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O d  R e d a k c y i .

Rozpoczynając przed rokiem wydawnictwo powiększonego pi­
sma naszego pod zmienionym tytułem „'PrzewodnikaOświatowego'1. 
zaznaczaliśmy, że dążyć będźremy do tego. aby pismo nasze aeśrod- 
kowywało w sotód życie wszystkich organizacyj oświatowych pol- 

kich. Za cel nasz wytyczny stawialiśmy przytem walkę z analfa­
betyzmem mas nieośwtfeoonych, oraz walkę z biernością społeczną klas 
oświeconyclg dalej, wciąganie i .-zaprawianie do życia publicznego 
wszystkich warstw  narodu i popularyzowanie wiedzy. Cel ten sta­
raliśmy się 'Osiągnąć, i nadal w tym kierunku siły nasaę wytężać 
będziemy. tyuzliw ^-przyjęcie, z jakiem spotykamy się w kołach 
przyjaciół oświat-y ludowej, a które stale się zwięTrSża, ■zachęca na$ 
tembardziej do pracy w wytkitręl&m kierunku, świadczy ono bo- 
wifem najle])iej. że pismo nasze, istotnym potrzebom odpowiada.

Nie mniej, odczuwamy dobrze różne braki dotychczasowe na­
szego wydawnictwa. T)o usunięcia ich stale dążyć będziemy^tarajh*; 
się, by.,,stawało>się ono coraz bardziej aktualncm .i do życia zbli­
żone m. Wszelkie wszakże reformy w tym kierunku wymagają na­
kładów pieniężnych, a przy niesłychanie, niskiej cenie pronumerti-’ 
cyjnej naszego’ pisma, niepokrywającej nawet połowy kosztów wy- 
d wnictwa. jesteśmy bardzo pod tym względem 'skrępowani. Ufni 
jeusa-k w życzliwość naszych przyjaciół, liczymy na icl) poparęie1 
w luerunkn rozpowszechniania „Przewodnika'” i na dbpomożeliie nam 
w ten sposob do pomyślnego uwieńczenia naszych usiłowań.

i



P  M . S .
i .

Ńad Polską Macierzą Szkolną kłębiły4Sięlcfd* pierwszych chwil 
jej istnienia chmury, jt Północny w iatr coraz t$ nowym podmuchem 
studził zapały i porywy tysiącznych rdjfc} którp się pod sztanda­
rem oświaty narodowej tłumnie gromadziły. W miarę, jak  w Pe­
tersburgu wracała do potęgi i władzy reakcya. atmosfera staw a'a 
fcią cięższą i duszaiejszą. Wresźcie ubiegłego lata padły pierwsze 
pomruki oddalonago gromu: artykuły gadzinowej „RoSsiP1 stały się 
pierwszym zwiastunem ciosu, który oto przed kilku dniami. wT spo­
łeczeństwo nasśie ugodził, jjecz pomimo te złowrogie znaki na nie­
bie nikt. nie przewidywał, że jgrom,; ten spadnie na nas tak  znie­
nacka. PoLeiliika z organelli b iurokracji petersburski^ 1 zdawała się 
ra*ęzej prowadzić do wuiiosku, że rządowi zależało może na ostrze- Z 
żeiiiu i na przestrodze. I nawet banicya na krótko przed Ogólnem * 
Zgromadzeniem Maoierzy kilku najdzielniejszych i na;j czynniej szych 
członków Zarządu Głównego, pp. Maryi Dzierżanowslrięj, ks. Jan a  
Gralew-skiago^ Stanisława! Libickiego, Karola Stąweckiego i Ale­
ksandra Z a w a d z k ie j 1 była powszechnie rozumianą.w Jen sposób, że 
wiadze po usunięciu ..niebez])iecznych dla całości państwa przóz 
to i dla Macierzy zapewnie — szkodników'" przeciwko s&rafj insty­
tu c ji na razije< przynajmniej występować nie będą. Najwięksi zre­
sztą pesymiści liczyli na. to, że zawieszeń jp-, czy rozwiązanie Ma: 

i ie rz y  nastąpi 'jedyni^, jako -wynik "wyraźnego, mniej lub bardziej 
zaostrzjonćgo konfliktu między władzami, a organami Mac-ibrzy. Dla­
tego też starannie omijano te rafy i skały podwodne, o k t^ je/naw a 
potężnej w swem duchowein pięknie-ainstjuuoy i ^narodowej sńadnieby 
się rozbić mogła.

I gdy w niedzielę, dnib 24 listopada-, paftzęły się zjeżdżpc do 
W arszawy setki delęg&tow z całego kraju, by podzielić się zebra- 
nem doświadfrzeuie.ni, a na jego podstawie dalszej tsimć plany w kie­
runku pogłębienia i rozszerzenia zbożnej prący, nikt chybij nie • 
mógł przypuszczać. że w trzy tygodnie później. bez żadndgp zt4 l  
wnętrznego powodu, jednetn pdbiągnięciem pióra,„f.gzystencya tej 
jedynej w swoim rodzstfju organiza’ćyi narodowej zastanie uniemo­
żliwioną-., a działalność *feftek insty tucji oświatowych powstrzymaną 
lub ćpnajmniej zachwianą.

Komukolwiek wszak$e. 'było danem przeżyj, te dwa dni pa- *  
miętne w Warszawie, ten nie może ani na 'Chwilę oddai, itć się 
zwątpieniu. Pruskie czy moskiewskie* siupajki mogą niweczyć iórmy ‘ 
naszego życia narodowegb, nie zdołają jednak nigdy wydrzeć -rtuni 
z serc naszych treści tago życia. Mogą wjrdawać brutalne zakazy 
lub potwornych dokonywać'bezprawi. My przecież, na 1 podobieństwo - 
Galileusza, wciąż ęjyrfami stwierdzać będziemy: ..a jedna' Gę obraca.1" ,J

5 Pierwsąg, plenarne posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia Macie­
rzy zągąil w zastępstwie nieobecnego, prezesa Bady G izorczej.



Henryka Sienkiewicza, prezes Zarządu Głównego, znany powszechnie 
mecenas A. Osuchowski, przemówieniem ogólniejszego charakteru. 
Przemówienie to. rozpoczęte cytatą z Kazań Sejmowych P iotra Skargi, 

izakończone powtórzeniem przytoczonej na Ostatniem Walnem Zgro­
madzeniu T. S. L. mowy ministra jpradego, którą wygłosił na Zjeździe 
,.Cchulvereinu", było, jak to zwykle się dzieje, parafrazą najwybit­
niejszych ustępów sprawozdania i innych enuncyacyi Zarządu Głó­
wnego Macierzy. A więc mówił p. Osuchowski o szybkim rozwoju 
Macierzy, o stosunku do duchowieństwa', o bezpartyjności czyli — 
jakby należało mówić — ponadpartyjnośei tej instytucyi oświato­
wej. W mowie p. Osuchowskiego uderzała jednak najbardziej może 
uader kunsztowna zewnętrzna forma wypowiedzenia, która głównie 
dążyła do wywołania odpowiedniego nastroju wśród obecnych

, »Po ukonstytuowaniu się prezydyumD i powtórnem przemó­
wieniu p. Osuchowskiego, który do drukowanego sprawozdania pra­
gnął dołączyć kilka cyfrowych komentarzy, oraz. po dwuch przemó­
wieniach na cześć p. Osuchowskiego, rozpoczęto szereg niezmier­
nie interesujących przemówień sprawozdawczych.

Sprawozdanie z najważniejszego działu pr&Cjłmj mianowicie 
M ydziału Oświaty, w którym .,się ześrodkowała czysta, batnslmn 
administracyjno-biurowym nieobciążona działalność kulturalna i wy­
chowawcza. poprzedził kilku słowy niestrndzony i zasłużony pra- 
conuik na tej niwie. prof. Mieczysław Brzeziński. Wypowiedział 
on niejako wyznanie wiary Wydziału Oświaty, a prztez to sumo 
i Maeierz.y całej, mówiąc między innemi:

..lilzi .my w Ind nic juko politycy. m ający kaptow ać zwolenników" illa 
swych hasół, ie jako pa tria rch o w ie . przodujący narodowi wydaw aniem  
rozkazów, nie jako hraoip starsi,, lecz jako liracia m iłujący, aby budzić ducha 
narodu, oświecać.'1 uszlachetniać wzorem Staszica  i Piram ow icza, z w iarą 
w  przyszłość, z oczyma w patrzouęm i w gw iazdę Masompy -  ,:;f z żywym i 
oheomy iść naprzód11.

Właściwe sprawozdanie W ydziału Oświaty: przeałożył dr Ma­
ry nu Stępowski. poczem niezniiernie pouczająco przedstawił prze­
bieg akcyi Daru Narodowego 3 Maja dla Macierzy, jeden z naj­
główniejszych tej akcyi kierowników, p. Maryan Lutosławski.

DkonsD tuowaniem się sekcyi. które miały obradować przez 
popołudnie tegoż dnia. zakończyło się to pierwsze plenarne zebranie.

Zanim podamy przebieg obrad drugiego zebrania pleit|rnego, 
które* śię odbyło nazajutrz popołudniu nie możemy nie zwrócić 
uwagi na niepospolity wprost ład i porządek, jaki cechował to nad­
zwyczaj liczne, ho z górą 1000  członków liczące zgromadzenie. 
Zawdzię&ać to należy doskonałemu pomysłowi komitetu gospodar-

') . Przew odniczącym  zebrania  obrano b. posła do Dumy. p. S tanisław a 
Śliw ińskiego z A ntopola (z Lubelskiego), zastępcam i pp. K. Czarnowskiego i L. 
Hem pla. Do prezydyum  honorowego zaproszono delegatów  zakordonowych. a m ia- 
nowibie: delegatów  T. S. 1, prezesa" J£. llandrow skiego i wiceprezesa, A . Xa- 
tansona: delegata  ..S tra ż y 1 — p. i. K o z ielsk iego . delogaia  ..Tow arzystw a Czy­
te lń  Ludowych" v Poznaniu — k». Z C zartoryskiego, oraz delegata  ..M.aoi«rzy 
Ś ląsk ie j" — p. W  Kabla.
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czego, który, nie szczędząc kosztów, wydal dla delęgatów bardzo 
dowcipnie pomyślaną „książeczkę uczestnictwa-1, zawierającą: szcze­
gółowy, według godzin ułożony program trzydniowego pobytu w W ar- 
szawią; dokładny pąpządek dzienny obu plenarnych posiedzeń; wy­
szczególnienie wniosków, przydzielonych czterem komisjom; regu­
lamin obrad plenarnych i komisyjnych; kartkę wyborczą, oraz sze­
reg ponumerowanych kartek do głosowania, JM  wreszcie kuponów. 
które się, podawało do prezydyum przy żądaniu głasu i zgłaszaniu 
poprawek do wniosków. Wszystko tp , zostało wydane z niezmierną 
starannością, a nie pominięto i ^ęgo szczegółu, że pozostawiono 
w książeczge czyste kartk i do zapisywania uwag i notatek w toku 
obrad. Dzięki temu zarówno plenarne, jak  i komisyjne .oWady to­
czyły si3sszybko i gładko, a pijogram obrad yó^tał wyczerpany we 
właściwym azasie bez trudności

Rezultat ten jest •tembardzięp godny podziwu, że komisye.były 
tak  liczne, że o wyjściu poza ramy poprawek, odnoszących ™ę naj- 
.ściślęjj doiydakcyi przedłożonych wniosków, wprost mowy być nie 
mogło. Dość bowiem przytoczyć, że do komisyi szkolnej i do komisyi 
.oświaty pozaszkolnej zapisało się po stokilkadzuesiątuosób, do komisyi 
wnioskowej dziewięćdziesiąt z górą, a w najmniej licznej
.sprawozdawczo budżetowe! -  wzięło udział czterdzieści kilka osób.

Ta. ujemna strona Ogólnego Zgromadzenia P. M. S. sprawTa, 
że obrady miały charakter prawie wyłącznie kodyfikacyjny, podczas 
gdy niewątpliwie nie-jeden z delj%’atów prowincyonalnych byłby się 
rad dowiedział bliższych szczegółów o metodach i środkach prąc; 
o ś t f e ty a M  :fen Ogólny brak starano się jednak zastąpić bardzo 
.gorłiwem zwiedzaniem przeróżnych instytucji, które .Macierz zdą­
żyła już w Warszawie stworzyć i ożywić.

I tak w pierwszej lmii Oglądano nader ciekawe i wcale obfite, 
jak na krótki czas istnienia, zbiory Muzeum ijSzkolnego Wydziału 
Oświaty, przy którem znajduje sig ; wzorowa sjjila wykładowa dla 
uczniów warszawskich s/kół Madi.erzy, oraz znakomicie wprost zor­
ganizowana wypożyczalnia przeźroczy do l i ta m i czan^oksięsniej 
Dalej zwiedzano Czytelnię Koła śródmieścia oraz szkofę tegoż Koła 
obok innych jeszcze, szkół własnych Macierzy i prywatnych za­
kładów naukowych. W reszcie bardzo wiele osób puzesunęło się 
wśród zbiorów i urządzeń Towarzystwa „U rania-i, którego -ejetem 

M t  dostarcźanie szkołom wszelkich szkolnych urządzeń i pomocy 
naukowych. Można teaffiśmialo twierdzić, że znakomita większość d e le ­
gatów przyjechała, do Warszawy w charakterze istotnych posłan- 
nikow pracy oświatowej, by zasięgnąć wskazówek na dalszą drogę 
tej prasy. 1 gdyby nie zw jkła ni oktety u nś>s, a nad wyraz szko­
dliwa, skłonność do traktew ania spraw publiCart-ycli z osobistego 
punktu widzenia, co niektórzy mylnie za walkę partyjną czy też 

.jeszCze błędniej, jako objaw różnicy poglądów i przekonań, poczy­
t u j ą ,  to listopadońte Zgromadzenie P. M. S. można by bezwarunkowo 
uważać za istotne nrooJsESte .święto narodowe. świe.tb poświęcenia



i ofiary, dzień światła i mocy. a przedewszystkiem wiary w przy­
sz ło ś^  naszą piękną i jasną.

Żr tak  było rzeczywiście, przekonać się można było z prze­
biegli drugiego plenarnego posiedzenia, które rozppczęlo 'się od 
odczytania nadesłanych pism i .telegramów, oraz od przemówień 
przybyłych z inny,cli ziem Polski delegatów. Wśród gorących, ży­
wiołowych wprost oklasków odczytano telegramy od, Akademii 
Umiejętności. Wszechnicy Jagiellońskiej. Uńiwersytetu i Politechniki 
we Lwowie, od Towarzystwa im. Mickiewicza, Towarzystwa Nau­
czycieli Szkół Wyższych i Towirzyśtw a Pedagogicznego we Lwowie. 
Dalej powitania od ks. ■fcĘpJfcisknpa Bilczewskiego i ks. biskupa 
Bandurskiego. ks. biskupa Zwierowicża. Oraz od sędziwej jubilatki 
Llizy Orzeszkowej. Rntuzyazm obecnych wzrósł jeszcze, gdy obok 
życzeń ze strony „O światy '1 w Wilnie i *'.,0śn ia ty 11 w Kijowie 
odczytano serdeczne i gorące telęgramjT od „Macierzy Śląskiej* 
i .S tra ż y 1 poznańskiej. Gdy jednak obecni usłyszeli wyrazy po­
zdrowienia £e strony podpisanych na zbiorowej depepy wydalonych 
przez władzo < złonków Zarządu Głównego; aal-jj, sala powstała z miejsc 
i okrzykami: .."Sjech ży ją ! ' zaprotestowała przeciw1 temu bezprawiu.

Przemówienia deh-$ 4tów rózpoozął niezmiernie,1 gorąco wi­
tany  prezes- ..Straży", p Józef KoścM ski, po którym w krótkich 
słowach serdeczne pozdrowienie od T. # . L. wypowiedział prezes 
di E rnest Bandrowsk, Dalej przemawiali: p. WilheJm Kalii w imie­
niu ..Macierzy Śląskiej", p. ,%Jflffiśtrowieżowa w imienin towarzy­
stwa „Oświata" w Mińsku oraz pp. Bielawski i Grabowski imieniem 
towarzystw tejże nazwy z Kijowa i RNi (‘.świeża.

Kiihniriaićyjnym wszakż" punktem teg '0 posiedzenia było przy­
jęcie wniosku Zarządu Głównegig by mianować, Konrada Prószyń­
skiego — Kazimierza Promyka — członkiem honorowym Macierzy 
..za niespożyte zasługi jego dla oświaty szerokich mas ludowych". 
Przyjęcie tego wniosku staje się potężną owaeyą dla Promyka 
i tygli ideŁ którym Promyk przez całe swe tycie  służył i służy. 
Po kilkuminutowych oklaskach i okrzykach „niech nam żyję!" *— 
zabiera głos prof. Ignacy Olirzanowski. by w krótkim zaTygie scha­
rakteryzować postać Promyka. Piękne to i z nadzwyczajnem cie­
płem skreślone przemówienie podajemy tu w całości dla uczczenia 
raz jeszcze i przy tej sposobności czcigodnego członka honoro­
wego T. §: L.

Jestem  głe.bokó przekonam  — zaózął prof. Chrzanow ski — że, wyfa- 
żająe serdeczną radość z powodu m ianow ania Konrada. Prószyńskiego .człon­
kiem  honorowym JŚj M. S„ będę rzecznikiem  uczuć n iety iko Z arźądu Głównego, 
afo i w szystkich uczestników  Ź gro inadzm ia Ogólnego. B orprzecie w piersiach 
w szystkich lias, tm V g?ęiiadzoąych. b.iją sm h , polskie, a tylko sąrey niepolskie 
moż.e nie kochać i n ie czćić ukochanego LPisifrza G a z e t y  ś w i ą t e c z n e j -1.

Pfom ykidm  nazyw a ęiebie ta k  w ielki ząsługą. a tak  cicht i skrom ny 
ozłowiek, m ający rozum  — m ędrca, wąlę1 — męz% miłość^— ojca. a fseroe — 
niew innego dzieoka. Ale my wszyscy wfem y i czujem y, że to n ie m ałj pro­
m yk. atę, błogosławiony prom ień tego w ielkiego, ̂ fońea, które się dusatp polską 
nazyw a. tV latach  najsm utn iejszych , najcięższych d la rozwoju k u ltu ry  naro­
dowej w K rólestw ie Polskism  ton człowiek ani nn jed n ą  chwilę nie zw ątp ił
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nie załam ał Rozpaczliwie an i n ie złożył bezczynnie rąk , tfylko praaow ał 
i tworzył: rzucał sw ą um ie jętną  i kochającą dłonią z ia rn a  w iedzy i miłości 
w na jżyźn ię |szy  i najrozlęglejszy  ze w szystk ich  łanów ziem i polskiej.

N ajlepszy  n a  całym  świecre e lem entarz, dający m ilionom klucz do 
"■machu ośw iaty, jedno z najlepszych na św iecie pism  ludowych i se tk i ty ­
sięcy książeczek ludowych, niosące m ilionom  to zdrowy pokarm  d la  um ysłu, 
to balsam  dla ser^J. to pożytek prak tyczny , to  rozryw kę szlachetną: — oto 
ziarna, które przez la t  k ilk ad z iesią t rzucał i które, ku  szczęściu naszem u, 
dziś jeszcze, zbolały ciężka, chorobą, ale niezłam any, rzufti ten  siewco boży 
w naszą biedną, k rw ią  i łzam i przepojoną zjąmię.

Szczęśliwy, kto szedł naprzód w znoju 
Z hasłam i, które lud  nasz hndzą.
1. w alcząc w rajzy i pokoju.
Dokonał lndzkich dusz podboju.
N ie zam ulonego krzyw dą cudzą.

A jck ip *  to były liasła. któreini on lud nasz budził I  Niech on sam 
odpowie. W  num erze ió -y in  „Gazeto św iątecznej'" z roku 1,905. w pierw szym , 
który  się ukazał po zniesieiCiu cenzury, a więc w pierw szym , w którym  on 
m ógł głośno wypowiedzieć swoje w yznania w iary, jako pisarz i działacz spo­
łeczny. — czytam y, co następu je:

„Bracia! Rodacy! W ołam do was. staw iając  na początku te  dwa słowa, 
bdście d la  m nie, jak  ja  d la w as i jak  wy w sw say  między sobą. bracia, 
bośmy wszyscy napraw dę rodacy, „ (taze ta  św iąteuzna" n ie kom n innem u, tylko 
wam  służy, d la w a s’piszem y, do was mówimy,' ludzi jednego z nam i k ra ju , 
jednej ojczyzny, jednej z nam i polskiej mowy G azeta  nasza je s t  pism em  
polskiem . p isana i drukow ana d la Polaków, dla dobra Polski, ktfpa jest 
częścią całej ludzkości. Kto z nas, 'Pplaków, d la  dobra ludzkości chceysłużyć. 
w inien przedew szystkiem  służyń dla w łasnego pcdskiego narodu. Tylku z sy­
nów. w iernych i dobrze czyniących w łasnej ojczyźnie, inne narody i ludzkość, 
m ogą m ieć n ieraz praw dziw y poży tek”

\  w  tydzień  później napftłał Prom yk te  słowu:
„Zadanie pracy społeciyiej w idziałem  nie w ją trze n iu  i szczuciu -jednych 

przeciw ko drugim , n ie w dzieleniu ogółu W  rozpadające sity  odłamy i cza- 
stcóżlMs lecz w łączeniu i godzeniu, lw y wszyscy, ile możnifjji um iłow ali 'Się 
jak  bracia. b#aćia'Tówni. łączyli siły w pracy do Ogólnego, wspólnego w szyst­
kim  dobra i naw zajem  się uzupełn iali-1 

'( jeszcze:
„Jeśli k to  z w as^zap y ta . do którego taz stronniutw a należy pisarz 

„Gazety n iedzielnej" ze swem pismem, to odpowiem: do zhdnego. STo jednak  
n ie znaczy, żebyśm y żadnem u z nich nie ufali. Owszem, sądzim y, że w szystk ie 
ftne przy dobrej woli i rozumie m ogą. chcąc n ie chcąc, dzielić,1ymiędzy Aiebie 
prace i, choć jedno przecząc drogięjm i. spólnemu dobru służyć".

Oto gw iazd a  przewodnia, k tó ra  przyśw iecała i przyśw ieca c-aDj dzia­
łalności P rom yka; on p ragnie  zjednoczyć w szystk ie stronnictw a na polu 
w ielkiej pracy k u ltu ra ln e j dla szczęścia narodn polskiego, a pośrednio całej 
ludzktfici: TJu' też

...jeśli jak im  znakiem  
Znaczy-S^aa chcecie, zw ijcież go Polakiem .
Bo kocha Polskę ona w iekuistą ,
Z iem sko-petężną i am elsko-czystą.
W  której się zaród wieków szlachetności 
T ak  dowielm ożni i tak  dochrzelioiani.
Że z n iej się stan ie  jak  Duchowa Pani 
Innych narodów. On żyje w te j miłości 
1 w niej też  umrzeć Śę,rqe jem u wrę;'
Goręcej w piersiach, niż u  innych ludzi.

Te są właśnie- pobudki, k tóre skłoniły  Z arząd Główny: "Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej do przedstaw ien ia  wyboru K onrada Prószyńskiego n a  członka 
honorowego naszej ukochanej insty tucy i, t. j. do zaszczycenia • go, najw yższą
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godnością; jak ą  rozporządza. Ogólne z'aś Zgrom adzenie, zatw ierd za jąc , ten  
wybór .z /tau  pełną nieKłamanegtf zapału i dusznej radości jednomy śliiośeią, 
złożyło p iękny flowód. że rozum ie doskonale, jak ie  są isto tn e  zadan ia  Macierzy, 
w Której' w ieikiem  m aaierzyńslyem  Sercu pow inna królować miłójić w szystkich 
synów narodu polskiego, bez w zględu na różnice ich pochodzenia, w iary reli 
g'ijiiej i poglądów politycznych czy stronniczych, byleby ty lko  nie w ypierali s ię  
swojej wspólnej m atk i: że rozumie, iż M aaiere pow inna być m atką , któVa tu li 
do piersi w szystkie swoje dzieci, iż pow inna „w ylaeljlucha na m iliony11, rozdać

Dnszom w szystkim  — myśłi z nieba.
Nic m e spychać nigdy w dół, i 
Lecz do coraz wyższyph kół 
Iść przez drugich  podnoszenie.

Pf Wali Bug czynił we wszeoMrwieoie,
Be. cel św iatów  — szlachetnienie. ,

I jesźdźe jedni). Ogólne Zgrom adzenie, powołując Prom yka na członka 
honorowego P. M. S.; dokonało ozymi n iem ałej doniosłości m oralnej i n iem a­
łego rozumu, ho niety lko  ^płaciło ' niejako dług wdzięczności względem  za­
cnego Gzłowieka i zasłnżoniigk obywatóła. ale nadto , świadom ie czy in sty n ­
ktownie, stw ierdziło  ciągłoSC naszój praęw  k u ltu ra ln e j, łączność działajności 
Macierzy z działalncfecm jej zasłuźffiwch poprzedników. Otóż w im ię tej 
ciągłości i łączności! bez których żadna praca k u ltu ra ln a  owocna być nie 
może. godzi się. abyśm y dziś w łaśnie, w dniu tak  dla nas uroczystym. wzbu­
dzili w sercach naszych w dzięczności część dla poprzedników dalszych, o wiele 
starszych i jeszcze więcej zasłużonych, abyśm y wszysćy przyw iedli sobie na 
pamięć, jak ie  je s t  pierwsze mocno (jgiiiwo w łańcuchu n asze j^p racy  nafl 
Oświajtą, naSzegti narodu wogule, a naszego ludu w szczególność). Otóż. jeśli 
pom inąć w ieki daWne,, tó kam ień w ęgielny pod w ielki gm ach dzisiejszej 
ośw iaty nie już  jednego® «taim , ale całego narodu położyła K om isya Ednka- 
oyjna. Ona. po raz pierw szy w Solsoe, w ygłosiła liow oc/esną zasadę:

„Nie całójSflć jednego stanu, ale c,ałcJSó',narodu całego jest prawem naj- 
w yższem 11

Ona toż pierw sza w P o lice ipostanow iła  zająć się oświato ludu,  rozu­
m iejąc, że. jak  opiewa jej in s tru k c ja . ..niemaszynnegijmipnsobu wvprow adzeni» 
ludu z ciemności i b łędu, z pochodzących najw ięcej z tego źródła w ad i wy­
stępków', jak nowe pokolenia z a r ą ^ w  poc-zątk'ach dcli życia Oświecać. drogę im 
cnoty okazywać a czynną e d u k ac ją .se rca  do zam iłow ania powinności nkształcać 
i do w ykonyw ania obowiązków samym skutkiem  i zwyczajem  w praw iać11.

Praw da, że sKvi5ic.li zam ierzali nie zdążyła Kom isya E dukacyjna w całej 
rozciągłości wykonać, ale, <K> tylko spraw ić mogła, to spraw iła. Pomimo przej 
szkód, jakie napotykała w swej działalności .ze strony żywiołów wstecznych, 
dokonała' olbrzym iego1 d ź fe ła : założone, bądź teŹ zreform owane przez nią. Szkoły 
uvłv potężną dźw ignią już  niety lko odrodzenia narodu, ale wręcz je g o  .upa­
lenia. ślicznie powiedział Brodziński, że Komisya E dukacyjna była kotw icą, 
która o k rę t ,»;jezyzny nad przepasają u trzym ała .

1 tu ta j  w łaśnie upatrufem y tę ścisłą łączność, jaka pow inna spajać , 
pracę K om isji E dukacy jnej z prac-ą polskiej M acięrzy szkolnej. Komisya Edu­
kacyjna. poparła  p r z e m ą d r ą  lite ra tu rę  w ieku oświeconego)*.ocaliła okręt^na- 
szej ojczyzny, to znaczy spraw iła, że chociaż zginęło państw o polskie, ale nie 
zginął naród polski. Prowadźm yż dajej tę  Św iętą pracę K om isji E dukacyjnej' 
\V lew ajm y w duszę ocalonego przez nią narodu coraz to nowe strum ien ie  ży­
cia i s iły !jP a jm y  te j, duszy potęgę zo w szystkich najw iększą: sprawm y, żeby 
była m ądrą i j.anielsko-czyętą!'1'P o w ie d ź m y  całem u św iatu.

Ze na ziem i uyćaPolakiem  
' "To żyć'bosko  i szlachetnie.

A w te j pracy naszęj nie zniechęcajm y się żadnem i przeciw nościam i 1 
N aśladujm y i w tern Komisyę Ediijkactyjną! Waźnyy do serca  Mg w spaniałą 
przestrogę, jak ą  nam pozostaw ił po sobie jecląii z w ielkich twórców naszego 
odrodzenia duchowego w XV1T! wieku:



'R o zp acz  — podział m kazem nych!... W zm agają  się wały 
(łrozi b u rz a ., g rzm i niebo. O kręt nie zatonie,
M ajtk i zgodne z żeglarzem  fffly s tan ą  w ijbroil^e!
A choć- bezpieczniej okręt opuśóić i płynąć,
Pdfczciwiej być w okręcie, ocalić Lub -  zg-inąći*-'

Po przemówieniu prof. Chrzanowskiego nabrał głos jeszcze 
włościanin Łazarczuk i złożył hołd Promykowi imieniem stedmiomi- 
lionowej a® ,-,H u 3 ii. wśród której prom yk wydarł liczne tysiące 
z objęć ciemnoty analfabetyzmu. , -Wa tym skończyła się pierwsza 
Cżęgć plenarnego zehrailia. po której przystąpiono do obrad
'nad wnioskann komisyjnemu Wniosków ty cli nie będziemy na tein 
miejscu bliżbj rozpatrj wali. stały się bowiem njmstety bezprzedm&H 
towemi wobec przerwania działalności Macierzy Niektóre z nicli. 
posiadające;czysto zasadnicze znaczenie dla pracy oświatowej wpgftle. 
zasługują pewnością. b.y .je we właściwym -czasie i w odpowie­
dniej dla ram naszego pisma formie przedyskutować, co też nie­
wątpliwi"^ nastąpi. Na tein jednak miejscu wystarczy zaznaczyć-, że 
zostały oiie wszystkie bez zmiany przyjęte, pbężem na odczytaniu 
'rezultatu wyborów zakończone zostało właściwe Ogólne Zgroma­
dzenie. Efc zamknięciu obrad nastąpi! znów epizod, który zmienił 
ur.oęzySty nastrój zebrania. Wobec zgłosżńnej pomimo wyboru re- 
zygnacyi ze strony p. Osuchowskiego rozpoczął §ję szereg baidzo 
głośnych owacyi i trochę przesadzonych m anifestacji na Szerz osoby 
p| Osuchowskiego.

Do tych epizodów i ich związku z rozporządzeniem Skałłona 
wrócimy w następnym numerze. (D. nć).

S. T. Lenki

W  s p r a w ie  o r to g ra fi i  lu d o w e j.
W numerze grudniowym „przewodnika.'1 spotkałem się z ar 

tykałem „Ortografia u Indii11, którego poglądy i argumenty są ta k . . 
dziwne, że uważam za potrzebne przeciwdziałać im niniejszemi kilku 
uwagami.

PrsejTewszystkiem autorka ogtomnie przecenia wartość orto­
grafii, która przęOeż ma znaczenie czysto praktyczne i konwoo 
cyonalne. Patetycfim  jiołównywanih jej błędów' z tałsżywmmi wia- 
dpńiościami np. zhistoryi po^kiej, ,.ból piekący w głębi Sf&flB na 
widok kulawej ortografii chłopskiej, muszą się wydać przesadnie 
egzaltowanemi każdemu, kto się nad tein zastanowi. Autorka tralh ie 
zamvażyła,j‘ż? 'c i gąiui uczniowie, którzy" dla szkoły piszą ortogra­
ficznie, popełniają cżęątp'w  listach..rażące błędy, ale przyczyna tego 
wcale nie jest* „jakaś ukryta, dziwnie niezrozumiała*, a propono­
wane artykule środki zaradcze"'tjłkoby rzecz pogorszyły zamiast 
ją“ poprawić.

Cq do przyczyny więc, to ..godny zastanowienia" fakt popeł­
niania tych samych błędów pod,? Samborem i Krakowem nie ma 
w sobie nic mistycznego, „dziwnie niezrozumiałego", przeaiiwnie -



jest całkiem jasny. Powodem jest to, co. autorka na ostatniem do­
piero miejscu jako cudzą przytacza opinię, mianowicie'wymowa lu­
dowa. na całej‘te j przestrzeni pod wielu względami jednolna.

Autorka* nigdy się widocznie" nad tij sprawą&Jtuntownie 
nie zastanawiała, skoro twierdzi, że np. lud l i  t e r y , / ' w  pisowni nie 
lubi, skoro pisze n a c li t  a. Ńatomias! literę /  lud „lubi"1 bardziej 
od nas. skoro często .pisze słajko, fłorck i t. p. Nie o jakieś idealne 
s j  mpatye lub antypatye do litej* tu chodzi, przyęzyna jęsi-'inna. 
Oto lud pisze tak jak mówi: mówi f t o r e k .  t a g ż e ,  pi  en  t a  
(i my też tak mówimy i; i a więc tak  p sz e . Fakt .tjen wyjaśnia ró­
wnocześnie rózn ić |“między ortograficznem zadaniem szkolnem a nie- 
ortagwalicznym samodzielnie ułożonym listem. W pierwszom „bJ^flów" 
niema lub jest ni^ło. bo uczeń ma w książce gotowy wzór. który 
kopiuję,, w drugim muszą one istniej, bo wzorem jbyt tam własna 
wy im w a. W idoczna'więc. że im mniej'będzie przepisywęiń z książłi. 
t-.em m niej-też przyzwyczajenia do ortografii literackiej i tern prę­
dzej po opuszczeniu szkoły zapomną lięzniowie o jej zasadach. Żą­
danie bowfem. by dzieci zrozumiały, dlaczego się pisze p rę  k 11 y 
a nie p i c n k n y .  jest utopią; na tym stopniu zrozumieć się nie da 
(•a naw et na wyższym.^często nawet na najwyższym, iluż np. z nie- 
fachowej inteligencji ..rozumie11, dlaczego siwfkn r a  pisze przdz u 
n s k ó r a  pizez ó?). Gdyby zaś objaśniało im się według życzenia 
autorki,, że dawniej pisane ..niezupełnie dobrze1’ li en  de, i d o m.  
a teraz pmze dobrze411 b ę,d ę, i d'ą, te uczyłoby się, dzieci, nu 
szkodliwych co ])rawda. ale -bądźJicb bądź fatezów. korzyści zaś nie 
osiągnęłoby się żadnej, skoro nie- zrozumiałyby one, dlaczego jedno 
ma bycrzh. a drugie dobre. Zalecone dla przykładu zdanie; ,.wy­
pędź cielęta na łąkę. bo piękna traw ka po (leszczu-1, gdyby było 
napisane ■samodzielnie, mogłoby łatwo wyglądać lip. tak; w y p. yńć 
c i e-1 y 1 1 1. a n a  ł o n k e .  bo'  p i ę k n o  t r o c k a  po d y s c u  i t. p

Muszę się oeiywtóęie zastrzedz. że-.. wcale a wcale nie jestem 
przeciwnikiem sainodzi&lno™i w wypraoowaniącli piśmienny rh. choć 
rvchłe ich rozpoczęcie przeszkadza utrwaleniu sdę ortografii litera­
ckiej. Przeciwnie, saylzę, że korzyści są z nich w iększc, niż szkody 
P błędnej” ortogratii. Szło mi o zwTócęnie uwagi na to, ż< nie wszyst­
kie braki w nauce są winą szkoły i że jej systemu nie można znowu 
tak zawsze i bezwzględuiee.uważać za zły. (w  tym wypadku, do da­
nego, celu, jest 011 jedyną* możliwy'). Przedewszystkiem jednak na­
pisałem tych słów kilka dlatego, by dobrowolni nauczyciele, częściej 
zapewne-1 bzytający takie artykuły niż zawodowi, nie wzruszyli się 
bardzo t wmPjsmntnynr4 stanem rzeczy P nie1 poświęca i  na di u g 0- 
i z ^ i l n e  liii domagania?-.- tego czasu, który korzystniej wyzyskać 
można.;dSieorfograticznie piszą t. zw. niższe warstwy wszystkich 
narodów i brak ten w osiągnięciu przez nie wyższego stopnia 
oświatyr bardzo małą stanowi przeszkodę. Ortografia nie josh śród 
kiem ani wstępem do oświaty, liaodwrót — jej skutkiem: '•złowiok 
oswiSCony, a więc w dzisiejszych warunkach tern .Samem dość dużo 
czytający, mimownp przez samo przyzwyczajenie wzrokowe, wy-

il
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zbywa sig .błędów ortograficznych, oczywiście powoli. Wreszcie, or­
tografia nasza urzędowa daleka jest od doskonałości: jeżeli pilno­
wanie tego rzekomego skarbu jest istotnie konieczne,'ze względów 
praktycznych w klasach wykształconych, to nie prześladujmy nim 
przynajmniej zbytnio tych warstw, którym on tak  ś«iśle niezbędny 
nie Jest. D r K. Nitsch.

P o trz e b y  k u ltu r a ln e  lu d n o ś c i polskJej n a  Ś lą s k u  
C ie s z y ń s k im .

i.
Społeczeństwo polskie zamieszkujące Śląsk Cieszyński cierpi 

na różne dologliwojin. z których najważniejsze sag ucisk niemiecko- 
częski. brak uświadomienia narodowego i kłótnie wyznaniowe. Są 
to więc WTOgowię,zewnętrzni i wewnętrzni, a ponieważ nas na Siniku 
jest zaledwie garść cwierćmilionowm. przbto należy s ię  obawiać, że 
Choroby te stoczą nas do kości, jeżeli wkiótyje nie nastąpi jakaś 
zmiana na lepsze.

Xiemcy,-zagtispodarowiiui u nas od kilku wieków', szczególnie 
w ostatnich latach dążą całą siłą do ugruntowania swej potęgi na 
ziemi naszej przez gwałtowne niemczenie miast, oraz wpływy 
gająee poza miasta, a więc zapomocą kapitału, szkół, urzędów, nrzę- 
dników'-przybyszów' i — niestety — tej czyści naszego Indu która ol­
śniona kulturą obcą. dopomaga wrrogom do ugruntowmnia tyoli wpływów'.

Zaledwie poił wpływem ...Prometeusza" śląskipgp. wydawanego 
przez ś. p. Pawła 'Stalmacha, lud Polski na Śląsku ocknął sio i po­
czął zbroili do walki z przemocą '^niemiecka., gdy drugi wróg. cho­
ciaż brat, stanął w postawi" wyzywającej na zachodnich kresach 
naszych. Zanim doniesiono „śpiącemu rycerstwa śląskiemu-1 o tym 
najeździ®, nowy' wróg pdorał w h-le żyznych zagonów z dziedzictwa 
Piastowego i okopał sjędieznymi szańcami na ziemi naszej.

I Pierzono w snrmę bojową. Na alarm zrywa' się lud śląski, 
pomimo wiekowej niewoli rdzennic polski - i czeka na rozkacy 
swych wodzów. Między tymi jednak wszczęła1 się'iiam iętna walka
0 głownię dowództwu). a ta walka zmarnowała więcej czasu, aniżeli 
potrzeba było do poskromienia napływowych żywiołową Lud śląski 
stracił zaufanie do dow'óclzców. zobojętniał dla sprawy narodowej
1 rzucił się w ramiona obcym przybyszom z tą  siłą żywiołową,-która 
cechuje każdy ruch zdrowego indu.

Dotychczasowi wodzowie ludu polskiego na §Jąsku to prze­
ważnie wychowankowie szkół uięuueCkich. którzy j?ami z so b ą 's ta ­
czać musieli walkę duchową między wiasnem sumie-niem a warzu- 
eonem im wychowaniem .$etki naszych poszło na służbę! do wrogów-, 
dziesiątki najlepszycli jednostek zobojętniało dia S p iw  narodu wła­
snego, .a zaledwie jednostki ocalały w tej powodzi germańskiej, 
która zabagniła nńsze grunta polskud i .'ktmosierę na Śląsku uczy­
niła duszną.



Nawet te .jednostki, które* ocalały, nie wyzbyły się całkowicie 
piętna kultury niemieckiej. Pozostała w nich czystka serwilizmu. 
bałwociiwałcza (ćzeSię dla potęgi wytworzonej gwałtem i łupem, każdy 
ich krok słuszny, uczyniony dla.' sprawy narodowej, uważano jako 
Jjun-t i rewolucyę przeciw porządkom istniejącym najdrobniejszą 
zdobycz, która spadła z łaski ciomiężycjeli, opiewano jako bohater­
stwo i zwycięstwo sprawy narodowej. Łudzono się. że wszystko to. 
co osiągnięta, jest mąsimuin tego. co wogóje osiągnąć ‘było można, 
gdy tymczasem rząd dał tylko to. ort z konieczności dać musiał, 
a mnóstwo spraw, których załatwienijSiuleżało do powinnośoi rządu, 
do dziś dnia nie załatwiono, dzięki powolnej taktyce ,.w odzów .

.Spór wyznaniowy,* ciągle podsycany, wisiał .jak miecz Damo- 
klesa nad naszemi sprawami. Niejednokrotnie.; się zrywał i zawsze 
powodował klęski. P a łę  nieszczęście polskiej ludności śląska w waloe 
z zewnętrznym wrpguem, to je j podział na dwa wyznaniowe obozy, 
które się rzadko wspierały wzajemnie, a natomiast ciągle podko­
pywały swe wpływy.

lilea polskości na Śląsku rozbija , się o dwa zasadnicze py­
tania: Czy ewangielik może być Polakiem i czy katolik powinien 
byt więcej katolikiem,.aniżeli Polakiem-ć* Część jenangielików ślą­
skich przeczy pierwszemu pytaniu i .twierdzi .stanowczo, ■że owau- 
gielik powinien być Ni om dem. To są ..liazowczycy Drugie pytanie 
rozstrzygnęli księża ze ..Związku- śląskich katolików '1 i powiedzieli 
tak: W iara to '.,'śfcarb najdroższy, a dopiero po. niej narodowość 
wchodzi w rachubę.

;Okrzykami na cześć papieża i cesarza austryackiego. kobuza, 
się zwykle zgromadzenia Związku: nią dziw więc. że tam. gdzie' 
się uprawia patryotyzm rzymsko-katolicki i austryacki, mało miejsca 
pozostaje dla spraw polskich, pomimo, że ..Związek śląskich kato­
lików 1 pracuje wyłącznie między ludem polskim.

Oprócz wymienionych stronnictw, indyferentyzm narodowy 
szerzy się w ostatnich latach wśród warstwy robotniczej pod pła­
szczem socyali/mu. Powocły .są przeważnie klasowe, cłioóiaż zaprze­

czyć się nieda, że wielu ludzi, zniechęconych walką wyznaniowa., 
poszło między socyalisfców i wzmocniło ich szeregi Pozostała gar­
stka dzieli się- na różne .oćleienia polityczno, jak: ludowe, narodowe, 
agrarne i niezdecydowane.

W takim chaosie trudno o jednolitą planową akc.yę. tembar- 
dziej, że wodzowie poszczególnych grup nie rozumieją, czy nieehcą 
rozumieć, skuteczności takiej Łjkófi. -{To różniczkowanie się w po­
glądach politycznych świadczyłoby o wysokiem wyrobieniu polity- 
cznem ludu polskiego nai^ jąskn , • gdyby w stanowczej cn\\iii po­
trafiły stronnictwa te kierunek pracy ześrodkowac w jednym celu. 
Tak jednakowoż nie bywa. Kierunki polityczne na Śląsku pokładają 
zabarwienie osobiste, stąd nienawiść osobista przenosi s ię . często <1gl 
walk politycznych. Kierunek ten chociaż .fałszywy, podsycany bywa 
przez lokalną prasę, która nie wyzwoliła się jeszcze z pod u p ły ­
wów ósób i nie działa ani programowo, ani celowo.
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Nienawiść óSdbista, przeszczepiona do polityki i prasy. to zna­
mię duchowego ubóstwa społeczeństwa; świadczy to wyraźnie, że 
lud polski na Śląsku nie wy-szedł jeszcze z'powijaków,; skoro sprawy 
ogólnej od prywaty odróżnić nie potrafi Doty czySto^i *tyc}i wodzów-, 
którzy poza partyjnemi sprawaąii nie widzą dobra 'ogółu.

Śjioro włożono już pracy i funduszów wr odrodzenie duchowe 
Śląska, lecz niesfęby sporo tych trudów-, dla braku łączności i or- 
nizacyi poszło na marne.

Jeże li1 Śląsk, jako polska placówka kresowa ma nadal speł­
n ia ć  swoje zadanie, trzeba konie^nie zastanowić się nad wadami 
dzisiejszego ustroju i pomyśleć 0 środkach, dążących do wyzwolenia 
si^ z tego marazmu.

W dalszym ciągu tej pracy pragniemy wyświetlić statysty­
cznie i rzeczowo głębsziUprzyczynt dzisiejszego upadku narollowegf) 
na Śląsku i rzucie wiązankę myśli, dążących do odrodzenia Śląska 
Oby one poruszyły przedewszystkiem tych. którym his oddał przodo­
wnictwu nad ludem śląskim.' w ręce i zjednały sprawie śląskiej 
nowych, życzliwych przyjaciół ua wszystkich obszarach dawnej Polski.

A) Szkolnictwo.
1. S z k o ln ic tw o  ludow e .

Śląsk cieszyński -to kraj od dawna zawojowali'- i podbity 
przez dw-a szczepy sąsiednie: niemiecki i czeski.

"Panow anie niemieckie Is^czegolnie dało się krajowi we znaki, 
bo zmieniło jego pierwotny charakter i nadało itru, zwJaszcza po 
miastacli. pokost obcy — niemiecki 1 Laidnpść tubylcza pdłska. za­
traciła mimowoli czucie z reiffltą narOdn i stała się obojętną dła 
najżywotniejszych spraw- narodowych. Dopiero w ostatnich latach 
zbudził, si£-Śląsk do życia duchowego i szamoce w pętach, które 
.nałożyli nań czujni • ai zdradliwi • sąSjfcdzi. Niestety trochę, za późno 
i zbyt powoli dokonywa się to budzenie z wiekowego letargu, co 
też na korzyść wrogów wychodzi.

Jak ie szkodyipóńosiludność polska przez terwyływy obo4 ńajlc piej 
mówią nam cyfry, dotyczące szkolnictwa phłskiegó n a ’kresach i po 
miastach, które posiadają pod w-zg-lędem narodowym ludność mieszaną.

'Największą krzyw®} wyrządzargzkolnictwo niemieckie ludności 
polskiej po miastach, którą bezwzględnie germanizuje. Oprócz tego 
szkoły miejskie działają promieniowo na całą okolić^ po-lską. W mm- 
stacli bowiejn znajdują się oprócz ludowych. szkoły wydziałowe, 
średnie i zawodowi — wyłącznie iiiemieckie. tak. iż praw-ie w-szystka 
młodzież polska, kończafca szkoły''Średnio, przeehodzi przW jte zdra­
dziecką próbę ogniową i niejednokrotnie, wychodząc ze szkoły, za­
traca poczucie własnego narodu i staje się niemieckim ..Kulturdun- 
gerem". A że ten nawóz sztuczny, fabrykowany w szkołach nie­
mieckich, działa lepiej od nawozu niemieckiego, widzimy na licznyi li 
przykładach: Polak-renegat, władający poprawnie językiem niemie­
ckim, a koszlawiący .język ojczysty, to zwierz dwujęzyczny: nie 
wiedzieć, którym języki óm mówi/Ti- którym kąsa.



.1 akio • szkody rokrocznie wyrządza, szkolnictwo niemieckie na­
szej ludności po miastach, pouczą nas następujące cyfry, zaczer­
pnięte ze spisu ludności 'z roku .1900:

/Miejscowość
Liczy lndndjpi Pow inno

Ifyć^kDŚ, 
polskich

•Test w rzeazyviistóSci
polskiej niem iec.

Jabłonków 2 .8 0 0 4 8 8 7 2 utrakw.
Strumień 9 0 5 4 9 7 •j . 5 utrakw.
Fryszti.it, 1 -2 .3 5 6 1 4  0 3 6 2 utrakw.
Skoczów . 12730 1 .4 3 2 5 2 utrakw.
Bogu tafii . 0 6 2 9 ^ 9 2 2 utrakw.
Pndłóu 9 6 0 1 .1 2 8 2 2 p'aral. polskie'

j i /2 utriikw.
e ieszyn - 5 .9 5 0 1 0 .5 1 0 15 i'js prywatnych
B ie l s k ............. a.420 1 8 .5 4 0 6 — "

Razem . . 1 7 .7 8 3 1 0 0 7 4 5 8

W miasteczkach mnie.jkz£ch uczą wprawdzie w najniższych 
dwuch klasach o ty ło  po polsku, o ile tego wymaga szybkie nau­
czenie, języka niemieckiego; więc używają go tylko początkowo jako 
•języka pofredniezą-cdgo. Że z takiej nauki dziecko dla,'życia żadnej 
korzyści niema, r/^cz .oczywista, ho w następnych latach zapomni 
fo, czego się poprzednio nauczył® w p ż  w Cieszynie nauka w ję­
zyku polskim jest nadobowiązkową i bywa udzidlaną naw fjj przez 
siły nauczycielskie do tego nieukwalifikownne. W  Bielsku nawet 
o tem dobrodziejstwie mowy nicują.

Te .same stosunki panują po. esteci i w  gminach przemysło­
wych. gdzie ‘kilku niemieckich urzędników panoszjtosię nad ludno­

ś c ią  polską. Tam gdzie liczba ich jjeft ż.ą szczupłą, ażeby ująć mogli 
ster gminy w swoje ręćp, zakładają za pruskie pieniądze szkody 
prywatne i napełniają je dziatwą polską# - 

Do wspomnianych wyżej gmin należą:

\

Miejscowość
,’Lodności jest N iem cy

polskiej niemieck. posiadają klds należ;-się im

Dziedzice . . .  
K a r w in a .............

l .a i j ^
12.052

192
1.113-

4 prywatne
5 publicznych

0
oO

O r ło w a ................ 3.91 9 • 343
3 (
s j prywatne 

10  publicznych 
14| publicznych 

8 / prywatnych 
10  publicznych

1

Trzyniec . . . . .  

Szonvchel 
Gruszo w . .

j  tójfeifi-

1.634
1.538

' 62jl 

1.957 
1.611

2

r  CO g-ł 
4

Razerfi« ■S’2.501 5.837 • 157 .15



Jeżeli na 400 mieszkańców prze.fiętnie piąta częSć przypada 
na dzieci w wieku szkolnym, a więc 80. czyli najwyższa lięzba 
dzieci przezuaezonych na jedną klasą, to wtedy z powyższego ze­
stawienia wynika: »)&e szkoły niemiecki gennanizują po miastach 
około 3.000 dzieci polskich w 37 klasach; b) że szkoły niemieckie 
po wsiach wynaradawiają około 3.3(j)0 dzieci w 44’ klasach; razem 
wziąwszy: 6.300 dzieci w 71) klasach.

p ira ta  ta atoli jest przynajmniej o Ł50°/0 większą, jeżeli zwa­
żymy. że we wszystkich tych miastach spis ludnością wykonano 
na naszą szkodę. a wyłącznie na korzyść panujących Niemców i że 
dużo dzieci polskich z okolicy miast, uczęszcza do szkół niemie­
ckich. Jeżeli i m  weźmiemy w rachubę, wtedy cyfra podniesie się 

'do 8.000 dzieci polskich, które wynaradawiają &ę w szkołach nie­
mieckich.

A czyż lepiej dzieje '.się z tonem i szkołami polskiemu-1 W ię­
kszość niemiecka w Sejmie krajowym opiekuje się od dawna naszem 
szkolnictwem i uchwala dla nas takie ustawy -  (Sam minister 
oświaty to przyznał) — które., stoją w przeciwieństwie do konsty­
tu c ji i postanowień ustawy szkolnej państwowej. Taką ustawą™ i t  
rozporządzenie e. k. Rady szkolnej krajowej z dnia 16 stycznia 
1873 1. 3.508. którem zrobiono z naszych szkół ludowych dziwolągi 
dwujęzyczne. Mamy więc zamiast (zakładów wychowawczych jakieś 
szkoły lą/Akowe. w których wykłada się język niemiecki na pod­
stawie licho ułożonych podręczników gramatycznych, gdzie dla ka­
żdego roku szkolnego 'wyznaczono kilka kóp wokabuł niemie­
ckich gdzie w ostatnich latach nauki usuwa się zupełnie język oj­
czysty na korzyś? (Języka obcego i przez to obniża poziom naukowy 
naszych; szkół ludowych. C4dy zastępca polskiegó nauczycielstwa 
domagał się w zeszłorocznej ankiecietśzkolnej Usunięcia powyższego 
rozpórządzenia. hańbiącego wprost szkolnictwo polskie, wtedy spo­
tkał się z ironieznjmii wywodami pedagoga pruskiego i autora po 
dręcznikuw niemieckich, obecnego dyrektora c. k. semiuaryum nau­
czycielskiego w Cieszynie.

Nie wyrzncanij języka niemieckiego ze szkól polskich, ale 
nie chcemy, żeby mruczani© tegoż dokonywało się kosztem języka 
ojczystego. Tylko przez pielęgnowanie języka ojczystego wyrabia 
się poszanowanie dlći języków i narodów obcych, kształci się- cha­
rak ter i wychowuje n | |  prawdziwych obywateli. „K to ; swego nie 
szanuje, nie uszanuje 'i cudzego".

0 -trakwizm w szkołach p&lskicli i gurmamizowanie dziatwy 
polskiej -w Szkołach niemieckich ma zgoła inny cel, a n ie l i  by~sią 
zdawać mogło laikowi. Z mową n>emijBĆkąJwszczepiać ductut nie­
mieckiego i pielęgnować ideały pruskie, oto ceł nauki, pojętej we­
dług wielkich pedagogów- na Śląsku

Taka szkoła -wydała typ dzisiejszego Ślązaka, ospałego dla 
Wpraw narodowych, popisującego się przy lada (sposobności woka- 
luiłami niemiackiemi i usłużnego dla zachcianek garstki siepaczy 
niemieckich. Doprawdy. pięknyJhyoc haniebnych zabiegów!



Drugim szkodnikiem naszego szkolnictwa polskiego na Śląsku, 
a w szczególuości na pograniczu, to naród niestety bratni — Czesi.

Czeeliizacya zgoła równocześnie z gennanizacyą zapuściła swe 
korzenie u nas. W  okresie, gdy Polska wskutek nieszczęść wewnę­
trznych i zewnętrznych zupełnie zapomniała o Śląsku, gdy polscy 
książęta piastowscy na Śląsku porzucili . swa. narodowość i wiarę, 
kraj nasz oddano na łnp obcych żywiołów. Lud ciemny i znękany 
kornie ugiął swą szyję pod jarzmo obce.

Przędowano więc po niemiecku i czesku, w szkołach uczono, 
w kościołach modlono się — po ..morawskuL Pomimo tego lud za­
chował swój język ojczysty przez całe wieki dosyć czysty. Zanie­
czyszczenie językowe, występujące obecnie po miastach i wsiach 
pogranicznych, datuje się od lat ostatnich, w których szkoła, kościół 
i agiuicya polityczna sprzęgły się w jedną organiczną całość. Jak  
bardzo upośledzono jest nasze szkolnictwo polskie wobec czeskiego 
w gminach kresowych, wykazuje następujące zestawienie:

Miejscowość
Ludność i

Hośe k las polskich
Powinno
być ldaspolska czeska

Rychwałd . . . . 4 .4 5 8 11 9 11
Poręba ................ 1 .5 0 2 67 4
Pziećmorowice'. 2 .3 6 8 3 4 3 2 prywatne fi
Łazy ................... 4 .6 6 0 921 9 12
Dąbrowa 3 .2 5 8 8 2 :; 8 9
O r ło w a ................ 3 .9 1 9 2 .2 2 3 4 10
Midialkowice . . 3 .6 8 9 2 .2 2 6 4 10
Doi. i Nml. Sucha 1.65(1 1 .2 2 0 4 5
Polska Ostrawa . 1 5 .7 1 6 3 prywatne 6

Kazein . . ■ ■ - 27.620 2 3 .5 5 0 45 73

Do tego wiele gmin ze znaczna, liczbą ludności polskiej nie
posiada wcale szkoły polskiej, jak wykazuje poniższe zestawienie.

Miejscowość
Ludu 

polska |
IŚĆ

t-zeska
N ależy się 

Polakom klas

1 ). i G. Toszonowice 533 1 33 1
Pietwałd ................ 3.955 1.226 10
R adw anice................ 994 3.722 •>/)
.M u g lin ó w ................ 929 ' 465 3
Z a b ło e io ................... 383 1 616 1.

Razem . . 6.794 1 6.062 18

Krzywda wyrządzona nam przez szkołę czeską wynosi zatem 
około 46 klas. czyli przeszło 3.600 dzieci polskich. J tutaj cyfrę 
tę  podnieść możemy o 2o°/0, gdyż spis ludności został również sfał-
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.szowany na naszą jłiekorzy&ćljprzez czeskie .urzędy gminne, a wtećfy: 
otrzymamy w przybliżeniu V> klas i 4.3C10 dzieci polskich, uczą' 
szczających do szkół czeskich.,

Ogółem wziąwszy, wynaradawianie -polskięj dziatwy szkolnej 
uprawiają Niemcy iK zesi okrągło w 150 klas,’?r'Ti szkół ludowych, 
a liczha' dzieer szkolnych, u których dokonywa sit; ten rozkład- du­
chowy wynosi 11.600, czyli wnipskując na ogół: około 60.600 ludu 
polskiego stdi pod wpływem-Szkolnictwa obcego.

Szkoły polskie są w porównaniu do szkół niemieckich i cze­
skich najhardziej zaniedbane. Klaey są przepełnione, a o rozsze­
rzaniu szkół niema mowy dla braku nauczycieli polskich i fundu­
szów tfa rozszerzenie i budowę szkół. Niemcy wybudowali sobie 
pałace szkolne wtenczas, gdy z funduszów krajowych płynęły hojne; 
subwenęye na budowę szkół, a skopo Sejm krajowy uchwalił w roku 
1901 nową ustawę .szkolną, zamknął swą szkatułę, a wioski polskie 
najbiedniejsze pozostały bez wszelkiego poparcia wskutek ozego 
ni'** mogły pomyśleć-o należytem wyposażeniu swych szkół ludowych.

Powyżej skreślony system szkolny jest dla nas zgubny ! w y­
kazuje największe®upośledzenie szkolnictwa polskiego na Śląsku, 
gdzie: n i e  p o s i a 4  a m y ^ a 1 n i j e d n e j  p o l s k i e j  s z k o ł y  wty- 
d z i a ł  o w ej .  gdzje ani w jtednej szkole wydziałowej n i e  u <fz ą 
j ę z . y k a  p o l s k i e g o  — e h ó'6 ' by n a d o b o w i ą z k o w o  — gdzie 
powstają coraz to nową- szkoły wydziałowe-nienfieckie dla germa- 
nizowania dziatwy polskiej, gdzie ż e b r a n y m  g r o s z e m  wywal­
czać musimy naśze jedno gimnazyum polskie i utrzymywać musimy 
liczne szkoły polskie środków prywatnych, — gdzie zdradliwi 
sąsiedzi z zachodu korzystają z naszej nieporadności i niemocy, 
ażeby corocznie zabierać nam nowe setki dziatek 'polskich w swą 
macoszą o p iek ą  b z nich wychować janczarów do walk, prze-, 
ciw wlasnoj braęi.'-'

Niemcy dla szkolnictwa polskiego mają ,'^wą wsobliwĄ; etyJtę-. 
Trafny jest .następujący dowcip, umieszczony w niemieckiem ilustro­
wałem  piśmie humorystycznern ,JS>i mp 1 i.feń s s i m u s'1, jako aluzya 
do stosunków szkolnych w Księstwie Poznańskiem: pruscy poli- 
oyanci z dobytemi szablami pędzą polską dziatwę do szkoły nie- 
miackiej z okrzykami: Ih r  ve?tjluchten Polaken, lernt deutsch, w ir  
haberis ciuch lernen miissen!

Ozesijjuie ustępują szarańczy niemieckiej pod względem do­
boru środków. Gdzie znajdują s ię . w większoabi, spędzają teroyem 
dzieci polskie do szkól swoich, pozbawiają opornych rodziców chleba. 
podobni^ jąk  rozszalała hakata w Księstwie Poznańskiem.

Wobec tegt> podwójnego ucisku, hasła naszego ludu brzmięć 
powinny:, D la;dzieci-polskich, szkoła pcilska! Precz z germanizacyą 
i czechiząpyą w szkole! Precz z bezpodstawnym utrakwizmem!

2 .  K s z t a ł c e n i e  s i ę  n a u c z y c ie l i .

Ludność! polska na Śląsku Ciesz, liczy okrągło 0-50.000 głów. Na 
dzieci w wieku szkolnym przypada prawie piąta część z ogólnej
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liczby, to jest około 50.000. Tocząc 80 uczniów na.jednę klasą.., 
otrzymamy klas polskicli. Jak  popizednio wykazano, okolę rt 50 
klas' odpada na dzieci ^uczęszczające do szkół niemieckich i cze* 
skicli. pozostaje więc 4 /5  klas. Tymczasem^statystyka z rqku szkol­
nego 11903-4 wykazuje zaledwie klas polskich i 12-5 klas utra- 
kwistyfznyoh, to jest na pół niemieckich, razem więc :;S8. (Jdzież 
więc reszta 87 klas?

Potwierdza to z .jednej strony, że liczba l^f) klas niemiecko- 
ezęskich składających się z dzieci polskich, jekt, .raczej za małą ani­
żeli przesadną, z drugiej strony ciężarkowych 87 klasę.których 
iv rzeczywistości niema, rozdziela się na istniejące' 388 klas, z czego 
wynika ^groiune przepełnienie szkół polskich w K spjfw igO igfeyń- 
skiem. Ażeby jednemu i drugiemu zapobiedz, należałoby przede- 
wszystkiem potpęrżftfejt^w ę szkoły w miejscach, w których się 
uprawia germanizacyej| c a ^ h i^ c M  i równocześnie rozszerzyć istnie­

ją c e  Szkoły, ażeby zapobiedz przepełnieniu tychże. Do tego potrzeba 
oprócz pieniędzy i dobrej woli rz ąd u ^  około £00  nauczycieli pol­
skich Pieni,ęjlzy na szkoły polskie nigdy nie było podostatkiem.

. Przy ogólnej liczbie około 000 potrzebnych nauczycieli pol­
skich na Śląsku, potrzebaby, żeby rokrocznie suminaiya nauczyciel­
skie wydawały przynajmuiej ‘t r z y d z i e s t u  abiturientów . Staty­
styka nrżędowa wykazuje, że od roku 1880— 1905 śląskie semina- 
rya razem wydawał}? zaledwie szesnastu nauczycfeli polskich B o ­

cznie,. stąd taki brak nauczycielstwa polskiego na Śląsku. Powstałe 
wskutek r.ego Inki łatano przygodnie nauczycielami z Galicyi*, któ­
rym w dodatku za ich poświęcenie, robiono(- różne trudności przy 
zdawaniu egzaminów niemiecki di i ich stabilizacyi.

Brak nauczycielstwa polskiego nnj Śląsku datuje się od roku 
1869 lecz do dziś" dnia nie ustał wskutek opieszałości władz .szkol­
nych. które na każdym kroku okazują swą nieżyczliwość dla szkol­
nictwa polskiego.

Istniejące seminarya nauczycielskie nie odpowiadały urządzśr 
niem„swem potrzebom kulturalnym liuln polskiego, gdyż były--nie­
mieckie, (pomijając paralclki polskie przy c. k. seminaryum nau- 

.(czycielskiem w Cieszynie, założone w r. 1904). Języka polskiego 
udziela, sig w czterech godzinach tygodniowo, co zupełnie nie wy- 

1  starcza jeżeli zważymy^, że kandydaci polscy do niedawna znajo­
mość tego języ.kiL wynosili ze szkół ludowych, niżej organizowanych 
lub półniemieckich, a czasy to niedawne, bo jedyne’gimnazyum pol­
skie jw  Cieszynie istnieje dopiero od lat dwnnąstn! Istnieją wszakże 
przepisy, yedłng których powinno się w seminaryum nwmieckiem 
w Cieszynie wykładać czterech przedmiotów w języku polskim, lecz 
przepisów tych się nie wykonywa, z wyjątkiem „gospodarki11 (dwie 
godziny tygodniowo, począwszy od III. roku), a tę wykłada w do­
datku profesor n i e w*i_ad a j ą c y  językiem polskim. Kandydat opu­
szczający seminaiynm niemieckie na Ślązkn musi się wykazać do­
kładną znajomością jeżyka niemieckiego, lecz na jego uzdolnienie 
w jgzyku polskim komisya egzam inacyjna patrzy przez palce, bo

2



tu?

członkowie tejżefeami, z wyjątkiem egzaminatora i dyrektora za­
kładu. pfi polsku nie umieją Ikiksamo w komisyi egzaminacyjnej 
dła. .egzaminu kwalifikacyjnego szkół ludowych zasiadają egzam .na- 
torowie nic posiadający tej kwalifikacyi językowej, kt-órą przyznają 
nauczycielom.

Skutek takiego wychowania nauczycieli je®  teiyże większa część 
nadćzycieli, państwowo niby Uzdolnionych, nie włada poprawnie je­
żykiem polskim, kaleczy jak może. ten jęzf Ę  w szkole i wstydzi 
się po^j szkołą; mówić po polsku, zato tern chciwiej popisuje się 
językiem nieijrapkim, szerząc demoralizacy® narodową na Śląsku. 
Gorliwi nauczyciele zawdzięczają umiejętność jgzyka polskiego wła­
snemu wykształceniu prywatnemu^gdyż wstydzi* się muszą, że z se- 
minaryum tak  mało wynieśli wiadomości, il^ogo w ięc-takie semina- 
rya istnieją? Dla szerzenia zgnilizny i obskurantyzmu narodowego.

Z f.ychto powodów upomina się społeczeństwo polskie na Ślą 
sku o samoistne pełne c. k. sominarj um nauczycielski dl w Cieszynie. 
I>’zh<1 obdarował nas za okupem kilku tysięcy koron, złożonyćh przez 
„Macierz szkolną11, paralelkanń polskieini, do których wpisy odby­
wają się co dwa lata. Paralelki te chcą NiemcS z Cieszyna w.' 
rzucić i umieścić' w jakimś zakątku górskim. jHeby się tam nikt 
do nich nie dostał — a rząd milczy na takie urąganie przeciw lu­
dności polskiej. li©|ąchj 250.000 głów i czekającej już od 40 lat 
na to seminaryum.

Obąwiają^iię nasi opiekunowie-niemcy, że wskutek urządzema, 
samoistnego polskiego seminaryum nanczycielskiago w Cieszynie 
nastąpi nadprodukcja nailczycieli polskich na Śląsku, dlatego w szo 
winistycznej prasie niemieckiej straszą wychowanków, jakoby ci. 
musieli po ukończeniu s,tudyow pójść na posady do Galicji. Płonna 
obajjja! Na Śląsku od przeszło 40 la t popełniano tyle grzechów na 
szkolnictwie polskiem, że upłynje, z pewnością dalszych 40 lat, nim 
grzechy te zmazane zostaną. Zresztą ito ćb y  i tak  było: c z y ,' lą- 
zacy potrzebowaliby się wstydzić tego, że zajmą posady w G alicji? 
Przecież- i nauozyciele z iGalicyi nie wstydzili się obejmować po­
sad przy szkołach polskich ii£  , Śląsku, a niedawnę to czas#, gd,j 
pod względem materyalnym staliśmy prawie na równi z kolegami 
galicyjskimi.

Pełne seminaryum nauczycielskie w Cieszynie to nasze żą- 
danie^kahdynalne, od którego nie odstąpimy, choćby się J^iemcy, tak 
zawsze troskliwi o nńsz dobrobyt, we łzach rozpłynęli.

Nam trzeba i to <$śmyj^ot.y<£iczagl$traci]i odzyskać na nowo. 
Myślę tutaj o wyzwoleniu sześćdziesięciu, a może do stu tysięcy 
ludności polskiej z pod wpływu szkół niemieckich i czeskich. Do­
magać się musimy .(od Sejmu krajowego założenia katastru  narodo­
wego, podobnie jak  na Morawach, — i strządz się, żeby dzieci'poi 
skic.ii nie przyjmowano do niemieckich łub czeskich szkół ludowych 
inaczej, utoniemy w powodzi obcych! żywiołów.

(I), c. n.) Jan  Szuścik.
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K ro n ik a .
Z a w ie s ze n ie  P o lsk ie j M a c ie rzy  Szko lnej. Na mocy postanowienia 

ęem.-sęuhpHlwpra warszawskiego. z dnia 44-go grudnia z. r.. działalność 
Polskiej Macierzy Szkolnej została zawieszona, F ak t ten wywarł na społe­
czeństwie naszem wrażenie głębokie a bolesne. P. M. S. była słusznie 
chlubą społeczeństwa polskiego, a prze* krótki czas swej działalności 
eęfti-żyła zaskarbić snbie miłość i zaufanie najszerszych w arstw  narodu. 
Ogromnie żywotny, elioć krótki, okres istnienia te j instytueyi daje tak  
doJbitny dówed żywotności i energii naszego społeaztóstwa, 'że na długo 
czerpać zeń można otuclię moralną i krzepić wiańg w przyszłość narodu.

U n iw e rs y te t Lud ow y im. Adam a M ic k ie w ic za  w  K ra k o w ie
ogłosił sprawozdanie ze swej działalności za rok szkolny J9 0 6 /7 . Z& 
sprawozdania tego wyjmujemy następujące cyfry. Publicznych w\ kładów 
w roku sprawozdawczym wygłoszono 126. które obejmowały 4 działy: 
1) maiki społeczne i pedagogikę? (37); 2) nauki przyrodnicze, hygienę, 
podróże i geografię (89); 3) liistoryę, litera tu rę  i ąztukę '(26)% . 4) filo­
zofię i psychologię (24). Frckwoneya wynosiła prżSeiętnie 117 słucha- 
gzów na jednym w j kładzie. Pró£,z tego. staraniem  Uniwersytetu Ludo­
wego urządzono 95 «ękładów  w 9 stowarzyszeniach robotniczych; 1) 
w „'.Postępie11 (ul. Miodowa) —  weki. 13: 2j w „Ognisku11 — wykł. 7; 
3) i, ••■Wstępie“ (Podgórze) — wykł. '20,; 4) w „Stowarzyszeniu kobiet 
pi cujących11 - wykł. 11; 5) w „Związku stow. robotniczych11 —  wy­
kł dćw 'lis 6) w „Kółku sam okształcenia11 —  wykł. 3; 7) w „Stowa­
rzyszaniu kolejarzy —  wykł. 5; 8) w '„ tow arzyszen iu  handlowców11 —  
wykł. 2; 9) w Stov „Y orw arts11 (Podgórze) —  wykł 15 ; oraz 15 wy­
kładów dla p i e k a r z y ,  które się piłby wały w biurze Uniw. "Ludowego.

O fiara  d la  „O ś w ia ty 1* w  N ieśw ieżu . P. j i j z  e f  ^41  a w s ki ,  
■prezes Rady Nadzorczej stowarzyszenia „O św iata11 w Nieświeżu, 
wał sumę 200000 koron Akademii . Umiejętności w Krakowie. Połowa 
odsetek od tego legatu  wypłacona będzie po śmierci zapięodawcy „Oświa­
cie11 nieświeskiej, z tern,, żY dochód będzie podzielonym w równej części 
między kasę centralną tego stowarzyszenia i Koło oświatowe w Klocku. 
Po śmierci zaś żony i sióstr l^ a ta ry u śz a . stowarzyszenia te pobiorać będą 
i dragą połowę odsetek od kapitału, złożonego w Akademii 'Umiejętności, 
k tóra za zarząd sumami temi zatrzymywać sobie będzie 10°/0. P osta­
nowienie to dotyczy także ewentualnych dodatków do zapisu, jakie je- 
szcih za życ^a.-ofiarodawcy wpłynąć mogą.

P rzem ó w ien ie  ks. D ra  K ra je w s k ie g o . Przy  zawiązywaniu KołA 
T. S. L. w Z a t  o r  z e, dnia 14 grudnia z. r.. kg;* kanonik K r a j e w ­
s k i ,  Dr. Sw. T-eoL, wygłosił następującą przemowę:

Panowie Delegaci!

Nie dziwujcie sięy Szanowni Panowie, któpzifście zaw itali do Za- 
to ra  w sprawie Tow arzystwa Szkoły Ludowej, że mimo ważności sprawy, 
jaką macie na sercu, tak  niewielką widzicie przed sobą liczbę obecnych, 
Zresztą trudno było przypuszczać, -żeby w niewielkiem mię^cieLznalazły 
ślę tysiące, lub naw et setki słuchaczów; lecz to bynajmniej nie oznacza,
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b y  Z a to rzS n ie  n ie  ro z u m ie li lu b  n ię  o d czuw ali w z n io s ły ch  celów  T w a -  
rz y s tw a , $ z k o ły  L u dow ej. -B ądźcie P a n o w ie  p rz ek o n a n i, żo tu ta j  zg ro m ił1 
dzen i s łu c h ac ze  p rz y  k a ż d e j sp osobnośc i p o s ta ra ją -  się  w p ły w a ć  n a  ty c h . 
k tó rz y  tu  p rz y b y ć  n ie  m o g li: a  w  te n  sposób słow o W asze , ta k  g o rąco  
w y p o w ie d z ia n e , w y d a  owotje, ja k  dobre  n a s ie n ie , r z u c jjie  n a  g r u n t  do­
b rz e  p rz y g o to w an y .

P a n ie  i P a n o w ie !

K ie d y  w  ow ych  d aw n y ch , b a rd zo  d aw n y ch  cza sa ch  lu d z ie , co raz  
•JjarS zie j się  ro z m n a ż a ją c , z m u szen i byL  n a  sze ro k ich  i d a le k ich  przd^< 

s trz e n ia c h  sz u k a ć  d la  siebi,ę n o w y ch  s ie d z ib ; k ie d y  m u sie li s to so w ać  sic  
do o d m ien n y ch  w a ru n k ó w  e tn o g ra f io z n y c h • k ied y  ifsillią  i w y trw a łą  p ra c ą  
p rz e z  d z ie s ią tk i  la t ,  a m u E t  i w iek i całe, z ab e zp ie cz a li sob ie  b y t  po ­
m y śln y : k ied y  w ko le i czasów  rp z w ija ły  się  i p o w s ta w a ły  n o w i  języ k i 
z w y cz a je  i obyczaje:, —  w tcyly poczęły iS tn isć  ró ąn a , n a ro d y  i ró żn o  
k ra je .  I  W tedy ju ż  k a żd y  n a ró d  pod w p ły w em  w ielu  n a tu ra ln y c h  p rz y ­
czy n  d z ie lił  się  n a  różne-" k la s y  sp o łeczn e: ro ln ic y , rz e m ie ś ln ic y  i ż o łn ie ­
rz e . u c z e n i, a r ty ś c i ,  p rostaczkom  i#, d u c h o w n i, rząd zący ' i rządśfon i: 
w te d y  p o w s ta w a ły  m ia s ta  i m;sje. B y ły  ty s ią c e  w y b ra n y c h , s to jąc y ch  n a  
cze le  n a ro d u , b y ły  m iliony rz ą d z o n y c h  i tę  m ilio n y  s ta n o w iły  l ud:  —  
In d  nie. p rzo d u jący ' n a u k ą  i w ład zą , a le  M ezm io rn ie  w ie lo  z n ac zą cy  w n a ­
ro d z ie  i k ra ju ,  bo p o tęż n y  lic.zl®, bo p rz e d s ta w ia ją c y  prtwfc' i siłę .

P o n ie w a ż  lud p rz e d e w sz y ś tk ią u .1 p ra c o w a ł n a d  z iem ią , z ra sz a ł  ją  
po tem  sw oim , c iężk im  tru d e m  często  od w schodu  do zaęh o d u  sło ń ca  w y- 
doby w a ł z j e j  ło n a  ch leb  p o w szed n i i owoc w sz e la k i;  —  poA iew aż wszyast- 
k i^ j e g o  zam y sły , n a d z ie je , pookechy czy b o lesn e  zaw o d y , zam ożność  i u b ó ­
stw o  —  zależa ły  od p ra cy , w  z iem ię  w ło ż o n e j; p rz e to  lud  w szęd z ie  b y ł 
b a rd zo  p rz y w ią z a n y  do zielni k a rm ic h d k i, k o c h a ł je j  św ią ty n ie  i c h a ty , 
p o la  i c ih e n ta rz o ; ta k  iż p o w ied zieć  m ożna, że  m ięd zy  n im  a zi&mią 
p o w s ta ł ja k b y  z w iąz ek  p o k re w ie ń s tw a . Lud lg n ą ł  po z iem i m iłośn ie , ja k  
d z iac ię  do Sw ojej k o ły sk i. Z ok o liązn em i pnszrzsT ni, la sam i, po lam i, w o­
dam i, z gyynm i i d o lin am i, z bl»£kj,em słim ca  i p ó łśw ia tłe m  sz a re j j e ­
s ien i, z szum em  s tru m ie n i i p ie ś n ią  drzem  sz e le szczący ch , z n a jm ils z ą  
g w a rą  dom ow ych  z w ie rz ą t-  i śiyi&fgot& niem  p ta k ó w  s iln ie  z w ią z a ło  się  
se rce  lu d u . W sż y s tk ie  te  o b jaw y  n a tu r y  s ta ły  si.ę ta k  sw o jsk iem i i ta k  
n io zb ęd n em i d la  duchow ego  ż y c ia  lu d u , ja k  n iez b ęd n y m  by ł ch leb  po ­
w sze d n i i w o d a 'S tru m ie n ia . L nd  c a łą  d u sz ą  .k o c h a ł sw ój k rfij, ja k im k o l­
w ie k  011 je s t .  (•róral z a k o ę h ę n y  w 'g ó r a c h  'i h a la c h , m ie sz k an ie c  n iz in  
w  d o lin ach , E sk im o s w g ln ieg a ch  i lodach , A ra b  w  p a lą c e j p u s ty n i. W ło ch  
w  gof.ącym  b łęk ic ie  n ieb a . P o k o c h a ł też  i lud  p o lsk i sw o jlj-p ic m i& .h  p o ­
k o c h a ł se rcem  ea łem : ja k b y  ze  czc ią  re lig i jn ą  n a z y w a  ją  „ Ś w ię tą  z i ę J  
m ią “ , m a tk ą  k ą rm ic ie lk ą . T o te ż  in d  k a żd y  j e s t  n a tu ra ln y m  o b ro ń ca  
sw o ich  zagonom ’, j e s t  sy n em  b ro n iący m  z iem i-m atk i.

•Tak św ia d ć ży  h j a r a ą  n ie s te ty  c z ło w iek  czło w iek o w i b y ł w ilk iem  
—  h o m o  h o m i l i i  1 11 p  n ^ —  W ła d z a  sz ła  w  p a rz e  z s iłą , z o jcow ­
sk ie j, o p iek u ń cze j s ta w a ła  s ię  d e sp o ty cz n ą ; a  p o d w ła d n i, c h o < w n ia raz  
z c ich y m  b u n te m  w  se fcu j m ftsie li p o d d aw ać  się  w ła d z y  i s ile . D o la  
lu d u  ju ż  w  n a jd a w n ie js z y c h  c za sa ch  g o d n a  b y ła  p(jlitovyania. L u d  w  po­
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cie efcołft eh leb  w y tw a rz a ł,  a  p o ż y w a ł go  ze łz a m i. . T a k  było w szęd zie , 
w e  w sz y s tk ic h  k ra ja c h  i n a ro d ac h , w  n.asąej P ę lsc e , sz cze rze  p o w ied zieć  
to  m ożna, lo s lu d u  by ł ra c z e j lep szy  n iż  g d z ie in d z ie j, ł f is tio ry a  ^Pcilski, 
ca lu  n a s z a -p rz e s z ło ś h f iw  p o ró w n a n iu  do E jn g c h  k ra jó w , j e s t  sz la tih ę tn a , 
p e łn a  p o św ięcen ia . N ie  g n ę b iliśm y  sąsi™ lów. n ie  p a s tw iliśm y  s ię  n a d  
w ro g iem  zw y ciężo n y m , n ie  w y z y sk iw a liśm y  (m o żn a  tn  dodać: n i e s . t M y )
n a  jśw ie tn ie is z y e h  n a w ę#  zw ycięstw ', p o p rz e s ta ją c  n a  o b ro n ie  zag ro ż o n e j 
o jcz y zn y  i. ca łego  c lrrz ^ łw ia ń s tw a : m im o to lo s iu d u  n ie  b y ł p rz ed m io ­
tem  szczćgó .h iiejszej t ro sk i  m ożnow ładeów  i p an ó w  —  ja k  się  z w y k le  
l n ó w l r - i  sz la c h ry . S z la c h ta  w z r a s ta ła  w  z n ac ze n ie  i b o g a c tw a , p o w s ta ­
w ały  p ra w a , z a b e z p ie c z a ją c e  d o b ro b y t i o d rębność  sz la c h ty , a lu d  trw a ł  
w  z ap o m n ien iu , o p u szczen iu , ub ó ą tw ie . SzlaTHita. a  szczeg ó ln ie j d ucho­
w ień stw o , j a ś n ia ła  n a u k ą  w ysoko  ^ e n io n ą  w  c a łe jj łu ifo p ie , a  lu d  
jaony by ł w  ą iem nocie.

.K ie d y  z a d a n a  K a z im ie rz a  s t ra s z n e  n ieszc zę śc ia  sp a d ły  n a i Poliikę 
i z d a w a ło ’się , że  ju ż  w te d y  o s ta te c z n y  k o n iec  by ł b lizk i, bogobojny , 
a p rzec lew szy stk io m  u czc iw y  te n  k ró l ro z w a ż a ł w  g łęb o k im  sm u tk u  p rz y ­
czy n y  u p a d k u  .po tęg i t u l s k i e j ; i z ro zu m ia ł, że z łe  n ie  u s ia n ie , lep sza  
d o la  n ić , n a d e jd z ie , je ś li  sp ra w ied liw o śg i i m iłości n ie^  s ta n ie  s ię  .zadość. 
V\ ie le  Tnrło p ra w  d la  do b ra  panów , z a  m ałp  d la  d o b ra  lu d u : p a n o w ie  
o p ły w a li w  b o g a c tw a , 0* lu d  c-ięrpiał u b ó stw o , p a n o w ie J b e z k a rn i  by li 
w  n a d u ży c ia c h , a  lu d  c ie rp ia ł  ró ż n o ro d n e  k rzy w d y . T.a z ro zu m iaw szy , 
w ie lk i J a n  K a z im ie rz  ś lu b o w a ł p rz e d  Bogię.ui i Ludźmi p u b lic z n ie , w  k a ­
te d rz e  L w o w sk ię ji że  los.pm lu d u  się  z a jm ie , m y  k rz y w d y  jogu  u s ta ły ,  
aby  d o zn a ł d«brodziej!# .w  p ra w a  i s p ra w ie d l iw o ś ć .  L ecz  p rz e sz ły  l a ta  
d łu g ie , p rz e sz łe  wiekŁ,1 ja k  p rz e sz ło  i echo ow ego ś lu b o w a n ia  k ró le w ­
s k i  ag-oj a  lu d  n ie  d o zn a ł u lg lj D o p ie ro  iv. o s ta tn ic h  dz ie jfją tljach  la t ,  gdy7 
-o jczyzna  n a sz a  d o ży ła  czasów7 s t r a s H j ic h ,  po p o lity c zn e j zb ro d n i p o d z ia łu  
m ięd zy  t rz y  m o ca rs tw a , lu d z ie  ś w ia t l i  i d o b re j w oli, p ra w d z iw i P o la cy  
i p a trjW w , w zio li dc  .sfcrea ow e ś lu b y  .Jan a  K a z i m i e r a  i sz cze rze  z a ­
ję l i  s i # , o p ra w ą  lu d u . I  b ło g o s ław iłb y ,i% d y b y  m iędzy7 n a m i żyw7 s ta n ą ł ,  
t e n  m opa^cha. n ie sz c z ę ś liw y  i zo b aczy ł, że  lu d  u a sz  d o z n a je  op iek i i m i­
łości. zw  dopuszczony  n a w e t do w iadzy i że  szy b k im  k ro k iem  d ąży  do 
p o p ra ty ia n ia  sw o jego  losu.

•jed n ak  co szczeg ó ln ie j s to i do tąd  n a  p rzeszk o d z ie , a b y  Ind  m ógł 
w  c a łe j p e łn i k o rz y s ta ć  frak .sw oich praw 7, to m ian o w ic ie  b ra k  u św ia d o ­
m ien ia . o ś w i a t y . P o d  ty m  w zg lęd em , jygięstwm  P o z n a ń sk ie  z n a c z ń ię  
i oddaw ani w y p rz ed z iło  in n ę  d z ie ln ice  P o ły k i. T o też  ta m  lu d  je s t  w ie jk ą  
s i łą  w7 n a ro d z ie , k o rz y s ta  z p ra w  s w f j d i  więcs-j p o k o ch a ł sw o ją  p o lsk ą  
z ie m ię ," p o tę ż n ia ł  w narodow w eb u c zu c ia c h , u m iło w a ł w ięcej* sw ą  w in ®  
u k o c h a ł g o rę ce j ję z y k  i ®bypz«j narodow y7, d o jrz a ł p o lity c z n ie  i zdo ­
by ł z n a k o m ity  d o b ro b y t. C zu je  się  011 ta m  w  e ą łfm  z n a c z e n iu  P o la k ie m  
i o b y w a te lem .

J u ż  dziecko  p o lsk ie , nzięiłko  Indu , w p ro w ad z iło  śwuat, w  zd u m ien ie  
m iłością, .w iary w i ję z y k a . P a s tw i ł  .s i£  po zw ie rz ęc em u  n a u cz y c ie l p ru sk i 
n a d  dz ieck iem  p o lsk iem , by zmusfć* Je! do p a c ie rz a  w  ję z y k u  n iem iec k im ; 
p ę k a ła  od ti |z c in v  sk ó ra  tia  rę k a c h  d z ieci, s in ia k a m i i k rw ią  p o k ry ło  się  
c ia ło , b r u ta ln a  p ięść  k rz y ż a c k a  zniewTa ż a ła  tw a rz  p o lsk ą , lecz  s iln ie j  szem



mm zwierzęcą siłę P rusaka było dziecko polskie; a m artyrologia polgka 
z n ja tf llc h  la t zapisała na sw\ ch kartach n'azwiska dzieci, które skut­
kiem tego pastw ienia się w szkole życie oddały, ale nie uległy.

P jw zifcć  należy, że przyczyną główną tego Jjar-tg charakteru w dzie­
ciach je s t w łaśnia szkoła; ale nie ta  z ostatiiiej doby, lacz z tych lat. 
kiedy Księstwo ffioznańskie doznawało praw  zagw arantow anych konsty- 
tucyą. uchwałami kąugr^sów i przysięgą krfilów pruskich. Uświadomienia, 
oświata dała nam chwałę WTzesińską, dała heroiczne męztwo dziatwy, 
podziwiane przez cały św iat cywilizówąny.

Uświadomienie spotęgowało uczucia narodowe, miło,ip języka i ziemi 
ojczystej. Rząd pruski, w nieokiełznanej sw o je j nienawiści do Polaków 
kosztem w7relu setek milionów majek, wykupuje ziemię polską, nasyłając 
na miejsce dawnych wiekowych właścicieli kolonistóKy niemieckich, a  Po­
lakom, którzy nabyli ziemi^ od M emca, nie pozwmlają n-a postawienie 
domu mieszkalnego. — Rzecz to niebywała naw et wT dzidach  dzikich 
narodowe— Zw ierzęta mają swmje nory i gniazda, a Polakowi nie wolno 
mieć własnej chaty! To t.ęż dzielny Drzymała, bv z ziemi swrojej nie 
ustąpić, kupił w ielki w7óz z Shchem. jakim  zwykle jeżdżą wędrowali ko- 
medyan&i, i wT nim z żoną zamieszkał. Wolno mu było węystawić ehlew- 
nik dla trzody, ale nie yyolno postawłaBlomu na własnej ziemi. O pru­
ska k u ltu rB  Znają cię. .Hererzy, Chińczycy, znają cię Polacy; —  niez&t 
długo, a pozna cię lep ię jrśw ia t cały.

Jeśli -Słusznie? podziwiamy tę gorącrfSć patryotyzm u w dzieciach, 
i Drzymale —  a takich Drzymałów tysiące! —  i wiemy, źe te  sz la ­
chetne uczucia zawdzięe^a- się oświecie w7 szkole ludow d zdobyt-oj. to 
niewątpliwie musimj przyznać, że na całej polskiej ziemi przedewszyst- 
kiem dążyć winniśmy, Iłioeby  kosztem m,ajw7iękśzej oiiam osci. do zakła­
dania szkół liid«wTvch tam, gdzie ich nie ma. łgdzie nieprędko kraj 
zdobyłby się na ich założenie.

potrzebę zrozumiawszy, Indzie szczerze .spraw ie ludowej ż y ­
czliwi zawiązali się w7 stowarzyszenia pod nJfzwą Tp-warzystwa Oświatę 
Ludowej i Tow arzystwa Szkoły Ludow7ej. Oba T ow arzystw a m ają tenże 
sam cel —  dobro ludu, a za środek do tego .celu—  oświatę indu przez 
zakładanie szkół; żeby zaś rzdćz całą skutecznie ppzĄirowadzać. zb ń ^  
ra ją  dobrowolne składki. Ogół społeczeństwa polskiego doskonało zrozu­
miał cel Towarzystw  wspomnianych i ponieya ąę matei‘yalnie. Szczególnie] 
Towarzystwo^Szkoły Ludowej energicznie zajęło się swojem izaflaniem, 
a rezu ltaty  osiągpifete są dlaft najfchiubniejszą nagrodą, a zarazem za­
chętą do dalszej pracy.

Z pewnym w7stydem hależy tu  wspomnieć że lud nasz tak  żywo. 
naw et namiętnie, rwący się do życia politycznego; do korzystania z praw7 
autonomicznych, mniej żywą in teresuje się szkolnictwem. Zbyt, często 
należy korzystać z ustawowego praw7a przymuąn do frekwencyi szkolnej. 
Oby istn iał przymus .szkolny, ale w7 przeeiwnem znaczeniu! O. jSMeby 
wyszło na pochwałę ludu, gdyby zechciał wywierać przymus na władzę: 
krajow7e, by otwierano szkół jak  naj,w7ięcttj, —  gdyby przebojem zdo­
bywano miej&ce na ławie szkolnej dla dzipw y ludu! N iestety tak  nie 
je s t^  —  ufajifty jednak, ‘że tak  będzie, jak  młoda generac.TO zazna do-



b ro d z ie ja tw  o św ia ty  i u c z y n i szkoły  p o n ę tn ą  d.lą d a lszy ch  pokolgń . N a  ra z ie  
przynpife«i z ac h ę ta . O bchodźm y się  z Indem  m iłośn ie , ja k  m a tk a  z cho- 
•fem dz ieck iem , k tó ra  m u d a je  przam ocą, le k a rs tw o . D z ie c if ,  g d y  A łz ro - 
fciie, Ticeni tro sk liw o ść  m a c ie rz y ń sk ą ; Ind  o św ieco n y  —  w d z ięczn y  b ę ­
dz ie  ty m , k tó rz y  go b o d a jb y  p rz e m o c ą  do o św ia ty  d o p ro w ad zili. W igc 
w a ik a  z ah a lfu b e ty z m e m . w a lk a  o b o w ią zu jąc a  k ażd eg o  uczciw ego  P o la k a !  
Kfa w a lk a , to  dow ód p ra w d z iw e g o , _zdrow ago p a try o ty z m u .

| ś ą  w  spo łeczeństw  ie je d n o s tk i,  k tó ry m  z a le ż y  na . tern, żeby  n ie ­
sz c zę ś liw ą  P o lsk ę , ro zd z ie lo n ą  p o l i ty c z n i*  d z ie lić  je szc ze  i spo łeczn ie , 
s iać  z ia rn a  n iezg o d y , u trz y m y w a ć  w lu d z ie  n iech eć , n ie n a w iść  do in n y ch  
w arstw * n a ro d u . N ie  c ze k a jm y  aż h is to ry a  osądzi ich n iec n e  dążności. 
One ju ż  o sąd zo n e  i p o tęp io n e  p rz e z  te  w a r s tw y  ltu lu . k tó re  w znhcznerj 
czyści z je d n a n e  z o s ta ły  d la  . ośw ia ty .

L u d  się  p rz ek o n a , m s  p o za  n im  są  lu d z ie , k o c h a ją c y  go szczerzo  
i o fia rn ie . N ie u fn o ść  w tą p i ,  prz.i jdzie  w z a je m n a  m iłość , p rz y jd z ie  z je - 
duoczataie, d a ją c "  siłę  w  każd y m  k ie ru n k u  w zm oże się  k r a j  n a sz . D z ia ­
tw a  p o lsk a  b ę d z ie  siln ą ;- ja k  d z ia tw a  W rz e s iń s k a ,  aWkftżdy ch łop  po lsk i 

I f lrA tM  p o kocha  z iem ię  sw ą  i ję z y k , s ta n ie  się  ow ym  d z ie ln y m  D rz y m a łą .
G dy  id z ie  o o b ro n ę  po lsk o śc i w  m iodem  p o k o len ią , a b y  o m flz h o w u  

w7 sw oim  czasie. d a le j tę  o b ronę  p ro w ad ziło , m usim y- zw rfic ić  u w a g ę ł na. 
je d e n  je s z c z e  c zy n n ik  n ie z m ie rn ie  w ażny , a  m ian o w ic ie  n a  w p ły w  ma t k i  
n h  se rao  dzincęce. T eg o  w7p łj \vu |9 R z as tą p i? w p ły w 7 szk o ły  i k s ią ż k i.  
G łos m a tk i  d la  d z ie ck a  m a z n ac ze n ie  s ta n o w cze , d o g m aty czn e . M a tk a  
fo rm u je  se rce , w szc ze p ia  w  n ie  m iłość , w sze lak ie- u c zu c ia  sz lachetn ie, 
cześć  d la  id ea łó w  n a ro d o w y ch . I  n ie w ą tp liw ie , m a tk i P o lk i  teg o  n a ro ­
dow ego a p o s to ls tw a  n ie  z a n ie d b u ją .

Z d arz y ło  m i się. że w  p ew n y m  sa rd eę z n ie  po lsk im  dom u, ro z m a ­
w ia ją c  z cliłSpcam  s ied m io le tn im , p o w ied zia łam  d oń : ezyS ty  Niemiec?? 
A  c h ło p c zy n a  ze zd u m ien iem  i obu rzen io m  sp o jrz a ł n a  m n ie  i zaw o ła ł 
ja m  P o la k ! —  a łza  z a św iec iła  w oczach  jeg o . łz a  ż ą lu  do, m n ie . żem  
m u ta k ie  p y ta n ia  p o sta w ił. L ca łow ało iii to  d z iecię . D a j  P o ż e . b y  k ażd e  
dziecko  p o lsk ie  ta k ie m  było  oży w io n e  uczuciom . A  c zy ja  z a s łu g a ' że to 
d z iec ię  ta k  s iln ie  czu ło  się  P o la k ie m  ? T o  m a tk a  w szc ze p iła  to  poczucie, 
w ł s e r e n  d z ie ck a  sw»t*go. T a k ą  inat,ką n ie ć h  będzie? k a żd a , boz w y ją tk u  
k a ż d a  m a tk a  P o lk a !

W p o g a ń sk im . d iig i R zy m ie , m ięd zy  inn em i* -św ią ty n iam i, b y ła  Św ią­
ty n ia  W es ty , a  w7 n ie j* p ło iĄ ł' w ieczn y  o g ie ń  kkęrego  sn raL -ły  p o św ię ­
cone t e j ' b o g in i k a p ła n k i. K a r ą  ś in ią rc i g ro z ił ;®  te j ,  k tó ra b y  d o p u śc iła  
by  ogi-eń z g as ł. H m  o g ień  w ie cz n y  b y ł n ie ja k o  w a ru n k ie m  p o m y śln e j 
p rz y sz ło śc i p a ń s tw ie  I  w  d z is ie jsz e j Pęl&ce s ą  podobne  św ią ty n io :  1 to 
św ią ty n ie  —  sesteai n a sz e , ty m  h g n ie m  — m iłość  g o rą c a  o jczy zn y . A k to  
W7e s ta lk a  ? —  K ażda- .m a tk a  P o lk a , p ie lę g n u ją c a  w  s e r ®  d z ieck a  m iłość  
w sz y s tk ie g o , Co po lsk ie . H a ń b a  te j ,  k tó ra b y  d o p u śc iła , ab y  w7 p ie rs i  dz ie ­
c k a  j e j  n ie  p ło n ą ł to n  św ię ty  ogień .

, Ł a s k a w i s łu c h ac zę  m oi, k ończę  u s i ln ą  z a c h ę tą  a b y śc ie 1 z ech c ie li 
n a  w sz e la k i 'jspo^ói] p o p ie ra ć  u s iło w a n ia  T o w a rz y s tw a  *j?zkoły L udow ej. 
S p e łn im y  W m  św7ię ty  ob o w iązek , z iś c im y  ś lu b y  sz lac h e tn e g o  .Tana K a­
z im ie rz a , p rzy -s łu żrm y  się  k o c h an e j m a tc e -o jcz y źn ie .
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Ifrae z  Szkoły, do o św ia ty  i ^ jbb fcby  tu , do z je d n o fze f tia  i s i ł " ,  do 
•Sławy i w olnośc i!

O dezw a k ra ko w sk ieg o  A kadem ick iego  ko m itetu  d la  s p ro w a ­
dzen ia  zw ło k  Juliusza S ło w ackiego  do k ra ju . Od szeregu la t żyje, 
w społeczeństwie .ipoiśkiem myśl. — potażuWjące coraz bardziej .Uczucia,
— wola. by drogie prochy .Tulinsijjł-'Sło(vy?$pkiego przewieść do ,-Ojczyzn,, 
aby po długich latach wygnaniaŁ>Spoeąęły wreszflfe wśród swoich, wśród 
kochających '#erc współbraci.

Idąii, za tym powszechnym-'głoswfi „Akademicki Komitet dlat spro­
wadzenia zwłok .T. Slowacki&o do k ra ju “ od dziesięciu blisko la t p ra ­
cuje bezustannie 'nad zgromadzeniem potszebnego funduszu, by wreszcie 
urzeczywistnić to^gorąct? pragnienie, wypełnić ten narodowy obowiązek.

I  oto z b l i ż a j  chwila, zbliża{|ię najstosowniejsza ku temu pora, 
•dzitjń setnej roczniaU urodzin wieszcza.

I  thraz, gdy się zbliżamy już do ftelp, stajem y wobec pytania tak 
zasadniczego, że uważamy sobie za święty o,bowiaz.ek, by po odpowied: 
zwrłjcic się. ido eałefew i^feczeństw a polskiego, M-eęh ono da wyraz swoin 
UjjzuCiom, niech zawyrokuje, gdzie m ają spocząS .prochy sternika du- 
jjfHmi napełnionej łodzi", nioch wskaże miejsce spoczyriku. godne k ró ­
lewskiej szaty Jego dućjia.

Co do lia^.wto pierwszą naszą myślą, wprost instynktowym odru­
chom, było to, że W awel, i jedynie tylko W-aw^ei, jesjt tą  św iątynią gftdną, 
by przechować te  najdroższe Szczątki, że tylko tam, w tej „piastowe., 
św iatw cj", wijmy ■spoCJ^C prochy telgo, który zostawił po sobie ową „moc 
i pieśń, która serce pra&obraża i niewolnika przedzipĘśga w ćztowieKa*1...

Ale wyłoniły’ się inne pom.ysły uczczenia,' tych drogich pam iątek 
Jęciu  pragnęliby złożyć je wśród chmur, gdzi&Ś ha szczycie Tatr. inni 
w akademickim kęśpieKjjśw. Anny, inni wreszcie na W awelu, ale poza 
obrębem (Katedry.

Wobe* tęgo zwraciftny snę, dziś do całego społeczeństwa poięliego
z pytaniem . gdzw} ■Złożyć te święte prochy.

Ńieoji każdy, komu imię drogie, niech każdy, kto wspinał się
za Nim po niebotycznych wyżynach ducha, kto z Nim cierpiał i wierzył
kochał i nienawidził, kim wstrząsj&ł dreszcz zapału na brzmiehie .Jegb 
słów, —  niech każdy wypowie: swe zdanie, —  niech siu stanie wola 
całego Narodu.

A .teraz zwracam y!® ^ jeszcze raz do wszystkich. Niech każdy 
spieszy z datkiem choćby najdrobniejszym. byleby wszyscy. Nieśli to  - 
wielkie , dzieło ekspi^pyi, dzfeło hołdu i wdzięczności, 'będzie czynem 
całego Narodu, wyrazem Jego lu&uć i woli.

■BPam ijw jm y ofiężywych, aJe nie zapominajmy ó, zmayłych, bo „ ja k ż ^ f  
zm artw ychw staną sercp umarłe, jeżeli ich nie ukochają ży>vg“S ^

O d p o w ied zi w  sp ra w ie  a n k ie ty  p ro s im y  n a d sy ła ć  n a  lę ć e  „A k ad em  
K o m ite tu  d la  sp ro w a d z e n ia  zw ło k  J .  S ło w a c k ie ®  do k v a ju “ , K ra k ó w  
tk i iw e r s y te t  J a g i e ł t *  n a jd a le j  do d n j ą / 1  m a rc a  1 9 o 8  r., poczem  K o m ite t, 
z e b ra w sz y  jd  w  o b sz e rn y  re fe ra t ,  o p u b lik u je  w  d z ith n ik a e h .



Pod tymże samym adresem prosimy o nadsyłanie1 datków na spro­
wadzenie zwłok .Juliusza Słowackimi)' i budowy dlań .gfrobowcu.

ZA KOMITET:
1 Vhitenttj W-ysosM Dr tjtefau G<f>ra

sekretarz. prezes.

K o m u n ik a t
Zarządu K oła VI. T. S . L. im . J u liu sza  S ło w a c k ie g o  w Krakowie 

w sp ra w ie  w yd aw n ictw a  gotow ych  odczytów .

Praca oświatowa, podjęta i krzewiona w naszym kraju przez 
liczne Koła T. S. L. napotyka wszędzie1, zwłas"c»i n.a głębszej pro­
w incji, na ciężką przeszkodę; był nią i jest brak chętnych i ukwa- 
liiikowanyeji prelegentów, którzyby w okręgu Koła zapomoga w y­
kładów i oćlozytów, zastosowanycli do potrzeb i poziomu umysło­
wego miejscowej ludności niecili czyste św iatło oświaty, i zdrowego 
dm ha porodowego. Brak ten%łczmvano tak dotkliwie i powszechnie 

m  na ostatnich dwuch W tantjfe Zgromadzeniach r. S. L. podnior 
sły się w tej sprawie liczne glosy i poważne skaj|k» których na­
stępstwem była uchwała przedostatniego Waln. Zgromadzania T. S. L  
Kporów. protokół W. Zgr. T. tS* ,L. odbytego w Przemyślu 8 i 9 
września 1106 wniosek c t ą l K  i XTi), wzywająca /a rz ą d  Główny 
dp wdrożenia akcyi, mającej Kołom dostarczył wykładów popular - 
no-naukowych, nadających się do wygłaszania ibe-z żadnych zmian 
i dodatków, ilustrowanych o jle  możności obrazami świetlnemi.

Czyniąc więtzjtzadośó ogólnie odczuwanej potrzebie j  wyko- 
nuispi (Uchwałę W. Zgr. f e  S. L.rf przystąpił niniejszem Zai-ząd Koła 
VI. T. S. L. imienia .T. Słowackiego w Krakowie z upoważnienia 
Zarządu Głównego T: S. L. do t% o wydawnictwa, którem pragnie 
przyjść z pomocą wszystkim Kołom, .cierpiącym na brak kwalifi­
kowanych prelegentów i nie inogącyin wskutek tego rozwinąć pla­
nowej i energicznej pracy oświatowej. Wydawnictwo to obejmie 
wykłady ze wszystkich dziedzin wiedzy, opracowane- w sposób 
wolny tak  od eseliłej ścisłośqi naukowej, jak i tonu banalno-popu- 
larnegoy odznaczające się natomiast treściwem njęcięm rzeczy, b a l i  
wuęm i żywem jej przedstawieniem, wskutek czego p re lf tc le  te 
przystępne,'będą dla szerokiego koła słupbączy oróżnem  wyrobieniu 
uiiiyśłowe-iii.

M d  to wykłady, obejmujące olteżprniejSfey materyał, będą opra­
cowane w  dwnch 'samodzielnych częściach, albo. też a* dwojakiej 
formie: więcej,, popularnej, i więcej: naukowej, by tym sposobem 
umożliwić zapoznanie się z daną kwestyą tak inteligentnym, jak 

mniej wyrobionym słuchaczom.
Wykłady, o ile natura, prżedlniotu wymagąć będzie, zaopatrzone 

będą w odpowiednią ilość przeźroćzy, by zapoinocą obrazów świetl­
nych ilustrować odczyt, ożywić zainteresowanie nim i .pomnożyi! 
korzyści płynące z popularnej nauki. Obecnie Zarząd Koła przy­
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gotował, a częściowo i oddał już do druku, pierwszą se rw  odez,y- 
tów, pfeim ującą 12  prelekcja, a mianowicie:

1 . Miłość ojczyzny.
2 . Kruków: a) ..Śródmieście.

4. O jeżyku polskim.
5. Nasi pomocnicy i domownicy wśród zwierząt.
6. Grunwald.
7. Alkoholizm.
8. O podatkach gruntowych.
9. Mikołaj Re'y z Nagłowic.

10. O Towarzystwie Szkoły Ludowej.
11. O Kółkach rolniczych.
12. Wiedza a życia.
Ponieważ wydawnictwo powyższe ma cal ideowy, a m<J zyski 

materyalne, na ok il przeto Zarząd Koła oznaczył minimalnie nizkie 
ceny za poszczególne prelekcye, bez względu na objętość, a miano­
wicie: 25 hal. za egzemplarz.

Zaznaczamy zarazem, że losy tej pożytecznej prac^zalężeć będą 
jedynie i wyłącznie od poparcia JKÓł, bez którego wydawnictwo po­
wyższe, nje mające żadpygli innych funduszów, ani żyć, ani dosko­
nalić się nie zdoła. Zwgac.amy się tedy z najuprzejmiejszym i naj­
gorętszym apelem do wszystkich Zarządów Kół i poszczególnych 
członków *1’. S. L.. ktoćjhn troska o podniesienie oświaty w kra ju  
naprawdę leży na sercu, by zechcieli nas w zbożnem usiłowaniu 
nąjjepergiozniej poprzdć, kupując wszystkie pręlekcye, objęte naszem 
wydawnictwem.

W  konou Zarząd Koła nadmienia, że Redakcya wydawnictwa 
uwzględniać będzie z całą gotowością życzenia Kół, jeżeliby te 
przysłały jakieś temŁflf których opracowanie dla nich szczegól­
niejszy przedstawia interes. W szystkie w ten sposób źMoszone te­
maty będą w miarę możności- natychmiast oddawane do opraco­
wania i druku.

W skład JłDekcyi p*ele'geutów, prowadzących "Kedakcyę Wyda- 
da\yn.ictwa. wchodzi "2,4 członków prócz retferentów-krytyków. Za? 
mówienia nadsyłać nale |y  w. y ł ą c z n i o Z a r z ą d u  K o ł a  VI. ( 
T. 8 . L. i nr. j .  S ł o w a c k i e g o  w K f .a k o  w ie  u l. F 1 o r y a ń- 
s k a  15 (na ręce W P Antoniego Januszewskiego); w sprawach re­
dakcyjnych porozumiewać się można z przewodniczącym Komitetu 
WPj’ proi. Janem  Bystrzyckim (Kraków, ul. Szlak nSGi-

Nftleży-tość za nabywane odczyty reguluje się zapomocą cze­
ków P. K. O.

3. t>) Wawel.

Sekretarz: 
Ahtoni Januszewski.

Przew odn icząca : 
M arya Zaleska.

PiJjewodniczący Sekcyi Prelegentów: 
Jan  Bystrzycki.



02IAL SPRAWOZDAWCZY T. S. L.

Z  Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
Z arząd G łów ny T. S , L. Okólnik 3:S.

L. 8399.
Do Z arządów  Kół T. S . L.

Ze w zględu na bardzo znaczne w ydatk i, połączone z urządzeniem  i pro­
wadzeniem  lo tery i fantow ej T. S. L., zm uszony je s t Z arząd Główny .T. S.łjŁ. 
zwrócić się do tam t. Z arządu z uprzejm ą proSłią, by w szelką dotychczas zain- 
kasow aną z rązsprzedaży losów' gojwwkę 11 i e z w ł ó ą z  11 i ę złożył za pośredni- 
c wcm czeku P. K. O. na rachunek  iot<efyi'T. S. L.

W  dalszym  ciągu m usi Z arząd Główny T. S. L. zauważcMWMKtąk .samo 
on ja k  i Koła T. S. L. odpowiedzialni są  za praw idłow y tok .czynności rJ?. S. L. 
w danym  w ypadku chodzi o przestrzegan ie, by: 1} w ydatk i lo tery jne  ja k  n a j ­
r y c h l e j  pokryć gotówką, Otrzymany ,z rozsprzedaży luftów, tłV staroć się o jak  
n a j i n , e 11 s y w n i e j s z ą r  o z s p r z e d a ż em itow anych ' 2OCM:)0O 4 p ? w . i 3) 
wydobyć z p rzefsicb io rstw a loteryjnemu jiak najw iększe zyski- Powyższe* trzy  
p unkty  zechce mieć Z arząd wiolfl na uw adze i w pyzysz,łośoi ja k  n a jreg u la rn ie j 
przysyłać w m yśl tul^ okólnika z 15 m aja  z. r. L. 4 0 . L. ^  k o ń c e m  k a ­
ż d e  g o  m i e s i ą c a  za pośrednictw em  otrzym anych w swoim esasie ęzeków 
gotówkę uzyskaną z rozsprzedaży losów pratf podaniu id i  u u m e iw i

Z arząd 'Główmy T. S. L. żywi nadzieję, ęjr tam t. Koło. w im ię doniosłych 
ce ló y  całego T. S .X . dołoży w szelkich sta rań , by lo te ryą  nasza  uw ieńczona była 
pom yślnym  skutkiem , a ten  m usi nastąp ić, jeąe li i tam t. Z arząd pbsta ra  się. 
by ja!k na jrych le j rozsprzedaj; znajdu jące  się w jego  ręku  lojuf, a n astęp n ie  za­
żąda do rozsprzedaży dalszej seryi.

K raków, dn ia  3 g ru d n ia  lilfiT.

Zarząd G łów ny T. S . L. O kólnik 34.
L. 8400.

Do Z arząd ów  Kół T. S . L.

Podajem y niniejszem  do wiatjości Z arządu  tam t. Koła. że Z ąrząd Główny 
r .  S. L. n a  posiedzeniu, w spólnie z R adą N adzo^ija t.dn ia  ‘21 w rześnia od- 
oytem , n a  podstaw ie § 14 s ta tu tu  w ykluczył z g rona członków "T. 13,. L. p Pe- 
licyaua  T adeusza G-ga im. Paparę . sekrb tarza  M ag istra tu  m ia sta  Ja rosław ia  
i p. J a n a  Kordasiew icza, m urarza  z Rożniatow a.

K raków, dn ia  ił g ru dn ia  1907.



Z arząd G łów ny T. S . L. Okólnik 35.
L. 8814'.'

Do Z arządów  Kół T S . L.

W alny Z jazd delegatów  ,T. S. L. w  Rzeszowie w r, b. uchw alił po lecić  
Zarządow i Głównemu, aby w ysłał do Koła Polskiego i K lubu Ludowego p e ty c ję  
o zam ykanie szynków w niedziele i świeffe, uraz aby wezw ał Z arządy Kół i Czy­
te lń  T. S.-.L. do zg łaszan ia  akcesów do te j p e ty c ji.

1’rzpsyłając odpis odnośnej p e ty c ji, k tórej oryginał w ysłaliśm y do Wiffl| 
dnia, upraszam y Z arząd Koła o w ysłan ie  w edług (liiłkczonego wzoTu nyiżliwie. 
jaii najw iększej ilo jci akcesów ze §trony czy telń , oraz akcesu ze strony Z arządu 
Koła i posłanie ich w prost do SjjłaJjjolskiego i K lulm  Lndow&gorw .Parlam encie 
auątryackim ’ (wedle julr^sów w pętyóyj).

Akoesy natęży wysłać n a jda le j do 31 g ru d n ia  1007.
Kraków, dn ia  ld  g ru d n ia  1007.

Zarząd G łów ny T. S. L. Okólnik 33
j p  DOBO.

Do Z arządów  Kół T. S . L.

Z arząd  Główny podobnie jak  w roku zeszłym dąży i w roku bieżącym  
do tego, aby módz w spraw ozdaniu kasow e®  w ykazać; Stad wyżkę dochodów-nad 
w ydatkam i i w ten  sposim zm niejszyć deficyt z la t  daw niejszych ciążący na 
m a ją tk u  J'. \  L . : zarazem  p rag n ie  w obrotach w ykazać w spółdziałanie Kół 
w dąznoSbi do powiększenia tegoż m ają tk u  a tćmsame.m i do w ypełnienia w iel- 
k jcm oelów  i zadań T. S. L. W tej m yśli Z arząd Główny zwfjfca się niniejszym  
okólnikiem  z gorącą odezwą do Zarządów  Kół. aby zechciały jeszcze przed koń­
cem roku bieżąaego n regu low a®  o ile możności w szystk ie swe zobow iązania 
w-zgludem Z arządu  Głównego. ‘

N iektóre tylko Koła. bardzo z tesz tą  nieliczne, poczuwały się do obowiązku 
całkowitego pokrycia swych długów u Z arządu (głównego za książki czyteln iane, 
druki, w ydaw nictw a i ęay jK arodow y 3 M aja. a parę zaledw ie Kół nadesłało do­
tychczas należno Zkrządowi Cł&wiiemu kw oty za „P rzew odnik  O św iatow y11 i5 y " /0 
w kładek członków ża rok 1907. Z ty ch itte ż  pozostałości, jarkie Koła w inne aa 
jeszcze Zarządow i Głównem u za książki i drnki. zw łaszcza zaś za w ydaw nictw a 
(m arki. te leg ram y . pocztówki, obrazy, kalendarze) oraz z kw ot dłużnycl^ za 
„Przew odnik O św iatow y'1 i b0"/„ wkładek, zupełnie dotychczas przez znaczną 
w iększość,K ół n ienadesłanych utw orzyła się niesłychanie duża :sunia k i l k u  
d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y  lip  r on .  które gdyby v płynęły ćlo kasy  Z arządu  Głó­
wnego przed końcem r. b.. ż Je d n e j strony zn iknąłby deficyt T . S. 1,. w roku 
spraw ozdaw czym  11)67. z drug iej zaś u łatw iłaby Zarządow i G łównem u w ypełnienie 
zobowiązań wzglęfeńa (i tę naja łjjpn ifjszycffi Kół T. S. L., k tórym  Z arząd Głó­
wny przyznał subw encje  na  A le  oświatowe i dotychczas subw encji tych  wy­
płacili n ic m ógł d la  b raku  gotów ki w kasie Z arządu Głównego.

Sąilzinyywię.ę. że K ł a ,  zawsze, co z uznaniem  podfiosimy, czułe na dźw ięki 
haseł owiatowych. i tym  razem  uczynią zadość w ezw aniu Z arządu Głównego, 
spiesząc z nadesłaniem  pokrycia w innych Zarządów Głównem u należytoSci, bez 
w zględu najjich ty tu ł, jeszcze przed upływem bieżącego miesiąca! '

Z arząd G łów ny T. S . L. Okólnik 37..
L. 90(10.

Do Z arządów  Kół T. S . L.
P rzesy ła jąc  w załączeniu form ularze: 

aj do sprawozdań z działalno,sci Km za rok 1907.
b ) „ n  . kasowych „ „ „ „
c) „ „ ze s ta n u  Czytelń i W ypożyczalń T. S, Jj. za- rok 1907 w  m y ft
§ 63 reg u lam in u  oraz § 21 l*%tatutu wzywam y Z arząd tam t. Koja aby zechciał 
form ularze te  wypełnić, jak  najdokładniej i ja k  najszczegółow iej a po wypeł 
n ien iu  odesłai&jje do Z arządu  Głównego najpóźniej d o d n i a 1 m a r c a  lhOttg.
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Z rfracainy uw agę tam t. Zarządowi, że M m ulai-ze spraw ozdania,.Rafow ego 
wypełnić należy  w  trzech  egzem plarzach, z k tórych jeden  Koło w inno zachować 
u siebie d la  ew idencji, zaś dwa pozBst-ałe odeśjać Zarządow i (iłóWnemu.^iJcftynie 
na  zasadzie dostarczonego przęz Koła w w ym ienionych spraw ozdaniach ma-te- 
ryału sta tystycznego  Z arząd G-łWny jąfet, w możności oprhcOw’afc ogólnuj sprayro- 
zdanie z działalności T. S. L  Od -„staranności zatem  Kół w w ypełn ian iu  załą­
czonych fbnnularzy  [Sprawozdań zależy S&skdći i pełność spraw ozdania T. S. L .: 
pospiech zaś Kół w odsyłania  w ypełnionych form ularzy um ożliwi Zarządow i (łłó- 
w nem u w ydrukow ania lUji czas spraw ozdania ogÓljfego i wcześniejsze zwołanie 
W alnego Z jazdu w nadcR>!*złcym roku. Jgszojęe raz ziltem prosim y usiln ie  Z arząd 
tam t. Koła o trzym anie  siu ściśle podanug-J powyżęu term inu  n adsy łan ia  do Z a­
rządu Głównego wypełnionych form nlarzykspraw ozdań.

Kraków, dn ia  Ud g ru d n ia  .190,7,

Sp raw o zd an ie  z II posiedzenia Z arzą d u  G łównego T . S. L.
w dniach 2&, i 24 listopada 190^ r. (Obecni .członkowie Zarządu 
Głównego pp.: I)r E. Adam (Lwów), A. Aleksąndi-owiczówną-(Lwów), 
Dr K. Dandrowski. Dr W. Chmura. Dr Dr. Dulęba (Lwów). A. J a ­
nuszewski Dr Wł. Kąuia. D r Wi. Kiernik (Bochnia), w }  O- Ma­
łecki^ St- Natanson, St. Nowicki. Dr .L Opieński (Żółkiew), TL Ordyń- 
ski. W. Ostrowski. .1. Pałczyński. Dr L  Ehepes-F^ratyóskfs/ęjWów), 
.1. Sarna, D r T. Saidler (Stanisławów;). St,. Sobińsłśii, JSt. Srokowski 
(Tarnopol), .T. Strowtwa, S. Turowski, D r Wł. Wasuijfg, Wł. Żuław­
ski; członkowie Bady Nadzorczej pp.: ,1. \rnf()łowicz, Dr j .  Ger- 
tter, Wł. TJirSki.

Usprawiedliwili nieobecność-pp.: D r M. Stępowski, D rfSŁ Z a­
rzycki (gheruichów) i K. Wojnar.

ŁPrzewodniczą obradom pp.: ppezcs Dr E. Bandrowski i wiae-. 
prezesi Dr E. Adam i fif. N atansąn; protokół spisują sekretarze 
W.,: A. Januszewski i Dr Wł. Kania.

Protokół poprzedniego 1 posiedzenia przyjęto do zatwierdza­
jącej wiadomość).

Przestąpiono do obrad nad projektem zmiany Statutu T. S. Ł~ 
opraetiwdiiym przez Komisy ę ZaDbidu Główiięgo, złożona1 z pp.: Dra 
Gertlera. A. .1 anuszewskiego, St. Ńatansęha i Dra Wł. W asnnga; 
refe.nje p. St. Natanson, Na wniosek reierent.a przeprowadzono dy- 
skusyę ogólną w sprawie zasadniczy cdi zmian, bądź zaproponowa­
nych przez Kobg Bądź zainicyowanycli przez Komisy*;. Dyskusya 
ta przeciągnęła 'się do godz. 10  m. 45 w nocy. Posiedzenie odro­
czono do godz. ll-e j rano; dnfb 24 listopada 1907. Obrady dnia 24 
rozpoczęto od dyskusyi szczegółowej nad zmianą statutu; refęrują 
pp.: Natanson, pó'źniej D r Wł. Wasung. I,’o kilkogołlzinnycb obra­
dach i ożywionej dyskusyi przyjęto’ teksty projektu Statutu T. S..E., 
który zostanie przedłożony , Nadzwyczajnemu Walnemu Zgromadze­
nia T. S. L„ zebrawfsię mającemu w styczniu albo lutym 1'908 r.

Temuż Walnemu Zgromadzeniu uchwalono, na wniós^c -Dra 
Gertlera, przedłożyć . do zatw ierdzenia’ Ząryk aktu notaryaluego 
w sprawie odstępowania przez. T S. L. budynków s&koluych na 
rzecz funduszu szkolnego.
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Zatwieidzono uchwałę Wydziału Ścisłego z dnia 13 listopada
z. r., mocą której Zarząd Główny otwiera gimnażymi T S. L.
w Białej od r. szk. 1908/9. Łącznie z powyższą uchwałą jednomy­
ślnie uchwalono sformułowany przez Dra E. Adama wniosek w spra­
wie zannerzonego założenia gimnazyuin niemieckiego w Białej:

„Zarząd, /Główny T.. g: L. protestuje najsilniej pizeciw za­
kusom założenia, gimnńzyum niemieckięgo w Białej i uprasza Koło 
Polskie oraz Klub Ludowy o użycie wszelkh h wpływów celem 
udaremnienia wspomnianych zakosów tembardziej, że Towarzy- 

' - stwo Bzkop Ludowej otwiera w r. 1908 w Białej gimnazynm 
z językiem wykładowym polskim).

itesztęSspraw, na porządku dzieluiym „posiedzenia zamieszczo­
nych, z powodu sjaw ionej pory przekazano Wydziałowi Bcisłemu 

Na tem zafcojjozęno o godz, 10  mm. 15 wieczorem.
Antoni Januszewski 

sekretarz.

K om isya k w a lif ik a c y jn a  odbyła dnia 8 listopada z. r. II po­
siedzenie w kadeiifcyi’ 1907-<8| przy udziale: a) delegatów Zarządu 
Głównego pp. A. Januszewskiego. D ra W ład. Kalii, .T. Strokowej 
i Włodz. Żuławskiego; h) delegatów K ół:p. M. Zaleskiej (Koło im 
Słowackiego), referentki p. M, Dzienżanowskiej Gyoło im. Asnyka), 
oraz $  Drą ,}. Gertłęra, prezesa “Rady -Nadzorczej T.-Sj L. — Uspra­
wiedliwił nieobecność! delegat Koła Akademickiego.

Przewodniczący: A. Januszewski.
Okwalifikowano: Koreferatów 4, ocen 20 . Prócz tego dwie 

'ocfeny oddano do ponownego opr^ftoWania.
Ref.: W  ład. Żuławski.

N e k ro lo g .
Dnia 12  grudnia z. r. zmarł w 63 roku żyćia ks. K a r o l  

P r z y b ó r  o w s k i ,  kanonik i proboszcz w Kołomyi na Manahilf. 
Urodzony w Przyborowiu w pow. Brseskim, z rodziców włościan, 
ukończył szkoły średnie w Tarnow ie,^ następnie oddał się studyom 
technicznym w Wiedniu. Po trzech latach wszakże studyów prze­
rzucił się z politechniki na';w ydział teologiczny, który ukończył 
z odznaczeniem we lwowskim u n iw ersy teo ie .Jak o  wikaryusz, pra­
cował w Brodach; jako adm inistrator — w Kimpolundze i Jak o ­
binach nfi Bukowinie. Z Jalcoben przeniósł się przed : 24 laty  na 
probosfWo na M ariahilt w Kołomyi, gdzie aż do'śmierci przebywał. 
Dziwnie yłożyło się życie jego: wyszedł był z ludu polskiego i lud 
ten sercem całem umiłował, a jednak musiał się poświęcić pracy 
nad Niemcami i pracował sumiennie i gorliwie. Ulubioną wszakże 
cząstką jego parafii była kolonia mazurska, św. Józef, k tórą sam 
prawie założył. Dla tych Mazurów wybudował przy pomocy T. S. L. 
szkołę 4-kla$pw.ą,' wystawił dom dla „Kółka rolniczego“, założył
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kasę; Reiffai$enaf zbudował probostwo i kościół prowizoij jczny, roz­
począł wreszcie budowę obszernego stylowego kdścjoła, który pod 
dach wyprowadził, lei*  którego dokończenia śmierć oglądać już mu 
uie dała. Oddany zawsze pr&ćy dla innych, nie myślał o sobie, to 
też żył i zmarł w ubóstwie. Parafianie miłowali go sercem Cifiem, 
bez różnicy narodowości, i z •f&S.caem do grobu złożyli zwłoki ka­
płana, który całe życie wiecznie służył Bogu i Ojczyźnie,, swoięj.

Cześć .Jego pamięci!

Z  d z ia ła ln o ś c i  K ół.
(JYyciągi ze spraw ozdań bądź nadesłanych  do Z arządu  © ównegOi, bądź tez 

ogłoszonych drukiem  w gazetach).

Koło T. S. L. w Bełzie otworzyło z dniom 7-go grudnia z. r. 
bezpłatne kursa dla analfabetów. Program  tych kursów bardzo obszerny 
nie ogranicza się jedynie do nauki czytania, pisania i rachunków, ale, 
obejmuje wiele dziedzin wiedzy i życia Ł praktycznego. Jestto  na małą 
skalę uniw ersytet ludowy. Możemy tylko przyklasnąć temu i ży.czyć go­
rąco Kołu bełzkiemu, aby jeg’p chwalebne sta ran ia  pomy ślnym skutkiem 
uwieńczone zostały

Koło T. S. L. w Czerniowcach założyło czytelnię polską T.'-S. L 
serecie. D nia 1 grudnia z. r., po poświęceniu lokalu przez ks. Ja n i­

szewskiego, dokonał otwarcia czytelni p. Tadeusz Zubrzycki, sekretarz 
Koła czerniowifwkiego. N j ' jego wezwanie §,8 gsób wpisało śię na ‘człon­
ków tej nowej instytucyi oświatowej. Do zarządu jej w ybrani zostali 
pp.: .Leon Dihm, jako prez&e, Eugeniusz Małikiewicz (zastępca prezesa), 
J a n J ^ is p il  (sekretarz), ks. Józef Janiszew ski (skarbnik),''Zofia Młodnicka 
(bibliorafKarka.) óraz wydziałowi pp.: Jli^ Przeździeckg Mikołaj Jaworowski, 
Emil Czypka. Adam Gajewski i Jadw iga Gibisz.

Koło T. S. E. w Czerniowcach donosi, że przy czytelniach 
T. 3. L. w Źadowfej i w i n d z i e  (Bukowina) istnieją dwie prywatne 
szkółki języka polskiego, wzorowo prowadzone. Do pierwszej z giich 
uczęśzcea J8  dzieoi, do drugiej 26. Mieszkańcy tych miejscowości, Ma­
zurzy* u t r z y m u j s a m i  i z władnych funduszów opłacają nauczycieli.

Koło T. S. L. w Jarosławiu. Z j a z d  d e l e g a t ó w  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  d n. ił 5 g r u d n i a  z. r. Zarząd Koła nśhw alił zwołać n #  
dzień 15 grudnia zebranie delegatów wiościańskich ze wszystkich 109 
gmjii, należących do powiatu Jarosławskiego, z następującym  porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie: 2. O spójkach mleczarskich: p. J . Mokrzyński, 
inż. Wydz. kraj.; 3. O testam entach: p. w&ik, 'iad ća  c. k. Sądu; 
4. O da&h!iwTkaeh cementowwch: p. J. Mindowicz; fi. O potrzebie orga- 
nizaeyi: p. Maciej S topy r* -ro ln ik ; .,6b Rezonrcya. w sprawie zamykania 
szynków’: p. dr S. Mady; 7. W nioski i iuterpelacye.

Zaproszenia wysłano do wszystkich właścicieli dóbr, wszystkich 
księży j nauczycieli i do 308  włóńcian. w każdej gminie do 3 lub 4 wy­
bitniejszych i mających w gminie znaczenie. Z zaproszonych przybyli:



i w ła śc ic ie l dóbr. a n i jed.en k siąd z , 15  n a u c z y c ie li  i 2 1 0  w ło śc ian  
czy li 68'1/8'P/,, zap ro szo n y ch  włoś,ciąn.

P ię k n y  E  )>.'ł d z ień  d la  K oła ja ro ła w sk ie g o : sa la  S o k o ła  w y p e łn io n a  
po b rz e g i, w p rz e d n ic h  rz ęd a ch  p rzesz ło  2 0 0  d z ia rsk ic h  p o s ta c i w ło śc ian , 
w ty le  iu te lig e iu w a  m ie jsk a . in to i'es.irjąca  się  ru eh o m  ośw ia to w y m . ile le- 
g a c i J a ro s ła w sk ie g o  o k rę g u  T . S . E f  i Z a rz ą d  K o ła .

Zja.zd o tw o rz y ł o g o d z in ie  2-j^iej p o p o łu d n iu  p rzew o d n iczący . K ołftg  
p. K. P ią tk o w sk i  i u d z ie lił  g ło sn  d e le g a to w i Z a rz ą d u  G łów nego  dr. W . 
W asunągow i.

D r  IV . W a s n h g  p rz e d s ta w ił  słu ch aczo m  w b a n u iy c h  słow ach  o b raz  
P o lsk i w -d o h je  o becnej i c iężk ie  obo w iązk i, ja k ie  n a s  c ze k a ją , w sk az u jąc , 
jak o  p ie rw sz y  z n ich , p o d n ie s ie n ie  o św ia ty ; a  n a  tam  polu  T . S. 1L. 
idzie.' szy b k im  k ro k iem  n ap rzó d .

W  im ien iu  T yw . „ S o k ó ł1' p o w ita ł z a b ra n y c h  d ru h  E . G a n th e r  
a p e lu ją c  gorącjo do uczuć  p a try o ty c z n y d i  i w sk a z u ją c  n a  p u n k ty  s ty c zn e  
d z ia ła ln o ś ć # , '! . S. L . i Sokoła.

P ie rw s z y  jiu n k t p ro g ra m u  w y p e łn ił  r e f e r a t  p. J .  M n k rzy ń sk ieg o . 
P o  sc h a ra k te ry z o w a n iu  w łasn o śc i m ięk li -jąko p ły n u , je g o ń ro li  o d ż y w ce e j 
i w ie lk ieg o  z n a c z e n ia  leczn iczego .- p rz e d s ta w ił  rg fe re n t  obecny  s ta n  n ile -' 
c z a rs tw a  \y G a lie y i i w y k a z a ł liczb am i o g r-o m i^ Js tra ty , ja k ie  k ra j  całyB  
a  w ie śn ia c y  w szczegó lności, pon o szą  w s k u te k  z a n ie d b a n ia  te j  części 
g o sp o d a rs tw a  domow'ee*). P o  p rz e d s ta w ie n iu  u siło w a ń  w  celu  p o d n ie s ie n ia  
m le c z a rs tw a  w  k r a ju  i w a ru n k ó w , n a  ijak ich  możipa z a k ła d a ć łs p ó łk i m-le* 
C zarskie , m f e r e n t  p rz y to c z y ł a a ły  s z e re g  n fłe e z a n i g a lic y js k ic h  i zysków , 
ja k ie  d a ją  w łośc ianom , czem  ob u d z ił w śró d  z e b ra n y c h  s iln e  z a in te re s o ­
w a n ie , w yratżone b u r z ą ’ 1 ok lask ó w  po re fe ra c ie  i o ży w io n ą  d y sk u sy ą . 
W  d y sk n sy i z a b ie ra li  g ło ś w ło śc ian ie : M arc iń czy k , C ena, G łu b isz , Sw ię- 
to n io w slu , K o s te c k i i k i lk u  in n y ch .

Igjfnicw aź d y sk u sy ą  n ad  reąg jra ta fi o spó łk ach  m le c za rsk ich . g łó w n iS  
p rz e z  w łffśejan , sp ro w ad zo n ą  z o s ta ła  n a  to ry  o g ó ln ie jsz e , bo zo słów  
k ażd eg o  n iem a l m ów cy w y n ik a ło , iż g łó w n y m  pow odem  b ra k u  w  n asz .\m  
k r a ju  k ó o p e rae y i jjjesę trudność, •w y tłu m aczen ia  w ło śc ian o m  i. .p rz e k o n an ia  
ich , o w a rto śc i o*® 3hizaeyi, p rz e to  p^fisw odnjcząe-y z ja z d u  z m ie n ił p o rz ąd e k  
d z ie n n y  i u d z ie lił  g łosu  ja k o -d ru g ie m u  re fe re n to w i p, M ac ie jo w i S ro p y rze , 
ro ln ik o w i z B rz o zy . S ta d n ic k ie j ,  p. Ż o łyn ia .

IV w sp a n ia le  o p ra co w a n e j p ó łto ra g o d z in n e j m ow ie  p rz e r ls ta \y ił r e ­
fe re n t  sł|M naezom  icli bó-ló i sk a rg i i w  n a s tę p s tw ie  p o d aw ał ra d ę  i u k o ­
jen ie ,1 n a  p o d s ta w ie  d o sk o n a le  d o b ran y ch . n fo t ty c h  i  ja sn y c h  p rz y k ła ­
dów , om ów ił b ra k i  i w a d y  n a sz eg o  ro ln ic tw a , h a n d lu  i p rz em y słu , a jak o  
konk luzw a z aw sze  w y n ik a ła  p o trz e b a  o rgkm izacy i. p .  S to p e ra  je s t  w sp a ­
n ia ły m  m ó w cą  ludow yln , w y m o # a  płyByta, ję z y k  lu d o w y  m oże n a jp ię ­
k n ie jsz y , bo z n ie d a le k ic h  okolic  P rz e w o rsk a , a rg u m e n ta c y a  j a s n a  i silna,, 
z a p a ł o g rom ny , n ic  w ięc  dz iw n eg o , że  p o rw a ł s łu c h ac zy , żeśm y  m o g li 
ch w ilam i w id z ie ć  łzy  w  oczach  n ie ty lk o  s ta ry c h  i p o w a żn y c h  w ło śc ian , 
a le  i tzw . in te lig a n c y i. D y sk u sy ą , w  k tó re j  p rz e n la w ia li  w ło śc ia n ie :  S ia ra , 
C za ja , M arcińczę  k. S to p y ra , K oga, K ą s te c k i, 'Ś .w iętoniow ski," K ró l i iu n j, 
d a ła  ja k o  w y n ik , w n io sek , by., s tw o rz y ć  s iln ą ' o rg a n iz a c y ę  p o w ia to w ą,.
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aby tę  łączność. ja k ą  t wb r z ą  podobna  z jazd y , w y z y sk a ć  i n ie  dać. z a p a ­
łowi z m a rn ie ć  w  bezczy n n o śc i.

\ . . s t ą p i ł a  p rz e rw a  k ilk iin as to m in u to w a . w czasie  k tó re j  członkow ie  
po silili s ię  h e rp a tą  i p rz e k ą sk a m i, p o d a w jp e m i ochoczo p rz ez  k i lk a n a śc ie  
m ie jsco w y ch  pań . P o d n ie ść  tu  na ło ży , iż p o n iew aż  na  je d n i m z poprze- 
<1 n ich  z jazd ó w  w ło śc ian ie  ind iw alili, ulw  ich  nie, p rzy jm o w an o  b e z p ła ­
tn ie , bo T . S. L. p o trzeb u je"  .fu n d u szó w  n a  inne  cole, z'a .p rz e k ą sk i 
i h e rb a tę  p łacono , ido po cen ach  WMłMiw

Po p r z e t n i e  w ezw ał p rz ew o d n ic zą cy  w ło śc ian , by , w m y śl z a p a d łe j 
u e h w a A  o o ^g an izacy i, w khżldej sp ra w ie  w a żn ie jsze j, a obchodzącej 
w ię k sz ą  ilość  jed n o s te k , odnosili s ię  i po ro zu m iew ali z ó a łem  z au fa n ie m  
z Kołom ja ró s ław sk iem .

K o f s r t t  „O ŁH.starueritarh11 w y g ło sił w z a s tę p s tw ie  chorego  p. ( i a-  
lik a . p. W ł a d y s ł a w  Mi udowi ez.  sęd z ia  z P rzem y  <la. P rz e d s ta w ił  n ie ­
szczęśc ia  i b iody. sk a rg i i p rocesy , ta k  lic zn e , w  n a sz y c h  s ą d a c h a  w y ­
n i k i^  ty lk o  z tego. żc  w ło śc ian ie  Kjifi.i n ie  umi e j ą  Sporządzić  ig ła tn ic j  
sw ej w (di. P o d a ł ro d z a je  te s ta m en tó w , w a ru n k i w ażności, f o r mę ,  z n a ­
czen ie  św iad k ó w , ew en tu a ln o ść  w y d z ied z iczen ia  i t. d. Po ire frra ę ie  zaś 
ro zd an o  m ięd zy  w sz y s tk ic h  obecnych  w ło śc ian  ro z p ra w k ę : ,T a k u k ł a  d a ć 
t e s t a m e n t  n a  w s i .  A n d rz e ja  M adejsk iego .

P o n ią w a ż  p o ra  ju ż  b y ła  sp ó źn io n a, u chw alono , aby c z w a r ty  punkt, 
p o rz ąd k u  d z ien n eg o  opuśc ić  i a-by r e fe r a t  ten  o d czy tać  n a  n a s tęp n y m  
z jćźd z ie . k tó ry  tlia się  odbyć w l utym.

N a zak o ń czen ie  z ja z d u  p rzem ó w ił p o w tó rn ie  &  S to p y ra . p ię tn u ją c  
ohydo p ru sk ie j cy w iiiz ac y i. b a rb a rz y ń s k i  p ro je k t w y w ła sz cz e n ia  P idaków . 
P rz e d ło ż o n ą  ro zo lu cy e  u c h w a lil i  zeH riug jed n o g ło śn ie  , p rz e z  p o w ita n ie , 
z w ezw an iem  do Z arz ąd u , by ten ż e  p rz e s ła ł  j ą  na  ręce- p re z e sa  K o ła  
P o lsk iego , d ra  (B a b iń sk ie g o . Xa ręce z a ś  W iujcieelia "W ięcka, posła a b s ty ­
n e n ta . u ch w alo n o  p rzes łać  rezo lu ey ę , dom agająp .ą się, z a m y k a n ia  szynków  
w n ied z ie lo  i l w i ę t a ,  p o cząw szy  ofł g o d z in y  G w ieczó r w sobotę  lu b 1 
wi gi l i ę  św ię tą , do ii ran o  d n ią  p o św ią ten zn eg o .

W k o ń cu  w ło śc ian in  M isiąg  se rd ec z n ie ^p o d z ięk o w a ł Z arząd o w i Koła 
za t ru d y  około u rz ąd z en ia  z j a z d u  z p ro śb ą  by z ja z d y  podobne, często ^się  
odb\  wały

Po z an ik n ięc iu , o d śp ie w a li z e b ra n i ..B oże cttś. P o lsk o " . . .C h o ra ł11 
i „ Je ąz az e  P o lsk a  n ie  z g in ę ła 11. —  T a k  się  z ak o ń c zy ł te n  p ię k n y  dzień .

Ziazd delegatów czytelń Akademickiego i Technickiego 
Koła T. S. L. odńy ł się. dn i a  15 g rh d u ia  z. r. w e Lwowiję’ - ' E ra w ie  
z k a ż d e j czy te ln i olm Kół p rz y b y li  w łoScianie-dolagajJi. k tó ry ch  og a łem  
b i t o  około stu.  Po n a b o ż e ń s tw ie  w kośc ie le  "B ern ard y n ó w  u d a li się  do 
te a t ru  m i^ t.k ie g o , g d z ie  li aHmtsńi na  p o ran k u . u rząd zo n y m  k u  uczfezeftin 
\ i  inofenteo-o P o la . P o d n io sły  p ro g ram  p o ra n k u  n a s tro ił  z e b ra n y ch  i na­
s tró j ten  p o z o sta ł n a  cały  przeOi;j&’ ob rad  z jazd o w y ch

Z te a t ru  rus^h-lio do Jlon iu  A k ad em ick ieg o ,’ g d z ie  po sp o ży c iu  ob iad u  
w k u c h n i a k ad e m ic k ie j, o tw o rz y ł z ja z d  p rz ew o d n ic zą cy  A kadem . K oła  
p. W ie rez a k . I)o p o rząd k u  d z ien n eg o  z a b ra li  g łos. w ita n i  o k lask am i, 
pose ł M a d a n k a  i praleslA: ( i ra b sk i, p ie rw szy  p rz e d s ta w ia ją c  obecno poło- 
żćmifci we w szy s tk ic h  d z ie ln ic ac h  P o lsk i ze szczogóluem  u w zg lęd n ien io m



zaboru pruskiego, drugi omawiając "ustawi- gminną. Xa<l oboma refcćia- 
tami wywiązała si$  ożywiona dyskusja, w której zabierali głos główiłi^ 
w łoś?ianie.

Przemówił następnie p, W irstlein  i nawiązując do pruskich ustaw  
antypolskich, wzywał do bojkotu towarów pruskich. Pod wrażeniem tego 
przemówienia wysłano tełegraiii do 'rodaków w Poznańskiem  na ręce 
rtidakcyi „K uryera Poznańskiego“ tej treści: „Zjazd delegatów akade­
mickiego i liephnickiego Koła T. S. L.. odczuwając głęboko krzywdę braci 
z W ielkopolski, w yraża przekonanie, że Was eitfe nowv ni? złamie".

Koło T. S. L. im. T. T. Jeża we Lwowie uiłządziło nową 
bezpłatną wypożyczalnię książek im. W incentego Pola w szkole irn. Ko­
ściuszki przy ul. Czarnieckiego i. 1 (I piętro) we ..wowie. która będżm 
Otwartą każdej niedzieli od godz. 1 0 ,'do 12 prz.e,d JM  Uroczyste poświę-' 
cenie i otwarcie tej czytelni nastąpiło w niedzielę. 22 grudnia 'z. r

Koło irn. Tadeusza Kośc.uszki T. S. L. we Lwowie odbyło 
ilnia 17 grudnia z. r. nadzwyczajne walne zgromadzenie celem uzupeł­
nienia. zarządu tak, że zarząd obecny ma skład następujący;: przew. itr 
Eug. Nawarski. ząst. przóic. Mar. lioy, skarbnik Alfr. Hiłyk, zast. skarb. 
Maks. iia ra l, sekretarz Leon Sternberg, zast. 'sekr. Ad. ueszeźyński.

Nadto w skład zarządu weszli pp.. Borzykowska, Jaliołkowska. 
Prokszówna, Dąbrowski Ta-d., fyustachiewicz Tad.. (iolias Mur.. Lewicki 
Mlćh., Nawacki Flor.. Romański Miecz.. Stupnicki Rojn., W omlrau^rh 
Stan. i Wowkonowicz Mar.

Koło T. S. L. w Peczeniżynie Zarząd Koła T. N. L. w Ptczi-- 
niżynie ukonstytuował się na r. 1008 w sposob następujący: Klementyna 
Tebinkowa, przewodnicząca; Józef Krukowicz, zastępca przewodniczącego: 
Ludwik Tara's, sekretarz; ks. Józef P e t ',  zastępca ęekretarza; Zofia W nj- 
tlzianka, skarbniczka; Kazimierz ijiohosiewiez, zastępca skarbnika.

Nowe Koło T. S. L. W  Potoku (pow. krośnieński) powstało
nowe' Koło T. <&.’ L. do którego sic zapisało dotychczas 10 członków.
Koło to. choć jeszcze nie , ukonstytuowane, rozw ija ż\ wą. działainojiii) 
Odbyło się jego staraniem  już parę odczytów przy licznym udziale wło­
ścian. Prócz tego, Koło zajęło się założeniem Kołka Rolniczego w Potoku.

Koło T. S. L. w Radomyślu Wielkim przystąpiło w dniu 
6 grudnia z. r. do ukonstytuowania Zarządu. W ybijani zostali: dr L-o- 
rentski prezesem, p. Mrowecowa — zastęp, prezesa, p. Leopold 
Schneider —  sekretarzem, p. Antoni W ilk —  zast. sekret., p. Eiigoniusz 
M atnia - skarbnikiem, p. Czesław Chmiel —  zast. skarbu. ITóoz t,eg'o 
do W ydziału weszli pp.: dr Mrowep, dr Orliński, Budzynowska. Kalita,

Koło Polek T. S. L. im. H. Sienkiewicza w Stanisławowie
donosi, że budowa domu polskiego w U h o r  n i k a c li została ukończoną 

Koło T. S. L. w Winnikach. Dnia 22 listopada z. |jj odlnłu 
się walne zgromadzenie Koła T. S. L. w W innikach. W ybranym został 
nowy przewodniczący Kęła, wobec czffio, obocnie' Zarząd przedstaw ia się 
następująco: ks. Baczyński przewodniczący; p. Wowkowowa. zast'. prze­
wodny p. Blaicke. sekretarz; p. Signiundównan zast. sekrał.; p. Rzajnówna. 
skarbniczka; p. Karwośiećka, zast,- skarbu., oraz pięciu członków W y­
działu pp.: ks. Lisiak. Zdjbkiewiczowa, Pfutzncr. F ritz  i B ednarski



Z g ro m ad zan ie  u c h w a liła  z a ją ć  sic  T jf t f j f t ihm  k ra m u  T. 8. L., a w tym  
Celu o d n ie ść ..s ię  do k ra m u  T . 8. L . w e L w o w ie  po b liż sz e  in fo rm acy e . 
P o stan o w io n o  n a s tę p n ie  o tw o rz y ć  k u rs  d la  do ro sły ch  a n a lfab e tó w , -a 'w r e ­
szcie, s ta r a ć  sjię o p rz y sp ie sz a n ie  p rzem ian y  4 -k ia so w e j sz k o ły  lu d o ­
w ej w W in n ik a c h  n a  6 -k iaso w ą .

Nowe Koło T. S. L. w Zatorze. W ie cz o re m  dn . 14 g ru d n ia  z. r. 
odb,, ło sic  w sa li ra tu sz o w e j w Z atorze* lic z n e  zg ro m ad zen ie) celem  z a ­
w ią z a n ia  K o ła  m ie jsco w eg o  T . S. L . P o  p rz em ó w ien ia ch  ks. probośzozu  
B ig n jsk iego . p rzew o d n icząceg o  z g ro m a d ze n ia , i d e le g a ta  Z a rz ą d u  G łów nego  
T . L .. p. L. H . MaluFkieg®, k tó ry  w y c ze rp n jąc o  p rz e d s ta w ił  o b raz  d z ia ­
ła ln o śc i i z a d a ń  T . ■SU-'’ L/t, za jw a ł g ło s m ie jS o w y  k a n o n ik  ks. d r  K r a ­
je w sk i i w p o d n io słe j sw ej p rzem o w ie  zac h ęc a ł z e b ra n y c h  do sz e rz e n ia  
idei o św ia to w y ch  (p a trz  „ K ro n i ltę fh  N a  w ezw an ie , p rzew o d n icząceg o , 
z ap isa ło  się  z a ra z  45 osób n a  cz łonków  n ow ego  K o ła . W y b ra n o  ró w n ież  
z a rz ą d  K o ła , do k tó reg o  w esz li pp .: ks. B u g a jsk i. p rz ew o d n ic zą cy ; M ary a  
k o trf ib sk a . z a s t. p rzew o d n .; di G rz y b o w sk i, s e k r e ta r z ;  N a k tle j .  z a s t.  
s e k re t.;  d o k to ro w a  T d reh a is iib , skurbii-iczka: M uchow a, z a s t.  sk a rb n .:
l io ta ry u sz  B a b i’, b ib lio te k a rz .

Koło T. S. L. w Żywcu o tw o rzy ło  w y p o ży cza ln ię  k s ią ż e k  d la  
i udu w C io c in ie / d z ięk i g o rliw o śc i k ie ro w n ik a  ta m te js z e j  szk o ły  p. Ko- 
w iąkiego. O tw a rc ia  d o k o n a li p re z e s  i s e k re ta rz  K o ła , dyr. G rijth w iez  
i prof. M rozjeki. N a  to  u ro c zy s to ść  zebr&ło sio  około 2 0 0  d z iec i i k ilk a - 
Iz iesfą t P h i ójeów  i m a te k ; p rz y b y li  ta k ż e  p rz ed staw ic ie le*  ta m te js z e j  

in te lig ó n e y i. P re z es  G u s ta w ie z  w se rd ec z n y ch  s tó w ach  p rz e d s ta w ił  z e b ra ­
nym  k o n ieczn o ść  g a rn ię c ia  się  do o św ia ty , póczem  p rzem ó w ił dyr .  K o- 
w icki. jak o  k ie ro w n ik  i o p iek u n  c zy te ln i z ac h ęo a jąe  ludn '*śc :do  c z y ta n ia  
i p rz e d s ta w ia ją c ,  że o św ia ta , jes t. m n rem  o ch ro n n y m  p rz ec iw  zakusom  
u rogów , z d ą ż a ją c y c h  do w y n a ro d o w ie n ia  P o lak ó w . W ie lk ie  w ra ż a n ie  w y ­
w a li  u s tę p  przeinów ie.n ia, d o ty c z ą c y p ro je k tó w  p ru sk ic h  o w yw łitszezerm i.
I iz ifitw a o d śp ie w a ła  w k o ń cu  k i lk a  p ie śn i po lsk ich ,

W ia d o m o ś c i  różne .
N ow a b ezp ła tn a  uczeln ia  T . S. L. z o s ta ła  o tw a r ta  we L w ow ie d n i a  

i i g ru d n ia  z. r. w  b u d y n k u  f ili i  g im n a z y u m  V (p rzy  ul. CzarnĆfllkiego). 'U czel­
n ia  ta ,  p o w s ta ją c a  pod o p iek ą  lw ó w . Z w iązk u  O kręg . T  S. L.. m a  za 
z a d a n ie  n a ju b o ższy m  u czn iom  P o lak o m  (bez ró żn icy  w y z n a n ia )  g im n a- 
zynin  5' u r a z  z f i lią  z ap e w n ić  'Ciepły, sp o k o jn y  k ą t  do n a u k i:  p odw ieczo­
rek , sk ła d a ją c y  się  z g a rn u sz k a  c iep łogo  m łak a  i k ro m k i ch leb a , a w re ­
szcie  fa ch o w ą  pom oc n a u k o w ą  i p rzez  to u ła tw ić  im  u k o ń czen ie  szkoły 
śre d n ie j. Z w iązek  O k r. T . f>. L . o b iecu je  Sobie m ożność  o d d z ia ły w an iu  
p o z a  szk o łą  i pod w zg lędem  n a ro d o w y m  n a  ty c h  uczn iów , k tó ry , ja k o  
sy n o w ie  ubogich  rodziców’ d z ie ln icy  zam ars ty  new skiej,, są  pod ty m  w zg lę ­
dem  p ra w ie  z u p e łn ie  zan ied b a n i.

N a ra z ie  p rz y ję to  uczn ió w  14 p o d a n ia  z a ś  o d a lsze  p rz y ję c ia , 
zao p a ti zonę o s ta tn ie in  św iad ec tw o m  ‘iśzko lnem  i św iad ec tw em  u b ó stw a , 
p o tw ierd zo n em  p rzez  k o m iśa ry .it  dz ie ln icow y’, nałoży w nosić  n a  ręce  p .
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W ik to n i Osieckiego., p rof. g lm u azy u m  Y (Ul. M ły n a rsk a  lub w domu ul. 
IJlaęyharska 8  .11 p.). 'Tam 'te ż  n a ło ży  sk ład n e  da t k i  w p ien ią d za ch  i w n a ­
tu rz e  n a  ten  p ięk n y  cel. H o tv d ic z a s  o fia ro w a li ja k o  d a te k  jed n o ra zo w y  
pp .: d. N o u m an n  ] 0  K , ‘A .yScdud lenberg  5 K . d r T . Mi a nows k i  1 K, 
P e ru tz  5 -lv. Ij M ik u ck i 1 K . . O sb e rg e r  1 K . Ż ylak i J K. F. GrossD- 
w e r  •> K . Z. i 1. M rozow iock ie  po 2 K  4 0  h a l. (Xoc«nLe'aj dl R u d n ick i 
L K  5 0  ha l. do 1 s ty c z n ia  1 9 0 8 . Gr. Mał achowski  3 K  (za półtoTii m ie ­
s iąca ), A. L i l i in  4  K. 4  osoby; k tó ry c h  n azw isk a  n a  liśc ie  .są n ie c z y ­
te ln e . po 1  1\. . l ako s ta łą  w k ład k o  m ie s ię cz n ą  pp .: dr.TC.i ( 'ic s ie lsk i 1 1\. 
ks. O p rz ąd k ie w icz  I K. dl. Jfio d u iek i 1 l \  dl. 1 d e k a rsk i 1 K. ks. I 
I a ran o w ic z  I K , W . O sisck i 1 K, M. A u to u iew iczo w a  1 K. ,1. A n t o ­

n ie w ic z  1 K  5 0  h ak , A. Miilifer 2 I \ .  d r  S chorz  1 K. R u t k o w s k i  2 K, 
K . K u b ik . C d laknszew icz po 10 lia 1.. S ta n . P.ng-usz 4 0  h a l.. S te p  J a ­
b ło n o w sk i 5 0  h a l., Zb. L eszczy ń sk i, J  S zaw ło w sk i. .1 Ł o z iń sk i po 2 0  
hak . F. M ysłow sk i 3 0  hak . d. S k rz y sz o w sk i 1 K  .Razem  z e łg a n o  do­
ty c h c z a s  5Ś  K Sił hak

P o  św ię tac li n a u k a  w Fcze l ui  ro zp o częła  się  w  p o n ip ^ z ia łek  dni a  
8 .0  g ru d n ia .

Koło Pań T . S. L. w e  L w o w ie  ogłosiło  w p o c zą tk u  g ru d n ia  z. r. 
n a s tę p u ją c ą  odezw ę: »,"AY c h w ili k is iły  całe  sp o łeczeń s tw o  n«vsze buz 
ró żn icy  s ta n u , zaw o d u  i p rz ek o n a ń  j jo l i ty c z n y d i  podniosło  s iln y  p ro te s t  
wobftc b ezp rz y k ła d n e g o  w d z ie jach  p o stę p o w a n ia  P ru sa k ó w , w chwi l i ,  
k iąd ; im p o n u ją ca  d e n io iis trac y a  całego  k r a j u  naszeg o , a n a w e t i głosy 
o b u rz e n ia  obcych n a ro d ó w  p ię tn u ją  d o sad n ie  b a rb a rz y ń sk ie  z am ac h y  uf- 
■Szftgn o d w iecznego  w rogo,

M v, k o b ie ty  po lsk ie, zw racam y  się  do ifa&fitu k n p iec ty ra  nas*e£'o 
z u s i ln ą  p ro śb ą , aby  zg o d n ie  i e n e rg ic z n ie  wyjśtąpioiiD p rz e c iw  w yrobom  
p ru sk im  p rz ez  o gó lny  bojkot. w szy s tk ie g o , eo ty lk o  z P ru s  pochodzi. 
P ro s im y ,jm b y  ty ch  to w aró w . ja k ic h  n ie  w y tw a rz a  n a sz  k r a j .  n ie  sp ro w a ­
dzano  z P ru s ,  laqz_ za s tą p io n o  je  .w y ro b am i a u s try a c k ie m i. ita iw u sk fe m i. 
ang iedsk ien ii i t. p.

Nadchodząc-e św ię ta  d a ją  w ła ś n i e . sposobność  do o b y w a te lsk ieg o  
w y s tą p ie n ia  po lsk ieg o  kupiec-tyra p rz ec iw  w ro g ie j nam  h ak ac ie . N iech 
wTięe k a ż d y  z panóyy' knpców , kt.óiy p o c zu w a '.-s ię  jak o  o b y w a te l togó 
k ra ju  od rzu ca  z całą. s ta n o w c zo śc ią  w y ro b y  p ru s k ie  ze sw o jeg o  handl u  
n iech  p o d a rk i g w iazd k o w e , k tó re  u n ieg o  p o lsk ie  sp o łeczeń s tw o  k u p u je , 
nidj n o szą  p iętna , p o ch o d zen ia  p ru sk ieg o . T y m  .SpoSobem k u p  w* n asi d ad zą  

•dowód, że do la  b ra c i pod P ru s a k ie m  nre ja s t  im  o b o ję tn a  i że  g ło s su m ien ia  
w eźm ie ' g p rę  n a d  k o rz y śc ia m i ja k ie  m iechy - m ogli z ,  tow arów  p ru sk ich .

W s ty d e m  b y łoby  dla sp o łe cz eń s tw a  n aszego , gdy-byśmy dz iś jeszcze  
.g roszem  n aszy m  w  dalszy m c n h  po p ierać  m ie li n a szy ch  k a tó w . Fem- 
. b a rd z ie j . że K rz y ż itc tw o  to  w b u c ie  S w e j z a n a d to  z d a je  się  być  powntffla, 
Js^ ik u p ie c tw o  jfosze n ie jio tra fi się  z ich p e tó w  w yzw olić . — T o też  
Koło P a ń  T . 8. L ,  ąjycąc u ła tw ić  ty m  o b y w a te lo m  kupcom , k tó rz y  z m jl 
dnie.cz odezw ą  p o d jąć  zeelm ą te  wa l kę  z p ru sk iem i y ryrobam i i z a s tą p i:  
ju t-k ra jo w ein i, a  w  t r a k u  "taftow ych fran c u sk te m i, a u s try n e k ie m i i ang ie l- 
Skienii, u p ra sz a  o p o d an ie  a d re só w  do K oła  P a ń  l 1. S . L., ul. k lo n o w i- 
eza  1. 7 . a  to  celem  z a z n a jo m ie n ia  z ich  firm am i sz e ro k ie j p u b lic z n o śc i '1.



C zyte ln ia  polska T  S. L. im. B e rn a rd a  Goldm ana w  Kałuszu,
istniejąca w spocyalnie trudnych warunkach, zwraca się, do społeczeń­
stwa z prośbą o łaskawe nadsyłanie datków w gotpwcfe, książ­
kach. pismach, broszurach i t. p. Dary należy adresować na Mpę. przes 
e oduicząeegó czytelni, I )ra J. W iesciiherga. adwokata krajowego w Kałuszu. 

Na fundusz stypendyjny im. S ta n is ła w a  W yspiańskiego B ida
111 T a rn o w a  o f ia ro w a ła  I UW koron .

„ D a r  n a r o d o w y  3 - g o  M a j a “.
W dalszym  ciągu nadesłały  da tk i za pośrednictw em  P. K. O następu jące  

osoby: M a r c e l i  Dr o p i ń b l r i .  Pilzn®'($446) K. 3 50 . W . R e i m s c h i l s s e l .  t ’z. i)u 
liajec-(15$7) K. h lto . S t., K a r l i n s k i .  Kraków ijJ/zlBj K. l"70.r K a .ritl C z a p l i ń ­
s k i .  Kraków (7219) K. ‘2-fO. W o j c i e c h  S e w e r y n .  Je leśn ia  W3S7) K. ;>'40. 
Ivs. .T. G r y z i e c k i ,  W ola Z a r z e k a  (821) K. 3' —. K. G o t - t l iA ,  Tarnopol (3$(i{>) 
b . Sof). K o l k o  1'o ln .io -ze , lłjunanów  (8281) K. 7 90 K a z i m i e r z  S m o l e ń s k i .  
Lwów (.1016) K. li 00. lvs. A ć 'o ro .iv sk i.  Chociiniarz (3505) K, 1010. H e l e n a  
Z a y k o w s k a .  Stróże *|1:37R) K. 10'— . J . Et ubul a .  Stopnice: Kr. (359)!
K. '2'—. W ł. S z e o n a l i k o w s k i .  ©rabowic® (aM©S®v 2703 . S t o w a r z y s z / n i e  
r ę k o d z i e l n i k ó w .  Jim ów K. lpfSd. J a n  M u c h o w i c z ,  >>rzostek £/589)
K. B'—. 'Dr W L a m p ę .  Berno (1289) K. 0 ' - .  A n t o n i  <Sedro'ić, Tarnopol 

itSfctętó K . T5o. M i c h a ł  B a ś c i k ,  M yślenice (7§57) K. 10 '—, Jva. E. J . S w i ą -  
0 t e k ,  Odrzykoń (795) K. 6'92. f f l i c j i a ł  Z i e l i ń s k i .  K uty  (151)8) K ’ (i'— . A. J a- 

c h y n f i o k ,  Czarny .Dunajec (78B6) K. i&i)0. A. l - h ł o p o w s k i .  Thinillpw (127(1) 
K. fO-—. J a n  P ł a t  k .o w sk i, 'M yślenice (7702) K. 1 P “Mi c h a ł  G u z i k .  Sambor 
(PJ80) K. 1f)' —. M. B o g u s a  Dołżankn (8353) K. -1' —. Ks. L. Ob ł ó j ,  M alawa 
(§17) K. 1'— . K. T a r k o w s k i .  Leżajsk £ .  6'5«l. .1. 1’a n n e n k o ,  Tarnopol (3J15) 
K. p'50. T. W i e l o w i c a f  Mikuliczyn (1567)" K ll'-Ł0. A. K n a u e r , 1 Jjfiiolnica 
(2 155) K ' — ’3o. '^ t o .w a r z y s z e n ie  S t o l a r z y ,  K aiw arya-47438) K 6 80. W 
( i i u t o w t  D z i e w i a ł k o w s k i .  Siejiiotnica ( ln ii3) K. 10 '—. K ó ł k o  R o ln ic z e .  
Dołha W ojn. (8^31)5. h . 2 —. M. T ł.e ł |so w sk i. Szczerzee (753jB) K 410 . Ks. St 
J a r o s z .  Jabłonów  '(652) K. 8 '—. K ó ł k o  R o l n i c z e .  Z ielonki (830fe) K. 3'
St L u b i e ń s k i .  Rzeszów (5341) R 8'50. ' U r z ą d  m i o j s k i .  Z ator K. 4 1 0 . 
E . P o l a k .  Radłórv K. 2ti0 . J a n  P i j a k ,  iilikuszowice K. 112'52. J a n  K l i m e k .  
Grobla (7789) K. 5$9t G a b r .  M a ł a c h o w s k a ,  Skoryki ®E28) ly '2 7 '- .  K a ­
j e t a n  D u d z i a k .  Kraków  "(6213) K. Sł50. ( y c h i s j o l a r z y .  Kraków  J1346) 
K. 4 '— . G e b e t h n e r  i Ska ,  K ra k ó w * ® ! Tę K. (np® B o l e s ł a w 7 D e m b o w s k i ,  
Kraków (&186)* K. -2:04. Kr. W e n d e k e r ,  Ł ąk a  (7328) K  5'5D. Dr Mi a - ha ł  
K oy. K raków  (0482) K. . Dr Z. G ro s s .  O ttyn ia  (iijJwłi) S t o w a ­
r z y s z e n i e .  I n t r o l i g a t o r ó w .  Kraków7 (13 i|m ]E . 4 —. K a r o l  S c h r a m m .  K ra- 

R feów  (7141) K, 2' M G a ł d e ń s k a  Kraków (bt)7(!) K. 8'40. I.. O W ó z a r k i e -  
wi c z ,  K raków  (.6.697) K. 4 — T o w.  P o w t i i ź i u c z e .  Radymno^jZMSS) K. 12'40. 
T a d e u s z  S tan i-sz j, Głogów iJ75t)9) T\. 5'40. Fr. W o j t o w i c z .  1'tfdłężó (J4ijs) 
K. 5 4 - .  S t o w .  R z e ż n i k ó w  i M a s a r z y .  W adowice (1473) K. 2 ;—. Ks. Ł a ­
c i a k ,  Bukowina (986) K P —. K ó ł k o  R o l n i c z e ,  Myślenice (6285) K. 4' — 
A r t u r  Z a r e m b a  C i e l e c k i .  Lwrów7 (17S7) K .100 -  L e o n  H o r o d y s k i .  T łu- 
styńskie  (2025) K. 2 0 .—. K a  j e t a n  K o s i ń s k i ,  K raków  (6470) K. 10 '—. K ó ł k o  
r o l n i c z e  SwJ Józef (8259) lv. 12*--1 Ks. ,T. J * a k u b ie c . Gzort.ków (46) .K. l',« j. 
A d iu in is t r a C j r a  ' ^ f i i osn  P o l s k i e g o 11. Taniopól (7463) K. 1640. Dr J ,  B i s 1 

.J& ęk i, R ym anów  K. 9' — . Ot). K a r m e l i c i ,  l zeina (214 1) 3 2' —. Ks.
W a ł e c k i ,  L ib u s z a łS )  K. 3 ' —. Fr. (SłoTub. Kraków  (6,351) K. 5iG0. Dr A. 
P r a ż m o w s k i .  K raków  (6749t) K. 7 '— . Sewr. K i s i e l e w s k i .  K ra k ó w , (S?iB5) 
K. 10'— . J. M a s ł o w s k i ,  Głogów7 za rok li)C£j'(8038) K  1 —. Ks. J  Z i e j n b a j  
Jodłow a (100) ,K. 6-—. G n o i l i s Ł i .  K rasne (195.l)_ĆK. 5 '—. K j& r. R ućibu  ( l w a  
i  # a  t w a  n a f t o w e g o .  (Rogi (7947) 1\ 7)2.fi. .Ks. St.' T la  1 w a, J tu d k r  (7i?7) K. 9' ŁQ. 
J ó z e f  Gfór'kow7s k i ,  Topszyska ( i9 7 Ś )il\ .  3'40. Ks. L. M a z u r e k .  Sietfesz (908)



K. 2 '— . K ó ł k o  R o l n u i c z e ,  Efobieraiw reHOR K. 2 (50. Ks. Sol r o t a ,  Koro^ąia- 
t j n  (SOiy. IŁ 1710 It. lir. P r o l i ó j e ' w s k a .  CiesŹonin IV. (1870) K. 2' Ks. P. 
1’e lo z a r .  SaąóL (866) l i .  K ó ł k o  R o l n i c z o ,  W ielkife‘"(Jicąy (8297) K 5 '—. 
Z y g m u n t  K o ro w y ;,., i. Dobrowody (2186) K. 5 — . Ks. Z a w i s z a ,  Szoznrowico! 
(462) Kf Ł , . K a r o l  A c k e r m a n n ,  Tarnopol ($230) K 4Ti0( ,T. J a ś k i e w i c z .  
Sędziszów (1-529) K. 1 St. K r a k u s k a ,  (Brzostek ‘(£218) Ii. 2 '—. T e o f i l  
D r z e w i c k i  Niebylec (1878) li. I - — . Sra;w . K >ryzyei;ów . Kraków (.1329) 
K. 5' . L. Ii. M a ł e c k i ,  Kraków  (!<)) ' K. '7'S'0. J i a z i m i e r z  A r iłt,  Iiraków

itf020) K. 2n3Qi X i e w ia  ro  w s k i ,  Kraków  (667<T)< Ii. 4-20. .A. H o r  o d y s k  i. lio- 
ciubińce (2(j2p),'K. 5"—. fis. A. Kmi e ł f > wi c z ,  Radłów  (308) K. l ( i — . Ks. T. 
G d o w s k i .  W ełdzijz  (73) K. 4- Z a r z ą d  d ó b r  w Skołvszewiel;('1834) K. 3 ’— . 
A. £ t r a . d n i n ws k i ,  lió rn a  więś (3905) K. 5 80. lis . .T. M a ł o g a .  Ma-ęcyporeba 
(1026) Ii: rO ;- . S t o w.  R ę k o d z i e l n i k ó w  Złoczów (1507) K. 3®D. Z. Ł rik to - 
w i e c k i .  L ipn ik  07248) i i  4 ' — . A. I l a ł a t e . k .  Kęty (1360) h . 2 '—. .Tan Ko- 
n i p k a .  B reń K. 10'— . K o r p o r a c y e  k r z e m . ,  Jarosław  (J385) K. j2!— .
R i . d a k c y a  D z i e n n i k ą  Wi ł . ,  Ay^ilno(7 47fc>) Ii. 4 ' — . J l a r y a  N o w i c k a .  K ra­
ków (7922) K. 1770 . Dr ,T. W r ó b e l .  Iiraków  (2 i) Ii. 14- — . j£ę. .1. ( Bł onar o-  
wi dz .  Iiraków iS (i6 )d i » '— . Ks. J. P u z o n .  Tarnaw iec(774t)K . T  - .  41. K o p c z y ń ­
s k a .  Pysznica (35) Ii. F.80. H . D z i e w a n o w s k a .  Zbaraż (Koio T. SJ l k)  Ii. 68-—. 
R a d a  g m i n n a .  Potok K. 10-— Ks. Pr. T i l i mk i e wi c z . _  MęcSna (gH>6) K. H74. 
S t o w.  R ę k o d z i e l n i k ó w .  Folsztyn  (11)06) K. „jU j -. Ks. St. W a l c z y ń s k i .  
Tarnów  (370) l i .  10'—. \ \  ł. J a r e c k i .  P s trągow a (2i||fi0)f Ti. 5- — . S t o w.  Rz e -  
ź n i k ó w ,  (łorlice (1417) Ii. 3-—. Dr P r. T o k a r s k i ,  Jedlicze (7B89) Ii. 2 — 
K s. J . W o ł a ń  ski ,  Lipsko (628) l i  1 '— Dr B. K o m o r o w s k i .  Zwierzynjgc 
(7235) K. 10' —. D r j j f cwi cki ,  K ańczuga (7 3 1 5 ) .K. 170.  'Br K.  R u d n i c k i .  
Szozucin fópO), K. 3,;— . A. l i i d z i ń s k i ,  NiezńanowidĄj (7254) K. 2- —. Br. S a ­
k o w s k i ,  i hocimiorz (7375)« K. 270 . ( B u g a j s k i .  Skołyszyn (2411) K 1-5^. Wł. 
K e m p i i e r ,  Dąbrowa (£121) K. 8 20. M. K o r d a s z e w s k i ,  F ry sz tak  (7592) I i ' 10'— 
H.- T rejjcz .ak . Puław,; (18J0) K. 2 .—• Ks. K r u j  owsiki ,  Zator (1020) Ii. 3 — 
Ks. L e o n  T a r s i ń s l ę i .  Grybów (878& Se 10 ' —. Dr J jh n g . R a b k a .(75198) "li. 8-—. 
l i .  ( i ^ d z y ń s k i ,  Wrojpicz K 5‘— R. F s i l l .  Zagórzany (1903) K. 5- 11 G ł ę ­
b o c k a .  Fleszów (7670) K. I —. .Śt. S c h a u e a  Taruopoi (3425) 3i. 2-- R e i n e r .  
Szczerząc .0(540) K  4(6t). J u l .  P l u t y ń s k i .  Kulików ,(75{j8) Ii. 2 '—. J. H. Wo- 
d e l s k i .  K alw arya l i  3 '—. F r a n c i s z e k  B i e c h o u .  Ż ołynia Ii. .$•—. .T, 8 z j« e -  
p a n i k ,  Rytko.{243!/) Ii. 3 '—. Cz-. G z o p k i  e wi ez t  S k a w in a  (74.88) i i .  3 '— . K a ­
r o l  C B c r .  B ifrzanów  (18‘22) Ii. 5 '—. Tis. Al f o d s .  P i e t r n s k i ,  Potok Złoty 
a lÓ )  Ii- 3'20. ‘Dr £1 u r n s c l ; i n g ,  Bursztyn (73r7) K. H - .  Ks. J. G u r a w s k i .  
Janów  (352) K. 4 — Ks. A. S k a l k k i .  Rodziechów (517) K. 3 — . A u g u s t  Go- 
r ą y s k i .  C hrząstów ka (1964) K. ;.Q0-— , Z ePoni S o k o l n i c k i ,  Kurzowy KoSo. 
(7453).K. I2 5Ó. lis . A l , ' D J n n u r a ' K r a k ó w  (t>40) K. j|3;—. Ad m.  G ł p s u  R z o : 
s z o w s k i e g o ,  (7469) K. 3'8t>. S t o w.  R z o ź n i k ó w .  P iask i W . (1509) K. 20-—. 
Ks. I. B y o d a . Przew rotne (749) K. 8' — . St. K r a s u o k a .  Łlorzejowa 07218) 
K. 3 '-  Dr IWę AyJs, Dhyrńw (7308) K. 4 jt- ,4 lis . Polna (1061) K . 4
St. ( l l a z a r o w i c z ,  Zagrobtiza ((SS87) li. 23. —. S t o w .  R ę k o d z i e l n i k ó w  i P r z e ­
m y s ł o w c ó w .  A lw ernńU |l40(y  Ii. 3 80 . M a r y a n  D o s k o w s k i .  K raków  (6'2!)1) 
K. 3'9(I ' K a m i l a  R u d z k a .  Kraków (7131) li .  1'— , Z o f i a  C i a s to  no  w s k a .  
Kraków (7003) li. 3' — . S t a n .  Syc, Kraków (6 8 4 ^  K. J y Q ,'K ra ro l  R y b i ń s k i .  
Kraków (7134) K 10-—. T e l e s f o r  ( j rof.'czy ń s k i ,  Krzaków (7035) K. 4T0. 
K o z i m .  J a c h i m o w i c z ,  Kraków  (7047) Ii. 1'— . Dr  St. W e i n e r ,  Kraków  (69.16) 
li. H2I .  Dr E d w .  G r a ż y ń s k i .  Kraków (£>31§)'J£. .łP—. A n t o n i  T . r y b a l s k i .  
Kraków (6887) JE! 6'50. Dr P i o t r  B i e ń k o w s k i ,  Kraków  (*082) K;!S'— A. Sz t e  
b e r t ,  K raków  (6858) li. — '60. A n n a  B ę d k o w s k a ,  Kraków (ąÓ7-3) li. 
W u l r z e j  N o w a k .  Zbydniów (7399) Ii .310. Fr. O t t o n .  Nadbrzezie (7727) 
K. 5 '— . Ks: "Fr. P i e r . r z k i e w i c z .  Miżynjeę (5^8) K. lii-—. M. ( Ma r k o w s k i .  
(Leżajsk (7514) K. 1'40. .Tan B c i r k o w s k i .  W iśnicz (73&1) «K. U — fe* J. S t r z e l -  
b i c k i .  S tary  Sam bor,'(1086) K. 3 '—. K g., J ó z e f  B u r g u  1 e w i ^ '(1 .1 3 1 )  K. 2- — 
Ks. (Pr. P r e z e n  t k i e w i c z ,  E eguliee  t>(i)a8) K. 2' — . S t a n i s ł a w  K r u k .  Uście 
Solne 77Ś8) Ji. 4 '50. Ksv J. P u c h a ł a .  Rnszhza jo b s )  K .'.5fe-. lis . Fr. P a w l i ­
k o w s k i .  Mieloe (279) Ii. 1 '— . Ks. K a z i m i e r z  K a s z c l e w s k i .  Zakępane (-987) 
K fv—. Ks E d m .  U n t s o h k a ,  Bocliorępci(784) K. 2 -  Dr L e o n  B a r a ń s k i .



Kraków (B03b‘).':K. 2'50. K a r o l  S t a s h .  K raków* (tf824) K. 1- —. L>r F r . B a j a k ,  
Kraków (6123) K. 1180. ' St. W a rz e s iz k ie w - ic z .  Kraków  (7195) K. '2 —. Bo-: 
m u a l d  B e h m .  Kraków- (60158 i 6989) K. 2 '— . J a n  S a d k o w s k i ,  K raków  (TSctey 
K. &5j.« 1,. S k k sc ik i. K . l  f j  R. R e i n e r ,  Kralrow (6769) K. DBt).
K W j* n ie w 6 k i .  K raków  (6929) K. (>' — . F i l i p  S p e r b ó r ,  Kraków (7lt*t>) 
K. 1-—. E d m .  W i t t e i u b e r s k i ,  D elatyn  (7428) K. 8r70. A d a m  K i i m e r ,  T a r­
nopol (3-876) K 7-05. Iy.% J. K o n t e k ,  Chomianówka (38) K  -5'—. lvs. St. U a- 
n u s i u k .  Poręba W . (1017) K. ■ • - .  (7-entr. Z w i ą z e k  Ga l i e .  P r z ^ m .  f a b r . .  
Lwów ,1483) R ; 5' P r R o f ę r -  ba r .  l ia jttf tjś if f i, Bwów K. p '— B r J. W ę ­
g r z y n o w s k i .  Św ilaza iK. 4 '—. Ks. Ha j j bs t ,  Osiek (jO 'l5)’K. 3' — . L. H a r b u -  
s i ń s k i ,  Poc^órpi-B onarka (2407) 1\ 1P60. W a w r ż y n i e , e .  J t a r f i a k .  Izdebnik 
(7381) K 4 —. Ks. Ś t  I M l c h o w s k i .  Niagowie (998) K. 5 '— . W o j c i e c h  Ko z a .  
Brzcżowa (7387) K. 4-50. K a r o l  J - i oga l s k i .  Kraków (7W80) K. 219.  F r a n  Ci­
s z e k  J a n g u s k y n .  Kraków  (7050) K. 4' — . . J ad- wi ga  A l b i ń s L a ,  Kraków (TiOOS) 
K .3 '50 . H e l e n a  U o w i j s k a ,  Kraków (© 51) K. I '— i>r A K i o s k .  Kraków (6430) 
K. 1' . .1. S. (i r a b ó w s k i .  Kraków- (6313) K. 1 —. ,1 ó ze£~ |S a n i  a, Kraków-
(18) K. 3' - .  A.. K u r  ki ew-fnz.  '-Kłaków- £8534) K 7 - .  B r V ( 'lu n  urU,  K ra ­
ków (4) K. 2 S '^ .  W a L e n t y  N a t o i  sk  i,' « R i M  (7790) K . 2 —. S w m n  R o­
w i ń s k i ,  Ostrowo (1208) K 35-50. T e o f i l  K u ź n i k o  ws k i .  K raków  (6531) Iv  440.  
Ks. J .  -.S an tock i, Jasien ida  f l lSjkK.  1<> - Ks. II.  S i a t k o w s k i .  Mrowi a 11(74.8) 
K.  ń . A n a s t a z y  p T i m n r s k i ,  Kraków  *(6141) K. 3’— . Ks. Fr. W e j e r .  PoŁ 
ronin (6441 r. W )  1\ 1.1C— ■ fir. J l lń f f -s t .  B arynia (T3I>4) K. W . M uinltł.r- 
AVitków Nowy y78S8) K. 2 '— Ks. I.. S w-a do w sk  i. Óloszyoe (035) K. Śj — 
Ks. W . C z y ż e w s k i ,  S m o ln ik i M32i łK. 2’-  . K*i S a n d a c z .  GToyoczów (1023) 
K. 1 - K dw . 8 i e r p n i e w s k i .  K aueznga (7875) K. K t~  ■ Z. C y g n a T o w i c z .  
K raków  (6152) K. 5 - . Dr A. W r z o s e k .  Kraków (4|UmN .K. 1 • Ks. W. Ko­
w a l c z y k .  p. Lubień Pam. (971) K 2 - - St. ‘B e th .le .y , Płock (7490) 1C 2'50. 
A d a m  ( P u b e m  a t, LuszOwife K. 2-yo. Ks. .T. I ) r o z d .  Łączki K ucharskie  (1244) 
K. 2 — . Ks. Al. S o ł t y s .  Zakliczyn.,J(,Ci(i) K. 5-—, W . P i e k a r c z y k ,  Słotwinti 
(7731) K. D40. W o j c i e c h  M a r m a t a .  B ielin y .1 (1038) K. 21— J u l i a  S c h r c J  
me r .  K raków  (*7142) K i 1— J a t l w j g a  Ł o b n c z e w s k a ,  Kraków  (6.56q) K. 870 . 
K a r o l  I M s t k b w t k i ,  K raków  (1337) K, 2 —. D t'--I)aw id  Y o r z i m m c r .  K ra­
ków (7 l9 2 )iK . 1 3 '—. A n t o n i  Śor kow- Ski .  LutowisKa (7357)VK. P70. R o b e r t  
S t i l l e r .  Kraków  (716(5) K . I 1— . Z y g m u n t  Mi ł k o ws f k i .  Zuriuh [7444) K. ;Y50. 
Z y g m u n t  J a ł b r z y k o w s k j ,  U jazd (205Ś)f K. 2 '— Ks. I g n a o y  ( ’i eż,  •Siepj-aw 
(1191) K. —• J a n  M a F jc k i. Snłkow-ice K. 8'50. Ks. W ł. S a j n a .  Szobriife 
(773) K. 2- — . E u g !  K o ś s l e r ,  Tarnopol T38!r2) K. l i ) '— Z o f i a ^ L a d w i ń s k  a, 
Biścz r78iłO) K. D— . Ks. J a n  S t o j a k .  P ła tów - (637) K. 7- . St. Ły s a k o wj s j k i
Kraków  (6570) K. i 76. P i o t r  B r z o z o w s k i .  .KopinW-z (7431) K. 7• . Stfbw.
B - z e ź n i k ó w  i ( Masar zy.  .Bfeoz (UH9) K. ćRsb, Tir .J .iz e f  K a l m a n .  Jazłow-tjeo 
(7305) K . 5 — J a n  j i k i e r .  Kraków j)6229) K i 1 — . Ks.- B u k i e t y ń s k i .  Błozaw 
(1069) K. 6-— . Ks. J a n  S t a s i ń s k i ,  Wi.ąftgłow-y *^94) K 2;— J a n  Se r a t j i n .  
Kraków  "(6802) K. 14 74. Razem  wpłynęło fe l,6 K. 81 h.

W  zeszyc.io lipcow-ym w ykazano . . . 1714 K. t)2 hal.
W zeszycie sierpniowym  i wrześniow ym  982 ,, 49 ,,
W zeszyoie październikowym  r . . 1868 „ 07 ^
W  zaszyyip listopadowym  . . . i'2.38 ,, 7-t> „
W zeszycie styczniowym  na r. 1908 . . . 1516 ,, 81

Ogółem wpłynęło . 10320 K. 15 hal.

(Nakładem, TowarzyHw a-.Szkoły Ludo,w-ej w K rakow ie. — Rod kierow nictw em  
K om itetu  Redakcyjnego. R edaktor naczelny : W  zastępstw ie  (Dr. W ł a d y s ł a w  

K a n i a .  (Redaktor odpow iedzialny: Stanisław- Nowicki.

Czcionkam i D rukarn i L ite rack ię j w Krakow ie, pod zarządem  L. K Górskiego.



Biuro nasze prowadzone przez faobowąów. m ających za sobą k ilkunasto le tn ią  
p rak tykę handlow ą i techniczną, dostarcza po najn iższych Jf.enacli i najlepszej

jakfiśtrp:' ’•
Maszwny wszelkiego rodzaju, Motory najnow szej kouslrukcyj cjja ropy, Pompki 
ręc-zne. W agi, Kolejki wązkotorowe. l?'v:zybory e lektryczne Pasy skórzane an g ie l­
skie. Pasy parchm o. lla la tta , Sewnyfcł do Zfczywanip pasów. W ęże gumowe 
i parciane. S Ł a r do pasów. O leję m aszynowe am erykańskie, ang ielsk ie  i krajowe, 

Kolący ę do ru r Pokrycia na dachy etc. e ta -  y

C I M P C D A  M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A  
O I  JM u  n n  d o  r ó ż n y c h  c e l ó w
a zatem nie tylko do użytku przemysłowego, lecz także do wszystkich robot, 

wchodzących w zakres szycia domowego jedynie nabyć można:

SINGER Co. TOW. AKC. MASZYN DO SZYCIA
K r a k ó w ,  u l ic a  S z p i ta ln a  L  4 0 .

FILIE:
Kraków, K aźm ierz. WohiieaffiChrzanów. Mickiewicza. Tarnów, W atow a 15. Tar­
nobrzeg, Rynek. Nowy Sącz, Jag iellońska  Sanok. Jag ie llońska , obok Kołka roln



W o b e c  W a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia . * )
Gdy numer niniejszy opuści prasę, zjeżdżać’ się właśnie bę­

dziemy we Lwowie na Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie T. S. L., 
zwołane w c(M uchwalenia nowego statutu. W  życiu towarzystw 
wszelkie reformy statutowe stanowią niejako epok^, są one bowiem 
punktem wyjścia dla pracy i działania towarzystwa na la t nowy 
szereg. Dlatego też reformy takie muszą być przeprowadzane po 
głębokim namyśle! i rozważeniu, po należytem przedyskutowaniu 
wszystkich za i przeciw. Projekt nowego statutu, mający być na 
oczekującym nas Zjeździg przedstawionym, posiada wszelkie te wy­
magane zalety. Powstał on z pierwotnego projektu Komisyi S tatu­
towej po uwzględnieniu uwag i dodatków, przez poszczególne,® Kola 
poczynionych. W -zasadzie swojgy, pierwotny projekt pozował nie- 
zmieumny, albowiem zmiany, przez Koła proponowane, raczej po­
szczególnych punktów jego lub sformułowania ich dotyczyły. W skutek 
tego możemy odesłać czytelników do artykułu wstępnęgoc'zamieszczo­
nego w Nr. X. zeszłorocznego „Przewodnika11, gdzie zasady reformy 
statutowej obszernie były omówione.

Tu jednakże raz jeszcze wróćić musimy do k\£estyi, przez 
niektóre Koła podnoszonąT ciągle,“ kw“estyi, k tófa w projekcie sta­
tu tu  właściwie nic nowego nie wprowadza, ale którąby Koła nie­
które 'chciały gruntownie zmodyfikować. Je s t to kwestya m ajątku 
Towarzystwa. Dla wielu Kół wydaje ślę to elearem , że to, cci po­
siadają one, jest własnością nie ich a całego Towarzystwa, że wobec 
tego samowolnie majątkiem swym rozporządzać nie mogą, ani żadnych 
zobowiązań zaciągać, .Jęśt to uczucie., przykre i zrozumiałe, ale 
tylko wtedy, jeżeli się na tę kweśtyę patrzeem ędziem y z punktu 
widzenia ciasnego patryotyzmu lokalnego. Z tego punktu widzenia 
Koła uważają za słuszne, że to*co zdobyły, do nich należeć winno 
i w ich rozporządzenie być oddane. Zmienia się wszakże postać 
rzeczy, jeżeli spojrzymy się na to z ogólniejszego, narodowego punktu 
widzenia, T. S. L. je s t  organizacyą jednolitą i jedną, i to nie czemś 
w rodzaju jakiegoś towarzystwa dobroczynnego, filantropijnego, lecz

*) Z powjodów od R pdakeyi n iezależnych, hi) z powoda epidem ii in fluenzy  
w  K rakowie, num er n in ie jszy  u leg ł k ilkudniow em u opóźnieniu. / ’ B.

i



raczej J czemś w .rodzaju tty n n e j armii, walczącej o pasyszłośe na­
rodu naszego. Dlatego wszystko to, eo zdobywa T. S. L., czy jako 
cała ofgjnizącya, czy też za póśmlnictwem oddzielnych stoych 
organów, stanowi dorobek c a ł e g o  n a r o d u ,  nie jednej organizacyi. 
aj tembardziej części tej organizacyi. Dorobek ten c z a s  o w o może 
być w rozporządzeniu organizacyi całej, jako takiej, ifie stanowi 
wszakże w zasadzie nawet j e j  własności,.a je s t jódynie w jej za­
rządzie, by niódz w odpowiednim czasie w niełkniętejNfsrmie być 
oddanym narodowi. Nie po to przecież istnieje T. S. L. by nn&ć 
tyle a tyle szkół, czy tyle a tyle czytelni, a jedynie po to, by 
zwiększać dorobek teywilizacy jny muszego narodu. J e s t  to tak  znane, 
że aż dziwno to powtarzać, a jednak musimy to robić, mamy bo­
wiem wrażenie, że niektóre Koła, i to nie z ostatnich, o istocie 
właściwej Towarzystwa naszego zapominają.

Konieczność jednolitej akcyi na tałym  obszarze G alicji wy­
kazuje, jak  błęrlnem jest porównywanie T. K | L. do yrgtmizacfi 
Sokoła4. Pod< zas gdy ostatni może być związkiem oddzielnych 

stowarzyszeń lokalnycJS to cała siłu i znaczenie T. S. L. polega 
na jedności i jednolitości. Oddm eli* Koła T. S. L. mają znaczenie 
właściwie jako organy jednej ogólnej narodowej organizacyi, i to 
musimy zawsz-e mieć na względzie.

Ż zapominania o w ła ś c iw s i  zadaniach T. 8 L. wynika także 
to stanowisko, jakie niektóre Koła wobec Zarządu Głównegu zaj­
mują: patrzą się na Zarząd jako na coś, cp z niemi rywalizuje, 
a  samo mało robiąc, ściąga z nieb wielkie podatki. Powróćmy do po­
równania, do któregośmy się przed chwilą już uciekli. Przypuśćmy, 
4 g | rn. S. Ii. jest wielką armią. Wówczas rola Zarządu Głównego 
jes t roląr.gęneralnego sztabu: baczyć on musi, by działanie nigdzie 
nie słabło, by wzmacniać' placówki osłabione lub zagrożone. W naszej 
robocie nie czyni się tego za pośrednictwem posyłania żołnierzy na 
zagrożone miejsca, lecz jedynie zą jioś-rednictwem pomocy finanso­
wej, wspierając fioła, stawiając! szkoły, zakładając czytelnio, itp., 
tam gdzie tego przedewszystkiem k o n ie c z n y  wynyigfi. -A Zarząd 
Główny wtedy tylko robić - skutecznie to może. o ilS  posiada sam 
dostateczną iloRJ zasobów materyalnycli. Koła, które nie wywiązują 

feię należycie le  swych zobowiązań finansowych, uniemożliwiają 
•czysto, dzięki temu, skuteczną działalność Zarządu na tern polu. 
Zarząd Główmy w swej działalności nie rywalizuje bynajmniej z Ko­
łami, jest 011 jedynie wyrazicielem dążności %*łhgo Towarzystwa, 
reprezentantem narodu w pewnej kategoryi pracy, narpdowej. Koła 
więć, które niechętnie składajaj podątek swój .Zarządowi (łow nem u, 
mimowoli może przeszkadzają narodowemu rozwojowi.

Za pokrzywdzone zwłaszcza u w aża ją ‘Się nioktoiK Koła wscho- 
dnio-galicyjskie, Brna je, że siedziba Zarządu Głównego znaj duj (f 
się w Krakowie, a nie bliżej wschodu, gniewają się,-twierdząc, 
jakoby Zarząd Główny stosunkowo mniej je opieką swmją otaczał. 
Nawiązując do tego cośmy wyżej mówili, tutaj słów parę dorzucić 
wyjaśnienia jeszcze musimy. W alkę narodową w zaborze auśtryjic-



kim musimy na dtva fronty prowadzić, na wschodzie i na zacho­
dzie. Ale podczas gdy na wschodzie mamy do czynienia z elemen­
tami wrogiemi. kulturalnie niżej stojącemi i słabiej wyrobionemi, 
które jeżeli górują nad nami, to tylko ilościowo, to na kresach za­
chodnich rzeczy mają się zupełnie inaczej. Na zachodzie stajemy 
wobec zażartego wroga, nieprzebierającego w środkach, wroga 
o wyższej kulturze i wielkiem wyrobieniu, wiekową walką zdoby- 
tem, wroga, mającego ogromne środki materyalne do rozporządzenia. 
To też kiedy we wschodniej Galicyi wystarczy praca poszczegól­
nych Kół i Związków, prowadzona planowo i wytrwale, by po la­
tach, mojfe' niewielu, obronić nasz stan posiadania narodowy, za­
grożony przez zaniedbanie' ostatnich la t dziesiątków, to na kresach 
zachodnich potrzeba w ytężonyclusił całej naszej organizacyi — a i te 
.jeszcep są często niedostateczne.- by sprostać w walce z tak po­
tężnym wrogiem i, co się da, ocalić. Nie można prż&lio się dziwić, 
jeżeli Zarząd Główny w tę stronę' uwagą swą,'w ciąż zwraca. Co 
do siedziby Zarządu Głównego, to jasnem j&st. że musi ona znaj­
dować się po za pole-in walki narodowościowej, aby Zarząd mógł 
objektywnie i na chłodno osądzać wypadki, g o  byłoby absolutnie 
niemożliwem, gdyby się sam gdziU  w pobliżu centrum walki 
znajdował.

Może tych kilka uwag. rzuconych od ręki, przekona niektóre 
Koła, że projekt .Statutu, proponowany przez Zarząd G|ówny, ma 
na celu nie gnębienie .Kół, lecz podniesienie wydajności pracy na­
rodowej. i wpłynie na to, że statut, w tej formie uchwalonym zo- 
stanię, - ó to  powinno chodzić wszystkim, komu interes c a ł e g o  
T> S". L.. a zatein interes narodowy, leży najtsareu. U’. K .

P o tr z e b y  k u ltu r a ln e  lu d n o ś c i  p o ls k ie j  n a  Ś lą s k u  
C .e s z y ń s k im .

u .
Działalność polskich towarzystw na Śląsku Cieszyńskim.

Ruch oświatowy polski pozaszkolny, ujawniający się w  dzia­
łalności polskich towmrzystw jest, w  porowmaniu do działalności 
w tymże kierunku innych narodowmślń, dosyć słaby. Nie chodzi 
tutaj o liczbę towarzystw, bojgtłyby Mtciano tą  miarą mierzyć, to 
wynik p o iw n a n ia  wypadłby może na naszą korzyść.

Towrarzystwa oświatowe czy ekonomiczne mają jedynie wtedy 
wartość, jeżeli są w .pracy swej ruchliwe i żywe. Tego o tow arzy­
stwach polskich na STąsku powiedzieć niestety nie można. Poifafą 
tutaj krótki pcjgdąd na tow arzystwa polskie wTedług materyału, ze­
branego w c. k. Komisaryacie policyjnym przy Rządzie krajowym 
w Opawńe, z dnia 1 czerwca 1907 r.

PoM tie towarzystwa na Śląsku podzielić można na: a) oświa­
towe, b) ekonomiczne i c) mieszane. Towarzystwa te są albo naro-
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i  owo albo wyznaniowe. Oba wyznania (katolickie i ewangięlickie) 
posiadają towarzystwa o zupełnie podobnych celach. Sprawy poli­
tyczne, wyznaniowe i nawet osobiste wyryły swe piętno na życiu 
to warzy skiem. jNIe wyszło to na korzyść uświadomienia ludności 
polskiej, lecz raczej pęglębiło przepaść, dzielącą lud polski na Śląsku.

a) T o w a r z y s t w a  crs w i a t o wfejE
Do ogólnyąh polskich zaliczyć należy: | j  Czytelnie samo­

dzielne,, #) Koła i czytelnie T..-S. L.} 3) Oddziały ,tJeńnośc,i'‘, 4) 
Gniazda „Sokole" i inne.

1 . N ajstarsza  ̂ czytelnia polska na Śląsku, zasługująca na 
nazwę „Matki żywicielki", to Czytelnia ludowa w Cieszynie, zało­
żona dn 7 -grudnia 1861 r.

Jeszcze przed 10— 15'la ty  była ona środowiskiem wyłącznem 
życia narodowego w Ks. Cieszyńskie,ni. Przedstawienia, zabawy itp. 
przyciągały int.eligencyę i lu d ^ ląsk i i stąd rozchodziło się światło 
na Śląsk cały. W skutek zakładania soraz to nowych czytelń punkt 
ciężkośęi prhcy narodowej przechodził stopniowo na wieś. |

Od rokn 187*5 powstają dalsza czytelnie na Slągku, a te są :
Z a b r z e g ...................................1S75, M icliałkowice............................. ?
Karwina . . . 1877, P ie tw a łd ................................... 1901,
Ł a z y .....................................1893,
Dziećmorowice . . . 1897,
Małe Kończyce . . . .  1901,

Ropica . . . .
9. ,Największą trudność przy

O r ł o w a .................................. 1901,
G rtisz ó w .................................. 1902
S to n a w a ................................  1905,
.................. 1906.

zakładaniu czytelń na Śląsku
stanowił hrak książek i środków materyalnych na zakupno tychże. 
W uśpione i dla spraw narodowych zobojętniałe masy musiano 
rzucić kapitał zakładowy, 'ażeby je pobudzić i przysposobić do czynu 
i ofiary na cele oświaty. Ofiarne społeczeństwo p o lsk i"  przyszło 
nam z pomocą. Ton Szkoły Ludowej zaradziło tej wielkiej potrzebie1 
zakładając 21 kół i>47 czytelń w następujących miejscowościach:

K o ł a  T. Ś. L.:
Istebna . . . 191)5,,Cieszyn 

Karwina I. 
Stonawa . 
Karwina II. 
Ostrawa P. 
Dziedzice .

189Jf 
1894, 
1902, 
1903-,

Łomna . 
Puńców 
Boguram 

190$ Darków 
h905, Kończyce

Błędowląe Dolne 1905,' Łąki

Marklowice . .
„ Olbęuclicice . .

. . . ,. Piotrowice . .
I. . . Sucha Górna . ,
. . . „ Szonychel . . .
Małe „ Zebrzydowice
. . . „ Polska Lutynia

1905.

1906,

C zy  t e i n i e  T. S. L.:
Dziedzice, Bogumin L. Rychwałd I.
Czechowice 1. i f f l  Darków, Skrzeozońc*i
Drelichów, Karwina I. i II., Sowiniec,
•laworze, 1 Kończyce Małe, Szumbarkty
Cieszyn, Polska LutyniJuI. iII ., Zabłocić,

i II..



Istebna,
Haźlach.

Bogumin II..
Dąbrowa,
DzieĆmorowice.

Zebrzydowice I. i II.,

Leszna Dolna, 
Pogwizdów7. 
Błędowice, 
Jabłonków7.

Łąki,
Marklowice,

W ysztfP I.. II. i III., Olbracbcice,

Łomna^
Puńców;.

Łazy,
Orłowa,
Piotiowice I. i IŁ, 
Pudlów,

Ostrawa Polska, 
Sucha Górna, 
Stonawm, 
Za\wada.

Jestto  zasługa ogromiui i  gdyby ta  praca była poszła z odpo­
wiednią órganizaeyą w parze, owoce byłyby daleko większe.

3. Tą samą drogą poszło Towarzystwo „Jedność1̂  założone 
lia  Śląsku za imcyatywrą ś. p. D ra W lelucba, I >ra S id ła  i Friedla. 
Od roku 1898 założono '27 oddziałów7 w7 różnych stronach Śląska. 
Książek dostarczało społeczeństwo polskie przewmżnie z Galicyi. 
Pracowników było niestety od początku mało, toijteż ruch niektórych 
oddziałów nie był i nie jest zadawalający. Obecnie wszystkie 
oddziały „.Jedności'1 przemienione zostaną na „Koła Macierzy11. — 
Nadmienić wypada, że Statuty Tow. „Jednjść 11 uwzględniają także 
ekonomiczne potrzeby ludności. Szkoda tylko, że rzadko gdzie 
w czyn zostały wprowadzone. Oddziały „jedności1' istnieją w nastę­
pujących miejścbwościach:
Świeszyn . . flfl.897. D. Błędowice . 1900. Rychwałd III. . 1903,
Szumbark . . 189S, Zabłocie . . 1901, Zawada . . . .  1604,
Szonychel . . ,, łihysztat . . . 1 902, Sucha D. . . . „
(N. J j.) Zbytki . „ Wierzniowńce^ . „ Łazy I I ........... „
Pudlów . . . 1899, Rychwałd f i . . ., Orłowa . . .  „
Dąbrowa . . . 1900,JSueha Średnia . 19J13. Trzyniec-Leszna II ,. 
Zebrzydowice . „ K arw ina .. . „ Sucha Górna . 1905,
Rychwałd I. . „ Łązj7, T. . „ Orłowa II . . . .  ,,
Skrzeczoń . . .. Poręba . . . .  „ Dąbrowa III. . j

4. Idea „SokołajL od r. 1891 na Śląsku krzewiona, dopiero 
w7 ostatnich latach wydaje pierwsze owoce. Pow stają,coraz to nowe 
gniazda, tak, że w niedługim czasie’ utworzenie osobnego okręgu, 
dla Śląska stanie s-ię koniecznem. Dotychczas istnieje fljl „Gniazd 
‘Sokolich11 w następujących miejscow.opcia.Gb:
Cieszyn (2 5 ^ ) . 1891, Dziedzice . . . 1905, W ^drynia . . . 1906,
F rysztąf . . . 1 9 0 3 , Lut yni a . „ Bogumin , . . 1907,
Michałkowuce . 1903, Orłowa . . . 1906^ Jabłonko w . . .  „
Karwina . . . 1004, Dąbrow a . . .  ,,

5. Towarzystwm kolarskie pod nazwą „Błysk '1 istnieją samo­
dzielnie w Łazach (1900) i Frysztaeie (1906).

6. Młodzież akademicka ze Śląska skupia się w ..Zniczu1' (1894). 
Akademicy, bawiący przez rok szkolny w Krakowie, Lwowie lub 
na obcych uniwersytetach,^zjeżdżają na święta i w akacje do domu 
i wygłaszają przy tej sposobności kilkanaście wykładów po wsiach 
śląskich, urządzają zazwyczaj wieczorki i komersy i t, p. Dopiero 
w7tedy, gdy kończą studya akademickie i obejmują posady wśród
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ludu swego stają się „budującymi'* członkami społeczeństwa. Cały 
zastęp młodej inteligencyi śląskiej wyszedł już ze „Znicza" i przy­
czyni się z pewnością do odrodzenia kraju.

7. Do towarzystw ogwiatowo-zawodowych należy „Pojskie Tow. 
Pedagogiczne*1, licząc^około 250 członków, pracujących w sześciu 
„Kółkach11, mianowicie w Ustroniu,- Dziedzicach. Cieszynie. Jabłon­
kowie, F rysztacie i Błędowicach.

Towarzystwo to ma dla polskiego Śląska doniosłe znaczenie, 
bo skupia w sobie przeważnie młodszych nauczycieli-narodowców. 
Praca ich dążąca do narodowego uświadomienia spotyka się u lu­
dności z pewnem niedowierzaniem, ho ludność ta  nie widzi nic 
wyższego ponad ciągle wysławianą kulturę'niemiecką. Do tego, nie­
miecko usposobieni koledzy, pracujący w szkołach polskich, a więc 
wśród 'tego samego ludu, stara ją  ś|ę pracę tę zniweczyć. Takich 
nauczycieli jęst pćzeszło połowa i tylko dzięki tej okoliczności, że 
mało się zajmują pracą pozaszkolną, praca nauczycieli polskich po­
stępuje żółwim krokiem naprzód. ,

W  ostatnich czasach 'sprawa utrakwizacyi szkół polskich na­
robiła' dużo hałasu na Śląsku. Zadaniem polskiego nanczfyeielstwa 
z P. T. P. jest obrona polskiej szkoły przed gei$nanizacyą.

8. Od r. 190B istnieje także „Katliolischer Lehreiwerein11 na 
Śląsku — do dziś dnia wprawdzie tylko na papierze. Jestto  filiałka 
stow arz.' chrzescjańsko-socyalnego, założona przez emisaryusza Mo- 
sera z Wiednia. Nauczycielstwo polskie ma wspólnego wroga — 
germanizacyę i czechizacyę - nie może zatem rozdwajać s tty rh  
sił na obozy wyznaniowe.

9. Z rokiem 1907, wstępujd „Macierz szkolna '1 (1880). w sze­
reg instytucyi oświatowych w najśzer&żem tego słowa znaczeniu. 
Poprzednio troszczyła się o zakładanie i utrzymanie ś&kół (gimna- 
zyiuu polskie, 4 szkoły ludowe, f> ochronek, 2 jjursy), obecnie po 
zmianie statutu wchodzi w ^zereg towarzystw oświatowo-ludowych 
przez zakładanie kół „Macierzy11 i odbiera spuściznę po „Jedności11 
i wielu samodzielnych czytelniach.

• p i .  Polskie Tow. ludoznawcze (1901)>pgranicza swoją działal­
ność do (Ogłaszania kilku artykułów z dziedziny ludoznawstwa 
w prasie lokalnej. B rak zainteresowania wśród inteligencyi śląskiej 
dla tego Towarzystwa, pomimo że n nas na kresach mąSeryahi 
jest pod dostatkiem, tamuje rozwój jego.

1 1 . Śpiew ma w towarzystwach polskich jedynego tylko re­
prezentanta, to jest „Lutnię11 w Ustroniu (1894j. W prawdzie w kół­
kach pedagogicznych istnieją kółka śpiewackie, które urządzają 
wieczorki ze śpiewami, Ifecz to mało. Dawniej na Śląsku daleko 
więcej śpiewano; 'świaclczą o tern nasze piękne pieśni ludowe. Dziś, 
pieśń ludowa zanika i ustępuje miejsca niemoralnym śpiewkom 
żołnierskim: czeskim lub niemieckim.

Czas ijajwyższy, hy w każdej miejscowości potworzyły się 
kółka śpiewackie, dla pielęgnowania pieśni ludowej i narodowej.

1 2 . Istnieje, także „Związek miłośników Wisły" (1906) na wzór
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niemieckich „V’erscIioneningsvereinów‘i. Może i ten fak t posłuży za 
wzór do naśladowania innym gminom. Tyle razy pisano już o pię­
kności śląskiego Beskidu, a dziś zaledwie W isła jeś# trochę więcej 
znaną. Są i inne wioski podgórskie, odznaczające si'ę'urokiem przy­
rody. jak  np.-Łomno, Koszarzyska, Tyra, Oldrzycliowiee, Rzeka, L i­
gota kameralna, Nydek, Istebna, Ustroń, Brenna itd., piękne dla 
Niemców z W rocławia i z Berlina, nieznane prawie dla Krako­
wian i Warszawiaków.

13. Czytelnie wyznaniowe (katolickie i ewang.) nie posiadają 
organizacyi centralnej, lecz są samodzielne. Założono je przeważnie 
w powiecie bielskim w miejscowościach mieszanych pod względem 
wyznaniowym, jak  np.:

C z y t e l n i e  k a t o l i c k i e :
Górne Międzyrzecze . 1894 Mazańcowioe . . . .  1897
D u d z ica .....................................1894 Ochaby . . .  . •. . . 1902
G -o le szó w  18h4 Jaworze . . . . .  1905
T r z y n i e c   1896 C idśzyn ................................... 1906

Czytelni ewangielickich na Siąąku nie ma z wyjątkiem Cie­
szyna (1882), a i tę zaliczać lepiej między niemieckie, ho szerzy 
za pomocą języka polskiego propagandę niemiecką na wzór hazowski.

Natomktst, posiadają ewaugielicy siedrn „Związków ewang. 
młodzieży“ w gminach-

B y s tr z y c a  .1897 Nawsie . . . . . .  18Ł9
G o le s z ó w   1898 . ‘ Niebory .............................. 1904
W i s ł a   1898 B łęd o w ice................................1906
U s t r o ń ................................... 1899

KatoW y są o tyle skromniejsi, że posiadają tylko dwa po­
dobne związki: w Cieriicku (19*03) i Piosku (1905).,

Towarzystwo ...fedność'1 niejednokrotnie zajmowało się kwestyą 
zakładania oddziałów dla młodzieży, lecz dla braku pracowników 
pracę tę odkładano. Jedyny oddział „Młodzieży dąbrowskiej41 świad­
czy o dobrych chęciach ..Jedności".

I?) -T o w a r  z y s i  w a e k o n o m i c z  n e.

t  Stan oświaty i powodzenie pracy oświatowej zależne są od 
dobrobytu materyalnego ludności. Pisano dużo o dobrobycie .mate- 
ryalnym chłopa śląskiego, lecz te sądy były powierzchowne i nie 
odpowiadały rzeczywistości.

Obszary, czyli dwory, są na Śląsku w rękach obcych: Ko­
mory arcyksiążęcej, hr. Larischa i kilku zubożałych zniemczonych 
szlachciców. W iększych posiadłości (dworki, grunta) jest coiaz mniej. 
Najwięcej jest chałupników i zagrodników, a u tych roli bywa od 
3 do 12 morgów. Nie wystarcza to na wyżywienie rodziny.

Kraj jest przemysłowy, więc i o robotę poza rolą nie trudno. 
Praca prżemysłowa lepiej od rolnej płatna, przyciąga więcej siły

\
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roboczej, tak  że o robotnika rolnego coraz trudniej. To pociąga za 
sobą upadek rolnictwa średniego.

Niema tekże szkół zawodowych rolniczych. Szkoła rolnicza 
w Kocobędzu jest niemiecką, więc nieprzystępną dla syna chłop­
skiego bez przygotowania w szkole niemieckiej Szkota zimowa rol­
nicza (założona przez Tow. rolnicze) nie cieszy się należytą fre- 
kwencyą. Taksamo wychowanie dziewcząt wiejskich bywa zanie­
dbane. Brak szkół dla gospodyń, o czem ty lejjuż razy pisano a do 
dziś d iu fln ic  w tym kierunku nie zrobiono. Kursa dla dziewcząt, 
utrzymywane przez Macierz szkolną11, zajmują się przeważnie po­
głębieniem ogólnego wykształcenia.

Jeżeli do tych braków dodamy rozbieżność ludu pod wzglę­
dem wyznaniowym i narodowym, pewną ka^towość, którą *odgra- 
dzają się siedlćfc-y (posiadaczygrim tów ^J od drobnych rolników, to 
otrzymamy w przybliżeniu obraz stosunków gospodarczych wśród 
chłopstwa polskiego na Śląsku.

W zagłębiu ostrawsko-karwińskiem taksamo źle. Zarobki 
wprawdzie wyższe pd rolnych, ale ża to drożyzna ogromna po­
chłania wszelką nadwyżkę. Robotnik polski zajmuje najniższe sta­
nowisko; po nim następuje protegowany przez inżynierów Czechów 
lab Niemców robotnik czeski lub niemiecki; lecz co do posad do­
zorców, to Czesi i Niemcy dzierżą wyłącznie monopol w swoich 
rękach. /

V, ostatnich czasach żądanie polskiej szkoły górniczej stało 
się głośneni, 1-eęz robotnicy, zorganizowani w R. P. S.. zajmują nie­
przychylne wobec tego żądania stanowisko bo wychodzą z fałszy­
wego założenia, że1 dozorca czy Polak, ć% Czech łub Niemiec zawsze 
zostanie parobkiem kapitalizmu i nie przyczyn' się do dobrobytu 
robotnika ani narodowości .jego. Na takie plewy łowią nasi wro­
gowie nieuświadomionego robotnika polskiego.

W tak  trudnych warunkach praca towarzystw narodowych 
jest nadzwyczaj mozolną.

1 „Towarzystwo rolnicze11 (r. 186jt\ posiada wprawdzie 73 
Kółek rolniczych i dzielny Zarząd Główny, ale wiele z tych Kółek 
się nie obraca. Rolnik to konserwatysta od urodzenia*nie dziw więc, 
że do każdej prący bierze s ię '‘z ogromną rozwagą. Do tego, towa­
rzystw a niemieckie, siedzące u misy rządowej prowadzą plugawą 
p£acę konkurencyjną przy pomocy pieniędzy rządowych i kupują 
w ten sposób przekonania polityczne i narodowe mniej.- uświado­
mi onegoe,tliłopa.

Kółka rolnicze znajdują się w następu idących miejscowościach: 
Bażanowice Romna D. Górki wielkie
Błędowice D. Łyżbice IłownicaY-^i-,..
Bukowiec Malików Iskrzyczyn
Bystrzyca Misti zowice Kozakowice
Boconowice jp ln isztw a .Rierściec
Cierlicko Nawsie Pruchna
Cieszyn Niebory Rudzica
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Dzięgielów Nydek IJstroń-Herinanicr
Chojnik Ogrodzona Wisła
Gródek f  Piaseczna Dąbrowa
Grodzi*zcz Piosek Uziećmorowiee
Guty Puńców Kończyce Małe
Haźlach Kopicą Lutynia Polska
Istebna Śiniłowich, Marklowicd '
Jaw orzynka Trzanowioe Olbrachcice
Karpentna W^drynia Piotrowice
Koj ko wice Wielopole Ryuhwałd
Koniaków ffl[) Zamai'ski Skrzeczoń
Końska Żuków Dolny St-arei Miasto
K oszarzy '|ka |, Żuków Górny Stonawa
Kocobędz Brenna Szonychel
Krasna Ćisownica Zebrzydowice
Heszna-Trzyniec Dębowiec Wierzniowic-e
Leszna Górna Godziszów
Ligotka Kam. Goleszów

Towarzystwo rolnicze składa się z ijfekcyj: a) uprawy roli;
b) cliowu bydła; c) chowu drobiu; cl) leśnictwa i hodowli ryb; e) sa- 
downiozo-pszczelniczej; f  ) handlowo-pęzemysłowej.

Ś. Oprócz Kółek rolniczjch ilfc ie ją  także samodzielne ,;Ką- 
syua rolnicze11 w Zarzeczu (1879). Pogorzu (1897), Tyręp' 
i Oldrzychowioach (1898), te jellnak &ag z wyjątkiem pierKszeg®, 
siedzibą liberałów liazowskick '

3. Z przytoczonego widać, że pracę nad uświadomień,em stanu 
rolniczego prowadzi się prawie od ,40 lat, natomiast dla stanu ro­
botniczego w tym czasfc nie wiele zdziałano. Tutaj towarzystwa 
zawodowe powstały dopiero w ostatnich dziesięciu latach, i to albo 
socyalistyczne, albo chrześCijańsko-socyalne.

Oddziałów „Unii jgóinkzej" tow. hutniczych i chemicznych 
jest w polskich gminach Śląska około h'Q; Związków chrzęścijańsko- 
socyalnych ifb_ razie 10 . a to :
O ieszy n ................................... 1«96 Karwina . . . . . .  1900
C ieszy n ................................... 1897 Bogumin 1............................... 1902
M azańcow ice......................  1897 Ł a z y .................................... 1906
F r y S z t a t  1899 P io tro w ice ...............................1907
Łąki .   1900 S k o c z ó w ...............................1907

Unie górnicze posiadają swój Zarząd centralny w Tyrnawa- 
naeh (Czechy), Związki rob. chrz.-socyalne — w Krakowie.

4. Towarzystwa i spółki finansowo-ekonomiczne znajdują się 
w stadjuim rozwoju.

Na czele ich stoi „Towarzystwo Oszczędności i zaliczek w Cie­
szynie'1 z sześcioma tiliałkami: F rysztai, Bogumin Dąbrowa, Łazy. 
Jabłonków i Skoczów. Niezależnie od tego Towarzystwa istnieje 
„Bank rolniczy11 we Frysztacie. Oprócz wymienionych znajdują^się 
prawie w każdej większej wiosce „Kasy raiffeiśenowskie"; w poi-



skius gminach Śląska, j '"narrti 60. zarząd centralny tyeli kas jest 
niemiecki, z siedzibą w Bielsku. Niektóre kasl# urzędują ze stro­
nami po polsku, inne po niemiecka.

“*5.\ Spółki spożywcze, konpumoy.jue i bazary ludowe powstają 
szczególnie w miejscowościach przemysłowych i po. miastach, 
tam gdzie rohotniK. żyjący z grosza,- chronić się musi przed wyzy­
skiem niesumiennego kupca, Liczba ich nłe. przekracza dziś może 
15. ale już w najbliższej przyszłości podniesie si(f_ ogromnie.,

6. Ze Spółkami spożywczemi łączy sie; zazwyczai budowa do­
mów robotniczych lub narodowych. Domy piflskie, czy narodowe, nie 
popłacają. Mamy na Śląsku jgdyuytTDom narodowy" w Cieszynie 
i „Dom Błog. Ja n a  Sarkandra1'. Natomiast „Domów robotniczy cli *• bę- 
dzie w p m  szło&ci daleko więtfij (są już w Stnnawie, Dąbrowie 
i Karwinie).

7. Straże pożarne 's to ją  pod komendą .okręgową i powrinny 
być według nakazu władzy w każdej gminie. Sto.ją one po większej 
części pod komendą niemiecką, chociaż mamy już i polskie s traże .

c) T o - w a r z y  ™ w' a m i e s z a n e .

1 . Do ekonomiczno-oświatowyrh towarzystw zaliczyć wypada
a) Macierz szkolną; b) Towarzystwo naukowej pomocy; c) Towa­
rzystwa krajcarka szkolnego; d) „Opiekę błog. Melchiora Grodzieo- 
kiego"; e) Kimę •wzajemnej pomocy P. T .C iai inne.

a) O „Macidrzy szkolnej1- już pisano niedawno temu w „Prze­
wodniku Oświat.11. Na tem miejscu wspomnieć wypada o f D i j r r a
A. Mickiewicza11, utrzymywanej kosztem ..Macierzy-1 a mieszczące;] 
przeszło 1 00 uczniów- polskich. Bursa umieszczoną jest. na razie 
w dwrUGh wwnajętych budynkach. Budowa Ósobnego gmachu dla po­
mieszczenia tej nader w-ażnej insh tucy i jest kwestyą piekącą, to 
też głów nem staraniem „Macie, zy“ w7 cliwili obecnej jest uzyskanie 
potrzebnych funduszów' (loterya „Macierzy szkolnej11)-

b) „Towarzystwo naukowej fm iofigQ E 872) rozpoi-ządza za­
nadto szczupłymi funduszami, ażeby mogło skutecznie działać.

Młodzież sląska, chociaż uboga, zduadza obok zdolności wielką 
chęć do nauk. Już szkoły# średnie kończy przewrażnie o własnych 
siłach, na uniw-ersr tetąch przylniera głodem dla braku utrzymania,
a. częstokroć i nauk kończyć nie może.

„Macierz szkolna udziela stypf ndyów dla uczniów •>gimnazyum 
polskiego i seminaryum nauczycielskiego w  Cieszynie. ,/Tow7. nauk. 
pomocy1- zajmuje się przeważnie młodzieżą akadem icką.^  z -t-ej wy­
różniła polskich teologów w W idna wid

Ażeby działalność tęgo Towarzystwa oprzeć na szerszej pod­
stawię, należałoby je zlać z „Macierzą szkolną11, albo co lepiej, po­
łączyć z podobnemi tow-arzystwami. istniejącemi pod nazwami S cliu l- 
k r e u z e r - c z y  S c h u l  li e 11 e r  v e  r  e i n  w 33 miejscowościach pol­
skich. Te towarzystwa tworzyłyby równocześnie koła T. N. P. To­
warzystwa krajcaikow e istnieją w następujących miejscowościach



JŁysztat
Karwina
Dąbrowa
Stare Miasto
W. Kończyce
Darków
Stare Miasto
Poręba
Piotrowice
Zawada
Bystrzyca

Łąki
Kończyce
Olbrachcioe
P. Lutynia
N. Lutynia
Szonycbel
Michałkowice
Wiorzniowice
Rychwałd
Lutynia
Gródek

Pudłów
B.ycbwałd
Libica
Ligota kameral. 
Guty
■Błędowice
Bzeka
Trzyniec
Końska
Pogwizdów
Gnojnik

r) Niesnaski osobiste w łonie Macierzy szkolnej11 były po­
wodem utworzenia katolickiego ^Towarzystwa opieki nad kształ­
cącą się młodzieżą fen. Bł, Melchiora Grodzieckiego". Na fazie To­
warzystwo to zbiera lundusze potrzebne na wybudowanie bursy 
katolickiej, ceł (wobec tego. że, t„M icierz11 bursę polską już utrzy­
muje i do wybudowania własnego budynku wszellPemi siłami dąży) 
conajmniej zbyteczny.

d) W  łonie „Tow. pedag.-1 utworzyła się kasa w7zaj. pomocy 
dla popierania spraw koleżeńskich. Myśl wprawdzie dobra, ale 
i zbyteczna. Lepiej może b y ł o b y  przyłączyć się groszem oszczę­
dnościowym do „Macierzy1*, i popierać wszędzie jej cele, zamiast 
rozdrabniać siłę i energię,

e) W  ślad za ..Towarz. rolniczem” poszły inne polskie „Kółka 
rolnicze i oświaty11 niezależne’ zresztą od tego Tow7arzystwTa. Brak 
łączności i oparcia o Zarząd centralny przyprawił je rychło o śmierć. 
Taksamo powstały od r. 187fc „Katolickie Kółka rolnicze i oświaty1- 
wraz z czytelnią w liczbie 14. W  r. 1Ś97 utworzono dla tychże 
Kółek „Centralny Związek Katolickich Kółek rolniczych11 w7 Cie­
szynie. © działalności tego związku nie posTad^mutor niniejszego 
żadnych wiadomości dla braku sprawozdań drukowanych.

K ó ł k a  r o l n i c z e  i o ś w i a t y :
Jaworze . . . . .  1889 Pruchna ....................... ■' .1898
Drogomyśl .................. 1896 L ig r i ta ............................ 1901
Bogumin . . .................. 1 1896 Górne Międzyrzecze . •j
MazańcoAwice . . 1897

K a t o l i c k i e K ó ł k a  r o l n i c z e  i ô ś w i a thu. w i a z z c z y -
t  e 1 n i ą :

Zabrzeg . 1875 Dziedzice . . Lutynia . . 1896
G. Sucha . . . 1883 Stonawm . . Ip9b W ędrynia . 189$)
Mnich . . . . 1887 W Górki . . 1894 Łąki . 1900
Ustroń . . .••"f888 W. Kończyc;e’ 18!ji Jaworze . . . 1907
Czechowice . . 1889 Piotrowice . . 1891) Jasienica . . . 1907

.JSiie brak i towTarzyslw prasowych na Śląsku. Do takich za­
liczyć można: a) P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  W y d a w n i c z e



b) K a t  ol  i c k i  d1 -T o w. p ra-so  w e (lS SS /ty  D z i e d z i c t w o B łog . 
J a n a  S a r k a n  d r a  (1873), d) M a c i e r z  k a t o l i  c k a  (1893),. 
ę) T o  w. e w a n g .  oś  w. I n d o w e j  (fsfel) i inne, trudniące się 
wydawnictwem peryodycznem, jak  np.: ..Iłacierz szkolna11. Jedność 
i ..Tow. Pedagogiczne11.

Ogólne uwagi.
r A

Oświata jest d/wignią dobrobytu materyalnego. Tego nie 
widzi jednakowoż tzłow iek niewykształcony, dlatego też -towarzy­
stw a czysto oświatowe nie znajdą wśród ludności niezamożnej i na­
leżytego poparcia, bo już taka natura ludzka, że kto słaby, ten 
zewsząd ,się pomocy spodziewa, a dopiero wtenczas, gdy czuje s-ię 
przy siłach,kgkłonny je s t do ofiar.

Niejednokrotnie spotyka' nas przy pracy narodowej zarzut, że 
dbamy tylko o ducha^g^z,upominamy o dele. W  rzeczywistości po­
pełnia się tutaj błędy, jeżeliJuę jednostronnie tylko wychowanie 
narodowe akcentuje, a o dobrobyt materyalny l^iało co się troszczy. 
Towarzystwa oświatowe powinny zatem stać w łączności z towa­
rzystwami zawodowemi, żeby raz to przekonanie się ugruntowało 
wśród ludu, że kwestya języka, to kwesty a .ehfeba.

W  zestawieinn polskich towarzystw na Śląsku spótykamy po­
ważne laki. B rak nam bowiem towarzystw zawodowych rzemieślni­
czych. Są wprawdzie takowe po miastach naszych,_ ale — nie­
mieckie. Stan rzemieślniczy po miastach i wsiach na Śląsku rekru­
tuje się wyłącznie z ludności polskiej. Bywa tak, że rzemieślnik — 
czadem aualfabóta z Galicyi — osiedla się w miastach śląskich 
obojętnieje dla spraw  polskich i wychowuję swe dzieci na zago­
rzałych Niemców. Jeżeli we wsi na^Sląśku źle, t tę w  mioście się 
wprost pali. Zakładać trzeba polskie szkółki tcrminatorskie po 
miastach dla poratowania stanu rzemieślniczego, zakładać trzeba 
Cćfęhy polskie, ho inaczej nasz-.rzemieślnik utonie.

Towarzystwa młodzieży istniejące* na Śląsku, to zaledwie 
próbki tego, co być powinno.

Młodzież, opuściwszy szkołę, nie', spieszyj do czytelni, bo 
w wielu wypadkach wyszła ze'-szkoły bez wycdiowania nabodowego. 
a w najlepszym wypadku nieśmiałoś/i i brak środków materyal- 
nyę.h wstrzymuje młodzież od uczęszczania do karczmy.

W szystkie prawie czytelnie i towarzystwa m ają swą siedzibę 
w gospodzie. Opłacać trzeba nietylko przynależność do Towarzy­
stwa, #>cz także składać haracz arendarzowi; to zniechęca i demo­
ralizuj! młodzież.

Ta zależność oświaty od alkoholu, to prawdziwe przekleństwo 
Śmiało powiedzieć można, że alkohol zalewa wszelką pracę oświa­
tową. Lepiej zatem wynająć izdebkę od chłopa na czytelnię, aniżeli 
za darmo siedzieć w gospodzie.

Niejednokrotnie pytano się: „Śląsku, azali ty  jeszcze spol­
szczejesz ?“

Lud, oderwany od pnia polskiego, musi pójś<$ na zagładę, jeżeli



ogół polski nie" najmie się jęgo losem. Zabiegi społeczeństwa będą 
jfednak daremne, jeżeli ludność §ama się nie połączy do wspólnej 
p rac\. Hasła, wyznaniowe stoją łączności tej na przeszkodzie. Dla­
tego precz z tem. c-o nas dzieli. Hasło polskości i nienawiść wspól­
nego wroga powinny nas łączyć ^pod jednym sztandarom, a kłótnie 
domowe nmsfą ustać tam. gdzie dobra sprawa żąda^ul nas poświę­
cenia. Nie: „Najprzód wiąya, a potem nąrodowośjD, ląó przecież 
wieszcz nasz uczy nas inaczej: ..W iara i narodowość jedną drogą 
chodzą". Dla Polaka i wiara i narodowość'są skarby jednako drogie!

Wtedy, gdy szkoła ludowa n;i Śląsku utworzy podwaliny, pol­
skości. gdy młodzież wstrzemięźliwa wyjdzie z Towarzystw mło­
dzieży, gdy ludnoąń śląska zapełni Tow. oświatowe i ekonomiczne., 
gdy zapanuje między nami poszanowanie obcego wyznania i zgoda 
wyznaniową, polskość stanie się ideałem ludu i kapłanów
jego. — wtedy 'Śląsk spolszczeję!

Ja n  Szm cik  
k iet. szk. „im . T ad. KoSeiuszki'1. ' 

w  hogum inie  — Pwo.rcu.
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U w a g i  w  s p r a w is  e le m e n t a r z a  d la  k u r s ó w  d la  
d o ro s ły c h  a n a l fa b e tó w .

Wobec mnożących się z każdym rokiem kursów dla dorosłych 
analfahetówRSprawa ułożenia dobrego ęlementarza staje się kwest-yą 
piekącą

1. Nasuwa sie jednak pytanie, czy dla analfabetów dorosłych 
potrzebny jest inny elementarz, aniżeli dla dzieci. Mojem zdaniem 
metoda nauki czytania i pisania zarówno dla dzied jak  i dla do­
rosłych musi być tą  sama. .Jedni i drudzy zostają w zupełnej nie­
świadomości tego, 'czego się mają uczyć, dla jednych i drugich 
nauka powinna być od pierwszej chwili środkiem do rozwoju władz 
umysłowych, a więe',samodzielną pracą. Nauczyciel ma tej pracy 
nadać kierunek, ułatwić ją i pomódz. gdy pomocy okaże się nie­
zbędną. Wprawdzie dorosły analfabeta nauczył się w życiu nie­
jednej pożytecznej rzeczy, o której dziecko nie ma pojęcia, wpraw­
dzie dorosłego sprowadza do szkoły fgiorąc^dięć zaradzenia-poniża­
jącemu brakowi, jaką jest nieumiejętność czytania i pisania, podczas 
gdy dziecko nie zdaje sobie należyćiie sprawy z wartości nauki, ale 
za to umysł dorosłego niewyówiczony, zaniedbany, pracuje bardzo 
powoli, przyswaja sobie, naukę z ogromnym trudem, a jego spraco­
wana ręka nie może przyzwyczaić się do .trzymania i prowadzenia 
pióra, podczas gdy dziecko||o ile nauka należycie jest pokierowana) 
pochłania każde słowo nauczyciela i znajduje w nauce ^prawdziwą 
przyjemność, bo zdobywanie wiadomości, pokonywanie umiarkowa­
nych trudności odpowiada j$go ruchliwemu umysłowi. Kto prowadził 
naukę na kursie dla dorosłych analfabetów przyzna, że dziełko 
szybko pokonywa trudności, które nauka- nastręcza, dorosłemu trzeba



je najskrzętniej usuwać, aby go nie zniechęcić. Miałem przykłady, 
że  analfabeta zupełnie zwątpił w swe siły. gdy nie mógł sobie 
z czooiś. dać rady i trzeba było przez kilka lekcyi głównie jemu 
się poświęcić, aby .go  dla nanki uratować. Z porównania dorosłego 
analfabety z dzieckiem różnica wypada na korzyść dziecka. Jeżeli 
zatem przy nauce' dzie.ci staramy się o najdalej idące ułatwienia, 
fffiu więcej nie powinniśniy o tem zapominać przy nauce dorosłych 
analfabetów, czy.li: elementarz dolny dla dzieci, okaże się dobrym 
i dla dorosfyth i naodwrót.

Kwestyę tę poruszam dlatego, że elementarze używane w szko­
łach ludowy cli pozostawiają bardzo wiele do życzenia i muszą być 
koniecznie zmienione.

2. U w zględniane warunki, wśród których u nas w kraju 
udziela się nanki dorósłym analfabetom, licząc się z powołaną do 
życia instytucyą nauczycieli wędrownych i szkółek zimowych w któ­
rych częstokroć udzielają nauki hulzii dobrej woli i gorącego serca, 
ale bez fachowego przygotowania, sądzę. że elementarz wzorowy 
powinien być zaopatrzony przedmową, wyjaśniającą metodę w ukła­
dzie elementu] za. zastosowaną- sposób prowadzenia nauki, orriz wska­
zanie środków pomocniczych i sposób ich użycia.

3. Ponieważ nkład ciała przy pisaniu, trzymania pióra i zeszytu 
nie małe mają przy nauce znaczenie, wskazanem jest. aby na 
pierwszej stronicy 'elementarza uftiefęić stosowne obrazy, które 
v\ dużym ściennym formacie już posiadamy.

4. 'jhztukę pisania nie od razu wynaleziono —  najpierw po­
sługiwano się. malowidłem i dopiero to naprowadziło łudzi z czasem 
na wynalazek pisma Tłrugim etapem było obrazowanie przedmio­
tów' wJdzialnycli (hieroglify), f ten środek wyrażania myśli okazał 
się niedostateczny. Nieskończenie doskonalsze jest pisanie gło­
skami Zamiast tysięcy obrazków i znaczków' na tysiące sław, z któ- 
lycli mowa ludzka ^ię 'śkłada, potrzebujemy tilk o  kilkadziesiąt liter 
do oznaczenia na papierze nietylko wszystkich widzialnych przed­
miotów'. ale i najskrytszych myśli i ujMufl Wńdkim geniuszem był 
ten. który pierwszy dostrzegł, że mowa składa się z kilkudziesięciu 
dźwięków. żb wszystkie słowa są kombinacyami i spajaniem ze 
sobą rych głosów. Niemnij/j genialny był ten. kto pierwszy w'padł 
na myśh, aby na tych kilkadziesiąt głosów ustanowić kilkadziesiąt 
znaków, za pomocą których wryrazy i zdania można uskładać na 
papierze. Z tego historycznego wywodu okazuje się, że aby nie 
zgrzeszyć przeciw naturalności trzeba przed przystąpieniem do wła- 
Ściwćj. nauki ‘czytania rozwińąć myśl, poznać zasadnicze właści­
wości mow'y przez rozbiera-nie jej na zdaniai' wyrazy i zgłoski. 
Podobnież przed przystąpieniem do pisania liter kreśSWlpowinien 
uczeń różne postaci przedmiotów' widzianych, bez względu na to, 
czy kreślone figury będą wiernemi obrazami rzeczywistych przed­
miotów, rozchodzi się bowiem tylko o to, aby uczeń rozwinął przy­
rodzoną - skłonność i zdolność do pisania, nauczył się obchodzić 
z rysikiem, ołówkiem czy piórem', tabliczką czy zeszytem — aby



opraw ił rękę. I dlatego to elementarz powinien zawierać na po­
czątku wzory do rysowania. Nifc od rzeczy będzie uwaga, że wzory 
te winny być zastosowane do dzisiejszych wymagań, stawianych 
nauce rysunków

Naturalnie, że^gdyby się 1'ozcliodziło o elementarz wyłącznie 
dla dorosłych, przygotowanie to musiałoby być możbwie krótkie, 
aby uniknąć zniechęcenia analfabetów, którzy jak najprędzej pragną 
posiąść sztukę pisania i czytania. -Obfity niatcryał do rysunku jest 
jednak zawsze bardzo pożądany

5. Zastanówmy s i | teraz nad układem 11 inki czytania i p i­
sania. Kt-óraż ze znanych metod odpowiada najbardziej postawio­
nym wymiganiem? Ta, która jast naturalnym wynikiem historycz­
nego badania 'rozwoju sztuki czytanią i pisania, która będąc sama 
jak najprostszą, najnaturalniejszą, przyzywa wszystkie znąnetferodki 
do ponu-ieyJu

Uczymy słe, czytać, aby korzystać z nieprzebranej skarbnicy 
mądrości, w której wieki i tyśiące pokoleń składały swoje doświad­
czenia. Mozolimy s.ię nad przyswojeniem sztuki pisania, aby myśli 
swoje następnym pokoleniom w sphściźuię przekazać. Nie rozchodzi 
się więo.-«iprzy czytaniu o pusty dźwięk, o bezmyślne składanie 
liter przy pisaniu, ale o myśl. Myśl powinna być zatem punktem 
wyjścia przy nauce czytania i pisa-nia - ale nie obca, narzpcona, 
lecz ta* która się w .głowie uczącego poczęła. Wzbudzić ją, to 
pierwsze zadanie elementarza. Jak ?  Przez pokazanie obrazka. Ot 
i p i ć  r w s z a  c e ts.h a metody: p o g 1 ą d o w o ś ć. Elementarz po­
winien mieć jak  najlepsze illustracye kolorować aby łatwo było 
poznać, oo przedstawiają. Przy pomocy obrazków poznaje uczeń 
zasadnicze samogłoski, będące podstawą mowy i czytania. Przy 
pofnoey dalszych illustrącyi wprowadzać można kolejno do nauki 
po jednaj nieznanej uczniom literzg - głosce i to w ien sposób, 
aby niewiadoma dała się rozpoznać przy pontoay już wiadomych. 
Mamy więc i d rh ig ą  c e c h ę  wiąściwą metodzie analistyczno-syntę- 
lyczuej doraźnego czytania, zwanej również m e t o d ą  p o l s k ą .  
Ta metoda "jedynie zniewala ucznia już od pierwsiąj lekcyi do 
myślenia, do samodzielnej pracy, rozwija zmysł oryeiłtaoyjny, po­
budza twórczość, energię, cfcywia, przywiązuje do prfjiy, jednem 
słowem 'wywiera wrpływ pra-wdziwie wydiowatimzy.

Z historycznego rozważania natury sztuki czytani?# i pisania 
wysm#!musimy t r z e o i ą  c e c h ę .  Pierwej ludzie nauczyli j l ę  pisać, 
a potem dopiero <%t#4j boó pisanid dzieje się dla- czytania, a nie 

"czytanie dla pisania. Stąd naturalny wniosek, że nauka,, czytania 
musi iść w parze z pisaniem i nawzajem się wspierać i uzupełniać 
( m e t o d a  1 e g o g t  a f i c z n a ) .;

Ponieważ większa czfegć liter pisanych wielkie ma podobień­
stwo do drukowanych, można i należy prowadzić równocześnie 
naukę czytania pisma i druku. Trudności nie nastręcza to żadnych, 
a upraszcza i urozmaica naukę. Ażeby nie nastręczać zbyt wiele 
trudności, trzeba zapoznać ucznia" najpierw z małym alfabetem,



nauczyć go dobrze, czjhać i pisać i. dopiero, gdy wszystkie tru ­
dności zosfały pokonane, wprowaclzicjalfa-bet duży.

Na tein wyczerpany byłby nkład właściwego elementarza.
0  t. zw. czy tanka cli" dla nabycik wprawy i biegłości w czytaniu 
pomówię, przy końcu.

Jo .’ Che,ę jeszcze zwrócić uwagę na 'Obrazową naukę czytania
1 pisanja — do użytku szkolnego, domowego — i jedynie prawdziwą 
dla’ samouków" obmyślił, wypróbował i ułożył Kazimierz Pronjyk 
(Konrad Prószyński). Książec-zka ta  zasługuje na zapoznania, się 
z ni% bo jęst to bezsprzecznie najlepszy elementarz polski, uznany 
przez Anglików na turnieju elementarzy za najlepszy elementarz 
świata. P o p ę k a ła  się ona 7 wydań w' przeszło 100.000 egzempla­
rzy, a przecież są ('.Tło ziemie polskie, w których jesaiiiieznaiia lub 
przynajmniej bardzo mało — do tych należy Clalicya. Obojętność 
ta  jest niewytłumaczona, jeżćli przyjrzymy się zaletom tego elemen­
tarza. Nauka rozpoczyna się od 5 samogłosek, które są główną 
podstawą mowy. Poznanie owych głosek ułatwione jest dwojako: 
najpierw przez podanie na obrazkach takich rzeczy, których nazwy 
mają na początku po jedngj z tych pierwszych samogłosek i przy  
tern tak. że owe samogłoski stanowią w nazwach 'tych rzeczy 
osobne sylaby. Oto co pisze o tym elementarzu Adam Szymański 
w „Keformie" szkolnej": „Nietylko bowiem elementarz ten ujmująco 
jedna ucznia dla szkoły, aJe niemniej ujmująco jedna go i pociąga, 
nit-o potok wartki, przę do coraz nowych i dalszych wysiłków, 
po nową dalszą wiedzę; nietylko starannie pielęgnuje jego małe 
władze umyshwe. ale jak matka kochająca obejmuje, swą pieozoło- 
v | »  i zaniedbane, stare dzieci — umysły dorąsłych i te, znę­
kane,, przybite, pozbawnme wiary w siebie, odradza, chęcią i otuchą 
do 'rozpoczęcia nowego życia nape.łnia; nietylko umiejętnie pobudza 
dp pracy samodzielnej — ale je ś f  w calem znaczeniu tego wyrazu 
elementarzem, fhzy pomocy którego dziecko malutki^, nawet- samo­
ukiem się. stfcje; n ie^ lk o  więc posiada wszystkie marzone przez 
Zarańskiego zalety, ale i takie, o których tamten i marzyć nie 
śmiał, i w dodatku uęzy niezwykle prędko i uczy' bez żadnego wy­
siłku  jest książką jednakowo przydatną i dla dziecka i dla doro­
słego .

Mówiąc o zaletach i ułatwieniach nauki na podstawie „Obra­
zowej nauki11 Promyka, pisze: „Największem i najważniejsze,m uła­
twieniem w poznaniu owych pkfiiii pierwszych głosek -lite r je*st 
jej tylko1 wiaśoiwy- i nigdy nigdzie przed tem, nietylko u nas, 
ala i zagrani(?ą przez nikogo n iestosow any  sposób pokazania, jak 
się te głoski wymawiają. Oto każda z tych głosek obok obrazka-, 
przedstawiającego przedmiot z nazivą, od tejże głoski zaczynąjącą 
się. ma jeszcze lepsze wyjaśnienie, naoczne, w obrazku drugim, 
obrazku twarzy ludzkiej, tę głoskę wrymawąąjącej. twrarzy jednej 
i tej samej na wszystkich pięciu obrazkach, jednakże z ustami 
inaczej na każdym obrazku złożonbmi. To stanowi istotę rzeczy. 
Przy wymawianiu bowiem każdej z tych pięciu głosek na każ-



dej twarzy, z  załączonych obok pięciu, podobnych do siebie, usta 
zupełnie inaczej się otwierają i układają. Chociaż więc kto i nie 
zna litery np. a, lecz zobaczy taką literę wypisaną, a przy niej 
obrazek z szeroko otwartenri ustami i tak samo usta otworzy i głos 
nizki wyda, ten literę a sam wymówi Znajdujący się obok rysu­
nek. przedstawiający anioła, pod którym podpis „a-uioł" uwydatnia 
literę, napisaną w czterech różnych kształtach pizy obrazku z tw a­
rzą, literę a wymawiającą, naprowadzi nawet niedomyślnego na do­
mysł; ze trzeba wydać głos a, którym się wyraz „anioł'-' złiczyna, 
że ten dźwięk jest tym głosem, przy wydawaniu którego usta się 
tak, jak na pierwszym obrazku układają, że więc i lit,ccc przy 
ustach tak złożonych ustawiona i do znaku, którym się wyraz 
„anioł-1 zaczyna, podobna, jest literą a. W taki sposób jak z literą a 
postępuje się z głoskami: o. u. e, i. Przy każdej z nich są twarze 
z odpowiednio otwartemi i ułożonemi ustami i obrazki, przedsta­
wiające kolejno, przy ustach wymawiających o — *o-ko“, przy u - - 
,.n-cho“, przy e — „e-wę“ (przy Adamie), przy i — „igłę". Ten 
to< właśnie sposób zaznajomienia uczącego się z brzmieniem pierw­
szych pięciu głosek i znakami - literami, za pomocą których te 
brzm ienia-głosy w druKu ii piśmie oznSezamy. czyni z Elemen­
tarza Promyka drogocenną książkę, za pomocą której uczący się 
i bez pomocy nauczjcjela może się nauczyć czytać... To jest tryumf 
metody poglądowej i obrazowej".

Czyniono Promykowi zarzut, że zaznajomienie się na samym 
początku z samogłoskami tylko nie jest racyonalne, bo niezgodne 
z metodą doraźnego czytania. Zarzut nie wytrzymuje najmniejszej 
krytyki, bo przecież głoski te nie są dźwiękami, nic nie oznacza- 
jącemi, ale. _są i całemi wyrazami: wykrzyknikami, spójnikami, 
przyimkami. — Aby jednak uern i ziozumiał, że te samogłoski — to 
całe wyrazy, trzeba przy wstępnych ćwiczeniach, zmierzających do 
wyodrębnienia pojedynczych zgłosek, zwrócić na to uwagę. .U. Mo- 
rzycka-Brzezińska w swych „Lekcyacli wstępnych do nauki czytania 
i pisania w ochronach i szkołach początkowych" dowcipnie i łatwo 
rozwiązuje tę trudność. Bierze dwa przedmioty i mówi: oto pióro, 
oto ołówek; zmieniając je na inne. mówi: zeszyt — książka. Po 
tych ćwiczeniach bierze do jednej ręki razem dwa przedmioty 
i pyta: co mam w ręku? — pióro i ołówek, zeszyt i książkę itd 
Jak i tu  wyraz dodałam? — i. Następnie bierze znów do jednej ręki 
dwa przedmioty ; mówi: kałamarz — linia,itd i pyta: .Taki wyraz 
opuściłam? — i. Posługujp’’się również wierszykami, które dzieci de­
klamują lub śpiewają, kładąc nacisk na dane wyrazy. N. p.:

„Zbudujemy dom wspaniały.
Cały z muru, z cegły cały.
Kto to zrobi? — A to my:
I  on, i ja, i ty!

Koło drogi, tam  gdzie błonie,
Zasadzimy wzdłuż jabłonie.

O i
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Kto to zrobi? — A to my:
J on. i ja. i ty*.

Oto znów piosnka, gdy chodzi o wyodrębnienie a:

„Naspe kotki poszł; spać.
Ju tro  muszą rano wstać. —
A , a, a!
Kotki dwa.

' Szare, bure obydwa!
Muszą bim ę, tiszki myć,
Muszą ciepłe mleczko pić. —
A, a, a!
Kotki dwa,
Szare, bure obydwa*1.

Lub gdy trzeba zaakcentować, wykrzyknik o:

,,Czv też wiecie, dzieci,' to.
K tóre pieski ozhjne są ?
O, te pieski, o? o! o!
One wszystkie czujne są.

Ozy też wiecie, dzjeei, to,
Kt-óiy* pszczółki pilne są?..
O, te pszczółki, o! o! o'
One wszystkie pilne s ą ‘‘.

Kto poznał w ten sposób te pierwsze głoski — mówi A. 
Szymański JJalej -  dalsza dlań nauka bez niczyjej pomocy, jest 
już łatw ą i im dalej, tern staje się łatw iejszą, tak  tu jest ułatwione 
poznanie bez pomocy nauczyciela dalszych liter i ich brzmień. I  to 
nie/.wykH' konkfetnie wytrzymanŁstopniowanie całej dalszej nauki, 
jej wielka logiczność jest drugą oryginalną cechą Elementarza 
Prom yka-1.

Przypatrzmy się. jaP  Prószyński zSźnajamify ucznia z pie-rwszą 
spółgłoską. Oto bierze wyraz złożony z więcej niż jednej głoski, 
ą mianowicie z dwuch. Uczący . się ma ten wyraz przeczytać, 
a jeszcze lepiej, gdy go najpierw napisze. Do napisania to nietru­
dna. a i do przeczytania też łatwe. Uczeń zna już jedną z tych 
liter : u; co zaś znaczy i jak  przeczytać, drugą literę, musi domyśleć 
się, pomaga mu w tem znajdujący się pizy wyrazie obrazek, ul 
przedstawiający. Znając u, zrozumie czystfe brzmienie drugiego 
znaku: l. Aby zaś nie było żadnej Wątpliwości, jak  wymówie^drugą 
głoskę, podaje autor zarąz drugi, wyraz, w którym ta  litera znaj­
duje się na początku każdej zg łosk i: la-la i trzeci, w którym ta 
głoska jest w środku, a podane obok obrazki podsuwają właściwe 
przeczytanie wyrazów i utwierdzają w umyśle brzmienie i kształt nowo 
poznanej głoski-litery. Aby zaś wyczerpać rzecz — co się zowie — 
do dna, podane są zaraz dla wprawy wszelkie możliwe, ale nie
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"bezmyślnej kombinsicye z tej spółgłoski i zuanycli już samogłosek 
złożone. i

Dalej następuje nowa zagadka, trzy wyrazy złożone z liter 
już znanych z nieznaną s, znajdującą sie w dwuch wyrazach na 
końcu, w jednym — w śtodku. Są to wyrazy: „lis11, „osa-1, „las“, 
illustrow ane obrazkami. Jednocześnie w taki sam sposób prowadzi 
Prószyński naukę ‘czytania i pisania l i c z b . Te  same przedmioty, 
i Ilustrowane dwoma, trzema obrazkami z podpisami: 2 lisy,, 3 o s y — , 
zaznajamiają ucznia z dalszą głoską-literą: y. W  ten sposób uczący 
się dochodzi sam bez niczyjej pomocy do odgadnięcia i nauczenia 
się coraz to dalszej litery  — zwykle najpierw na końcu nazwy 
przedmiotu, znaj duj ądpgo się obok na- obrazku, umieszczonej, a po­
tem w środku i na początku. W szystko to jest przeprowadzone 
z niezwykłą, konsekwencją i Ściśle przestrzefanem  stopniowaniem 
przy przechodzeniu do rzeczy trudniejszych. I dopóki uczący się 
nie pozna wszystkich liter-głosek, nie napotyka innych trudności, 
jak  n. p. wyrazów ze spółgłoskami zmiękczonemu zwłaszcza za 
pomocą i, ani też wyrazów, w którychby więcej niż jedna spółgło­
ska opierała się na jednej samogłosce, t. j. wymazów, w których 
jest zbieg*spółgłosek. ani wreszcie wyrazów o głoskach, oznaczonych 
w piśmie polskiem za pomocą dwuch liter łacińskich. W  obrazową 
naukę liter-głosek wplecioną została i również'"stopniowo przepro­
wadzoną nauka pisania ,i czytania cyfr od 1 — 10 .

Na końcu dopiero podany jest alfabet większy i mniejszy, 
drukowany i pisany, poczem następują „czytanki11 dla wprawy 
w czytaniu, wskazówki i objaśnienia znaków pisarkich.

O tych .,czytankąiMi“ pomówię osobno, teraz chciałbym 
zwrócić uwagę na krytykę omawianej „Obrazowej nauki czytania 
i pisania11.

Zaiówno w G a lic ji , 'jak  i w K rólestw ie, przy znano temu 
elementarzowi pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi (a mamy 
ich sporo) pod względem trafności metody i nigdzie niespotykanej 
dotąd konsekwencji w jej przeprowadzeniu, oraz oryginalności 
w pomyśle i zgodzono się, żd pod względem ułatw ień i obrazków, 
przewyższył Promyk wszystko, go  dotąd pod tym wzgłedem zrobiono, 
że „Obrazowa nauka 11 stanowi znakomity podijcznik, zarówno dla 
dorosłych, jak i dla dzieci. Jeden tylko — o ile. mi wiadomo — 
p. W alery Nowicki pyta w „Szkole P olskiej11 str. 329: „Czy ele­
mentarz Promyka można dać w ręce 20—40-letmemu mężczyźnie 
i siedmioletniemu dziecku? dorosłemu samoukowi i dziecku, które 
uczy się w szkole, pod kierownictwem nauczyciela, rodzimy, lub 
w Ochronie? Czyż można przytem za^tóśowmć wr szkole elementarz 
Promyka, który jest przeznaczony specyalnie dla samouków? i odpo­
wiada:*-,, W szkole potrzebny jest taki elementarz, na którym — ow- 
szeni można byłoby nauczyć czytać i pisać przez 5— 8 tygodni, ale 
żeby nie zaszkodzić normalnemu rozwojowi duszy dziecka11. Widocznie 
p. Nowicki nawet, nie przyjrzał się tytułowej karćie elementarza, 
gdzie napisano „do użytku szkoln«%o, domowego — i jedynie
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prawdziwa dla samouków1* —  nie wniknął w. metodę i układ pod­
ręcznika, jeżeli obawia się, że może zaszkodzić normalnemu rózwo- 
jowi duszy_ dziecka11, ucząc w szkole na podstawie elementarza 
Promyka, Żaden ze znanycli mi elementarzy nie pozostawia tyle 
pola do ćwiczenia duszy dziecka, co właśnie ten elementarz pra­
wdziwie polski, bo oparty na ^gruntownej znajomości usiłowań 
i zdobyczy wiekopomnej Komisyi i Izby KMukacyjnoj. zastosowany 
do potrzeb ^hw ili i wyzyskujący w nauce wszystkie Środki, jakie 
dotychczas znamy, i to w niepraktykowanej przez nikogp dotycliczas 
mierze. Ale największą jego zaletą jest to, że nauka od pierwszej 
lekcyi przestaje być meehanicznem przyjmowaniem na wiarę słów 
nauczyciela, a staje się samodzielną pracą, pielęgnującą wszystkim 
władze duchowe dziecka i umiejętnie pobudzającą jego myśl, a przez 
to dla całej przyszłej edukaeyi niezmiernej doniosłości, albowiem 
uczeń przyzwyczai i nauczy się wszystkiego w łasną myślą docho­
dzie i nie będzie w późniejszym wieku automatem, przez rozmaite 
czynniki w ruch wprawianym, ale myślącym, samodzielnym, twór­
czym obywatelem. Wszak tam dziecko żarno pracuje, -  musi my­
śleć, aby coraz nowe zagadki — że się tak wyrażę — rozwiązać; 
nauczyciel ma tylko kontrolować jego pracę;, kierować nią i 'trzeba 
chyba spaczyć Promyka, całkowicie, aby naukę uczynić jałową me­
chaniczną pracą. Tak też stało się zapewue z wymienionym kry­
tykiem, bo nieco dalej pisze: ■ „Metodą--,doraźnego, czytania jest nie­
koniecznie pożądana11, a nieco dalej „Czy można nazwać racyonal- 
nem zaznajomienie się na samym początku tylko z samogłoskami?" 
Te słowa wystarczą, żeby zarzutów powyższych nie brąć na, seryo, 
bo są dowodem najzupełniejszej ignorancyi i nieznajomości przedmiotu.

„Metoda doraźnego czytania jest, niekoniecznie pożądaną" 
pisze: a więc która jest według niego pożądana? O sylabizowaniu 
chyba nie myśli, a więc daje pierwszeństwo m e t o d z i e  w y r a z o ­
w a  n i a czyli w y b r  z 111 i e w a n i a, bo czwartej dotychczas nie 
wynaleziono (biorę w rachubę tylko zasadn oze metody, nie uwzglę­
dniając rozmaitych środków pomocniczych). Otóż metęda wyruzo- 
wania grzeszy przeciw kardynalnej zasadzie, ho brak jej natural­
ności; każe wymawiać spółgłoski, co jest wprost niemożliwe. 
Trentowski nazywa tę metodę ,.p oT w o r n e m  w y c i s k a n i e  in“ 
i ma słuszność. Trzeba być świadkiem łełkiyi, gdy dzieci wydają 
te rozmaite głosy, a ta  metoda przedstawi się nam w całej swej 
potworności! A do czego prowadzi? Zabija już w zarodku wszelką 
myśl, zamienia ucznia na automat i uzdolni gę,, co najwyżej, do 
czytania najpierw sylab, a potem wyrazów, — ale nigdy zdań, jako 
myśli, — do pisania za dyktandem dźwięków, wyrazów i zdań, podczas 
gdy nauka od samego początku tak  powinna być prowadzona, aby 
dzieci wyrażały pismem swe myśli i myśli odczytywały. Jeżeli już 
ktoś jest zwolennikiem metody wyrazowania, to naturalna rzftcz, 
że rozpocznie naukę od wybrzmiewania samogłosek, które wybrzmieC 
się pozwalają, a po tern przygotowaniu zabiera się do spółgłosek. 
Pytanie więc, „czy można nazwać racyonalnem zaznajomienie się
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na samym pocfcątkn tylko z samogłoskami'' jest zupełnie nie na 
niiąisou. W prawdzie pojawiły się elementarze, rozpoczynające naukę 
czytania i pisania od wyrazów, składających się z samogłosek 
i jednej spółgłoski, ale szczęśliwym pomysłu tego nazwać nie można; 
nie można wymagać od ucznia tak gwałtownych skoków, nie 
trzeba silić się na gromadzenie trudności, ale przeciwnie, starać? się
0 ich usuwanie. Ofrawa, że uczniowie przy stosowaniu metody do­
raźnego czytania nie zrozumieją, na azein sztuka czytania polega, 
jtjgfl nieuzasadnioną. Trzebd 'ty lko wyzyskać nadarzające się mo­
menty I t.ak Promyk łączy w tym mjlu samogłoski, aby dzieciom 
wykazać1, jak  się pojedyncze brzmienia łącgą i zlewają. 'Czytanie 
to łatwe, bo polega na naturalnem wymówieniu każdej samogłoski 
z osobna, a daje prawdziwy! obraz dalszego, czytania. Mamy nadto 
spółgłoski n. ]i. I, gs r. które fizyoło^ia kładzie na pograniczu sa­
mogłosek. a które zupełnie prawidłowo i łatwo wybrzmieć się dadzą. 
Jeżeli uczeń wymawiać będzie wyrazy, na podstawie tych spółgło­
sek i poznanych samogłosek utworzone, powoli i dobitnie, musi 
zrozumieć, na czem sztuka, czytania polega. To też spółgłoski Pro­
myk najpierw wprowadza, bo one jakby stworzone n a - tf(, aby od 
nieb naukę czytania rozpocząć5..* Gdyby nauczyciel spostrzegł, że 
wybrzmiewanie tycli spółgłosek jest dla nieiśtórych uczniów7 wska­
zane, może- to uczynić, nie ulega zaś wrątpliw7ości. że przy dalszych 
spółgłoskach, klórysk z fizyologicznyc.li względów wymówić niepo­
dobna, ćwiczenie w w7ybrzmirwaniu okaże się zbyteczne, bo skoro 
uczniowie pojmą, że mowa, a więc i czytanie, polega na łączeniu 
niewielu stosunkowm dźwięków, dalsza nauka czytania pójdzie łatwm
1 pitglko bez charkania, fukanm, dmuchania i t. p.

Muszę zwrócić uwagę jeszcze na jeden zarzut, >, robiony Pro- 
un kowi. że nie można wytłómaczyć dziecku, co znaczy ' r bi' 
,;elr, „al': i t. p. dziw7olągi. Otóż uważam te ,.flziwrolągi”. następu­
jące zawsze po ćwiczeniach w  czytaniu każdej nowej głoski wr wy­
razach i zdaniach, za l^onieczną rekapitulacyę przerobionego mate- 
ryału, a jakkolwiek kombinacye te nie mają znaczenia, nie odpo­
w iadają osobnym pojęciom, to przecież jako sylaby w mowie często 
wry stępują.

"Przytaczam zarzuty, stawiafie metodzie, przez Promyka zasto­
sowanej w „Obrazowej nafto©'' czytania i pisania1', aby wykazać, że 
nie mogą one obniżyć wlrtcyśei dzieła, które nie ma sobie równego 
i zasługuje na. jak  najszersze rozpowszechnienie,. ‘ W obecnem wy­
daniu ma jednakże pewnie braki, niekiedy naw et znaczne, a mia­
nowicie;

a) zastosow7any prze# Promyka sposób przedstawiania kształtów 
liter, mający stanowić coś pośredniego między pismem a drukiem, 
nie ułatwia, lecz utrudnia naukę, gmatwając ją  i ucząc OzogoS1 
tymczasowego, czego następnie oduczać trzeba;

b) obrazki są zbyt małe, częst-o nadzw7ycza.j trudne do odga­
dnięcia. niekiedy nieestetyczne;
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c) wzory do ry%9wania na początku książeczki nie odpowia­

dają dzisiejszym wymogom;
d) W skazane byłoby, aby tekst pisany umieszczony był pomię- 

dzy liniami, aby,uczący się nie potrzebował dopiero liniować książki 
według rady autora, co — szczególnie dla femouków — wielkie 
przedstawia trudności, g d y ż  r a d y  t e j  n i e  u m i e j ą  o doz y t a 6 ;

e) w tekście elem entarzasjest wiele niewłaściwych wyrażeń, 
któ,re trzebaby koniecznie usunąć, np. „uleli11, oaJeluK „osa u osi’1, 
„ile os u las ir1, „u łasa11, „urosły osy11, „chycel łowił charta, a chart 
go cliap za ucho11 i t. p.;

/ )  „ó-1 za słabo uzmysłowione, trzebaby osobnego obrazka; 
g) w elementarzu znajduje się wiele błędów ortograficznych, 

szczególnie przw dzieleniu wyrazów.;
/<) ,.e“ trzehaby usunąć, jako już dziś nieistniejące- 
i) wreszcie używanie dużych liter nastręcza pewną niejasność; 

Promyk bowiem wprowadza niektóre z nich już w początkach obok 
małych — o ile są podobne — używa ich przy pisaniu imion wła­
snych, jakoteż po kropce" w innych znów razach podaje imiona 
własne z małemi literami i zaczyna zdanie również od małej litery.

Są to zatoń usterki, które przy nowem wydaniu łatwo można 
usunąć, - a wtedy „Obrazowa nauka 11 stanie 'się prawdziwem bło­
gosławię,ństwem dla uczących się.

1 .Mówiąc o „Obrazowej nauce czytania i pisania-1 Promyka 
nie można pominąć .taktu, iL  Prószyński wydał sąvój elementarz na 
ruchomych, artystycznie wykonanych trwałych tablicach. Wydawni­
ctwo obejmuje 37 tabljcujr&źnej wielkości, chromolitografowanych 
Autor na tej ruchomej edycyi swjego elementarza wie’kle pokłada 
nadziejo. „Każdy komplet — mówi on — takich pięknych i trw a­
łych tabliczek szedłby stopniowo z rąk do rąk, a każdy uczący się, 
otrzymawszy jedną tabliczkę, domagałby się już dalszych i sam pil­
nował swej kolei. W ten sposób nauka czytania i nauka myślenia, 
czyniąc z ciemnych i niemal bezmyślnych ludzi rozwiniętych człon­
ków społeczeństwa, szerzyłaby się szybko i istotnie z dobrym sku­
tkiem 11. O znaczeniu tego wydawnictwa przy nauce, szkolnej, czy 
to w ^zko le  elementarnej, czy na kursach dla dorosłych analfabe­
tów, mówić chyba nie potrzebuję. Jest ono epokowem dziełem -  
niestety — prawię jit nas nieznan$pi. A przecież i pod względem 
artystycznym zasługiwałoby ono na uwagę: najwięksi artyści nasi 
współcześni jak .Taeek Malczewski' Asentowiez, W yspiański i inni 
pracowali nad wykonaniem tego dzieła.

8. Wzniesienie elementarza na nowy. wyższy stopień dosko­
nałości jest na czas dłuższy wykluczone. Teraz może być ułepszany, 
doskonalony tylko „W ielki elementarz Polski11, który jest własno* 
ścią Prószyńskiego, owocem jSgo życia, je-go oryginalnej myśli twór­
czej. Usiłowranie ułożenia lepszego elementarza może być tylko prze­
róbką tego counego dzieła, a dokonać jej powinien sam autoi.

** *



Przez organizowanie kursów dla dorosłych analfabetów osią­
gnąć można tylko wtedy pożądane korzyści, jeżeli się uda pozyskać 
tych ludzi dla, czytania i daiszęgp kształcenia się. Gdyby oni zado­
wolili się tein, że potrafią czytać na książce do nabożeństwami pod­
pisał' w eksel, a choćby nawet napisać kiepsko list do Ameryki 
lub na Saksy, ni# opłaciłaby się skórka za w\ ptawę. Przez umie­
jętność czytania i pisania cjicęmy dać im klucz do skarluficy mą­
drości i wiedzy. Tg). jednak me wystarcza; trzeba jeszcze koniecznie 
rozbudzić w nich chęć użycia tego klucza rozumnie i ku dobremu, 
trzeba sprawić, aby ci ludzie czytali nietylko wtedy. grM się im 
gazetę luljwksiążkę gwałtem do rąk wepchnie, i to bez żadnego wy­
boru i planu, .ale aby zapragnęli sami książek i to nie tych, co 
śmieszą i bawią (o smokach, rabusiach, św. Genofefie i t, p.), ale
tych z których nauczyć się można patrzeć na św iat i na nim żyć.

Ruch oświatowy potężnieje, obejmuje coraz szersze kręgi, po­
wstają czytelnie i wypożyczalnie po .zapadłych nawet kątach krąju, 
ale często czyteluików brak, bo książki, które się im podaje, nie
pociągają ich. nie interesują. Przyczyny tego smutnego objawu szu
kac należy w tern. że lud do dzisiaj nie zapragnął głębszej nauki, 
rozleglejszega światopoglądu. 1 stąd pojhodzi. że do rzadkości na­
leży, aby ind wystąpił na tern polu z jakąś iricyatywą,' obmyślił 
samopomoc.,

Pierwszą praca, na polu oświatr ludu rozbudzić chęć do czy­
tania i wskazać kierunek dals^óg^ kształcenia się. Kursa dla^anal- 
tabetów powinny to zadanie społu1'ć wobec swoich uczniów i dla­
tego powinny być co najmniej dwuletnie: w pierwszym roku wy­
posażyłyby w u m ie ję tn e j  czytania i pisania, w drugim — powinny 
wskazać, co czytać i jak  czytać przez rozbudzenie zainteresowania 
i pragnienia -gię-bszej wiedzy. Dlatęgc obok elementarza bardzo 
wielkie znaczenie mają ,, Gzy tanki", tj. zbiorek ustępów do czytania 
dla dorosłych. Pierwsze -próby na tem polu. .podjęte w Królestwie 
przez .Gąllego („Czytanki dla dorosłych*') i Welinową („Pierwsze 
czytania dla dorosłych-1) nie -wystarczają, braknie im popularnych 
artykułów z rozmaitych gałęzi wiedzy, które mojeui zdaniem najle­
piej się nadają do osiągnięcia wyżej postawionego celu. JTo też ko­
nieczną jest rzfozą, aby oprócz „Elementarza" znalazły się w han­
dlu księgarskim również i wzorowe'„Czytanki dla dorosłych".

J. Br. Szatlo.

Z  p o w o d u  o b r a d  n ad  r e fo r m ą  s z k o ły .
W ostatnich tygodniach społeczeństwo nasze znowu zajęło się 

żywo kwestyĄ, reformy szkoły średniej, _ dzięki ankiecie zwołanej 
do W iednia przez ministeryum oświaty. Że szkoły, nasze wymagają 
reform i to gruntownych, o tem i dwu zdań hyc nie może. Najle­
pszym togo dowodem, że najwyższa władza szkolna tem się zajęła.- 
Na czem jednakże mają te reionne polegać? — Wiece rodzicielskie
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nie wiele nas podjtyłn względem pouczą i trudno je za kompetentne 
uważać. Rodzi«e od szkoły wymagać będfe by dzieci ich jak naj­
mniej się męczyły, a jak najwięcej praw zyskiwały, któreby im 
w walce o kawałek chleba przydać sięnuogły. Czy się dzieci czego 
naprawdę i M irze  nauczą, czy szkoła zrobi z nich przyszłych oby­
wateli uczciwych i d o ln y ch , są to kwestye mniej Już obchodzące 
większQŚ0 l’odziców. A przecież zmniejszenie czy zwiększenie godzin 
wykładowych jakiego przedmiotu, usunięcie lub zachowanie greki - - 
dotychczasowego charakteru szkoły nie zmieni. Tymczasem Dam 
chodzić/musi o tę zmianę zasadniczą. My spęcyalnie, Polacy, mamy 
tak  wspaniałe tradyoye szkoły, że .hardziej niż inne narody o to 
dbać winniśmy i zadaćtóbhoćby powrotu do naszych dawnych tra- 
dycyj. Komisya Edukacyjna zakreśliła tak  doskonały program szkół, 
pe głośna ohecnie angielska „Szkoła nowego typu!i nie wprowadza 
właściwie nieb nowego do tego dawnego polskiego programu, u  przy­
stosowuj©. go jedynie do życia dzisiejszego i warunków m i e j s c o w y c h ,  

zachowując te same zasady. Jiad wprowadzeniem przeto szkół, opar­
tych na rradycyach Komisyi Edukacyjnej, czy też nad wprowa­
dzeniem typu liceum krzemienieckiegojrowinnoby się u nas raczej 
zastanawiać i żądać raform radykalnych wj t ym kierunku, a nie 
gubić się w szczegółach bez donioślejszggf znaczenia.

Bo, jakie jest zadanie szkoły? — Ma ona nie tylko dać 
młodzieży pewną przepisaną ilość wiadomości, ale przedewszystkiem 
dać wfchowanie u ohsjie.niem te |o  słowa znaczeniu. Ma ona do­
starczyć społaczeńśhwu przyszłych obywateli, wychować następne 
pokolenie czyli przyszłość narodu. Ozy obecna szkoła wskazania te 
wypełnia? — C), nie; daleką jest niestety od tego; wiemy o tem 
wszyscy aż nadto dobrze. W tem właśnie tkwi jej błąd zasadniczy, 
a nie w iliSci godzin wykładowych poszczególnych przedmiotów. 
Zmienić te otyjtnie - -  łatwo. Tchnąć zaś ducha innego w całą 
instytiw.yę — to bardzo trudne zadanie, które jednakże spełnionem 
hyc musi, jeżeli nam o przyszłość naszą- chodzi. fBrzytęm, jasnem 
jest zupełnie, żę jfe?eli .Szkoła ma dać młodzieży wychowanie oby­
watelskie. te przedewszystkiem musi być ona ściśle, narodową. 
Dlatego błędem jest wielkim, gdy dla państwa, złożonego z takiej 
mozajki różnych narodowości, jak  Austrya, ma się pewną wspólną, 
jednaką szkołę utworzycr Taka „szkoła dla wszystkich" będzie 
zawsze nonsensem, bo w samem już jej założeniu błąd za»sąduiczy 
tkwić będzie. Każdy naród, który pracą wieków pewien typ kultury 
własnej wytworzył, musi posiadać szkoły w duchu tej właśnie wie­
kowej kultury. Słyszymy nieraz o doskonałych rezultatach szkoły 
np. francuskiej czy angielskiej. Ale te same, szkoły, przeszczepione 
integralnie na nasz grunt, wątpię,- by dobre dały rezultaty. Dlatego 
też. typu szkoły dla nas trzeba, szukać w naszej własnej tradycja, 
a  nie u obcych. Ńjeraieftkie szkoły, bardzo tlobre dla. Niemców, 
grasują u nas od dawna. (Jzy nadają się one dla nas, czy wydają 
rezultaty pożądane ? — Ci sami, którzy w nich się kształcili przy­
z n a j#  że nie.



Istnieje 11 nas towarzystwo, z nauczycieli złożone, zajmujące 
się "od lat kilku stworzeniem szkoły nowego typu. Dużo wszakże 
czasu zajmują dyskusyo, często zbyteczne, a brak środków nie­
stety nie pozwalał dotĄd urzeczywistnić żadnego z projektowe Tym­
czasem. w danym razie tylko eksperyment decydującym być może.. 
T y l k o  p0 kilkuletnich, co najmniej, próbach, w rozmaitych kierun­
kach prowadzonych, orzec by można, jaki typ szkoły dzisiejszym 
wymaganiom naszym najlepiej odpowiada** Wziąwszy ząi punkt 
wyjścia nas2ą*,własii'e dawne szkoły, z pewnemi przystosowanie mi 
d.o obecnych czasów, należy zakładać sakoły o różnych typach 
i w praktyce o wyższości pęwnego ich typu sieiprzekonać. Wtedy 
dopiero ten typ. za najlejiśzy uznany, posłużyłby za wzór dlą refor­
mowanej szkoły.

Na tern jednakże poprzestać nie można. Eeforma szkoły śre­
dniej nie jest jeszcze wystarczającą. Szkoła ■ średnia bowiem nie 
dla.swszystkich jest dostępną. Pozostają całe masy ludu, którym 
również dać musimjLwycbowame narodowe. 1 bodaj czy nie daleko 
ważniejszą jest-spraw a. i bardziej palącą, reformy szkół ludowych 
w' tym kierunku. Lud nasz nie jest' polskim dotąd, cokolwiekbądź
0 tom się mówi. Naszem zadaniem jest uczynić^ go polskim, 
a pieiwszyiu po temu środkiem jest dobija szkoła. Trudno żądać 
od obecnej kosmopolitycznej1 szkoły ludowre;j. by to zadanie spełniała. 
Ledwie że jako tako,'czytać i pisać nauczyć lud zdoła. A przecięą
1 pod względem szkoh ludowej mamy bardzo piękne tradycje. 
Prusy, po zabraniu ziem polskich, przejęły wzór i zasadę szkół lu­
dowych, jirzez jtortusyę Edukacyjną zaprowadzonych, i swoje Śzkoły 
podobnie urządziły. Te to szkoły ludowre pruskie, według zdania 
Bi iinarcka, przyszłe tryumfy P rus gotow ały . Mamy więc i pod 
tym względem gotowy punkt wyjścia dla wzorowej naszej szkoły 
ludowej w typie szkół ludowych polskich z końca Ń Y llI i początku 
X I.’. wieku. I tu m ieyatywa pryw atna wiele zdziałać może, boć 
wszakże od rządu centralnego żądać nie’można, by eksperymentami 
w rodzaju tworzenia narodowych szkół ludowych miał się zajmo­
wać. Towarzystwo Szkoły Ludowej wskazanem jest, by takie próby 
przedsięwzięło. Dotąd, w ytężając wszystkie swe siły na walkę kul­
turalną na kresach, nie mogło ono przystąpić jeszcze- do próby 
stworzenia wzorowej szkoły ludowej polskiej. .Jednakże powinnoby 
się- tern zająć w najbliższej przyszłości. Mamy nadzieję, że Koła 
T. S. L., ożywione silnym duchem narodowym, pospit!s.zą w tym 
razie z chętną pomocą Zarządowi Mpłównemu, by gdzieś na wsi, 
w stionąch, które nie* są terenem walki narodowościowej^ .gdzie 
zatem praca oświatowa równo i' spokojnie iść może, zajął się utwo­
rzeniem wzorowej szkoły ludowej polskiej. Szkoła taka musiałaby 
być z początku bez praw, co sią samo przez się rozumiefa dopiero 
ziązasem prawa te by zyskać mogła, gdyby jej dodatnie rezultaty 
w całej pełni wystąpiły. Przypuszczać należy, iż te nadzieje^ nas 
nie zawiodą i że w niedługim już czasie ujrzymy ich urzeczywi­
stnienie.'Dzas bo już wielki po temu. kan.
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W  s p r a w ie  B ib l .o te k i  p u b l ic z n e j  w  K r a k o w ie ,
i.

J a k  ważnym czynnikiem w rozwoju kultury społeczeństw 
stały się biblioteki publiczne, dowodzić tego obszernie cbyba nie 
trzeba. W ystarczy przytoczyć parę faktów, kilka cyfrowych daicych. 
które wymownie,i niż słowne argumentowanie, doniosłość tego ro­
dzaju mstytucyi uzasadniają.

W  Ameryce, Północnej najpierwej, bo jeszcze w XVIII w 
poczęto biblioteld publiczne organizować. Wzrost ilościowy bibliotek 
amerykańskich jest wprost niesłychany: podczas-gdy np. w i . 1875 
było bibliotek publicznych 36® , zawierających około 12  milionów 
książek, wr roku 1900 liczby te wzrlpły do 926.1 bibliotek z prze­
szło, 50 milionami książek. Państw a europejskie,.(przedewszystkiem 
zaś Anglia) wykazują również bardzo szybki rozwój i wzrost ilo­
ściowy bibliotek publicznych. W Ameryce małe ^ałkiem. bo zale­
dwie kilka tysięcy mieszkańców lićząc-o miasta, posiadają już bi­
blioteki publiczne. Np. Amborst (Stan M assachusetts) z ludnością 
4 tysiące wykazuje -Q- biblioteki, tfe  -l 149 gmin miejskich i, wiej­
skich 'Stanu M assachusetts tylko 7 nie posiadało w r. 1900 bi­
bliotek. Tenże Stan, wychodząc z założenia, żc „biolioteka tyleż 
jest niezbędną dla społeczności, co np. lątarnie miejskio“, przepro­
wadził prawo o podatku bibliotecznym. Podatek ten w krótkim 
czasie stał się obowiązującym we w szystkich ''S tanach; wynosi on 
od 1/20 do 7io°/o dochodu osobistego. W Anglii według billu 
W. Ićwaptha (z r. 1850) podatek biblioteczny wynosi 1  pensa od 
każdej gwinei dochodu.

Na ziemiaeli polskich idea bibliotek publicznych nie przyjęła 
się w mierze pożądanej. Winę tego ponosi jednak nie społeczeń­
stwo, ale rządy zaborcze, w każdym niemal przejawie samopomocy 
społecznej upatrujące dla siębie niebezpieczeństwo. Wątpliwości 
żadnej nie ulega, że pochop dopezytelnictwa i samokształcenia jest 
w społeczeństwie naszem nie mniejsly, niż za granicą. Świadczy 
o tern już choćby świetny np. rozwój Ozyteln Towarzystwa Szkoły 
Ludowej (w r. 1900—121 z 27885 książkami, z których korzystało 
32002 czytelników, w r. zaś M|06 — przeszło 1350 z 260000 co 
najmniej książkami, obsługirjącemi innie,j więoej 200.000 czytelni­
ków). Jeśli weźmiemy pod uwagę Czytelnie innych "towarzystw 
oświatowych na ziemiach polskich, wykazujące również mniej więcej 
wydatny rozwój, to łatwo dojdziemy do przeświadczenia, że idea 
bibliotek publicznych ma w sjwłdczeństwie naszem grunt nadei 
podatny. Tylko, niestety, grunt ten w wielu wypadkach leży do­
tychczas odłogiem.

Myśl stworzenia w Krakowie biblioteki publicznej o szer­
szym zakroju i szerokiem znaczeniu tego wyrazu nie jest, ściśle 
mówiąc, nową. Podejmowano ją  niejednokrotnie. Zarząd Główny 
T. S. L. już w r. 19’03, otwierając t. zw. Centralną Składnicę k sią ­



żek czytelnianych dla Kół. dał dyrektywę kierownikowi Jej Skła­
dnicy, ty. pewno dzieła, nie znajdujące się w handlu księgarskim, 
wydawnictwa ozdobne i zbytkowne, a otrzymane w darze od na­
kładców lub osób prywatnych, lub wreszcie ściśle naukowTe publi- 
kacye, zbierał w osobną całość, z którejby powstać mógł speoyalny 
księgozbiór na utworzenie biblioteki na większą skalę. I już w na 
stępnym 1904 r. oddają#" do użytku publicznego wypożyczalnię 
T. S. L. przy Zarządzie Głównym, tenże Zarząd zapełnię jasno, na 
posiedzeniu swom dn. 18. września, wyraził zgodną opinię, ze wy­
pożyczalnia ta  stać się ma zawiązkiem Biblioteki publicznej, że więc 
obok niej powstać winny czytelnie dzieł i czasopism. Doskonały 
rozwój wypożyczalni (która przy otwmreiu w październiku 1904 
liczyła 3198 książek, z końcem zaś roku 1907 ilość dzieł więćfej 
niż podwoiła s i n  wynosząc liczbę '6760 dzieł w 7384 tomachj 
powoli, a niewątpliwie prowadził do zamierzonego, już przy zało­
żeniu, przekształcenia wypożyczalni na Bibliotekę publiczną. Jedynie 
tylko brak znaczniejszej go tów ki na rozszerzanie lokalu (materyał 
w książkach i czasopismach był dostateczny) wpływał na. utrzymy­
wanie przez T. S. L. swojej książnicy pod skromną nazwTą W ypo­
życzalni. Myśl założenia w Krakowie publicznej biblioteki znalazła 
też swój wyraz w artykule fcłonka Zarządu Głównego T. S. L. 
Dra M. Stępowskiego, zamieszczonym wr lutowym zeszyoje „Prze­
wodnika Oświatowego" z roku zeszłego, — artykule krystalizują-, 
cy m opinię całego Zarządu w tej sprawie.

Myśli, w szkicu tym poruszone,, nie pozostały bez skutku. 
Podjął je Prezydent ni. Krakowa Dr. J. \ jiio. i w Grudniu r. z. 
odbyła się pod jogo przewodnictwem pierwsza ankieta w sprawie 
publicznej miejskiej biblioteki z czytelnią. W ankiecie tej, obok 
przedstawicieli Rady miejskiej i M agistratu oraz Biblioteki Jagiel­
lońskiej, wrzięli udział zaproszeni członkowie Zarządiu Głównego 
T. S. L. Stwierdzono jednomyślnie potrzebę takiej instytućyi. za­
kreślono jako jej cel »feamokształcenie jak  najszerszych warstw 
społecznych. Wyrażono zgodną opinię, że biblioteka ta  objąć po- 
w inna bezpłatną czytelnię książek oraz czytelnię czasopism (ewen­
tualnie za drobną opłatą), i że pożądaną byłaby również wypoży­
czalnia książek. Zastanawiano się nad sprawną lokalu, (przyczem 
jeden z członków ankiety rzucił myśl budowy na ten cel osobnego 
gmachu). Reprezentanci*^. S. D. powitali myśl stworzenia tej do­
niosłego znaczenia instytućyi z gorącą radością i złożyli zapew­
nienie. o najszczerszem poparciu ze strony Zarządu Głównego. Po­
moc swą przyrzekł również dyrektor Biblioteki Jagiellońskiej. 
Sprawa więc cała wreszła na drogę najlepszą. Wolno żywić nie- 
płonną nadzieję, że Kraków' w niedalekiej przyszłości otrzyma insty- 
t.noyę bardzo pożyteczną, bardzo potrzebną, niezbędną. Trudności 
natury linansowmj, które przeszkadzały Zarządowi Głównemu T. S. L. 
do zrealizowania swej myśli dawnej, nie wstrzymają niezawodnie 
Rady miejskiej Krakowskiej od podjętego przez jej prezydenta 
zami irn. Znaczenia Krakowa w dziejach n a sz e j kultury wymaga.
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by ou właśnie zapoczątkował tyle pożądaną instytucję, by ta insty­
tuc ja , zorganizowana wedle najlepszych zasad, stać się mogła wzo­
rem dla innych miast polskich i dla innych dzielnic naszej Ojczyzny.

() zasadach organizacyjnych i o sposobach prowadzenia Bi­
blioteki rzm imy garść uwag w następnym Szkicu.

Au.

TEMAT DO POGADANKI.

O nasionach.

L ite ra tu ra . Historya roślin L. I?iguier'a, W arszaw a S ł i .  T. 1, « tr . 21.
221, 260. —  B otanika szkolna pr. .1 BoSftafiiiskCsg-o,, st*', 
7 7 ,8 7 . — Bflanzenleben y. Anton K erner von Maniami T. I.

N a s i o n  'Ą 'i i e h ż y c i e.

Zacząć należy od zestaw ienia o w o c u  i n a s i e n i a ,  biorąc jako 
przykłady jabłko lub gruszkę w porównaniu do str%kn« grochu lub fa­
soli, albo łnszczyny kapusty, a także do makówki. Uwydatnić c z ę ś c i  
• S k ł a d o w e  n a  a r o  n i  a, demonstrując • na skiełkowanej, a także namo­
czonej fasoli dla dwuliściennych te  części, z jakich składa się z a r o d e k  
.(■korzoimk. czapeczka, częśp podliścieniowa, liścienie. pęd czyli pjórkojj 
Co z tych części powstaje. B i e l m o ,  jego skład i znaczenie dla rośliny. 
P o d z i a ł  n a s i o n :  na dwuliścienne i jednolfścianne (Outaj jako przy­
kład namoczona i skiełkowana pszenna lub kukurudza) oraz na biel­
mowe i bozbielmowe (jak nasienie kapusty, jako typ nasion oleistych).

Życie nasion. Rozpocząć należy od p o w s t a w a n i a  n a s i e n i a ,  
a przytem zapoznać z cztjścifami kwiatu najistotniejszem u jak pręeilu 
i słupek, zalążnia, jako główna część słupka. Zaznaczyć różnij^ między 
zapyleniem i zapłodnieniem. W spółdziałanie dwuch płci, odziedziczenie 
ich własności, tkwiących, jakby utajone w zarodku, który wytworzył się 
w zalązkn. przemienionym często w nasienie. Mała roślina, nie zaraz 
kiełkuje, jest ona u ś p i o n ą. W pływ ają na ten jej stan wysuipzęiiie 
ziarna, nagromadzenie pokarmów i to nierozpuszczalnych. jak  mączka 
(skrobia ziemniaczana, pszeniczna^ owsiana i ich różnice), olfejer (jak 
u kapnm. rzepaków  i t. p.), białko (jak u grochówy fasol, bobów i t. p.), 
obniżenie tem peratury. > Z chwilą, gdy nasiona poczynają się b u d z i ć ,  
k i e ł k u  j ą. P ora  roku, a niezaprzeczenie wiosna, ma tu  wielkie zna­
czenie. Wpływ ciepła, czy to słonecznego, które ziemię ogrzewa, czy to 
na inspekcie, ogrzewany m na,wozem, lub ruszczbne nasiona w piecu po Chle­
bie najlepiej o tom przekonywują. Wilgotność'; a zatem zraśzajiie nasion, 
ubijanie zibmi przy siewie są dobremi przykładami. Niezbędnym jest 
dostęp powietrza, .gdyż nasiona przy kiełkowaniu silnie oddychają. Światło 
ujem nie wpływa na kiełkowanie.

tyĄfesiona m ają za zadanie rozmnażanie danej rośliny, przeto muszą 
się rozsiewać. B y t zapewnia im często wielką ich mnogość, jak bp.
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maku. storczyków i wielu innych kwiatów. Czasami, przylegając do 
sierści zwierząt, jak  liczne osty, marchwie, lub też tworząc smaczny 
owot? wokoło nasion, ułatw iają sobie rozsiew na daleką przestrzeń Nie­
raz m ają przyrządy do rozpryskiwania nasion. jak bratk i i balsaminy. 
W  licznych wypadkach drobne nasienie, cżęsto włoskami lub chorągiewką 
opatrzone, w iatr roznosi w dalekie strony, jak  11 wierzb, mniszka, ba­
wełny. klonu i t. p. W oda niektóre porywa, rozwojjg koleje żelazne, 
a w końcu człowiek rozsiewa dla potrzeb, dla prób. doświadczeń, a czę­
sto bezwiednie przenosi je na wielkie przestrzefiie. 6ąfV>śliny włóczące 
się z koczujMjemi narodami i podług nich często obliczy* można drogo 
pochodu koczowników.

D o b r e  i zł^ę n a s i o n a .

Za dobre nasienie uznać musi każdy taliię, które rozwinęło się 
należycie, a zatem d o ji r  z e w y k s z t  a ł c o 11 e, ponieważ zarodak jest 
istotną częścią, nigdy go brakować nie moża; nasienie bez zarodka ma 
wartość tylko plewy. *ff)obrym prżedmiotem pokazowym je st słonecznik 
z p lis  t e r n  i i p e ł n a m i  nasionami). Każdy gospodarz bierze w rękę 
ziarno i wyczuwa, cjjy 0110 c i ĉ ż k i e , ' ezy l e k k i e ,  t. j. czy bielmo 
w niem silnie lub słabo rozwinięte. Nasienie wzejdzie, ale rozwinięty 
zarodek nie będzie miał siły do d a l s z e j  rozwoju, gdy w młodocianym 
wieku zabraknie w nasieniu pożywienia. Cechą tego rodzaju złych na­
sion jest ich lekkość, następnie drobne rozmiary, pomarszczona skórka, 
której barwa nabiera zielonkawego tonu. P rzy  każdem nusjeniu cechy 
te mogą być bardzo różne. ,*8 w i e ż o ś ć  nasion, t. j. kiedy je zebrano 
także jest rzeczą niezmiernie ważną. "Niektóre warzywne nasiona 
po upływie 2 — 3 la t tracą możność kiełkowania. (iPatrz: K alendarz Kó­
łek rolniczych rok 1908, str. 194, tabela wysiewa warzyw). S t a r e  
nasiona wysychają, kurczą sic. N astępuje to bardzo szybko, jeśli na­
sienie zebrano n i e d o j r z a ł e ,  lub gdy zostało u s z k o d z o n e  podczas 
sprzętu lub czyszczenia. W  grochu znajdujemy połapane ziarna. P rzy 
czyszczeniu nasion tylko w wyjątkowych wypadkach n»J ślą o dokładnej 
robocie, to też znajdujemy między niemi p l e  w y j ;liście\ gałązki danej 
rośliny (na nicli ja jka  lub nasiona pasorzytów. jak liszek, rdzy. śniegi 
i t. p.), pozatem przedmioty o b c e. jak pył, kamyczki, grudki ziemi, 
a w końcu najniebezpieczniejsze z a n i e c z y s z c z e n i e ,  t. j. nasiona 
c h w a s t ó w ;  niektóre z nich są niezmiernie szkodliwemi pasorzytami, 
jak  np. k a n i a n k a ,  d z w o n i e c ,  z a r a z a  i t.. p., inne tylno rozmnar 
żają chwasty, trudne do wyplenienia. Jako przykład niechaj posłuży na­
sienie koniczyny czerwonej. W śród niego znajdujem y: nasiona chwastów, 
które nie szkodliwe:

1) Babka lancetow ata (Plantago lauceoląta).
2) Brodawnik mieczowaty (Stałość męska) (Leontodon tarakgęnm).
3) K rw awnik pospolity (Achillea millefolium).
4) M ietlica rolowa (Agrostis spica yenti).

Chwasty mające poślednie znaczenie jako pasza:
1) Chaber bławatek (Oent.aurea cyanus).
2) Gorczyca polna (Sinapis aryensis).



3) Rum ian pełny (^lithem is aryensis).
Rdest wielokłosy (Pohtgonum lapathifolium).

£) Rumianek zwyczajny (Maruna) (Matnie aria  chamoinilia).
6) Rzodkiew łopuclia (Raphanus raphaiiistrum ).
7) Złocień zbożowy (Jastrun) (Ghrysanthemuin Sęgetumj.

(J Jw B  nich. wszakże, spotykamy i złośliwe chwasty:
1") Mak polny .(Papayfl' rhoeas).
2) Óśęt polny tCirsium aryense).

A również i pasorzyty:
1) K anianka koniczynowa fiiuseuta trifoliij.
2) Szełęźnik chroszcz (ffliinanthus c.rist-a gjilli) na trawach.
3) D zw o n ie  dzień i noc (Melampyrum nemomorum) na trawach.
(Patr-z: F lora polska Jakópa ,W a g f  (opisy ro ś lin ) .--C h w asty  i ich

tępienie Dr. C. J. Eisbeina przełożył K. W . wydawn. Rolnika i "Hodowcy, 
w W arszawie).

Ghoć powszechną wadą je s t niedbalstwo, czakami brak oczyszczenia 
nasion jest tylko wynikiem nieświadomości. Spotykamy się jednak z kary- 
godnern umyślnem zanieczyszczaniem lub zmienieniem nasion, i to zwidmy 
z a Fa ł s z o w a r  i e m. Nasiona wyblakłe, stare moc-zą? w wodzje, aby
nabrzmiały, a przez to stały  sję pełniejsze i <S§isze; dodając bardzo nie-
rviele,,cukrn i wysuszające, otrzymujemy nasiona z połyskiem; zwiemy to 
u p i $ k s z a n i e m na wagę. lub wygląd.

„SKesumienny kupiec, obliczający na chwilowe źysk,i, nie. omieszka 
domieszać n ą l s i o n  z p a r u  l a t  do świeżych. Znajdowano rtieraz d o ­
s y p a n e  grudki ziemi, pył lub piasek, którego ziarnka bardzo podobny 
do nasion danej rośliny. W  -walce o byt umysł ludzki wysila się. na 
najrozmaitszej kom binacje. aby podnieść zyski.

Z a k u p  n a s i o fa.

Znajd-e Wszystkie niebezjiieGzeóstwa, na ja k iś  Się rolnik naraża 
przy zakupie nasion, należy postępować ostrożnie. Kupiwszy nasiona, 
zbadać, je, czy n ie m a  dużo c z f ś - S i  o b c y c h ,  potem, czy nKnia nasion 
c h w a s t o w ą  wr końcu przekonać się, jaka odsetka (°/0) kiełkuje (Pathz 
Kai. Kół. Roln. 19QS r., str. 194).^ (B ierze  się’ bibułę złożoną na ta le ­
rzu, moczy się ją  i układa setkę, lub jej część, stosownie do wielkości 
nasion, trzym ając w  ciepłem (lecz n iB gorącem ) miejscu przez 4 do 14 
dni; ilo&6«skiełkowanych nasion daje nam odsetkę lub jej cześć, gdy 
ziarn było mmęj: z wielu nasionami trudno jednak dać sobie radę; na­
leży przeto udać sic do staeyi oceny nasion: W  Krakowie ni. Łobzow­
ska 1. 24, pod kier. p rą i  J. Jen tysa; wTe Lwowie ul. Zyblikiewieza 1. 36, 
pod kier. prof. Ignacego Szyszyłowiczn. (Program y i cenniki tych stscjfi 
należy sprowadzić i do pogadanki zużytkować wskazówki tam  zawarte),

Tego rodzaju s ta c je  mogą zabezpieczyć rolnika przed wyzyskiem 
tylko wT dziale roślin rolnych, gdzie t o ż s a m o ś ć  p r z e d m i o t u  jest 
ła tw ą do zadecydowania, oznaczą na pewno s i ł ę  k i e ł k o w a n i a  i z a ­
n i e c z y s z c z e n i e .  Je s t jednak ćała masa nasion, które na te j drodze 
me mogą być kontrolowane. Warzywnie i kwiatowe nasiona nie przed-
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■stawiają fiHzorn j a  wielkich sum. ale pan; centów jakie wyda każdy rol­
nik. u wszystkich razem dadzą krocie tysięcy.

Kto tylko raz w życiu siał kapustę lub marchew, wie dokładnie, 
że nigdy z nasienia nie możemy wnioskować, o dobroci, t. j. tożsamości 
danej odmiany. Musi tu  b jM b ra n a  pod uwagę tylko uczciwość tego. 
kt-órj sprzedaje nasiona. Należy wiedzieć, gdzie nasiona są wytwarzaną, 
a zatem czego rolnik wymagać powinien.

Ani na W ęgrzech: ani w Aushryi, tembardzityj w Galicyi. nasion 
warzywnych nie produkują. (Niewiele kapusty w G-łębownmch i trochę 
nasion w Królestwie Boiskiem),.* W ielka produkt ya nasion warzywnych 
i kwiatowycdi jest w j -Niemczech (tiuedlinburg i E rfurt), gdzie wśród 
mnóstwa firm, jedne m ają nasienie dobre i tanie, inne znów nasienie 
bardzo liche i drogie. W  o b e c n e j  p o r  z'  ę N i e m c ó w  po  p i  e r  a ć 
n i e  w o l n o .  Są jednak firm y w Buuii, w Belgii i Holandyi. ale dla 
naszych warunków jeszcjże za mało zbadaiio, z» mało wypróbowane, mające 
często. jako poświęcone specyalnyściom, tylko jeden przedmiot dó pozbycia.

W e F rancji całą akcy'ę hodowli i sprzedaży nasion objęła jedna 
firma (Yilmorin-Andrieux). Ma ona światową sławę i egzystują pd 300 
lat. (Tutaj można pokazać korespondentki z widokami zbiorów). Powin­
niśmy z togo powotiu jej nasion używać.

(O ile czas pozostaje, należy zwrócić uwagę na nasf.ępująćK punkta: 
•Jakie dochody m ają zebrani rolnicy, gdy obliczą wydatki ponie.ąiohe 
to  uprawę, nawiezienie roli pod roSliny rolne, jak żyto, owies, psze­
nica i t. p.. a jakie dochody osiągnąć, mogą, a przeto jaki zysk 
można z nich otrzymać. P o  taktem  obliczeniu nalepy zwrócić uyyag-ę na 
parę roślin in tratniejszycb. i tak  np. kapusta, ogórki, cebula. W  zrę­
cznie poprowadzonej pogadance włościanie sami zacz.ną się zastanaw iać 
i niejeden waSny sizczegpł na popalcie przytoeząj. Dr St. Galiński

K ro n ik a .
„O ś w ia ta -1 W W iln ie . Dnia L5.grudnia z. r. odbyło Sie w W ilnie 

pierwsze zebranie!, ogólne delegatów stowarzyszenia aOświata polska, 
w W iln ie1* W zebraniu wzięło udział sto kilkadziesiąt osiib. W ynik 
wyborów był następujący:

I)o Zarządu wybrani zostali- pp.: dr W itold W ęsławski, Alojzy 
Perzanowski* iCftodziewjczoyya., Emma Jeleńska-Dmoehowska, St. Jarocki. 
E. durje.wicz, dr Ludwik Czarkowski, dr Peliks BW iw w ski, prof. St. 
Kościałkowski. -K.- iStefanoyy^ki i dr K. Dmoclioyyski. ,Na zastępców pp.: 
dr Maryau Kiewlicż. H elena PomerżOchenkowskd, ks. Stąp. Maciejewicz 
i Adam Bohdanowicz.

"Do P ad y  'Nadzorczej ]>]>.: Michał Węsłayyski. dr E. Dembowski, 
K estytut Sumorok, ks. J. Kretowioz. W. Kłyszejko, dr A ład. Zahorski. 
Józef Montwiłł. dr Eym sza/‘-Bron. Umiastowski i Józef Hłasko.

Na członkóyy honorowych To warzy śt.wa wybrano przoz aklamacyę 
Elizę Orzeszkową i Kazim ierza Prom yka.

Now e m iesięczn ik) po lsk ie . Z dniem 2 stycznia b. r. zaczął wy­
chodzi' we Lyyowie nowy miesięcznik ^Ateneum P o lsk ie11 pod redakcyą
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St. Zakrzewskiego. P W w szy zeszyt tego wydawnictwa zaleca się bardzo 
uży wioną i aktualną treścią. Eedakcya „A teneum 11. pragnąc zaznaczyć 
bezstronność swego stanowiska, dała głos przedstawicielom różnych party j 
politycznyili, co nadało całości pewną mozaikową rozmaitość.

W drugiej połowie Stycznia b. i ukazał się w W arj^aw ie pierwszy 
zeszyt nowego miesięcznika, mającego nti celu ujmowanie całości zjawisk 
i zagadnień życia narodowego oraz rozbudzanie ruchu umysłowego w rvm 
kierunku. Nowe to wydawnictwo p. t. ,,Przegląd Na-rodowy“ wychodzi 
pod redakcyą dra Zygmunta Halickiego i jest sąiądlcobietcą tygodnika 
,.Głosu Polskieeo11, uprzednio ..Myśli Polskiej'". Sądząc z nazwisk auto­
rów prac, zamieszczonych w pierwszym zeszycip. przypuszczać należy, 
ż§ |now y miefuąeznik podoła zadaniom swym, w programie wyrażontm  
„Pragniem y — mówi Redak<ya —  zachować całą niezależność, zarówno 
od polityki bieżącej — naw et najbliżsżego nam stronnictw a —  jak 
i od różnych sobie pokrewnych odcieni myśli narodow ej; pragniemy stać 
się ich syntezą, wolną od względów taktyki, od wyłączności i jeflno- 
strouniĄęi w ocenie zjawisk naszego życia“ .

W ycieczk i ludow e do K rako w a . D nia 17 stycznia b. r. w lo­
kalu krajowego Związku turystycznego w Krakowie odbyło się posi&flze- 
nie sekryi dla wycieczek ludowych do Krakowa. Przewodniczył wicepre­
zes p. Antoni Januszewski, sekretarz zarządu Tow arzystw a Szkołę k ła ­
dowej. Zatwierdzono projekt odezwy w sprawie wyęiemjąk i uchwalono 
odezwę rozekł&e Padom powiatowym. Kołom Tow arzystwa Szkoły Ludo­
wej i m agistratom  m iast z informacyjnym dodatkiem, że każda proje­
ktowana wycieczka mnsi się porozumieć z zarządem geŁcyi co do te r­
minu przybycia do Krakowa i że koszta wycieczki, o których najdalej 
idąąe zniżki poozyuione będą zabiegu ponoszą uczestnicy wycieczki. Idzie 
o to, aby zapobiedz nadmiernemu równoczesnemu napływowi wycieczek, 
nilftnającyclr potrzebnych śrędków pieniężnych. W ybrano dalej komisyę 
redakcyjną i kwaterunkową. Do pierwszej oprócz prezydyum weszli 
wszyscy redaktorzy lub członkowie redakcyj tutejszych pism. będący 
cżłpnkami sekcyi; do drugiej oprócz prezydyum pp. Dymek, inżynier 
Rolle i sekretarz Rosner. Zastępca! sekretarza wybrano p. Józefa Rącz- 
kowskiego, członka redakeyi „Nowin11.

A n a lfab e ty zm  w e  W łoszech. JalG^eząsteGwędwkanem nam bywa, 
iż Gąliaya jes, krajem  analfabetów, gdyż 56 łl z górą ludności nie umie 
czytać i pisać! Z pokorą zarzut ten przyjmujemy, prostując go chyba 
o tyl« tylko, że na ludne®  polską przypada jedynie 40%  analfabetów, 
gdyż owe 16%  przysparzają nam Rusini, którzy choć suciej od nas 
w szkoły ludów ^zaopatrzeni, przecież znjtcznie mniej od Polakó>v chęci 
do nauki okazują. Pociechą w tem może być dla nas to chyba jedynie, 
że wśród ludów ęuropejskich nie stoimy pod wZ&lędein oświaty na osta- 
tniem  miejscu. Znacztile gęrzej od naszych, przedstaw iają się e.yfry co 
do analfabetę z » u  we Włoszec.h.

Poseł do parlam entu H aiz a  wędiczył, że wf|'ód osób. wstępujących 
w związki małżeńskie, jost we Włoszech 46,10%  a wśród rekrutów  32,61%  
analfabetów7. W  samym .Rzymie, kolebce cywilizacyi, na 10.000 miesz­
kańców przypada .4:4,17 analfabetów, w Neapolu 66,00, w Palermo
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73.00, w Gosenzn 79,18. Maapi objaśnia to tern. żo, państwo wydaje 
tylko g,46 lira na głowę uą cele oświatowe, gdy tymczasem np. w (Sta­
nach Zjednoczonych wydatku jo '.się na ten, cel 11.79 lira, a w 'jS-iemc^ech 
9.21 lira. na głowę. Budżet jfa#st.wo>V\l W łoch na ęele oświatowe nale­
żałoby zwiększyć o 80 milionów, abv doprowadzić do. stanu, na którym 
cywilizowane państwo znajdować się powinno. A przecież przymus szkolne 
we W łoszech został oddawna wprowadzony, tylko że pozostał niestety —  
mai tw ą literą.

Z  pras y .
Pod tyt. ,Ih i j^iomcńw mamy w tfalioyr1 zamieściła .,.Nowa 

Reform a' parę 'nterpsujądj^h bardzo artykułów. W" jednym z nich 
(„N. Ref.“ z (1. 4 stycznia b. r.JJ znaj  dni emy następujące obliczenie:

„Za praw dziw ych Niemców uw ażam y ty lko  kolonistów , którzy, w cze­
śniej. czy późnipi, przybywszy do fialigyi. zachowali nięmieęKą mowę i zw j 
czaję, i za Niemców się uw aża ją '1. Zliczywszy ich po m iastfłbzkach i w siach 
galicyjskich , „otrzym am y ogółem 46.686 osób. m ówiących językiem  niem ieckim  
jako  tow arzyskim , w 148 m iejscowościach, z k tórych ty lko  'efe m ają  ludność 
przew ażnie lub w yłącznie niem iecką, re szta  zą'ś, t. j. 96, obejm uje^obok m niej- 
szóśaa niem ieckiej większość polską lub ruską.

„Oprócz B iałej są to w szystko m ałe wioski, k tórych ludność n ie do­
chodzi do 1000. a bardzo często je s t niższą od 100. W ioski te  są rozrzucone 
m iedzy polskiem i i ru sk iem i; ty lko  w S try jsk iem . D oliniańskiem  i poniekąd 
we Lwowskiem  tw orzą g rn p y  po parę w iosek obok siebie.

„Zebrawszy jeszcze drobne cytry w m iejscowościach przem ysłow ych po 
obszarach dworskicli i po n iek tórych  m iasteuzkach, m ożnaby ową liczbę po­
wyższą*’ogólną co najw yżej doprowadzić do 80.000 — sposobem dosyć sztu 
cznym, bo w wielu w siach m ieszanych g a rs tk a  Niemców już  praw ie swego 
języka zapom niała.

„Z tego w ynika jasno, że
1) l u d n o ś c i  p r a w d z i w i e  n i e m i e c k i e j  n i e m a  w G ł a l i c y i  

a n i  80 t y s i ę c y  a wiec w stosunku do ogólnej cyfry 7,849.261 — je s t 
zaledw ie l u/„ (jeden procent!),

2) w szystko zres^S j, co się podaje za Niemców, czyli co używ a niby 
języka niem ieckiego jako  tow arzyskiago, — w szystko to je s t w yznan ia  moj- 
żeszowego|^:y“ ? ł  f s  a  ■ . U L

3) w sk u tek  fałszywego liczenia żydów za Niemców, m apy etnografi­
czne niem ieckie znaczą koloram i niem ieckiem i okojifee i obszary tak ie  w Ga- 
licyi, gdzie, się ani lśni o Niemcach.

„JeżeLi d la  n iespełna 80 tysięcy Niemców dom agano się 1 posła z Ga- 
licy i — iluż  posłów powinnal mieć ludność polska lub ruskaV

„Żądanie szkoły średniej n iem ieckiej dla 13.340 Niemców w B iałe j i b ial­
skim powiecie, lub d la  14.488 Niemców w pow iatach  stry jśk im . drobobyckim , 
Sam borskim ,' żydaezowskim, doliniańskim  i kałuskim , je s t  ta k ą  sam ą śm iałością, 
jak  w iele innych, i ty lko  nasza cierpli woSć i ap aty a  może pozwolić n a  s ta ­
w ianie tak ich  żądań, wobec p rzepełn ien ia  naszych szkół, z k tó rych  jedna  
przypada blisko n a  80.000 ludności.

„Gdybyśm y m ogli m ieć 1 szkołę średn ią  n a  15.000 m ieszkańców  — 
trzebaby  dzisiejszą ich liczbę przez "5 pomnożyć, czyli m ieć ich  zam iast 50—250.

j^j-jLubo tedy  ilość Niemców nie je s t ta k a  s traszna, n ie  możem y lekcew a­
żyć niebezpieczeństw a, grożącego nam  od m in  podziem nych. D ziała  „ęiustav- 
AdoLf-Verein“ , działa nowo założone tow arzystw o i organ, dzia łają  nasi bliżsi 
i dalsi p rzyjaciele, w iążąc w  jed n ą  całoąć rozproszone osady, jako e tapy  — 
„D rangu nach  O ston“ . W alk a  k u ltu ra ln a  i ekonomiczna n ie pow inna an i n a  
chwilę słabnąć, a zapewni nam  w tym  k ra ju  stanow cze zwycięstwo, ii. Z .u



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L

Z  Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
Zarząd G łów ny T. S.  L. Okólnik 1.

L. 127.

Do Zarządu Koła T. S.  L.

Okólnikiem  38. z dnia- £?1. g ru d n ia  1007. L . 9183. zaw iadom ił Z arząd 
Koła Miejscjowe. że N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie T ow arzystw a Szkoły 
Ludowej w spraw ie zm iany s ta tu tu  T ow arzystw a odbędzie się we Lwowie, 
w dniach  1 i 2 lu tego  lift®  r. Obecnie zaw iadam iam y Koła. że porządek obrad 
tego zgrom adzenia będzie następu jący : ,3Ż) ii i a 1 l u t e g o  ( S o b o t a )  o godzinie 
3 -c ie j, po południu:

1) OdGzytanie protokółu XVI. Zw yczajnego W alnego* Z g ro m a d ze n ia^  i
2) Pow zięcie uchw ały  w spraw ie umowy z .Radą Szkolną K rajow ą o od­

stępow anie budynków  szkolnych n a  rzecz fpndnszu szkolnego;’
3) R e fe r t t  w spraw ie s ta tu tu  T. (bez d y sk u s ji) ;
4) W ybór K om isji S tatu tow ej.

D n i a  2. l u t e g o  ( n i e d z i e l a )  o godzinie 11-tej przed południem :
1) R efera t sprawozdaw czy K om isji s ta tu tow ej i dyskusya;
2) W nioski i in te rp e lac je .
Sala. w której odbywać « ię  będą obrady p lenarne  i kom isyjne, podaną 

zostanie, za pośrednictw em  Zarządów  Kół, uczestnikom  Z grom adzenia do w ia- 
domośoi na  dni kilka.

Z arząd Główny nie będzie w ydaw ał d la D elegatów  i uczestników , u p ra ­
w nionych do udziału  w W alnem  Zgrom adzeniu, osobnych b lank ie tów  na  lis ty
uw ierzy teln iające. N atom iast Z arząd  Koła w inien s a m rje le g a to m  swego Koła 
i biorącym  w Z grom adzeniu udział członkom Z arządu K oła w ystaw ić pisem ne 
upow ażnienie treści n a s tęp u jąc e j:

1) L i s t  u w i e r z y t e l n i a j ą c y

dla W . P ......................................członka Z arządu  K oła T. S. L. w ..............................
upraw niający  do udziału  w N adzw yczajnem  W alnem  Z-gromadzeniu T. S. L., 
odbyć się m ającem  we L w ow gB w  dniach 1 i 2 lu tego  1908, r.

Z arząd K oła T. S. L.
Sekretarz: (L- S.i Przew odniczący:



2 ) L i s " t  u w i e r z y t e l n i a j ą c y

dla  tV P .................................................. d e leg a ta  Koła T. S. L. w .............................
upraw niający  do udzia łu  w N adzw yczajnem  W alnem  Zgrom adzeniu  ,T. S. L.. 
odbyć się m ająoem  we Lwowie w dniach 1 i 2 lu tego  1908 r.

Zarząd Koła T. S. L.
Sekretarz: (L . S.) P rzew odniczący:
Poniew aż w N adzw yożajnem  W alnem  Z grom adzeniu udzia łu  w ziąf njo

m ogę zastąp i m nie W  1’............................. .................................................................
Podpis deleg:ata: Podp is zastępcy de leg ata :

T ak  w ystaw ione listy  uw ierzy teln iające  m u s z ą  b y ć  z a o p a t r z o n e  
w ł a s n o r ę c z n e m i  p o d p i s a m i  p r z e w o d n i c z ą c e g o  i s e k r e t a r z a  
K o ł a  l u b  z a s t ę p c ó w  o r a z  p i e c z ę c i ą  K o ł a .  Bez tych  oznak au ten ty cz­
ności pismo uw ierzy teln iające  nie będzie uznane za ważne.

D elegaci i Członkowie Zarządów  Kół w inn i pismo uw ierzy te ln ia jące  zło­
żyć u w stępn na  salę obrad, gdzie w zam ian w ydane im zostaną k a rty  uczest­
n ictw a. upraw niające  i«h do udz ia łu  w obradach i głosow aniach.

W  końcu zw racam y uw agę na  postanow ienia s ta tu tu  §§ 52. 53. 5p i 55 
•oo do uczestn ic tw a w W alnych  Zgrom adzeniach.

P ro jek t s ta tu tu  T. S. L. załączam y.

K raków, dnia 8- stycznia  ltljtó.

Zarząd Głów ny T. S.  L. Okólnik 2.
L. 133.

Do Zarządu Koła T. S. L.

W  załączeniu  przesyłam y Zarządow i Koła odezwę firm y „W . G óltńska“, 
treść tej odezwy gorąco polecając Zarządow i Kołą, i Jego  .Członkom do jak  n a j­
szerszego rozpow szechniania, zw łaszcza po czy teln iach  T . 'S. L. Zwracamy' przy- 
tem uw agę, że nasiona francusk ie  są isto tn ie  wyborowe, więc w arte  energicz­
nego poparcia, zwłaszoza dziś. gdy dążeniem  naszem  w inno być uw olnienie się 
od produktów  przem ysłu pruskiego.

Kraków', dn ia  8 styczn ia  1908.

Zarząd Głów ny T. S.  L. O kólnik 3.
L. 200

Do Zarządu Kora T. S.  L.

Dbszło do wiadomości Z arządu Głównego T , S. L.. że cały szereg Czytelń T. S. L. 
nie. został dotychczas zaopatrzony przez Koła w K alendarze  T. S.jŁ.* wydane 
na rok 1908 przez Z arząd Główny. Podejm ując, w alkę rz ka len d arzam i ohcemi, 
Z arząd G łówny liczył p rzedew ^zystkiem  na  poparcie i współudział Kół T. S. L. w tej 
akc.yi. Koła d la  zaopatrzen ia  C zytelń swych i W ypożyczalń w ka lendarze  T. S. L. 
powńnny były zużytkow ać w tym  ty lko  wyłąoznie celu c o n a j nf a  i e j 160(0 
e g z e m p l a r z y  na  tak ąż  m niej więcej ilość C zytelń i W ypożyczalń. Tym cza­
sem, o ile  dało się obliczać," z a l e d w i e , i f j O  d o  300 e g z e m p l a r z y  użyto na 
zaopatrzenie, Czytelń T. S. L. w nasze kalejfdąrze.

W obec &go fa k tu  Z arząd Główny T .W  L. m usi podkreślić b rak  dostatecz­
nego poparcia ze strony Kół w ta k  w’ażnym  k ieru n k u  oddziaływ ania n a  szero­
kie m asy ludu  za pomocą popularnej lite ra tu ry  kalendarzow ej. K alendarz  T. S. Li, 
obok za le t ogólno k u ltu ra ln y ch  i w artości lite rack ie j, posiada przecież doąiosłą 
w artość ag itacy jn ą  d la  T. S. L.. popularyzując w obszernym  dzfele zadan ia  
i dążenia T. S. L.. jed n a jąc  T ow arzystw u (bezpośrednio i Kołom) szerszy zastęp 
przyjaciół, zwolenników i czło-nków.

W  porów iianiu z innem i w ydaw nictw am i, uijngiem i w treść i m aterya ł 
inform acyjny, K alendarz  T. S. L. je s t stósunkowo tan i. N iem niej w przyszłości
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dążyć będzim y do udpfekonalenia treści i do obniżenia ceny. Stać się to może 
przy szerokiej a g ita c j i  Kół i Członków T. S L- na rzecz naszego w ydaw nictw a.

K alendarz  T. S. Bl s t a j e  s i ę  s t a ł y m  w y d a w n i c t w e m  T. S. L. 
i poważnem  źródłem  dochodu dla Z arządu  tlłów ńejty  i Kół; zatem  i Zarządowi 
Głównem u i Kołom zależeć w inno n a  tern. by K alendarz ten  ja k  najszybciej 
zyskał sobie praw o obyw atelstw a n a  wsi i w  m iastach. Stać się to w inno w zna­
cznej m ierze tak że  za pośrednictw em  Czytelń i W ypożyczalń T. S. L.. z k tó ­
rych każda posiadąp w inna  kom plet roczników K alendarza  T ;' S. _L\ .

Zarząd llłów ny  T. S. L. wzywa najuprzejm iej Koła. by. o ile  dotychczas 
Czytelń swych nie zaopatrzyły w K alendarze  T. S. L ., uczyniły  to bezzwłocznie, 
zam aw iając  je  w Zarządzie Głównym (o ile starczy  z ap a sf iH j|

K raków, dn ia  11 stycznia  .1908.

Zarząd G łów ny T. S. L. Okólnik 4
L  901.

Do Zarządu Koła T. S  L.

L zn a jąc  w ielką doniosłość podniesionej przez Ingę  SPomoey 1'rzemysłowej 
akcyi bojkotu  towarów pruskich . Z arząd Główny' T. S. L. odm ótł Się ilu W y­
działu  L ig i z prośbą, by dostarczył Kołom T. S. I,. wydana, przez faefńe w ska­
zówki. u ła tw ia jące  a g ita c ję  i  sanrą a k c ję  bojkotu.

Zarząd Główny' T. S. L . wzywa Z arządy Kół T. S. L. a przedew szystkięni 
te. w  k tórych  siedzibie L ig a  Pornosy Przem ysłow ej nie posjat]a pwej w łasnej 
o rg an izac ji, by spraw ą bojkotu towarów pruskich  zechciały zain t ‘-resować n a j­
szerszy ogół ludności m iejscowej i p^olicznej w drodze odczytów, zebrań i t. p.

Kraków, dn ia  11 styczn ia  1908.

Zarząd Głów ny T. S. L. Okólnik 5.
L. 910.

Do Zarządu KcPa T. S.  L.

Zarząd Główny T. S. L. zw raca baozną uw agę Z arządu tam t Koła na 
poniżej przytoczono uchw ały X \ i. W alnego Z grom adzenia T ow arzystw a Szkoły 
Ludowej w Rzeszowie w  dniach 8 i 9 lipca 19(5.7 r . .

X. W alne Zgrom adzenie wzywa Koła, aby zaopatryw ały się w książki przą- 
dowszystkiem  za pośrednictw em  C entralnej S k ład n ic /.

XXIV. W alno Zgrom adzenie w zyw a Z arząd (Równy do szybkiego zreali­
zow ania wniąsków  XL. i XLT. W alnego Z grom adzenia T . S. L. z v. 1906. 
(a w zględnie z r. 1905.), nadto  pflfeH  Związkom  Okręgowym, by urządzały  kursa 
d la prelegentów , celem poinform ow ania ioh o m etodzie w ykładów dla włościan 
i robotników .

XXXIX. W alne  Zgrom adzenie uchw ala:
a )  Poleca się Związkom  Okręgowym  w prow adzenie w życia  in sty tuoy i 

wędrow nych nauczycieli, k tórzyby w  gm inacS. pie posiadających szkół ludowych, 
nauczali analfabetów  czy tan ia  j  p isan ia  ;

b) Na pokrycie kosztów u trzym an ia  postara  się Z arząd Główny o sub­
w en c ję  krajow ą, Zw iązki Okręgowe o subwencyę Rad powiatow ych, a K oła obok 
w łasnych sta rań , o ponioc i subwencyę dotyczących R ad fjhninnyoh

X X X IX -W aln e  Zgromadze.nie ucgwala-.W ezwać Z arząd Główny, aby po­
lecił Kołom T. S. L.. by, niej spuszczając z oka o św ia t/, ludu  na  wsi. zajęły  się 
gorliw iej ośw iatą Indu w m iastach  i m iasteczkach.

XL1V. W alne  Zgrom adzenie uchw ala: W ezw ać Z arząd ' Główny, aby po­
lecił w szystk im  Kołom a g ita c ję  wśród wło^cSan za m elio rac ją  i kom asaoyą rolną 
i uśw iadom ienie o korzyściach tak ich  u lepszeń gospodarczych. Z arząd Główny 
m a zająć się w ydaw aniem  odpowiednich broszur i zwrócić się do w szystk ich  
redakcyi pism ludowych, aby na. s-wych łam ach nm iaszczały raz  n a  zawsze w s ta ­
łej rubryoe odpowiednie odezwy.



XLVTI. W alno. Zgrom adzenie u ch w ala : Z arząd Główny poleca Kołom, na 
których teren ie  znajduje się ludność robotnicza. ażeby zajęły  się C zyteln iam i 
robotniezem i i ażeby w ..Przew odniku O światowym 1- uniieszczane były artyku ły  
te j spraw ie poświęcone.

X L \ m .  W alne  Zgrom adzenie .uchwala: Z uw agi na konieczna, potrzebę 
ku ltu ra lnego  i ekonomicznego podniesienia nalSJIigo ludu, wzywa się Z arząd 
Główny do należytego zorganizow ania pracy ośw iatowej wśród ludu  w iejskiego 
i miej-skiego. Z arząd (rłów ny zawezwie Koła do bezzwłocznego zajęcia się tą  
spraw ą i tw ąrzen ia  w m iarę potrzeby psobnych K om isyi d la  S])raw ośw iaty 
wSród kobiet w iejsk ich  i m iejskich.

Z arząd Koła zechce spraw y, w uchw ałach powyższych poruszone, rozpa- 
tnzeó-na jednem z najb liższych Swych posiedeeń i zawiadom ić .Z arząd  Główny 
o ich w ykonaniu, w zględnie o postanow ieniach Z arządu Koła. dotyczących tych 
uchw ał W alnego Zgrom adzania.

K raków , dn ia  cdi stycznia  190§„

Zarząd G łów ny T. S. L Okólnik 6.

Z arząd-G łów ny T . S. L . w ydał d la  Kół T. S. L „  zak ładających i u trzy ­
m ujących Cfzytelnie i W y p o ży cza ln iew ie jsk ie , „K siążkę obliczeń11, w któi-ej w spo­
sób bardzo ła tw y  i d la  każdego p rzystępny  prowadzić m ożna zapiski, dotyczące 
ilości czytelników  i -wypożyczonych, dzieł oraz tomów.

Z ałączając okazową k a rtk ę  te j książki zalecam y Zarządow i tamt,. Koła 
wprow adzanie je j we w szystk ich  swych C zyteln iach  i W ypożyczalniach, gdyż 
jedynie  w ed ług  zapisków, podług piiej prowadzonych, d ą^^ ię  zestaw u łatw o 
i dokładnie spraw ozdanie ,ffoszne z ruchu |gzyteln ic.tw a. Cjbna. egzem plarza o 80 
stY.oniaa-ch wynosi ty lko  -10 hal.

Kraków, dnia 13 stycznia  1908.

Zarząd Głów ny T. S. L, Okólnik 7.

Z aw iadam iam y liiniejszem  Zarząd tam t. Koła. że spraw ozdania roczne 
i kasowe i z działa Inofci w raz z ( zy te ln iam i w inny być nadesłane  Zarządow i 
Głównem u T. S. L. do dnia 1 lu tego b. r, 'Zauw ażam y przy tem , że spraw ozda­
nia te  m ają  być w ysłane w powyżej oznaczonym terminie* n iezależnie od tego. 
czy się już  odbyło W alne  Zgrom adzenie Koła, czy też ma się odbyć dopiero.

Jednocześnie przypom inam y tam !. Zarządow i uchwały XV. W aln eg o IZg-.ro- 
madzenia, T . S. L. w Przem yślu , k tóre podajem y w  dosłownem brzm ieniu:

..W alne Zgrom adzenie wzywa Kola. aby n ie drukow ały spraw ozdań rach u n ­
kowych, póki one n ie zastaną zatw ierdzone przaz Z arząd Główny. W aln e  Zgro­
m adzenie w zyw a Z arząd  Główny do ścisłego p rzestrzeg an ia  te j zasady.

„W alne  Zgromadzenie, uchw ala : Koła obowiązane są przedkładać spraw ozda­
nia  w  term in ie  n ieprzekraczalnym , a przez Z arząd Główny oznaczonym, pod zagro­
żeniem  bezw arunkow ego opuszczenia "tego K oła w  spraw ozdaniu  ogólnem '1.

Uchwały- te  są ta k  wyraźni;. że poprzestać możemy n a  czysto form alnem  
w yjaśn ien iu , że «bS-do spraw ozdań Kół, m ających ijć  do druku, Z arząd Głów­
ny zobowiązuje sio w 48 godzin po o trzym aniu  rękopisu od Z arządu Koła rę ­
kopis ten  wraz z koniecznem i popraw kam i odesłaó Zarządow i Koła.

Kraków, dnia 14 stycznia 1908 r.

U. 221.

Do Z aiząd u  Koła T. S.  L

L. 281.

Do Zarządu Koła T. S .  L.
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K om isya k w a lifik a c y jn a  odbyła I posiedzenie dnia Ib  stveznia 
1908 r. przy udziale: a) delegatów Zarządu Głównego pp.: A. Ja ­
nuszewskiego i dra W1 Kani; 6) 'delegata Koła Akademickiego p. 
Z. Starzyńskiego; c) referentów pp.: J . W agi (Koła Akad.) i dra 
M. Goyskiego (Koła AT im. J. Słowackiego). Usprawiedliwili niej 
obecność pp.: li. Ordyński. M. Zaleska i M. Dzierżanowska.

Przewodniczy p. A. Januszewski.
Okwalifikowano: 1 korreterat, 19 ocen. Nast<;pn$, I] posie­

dzenie Komisyi wyznaczono na 6 lutego b. r.
Ret'.: A. Jarimaeirski.

N e k r o lo g ia .
f  D r Józef Z u liń ski. Dnia 6 stycznia b. r. zmarł we Lwowie* 

dr Józef Zuliński. Zm arh żołnierz pow słM ia styczniowego, obywatel 
zasłużony tak na polu ped&gogicznem, jak, i pracy społecznej, był bratem 
Romana Zielińskiego, powieszonego na stokach (jytadełi warszawskiej, 
członka ostatniego rządu narodowego, dra Tadeusza Żulińskiego, wielkiego 
patryety . od którego nazwiska miano nosi ulica we Lwowie, a złotym 
napisem uwieczniony je st dom. w którym umarł, i ks. K azim iirza Żu- 
lińskiego. kapłana-meczennika. którego pogrzeb w r. 19,04 był olbrzymią 
manif&stacyą narodową we Lwowie.

o. p. Józef Zuliński był wzoAm obywatelń i dobrego syna ojczyzny, 
'Urodzony w r 1840, jako młodzicnire, Uszedł w żołnierską służbę na­
rodową. Pod pseudonimem Zenona Ze-tawicza bił się, z Moskalami w r 
1863. potem go rząd aiistryad ti uwięził u Krakowie na Zamku, a wre- 
szcię internow ał w Salnogrodzie. Po upadku powstania bawił Se p. 
Józef Zuliński razem  z bratem  swoim Tadeuszem w Pradze, a potem 
w Paryżu. Po powrocie do kraju  został profesorem sem inarj um nauczy­
cielskiego żeńskiego i zasłynął niebawem, jako jeden z najzdolniejszych 
pedagogów w Galicyi. Pod jego kierunkiem wychowały się ejiłt poko­
lenia kobiece.

Podnieść także należy publicystyczną działalność zmarłego, .leszczó 
w i'. 1863 wydawał on w Krakowie wspólnie z Józefem Szujskim 
i J. Amborskim ta jne  pismo „W olność11, po osiedleniu §ię zaś w Galicyi 
zwrócił uwagę na prasę, i wydawnictwa ludowe, popierając je, czynom 
i piórem. Równie wyd.atną była' działalność ś. p.. Józefa' Zuiiuśkiego 
V  wielu lwowskich towarzystwach, jak  ,$okt>łw. ^.Gwiazda1', ,jskałaj‘ 
i wiele innych.

N a em eryturze nie spoczął ten tzłow iek pracy. Zakłada i prze-z 
długie la ta  kieruje szkołą, sług we Lwowie, jost założycielem kolonii 
leczniczej w Ry manowie, członkiem niestrudzona m towarzystw nśfriato- 
wąych, gorącym orędownikiem każdego patryotycznegó przedsięwzięcia. 
Zmarł w, 67 roku życia. peMiegw pracy i zasług.

Cześć Jego pamięci!
t  F ra n c is ze k  B rzezo w sk i. ©iężką s tra tę  poniósł polski ogół na 

kresach pizliz śmierć ś. p. Fraiic-iszka' Brzezowskiago. który dnia 10-go
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stycznia b. r. zmarł w Przywozie na Morawach. W ybitny ton górnik 
urodził się w Dobromilu 1844 r. i po ukończeniu akademii górniczej 
w Szamnicach na W ęgrzccli. prasow ał początkowo przy salinadh w W ie­
liczce, Lacku etc., a  w r. 1871 przeniósł się do Morawskiej Ostrawy do 
kopalń węgla kolei Północnej. W  osobie jogo ubył 'jednak nietylko zna­
komity fachowiec, szanow any pr^ez Niemców i Czechów ale gów nie/ 
dzielny Polak-patryota, Macierz Śląska lięzyła go do członków założy­
cieli i to jednego z pierwszych —  a jego 'jest zasługą, że gdy przedtem 
na całych kresach było 3 lub 4  Polaków z in te ligencji. dzisiaj jesl już 
kilkudziesięciu i to na naczelnych stanowiskach. Jem u należy zawdzięczać, 
ii! Polacy nie są już na Morawach Kopciuszkiem, nic zajm ują pewno 
stanowisko, z którem się inne narodowości liczą. -8p. Franciszek kochał 
całą duszą swój naród, a miłość jego nie była czez,, m frazotójn. ale 
była czynem; radził, pomagał, popierał, aąlyż pragnął, aby Polacy byli 
wzorem dla innych na kresach. Tłumy Polaków, Czechów l^Niemeów na 
pogrzebie świadczyły, jaką sobie za życia miłoić umiał zaskarbić. Cześć 
Jego pamięci — niech Mn będzie obca ziemia lekką!

t  E d w a rd  P ie trz y c k i, emer. naczelnik Izby obrachunkowej miasta 
Lwowa, zmarł we 'Lwowie dnia 16 stycznia b. r. w 83 roku życia. 
Zmarły, człowiek wielkiej prawPści i zacności. cieszył s ię , w ko­
łach znajomych szczerym szacunkiem i sympatyą. ^Erzez długie lata 
gromadził on książki i ryciny, kt-órych obfity zbiór darował Archiwum 
miejskiemu i Bibliotece okręgowej T. S. L. Księgozbiór ten,_ z kilku 
tysięcy tomów złożony, był początkiem obecnej Biblioteki publicznej 
T. 8. L. we Lwowie. Cześć pamięci zacnego człowieka i obywatela:

Z  d z ia ła ln o ś c i  K ó i.
(Wyciągi ze sprawozdań^ bądź nadesłanych do Zarządu Włównego, bądź <też 

Ugjłoszonych drukiem w gazetach).

Koło 11 T. S. L. im. K. Ujejskiego w Czortkowie donosi, 
że staraniem  jego Zarządu odbyło się tam  przedstawienie „Bel^erm pol­
skiego" .Rydla. Utwór ten ,został wykonany przez mieszczan, rzem ieślni­
ków. służące i dzieci szkolne; w II  akcie tylko częściowo role objęła 
in te ligencja  miejscowa. Amatorzy g rali z taką Szczerością i przejęciem, 
że obecni wierzyć nie chcieli, iż tQ "są ludzie prości, pierwszy raz ną 
scenie występujący. Zainteresowanie było tak  wielkie, że- po trzecLem 
przedstawieniu jeszcze setki ludzi z żalem od wysprzedanej kasy odeszło. 
N iestety, nie dało się już urządzij więcej przedstawień. Z powodu nizldch 
cen wstępu dochód całkowity wyniósł 2-20 koron. Z tego połowa idzie, 
na budujący się w Czortkowie kośpiół, a połowa na Cele T. 8. L.. p rze­
ważnie zaś na ciepłą odzież dla ubogich dzieci pe szkółek których Koło 
im. Ujejskiego utrzym uje 3: w Chomiakówcę, Zielonej i Pastuszu.

Koło T. S. L. Dukli. Na walnem zgromadzeniu Koła T. S. 
L. w Dukli dnia Ul grudnia 1907 r. w) brano zarząd w ^kładzie na­
stępującym: D r Andrzej Trybuleę, przewodniczący: ks. Stanisław  .Tarek, 
zast. przewodn.: p. Seweryn Gołębiowski, sekretarz p. Antoni B ednar-
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•ski, skarbnik; p. Jan  Kuzdzał, wydziałowy; pp. M arya B ednarska i Leo­
pold Ogorzały, zastępcy; wreszcie kom itet rewidentów, złożony z p p .: 
Bolesława .Filasiewicza. Józefa) Boryczki i Jadwigi Potoaznej.

Koło II T S. L. w Karwinie. Na walnem zgromadzeniu Koła 
11 C |9 .  L. w K arw inie d. 5 stycznia b. r. wybrano do zarządu Koła 
na r. 1908* pp.: Ja n a  Kilarskiego, przewodniczącym: Józefa | Styrskiego. 
zast. przewodn.; ^FłiwlFS^afra Ficka, sekretarzem ; Józefa Żukowskiego, 
zast. sekretarza; F ranciszka Kłakowczyka. skarbnikiem: Józefa Przeezka, 
zast. skarbnika.

Koło T. S. L. im. Juliusza Słowackiego w Krakowie wy­
kazało w r. 1907 zn&cłri.y wzrost w rojzwoju swej działalności. Liczba 
ezłonkow podwoiła się, dochody z 12'8‘7 kor.'' 29 hal. podniosły się do 
kwoty lj>192 kor. 69 hal. Liczlu# Czytelń i W ypożj.czalń wzrosła z 2 do 8: 
prócz tego Zarząd Koła wprowadził w życie pierwszą w T. S. L. Bi­
bliotekę ruchomą” dla nauczycieli ludowych, członków T. S. L. Zarząd 
Koła na polecenie Zarządu (Jłównego doprowadził do skutku wydawni­
ctwo gotowych odczytów dla prelegentów T S. L. W alne zgromadzenie 
Koła odbyło się dnia 24 stycznia 1908.

Kolo T. S. L. w Krościenku (nad Dunajcem). D. 4 stycznia
b. r. odbyło się doroczne walne zgromadzenie Koła T. S. L. w K ro­
ścienku i został wybrany; noww zarząd Koła, w $ k ł||l którego weszli 
pp.: Dr Szymon Przybyło, przewodna ks. Jan  •‘Kurek. zast. przewodn.; 
Karol Hesld, skarbnik: Matylda Maleszkowa. zast, skarbn.; Hńtena Si-
wadłowTska. sekretarka; F eliks 'Dziuban, -zasf. sekr. orąz członkowie wy­
działu pp.: Michał Stramski. •Emil Rychlik. Cyryl jPersowski i Marek 
Cfalarus. Delegatem na walny zjazd H. S. L. wybranym został p. Maryan 
Cwiortniewicz, zaś jego zastępcą p. Ludwik .Dikman. Do komisyi kontr 
w B zli pp.: ks. Antoni -Bętkowski, dr >Vładysłhw Zajączkowski i Tytus 
Bukowski.

Koło T. S. L. w Łanczynie. Na walnem zgromadzeniu Koła 
T. L. w Łanczynie d. '5  Bflfcznia b. r. wybrano zarząd Koła na rok 
1908. W  skład nowego Zarządu weszli pp.: Zdzisław7 Kamiński, przew.: 
Bronisław raalkouTSki. zast. przewodn.; .Hilary Feibinger; sekr.; .Ew7ard 
\V6ratJ«r. zast. sekr.; Ferdynand D ittrich, skarbnik; Mikołaj Kunicki, 
ząst. skarbn. oraz członkowie wydziału pp.: Józef W erstle r i Franciszek 
Zadhara. Do miejscow7ej .Rady szkolnej wydelegowano panów: Zdzisława 
Rumińskiego, Mikołaja Kunickiego i Ja n a  Wyrobę. Do komitetu zaś bu­
dowy domu T. 8. L. wybrano pp.: Zdzisława Kamiński ego. S tan is ław a  
En.demaima i Ferdynąpda Dittyieha.

Koło T. S. L. w Nowym Targu. Dzięki fp ttfh ifn iu  do wy- 
działu Koła jednostek ruchliwych i sj>rawi« oświatowej szczerze odda­
nych. Koło nowotarski^ sv krótkim czasami bo od czerw ®  z. r.. może się 
pochlubić kilku wTyda4nemi plonami. Pominąwszy zreorganizowanie biblio­
teki w 'Nowym Targu, założono nowe biblioteczki i to drugiego stopnia 
w Ostrow7sku. pierwszego zaś stopnia w .Łopusznej, Konańcu (przysiółek 
N. Targu), a uprsffidnio w C liochołow7ie i Ząłuaznam co razem z biblio­
teką w Klikuszowej daję 7 bibliotek. D. 2 grudnia z. r. otworzyło Koło
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nowotarski® kurs dla analfabetSw w dwuch oddziałach, prowadzonych 
um iejętnie i wzorowo przez p. W ęgrzcnka. nauczyciela indowogo.

Koło T. S. L. w Obertynie. D. stycznia b. r. odbył się
w libertynie zjazd delegatów dziewięciu czytelń wiejskich, zarządzanych 
przez obertyńskis Koło T. S. L. Po naradach zebrano się w sali ,t5 o- 
koła‘‘ na wspólny opłatek, na którym Koło miejscowe podejmowało ser- 
derzni^tadbranych delegatów.

Koło T. S. L. w Polskiej Ostrawie. D. 15 grudnia 1907 r.
od&j ło się dorolzne walne zgromadzenie Koła I .  S. L. w Polskiej Ostrawie
z następującym porządkiem dziennym: 1. sprawozdanie Zarządu Koła za 
rok 1907: 2. W ybór Zarządu na r. 11908: 3. w n Ł k i. W ybrany zarząd 
z 12 członków ukonstytuował się na żebranin d, 22 grudnia w sposób 
następujący: pp.: H e u n k  Kopeć, przewodu.; Fr. Jasek, zastępfea przew.; 
W incenty Sierakowski, sekretprz; W ojciech Migdał. Hraft. sekr.: Bolesław 
Włodek, skarbnik: ji. Jó z tf  Trojak, zast. skarbu.: St. Zachara, bibliote­
karz: Jakób (Stachura, zast. bibl., oraz członkowie wydziału pp.: Wł. B a­
naś.. Adam Sapiński. Antoni Pyka i  Branc.iszek Kozik. Nowy Zarząd na 
tymże jjiosietSbWiu uchwalił, na wniosek p. Sierakowskiego, otworzyć 
drugą i Czytelnię i bezpłatną wypożyczalnię książek w Polskiej Ostrawie, 
w dzielnicy, zwanej Hładnów. którą to dzielnicy uważa Zarząd za po­
ważnie zagrożoną pod względem narodowym przez Czechów i Niemców.

Koło Pań T. S. L. w Suchej po paroletnim zastoju obudziło
Sii do życia z końcem roku ubiegłego. Dnia 25 listopada z. r. wybrano 
nowy Zarząd Koła. w skład którego weszli pp.: Józerf Janos, praewodn.: 
Anna Paluszkiewiczowi!., zast, przewodn.: dr Adam Zecłieutsr, sekretarz: 
Teresa Moszczyńska, zast, se-kr.j; W anda Kiehrzydowska. skarbniczka; 
ks. Józef-Mazurek, zast. skarbu. Na razie \\*enowione Koło lio^y 38 członków.

Koło T. S. L. w Turce. D. 8 grudnia z. r. odbyło się walne 
zgromadzenie uirczańskiegp Koła I r S .  L. z następującym porządkiem 
dziennym: 1 . odczytanie protokółu z poprzedniego waln. zgromadzenia; 
2. sprawozdanie z czynndSci Koła za czas od 24  marca* do 7 grudnia 
1907 r . : 3. wnioski i in terpelacje. Po zagajeniu przez przewodniczącego 
odczytano protokół, który został przyjęty do zatwierdzająeo-j wiadomości. 
■Następnie zast przewodniczącego przedstawił sprawozdanie, z czynności 
Koła. Ma wniosek komisyi .rewizyjnej zebranie przyjęło sprawozdanie 
do wiadomości i udzieliło absolntoryum ustępującem u zarządowi. PalSj 
zgromadzenie uchwaliło, tniędzy innemi. założyć i wprowadzić* u żyoie 
bezpłatną tzy to ln ię  i wypożyczalnię książek; zająć się zakładaniem czy­
telni wiejskich, otworzyć kurs dla dorosłych analfabetów, wreszcie we­
zwać wszystkich swych członków, by bojkotowali w ytrwale tow ary pru­
skie. Potem przystąpiono (lo w ybrania nowego zarządu, w skład którego 
"tiiłzli pp.: Helena W armska, przewodu., ks. Stanisław  W olanin, zast. 
przew odu. Antoni Bor&okilis&efcreiarz; Włady sław jjc h o n ik , znst. se k r; 
Jan  Budzianowski. skarbnik: Błażej Klębar, zast. skarbnika; Stanisław  
hluezyńsld. gospodarz: Józef 'Ł-ączyński, r«ast. "gospodarza; W ładysław 
Pulnasówicz. bibliotekarz; W ładysław ’ Solski, za^t. bibl. Komisyę rewi- 
w izyjną składają pp.: W ład. Przysławski. ks. Ignacy Kułakowski i Aiojzi 
Jankiewicz.



W ia d o m o ś c i  różne .
G otow e odczyty . Zarząd Koła VI T. S. L . im. Juliusza Słowa­

ckiego w Krakowie podaje do wiadomości Zarządów Kół '1*. '3 . L.. 
opuściły prasę i są do nabycia po cęnie hal. za jeden egzemplarz 
następujące. odczyty gotowe: I. „Miłość ojczyzny11, Jifjez! Jadwigi; Stro- 
kową; II. Kraków i jego  pam iątki". Część J :  Kraków-Bnklmiaśęie: 
III. „K iw c t  i jego pam iątki". Gżęść IT"» , K raków -W aw el. katedra 
królewska.

w D alsze odczyty soryi pierwszej w druku. Zamawiać można t y l k o  
w Zarządzie Koła YI T. >S. L. im. Ju liu sza  Słowackiego (Kraków, hio- 
ryańska 15. na ręce \VP. Antoniego Januszewskiego).

K ó łk o -M a c ie rz  pom ocy naukow ej odbyło we Lwowie swe do­
roczne w alne-zebrauię' w sobotę dnia 1 J stycznia pyzy znaezpym udziale 
członków. Ze złojonego przez W ydział sprawozdania, dowiadujemy się, 
,że. Kółko to, zawiązane dnia 5 jljerpnia ,1906 r. przez 5 członków, liczy 
już dziś 100 członków, z których 80 płaci miesięcznie wTkładki po 1 
kor., 17 po 2 kor., 1 po 3 kor. ihyuch członków płaci jednorazowo 
roczne wkładki po 25 kor. Ogólne przychody* Kółka-Macierzy pomocy 
nauko witej wyiłosiły 2210  kor., rozchody 20.59 koi'., gotówką w kasie 
151 kor. Obrót kasowęy 4269  kor. Kółko to daje zupełne utrzym anie 
i opiekę 2 uczniom tntejsatfj gzkoły przemysłowej z działu "ślusarstwa 
artystycznego i m .ilarśtw a dekoracyjnego, oraz jednemu uczniowi TT kl. 
g im n |iy a ln e j, nadto częściowo dopomaga uczniowi ślusarskiemu, zaję­
temu w7 w arsztatach koiejowy.h. oraz jednemu uczniowi z T klasy 
wydziałow7ej.

Z pomiędzy tych uczniów 3 pozostaje u Bursie Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. 2 na odpowiednich stancyaoh prywatnych. Z pomiędzy7 
5 wyc.how7ankówT Kółka-Macierzy 4  są Siferotami bez ojfp i matki. 1 sie­
ro ta  bez ojca; wszyscy przed wzięciem ich w opiekę pozostawali wprost 
w opłakanych stosunkach. Udzielało też Kółko-Maeierz ubogim uczniom 
•jednorazowe wsparcia, które wyniosły ogółem kwmtę 316 kor., wsparcia 
te  dawano w naturze, jak p łaszcz^ ubrania, książki i t. p.. nie rozda­
wano natom iast w7spaj7ć w gotówce.

NA w7alnem zebraniu zatwierdzono ■sprawozdanię, z czynnoSei wy­
działu, oraz sprawozdanie kasowe za ubiegły rok adm inistracyjny, pu­
czem dokonano wyborów7. W, sUład wydziału weszli ponownie pp .: Leon 
TwaredkL Mieczysław Strzstel&ki Jan  Kania. W  skład komisyi rew i­
zyjnej ponownie pp. M aryan Antonowicz. Karol W alter, Jan  Kadrtszewski.

Oprócz Kóka-Macierzv istnieją. w7e Lwowie 4 inne Kółka pomocy 
naukowej, które liczą razem przeszło 300 cżłonków i zapew niają u trzy­
manie i opjjekę 10 biednym i zdolnym uczniom narodowości polskiej.

Ze względu, że wielu już ze wszeęhmiar na pomoc zasługujących 
uczniów7 nk» znalazło jej w żadnem z Kółek dla ' braku śr.pdków. bardzo 
pożądanejn jest, aby społeczeństwo nasze zechciało wydatniej poprzeć 
usiłowania Kółek, bądź w stępując w7 szeregi istniejących Kółek, bądź 
tworząc nowe Kółka pomocy naukowej. Zgłoszenia na członków7 i datki 
jednorazowe w pieniądzach i w naturze (ubrania, obuwie* "książki itp .j
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najlepiej m.uls\łać pod adresem III Kółka pomocy naukowej we...L\vo\vie. 
ul. Karola Liulwika ]. I  p. Tam też można otrzymać wskazówki w spra­
wie drobnych formalności przy zawiązywaniu Kółek pomocy naukowej.

B ursa T o w a rz y s tw a  S zko ły  Lud ow ej w  B rzeżan ach . Ju ż
czwarty rok jptnieje w Brzeżanach „Ijfursa włościańska T. Lid#, prze­
znaczona dla zamiejscowych uaeniów włośttiańskich. uczęszczających za­
równo do szkoły ludowej, jakoteż i do gimnazj um w Brzeżanach. zało­
żona staraniem  byłego nauczyciela w Brzeżanach. p. Gruszeckiego, za­
służonego działacza na polu narodowem. Nie potrzebujemy chyba dowo­
dzić. jak doniosłą misy,* .spełnia nń'wschodzie podobna bursa; pozwalająca 
synom włościan niezamożnych nod Czerpanie nauki. N jestety, brzeżańska 
bursa polska walczy z ogromnemi trudnościami iinąnsowemi, a to z po­
wodu obojętności licznych jednostek polskich, nie poczuwających się do 
obowiązku popielenia kresowej in&tytucp wychowawęeej. OjMgmfi skład 
W ł działu i Zarządu Bursy brzeżańskiej daje gw arancję wszechstronnego 
•jej rozwoju. Na podstawie wyborów, przeprowadzonych w dniu 28 p a­
ździernika b. r., w skład wydziału weszły następująco osoby: p. Tomasz 
Szafran, profesor gimnazyalny, jako prezes; pani Zborowska, żona radcy 
sądowego, jako gospodyni B ursy; p. Bolesław Zadorecki. jako gospodarz; 
p. Karol "Sarnicki, jako sekretarz: p. Ląchowiez. jako skarbnik, w a z  
panie; Paulowa i Ohorążanka, miejscowe nauczycielki, jako członkowie 
wydziału.

Na wniosek p. Zadoreckiego Zarząd Bursy urządza kwestę po dwo­
rach okolicznych) a£ebv w ten sposób zaopaftzyc^Bursę Qzęściotvo w po­
trzebne środki żywności, fundusze bowiem nie wystarcżłj. na ich zaku- 
pno. Dalej, ponieważ obecny lokal, w którym Bursa się mifcjścjł, płacąc 
czynsz, nie odpowiada swemu przeznaczeń! u, więc W ydział Bursy zamie­
rza przystąpić do budowy własnego gmachu. Jednakże na ted cgl b ra­
kuje zupełnie środków pieniężnych —  to też Zarząd I farsy odwołuje się 
do ofiarności społeczeństwa polskiego, upraszając o nadsyłanie datków 
na .ręce p. Tomasza .Szafranu, profesora gimnazyum w BrzeSTanach.

W Lużanach  na B u ko w in ie  staraniem  p. Stanisław a jriililna po­
w stała w maju r. z. Ozytelnia Polska, którą się. zajęło Koło T. S. L. 
w rzerniowoąeh. Czjjftelnia^ta liczy obecnie przeszło 100 członków, któ­
rzy. jakkolwiek ludzie niezamożni (sami robotnicy i rzemieślnicy), to 
jednak zdołali złożyć już 500 koron, przeznaczając) te  pieniądze na bu­
dowę własnego domu dla czytelni. Książek obecnie w czytelni znajduje 
si-ę 420  tomów. W  sierpniu r. z. zaczęto prowadzić przy tej czytelni 
naukę ję z jk a  polskfego dla dzieai, których uczęszcza tam  36.

„Dom  P o ls k i11 W W o jm ło w ie . D nia 1 istyczuią b. r. został po­
święcony i o tw arty  ..Dom Polski" w W ojniłowie. Poświęcenia dokonał 
po gorącej przemówią# proboszcz fes. Ziółkowski, poczem zabrał głos p. 
M. Fęntana. który pierw szt rzucił myśl wybudowania „Dofnu Polskiego11, 
a którego energii zawdzięczaj: potrzeba, że tę zrealizowano. Prezes

Sokoła “ w Kałuszu p Kosacz w yraził życzenie, aby w tym ..Domu 
polskim" kw itła zawsańr prawdziwa jnyśl polska. Dr Smoleński wyraził 
w gorących słowach uznnnieDlla intensywnej i prawdziwie obywatelskiej 
pracy p. F ontam  i wręczył mu w imienin zebranych skromny podarek.
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Do budowy przestąpiony,, w lipcu, a w grudniu- stanął dom, któ- 
rego wartość obliczają nafe8.'bQ0 kor., sumę jak na W ojniłów wprost 
olbrzymią. W szyscy. którzy tj lko po polsku czuli, pospieszyli z pomocą 
tak majtelHalną jak i moralną. Znaczniejszych wsparć udzielili rodzina 
Rozwadowskich. Bajik parcelacyjnjśl ks. arcybiskup Bilezewski, „Sokół" 
w Jarosław iu, p. r^ipser z Dobromila i Wielu innych. Następnie. przy 
stąpiono do zorganizowania miejscowego Koła T. S. L. Imieniem Koła 
w Kałuszu przemówił delegat p.1 Rybczyński, zachęcając do wpisania sio 
na listę członków W ięln z obecnych przystąpiło do u o y p je  Koła, tak. 
'-Że istnie©  Aadzioja, ż # ® o ło  zacznie niebawem skutecznie pracować.

N ow e stypendyum  o la  uczniów  polskiego sem in aryum  naucz.
T . S. L. W B ia łe j uchwaliła R ada Powiatowa w Wadowicach w kwociO 
100 koron.

W liczb ie  subw en cyi i d atkó w  uchwalonych przez kołomyjską 
Radę powiatową na posjfedzeniu dnia 21 grudnia z. r. spotykamy na­
stępujące pozyccye: dla To w. Szkoły Ludowej w Kołomyi — dCfO kor.;' 
clW Bnw. Szkoły Ludowej w 'Peczeuiżynie na budowę polskiej szkoły 
w BeiAzowie iNiżnym — 200 kor.

W ie lk i k ie rm asz urządzimy przez T. S. L . we Lwowie dnia J5  
grudnia z. r. ściągnął znaczną ilojły. publiczności. Największem powodze­
niem cieszyła się, ,(Szajnę katarynka", obrazy św ietlne do słów W  .B o la . 
deklamowanych przez p. Wierzchowskiego. Dochód z tego .kiermaszu 
przeznaczonym został płi wydawnictwo jubileuszowe i czytelnię im. W in­
centego Pola.

„ D a r  n a r o d o w y  3 - g o  M a j a “.
W  dalszym  c iągu  nadesłały d a tk i za pośrednictw em  P. K. 0 . następu jące  

oSUby. ks. L. K o z ło w s k i .  Tuligłow y-(892) K. 3 '— . Józef W a g ie r a ,  Bobowa 
(#821) K. 1 '—t S t o w a r z y s z e n i e  S zew ciów , W ięliczka (1516) E t L —, P. U r- 
b a n o w a .  K raków  (7,181) K .ł ‘2' —, S to w . p r z e m y s ł .  I. g r u p y ,  Dolina (1400) 
K. 2 ' —, Z ygm unt Z i e l i f i s k i .  Poronin (-400) K. 2’ - ,  ks. Ja n  ( i łą b .  Lwów 
(118) E . 2' — , S to w . R ę k o d z ie ł ,  i P rz ^ m .,  Strzyżów l f * l '35. ks. -Apol R o m a n  
Rozdół (678) K. 4' — , ks. II. B ie g a .  (6117 za r. 19® ) K. 10 —. ks. W- T u r -  
k i e w ia z .  Husów (898) K. 2 '—, .T. ,1 a r e m k ig w ic z ,  Kraków  Dworzec (637€t) 
K .  4 '40, S to w . K u p c ó w , Janów  (1428) K v 5 '—, Dr P r z y b y l s k i .  P ru ch n ik  
(7280) K. 5 — , K l im e k .  ^Tarnopol ® 3771 |fe .% '— , .T. Z a k r z e w s k i .  W ik li- 
nów (S37^y K. 6 '—. Karol 31 a r k u ^ K r a k ó w  (7062) K. 8 70. Leop. K o r z e ­
n io w s k a /B a r y c z  (7630) MLm4'— , ks. J a n  W iec. Zebrzydowice (1145) K. 2 '— , 
St. J f e t ro ż y ń s k i ,  K raków  (6839) K. 3-60, Józef ( l ,a i i l io f e r ,  Uhnów (7541) 
K. 10-—, ks. .J. S Ł lę z a k ,  W y ż n i a u y K .  —. D r D. L ^ c b t g a r n ,  W ola- 
n ica  (7274) K. 4-J -, J a n  S a l w i ń s k i ,  B ieńczyce K. 2*— , A nastazy  F r o n c z .  
K raków ^6267) K. 1 '-  , ks. (fr. L i p i ń s k i ,  Bochnia (386) K. 3 '—, Dr M. C h w a l i -  
b ó g ,.L ac k o  (730*f)»K. 2 '— . E dw ard  M iiiip ia h .  K raków  (17657) K 2-— , óYład. 
B e łd o w s k i .  K raków  ( 6 o 9 t£ K  4' — , ks, Ju lia n  K a m iń k k i .  (152) K. 8 3 4 . ks. 
J a n  B r o d a  (7*49),K , 2 '—, 0 (ech  S t o l a r z y ,  fcwów (1320) K. 10'—. W ilhelm  
P i j i t z n e r .  W in n ik i (4022) K. 4 -—, W łodzim ierz S u l e r z y o k i ,  (7605) K. 1' .
ks. G en e& a. R udki K. 1 '—, H elena  K a d e n ,  R a b k a t^ O ó )  K. 10 '150, K azim ierz 
S k i r l i ń s k i .  T uchla  K ę '3 ’40. J a n  M o s? o c ż y , Jabłonów  (IffSO) K. 12 '—, S to w . 
S z e w c ó w . K raków  (1348) K. 6 '—, Zojia (lO tU e^), K. 2'30, J a n  P ł l c z y ń s k i .  
Podgórze. K. .10-— , P o w ia t .  K a s a  O s z c s ę d ..  W adow ice (4189) K. 4 0 '— , An­
toni J a n u s z e w s k i ,  K raków  (7) K. f i — . ks. .T. s l u s a - r o ż y k .  Krzeszowice 
(5445) K. 5' — . W ito ld  S z ć l i g a ,  K raków  (ś$ 0 l i .  1906) K. P  —. .1. H y ż y c k a ,



.Przem yślany. ^55577) lv. 9 — , S tan isław  g P f d z i e r s k i .  K. %■—. Jan  P o d c z a s k i .  
Sieniaw a (8158) K. 2Q?r— , K O s ie c im s k i ,  Fleszów (4792) 1\ 10 '— . Bolesław 
Ó jz e c l io w ic z .  K alników  (JTBffl K. 2 '—, C y b u l s k i  (1740) K. 4 '—. S tanisław  
B r z e z i n a .  Ja rosław  (1746) K. P —, Kazim ierz K a l i c i ń s k i .  Szczurowa (1259) 
K 5 —. Józef K o p y s ty ń ^ k i .  1’otu tory  K. 4' — . S tefan D u n in  K o z if tk i .  So- 
poszyn (2200) K. 2'50, Adam  W ik t o r .  Załóż (28*70) K. 2' , RSża D o b r z a ń ­
s k a .  Krzyszkowice (1856) K. 4 '—, B egusłąw  K 1 e s z o z y ń  sk i. Skrzeszowjće (2J48) 
K. 10 —. Ja n  R y t w i ń s k i ,  Chmielów K. 1 , Ks. 'Jhrzy C z a r l o r y s k i .  W ią ­
zownica; (1817) K. 50' —. ks. A ndrzej N o g a jj^ ta .n is ła w ó w  (657) k . a*—. Jakób 
B o le w io z ,  M ielnica (8081) K. 4 '—. M arya C ie ń ę k a ,  W odniki (1790) j £  3 '—. 
K o n w e n t  PP. K l a r y s ą k ,  K raków  (2J.38) K. 2 —. Tadeusz C i e ń s k i .  Pie- 
n iak i (|7H4) K., 26 '— . St. J . R o c z a r ,  K raków  (7^35) K 1' ks. F ranciszek  
R a d w a ń s k i .  Łężyny (llO rjj K, 10 '—. ks. L i s o w s k i .  Brody (456 Koło) K. 1 0 '—. 
ks. L. B r o s ig .  C zarny D unajec  #1781) K. 2 '—, ks. M ę sk i . Dębowiec (1124) 
K. 2 '—. ks. J a n  J ę d r z e j o w s k i .  Ko,sina (84®) (X . 4' — . ks. C is z e k ,  Milówka 
(1202) K. o-—. ks. W . S i e d l e c k i ,  M ogiła (865y K. 4 '—, ks. K a s p r z y c k i .  
Grębów; (825) K. 3 '—, ks. F r  M a łe k . Kołaczyce (101) K. 1-—. D r J a n  K o rz y -  
n i o w s k i .  Kraków (5423 za r. 190(p) K. J a n  W i t k o w s k i .  Ćzudec
(5727) K . 4 —, ks. J a r y .  M aniowa |98 ) K. 1 '—! ks. Józaf F r a n  c z a k ,  W ierzcho­
sław ice 1257) K. 5 —, ks. Airtoni P a s i u t .  Radom yśl (317) K. 3 '—. ks. Stan. 
M a r k i e w i c z .  Zarzecze (8M?) K - 2 '— , ks. P a w ło w s k i .  Kiftib^uga (909) K. 2 '— . 
ks. M arcin K r z y s i c a .  \fpenM H j 17ń) K. 2 '— , ks. W ojciech S o ł t y s i k ,  Ślęzaki 
(834) K. D25. H ilę n a  P o ł u d n i o w s k a .  K raków  '7231) K. 5'2Óęjks. Ignacy 
W ę g r  z y n o  w ic z .  Św ilcza ^ 4 )  K. 2 '—, k ? ..P aw eł S z c z y g  ie ł .  Bieloza '®3Q$) 
K. 2 ' —, ks. R em igiusz ( h m n r a ,  Czyszki (428 k  3 '—. ks. Szymon K u m o -  
r e k  T ym bark  (258) K. 5 '— . k s ( ' J . 4Jh w a to  w i cz. W ietrzno  (1135) K  2 — , 
ks. K a r b o w s k i ,  W adowice (1174) K. 5 '—, ks F r . K ę d  z io j ,  Bubla,ąy (728) 
K. 5 '—, ks W i l c z k i e w ic z .  Olesno (427) K. 5' , las. M. Z a ją c z le k ,  Spyt­
kowice (1170) K . 10'—. ks. St. T r e s z o z y ń s k i  Sokołów (680) K. 4 '—, ks. K. 
C z a r n i o ł o w i c  z. Łosiacz (384) K. -2'80. ks. A. K o n o p iń s k i .  M odlnica (864) 
K. 2 '—. ks. St. S o k o ło w s k i ,  Kołom yja (99.3) K. 5' . ks. R o s u ć k i .  R okietnioa
(850) K. 24)6 ks. A. K r i i c z y k o w s k i .  Koropiec K. 2 '—. ks. S a f e r n a .
P io trow ice (1016) K. 3' —. ks. IV. Ł ą t k a ,  Ław ezowek Pleśni* (1214) K. 2 —, 
ks. Ł ę t k o w s k i .  K rościenko (265) E .  3*4-. ks. Ja n  D z iu b a n .  BereźniK nyjp'78) 
K. 2 '—. ks. A. C K c^kow ski. R aba w yżną (959VK. 8 '—. ks. K o s z e e k i .  Szcze­
panów  (1256 K. 10 —. ks. W ł. W o y n a r o w s k i .  Rumno. (729) K. 3 '—. ks. W.ł. 
Z b ig n i e w i c z .  Rodenice (8§fe) K. 2 '—, ks: L. (5-rębosz, W ożniki (1177) K. « '— , 
ks. M. M d z ię c z n y ,  Moszczany (761) K. 3' — , ks. .1. S to p a ,  Czchów (411) 
K. 10 '—, ks. A m  o l ik o w s k i .  ifodłówka tuch. (1058) K. 2 '—. ks. J. D a s z y k .  
P o lana  (803) K. 2 . ks. W ojciech M o ch , Chyrów (1070) K .  3' — . ks. ,T. B a ń ­
k o w s k i .  H arklow a K. 3 '—. ks. St. T e ń e r o w i c z .  j s k a ła t  (646) K. 2 '—, ks. A. 
W i t k o w s k i ,  W yszatyce (81) K 5' —. ks. Woj '§ z c z n r k o w s k i ,  B odzanów (99*2) 
jv. 3‘— , ks. Szczepan D z i e r ż y ń s k i ,  ^Krzywcze (580) K. 2' —. J a n  N ik i s c h .  
Lwów (W inniki) (754S) K. D40, ks. A li in .  C hełm .(389) K. -2'— . ks. F r. K a n ia .  
G iebułtow e (8 te) K 1 —'. ks. Ś w ią t k o w s k i ,  Ż uraw  (ffeU lK . 2 '-  . l) r  Ja n  
B r z e s k i .  Je leśn ia  (7340) K. a '—. Br. ( jL a b ry e lsk a , K raków  (6276) K. 10 —f 
ks. K o t a r s k i ,  Otświęcim (1 0 1 1 )K ,2 - - ,  ks. W . M a c ie jo w s k i .  Ostrowsko (984) 
n  ®  , J a n  hr. P i n i ń s k i ,  Skrzydlna (7679) K. 3 '—. Adam  S z y m a ń s k i ,  K ra ­
ków (6^63) K. 1 ' - .  D r J. C ó r k a ,  SędziszówiTSSjH)) K. 3' , Dr. J . K o ła c z ­
k o w s k i .  Szczawnica (7306) K. 5' — , D r J. ( .G a łu sz k a , Myślenice (730l) K. 2' .
ks. ,T. J a y k o ,  W rzaw y (832) K 5 ' - .  ks. Kocyan S e r w in .  H oryniec (624) 
K . 3 '— . D r Zdzisław  S k a w a ,  C zarny D unajec  K. JO '—, ks. S z y m a n e k .  K ru- 
żlow a (381) K. 4 '— . ks. M aroeli K o z a k ,  Jarosław  (760) K. 5 '—, ks. A ntoni 
K o s t e c k i .  U jkowice (86) K. 3 '— , ks. Józef K o s iń s k i .  Sitffolów (397) K. 5 '— , 
ks. Józef M a c h , Przew orsk (906) K. 1 —, ks. 'K arol D o łe k ,  Bukaczowce (6'2) 
K. 4-—, ks. Józef W a w s z c z a k .  K ow alówka (504) K. ‘J — . ks. R G r a c z y ń s k i .  
M iędzygiodzie K. 2-— . l) r  St. G ą s io r o w s k i .  W in n ik i (7293*K . 1 —, ks. M 
S c h w a r z -  H orodenka-J67) K. fi'—, ks. P u c h a l s k i .  W yżn iany  (545) K. 4 '—, 
ks. P io tr T r z n a d e l .  Kobyłowłoki (154) H. 254)4, A ntoni Ś w ie r z o w s k i .  Ja -  
g ie ln ica  K. 5 '—. S tan isław  O ż a r s k i .  U Lnów (73*6) K. 5 '—. ks. W . C z a j ­
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k o w s k i .  Złoczów (200) K ii’— , W iktój;. M a r t in i .  T arnów  (240?)* K. 2' —. ks. 
M r u g a c z .  N iedźwiedź (1223) K. 2-—. ks. biskup A natol N o w a k , Kraków (838) 
K. 10 '— , ks. Kaz. K a l i c i ń s k i .  Szfczurowa (1259.) K .  3''— . R azem  w płynęło 
■9*2fi koron $4  hal.

W  zeszycie lipcowym  w ykazano . 47W- K. 02 h
., sierpniow ym  i wrześniowym  98p f j  49 „
„ październikow ym  186(T „ 07 „
„ listopadow ym  123,8 „ 76 |
„ styczniowym  (1908) . . . .  1516 „ 81 ,,
„ lutow ym  (1 9 0 8 ).................................. 926 34 ,.

Od osób pryw atnych  w płynęło ogiMbm 11246 K. 49 li.

W  dalszym  c iągu  w -Ifilii  B anku  krajow ego złożyły następu jące  oSoby: 
B o r k o w s k i ,  (6111) R 7T0. J . W a r c h o ł a w s k i .  (6908) K. 3 '40s -R. F e l s z t y ń -  
Sk i, (6 2 4 3 )-K. 6'10 K. O a j c z a k ,  (6272) K. 9'50. J . M e u s . (7065)!! K. 8 '—, 
Br. K a p l i ń s k i ,  (64,09) K. 8 '—. Boi. B i s k u p s k i ,  (6086) K. 12'— . J . S iei'- 
m n n to w s k i .  (6 8 0 6 )'Jś. 4 '— , A nt. K u n z e  (6523) K. 7'ŚOt W . J a n i k o w s k i .  
(7049) K. 2'60, W M a c h o w s k i .  (6576) K  2 '— , L. S y k u t o w s k i .  ,(6849) 
K . l l f o .  M. 'P i a s k o w s k i .  (2445) K. 8'66, W . Leon K ie c k i .  (6427) K. 2 '— , 
4 n ie la  S ę d z ie l o ?  s k a j  (7145) K. 4 '—. H. S tra sz e w sk a y l(Ó 8 3 j ')  K. 3'46, Jan  
M a g i e r a  (6584) K. 3 '— , F . (M a łk ie w ic z , (6282) K. 1:40. A d m i n i s t r a c y a  
„ K o le ja r z a B  4v. 4'2(). Z. W y ż y k o w s k i ,  (7207) K 4'20, Adolf C z e r n y  (6164) 
K /ś f f i - .  Józef .L ta w s k i ,  (6551) K. l '2 ^ i  JSiig. S m id o w ic z ,  (6816) K. 2'70, 
"Feliks g h m u r a ,  (6140) K. 5'80, Ignacy  K r a n s ,  (6499) K. 5 '— , Tad. W o ź n y  
(721*4) K 1'60, W ł. T ad. K o l a s i ń s k i ,  (6445) K. 2' — , Ju liu sz  E p s t e i n ,  (6233) 
K. 10' —, T ad. J a s z u r o w s k i ,  (6379) K. 2-—, Jacek  R a m z a .  (6764) K. 4 1 0 ,
O. K l o m in k a ,  (6438) K. 2 '—. A ugust R a c z y ń s k i ,  (6757) K. 5-—^ k s .  .Ję­
d r z e j o w s k i .  (638Tr K. 5 —, Z. J S re in e r ,  (6500) K. 3-— . "Fr. D u n d a c z k a ,  
(§£15) K. 4'40. I)r  T ad. F e d o r o w ic z ,  (62iOl K. 1 '—, p r  K. K n m a n ie c k i ,  
(6596) K. 2'ŚO. Bron. K o p f f ,  (6464) K .s^ '15, A ndrzej S o k ę ta ,  (6820) K. 2 '5 tl 
Dr L. (Ja ro . (6431) K. 2 '—, 4>r K O s t r o w s k i .  (*6694) ly. 2 —a, Ign. R u d z i ń ­
s k i .  (6518) K- 7 '—, D t H. H a b i c h t .  ((SBSóiJ K. 8 —, Sal. S p i t z e r .  ^7160) 
K. 4'5®. D r N. C y b u l s k i ,  (7004) K. 1 0 '—. A. G r a m a t y k a ,  (tiS l7) K. 6 '— , 
E. P r z y b y l s k a ,  JJ6752) K. 1'32. J . D o b r z a ń s k i ,  (619,5) 2 '—, Stef. S z y m ­
k i e w i c z 1,' (7179) K. 6'70, D r J. S t ę i n b e r g  .(S$32) K. 2-—, F r. B n ja s .  (6125) 
K. 20 2 ^  J a n  A nders (6013) K. 2'70, St. M u s ia ł ,  (66 5)<iK.<3'8Q, K. K o c h m a ń ­
s k i .  (6444) K. ł'60 . J . K is s ,.  (7054) K. 9*84. T o w . P r z y j .  S z t u k  P i ę k n y c h ,  
(7482) K. K '—, *Sew. B ó h m . (6061) K . (>'—. Z '. ,S a rn e c k i.  (6793) K. 3 40, L. 
( l ^ r g e o n .  (7029}K . 2'20. J a n  W o ^ f y g a ,  (6942) K. 5 '—, K. W a c ie g a ,  (69 2)’ 
K. 3v30, A nt. J a c l i i m s k i ,  (6.^)5) K. 2 '—, M. D e m y  t r y k i e w i c z  (7Q09) K '2 'A ,  
-J. G rry n fe ld . (7039) K. 6 '—, T  B n t r y m o w ic z ,  (7T)01) K. 5' — , M. B ia ł  
k o w s k i .  (6998) K. 1' — . E. Ś m ia ło w s k a ,  (6866)'K. 3' —, .T. S i w i ń s k i ,  (16808) 
K . 5'20, D r W ład  B a r a ń s jc i .  6985) K. P —. W,ł. S l a to w s k i ,  (6815) K. 20(1  
A nt. C z a jk a .  (6154) K., 1'70, D r A. K r o k i t f w ic z ,  (6502) K. 10 '— . N a ta lia  
E l i a s z ,  (7630) K. 3 '—. M. G w ia z d o  m o r s k a .  ('7041) K. 7'67. J . M a c h n ic k i .  
(6574) K —BO, J. f f h o c h lo w s k i ,  (6134) K. 5 10, M. P r o k e s a h ,  ((71107) K —TO. 
E m il K u r o w s k i .  (6528) K. 3 '—. S to w . K o m i n ia r z y ,  (1334) K. 5' — . W anda  
R o t t e r ó w n a ,  KjsB%) K. 1 '—, F ran c . C zop  o n o  w s k  i, (uJSBl) Iv. 5' — , Je rzy  
F a l e n t a ,  (7189) K 4 1 5 '—. Ig n acy  S z u l t j t J  (7t76) K 3'70, W inc. M a z ia r s k i .  
(7 0 6 4 ) 'K. 3' . K arol K i l d e b r a n d .  (6347) K. 16-—, E. F r i e d b e r g .  (6257)
K. 4 '—, M R o m a n o w s k i ,  (7133) K. 1 '— , M. P r o ń ,  (7108) Iv. 1"20, W ł. -Szy­
m a ń s k i .  (6864) K ' 4'50.‘" S tan . B i r tu s , ,  (6088^ K. 7'84. W an d a  E l i a s z ,  (7021) 
K. $ •—, .1. G o& eck i, (t*SQ2) K. 9i'30. Stel. T o m a w e w s k a .  (6881^ 'K. 15'41, 
B. R o s e n s t o c k .  (7125) K. 6'72. .K ornel S t r o k a ,  K 1 4 0 , A. M e n d e l s b n r g ,  
(66'2f>) K. 2-—. R. B f re n k e l .  (7027) K. 1' - ,  D. L a s s o t a ,  ,(7156).K. 7 '— , B. 
M a łe c k i ,  (6593) K. 2 ’- t, D r W . 'C h m i e l a r c z y k .  (6139) K. 21 '—, Dr. St. P o - 
ź n ia k .  (6747"! K. 4 —. K. f i ą t k o w s k a .  (7099) K. 3' — , J . G r z y b a ła ,
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(H328) K . 5-50. A. D e n k e r ,  0 I & 1 )  K.^fMO. D r S t a n i s z k i s ,  (68*28) K 9'50. 
J , P a c z y ń s k i ,  (6703) K. 11-30, ,T. J a w o r n i c k i .  (6-380) K. 50-—. J. G r o to w ­
s k i .  (6344) K. 5 '—, H. S t a r z y ń s k a ,  (7168) K. 14'50, Z. K in  d e r n i t h ó w n  a, 
(6422) K. 14-80. A nt. O b o r s k i .  (668L) K. 13 '—, K. K r a n i k o w s k i .  (640ó) 
k . ' 8S;80, E d. M ik e s k a ,  (6637) K. 3 '—. Ed. M o s to w s k i .  (6690) K. 4-—, D 
IM . M a r k ie w ic z ,  (6603) K. 2-— , A le k s j f e ip p e r .  (6774) K. 6 '2 0 ,'Z . G o t l i e b ,  
(7033) K. 2 '—.- Józef B r o n o w ic z .  (J|ill7) K. 1 '— , J. D u t k i e w ic z .  (6217) 
K. 16-80, H. W ó jc i c k i .  (6947) K. 1 - - ,  A nt, C ieS ża b ek , (6288) K. 3-50, D r J. 
B ę k ie w ic z ,  (67*72) K. 5 '—, A nt. G r a l e w s k i .  (7036) K. 7-30, G. C h r i s t ,  
(6 i4 2 ) K. 2'84, U r u s k i ,  (6898) K. 2'TT). F . .T a s# rz ęb sk 9 « (6 3 7 7 ) K. 25-— , L u ­
dw ik H a n i s z e w s k i .  (6341) K. 10'80. E. P i l e c k i  (710-2) K. 1'56. L. S tu ­
d z i ń s k i .  (7469) K. 5-—, D r  W o jc i e c h o w s k i ,  (6937) K. 3:20. 51. M a d e j s k a ,  
(6883) K. 1 * 1 , A. L i s o w s k i ,  (6549) K. 3-26, B. rć o ro le w ic .z .  (646-7) K. 9'80.
1 .  S o l s k i .  (6821) K. 3 1 0 . A. B a jd a ,  (6025) K. 12"10. L. S k a z a ,  (6810) K .2 ' —, 
D r N i t s o l i , ^(6672) K. 5 ’— . A. J e r o m e .  (6285) K. 1 '—, Br, J a b ł o ń s k i ,  (7046) 
K. 2'30, A. S k ó r c z e w s k i .  (6812) K. 2 '40. A G a w e ł  (6283) K. 18- —,» P r A. 
B o b i le w ic z .  (6093) K. 2 '-  . K. R o g o w s k i ,  (7121) K. F i —. G ustaw  A d a m , 
(6983) K. 2- —, H. K o m a n ie c k a .  03451) K. BAD. M, D u s z y ń s k i )  46216) K 7'12. 
K. S i e d l e c k i .  (6805) K. 6'30, E. P a r e ń s k a ,  (6704) K. 7-—. D r 31. Z a w a d z k i ,  
(6966) K. 6-8t), Ign . K r a u s ,  (6496) K. 12-30, A. S t-y p k o  w s k a ,  .(6843) K . 1-70, 
F r K o p a c z 3, ńs-‘k i. (6462) K. 3425. T. M ą c z k a ,  (6619) K. 7-—. K. D r o z d o w ­
s k i ,  (6207) K. 14-—. Leo’pold Z a l e s k i ,  (6962) K. 6'60. Z lo f c w ic - k i .  (64>76) 
K. 1-fiO, W ł. B d r e jk o ,  (6109) K. 3-— . L. H a l s k i .  (633S) K. 6 '—, K N od- 
k o w s k i .  (6944) K. 3'35, J* K l e m e n s i e w ic z .  (6434) K. 1(10, D r A. Ł o b a -  
o z e w s k i ,  ffi 6,1) K. 5-—, D r F r. Ż a c z e k .  (3554) K. 2'18. D r G. W ie r z b i c k i ,  
(6923) K. 1-20. A nt. B r a n d y s .  (6997) K. 4 '—. W ojciech K u t z  (7CŁ59) K. 2-— . 
J a n  Z u l i a n i  (6976) K 4'20. D r W , W e r n i k o w s k i .  (6917) K. 2 '—, A dela 
K r e t s c h m e r  (6501) K. 3'36, J a n  B u k o w s k i ,  (6126) K. 2'20, Andrzej J a g l a r z .  
(6867) K. 3-—, Ed. K l e m e n s i e w i c z j (6433) K. 8 7 7 , A nt. P a z d r o w s k i ,  (6712) 
K, 4-—. J. G r o t t g e r .  (6323) K. 2 ’—. D r W . B o g d a n i ,  (6097) K. 5'80, Stan. 
M in n ic h  1,6642) K. 10-42, St. R o ż n o w s k i , - (6783) K. 14'30, St. N ie m e tz .  
(6669) K. 1 '—, “E m ilia  K o r c z y ń s k a ,  (6465) K . 8' — , Dr B ron. S u ń k i e w i d z ,  
(6j8ti3) K. 5 - - .  M. D o b r o w o ls k i ,  (6193) K. 5 18, II. C r z a n o w s k i ,  (71102) 
K 10-— , S tan. N ie m c z y k .  (6668) K. — -50, K onrad G o^jenki, (6303) 'K . 4 30, 
Stan. G e rc h a , (6133) K. 2'40, G ustaw  P o l , '  (6735) K. 3'40. "W. M i a r c z y ń s k i  
(6531) F . O s a d z i ń s k i .  (7093) K. 7'40. F r. Y e t u l a n i ,  (7190) K. 5’§0,
D r A. R o s n e r ,  (7126) K . 7- — . D r 31. D u b ie c k i ,  (62ii2) K. 2 ' - ,  Fel. K a ń s k i ,  
(63Ś6) K. 2- — , A leksander M e rk e r t -  (66J7) K. 10- — , Hel. A n d r z e j e w s k a .  
(6014) K. 5'4(>, A ndrzej S z y j e w s k i .  (68ffe,) K. 10-— , Stan. O s z a c k i .  (6696) 
K. 15' — . Kaz. J a f e r k a  (6238) K. 1930, P io tr P a c a f i ń s k i .  (6702) i\ .  5'70, 
Marya R a m u l t  ffi*/63) K 3'50. Ja c ek  H e g e n b e y e r ,  ((f343) K. 2 ' —. W incen ty  
W e j e r s ,  (6915) K. 1 '—. J . S tr z y z .o w s k i*  (6841) K. 3 '—. M W y s ia łk o w -  
s k i .  (72Ó6) K. 2 '— . Ju liu sz  I p p o l d t  (6358) k . 3 ’ — . D r W ł. F e d e r o w i c z ,  
(6241) K. 3 -  Dr_Cz. Ł o z i ń s k i ,  (6567) K. 4:50, W oj. K a l i s k i ,  (6400) Klfe-— , 
AA B i z a ń s k i .  (6089) K. 1 —, J . P o d w y s z y ń s k i ,  (6733) K. — '50.

Razem  w płynęło 1162 lv. 04 h
N adto w zeszycie listopadowym  w ykazano 1148 „ ,18 •

Ogółem w F ilii B anku  k ra j. złożono 2310 K. '22 h.

Na D ar narodowy 3 3Iaja  nadesła ły  w roku 1907 n astęp u jące  Iio ła  T. S. L. 
K oła T .  Sv L. w Andrychowie K .  58-12, Bełzie K .  19 40, B iałej K .  81-02, Birczy 
K .  26'70. Bochni K .  276 70, Bogum inie K .  *ffi2'90. Bohorędczanac-h K -  63-32,, Bo­
janow ie K .  69-58, Bdlechowie K .  17-—, Borszczowie K .  6*205. B orysław iu 
K -  277-56, Brodach K .  254 16. B rzeżanach K .  9P&1, Brzeszczu K .  70-8J}, Bu- 

lozaczu K.103'2^, Budzanowie K .  218 49, B usku K .  J.51'25. B rzesku K .  17147. 
Chodorowie K .  33'44. Chrzanow ie. K -  6 7 -0 4 fS * szan o w ie  K .  94 4 1 , ,4>iężkowicach 
K .  52'5B. Czarnochowicacli K .  1171, Czernichowie K .  82-90. Dąbrowej K -  .U68-81. 
D arkow ie K .  7-40, Dębicy K .  94'44. Dębowcu K -  7'30, Dobczycach K .  103*ł§-.' 
pobrom ilu  K  103-fe* Drobobyozu K .  5 i5 \g 0 ,® J ) la n a c f  K .  154'20. D ukli K .  34'10.
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Dziedzicach K. 12546. G lin ianach  K' 71911 Głuchowie K. 5 0 ' - .  Gorlicach 
K 344-86. G ródku J a s ie k  K. 46-70, G rodzisku K. 7'ÓllW Grzym ałowie K. 86-44, 
H ałcnow ie K.|3S'80, H n s ia ty n ie  K. 89-75. Janow ie K. ,6 - .  Ja ro sław iu  K. 165-83, 
Ja sie  K 111-76, Jaw orow ie K. 10D01. Jordanow ie K. 92'65, K ałuszu K. 187-68, 
Kamionce* .^trum. K. 91'51, K arw inie K. 19 -10. Kolbuszowej K. 147'8'5, Kołomyi 
K. 459'.t>0. Kom arnie K 11080. Kosowie. K 7fc>§9. Krystynopolu K 19-20,
1\ akad. w  Krakowie K. 1 3 —. \1 .  Słowackiego w Krakowie K. 66 1 1 . Kra- 
kowcu K 6$j30. Krasnpm  K. 7 00. Krościenku nad D unajcem  K. 5^8S , KroSnie 
K. 96 1 6 ,' K rzanow icach  K. 118-51, Leszczynach K. 5 8 ' - .  L im anow ej K- oikho 
L ipniku K. la r—, L isku K. 134'54, V T echn we Lwowie K. 1*5-Jf8, Ł ańcuaie  
K 62-50. Łąkach K. 6"04. Lubaczowie K 60"—. Łom nej K. 4'3(>, Ł epetynie  
K. 1 3 '—. Makowie K. S7'23; M aryańskicli górach K. 1040 . \l'ie.lcn K. ilOJO. 
.Mikołajowie K. 54'68, Milówce K 'f>‘— , M onasterzyskacli K. 941)8. M ościskach 
K. 169 6.0. M ostach W ielkich K 44-10. M szanie D olnej K. 38'10. M uszynie
K 46-46, M ielnicy K. 4- . N adw ornie K. 95:55, N iennrowk; K. 27 0(1, N iska
K 38'08, Nowyin jj!ąr-zu K. 5281)6, Nowym T arg u  K. l(tf& 3, O leskn I<- "5jj
O straw ie M orawskiej K 134t>2. Oleszycach m. K. 33-45 Olbraclioicach K. iSjSO. 
Hecze.niżynie K ;62 9B. P ilźn ie  K- 14'?6, Piotrow icach K. 34'0T>, Podgórzu 
K. 204-79. Podhajcach I<. 1*)'33. Podwcłoc^j-sknoh K. 82’84. Pom orzanach 
K. 48-66. Po toku  Złotym  K 67-54. Koło T w P rzem jjilu  K. 118.62. Koło II. 
w  Przem yślu  K. ’3$9'9Ó, P rzem yślanach  K 161'64, Przew orsku  K. 187 25, .Przy­
wozie K. Polskiej L u ty n i K. 14‘28. 1’tiucowie K. 15"70, Radziechowie
K. 35'8(3, R aw ie R usk iej K- 9 S .  R ohatynie K 4C445,IRopczycach K 1741)8, 
R ożniatilw ie K. 22ij!,), Rzeszowie K. 3LĘjuS7, Sam borze K 1 29169 , Sanoku 
K. S85-14, Schodnicy K 49-30, S ieniaw ie K. 43-78, Skolem K. 65-10, Śnia tym e 
K. 107 71. Sokalu K. 1%5'42. S o p W in ie  K 3510 . Koło I. m eskie w S tan is ła ­
wowie K. (500-—. Koło II. P a ń  w Stanisław ow ie K- 216-62^, S tarym  Sączu 
K. 51 '03. S ta rej jjioli K. 45 '— . Stonaw ie K. 3'40, S try ju  K. ^.72-01. Strzyżowie 
K. 67'68, Snczawie K. 14-—, Szczakowej K. 50'80, Szczucinie 69-80,, oM uychlu 
K. M W  T arnobrzegu  K. 214-70, Tarnow ie K. 521-41, T łum aczu K. 52'90. T łu- 
stem  K. 8 1"54, T ym barku  K. 3'97, T yśm ienicy K. 40-90. W adow icach K 3S6-0iU 
W ełdzirzu  K- 15'50, W ieliczce K. 7'80, W itkow icach I\. 4 6 1 5 , W olance K. 43-.3I), 
Zabłotow ie K. 134'81. 2»borow ie K. 3145 , Zakopanem  K. 3 2 7 7 3 ,. Załoźsach 
K. Ś6'70, Z barażu K. 6 8 '—. Złoczowie K. 17^88, Żabnie K. 37'24. Żółkwi
K. 3.08"t5. Ż uraw nie  K. 50'70. Żydaczowie K. 20' —. Żywcu K. 20f>'95. Za- 

-górzu K 52'45.

Razem  nadesłały  Koła T. S. t  16626 K. 17 h.
Zw iązek Okręg. T. S. L. we Lwowie (od Kół) 2000 ., -  - ..

Razem  18626 K. 17 h.

Ogólne zestawienie składek na „ D a r  narodowy 3  M a ja "  w r. 1907.
1) Pod kierow nictw em  krakow. Zw iązku Okręgowego, zebrano

dn ia  3 m aja  w K rakow ie . . . . . .  4196 K. 82 h.
2) Osoby p ry w atne  nadesła ły  za pośrednictw em  P. K. O. 11246 „ 49 .,
3) W  c l i l i i  B anku krajow ego w  K rakow ie złożyły osoby pry

w atn e  z K rakow a 2310 „ 9 2 t(.,
4) K oła T. S. L .......................................................................................... 16626, ,, 17 „
5) Z w iązek Okręgowy T. S. L. we Lwowie (od Kół) . . . . 2000 „ — „

R azem  36279 K, 70 h.

N akładem  T ow arzystw a Szkoły Ludowej w  K rakow ie. — Pod kierow nictw em  
K om itetu  R edakcyjnego. R edaktor naczelny : (w zastępstw ie) Dr. W ł a d y s ł a w  

K a n ia .  R edaktor odpow iedzialny: S tan isław  Nowicki.

Czcionkam i D ru k arn i L ite rack ie j w  K rakow ie, pod zarządem  L. K. Górskiego.



Z a w ie s z e n ie  d z ia ła ln o ś c i  P o ls k ie j  M a c ie r z y  
S z k o ln e j .

Pierwsza karta dziejów Polskiej Macierzy Szkolnej została 
w dniu 24 stycznia b. r. zamknięta. GnSt.ytucya, która w ciągu 2 lat 
zdobyła sobie niebywałą popularność w kraju, stała się ukochaniem 
narodu i była najdoskonalszą wyrazicielką odrodzenia społeczeństwa, 
jednem pociągnięciem pióra satrapy została na czas nieokreślony 
nmeruchomi ona. Zmarnowaną została mozolna praca ludzi, skupio­
nych pod znakiem Macierzy, k ilk ad ziesią tty sięcy  dzieci pozbawio­
nych zostało szkoły i opieki, zastępom nauczycieli, nauczycielek 
i oclironiarek odebrano kawałek chleba, a co najdotkliwsze, to, że 
energia społecznii w kierunku pracy twórczej na polu oświaty uja­
wniona, uległa rozbiciu.

Pragnąc jak  najrychlej uporać się z nienaw istną sobie orga- 
nizacyą, która reprezentowała siłę społeczną, siłę, która w rzeczach 
szkolnictwa' ludowego pilnie stała przez 2 la ta  na straży interesów 
narodowych i na gruncie ustawy zatwierdzonej wytrwale bronua 
założonych przez- siebie instytucyj oświatowych — rząd rosyjski, 
nie przyzwyczajony do liczenia się z jakąkolwiek siłą, wrogi wszel­
kiej przez społeczeństwo samodzielnie podejmowanej pracy kultu­
ralnej, skorzystał ze swobody, jaką mu daje zawi&szony nad Kró­
lestwem stan wojenny i brutalnie prżerwał działalność Macierzy.

Aby jak  uajryciilej zakończyć wszelkie z Macierzą stosunki 
rząd zniewolił Zarząd Główny 1 do zwołania Ogólnego Zgromadzenia 
celem zarządzenia instytucyami i funduszami Macierzy. Zgromadze­
nie to odbyło się w Warszawie^ w dniu 24 stycznia b. r. i powzięło 
szereg uchwał, wyszczególnionych w poniżej": zamieszczonym urzę­
dowym protokóle, zamykającym pierwszy okres istnienia Macierzy. 
Zgromadzenie to, wychodząc-'z zasady, że Macierz została zawie­
szoną i nie może żadnej podejmować akeyi oświatowej aż do znie­
sienia stanu wojennego, postanowiło budżet., uchwalony na Zgroma­
dzeniu Ogólnem z d. 25 i 26 listopada skasować,* założone pod firmą 
Macierzy szkoły. ochrony, czytelnie, domy ludowe, Muzeum szkolne 
i t. p.  przekazać tym z istniejących organizacyj, którym z mocy
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ustaw przysługuje praw o utrzymywaniu tych zakładów N rby prze­
kazanie nie było dla iustytucyi tych ciężarem, któregoby podjąć 
nie mogły, Zarząd, po uprzedniem porozumieniu się z Towarzy- 
fi?ra ti»  wystąpił z wnioskiem podziału kapitałów Macierzy im za­
pomogi dla tych Towarzystw, któi^f .puścizną po Macierzy obiąć 
sią zobowiązały. Tylko pewną czgść kapitałów' postanowiono zacho­
w ać nienaruszalną, jako fundusz, świadczący widomje o istnieniu 
Macierfji* ,

Zgromadzenie Ogólne wnióski Zarządu głównego zatwierdziło, 
powołało tenże Zarząd, aby był wykonawcą powziętych uchwał, 
aby? zatEjymał swoje mandaty aż do następnego Zgromadzenia 
Ogólnego. ’ ’

Protokół Zgromadzenia' Ogólnego opiewa, jak następuje: 
Protokół 3 - g o  Z g r o m a d z e n ia  O g ó ln eg o  N a d zw y c z a jn e g o  Polskiej  

M acierzy S zko ln ej ,  odbytego w dniu 24 stycznia 1908 roku.
Ogólne Zgromadzenie rozpoczęło obrady o godz. U  rano w sffli 

rtfritharifLonii przy udziąl^azłonków  Rady tJartzorcgfej, członków'.‘Zarządu 
Słownego i delegatów7 Kół. 8?czegółovv.v wrykaz uczestników będzie 
dołączone do protokółu.

Piej-wsze posiedzenie pltęńarne Zgrom aizenia, w myśl artykułu 
90-go regulaminu, zagaja prezes Rady NadzofcMfj. p. |ęiż. fi. ObręJio- 
wicjz, poczem oddaje głos prezesowi Zarządu Głównego p. moc. A. Osh- 

' chowrskiemu. Prę ukończeniu przemówienia przez p. Osuchowskiego, 
p. Obrębowicz proponuje wybór przęwodnicfcącego, wskakując jako kan­
dydata posła ziemi łomżyńskiej, p. D ra Tana Harusewieza. Na zapy­
tac ie  p. Obrebowicza. czy zgromadzenie życzy spbre dokonać wyboru 
jawnie, zapada przez podniesienie rąk  jednomyślna uchwała, poęzem 
p. Hatfftsewicz zostaje w ybrany na przewodniczącego przez aklamacyę. 
P . Harusewiffz oświadcza, iż wybór przyjm uje i zaprasza na zastę­
pców: posła ziemi kalisk iej p. Alfonsa Parczewskiego, na sekretarza 
p. W iktora •Krypskiego, na asesorów p p .; b. posła tNotvc% mee. Stan. 
Kijeński^go. b. posła Błyskosza, b. posła p. tsfiwińskiego i księdza 
prof. liom uahla Jałbrzyko wskiego, a nadto na redaktora protokółu dra 

; lla ry a n a  Stępwwskiego. '
Przewodnicząc^ oilczytuje porządek dzienny, ogłoseany w rozda­

nych uczestnikom książeczkach, i proponuje uchwalenie zaprojektow a­
nego regulam inu Zgromadzenia.

W  sprawie regulam inu obrad zgłoszony został do preżydyum 
wniosek, opatrzony 14 podpisami i zm ierzający do zmiany art. 6. 7, 
9 i 10 regulaminu. Przewodniczący wyjaśnia, że w regulam inie po­
praw ić 'halóSy  błąd drukarski w § 10,vgflzie wyraz ,,horad‘czym“ zą-', 
mfefuony być powinien przez ,^itan owczym “ .

Przewodniczący proponuje wnioskodawcom, aby swój wniosek, 
jako nieodpowiedni ze względu na konieczność utrzym ania spokojnego 
przebiffju zebrania, cojrięłi, co gdy nie nastąpiło, oddaje wniosek pod 
głosowanie. Za wnioskiem oświadcza się tylko kilka osób, wobec czego 
wniosek, zmiany regulam inu upadł? i regulam in w całości zostaje^ 
z uwzględnieniem powyższej poprawki, prz^ętĄ .
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Xa wniosek p. łJiecz#Mawa Pfeiffra uchwalono protokół poprze­
dniego Zgromadzenia Ogólnego z dniajfljfc i 26 listopada 1907 r. przy- 
j ą f  do wiadomości bez czytania, ponieważ protokół ten został w ydru­
kowany i rozdany, i tenże zatw ierdzić.

Zgromadzenie, z kolei, z porządku dziennego przystępuje do wy­
brania Komisyi. Przewodniczący w yjaśnia,. że do Komis® wejSG mogą- 
tylko ci z uczestników Zgromadzenia, którzy zapiszą sąę na lisf%* }\

O godz. 1*2 w południe zarządzono przerw anie obrad i nazna­
czono dalszy ciąg obrad płanarrtych na godzinę 6 wieczorem, a przerw a 
poobiednia przeznaczoną zostaje na obrady Komisyi.

D rugie posiedzenie plenarne rozpoczyna, się Kfeodz. 1 Jjte, w nocy, 
ponieważ Komisya nie zdążyła wcześniej obrad swoich ukończyć. R e­

fe re n t Komisyi, p. mec. F r. Nowodworski, przedkłada wnioski, przyfęte 
przez Komisyę. ffaetępuje ich odczytanie najpierw  w całości, poczem 
przewodm«feoy każdą uchwał^ oddzielnie oddaje pod głosowanie.

Wobec .przeszkód, jakie ż a liły  w wykonaniu budżetu całoro­
cznego, ustanowionego przez Zgromadzenie Ogólne z dnia 2 q ’ i 26 
listopada 1907 r., ZgwimadzenieJOgólne uchwala zmienić przeznacze­
nie funduszów Macierzy w sposób następujący:

Zgromadzenie Ogólne uchwala wypłacić:
1. W  myśl sprawozdania finansowego, rozdanego członkom Zgro- 

niadz^niąj za czas od 1 lipća do 17 grudnia 1907 r. i zawartego 
w  niem zastaw ienia pozycji, dotyczących wniosku pierwszego, kwotę 
rb. 93.062 kop. 24 z zastrzeżeniem  następującem : a) że pem inaryum 
w Ursynowie, użytkując z procentów, zachowuje sumę rb. 25.000. 
jako fundusz żelazny Macierzy, i zwróci go .Macierzy po wznowieniu 
jej działalność^ b) że w Zarządzie Seminaryum wT Ursynowie pozostać 
winni pp. Mieczysław Brzeziński, Ignacy Chrzanowski i ks. J . G ra 
lewski z prawrem, w «ra%ie ustąpienia jednego z nich, kooptacyi trze ­
ciego prżęz dwu pozostałych, jakowe prawro służy zarówno pierwo­
tnym przedstawicielom, jakoteż icfe- skooptowanym następcom.

2. Tow arzystwu W pisów .'Szkolnych, na wpisy dla ucznió# szkół 
początkowych i na urządzenie burs rb. 10.000 (rubli dziesięć tysięcy).

8. Towarzystwu Zjednoczonych Ziemianek na ochronki, czytel­
nie i szkołę oclironiarek rb. 10.000 (rubli dziesięć tysięcy).

4. Towarzystwu XaukowTernu wT Płocku rb. 3 .000 (rubli trzy  
tysiące).

i i f  Na szkołę ochroniarek p. J . Mareiszew7skiej rb. 3000  (rubli 
trzy  tysiąSce).

6. Towarzystwu! Krajoznawczemu na utrzym anie przekazanego 
temuż Muzeum Szkolnego* i I I  p. rb. 10 .000 (rubli dziesięć ty S ^ jw

7.**ap kursy pedagogiczne dla nauczycielek ludowych p. Anto­
niny W alickiej rb. 12 .000 (rubli dwanaście tysięcy). ' ; U

8. Stowarzyszeniu Nauozyeielstwra Polskiego na udzielanie za­
pomóg na w7ydaw7nictw a prac popularno-naukowych oraz prac z dzie­
dziny pedagogiki dla nauczycieli ludowych rb. 1Qj0K)0 .(rubli dzipsiąć 
tysięcy).
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9. Stowarzyszeniu Nauczycielstwa Polskiego na kursy  uzupeł­
niająco i na odczyty pedagogiczne dla nauczycieli ludowych rb. 3.000 
(rubli trzy  tysiące).

10. *Na szkoły początkowe prywatne, nie wyłączając rzem ieślni­
czych, z językiem wykładowym polskim oraz na wykłady .'osobom do­
rosłym przelać Towarzystwu W pisów Szkolnych sumę rb. 1&.000 (ru­
bli dwadzi&śc;ip pięć tysięcy).

11. Na cele. odpowiadające zadaniom 'Uniwersytetu LudoweSgfk, 
p. Adamowi Jaezynowskiemu rb. o.OOO (rubli pięć tysięcy).

12. Tow arzystwu Opieki nad dziećmi (Piękna i ’l(n na ochrony 
rb. 10.000 (rubli dziesięć tysięcy)._

13. Na kursy pedagogiczne dla nauczycieli ludowych p. B indera 
rb. 10.000 (rubli dziesięć tysięcy)**"

14. Pozostałość funduszu na szkołę imienia Mickiewicza. o ile 
przez ofiarodawców cofnięta nie będzie, przeznaczy<| j Towarzystwu 
Wpigów Szkolnych dla szkół Śrądnich R esk ich . Wobec wielkiah po­
trzeb tjfch szkół, piTftul oflarodawcówjfiaby zechcieli tych ofiar nie cofać.

15. Z funduszu, umięgzpzouego w Panku  Krajo\vyi4 Galicyjskim, 
pozostawić w tymże Banku na rachunku Polskiej Macierzy ęzkohiąj 
sumę rb. 4 .000 — z zastrzeżeniem , abv procenty, dopóki nie nastąpi 
inne w tej mierze rozporządzenie władz Macierzy, p rzyrastały  do k a ­
pitału.

16. Pozostałość funduszów, jaka okazać się może,po wypłatach, 
poczynionych w wykonaniu uchwał Zgromadzenia O ^ l l i i m  pozosta­
wić lub złożyć w tymże blanku na ten sam, jak  wyż&ej, rachunek 
i z takiem  samem zastrzeżeniem.

17. W szelkie legaty i darowizny podlegają zvrrotowi, o ile Za­
rząd Główny uzna, że warunki legatu lub darowizny tego wymagają.

18- Sumy powyższe, z jakichbądż powodów przez obdarowanego 
nie przyjęte, rozdzielają się między pozostałych obdarowanych, a m ia­
nowicie w i|rostym stosunku do wysokości sum. jajfie im Zgroma­
dzenie Ogólne, w swych uchwałach przyznało.

19. Nieruchomości, będące w posiadaniu lub stanowiące własność 
P . M. S., zużytkować podług uznania Z arząd łi; Głównego P. I I  5. na 
cale oświaty polslfle^ z uwzględnieniem zastrzeżeń i warunków, na 
jakich nieruchomości te  przeszły w posiadanie lub im w łasnolć P ol­
skiej Macierzy Szkolnej.

20. Zgromadzenie Ogólne na wniosek Eady Nadzorczej uchw ala:'
Zatwierdzić rąąhunki Zarządu głównego za czas od 1 iipca

1907 r. do 17 grudnia .1907 r. oraz od l(k g ru d n ia  1907 r. do 20 
•fftycznia 1908 r.. zam knięte na dzień 17 grudnia 1907 r. w bilansie 
i inw entarzu sumą 331.231 rubli 7 kop., a na. dzień 20 stycznia 
190Ś r. zamknięte, w przychodzie sumą rubli 20 .714 kip. 93, a w roz­
chodzie rb. 2 0 .0741 kop. 24, i Zarząd Główny z rachunków- za okres 
sprawozdawczy, .pokwitować.

i 21. Zgromadzenie Ogólne przedłuża do następnego Zjmnnadze- 
nia Ogólnego m andat i kom petencji Zebrania W alnego, ndzielone mu 
przez Zgromadzenie Ogólne w dniu 25 i 36 listopada 1907.
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22. Piśm ienne zgłoszenia delegatów o przyznanie kołom zapo­
móg przekabać Zarządowi Głównemu do rozważenia i ewentualnego 
załatw ienia w porozumieniu z Towarzystwem Wpisów Szkolnych.

23. Zgromadzenie Ogólne powierza wykonanie swoich uchwał 
Zarządowi Głównemu, w którego skład wchodzą, zgodnie z ustaw ą 
i regulaminem:

a) w charakterze ęzłonków pp.: A. Osuchowski, H. Nusbaum, 
ksiądz J. Gralewski, K. Chełóhowski, Z. Paderewski, A. Zawadzki. 
M. Brzeziński, Fr. Kowalski, St. Kopczyński, Iv. Kulwieć, K. Stawe- 
cki i M. Dzierżanowska, b) w chaTaktenze zastępców pp.: M. Pfeiffer, 
ksiądz St. Wesołowski. H. Geysingerówna, ks. M. Godlewski, c) w cha­
rak terze kandydatów na zastępców pp.: T. W aligórski. T. Oiszkiewi- 
ezową, L. Zieliński.

W szystkie powyższe uchwały przyjęto zostały jednomyślnie, 
z wyjątkiem  pierwszej, przeciw  której oświadczyło się głosów 18. 
Uraz piętnastej, przeciw której o św icie żyło się 2 gł®sy.

Protokół m a dowód przyjęcia go i zatw ierdzenia przez Ogólne 
Zgromadzenie, podpisało na oddzielnych kartkach 49.9 osób. K artk i te 
złożono do prezydyum. dla dołączenia xlo protokółu.

Xa zakońozeiiie przewodniczący zabiera glos i po przemówieniu 
pożegnalnem zamyka Nadzwyczajne Zgromadzenie Ogólne Polskiej łla -  
■taeręy Szkolnej o gr^fz. 1 21/2 .po północ}’.

Podpisano:
Jan Harusewicz Alfons Parczewski

Przeuodn . Zgromadzenia Ogóln. Zastępca przewodu.

Tym dokumentem więc zamyka się chlubna k arta  w naszych 
dziejach, związana z istnieniem Macierzy. Ktokolwiek miał sposo­
bność w ostatniem dwuleciu być w Królestwie i zetknął się z pra­
cownikami Macierzy, ten przekonał się, jakiem umiłowaniem oto­
czoną była ta  instytucya, jaki ,kult przywiązany był do samego 
tylko wyrazu: M a c i e r z !  To też trudno jest oddać w krótkiej 
notatce cały ogrom bólu i żalu-, jaki ogarnął społeczeństwo po jej 
zawieszeniu.

Miejmy nadzieję; że cios ten siły odpornej społeczeństwa pol­
skiego w Królestwie nietylko nie złamieff ale przeciwnie, jeszcze ją  
więcej zahartuje. Energia, która się ujawniła w liczbie założonycli 
Kół Macierzy, liczbie zszeregowanych członków oraz ofiarnd^ci po­
wszechnej, pozwała mieć nadzieję, że wytrwać potrafimy, pomimo 
przeszkód, jakie nam stawia przemoc ciemna a brutalna.

Szkoła polska i samorząd w Królestwie są to konieczności 
dziejowe i niema dziś takiej siły, któraby zdołała wiarę w tę p ra­
wdę zachwiać.

Assesorowie: 
Stanisław Kyeński. Władysław Nowca.

Wiktor Krypshi 
Sekretarz Zgfom. Ogóln.

Ks. liomuald Jałbrzylcowski. 
Dr Maryan, Słępowski 
Redaktor protokółu.
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L u d n o ś ć  p c ls k a  
powiatów Ł ańcuckiego i Przew orskiego

pod w z g lę d e m  o św ia to w y m  i kulturalnym.

Obszar obejmujący powiaty Łańcucki i Przeworski stanowił 
do niedawna jeden okręg polityczny, liczący 6 miast, 104 gminy 
wiejskie i 10§ obszary dW rskie. podzielony na trzy powiaty są­
dowe ■ L e ż a j s k i .  Ł a ń c u c k i  i P r z  e w o r s k i .  Dopiero w roku 
1899 utworzono z terytoryum przeworskiego sądu powiatowego od­
dzielny a d m i n i s t r a c y j n y  p o w i a t ^ r z e w o r s k i ,  do któ­
rego nadto w roku 1906 przyłączono z powiatu Rzeszowskiego 2 
gminy wraz z jednym obszarem dworskim1).

Obecnie przedstawia się zatem p o d z i a ł  t  e r y t o r  y a 1 n y 
jak następuje:

Ilość Z tego przypada na

Powiat
4= Obszar

w
h ek ta rach

m iasta w s ie obszary 
d w o j  s k i ę,

m
ia

st

"cc
&

3 &
O h ek t. 0/ . /o hek t. 7/ii hekt. 710

Łańcut 34 61 53 86.510' 4.346 i 5-02 61.814 71-45 20.958 23-53

Przeworsk 2 4,3 39 „40.318 i  '649 M i Ś9.54I 70-66" 11.413
II

28-18

T o p o g r a f i c z n i e  dzieli się obszar powiatów naszych na 
dwie części: p o ł u d n i o w ą  p a g  ó r  k o w a t ą i p ó ł n o óht\  n i- 
z i n n ą.

Granicę stanowi do pewnego stopnia linia kolei państwowej 
Kraków-Lwrów.

•G1 [b a i j e  j p o d z i a ł.

Powiat

G runta podlega­
jące 

opodatkowaniu
W-Na 10Q hek tarów  ągólnego 

obszaru p rzypada
Gru n ta  nie po­

dlegające 
opodatkowaniu

hekt. mfiL10 Ról N  (f c
P a s t­
w isk Lasów hekt. 7/■

Ł ań tu t

Przeworsk

82.675

§8.780

95"55

96-18

56-16

68-24

7‘77 P02
i

8016 1-32
1

i 8-08 22-63

1..538

4-45

3-82

') Sku tk iem  te j zm iany w szystk ie  liczby, odnoszące się do pow. Przew or­
skiego będą w p racy  n in ie jszej różniły się nieco od tych . k tó re  były d rukow ane 
w  podręcznikach .statystycznych, w ydanych przed rokiem  1906.
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G l e b a  jest utworem epoki dyluwialnej; świadczą o tem li­
czne głazy, eratyczneA»'dzieniegdzie także ślady [działania wód lub 
wiatrów w nowszych okresach czasu.

W iększą część stanowią p i a s k i .
Do najmniej żyznych należy piasek krzemionkowy*,* przeważnie 

gruboziarnisty, stosunkowo w najmniejjgjsj iloa-ci, ubflti w martwy 
zapas mineralny, mniej lub więcej intensywnie zabarwiony, zale­
żnie od mniejszej lub większej zawartości próchnicy i żelaza. Pod­
glebie zachowuije najczęściej charakter są-mtfj g l e b y n a  granicy 
gleby i podglebia występuje orsztyn. brązowm lub brunatno zabar­
wiona warstwa spoista, gdzieniegdzie już małej głębokości.

Drugą kategorye stanowią piaski żyźniejśżę z większą za- 
wnrifi&ią zapasu mineralnego, ze .znagzną zawai^ośeią próchnicy.

G l e b a  g l i n i a s t a  tworząca znaczną częś^ gruntów', wy­
stępują także jako glinka piaszczysta.

!G l e b a  i ł o wr a t a  w porze deszczowej ppgdko rozmakaj. 
w7 czasie nawet niewielkiej posucliy twardnieje. Miejscam' spotyka 
się ił. pomieszany z bardzo drobnym piaskiem kwarcowym.

I.
Ludność.

Pod względem l i c ż e b n y m  przedstawia się stan ludności 
powiatów naszych, według ostatnięgo ispisu ludności z dnia 5h-go 
grudnia 1900 roku w ten sposób:

Powiat

| Mężczyzn K obiet

R a ­
zem

Z  tego p rzepada  na

ilość Ol1 0 ilojCć 0//O
m iasta wieś obszary

dworskie

iiąsć % ilość - °l10 ilość °/10

Ł ań en t

P rzew orsk

45.449

24.776

49.04

49-49

47.242

25.406

i!
50-96'i92.691

|
50-51|50.282

1
11«801! 12-83 

5.471 |l?)-87

sfe.393

434660

85.66

85-68

1.407

1.746

1-51

3-45

W gminach powiatu Łańcuckiego i w7 jednej Przew7orśkiego 
nie dochodziła liczba ludności 300; co się zaś tyczy innych, poniżej 
umieszczonej tabelka wykaże ilość jęli mieszkańców:

P o w i a t

Łańcut

•Przeworsk

M ieszkańców

w gm inach

2 3 4 6 •8 

l i  3

I



9 6

Vi powiecie Przeworskim liczba mieszkańców nie przekra­
czała nigdzie 4 tysięcy, natomiast w Łańcuckim było takich miej­
scowości 4, z tych jedna z ludnością ponad 7 tysięcy.

W z r o s t  ludności od roku 1890 do 1900 wynosił
w pow. Łańcuckim: faktycznie...........................  6.486, w «/* 7'52J)
„ „ Przeworskim: faktycznie . . .  >1.769. w %  13:61I)

L u d n o ś ć - p o d  w z g L ę d % m  w y z n a n i a  w r. 1900.

Powiat
R zym .-kat. 'J i re c k .-k a t . Ew ang. Żydowsk.

ilość °//o ilość °//o ilość 10 ilość °/10

Łańcut 79.630 85'91 5.262 5'67 583 0:61 7.236 7'81

Przeworsk 43.671 8686 2-.960 o'88 1Ś 0'03
'

3.631 7'22

W  latach LjjłSiO— 1900 był przyrost tylko na korzyść wyzna­
nia rzymsko-katolickiego, wynoszący w obydwuch powiatach 0‘95°/o ’■); 
wyznania mne wykazują ubytek, mianowicie: grecko-kat. — 0'54% , 
ewangielickie żydowskie — 0'31% .

Katolicy obrządku łacińskiego p p iad a ją  w obydwuch powia­
tach 27 kościołów parafialnych, 5 filialnych i 2 ekspozytury. Nie­
które miejscowości pow. Łańcuckiego należą do parafij. leżących 
w obrębie pow. Przeworskiego, Rzeszowskiego i Kolbuszowskiego1).

Grecko-katolicy mają 8 kościołów parafialnych i 4 filialne, 
nadto z jednej miejscowości pow. Przeworskiego należy ludność do 
parain w pow. Rzeszowskim.

Co śię tyczy, ewangielików, ręi są częścią wyznania augsbur­
skiego (C)' 19°/0),’ ć-zęłicią helwetyokiego (0'43%). Pierwsi mają w pow. 
Przeworskim tylko jeden kościół parafialny, drudz^ 1 parafię i 2 
gminy 'filialne w pow. Łańcuckim

Żydzi, skupieni głównie w Łańcucie, gdzie liczba ich w roku 
lQO(ńad(jchodziła 1940 czyli 40%  wszystkich mieszkańców, w L e­
żajsku (4494 — 28%)f w Przeworsku (1422 — 44'6% ), Ęfeińczu- 
dze (986 — 44% ). Żołyni (946 — 24% ) i Grodzisku miasteczku 
(486 — 71 °7A? rozsiedli się gromadnie po wszystkich niemal wsińch; 
w obydwuch powiatach są bowiem tylko trzy  wsi, których żydzi 
ni# ,.zapaskudzili'1 — jak z dumą powiadają .ich mieszkańcy.

W  miastach ujęli żydzi w swe wce jprawie cafy drobny han­
del i niektóre gałęzie przemysłu; na wsi główne icli zajęcie s ta ­
nowi szynk, licdiwiarstwo, odkupywanie od złodziei skradzionych 
rżęczy,*))0inaganie w kradzieży i wogóffe wszelkiego rodzaju sza-

*) P rzew yżka żvwo urodzonyek n ad  zm arłym i 16.657 czyli 18'16°/0
2) „ /  8 .172 „ l | g > » 0
3) Przybyto nad to  k ilk n  kato lików -orm ian^pow . Przeworski).
*) Z pow. Przew orskiego ,ty lko  ludnolfc rzyni.-kat. gm iny  Isarnaw ki należy 

do par. Husów pow. Ł ańcuckiego.
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chrajstwo. Bez uspołecznienia, bez łączenia się z ludnością, choć 
z nią pomieszani, niszczą ją  tylko, doprowadzają do nędzy i psują.

L u d n o ś ć  p o d  w agfi |  d e 111 j ę z y k a  t o  w a r, z y-fe k i e g o  
w r o k u  1900.

Pow iat
Polski Niemiecki . Ruski Inny

ilośS | | % ilość 0/; o ilość 10 ilość 0// 0

Łańcut:
meżęzyzn . 
kohiet . . .

42.951
45.489

>523 1.384
1.389

Cd 
i-i

CO

Razem 88.440 9541 [' 826 0-89 2i773/ 2*99 B93- 0-42

P rJe w o rsk

mężczyzn . 
kobiet . . .

22.392
24.155

1.317;
1.461

3 TĄ 
437

46
44

Razem . 46.548 93*59 2.778 3; 52 812 1-61 90 OTH

Zestawienie to ma nam dać przybliżony obraz wzajemnego 
stosunku narodowości zamieszkujących om awianejpowiatyx).

Językiem p o l s k i m  mówiło w 1890 roku na 100 mieszkań­
ców 95'30. w ciągu następnych lat dziesięciu ubyło 0'89°M uży­
wało w ięc 'języka polskiego tylko 94'41')/0 ogółu mieszkańców. Od 
tej liczby należałoby jednak odliczyć prawie wszystkich ż y d ó w ,  
którzy tylko w rozmówić^ z włościanami używają języka niby 
polskiego, zresztą posługują się żargonmn. Urzędownie nie uznaje 
się żargonu ani za język krajowy, ani zagraniczny, a, zwyczajnie 
dziejfe się, że konskrybeuci zapisują żydów na korzyść swych n a­
rodowości. Takie jednak wykazywanie na papierze żydówr, jako  
Polaków', niema najmniejszej rącyi. Żydzi pozostają żjydjimi.

Język r u s k i  cofnął się z 4'047» w roku 189,0 d o j ł i i ^ j ,  
w przeciągu la t dziesięciu. Widzieliśmy popuzednip, że wyznawców 
religii grecko-katolickiej było znacznie więcej (5'750/0 w obydwucli 
powiatach), zatem tylko z tej liczby mówiło po rusku,
reszta, z nielicznymi wyjątkami, po polsku.

Stosunek ten wykaże najlepiej umieizczone poniżej zesta­
wienie wszystkich miejscowości, gdzie mieszkają (w roku J900) 
greoko-katoli&y — z uwzględnieniem języka ruskiego.

l) IV .spisach urzędowych nie w ykazano języka tow arzyskiego odnośnie 
do 313 m ieszkańców  (£59 — pow. Łańcucki. 54 — pow. Przew orski).
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'Powiat Łańcucki. Pow iat P rzew orski.

Miejscowości 
zam ieszkałe 

p rz fe  ludność 
ruską,

£
V/} cc0 rt0 .5
0 3
^  g

Z tych  używa 
języ k a  ruskiego

_ ilość ilość °/ i 0

Dębno 1809 1891 104-5'(?)
Kuryłówka 580 88 1517
Oźanna 548 4 SB 82-66
Rzuchów 47d — —
Stare miasto 441 — —
Leżajsk 418 12 2-87
Przydiojec 293 J Ag 59-25 y.
Brzyska W ola 2 10 —
Siedlanka 18fi 139 7513
Łukowa 9 a __ , —
W ierzawice 47 — -
Ruda , 41 — —
Pilna 40 —. —

.Łańcut M 1 :2'5
Głuchów 1 1 —

MiejScęwośai 
zamieszkałe 

przez ludność 
ruską .L

ud
no

ść
 

w
y­

zn
an

ia 
gr

.-k
.

Z tyoh używa 
jeżyka ruskiego

ilość ilość °//o

T arnaw .ka 778 795 109-2 (2).
'K rzeczow ice 411 6 ą
Siennów  / 233 — —
R ozbórz 24h — —
(lo rzy ce 191 — —

*Jaiżatyoe 159 — —

K a ń c z u g a 140 — —
M iro ci n 127 7 '5 '4

JT ry ń sz a ' 82 — —
G rz ąsk a Tm — —
Sffedłeczka 6 5 — —
TTbieszyn 5Sj — —
Ł o p n szk am . 50 — —-
Ż uk lin m — —
Przeworsk 35| 3 8'6

Pokazuje się, że mielibyśmy w powiatach naszych ( l wi e  miej­
scowości, w których język ruski ma IJyS także w użyciu wśród 
ludności nie grecko-kutolickiej — gdyby dane były prawdziwe 
Krzędowy materyał stanowczo jest 'fałszywy,J co osobiście stwier­
dziłem. Nadwyżkę na korzyśb języka ruskiego mogji tam bowiem wy­
kazać katolicy obrządku łpscińsłtiego, właściwie zaś małżeństwa 
mieszane. *Otóż, zadałem sobie ten tru d n e  zwiedziłem w,e wsi Tar- 
nawce wszystkie bez wyjątku rodziny rzymsko-katolickiego wyzna­
nia i mieszane, i przekonałem się, że wśród pierwszych po rnskn 
nikt nie umie, wśród drugich zaś małżonkou ie |-recko-katolickiego 
wyznania i ich dzieci bardzo kiepsko potrafią po rusku odmówić 
pacierz i 10  prżykazań. ,*£0 więcej, z katolików obrządku gxeckie%o 
mało kto umie po ru sk u 1).

Pfrecko-katolicy ęliętnie chodzą do kościołów polskich, odby­
w ają spowiedź, zwłaszcza wielkanocną, przed^-polskimi księżmi, głó­
wnie zafś, z tego powodu, że ta  nic nie kosztuje, podczas! gdy wkier- 
kwi trzeba za nią płacić. Niejednokrotnie przynoszą także do chrztu 
dzieci z wyraźnem żądaniem, aby je wpisano na- obrządek łaciński. 
Oczywiście księża tego nie robią, a jeśli ochrzczą, to jedynie dzieci 
chore i tylko ,jz wody “„resztę pozostawiając właściwym czynnikom. 
Znam zaś kilka wypadków, gdzie paroch ruski chrzcił dzieci ro-

')  W  T arnaw ce szkoła je s t  z językiem  w ykład, polskim , w  Dębnie,, obok 
rusk ie j, je s t  również polska.
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dziców łacifekiago obrządku według ceremoniału niskiego i zapi­
sywał w ruskie księgi parafialne1).

Język n i e m i e c k i  wykazuje w ostatnich latach dziesięciu 
przyrost i to dość znaczny, wynoszący jfapmcy aąmieszkują
głównie następujące miejscowości:
pow. Łańcucki: Łańcut 296 pow. Przew orski: Przeworsk 1411

KOnigsberg 188 Kańczuga 986
Baranówka 121 Tarnaw ka 81
j p W ł W  93 Bietesz 47
Łukowa 41 Urzejow-ice 12
Plombach 33 Budy Przewor. 40
Przedmieś&ie 19 ' (3-orliczyna 14

Stan w y k s z t a ł c e n i a  e l e m e n t a r n e g o  ludności przed­
stawia się według spisu z r. 190Q- tak, że n a 100,o s ó b :

um iało czy­ umi ało było analfabetów

Powiat tać  i pisać ty lko  czytać wogóle ponad (i la t
Razem

mężcz kobiet mężcz. kjobiet mężcz. kobiet mężcz.- kobiet

Łsjnait 31-49 18-61 12-21 20'$3 56-|0 61-06 46-86 52-94 4994

Przeworsk 36-64 28-17 11-28 1 S-4 1Kś-oe ? 5 3,-42 40-50 42-39 4P46

Jak  wogóle wszędzie u n a a  tak  i w omawianych powiatach — 
podstawą d o b r o b y t u  w ł o ś c i a n  jest ziemia, k tóra jednak zo­
stała tak rozdrobniona, że wszystkich już wyżywić uie zdoła. P o ­
niżej umieszczona tabelka wykazuje Jtetosuuek ziemi do ludności 
wiej

>owiat

Łańcut

Przeworsk

Na 1(T m ieszkańców  przypada hek tarów

Ic-

oC-lI

w gm inach

9

10'

16.

18

15

U

11

4

J  A s t  to nadużycie, gdyż Jtsiądz ruski, chrzcząc dziecko, udzie la  m u zarazem  
bierzm ow ania, a  je ś li to dziecko rodziców obrz. łacińskiego, przyw łaszcza sobie 
fnnkcye b iskupa i w edług p raw a kanonicznego eo ipso popada w ekskom unikę. 
Spraw a t a  oparła Tiię n aw et o Rzym. Ów ksiądz n a  swe w ytłóm aozenie podawał, 
że m usi sobie wynŁgęodzić w ten  sposób to, że księża polscy ty le  a ty le  dzieci 
ruskich w całym  powiecie p rzy ję li n a  swój obrządek, eow  m ówiąc naw iasem , 
działo się z a  wolą rodziców i sku tk iem  rozporządzenia w ładz adm in istracy jnych .
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Pamiętać jednak należy, że przy powyższem obliczeniu uwzglę­
dniono cały obszar gmin wiejskich. Gdyby zaś odciągnąć wszystkie 
nieużytki, moczary, pl^ce pod budowlami, podwórza .— stosunek 
p rz e ja w iłb y  się znacznie gorzej. Przytem wszystkiem, nieumiejętność 
gospodarowania nie pozwala z tej ziemi w w iągnąć wszystkich mo­
żliwych korzyści. W ieśniak dzisiejszy roki w roli mało co lepiej, 
jak jego dziad niegdyś, a  że przez wiekowe rabunkowe gospodar­
stwo wyczerpała się rola, więc i zbiera znacznie mniej i ubożeje 
stale. W latach urodzajnych, jako tako przeżyje, ale już dziur nie 
załata, a gdy nieurodzaj przyjdzie, rok po roku zwłasźcza. wysprze- 
daje inwentarze, nie obsieje roli i wpadce w nędzę, z której mu już
trudno i i ą  dźwignąć. Ostateczny ratunek — n em igpcyi do Ame­
ryki, do P ins i na Saksy, która w ostatnich czasach przybiera ę<y 
raz większe.rozmiary. Już w latach 1890— 1900 pomimo faktycznego 
przyrostu ludności wykazuje statystyka u lny t e k  s k u t k i e  m e m i- 
g r a A  i

w pow. Łańcuckim 9.171. czyli 10'64%
Przeworskim §.409 ,, 5'56°^i

ogółu ludnosti, z czego ogromna większość przypada na ludność 
wiejską.

ii

Oświata szkolna.

Do roku 1899 stanowiły powiaty nasze jeden okręg szkolny — 
łańcucki, liczący naówczas 45 szkół ludowych o 133 klasach, z liczbą 
dzieci 12:336 na nauco codziennej i 1.18 L na nauce dopełniającej. 
W raz z powiatem adminmrąćyjuyim utworzono wprawdzie (Także 
osobny przeworski okręg szkolny, który jednak pozostawał pod kie­
rownictwem jednego inspektora aż do roku 1904. Był nim i je s t1 
do dziś dnia w Łańcucie ks. W alenty Mazanek, który na polu 
szkolnictwa ludowego położył znaczne zasługi.

Okręg łańcucki należy obecnie do tych niewielu w Galicyi, 
gdzie niema a n i  j e d n e j  g mi n y « i b e z  s z k o ł y ,  a w kilkunastu 
jest po dwie.

W  okręgu przeworskim niema ..zorganizowanej (szkoły [w, dwu 
gminach, z których w jednej, według obliczenia c. k. Eady szkol­
nej, ni en* podobno ani 40 dzieci w wieku szkolnym.

Ogólna liczba szkół ludowych wynosi w powiciach naszych 97 
(59 pow. Łańcucki, 38 pow. Przeworski), z czego przypada na 
szkoły publiczne 9£, na szkoły prywatne 2; w 94 )est wykładowym 
jeżyk polski, w 3 — inny.
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Ze szkół publicznych jest jfiflna z językiem wykładowym r u- 
sknC hS , z prywatnych — dni e wyznaniowe ewangio.licfeie z języ­
kiem n i e m i e c k i m ,  utrzymywane przez Gusta v~Adolf-Verein, bez 
prawa szkół publicznych.

Polskie szkoły prywatne są k l a s z t o r  n i m i  — z prawem 
publiczności, jedna S. S. Boromeuszek w Łańcucie. drugS S. 3. Mi­
łosierdzia w Przeworsku. Szkoła łauouąka, połączona z pensyo- 
natem. została założona przed 30 laty, zrazn jako 4-klasowa po­
spolita. dziś połączona z V klasow ą wydziałową. Nauczycielkami są 
ukwalifikownne zakonnioe,. Obecnie zakład liczy przeszło 100 pen- 
syonatek stałych i 170 dochodzących. Nie mówiąc o jieligijnem, 
wychowanie jest nawskróś p a t  r  y o t  y c z n e . a przytem p r a k t y ­
c z n e ,  ho uczennicą mogą korzystać z wykładów gospodarstwa do­
mowego, uczą się szyć i t. p.

Szkoła w Przeworsku jest 4-klasową; nauczycielkami• są, obok 
zakonnic, także nauczycielki świeckie.
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F r e k w e n c j a  w r o k u  s z k o l n y m  19©Syfe-
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Od l at  6 
do 12 £OJES

Od la t  12 
do 1-5 (16) OjS

chło­
pców

dzie­
w cząt

c2 chło­
pców

dzie­
w cząt

CES

Powiat Łańcucki:
, t a j  będących w  w ieku szkol­

nym  . . . . . . . . . (5202 61-92 12394 1176 11(50 ' 2336
B) 1) uczęszczających do 

szkół ludowych
a) ty p u  m iń sk ieg o  . 1243 1081 2324 45^ 85 180 .
b) ty p u  w iejskiego „ 3808 3770 '7578 661 633 1294

2) do szkół p ryw atnych 74 478 552 — — —  .
3) do szkół wyższych 98 31 129 42 16 58
4) uczących su f w  domu 40 38 78 Sw e 4 6

Powiat Przeworski:
A) będących w w ieku  szkol­

nym  ................................. 4033 3824 7857 650 685 1335
B) 1) uczęszczających do 

szkół ludowych
a) ty p u  m iejskiego , 670 454 1174 W 21 49
b) ty p u  w iejskiego . 2864 2671 5535 470 508 978

2) do szkół p ryw atnych — 230 230 ■ — — —

3j do szkół w yższych . 13 2 15 3 — 3
4) uczących się w  domu 4 12 16 — — —

Liczba dzieci, pobierających naukę, wynosiła w roku szkol­
nym 1905/6:

‘) W  te j sam ej gm in ie  zorganizow ał ks. in spek tor szkołę polską, k tó rą  
R nsin i do dziś zw alczają.
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Nauka r o b ó t  , r ę c z n y  cli k o b i e c y c h  udzielaną bywa 
w powiecie Łańcuckim w 38 szkołach, w powiecie Przeworskim 
w szkołach 30. Po największej części mszą przedmiotu tego nau­
czycielki klaschye (34 w powiecie Łańcuckim, 26 w powiecie P rze­
worskim).'

Nąukę z r ę c z n o ś c i  (slojdu) pobierają chłopcy tylko w je­
dnej szkole w Łańcńcie.

Nauki gimnastyki udziela się systematycznie tylko w 3 szko­
łach w powiecie Łańcuckim i w 1 — pow. Przeworskiego, zresztą 
tylko przygodnie w izbie szkolnej, w porzf zaś Mci niej na wolnem 
powietrzu w formie gier i zabaw.

Oprofz niezupełnego p r y w a t n e g o  g i m n a z y u m  w Ł ań­
cucie, powiaty nasze nie posiadają zresztą żadnego wyższego za­
kładu naukowego.

Ze s z k ó ł  f a c h o w y c h  istnieją w powiatach naszych:
1. Krajów^ naukowy w arsztat tkacki w Łańcucie;
2. Krajowi! fezkoła sukiennicza w Rakszawie;
3. Szkoła koronkarska w Kańczudze;
4. Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej;
5. Subwencyonowana szkoła koszykarska w Albigowej •
6. Krajowa szkoła koszykarska w Leżajsku;
7. Szkoła robót kobiecych subwencycmowaiia przez kraj 1 

w Przeworsku.
(Dok. nasty W incenty Badura.

P o w r ó t  n a  r o l ę *)■
Mniej więcej la t dzięsięć minęło, kiedy francuski minister rol­

nictwa, Móline, wydał książkę o współzawodnictwie przęmysłu z rol­
nictwem. Nawróćmy lud na rolę!,“ — wołał wtedy minister fran­
cuski. W  tych samych warunkach to samo hasło przebiegło przez 
niektóre ziemio niemieckie*'i Danię i udało się tam, przynajmniej 
w części znaczniejszej, powstrzymać wychodźtwo wiejskie do miast, 
do kopalń i za granice ojczyzny. Obec-nie kweskyh rolnego robo­
tnika, w Niemczech już stała, przedostała się z siłą żywiołową do 
Czech. Niedługo, a dojdzie do nas, bo przecież jej zaczątki i pod- 
st.awyiistnie-ją.

Jak  zdobyć‘‘większą Pość robotnika polnego, nad tern się sze­
roko zastanawiają Czesi obecnie. Wydział krajowy czeski wysłał 
dwu swoich urzędników do Lwowa i Krakowa, by zasięgnęli wia-

')  Aczkolwiek trasę  a rty k u łu  niniejszego różni się od zwykłego ch arak te ru  
a rty k u łó w  „Przew odnika Oświatowego", jed n ak  m yśli w nim  zaw arte  s a 'i  będą  
u  nas bardzo nsllczasie i m ogą być dobrym  m atoryałem  do pogaw ędki p re legen­
tów  ze sw ym i słuchaczam i po odczjjcię. Z togo też  w zględu  chcieliśm y zwrócić 
uw agę działaczy ośw iatow ych n a  spraw ę bądź co bądź w ażną n iety lko ekono­
m icznie. ale i ,.hświatowo“ . (Pr&yp. lied.).



domości i naw iązali rokowania z odpowiednimi czynnikami, czy 
możnaby prąd robotniczy ]-olny skierować z Galicyi do Czech i w ja ­
kich rozmiarach dałoby się to uskutecznić. J a k  wiadomo z p ra sy  
codziennej, wysłańcy ci u nas byli i z wiadomościami zobraneihi 
powrócili do Pragi.

Lecz 'społeczeństwo czeskie nie ucieszyło się takiem rozwią­
zaniem trudności, jakie zagaja Wydział Krajowy czeski. Skoro tylko 
się wieść rozniosła, że rząd krajowcy chcę sprowadzić robBtników 
z Galicyi, rozpoczęła się wralka w dziennikach, szczególnie w naJ 
czelnych artykułach „Illasu Naroda41, walka przeciw7 robotnikom 
z Galicyi. Tak redakcya sama. jakoteż pióra i głosy z poza reda- 
kcyi zabrały głos .-— głos zarazem doradczy, jak b y  złemu zapobiedz. 
Wyznano otwrarcie, że Słowaków, których obecnie się używa do 
pracy rolnej w7 Czechach i na Morawach, znosi się jedynie z ko­
nieczności i ich -też trzeba jeszcze zająć pracą, póki .stosunki się 
nie polepszą, ale innego pracowniina sprowmdzać się nie powinno, 
ho on wszelki grosz zarobiony oszczędza, z nim ucieka do ojczy­
zny, a w7 miejscu zarobkowmnia zostaw ia tyle ►jedynie, ile musi, by 
z' głodu nie zginął. Z t-ego powodu dla dobra przemysłu i handlu 
drobnego krajowego Cźeim pragną zdobyć siły rodzime do zajęć na 
roli. Ale. 'jak?

Jadni widzą źródło złego w7 ustroju szkolnym po wsiach, że 
d z i e c k o  z ą  d ł u g o  j e s t  do  s , z k o ł y  p r z y w i ą z a n e ,  że 
w hitach 1 2 — 14 już nic w szkole nw  korzysta, ale się!próżniaczy, 
p r z y  w y k  a do l e n i s t w a  i nie chcei się potem zająć % aężką 
prącą rolniczą, a chętnie szukaj pożdrnie łatwiejszej pracy, ucj^ka 
do przemysłu" ud ek a  do miasta, potem „na wander*. Nawet dzie­
wczęta na szwmlnię chętnie zamienią sierp i kopticzkę. Zwiększa 
się tedy ludność miejska,; nie nawykła do pracy ciężkiej, a jeśli
do przemysłowego życia przywyknie, więtlnie i schnie w, ciasnych
izdebkach miejskich, karleje i niszczeje na poddaszach lub wr no­
rach podziemny ch. Wychodźtw7a amerykańskiego już wcalp w rachubę 
autorowie nie biorą. Trzeba w7ięc złemu zaradzić, powrstrzymftć od­
pływ7 wiejski, zatamowmć dopływ7 do miasta.

Zaradzić ma temu sziroła, które,, przymus trzeba ograniczyć
do rokn dwmnastego. Wcześnie też szkoła niech dzielji zachęca do
pracy rolnej, niech przedstawi wychowankom swoim zdobycze i ko­
rzyści zdrowotne z żywota sielskiego i prakW na glebie, przedsta­
wiając im równocześnie mizerne żywobycie w ciasnem zaniknięciu 
miejskiem i dymie fabrycznym. Miłogć„ziemi i przywiązanie do niej 
winna w młodegianycłf sercach lozwijać szkoła wiejska zdaniem 
tych, co przez s z k o ł ę  chc-ą uzyskać zwiększenie sił roboczych napoili.

Ale to pnnysł dopiero jeden, najważniejszy. Tnny Spostrzega- 
w7ca widzi powód niedostatku w wycliodźfwie. Zauważył, żc- z pe­
wniej niewielkiej wioski w 'Czechach południowych opuściło ojco­
wiznę przeszło 100 ludzi, że zostali jeno-sami gospodarze bez cze­
ladzi, dzieci szkolne, nauczyciel i żandarmi. Dla dobra tedyygospo- 
darstwa rolnego zaleca V. Hradecky, aby n i e  p o z w o l i ł y  wła-
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dze na o p u s z c z a n i e  m i e j s c a  r o d z i n n e g o  m ł o d z i e ż y  
p r z e d  r o k i e m  21 ż y c i a .  Rząd, który powinien uznać, że z ka­
żdym rokiem rekru t jest coraz słabszy i coraz niższy dzięki prze­
pracowaniu się przedwczesnemu w fabryce łub kopalni zagrani­
cznej, we własnym interesie winienby dać takie ustawy

Równocześnie jednak zalecić trzeba wprowadzenie na rolę 
m a s z y n  r o l n y c h  w większej ilości, niż to bywa dotychczas, 
przynajm niej w Czachach południowych, bo północne i wschodnie 
żywo się posługują1 siłą maszynową. O szerzenie* maszyn mdgłyby 
się starać towarzystwa i spółki gos’podarc*fe, którym kraj i państwo 
20%  zasiłku użyczają. I  gospodarstwo winno być nowożytne, nie 
ciągle na modłę i'Sposób dziada i pradziada.

Te drobne uwagi i rady świadczą o wielkiej konieczności, 
w jakiej się obszarnicy® czescy znajdują, ale świadczą zarazem o ich 
uczuciu narodowem, które nie chce sił obęych,nie Chińczyków już, ale 
Polaków nawet, z konieczności tylko Słowaków, jako najbliższych 
pobratymców zachowuje, a szuka >tych sił na własnym gruncie. 
Z odgłosu „głosów “ wspomniany eh i własnych spostrzeżeń autora 
wyszła broszura E d w a r d a  S o b a , znawcy ^gospodarstwa i olnego 
w Czechach, k tóra stara się rozwiąząć zagadkę: „Jak  uleczyć wy­
ludnianie się wiosek?11

I on usiłuje odsłonić nagą praw dę życia miejskiego i zedrzeć 
z niego jfcn nęcąc i powah zewmętuzny, k tp jy  .ciągnie do murów' tyle 
sił zdrowych, by je wyssać i zniszczyć. Sądzi o tern autor, że- do 
celu iśc1 trzeba przćz szkołę, ale szkołę w pojęciu najszerszem. nie- 
tylko w pojęciu budynku zamkniętego z napisem: „szkoła-1. Owa 
szkoła formalna ma rozszerzyć widnokrąg wychowania gospodar­
skiego i rolniczego, a do pomocy ma solię przywołać większą, niż 
dotąd, hezbę uzupełniających szkół gospodarskich.

Diihcśycy kwestyę tę u c ieb ie  wcale zadowalająco załatwili 
przpz takie szkoły i przez powszechne używanie maszyn. Rady 
głównie autora zalecają wynagradzanie i o d z n a c z a n i e  szczególne 
dobrej czeladzi i pilnych robotników, z a k ł a d a n i e  k a s f e h o r e j  
C z e l a d z i ,  przedewsżystkieni zaś „ p r z y w i ą z a n i e  do  w ł a ­
s n e g o  z a g o n  a ,  do w ł a s n e g o  d o m k n “. Tell robotnik będzie 
dobry i pewny, który swą rolę i swojp domostwo mieć, będzie, nie 
nędzny proletą-jyusz. Tak czyniono w Anglii, • Szwmeyi, .Norwegii 
i po £Żęści wr Niemczech i tam owmcei były pomyślne!. Ziemia gTiiii- 
,boiska w latach L880 -1890 podobno zupełnie zdołała zatamować 
ruch wychodźczy przez takie urządzenia.

Innń^trodki. do #elu wieść mające, bya mają: s k r o c e n i ę  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i zalecanie pracy rolnej występującym 
z w'0'jśka, a zarazem zaprawianie i żołnierza do prahy na glebie, 
z które‘j przecież militaryzm swe soki ciągnie. Rówmież środkiem 
skutecznym bcjcMe z a k ł a d a  irife d o m ó w  s i e r  o ę y c h , domów 
u b o g i c h ,  w y c h o w a w c z y c h ,  kształcących instytucją i do- 
m ó w  k a r n y c h  p o  w s i a c h .  Na Ostatnie-kładzie nacisk wielki, 
bo tym sposobem elicó sprowadzić autohiwięznia na zagon, aby on
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Sify kształcił w uprawie rołi i pracy na niej, a nie konkurował 
z rzemieślnikami po miastach. Niemniej pożyteczną byłoby rzeczą 
z a k ł a (1 a ć tf.a b r y k i p o  w s i a c h.

Gdyby te i tun* podobne dorady kię spełniły, — mar^y dpradca 
czeskich agraryuszów i obszarników, — wyszłoby to na korzyść 
i miastu i wsi: w miastach znikłaby konkurencya, po wsiach za­
panowałby dostatek ludzi, i jego hasło: powrót na role. — szczodrą 
błogość przyniosłoby ludzkości.

Czy wieśniaka polskiego nie należałoby zawczasu pozyskać 
stale dla ziemi ojczystej ? Pewnie żaden naród nie potrzebuje tak  
silnych zastępów, zdrowych i rozwiniętych-.cieleśnie i duchowo^ 
A czy zdrowie moralne’ i fizyczne dają „Saksy“ i „ P ra sy 1 naszej 
latorośli wiejskiej? Zdrowie moralne, szczególnie za granicą wiejską, 
za kresem ojczystym, marnują dzieci! wsi polskiej. Rzecz znana i za 
prawdziwą uznana.-Częśi biorą się ho naprawiania, my zapobiegajmy 
złemu.

■ Stanowczo trzeba o wsi pomyśleć więcej: tysiące i miliony 
łoży się na upiększanie miast, ,ałe wieś nie doznaje upiększenia*' 
o jej upiększenie nikt się nie stara  i nie troszczy, bo przecie wieś 
zawsze jest piękna, ho ona jest świątynią przyrody. Upiększać wieś 
znaczyłoby kazić poezyę. Tylko przy tej poezyi nieraz trzeba nos 
trzymać' zamknięty, ubranie wysoko zagięte i nogi zerwane lub ska­
leczone. Gdyby ten chłopek, co tak  podziwia (czyste wioski saskie, 
piękne i równie gościńce praskie ; brakowane drogi na Śląsku 
praskim, zobaczył u siebie również te „upiększenia11, nie pałałby 
uwielbieniem' takiem dla zagran icy  On tam wadzi wioski oświetlone 
elektrycznie, tram w aje , od wsi do wsi, a w ojczyźnie iluż to ma ro- 
daków^fco kolei nie zobaczą 'rychło, bo dó n i e j  za daleko. Prawda, 
.żertw-szyscy wychodzą za „materyą", za zarobkiem, ale icli tam nęci 
„poezyaA

Poniekąd mamy tu do czynienia także z pogonią za łatwiejszą 
pracą. J$ s t ona pozornie łatwiejsza, bo łatwo.sć lud ocenia często 
według zysku. Upraiva roli w  naszych górach, przy odległych po­
lach i bezdrożnych drogach lub karkołomnych wybojach, nadto 
przy szalejących rzekach i potokach,, musi być ciężką i odbierać 
ochotę do pracy. Tli ułatwienia są przedew szysfekiem konieczne. 
Mogliby to sami interesowani uczynić, zrobiliby to nawet łatwym 
sposobem i kosztem niedrogim, ale trudno o zrozumienie i porozu­
mienie się wzajemne. Kiepską drogę polną, wiasnóść n. p. czterech 
gospodarzy, mogliby sobie naprawić sami, alb na to jeszcze trzeba 
wyższej co najmniej oświaty. K ap raw a-iycli stosunków jest u nas 
możliwą w stanie obecnym tylko drogą nakazu i r'ozkazu, ale roz­
kazu rozumnego. I tu  prześliczne pole działalności naszymy’-sta ro ­
stom, radom powiatowym i gminnym,..zwierzchnikom się' otwiera. 
Trzeba tylko chcieć... Wielu mniej zamożhych gospodarzy mogłoby 
przez swoje role posiadać wspólną kolejkę (tor tylko i wózki), jeśli 
utrzym anie' koma w danych -warunkach jest trudne i za ciężkie, 
a jej koszthsinie byłyby wcale wielkie, prawię żadne przy spłatach
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częściowych. Włości rentowe mogą flać piękne przykłady. któro po­
ciągną innych

Sadownictwo przocudowne dochody dać może w naszej zie- 
micy. Ale przy ciężkich dla tej* gftłęzDgoąnorlarczej warunkach mo* 
ralnych potrzebne są koniecznie dwie podstawy, obie prawne. Szko­
dnik. niszczący drzewko, musi ponieść karę surow i — nie przy 
wygodnym stole, na którym mięsb mile musi i przy którym siedzi 
krótko, oo go znowu doń pociąga, ale ciemnica dłuższą o chlubie 
i wodzie. W arunek drugi aby każdy właściciel miejsc odpowiednich 
koło domu zmuszony był do założenia sadu. Póki jeszcze niema 

,,Zrozumienia samorodnego, trzeba się przymusem posłuży^ Trudno 
Z nas zawsze byli wielcy ludzie, ilekroć sig zrobić c o ś * mu s i a ł o .  
Taki przymus z punkru wi.lżenia dobi'a Indu i dobra społeczeństwa 
nie. jest przymusem.

Do tegfo wszystkiego dążnością*społeczeństwa być musi. aby 
każdy mógł posiadać s.wój zagonek, choćby niewielki. To jest bar­
dzo słuszne spostrzeżenie ekonomisty czeskiego, żd tru d n ij  odejść 
od wioski temu, co w niej ma roli kawałek, niż temu, co nic w niej 
nie posiada. Dla tych zaś, co tego ziemi skrawka nie posiadają. 
trzeb$  jeśli nie we wsiach 'samych, to w małych miasteczkach za­
kładać fabryki lub zakłady, przemysłowe, aby zająć ich blisko, przez 
bliskość rodziny podtrzymywać w nich przyw iązanie' do społeczeń­
stwa i ojczystej ziemi. O. co zaś lud robóćzy przedewszystkiem 
woła, to o poprawę zapłaty.

Potrzćbują dwory robotnika polnego, £by go niieć^,.trzeba go 
Staje utrzymać w ojczyźnie gminnej. Aby .go we wsi zawsze mieć, 
musi się go osiedlić, dbać o niego i pomódz mu, ibjfa sobie dome­
czek z ogródkiem i zagonkiem mógł własny posiadać. > Od kogo 
chcę pomocy, temu sam muszę pomagać, Wńjawaninkącl) obecnych 
robotnik polny jest tylko robotnikiem. On się nie czuje ezemś iw 
Hem poza tem. On nie czuje się synem ziemią jej obywatelem, jej 
czcicielem, jej przyjacielem, bo nic% e do niej nie przykuwa. Czy 
on kosi zboże lub plewńbnraki polskie czy niemieckie lub węgier­
skie, dla mego to obojętne. On jest robotnikiem, jak  pracownik 
w hucię^fabryce lub pod ziemią, i z nim się porównywa Odzie wi­
dzi zapłatę większą, tam idzliej o zdrowiu swojem nie myśli, ani 
nie pąmiótw o ojczyźnie.

Póki lud nie* oświecony dostatecznie, muszą M  niego myśleć 
ci, co ąą soświoceni, muszą stwarzać dla niego spółki i kasy po­
życzkowe, muszą mu dać ubezpieczenie na stai;e$d; gdy tego ro- 
dząjn ,,da.cji'1 nad sobą mjeć będzie, z pewnością do krajów obcych 
się me pokwapi. W tym też kierunku „ośw iata jndow a- skierowaną 
być musi. Ani o rto g ra fia  jpoprawna" chłopa nie zbawi, a ,.niepo- 
praryna'1 też z niego nie zrobi wyrodka narodowego, ani też baśnie 
i klechdy tak nie dadzą głodnemu cłileba, jak  nie1 obronią go wo­
bec ustaw y której nieznajomość, często go w biedę prowadzi.

Czasy najbliższe mogą też być dla roli polskiej w Galicy i 
pomyślne. Wyfer&wni i dzielni gospodarze wielcy z ziemi poznań-
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akiej. przez wyjątkowe ustawy wyparci, powinni edebfi galicyjską 
zasiadać i „nauczycielstwem rolniczem“ się.zająć. Ziemia urodzajna, 
potrzebuje tylko jeszcze gospodarzy tęgich, a finanse gospodarcze 
oczekują rachmistrzów' wypróbowanych. Takimi a ą  okazali Polacy 
poznańscy. , w.

P R Z E C H A D Z K I Z  D Z IA TW Ą  S Z K O L N Ą  
PO K R A K O W IE .

LV.
Kazimierz

S ta ry  K ra k ó w , ;j.uk wagó^e d a w n ^ ś m ia ś ta .  n ie  o d z n ac za ł -się rozh-t 
g ło śe ią . L u d z ie  ćSekuili si*r b u d o w a li w -g ó rę , sk ą p ili  m ie jsc a  n a  p lau c  
i z w ęż a li u M M  byle  ty lk o  o b ro n n y ch  m u ró w  m ie jsk ich  z b y tn io  n ie  ro z ­
sz e rzać , bylfej u ła tw ić  o d p a rc ie  n ie p rz y ja c ie la . K om u za  c ia sn o  było 
w  ob ręb ie  m u ró w / a p rz cd e w sz y s tk io m  kogo n ie  S tać  by ło  n a  k u p ie n ie  
k a m ie h ic y  w  m ieśc ie ,'* ten  po za  m u ram i b u d o w a ł dw orek , k le c ił  ch a łu p ę , 
a  g ro m a d y , 'ta k ic h  z a b u d o w a ń  tw o rz y ły  p rz ed m ie śc ia . Z p rz ed m ie S C /ty ch  
d w a  szczeg ó ln ie j o d z n ac za ły  s ię  zam ożnością, i z a ró w n o , o b ro n n o śc ią , ja k  
k o ść io łam i 3 ta l 'a ł \  się’’ - d o ró w n ać  K ra k o w o w i: to  K ld p a rz  na  p ó łnocy  
i K az im ie rz  n a  p o łu d n iu . E y w a liz a iiy ń  z K ra k o w e m  u d a w a ła  się  je d n a k  
z n a c z n ie  le p ie j '.K a z im ie rz o w i:  były ' to '" Is to tn ie  m iasto , k tó re  w  sw oim  
Czasie m ogło do pew iiego  s to p n ia  rów now ażyć- z n ac ze n ie  s to licy . .

Z a ło ży ł je ," ,p ra w a m i i p rz y w ile ja m i o p a trz y ł K a z im ie rz  W ie lk i:  
w dov, ód szczeg ó ln e j ła sk i now o p o w s ta jąc em u  g ro d o w i w łasn eg o  im ie n ia  
n a  m iano  u ż y cz y ł i w ła sn e j c y f r y - ,,K“ u k o ro n o w an eg o  n a  p ieczęc i u ż y ­
w ać pozw olił.

Idziem y te ra z  o b e jrz eć  tę  s t a r ą  d z ie ln icę  K ra k o w a , z ap o zn ać  się  
z  je j  zab y tk am i.

Z ry n k u  K ra k o w a  d ąży m y  k u  połudiiio j^ i p rz ez  u licę G ęodzką. 
k tó ra  m ias to  z g rodem , czy li W jtw e lem  łą e J R  I l i  jam y  po drodze  c ie ­
k aw e  gm ach  i i kośc io ły . W śró d  i|[ph  zw raoa, u w ag ę  kóśniół św . B io tra  
z p o s ta c ia m i d w u n a s tu  ap o sto łów , n a  s łu p a ch  o g ro d z en ia  u m ieszczonych . 
T o  fu n d a c y a  k ró le w sk a : p ie rw sz y  kośą ió ł Je z u itó w  w  Polsce. Z y g m ń n t I I I  
sjiro w a d z ił iidi do K ra k o w a  i on s ię  .g łó w n ie  do w z n ie s ie n ia  ś w ią ty n i 
te j  p rz y cz y n ił. T u ży ib o k  inny kość ió ł, k tó reg o  g ła d k ie , p o zb aw io n e  ozdób 
m u ry  u d e rz a ją -  su ro w ą  p ro s to tą . T o  kośc ió ł św . A n d rz e ja , jd d en  z n a j ­
s ta rsz y c h  w K ra k o w ie , n ieg d y ś  w a ro w n y . ^G rubość m urów , w ąsk ie , w y ­
soko u m ieszczo n e  o k ien k a , k tó re  w ra z ie  p o trz e b y  za,' S trze ln ice  słu ży ć  
m ogły , szczu p ło ść  b ra m y , w e w n ą trz  o b e jś c ia jjw a ro w n y m  m u rem  um o cn io ­
nego , w szy s tk o  to  u ła tw ia ło  o b ronę  i z ap e w n ia ło  b ezp ieczeń s tw o . Do 
w n ę trz a  ko śc io ła  i p rz y le g a ją c e g o  doń k la s z to rk u  ch ro n io n o  się  w  ra z ie  
n ieb e zp ie cz eń s tw a , a  t e -  sz o rs tk ie , p o c iem n ia łe  m u ry  p a m ię ta ją  eh m arę  
ta ta r s k ą ,  k tó ra  zd o b y w szy  i w perzy li^ '-  z am ien iw szy  K rak ó w , do ko ­
śc io ła  św . A ndrzeja , w ed rzeć  się  nie, zd o ła ła .
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D alej, u s tó p  W a w e lu , in n a  re lik w ia , sędziw ąyel},'czasów : kościółek 
ś\v. Idz iego , b a rd zo  s ta rv ,  a  s to ją c y  n a  m ie jscu  tdgo’« k tó ry  w zn ió sł 
W ła d y s ła w  H e rm a n  w  podzięcft za  d ługo  w y c z e k iw a n e  u ro d z en ie  sy n a  
i d z ied z icu  —  późn ię isiieg o  B o le s ła w a  K rz y w o u s te g o .

M ijam y  W a w e l .  W id z im y  tn  lutrst& rsze, p ia s to w sk ie  je sz c z e  w fu n ­
d a m e n tac h . jeg o  części. L ecz  n a  g ła z a c h  p ia s to w sk ic h  w z n o szą  s ię  ju ż  
z rę b y  ja g ie llo ń sk ie j  Budowli W id z ic ie  te n  nu  w zn io sły m i s z k a rp a e h  
w sp a rty  p o d łu żn y  w y s tę p ?  T o  ta k  z w a n a  Kurzli, S to p a , p raw d o p o d o b n ie  
p rz e z  J a d w ig ę  i J a g ie ł ł ę  d o sta w io ita  k a p lic a  zam k o w a. O bok n ie j. ku  
p o łu d n io w i, c ią g n ą , się  p oko je  k ró le w sk ie j p a ry . D a le j ry su je  sio n a  'tle 
n ie h a  p o tę ż n y  czw oroboczna  b a sz ta , p a n u ją c a  n ad  t ą e z ę i c i ą  zam k u , u stop  
k tó re j  n a  w ąsk im  ta ra s ie ,  z az y g m m k ,o w 7skic"h czasów , ro z c ią g a ły  się  k w ie ­
tn ik i  k ró lew sk ie .

M ijam y  jdSzcze jo d an  k o śc ió ł —  B e rn a rd y n ó w  i w ch o d zim y  
w sz e ro k ą  u licę , b a rd zo  rn ę h liw ą  W sź e ro k ą , k tó r a 'j e d n a k  od raz tt u d e rza  
sw ym  ży d p w sk im  c h a ra k te re m . J e s te ś m y  n a  S t,radom iu. ,# b s tto  p rz e d ­
m ieśc ie  leżące  m ied zy  g ro d e m  w a w e lsk im  a K a z im ie rz em . M ijam y  znów7* 
p ię k n y  k o śc ió ł ( 3 ® .  M isy o n arzy  w X V II I  w. s ta w ia n y )  ip cflte laM d łazy  

■ n a  p oprzek  sz e ro k ą  u lico , s ta w ia m y  p ie rw sze  k ro k i n a  K a z im ie rz o w sk im  
b ru k u . U lica , k to p ą  ty lk o  co m in ę liś in y lJD iij tlo w sk a ) , ję s t  n o w a . n ie d a ­
w no z a ło żo n a  n a  'o sjrszoneni łoźytsku W is ły . D a w n ie j tędy  p ły n ę ła  W i 
sła . o d d z ie la jąc  K ra k ó w  od K a z im ie rz a  —  pó źn ie j zm ie n iła  ko ry to , 
w s ta ro m  kiMiiioiifii p o z o s ta w ia ją c  n iez d ro w e  b a g n isk a . O suszono jo i sp la n -  
to w a u o  p rz e d  n ied a w n e m i c za ś jr.

K azim ierz , ja k  to  sam i w adzicie, j e s t  d z iś  zupełnie* ży d o w sk i. Nife 
ta k  je d n a k  by ło  w  p o c zą tk a c h  jeg.O fu n dacy i. Dzielnic*,, ż y d o w sk a  ro z c ią ­
g a ła  siły w’ zach o d n ie j, s tro n ie  d z is ie jsz eg o  K ra k o w a , około kościo ła  św, 
A n n y . N a  K a z im ie rz u  Ż ydów  było Bi t‘w ie lu . D op iero  późnioj,. g d y  Ż ydzi 
z a c zę li ro b ie  z b y tn ią  k o n k u re n cy ę  kupcom  k ra k o w sk im , ro z p u szc z an o  z ło ­
ś liw e  po g ło sk i, że, -Ż ydzi z a t r u w a ją  s tu d n ie , ab y  w y w o łać  -zarazę  w śród 
rh rz e śc ia n , ńh p o d p a la ją  m iasto . N ie n u w js tn *  s to su n k i, b ó jk i i n a p a d y  
u t ru d n ia ły  Żydom  sp o k o jn y  p o b y t w Stolicy, to  te ż  po tro c h u  w y n o s ili 
sję1 do m n ie j ludnęgo . a  tern sam em  i sgbśe m n ie jsz eg o  K a z im ie rz a , aż  
w  k ońcit s ta ł  się  011 ich  u p rz y w ile jo w a n ą  d z ie ln icą .

K az im ie rz  M ia łk i ,  z a k ła d a ją c  m iasto , . w z n ió s ł n a jw a ż n ie js z e . n a j ­
k o sz to w n ie jsz e  z a ra z e m  g m ach y , k tó re  d la  k ażd eg o  m ia s ta  b y ły  g łó w n ą  
ozdobą i p o trze b ą . W ięc  n a jp ie rw 7 m ie jsce  u rz ę d o w a n ia  w ładz  ra tu sz .-  . 
"W praw dzie  z d aw n e j K a z im ie rz o w sk ie j budow7li n ic  p ra w ie  n ie  pozo­
s ta ło . a  i p ó ź n ie jszy  gmach., b a rd zo  m alo w n iczy . zo stM  w  o s ta tn ic h  czn- 
sitóh s iln ie  p rzeb u d o w an y 7, je d n a k  do d z iś  jeszcze* sk ro m n a  a  p o w ażn a  
jeg o  arch itek tu r?!, jczyn i go ozdobą K a z im ie rz a , a  c h a ra k te ry s ty c z n a  w ieża  
nadaje , egehę z d a la  w id z ia n e j sy lw ec ie  m ia s ta .

Z a  ra tu s z e m  'sk ręcam y  n a  lew o kit p a ra f ia ln e m u  lio^piołow i K a ­
z im ie rz a .

\-\ chodzim y n a  K ^m -k  ‘K a z im ie rz o w sk i d z iś  n ic  szp-zegółnogo n ie  
p rz e d s ta w ia ją c y . <-aęść ry n k u  od p o łu d n ia , na, g ru n ta c h  w si d a w n e j, 
B aw ó ł z w a n e j. K ró l K a z im ie rz  p rz e z n a c z y ł pod hudow ę g m ach ó w  d la  
w sz.eclinicy czy li u n iw ó rsy ta ti tó sw e g o  im ien ia . (W sp o m n ie ć , o pow o d ach ,
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k tó re  k ró la  do fu u d a o y i sk ło n iły , o ra z  w y tło m a c zy ć  je j  z n aczen ie ) . D z iś  
z 'g m a c h u  teg o  ś la d u  n ie  zo sta ło .

K o śc ió ł B o żeg o  C ia ła  b y ł tom  d la  K a z im ie rz a , czym kośc ió ł Ma- 
ry a c k i  d la  K ra k o w a , t ,  j. k o śc io łem  fa rn y ia , p a ra f ia ln y m . Z au w aż c ie . że  
p o ło żen ie  jeg o  w zględem  ry n k u  o d p o w iad a  k o śc io łow i M a ry ac k iem n  i o b y ­
d w a  kościo ły  zb u d o w an o  n a  p ó łu o fn b -w seh ąd n im  k ra ń c u  ry n k u .

P rz e z  o zd obną  b ra m k ę  w ch o d zim y  n a  o b sze rn y , m u ra w ą  zaro sły  
i s ta re m i d rz ew a m i o c ien io n y  d z ied z in iec . \ i e  d z ie d z in ie c  to w ła śc iw ie  —  
lecz  d a w n y  c m e n ta rz . L udzie  d a w n ie j g rz e b a li  sw y ch  z m arły ch  n a jc h ę t ­
n ie j p rz y  k o m in ie ;,-a  zw y cz a j ten . szczeg ó ln ie  po w siach , t r w a ł  do n ie ­
d a w n a  p ra w ie . N a g ro b k i b o g a tsze , ozdobnie j szą^ w m u ro w y w an o  w z e ­
w n ę trz n e  ściany k o śc io ła  lub  m u ru  c m e n ta rz  o ta c z a ją c e g o  b ie d o tą  c isn ę ła  
się  p o śro d k u  c m e n ta rz a , g ę s te  m o g iłk i z a led w ie  g d z ie n ie g d z ie  d re w n ia - 
nem i k rzy żam i z n acząc . P o  n iew ie lu  la ta c h  m o g iły  z a p a d a ły  i .rów nały 
się  pod d a rn ią , w  k a m ie n iu  ku t e 1 n a g ro b k i d o tąd  n a  śc ian a ch  św ią ty ń  
o g ląd ać  m ożem y.

T o  u m ie sz cz a n ie  c m b n ta rz y  w okół kośc io łów  m ia ło  sw o je  z łe  
i sw o je  dobre  s tro n y . C h o w an ie  Ciał z m arły c ji n a  p rz e s trz e n i  g ę s to  do­
m am i w toczonej n ie  m ogło s ię  do z d ro w o tn o śc i p rz y c z y n ić  i d la te g o  "zw y­
cza j ten  u s tą p ić  m u sia ł. A le  z d ru g ie j  S trony , m ogiły  m e  n a  o d leg łym  
c m e n ta rz u , tocz m ż  p rzy  p a ra f ia ln y m  k o śc ie le , ca n ied z ie la , jakby ' z p ro śb ą
0 m o d litw ę  p rz y p o m in a ły  się  ży w y m , m im o n ich  p rzech o d zący m .

P r z y jr z y jm y  jsię  k o śc io ło w i nń  z e w n ą trz . P o c z e rn ia łe , e itłżk ie c e ­
g la n e  jeg o  m u ry  p rz y p o m in a ją  n am  k o śa ió ł M ary tiek i. I s łu sz n ie , bo 
z rą b  budowy n iew ie le  od k ra k o w sk ie j f a ry  p ó ź n ie jsz y  i \\l jy m  sam ym  
sty lu , co M aiwac.ki z b u d o w an y . T a k  sam o m am y p rezb iie jw u m  w y d łu ­
żone. i sk a rp a m i o p ię te ; ieoz ubogie, now o za łożone , m ia s to  K a z im ie rz  
ohoę w y s iliło  aię  łjift w z n ie s ie n ie  , ta k  w igikifej f a r t ,  n ie  m ogło \y ozdob- 
n o śc i sp ro s ta ć  s ta re m u , zasp b n em u  K ra k o w o w i: n a  sk a rp /ięn  b ra k  tu  ty ah  
o zdobnych , rz eź b io n y c h  zak o ń czeń , k tó re  zan w a ż y o ie  i w k o śc ie le  tw -' K a ­
ta rz y n y ,  fu n d a e y i k ró lew sk ie j.

N ied a lek o  bopznego, pó łn o cn eg o  wejpcda u  s tó p  w ieży , t. zw . o g ro jca , 
sto i d a w n a  kos t a i  cti, w  k tó re j d z iś  um i,ostrzono  rzeźby ' T G brystm ; u a ^ ó r z c  
O liw n e j^  d a w n ie j w in n em  m ie jscu  u s ta w io n e . N a  c m e n ta rz u , pod m u- 
ra m i k o śc io ła , z n a jd o w a ły  się  n ie g d y ś  g ru p y  rzeźb , p rz e d s ta w ia ją c e  G órę  
O liw n ą  K a lw a ry ę  i t. p. G ru p y  te  (ró żn e  od s tą c y i  d ro g i K rzyżow ej),, 
często  n a tu r a ln e j  w ie lk o śc i, służydy k u  p rz y p o m n ien iu  pobożnym  M ęki 
P a ń s k ie j ,  w W ie lk im  ty g o d n iu  z a ś  p rą e d  n iem i odby w a ły  się  t zw . 
p rz e d s ta w ie n ia  piusyjne (w ytłóm aezy-ć ich  z n aczen ie).

N ad o g ro jcem  w z n o sz ąc a  gję w ie ż a  m a  .k sz ta łt  rów nieK  do M arypc- 
k ie j zb liż o n y : m a sy w n ą  c z w o ro k ą tn ą  p o d s ta w ę , p rz ec h o d zą cą  p ó źn ie j 
w ośm iobok. U w ień czen ie  m u s ia ła  m ieć  pfjcząt.kow oi tak ie , jak  M ary aek a
1 t. zw  W ik a ry js k ii  n a  lfh te ilrze : w N Y 1 II w., po p o żaraę . zo s ta ło  z a ­
s tą p io n e  d z is ie jszem . M toSzpzam c k az im ie rscy7 p ro je k to w a li  w znieść, iai 1̂ 
je d n ą , lec« dwie. w ieżą, k u  ozdobie  sw ego  k o śc io ła . B r a k  środków  nie 
d o zw olił im  te g o : d ru g a  w ieża , d o p ro w ad zo n a  z a led w ie  do w ysokośc i 
p ie rw sze g o  p ię tra ,  p o zo sta ła  n ied o k o ń czo n a .



M iędzy w ieżam i. p o n ad  w ie lk iom  oknem  o s tro łu k o w em , w zn o si sio 
s z c z y t  sch o d o w ato  z azęb io n y . uajffżony ozdobnem i w ieży czk am i. S z c zy t; 
podobne, w łaśc iw o ' g b ty ck im  budow lom , a p ra w d o p o d o b n ie  w zo ro w an e  n a  
sz ćzy e ie  k o śc io ła  Bożego. C ia ła , zo b aczy c ie  w K ra k o w ie  n a  kośc ie le  D o ­
m in ik a n ó w  i n a  g m ach u  B ib lio te k i J a g ie l lo ń s k ie j ,  d aw n eg o  jH niw ęrsytftt.u. 
S zozy t te n  z a jm u je  nań jl jed n e g o  j ^ z u z e  w zg lęd u : z n a jd u ją  sję  n a  nim  
h e r b y : o rz e ł po lsk i i t a r c z a  z b e lk ą  p o p rzeczn ą , h e rb  r a k u s k i : ja s n y  t.p 
dow ód, że  k o śc ió ł te n  w ykończono  za  p a n o w a n ia  k ró la  K a z im ie rz a  J a ­
g ie llo ń c z y k a  i d z ięk i h o jn y m  ofiarom  kkó la  i k ró lo w e j.

P o n iż e j  o k n a  £& ćzy,t0w ego m ieści się  k ru c h ta , d o b u d o w an a  w  ty m  
karnym  czasie , k ied y  w zn ies io n o  he łm  (zak o ń czen ie  p ó łn o cn e j w ieży ). .Po 
bokiieh  k ru c h ty . w id z ic ie  m ałe  p rz y b u d ó w k i z z a k ra jg w a n o m i o k ien k am i. 
D z iś  to  ty lk o  k o m ó rk i z a  sk ła d  ru p iec i s łu żące , lecz  n ie  z aw sze  m ia ły  
one  ta k  sp o k o jn e  p rz ez n ac ze n ie  i b y ły  Ś w iadk iem  w ie lu  łez  w s ty d u  i bólu. 
N ieg d y ś  b y ły  to  w ięzionka. k o śc ie ln e . Do w ięz ień  ty ch  w sad zan o  za p o ­
k u tę  g rz e sz n ik ó w  k tó rz y  zach o w an iem  się swro jem  g o rśz y ii p a ra fię . T aa y  
p u b lic z n ie  o d p o k n to w ać  za  w iny m u sie li. T łu m , w n ie d z ie lę  n a  n a b o ­
ż eń s tw o  d ążący , m ógł ich  w id z ieć  p rz ez  sz& rokie a  z a k ra to w a n e , o tw o ry  
o k ien n e  (ś lad  ich  wddaó je&zóze w  u k ład z ie  ceg ie ł), m ógł z u ic h  szy d z ić  
i rz u c a ć  im  obelg i. G d y  u c z u c ia  lu d zk o śc i do w y m ia ru  sp ra w ied liw o śc i 
p rz e n ik a ć  z aczę ły , u zn an o  k a rę  w ię z ie n ia  za  d o s ta te c z n ą  i z am u ro w a n o  
w ie lk ie  ok n a , u w a ln ia ją c  tem  sam em  o fiarę  od n a ig ra w a ń  tłum u .

W ch o d z im y  do w n ę trz a , p l a k i e t o  im p o n u jące  i p ięk n e  w n ę trz e :  
z a  l in ia m i g o ty ck ieg o  sk le p ie n ia 1, o b u d o w an y ch  o łta rz a m i fila ró w  i .g o ­
ty c k ic h  a rk a d  w zro k  b ieg n ie  w rędąb da lek o  i tam , w  z a g łę b ie n iu , spo­
ty k a  się  z w sp an ia ły m , b ły szczący m  od z ło ta , z ad z iw ia ją c y m  b o g ac tw em  
ozdób W ie lk im  O łta rz em  b a rokow ym . J a s n e  św ia tło  ro z p o śc ie ra  się  rów no 
po b ie lo iiy ch  śc ian a ch  n a w y  g łó w n e j, po bo.kac.tf ro z sz e rz a  Ęjt w n ę ti^ lf  
sw em i n aw am i bocznem i o sk ]e p ien iad i.,^ Q lty c k ic J i“ 1).

J a k  c ia ło  sk ła d a  się  z koffii i m ięsa , ta k  i budow ę tę  w zn ies io n o  
z k a m ie n ia  i c e g ły .'‘S z k ie le t  j p n a c h u : łU Ł rJ. a rk a d y , żehrttljjk1elj>ień w y ­
k o n an o  z k a m ie n ia , c e j l a  w y p e łn ia  p rz e s trz e ń , su ch y  s z k ie le t  łą c zy  
i p r z e tw a rz a  w  p ięk n e , ży  wetf t!łało. T a k  b u d o w a n e v są  w sz y s tk ie  g o ­
ty c k ie  k o śc io ły  k rak o w sk i!;, a  sposób te n  n ie  p o z w a la ł n a  z b y t  w ie lk ą  
ozrlobność w n ę trz a , a  s z c z H ń in ie j  z e w n ę trz n e j  s tro n y  k o śc io ła . Z a g ra n ic ą , 
w  k ra ja c h , g d z ie  s ta w ia n o  k o śc io ły  .'<Jałko\yicjp. k a m ie n n e , k a m ie ń  te n  
rzeźb io n o  b o g a to , ta k , że kośh ió ł w y d a w a ł sio ja k b y  f e n j j jp l ie m i  k o tp n - 
kam i o sn u ty , a  i w n ę trz e  g g s ta  rz eź b am i w  k a m ie n iu  zdobiono, jpl n a s  
k a m ie ń  b y ł d rog i, ta n ia ,  p ra o jc o w ie  n a s i 'r z ą d z i l i  s ię  w  m yśl p r z \ -
s ło w ia : w e d łu g ^ s ta w u  gr.obla. Z e w n ą trz  k o śc ió ł b y ł p ro s ty . su ro w y  w  fo r- 
m acli. lecz  k to  w s tą p i ł  w  jeg o  podw oje , s ta w a ł,  o lśn iony  w p ra w d z ie  Sta 
m u ra c b  n ie  w id ać  było k o sz to w n y ch  k a m ie n n y ch  k o ro n ek , lecz  w szęd zie  
w id n e  m a lo w a n ia : po śc ian a ch , ja k  w ep g ro d zie  n a jc u d n ie jsz y m , p ię ły  się  
l iś c ia s te  łodyg i, o sy p ą n e  k w ia ta m i t a k  p ię k se m i, ja k  te , m k tó ry c h  b a jk i 
o p o w ia d a ją . W y ż e j c ią g n ę ły  się  od kolofiów b ijące , w  z ło ty ch  k rę g a c h  
ś w ia t ło ś c i , 'p o s ta c ie  św ię ty ch  p a ń sk ip h  i h i s to ry  e  z ich ży c ia . N a  s tro p ie
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5$ Łuszezkiew icz, Kościół .Bożego Ciała. sta. 27.
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z ło te  g w iazd y  m igo ta ły  w-§ród sza firu , a w ^zystkfi ośw dotla ły  tęczow e 
b la sk i, z m a lo w an y ch  ok ian  p ły n ąc e . .Dołem 'wsiipil p ó łm roku  m ig o ta ły  
z ło te  t ł a  o łta rz y , a  od n ich  o d c in a ły  s ię  te a ry sy  św iętyc.h figfir, ju ż lo  
rzeź b io p e  w d rz ew ie  i malowane* f ja k  w  k o śc ie le  M aryar;k im ), ju ż to  ty lk o  
m alo w an e , '•jak te . k tó re  zo b aczy c ie  w  k o śc ie le  św . K a ta rz y n y

Z dobienie- kościołów 7 m a lo w an iam i, częste, i z .ag ran iaą , u n n s  za 
cza só w , g d y  g o ty ck ie  s ta w ia n o  kośc io ły , by ło  ogólnym  zw y cza jem . C zer­
w o n a  śc ia n a  z su ro w ej ceg ły , a n i b ia ły  ty n k  n ie  zadow alały". D użo  
m n ie j k o sz to w n a , n iż  rz eź b io n a , dużo ła d n ie js z a , d e k o ra c y a  t a  je d n a k  
b y ła  n m ii j  trw a ła .  O w iek ; ła tw ie j  ją  było zab ie lić , lu b  n r a ? ,  z ty n ­
k iem  od erw ać , g d y  -p rz e s ta ła  -się podobać. A g u s ta  u n a s  b y ły  zm ien n e. 
W X V I i X V II  w iek u  p rz ę s ta n a -o d c z u w a ć  u ro k  g ta r^ c łi  m alo w ań , b ez ­
lito sn y  b ia ły  t en k  zag-asił ich  b a r n y  i d la te g o  d z iś  o tem . j a k .w y g l ą ­
d a ły  k o śc io ły  z a  ijzasów  K a z im ie rz a  W . Inb Ja g ie l lo ń c z y k a  m ożem y.-ty lko  
p rz y b liżo n e  mieć. p o jęc ie .1 Ty iko kościoły M ary ack i i .F ra n c isz k a n ó w  do­
czekały- się  w s k rz e sz e n ia  b a rw n e j ich  sza tą7 przez! g e n ia ln y c h  m a la rz y . 
In n e . a  m ięd zy  n ićm i i B oże C iało, są  ubogió  w  sw ej b ia łośc i.

W ieki X V I i X V II , łaszcząc , b e z lito śn ie  c a łą - ł^ o ty c k ą  ozdobność 
w n ę trz a , w y rzu co n e  s ta lle  i o łta rz e  z a s tę p o w a ły  in n em i. o d p o w ia d a ją -  
.coini g u s to m  epoki, a n ie ra z  is to tn ie  piekn& m i. D ofctak jch  p ięk n y ch  w y ­
robów  s ło la rs z c z y z u y  i sn y c e rs tw a  d a w n y ch  c ja só w  n a le ż y  o ł ta rz y k  
Sw . A n n y  ( f t ję rw s z a jk a p lic a  n a  p ra w o  od w e jśc ia ) , w .span ia ła  am b o n a  
w  k s z ta łc ie  łodzi ż ag lem  oc ien io n ej, o raz  niezw ykle^ o k aza łe  i p ięk n e : 
w ie lk i o ł ta rz  i s ta lle  w p re z b ite ry u m .

S ta lle  szczeg ó ln ie j, p rz e p y sz n ie  rzeź b io n e  i ozdobione o b razam i, 
są  w sp a n ia ły m  o kazem  sn y c e rs tw a  po lsk ieg o . D a ją  im m  - one m ia rę , ja k  
w ysoko ro z w in ię te j  były- w  K r a k o w ip r z e m io s ła  w, ow ych  c za sa ch . J a k a  
n ie p o w e to w a n a  szkoda , że ta k  m ało dochow ano  z ab y tk ó w  teg o  p rz em y słu  1 
W  z a g ra n ic z n y c h  m u zeach  pe łno  w idz ieć  m ożifu sz a f  m is te rn y c h , s e k re ­
ta rz y . sk rz y ń  i Stołów  b o g a to  zd ob ionych , lu b  sk ro m n ie jsz y ch , d o sk o n a ­
ło śc ią  ro b o ty  s to la r s k ie j  się  o d z n ac za jąc y ch . A choć K rak ó w  p o s ia d a ł 
i m ie sz cz a ń stw o  zam ożne , d b a ją ce  o to, aby7 izb y  m ie sz k a ln e  p ięk n em i 
sp rz ę ta m i były z a s ta w io n e , i rz em ie ś ln ik ó w  zd o ln y ch  n ie  b ra k o w ało , to 
M uzeum  N a ro d o w e  p ra w ie  n ic  ze  s ta ry c h  m eb li n ie  p o siad a , a  i po.,'do­
m ach  n iew ie le  by s ią  zu a ln z ło . B o In d z ie  u  nąB n ie  umiejlf* s ta ry c h  
rz ec zy  u sz a n o w ać , rz ad k o  się  do n ic h  p rz y w ią z u ją , a co lu b i d z iad , 
teg o  w n u k  n ie  po lu b i i j^st&reeo g r a ta ’11, choćby by ł d u ż o , od św ieży i li 
i n o w ych  ła d n ie js z y , w y rzu ca  n a  .s try ch  lu b  połam ie! i do pi.ęca w rzu ci. 
K toby tam  d b a ł o s ta rz y z n ę !  V „ s ta r z y z n a 11 n a jczy śc ie j! dużo je s t  jeszcze, 
lep sza  i ła d n ie js z a  od n o w e j tan d e ty 7.

lilę k u e  s ta lle , k tó re  tu  w id z ic ie , zarówm o ja k  i w azjig tk ie  o łta rz e  
Aago kościo ła , w y s ta w io n e  są  s ta ra n ie m  X X . K anon ików  re g u la rn y c h , 
k tó rzy ' p rz y  ty m  k o śc ie le  k la s z to r  sw ój m a ją . Bo kośc ió ł B ożego  O lała  
ja k k o lw ie k  z aw sze  p a ra i ia ln y  d la  K a z im ie rz a , k ró tk i, ozas ty lk o  b y ł p rzez  
św ieo k ie  d u ch o w ień s tw o  -o b s łu g iw a n y . J u ż  J a g ie ł ło  sp ro w ad z ił ze Ś lą sk a  
zak o n n ik ó w , z n a n y c h  pod n a z w ą  X X . K anoników 7 r e g u la rn y c h , i tu  ich, 
d o b ram i obdarow aw -szy. o sadził. K s ię ż a  ci do dz iś o k o śc ie le  Bożetgb 
C ia ła  m a ją  s ta ra n ie .
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P rz e jd z ie m y  te r a z  do p ra w e j b o cznej n a w y  (licząc  od w e jśc ia ) , 
aby  zo b aczy ć  jed e n  z lic zn y ch  k le jn o tó w , k tó reip i- X X . K anonie® , k o ­
śc ió ł te n  ozdobili.

J e s t to  cu d o w n y  o b ra ze k  M. B o sk ie j. p rz e z  n ich  z Czech p rz y w ie ­
z iony . jak  chce podan ie , w u c ieczce  p rz e d  l lu s y ta m i  O b raz  pochodzi 
z k o ń ca  X V  lub  p o c zą tk u  X V I w., a  p rz e d s ta w ia  p rz e ś lic z n ą , u śm iec h ­
n ię tą , M aryę, w  k o ro n ie  n a  ro z p u szc z o n y ch  w ło sach , z d z ie c ią tk ie m  n a  
rę k u . k tó re m u  p o d a je  jab łk o , godło  grze-ełm  śm ie rte ln e g o , m ęk ą  C h ry ­
s tu s a  z łag o d zo n eg o . K a p lic a ' w  p ó ź n ie jszy c h  c za sa ch  (XV II w .) d la  obrazo  
do. k o śc io ła  z o s ta ła  d o b u d o w an a. .

, P o  d ru g ie j  s tro n ie  k o śc io ła , w  lew e j ’ jo&o naW ie, z w ra c a  uw ag ę  
o łta rz , o z d ó b m y  rz e ź b a m i 4  k a m ie n ia  z a lab astro w y m i w iz e ru k iem  M. 
B o sk ie j p o śro d k u . N a  o łta rz u  t ru m ie n k a  z a w ie ra  ko^ci b ło g o sław io n eg o  
S ta n is ła w a  Kr»zim ie,rczyka. z a k o n n ik a  tu te js z e g o  k la s z to ru . Ż y ł 011 w ty m  
i& częśliw y m  c za tie j ja k ie m  b y ło  p a n o w a n ie  k ró lu  K a z im ie rz a  J a g ie l lo ń ­
czy k a . gdy  około ro k u  1 4 7 0  ży ło  jed n o c ze śn ie  k i lk u  św ię ty ch  w K r a ­
k o w ie : J a n  K a n ty ,  p ro fe so r  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń sk ie g o , Szym on  z L ip 
n iey , b e rn a rd y n  M ichał b łed ro jć , w  k la s z to rz e  X X . M arków  , i ś w i ę t o ­
s ła w , m a n sy o n a rz  (k siąd ^) l)rz .v k o śc ie le  M ary ack im . L ic h e  m alo w id ło , 
z aw ie sz o n e  p o n ad  o b ra zk a m i, 1 u d a  bł. IC azim ie rczy k a  p rz e d s ta w ią ją c e m i, 
w y o b ra ż a  n a m  ty ch  p ięc iu  św ię ty ch . O łta rz , n a  k tó ry m  re lik w ie  ś w ią ­
to b liw eg o  z a k o n n ik a  z łożono, o d zn acza  się  o zd o b n o śc ią  i p irk n e m  w y k o ­
n an iem . S ta n ą ł  on w 1 6 8 5  r. k ęń z tem  m ieszczan  k a z im ie rsk ich .

© rjjiS jrzaw szy po b io żn ie  z a b y tk i  w e w n ą trz  g m a c h u  k o śc ie ln eg o  ;się  
z n a jd u ją c e , zw ręc im y  się  t ć r a z  do sk a rb c a , g d z ie  n ie m a ło  p rz ec h o w a n o  
d o tąd  cen n y ch  z ab y tk ó w  p rzesz ło śc i. D o  n a js ta r s z y c h  n a le ż y  k rz y ż , "‘Sta- 
re m i e m a liam i zdobny . K rz y ż e  ta k ie  u m ieszczan o  d a w n ie j czę sto  nar o k ła ­
d z in ach  k o sz to w n y ch  k o śc ie ln y ch  k s ią g  rę k o p iśm ie n n y ch , a  sp ro w ad z an o  
je  z F ra n c y i ,  z L im o g e s . K rz y ż  te n  poóhodzi z X I I  w., pom yślcie  ty lk o , 
p a m ię ta  ju ż  ośm w ieków , i te  ęaśm wieków 1 w  Polsce, p ra w d o p o d o b n i^  
p rz e b y ł, '(tłdyby t a k  m ów ić u m ia ł1...

t a k  ju ż  s ta ry ,  bo z 'XI V' w., j e s t  o b razek  M atk i lio sk ie j 
z  O^ćęh p rz ez  zak o n n n ik ó w  p rz y  w iez io n y , w  p ięk n e  * s te b rn e , k a m ie n ia m i 
sadzone, ra m y  o p ra w n y . W sp a n ia ły c h  aparatów -, p rz e p y sz n ie  h a f to w an y c h , 
n ie  b ra k  w sk a rb cu . W śró d  n ic h  - s ta ro ż y tn o śc ią  w y ró ż n ia  się  o r n ą t  z ha! 
to w a n e m i sc ę n am i z m ęk i ■ 'h ry s tu so w Ą ., a  p rz ep y c h em  -  szesnast-o- 
w ie c z n a  k a p a  w ło sk ie j ro b o ty , o z ło to lity m  w zo rze  n a  t le  g z k a rła tu e m . 
z h a f te m  w7 z ło te  a ra b e sk i  n a  a tła s ie  tu rk u so w e j b a rw y .

W y ch o d z im y  z k o śc io ła  B ożego  C ia ła , o p u szczam ! tę* c ie k aw e  i m a­
lo w n icze  m u ry ^  ab y  p o d ąży ć  k u  in n em u  dom ow i B o żem u  K a z im ie rz a . 
Jn żeJj k o śc ió ł .B o żego^C iała , z d a le k a  w id n y . w yn io śle , s t r z e la  ku  n ieb n  
p o tężu em i w ieży cam i i tą k  p r z e r a s ta  sz a ry  tłu m  fcwiWWikj jn k b y  z M a- 
ry a c k ie m i w ieżam i c h c ia ł s ię  m fórzyć. to  p a trz ą c e m u  z (oddali n ie ró w n ie  
sk ro m n ie j i p o k o rn ie j p rz e d s ta w ia ł  Się fu n d a o y a  k ró la  K a z im ie rz a  —  k o ­
śc ió ł św . K a ta rz y n y . A ni w y n io s ło śc ią  d achu  m ie rz y ć ^ s ię  n ie  m oże z Są­
siad em , an i s ię  w ie ża m i u s t r o i ł , — .sk rom ny , n ie  c ią g n ą c y  .na p o zó r oka
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kościół k lasz to rny . Pozory jed n ak  m ylą. W m iarę jak  podchodzim y ku 
lih-mu, gm ach rośn ie  nam  w oczach, o lbrzym ieje i zaczyna uderzać  p ięk ­
nością w ym i irów. P a trzc ie , ja k  ciasno u jm ują go skarpy , surow e, p roste , 
śm igłe, jak  p ięknie w Sferze strzęp ią1, się koronką w feżyczok (fial)y jak  
harm onijn ie  odbija ich jasn a , szara  b arw a od poczern iałych  cegieł bu ­
dowli. W idok prezbit.sryuin (czrsśęi kapłańskiej*)!, kościoła św iętej K a ta ­
rzyny  na p ierw szy rz u t oka/ pow inien W am  przypom nieć inny dobrze 
W am  znane  kościół. P rzypom nijcie  sohie dobrze: czy nie podobnie w y­
g ląda  kościół M aryaclri od Małego R ynku  w id z ian y ?  Tylko1 tam  w ■ 
niosłość w iększa jeszcze, i szczyty  skarp  w ieńczą nie wieżyrczki, lfećz 
zakończenia w k sz ta łc ie  kościółków1 (tabornak le).

N aw y boczne, a szczególniej kruchtą^, rów nież pow inny W am  przy­
p o m n i j  gm ach dobrze znany1. Mur- ceglany jest. tu  obłożony1 s ta ra n n ie  
obrobioWemi taflam i kam iennem i i urozm aicony t. zw laskow anłem : q,d 
p rzyziem ia aż po wysokoSć okien b iegną tu  żeberka, u  góry  łączący: się 
w ostro łuki, a Ostrołęki- te  w ypełn ia  wzór. k tó ry  szęśt*  w idz ieć  możecie 
w oknach gotyckich kościołów*. Jb ż a li pam iętac ie  k a ted rę  na W aw elu , 
m nsiyie sobiejr przypom nieć! że ta k  samo zupełn ie ozdobione są  jfbHWtt1 
zew nętrzne  kaplic, (przybudow anych po obu ftstronach  w ejścia. ►Kaplicfe 
te  fundow ane były jed n a  p rz e z 1 królow ą fili*, d ruga przez K azim ierza 
Jagiedlończy ka i jego m ałżonkę Elżbietę. Obie zatem  pgw stały wT X \ 
w ieku. Chór kdgiHoła śyv. K ata rzy n y , zarów no jak  i chór M aryackiego 
kościoła, fundowany’ by ł przez K azim ierza W ielk iego , lgcsil śm ierć  p rzed ­
w czesna p rzerw ała  działalność w ielkiego k ró ia , dziełfl jege  kończyli 
inni. N aw ę głów ną i -boczne budow ano zw olna dalej ofiarnością w islkióh 
rodów polskich: z B rzezia L anckorańsk ich  i panów1 z Meł-fcztyna. 33u- 
flłwyę ukończono praw dopodobniej na  przełom ie X IV  i X V  w1., tak , ,ż»e 
ozdobne.w ykończ;ętiie k ruch ty  i ścian kośoioła Św. K a ta rzy n y  je s t s t a r ­
sze, niż k a p lic  iw .W a w e lu , mogło być n aw et w z o $ jta  dla w aw oiskioh 
arch itek tów .

Z anim  w ejdziem y do kokćioła, Z astanów m y s ię ,je szc ze , dlaczego 
K azim ierz W ielki, tuż obok w znosząośga sie kościoła farnego, ufundow ał 
nowy kościół n ie  ta k  może w span ia ły , lecz piękny1, kiisztowuiy i bardzo 
obszerny, szczególniej JB iłi z w a ż ję  skąpą ludność świeżo zakładanego  
m ia s ta?

S H łie  było to robione bez celu. W iedząc, że m ieszkańcy K azim ierza 
zapew nią sobie urzędow ą niejako opiekę ze strony  proboszcza i p a ra ­
fialnego kleru , król p rag n ą ł aby około dusznego dobra m ieszkańców  no­
wego m iasta  z a b ie g ł  k tó ry ś z zakonów. W y b ó r 'p a d ł ua  A u&ustyanćw. 
zakon w owych czasach zreform ow any, słynący z surowmści życia, go r­
liwości kaznodziejskiej i uezoności swy-ch , braci. Kazimie.rz sprow adził 
ich z Czech, z P rag i, i osadził w zbudow anym  obok kościoła (od pó ł­
nocy) k lasztorze. Czesi wkrótifb*się spolszczyli i k la sz to r św. K a ta rzy n y  
był jednym  z tych , gdzie najw cześniej! polska brać  nad  obcymi zakon­
n ikam i górow ać zaczęła. Zarów no pobożność zakonników1, ja k  i fak t, ża 
to byli sw ojacy, którzy w kazaniach i naulcach do setńca dobrze zn a ­
nego ludu trafić um ieli, w szystko to spraw iało , że k la sz to r św.i K a ta ­
rzyny  cieszy ł się w ielką sympaf.yą, że nabożeństw a tu  odpraw iane śc ią ­



gały  tłum y pobożnych ,.a 'rych ło  w ieść js ię  rozchodzić zaczęła. że modlący 
się p rzed  obrazami,- w k rużgankach  m aloiyanem i. o trzym ują  w ielkie łask i, 
że dzieją, się tam  cuda... K lasz to r ofaczał się aureo lą  św iątobliw ości. 
Z akonnice n ie  u staw ali w m odłach. N iety lkd dniem,* a f t  i nocam i ko­
ściół gorzał św ia tłem , rozbrzm iew ał śpiewam psalmów. Zakonnicy, tak  
jak  i dzisiejsi, odziew ali się czarno, lec-z zapuszczali brody i chodzili 
boso lub y* tr i  pach. N ie jad a li m ięsa, nie ogrzew ali sal m ieszkalnych, 

■a czas w olny od modłów pośw ięcali n a i ® ;  S łynęli jako  teolodzy i do­
sta rcza li później proic&orów krakow skiem u un iw ersy tetow i.

W ajdźm y do wmStrza kościoła. Niię dziw cie się, że dziś tuk  ubogo 
w ygląda. hjijs-zczyły go trzęs ien ia  ziemi (sk lepienie się w XV w7, za­
padło i zniszczyło ołtarze), k ilk ak ro tn e  pożary  i powodzie, w końcu 
w ] 7-9S r. k iedy A ustryacy  objęli K raków  wT posiadanie, kościół został 
obrócony n a , sk ład  siana  i słomy. D opiero >v ]8 5 2 - r . A tigustyunie mogli 
wziąć.-, .się do res tn u racy i kościoła i przy pomocy sk ładek  oraz zapomóg 
z funduszów  kra jow ych  ftdało im się całość 'doprow adzić do porządku. 
Kościół zawijSjp dotąd w iele cennych' pam iątek , ale są-to ty lko skrom ne 
szczątk i w spaniałości, k tó rą  daw niej się odznaczał. B rak  okien barw i- 
stycli. b rak  m jtlowań na ścianach, b rak  obfitości ołtarzów , nagrobków  
obrazów7, k tóre n iegdyś zapełn iały  jego w nętrze. T rzeba  sobie w szystk ie  
t>e zniszczało, zaby tk i w m yśli odtw orzyć, a b y m ó d z  zrozum ieć, ja k  p ięk ­
nie- kościół ton za K azim ierza  Jag ie llończyka  h ib . Zygm uutów  m usiał 
w y g ląd ać^  I dziś jednak , pomimo, że św iatło  w lew a s ię l tu  przez bez-- 
barw ne, pospolite szybki, ściany nagie, w apnem  bielone; a pustka  w ieje 
zow sząd —  i dziś uderza ją  każdego udatgfe ■w ym iary  ojiłóśi i. w yniosłości 
stropu  piękność sklep ien ia  (szć^ególuięj w clpjrzo; w naw ie głów nej roz­
p ada jące ' się m urow ane sklepienie m usiano przed p ięćdziesięciu h ity  za ­
stąp ić  liaśladowbiiiein, z drzew a), j

R ozprzy  jm y się po kośjjielte, czy7 nie odnajdziemy7 śladów dawtiej 
swietifośęi,., do szukaw szy  dobi'2^y przekonam yjH jif, że & as, żyw ioły  i lu ­
dzie nie zdołali usunąć w szystk ich  zabytków  przeszłości.

U derza nas w ielki o łta rz : olbrzymi,, u roczysty , piętrz,* . s.tę złoci: 
Stepu kondy gnacyam i aż pod sklepienie^ Nye j f ś ą  on w spółczesny bu 
dowiei kościoła: je s tto  czw;a rty  z rzędu o łtarz , wzniesionywjpo w ielkim  
pożarze, który naw iedził św ią ty n ię  w drujjjfij połowie X \ i  w O łtarz 
sam pochodzi z ,X V li w. i bogactw em  swgSi. ozdobnościajf pom patyczną 
okazałością je s t  ty powym dla upodobłui sw ojej, ę^poki. Całość przypom ni 
W am  zapew ne "ołtarz Bożego-O iała, k tó ry  z tych sam ych czasów pochodzi.

J a k  w yglądały  poprzednie, o łtarze  ? O tem niestety7 nic nife wiemy. 
P rzechow ał lite ty lko  szereg  obrazów, k tó re  mogły w ćhodzńć! w7 skład 
jednego z nich (drugiego z rzędu, postaw ionego po zapadnięciu  s"ń? sk le ­
pienia w połowie X V  w’7:). U  Polsue w szystk ie  ołtarze} p ię tnasto irieczne  
były 'Szafiaste, t, j/..środkow y obraz Czy:pzęźba na  dzień  pow szedni za ­
m ykany  by i drzw iam i, na  k tórych , w ew nątrz  i zew nątrz , znajdow ał Się 
szereg  m alow anych czy rzeźbionych p rzedstaw ień . Otóż. obrazy, ze scu- 
uam i z życia  P a n a  Jezusa , w iszące obećliia  jiad stadiami, ja k  p rzy ­
puszczają  nczuni. m usiały  być - n iew ątp liw i^-ł w praw ione w drzw i, czyli 
skrzy dła t ikiegw w ielkiago ołtiirza. Ka* p ierw szy  rzu t oka obrazy iJe w y­
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dadzą się W am nieudolne i śm ieszne. Pow iecie, że m alarz nię • um iał 
wcale rysow ać, że z 'jęgo posadzek ludzie pow inniby pospadać, ta k  są 
pionowe, J e  lu d ®  ci m ają  często k rzyw e tw arze j’ a nogi płaskife, jak  
p łetw y. W Szystko to  je s t praw dą, i m ożnaby pr|t!gl% odzinę całą nniwić
0 w szystk ich  w adach tn M  obrazów . D ziś -najm niej zdolny m alarz  lepiej 
umie rysow ać. Ale- czy tcsji sam  lichy m alarz  um iałby tuk  p iękn ie  ase* 
staw ić  barwę aby najżyw sze  tony nie kłóciły się a  sobą, lecz tw orzy ły , 
podniesione złotem, jeduą  całość, aJiy obrazy, z pew nej odległości w i­
dziane. w ydaw ały  się, jak b y  j e * p  przepyszny kobierzec, a co w ażniejsza, 
cży ten  sam m alarz  um iałby w tw arze  i ge^ty w lać ty le  głębokiego, 
praw dziw ego uczucia. P rzy p a trzc ie  $ię szczególniej Pokłonow i T rzech 
K róli. P a trzc ie  ja k  pobożnie upadł g tary  król na  koianaś z ja k ą  czcią
1 przejęciem  miłuje on rączkę D zjecłąfka Jezus1! A M atka P osto i, ja k  mi 
łościw ic kłoni głową ku k lę c z ą c la u  królow i, a zarazem  p łaszoćen f osłania 
dzieciątko, aby nie piizeźiębło. P rz y jrz y jc ie  się, z jaką. s ta rannośc ią  m a­
lowano są kosztow ne m aterye  na sza tach  królów  i dary . drogr^eĄne n a ­
czynia, k tó re  oni w /o fie rze  D ziec ią tku  przynoszą! W idzicie, obraz ten  
w ykonał m alarz, k tó rw ium ia ł niew iele, ale ugodził sic m alarzom , s ta ra ł 
się udoskonalić sw oją sztukę i stw orzy ł obrazy tom ciekaw e, że są dużo 
lepśze od współązfesnych. a p r^y pewneru p rzyzw yczajen iu  do rażąc /c li  
nas, a  pow szechnych wówczas błędów, i dziś jeszcze m ają d la  nas urok. 
O brązy te  <powstać m usiały  zp, czasów  KazimierzaATag-ieHończyka i to 
praw dopodobnie w pierw szej połowie jego panowania*; a zatem  są bardzo 
s ta re  i n iew iele m ann w P olsęe zabytków  od nich starszych .

Idziem y te raz  obejrzeć inne* dzieło sta rego  m a la rs tw a  k rakow ­
skiego: o łta rz  św. Ja n a  Ja łm nżn ika . 'D aw niej o łta rz  ten  znajdow ał się 
w kaplicy  tego św iętego n a  k rużgankach , które, za raz  zw iedzim y. D ziś 
z kaplicy  niem a śladu, a o łta rz  zn a jd u je  się. w Ję,w6j naw ie kościoła, 
zazw yczaj zam knię ty  i osłonięty finm ką .

J e s tto  znów o łta rz  szafiasty , ale bardzo skom plikow any, bo z a ­
w iera  w łaściw ie dw a o łtarze , tioztwa-rty w najw iększej okazałości, p rzed ­
s taw ia  pośrodku św. J a n a  Ja łm nżn ika , rozdającego,, ja łm użnę ubogim, a po 
bokach widzimy po -aztery obrazki, p rzedstaw ia jące  sceny z jego życia. 
U derzy W as zapew ne, że św ięty  tak i ogrom ny, a ubodzy m aleftcy przy ' 
nim . jak  k a r ły łT a k i  t.o już  był średniow ieczny zw yczaj, żc bożnicę po­
m iędzy św iętym , a zw ykłym i ludźm i chciano liąpeznie p rzedstaw ić  i uw i­
doczniano ją  zp, pomocą w ym iarów  osób .“Sceny n a  skrzydłach o łta rza  
p rzed s taw ia ją  legendy  z życia  ^św iętego: o m łodzieńcu ubogim, którego 
Święty -patryarc lia  za  syna  p rzy ją ł i w ychow ał, o kupcu, k tórego okręty  
rozb ija ła  burza, póki zrozpaczony nie udał się o pomoi do św iętego Ja n a , 
ten  mu poradził część zysków oddaw ać ubogim, i odtąd okręty  kupca 
żeglow ały  sw obodnie itd.

O łta rzh f na dnie pow szednie11 pośrodku daje  nam  jeszcze dw ie le ­
gendy o św. J a n ie  Ja łm użn iku , n a  bokach zaś m a w yobrażen ia  św, p u ­
stelników . S krzyd ła  te  szczególnie nas zac iek aw ia ją : n ą  praw em , w dol­
nej części sk rzyd ła  u stópjtśw . Szym ona Srtupnika, klęczy K azim ierz  J a ­
giellończyk. a  w górnej —  pod postac ią  św. .Elżbiety m am y p o r tre t królow ej 
Elżbiety* jego m ałżonki
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Ołtarząfcen m alow ano w krótce po śłn iw ci k ró la  K azim ierza,, p raw do­
podobnie w p ierw szych la tach  X V I w., a  m niej w ięcej w pięćdziesiąt 
la t po o b r a ż a j  k tó re  poprzednio oglądaliśm y. Pośtgp je s t znaczny i ude- 
nżnjący. J a k  szlachetnym  i p ięknym  je s t typ  siwobrodego p a try arch y , 
ja k a  rozm aitość w yrazófy i tw a rzy  żebraków ! Zej* a r ty s tę  in teresow ały  
fizyonom ie ludzkie, że1. um iał na  n ie p a trzeć  i zatrzym ać w pam ięci cha­
rak te ry s ty czn e  ich ftsehy, św iadczą p o rtre ty  k ró la  i królow ej, A n ilty lk o  
n a  ludzi, a le i 4 ia p rzyrodę s ta ra  e ią  'ńafez m alarz  patrzeć  uw ażnie. 
W praw dzie  dużo nm to tru d n ie j przychodzi, lió (m ieszczanin  (średnio­
w ieczn y '1 żuje się najbezpieVzni,ejszy' za  ciasnem i m uranii swego m iasta  
i liieeliętn ie po za n ie  się w ychyla, więw-.i do obserw ow ania n a tu ry  
sposobności n ienia wisie*;-, z tom w szystk iem  jednak  w tle  n iek tórych  
•obrazów w idać ja k b j  w spom nienia podkrakow skich okolic, a wś*obrazie 
św. Szym ona g łu p n ik a  rzakę w głębi, w śręd łąk  i g ó r o łagodnym  stoku 
płynącą , możnaby w ziąć za W isłę  bez m ała. •

Przechodzim y te raz  do p raw ej naw y kąśeio ła  i tu  uderza, nas 
w spaniały , wysoko p ię trzący  się nagrob^Ai, P am ię tac ie  zapew ne z W a­
w elu l rozm aite  k sz ta łty  pomników grobow ych, pam iętacie  też zapew ne 
te, k tó re  śię zn a jd u ją  w Z ygm untow skiej kaplicy. I  tu  i tam  maci-e 
n is lą , na ozdobiłem podm urow aniu, a w liny postać zm arłego. Pom nik, 
któryv,tu  w idzicie, z tych  sam ychjfco  i zyg inuntow skfą pochodzi czasów 
i w zniesiony je s t n a  spojseb, zw any stylem  odrodzenia. odrodzenia w zo­
rów. k tórych  daw niej R zym ianie  używ ali. 'W zorów tych a rty śc i X,VT 
w ieku nk; naśladow ali niewolijiczo, lecz p rze tw a rza li je  i zm ieniali s to ­
sow nie do po trzeby . T ak  pow stał i ten  rodzaj pom ników  groPowyLdr.

W span ia ły  też  pom nik w ystaw ił ąobie za życia Spi tkcij,Jordan 
z o lsztyna, w ysthw ił go n le ty lko  ;js>bie',' lętjz i przodkom : obftk po- 

.sfaęi leżącego rycerza , w idzicie jegó ojca i dziada, w niszach zaś cztery  
n iew ias ty  p rzedstaw iać  m ają  jego  babkę, m a tk ę , macochę i żonę. W sz y s t­
kie w polskich s tro jach  z yizasów zygliinntow skich, odziane w raiituch , 
czyli płaszcz głow ę i cfałd osłan ia jący , a  k tó ry  pam iętanie może z pom­
n ika  Anny Jag ie llonk i.

Pom nik  S p y tk a  z M elążtyna, w ielkiego pana , bardzo uczonego, 
a  p rzy tcm  opiekuna i lubow nika sz tuk  p ięknych, tjafeży  do n a jp ięk n ie j­
szy ch  w K rakow ie.' R zeźb iarz , k tó ry  go w ykonał, by ł szczególniej uzdo! 
niony w yyyfmyślaniu p iękąych ozdób '(ornam entów ), figitry  m niej mu się 
trochę udawały*.

Przejdziem y1 te ra z  n a  k ru żg an k i kościelne.
dal; w idzicie, k rużgankam i n azy w ają  się sklepione k o ry ta rze , b ie­

gnące w czworobok, k tórych  w ielkie okna w ychodzą na  m ały placyk. 
P lacy k  ten to był dawuii-ej ogródek k lasz to rn y !^  Qpm'cz w ielkiego sadu, 
po za zabudow aniam i k lasz to ru  się ciągnącego, zakonnicy m ieli tu  ogyó■ 
dek, tak  zw any w iry jlarz , w lećie pełen  zieleni i kw iatów . K rużgank i 
is tn ie ją  po dziś p raw ie we w szystk ich  jfe rry c lj k lasztorach  krakow skich, 
ale nie wszędzie m ożna je-zwieSzaiś. W  k lasz to rze  św. K a ta rzy n y  o tw arte  
są one dla w szystk ich , bo n a  k rużgankach  zn a jd u ję  .s ię  kap lica  , z ;-cii- 
downym  obrazem  M. Roslciej. Są tu  leż  ciekaw e s ta re  m alow ania na  
ścianach, n iedaw no o d k r y t e j  daw niej były  zabielone i zatynkow ane). N ie­
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które (n iestety  nie hardzi#  wy raźne), z tyoh obrazów  (np. św. W ojciech), 
n a leżą  do na js ta rszy ch  w .Polsce i n iew ątp liw ie  p am ię ta ją  czasy .'Jagiełły, 
a  kto wie, j* y  nie królow ej Jadw ig i.

Zajdziem y jeszcze na  c h w ilę ' do zak rys ty i, w sparte j ną  jednym  
słupie, aby na  sk lepieniu  na czterech  .tTinćzaeh, t. zw. zw ornikach skle- 
p ienn rch , odczytać im ię w ięlkiego fu n d a to ra  k lasz to ru :

KA-ZY-M I-E.
K. 'Stejiowshti.

K ro n ik a .
Z am k n ięc ie  P o lsk ie j M a c ie rzy  S zko lnej. D nia Ś 4  lu tego b. r. 

w lokalu Z arządu  Głów nego P. M .'S. w W arszaw ie  (Senatorska;; 8) z ja ­
w ili s ię  żandarm i, k tó rzy  z ro zp o rząd zen ia tg en era ł-g u b arn a to ra  dokonali 
szczegółowej rew izy i i sp isu  w szystk ich  dokumentów,, znajdu jących  się 
w B iu rze  Z arządu  Cił. P . H. S. Pcdićya, po p rze jrzen iu  ksiąg  i papierów  
biurow ych, opieczętow ała część książek  i korespondehćyi Z a rząd u 'P . M. S ./ 
pozostaw iw szy jednak  tg  książki, k tó re  po trzebne są do ukończenia 
spraw , zaleconych prżez o sta ta ie^zeb ra fije  ogólne P . M. S.

D nia następnego  dokonano opieczętow ania B iu ra  W ydzja łu  O św iaty  
Ludowej P . M. S., m ieszgzącegp’ą>ę p rzy  ul. Sadow ej, 12, w  W aiłzaw ie . 
Pdlfcya sp isa ła  w szystk ie  ak ta , korespondenoye i d ruk i W ydzia łu , opip-’ 
czętow ała je  i złożyła w jednej z szaf, kt-órą rów nież opieczętow ano. 
P rzy  B iurze W ydzia łu  O św iaty  L udow ej P. M. S. mipś.ci się Muzeum 
pedagogiczne, fctóre, w m yśl uchw ały ostatn iego  nadzw yczajnego  W ad 
nego Z grom adzenia delegatów  Kół M acierzy; m a p rzejść ,!;pod opiekę T o­
w arzystw a  krajoznaw czego. Muzeum pozostało nkop ieczą tow aue , z biblio 
tek i jego jedyn ie  zab rano  2 4 0  egzem plarzy  różnej tre śc i fm dreężników  
szkolnych, k tó re  złożono ra«em  z opieczę.towanemi pap ieram i W ydzia łu  
O św iaty  Ludowej P . M. S.

W  pierw szych dniacli b. m. doniosły te.leghamy. że m in is te r spraw  
w ew nętrznych , n a  zasadzie  przepisów  tym czasow ych o zw iązkach i sto ­
w arzyszeniach , uznał za  niezbędne z a m k n ą ć  n a  z a w s z e  „ P o l ­
s k ą  M a c i e r z  S z k o 1 n ą “ ze wszystkiem u oddziałam i, in s ty tucyam i 
i zakładam i P . M. S.

Z a m k n ię c ie  w ile ń s k ie j „O ś w ia ty " . W ileń sk i kom itet f l J e l n M W  
do spraw  stow arzyszeń  z a m k n ą ł  polskie tow arzystw o oświat,otte 
„ O ś w i a t a 1' ze w szystk iem i oddziałam i, dz iałającem i w g j tn M k ,  biblio 
tekam i i czyteln iam i.

Ze SZkO?y duń skie j, w jedinun z pism  niem ieckich znajdu jem y 
uiekaw ą korespondencją  z K openhagi, poświ.ęooną szkąle- duńskiej. W y j­
m ujem y z n iej w ażniejsze szczegóły:

„N auczyckde duńsuy mogą uczyć w edług m etody ,-jaka  im się n a j ­
lepszą w ydaje. Szkoła duńska , k ładzie  bowiem głów ny nacisk  n a  rozwój

i
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indyw idualności każdego ucznia. To też  kopenhaski nauczycifel ludow y 
uw zględnia w wysokim stopniu  cechy ch a rak te ru  swoich uczniów  J e s t  
to mp^liwe. gdyż wobec bardzo m ałej ilości uczniów w każdej k las ie ,- 
nauczyciel może znać dziąoi, k tó re  ma w ychowyw ać, y ja jw yższa  bowiem 
dopuszczalna',' ey ifa  dziaći na  jed n ą  k lasę w ynosi zaledw ie 36 . Ogólnie 
je s t ich jjiw .lt m niej, p rzew ażnie  .30 , a  są klasy , w którym i uczy sic 
ty lko 18 dziec i! '1

K o re sp o n d e n t p rz y ta c z a . ch arak & fcy sty czn y  o b ra ze k  ze. sz k o ły  w K o ­
p e n h ad ze , k tó rą  sam  zw ied z a ł:

„Podczas lekeyi jh^ep z uczniów  usnął ahęrn spraw iedliw ego. Na- 
uczycjel zauw ażył tą , Inę z chłopca n ie  budził i pozw olił mu spać prze­
szło pół godz iny ; nauczyciel w iedział, że ów uczeń w sth ł o pół d o jra i  
rano  i p rzed przyjściem  do szkoły roznosił godzinam i mleko, że więc 
zm ęczonem u dziecku potrzebny jesft choćby krflSki odpoczynek11.

..Również charak terystyczny  m —  czy tam y dalej —  j J ś t  poufały 
stosunek dzieci do nauczycieli, jak  i inspektorów  szkolnych do nauczy­
cieli. O ile ta k i inspek tor z jaw i się w klasie, dzieci m ają  w rażenie," że 
przyszed ł je^ odw iedzić stary , dobry przy jac ie l, który' im dobrze życzy '1 

../  okazyi dą ia  urodzin  k tóragoś z hczniów, w y w ie ra  St® n a  k a ­
ted rze  chorągiew kę w m in ia tu rze11.

,.Szkoły ludow e w Kopenhadze, 'czynią n iezm iern ie  w iele  d la  swoich 
dzieai. I  tak . naprzykład . w m iesiącach zimowyeJi karm i się dzieci na.j- * 
b iedniejszych rodzin, k tó rych  je s t jed n a  trzecia , zupełnie za darm o. 
Szkoła rozdzielą  równieśr na jb iedn ie jszym  dzieciom obuw ie11.

„K openhaskie szkoły ludow e posiadają  nayyet o b szen tt łazienki 
z p ry szn icam i; k a id e  dzlinsko m usi conajm niej ra z  na ow a tygodnie 
w ziąć ,'kąpiel c iep łą11.

..K lasy  szkolne są  duże, jasne , w szędzie , cen tra ln ie  ogrzew ane 
parą . w eu ty laoya znakom ita  i zastąp iona  św ieżem  ciepłem  pow iętrżep i" .

,..Rudyliki szkolną.jjią*c2ęgbo oto,raonc ogrodam i bopanicznemi. w  k aż ­
dym raz ie  w szystk ie  now sze'ższkoły m ają  tak ie  ogrody. W  tych  ogro­
dach zna jdu je  się co najm n ie j , £ 0 0  gatunków  roślin . Do nauk i bo tan ik i 
nauczycie] każe sobie przynągjc' do k lasy , co mu po trzeba11.

„D ziew częta uczą |s.ię w  osta tn ich  la tach  n au k i g o t  o w  a  u i a. 
i s tz ę y c ła . W  tym  celu .szkoła posiada pracow nię kraw iecką, i kuchnię. 
\ \ r kuchni szkolnej go tu je  .każda w<tófeza k lasa  trz y  razy  w tygodniu ; 
ucSęrmice s jó ży w a ją  sahie p rzy  ogólnym stole to, co n a w a rz y ły 11.

Z prasy.
W warszawskiej Gazecie Codziennej11 z dnia 7 lubego b. r. 

p. t. ,.Ag'itacya wszechniemców11 czytamy, co następuje:
W  .Bielsku-Białej yyyohodzi w języku polskim i niemieekim pismo .^Pra­

w da11 (Die W ahrliei^j które nazywa siebie „organem dla pouczenia robotników 
i obrony ich ipteresów11. Jes t to jedyne pismo, wychodzące w języku polskim 
w Bielsku-Białej obok trzech innych azysto niemieckich. W y d ające  — wszóch- 
niemcy.
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W (jstatnim numerze fllgo polsko-niemipskiego orgaliu, z dnia 1 lutego, 
w zaproszeniu do prenumeraty, wydrukowanem jedynie w języku niemieckim, 
podnosi redakcya. że nie może niestety, pominąć kw estyi narodowościowej, która 
coraz hardziej staje się intensywną, bo „ludu niczem innem nie można tak 
złapać, jak  frazesami narodowymi'1... „Przewódoy. lub powiedzmy racfSj prawdę, 
uwodziciele naszych robotników, wielkopolaoy lub wsze.chpolacy— pisze „Pra- 
w da“ — chętnie odegraliby rolę jakąś w koncercie świata, zapominają jednak, 
że przychodzą obecnie za późno. Błędy lub głupstw a naszych przodków me da­
dzą się więcej naprawią. O samoistnoSci Polaków niema co marzyć.

„Pruski projekt ustawy o wywłaszczeniu został już przyjęty, a my uczy­
nimy dobrze, jeśli o tem zapomnimy, a ratunku będziemy szukali w przemyśleć 
W ten spósób możemy opanować Rosyę. Musimy tylko nabrać rozumu i nie dać 
się uwodzić niesumiennym politykom11.

Omawiając ankietę"polską w Paryżu, pisze „Praw da11: „Ankieta polska 
w Paryżu zdaje się być na ukończeniu, nie wywoławszy woale wojny europej­
skiej. Według wiadomości podanych w dziennikach, odzWaczył się w tej ankie­
cie najbardziej Alfred Pillet. Pan profesor P ille t chwali nas Polaków, że „my 
nie możemy zapomnief11, i mówi, t,e dlatego '„Czeka nas wielka p rzy sz ło ^1. Na?-' 
jiczył się schlebiać Polakom od pana. Sienkiewicza. Głupi, którzy żyją w iluzyi, 
że kiedyś zostaną m inistram i lub conajmniej lokajam i; mo^ą się oni ezuf? isto­
tnie zaszczyconymi, że my do czegoś wielkiego jesteśm y powołani... P. profesor 
wie dobrze, że „nie zapominać11 •— nie da się pogodzid^zo szlachetnością. .Kto 
nie zapomina i zawiść w sobie kryid, zwie się chytrym i mściwym Kto jednak 
nieprzyjaciołom przyyiajbliższej sposobności przebacza, działa szlachetnie. Tak uczyć 
n ili Boerzy i dlatego odgrywają dziś ważną rolę w angielskim rządzie świato­
wym. .Tak wiadomo, ofiarowali oni największy w Swiecie 'dyamept królowi 
Edwardowi. My Polacy — dodaje ironicznie „Praw da11 — darowalibyśmy' go 
nie naszemu ciemięży sialowi, ale Papieżowi, jeżeliby przedtem jakiś możny szla­
chcic nie przywłaszczył-sobie owego b ry lan tu ...11

W  innem miejscu polemizuje „Praw da11 ze stanowiskiem „Kuryera Za­
głębia'1. który wzywał do bojkotowania tycli przemysłowców; tktórzy uczęszczają 
do teatru  niemieckiego w Katowicach. „Prawdziwie nie do uwierzenia — po ' 
wiada — co wymyfileć może mózg fanatyka, ażeby, tylko podniecić lud! A więc 
sosnowiczanom nie wolno uczęszczać do teatru  w Katowicach. Na co nam t&atr, 
albo też tan ia  herbaciarnia, ktoraby zarazem wypełniała zadanie ogrzewalni! Nam 
potrzeba karczem i wódki — pisze ironicznie ^Prawda11 — ażebyśmy w naro­
dowy sposób się zabawiali, naród zaś dalej w głupocie (.utrzymać mogii. Precz 
więc z zagranicznemi mrzonkami oświaty i humanitarnośoi — ironizuje „Pra­
wda11 — my jestpśmy Polakam i i musimy ..zachować nasze zwyczaje!'1.

Cakrsć_ obrazu dopełniają artykuły, przedstaw iające z jednej strony rosyj­
skie uniw ersytety w świetle 'satyry, z drugiej zaś strony znakomite urządzenia 
ogrzewalni publicznych w Berlinie.

W końcu wypada zaznaczyć, że. jakkolwiek pismo jest drukowane w Biel­
sku, prenum erata podana jes t jedynie w kopiejkach, a jako miejsca sprzedaży 
podano jęd rn ie  księgarnie, względnie biura dzienników w Białymstoku, Ży­
rardowie, Zduńskiej Woli, Tomaszowie i t. d.

Wszec-hniemcy prowadzą już tedy agitacyę w Królestwie Polskiem.
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DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L

Z Zarządu głównego.
Zarząd Głów ny T. S .  L. Okólnik 9.

L . ''896.

Do Zarządu Koła T. S. L.

Pouczeni k ilko le tn iem  dośw iadczeniem  ju ż  dzisiaj zw racam y się do Sza­
nownego.-Zarządu tam t, Koła z uprzejm ą prośba o wygotow anie w ykazu osób 
(z dokładnem  podaniem  adresów, m iejsca zam ieszkania, ulicy i liczby domu), 
m ających w roku bieżącym  zająć  sję zbieraniem  składek ńa I>ar Narodowy 
3 M aja, i nadesłapje jego w ykazu Zarządow i G łównem u T. S. L. w t e r m i n i e  
d o  1S m  a r c  a Ty r., abyśm y w ten  sposób m ogli ułożyć należycie spis w szytt- 
kicii osób sk ładkujących  i un iknąć  nieporozum ień, w ynikających z tego. że w sku­
tek  naw ału  pracy w ystaw iano po k ilk a  l is t  składkow ych na im ię tych  sam ych 
osób, podanych nam  przez różne Koła, jak  również i dlatego, że wobec zna­
czniejszego m ate ry a łu  nie możemy spraw y tej odkładać.

W obec postępu prac naszych i obejm owania przez n ie coraz to szerszych 
kręgów, w zras ta  również potrzeba odpowiednimi funduszów ; jed n ą  z w ażn ie j­
szych podstaw  tych  funduszów  je s t  właSnie JMBINaHdowy 3 M aja, k tó ry  równo­
cześnie i spełn ia  i tę  m isyę, że przez „grosz" dany „na Szkołę L u8ow ą“ budzi 
w nas poczucie jedności.

Polecam y zatem  najgoręcej Szanownem u Zarządow i Koła i w szystkim  
jego Qzłonkom, by w te j akcy i narodowej i obyw atelskiej zechcieli wziijć jak  
najgorliw szy udział.

K raków, dn ia  8 lu tego 191)8.

Zarząd G łów ny T. S. L. Okólnik 10. ,
,1 . 1016.

Do Zarządu Koła T. S.  L.

Liczne Kołą, k tórym  Zarząd Główny T. S. L. przyznał zasiłki n a  Warn 
•oświatowe, upom inają  się o w ypłacenie im tych zasiłków, by m ógły rozwiną.ć 
intensyw niejszą, działałuóśó'. Z arząd Główny nie -jest, jed n ak  w stan ie  zńhowią­
zań  tych  spełn ić. gdyż większość Kół. ininąo.- wezw ań, nie uiszcza do Kasy 
C entra lnej zaległych należytości. W obec leg o  n a jusiln ie j prosim y^Zarząd Koła, 
aby ją ś li n ie całkowicie, to p rzynajm niej częśoiowo zapłacił znaczniejszą kwołę 
na  pocżeft swęjch zaległości. Od spełnienia tego obowiązku zależy norm alny 
rozwój i postęp pracy w ielu Kół.



S,koru zważy się. że sum a zaległości Kół do Z arządu (Iłównego w ynosiła 
z dniem 31‘ g ru dn ia  1907 r. pow ażną kw otę 87.65j) koTon, łatw o Zarząd Koła 
przekona się. że od wpłynięoTa jej do K asy Z arządu  frłównesgo z a le ty  w zna­
cznej m ierze postęp pracy Kół słabszych, zwłaszcza kresowych, które na  pomoc 
Zarządu (-Jłównego i innych Kół m ają  wszak prawo lięzyó.

Kraków, dn ia  11 lu tego  1908.

Zarząd Głów ny T. S. L. Okólnik 11
. Ti. 1230.

Do Zarządu Koła T. S. L.

/  nak ład li K alendarza  T. S. L. pozostał jeszcze zapas p a rn se t egzem pla­
rzy . Poniew aż .wiew czytelń n ie zaopatrzolfo w kalendarze  T . SjpC# przeto zw ra­
cam y  się ponownie do Zarządów  Kół. by ja k  nażjpręctzej"to uczyniły. Zw racam y 
uw agę, że byłoby bardzńpożądanem . by Koła zechciały pfiarowSSj kalendarze na- 
;sże.takżifiszkołom  i czytelniom , należącym  do innych Tow arzystw , ho w ten  
sposób spopularyzuje się T. S. L. tam  naw et, gdzie w pływ y hasze n ie  sjęgają. 
Poświęceniem  k ilk u jrz y  k ilk u n a stu  koron na zakupno reszty  n ak ład u  ,naszego 
ka lendarza , m ogą Koła sku teczn ie  jirzyczyuić się do rozszerzenia n ie ty lko  ka 
lendarza. jako takiego, leez puldikacyi. w sposób doskonały popularyzującej 
naszą organizaoyę.

Kraków, dn ia  19 lutego 1908.

Sprawozdanie
uyrekcyi szkoły polskiej T. S. L. imienia Tadeusza Kościuszki w Białej

za  p ierw sze  p ó łrocze  roku sz k o ln e g o  1 9 0 7 / 8

Bok szkolny rozpoczął się mieczystem nabożeństw em  w ko­
śc ie le  parafialnym  w  dniu 1 w rześnia 1907 r.

Do szkoły zapisało się 56^  dzieci, a mianowicie:
do klasy la dz. 47 do kl. Ib  clił. 70 razem 117 dz.
n 51 f la „ 44 57 j; Hb „ 84 „ 11
” >1 I l i a 55 46 51 55 I l lb  *XP 64 „ 110 _ 17

IV a 55 31 55 55 IVb „ .53 84 55
f?  '1 la „ wydz. 20 55 55 Jb ,. wydz. 75 55
55 }• I la 11 55 11 51 51 U h ,. 26 !. 37 55

•5 13 I I I V  ** 3 15 ID  r 10 j 13 1?
“Razem . . 202 dziewcząt - j-  3 f il clił. =  564 dz.

Z powodu znacznej liczby zapisanych w 6 najniższych k la­
sach otw arto dla tych  k las k lasy  równorzędne tak , że w osobnych 
oddziałach pobierają, naukę c lU p c fl a w .osobnych dziewczęta, W  po­
rów naniu z rokiem zeszłym 'jest zapisanych o &  dzieci więcej. iFre- 
kw encya zatem w naszej szkole nie spadła, pomiino, że w niemie­
ckim szkole ta k  zwanego „^cłiu lvereinu“ rozpoczęto w bieżącym 
roku udzielać nauki religii w języku polskim, dzieci bowiem, które 
z powodu braku  nauki relig ii w wspomnianej niemieckiej szkole* 
przeniosły się. w  roku zeszłym do naszej szkoły, —  już do szkoły 
niem ieckiej nie wróciły, łećz uczęszczają dalej do naszej szkoły.
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IJ^at-o^aliśray, w ten sposób od zniemczenia i moralń^go zepsucia1 
w jednym roku odrazu 10 1  dzieci.

W porównaniu z rokiem 1898, w którym szkole- tutejszą 
otworzono, liczba dzieci zapisanych powiększyła się o 208; najwię­
cej dzieci przybyło do naszej szkoły w ostatnich 3 latach! iJsTajwię- 
cej dzieci zapisano z Lipnika (242r). z Komorowie (150)f z Białej 
(795^'i Biels-ką (20), a reszta pochodzi z okolicznych wiosek powiatu 
Bialskiego, Bielskiego i Żywieckiego.;

Największy przyrost dzieci w porównaniu z latami ubiegłemi 
jest z Białej, L ipnika i Bielska i tak  n. p. w r. 1908:,.

z Bia-łe-j' było dzieci 46 — obecnie ;jóst 79
z 1 jipnika „ ., 123 * ,, „ 242
z 'B ie lska „ ,, 1 „ ,. 20 .

Nadmienić także wypada, że w r. 1898 w Lipniku nie było 
ani jednej polskiej szkoły,dóljejnie zaś są 2 szkoły polskie-: 4-kla- 
sowa w Leszczynach i 3-kIasowa p rzy , kościele.

Z powyższych zestawień przekonujemy się 'po pierwszę^że 
liczba dzieci, uczęszczających do tutejszej szkoły, wogóle z każdym 
rokiem w ra s ta , a powtęre powiększa się ona z ty.ch miejsyowośd, 
w których ludność polska najwięcej narażona, jest’ na zgerniauizo- 
wanie. Wobec tego zbytecznem jest także rozpisywanie siet, gMzna- 
czeniu tutejszej szkoły i o potrzebie dalszego popierania tejże.

llów iąc o ciągłym przyroście dzieci do tutejszęj .szkoły za­
znaczył: jeszcze .wypada,. że- obecny budynek szkolny jąst już sta­
nowczo za mały. W. tym roku z powodu braku sal szkolnych 4 klasy 
pobierają naukę tylko popołudniu, wskutek- czego dzifeei te ponoszą 
uszczerbek w nauce, bo nie uc^ą się w pełnej liczlite gadzin prze­
pisanej planami, szczególniej w' pórze jesiennej i zimowej. Konie­
czna. zatem zachodzi już potrzeba wystawienia drugiego budynku 
'szkolnego.

W ypik klasylikacyi za pierwsze półrocze 190)7/8 przedstawia 
się następująco:
klasa ldasyfikpw. b. dobry dobry dostał. niediiltat. nieklasytikow.

l a ’ 44 7 10 2 63 1 7 3
Ib 68 5 19,' i" 17 17 12

Jla  „ ,51) 8 20 24 7 2 .
[Ib ,6ń 5 19 26 ' "lo ■-2 -

l i l a  4®K 5 13 19 6 3
[Ilb 5« 6 15 21 14 8
lYa., > ,29 . 3 7 14 5 2
IVb 51 7 14 ' 16. 14 2

la- wydz. 19 4 1 1 4 — 1
Ib ., 53 5 .18 19 1 1 2

H a „ 1 1 .1 6 2 2 —
Ilb  J£V . 241‘ - ’2 1 1 5 2
II I  „ 13 1 10 2

'Razem: .525 E 17-3 189 104 39
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Ponieważ do tutejszej szkoły, a szczególniej do klas wyższych, 
przybywają dzieci z różnych szkóf, więc toż w tych klasach ,f^st 
różny mat.eryał w dziociach i dlatego znacznych rezultatów doda­
tnich w 1 . póhoczu osfiagnąe nie można, pomimo największych wy­
siłków nauczycielstwa w szkole, gdyż w pierwszych miesiącach 
roku szkolnego trzeba przedewszjstkiem wyrównać rozmaite braki, 
spostrzeżone u przybyłfcli dzieci. Po wyrównaniu tychże choćby 
w przybliżeniu można dopiero pracować w dalszym -,ciągu z całą 
klasą i osiągnąć lepsze wyniki klasyfikacyjne. Zresztą nauczyciel­
stwo tutejsze, które w zupełności odpowiada za stan naukowy dzieci, 
powierzonych .jego opiecm fe t  kieruje się przy klasyfikąćyi jakąś 
pobłażliwością, ani też żadnemi iunemi względami, a to sprawie­
dliwe, ocenianie pracy dziecka dodaje'-szkole tutejszej powagi i wy­
rabia je,] niezależne stanowisko. Wreszcie ząznacza- się, że w 1. pół­
roczu zawsze klasyfikuje się surow iej, -a to w tym celu, aby pobu­
dzić młodzież do gorliwszej pracy, a  rodziców ich do lepszego nad 
dziećmi czuwania.

Nadmienia się o tem dlatego, ażeby z liczby wykazanych 
z postępem niedostatecznym nie sądzono o nieskutecznej pracy tu ­
tejszego nauczycie] strwa.

W porównaniu z latami nbiegłemi klasy.likacya dzisiejsza wy­
padła pomyślnie, bo jest o 5%  mniej ncjpiów i uczennic z postę­
pem uiedosf-atecznjm. Z pqwodu epidemii (szkarfatyny)£w  -gminie 
Komorowicach wiele dzieti nie uraęszcżało do szkoły i wskulek 
choroby nie klasyfikowano 39 dzieci.

Klasy były przydzielone wr następująkyjsposób poszczególnym 
silom nauczycielskim:

Klasę • l a  dziewcząt prow adzi p. Zofia Szeliska
Ib chłopców ,, Henryk Boryczka

lla  dziewcząt „ „ W ładysława WTądolna
11 b chłopców „ ,. Alfred Toepper

I l ia  dziewmząt ,, Jadw iga Jurasińska
„ Hlb chłopców „ „ Andrzej Bielas

IVa dziewcząt „ ,. M arya Bandrow^ska
IV1> chłopców" ,, „ W ładysław jjJTrnka

,, la dz. wydziałow ą' gosp. klasy p. Józefa Bielas.awąiy' 
i ł b  ohł. ftc*  ,, „ „ Kaz. Kuczkowski

,, H a dz. „ „ ,, Zygmunt Tułecki
I lb clił. ,, ,. ;  „ Józef Skarbek

„ II I  „ „ „ j, Józef Szado
Kurs przygotowawczy~sein. „ Władysław Kuś

•Dyrektorem zakładu jest p. Józel Bobak.
Przy tej sposobności zaznaczyć wypada, że T. S. L. otworzyło 

wr tym roku przy tutejszej szkole kurs przygotowawczy do semi- 
naryum nauczycielskiego męskiego, które ma być założone w Bia*;. 
łe.j i utrzymywane przez T. S. L.

Na kurs zapisało się 30 uczniów" — klasyfikowanych było 27,



z tych jeden tylko uezeń otrzymał postąp liiedostateczuj z jednego 
przedmiotu. Stan zatem tej klasy przedstawia się bardzo dobrze.

Przy podziale klas, a także niektórych poszczególnych przed- 
midtpw naukowych, kierowano się głównie specyalnemi zdolnościami 
Sił nauczycielskich.

Mówiąc o naiiezycielstwip, Dyrekcya musi zaznaczyć w tem 
sprawozdaniu: nauczycielstwo tutejsze jest prawdziwie w swoim
zawodzie wykształcone, a owiane duchem patryotycznym z calem 
zaparciem się pracuje nietylko w szkole, ale także^poza szkołą, we 
wszystkich tutejszych polskich towarzystwach. Zgoda zaś, iaka pa­
nuje w gronie i stąd solidarne postępowanie naiuizycielstwa im 
pounją tutejszym mieszkańcom i wzbudzają w nich ooraz większy 
szacunek dla nauczycielstwa, a pośrednio dla tutejszego zakładu.

Dowodem pracy nauczycielstwa obok wykazu klasyfikacyj­
nego j«st. także i tó, gjjłgrono w 1 . półroozu odbyło 6 konferencyj. 
na których były traktowane nietylko sprawyfeciśie naukowe z dzie­
dziny metodyki, lecz także zastanawiano się nad sprawami. (lot\ - 
czącemi dalszego rozwoju tutejszej szkoły. Na koiifereiicyach tych 
przeprowadzano w dalszym chjgu rew izy t planów szczegółowych 
dla wszystkich przedmiotów naukowych, zastanawiano się mul 
zmianą niektórych podręczników w szkole ludowmj i wydziałowej 
i nad sposobami nauczania niektórych przedmiotów według najnow­
szych prądów i stosownie do wymagań, stawianych ■ przez wspóh 
czesnycli ] >ed agogów'

Ułożono także statut dla ..Samopomocy nauczycieli T. S. L " !  
vNadto, w każdy czwartek odbyw ają-się w tutejażej szkole 

wykłady popularne dla robotników'. Oprócz tego. w S ''Oddziałach 
odbywa Się nauka dla dorosłych analfabetów'.

W końcu dowmdem sumieunej prac? tutejszego grona nauczy­
cielskiego jest -także uznanie*, jakie wyrazili W Pan Radca Dworu 
Ignąęy Dembowski i Radca szkolny p. Mieczysław' Zaleski, którzy 
SKejBEii szkołę w tem półroczu zwiedzi!’.

Podając/tylko w ogólnych zarysach obraz działalności tu tej­
szego nauczycielstwa, podpisąny najwyraźniej zaznacza, że podał 
go zupełnie jako zgodny z prawilą i nawet nie starał się go bar- 
wnemi irazesami upiększyć, —  podał tylko to, co sumienie mu na­
kazywało, pomimo najsurowszej z jego strony krytyki.

Wreszcie nadmienić jeszcze wypada, że szkoła tutejsza obcho­
dzi wszystkie rocznice ważniejszych wypadków z czasów porozbio- 
rowycli Polsl i. bierze bowiem udział w nabożeństwracli i urządza 
dla młodzieży porhnki z odpowiedniemi odczytami, deklamaStyalih 
i śpiewem.

\ao s ta tek  zaznącźa jeszcze Dyrekcya, wypożyczono tu tej­
szej młodzież® książek do nauki w liczbie 1251, a nadto tutejsze 
Koło P ań  T. S. L. urządziło „Gwiazdkę" 1 dla ubogiej młodzieży ko­
sztem 1500 kor. Pomoc ta dla dzieci robotników jest tutaj konie­
czną, jest ona bowiem także środkiem konkurencyjnym Niemcy 
zapomocą darów nsiłujjpściągnąć młodzież polską do swoich szkół,

1 2(1
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aby w ten sposób mogli Łatwiej nasz naród zgjermanizować,.jNiemcy 
na takie cele w cale pieniędzy nie żałują. Dość. przytoczyć taki 
że na takie i tym podobne oele dla jednej szkoły' niemieckiej np 
w Dziedzicach wyasygnowali kwotę 5000 kor. Stąd też należy *sjj$ 
zupełne uznanie tutejszemu „Kołu Pań ritvS. L .“. że, starając się 
o urządzenię „Gwiazdki'1. tern samem zapobiega, 'geraianizacyi pol­
skiej młodzieży.

Kończąc to sprawozdanie podpisana Dyrekcya poczuwa się do 
spełnienia jeszcze jednego obowiązku, t. j do złożenia’ Śwdetnemu 
Zarządowi Główmemn T. S. L. serdecznego pod/iękowmnia za ła­
skawa tak moralne, jak i materyalnł* peparcię tutejszego grona 
nauczycielskiego i interesów tutejszej szkoły.

Zamykając niniejsze sprawozdanie, podpisana Dyrekcya nad­
mienia. że ono jesi obecnie przedstawione więcej ógólnikowm. nato­
miast sprawozdanie roczne będzie dokładniejsze i więcej szcżl^ókw e

Z D yrekcji szkoły polskiej im. Tadeusza Kościuszki w Białej 
dnia d lutego 1^08. J. Bobak, dyrektor.

Sprawozdanie
Dyrelicyi 4-klasow ej szkoły polskiej imienia Stan. Konarskiego w Leszczynach

za p ierw sze  pó łro cze  roku s z k o ln e g o  1 9 0 7 / 8 .
*

Rok szkolny 1907/,$ rozpoczęto uroczy^tpm nabożeństwem  
w kościele parafialnym  w ‘Białej dnia 2 WTzośnia 1907.

Reznitaf w ]ńąów.,-p,rżepiw adzonych w dniach aC  d-Ó i dl 
sierjmia b ji następujący:.

Do klasy 1. zapi-sało się chłopów  14 dziewcząt 21
„ ' II „ „ , 30 ,  30

III „ ,. 251 Iń
IV. .._____ 20________ v 11

Razem chłopców 8D dziewcząt 7,8*T

Pod względem ilości dzieci, uczęszczających z okolicznych 
gmin do tutejszej szkoty. zajmują/ Lipnik (łącznie z Leszczynami) 
pierwsze miejsće; potem idą: Miknszowice polskie. Kamienica Stra- 
conka. MikusSżowic© śląskie, Wilkowice. Olszówka dolna.

Do najbardziej narażonych na wpływy niemieckie gmin na­
leży zaliczyć: Kamienicę. Mikuszowięe śląskie Olszówkę dolną. Jes t 
to jednak objawem korzystnym i pocieszającym, że liczba dzieci, 
przybywających, z tych gmin do tutejszej szkoły. wzrasta z każdym 
rokiem. T tak: w roku szkolnym 1905 6 bjTło ich 19, wr rokn na­
stępnym 22, a w bteżącym jest. i(di[_2i. Xe postęp nie jesj; ziiyt 
wrydatnym. to powód leży między inneini i w tern. że BminJ te 
dzieli od tutejszej szkoły znaczna odległość .
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W y n i k  k l a s y f i k a c j i

Klasa.

I.
II.

III.
IV .

Razem  5 | U  u 27 i 36 j|lW | U |  15 1 s! | 8* | 7 l f  3 ■ ' ( j |  3 1 1 1| — 1

Odnośnie do uczęszczania do szkoły wykazuje rok bieżący od 
ubiegłego o tyle korzystniejszy obj^iw. że filfc w ubiegłym roku 
z końcem I półroęza na 181 dzieci zapisanych nie klasyfikowano z po­
wodów, objętych trzemą'«statniemi rubrykami, 18 dzieci (awie.c 10^/,,). 
to w roku bieżącym na 167 zapisanych nie klasyfikowano z fych 
powodów 11 dzieci.

P r z y d z i e l e n i e  k l a s :
Klasę i uczy p. Jadw iga Bąndrowska 

TI. Marya Kusiowa
„ I I 1. ,, „ Józef .Kostyrka
,, IV. „ ,, Teofil Mleczko.

W & iągu półrocza odbyły się c z te ry ' konferencye grona nau­
czycielskiego na których omawiano sprawy{j dotyczące wychowania 
i metody nauczania. Zajmowano się również wychowaniem fizy- 
oznem młodzieży szkolnej i mimo trudności, na jakie napotykano 
(brak sali gimnastycznej i odpowiednich przyrządów), zrobiono krok 
ku lepszemu, bo wpińwadzono naukę gimnastyki w salach szkol­
nych metodą szwedzką. Grono nauczycielskie brało nadto udział 
w konferenoyatch szkoły polskiej w Białej w sprawie udzielania., 
rysunków nową metodą i w sprawie „Samopomocy nauczycielskiej“.

W  szkole j poza szkołą pracowało grono sumiennie. O jego 
pracy w  szkole świadczy najlepiej wyżej zamieszczony' wykaz k la­
syfikacji, a o pracy poza szkołą uraądzanie poranków7 dla mło­
dzieży (z okazy i rocżuicy powstania listopadowego i styczniowego), 
odczytów7 i przedstąwień.

Przed śwfetami Bożego Narodzenia urządziło Koło miejscowe. , 
..Gwiazdkę11 dła młodzieży szkolnej kosztem blisko 600 kor. Nie 
da się zaprzeczyć, żp i tu przeważna część zasług leży po stronie 
.nauczycielstwa.

Urządzanie ,(Gw7iazdki“ dla dzieci j_6st w7 szkoła-ch kresowych 
koniecznością ze,względu ńa to, że w ręku Niemców jest;,,Gwiazdka" 
siecią do ułowienia możliwie największej ilości dzieci. Innego w7iqc 
wyjścia niema, tylko walczyć tą  b ron ią ,'jaką  Niemcy walczą.

Dzięki staraniom (świetnego Zarządu (głównego i I. Koła 
otwarto w tutejszej szkole dwie now7e sale. Po ukończeniu przy- 
budowy tych sal odbyło się poświęcenie szkoły dnia 20 pażdfcier-
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nika w obecnośfei przftdśt*atvicieli Zarządu tSównegm władz admi­
nistracyjnych i tutejszej Polonii.

Wprowadzenie kak wielkiej zmiany, jak  otwarcie n o w a  sal 
i za tera idące udzielanie nauki dla wszystkich klas rano,, każe się. 
spodziewać, że w niedalekie] przyszłości wpłynie bardzo dodatnio 
na rozwój tutejszej szkoły.

Koikząwąsprawozdanie, poezmyąi się podpisany do miłego obo­
wiązku złożenia gorącego podziękowania za troskliwą opiekę, jaką 
Zarząd G-łńwny ,T. S. |L. otacza., tu tejszą' szkołę.

W Leszczynach, dnia 31 stycznia 1909.
Teofil Mleczko, nauczyciel kierujący.

W yink klasyfikacyi
z a  1. p ó łro cze  roku szkcdn. 1 9 0 7  8  w sz k o le  polskiej  im. ks. Ż ul ińsk iego

w H a łcn o w ie .

Zapisanych dzieci 60, z tego 30 chłopców i 30 dziewcząt. 
Z tej liczby stopień bardzo dobry otrzymało 15 dzieci, >(gtopień 
dobry 18. dostateczny 16, niedostateczny 9. nieklasyfikowmnych 
dwoje. Dokładnie zaś:

ch łopcy  d z iew cz ę ta

Stopień b. d o b r y ..................  8 7
„ dolny ............................................... 10
„ dostateczny . . . .  7 9
,. niedostateczny . . 9 D‘.'

Nieklasyfikowmnych . . . .  1  1
Tadeusz' Stohandel, nauczyciel.

Delegaci wędrowni T. S. L na Bukowinie.
Plany i usiłowania c*;ęr,tmwieeldeg'o K o ła , T. S. L. ziściły się 

wreszcie w czasie zeszłorocznych wukacyyj. Koło rozesłało po Bukowa­
n ia  3 wędrownych delegatów (można, by ich : także nazw&e nauczycie­
lami wędrownymi), którzy mieli zwiedzie ,p'ewne zgóry wyznaczone po­
w ia t. i miejscowości, zam ieszkane przez P-olaków Delegatam i byli: dwaj 
naucz) ciele ludowi, pp. Ignacy Żukowski i .Rudolf Janiszew ski, oraz aka­
demik ]». Bojńsław Słowak.

P ro jek t węysłania delegatów wędrownych wyłonił się tuż po róP 
aktywowaniu Koła T. Sj. L. w ęzerniowwaoh. t. j. już we wrześniu 
1906 roku. Zarząd Koła miał pod tym  względem doskonały przykład 
w organizacja Niemców' 'bukowińskich. Oni bowiem dla rozbudzenia ru ­
chu narodowego niemieckiego po koloniach i celem utrzym ania ścisłego 
kontaktu tych kolonii z centralne,mi organizacjam i niemieekiemi w Clzer- 
nioweac.h. utrzym ywali stałego wędrownego nauczyciela, k tś ly  objeżdżał



ko lon ie , w y g ła sz a ł tam że , n a  z w o ły w an y c h  ź g ro m ad zy u iaeh , o itoow iodfife  • 
p rzem ów ien ia ., lu s tro w a ł C z y te ln ie  i K a s y  & » if fe ije n a , w re sz c ie  oj-gaui- 
zo w ał now e p lacó w k i n iem iec k ie  i z b ie ra ł  d a ty  sta ty s ty czn i* . W  ten  
sposób, w k rp tk im  cza s ie  .d o p ro w ad z ili N iem cy  do b a rd zo  je d n o li te j  or- 
g a n iz ąg y i n a ro d o w e j n a  c a łe j B u k o w in ie .

D e le g a c i w ę d ro w n i T . S. !L. n ie  m o g lib y  ze w zg lęd ó w  s ta tu to w y c h  
sp e łn iać  ta k  obSzG rnyfh i w sz e c h s tro n n y c h  fu n k ry i ,  p rz ę d e w sz y s tk ie m  
z a ś  oy do .sfiraw ek o n om icznych . M ogliby  je d n a k  w y g ła sz ać  od czy ty  
z te j  d z ied z in y .

P o la c y , z am iesz k a li w (Jzern ió w fay h . ja k  i T o w a rz y s tw a  p o lsk ie , 
n ie  m ie li do n ie d a w n a  p ra w ie  ż a d n e j  ity ftzn o śc i z ludem  w ia jsk im  i ro ­
b o tn iczy m  n a  p ro w in c ji .  Z a led w ie  w m ia s ta c h , ja k  B u czaw a . Z ;f t ta w n a r , 
W Tiszkowye, W y /n ic ą .  u trz y m y w a liśm y  ch w ilo w e  lu źn e  s tp su n k i. N a 
z je ź d z ie  (ltdega.t«ów w d n iu  o tw a rc ia  D om u P o lsk ie g o  w C zern io w cac li 
w g k u d n iu  1 9 0 5  u s ły sz e liśm y  z u s t  w ie lu  w ło śc ian  ża le , d laczeg o  Po­
lac y  w O z trn io w ca cfi ży w ie j n ie  z a o p ie k u ją  się  ludfem w ie jsk im . D z ia ­
ła ln o ść  o św ia to w a  K o ła  p rz y p a d ła  w ięc n a  n a js to s o w n ie js z ą  p o rę , Ubli­
żały się  bow iem  za-pasy o m a n d a t p o lsk i z B ukow iny . w a lk a  o p ra w a  
n aro d o w e, k tó re  sk u p iły  m  P o lo n ie .

Z arż‘ą d 'K o ła  T . S. f... u p o ra w sz y  się  z  o rgau i-zaćyą  b iu ra  i z a ło ­
ży w szy  C z y te ln ie  n a  p rz ed m ie śc iac h  w C zern io w cach  i w p o b lisk ich  
m ie jsco w o śc iach , p rz e k o n a ł sic  o w ie lk ie j p o trz e b ie  w ęd ro w n y c h  d e le ­
gatów 7. N ie k tó re  bow iem  C zy te ln io  sp ad ły  do rz ęd u  z w y k ły ch  w y p o ży ­
cza lń . N ie  m ia ł k to  rki m ie jscu  d la  b ra k u  in te l ig e n tó w  o d p ow iedn io  po­
k ie ro w ać  lu d em , w yg łosić  p o g a d an k i j j jy  od czy tu . W  n ie k tó ry c h  w siach , 
p o zo sta jący ch  pod s iln y m  wpływrem B u m u n ó w  lu b  N iem ców , trą p b a  było 
do p iero  tłu m a cz y ć  Indow i, że  z a lic z a  się  do n a ro d o w o śc i p o lsk ie j, ta k  
d a le ce  p o p ad ł -w in  łe ie re n ty zm . P o c z u c ie  a m b icy i n a ro d o u y w p ra w ’ie ż e  
z am arło  w śró d  n iego . Z rez y g n o w a ł z n ie j zu p e łn ie , a  zad o w o lił się  sp o ­
kojem  HątŚMEKim i 4ft P o b y te m  ekonom icznym . A  w ięc t rz e b a  by ło  w n ie- 
k tó ry c ii miejscovyo?cia(5h do p iero  k rz e sa ć  w s.ercac,h lu d u  p o lsk ieg o  p ło ­
m ień  m iłości ku  m ow ie i z iem i o jcz y s te j. P rz e b a  by ło  ja k  n a jc z ę śc ie j 
do jeżd żać  do taki,e j w s i i żyw em  słow em  zach ęcać , lu d  do o r g a n iz a c j i .

P rz y te m . w ażn y m  b a rd zo  m om entem  b y ła  p o trzeb 7*1! tę p ie n ia  a n a l ­
fa b e ty z m u  w śró d  nasSeigo lin ln . P ro c e n t an a lfab e tó w  je-St w śró d  P o la ­
ków  b a rd zo . z n a c z n y ^  a  to  z teg'o pow odu, żo w:lele p o lsk ich  ro d z in  n ie  
p o sy ła  d z iec i do szkół, o b a w ia ją c  się  g e rm a n iz a o y i. R obo tn icy  i rę k o ­
d z ie ln ic y  po lscy , z m ie n ia ją c  azosto  m ie jsc a  z a ro b k o w a n ia , z a n ie d b u ją  w y ­
c h o w an ia  szk o ln ąg o  sw ej d z ia tw y . B a rd zo  często  od d a len ie , w si od są- 
sied n ie jv iszk o ły  jęsT  t a k  w ie lk ie , że  n ie ip o ż liw em  <je§t p o sy ła n ie  d z iec i 
do szk o ły  ( ja k  np. L a u re n k a -D u n a w ie c , D a w id en y -Z ru b ). P o d c z as  te g o ­
ro czn e j se sy i se jm u  b u k o w iń sk ie g o  p o ru sz y li  p o sło w ie  p o lscy  te  a n o r­
m a ln e  s to su n k i i d o m ag a li s ię  osobnych  sz k ó ł d la  lu d n o śc i p o lsk ie j. .N ie 
w sp o m in am  ju ż .io  z a sa d n ic z e j k rz y w d z ie  z d z ie d z in y  jjjb k o ln ic tw a  b u k o ­
w ińskiego., że  dziecko  po lskie*  w y chodząc  ze ^ ż k o ły  bukow 7iń sk ie j ,  um ie 
b a rd zo  s łabo  c z y ta ć ,i  p isa ć  pa  p o lsk u  z w in y  sam eg o  sy s te m u  szkol- 
n$go i b ra k u  szk ó ł po lsk ich .

K oło T . S. _L. w  O zern io w cach  postanów  iło p rz y n a jm n ie j  zapo-
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c zą tk o w ać  ak cy c  tę p ie n ia  a n a lfa b e ty z m u  prz,ęz to. w  u c h w aliło  zało ży ć  
po w sia c h  p ry w a tn e  k ó łk a  n a u k i c z y ta n ia  i p isa n ia . N au czy c ie le  w ę ­
d ro w n i m ie li te  lcółka o rg a n iz o w a ć  n a  m iej.śbu. co też  w częśc i udało  

■ Się im p rzep ro w a d z ić .
Z pow odu b ra k u  fu n d u szó w , ii .n a s tę p n ie  i b ra k u  lud z i, odw lok ła

sit# c a ła  s p ra w a  aż  do z e sz ło ro czn y ch  w a k ąe y j. Na s ta n o w c z ą  decyzyę
K oła  w p ły n ą ł to k  o b rad  Z a rz ąd u , w ofeec d e le g a ta  Z w iąz k u  O k ręgow ego  
T. S. L . z K ołom yi, p. G ru sz e c k ie g o / i p. S ta n is ła w a  B ieg i ze  L w o w a, 

o ra z  u ch w ałv  I W ie c u  o św ia to w eg o , k tó ry  się  odby ł l ł t  l ip c a  1). r . 
w C zerniow c& ch. N a  w iecu  ty m  d ę lo g n c i 17  (łzy tid n  'I S. L . je d n o ­
g ło śn ie  o św ia d c zy li się  za  ja k  u a jry c h le js z e in  w y s łan io m  n a u c z y c ie li  w ę ­
d ro w n y ch . Z a ra ze m  w ieco w n icy  p ro s il i  Z a rz ą d  K o ła , aby  ci w ę d ro w n i 
n a u c z y c ie le  w y ja śn ili  lu d n o śc i b liże j o p g an izaey ę  K a s  R a if fe is e n a . k tó ro  
m a ją  być w  p rz y sz ło śc i Z ałożone n a  B u k o w in ie , d z ięk i w sp ó ln y m  u s i­
ło w an io m  K oła  T . S. L .  i buk . K o ła  po lsk iego:- .

N a  n a jb liż sze m  p o sie d ze n iu  z a rz ą d u  K o ła  T . S. 1,. U chw alono w y ­
słać  n a  1  m iesiąc , t. j. od połoww lip c a  do po łow y  s ie rp n ia  z. i \  dwdieh
dclęgatóy . w ęd ro w n y ch : pp. Ja n is z e w s k ie g o  i Ż u k ow sk iego , n a u cz y c ie li 
ludow ych , z n a ją c y c h  lu d  p o lsk i i n a d a ją c y c h  się- do o rg a n iz o w a n ia  ikur- 
sów7 d la  a n a lfab e tó w . Q baj d e le g ac i z n a l i  te ż  s tó śu n k i p a n u ją c e  w K ole . 
a lb o w iem  z a s ia d a li  w Z a rz ą d z ie  K o ła , n iem a l od c h w ili z a ło ż e n ia  teg o ż . 
N a  k oS zta  u trz y m a n ia  p rz y z n a n e  każd em u  z n ich  po l r5 0  ko ro n , z z a ­
s trz e ż e n ie m  z w ro tu  częściow ego , sto sjjw n ie  do czasu  t r w a n ia  objazdów  

P. J a n is z e w s k ie m u  try z n a e z o n o  p o w ia ty : W y ż n ic a . W aszk o w ce , 
K ocm an . Z a s ta w n a . L ad a g ó ra , B o ja n y ;

p Ż u k o w sk iem u  z a ś : S to ro ż y n ie c , S ę re th , R ad o w ee, Si+c.zawa.
O b a j d«l5g*.ci . '^ trz y m a li  s to so w n e  in s t r u k c je ,  e le m e n ta rz e  Z a le ­

sk ieg o . śp ie w n ik i, ka tech izm y  i p ie śn i n a ro d o w a  do ro z d a n ia  m ięd zy  lu d . 
Go ty d z ie ń  z a ś  m ie li n a d sy ła ć  Z arządow a K o ła  szczegółow e?*jspraw ozda- 
n ia  ze  sw ej. d z ia ła ln o śc i.

Co się  ty cz y  z ad a ń , ja k ie  m ie li do sp e łn ie n ia , to  n a jle p ie j  św ia d ­
czy o tran  poniżeń p rz y to c zo n y  k w esŁ y o n ary u sz  D e leg ac i m ie li o bow iązek

1) K  w ę s  t y  o n  a. r  y u ś z d i  a  d e 1 e g  a  t  (i w.

1. Z as ię g ać  wiadomości* o n ie z n a n y c h  d o tąd  m ie jsco w o śc iach , g d z ie  
p rz e b y w a ją  P o la cy  ?

ii. W sz ęd z ie  p rz e p ro w a d z ić  fo rm a ln y  s p i s  l u d n o ś c i :  
a} i le  domów p o lsk ich ?
b) ilu  P o la k ó w  w o g ó le?

V e) i lu  a n a l f a b e t  ii w  ?
d) ilo. dz ieci p o lsk ich  w  w iek u  szk o ln y m  ? 
fc4 ilu  u p ra w n io n y c h  do t ry b u tó w  ? , »

< |t) ozy je s t  s z k o ł a  i z ja k im  jęz y k iem  w y k ła d o w y m ?
b) ja k ie g o  ty p u ?
e) -ilo d z iec i w ogóle  w szkole-?
d) ile  d z iec i p o ls k ic h ? '
£)' czy  u d z ie lą  s ję  n a u k i ję z j  k a  p o lsk ieg d ?



o d p ow iedzieć  k ró tk o , a, g d z ie  się  da. to c y fram i, u a  k a żd e  p y ta n ie  kw e- 
s ty o n a ry u sz a . W szelk ie . z a ś  zao lte rw o w -an e  sy fre trzeżen ia , -e w en tu a ln ie  
ta k ż e  p o s tu la ty  m ie jsco w ej lu d n o śc i do Z a rz ą d u  K o ła  T . S. L . w O zar- 
n io w c a rh . p o w in n i b y li n o to w ae  n a  k o ń cu  w  oso b n y ch  u w a g ac h .

O baj d e le g ac i, jak o ' n a u cz y c ie le , o b ezn an i z z a sa d a m i p e d ag o g ii, 
p rz e d s ta w ili  Z a rz ąd o w i stvo p ro je k ty ; co do o i^ a n iz a c y i  p ry w a tn y ch "  
K ó łek  n a u c z a n ia .

N a  w s tę p ie  w sp o m n ia łem  o trz e e im  d e le g ac ie  w ęd ro w n y m , p. B o ­
le s ła w ie  -S łow iku. a k ad e m ik u , k tó ry ''z w ie d z i ł  "pow iaty : G irraln im onh K im - 
ę o l iu iS  a  po czfeśai i R ad o w ce, i z ło ży ł ró w n ież  sp ra w o z d an ie . Z a rz ą d  
K o ła , ticzkoi w idk n ie  u c h w a la ł w y s ła n ia  trze e io g o  d d le g a ta  ze  w zg lęd u  
n a  b ra k  fu n d u szó w , to je d n a k  po złożaeniu sp ra w o z d a n ia  u c h w a lił  p. .S ło­
w ik o w i zw ró cić  k o sz ta  podróży  i p o d z ięk o w ać  z a  p racę .

D e je g a t p. JaH iszęw & ki ( s ta ra ł  si% .p o d c z a s  sw ej p o d ró ży  za ło ży ć  
p rzed ew szy stik iem  k ill ta  k u rsó w  d la  a n a lfab e tó w . W ^ ją ł on ż y w y  u d z ia ł 
v>| z a ło żd u iu  k i lk u  nowych. c zy te lń , w sk u te k  czego d o s ta rc z y ł  m nid j m a- 
te r y a łu  s ta ty s ty c z n e j® , n iż  p. Ż ukow sk i, k tó ry  p rz ę jje w szy s tk ie p i p ra -  
cow-ał n a d  z e b ra n ie m  m atas-dału  s ta ty s ty c z n e g o  i w y k a z a ł w ie lk ą  ru c h - 
l iw o ^ ( j 'n a  sw o im  te r e n ie  o p e rac y jn y m . N a tu ra ln ie .  ż a rn ie  zan ied b lił i in ­
n y c h  z a d a ń y ja k  (z i l t ła d a n ie  c z y te lń  i k u rsó w . D a ty  s ta ty s ty c z n e  odnośrfie 
do sż k o ln ię tw a , p rz e z  p. Ż u k o w sk ieg o  z e b ra n e , o d d a ły  w ie lk ie  u s łu g i 
pvz_v u k ład a n iu , p e ty c y i sz k o ln y ch  po d czas 'te g o ro c z n e j;  Soty i se jm u  bn- 
k o w iu sk ieg o , w m esionyffli p rz ez  lu d n o |ć  p o lsk ą . O m a te ry a le  s ta ty s ty -
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\ ? f ) ‘ k to  u d z ie la  te j  n a u k i  ffijtt"o ||w -S8jP k w a lii ik a c y a  n a u cz y c ie la 1?).
$'- c zy  u d z ie la  s ię  dz ieciom  p o lsk im  re lig i i  w  p o lsk im  ję z y k u ?
h) c zy  z n a jd u je  się  k to ś  ich ę tu y  j»do u d z ie la n ia  p ry w a tn ie  n a u k i  

c z y ta n ia  i p isa n ia .?  '(d e lą g a c i m a ją  obo w iązek  p o u c ze n ia  ty c h  c h ę tn y c h  
o sp o so b ić  u czen ia ).

i) i lu  d z iec i i s ta r s z y c h  eliCe się  uczyć c z y ta ć  i pifjae pryw atnie.-?
4 . a) czy  j e s t  C z y  t e  1 n  i a  p o lsk a  i .jak ieg o  t y k u u f l
b) ja k ie  fe ią -żk i i g a z e ty ?
c) i lu  lu d z i k o rz y s ta  z książę]?, a  ilu  z g a z e t?
d) czy  p ro w a d z i się p o rz ą d n ą  e w id en e y a  c zy te ln ik ó w  ?
e) (,czv c z y te ln ia  m a  lo k a l i j a k i?
f) 1 czy u m ie ją  śpiew-gć b ie śn i p o lsk ie , czy- m a ją  śp ie w n ik i? '
g) ja k i  s ta n  fu n d u sz u  c z y te ln i T . S. L . ?

"5 . a) czy jb s t  w  m ią jse u  K a s a  I ł  a  i f  f e.i s e n  a  lu b  in n a  (ru sk a ,
ru m u ń sk a , n iem ieć k a  ?).

b) czy- ludzie- chcieliby- za ło ży ć  p o lsk ą  K a s i  R a iffe isen a .fW l
c) ilu  z g ła sz a  się  na członków- k a s y ?
d) czy  m a ją  w-iołs długów- w  in n y c h  k asach .rit -
e) czy  z n a jd u je  się^ępłow -iek z d o ln y  n a  ra c h m is trz a ,^  £
6 . a ) czy  is tn ie ją  k o rz y s tn e  w a ru n k i do z a ło ż e n ia  K  <H k  a  ro l ­

n iczeg o  ?
b) czy- is tn ie ją  k o rz y s tn e  w a ru n k i do w-prow -adzenia p e w n e j g a łę z i 

p rz em y słu  g o sp o d a rczeg o , m le c za rs tw a ,':  p a s ie c z n ic tw ą , k o szy k ars tw -a  ?



czuym  p. Ż u k o w sk ieg o  w y ra z i ł  się  d o d a tn io  p o se ł n a  se jm  b u k o w iń sk i, 
p ro f. A lfred  B a lb a n .

Trzeci delegat, p. Słowik, miał do zwiedzenia okoli, e gtirskjfr, miej­
scowości, w których jest zatrudnionych przy tartakach i innych zakła­
dach przemysłowych, mnóstwo robotników polskich. Zebranie dokładnych 
dat łn ło  w tych warunkach raz wielce utrudnione, a następnie dsity te 
ulegają ciągle znacznym zmianom/ gdyż ludność rpbotnicż^ zmienia, czę­
sto miejsce pobytu, stosownie do, nadarzającego się, zarobku.

P. Słowik wywiązał sic z zadania w zupełności, gdyż w sprawo­
zdaniu .swójem dał wiele cennych spostrzeżeń, na miejscu zaobserwo­
wanych. i stara ł się wniknąć głębiej w psychologię naszego ludu pol­
skiego na Bukowinie.' ‘

Ot.o krotka ogólna charakterystyka działalności delegatów. P rz y j­
rzyjm y s*ię teraz szczegółowiej ich sprawozdaniom.

(I>. n .). O. e ic in n .- s h ; »

] H3

Z działalności Kół.
(W yciągi ze spraw ozdań bądź nadeshurych do Z arządu  (iłów nego, bądź też 

ogłoszonych drukiem  w gazetiacló). 1

Koło T. S. L. w Bełzie. Na zwyeznjuem walnem zgromadzeniu 
Koła T. S. L. w Bełzie dnia 12 stycznia b. r. w ybrani zostali do Za­
rządu Koła pp.: Bolesław Krokowski, przewodu.; D r .Emil W iłkowski. 
zast. przewodu • Adolf Uross. skarbu.; ks. Erauctójzełc Bętkowski, zast. 
Skarbu.. Józef Gross, sekret;; -Franciszek Szewczuk, zast. sekret. Po za 
'hem członkami W ydziału zostali pp .: D r Mieezjtehiw Nowosad. W łady­
sław Nawrocki, Franciszek W yszatycki i Bolesław Batowski. Delegatami 
na W alny Zjazd X. 8. L  wybrano pp.: Tytusa, S ie d le c k ie j i BolesłaWa 
Katowskiego, a "ich zastępcami pp.: Bronisławę Kołbnszowską i K azi­
m ierza Kraśńskieg’0. ■

Koio T. S. L. w Brzeżanach. Na podstawie głosowania Y\ al- 
nego Zgromadzenia Koła T. S. L. w Brzeżanach, w dniu 2~6 stycznia, 
i 16 lutego b. r„ w skład Zarządu Koła weszli pp.: Jóref Zborowski, 
przewodniczący: Alojzy Pąulo. zast. przewodn.; Paw eł Kowalski, sekre- 
»M,rz; Czesław Irzykowski, zasi. sekret.;-..Edward Hofitza, skarbnik- Bro­
nisław  HaSsny, zaet. skarbn. Do W ydziału zaś wybrani jjZhstaU p p .: 
ks. FranciSżek Bielówka, Kazimierz Jarocki. D r H enryk Malsburg, W ła­
dysław Kolski, Tomasz Sząfran i Kazimierz Szczepański.

Koło T. S. L. w Chrzanowie. Na W alnem Zgromadzeniu Kola 
T. S. L. w Chrzanowie w dniu 26 stycznia b. r. wybrany został nowy 
Zai-ząd Koła, który ukonstytuował si* w ąposób-’ następujący® .Franciszek 
Palką, przewodu.; Stanisław  Olszewski, zast. przewodn.; Karol Furdzik, 
skarbnik; Ja n  Grzelewski, zast. slłirbnika; S tanisław -1'Pająk, sekretarz; 
■Bronisław Gołogórski. zast. Sekret.; .D r Kazimierz W oynarowski, biblio­
tekarz. Do W ydziału vflbszli pp.: Anna Dietrichuwna, Tekla .Borowiecka. 
Józef Szarota, Dl’ P io tr  Marczak i Jan  Tomczyk. Komrsya kontrolująca
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s k ła d a  się  z  pp .: A n d rz e ja  B rz a s ie w ic z a . A d am a A d am czy k a  • i L eona 
Lrłow ackiegfi.

Koło T. S. L. w Czarnym Dunajcu, za ło żo n e  w IM o w c .u  z. r.. 
r o z w ija  w id łk ą  ru ch liw o ść . T ak . ce śro d ę  k ażd eg o  ty g o d n ia  odbyw aj?! s ' ‘ 
z e b ra n ia  członków  K oła w celn  A z y tan ia  n o w szy ch  u tw o ró w  lite ra c k ic h  
i ioh d y sk u to w a n ia . P o  za  tem , d n ia  8 g ru d n ia  r. z. D r  M a łe ta  w y ­
g ło s ił o d czy t io „ P ro m ie n ia c h  R e n tg e n a " .  D n ia  1 2  s ty c z n ia  A>. r. u rz ą ­
d z iło  K oło u ro c zy s to ść  „ d rz e w k a "  d la  d z ieci szk o ln y ch , o b d a rz a ją c  je. 
k s ią ż k a m i i łak o c iam i. D n ia  21j s ty c z n ia  od b y ł się  w y k ła d  d la  lu d u  
p. T ep łila ł uSanoka o „ W u lk a n a c h  i t r z ę s ie n ia c h  z ie m i" ; odczy t by ł obficie 
i l lu s tro w a n y  z n ik a ją te m i 'obrazam i. D n ia  z a ś  8 lu te g o  odbyło  się  p rz e d ­
s ta w ie n ie  a m a to rsk ie , o d e g ran e  p rz e z  d z iec i szk o ln e , a  z łożone  ze s z tu k  
„ S ie ro ta "  i „D zień  . ii-go m a ją " .  W re szc ie , oo bodaj n a jw a ż n ie jsz e . K oło 
z ap ro w a d z iło  w ie cz o rn ą  szk o łę  d la  a n a lfa b e tó w , do k tó re j u c zę sz cz a  110 
u czn ió w , o ra z  z o rg an izo w an o  podobneż  szkoły w C liochołow ie, "W itowie 
i D z ian isz u .

Koło T. S. L. w Dąbrowie n a  p o s ie d ze n iu  W y d z ia łu  d n ia  l ń  
lubego b. r . u c h w a liło  u rz ą d z ić  w n a jb liż s z y m  ęza&ie sz e re g  odczy tó w  
z z a k r e ś l  h is to ry i p o lsk ie j, h ig ie h y  i e tn o g ra fii, i łln s tro w a n y c h  o b ra ­
zam i św ie tln e m i.

Koło T. S. L. Dukli. D n ia  10  l is to p a d a . T. z. odbyło  się  
W a ln e  Z g ro m a d ze n ie  K o ła  T . S. L. w D uk li. P rz e b ła g  teg o  Z g ro m a d ze ­
n i a  b y ł n a sE -p u jący . P rz e w o d n ic z ą c y  zagaja , p o sied zen ie  i k o n s ta tu je ,  żo 
.zg ro m ad zo n a  ilość  członków  j e s t  d o s ta te c z n ą  do p o d j^e fa  u c h w a ł; n a ­
s tę p n ie  sk ła d a  sp ra w o z d a n i^  z d z ia ła ln o śc i i Z a rz ą d u  K o ła , u sp ra w ie d li­
w ia ją c  zw łokę  w z w o łan iu  W a ln e g o  Z g ro m a d ze n ia  t ą  oko liczn o śc ią , żo 
Z a rz ą d , z a jm u ją c  się  s p ra w ą  z a ło ż e n i^  szk o ły  lu d o w e j, n ie  m ógł te j 
s p ra w y  bez •pew nych re z u lta tó w  p rz e k a z a ć  n ow em u Z arz ąd o w i z obaw y , 
a b y  z p ow odu  e w e n tu a ln e j  z m ia n y  członków  Z a rz ą d u  n ie  z o s ta ła  ona  
n a ra ż o n ą  n a  ja k ie  p rz e sz k q d y . .S zczeg ó ło w e  sp ra w o z d a n ie  z t e j . 's p r a w y  
z ło ży  A  ny  ks. J a r e k ,  z a s tę p c a  p rz ew o d n icząceg o . P rz e w o d n ic z ą c y  o b ja śn ia  
.zgpbm adzonyrli, J e  Z a rz ąd  K o ła  z a ło ży ł b e z p ła tn ą  w y p o ż y cz a ln ię  k s ią ż e k  
I .  s to p n ia  b ib lio tek i T . S. L . w  T eo d o ró w ce , k tó ra -  ta m  fu n k e y o n o w a ła  
p rz e z  b lisk o  2 la ta .  n a ł t o i i i e ,  g d y  k s ią ż ę c z e k  w ie ie  zag in ę ło , a  p ro w a ­
dzący  w y p o ż y cz a ln ię  J a n  K a rc z m a rs k i odm ów ił p ro w a d z a n ia  n a d a l  tę j
w y p o ż y c z a ln i,  p o s tan o w io n o  p rz en ie ść , te  w y p o ż y cz a ln ię  do N ad o la . 
a  d o k u p iw szy  do r e s z ty  •ksiąaek  z .1. s to p n ia  jf s ią ż e e z k i  I I .  s to p n ia  b i ­
b lio te k i T . S. L ., p o w ie rzo n o  p ro w a d ze n ie  b ib lio te k i se k re ta rz o w i K uż- 
dża ło w i, k tó ry  k s ią ż e c z k i p rz ec h o w u je  w sw ym  dom u w  INadolu, a  z g ła ­
sz a ją c y m  się  tak o w e  -wypożycza. Jednakow m ż z pow odu z b y t m a łe j. 'f re k ­
w e n c j i  c z y ta ją c y c h  w y p o ż y c z a ln ia  n ie  ro z w ija  się  n a łe ży c iń . PM yodein 
m ałe j licsiby czy tając-jjeh  p s t .  t a  o ko liczność, ż e , c z y te ln ic y  n ie c h ę tn ie
u d a ją  s îę do p ry w a tn e g o  m ie sz k a n ia ' po pożyczani©  k s ią że k , c h ę tn ie jb y
u c zę sz cz a li do lo k a lu  pub licznego ,' k tó re g o  w  N ad o lu  b ra k . S tw ie rd z o n o  
ró w n ież , że  t ru d n o  p rz y z w y c z a ić  c z y ta ją c y c h  do o b ć w iąz k u  o d d a w an ia  

w y z n ac z o n y m  czas ie  książejc, m ia n o w ic ie  d z i e j ć t e n  sposób, że 
w y p o ż y cz a ją cy  po p rz e c z y ta n iu  z a m ia s t  o ddać  k s ią ż k ę  do w y p o ż y cz a ln i 
p o ży cza  j ą  d ru g iem u , a te n  in n e m u  i ta k  d a le j, że  k s ią ż k a  n ie  w raca
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już ilo wypożyczalni, bo między czytającymi zaginął i. Nie brak też ko­
rzystny eh objawów w postaci takiej, że spotykano dzieci, czytające ksią­
żeczki z wypożyczalni podczas pasze iia  bydła na polu, lecz konieczną 
ja st rzeczą, aby wypożyczalnię umiejcie w lokalu publicznym, inaczej 
wypożyczalnia nie spełni swĘm  celu. W dziale odczytów Koło praco­
wało bardzo mało. a to z powodu braku chętnych prelegentów. L izą- 
dzoiio jedyuiy .raz w 'Sercowej odczyt o .Bartoszu Głowackim, na który 
to odczyt zgromadziła si* doJć spora liczbaf’ słiielmozy. Z kolai udziela 
przewodniczący głosu Ks. Jarkow i celem sprawozdania*# założenia szkoły 
w  Iwli. Wny Ks. Jarek , proboszcz dukielski, przedstaw ia tę sprawę n a­
stępująco: Od roku JftBp ciągnie się sprawa założenia szkoły w iwli, 
która,.- z powodu oporu interejowa.nyeh mieszkańców Iw li i (Sutkiem  
przeciwdziałania kilku jednostek, dotąd nie przyszła dó^slut-ku. Ks. Ja- 
'irek zajął <(ę tą spraw ą jeszcze przed kilku laty, jednakowoż natrafił 
na wielką trudność, gdyż stosownego* pod szkołę placu nie można było 
nabyć. Dopiero w bieżącym 'roku sam osobiście do Iw Ii pojechał i tam. 
po wielkich trudnościach i targach, nabył na tswoje imię plac z pod 
starego domu w raz z jednym morgiem gruntu. Ponieważ jednak plac 
tłttlf był za wazki pod szkołę, przeto przeprowadził z sąsiadem zamianę 
kawałków gruntu, położonych w polu. za kawałek tuż przy placu pod 
.szkołę. W ten sposób zjednoczył od dwu włakpeieli plac pod szkołę 
i kawałek ogrodu, która to nieruchomość obecnie zaintabnlow ana jest 
na rzecz 'Szkoły w Iwli. Doprowadziwszy w ten sposób sprawę do tógo 
stadyum. udał się następnie do Lwowa i tam  w N am iestnictwie od od­
nośnego referenta otrzym ał przyrzeczenie udzielenia spbwencyi na szkołę 
w Iwli w większej kwecJS Oprócz togo postarał się u rozpisanie kon­
kursu na budowę szkoły Nadto Rada gminna uchwaliła dopłacić na- 
leżytość na wybudowanie -szkoły, jak  jSszcze się okaże. Sprawa ta, otę- 
ojiie stoi tak, że wkrótce będzie rozpisana licyt-aeya na wybudowanie 

*Szkołv. Odnośne należytośai prawne i stemple pokryto ze sprzedanego 
domu starego, który' stał na zakupionym placu. Pozostaje jeszcze do po­
krycia 3 i i koron, na pokrycie których ma Ks. Proboszcz jesznz-fe 3 korono. 
Prosi zatem o wyasygnowanie z funduszów Koła tej. kwoty Sprawo­
zdania to przyjęto .do wiadomtąoj. w ra ż o n o  KS. Proboszczowi podzięko­
wali ic za starania, poniesione dla tej sprawy, i uchwalono wypłaoić Ks. 
Proboszczowi potrzebną kwotę na zapłacenie iialezyftseści.

Skarbnik, p. Antoni Bednarski, przedstawia,’ stąn  funduszów Koła 
za czas od 1 stycznia 1906, z k f& eS t się okazuje: a) Dochody: 551) 
koron 54 h. b) Rozchody: 432  koron f  h./Spraw ozdańia powyższe przy­
jęto do wiado.riiośei- i Zarządowi udzielono absolutoriami. Następnie prze­
wodniczący zarządza wybór nowego Zarządu. W ybrano: przewodno zą- 
iiym p. Dra Andrzeja Trybulca. izastępcą Ks. Stanisław a Jarka, skarb­
nikiem p. Antoniego Bednarski ego, ■‘Sękret.przem j>. Seweryna Gołębiow­
skiego! Osłonkami W ydziału p. Dra- W it-olda Mullera i p. Ja n a  Kużdżała. 
Zastępcami: p. Maryą B ednarską i p. Leopolda Ogorzałego. Do Komisyi 
kontrolującej wybrano: p. Bolesława Filasiew icza, p. sfózćfa B oryczkę 
i p. Jadw igę Potoczną. Delegatem Koła p. W itolda Korotkiewicza. za­
stępcą p. Stanisław a Brzęko.wsldego,



Na wniosek p. W ładysława D ihm a przedstaw ia p. przewodniczący 
program  pracy nowego Zarządu:

1. Ukończenie sprawy założenia szkoły w iw li: 2. Urządzanie od­
czytów i obchodów w miarę sił. — Ks. Jark i; przadstaw ia sprawę rozwią­
zania związku szkolnego w Dukli i oznajmia, że celem rozwiązania tego 
stosunku wdrożono już potrzebne kroki i prosi członków, aby w t'^j myśli 
wszyscy działali, gdyż rdz wiązanie tego stosunku w.\jdzife na korzyść 
mieszkańców' Tendorówki, ponieważ tam  załojżpną będzie nowa szkoła. 
Na wniosek p. Herm ana Bluma uchwalono urządzić w dniu 4  stycznia 
1908 uroczysty obchód powstania styczniowego. Na wniosek p. Boryczki 
postanowiono wdrożyć akeyę calem zam ykania szynków7 w niedzielę. Na 
tem posiedzenie zamknięto.

Koło T. S. L. w Jordanowie. Unia 26 stycznia b. r. odbyło 
&ię W alne .Zgromadzenie Koła T. S .- I j  w Jordanowie, w obecności de­
legata Krakowskiego Związku OŁr$gow&® p. L. .Szkockiego,' i 19  azłou- 
ków Koła. Przewodniczący zagaił zebranie wspomnieniem o zmarłych 
członkach Koła: ś. p. A leksandrze‘.Śliwińskim i ś. p. Aftibli Stolaskiej, 
pamięć których uczcili feewani przez powstanie. Protokół ostatniego W al­
nego Zgromadzenia <zo«tnł przyjęty  do wiadomości, jak  również sprawo­
zdanie przewodniczącego z działalności Koła. za rok 1907. Po udziele­
niu, na wniosek Komisyi rew izyjnej, absolutoryum ustę.pującemu Z arzą­
dowi, przystąpiono do wyborów7 nowego Zarządu. Zostali wybrani pp.: 
D r W iktor Kutrzeba, przewodniczący; Dr Kazimierz Służewski, zastępca 
przew7odn.; Ant,mi Tokarczyk, sekretarz: Helena Jordanówna, z a s t. .Sekret.: 
S tanisław a Setmajere\wTa, skarbniczka; Maryan Horodecki, zast. skarbu. 
Prócz tego wegzli do W ydziału pp.: Ferdynand K łapa ilgtanisławTTo.nr- 
neli. Komisya rew izyjna składaęsię z pp.: Adama Bólgertą. Adama B a­
lińskiego i W acława Paszkowskiego. Na wniosek przewodniczącego uchwa­
lono podziękować Wiel. Ks. Michałowi Grudzińskiemu, miejscowemu pro­
boszczowi. za .jego długoletnią działalność na stanowisku przewodniczą­
cego Koła w Jordanowie. W reszcie uchwalono na wnjjjlek pp. Kłapy 
i Tulińskiego wysłać prelegentów7 na wrię£ eęlem lustrow ania czytelń 
i urządzania odczytów, illustrowanych obrazami świetlnemi. W  tym celu 
postanowiono' zakupić .-.skioptikon.

Koło VI im. J. Słowackiego w Krakowie odbyło sw e\do- 
roc-zne W alne Zgromadzenięł dnia 24 stytfcnia b. r. Protokoł ostatniego 
W alnego Zgromadzenia przyjęto do zatw ierdzającej wiadomości. N aw ią­
zując do sprawozdania z czynnoścj Koła za rok ubiegły, skarbnik, p. J a ­
nuszewski, wyjaśnia, że Koło posiada 8 czytelń w pięciu powiatach oraz 
bibliotekę ruchomą dla nauczycieli ludowych,, zaw ierające łącznie 16‘26 
dzieł w 179Ś tom. wartości 1799 kor. I I hal. Zaznacza dalej, że praca 
wydawnicza, podjęta przez Koło, rozpoczęła się: jeden o d ^ y ^ f  wydano, 
drugi jest w drukuj szeleg innych zaś już je ś t gotowych do druku. Na­
stęp n ie  składa' sprawozdanie kasowe. Na wniosek Komisyi kontrolującej 
Zgromadzenie udziela absolutoryum ustępującem u Zarządowi, poezem wy- 
brano nowy; Zarząd, w skład którego weszli pp.: M arya Skulska, prze­
wodnicząca; M arva Zaleska, zast. przew.; Ja n  Bystrzycki, sekretarz: 
Jan  Dobrowolski, zast. sekreiarza: Antoni Januszew ski, skarbnik, Karol
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Radwanak, zastępoa skarbnika: prócz tego. jako członkowie W ydziału: 
Dr Maryan Goyski Anna Jodłowska, Dr W ładysław  Kania, Antoni Mar­
cinkowski. Jadwigajjitiiokowa i Mary a Yi ojnarowa. Komisya kontrolująca, 
składa się z pp.: D ra Zofii ‘ Galińskiej. Tadeusza Tabaezyński«gfl| i Szczę­
snego Turowskiego. I ’. Bystrzycki przedkłada i motywuje wniośek Za­
rządu Koła o wydanie w ,100-ą roczni ę urodzin .Tul. Słowackiego popu­
larnej broszury, obejmującej całokształt jego życia i tw órczości W nio­
sek przyjęto. Uchwalono dalej: zakupić skioptikon, niezbędny przy od 
czytach; zreformować czytelnię, w Skawinie: założyć Koło w W ieliężce; 
zwrócif się: do Zarz. g łów nego  o subw encję na wydawnictwo gotowych 
odczytów; założyć S e k c y ę  D a n i e l i ,  któraby się zajęła nauczaniem 
dziatwy rzemieślniczej w Krakowie; zaprenumerować**!?!) ogzcnypłarzy 
„W yzwolenia'1, celem bezpłatnego rozsyłania tego pisma po czytelniach 

8. L .; zwrócić tię do Zarządu Główilego z prośby o subw encję $50 kor. 
na zakupienie tablic do illnstrowajiia odczytów antialkoholicznych.

Koło VII T S. L. im. Tad. Kościuszki w Krakowie. Nowo 
wybrany Zarząd Krakowskiego Koła K oniuszk i przedstawia się w n a­
stępującym składzie: pp. J * n  .Tuszkiewicz, przewodniczący; Jozef Kijak, 
zast. przewodu.; Jan  W erner, sekretarz; Tomasz P luta, skarbnik. Do 
W ydziału należą: pp. Mar. Gołąb. St. Houn, Jan  (Iw iński"i St. Pigyyi. 
Komisya rewizyjna składa się z pp.: Kazimierza Czarneckiego, P. Dzie- 
żwy i St. Lubaszewskiego.

Koło T. S. L. w Krzeszowicach. Dnia 2 lutego b. r, odbyło 
się W aine Zgromadzenie Koła T. S. L. w Krzeszowicach, na którem w y­
brano Zarząd na rok bieżący. W skład nowego Z arządu# Roła weszli 
pp.: Dr Jan  Walkowski, przewodniczący; Piot.n Zięba, zast. przewodu.; 
Jan  Antoni Słowik, sekretarz; Antoni Bogacki, zast. sekret.; Roman 
"Falkowski, skarbnik.

«. Koło IX T. S. L. Robotnicze we Lwowie odbyło w dniu 19 
stycznia b. r. W alne Zgromadzenie, na którena wybrany zbStiił Zarząd,' 
składający sic z pp.: Stanisław a Marescha, przewodn.; Tadeusza Załę- 
skiijgo, zast. przewodu.- Micrhała Konnęra, skarbu.; L. W ałukiewiczą, 
zast. skarlm .; Leona Szczurkiewicza. sekret-.; Michała Romaszewskiego, 
zast. se k re t Prócz tego do W ydziału weszli pp.: Karol dWbauuourt. 
Zofia d’Abancourtówna, D r' E rn est Adam, A. Górniak, flerzy Grodyński. 
■Stanisław Kaszczuk, J . Komarnicki Jadw iga Kubalówna. Jan  Pasierski 
i Adolf Rauch. Na zastępców wybrano pp.: Ludwika W einolta i Alfreda 
Sikorskiego.

Koło T. S. L. w Lopatynie. Dnia 5 lutego b. r. odbyło się 
w Lopatynie W alno Zgromadzenie Koła T. S. L . przy udziale 61 człon­
ków. .Nowo wybrany Zarząd składają pp.: Dr Tadeusz Ląehawiec, p rze­
wodniczący; Unicki, zast. przewodu.; Michał Ghomin. sekretarz; Ks. W ię­
cław, zastc-sekret.; Ks. Sołtys, skarbnik: Manaczyński, zast. skarbnika. 
Do W ydziału weszli prócz tego pp.: .1. Broczkowski. Józef Rrodziak 
i Franciszek Cichiewicz.

Koło T. S. L. w Makowie D nia 2fv lutego b. r. odbyło się 
W alne Zgromadzenie Koła T. S. L. w Makowie w obecności delegata 
Zarządu Głów nego, p. .Stanisława Nowickiego. W ybrano nowy Zarząd1.
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w 'skład którego wchodzą pp.: Jan  Wolnik. przewodu.: M. Płacheeka, 
zast. przewodn.; W Bielecki, sekretarz; E. Wołochowi)a, zą lt. sekret,: 
L. Kocyan, skarbnik; L. Kułakowska;, zast. skarbn. Komisya rew izyjna 
składa £ię z panów: W . Dudka, J. .Tury i Ja n a  MatflfSfea.

Koło T. S. L. w Niemirowie. N a W alnera Zgromadzeniu Koła 
T. S. L. w Nitm irowie dnia 9 lutSgd b. r. wybrano nowy Zarząd Koła, 
w skład którego wchodzą pp.: Jadwiga. Dąbrowska, przewodnicząca; Au1 
gustyn Lewandowski, sekretarz; Kornelia* ftndruszewska. skarbn.: Michał 
Tnrezański, zast. przewodn.; Zofia Maślakiewiczówna. zast.. sek,ret.: Jan  
Palicliowski, zast. skarbn. W ydział 'składa się. jeszcze próOz tego z pp.: 
Jakóba Lewandowskiego, P io tra Olszewskiego i W incentego Szych ni­
skiego. K om isję kontrolującą stanowią pp.: Zygąnnnt ^Babiński^iJan Sko- 
rzyński i Stanisław  Tałasiewiez.

Koto T. S. L. w Olbrachcicach. (Śląsk). Dnia 19 ^tycznia b. r. 
odbyło »ię W alne Zgromadzenie Koła ,T. S. L. w Olbrachcicach przy 
udziale 22 czło.nków. Po zagajaniu zgromadzenia pj’zez przewodniczącego, 
p. Rudolfa Cichego, odczytany został protokół z poprzedniego W alnego 
Zgromadzania, który przyjęto do zatw ierdzającej wiadomości. Ze sprawo­
zdania z działalności Koła za rok ubiegły dowiadujemy s,ie. ż# w r. 1*907 
odbyło się 6 posiedzeń Zarzątln Koła, z tych jedno nadzwyczajne, celieni
omówienia w,\ęi«czki (radowania*) dla dziatwy. Na „dar narodowy 3-go
M »ja“ zebrano 1Ę kor. 20 hal. Po przyjęciu do wiadomości sprawozda 
nia, kasowego: zabranie udziela, absolutoryum ustępujicem u Zarządowi 
Koła. Żywa d\skusya wzbudzoną zostaje przez projekt przemiany Koła 
jH S. L. w Olbr&ćhcidaeh na Koło Macierzy Śląskiej. P. Rudolf Oicliy
przem awia za tą  przemianą, podczas gdy p. P iotr Siuda jest je j przes­
uw ny. P rzy  głosowaniu kartkam i okazało się, że 14 głosów było prze- 
siw przemianie, a 8 za nią, wobec czego Koło nadal pozostaje p m  

L. W  końcu przystąpiono do wyborów nowego Zarządu Koła. Do 
Zarządu tego weszli pp.: P io tr Siuda, przewodniczący: Teofil Eeber, 
zast. przewodn.; Henryk 1’ebeitffceki'etąrz; Karol Recmanik, zfist.%$kret.; 
Józef Swaczyną I. skarbnik; Franciszek Karnik, zast. skarbn.; Sylwester 
Śliwka, bibliotekarz; Karol Skotnica, zast, bibliot. K om isja kontrolująca 
składa się z p p .: Fraficiszka K rzj^anka, Józefa, Swaczyny II  i Rudolfa 
W ałoszka, Delegatem na W alny Zjazd T. S. L. wybrany został p. Karol 
Giomza, a jego zastępcą p. Józef Szurman.

Koło T. S. L w Podwołoczyskach. Zasząd Koła odbył w 1 907
roku 8 posiedzeń, na k tó r f lh  załatw iano spi'a,wy bieżące Koła, jakoteż
sprawy poruczone przez Okręg lub Zai'ząd Gftówny |®B. L. Z końcem
roku 1907. Koło liczyło 82 członków, wiJtmj przeto, niż w roku 1906
o 5 członków. Dodać uależy. że już w ciągu roku 1908 jKoło pozyskało 
kilku nowych członków, tak, iż obecnie lic®' 'ono około 90 członków. 
Liczba to wprawdzie nieduża, jednakowoż jak  na stosunki miejscowe, 
zupełnie zrozumiała i wskazuje, że Koło rozwija się zupełnie normalnie. 
W  ciągu roku 1907 urządzono 2 obchody narodowo, t. j. obchód Kon- 
stytucyi 3 maja, wspólnie z miejscowem Towarzystwem gimnastfjicznem 
„Sokół11 i Towarzystwem „Strąży ogniowej‘f® jakoteż obchód listopa­
dowy,. Nadto, na dochód Koła, dało Towarzystwo przyjhciół muzyki z T ar-
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uopoki jodan koncert w kw ietniu roku 1907. W yw iązując się j;zę$ciowo 
z ■ polecenia, danego na ostatniem W alnem  Zgromadzeniu, Zarząd Koła 
w Podwołoezyskaeh otworzył w roku ubiegłym na nowo szkółkę w Pro- 
sowcaah. Do szkółki tej uczęszcza obecnie 32 dzieci, które pobierają re­
gularną naukę szkolną. Z końcem roku 1907 posiadało Koło 1.3 czytelń 
i wypożyczalń książek, a mianowicie: w Fodwołoczyśkach, Zadnieszówce, 
Mysłowej, Dorofijówce, Orzechowcu, Czerniszówcfc Eosochowaćcu, w po­
wiecie Skałackim, jakpSfeż w Skorykacli, Medynie, Worobijówee, Tokach, 
Pr<®wca#h i Oboflówce w powiecie Zbaraskim. W szystkip t e 1 czytelnie 
utrzym ywane są z funduszów własnych Koła, w niektórych, jak n. p. 
w Podwołoczyskaoh. Koło płaci lokal przeze cały rok, w innych , jak  n. p. 
w Mysłowej. płaci lokal przez zimę, w innych i\7lko, jak  n. p. Orze­
chowcu, Tokach i t. p., daje jednorazowe lub dwurazowe zapomogi w ciągu 
roku. Zasiłki te  wynoszą przepastnie około 10 do 20 koron rocznie. Są 
jednak i takie czytelnie, ktfife utrzym ują sio .same, miauowicie człon­
kowie $ami opłacają lokal i światło.

W szystkie czytelnie Koła w Fodwołoczyśkach otrzym ują po dwie 
gazetki, t. j. ,.Ojczyznę“ i „Gazetę niedzielną11. Gazetki płaci Koło. 
W niektórych czytelniach bywają czasem czytywane niektóre gazety co­
dzienne jak  „D ziennik polski11 i ,,K uryer lwowski41, dzieje się to jednak 
sporadycznie.

W miarę sił i czasu, s ta ra ł się Zarząd Koła, zw iodziń , wszystkie 
czytelnie w .ciągu roku i w czasie każdej takiej wycieaaki, odbywał się 
w czytelni stosowny wykład lub okolicznościowa pogadanka. W ogóle 
w ciągu roku 1907 było 1-t wyjazdów do czytelń, czasem zwiedzano na 
jeden raz i po dwie czytelnie, tajj* że niektóre czytelnie były zwiedzane 
po kilka razy do roku. W  wycieczkach takich brali najczyściej udział 
pp. Swiderska i Turski. Nie wszystkie niestety czytelnie rozw ijają się 
prawidłowo. Czyteihie położone bliżej eantrum, "Koła, a wiec łatwiejsze 
do nadzorowania, lub t% które naflmiejseu m ają opiekę księdza lub n a­
uczyciela, rozw ijają się dobrze. '.Ge zaś, które leżą dalej, a tem samem 
trudniejsze do nadzorowania, rozw ijają s^ę gorzej. Są i takie gdzie 
z braku należytej opieki i rozpanoszonego pijaństw a (jak w Skory- 
kaeh), czytelnia rozw ija się bardzo źle, a  raczej upada. W Medynie 
n. p., gdzie czytelnia rozw ijała się zupełnie dobrze, em igracya do Ame­
ryki, która zabrała kilka dzielnych członków czytelni, w płynęła uje­
mnie na rozwoj- czytelni. W  ciągu j-oku 1907 urządziło Koło w Pod- 
wołoczyrskaoh, także jeden zjazd delegatów okolicznych czytelń, a m ia­
nowicie 28 kwietnia, na którym omawiano sprawy bieżące czyTtelń

W  ciągu roku sprowadziło Koło dla swoich czytelń z Centralnej 
Składnieyr T. L. około 150 tomów książek, za łączną kwotę: 92 kor. 
61 h. Książkami temi uzupełniono następujące czytelnie: w Podwoło- 
czyskach, Zadnies®>\wijS Mysłowej, Orzechowcu, Worobijówce, Tokach 
i Dorofijówee. W szystkie czytelnie posiadają obecnie przeszło 1500 to­
mów książek, i to rozmalcię, od 70 do 300 dzieł. Najlepsze dzieła po­
siada' czytelnia w^fodwołoczyskach.

Koło T. S. L. w Sołotwinie. W ybrany na W alnem Zgroma­
dzeniu K o ła j r .  S. D. w Sołotwinie nowy Zarząd Koła. ukonstytuował się
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na posłodzeniu dn ia  >» lutego b. r. w n astępu jący  sposób: W acław  Ja - 
nak . przew odniczący; F ran c iszek  f lin ta , zast. przew odn.; Leonard  K en- 
ner. sek re ta rz : Jan ^C ząrn eck i. zast. sek re t.; S tan is ław  K alita , skarbn ik ; 
Józef Cwikowski zast. skarbn. P rócz ,te£o członkam i W ydzia łu  zosta li 
pp .: Ju l ia  Hodoly i M ichał "Bobrowski.

Koło T. S. L. w Stryju. D nia  14 lu tego  b r. odbyło się W alne 
Z grom adzenie K oła T . S. L. w S try ju . Bo zagajen iu  zeb ran ia  przez p rze ­
w odniczącego, prof. T ra lk ę , sek re ta rz , prof. K iiachko- zdał sp raw ę z czyn­
ności Z arządu  K oła za rok  .1907. N astęp n ie  p rzystąp iono  do w yborów  
nowjpgó Z arządu, do którego weszli, pp.: S tan isław  Z ab iep k i, przew odni­
czący; vVładysława Biscac^owIJj zast. py-zewodn..; J a n  P ią tek , sek re ta rz ; 
H elena K uryłów na, zast. sekrełt.; M endel K alism an. sBtarbnik; M ikołaj 
M uszyński, za"st. skarbn. W y d z ia ł sk ład a ją  pp : E ugen ia  B oczarska, W ir ­
g in ia  H ubelkow a, E u gen ia  K iebieszczańska. B odlak, B ieiczyk, ks. M a­
jew ski. T argow sk i, T&alko, U je jsk i i JósffeJ W eiss. Do K om isyi k o n tro ­
lu jące j w ybrano pp.. H u tte ra , M atfusa i P iątkow ą.

Koło T. S. L. w Żywcu. D nia  9 lu tego  b. r. odbyło się W aln e  
Zgrom adzenie żywieckiego* K oła T. S. L. przy  doąpJicznym  udziale człon­
ków. P o  odczytan iu  i p rzy jęc iu  do w iadom oścf protokołu z osta tn iego  
W alnego  Z grom adzenia K ola, sek re ta rz , prof. M rozicki, złożył dokładne 
spraw ozdanie  z czynności Z arządu  K oła za  rok ubiegły : w skrzeszono 
szkołę d la  dorosłych analfabetów  w Żyw cu; założono tak ąż  szkoł$*w Cio­
cinie d la  hu tn ików  z W ęg ie rsk ie j' Q 4rk i; prezes, dyr. Chistawicz, w raz 
z sek re tarzem , z lustrow ali w ypożyczalnie książek  w K oszaraw ie, L ipow ej. 
S łotw iuie, Ż abnicy, Ż y w cu ,, tudzież w  Z w ardoniu , usku teczn ili w ym ianę 
książek  w tych w ypożyczalniach i zao p a trzy li ;pLw nowo książk i; otwo- 
rzono prócz tego nowe w ypożyczalnie w Cięcinie, Z arzeczu i Sopotni 
M ałe jł zaprenum erow ano dla w szystk ich  w ypożyczalni w iejsk ich : „Oj- 
czyznę’1, „Przodow nicę!1' i „Przyszłość- lu d u 11, a  d la  w ypożyczalni m ie j­
skiej w  Żywcu „ Ju trz e n k ę  P o lsk ą 11. Koło żyw ieckie nabyło n a  spłaty  
sk iopukon z w iększj m zapasem  przeźroczy i urządziło  4  w ykłady  po­
pularno, z tych 3 w Ż yw cu, a  1 w Milówce. Kółko am atorów  żyw iec­
kiego K oła T.ćHęL. dało 2 p rzed staw ien ia  te a tra ln e , z k tó rych  jedno 
pow tórzyło w K ętach. Uczniowie szkoły rea ln e j w Żywcu odegrali ,.Ja - 
se łk a “ n a  dochód K oła T. S. L. Pod konie_et> ubiegłego roku lięzyło Koło 
252 członków. Po  odczy tan iu  sp raw ozdan ia  kasow ego i udzieleniu abso- 
lu toryum , w ybrano  now y Z arząd  K oła, do k tórego  w eszli pp.: dyr. B ro ­
n is ław  Chistawicz, przew odn.; J a n  B iliń sk i, zast. przew odn.; M ieczysław  
G anszcz, s e k r e ta r z ; W ładysław  K osydarsk i, zast. s e k re t.; F ran c iszek  
M rozicki, skarbn ik ; "H elena j?ełoWa, zast. skarbn . Pr*5ez tego  W y d zia ł 
sk ład a ją  pp.: J a n  D yba, K azim ierz  F igner, W a le ry a  G aw inów na, W a ­
len ty  Jen k e , K aro l L ankosz. M ieczysław  M arek, Józef Niemipc i ks. J a n  
Sadow ski.

Wiadomości różne.
Ii s

H ojny d ar. Jed en  z obyw ateli, p rag n ący  pozostać n ieznanym , 
ofiarow ał za  pośrednictw em  d ra  K oya k w o tęV 3 0 .0 0 0  rub li n a  budowę



141

polskieg# 'seminaryum nauczycielskiego T. -S- L. w B ia łe j! Ten -szczo­
dry dar umożliwia naszemu Towarzystwu wzniesienie już na wiosnę 
b. r. gmachu który pomieści seminaryum. jak  równięz i gim nazjum , 
mające z przyszłym rokiem szkolnym powstać w Białej, i posuwa o wielki 
krok naprzód sprawę polską na kresach zachodnich. Dlatego też p ra ­
wdziwa wdzięczność i serdeczne uznanie społeczeństwa należy się szla- 
chetiremu ofiarodawcy.

S em inaryum  żeńskie  T .  S. L. w  K ra k o w ie  N ajstarsze pryw a­
tne seminaryum żeńskie w Krakowie, mające prawo publiczności, a za­
łożone i prowadzone dotąd przez erner. prof. semin.' p^D ranciszka P rdi- 
sendanza. przóc^iodzi na własność Tęw. Szkoły Ludowej w Krakowie. 
P. Preisendanz oddaje r  T* S. L'., prócz pięknych zbiorów naukowych 
i urządzenia zakładu, pewną sumę, mającą tw orzyć fundusz żelazny tej 
in sty tuc ji. To, m  Pow. Szkoły Ludowej obejmuje opiekę nad tym  za­
kładem, daje społeczeństwu zupełną gwarancyę, iż zakład, prowadzony 
bez oglądania się na zyski m ateiyalne, ,stać będzie na wysokości swego 
zadania. W edług uchwały Zarządu Głównego T A S y L . seminaryum to 
i nadal nosić będzie nazwisko-swego założyciela, w dowód czci dla za­
służonego pedagoga i zacnego obywatela.

Sp raw o zd an ie  C zyte ln i T . S. L. im . B e rn a rd a  G oldm ana w e  
L w o w ie  (u l. S ło n eczn a  21) za ro k  1 9 0 7 . W  roku ubiegłym przecho­
dziła Czytelnia niejako fazę przejściową. Dopiero od października, z chwilą 
objęcia wielkiego lokalu, r u c h  c zgf t  e 1 n i a n y w każdym kierunku 
znacznie się wzmógł. K ilkadziesiąt osób schodziło się codziennie wieczo­
ram i do Czytelni, powiększyła się liczba korzy staj ących z biblioteki, 
a kilkuset uczestników liczyły^ przedstaw ienia am atorskie niedzielne, po­
łączone z odczytem popularni m i programem muzyczno-wokalny m. Dzięki 
Sekcyi Oświatpwej stała się Czytelnia prawdziwem o g n i s k i e m  u m y ­
s ł  o w e m i#gdyż codziennie praw ie korzystali czytelnicy z w.ykładów 
popularnych z rozmaitych dziedzin nauki. Również i stosunki tow arzy­
skie wśród członków Czytelni staw ały sńę&coraz serdeeznięjsze dzięki 
z e b r a n i o m  t o w a r z y s k i m )  jakie wśród poważnej dyskusyi na te ­
mat aktualny od czasu do czasu się odbywały, podczas 5 wiosennych 
zebrań towarzyskich wygłoszono następujące referaty : 1. B. Pordes: 
Znaczenie, zębrań towarzyskich; 2. P r. N atkes: Setlementy angielskiej ' 
3. L. Gottliebówna: P raca  oświatowa u obcych i u nas.

4V miesiącach letnich odbyły się 3 w y c i e c z k i  tow arzyskie do 
Brzuchowic i Janowa. W ićczorki z tańcami, urządzane w sali Czytelni 
dnia 23 /X I i 31 /X II 1907, przyniosły znaczny dochpd. O żywotności 
Czytelni świadczy też powstawanie K ó ł e k ,  które atoli dopiero z koń­
cem roku rozpoczęły swą działalność.

W  K r o n i c e  Czytelni mamy do zaznaczenia obchody, które sku­
piały w Czytelni poważne grono osób. Na program składały się: prze­
mówienie. deklam acje, produkcie muzyczno-wokalne i przedstawienie 
amatorskie.

W  rocznicę p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o  dnia 27/1 wygłosił 
odczyt p. A. Bodek. O K o n s t y t u e y i  3 M a j a  mówił p. A. Paszkudzki
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28 kwietnia. Obchód 3 Maja odbył się 4 V' 1907., staraniem  fcjiłk* P ań
dla dzieci, jakoteż staraniem  wychowanków Uczelni.

I n a i t s u r a c y a  nowęgo lokalu Czytelni odbyła się .26fK. 1907 r. 
przy bardzo licznym udziale. Przem aw iali pp. D r Reiter. W roński, •Beld- 
stein. Rappaport, i Geschwind. Podczas i n a u g u r  a c y i k n r  s ó w i w y-
k ł a d fr.w popularnych dnia 1 /M I  1907 r. wygłosił wykład o przesileń
niu ekonomieznefti w obecnej dobie p. Herman Feldstein.

W ieczór ku uczczeniu rocznicy p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o  
dnia 8 /12  1907 r. zagaił p. D r perto ld  Merwin.

W  czw artą rpcznicę założenia Czytelni dnia 2 6 /X I 1907 r. prze­
mawiał p. B. Pordes.

Poza -tern, skaraniem K o m i s y i  o d c z y n o w e j  odbyły sic nastę­
p u ją c^  odczyty :i4 . 1 A. Bodek: Powstanie styczniowe; 5. .H. Immeles: 
Dlaczego nie uznajemy narodowości żydowskiej: 6. R. Stagelówna: Ko­
bieta w Polsce; 7. Fr. Natkes: fPsychologia tłum u; 8. E. W olkenyB ądy 
żydowskie w Polsce; 9. A, Paszkudzki: Konstyt,uoya 3 Maja; 10. L. Gott- 
liobówna: H istorya rozwoju ruchu kobiecego; 11. S. Jaw orska: Trylogia 
Sienkiewicza; L2. L. Schbnfcldówna: Franciszek Smolka; 13. F anny  
Fleckówna: w w e  wychoeyanie; 14. D r E. R eiter: Zadania ‘Czytelni n a­
szej; 15. H. Je ld s te in : P raca  asym ilacyjna; 16. M. W roński: J e a t r  
i ‘j-ego rozwój; 17. D r B. Merwin: Powstanie listopadowe; 18. B. La- 
skownicki: Żydzi polscy w obecnej sytnaćyi; 19. B. Pordes: Oztorolecie 
pzyteln i; 20. A. Paszkudzki: Idea demokratyczna. Staraniom zaś S ekcji 
Oświatowej; 21. H. Feldstein: Przesilenie ekonomiczne w obecrfej dobie; 
S 2 ./p r  Paw eł Kuczera: O cholerze; U d. Dr S tanisław  Kęs^owski: P o ­
czątki lite ra tu ry  polskiej; 24. Dr Bertold Merwin: L ite ra tu ra  niemiecka 
(cykT);, 25. Dr Alfred Burzyński. Choroby oczu; 2(j. Bronisław Sędzimir: 
Buchaltełrja (cykl); 27. Dr Izydor* Fels: Pomoc w nagłych wypadkach.

K o ni i s y a d l a  p r  z e d ś tr a w i e ń p o p n l a r n  y c h. Jedną z w a­
żnych plaońwek p rac y ’1 oświatowej były w tym  roku, podobnie jak  
w poprzednich' latach, przedstaw ienia am atorskie, urządzane przez istn ie­
jącą w łonife Czytelni Komitjyę dla przedstawień popularnych, która 
sta ra ła  się spełnianie swego zadania eoraz bardziej doskonalić. Przed 
staw ienia niedzielne; w skład których, prócz dramatów i komedyi, wclio-'* 
i  ziły także produkeye wokalno-muzyCjZiie, ideszyły srę nadzwyczaj liczną 
frekw encją, tak, że stosunkowo wfelka sala nie zawsze napływającą 
publiczność- pomieścić mogła. Prócz tego brało Kolo amatorów udział 
w koni#ńrtaah ludowych, urządzanych przez Sekoyę Oświatową we Lwo­
wie i na prowineyi.

Ogółem dano przedstawień 29, wystawiono- sztuk 26, z tegp- ko­
medyi 18, dramatów 8. W przedstawieniach brało udział osób 23. 
W skład komisyi ł la tra ln e j w chodzili1 E. W olken (przewodniczący^, 
l i f  S tand (sekrosjarz), M. Krem er (skarbnik)/''M . Chachamowin (zawia­
dowca sceny),’ A. Braunschweig (reżys&r), E. Byk, J . Kleinkopf, .B. .‘Por- 
*68 i A. AYinklerówna. Na Ifm miejscu składa Zarząd Komisyi 'serde­
czne podziękowanie p. Maurycemu Fieckowl za bezinteresowne sprawienie 
dekoracji dla nas ie j sceny.
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K ó ł k o  P a ń .  Kółko P ań  prowadziło tego rodzaju dałoj rozpo­
czętą  pracę w dwojakim kierunku: samokształceniowym i zewnętrznym.

P ra ca  samokształceniowa polegała na pisaniu rozprawek n a  pod­
staw ie wspólnie przeczytanych książek, jak  ,.Poddaństw O kobiet“ S tuarta  
Milla, R u le c ie  dziecka11 Elleny Key, ,,Swoi i ob'cy‘( Matuszewskiego 
i innych. W ygłaszano prócz tego okolicznościowe odczyty, nad którym i 
rozw ijała, się dyskusya.

P raca zew nętrzna polegała lja urządzaniu przedstaw ień dla dzieci, 
połączonych z produkcjam i wokalno-muzycznemi. P rzes taw ien iam i, k tó­
rych było 8 kierowała panna Bałabanówtna. Dochód ozyłjRy z przedsta­
wień w kwocie l B  K 36 h, jakote;? docłiód z wkładek członków w7 kwo- 

fesie 3 K 04 h. przeznaczono na zakupno książek dla m łodzieży. P rz e ­
wodnictwo ..Kółka p ań “ spoczywało w rękach panny H. 'Fleckawnej. .

K o m i s j a  k s i ą ż k o w a  odbyła kilka posiedzeń, na których 
oceniała książki, jakie nadeszły dó' biblioteki.

. B i b l i o t e k a .  Katalog licZy dzieł 1.300. przybyło w roku bie­
żącym 15®. ubyło 9. W ypożyczano w ciągu roku 99 razy* załatwiono 
czytelników7 5 .084 i wydano ogółem 8.025 tomów. Przeciętn ie w tygo­
dniu wypożyczało jednorazowo l.Q0 czytelników7, którym wydawano, 1.60 
tpmów. W r. 1907 wpisało sic nowybh czytelników 316. wykreślono ] 
Ogółem wypożyczało w tym roku 686 czytelników.

'^C zy te ln ia  o trzym yw ała. stale 35 pism, a mianowicie 10 dzienni­
ków, 11 Kzasopism treści litferackiej, społecznej i politycznej, 1 j>ismo 
kobiece, 13 czasopism fachowych. P i s m a  były następujące: D z i e n ­
n i k i :  „SłowTo Polskie11. „K uryer Lwowski1', „W iek Nowy", „Ziemia 
Lube-lska", „Dziennik Poznański", „W iarus Polski", „Głos"1, " „Nowa 
■Gażeta", „Głos Śląski" i „K uryer Poznański-".’4 ljz  a s o p i s m %> t  r  ę-ś c i  
l i t e r a c k i e j . ,  s p o ł e c z n e j  i p o l i t y c z n e j :  „Nasz K ra j" , „K ry­
tyka.®/ „Izraelita" , ^Jedność", „Promień , „Głas Polski". „G azeta Ko- 
łomyjsjta*1̂  „Głos Liuln Śląskiego" i „Chwila". P i s m o  k ł ń b i e c e :  
„Bluszcz". C z a s o p i s m a  f a c h o w e :  ,„Przegląd Filozoficzny", „Eko­
nom ista", „Przemysłowiec", „Przodownik P rzem ysłow y",ę^L ud", „P rze­
wodnik Oświatowy", „W ychowanie i Oś,wiata", „M erkury", ,jOś\via.ta", 
^■Rodzina i. Szkoła", „SokółL „Ognisko" i „Zdrowie".

S;p r a w o z d a n i e  k a s o w7 e : 
D o c h o d y 7:

1 . Pozostałość* z roku 1906 . .................................... 352 K. .̂ 8 h.
2. W kładki członków . . . . . . V 60 y
3. B i b l i o t e k a ....................................................................... 67 7? 04 V
4. P r z e d s t a w ie n i a ................................................... 383 5? 61
5. Koło P a ń ........................................................................ 18 ?J 36 y
6. D a t k i ........................................................................ . 1313 J) 77
7. W ieczorek z tańcami 157 ?J 67 y
8. Subwencya ijśjjnu i T. S. L. im. B. Goldmana . 1000 V - „ y
9. V a r i a .................................................................................. 85 5? 05 „

10. .Reszty k a s o w e .............................................................. Po V)
R a z e m .......................... . .3046 K. 23 h.
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E  o z e h o d y :
1. Zawiadowstwo lokalu:

a) czynsz (do l}T V ęl908) . . . 950  K . —  h.
b) inw entarz ..................................  155 „ 12 „
e*popał i ś w ia t ło ...............................  147 „ 26 ,,
d) a d m in is t ra c y a .............................  128 „ 92 ,(

R a z e m ......................_  1SOT K. 30 h.
2. S e k r e ta ry a t .......................... . . .  . . . ] 02 .. 48  „

B i b l i o t e k a ................................................................... 228 15 ,
4. C z a so p ism a ................................................................... 93 „ 46 „
5. Komisya t e a t r a l n a ................................................... 359 „ 64 „
6. Inwestycye w nowym lokalu . . . - y  1 547 „ 82 ,.
7. V aria . . ........................................................ 40  „ 71 „
8. Pozostałość kasowa z dnia 31X 11  1907 . . . . 292 67 .,

R a z e m ....................................8046 K. 23 h.

Protokół podawczy doszedł do liczby 68. Eksp&dyt do liczby 626. 
C z ł o n k ó w  liczy Czytelnia 308. Posiedzeń Zarządu było 18)

Na Walnemu Zgromadzeniu dnia 9 m arca 1907 wybrano następu­
jący Z a r z ą d :  D r Eugąniusz E eiter, przewodniczący, Mojżesz Berger. 
Fanny Fleckówną, H enryka Fleckówna, Ignacy BatuW . Frdnciszek Nat- 
kes. Izydor Oberhard, August Paszkudzkk B ernard Wtnrdes. Feliks Eoth, 
F ryderyka Sferglówną, Izydor Stand i Edmund W olken, Członkowie. K o- 
m i s y a  s z k o n t r u j ą c a :  E leazar Byk, E rnest Lilien. Izydor Scben- 
ker i D i A rtur Załęcki.

Skład Z arządu .z  końcem roku 1907 przedstaw ia sję następująco. 
D r Eugeniusz E eiter, przewodnicząoy, iĘ,ernard Pordes, zast. przewodn. 
EAliks Eoth, sekretarz, Faanciszek Natkes, zast. sekr.. Edmund Wolktai, 
skarbnik. Mojżesz Berger, zast. skarbnika, Iz y d o r , S tand, bibliotekarz, 
G usta iBałłabanówną,- Marek Lakser, Maryli -Pordesówna, zastępcy, To­
biasz W einbaum, zawiadowca pism, Maks (Łhacliamowin, zastępfa, Ignacy 
•Sandes, gospodarz.

w y k ład a jąc  niniejsze sprawozdanie Zarząd Czytelni dziękuje człon­
kom Koła amatorów za pełną gorliwości i zaparcia siebie prańę, jakpteż 
tym  wszystkim, którzy przyczyniali s™ dci uśw ietnienia obchodów lub 
w jakikolwiek sposób poparli cele Czytelni.

Od R ed akcy i. Sprawozdanie z N a d z w y c z a jn y  Walnego Zgrom a­
dzenia T. S ..L . we Lwowie w dn. 1 i 2 lutego b. r. dodanem bodzie, 
do następnego num eru ^Przew odnika11.

N akładem  T ow arzystw a Szkoły Ludowej w K rakow ie. — *Pod kierow nictw em  
K om itetu  R edakcyjnego. R edak to r naczelny : (w zas tęp stw ie)-D r. W ł a d y s ł a w  

K a n ia .  R edak to r odpow iedzialny: S tan isław  Nowicki.

Czcionkam i D ru k arn i L ite rack ie j w K rakow ie, pod zarządem  L. K. Górskiego.



„Dzień dobrej woli“.

..Dniem dobrej woli11 nazwał Henryk Sienkiewicz historyczny 
dzień 3 maja. w którym naród nasz święci wspomnieniem wieko­
pomne S z inki Konstytucyi. składa hołd i cześf przełomowej chwili 
odrodzenia i jej twórcom. I słusznie dzień 3 mnja uważać możemy 
za dzień dobrej woli. W y raz ił^  Się ona w uchwałach .§®jmu 4-le- 
t.niego, w ustawie. stworzonej nietylko mądrością, zrozumioniem po­
trzeby reform i miłością Ojczyzny, lecz przedewszyslidem tą  dobrą 
wolą, która jest rodzicielką -Szlachetnych, twórfiz^ch dzieł i -czy­
nów. Dzień 3 maja, czczony z pokolenia w pokolenie, zrazu obja­
wami pietyzmu, skupieniem ducha, i rozpamiętywaniem wzniosłych 
c bwil przeszłości, zmienił się potem z biegiem lat w objawy mani- 
lestacyi, podnoszących ducha,, krzepiących skołataną uciskiem myśl 
narodową i uczucia coraz szerszych warstw ludu. I  kiedy myśl ta 
i duch narodowy, mimo stu la t niewoli i nowych; już w czasach 
naszych, udręczeń wrogów, wzmogły się i w duszę narodu silnie się 
wkorzeniły, rozmyślania i podniosłe manifestacye rocznicy majowej 
uzupełnia dojrzewające w trudach narodowego bytu i walki społe­
czeństwo czynem, ofiarnością powszechną na cele ośw iecenia'naj­
szerszych mas ludu. JDzień dobrej woli41, jak ongiś przed 117 laty 
święcił tryumf zwycięstwa nad samolnbstwem i ciemnotą, taEf. dziś 
stal sie tradycyjnym już etapem pracy pozytywnej, twórczej i owo­
cnej. To też wielki nasz pisarz, nazywając dzień 3 maja w odezwie 
zeszłorocznej, powołującej naród do ofiar ir'a rzecz Polskiej Macie­
rzy SzkolnPj, dniem dobrej woli, nie omylił się w określeniu czyn­
nego objawu ofiarności publicznej. „D ar Narodowy 3 M aja“ na 
Macierz w Królestwie, na T S. L. w dzielnicy naszej, to nie da­
nina., nie podatek, nakładany przymusem obowiązku względem pań­
stwa. i jego władz, lecz istotnie zbiorowy objaw dobrej woli szero­
kich warstw narodu. Więc jak ongiś dzień 3 maja był dniem do­
brej woli wybrańców narodu, tak  i dziś też określenie to słusznie 
mu się należy. Pepsjego na to dowodu nie potrzeba, jak ten, który
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złożyła W arszawa i Królestwo Dolskie z okazji składek zeszhno- 
czn jth  na Dar Narodowy 3 maja, na cele Polskiej Macierzy szkolnej. 
Społeczeństwo polskie w zaborzę rosyjskim skrępowane tyloletnia. 
niewolą, więzami ucisku moralnego obezwładnione. Systemem admini- 
stracyi rządowej unieruchomione, w moralnym rozwoju społecznym 
i kuli uralnym, uzyskawszy trochę, swobody i możności jawnego dzia 
łania, składa pod hasłem ,.I)am  Narodowego 3 .maja-1 w ciągu kil­
kunastu zaledwie tygodni przeszło *500.000'koron«ia ołtarzu oświaty 
ludu! Takiego objawu nie tylko dobrej woli lecz szerokiego zrozu­
mienia zadań oświaty narodowej,, musimy niestety pozazdrościć ro- 
dąkom naszym zakordonowym. Prawda, posiadamy Jysiąfip szkół jui- 
blioznych polskich. „własną:t Radę szkolną i machinę administra­
cyjną w kraju p grosz podatkowy spełnia w znat-zubj mierze te za­
dania. na które w zaborze rosyjskim musi społeczeństwo łożyć 
z ofiarnej, prywatnej szkatuły. Lecz nie hależ^ zftpominać o tern. 
że dziś jeszcze nie złamane wpływy obcego systemu w naszych 
Jjpolskich’1 szkołach, wychowują nam lud w takiej połowicznośri 
ducha narodowego, że gdyby f nie wysiłki inieyatywy pryWatnoj 
i organizacyi Towarzystw oświatowych, to wpływy, osłabiające 
narodową świadomość ludu, ryrliłoby dokonał; zniweczenia w umy­
słach nieuświadomionych mas ludowych, nawet tych elementar­
nych podstaw poczticia narodowego, jakie daje dzisiejsza K o ła  
w Galicyi. Wiec ma na co łożyć społeczeństwo nasze i w tej dziel­
nicy ze szkatuły prywatnej. Uzupełnienię tego, czego ludowi nie 
ddje jaszcze dzisiejsza szkoła, walka z analfabetyzmem, grożące 
nam na zachodnich i wschodnich krosach wynarodowienie z braku 
dostatecznej ilości szkół polskich — oto najgłówniejsze potrzeby, 
na kfóre musimy łożyć kroćie. by zadupiom najpilniejszym ze skut­
kiem podołać; W ielkie i bogate narody, mający na usługi swe po­
tęgę władzy i organizacyi państwowej, odwołują się jednak do ofiar­
ności prywatnej na cele oświaty i podniesienie kultury ludu. O ileż 
więcej ofiarności takiej potrzeba nam! 1 jakże ilustrują cyliy tę 
naszą ofiarność, do której ,T\» S. L. powołuje' dorocznie społeczeń­
stwo nagze w „dniu dobrej w ili E  Na Dar Jfarodowy 3 maja zło­
żyło społeczeństwo nasze w zaborze1 austryackim:

w  r. U)01 19(B  • 1.903 19W4 1905
i
, 1906 1907

kor 10.009991
1

COcoocoi 17.400-11 19.7(i£i-08 m 707- - 96.838-57 36.879-70 |

Jeśli co roku stwierdzam; wzrost ofiarności, wyrażający się 
w stałem podnoszeniu się ogólnej sum; składek, to w roku ostatnim 
wzrost ten jegr stosunkowo bardzo dodatnim. Tłomaczy "śię on 
w części faktem, że w r. 1907 więcej, niż po inne lata, rozesłano 
list składkowych.
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Czy cytry te usprawiedliwiają „powszechność11 Ofiarności na­
szej w dniu dobrej woli ?

Na 4 miliony Polaków  w tej dzielnicy Polski cyfry wyżej wy-, 
kazane wymownie świadczą, że daleko nam jeszcze do takiego stanu 
Solidarności i poczucia obowiązku, y którym by idealne uzmysło­
wienie „dobrej w oli“ i ..powszechności'1 ofiary 'przedstaw iło nam  
cytrą  choćby" ćwierć miliona Polaków , rzucających choćljy drobny 
grosz na ołtarzu ośw iaty ludu w  naszej dziąlnicy. Czyż to niemo­
żliwe do osiągnięcia? Faktyczny, coroczny wzrost, §umy zbieranych 
składek i ilości osób ok ładających  stw ierdza najlepiej, że osiągnięcie 
choćby tysko' owego 1/4 milionowego k o n ty n e n tu  osób składkuja- 
cyen. załeżnem je s t od udoskonalenia techniki składkow ania z je ­
dnej strony, z drugąej zaś od odczucia przćz jak  najszersze w ar­
stw y społeczeństw a tej „dobrej wołi", k tó ra  przy w ytrw ałości i po­
czuciu obowiązku iucudów“ doka/ać może. Aby cud się ziScił potrzeba 
tylko, by .10.000 Polaków i Polek spełniło triul zdobycia na każdą 
listę  przynajm niej 2aj drobnych datków. Czyż na  100-tysięczuą arm ię 
urzędników  i nauczycieli, na k ilkutysięczny zastęp kapłanów pol­
skich, n a  k ilkunastu  choćby tydko tysięczną^ sferę nasąągo z iA ia ń -  
stwa. —  czyż na  tę  uświadom ioną społbgznie i narodowo masę obywa- 
te li tak  trudnoby było znaleźć 10.000 ludzi „dobrej woli,1;? Gorsza od 
wrogów narodu naszego, godzących na dobro i w łasność naszą, na

*) Cyfry t e będą n iew ątp liw ie  znacznje w iększe; ostateczne obliczenie 
n ie  mogło być uskutecznione bo w iele  Kół T . S. L. dotąd l is t  nie zwiesiło.

ii*
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św iętość uczuć naszych, zmora bierności lub nieufności wśród wielu 
ham uje jłzęsto  te  popędy sumienia narodow ega, które, w czyn 
wprowadzone, w.ydaćby niygły błogosławione dla przyszłości owoce. 
W  ciężkiem narojlu naszego położeniu każdy Polak, sk ładający  choćby 
grosz na ołtarzu oświaty, sta je  się cichym jej pionierem, tak  jak  
ów skrom ny nauczyciel wioskowy, k tó ry  trudem  swej pracy, sieje 
ziarno na plon przyszłego zwycięstwa. O tak ich  mówi Piramowicz, 
jeden z filarów Komisyi edukacyjnej i apostołów, przygotowujących 
g ru n t pod budowę K onstytucyi P  m aja: „Nie masz chw alebniejszego 
an i pożyteczniejszego powołania, ja k  być użytym do szczęścia, do 
oświecenia, do dobra duszy i ciałą, a  to nie je.dnego: .człowieka — 
ale całych m iast, wsi i zgrom adzeń". O tiarność na  cele narodowe —  
to też powołanie każdego Polaka i obow iązek1 sn.
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Ludność polska 
powiatów Łańcuckiego i Przeworskiego

pod w z g lę d e m  o św ia to w y m  i kulturalnym.

(Dokończenie).

III.
Oświata pozaszkolna.

1. O c h  i’ o n k i.

Dla .dzieci, nieobowiązanycli do nauki szkolnej, istnieje w po­
wiatach naszych 6 ochronek, a mianowicie: w Łańcuckim -w Gro­
dzisku dolnem. w Husowie, w Łańcucie, w Żołyni; w Przeworskim 
w Kańczudze, w Przeworsku.

Ochronki te utrzym ują i prow adzą wzorowo zakonnice, w Prze­
worsku SB. Felicyanki. zresztą SS. Służebniczki.

2. T o w a r z y s t w o O ś w i a t y  I. u d o w e j.
Działalność swoją rozpoczęło,, Towarzystwo Oświaty Ludowej 

w (powieci'ę Łańc/irkiin w roku 1889, w Przeworskim — rok wcze­
śniej. Działalność ta jak  wiadomo — r ogranicza się do zakła­
dania bezpłatnych czytelni i uzupełniania,'. ich w miarę potrzeby 
i możności zapasem nowych kkiążek,

Dotychczas załozyło Towarzystwo w powiecie Łańcuckim 23 
czytelni, z 'czego upadło 4; w powiecie Przeworskim 12 czytelni, 
z czego upadla 1.

W  roku 1906/7 założyło Towarzystwo w  pow. Łańcuckim 2 
nowe czytelnie, w pow. Przeworskim 2 dawniejsze powiększyło 
o 67 książek,, wartości 60 kor.
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P o g l ą d  n a  s t a n  c z y t e l n i  T.  O. L.  w r o k u  l w 7  i r u c h  
<•’/, y t e 1 n i c t  w a w r o k u  1900/(6.
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Go do ilości s ta łych  czytelników  i wypożyczonych książek 
uwzględnia się tylko 12 czytelni w powiecie Łańcuckim  i 6 w pow. 
Przeworskim, gdyż inne spraw ozdań nie nadesłały.

Pod względem treści książek uk łada Tow arzystw o biblioteki 
w edług 4 działów, z których p i e r w s z y  obejm uje książki treści 
re lig ijne j; d r u g i  liistoryę, opow iadania łfijtoryczne, podróże; 
t r z e  (fi powięśęi. opowiadania, poezye: C z w a r t y  gospodarstwo, 
spraw y społeczne, nauki przyrodnicze.

N ajw iększy zastęp < zfytelników stanowi dziatw a, i to jest 
zupełnie natu ra lne  wobpc tego. że czytelnie mieszczą się praw ie 
w yłącznie wr szkołach.

Co się tyczy treści przeczytanych książek, to dział powie­
ściowy miał najwuęcjej zwolenników między w szystkim i czytelnikam i.

Kie.rowmictwo czytelń T. O. L. spoczywa głównie w rękach 
nauczycielstw a (1 $ '.nauczycieli i ?y nauczycielki w pow. Łańcuckim , 
6 nauczycieli i 4 nauczycielki w pow. Przeworskim). Ma to tę  złą 
stronę, że nanczyoiiństwm, zwłaszcza młodsze, zbyt często się prze­
nosi, a wTtedy ezytelnie pozostają nieczynne nieraz przez dłuższy 
naw et przeciąg cząsu. W ogóle cały rozw ij czytelni zależy w yłącznie 
od dobrej woli kierow nika, samo Tow arzystw o praw ie że nie ma 
na nie żadnego wTpływ'u. a skutkiem  cen tra lizac ji, także  mało do 
tego sposobności, jak iej nastręczać może przeprow adzana od czasu 
do czasu lustraeya.

'■>. T o wr a  r  z y s t  iv o '<$> z k  o ł y L  u d o w e j.
IcleS T, S. Ł toru je  sobie tu  drogę z trudem  i powoli. W  tych 

dążnościach nie brak  było w praw dzie zdrowej myśli (Koło w  nie­
mieckiej wTsi P o rn b a c h ), ale było dużo i zapału słomianogo. Z 6 Kół

')  Nie uw zględniam  tyoh K ółek rolniczych, w któryph n iem a liihliotek.
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zawiązanych w powiecie Łańcuckim utrzymały się jako teko w Gro­
dzisku (14 członków. 1 czyfeelnńi) i w ►Głuchowie (30 członkom, 
1 czytelnią), inno (DoniłuMi. Leżajsk, Łańcut, Rakszawa) nie roz­
wiązały się wprawdzie, aie nie dają znaku życia. W ostatnich do­
piero latach powstało Koło w Przeworsku, rokujące pewne nadzieje; 
liczy z górą 100 członków, założyło 6 czytelni, a nawet rozpo­
czyna działalność odczytową.

Zaniedbany teren stara ją  się zająć inne^Koła: krakowskie 1\ 
założyło w pow. Łańcuckim 1 czytelnię, lwowskie VI również jedną 
(obecnie nieczynną), a jarosławskie dwie w pow. Przeworskim.

4. T o w a r z y s t w o K ó ł o k r o 1 r  i c z y c h.
.lak oświata, któraby miała za cel niedoścignione abstrakty, 

a  nie przyczyniałaby się pośrednio do polepszehią materyaluej doli 
ludności wiejskiej, byłaby przez włościan nieuprugmioną, tak 
znowu z drugiej strony me dacsię pomyśleć podniesienie ekonomi­
czne Indu bez rówmoczesnegó podniesienia stopnia jego inteligencyi. 
Z rej sąsady wschodząc. Kółka rolnicze prowmdzą nkcyę oświatow-a 
i ta  nidtylko w kierunku zawodowymi, ale t-akże ogólnym, I.bj no- 
wozałożonego Kółka Zarząd Głównyr pi'zesyła pewmą ilość książek 
treści ■ rolniczej i ogólnej. Zarządy zaś miejscówce uzupełniają sto­
pniow y swe biblioteki, albo skutkiem swego niedbalstwo powodują 
roztrwonienie nawet tycli paru książek, które otrzymały. To też 
w- pow. Łańcuckim 37° ft Kółek nie posiada ani jednej książki, 
w powT. zaś Przeworskim liczba takich Kółek dochodziła w 1906 
roku 33% .

W szystkie prawie Kółka prenumerują „Przewodnik Kółek 
rolnićzycli", niektóre także inne 'czasopisma.

S t a n  b i b l i o t e k  K.  E.  w r o k u  1906.
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Wedle statu tu  powinny Kółka rolnicze miżądzać wspólne ze­
brania połączono z odczytami lub pogadankami. I rzeczywiście 
w sprawozdaniach swoich Kółka notują, że zbierano się tyle a tyle 
witŻgi ale po największej części byiy to zwyczajne pogawodki bez* 
żadnej prawie korzyści duchowo,). Nie wszędzie bowiem, a właściwie
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rzadko gdzie, znajdą się' ludzie, którzyby kierowali podobnemi ze­
braniami. sami zaś członkowie-w ieśniacl wzajemnie nie wiele się 
pouczą. M ekiedy przychodzą z «pomocą Kulkom prelegenci Towa- 
lzystw  oświatowych, cliocimż nig. zawsze, są oni kompetentni w spra­
wach rolniczych, a obecnie muszą gię tego nawet może wystrzegać, 
by nie wywołać $ćen zazdrości ze (st-eony Zarządu Głównego T. 
K. ii.. jak się to przydarzyło Patronatowi Wydziału krajowego za 
organizowanie Spółek gospodarskich.

Sam Zarząd Główny nie udziela -Kółkom zbytniej pomocy 
w tym kierunku, np. w roku 19*36 nie pokazał się nawet w nasze 
strony żaden, nstroktor rolniczy, a w roku ubiegłym jeden „zwie- 
dził‘- 4 Kółka rolnicze, drugi . uczestniczył" na zebraniu jednego 
Kółka, trzeci „badał" zgłoszoną do nagrody gnojownię.

IV.
Działalność społeczna na polu ekonomicznem.

1. K ó ł k a  r o I n i c z e.
Z końcem roku 1906 istniało w powiatach naszych 48 Kółek 

rolniczych; w ciągu roku ubiegłego zorganizowało śię 5 Kółek. 
Gdyby wiec w tym czasie żadne nie upadło, wynosiłaby ilose Kółek 
54: w po\,recie Łańonckim 31. w Przeworskim 2£. Miejscowości, 
w których Kółka istnieją, stanowią 47°/0. te zaś, gdzie Kółek niema 
54° 0 w pow. Łańcuckim, 49'°/0 w pow. Przeworskim.

Okazuje się z tego. że znaczna ilość miejscowości jest po­
zbawiona Kółek roboczych Ala, i w istniejących organizacya jest 
bardzo słaba. Świadczy o tem llięliczny udział Członków, jak to 
wykaże następujące zestawienie wredług stanu z roku 1906:

K
$

|k

L i c z h a  i-, z ł o  l i k ó w

J ’ t) w i a t
c p o n a (1 poniżej

'■■73O

SIo
'V .

200 150 100 7-5 50 25

w y n o s i ł a  w K ó ł k a c h

Łańcucki 28 1 1  1 3 5 8 9

Przeworsk; 21) 1044 — 1 _ 2- 8 4 5

To śłabe zainteresowanie się ogółu ludności wypływ-a po części 
z prześw iadczema o małych korzyściach, jakije daje należenie do 
Kołka tak pod względem ekonomicznym, jak  i moralnym. Zarząd 
Główny nie jest bowiem w stanie dać Kółkom takiego poparcia, 
jakieby im było potrzebne, wobec tagb Kółka prosperować mogą



152

tam t.y]ko,"'gdzic na miejscu znajdą się inteligentniejsze siły. k tó f#  
włościan po trafią  zachęcić do jak ie jś  A$Sfl i pracy. Inne  kółka.

P o g l ą d  n.a d z i a ł a l n o ś ć  k ó ł e k  r o l n i  c z y  cli.

I 0 Ś ć K 6 ł e k.  k  t 6 r e , 1
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pozbawione z zew nątrz wszelkiej, pomocy i nie znajdując je j orizy- 
wiścji- w samem poczuciu o potrzebie zrzeszenia, k tó re  śpow udo- 
wało założenie Kółka, nie po trafią  w ykazać żadnych rezultatów  
naw et w najskrom niejszycli rozm iarach. A je s t Kółek tak ich  — 
śmiało rzec można — połowut.

W ysokie stosunkowo liraby  w trzech przedostatn ich  ru b ry ­
kach pow. Przew orskiego odnoszą się głównie do Kółka rolniczego 
w M arkow e? w pow. zaś Łańcuckim  uskuteczniły najw iększe; zakupy 
K ółka w Łańcucie i Żołyni. N^r resztę Kółek, fek  w jednym  jak  
i drugim  powiecie, p rzypadają  ty lko nieznaczne sijmy wydane na 
zaknpno produktów- rolniczych. T łum aczy lig  to tern. że Zarząd 
Główny nie udziela żadnych opustów i jAst ty lko pośrednikiem, 
s ta ra jąc  się natom iast o doborową jakość townrów. To też Kółka, 
m ające skądinąd te  pewność, niekoniecznie z pośrednictw a tegb 
korzystają , czują™ naw et pewien żal, że Zarząd Główny, od k tórego 
oczekiw ały pomocy m oralnej, je s t dla nich ty lko rodzajem handlo­
wej agencyi.

Z arząd  Główny nie je s t ostatecznie wr możności -opiekować, się 
każdem  Kółkiem  z osobna; należy to właściwie do orgam zacyi 
pośredniej, czyli Z arządu  powiatowego. A le Zarząd wr Łańcucie, nie 
rezpocząw szy jeszcze w Kółkach szerszej akcyi. p rzestał być praw h 
c,zynny z chw ilą założenia B anku ziemskiego, k tóry  pow itał z ^ego 
inicyatywT, ale z ideowym program em  m ającego chyba ten  zwią­
zek,3) że n ie h tó iw . członkowie Z arządu są  zarazem kierow nikam i

‘) N astę jm jące: bronę łańcuchow ą, try e i,  siew nik i pług.
*) „ m łocarnie i p ług, siew nik. bronę

Chociaż w no tatce, um ieszczonej w osta tm em  spraw ozdaniu T. K. R.. 
Z arząd  łańcucki zdaje się  te  dwie spraw y identyfikow ać.



bego przedsiębiorstwa. Zarząd powiatowy założył i prowadzi na 
większe rozmiary szkółkę drzew owocowymi.
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Jak  wogóle gdzieindziej, tak i w naszych powiatach, przeważa 
mylne zapatrywanie na Kółka rolniczy jako na instytucye han­
dlowe, które jęst powodem pominięcia działalności w innym kie­
runku i przyczynia sie£ do upadku samego Kółka. Gdzie bowiem 
skutkiem niepomyślnych warunków sklep Kółka został zwinięty, 
tam równocześnie i Kółko się rozpadało, a sklepik przechodził na 
w łasność prywatną.

Z niżej podauej tablicy widzimy, że w Łańcuckim powiecie 
wszystkie skJepy prowadza. Kółka wo wiasinm  zarządzie, w Prze­
worskim natomiast w przeważnej (Gęści wydzierżawiają. Roczny 
czynsz dzierżawy wynosił od 10 do 3P5 koron rocznie i dochodził 
ogólnej sumy 1.385 koron.

Ze sklepów7 prowadzonych we w łasnym za jad z ie , nie wszystkie, 
rozw ijają się należycie, a to skutkiem braku odpowiedniego faclio- 
w'eg'0 wykształcenia kierowników. W roku i 906 zlustrował Zarząd 
Główny T. K. R. w powiatach naszych 9 sklepowy z tego 2 wy­
kazały n i e d o b ó r  na kwotę kor. 637'34, ręszta n-adwry ż k ę  na 
kor. 4 .87841. Ogółem biorąc, z a k u p i ł y  sklepy Kółek rolniczych 
towarów za 91.400 koron przy rocznym o b r o c i e  k a s o w y m  
18.000 koron.

S t a n  s k l e p ó w  K ó ł e k  i- o l n i c z y c h  wr r o k u  191)6.

Z iegń y I ’rzy sklepach K. Ił. 
znajduje >pię

Sklepy 
K. R. 

zakupiły 
zboża.

P o w i a t

£
'O
o"
2K

CC

£ .2r̂ i*[S5

O►""i
5

a

'%
O

£
"72O I  ^ *csjfcH cc •5>JCC

<X>
-N 4j za

<D 6S5
P<r. kor.

Ł a-ńcucki . . 17 1 7 1) --- 9 12 11 J 50 :!j

Przeworski . . . 16 3 13 11 6 5 —

W zakres działalności Kółek rolniczych welin'w.i nadto orga­
nizowanie straży pożarnych. Dotąd istnieje 5 straży przy Kółkach 
w pow Przeworskim.4)

') W Soninie 2. sklepy.
?} W  G niew czynie i w M ikulicaoh po 2  Sklepy.
9) Przez 1 Kółko.
4) W  Gaci, M arkowej, M łkulioaeli. Sleteszy i Tryńczy.
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2. S to  w a r z y  s.ze-11 i a z a r o b k  I  w a i o s p o d a r c z e.
Od roku 1K73. t. j. od wprowadzenia w życie ustawy z '9-go 

kwietnia 1875 zarejestrowano w sądzie handlowym ,-stowarzy- 
szeń mających siedzibą w obrąbie naszych powiatów, mianowicie:

1. k r e d y t o w y c h :
a) systemu Słdiultzego . ' , . . .  17
b) systemu Raiffeisena  ............................17
2. n i e k r e d y i o w y c li: .  .................11

Z tego ubyło po koniec roku 1907 sto warz \ sze f kredytowych 
systemu Schultzego 2.1) stowarzyszeń niekrodytowycli 5 -)

I s t n i e  j ą c e S t o  w a r z } s z e ii i a s y s t e m u S' c h u 11 z e g o 
ą n a s t ą p u j ą q e :

Ł ań c u t.
Grodzisko dolin': Kasa zaliczkowa i kredytowa
Grodzisko miasto: 'Towarzystwo zaliczkowe
Leżajsk: Itzemi. roln. Spółka pożyczkowa i oszczędności;i)

'Towarzystn o kredytoioe dla handlu i przem ysłu  
Towarzystwo pożyczkowe i oszczędności 
B ank kredytowy i oszczędnościowy 
'L owarzystwo bankowe 

Łańcut: Kasa zaliczkowa i oszczędnolU")
I  owarzystwo umaj. kred.
Kupieckie Towarzystwo^ kredytowe 

Żołynia: Towarzystwo oszczędności, i kredytowe
Towarzyski o kredytoice dla handlu i przem ysłu  
Iow a, zystwo bankowe.

P rzew orsK .
KańCZUgci: Towarzystn o zaliczkowe '-'')

1 owarzystwo kredytowe
Przeworsk: Towarzystwo zaliczkowe

To carzystwo wzaj_. kred.

Z wyjątkiem „Kasy zaliczkowej-1 w Łańcucie, wszystkie sto­
warzyszenia powyższe oparte są na poitg:e ograniczonej (2 do lp  
krotnej).

') K a ń c z u g a :  Kasa zaliczkowa .,Nadzieja--; P r i e w m s t :  Towarzy­
stwo zaliczkowe.

j K a ń c z u j a :  Spółka spożywcza: L e ż a j s k :  Kółko rolniffly  (stow. 
zarejestr.); Ł a n c u i .  Tów. handlu skód Tow. handlowe: M a r k o w a :  Spółka 
mleczarska.

:l) Należy do „Związku Stów. zarobkowych i gospodarczyłdi“ we Lwowie.
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Rozwodnić sio dłużej nad temi stowarzyszeniami uieina po­
trzeby. bo właściwie ludowymi one nie są. W w '/> tylko stowa­
rzyszeniach związkowycli było w I90ti roku 6.3*72 włościan „człon­
kami;1, czyli innemi słowy — zaciągnęło pożywkę. Nieinar zaś 
prawie wypadku, ab\ pożyczki te wyszły im na korzyść; chwi­
lowo potakują, ale ostatecznie stają się nieraz przyszyną ruiny 
w mniejszym łub większym rozmiarze. Przy udzielaniu bowiem kredytu 
u\\ zględniają tylko kw alifikacje hipoteczne dłużnika, J jliągają  z góry 
z wypłacanej płożyczki udział, pierwszą ratę, procent, a zatem kre­
dyt już musi być tem samem wyższy ponad potrzebę w danej 
cli wili. Pożyczka bywa rozdzielona wprawdzie na raty. ale płatne 
w terminach diametralnych od dnia zaciągnięcia be?. Względu na 
to. czy t.en termin przypaMnie lub nie na okres, w którym wieśniak 
z reguły pieniędzy mieć nie możę.

To też wielkiem dobrodziejstwem stały się dla wsi K a s y  
R  a i t f o i s e n a, czyli S p ó ł k i  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k ,  
nad któremi objął patrpnat W ydział .krajowy.

Pierwsza taka . Spółka założona została w roku 1890 w po­
wiecie Przeworskim. obecnie powiaty nasze liczą ich ^ 'ółeiii 17. 
z czego przypada­

no pow. Łańcucki: Spółek 8 dla 20 gmin. z ludnością 34.894
., Przeworski: ,. 9 ,, .. 2D.884

O rozwoju .spółek Kaifieilenowskieh świadczą podane na sfer. 
lali i 157 najważniejsze daty o ich stanie i działalności. Z wy­
jątkiem jednej Spółki (Żołynia! opaadej na poręce ograni&zonej 
członków, wszystkie inne przyjęł\ n i e o g r a n i c z o n ą  po  r ę k ę ,  
która wobec ma-łago okiięgn uje przedstawia niebezpieczeństwa, 
zape. uia zaś zupełne uwodnienie od podatku zarobkow-ego, oraz 
różne ulgi w  liąlejżytościaćłr stemplowych.

Działalność Spółek polega z jednej strony na gromadzeniu 
funduszów- w postaci udziałów- członków-, w-kładek oszczędności od 
członków- i nieczłonków. a z drugiej strony na udzielaniu członkom 
dogodnego kredytu. K redyt ten udzielany bywa w dwojakim’ celu. 
jako in  w e s t y c y j n y ,  do którego zalicza' się pożyczki na kupno 
gruntu, na wystawienie i poprawę budynków, na nieiioracye rolne, 
na spłatę uciążliwych długów, na spłatę rodziny, oraz o b r o t o w y ,  
na kupni)' inwentarza, na obsjęww. na prowadzenie rzemiośła. na 
handel i t. p.

Oprócz przeznaczenia decyduje o udzieleniu potyczki główmie 
uwali ikacya m o r a l n a  petenta, udzielana zaś bywa przeważnie 
za poręką.

Spłata pożyczek rozkładaną bywa zw-ykłe na łat 4. a ra ty  
(roc-zne i półroczne) w terminach dogodnych dla dłużnika, to też 
niema prawie wypadku, aby w Spółkach były znaczniejsze zale­
głości. za? skargi sądowm należą do wyjątków w całej w-ogóle (lalicyi

Jednym  z najważniejszych zadań Spółek jest krzewienie wśród 
'udu oszczędności, to jest cnoty, która nie była bardzo popularną,
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Spółki oszczędności i po-
w roku

Siedziba S],olki

Łańcut

A lbigow a . . . 

Grodzisko dolne 

H andzlów ka 

K osina . . 

K rzem ienica 

R akszaw a 

Żołynia . .

W ola zarczycka

Przeworsk

Gać . . . .  

G niew czyna łańo. 

Krzeczowioe . . 

M anasterz  . . . 

l la rk o w a  

M ikulice . . 

Nowosielce 

P an talow ice . . 

P rzew orsk . . .

UtCTl 

1 yu7
1901 

1905

1905

190 6

1903
1906

1890

1902

1 9 0 4

1907 

1906

1906

1907

1906

1907

87

200
78

:®8
498

838

1135

469
88 

61
190

64 

267 

, ?2

l l d z i  a ł  i

kor  h

1972

760

1507,

2 0 6 0

K2!26 i 
4914 

1094

70

W kładk i 
oszczędno­

ści •

kor. li.

76703  *4

16475  !  27 

1425 d  ,  01 

11102$ 2S 
27000  j  43 

9.0625  i  54 

193544  j  53 

53081 *  •  55

I
- 298900 58

4664 — jS fsuM 42

851 — 7749 95

534 — 4791* .68

1681 — . 5944 26

1030 — 1404-4 25

'517 — 3109 21

1631 — .42191 30

595 — ,17537 82



życzek systemu Raiffeisena
i y u 7 .
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i pod tym względem Spółki wywierają swój wpływ dobroczynny 
Przeglądając, bilansy, widzimy w rubryce wkładek znaczniejsze 
naw et kwoty, pochodzące głównie z drobuych oszczędności. (srdyby 
nie' Spółki, pieniądze te leżałyby marnie w skrzyni lub za ̂ brązem, 
a. iv wielu wypadkach nie byłoby ich jużBaikiem . ho włościanin 
do kas miejskich rzadko wkłada pieniądze i to chyba większe 
sumy, drobniejszych zanosić się wstydzi lub żałuje trudu umyślnego, 
a sposobności rzadko się docżeka. bo tymczasem pieniądz znajdzie 
ujście. Go innego, gdy jest kasa Raiffeisena. Ta przyjmie wkładkę 
od korony począwszy, a każdy widzi, na jaki ją eęl obraca — 
poratuje drugiesó gdy go przyciSnie bieda lub nieszczęście nawiedzi. 
Słowem — oszczędność rodzi współczucie na dolę bliźniego, a* za­
dowolenie ze sgełńlfenia dobrego czynu staje się pobudką do dal­
szych oszczędności.

V. podanych niektórych dat bilansu Spółek okazuje się, że 
poił względem finansowym instytueye te same w sobie rozwijają 
się pomyślnie, a regulując stosunki kredytowe, przyczyniają się 
znakomicie do ekonomicznego podniesienia ludności.

Ale nie na tem się kończy dobroczynny wpł\ w- Spółki. Woźną 
stroną w ich działalności jes.1, podniesienia 'moralnego poziomu człon­
ków. Już Statut sam wyraźnie to przepisuje i praktyka wykazuje 
rzeczywiście w tym względzie rezultaty dodatnie. Tam nie wystarczy, 
aliy zostać członkiem, zgłosić przystąpienie, uiścić taksę wpisową, 
wypłacie udział, ale przedewszystkiem posiadać wartość osobistą; 
p rz ^  to zaś wzmacnia się i ożywia moralna opinia publiczna lu­
dności, która przyzwyczaja się unikać złej sławy, a dobrem postę­
powaniem zasłużyć na zaufanie.

Przytem Spółki, które przedstawiają doskonałą formę koope­
racyjną, stały się wzorem i szkołą zbiorowej samopomoc y, a na 
t i j  — jjtok stw ierdzają przykłady innych krajów  — opiera się naj­
pewniej lepsza przyszłość.

Oprócz kredy to wy cli istnieją jeszcze w powiatach naszych — 
jak  wspomniano — stowarzyszenia inne, mianowicie:

1 ) '"Spółka drenarska w A J b i g o w e j  (założona w r. 1902).
2) Spółka przemysłowo-rolnicza tamże (zał. w r. 1905).
3) Spółka mleczarska tamże (zał. w r. 1905)’. ‘
4) Towarzystwo dla wyrobów druGiarskich w K a ń c z u d z e  

(zał. w r. ly o ig
5) Spółka wftwórcza sukiennicza w R a k s z a w i e  (założona 

w r. 1906).
6) Bank ziemski w Ł a ń c u c i e  (zał. w r. 190^).

*
*  *

'Oto w krótkich zarysach byłoby wszystko, co dotyczy pracy 
nad wzbogaceniem kultury, podniebieniem dobrobytu i oświaty lu­
dności polskiej wogólę. w szczególności zaś ludu wiejskiego. Szczupłe
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ramy, jakie z konieczności pracy tej zakreślić musiałem, nie po­
zwoliły wyczerpać wszystkie h szczegółów. Ograniczając się do przed­
stawienia dotychczasowych wyników pracy zbiorowych instytucyi 
społecznych, pominąłem zabiegi pojedynczy cli osób. których nie 
brak w powiatach naszych. Nie wolno mi jadnak pominąć działal­
ności ks. kan. Antoniego Tyczyńskiego, proboszcza w Albigowej, 
który na polu pracy społecznej okazał się prawdziwym czarodzie­
jem. Oto. ze wsi biednej i opuszczonej uczynił typ wsi nowoczesnej — 
podziwienia godny cel pielgrzymki ze wszystkich stron Polski.

.„Probow stwo w Albigowej objął ks. Tyczyński1) w i |  IS S h . 
Wki ótoe spostrzegł 011, iż przyczyna ogromnej nędzy parafian tkwi 
przedewszystkiem w braku sokoły, odpowiadającej potrzebom, 
i w znacznem rozdrobnieniu ziemi. Usilne j^go starania o uzyskanie 
szkoły etatowej zostały już w r. 188(1 uwieńczcie pomyślnym sku­
tkiem. Rozdrobnienie ziemi, według słusznego sposUzeżeniljks. Ty­
czyńskiego, było spowodowane brakiem jakiegokolwiek przęmysłu. 
Energiczny proboszcz począł tedy namawiać parafian, by swe dzieci 
nietylko kierowali na rolników, leoz i nikktóre z nich kształcili 
w rzemiośle. Namowy jednak nie odniosły skutku. Zirytowany tern 
ks. Tyczyński pewnego poranku rozkazał swemu chłopcu do posług 
spakować manatki i wysłał go do szkoły koszykarskiej w Czerwo­
nej Woli. potem na praktykę w fabryce koszykarskiej we .Lwowie 
i wreszcie do Budapesztu. Jesienią w r. 1898 pupil ów ks. pro­
boszcza. Jędrzej Alhigowski donosi, iż wałachu śwym jest dosta­
tecznie wykształcony, ma ochotę wrócić do wsi. lecz nielnoże pojąp. 
jak zdoła tam cośkolwiek zarobić. Ks. Tyczyński -wysyła doń we­
zwanie natychmiastowego powrotu, w ciągu paru dni kupuje dom 
z kawałkiem gruntu za 1.600 złr., sprowadza z K ańczug  wierzbę 
koszykarską, wyszukilje zamówienia na robotę i wreszcie godzi do 
szkoły 12 chłopców. Jędrzej Alhigowski przyjeżdża w rozpaczy, 
gdyż oszczędności jego wynosili ledwo 15 złr. i jest przekonany, 
iż w Albigowej nie będzie w stenie prowadzić swego rzemiosła. 
Lecz oto znajduje wszystko tek przygotowane, iż tegb samego dnia 
rozpoczyna uczyć koszykarstwa, i oto powstaje „szkoła koszykar­
ska". która rozwija się pomyślnie i nader szybko. W krótce dom 
drewniany nie wystarcza na jej pomieszczenie i trzeba było wy­
stawić jednopiętrową kamienicę. Kurs szkoły jest czteroletni. "Na 
roku III i 1 \ . prósz zajęć praktycznych,' uczniowie słuchają wy­
kładów stylistyki, liistoryi i rysunków Nad wykonywaniem robót 
czuwają majster i instruktor. Uczniowie, o ile cośkolwiek już „zlepić 
umie ją -1, pobierają wynagrodzenie. Najlepsi zarabiają po 2 K i więcej; 
przeciętny zarobek dzienny wynosi 1 K. Hurtownie wyrabia s)ę 
kosze podróżne rozmaitej wielkości, oplatanki na butelki do wódek 
łańcuckich i koszyki gospodarskie-, a przedmioty bardziej wykwintne 
jedynie na zamówienie.

■ -.Oto ss wyniki umiejętnego pokierowania i zużytkowania

’) C z a s o p i s m o  d l a  S p ó ł e k  r o l n i c z y  o li. Lwów iDOó.
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chłopca Od posług! Nadmienić należy, że nie 011 jeden doświadczył 
dobroczynnej opieki ks. Tyczyńskiego, k;tóry wykształcił nadto dwn 
chłopców w szkole ogrodniczej w Tarnowie, trzech w szkole sto­
larskiej i rzeźbiarskiej w Zakopanem, jednego w Szkole sukienniczej 
w Rakszawie, jednego w szkole tkackiej w Łam luje. pięciu w niż­
szych szkołach rolniczych, jednego w szkole organistpw w Prze­
myślu. dwu na kursach mleczarskich, jednego na kursie handlo­
wym w Czernichowie, jednego na kursi# dla k a s y e iw  Kas oszczę­
dności i pożyczek, lafoMpi na kursie pisarzy gminnych, jednego 
wreszcie na kursie dozorców drenarskich. Dalej, za namową ks. 
proboszcza, rolnicy w Albigowej oddali kilku chłopców do szkół 
średnich; z tych jędeu jest obecnie nauczycielem Indowym, jeden 
adjunktem sądowym i jeden jest księdzem. Imponujący to wykaz! 
Nie można Też dziwić lię  ks. Tyczyńskiemu, gdy mówi on, że święta 
W ielkanocne lub Bożego Narodzenia, na które zjeżdża do Albigowej 
znaczna część jego wychowanków. są dla niego chwilami wielkiego 
szczęścia i wielkiej zachęty do pracy.

„Kółko rolnicze, założone w r. 1891, nie jest ze sklepem po- 
łącżone. Natomiast; za inicyatywą ks. proboszcza, trzeoh gospodarzy 
w trzech końcach w si otworzyło i prowadzi sklepiki, które po­
myślnie konkurują z żydowskimi. Kółko rolnica? j j E  .czytelnią 
Towarzystw?1 Oświaty Ludowej i zgromadzeniem na pogadanki. Źe 
Kółko to wywiera znaczny wpływ" na podniesienie wiadomości rol­
niczych wśrfkl miąjspowycli gospodarzy, najlepszym tego dowodem, 
iż w każdym niemal konkursie Głównego Zarządu Kółek i’olniczych. 
wśród nagrodzonych josk zawrze paru gospodarzy z AT&iaflwej. 
Kółko rolnicze zajmuje się też sprowadzaniem sztucznych nawozów, 
maszyn i nasion.

■■M leczarnia zostajła przez ks Tyczyńskiego założoną w celu 
podniesienia dobrobytu włościan i dostarczenia zarobjai ćlioy paru 
jednostkom Z tą więc myślą ks. proboszcz skierował jednego syna 
miejscowego gospodarza do niższej szkoły rolniczej w Kohiernid^,.' 
a potom na 1 l/jBń’oczną praktykŁilo Tęgoborzy. Następnie wr r. 19,02 
wystawił własnym kosztem (za 12.000 K) odpowiedni budynek, 
i. gdy Galicyjskie Towarzystwa) gospodarskie dostarczyło bezpłatnie 
m aszyiu otworzył mleczarnię.

„W zimie z r. 19,Q3‘ na 1904. ks. -Tyczyński zorganizował 
kosztem własnym \\> kswej mleczarni kurs dla mleozarek. W  lecie 
r. 1904 kurs t ten odbył się w" większy111 zakresie, wot»«c przyznania 
zasilkówr przez W ydział krajowy i przez Galicyjskie Towarzystwo 
gospodarskie.

„W budynku mleczarni czasowo mieści sję szkoła gospodyń 
wiejskich, zostająca pod opieką łańcuckiej Rady powiatowej i pod 
bezpośrednim nadzorem ks. Antoniego Tyczyńskiego, który spra­
wuje obowiązki kuratora,' Szkoła ma na celu wykształcenie dziewcząt 
wiejskich w kierunku ogólnym i praktycznym, gospodarstwa wiej­
skiego (chowu bydła mlecznego i nierogacizny, przerobu nabiału, 
utrzymania porządku, gotowania i t. p .).,Liczba uczennic, wobet;



szczupłości lokalu, jest na razie Ograniczoną. Część stanowią ilziii- 
Oczęta z Albigowej i najbłmszycli okolic, resztę/ż innych powiatów 
Zachodniej trąJieyi. Książka pamiątkowa szkoły, zawierająca liczne 
opisy « rażoji przejezdnych gości; jakoteż dziękczynienia. ukończo­
nych uczennic i ich rodziców, jest wymownem świadectwem poziomu 
i pożyteczności tej instytucyi. *)

..W pracy swej nad podniesieniem poziomu umysłowego kobiet 
wiejskich ks. Tyczyński nie poprzestał fta, zorganizowaniu szkoh 
gospodyń i stworzeniu kursu dla mleczarek. Od 1 lutego 19(16 r. 
została przez niego wprowadzona pracownia ludowych strojów ko­
biecych pod kierunkiem fachowej krawczyni. polem wytycznym tej 
szkoły ma być, według słów ks. kanonika, ..stworzenie w' Albigowej 
takiego źródła mody dla okolicy, jakiefn jest Paryż- dla E uropy 
Wszystko zatem, co w strojach ludu polskieg# je s t ujmujące i har­
monijne, ma być tutaj prziĄc^epione i rozptow szęchnione".

Z początkiem roku 1901 zorganizował ks. Tyczyński Spółki; 
oszczędności i potyczek. a jakoś niedługo potem podjął energiczni 
starania o utworzenie i wprowadzenie w życiEł Spółki drenarskiej 
dla osuszania podmokłych gruntów. T)(j spółki przystąpili wszyscy 
właściciele gruntów7, a wykończony już plan melioracyi ma być 
wykonany w przeciągu la t dziesięciu. Aby zmniejszyć', koszt z dre­
nowania. założono własną fabrykę sączków która równocześnie wy­
rabia cegłę i dachówkę.

Taki jest rezultat pracy ks. Tyczyńskiego dla dobra swych 
parafian. Rozumiejąc szczytnie swe powołanie dał on dowód, czego 
może dokonać jednostka, ożywiona ćlucjifm obywatelskim, nieiszczę- 
dząca trudów i wysiłków, n ie  zrażająca się przeciwnościami.

Wincenty Hailura.

Hil

f

') Ks. rlr A ntoni T rznadel, prpfesor un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, w ten  
sposób skreślił swe w rażen ia: .....W yznaję  z przyjem nością, że szkoła ta  zrobiła 
n a  m nie bardzo dobre w rażenie, Ju ż  sarno izęwnętrzne ułożenie dziew cząt i za­
chowanie się wobec osóli obcych św iadczy, że kilkom iesięcznn n au k a  w ysunęła 
je  pod względem  cyw ilizacyjnym  daleko przed ich tow arzyszki i  rów ieśniczki 
w iejskie. W  odpowiedziach z zakresu h isto ry i polskiej, [nachunków. gospodar­
stw a domowego i chem ii n ie dos1 rzedłem  ani cienia owego m echanizm u, k tóry  
ta k  uderza w żeńskich zakładach nhukowych w ie jsk ich ; w idocznem  byłó, Jłe ' 
dziew częta rozum ieją to, co odpowiadają, a żywo 'in te resu ją  się tern, co słyszą 
nowego,fePrzez dwie godziny m ego pobytu m iałem  to złudzenie^ że jestem  poza 
g ran icam i kraju , daleko n a  zachód,..'1.

..Poseł. Jakób Bójko, zwiedziw szy szkołę, w której k sz ta łc iła  się jego  
córka, w draża swe uznan ie  tem i słowy: .....Jakkolw iek jestem  Skupy d° w ielkich 
pochwał, ale szkoła ta , dzieło księdza kanonika tu te jszego , do łez m nie, lu ­
dowca. rozczuliła B rak tak ich  in sty tu cy i w k ra ju  naszym  daje się we znak i 
rozumniejs-zym chłopom. Ubolewać należy, iż społeczeństwo nasze, od tak ich  w ła ­
śnie szkół n ie zaczęło te j w ielk iej budowy, t. j. .podniesienia w łościan.

12



Skorowidz powiaiów Łańcuckiego i Przeworskiego.
Objaśnienie.

( f  oznadzif parafię rzy m .-k a t.— (f)  parafię g tecko-kat. — Cyfra obok miejscowości 
oznacza przynależność do odpowiedniej parafii: bez naw iasu  do rzym sko-kat., 
w naw iasach  do grec-ko-kat. — X  oznacza sifedzibę danej placówki. — (.'yp r 
w  rubrykach : ..szkoły. kas.y* R aiff e isena-' w skazu ją  przynależność do zakre&i 

szkół, w zględnie okręgu Spółki).
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15
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X z
—

I
— J2235 1
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21 (1 r o d z i s k  o 22 . .

j-2659
_ X — __ — 22 ... 682
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27 5) Husów f ....................... 2118 146 X — — — 1 - — Ś285-) 17
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31 K osina f> .  ,■ j j  . 1631 421 X — — X X , — 2065 26
32 K onigsberg  6 3 ................... 338 — 1 °) — — — 63 1 ^ , 20(1- -
33 K rzem ienica f ................... 1383 301 ! X X X X 1— 1 - 1780 58

*) N ależy do okręgu: Nowosielce pow. Przew orsk. s) Szkoła z językiem  
wykładowym  ruskim . :') Koło T. S. L. 4) Szkoła p ry w a tn a  z językiem  n ie ­
m ieckim . 5) Ochronka St. Służebniczek. fi) Szkoła pryw. z jęz. niem ieckim .
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417
960 

3510
961

1Ś16
1476

620
,1711
4526

P o w i a t  P r z e w o r s k i :

1 Białoboki 2 7 ...................
2 ii Budy przew orskie 29
3 I Chałupki 2 9 ...................

| 261 381 — — — — 6 — ] 606
789 888 — — — — 29 — 1183

1 125 1 182

17

721 
15 |

12’6

130) 
29(

I
31

17
77

6
49

49!
40! 

451!

47
20
50

17

52
20*6

‘) Koło T. S. L. — k lasztor B raci m niejszych. 5) Koło T. S. L . 3) Ochronka 
SS. Służebniczek. 4) Należy do par. K rasne pow. Rzeszów.
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4 Chodakówka i)3 , 122 ią ó ■ L 276
5 Jbębów 29 . i. j . . . . 414 351 X — 34 — 746 58
6 Ga<j f ....................... 1 947 27-6 X X 1 X X X 14f)Ś
7 liłogow ięc' 8 3 |3 126 — - — [ — 1 513 32
8 | (Jniew czyna łańcucka -j- ij 1842 233 X X X X X — 1 ® 6 41
9 Gnie,wc»yna try n ieck a  8 8 — - 8 — •4 6' k 16

10 G tirliczyna 29 . 1272 25* 1 X X X ‘29 — 1669 97
1 1 w t ó y c j  8 , ( f ) . t>,89 467 X — — X 8 1 — 10112 — ,
12 ( (rzęska .'29 (53) . . . . .. 847 233 X — — — 29 ' i f f j i 2 li
13 lla d ie  kańczudzkie 21  . .309 — X —I— — X 21 __ 709 —
14 " Hucisko jaw orn ick ie ') (37) 43(i, 1Ś5 — — — X — — 813 6 i
15 Ja g le ła  8 ....................... 971 299 X X X 8 — 1007 |
16 K a ń c z u g a  f  (17) . 481 2 8 0 1 X — — X — X 328S 50;
17 Krzeczowice 31 (4-) . . . 519' 5*7 X . 1 X 116 4 $2
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20- M ackówka 29 $8l) . . . '208 301 X — — — — — . 608 64!
21 ]\lanasterz -j- . . . 1198 .167 X — X — X 1678 — i
22 M arkowa ................ 2800 137 X — — X X X 3819 •45
23 ifiro cm  29 ( f ) ................ 502 *13 X — — X — -r ' 878 47
24 Mokra strona, '2J( . . . ~ 610 30 — — •29 , 737 — (
25 N iżatyce 16 (17) . . . . 239 134 — - 1 - 478 19,
§6 Nowosielce + (23) 114§ , J k p X — X X X — 1587 8%'
27 r/O strów  f  • 376 X — 6 — 960 14'
28 | Mikulice 27 .................. J 600 — A X X X 47

Pantalow ice + (17) . 680 431 X — - 1 X X — 115(7 54.L
X II 1

30 P r z e w o r s k  f  (23) . . 168 13 X 1 X — X X 3188 17
X

— 191 RozbÓrz 30 (23) . . . ( S U 167 X X X — — 1451 27'
32 Siedlóczka 16 (17) 698 l j » X — X — — — 1345 26'
33 Siennów (17) .............. 4 472 42'9 X — - 1 1  X — — 950 55j
34 Sietesz -j- (17) .. . . . 1267 7 .g X — — X 6 X 232§ 55
35 StuSzian 30 (23) . . . 444 55.1 X — X — — 96S 6*2!
36 Św iętoniow a 30 431 — 1 X — __ 586 10
37 T arnaw ka.2) (f)  . 70!) 965 s: — X — — — 1081 24J
38 T ryńcza 8 (11) 103.1 325 y — X| X — X 1160 18
31) U bieszyu 8 ( 1 1 )  .  .  . 472 1 2 3 X — X X — — 8 1 1 24,
40 U jezna 30 (23) 331 144 X — — — — T)S9 36
41 Urzejowice f .................. 624 405 X X - — — — 1251 25i
42 W u lk a  M ałkowa 8 (1 1 ) . 1 ttide T— 38 — — — 8 - 239 — i
43 W u lk a  ogryzkow a 8 (U ) i 37 11 — — — 8 — 2-44 —
44 W idac-zów3) j (37) . . . . 305 -- X 1 — — — — — 368 -
45 Zagórze 29 . . . . 682 194 X — — X 28 — 648 218i
46 Ż uk lin  33 (1 7 ) ................... 3jpl

" i
X X 18

1
456

_jp) N ależy do rzym .-kat. parafii Jaw o rn ik  polski pow. Rrzeszów. 2) Należy 
do rzym.-Kat. parafii Husów pow iatj Ł ańcu t. 3) N ależy do rzvm .-kat. parafii 
Jaw o rn ik  p o lik i pow. Rzeszów
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A lk o h o l  — w r ó g  o ś w ia ty .
Rozliczne są kwestye i zagadnienia społeczne. Każdy żywy 

organizm społecaiy wytwarza wiele takich zagadnień. Riekfóre 
z nich są natury lokalnej i interesują tylko pewne społeczeństwa, 
nieraz tylko pewne grupy lub klasy tych społeczeństw. Inne są 
wspólne wielu narodom i organizmom społecznym, ponieważ wszę­
dzie tam istn ieją te same przyczyny i warunki, które je wywołały.'

Do takich kwestyi zaliczyć należy obecni'’ n. p. sprawę po­
wszechnego rozbrojenia.' zniesienia kary śmierci, walkę z gruźlicą, 
rakiem, analfabetyzmem. -  wreszcie ahtyalkoholizm.

W  pewnej chwili Staje się zazwyczaj dana kwesiya palącą, 
zaprząta umysły ogromnej większości obywateli, porusza opinię 
publiczną, wywołuje zmianę odnośflegp ustawodawstwa i spada z po­
rządku dziennego, jako załatwiona.

Gzasem stary przesąd, tkwiący w samem społeczeństwie, lub 
opór wł>dzy prawodawczej, są tak  silne, że trzeba wielu dziesiątków 
lat, aby je przełamać. Wtedy zazwyczaj, w miarę kształtowania się 
zmienionych pojęć u dorastających coraz nowych pokoleń, dana 
sprawa dojrzewa i. częściowo przynajmniej, realizuje, się.

L’ak było ze zniesieniem niewolnictwa, tortur, inkwizycyi itp.
W naszem społeczeństwie wysunęła się obecnie na czoło mię­

dzy innemi także sprawa walki z alkoholizmem.
Robak pijaństwa toczy wszystkie prawie społeczeństwu, przy­

nosząc z sobą degeneracyę rasy. nędzę powszechną, choroby umysłowe 
i zanik moralności.

Dla nas ma jednak ta  sprawa jeszcze głębsze, narodowe zna­
czenie.

Wobec rządów zaborczych jesteśmy ekonomicznie i politycznie 
niemal bezsilni. Brak oświaty powszechnej jeszcaę nam walkę o -byt 
utrudnia Prpsacy wywłaszczają nas z najdroższych naszych dóbr 
m a t  e r y  a l  n y  eh  : zabierają nam ziemię ojczystą. Moskale wy­
dzierają największe dobro d u c h o w e :  język polski. Uchwalono 
właśnie ustawę o wywłaszczeniu w państwie pruskiem, zawieszono 
działalność Polskiej Macierzy Szkolnej w Królestwie .Polskiem.

W takiej -chwili potrzeba dla obrony skupić siły «ałego na- 
^obu. Nie wystarczą jednostki, chociażby ożywioue uajlepszemi chę­
ciami. gotowe do ofiar, pełne nadziei i żądzy działania. Potrzeba 
całego Indu — silnego, gospodarczego, zdrowego, umiejącego dobrze 
używać swoicli dóbr mątwyalnych, swoiefi zasobów' ducha.

Ale tu spotykamy się z nowym wrogiem, równiie groźnym 
i silnym a bardziej może niebezpiecznym jak tamci — bo w 
w n ę t r z 11 y m.

Jest nim powszechny alkoholizm On nam odbiera zwolna 
ale systematycznie ćlioć mimo naszej świadomości resztę nasżych 
sił moralnych i materyaluych, znieprawia duszę i ciało, odbiera 
gotowość do ofiar i poświęęeń, znieczula na tragedyę łosu, jaką 
przeżi wa ojczyzna.
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Wszelkie przedsięwMęcia natury ogólno-narodowej rozbijaj*! 
••się o brak zupełny ludzi i środków. M e mamy pieniędzy! Tak — 
ale rok w rok rzucamy na ladę szynkownianą iprawie pół miliarda 
koron w naszej 'biednej Polsce. Z lekkiem sercem rzucamy tyle 
pieniędzy na marne?,.

Ale w ara żądać od społeczęństwa środków na cele kulturalne, 
na oświatę, na polepszenie bytu chłopa, robotnika, nauczyciela, na 
zaspokojenie naj pierwszy cli potrzeb narodowych. Jedną na to wszystko 
słyszy się odpowiedź: Nie •mam pieniędzyJN a te cele trz^ha prosić, 
błagać, żebrać trzeba.

Nie mamy pieniędzy, ale obok nas., wszędzie-gdzie okiem rzn- 
qi'<tagdzie uchem sięgnąć ^ .js ły i hać brzęk kieliszków, wznoszą się 
zoasty, pije się za drowie naszych wielkości i sław narodowych, 
ta  zdrowie saitiego... narodu. Pije" się bez miary i końca. A jednak 
irochę zastanowienia przekonałoby^'że to sączy się, kropla po kropli 
i ginie zdrowie i lepsza dola ojczyzny. Patrzącego może naprawdę 
zdjąć tiw-pgą o przyszłość narodu.

* **
Niewątpliwie najskuteczniejszym środkiem na pijańśtwo jest 

oświata. Musi ona być wszechstronną i obejmować wszystkie (Izie* 
dżiny nauki i . życia społecznego. Lud uświadomiony narodowo i po­
litycznie, zajęty gromadzeniem oszczędności w kasach Haiifeisena, 
czytający chętnie gazety, pracujący w zarządach czytelń, kółek 
rolniczych, spółek mleczarskich i innych, zamiłowań \ w7 teatrzykach 
włościańskich i pouczających książkach, mając sposobność załat­
wiania spraw osobistych i społecznych w jakimś domu ludowym, 
odwróci się siłą od karczmy. Oświata może odnieść zwycię­
stwo nad pijaństwem. Aleaiie wolno nam zapominać przy pracy oświa­
towej, jak  ważnem jest, uświadamianie ludu wprost i bezpośrednio 
o szkodliwości używania napojów upajających. Nie wrolno wyrzęc 
Się najlepszego ,środka pedagogicznego: działania, własnym przy­
kładem abstynencyi. Niestety nie dostatecznie jeszcze zrozumiano, 
jak  ważną rolę w propagandzie odgrywa żywy przykład. ,Tak samo 
zamałem jest dotąd zrozumienie, jak  potężną' przeszkodą w pracy 
kulturalnej na wsi jest kaiczma.

Ujemny wpływ karczmy jest w danej wsi prawie bez wy­
jątku i bez poiównania większy, niż dodatni wpływ czytelni ludo­
wej. Częstokroć pusta salka czytelni, szatka z kilkudziesięciu tomi­
kami książeczek, oto symbol oświaty; pełny i gwarny szynk, 
w którym jednej niedzieli przepija się więcej, niż w arta .ca ła  czyr 
telnia —  oto świadectwo ciemnoty.

A przecież w tej szatce z książkami zaklęto całą piękną 
słoneczną przyszłość ludu polskiego/jego zdrowie,-szczęście i dobro­
byt. Ale do tej przyszłości jakże daleko...

, A tu  z półek, stojących za ladą szynku, uśmiecha się do piją­
cego błoga teraźniejszość. Tu można za parę gros'zy kupić na chwilę
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bodaj zapomnienie trosk i bólów dnia dzisiejszego. Nic. to, że równo­
cześnie ucieka reszta :'?it fizycznych do pracy, reszta sił moralnych 
do dźwignięcia sięi że za progiem czeka większa jeszcze nędza 
i upodlenie. ż'e budzą. Się.najniższe instynkty, że stąd idą. poszepty 
przyszłych zbrodni i występków, że stąd nieraz dioga prosto wiedzie 
do drzwi szpitala lub. co gorszK więzienia.

Czytelnia budzić chce do czynu, do lepszego,yJycia — szynk 
uśpić wSzelkie zdrowe -i śmiałe porywy.

Nim słońce oświaty wejdzie, może być zapóźuo.
Wszak nie możemy utrzymać w kraju 5000 szkółek — ale 

z 5000 szynków i karczem stoi otworem i... nie b a n k ru tu je ^
W j pędźmy z tego kościoła Połski, ze wśi nasze;, handlarzy 

trucizną — w kościele wolnym od handlarzy skuteczniej będziemy 
nauczać. Kto piragnie naprawdę wzrostu oświaty,-a ma sposobność 
Obcowania z ludem, powinien w sposób jasny i prosty tłómaozyć 
mu potrzebę obrócenia każdego zbędnego grosza, naj^dobycie wiedzy. 
W pierwszym rzędzie więc tego grosza, który lud dotąd przepijał.

** *

Oto próba .trafienia do serca i umysłu t hłopa polskiego w tej 
sprawie:

I >nżo jest biedy na wsi i każdy *z was; Bracia rolnicy, chciałby^ 
znaleźć sposób na wypędzenie tej biedy 'ze swojej chaty -  a jak 
który m afearce czule i na biede. inny cli. to i z całej wsi radby 
biedę wyżeną.ć.

Ale jak tu się wziąć do tego?
Znane jest przysłowie, że bęz pracy nie będzie kołhczy, toteż 

rolnik pracuje od świtu do nocy, w pęcie czoła, a przecież bieda 
jak .trzymała, tak irz-yma. A tu żadna inna. rada jakoś do głowy 
nie przychodzi.

Tymczasem w miastach widzi się ludzi, u którymi pełno złota 
i mądrości. Jacyż.o ii' dumni z siebie iuszczęśliw. Bo też i mają 
z czego. Sami doświadczyliściej nieraz pomoey od ludzie co mają 
większe od Was wykształcenie. Przypomnijcie sobie ciężkie chwile 
w swojem życiu. Kto < ’<ię — Bracie — z ciężkiej niemocy wyra­
towali? B e k  a r  z -— uczony w Szkołach. Kto*0.i, dał dobrą radę, 
gdy Cię niesłusznie skrzywdzono, gdy niewinnie miałeś cierpieć 
w więzieniu, Inh płacić grzywny, na które nie zasłużyłeś v Kto i'Gi 
dał pomoc, gdyś był wówczas Irazradiiy ? '.Żnowu uczony- A szko­
łach - a d w p k a t .  A kto Ci daje pocieihy (religijne, kto dał po- 
zuać Boga i szukać pociechy w życiu przyjąłem, gdy Ci ciężko na 
w in  padoK łez? P r o b o s z c z ,  który także długie lat-a uczył si^' 
w Szkołach. Kto Ci wreszcie dzieci ufizy i wychowuje na to. aby 
twojej starości były podporą i aby im w udziale przypadła lepsza 
dola niż tobie biedaku ? A to znowu uczony w szkołach n a u -  
Ćzy c i e 1.

V wiecież Wy — Bracia - że i ten lekarz i adwokat i ksiądz



i naufezyeiel to synowie wasi włościańscy. Ich ojcowie,, tak jak \V,\* 
się’ ubierali. Oni sami może w dzieciństwie, boso i w zgrzebnej 
koszuli, z gołą. głową uganiali się po tycli Waszych polach zielonych 
i wypasali na nich matczyne gęsi i krowy?

jak myślicie ^  skąd to poszło, że oto dzisiaj podziwiacie 
ich mądrość i powago, i zazdrościcie losn i tego wsStelkiego dobra, 
jakie posiadają!?

Skąd to poszło, t e  budują sobie wspaniałe domy po miastach 
i podróżują po eałjon św ięcie szerokim i bawią Się i cieszą życiem, 
któia^ ty. kmiotku, pędzisz w trudzie i znoju od rana do zmroku?

Skąd to pełzło, że oni rządzą i panują na świecie, a W y 
służyć musicie i uleghć własnym dzieciom? Kto im dał ten dobrobyt 
i władzę nad wami?

Oto nikt. inny tego niej dokazał. tylko o ś w i a t a ,  n a u k a  — 
to jedno, że ich nauozono c z y t a ć  i p i s a ć ,  że ich p o s y ł a l i  o 
d o  s z k ó ł y .

A czemu Wy w s z y s  c y , . Bracia włościanie^ nie jesteście 
uczepi i wykształceni, jak tamci panowie z miasta ? Czemu wszyscy 
nie umiecie chociaż czytać i pisać ?&

Czy może nity mi. lisi n w pohliżn szkoły? Ej — przy dobrej] 
WM i ochocie toby się szkoła znalazła a jeśli nawmt nie w naszej 
wsi. to w sąsie-dilićj, gdzieś niedaleko.

A może i w sąsiednich wioskach nigdzie szkoły nie było?
A ją Wąs zapytam, kto temu winien, że we wsi szkoły nie 

ma. lub że do niej- trzeba chodzi^ 'daleko ? Wy sami winni jeste­
ście — nikt inny!

Rozejrzyjcie się po wsi. Karczma jest?  fca — fliftżf dwie 
nawtet. A kto karczmę utrzym uje? kto pozwala na to, aby Wam 

' za wódkę ziemię, z pod nog wykradano i dobytek zabierano na 
hańbę, dla wms i na nieszczęścia?

Wy sami znosicie ostatni grosz'tam u. który na WKsrfetóha! 
w karczmie, jak pająk na nierozumne muchy, bo wie, że do niego 
sami przyjdziecie, nie wołani, jak tylko usłyszycie z dala gwar pi­
jacki i poczujecie w kieszeni grrrsz Ciężko zapracowany.

Jak  Wam łatwo ten grosz przepić i przemarnotrawifc duszę
zaprzedać i zasluzyć na przekleństwu.) W aszych rodzonych dzieci!

H H ^ ^ty b y śS e  na te dzieci,,wspomnieli, na tę dolę, jaka ich 
•czeka, gorsza stokroć od Waszej, dola żebraka lub najemnika, to- 
tagŁie z pewnością ten grosz składali do wspólnej sk a rb o n y 1 do 
jakiej kasy, tak jak  jesteście, cała wieś. i ani opatrzylibyście się., 
jakby  się uzbierała taka sumka, że moglib} ście postawie piękną i czystą 
szkółkę w W aszej’ wiosce, i utrzymać w niej nauczyciela, coby 
Wam uczył dzieci czytać, i pisać — i przygotował do wyższych 
szkół wr mieśćie!

I znaleźlibyście jfiszcze grosz na to, aby te dzieci — gdy 
ukończą wiejską Szkółkę — posłąć do miasta na naukę i doczekali 
się .z nich lekarzy, adwrokatówr, duchownych i profesorów, a przede-
wrszysikiem tęgich i wzorowych goispodarzy i rolnibywc



169

W tedy zasłużyłibfsteie niepraw dziw ą wdzięczność dzieci W a­
szych i całego społeczeństwa.

Ue na to trzeba t r z e ź w o ś c i .  trzeba sifj wyrzec „złego 
ducha-1 i wszystkich spraw jego. t vz*eb a s ię  w y  r z f tc  k a r c z m y  
i k i e 1 i s z k a !

To są główni winowajcy, że Wąs gnięcie bieda i że dola 
Wasza nic jesifc.godna zazdrości. Usunąwszy tego szkodnika, łatwiej 
i prędzej znajdziecie i usuniecie to wszystko,1 00 Wam sto f na dro­
dze do rozwoju gospodarczego, do psiągnięcłaj mego stanowiska 
w społeczeństw ie. jakie wam się należy Szczęsny Turowski.

Z przeglądu prasy.
„Przegląd biblioteczny11 czasopismo ilustrow ane, poświ^-. 

eone b ib lio tekoznaw stw u, b ib lio tekarstw u  i bibliografii, - w yda­
w ane przez T ow arzystw o B ib lio tek i 'Publicznej w W arszaw ie , pod 
red a k ry ą  S te fana  Ihfinbeuo. Z eszy t I. ,R ęcznik  1908 .
Fod pow yższym  ty tu łem  z początkiem  roku bieżącego ukazało się 

w .W arszaw ie  now e w ydaw nictw o m iesięczne, k tóre, -fiik to w tytuł® 
uw idoczniono, specyalu ie  spraw am i b ibliotek i czy te ln ic tw a zajm ow ąć 
się będzie.

W  chw ili gdy w k ró le s tw ie  Pnlskion>,.Sroż\ się reakeya, gdv każdy 
niem al p rzejaw  tw órczej p racy k u ltu ra ln e j ja s t tłum iony lub sy s tem a­
tyczn ie  szykanow any po jaw ien ie  ^ię takiego pism a uw ażać tfżeb a  za 
fak t bardzo doniosły. Św iadczy 011 bowiem z jediyej strony  o tć u r  iż 
rozbudzone dążenie do krzew ien iu  ośw ia ty  w narodzie je s t tak  silne, ż® 
go \\ięz_v ■611111 w ojennego n aw et na jed n ą  chw ilę potvstrzyTma.!: n ie %  
w stan ie , z drugiej zaś strony  tje-st ono dowodem, żo «w p racy  te j społe­
czeństw o idzie w ciąż naprzód i p raea  ośw iatow a ulega, szybkiej ewolucyi.

Gdy przed trzem a la ty  w ypadkam itzaskoezone K rólestw o znalazło  
się n iespodzianie wobec zadau ia  tw orzd iiia  ca ło k sz ta łtu  szkolnej i poza­
szkolnej o św iaty , gdy  na w szystk ich  niem al polach w szystko zaczynać 
było trzeba  od początku i budow ać pospiesznie, byle ty lko jaknajpC ędzej 
dąć ludow i możność k o rzy s tan ia  z m św iaty  polskięj* —  dziś ma K ró ­
lestw o n ie  tylko w łasno szkoły niższe i średnie, a le nadto  ma uniw er- 
.ęytety  ludowo, b iblioteki, m uzea szkolne i czasopism a ośw iatow e. W  każdej 
z ty ch  dziedzin znać szybkie łoypw1tpw anie Ssie w po trzebach  społeczeń­
stw a. zdobyw anie dośw iadczenia w m etodach p racy  i coraz dalsze je j 
pogłębianie.

■Tedny 111 w łaśnie z dowodów t&j ewolucyi je s t  ukazanie się m ie­
sięczn ika. k tó ry  mam y przed sobą. Pow ołała go do życ ia  o rgaiuzacya 
jedna  z najm łodszych — Towarzwst.wo B ib lio tek i Publicznej. Zaledw ie 
w dniu A lu tego 11)07 roku odbyło 0110 sw oje p ierw sze o rganizacy jno  
posiedzenie, na  k tórem  się ukonsty tuow ało . ju ż  z końcem ftegoż roku 
w w ielkim  lokalu, w ynajęty 111 na Ziołom  m P ijn ju .u  zbi&gu u licy  R ysiej 
i Jasnej. otw orzyło ono i oddało do publicznego użytku b ib lio tekę, za ­



o p a t r z o n ą  w HO.0 0 0  tom ów . z o rg an izo w a ło  n a d to n -n s ty tm  b ib l io g ra f ic z n y , 
a obecnie  p r z y s tą p i ło  do wyj d a w a n ia  s p e c ja ln e g o  czasop ism a.  k tó r  -.go 
p ierw szy z o sa y t  w ob ję to śc i  sześciu  a r k u s z y  w y szed ł  z d rnku .

W  t y m  p ie rw sz y m  n iejak® rpro jgram ow ,vm  zeszyc ie  wyda\ł* ł iEtwa 
k tó r e  jo s t  z u p e łn ą  n o w o śc ią '  w  n aez y ch  s to su n k a c h ,  r e d a k o y a  d a ła  ustan i. '  
T o w a rz y s tw a  .Biblioteki P u b l i c z n e j  s p ra w o z d a n ie  z o rg a n iz a c y jn e g o  
Z g ro m a d ze n ia  tegoż  T o w a rz y s tw a ,  n o t a tk ę  h i s to r y c z n ą  o C z y te ln i  n a u ­
k o w e j  w  W arszaw id , .  k tó ra  z ch w i lą  załpże.nia .Biblio teki p u b l iczn e j  p rz ez  
T o w a rz y s tw o  wcdeloną do n ie j  z o s t a ł a . . —  a d a le j :  z a r y s  h i s to ry c z n y  
B ib lio tek i  K r ó le w sk ie g o  'U n iw e r s y t e tu  W a r s z a w s k ie g o  0 - 8 1 7 — 1 8 . i l ) ,  
s k re ś lo n y  p rz e z  D r a  J w f o n  B a lińsk iego ,  o raz  a r ty k u ł  o b ib l io tek a ch  
k la s z to r n y c h  n a p i s a n y  p rz ez  jk. K rzyw ick iego .  Z koloi n a s t ę p u je  dz ia ł  
k r y t y k  l i t e n i r k i c h .  w  k ro n ice  k ró t ł t rć*  n o ta tk i  o ru ch u  o ś w I a to w - m  
w 'PoJ.see i z a g r a n ic ą ,  w re sz c ie  b ib l io g ra f ia  i p ie rw sz a  l i s t a  c z łonków  
T o w a rz y s tw a  B ib l io tek i  P u b l ic z n e j  w W a r s z a w ie .  z a m k n ię ta  w  dniu 
1 l i s to p a d a  19 0 7  r. i w y k a z u ją c a  ogółem 2 2 8  n azw isk .

P ie r w s z y  zeszyt,  zdobi ok ładka  z a r ty s ty c z n y m  eydibrysem  T o w a ­
r z y s tw a .  n a r y s o w a n y m  przo z  E. O ku n ią .  i n  k rodm . ym  pa p ie rze  odb i te  
po r tye ty  A n d r z e j a  i Józtłfa, Z a łu sk ich .  J a n a  .Danty  szka  w idok P n iw e r -  
s y t e tu  w a r s z a w s k ie g o  z p rz ed  l S B l  roku .  o raz  fa sc im ile  . .Z w ie rc ia d ła "  
wy d a n eg o  w r.  1 9 0 6  p rzez  A k ad em ię  U m ie ję tn o śc i .

P i e r w s z y  tedy zeszy t  „ P ł z e g l ą d u  b ib l io teczn eg o " ,  z a ró w n b  pod 
w zg lęd em  t reśc i ,  j a k  i i szyity z e w n ę t r z n e j ,  p rzedstaw da  się  pow ażn ie  
i t r z e b a  r e d a k c y i  oddać  spraWiedliwmść. iż po s ta w i ła  g o  oćlrazu n a  w y ­
sokości  podobny cli w y d a w n ic tw  zach o d n io -eu ro p e jsk ich .

W d a ls zy c h  z e szy tac h  r e d a k e y a  z a p o w ia d a  d ru k o w a n ie  p rac  z z a ­
k r e s u  h i s to ry i  i s t a ty s ty k i  b ib lio tek ,  p ra w a  b ib l io tecznego ,  opisy b ib l io tek  
w s z e ch św ia to w y c h .  a  w  p ie rw sz y m  rz ęd z ie  'po lsk ich ,  i n s ty tn tó w  b ib l io ­
g ra f ic zn y c h .  m u zeó w  b ib l io te k o z n a w s tw a ^  to w a r z y s t w  n a u k o w y ch ,  a r t y ­
k u ły  d o ty czące  tec h n ik i  a r c h i t e k t u r y  b i ld io tącz i io j ,  sy s te m u  se g r e g o w a n ia  
i k a ta lo g o w a n ia  l ts iążyk. a d a le j :  dz ie je  k s ią że k ,  rękop isów ,  d ruków ,  o p raw ,  
op isy  dzie ł  r z a d k ic h  i cen n y ch ,  sz tychów , k s ię g a rn i ,  d r u k a rn i ,  z a k ł a d ó w  
a r ty s ty c z n y  eh. m a ją c y c h  z w ią z e k  z k s i ą ż k ą  etc . P o te m  łf lcenzye. s p r a ­
w o z d a n ia  i s t r e s z c z a n ia  p ra c  z dziladzitry b ib l io te k o z n a w s tw a .  b ib l io te ­
k a r s t w a  i b ib l io g ra f i i ,  z am iesz c zo n y c h  w  p ism ach  z a g r a ń i c z n r c h .  s p r a ­
w o z d a n ia  ze  z jazdów ,  k o n g re só w  i poSioclzejS b ib l io tek a rzy ,  im te jo ż  z po ­
s ie d ze ń  T o w a r z y s t w a  B ib lio tek i  P u b l i c z n e j  w W a r s z a w i e .

W k ro n ice  m ie |® ii sic  będ zie  d z ia ł  in fo rm a cy jn y  d la  osób. in te re .ę  
S u jący eh  się • ty n i p rzed m io tem , w iadom ości o l ic y ta c y a c h  k s ią ż e k . 'Szty­
chów'. o sp rz e d a ż y  b ib lio tek  i t. p.

Z z ac ie k a  w io n iem  w y g lą d ać  będziemy u k a z a n ia  się d a ls zy c h  ze ­
szytów O g a r n i a j ą c  b ib l io tek a rs tw o ,  j a k o  o d rę b n ą  d z ie d z in ę  p ra cy  o św ia ­
to w e j ,  T o w a rz y s tw o .U ib l io te k i^ P u b l ic z n e j  d a je  p o czą te k  b a r d z o  p o ż ąd a n em u  
j e j  ró ż n ic z k o w a n iu .  D z i ś  ju ż  b ib l io te k a r s tw o  s ta n o w i  o d d z ie ln ą  n a u k i*  
d la k tó r e j  n a  Z achodzie  s tw o rz o n o  sp e c y a ln e  k a te d r y  h a  u n iw e r s y te ta c h .  
J a k k o l w i e k  n a sz  „ P r z e w o d n ik  O ś w ia to w y 1- p ro g ra m e m  sw o im  o b e jm u je  
s p r a w y  o św ia to w e  \ye w s z y s tk ic h  j e j  p rz e ja w a c h ,  to jed n a k  z a k re ś lo n e  
ramy p ism a  n ie  p o z w a l a j ą  re.dakcy i pośw ięcać  b ib l io t e k a r s tw u  ty,Je m ie jsca .

1 7 0
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ile.liy tego przedmiot ton wymagał. To też ukazaiuio się spscyulnego 
ougann. niejako dopełniającego treści ..Przewodnika Oświatowego" i mo­
gącego w pew nej'm ierze zajląpić brak specjalnych wykładów bibiote- 
karstw a w naszych uniwersytetach, witamy z pniwdziwem zadowoleniem 
i życzymy ..Przeglądowi bibliotecznemu11 trw ałego i pięknego rozwoju

D r M. 'Stępowsl:1.

K ro n ik a .
L ik w id a c y a  W ileń sk ie j .,0 ś w ia ty “ . W niedzielo 2$ marca, b. r  

odbył# się w "Wilnie w sali Tow. Opieki nad dziećmi walne zgrpma- 
dzenie delegatów Tow „Oświata*1. w j f j lg  zlikwidowania tego Tow a­
rzystw a z pozkazu gubernatora Lubimow<u>'

Z-ebranię trwało, krótko. Nantfój obecnych był 'smutny. Zdawało sio 
wSżystkim. a»  są na pogrzebie serdecznego 1 ćuuiiglego przyjaciela, po 
którego s tras ie  jodyna^ pociechę (Stanowi przeświadczenie, że myśl jego 
nie zaginie i że wszyscy tein gorliwiej w dnc.hu jego pracować,-i powinni. 
Zebranie było krótkotrwałe i małomównej przy jęto bowiem bftz rozpraw 
niemal wszystkie, projekty Zafządu. Stwierdzono przedewszystkiem. ,żn 
z uprawnionych 34 osób na sali znajduje się Ł?(j osób. że więc zabranie 
jęst prawomocne, poczeni odczytano rozporządzenie gubernatora. Prze­
wodniczący. l>r Kicwiicz. wzywa zebranie do wysłuchania sprawozdania 
kasowego i do uchw alania,i‘‘co ma być, zrobione z instytucyam i i fun­
duszami Towarzystwa. Skarbnik, p. .furjewlcz. odczytuje sprawozdanie. 
JJd czasu zamknięićia rachunków zeszłorocznych do dnia#-zainknięeia Tofy 
w arzystw a przez władza*, wpłynęło do kasy 547 rb. 86 ♦kop., wydatki 
zaś w tymże czasie wyniosły 510  rb. hłi kop. Pozostało w kasie go­
tówką 37 rb. 33 kop. Yadto .fundusz żelazm 'tow arzystw a wynosi no­
minalnie 700 rb. w listach wileńskiego .Banku Ziemskiego. Fundusz ton 
powstał z jedynego zapi.su (około 500 rlh* gotówką), otrzymanego przez 
Towarzystwu z warunkiem, że odsetki obracane będą na opłatę nauki 
ubogich uczniów wileńskich W  swoim czasie, fundusz ten zaokrąglono 
niecb z dochodów' bieaącycli. K apitał żelazny zgromadzenie, postanowiło 
przekazać Tow, opieki na- dziećmi. Z gotówki zaś pokryć pewno nie­
opłacone jeszcze w \datk i. Na itja* sam Sel przeznaczono dochód, jaki się 
osiągnie ze sprzedaży księgarni, po pokrypiu jej własnych zobowiązań. 
Iłtenfycla. jakie pozostały z urządzanych odczytów (latarnia, przeźrocza 
i t. p.) uchwalono przekazać Kołu równonprawilftsnia kobiet, którfe ró­
wnież zajmuje się1 urządzaniem odczytów. Ochronkę im. Orzeszkowej po­
stanowiono zamknąć. Co do czytelni im. Mickiewicza, to wiijkszośi ksią­
żek ma być. zgodnie z wolą ofiarodawców, im zwrócona. Z pozostałych 
zaś książek cześć d robn iejsi; ofiarować do  bibliotek więzienny cli. większą 
zaś część oddać Tow.' Opieki nad biednymi. Dokonanie likwidacyi po­
wierzono aronu 8 osób, a mianowicie p. Ejnarowiczówifie. okaz pp. K ar­
powiczowi. Wojewódzkiemu. Łukaszewiczowi. [Jmiustowskiemu. W ęsław 
3kie.mii. Jurjewiczowl i Dmochowskiemu.

Hojny a a r  na szko ły  n iem ieck ie  na Ś ląsku . Niejaki p. Rohr-
maim ofiarow ał-$00.000 K pa zakładanife, szkół niemieckich na Śląsku.
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D z i e n n i k  C i e s z y  ii s k  i , o m aw ia jąc  tą n  fa k t. w o ła : W  odpow iedzi
n a  BOO.OOO lv, rz u co n y c h  n a  w y n a ro d o w ie n ie  dz ieci n a sz y ch  p o łączm y 
sic  \\szysc.y. bez w zg lęd u  n a  s tro n n ic tw a , w prtigy  „M ac ie rzy  S zk M n ej “ . 
W y tę ż m y  w sz y s tk ie  'siły. > by M ac ią rz  w ro k u  b ieżący m  z e b ra ła  ja k  n a j ­
w ięk sze  śro d k i. W sp ó łd z ia ła ć  w tom  pow inny  s tro n n ic tw a , w sp ó łd z ia łać  
w in ie n  toż, każdy l ’ob tk  z osobna . N ię tb  p rz y k ła d  ofiarnfegp N iem ca od ­
d z ia ła  n a  k ażd eg o  z n a s . niacli k a żd y  w m ia rę  s ił i ś ro d k ó w  z łoży , 
obok z w y k ły ch  w k ład ek  i d a tk ó w , ja k ą ś  z n a c z n ie js z ą  sum ę n a  .cele M a­
c ie rzy . a p ien ią d ze  w Cert sposób na M ac ie rz  u zy sk an o , będą. w ra a  z b a r ­
d z ie j w y tę żo n ą  p r a c ą  i dz ia ła ln o śc ią , te j  in s ty tu r y i .  n a jle p sz ą  odp o w ied zią  
11:1 3 0 0 . ()0O K. p rz ez n ac zo n y c h  n a  g e rm a n iz a c y ę  ś lą sk ie j  n a sz e j ziem i"1.

K onkurs  na b ro szu rę  o Juliuszu S ło w ack im . Z a rz ą d  K o ła  v i  
T . 81 L . im  Ju liu sz a rB ło w ą c k ie a '0 w  K ra k o w ie , p ra g n ą c  .g o d n ie  św ięc ić  
s tu le tn ie  ro c zn icą  u ro d z in  w ig sż fe jt p rz e z  sz e rz e n ie  z n a jo m o ści jeg o  ży c ia  
i tw ó isczo iri w śród  sze ro k ic h  s fe r  spo łećze ite tw n . do k tó ry c h  d o ty ch c za s  
k u l t  S ło w a c k ie g o 1 n ie  d o ta r ł , p o s ta n o w ił w ydać  w ro k u  ju b ileu szo w y m  
1 9 0 9  o d p o w ied n ią  „publikaeyę. 'W ty m  «coiu o g ła sz a  k o n k u rs  na n a p is a n ie  
b ro sz u ry , o b e jm u jąc e j (na  3.— 4  a rk u sz a c h  d ru k u  w 8 -caj zw ięzły  ja sn o  
i jak  n a jp o p u la ru ie j  p rzed  S taw io n y  ż y c io ry s , o ra z  c a ło k sz ta ł t  p o e ty c k ie j 
d z ia ła ln o śc i, i lh is tro w a n e j  o d p ow iedn io  d o b ra n y m i w y ją tk a m i z d z ie ł poety .

Z a n a jle p s z ą  p r a f £  odpow ia d a ją c ą  w y że j o k re tjo n y m  w aru n k o m . 
Z a rz ą d  K oła u s ta n a w ia  n a g ro d ę  w  kw odie 1 5 0  ko ro n , z a s trz e g a ją c  so b ie  
w y d a n ie  d ru k iem  u w ie ń czo n e j p ra cy  n a k ła d em  w ła sn y m  (za  co je d n a k  
a u to r  o trz y m a  osobne w y n a g ro d z e n ie  po 4 0  kor. od ark rafea  d ru k u ).

J tę k o p is y , za-opatrzone od p o w ied n im  ■ godłom , o raz  do łączonom  w z a ­
p iec zę to w a n e j koperafeł n a zw isk ie m  i d o k ład n y m  adre&em a u to ra , u p ra sz a  
się  n a d sy ła ć  do Z a rz ąd u  K o ła  V I T . S. L . im J u l iu s z a  S ło w ack iego  
w K ra k o w ie , u l. F ln ry a ń s k a  L . 15 (n a  ręca  p. A n to n ieg o  Ja n u sz e w sk ie g o ) .

T ą r in in  k o fik u rsu  u p ły w a  z dn iem  1  lu te g o  luO O  r.
Za Z a rz ą d  K o ła  VI T . S. L. im ie n ia  J u l iu s z a  S ło w ack ieg o  w  K r a ­

k o w ie  M a ry a  S k u lsk a . p r z e w o d n .  w. r.. .Jan  B y s trz y ck i, w k r ę t .  w. r .

R o z s t rz y g n ię c ie  k o n k u rs u
na broszurą p r z ec iw a lk o h o lo w ą ,  o g ł o s z o n e g o  przez Koło VI T. S. L. 

im. J u l iu sza  S ło w a c k ie g o  w Krakowie

I  Protokół obrad Sądu konkursowego.

Na konkurs nadeszło 8 prac z następująemni godłami:
1. „Ja kocham cały naród!

C tM  go dźwignąć, uszczęśliwić.
Chcę pian cały świat?-zadziwić!“... Mickfewicz.

2. Tylko siła zwycięża.
3. P iwh  trzeźwy lud do wolnej i niepodległej ojczyzny'.
4. J a k  liii pijany trafić do królestwa niebieskiego,,kiedy do 

własnegp domu kraifć nie meże.
5. Przyszłość nasza.



f, TU Mary Kora.
7. Suęśum córcia.

Siebie zwyciężyć — więcej, niż narody.
Po przeczytaniu i rozpaitifeenin ty cli prac Sąd jednozgodnie 

postanowił uznać 1 za najlepszą i polecić do nagrody pracę, za ty tu­
łowaną: ,Czas życia krótki — kropnijmy wódki'11, a opatrzoną go­
dłem: „Jak  ma pijany trafić do królestwa niebieskiego, kiedy tlp 
wiasnego domu trafić nie może-1 (Kr. .-fi. -

Zarówno w swej części przyrodniczo - lekarskiej, jak  i spo­
łecznej. naukowo fc s ła  rozprawka ' t a  wymowni^ i barwnie przed­
stawia sprawę alkoholizmu, umie wydobyć najbardziej zajmujące 
a zarazem najważniejsze jej momenta, odznaczając się przytem sty­
lem jasnym i przejrzystym orftz układem logicznym. Xa Szcaególne 
uznanie zasługuje część społeczna, w której .autpr. nie idąc śladem 
obeych broszur podobnej treśtji, rozpatruje stpsunki swojskie pod 
trzema zaborami i z nich czerpie argumenty do zwalczania alkoho­
lizmu. Te zalety skłoniły Sąd do przyznania tej rozprawC? przed 
innemi pierw szeństwa,— jakkolw iek, ,podobnie'Jak, niestety, i wszyst­
kie inne. nie może ściśle biorąc sprawę* byćyjiazwana prawdziwi % lu- 
dowuą, wymaga bowiem pewmego zasobu wiadomości dla zrozumienia.

: Sąd uważałby swe zadanfe za niezupełnieK spełnione, gdyby 
z pośród reszty prac nie wyróżnił jeszcze jednej, pod tytułem ju Wróg 
rodu ludzkiego*1 (Nr. 5); rozprawa ta w części przyrodnm zlj napi­
sana z werwą, jasno i pouczająco, przytem strona naukowa zupeł­
nie odpowiednio jest irwzględniona.' Szkoda, że część jej społeczna 
rozmiarami i starannością opracowania nie dorównywa pierwusżej. 
Sąd wyraża jednak przekonanie, że odpowiednio uzupełniona mo­
głaby bardzo dobrze spełnić zadanie-'brosimy popularnej i zasługi­
wałaby stanowmżo h a  wydrukowanie.

K rakiw  dnia 16 marca: 1908 r.
D r Z. D aszyóska-O olińska r. wł. D.i F ilip  Fisenberą r. irł.

Szęzem y Kuroufcki r. irł. fr
TI. Zarząd Koła YI T. S. L. im. .Juliusza Słowackiego w Kra" 

kowie na podstawie powyższego protokołu Sądu konkursowego przy­
znał na posiedzeniu dnia 26 mtnica 1908 r. nagrodę wr kwonie ko­
ron 100 pracy p. t. ..Czas życia krótki — kropnijmy wódki“ ; pracę; 
zaś p. t .  ..Wróg rodu ludzkiego* •wyróżnił zadzezytną;wzmianką.

Po otwarciu kopert okazało sil f e s  autorem nagrodzonej pracy 
jest. Dr Antoni ik ą d  lekarz, porał do Dumy 'państwowrej w P eters­
burgu, autorem zaś p ract, odznaczorfej zaszczytną wzmianką, p. W i­
told Fusek, słuchacz filozofii na Uniwersytecie Jagiellońskim w' Kra-' 
kowie.

Kraków' dnia 27 maróa 1908 ,r.
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Za Z arząd  Koła YJ. T . im. Ju liu sza  Słowackiego w K rakow ie:
Mary a Skulska przewodnicząca r. wł. Jan Bystrzycki sekretarzr. w ł.



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L.

Z  Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
Zarząd G łów ny T. S . L. Okólnik 12 .

L. 1(358.

Do Zarządu Koła T. S. L.

Z bliża się okres czasu, w którym  popyt kart,,pocztow ych. a zwłaszcza 
w ydaw nictw  ak tua lnych , św iątecznych. bardzo się wzm aga: W obec w alki z za­
lewem  w ydaw nictw  niem ieckich, k tó re  rok rocznje kroełe i m iliony koron wy­
d zierają  nam  z kraju , Z arząd Główny przypom ina obowiązek Kół T . S. L. czyn­
nego udziału w tym  ruchu, który  zaznaczy i się w inien  przędewsjzy^tkiem silnem  
poparciem  w ydaw nictw  w łasnych, jako  produktów  wytwórczości polskiej. Obecnie 
poldca Zarzą-d Główny Kołom do ja k  najszerszego rozpow szechniania następu jące  
pocztówki illu s tro w a n e :

‘Oena csz.
A llogorya T . S. L. (Nr. I.) tró jb a rw n y  druk 12 h a l , ,
Alleluja (Nr. TI.) poczt, św iąteczna 1 !) n
•JajkO. wieikahOone (Nr. III.) „ „ 10 V
K onik Z w ierzyniecki (Nr. IV 10 n
d, Maja ' (Nr. ? .) 10 ii
Racław ice (Nr. VI.) Chełm ońskiego u

Od cen powyższych udziela się Kołom 33*/.j0/o opustu na cele Kóła. l'rzy 
zam aw ianiu  w ystarczy  powołać się na Nr. pocztówki.

K raków, dn ia  (i m arca 1908.

Zarząd G łów ny T. S. L. Okólnik 13.
L. 1659.

Do Zarządu Koła T. S. L.

Okólnikiem  9-tym prosił Z arząd Główny Koła o jak  na jrych le jsze  nade­
słan ie  spisu osób. które zająć się m a ją ,sk ła d k a  na  tegoroczny1:^,Dar Narodowy 
3 M aja“ Mimo ważności spraw y, Zarząd tam t. Koła n ie spełn ił dotąd życzenia 
Z arządu (Słownego, d latego p o n o w n i e  j a k  n a j u s i l n i e j  prosim y o bez­
zwłoczne zestaw ienie adrestiw osób. do składkow ania  w obrębie tam t. Koła po­
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wołać się m ających. i jak  najspieszniejsze nadesłan ie  sp isu  Zarządow i Głównemu. 
P raca <ikoło organizaoyi sk ładek  n a  I>ar Narodowy ii M aja w ym aga ogromnego) 
n ak ład u  pracy, d la tego  Z arząd Główny m a prawo dom agać się., by Koła przez 
ryahłe dostarczenie rzeczonych spisów, u łatw iły  11111 .to  trudne  zadanie.

K raków, d n ia  15 m arca 1908.

Zarząd Głów ny T. S. L. Okólnik 15.
L. ‘J434.

Do Zarządu Koła T. S.  L.

W  roku zeszłym po rąz pierw szy wydało Tow arzystw o Szkoły Ludowej 
k a r ty  ilum inasy jne i na dzień 8 m aja. k tó re  w kilkudziesięciu  tysiącach  egzem ­
plarzy rozeszły się-po całym k ra ju  tak . że w ciągu kilku dn i cały nak ład  został 
wyęzerpany. a wiele Kół X. S. L. i kom itetów  obchodu K o n s ty tu c ji ii M ają 
przy ponownych zam ów ieniach w  o sta tn ie j chw ili nie m ogły już  k a r t  tych 
otrzym ać. Wobec faku  tak  szerokiego zapotrzebow ania k a r t  ilum inaęyjnyoh 
T. S L Z arząd Główny w ydał w rokn bież. bardzo w ielki ich nak ład  i zw raca 
się do Kół T, S. L. z w ezw aniem , by* podtrzym ując raz ju ż  wprowadzony i prżn2. 
Ogół ludności tak  życzliw ie p rzy ję ty  zwyczaj ozdabiania w  dn iu  w ielk iej rocznicy 
narodowej okien, z am iast kosztownej ilu m in ac ji, ka rtam i.B  m ijja T Ś. L.. jak  

.najprędzej poczyniły zam ów ienia w Z arządzie Głównym, bacząc przy zam aw ianiu  
k a r t  n a  to. by zapasjioli w ystarczył n a  zaspokojenie potrzeb m iejscowej ludności 
Wobec n iskiej ceny k a r t 1 (10 hal. za śgzem plarż) k a r ty  te  powinny rozejść się 
w m ilionowym  nakładzie . Koła powinny rak  w ydatne ^.ródło dochodów dla T. S. Ł. 
jak  n a jin tensyw niej wyzyskać.

Przy  znacznym  rabaeiŁ<łśi*/3%.. ,ia ki Z arząd Główny Kołom udziela, m a­
sowy ten  a rty k u ł może przynieść bez tru d u  każdem u Kołu znaczny docliód 
Zwrócić rakże należy uw agę n a  miejscowości, gdzie dotąd (Towarzystwo Szkoły' 
Ludowej Kół swoioli n ie jposiada. Odnośne1 Koło w  okręgu swoim powinno z po­
mocą kupców Inb osób pryw atnych  zorganizow ać sprzedaż k a r t  3 m aja i w tych 
m iejscowośoiach. gdzie o rgan jzaeya T. S. L. jeszcze nie dotarła.

Zarząd Główny zw raca uw agę na  um ie ję tne  i dokładne określenie, przy 
zam aw ianiu , ilośfi,, zapotrzebowanych k#5t, aby uniknąć dw u ew entualności. 
I) przedwcżusuego w yczerpania zasobu. 2) by n ie p o zosta ła ''K o łu  Znaczniejsza 
ilość k a r t  niesprzedanych. k tórych Z arząd S łow ny z powrotem  nie będzie mógł 
przyjąć z powodu braku m ieisoa1 na  przechowywanie k a r t  z roku na rok i ła ­
twości. z jak ą  a rty k u ł tak i u lega zniszczeniu.

Przy spośbbności polecam y także  w ydaw nictw o pocztówek Si m aja z orłem 
polskim  po cenie 10 h a l . od której Koło o trzym uje 3:P/.,]"/„ rab ata .

Kraków, dn ia  27 m arca 1908.

K om isya k w a lif ik a c y jn a  odbyła II i III posiedzenie, w dniach 
KO lutego i 12 marca b. r. przy udziale: a) delegacyi Zarządu Głó­
wnego pp.: A. Januszewskiego, Dra Wł. Kani, J. StrokoweKi Wł.
. -litewskiego: b) delegatów Kół pp!: Z.;,Starzyńskiego '.(Koła IV, 
Akademickiego^’ St. Rybaka (Koła V, im. Ad. Asnyka) i M. Załe-1 
skiój (Koła VI,’ im. J. Słowackiego'); c) referentów pp.: J . Wągi 
(komisyi Koła IV) i Dra M. Goyskiego (komisyi Koła VI); obecn 
nadto wiceprezes T. S. L. p. Jfet. Natanson i prezes Rady Nadzor­
cze; Dr J. Gertler.

Przewodniczył p. A. Januszewski.
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Okwalilikowano Ocen 50, z których przekazano redakcji 
„Przewodnika Oświatowego'* do druku, g  przydzielono członkom 
Komisyi do opracowania korreleratów.

IV ]iosiedzenie Komisyi wyznaczono na 2 kwietnia 1>. r.
Ret.: A. Jągmszeinski.

S p r a w o z d a n ie
z d z ia ła ln o ś c i  Ż ó łk iew sk ieg o  Związku O k ręg o w eg o  T S. L. za rok 1 9 0 7 .

Zarząd Związku ,0 kręgowego zostaje w niezmienionym pra­
wie składzie od fiffjrili organizacji; w miejsce p. Laskowskiego 
wstąpił sekretarz jĘoła p. Ozesłatt Sidorowicz. w miejsce p. Pod- 
Czaskiego. zast. przewodn. Koła p Antoni Schiller. "Deleghtami Kół 
byli w r. 1907: Bolesław krokowski z Bełza. W incehty Sokołow­
ski z ‘Mostów w ., Jadwiga Dąbrowska z Niemirowa, Władysław 
W alin z Rawy ruskiej, Kazimierz Radwański z Sokala i Adam 
Pu kas z Żółkwi.

Ciężkie i trudne warunki pratsy na terenie działalności; Żół­
kiewskiego Związku Okręg. — gdzie pracą ta na barkach k i l k u  
z a l e d w i e  j e d n o s t e k  w poszczególnych Kołach spoczywa 
sprawiają, że wyniki naszej działalności śą jak  dotąd dość skromne.

-lak z dołączonego zestawienia wynika, postęp od roku 1906 
pologa na przybytku 9 czytelni, 792 książek. 5 fezasopism: inwen­
tarz Kół wzrósł prawie w dwójnasób, obroty kasowe, tak  w docho­
dach. jak i w rozchodach, wzrosły o 2000 koron: mniejsza niż w r. 
1906 ilość czytelników tłomaciy fię^tem, że Koło Bełzkie cyfry tej 
w swojem sprawozdaniu wcale nie podało.

Z pomiędzy ważniejszych spraw, które hyły bądź to przedmio­
tem obrad Zjazdu Okręgowego, bądź to należały do zakresu działania 
Zarządu okręgowego wymieniamy następujące;

1. Zarząd Związku dwukrotnie wkraczał w sprawie Czytelni 
Krystynopol-Nowydwór, gd zp  przy pomocy czynnego bardzo kate­
chety, księdza Tyrankiewicza, zdołał doprowadzić do porozumienia 
między członkami Czytelni i stworzył przez to trwałę warunki roz­
woju Czytelni, która z czasem, jako „samoistna 'Czytelnia T .j S. L.<, 
oddać może ogromne usługi sprawie oświaty narodowej w Krysty- 
nopolu i okolicy.

2. Sprawa założenia Koła w Ulmowie, jakoteż Czytelni w Ma- 
gierowie nie mogła jeszcze niestety doxiżeka4 się załatwienia; w T ar- 
takowie* założono czytelnię, pi> czytelnia w .Różance (Koło T. S. P. 
w MoSfttch w.) przeszła pod Zarząd ruchli\Cege„,a zaledwie o kilka 
klmtr. odległego Kała w Kamionce Strumiłowej.

3. Szkółek początkowyc}i wprawdzie niema na terenie Żół­
kiewskiego Żwiązku Okręg., ale za to dzięki zabiegom Zarządów 
poszczególnych Kół, zwłasżcza prezesa K oła w R anie ruskiej, p.
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Inspektora Wahna. powstało kilka szkół, t ksponowanyeli na przy­
siółkach. prawie wjłącznie dla potrzeb ludności polskiej.

4. W Bełzie powstały z końcem roku sprawozdawczego uzu­
pełniające kursa popularne!, a w 2 gnunacli Koła Żółkowskiego zor­
ganizowano takie kursa przy Czytelniach.

5. Zjazdy okręgowe delegatów uchwaliły: a) zalecić Kołom 
jak najgoręcej zakupno skioptikonów i odniesienie się 'o zasiłki na 
ten c-el do Zarządu ‘Głównego T. S. L.; b) zakupić z .funduszów' 
Związku okręgowego przeźrocza, któreby były wymieniane między 
Kołami.

fi W sprawie funduszów7 Związku Okręgowego uchwalono 
nie obciążać Kół stałemi należytośoiami na rzęoz Związku, a nato­
miast upowmżniono Koło Żółkiewskie do ponoszenia z Kasy Koła 
odnośnych wydatków, celem następnego rozdzielenia między Koła, 
w7, ‘stosunku do ściągniętych przez Koła wkładek członków7.

7. W sprawie zmiany statutu T S. L. postanowił Zjazd Okrę­
gowy delegatów7 popierać wniosek Koła Bełzkiego opiewający: że 
przewodniczący Kół mają z obowiązku uczestniczyć w Zjazdach 
okręgowych.

Zarząd Związku Okręg. T S. L.

S e k re ta rz : P rzew odnieząoy:
Czesław Sidorowinz. D r Jan  Opieński.

Delegaci wędrowni T. S. L. na Bukowinie.
(D o k o ń c z e n ie ^ ''

" S p r a w o z d a  u  i e p . p j  a  n  i ą z  o w s k  i e g  o.

D e l. p. J a n is z e w s k i  zw ied z ił n a s tę p u ją c e  m iejscow 7ości sw ego  te re n u :  
W y ż n ię ą , B a n iłó w  ru sk i,  M iliów7, K a ra p c z iu  a /C z „  Isfcagj S tan ó w ce . Iw a n - 
kow ce, W aszk o w ce , Z a s ta w n a , K u c zu rm ik . D o h ory łów ka. Z w in ia c z l,  
Ju rk o w rce, K a d łu b isk a , , W ere B ez an k a , ra ze m  1,5 m iejscow ości

N a jd łu ż e j z a trz y m a ł się  d e le g a t w  M ilip w ie  i B a u iło w ie  ru sk im , 
a lb o w iem  w ład n ie  w  ty m  c za s ie  p rz y g o to w y w an o  w  tyCh miejSsc,ówóściach 
o tw a rc ie  C z y te ln i T . S. L .. w s k u te k  czego b y ł d e le g a t  pom ocnym  w  ich 
o rg a n iz a c y i. Z a ją ł  s i ę . -w yuczen iem  d z ieci k ilk u  p ie śn i n a ro d o w y ch , a z a ­
ra z e m  w y e g za m in o w a ł d z ia tw ę  co do znajo m o ści m ow y ojczyfetej i b is to ry i.

Z a ło ży ł C z y te ln ie  T . S. L . w B a n iło w io  ru sk im  i K a ra p c z y jo w ie , 
o ra z  w sp ó łd z ia ła ł  p rz y  p rz e is to c z e n iu  K o ła  T . S. L . w7 Miliowfle n a  C zy ­
te ln ię .^  K oło n ie  m ogło  sjd  u trz y m a ć  w  A liliow ie z pow odu szczu p łe j 
lic z b y  członków .

K u rs a  d la  a n a lfa b e tó w  z a ło ży ł w  n a s tę p u ją c y c h  m ie jsc o w o śc ia c h : 
I sp a s . JiilióW , B a n iłó w  ru sk i, W e re n c z a n k a , K a ra p c z iu .

K u rs a  te  p o w s ta ły  bezzw ło czn ie , a  n a w e t w  n ie k tó ry c h  m ie j- 
seu w o śc iack , ja k  S ta n ó w c e  i B a n iłó w  ru sk i, is tn ia ły  d z ięk i d o b ro w o ln e j



17 JE

o fiarn o ści je d n o s te k , w in n y c h  z a ś  m ie jsco w o śc iach  w y sz u k a ł d e le g a t  
o d p o w ie d n ią . c h ę tn i .  -otioby k u  te m u  celow i. I  t a k  w  W erenczanc-e  p o d ją ł 
Śię u czy ć  d z ia tw ę  p. M ich ał K u lc zy c k i, w  K a ra p c z y jo w ie  p. A u g e rm a u u . 
w M iliow ie  p. K o m aszk an . B o h o sięw iczó w n a  H e le n a  i p a n n a  A u g e n b lic k  
B z e c z ą  K o ła  T . S. L . w C zern io w c ac h  b ęd zie  p iln o w ać ,żd ąfe j te j  sp ra w y

O d czy ty  i p o g a d a n k i w y g ło s ił d e le g a t:  w M iiiow ią , z d z ie d z in y  
l i t e r a tu r y  p o lsk ie j, o , .M irk ie w ic z u “ . z g eo g ra fii P o lsk i i h is to ry i. o raz
0 z a d a n ia c h  T . S. L .; w  W e re n e z a n c ę *  o ,(K ró le s tw ie  p o lsk ie m i!: w S tą - 
no w cach . o „ P o trz e b ie  o rg a n iz a c y i n a ro d o w e j" :  w iB a n i ło w ie i tó  ^„M ick ie ­
w iczu  i T . S. L ."  Y\ in n y c h  w sia c h  w y p o w ie d z ia ł ok o liczn o śc io w e  pa- 
t ry o ty c z n e  p rzem ó w ien ia .

O d n o śn ie  do s ta ty s ty k i  lu d n o śc i p o lsk ie j .  s z k o ln ic tw a , c z y te lń
1 in n y ch  sp ra w  d o ty czący ch  ro z w o ju  i p o s tę p u  lu d n o śc i p o lsk ie j n a  B u k o ­
w in ie  nod w zględom  g o sp o d a rczy m , z e b ra ł  ta k  p. J a n iś z e w ^ k . j a k  i in n i 
d w a j d e leg ac i, d a n e  w  'c y fra c h , ja k o  o dpow iedzi n a  p o szczeg ó ln ą  p y ta n ia  
kwe‘s.ti o n a ry u sz a . Z p ow odu  o b sze rn eg o  m a te ry a łu  n ie  mcłżemy ty ch  c y fr 
p rz y ta c z a ć . C hodzi n a m  w  ty m  a r ty k u le  bow iem  o to , aby podać do 
w iad o m o ści Z a rz ą d u  G łó w negc^  j a k  i K ó ł w  K ra ju ,  w y n ik i p ra c y  d e le ­
g a tó w  w ęd ro w n y c h  n a  B u k o w in id  , i sp o w o d o w a ć ® w e n tu a ln ą  d y sk u sy ę  
11:1 t e n  tem a t.

N a  po d staw ce  d an y ch , zebran-ych n a  m ie jsc u  p rz ez  d e le g a tó w  w ę ­
d ro w n y ch , m ożna  b ę d z ie  ro zp o cząć  w ep q ln ą  akJSy.ą z c ż y n n ik a m i p o l i ty ­
czn y m i n a  B u k o w in ie . AAażne B  d la  n a s  sp isy  d z iec i p o lsk ich , w iado- 
dom ość. g d z ie  i ja k ie g o  ty p u  S ą  szko ły , ezem  się  t rn d n i  ludnóść  p o lsk a , 
i g d z ie  by się  d a ły  za ło ży ć  k asy  R aiffe iijena .

’ S p r a w o z d a n i e  p.  Ż a k o  w. s  k i e g o .

D el. p. Ż u k o w s k i  z w ied z ił n a s tęp u jąć te  m ie jscow ości f S ą re th ;  T e re -  
b le s tie , R u d a . O p riezen y . T e re sz e fty , Czor.epkowde, W aszkowc® * n / S v„ E a -  
dowgp. S u ozaw a, B u ła je , B a i ń ^ J M i h o  w e n y , I tz k a n y ,  H iib o k a , B a h ry n e --  
s tie ,  P io tro w c e -K u p k a , L au re n k a ,-D u n a w iec , D a w id en y -Z rn b . S ta y a -H u ta  
Ł u k a w ie e , Z adow a. P a n k a , S to ro ży n iec , B roszkow ce-, C zudyn . P io tro w e e , 
razem  2 6  m ie jscow ośc i.

O ru c h liw o śc i d e le g a ta  św ia d c zy  zn aczn a , lic z b a  zw ołanych^ p o w a ­
ż n ie jsz y c h  z g ro m a d ze ń  (raz e m  1 9 ), p o d czas k tó ry c h  u św ia d a m ia ł lu d n o ść  
o z a d a n ia c h  t e S p .  L .. k a sa c h  R a iffe iśen a . z ac h ęc a ł do w z ię c ia  u d z ia łu  
w p ro je k to w a n e j w y c iec zc e  do K ra k o w a , i s ta r a ł ' l a ;  z o rg a n iz o w a ć  n a  
m ie jsk u  k o m ite t. m a ją c e  s ię  z a ją ć S z a io ż e n ie m  C z y te ln i p o lsk ie j. W  te n  
sposób p rz y g o to w a ł d o s k o n a ły 'te r e n  d la  p rz y sz łe j  p ra ę y  i ro z n ie e fł p o ­
czu c ie  n a ro d o w e  w  se rc a c h  ludu .

Z a ło ży ł te ż  p ie rw sz e  p o d w a lin y  pod C z y te ln ię  w R u d z ie  o ra z  
9 k u rsó w  a n a lfa b e tó w , w y sz u k a w sz y  o d p o w ied n ie  je d n o s tk i,  n a d a ją c e  się  
do n a u c z a n ia  p ry w a tn e g o  d z ia tw y  p o lsk ie j. K u rs a  te  b ę d ą  m o g ły  w  po rze  
z im o w e j fu n k c jo n o w a ć . S ą  'to  m ie jsco w o śc i: T e re b le s t ie , R uda .; iRaińaĘ, 
B u ła je ,  Z adow a, B a h ry n e s tie ,  L a u re n k a -D u n a w ie c , B ro szk o w cąJ S ta ra -H u ta .

D a le j p, Ż u k o w sk i z lu ś ta o w a ł n a s tę p u ją c ą  '© zy te ln ie  i w y p o ży cza ł 
n ie :  H iiboka, S tą ra -H u ta ,  jp io trow co , J)n n aw ie ,c , T e re b le s t ie .

L u s t r a c je  w y d a ły  w y n ik  p rzew ażn ie : u jem n y , n ie  m o żn a  się  je d n a k

\
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z b y tn io  tem u  dz iw ić , g d y  się  zw aży , że  K oło e ze rn io w ie e k ie  is tn ie je  do­
p iero  od ro k u , i lu d  s.am p o z o s taw io n y  sobie, n ie  m o2e 's i!ę  u p o ra ć  z or- 
gan izatcyą. B a rd zo  w io le  z n ac zy  ju ż . że  p ię o r g a n iz a c ja  z a szc ze p iła  
w  ich  u m y sły , ż e  m a ją  w ła sn y  k ą t, k s ią ż k i i g a z e ty , do k tó ry c h  W n a -  
stępnY ch la ta c h  g o rliw ie j z a g lą d a ć  będą.

■ IjPelagai w yuczę ł w  k ilk u  m ie jsco w o śc iach  d z ia tw ę  p ie śn i p o lsk ich  
i zachęcał; do z a p isy w a n ia  się  do k o rp u só w  w a k a c y jn y c h , k tó re  ró w n o ­
c ześn ie  u rz ą d z a ł  ^ S o k ó ł*  n a  p ro w in c ji .

O d czy ty  i p o g a d an k i w y g ło s ił dfefegat w P io tro w c a c h , D u n a w ru , 
T o reb lłd rtiach  i w ie lu  in n y c h  m ie jsco w o śc iach .

N ieco  ob iiżern ie j z a trz y m a m y  się  n a  sp ra w o z d a n ia c h  s t a t y s t y -  
c z 1 1 1  c h p. Ż uk o w sk ieg o , a lb o w iem  ta iw ie r a j ą  one w a żn y  m a te ry a ł  in- 
fo rm a ty jn y ,.’ o ćzem  w sp o m n ie liśm y  ju ż  n a  w s tę p ie .

D e lę g a t  sk o n s ta to w a ł że  w  w ie lu  m ie jsco w o śc iach , a czk o lw iek  je s t  
p rz e p is a n y  u s taw o w o  p ro d e n t <M eci p o lsk ich , b y w a  u d z ie la n ą  n a u k a  
ję z y k a  p o lsk ieg o  lu b  b y w a  n ie d o s ta te c z n ie , i to p rz ® . Siły n ieu k w łilifik o - 
w ane. k ilk u  m ie jśc b w o śe iae h  n a le ż ą  s ię  p o la k o m  szk o ły  c aM to  po lsk ie .

I  ta k , zach o d zi p o trz e b a  z a p ro w a d z e n ia  n a u k i ję z y k a  p o lsk ieg o : 
w S o .l^ e , Z ado w iej F an ce , ę ta r e j  H u c ie , D aw id en y -Z ru b  T e re b le s t ia c h , 
L u żan ań h . IB n ła ja e h  i B u n iu aa ch . S zk o ły  p o lsk ie  p o w in n y  być w  W a- 
szkow cacii. D undńyeu-Laurenoj*  T e re b le ś tią ę łi;  JL użanach, Z ad o w ie , B u d z ie .

D e le g a t  sk o n s ta to w a ł, że  w  H lib o fe  m e  m a u k w a lilik o w an o j ■ s i ły  
u a u h zy d m lik ie j d la  n a u k i p o lszczy zn y . 1 1  Z ad o w ie  8 0  dJPeci po lsk ich  
k o m p le tn ie  si»  r-u ten izu je . ta k  Samo w P a M e  i T e re sz e n a c h . N W orniaSt 
g e r m a n iz a c ja  ro b i og ro m n e  p o stęp y  w 'S to ro ż y ń c u , C zu d y n ie . !flwŁ|‘ie, 
B a h ry n o w c a c h . jBtarfej H u c ie . I W  w ie lu  m ie jsco w o śc iach  ro d z ic ^  n ie  po­
s y ła ją  w oale  |  dz ieci do szko ły , ab y  n ie  z a t r a c i ły  p o czu c ia  n a ro d o w o śc i, 
w sk u te k  teg o  p ro c e n t a n a lfa b e tó w  je s t  w śró d  P o la k ó w  z n ac zn y . G d z ie ­
n ieg d z ie , ja k  np. w  B ro szk o w cach , K udzię , u tr z y m u ją  P o la c y  osobnego 
p ry w a tn e g o  n a u cz y c ie la .' P o la k a .

N ie  m ażem y tu  m im o a k tu a ln o śc i te m a tu  s t ś e f t ić  w sz y s tk ic h  u w ag  
o d n o śn ie  do n ied o li P o la k ó w  w  d z ied z in ie  sz k o ln ic tw a  nar B u k o w in ie . 
Szczegółow o om ów ioną z o s ta ła  tja k w e s ty a  w  a r ty k u le  ..P o la cy  n a  B u ­
k o w in ie "  (P rz e w o d n ik  o św ia to w y  1 9 0 7 j . ’ —

W  k o ń cu  p o d a ł d e le g a t  p. Ż u k o w sk i w sk azó w k i, w k tó ry c h  m ie jsco ­
w o ściach  dałoby- s ię  z o rg a n iz o w a ć  lu d n o ść  w  k ie ru n k u  ekonom icznym . 
8zczogółv  ( ł^ n ą  d la  p rz y sz łe g o  ro zw o ju  idei n a ro d o w e j p o lsk ie j n a  B u ­
k o w in ie  b a rd zo  w ażnej) bo p o w sze ch n ie  od czu w am y  b ra k  o r g a n iz a c j i  ek o ­
n o m iczn e j w śró d  n as . M ożna n a w e t p o w ied zieć ; $$  gfdyby o r g a n iz a c ja  
t a k a  is tn ia ła  u n a s  ta k ,  j a k  i w ś ró d  in n y ch  m ie jsco w o śc i n a ro d o w y ch , 
np . u Ż ydów , N iem ców  a n a w ^ t W ę g ró w  i L ipow anów , lu d  p o lsk i g a rn ą łb y  
s ię  c h ę tn ie j do w sp ó ln e j p ra c y  n a ro d o w ej. U g ru n to w a łb y  s M # 9  i b y t  
C z y te lń  p o lsk ich . L ud n a sz  p ra g n ie  p o le p sz e n ia  sw ego  b y tu  i n iez a le żn o śc i 
g o sp o d a rc z e j, a lb o w iem  o b ecn ie  j e s t  z a w is ły  od in n y  d r  n a ro d o w o śc i. 
N iem cy  p o s ia d a ją  k a s jT R a iffe isen a , Z w iąz k i ro ln ic ze , D om y sp o ży w cze  Bp. 
M y d o tąd  m am y  ty lk o  T o w a rz y s tw o  z a licz k o w e  w  O zern io w cąch .

W  o s ta tn ic h  c za sa ch  "z ab ra n o  się  do z a ło że n ia  p o lsk ich  k a s  R a if-  
'fe isen a . P r« 5 a  w  ty m  k ie ru n k u  je s t  do p iero  w  s ta d y u m  p rzy g o to w aw czem .
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Tymczasem dałyby sią w yzyskaj inne gałęzie, produłfcyi polskich włg&oian 
jak np. mlaejsarstwo w Sołońcu, P ojana - Mikuli, Laurence-Dunawę,u, 
pasieoznifttwci w fłiotrowcach. S tarej Hwcie i Zadowie. W te i ostatniej 
miejscowości równiaż możnaby założyć królikarnią. W  Laurance w yra­
biają włościanie koszyki i plecionki.

Dość powiedzieć, że z takjej L au m ik i i Starej.'."Huty wywożą 
Polacy produktów mlaszarskieh n a  kilkaset koron tygodniowo do ' C’zeiv 
niowiec i sprzedają je. po niskich cenach pośrednikom, którzy zarab ia ją  
drugą połowę na towarze.

Należałoby więc pouazać ludność w tvm kierunku, dostarczyć kredytu 
i maszyn, produkcję centralizować w jakiem ś stowarzyszeniu spożywczem 
poiskiem w Czeniiowcae.h. W  tpn sposób ludność pojska umacniałaby się 
ekonomicznie na siłach i byłaby niezależną od postronnych wyzyskiwaczy.

To też delegat^ p. Żukowski zachęcał ludność do orgauizacyi eko­
nomicznej. objaśniał potrzebę założenia kaydłaiffeisena i w pojądankach 
pouczał o korzyściach z tego płynących. I  były to bardzo żywotne tematy, 
k tjjn m  przysłnchiyyali si^-w łościanie z zajęciem. W szędzie żegnali doJe- 
gatć.yy z prośbą, aby jak  najrychlej Polonia czerniowiecka przyszłsfcz po­
niosą ekonomiczna biednej ludnośęi- wiejskiej.

S p r  a w o z d a n i e p . ' p o  1 e s l a \y: a H ł o w i ka.
P . S ło w ik  z w ied z ił n a s tę p u ją c e  m ie jsco w o śc i: S ą jó tn i, B r  o d m a?  

‘Falkfcn. S tra ż a . K arls tee rg , W ik ó w . F ru m o ^sa . D ra g r s z a ,  W arn a . M olit, 
B a ja s z c s k u l.  O^t.ra. Z ło ta -H o ra . S tu lp ik a i i ' F ra se in .  i t iu k s c h o ja .  N ow y- 
Sołon iec . R ak o w a . P o ja n a -M ik u li. P ® z ,* g i t r a h u m o r a ;, K a c z y k ą .P o z o i i t t a ,  
S o lk a , s te ź e ro ja .  S tr ig o jh , P a ltin o ssa*  ra z e m  2 7  m i.ejscow ościr j

Zwiedził on dolinę rzeki Saczawy, Mołdawicy. Sjuchfej i Sołońcu 
i y\> tw i Sposób zdołał wytworzyć sobie ogólny pogląd1 na stan  narodowy 
i ekonomiczny naszej ludności w tych okolicach górskich. jSJa. ogół możną, 
powiedziać, że okolice te  zamieszkuje^ przeważnie ludność robotnicza, 
pracująca yy tartakach . kopalniach i przy kolęf? ■ Mała-.część ludnosli 
trudni sic zawodowo yyyrębem lasóyy. reszta  to- stale osiedli rolnicy, jak  
np. yve yysiach pofókich Noyvy-8ołonieiv .T?ojana-Mikuli. P lesz itp.

Ludności robotńicża jest uboga i .stanow i miiiejszpsc narodoyyą. 
Dziatwa polska tam tejsza albo wcale nie chodzi do szkoły, albo do 
szkoły rumuiisko-niemieckiej.

Dla ty oh kolonii robotniczych, liczących zyyąykle kilkanaście rodzin, 
lifileżałob.y^ią poStipać o założenie kuksów dla analfabatfjw. któą;eby 
prowadził ’je.dęn. z miejscowych inteligentów, lub opłacać sąsiednich n a­
uczy cijeli Polaków; ci dojeżdżaliby ’ przynajm niej raz na dyva tygodnie 
i udzielaliby dziątwie lekcyi czytania i pisania. Załcfż&yłą- osobnych szkó­
łek polskich, yyzględnie paralelek, przechodzi z trudnośoią. bo proęent 
dzftoi pOMdęh, je s t  bardzo zm ienny. W razie pożaru ta rtaku  lub ukoń­
czenia robót przy regulacyi ązek. em igrują robgtnic-y polscy z daiiej 
miejscoyy ości. K ilk a 'jed n ak  miejscowości, jak  Paltiiw śsa. F rasSft, Rtiśę- 
MofflWieg, Pntna, Szypot, S trigója. mogą ze względu n |  znaczną ilość 
dziatwy polskiej domagać Się przynajm niej nauki języka polskiego jako 
przedmiotu wykładoyyago w szkole.
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- .J fe s ż ć ż e  in te n s y w n ie js z ą  ak cy ę  n a le ża ło b y  rozpocząć  w śró d  rz esz  
R o b o tn ik ó w  p o lsk ich  pod w zg lęd em  naro d o w y m . R o b o tn icy  p o lscy  są  b a r ­
dzo cąęsto  z b a łam u c en i d o k try n ą  s o c ja l is ty c z n ą , z m a te ry a iiz o w a n i. ła tw o  
u le g a ją  g e rm a n iz a c j i ,  w z g lę d u ®  rm u u n iz ac y i, P o n ie w a ż  in s ty tu c je  ek o ­
n o m iczne. jak  k a sy  R a if fe is e n a . sp ó łk i spo ży w cze  :iyp. d z ie rż ą  w  sw em  
re k u  iMiomcy w zg lęd n ie  R u m u n i i B usin i. ® boti> ik  p o lsk i’ g a rn ie  sic  ku 
n im . O -sw o ich  n ie  m oże z n a le ź ć  p o p a rc ia  m ate -ry a ln eg o  d la  b ra k u  ta k ic h  
in s ty tu c j i .  P o lacy  dopihro  p rz y g o to w u ją  się  do sam opom ocy okonom icznoj.

.S ta ran iem  p. S ło w ik a  o tw a r tą  z o s ta ła  C z y te ln ia  po lsk a  T  S L . 
w  '.P a ltiu o ss ie ,1 p rz y  k tó r e j  b ę d z ie  u rząd zo n e  k u rs  d la  a n a lfa b e tó w . P rócz 
teg o  m ia ł .  d e le g a t k i lk a  p o g a d an e k  na  biażąw e i ż y w o tn e  te m a ty , i z lu ­
s tro w a ł k i lk a  C z y te lń . R ó w n ież  z ło ży ł w »\v\ cli sp ra w o z d a n ia c h  m a te ry a ł  
s ta ty s ty c z n y  i ad reso w y , k tóry  s ta n o w i w ażn e  źród ło  in fo rm acy jno , d la  
p rz y sz łe j p ra c y  n a ro d o w e j ' w  ty ch  okolicach  g ó rsk ich .

Ja k ie k o lw ie k  m ogą b V :, z a p a try w a n ia  n a  korzyści,, odn ies io n o  p rz ez  
lu d n o ść  p o lsk ą  z ob jazd ó w  d e le g a tó w  w ęd ro w n y ch , z a p rz ec zy ć  się  n ie  
da, że są  one z n aczn e . Mpże d e leg ac i n ie  sp e łn ili w sz y s tk ic h  n a szy ch  
p ra g n ie ń  i p o s tu la tó w , a le  g ro sz  n ie  vzustał z m a rn o w a n y . Ry ła  to  p ie r ­
w szą  p ró b a , k o m en ta rz , do p ie rw sze g o  ro k u  p ra c y  (Jz e rn io  w ieekięgD  K oła  
T e  S. L.' n a  p ro w in c ji .

W  .tym  p ie rw szy m  ro k u  chodziło  K ołu o rz u c e n ie  po c a łe j*  z iem i 
b u k o w iń sk ie jj g d z ie  ty lk o  m ie sz k a ją  Po lacy , ja k  n a jw ię c e j z d ro w y ch  
z ia r i l  id e i n a ro d o w ej, p o b u d z en ia  do ż y c ia  n a ro d o w eg o  m as ind o fe ren tó w , 
z ac h ęc an ia  i w c ią g n ię c ia  ich  do o g ó ln ej o rg a n iz a e y i n a ro d o w ej n a  k r e ­
sach  b u k o w iń sk ic h .

S ły sz e liśm y  u n a s  c z ę s to k ro ć  n a rz e k a n ia ,  że  n ie  w sz y s tk ie  c z y te l­
n ie  fu n k e y o n u ją  n a le ży c ie , ż*e n ie k tó re  i s tn ie ją  ty lk o  n a  p a p ie rz e  itp . 
P p g ło sk i ta k ie  p u sz c za li w ob ieg  ci. k tó rzy , z d a ła  od pracy  u a ro d o w ej 
lub  p rz y je c h a w sz y  do w si. z a s ta l i  w  c zy te ln i z a led w ie  • k ilk u  członków . 
Z a rz u ty  te  b y ły  !i Są n ro słu szn e , boć tru d n o  w y m a g ać  od roln|igze,j i ro ­
b o tn ic z e j lu d n o śc i ta k  g łęb o k ieg o  u św ia d o m ie n ia  w p rz e c ią g u  'jeilnogo 
ro k u . ab y  o d ra zu  u rz ą d z a ła  w ieczo rk i, o d czy ty  itp . :<5j ro d a cy  w z a p a ­
d ły ch  k ą ta c h  B u k o w in y , k tó ry  m  sp ad łą , -dopiero łu sk a  c iem n o ty  n a ro d o ­
w ej z  oczu. iśjiełnią n a  ra z i#  sw ój 'o b o w ią ze k , je ś li  p rz y n a jm n ie j  w  św ię ta  
i n ied z ie le  z g ro m a d zą  s ię  w  ffizytelni. z a ś p ie w a ją  p ie śn i n a ro d o w e, p rz e ­
c z y ta ją  g a z e tk i i k s ią ż k i.  W ło ś c ia n ie  je d n o m y śln ie . w ypo \y iijdz ie li się. że 
k o n iec zn ą  je s t  rz eczą , aby c h o ć  r a z  n a  m i e s i ą c  k to ś  do M ch p r z e ­
je c h a ł, m ia ł odczy t i pom ógł im w n ie je d n e j sp ra w ie , a C łzy te ln ia  p ew itie  
n ie  u p a d n ie , 'lję w ła śn ie  f u n k c ję  m oże sp e łn ia ć  n a jJp p is j f i a t y  d e le g a t 
w ęd ro w n y .

W  w ie lu  m ie jsco w o śc iach  p rz y z n a w a li -  sam i w ło śc ian ie , że  dop iero  
po ra z  pierwszy* z a g lą d n ię to  do n ich  z C zęrn iow ioc  w im ie n iu  T o w a rz y ­
s tw a  po lsk ieg o , k tó rem  było  K oło  T . S Ł .

Że. t a  p r a c a  n a ro d o w a  w y d a  przy n a jb liżązfij sposobnośc i, czy to  
p rzy  w y b o rach , czy  p rz y  in n e j uk cy i n a ro d o w ej. obfite  owófce, n ie  po­
t r z e b u ję  c h y b a  do d aw ać . L u d  po lsk i n a  .B ukow in ie  p rz e jrz a ł ,,  t r z e b a  nam  
ty lk o  n ie  u s ta w a ć  w pracy*.



D o tychczasow o  d o św iad czen iu  K oła  T . 8 . L w  G zefiiiow cacli p rz e ­
m aw ia  za  n a jry c h le js z e m  w ])ro w ad zen iem  ta k ic h  {lełegatóny w ęd ro w n y ch  
w G alicy i, a , szczeg ó ln ie  w je j  częśc i w sch o d n ie j P o ję c ia  d e le g a ta  w ę­
d ro w n eg o ^  s ta łe g o  i', o ile  m ożności, p ła tn e g o , n ie  m o żn a  je d n a k  m ieszać  
z p o jęc iem  d e le g a tó w  p rz y g o d n y ch , w y je żd ż a ją cy  £ h z o d czy tam i n a  u ro ­
c zy s to śc i, jak o  r e p re z e n ta n c i  K o ła  i tp .

P o m ięd zy  tem i dw ow a ro d z a jam i d e le g a c j i  n a c h o d z ą  p ew n e  z a s a ­
d n icze  ró żn ice , k tó re  o k re ś lę  n a jle p ie j,  om ów iw szy  n a  i z ak o n c ze h ie  n a j-  
e h a r a k te ry s ty c z n ie js z e  w a ru n k i i a try b u c y e  d e le g a ta  w ęd ro w n eg o . - ■

S ta ły  d e le g a t  w ę d ro w n y  m usi p o s ia d ać  d o k ła d n ą  z n a jo m o ść  s t a tu ­
tó w  i d z ia ła ln o śc i ,*T. "J?. L .. o raz  te re n u  sw ego  o k ręg u , o d zn aczać  się  
ogólnom  w y k sz ta łc en ie m , p rz e d e w sz y s tk ie m  od n o śn ie  do sp ra w  g o sp o d a r­
s tw a  ro ln eg o , p rz em y słu  domowpgió i  k asow ośąi. P o w in iim  p o siad d ć  zmy sł 
o rg a n iz a c y jn y  i a g ita c y jn y , być d obrym  m ów cą.

T e re n  d z ia ła ln o śc i p o w in ian  być n io w ie lk i .  s to so w n ie  do ilości 
ag'end d an eg o  Z w iąz k n  o k ręgow ego .

P o r ą  n a js to s o w n ie js z ą  d la, p ra c y  d e le g a ta  je s t  b e z w ą tp ie n ia  z im a  
i w ak acy e .

W y je ż d ż a ją c y  d e le g a t p o w in ien  O trzym ać śc is łą  in s tru k c y ę  d la  sw ej 
d z ia ła ln o śc i i w c ią g u  o b jazd ó w  sk ła d a ć  sp ra w o z d a n ia  d z ien n e , eolem  
u cap ien ia  w y d a tn o śc i jeg o  p rac jy

S p ra w o z d a n ia  dp legfttów  w ę d ro w n y c h  p o w in n y  być  o d c zy ty w a n e  
i p rz e d y sk u to w y w a n o  n a  p o sie d ze n ia c h  Z a rz ąd ó w  przy m ożliw em  p len u m , 
a b y  p rz y g o d n i d e le g ac i d z ia ła li  ró w n ie ż  w ty m  san tym  d u c h u  i s to so ­
w n ie  do w aru n k ćiw  m iejscow y cli,

, t KNa  Z jazd ach  o k ręg o w y ch  p o w in n i sk ła d a ć  del&g&ci w ędrow ni osbbnfe 
po g ląd o w e  sp ra w o z d a n ia .

Co się  tyczy w y n a g ro d ze n iu , w z g lęd n ie  z w ro tu  k o sz tó w  podróży , 
n a le ż y  tp rze d ew sz y s tk ie m  u w z g lęd n ić , czy d e le g a t węyjeżdża n a  dłuższy 
czas  - i bez p rz e rw y  (a  w ięc  1171. a k ad e m ik  lu b  n a u cz y c ie l n a  m ie siąc  pod­
c za s  w ak acy ś), czy  też , d a jm y  hit to, z o b o w iąz u je  się  d a n a  J e d n o s tk a  
p rz ez  1  ro k  o b jeżd żać  stalfe d a n y  te re n  a  w  ta k im  ra z ie  m c E f e t t  k a ­
żdym  razem  w y je żd ż ać  ze  sw ego  m ie jiy p  z a m ie sz k a n ia . W  p ie rw szy m  
w y p ad k u  dog o d n iej j fS t  d la  obu s tro n  u c h w a lił*  w y n a g ro d z e n ie  ry b z a ł 
tow e. p ła tn e  o d razu , lu b  w ra ta c h , w d ru g im  zaś d y e ty  z a  k a żd o ra zo w ą  
p o d ro ż ..

T a k  się  p rz e d s ta w ia  w  z a ry s ie  g jJraw a d e le g a tó w  w ę d ro w n y ch  
T .  S. L ,  k tó ry c h  p o trz e b ę  uzn ało  z u p e łn ie  słitszJiie  o s ta tn ie  W a ln e  Z g ro ­
m ad zen ie ' T . S. L., a cz k o lw ie k  n ie  w ta k  o b sze rn y m  z a k re s ie ' d z ia ła n ia . 
J e ś l i  chcem y je sz c z e  w ięce j d z ia ła ln o ść  ośw iatowm  u g ru n to w a ć  w k ra ju  
i sku]iić  około n aszo g o  s z ta n d a ru  now e d z ie s ią tk i ty s iśc y , s ta ć  się  to  
m oże p rzy  pomocy ta k ic h  delegatów '. U m iejm y ocen ić  p o tęg ę  ż y w' * g  o 
s ł o w a  i d z ia ła n ia  b ezp o śred n ieg o  n a  m ie jscu . Id źm y  z a  p rz y k ła d e m  
in n y ch  n a ro d o w o śc i, a  przedew rsz y s tk iem  Niem ców ', k tó rz y  o s ią g n ę li o l­
b rz y m ie  korzyrści i dz ięk i te j  insty tu& yi, z o rg a n iz o w a li s i ln e  kad ry  n a  
k re sac h , tc h n ę li  o ży w czego  d u ch a  w  o sp a łe  m asy  .sw ych rodaków '. Z ro o ił 
to  n ie ra z  je d e n  d z ie ln y  n a u cz y c ie l w ędrow ny:. Na, takie, r e z u l ta ty  i t a k ą  
p ra cę  patezwłfem w łasn em i oczy m a n a  B u k o w in ie .



. -'Niech nas nie odstrasza brak ,grosza na ten cel. bo przy dobrej 
woli' znaleźć się >011 musi. Nasze Koła okręgowe nie są tak  zamożne, 
jak  'organizacye niemieckie, lecz wyniki pracy za-chęeą z pewnością nasze 
Koła i społeczeństwo do ofiarności na tak ważną i potrzebną akcyę ńa- 
rodowo-oświatową. Srzegnrb Cipimirski.
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Z  d z ia ła ln o ś c i  Kół.
( W y o ią g i ' ze sp raw o zd a ń  bądź n a d e s ła n y c h  do Z a rz ą d u  ( iłńw iiego. bąd ź  też  

ogioffzónycli d ru k ie m  w g a z e ta c h ).

Koło T. S. L. w Bochni. Wśród gwaru wyborczego cicho i bez 
rozgłosu odbyło się dnia 281 lujtogjo ,1?. r. w I!o'chni walne zgromadzenie 
S o ła  T- ŚCIj. A jednak rezultaty  całorocznej pracy Zarządu Koła, przeTl- 
stawiońo v, alnemu zgromadzeniu w drnkowanem sprawozdaniu, są . ta k  
dodatnie i \vj kaznjące ciągły postęp .1że trudno o nich zamilczeć. Spra­
wozdanie nadzwyczaj treściwe, niemal Siicht^. mjfeści się na.’'22 itroni- 
cacli druku. Uderza ■ odrazu w sprawozdaniu tem brak szerokich wywo­
dów na temat, co sitf chciało zrobić, a czego się nie zrobiło. Po kró­
ciutkim wstępie, w którym Zarząd Koła kładzie nacisk na to, ż(8 praca 
oświatowa ru i n n A t ^ '  joSzcze ciągle spoczywa na barkach niewie.lu 
jednostek, następuje kronika Koła. w ktprej Zarząd podnosi, iż calem 
g-łównym działalności Zarządu było pomnażanie ;'ftzyto] ni i bibliotek wiej- 
-skich. praz popularyzowanie wiedzy i uświadamianie uarqdow». mas przez 
wykłady,, ębchodr narodowe, koncerty ludowe i p rzedstaw iania 'teatralno. 
Gel ten został osiągnięty, Uion działalności sekcji bibliotek (przewodni­
czący, proso* Koła,* prof. Świtalski) i sekc ji odczytowo-obchodowej • (prze­
wodniczący dr W ł. Kfkrnik) był też n adzw jtzaj obfitym. Obok istn ieją­
cych już 8 wypożyczalni założono 6 nowych w gminach Leszczyna, Bu­
czyna, Majkowice. 'Prószów ki, Cljodenice i Gpęzków. tak że ogółem 
prowadziło K,oło 14 wypożr czalni (z tych jedna yv mieśeia^Bochni pod 
kierownictwem zasłużonego d& kretarza Koła p. firodeckieg-o. z której 
korzystali głównie górnicy salinarni). W  starych bibliotekach pomnożono 
księgozbiory. J lc z b a  c5ytelnikdwłwyntfiiłH 889. a przeczytali oni w ubie­
głym roku 15.990 tomów.

Niestety jedną nowo ■żałożoną wypożyczalnię (w Leśizczyuif) był 
Zarząd zmuszamy zw inąć-? powodu ubolewania godnych trudności, jakie 
1'ozwojow i -yej staw iał proboszcz z Trzeiany.

Ożywioną była działalność se k c ji odczytowej, kt&ra urządziła w roku 
zeszłym  pi^eszło :•>£) wykładów i przedstawień te a tra ln y c h .' NowąScią 
bjj ły k o ń c e  r  t y 111 d o w ą , urządzane zwykle prży sposobności otwic* 
ran  iii nowych wypożyczalni, co zmieniło się w prawdziwy uroczystość- 
miejscową. Nowością były też przedstaw ienia teptralne, przeważnie sztuk 
ludowyoh. a pod tym względem Koło bócheńSkie może się poszczycić, 
że jedno z pierwszych w ąałym krajn  uczyniło próbę stworzenia t e a t r u  
w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  w którym afctSam i i aktorkam i bvli włościanie
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i wlnęcianki. zjywy udział w t\e h  g r z ę d o m  en i ;*ti i koncertach brata 
młodzież gimnazyalna. k tó r a  głównie powodzbme tycli widowisk zawdzię­
czali naJażj. 1’rellćgcut.ami byli ludzie różnych ■■ sfer i zawodów, a w n ie­
małej mierze nauczyciele Indowi wiejscy.

Z innych Stron działalności Koła w ym ien ić trzeba prowadzanie, 
k u r s ó w  d l a  a n a l f a b e t ó w  cywilnych i wojskowych (przewodni­
czący Sjkcyr dyr. K u r o w s k i ) ,  które liczyły DT uczniów. Rraęa ta 
spotkała się z uznaniem komendy wojskowej, która za pośrednictwem 
Ęnd; szkolnej'' .krajowej w yraziła podziękowanie Kołu.

Poza tymi wytycznymi kierunkam i pracy Zaę^ądu Koła podnieść 
należy wycieczkę dzieci szkolny ch z jjjminy Bogucice pod przewodnictwem 
kierownika szkoły, p. .Bartnika, na którą to wycieczkę Koło udzieliło 
mifiwfiftcyi-.l podnieść należy dalej włościański wiec powiatowy, urządzony 
w Ttoehnł w sprawie gikałtów pruskich. Akcya w spraw la f lB afti naro­
dowego 3 111 a jw  przyniosła 276 K 70 h.

Te różnorodnfipola pracy wymagały też znacznych‘'Środków finan­
sowych. o których przysporzenie garliwie sta ra ła  się sekcja  gospodarcza 
pod przewodnictwem 'tyiergicznej w ieeprizcsow lj Koła. p. Zołii Nowakó 
wny. to t.eż pomimo wydatków w poważnej kwoefe przeszło 2600 koron, 
wykazał SPtarbnjk. ks. Biliiisjti, nadwyżkę w dochodach w kwocie jilŻS 'ko­
ron. Na pomyślny" stan finansów wpłynęła takfee nietylko lirzba członków 
(przeszło 2&0)f Weź takż^o fiarność 'R ad  i Kas miejskich i powiatowych.

To otóż łatwo zrozumiałem je st. 'że sprawozdanie spotkało sic 
z gorącem uznaniem walnego zgromadzenia, którą? uchwaliło podzięko­
wanie Zarządowi a zwłaszcza lnektriulzolieiflu p rożkow i, profesorowi 
8x1 italskiemu, za tak  w ydatną pracę. Pa przyjęciu sprawozdania zgro­
madzenie dokonało wyboru Zarządu na rok następny. W ybrani zostali 
pp.: s t. Switalski. przewodu., Z. Nowakówna. zast. przew., H. Gródecki 
sekretarzom. .1. Nakicdny zastępcą sekretarza, ks. A. Biliński skarbni­
kiem. Z. (yottingerowd zast. skarbnika, wreszcie członkami W ydziału pp.: 
dr Biegański. Jarosław iecki, Górka, dr IKiernik. Piątkow ski. Dębicki. 
Kępa. Kurowski,. .Lewak i Grnbowiecki W ypróbowane przewodnictwo 
prof. Switalskiego i skład Zarządu dają gjwarancyę, że i w roku bieżą­
cym działalność Koła bocheńskiego zapewni mu jedno z pierwszych miejsff 
wśród organizaeyj oświatowych w kraju, a spudziewać 'Się należy. Ż6 
obywatelstwo bocheńskie t;Sm goręeej poprze rzetelną pracę Zarządu Koła.

Koło T. S. L. w Bohorodczanach. .Nii' walnem 'mpomadzeniti 
Koła. odbytem dn. 2ó marca b. r. wybranym został nowy Zarząd Koła, 
w skład którego weszli pp.: Teofil Miarka, przewodn.. ks. Reginuld Ja- 
dornieki. zaist. przewodu.. Rudolf Duhieki. sekęętarz, Karol Meezułski. 
skarbnik, oraz. jako członkowie W ydziału pp.: Leopold Świetlik i Julian  
Fiałkowski.

Koło T. S. L. w Bojanowie. Na walAem zgromadzeniu Koła 
w dn. 1 mówca b. r. wybranym został nowy Zarząd, do któT^gp weszli 
pp.: Franciszek Nowak, przewodu., .Jan Danhofer. zast. przewodu., .Tan 
tla s lin g e r .‘sfekretarzb. Teofil Kołman, skarbnik. oraz 'jako  wyTdziałowi pp.: 
Antoni Grobowiec, Zygmunt Prejslefien i Stanisław  M ichalsk i. Do Ko­
misy! kontrolującej wybrani zostali pp.: Antoni K o p ta i i Gwido Spalony.



Koło T. S. L. w Czerniowcach. Dn. 14 lutego b. r. odtiyłu 
się walne Zgrom adzenia Koła, T. S L. w ,Qzeriiioweajih. Po wstępm-m 
przemówieniu i przyjęciu protokółu, I)r  Kwiatkowski oznajmił, że buków. 
Koło Polskie zajmuje nader' przychylne stanowisko wobec T. S. L.. uwa­
żając pracę "Towarzystwa za nader dodatnią, że wreęzcie ezerniowiecka 
Czytelnia polska, o ile sio jej;, Stosunki finansowe poprawią, B$dztp ma- 
tjfryalnią w spierała T. S. ,L. P. Zubrzycki mówił o . działalności Koła. 
Ząnząd Kota. o ile mu środkow stan,żyło, zrobił ^stosunkowo wisie 
i w przeciągu swefco krótkiego AStnieiiia zjłożył 26 czytelni. P. Bere­
zowska domaga się. by zająć się gorliwiej zaniedbaną polską ludnością 
robotniczą w Czerni owcach. P. Dur,kowski .apeluje do przyszłego Zarządu* 
by zajął się północną częścią Bukowiny i zamianował stałych delftgntów 
dla poszczególnych czytelni. B i  wniosek p. Malikiewiczownej uciiwalono 
Xąk" najczęściej zgromadzać dziatwę szkolną w „Ihm in polskim* i urzą­
dzać dla niej wykłady z obrazami świetlnymi. Następnie prz\skupiono 
do wyborów nowego Zarządu, w skład którego weszli pp.: Dr Stanisław  
Kwiatkowski, przewodn.; B azęli Mokrauski, zast. przewodu.: jŁidcusz 
Zubrzycki sekretarz.; Kazimierz ( irubowski. zast. sekretarza: Kazimierz 
Niewiadomski, skarbnik: Marya .Berezowska, zast. skarbnika: A. Arga- 
siriski. bibliotekarz: oraz wydziałowi pp.: Kazimierz Tokarski. S tani­
sław \ \  ład. N atalia Kreątzowm i M. Klimaszewska: Do Komisyi kon­
trolującej wybrano pp.: I Kwierczyńskiego i .1. Krzanowskiego. De.le-
gatam i na W alne Zgromadzenie T. B.tfc. zostali pp.: B. Mokrauski 
i T Zubrzycki.

Koło T. S. L. w Dębicy. On. .12 marca b. r. odbyło siu walne 
zgromadzeni.ei.,koła L. w Dębicy, na któyem w ybrany został nowy
Zarząd Koła w następującym składzie: przewodu, p. Fryderyk Mull-er 
zast. przowoda. p. W ilhelmina W asilkow ska: sekretarz ]i. Marceli P ró ­
szyński: zast. sekretarza p. Jaiiina Szafraiicćjwua; skarbnik p. W anda 
Zanderferówna-: zast. skarbnika p. Adam W aga; wydziałowi pp.: Stefania 
FabiańskiC j£uianual Gpsrliw ind. Jakob Kleiiibe,rgVIlilia Inpówna. W anda 
Schirnbóckowa. Michał -Staroń. t e  Karol mi wada. Stefan Szafran ieC,, 
Zofia Swiderska, H elena ulryehowa i Jakóh W rzask. K om isja koutrolii- 
•jąojt składa się z pp.: S tanisław a (.'hrobakiewieza, Anieli Rozwadowskiej 
i Jan a  Rożkiewicza.

Koło T. S. L. w Janowie. W skład Zarządu, wybranego na 
walnem zgromadzeniu dii. 15. marca b. r.. weszli p p .: 'P au lin a  Sobolowa, 
przewodn.; ks. Jan KruczkoMśjki, zast. przewodn.; Adam Zathey, sekiyę 
tarz ; .Tan Dąbrowski, zast. sekret.: Stejnn Kaczanek. skarbnik; Wilhelm 
Labiezar. zast. skarbn.; oraz wydziałowi pp.: Tadeusz Kadomslęi. Tade­
usz 'Rybicki. W iktor Konopnicki, Marę a Szczurowska.

Koło T. S. L. w Jarosławiu. Ma walnem zgromadzeniu Koła, 
odbytem dn. 22 maro§: b. r.. wybrano Zarząd, k tó ry ,-1 się ukonstytuował 
w następujący sposób: przewodn.. p. Kazimierz Piątkow ski: zast. prze­
wodu., py ,Józe1 Trórnisiewicz; skarbnik, p. S tanisław  Drozdowski: zast. 
skarbu., p. B ronisław  K arasiński; sekret., p. M arya® olecka; zast. sekret.., 
p. B ronisław a Aslanowiczowa: bibliotekarz, p. Mieczysław Gawlik: zast. 
biblioty, p. S tan is ław 7 Meiulrala: wydziałowi "pp.: Marya Drozdowska, He­
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len a  G ra b o w sk a . W ła d y s ła w  ,■•Krukowski. K a z im ie rz  M isjum a. W ik tp r  
O s tro w sk i. A le k sa n d e r  yriPynchla, S ta n is ła w  Z a la s iń sk i. .Tac-ek Z ie liń sk i 
i M ichał G o n e t: ja k o  z a s tę p c y  pp .: H e n ry k  A słanewifig, H e len a  P i ą t ­
k o w s k i  i Z y g m u n t P o d g ó rsk i. D e le g a ta m i n a  W a ln y  Z ja zd  T . S. L. 
w y b ra n i z o s ta li pp.: B o lesław  'B ronikow .ski, Jo z e f  D roba . S ta n is ła w  M cn- 
d ra la . H e len a  P ią tk o w s k a . Z y g m n n t P o d g ó rsk i i J a c e k  Z ie liń sk i.

Koło T. S. L. w Jaworowie. D n . S m arc a  b. r. odbyło  się  
c z w a r te  doroczn‘€» w a ln e  z g ro m a d ze n ie  K o ła  T . S. h i  w  Ja w o rę w ie . P o ­
stan o w io n o  n a ło ży ć  na. członków  K o ła  d o d a tk o w ą  o p ła tę  \i w y so k o śc i 
i ko r. celem  z a s ile n ia  fu n d u szu  b ib lio teczn eg o  c zy te ln i. Na. w n io sek  p. 
N iż an k o w sk ieg o  m hw alono  w p o s z u m ie n iu  z .,B okołeitf“ zw ołać  w iec  
ogó lny , n a  k tóryniby om ów iono sp ra w ę  b o jk o tu  to w a ró w  p ru sk ic h . N a s tę p n i^  
p rz y s tą p io n o  do w y b o ru  Z irzą d u  K o ła . w  sk ła d  k tó reg o  w esz li pp .: Z y g m u n t 
"fiiieholt. p rzew o d u .: lćs. J a n  P o ra d a , z a s t.  p rze \v . M a ry a  P a a r .  sk a rb u .:  
Jó z e f  B e rn s te in , z a s t.  s k a rb u .:  M a ry a  S L e leek ą  s e k re t .:  R o m an  S ch m id t, 
z a s t.  s e k re t .;  'J im  L iu d e rsk i. b ib lio tek .; o ra z  w y d z ia ło w i pp .: Zofia P a a r .  
A n to n in a  N iżan k o w sk a  i R o n tan a  P y ti ik o w a . D e le g a te m  n a  "W a l i r :  Z jazd  
T . L . o b ran o  p. B ro n is ła w a  N iżankow sk iego ,. a z a s tę p c ą  p. R o m u ald a  
B ie iik o w icza .

Koło T. S. L. w. Kołomyi. l>n. 9 3 . lu te g o  b, r ftdbvło się  
w a ln e  z g ro m a d ze n ie  K oła T . S. L. w K ołom yi w . obecności 8 9  członków . 
W d y sk u sy i n a d  S praw ozdan iom  z , czy n n o śc i Z a rz ą d u  K oła . p. K ozior. 
k ie ro w n ik  szkoły  w T n r re .  podniósłszy  z je d n e j  s tro n y  z a s łu g i  u s tę p u ­
jąc eg o  Z arz ąd u , z d ru g ie j s tro n y  u d e rz y ł n a  n ieg o  n a m ię tn i^ , tą. o s ią ­
g n ięc ie  z n ac zn e j k w o ty  w dochodach  'ą śĄ  p rz y p ad k o w y m  z b ie g iem  oko­
liczności* n ie  z aś  w y n ik iem  n iezm o rd o w an y ch - s ta ra ir rZ a rz ą d u . że  Z a rz ą d  
te n  p ra c o w a ł je d n o s tro n n ie ' źo. z a k ła d a ją c  szko ły  w m ie jsco w o śc iach  
o m n ie jsz o śc i p o lsk ie j ,  d ra ż n i R u sin ó w , że  szko ły  t e  n ie , ,m a ją  ra c y  i 
b y tu , ja k  np. w  S o ro k ach , g d z ie  z a  m ała  lic z b a  d z io ę i u częszcza  do nn-j. 
bo ty lk o  22 } że z a jm u je  się  p o lity k ą , co sp rz e c iw ia  się  celom  T .jłg fJL ., 
jak o  to w a rzy stw a , o ś w ia to w e g o ,.ś ż f .p o tę p ia  in n y ch , k tó rz y  p ra c u ją .  ja k  
m o g ą  i u m ie ją ,; p rz y jm u ją c  n astęp n ie , sp raw ozdani* : do w iadom ości, s t a ­
w ia  w n iosek , by w p rz y sz ły m  Z a rz ą d z ie  b y ły  re p re z e n to w a n e  w sz y s tk ie  
w a rs tw y  sp o łe cz eń s tw a , a  w ięc  i i rę k o d z ie ln ic y . In n i  m ów cy, w  odpo­
w ied z i n a  to  p rzem ó w ien ie , podnosili n ie s ły c h a n ą  p ra c ę  Z a rz ą d u  K o ła : 
b ro n ią  p rzeciw  z a rz u to m  p. K o z io ra  p o trz e b y  z a k ła d a n ia  szkół, g d z ie  je s t  
bodaj g a r s tk a  d z iec i p o lsk ich , n ie  j a k  w S o ro k ach , gdziie l ię z h a  d z ieci, 
d,o szkół; p o lsk ie j u c zę sz cz a ją cy c h , je s t  n a  ra z ie  w p ra w d z jc  m ałą . bo 
ty lk o  2 2 . a to z pow odu a p a ty i  ta m te js z e j  lu d n o śc i, a le  m o żn a  mied, 

J ia d z ie ję , że  w  p rz y sz ły m  ro k u  o s ią g n ie  ^ ię  liczb ę  p o n ad  4 0 . N a  w n io sek  
pp. D ra  H aczew sk iag o  i pro.f. .Knśionowicasa p rz y ję to  sp ra w o z d a n ie  Za 
rząd u  do w iadom ości z n ą jw y źsze m  u zn an iem . U chw alono  po tem  r&zo- 
lucyo  p. S c h in d le ra , by  n a  dz ień  Z lo tu  Sokołów  w  K ołom yi w końcu  
c ź e n y ć a  b. r .  Z a rz ą d  K o ła  z w erb o w a ł ok o ficzn y  lu d  w ie jsk i. W re sz o ie  
w y b ran o  now y Z a rz ą d  K o ła . P rz e w o d n icz ąc y m  z ijs ta ł D r  T a d e u f a  M i­
lew sk i. Do Z a rz ą d u  w eszli pp .: M ichał B e r la s ,  .M ichalina D w e rn ic k a . 
H e n ry k  G asiorow  sk i. M ich a lin a  tltażew skaj*  S ta n is ła w  G ru sze ck i, S te fa n ia  
J a s iń s k a ,  D r M a ry an  J a rk ia w ic z .  K a ro l K a u tz k i.  J a d w ig a  K a w a k ó w n a .
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ks. Jo z e f  K lu ż . M ary la  K o w a lsk a , H e le n a  K ozii ka. M a n  a  K rn e u sk a . 
W aJąry a n  M a je ra n o w sk i. K a z im ie ra  M a to zy ń sk a . P r  H e n ry k  M ojm if. 
Adolf N eciiS j. A n to n i P a tk o w sk i. H e len a  P io tro w sk a , M ich ał Ę isk o zu b , 

K h ro i R y b iń sk i. .Józef i-farneiii. O lSa - 'ę it ia e w ic z -K iim k ie f r ic z o w a . J a n  
Ś liw a  i A n to n i S trz e lb irk i.  —  K m n isy ę  re w iz y jn ą  s k ła d a ją  p p . : L u d w ik  
M ark iew icz . P io t r  P o m a je r  i A n to n i S id o row icz.

Koło 1 T. S. L. Męskie w Krakowie. D n ia  ó l * R * j  li. i. 
odbyło  się  W alfie  Z grom adzeni*: " ly o ła  M ęskiego! w K rakow W . Z p rz e d ­
s ta w io n eg o  sp ra w ó ż d a jiia  K o łk  p o d n ieść  n a le ż y  p rz y c z y n ie n ie  się  w  z n a ­
czn e j mitvTz& do w y s ta w ie n ia  szk o ły  im, K o n a rsk ie g o  w  L eszczy n ach , 
w  uroczysfobn o tw a rc iu  k tó re j,  na  je s ie n i ro k u  zeszł.. Z a rz ąd  K o ła  p r z y j ­
m o w ał u d z ia ł. P . OffiumiSki in te rp e lu je ,  d laczeg o  n ie, w y k o n an o  d o tąd  
u c h w a ły  w a ln eg o  z g ro m a d z a n a  z ro k u  zesz łeg o  o ro z d a w a n iu  uczn iom  
szk o ły  a n a lfa b e tó w  b ile tó w  do te a t ru  i wnofd: by  obecne  w a ln e  z g ro ­
m ad z en ie  d om agało  ysię' ponow nie ' fw p ro w ad zen ia  w c zy n  te j  u ch w ały . 
P . N ow ick i, z a z n a c z a ją c , ż e ' dochody K o ła  w p ły w a ją  w p rz e w a ż n e j częśc i 
bez ż a d n y c h  w y s iłk ó w  i zabie-gtiw ze  s tro n y  'Z a rz ą d u . w y ra ż a  zd an ie , że 
n a le ż a ło b y  szu k ać  in n y ch  jesźłfże ź ró d e ł dochodu, ja k  np . p rz e d s ię b io rs tw , 
itp . W  o dpow iedzi w y ja śn ia  p r z e w o d n ic z ą c . p. M ałecki, żę. f fe  w zg lęd u  
n a  in n e  tu te js z y  K o ła . k tę ry m  k o n k u ro n c y i ro b ić  n ie  w y p ad a , n ad to  
z u w ag i, ż e  Koło 1 prjfez k u r s o m  sw ego  dość > ju ż  n a rz u c a  s ię  p u b li­
czności, z d o b y w an ie  in n y ch  dochodów  je s t  rz ec zą  t r u d n ą  i. j a k  d o św ia d ­
c z e n ia  w y k a za ły , czasdfp ry z y k o w n ą . P o  u d z ie len iu  a b so litto ry u m  p rz y ­
s tą p io n o  'do n o w y ch  w yborów . P .  M ałeck i o z n a jm ił, że  ż a d n e g o ’ w y b o ru  
b e zw a ru n k o w o  n ie  p'.rzyjmie. W obec t'£go sk ła d  now ego  Z a rz ą d u  p rz e d ­
s ta w ia  k ię  w sjib sśb  n a s tę p u ją c y : p. W ito ld  O s tro w sk i, p rz ew o d u .; p L e­
sław ' R z ew u sk i, z a s t.  p rz ew o d u .: p.' L eo n  Szkock i, s e k re t .;  p. M aryan  
L in h a rd t .  z a s t. s e k r e t . : p. A p o lin a ry  R o zw ad o w sk i, sk a rb n ik ;  p. H en ry k  
K o p y rk w w icz . z a s t.  sk a rb u .;  o raz  w y d z ia ło w i p p .' T eo jlo r  K o tow icz, l i r  
K a z im ie rz  K u m n iiieek i. D r K a ro l L ew an d o w sk i. M ieazy sław  O ffm ańsk i. 
D r K a z im ie rz  < i s t i w s k i .  Jó z e f  P a rc z y ń sk i .  I ) r  K a z im ie rz  R o zw ad o w sk i, 
inż. E u s ta c h y  S m ia ło w sk i. inż . E d w ard  l t lA sk i i D r  W ła d y s ła w  W asu n g .

W n io sek  s e k r e ta r z a ,  d o ty czący  z m ian y  ,i izw y  K o ła  (Koło I  Męskiej) 
■a ,.Koło im . A dam a M ickićw ^Sza11, lu b  „K oło  im  S t. W y sp ia ń s k ie g o :1., 
p rz e k a z a n o  Z a rz ąd o w i clo ro z w a ż a n ia  i p rz e d ło ż e n ia  n a jb liż sz e m u  w a l­
n em u  zg ro m a d ze n iu  K o ła ,

Koło IV T. S. L. Akademickie w Kraicowie. raćSS w aluem  
z g ro m a d z e n iu  A kad em ick ieg o  K o ła  T . S. L. w  p K j i k o w i ^ w  dmr §  'lu te g o  
b. r. w y b ra n o  n o w y  Z a rz ą d  K o ła  w  sk ład  k tó reg o  w esz li pp .: Z y g m u n t 
D z iew a n o w sk i, p rz ew o d n .; S ła w o m ir-G z e rw iu s ln  z a s t:  p rz W o d n .;  .Terzy 
N ad o isk i. s e k re ta rz ;  M a n a  Z u a to w iczó w n a . z'ast. Selyret.-, .E m ilia  Lubo- 
d tó eck a. sk a rlm .; R o m an  O lędzk i, z f^ t .  S k a rb u .:  { M g  w y d z ia ło w i pp .: 
A r tu r  'S ta rz y ń sk i. J a n  G'leł«sy, W a c ła w  S ta n ile w ic z , S ta n is ła w  Szm yd. 
Ju l iu s z  w a g a .  Izy d o r W ę g r z u i ia k ,  M a ry a  K ra sz e w sk a  i M ichał S tepgk- 
w rą k z tfe  p o d w y d z ia ło w i p p .: H elena  M a rw isz ó w n a  i W iie ła w  E g lan . 
K o m is ję  k o n tro lu ją c ą  s k ła d a ją  pp .: S ta n is ła w  R y m ar, Jó z e f  S a rn a . A n ­
to n i K o ja rz , N a ta l ia  J a n o w s k a  i W ito ld  Fugek .

Kolo T. S. L. w Lisku. D n . S j S m ^ c n  li. r. odbyło  się  w a ln e
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z g ro m a d ze n ie  T . S. I .. w  L isk u . W  sk ła d  w y b ra n eg o  n a  n ien i Z a rz ą d u  
K oła -wesali pp .: M ary a  M oszezeńska . p rz ew o d n .; J a n  P o re m b a lsk i.  z a s t.  
p rz ew o d n .; HI a ry a  Ł o b az ó w n a , sek ret'.; I g n a c y  Ja n k ie w ic z ,  z a s t.  seMreją; 
F e rd y n a n d  G ó rk a , sk a rb .;  W jk to ry a  Go,lac h o w sk a , z a s t. sk a rb n . N a s tę ­
p n ie  p o s tan o w io n o  n a  w n io se k  p. P o re m b a lsk ie g o  z a ło ży ć  je d n ą  c z y te ln ie  
d la  llo c z w i i Ś re d n ie j-W s i i z a p re n u m e ro w a ć  d la  terj c z y te ln i ja k ie  ro l- 
n ie se  p ism o faah o w e . U ch w alo n o  ró w n ia ż  n a  w n io sek  tęg o ż  mów eyr .u rz ą ­
dzać  u ro c z y s te  obchody  po w siach  o k o liczn y ch . D a le j p rz y ję to  w n io sek  
p. Z b ign iew  icza , aby  z r a m ie n i% K o ła  T . S . L . w L is k u  u tw o rz y ć  osbbno 
„K ołko  o św ia to w a 1',  k tó reg o  cz ło n k o w ie  z a ję l ib y  się  w y łą c z n ie  u rz ą d z a n ie m  
odczynów po w siach . Do K ó łk a  teg o  w e sz li pp .: J a n  P o re m b a lsk i, A leks. 
Z a k lic z y ń sk i. B ro n is ła w  F ilip c z a k , Ig n a c y  J a n k ie w ic z .  S ta n is ła w 1 W y r z y ­
k o w sk i. A lo izy  M oszSzeuski. T a d e u sz  K ło so w sk i i D r  sSzymon T n rt.e ltau b .

Koło T. S. L. w Polskiej Lutyni ($*1 ą stój p ra c u je  w  n a d e r  
c iężk ich  w a ru n k ae l) . Z czeeh izow ane,, to w a rz y s tw o  zaw o d o w e ,,'Dn.ii .g ó rn i- 
c z e j '1, d z ia ła ją c a  n a  ta m ty m  te re n ie ,  p a ra l iż u je  p t ^ k ą  ro b o tę  o św ia to w ą , 
czem u s p rz y ja  z n ak o m ic ie  a p a ty a ,  o b o ję tn o ść  i b ra k  z a in te re so w a n ia  się  
sp ra w a m i n a ro d o w em i m ie jsco w ej liid n d śe i p o lsk ie j. i łT,s iłu jąc  z b liży ć  do 
s ieb ie  ro ln ik ó w  i g ó rn ik ó w , Koło za ło ży ło  ..Spó łkę sg o ży w czą" . P o z w ija  
Się ęma b a rd zo  dobrze, a le  dw ie  te  w arstw w  ludnpSc-i z b liży ć  s ię  z sobą  
ja k o ś  n ie  m ogą, czy  n ie  cbeą. Koło u rz ą d z iło  w  ro k u  zesz ły m  I od czy ty , 
n a  k tó ry c h  b y w ało  p rz e c ię tn ie  po 8 s łu ch aczó w ! Je d y n ie , ty lk o  b e z p ła tn a  
w y p o ży cza ln ia , u t rz y m t w ana. p rz e z  K oło T . S. L ., m a  pewnie pow odzenie . 
K o rz y s ta  z n ie j  g łó w n ie  m łodzież . J e s t  w ięc* n a d z ie ja , że  z czasem  
z m ło d z ieży  te j  r e k ru to w a ć  site b ę d ą  e lem en ty , k tó re  g o rliw ie j się  z a jm ą  
s p ra w ą  o św ia ty  n a ro d o w e j.

Koło T. S. L. w Strzyżowie. D n ia  1 H lu te g o  b. r . obchodziło  
s trz > ż o w sk ie  K oło p ię k n ą  u ro u z y s to ść , m ian o w ic ie  u ro c zy s te  o tw a rc ie  
c z y te ln i  T . S. L . w  Jazow rej. Z Z a rz ąd u  K o ła  w y d e leg o w an o  s e k re ­
ta r z a  p. M a k a re sa , tu d z ież  p. K ry sak o w sk ieg o  z odczy tem . W  bu 
d y n k u  Szkolnym  zg ro m ad z iło  się  około 5 0  bsób o b o jga  p łc i P , I y n -  
sa k o w sk i w w głosił o d c zy t „ O św ia ta  i*jjej korzyści® ., W  o d c iy e ie  ty m  
z a lę c a ł lu d o w i c z y ta n ie  k s ią ż e k , a  s tro n ie n ie  od k a rcz m y . P o d n o s ił 
ró w n ież  d z ia ła ln o ść  T ow . Szk . L u d . P a n u  K ry sa k o w sk ie m u  n a le ż y  się  
t ą  d ro g ą  p o d z ięk o w an ie  i u z n a n ie  z a  p ra cę , bo choć od n ie d a w n a  b aw i 
w S trz y żo w ie , b ie rz e  c zy n n y  u d z ia ł w  p ra c y  K o ła . N a s tę p n ie  p . M aka- 
re s  w  p rz em ó w ien iu  swTojem  w y tłu m a c zy ł z n a c z e n ie  T ow . Szk . L u d , 
jeg o  o rg a n iz a c ję  w e w n ę trz n ą  i s k re ś l i ł  jag o  d o ty ch c za so w ą  d z ia ła ln o ść , 
o b ja ś n ia ją c  o p o ch o d zen iu  fu n d u sz ó w  n a  ce le  teg o ż . P o tem  ro z p o c z ę ło ,sit; 
w y p o ży czan ie  k s ią że k . K ie ro w n ic z k ą  c z y te ln i je s t  n a u c z y c ie lk a 'ta m te js z a ,  
p. Zoria K a riic z k ó w n a , k tó ra  n ie  szczęd zi tru d ó w  i p ra c y , b \ lu d  te n  
d ź w ig n ąć  z ś ie m n o ty , ja k a - j ia n o w a ła  tu  d o tąd . U rz ąd z a  tu  d la  n ieg o  
p rz e d s ta w ie n ia  a m a to rs k ie , je j  te ż  z a s łu g ą  j e s t  d z is ia j  o tw a r ta  w y p o ży ­
c za ln ia . o któTą szczerze: s t a r a ła  się , i z ap e w n e  dołoży s ta ra ń ,  by  b ib lio ­
te k a  n a le ż y c ie  się  ro z w in ę ła . P o  o d śp ie w a n iu  p rz e z  lu d  p ie sp i „ B a r to ­
szu  “ i „ S e rd e c z n a  M a tk o 11, d e le g a c i opus&lli Ja z o w ą , ż e g n a n i  p rz e z  w ie ­
śn iak ó w , k tó rz y  p rz e z  sw ego  p rz e d s ta w ic ie la  W łościan ina, ¥ rb a ń s k ie g o  
p ro s ili  ich , by J a z o w ą  częśc ie j o d w ied za li.
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W ia d o m o ś c i  ró żn e .
Pięc p ro c e n t na rzecz T . S. L. Przed *f*iru la ty  znana lwowska 

fabryka tutek E lster i Topf naw iązała stosunki z Zarządem Głównym 
Towarzystwa Szkoły ludowej i ofiarowała na cele Tow arzystwa £  prrffc. 

z dochodu, uzyskanego \zo sprzedaży swych wyrobów, oznaczonych marką 
..Promień1*. Ruchlily.ość fabryki połączona z reklam ą T. S. L. wychodzą 
obu Stronom na dobró'.^

P.irma krajow a powiększa zbyt swoich produktów, przyczynia się 
przSz to w znacznym stopniu do rugowania tow aru obcego, któny. na­
wiasem dodajmy, mimo to zalewa ciągle jeszcze G alicję  masami, z d ru­
giej za^ ■ strony najpoważniejsza w kraju  organizacja oświatowa pos.iadła 
przez to nowe. Wfcaz to obiitsźe źródło tak potrzebnych i pożądanych 
’.la niej dochodów. W ystarczy zaznaczyć, że owych 5 proc. ze sprzedaży 
tu tek  i bibułek „Prom ień" od jesieni roku 1903 po konioc hyarca 1908 
r.. przyniosło Towarzystwu łącznio 8 .288 koron.

.Tak na nasze stosunki, efekt to wcale poważny. Mógłby ocfeyyyiśeie 
ten efeld i powinienby być znacznie poważniajszy. gdyby zrozumienie 
dwuch rzeczy, a to 'potrzeby popierania produkcji krajowej i obowiązku 
popierania eelóyy oświatowych — wśród szerokiego ogółu, a choćby tylko 
wśród całej t. zyv. in te ligencji w naszym kraju  było głębsze i nie bły 
skotiiwym, ale tryyałym zapałem służenia dobrej sprawie owiane.

Rzecz ii]), charakterystyczną, że na ów dochód złożyły się prze?j 
yyażnie tutki „Promi-ąń11. podczas gdy bibułki tej samej marki riyzchodzą 
się, w sposób boz porówania słabszy, a znowu tu tk i „Promień" znajdują 
stosunkoyyo yyiększy i silniejszy odbyt yve wszystkich krajach a u s tr ia ­
ckich, na W ęgrzech. w T u rc ji, ba naw et yy Aideryce. niż u niis w (ialicyi.

' "00 praw da, i u nas zaznacza ^ę*pod tym względem w ostatnich 
czasach pewiem postęp, który oby był tylko trw lły . Godzi/ślę nadmienić,. 
ż,e je s t to produkt nietylko yv niczem nie?’ ustępujący najlepszym wyro­
bom fabryk zagranicżnJSłi, ale przewyższający dobrocią niejedną markę 
obcą, szumnie reklamowaną. Fabryka nie szczędzi starań, aby produkcję 
swego towaru ulepszyć i aastosoyyać do 'bardzo nawet wybrednych wy­
magań. Od niedawna wy rabiane są tutki „Prom ień11 zapomocą '.specjalnej 
maszyny, k tóra pra-yvio b.e*z udziału ręki ludzkiej sama gotowy prddukt 
wytwarza, syuna bowiem spaja bibułkę, sama wsuwa t. zyv. ustjiik i sama 
wreszcie, yykłada w atę do«tutki.

, Podajm y, że także i czyści składoyye odpoyyiadają wszelkim wy­
mogom. K arton yyoiny od drzewa i pyłu, yyata*hygienicznie preparowana, 
yyreszcie papier bibułek, uznany przez in sty tu t chemiczny uniw ersytetu 
lwowskiego za najlepszy. Tym wszystkim zwletom przypisać należy co­
raz większyT także yy kraju  zbyt tutek „Promie#.11.

Dziyyna rzecz jednak, że bibułki tej samej nazwy, mimo że jakość 
ich równie, jak  tu tek  doskonała, co do rozpowszechnienia i popytu po­
zostają jeszcze znacznie w tyle poza tutkam i „Prom ień11. A jest to , 'a r ­
tykuł o wiele bardziej, niż tutki, masoyyęy. Zapotrzebowanie roczne Ga­
lic ji  w bibułkach cygaretowTych dosięga dyyuch milionóyy koron. N iestety 
zaś zapotrzebowanie to pokrywają dotychczas przeważnie* wyroby obce.
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m a s k o u a n e  m a rk a m i n ib y  to  p o lsk io m i. ja k  „ K o śc iu szk o " . „ Sokół lu b  
n iem a sk o w a u e  n iczem  ja k  „ A b a d ie “ i in n e . p odczas g d \  w y ró b  k r a ­
jo w y . zn o w u  w s ty d  w y z n ać , p o sz u k iw a n y , j e s t  b a rd z ie j  z a g ra n ic ą , n iż  
w śród  sw oich.

Ż y jem y  v  czasie , g d y  sp o łeczeń s tw o  n a sz e  n a  p u n k c ia  p o p ie ra n ia  
p ro d u k e y i sw o jsk ie j -s ta je  się  w ra ż liw sa ljn . n iż  by ło  d o tąd . S ąd z im y
p rz e to , że  z w ró ce n ie  u w a g i n a  s to su n k i, p a u u ją c e  w te j  je d n e j,  n ie w ie l­
k ie j d z ie d z in ie  w y tw ó rc zo śc i k ra jo w e j, p o w in n o  o d n ieść  sk u te k  p o żąd an y . 
Z w łaszc za , g d y  ja k  p o w ta rz a m y  —  p o p a rc ie  p ro d u k tu  k ra jo w eg o  
p rz y sp a rz a  ró\onoC ze$nie dochodu in s ty tn e y i  o św ia to w e j, ta k  s łu sz n ie  p o ­
p u la rn e j  w całym  k ra ju .

N a b ib u łk i c y g a re to w e  ,. 1’ro m ień "  p o w in n y  b a cz n e  zw ró cić  oko 
Z a rz ą d y  w szy s tk ic h  K ół m iej sep wy cli T o w a rz y stw a  S zko ły  L u d o w e j, po ­
w in n y  d ro g ą  g o d z iw e j a g ita c y i  n a  z e b ra n ia c h  sw oich  i w  c z y te ln ia c h  
ludow ych  zaopiekow ać, się  w y robem  te j  m a r l i  i u ła tw ić  m u ja k  n a j ­
sz e rsz ą  ro z p o w sz ec h n ien ie , na  k tó re  w  z u p e łn o śc i zjSsługuje.

N ie  w ą tp im y , że ap el do ty s ię c y  p ra co w n ik ó w  T . S. L. odezw ie
sic  echem  czy n u . w  sk u tk a c h  sw y ch  i d la  ośw ia ty  lu d u  i d la  w y tw ó r­
czości Krajowwj owocjlegjn.

B ursa  K o ła  I. T . S. L. d ia  te rm in a to ró w  w  K ra k o w ie . N ow y
Z a rz ą d  I. Koła M ęsk iego  T ow . S zk o ły  L u d o w e j w K ra k o w i^  p rz y s to p u je  
ob ecn ie  do z a ło że n ia  b u rsy  d la  te rm in a to ró w , p ie rw sz e j <tego ro d z a ju  
w n a sz y m  k ra ju .  Z b y teczn em  byłoby  u z a s a d n ia ć  sp o łeczn e  i o św ia to w e  
z n a c z e n ie  teg o  ro d z a ju  z ak ład u , w k tó ry m  z u p e łn e  u trz y m a n ie  i opkdc-ę 
p o za  w a rsz ta te m  z n a jd z io  m łodzież  rę k o d z ie ln icz a , z m u szo n a  d o tąd  sz u ­
k a ć  n a  w ła sn ą  rę k ę  n ęd zn eg o  n ie ra z  p rz y tu łk u . W obec zn aczn eg o  zu b o ­
ż e n ia  i u p a d k u  n aszeg o  s ta n u  ręk o d z ie ln iczeg o , w  w y ją tk o w y c h  ty lk o  
w y p a d k ac h  m aże  p ry n c y p a ł z ap e w n ić  u czn io w i opipkę w ra z  z ca łem  
u trz y m a n ie m  w e w ła sn y m  dom u. p rz e w a ż n ie  z a ś  p rz e z n a c z a  .na ten  cel 
k w o tę  p ew n ą , k tó r a  u czn io w i w y s ta rc z y ć  m u si n a  p o k ry c ie  k o sz tó w  
m ie sz k a n ia  i u trzy  m an ia  poza  dom em . W o b etr togo. z je d n e j  s tro n y  n a ­
rażony  je s t  .ftczeń n a  b ra k  z a sp o k o je n ia  z a sa d n ic z y c h  p o trze b ,.-d  z d ru ­
g ie j n a  licznte i p o w a żn e  n ieb e zb ie ez eń s tw a  z pow odu n ied o s ta te c z n e g o  
d ozoru  i op iek i.

S p o d z iew ać  się  na leży  że sp o łeczeń s tw o  narfeze a w p ie rw szy m  
rz ęd z ie  o b y w a te ls tw o  k ra k o w sk ie , w e sp rz e  u s i ło w a n ia  I. K o ła  T . S.y.L., 
k tó re  p rz y s tę p u je  do praew  z g o rą c y m  z ap a łe m  i g łęb o k iem  z ro zu m ien iem  
z n a c z e n ia  p o w s ta ć  m a ją c e j in s ty tn e y i  ze S tan o w isk a  n a ro d o w eg o  i ek o ­
nom icznego .

B u rsa  o tw a r tą  z o s ta n ie  n ieb aw em  i p o m ieśc i n a  ra z ie  około S 04 
te rm in a to ró w . W sz e lk ic h  in fo rm a c y i w spraw ka b u rsy  u d z ie la  p rz e w o ­
d n icz ąc y  K oła  I. T . S, I-, p. W ito łd  ©Bt.rowski, u lic a  Ja b ło n o w sk ic h  
L. 4-. p a r te r .

Z a rzą d  B ursy  T o w a rz y s tw a  S zko ły  Lud ow ej w e L w o w ie , ul. 
Z ie lo n a  L .  4 3 j  sk ła d a  n in ie jsz e m  se rd ec z n e  p o d z ię k o w a n ie  W P . W e- 
nan b em u  S z y d ło w sk iem u  za  o f ia ro w an ą  b ie liz n ę ; W P . M ary i S o b o to w ej 
za  u b ra n ie  s tu d e n c k ie  i b ie liz n ę ; T o w a rz y s tw u  N a u cz y c ie li Szkół W y ż ­
sz y m  za o fia ro w an y ch  1 0 2  e g ze m p la rzy  p o d ręczn ik ó w  sz k o ln y ch ; W7P . K a-

•
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rolowi d’Abaneourt za & -egzemplarze gry: P iast; W Pw u. Eplernm za ofia­
rowanie 40  ejpem plarzy podręczników szkolnych, ubranie i bięjiznę; 
\VP. Ijudwikowi Hellerowi 7M udzielenie znacznych zniżejj na 5 przed­
stawień dla młodzieży szkolhej, 4(1 naszym wychowankom: \VP. Jerowi 
Apolinaremu Tarnawskiem u za ofiarowaną pakę brukwi i buraków To­
w arzystw u Pedagogicznemu za ofiarowanie 4 książek: W P. B arbarze 
Z nlińsk iejjza bezpłatne wstępy na 2 przedstaw ienia dla m ło d z ie j w So­
kole, szkole Staszica i na festyn, Jagoteż za ofiarowanie biustu Ad. 
Mickie.v lcza; W P. S iarkow i za be«mtetóso\vne wypożyczeifieJkwiatfiw 
na wieczorek listopadowy, urządzony przez wychowanków .ftiirey ,YP. 
X. X. i Z. Z. za oftarowaneąhbrania. płaszcz i bieliznę; W P. B. Poło-' 
nieekieinu zu opitfst na książkach szkolnych.

R ezo lucya p rze c iw a lk o h o lo w a . Xa włościańskim wiecai prze-oin- 
alkoholowym. który się odby ł w dn. 17 listopada r. z., zapadła nastę­
pująca rezolucya:

„Zgromadzeni na w iecu w dniu 17 listopada 19(17« zw racają 
do Zarządu Głównego T. S. L. z życzeniem, by, budując domy ludowe, 
s ta ra ł się uczynić "Jt* liietiylko ogniskami oświaty, lefe,z również i wstrzo- 
mięźliwó^ci od trunków  alkoholowych1!

D ar na T . S. L. (Towarzystwo polskie „Zgoda'1 w Świniowio 
urządziło pierwszy bal pplski dn. 29 lutęg-o b. r., g, czysty do-
, hód w sumie K 13 h 34 przesłało do Zarządu (Ałównago T. S. L 
w Krakowie z przeznaczeniem .na cele- Tow aizystw a.

G otow e Odczyty. Zai'ząd Koła VI T. S. L . im. Juliusza. Błowa- 
Łkiego w Krakowifi podaje do wiadomolśri Zarządów Kół T. S. L., że 
opuściły prasę i są do nabycia po 25 bal. za egzempblrz dalsze odczyty 
seri'^  pierwszej: ‘IV. Q mowie polskiej. p rz R  prof. J. Magierę; V. Zwie­
rzę ta  domowe i ich pochodzenie, przęzj B. Dyakowskiego; V I Nasi po­
mocnicy wśród zw ierząt przo^ B. Dyakowskiego.

Następne odczi ty w7 druku. Zamaw.iać można w y ł ą c z n i i e  w Za­
rządzie Koła Vl T .ig, L. im. Ju liusza Słowackiego (Kraków Flory ańska
1:5). na ręce WP. Antoniego Jftnus^ćwskiego)..

Zarząd tegoż Koła.' organizuje wypożyczalnię przeźroczy, o czem 
w7 blizkim czasie Koła T. S. L. powiadomione zośtaną szczegółowo /a- 
]iomocą osobnego okólnika.

OD REDAKCYI.
Z powodów, od R edakcji niezależnych, numer niniejszy uległ 

opóźnieniu. — ^Sprawozdanie z nadzwyczajnego Walnego Zjazdu 
T. S. L. we Lwowie dołączonem będzie do następnego numeru, 
który opuści prasarw  pierwszych dniach przyszłego miesiąca.

N akładem  T ow arzystw a Szkoły Ludowej w K rakow ie. — Pod kierow nictw em  
K om itetu  R edakcyjnego. R edaktor naczelny : (w zastępstw ie) Dr. W ł a d y s ł a w  

K a n ia .  R edak tor odpow iedzialny: S tan isław  Nowicki.

Czcionkam i D rukarn i L iterackie j w K rakow ie, pod zarządem  L. K. Górskiego.



Konieczna potrzeba organizacyi szkół ludowych 
przez T. S». L.

Dotychczas T.-g A .  pojmowało swą akcyę organizacji szkół 
w ten sposób, że samo budowało budynki szkolne i sprawiało wszelkie' 
potrzebne urządzenia i środki naukowe; tymczasem na ostatnim 
Walnym Z.jeździe we Lwowie uchwaliło zmienić kierunki? swej dzia­
łalności co do organizacyi szkół w tenjsposób. że postanowiło ogra­
niczyć ją  tylko do niesienia pomocy i zachęty moralnej, prawnej 
i teohniuznej tym .gminom, które, dotychczas S/kół nie mają. fo k a -  
zało się bowiem, że przez staw iania budynków szkolnych więzi się 
Ogromny kapitał, który użyty na inne cele byrby już dotychczas 
wydał ś\t ietne rezultaty. Tymczasep przy dotychczasowym kierunku 
akoyi rezultaty tej pracy są doS&małe, a przynajmniej nitzbyt 
bijące w oczy. gdyż co znaczy założenie około 30 szkół w poró- 
wnanin z tysiącem prawie gmin. które szkół nic posiadają?

Ta zasadnicza zmiana w pojmowaniu działalnciSci T. S. L co 
do organizacji szkół wydaje mi się bardzo dobrą i sądzęł że przy­
niesie świetni? rezultaty. Zanim jednak skreślimy dokładnie sposoby 
i drogi, .jakimi obe-cną akcyę prowadzić należy. uprzytomni.jmjr sobie
braki i potrzeby szkolnictwa Indowego w G alicy i').
Galicya liczy gmin ogółem  0240
.Szkól niema w g m in ach ............................................................... , . 1
Z nauki szkolnej korzysta wiec g m in .........................................  5452
Szkoły ma u siebie g m i n .........................................  . . . . 4747t
Do zakresu Szkolnego gmin Sąsiednich należy gmin . . .  706
A więc wogóle niema szkół g m i n .............................................. 14931!

Weźmy teraz pod uwagę te  aminy. którę mają n siebie-, na
swojern terytoryum, szkoły; sprawa przedstawia się następująco: 
Szkół zorganizowanych czynnych jest . . . . . . .  45.53
Szkół zorganizowanych nieczynnych :

a) dla braku budynku i n a u c z y c ie la ................................  174
b) dla braku n a u c zy c ie la .......................................................  22

Szkół nieuregulowanych c z y n n y c h ..............................................  18

')  Opieram się n a  spraw ozdaniu Rady szkolnej krajow ej o s tan ie  wycho­
w ania  publicznego w roku szkolnym  190p/6.
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k  więc do liczby 1493 gmin które szkół nie mają, dodać 
należy te gminy, gdzie wprawdzie szkoła jest zorganizowana, to 
znaczy gdzie się płaci podatek ustawowy na szkołę, ale niema- ani
budynku, ani nauczyciela, t. j. gmin 174. R ed y  okaże'mu  że w Ga-
lic y i gm in, n ie m ający ch szKói, je s t  1 6 6 7 , a  w ię c  2 Ł  °/0.

Je s t to przerażająca wprostLiczhii!
A 'jeżeli zważy ,się jes^ćib i to, że w miejscowościach, w któ­

rych są szkoły, gwałtownie potrzebne jest bądź otworzenie jeśzćz.e 
większej liczby szkół, bądź przemiana szkoły na typ w,y_żsźy_ to 
zobaczymyj ile ^ e s t  jeszcze do zrobienia.

•W tym względzie llnstrującemi pędą liczby, odnoszące śję do 
dzieilł" w wieku szkolnym

Otóż przy końcu roku 1905 w Galicyi
było dziedPw wieku 6—12 l a t ....................'^ ł’,110.000

,. dzieci w wieku 13- 15 l a t .........................................  517.400
Dzieci, obowiązanych do nauki codziennej i dopełniającej, było 

w r: 1905 w, Galicyi w tych tylko gminach, w któęych są czynne 
szkoły ludowe i które rtależą do zakrestl szkół czynnych w gmi- 
naćh sąsiednich, 1,283.369, a mianowicie: dzieci w wieku 6— 12 lat: 

chłopców . . . .  523.405 
dziewcząt . . . . 54 7.552

. razem 1,050.957
dzieci w wieku 13— 15* lat:

chłopców . . . .  119.414 
dziewcząt . . . .  11.4.998

2:r4.412

Jeżeli teraz od ogólnej, sumy dzieci odejmiemy liczbę dźieci, 
znajdujących się w okręgach szkolnych, to otrzymamy liczbę 341.031 
dzieci, które' ,‘nie mogły nawet marzyć o naiute, gdyż gminy, w któ­
rych mieszkają, nie należały do zakresu szkół'czynnych.

Zważmy dalej, co następuje:
do nauki codziennej było obowiązanych dzieci . . . .  1,050.957
uczęszózhło do szkół publicznych ludowych . . . .  831.429

„ „ .. prywatnych „   261513
„ ,. „ publicznych w yższych .......... 14.688

uczyło się w d o m u .........................................  7.820
razem 8803^5

A więc n ie1 ymhrerało nauki szkolnej:
•a), z powodu ułomności cielesnych i umysłowych . . . .  ’'^6.646
b) z powodu nieuczęszczania do s z k o ły ..............................   113.966

razem 170.602
Do nauki dopełniającej było obowiązanych dźieed . . . .  234 412
uczęszczało do szkół publicznych i pryw atnych1) . . . .  171.669

')  P am ię tać  należy , ż e 'z a w sz e  je s t  m owa o tych  dzieciach, które m ie­
szkają  w  gm inach  należących do funduszu szkolnego, chyba, że w yraźnie za­
znaczam  dzieci innych  gm in.
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Nie pobierało nauki:
a ) ’ z powodu ułomności cielesnych i umysłowych . . . 11.5®
h) z powodu nieuczęszczania do s z k o ły ................................  58.191

razem 6$.743*
Ponieważ dzioci, mieszkających w gminach, nie należących do

funduszu szkolnego, b y ł o ........................................................... J 341.031
a nie uczęszczającybh na naukę c o d z i e n n ą .......................  170.602
i nie uczęszczających na naukę dopełniając^, 1 ...................... 63.7 fei

razem 57S.376
przeto na ogólną liczbę dzieci w G riilicy i.......................  1,627.490
nie pobierało n a u k i ....................................  . . .  . 575.376

to jest 3 9  %  !!
Ponieważ szkół zorganizowanych czynnych est . . .  4 .5 !S
a  nieuregulowanych czynnych j e s t ................................  18

razem 4.551
a, dzieci uczęszczających na naukę codziehną . . . .  808.355
na naukę d o p e łn ia ją c ą ............................................................ 173.669

razem 1,05^.024
przeto na jedną szkołę przypada 231 dzieci.

A zatem żeby umożliwić 575.376 dzieciom korzystanie z nauki 
szkolnej, trzeba stworzyć 2 4 9 0  szkół.

Koszta budowy tych 2490 szkół, licząc po 10.000 Koron od 
1 budynku, wynosiłyby 24,900.000 Koron.

W dotychczasowych naszych obliczeniach doszliśmy do na­
stępujących wyników:
0  gmin hezszkolnych jest . .  ............................ 1.667 tj. 25%
b) dzieci, pobierających n a u k i .................................... 575.376 tj. 39°/0
c) szkół potrzeba . .......................................................  2.490

Jeżeli dalej zważymy to, że bbecnie ') na 1 szkołę przypada 
231 dzioci, a szkół jednoklasowycli jdst 2.924, przeto należy te, 
szkoły przemienić na trzyklasowe, a więc .dobudować 8 7 7 2  k las .

Sama Rada szkolna j a jo w a  w sprawozdaniu str. 98 w. 26 
przyznaje, że zachodzi potrzeba wystawienia 1203 budynków w ta ­
kich gminach, „w których już są zorganizowane szkoły czynne,, 
yhćlnak nie posiadają odpowiednich budynków1'!  (

W skutek tego. jeżeli przyjmiemy, że dobudowanie klasy równa' 
się budowie ‘/a całej szkoły, otrzymamy jako sulfifi potrzebnych 
szkół w kraju  liczbę: 2490

4386 \
1203';/ 

razem 8079
T icząc koszta budowy jednej szkoły na 10.000 Koron, otrzy­

mamy kwotę 80,790.000 Koron, potrzebną na wybudowanie szkół 
w całym kraju. Dodawszy zaś do tego naprawy i uzupełnienia 
w innyGh szkołach, obliczone na 19.210.000 Koron, dojdziemy do

*) Mamy na m yśli obliczenie z r. 1906.
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Potrzeb)' więc szkolnictwa Indowego w Galicyi są Ogromne.
k ten® zwróćmy się do tych powiatów, które leżą w obrębie 

Związku okręgowego tarnowskiego.
Sprawie) uwidocznią tabelka na str. 196."

■ Pracy winę dla Kół w kierunku organizacyi szkół ludowych 
jest bardza wiele, a w jaki sposób zabrać się do niej, przedstawię 
pokrótce'

I) .Najpierw na podstawcie dokładnych danych, uzyskanych bądź 
przoz osobiste oględziny, bądź z dat statystycznych nauczycielstwa 
ludowęgo, należy sporządzić wykazy tjjgh miejscowości. 1) które 
szkół me mają. a) należą jednak do zakresu szkolhsgb gmin ościen­
ny oh, b) nie należą do zakresu szkolnego gmin ościennych, 2) któro 
mają szkoły zorganizowapę, ale nieczynne dla braku budynku lub 
nauczyciela, 3) które mają szkoły zorganizowane czynne* are licjie 
budynki: walące się, wymagające poprawrek itp.. 4) które mają 
szkoły, wymagająca przemiany na typ wyższy ze wzgiędu na stałą 
liczną Trekwmnęyę dzieci. 5) które mają budynki dobre.

II) Należy utworzyć w łonią, Koła sekcye dla organizacyi 
•szkół Indowych, złożoną z profesorów' gimnazyalnych, nauczycieli 
ludowych. architektów'. Ł rfc iiik ó w . inspektora okręgtwego 1 oby­
wateli niezależnych, ze względu na to, że wr pracy tej napotyka 
się na rozlicznis. sprawy, w ym agają^  doświadczeń różnych zawodów.

III) Należy w^ejfe w  blizki i serdeczny kontakt z naczelnikami 
i powmżuymi wdośeianarni tyjcli gmin, w których ‘sekcyą pragnie 
pracować, gdyż bez tzynników miejscowych nie da się mc zrobić.

IV) Szczegółowe przepisy co do postępowania przy bu&owlj szkól 
i ich organizacja są zawatte w Sll^taw 'ach i rozporządzeniach 
w zakTjesie szkół ludowych11 wy dany ch przez K. ■ Pierożyfiskiegp 
Lw'ów 1904. Cena 4 K. 50 h. Gruntownie - Stiulymn tych ustawT 
nuisi jioprzedzić pracę sekcyi.

Gdyby wszystkie Koła razem ze /wdązkami okręgowymi za­
brały gię energicznie do pracy, to ufam, że wobec togo, że kraj ma 
obecnh 10.000,000 koron na budowlę "szkól, dałoby się tę kwrostyę 
znacznie naprzód pośunąć i w przyszłości .systematycznie i planowo 
przeprowadzić.

Musimy zwrócić jeszcze mwagę na to, wr ąfflm wdaściwie Koła 
i'. S L. mają pomagać gminom, bez narażania się na wdelkiH wy­
datki, ha które po większej części Kół nie stać. ■-

Otóż pamiętać należy, że gmina, która chce mieć szkołę, musi 
mieć przynajmniej 40 dzieci w wdeku fezkolnym. Koło wdęc może 
zająć' śię»wT pierwszym rzędzie zrobieniem spiśu dzieci w wieku 
szkolnym i potwierdzaniem go przez naozelnikn gminy, a uawret 
i miejscowego proboszcza. Spis ten jest dwojaki: 1) tych dzie-ci, 
które w dauej gminie urodziły się I stale mieszkają, i fi) tych dziec-i, 
które wrpraw'dzie nie urodziły śię w' danej gminie, ale w niej mieszkają.

Skoro taki spik, zostanie władzom szkolnym doręczony, wtedy 
władze zwmłają przedstawicieli ghiiny i obszaru dworskiego na roz­
prawę, na której ustala się śwdadczenin. jakie gmina i obszar dwmrski
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na rzecz szkoły dii, zamierzają. Otóż praca K oła w tem stadyum 
sprawy powinna zmierzać do tego, aby różnymi środkami przeko­
nać gminę i obszar dworski, że wydatki na szkołę ponieść winni 
ze względu na dobro mieszkańców danej g m in n i  że wydatki t.f 
wyjdą gminie na korzyść. Zresztą dziś już’;tak  mało gmin znaj­
dzie się takich, któreby się opierały budowie szkoły u siebie, że 
w tym względzie,; pracąiy[f,oła nie będzie zbyt trudna. Ale w razie 
trudności należy wytężyć całą enęrgię^członków Zarządu Koła.

Gdy strony konkurencyjne, tj. gmina i obszar dworski..zgodzą 
się na opłatę na szkołę, wtedy jest już w dtłriej gminie szkoła 
„zorganizowana.11 Chodzi teraz o to, aby szkołę uczynić „czynną.11 
W  tymi celu trzeba wystawić budynek. 1 tu właśnie napotyka się 
często ną- poważne trudnośoi. Znam gminę, w którćj szkoła jest 
już „zorganizowana11 od la t kilkudziesięciu, a dotychczas^ nie. jest 
„czynną,11 gdyż nie można wystawić budynku szkolnego. Gmina bo­
wiem nie ma własnego ^gruntu, któryby mogła ofiarować pod szkołę, 
włościanin zaś żaden nie chce ziemi sprzedać, ho dla niego ziemia 
jest droga, a obszar dworski nie chće dać ani kawałka gruntu 
dlatego, żeby nie ściągać na siebie ciężarów szkolnych. Tak więfe 
gmina tu  ma szkołę, a  zarazem jej nie ma. W  takich wypadkach 
zatem wdzi%zne~'polf do pracy miałoby Koło, a ja k -tę  pracę po­
prowadzić należy, wskazai zawśze miejscowe stosunki.

Przy budowie szkoły ważną role*- odgrywa to. by gmina przed­
stawiła władzom szkolnymi należycie opracowany plan szkoli i ko­
sztorys, gdyż inaczej w wfelu wypadkach sprawa latami się. prze­
wleka. Otóż Koło mogłoby ogromne oddać usługi gminom, »gdyby 
sporządzanie planu szkoły i kosztorysu oddało fachowemu budowni­
czemu, któryby w umiejętny sposób, z dostosowaniem kosztorysu 
do finansowych zasobów gminy, sprawę tę załatwiał. Często bo­
wiem zdarzą się, że gmina nie żałuje, pieniędzy ani na grunt, ani 
na .sam budynek ‘szkolny, ale za to clicb oszczędzić na kosztorysie 
i oddaje wykonanie jego partaczowi. Taki nędznie Oporządzony ko­
sztorys odrzuca .Rada Szkolna okręgowa i krajowa, wskutek tego 
sprawa cała przeciąga się latami. A gdyby tę sprawę załatwiał 
budowniczy, wtedy Iszłoby to wszystko w szybszem tempie,

Uwagi powyższe mają swe znaczenie nie tylko wtedy, gdy 
chodzi o budowę nowej szkoły, ale także i wtedy, jgdy trzeba pop 
czynić adaptacje  i rozszerzenia budynków Szkolnych, co ma miejsde, 
przy przemianie szkoły na typ wyższy. A* ponieważ oTiecnie mało 
jest szkół takich, któreby zdołały pomieścić w swych budynkach 
dziebi, do nich uczęszczające, p rzeto . często okazuje się konikćzność 
przemiany na typ wyższy, a temsamem i dobudowania nowych klas.

Gdy już Koło doprowadzi uto tego, że sjSinie budy-nek szkolny, 
wtedy z radością może powiedzie^ sobie, że uskuteczniło jeden 
z celów T. S. L. Zapełnieńie budynku koniecznymi sprzętami jest 
już rzeczą dość drobną i — jak sądzę — nie będzie przedstawiało 
wielkich trudności.

W  tych mniej więcej zarysach przedstawia mi 'się akcya Kół
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i Związków okręgowych, dążących do1 organizacji szkół ludo-Wych. 
Spodziewam się po niej ogromnych reznltatów, byle tylko była 
przeprowadzona planowo i energicznie, a przedstawia ona tę dobrą 
stronę, m  nie wymaga wielkich ofiar pieniężnych ze strony TVS. L. 
A więc do dzieła! Wincenty Sikora.

O  w y p o ż y c z a n iu  p r z e ź r o c z y  p re le g e n to m .

P rzed  kilku laty bocheńskie Ł d M  T. S. L. powzięło szczę­
śliwą myśl dostarczania przeźroczy na użytek Kół Zrobiono umowę 
z miejscowym fot<Jg'r4.fem. wystarano się n pe\yien materyaj: ilustra­
cyjny, ogłoszono nawet drukiem pierwsze katalogi, obejmujące pe­
wną ilość obrazów historycznej i krajoznawczej treści. Od tej pory 
jednak upłynęło spoio czasu, a Koło tot p dalszej w tym kierunku 
pracy w organie Towarzystwa ani razu ni,e wspomuiało, z czego 
należy wnosić, że akcya^ cała utknęłaś-iu  wstępie, a micyatorży, 
zrażeni niepowodzeniem, przestali ąię nią zajmować.

A szkoda, bo akcya należycie przeprowadzona byłaby nietylko 
całemu Towarzystwu .Szkoły Ludowej oddała ogromne usługi, ale 
nadto Kołu bocheńskiemu dostarczyłaby wiole zadowolenia z pod­
jęcia nowej pracy, ja m ożesnawe4t  i pewnych zysków materyalnych 
przysporzyła. Do pracy tej jednak należało się zabrać z pewną wy­
trwałością i krytycyzmem, a przedewszystkiem trzeba było zbadać, 
co i jak na tem polu uczyniono już gdzieindziej, aby nie marno­
wać sił i czasu na szukanie dróg już oddawna znalezionych, a t.em 
samem unikać błędów, k tórK .już inni wcześniej poczynili.

Ponieważ .sprawa odraytów popularnych i pogadanek nie s(‘filii 
dzi y. porządku dziennego obrad na W alnych Zgromadzeniach*T. SIL. 
i wciąż słyszy się utyskiwania na brak prelegentów,mdczytów od­
powiednich i t. p., przeto jest rzeozą wskazaną, aby sprawie tej na 
łaniach ..Przewodnika Oświatowego" poświęcano troehę więcej niż 
dotąd uwagi, sprawa bowiem nauczania pozaszkolnego, to jeftńo 
z najważniejszych zadań naszegę Towarzystwa.

iedną z głównych przyczyn, dla których aksyit. podjęta przez 
bocheńskie Koło. chybiła celu, bjdo to, że postanowiło ono Produko­
wać przeźrocza na sprzedaż, zamiast j e  w y p o ż y cza ć  za -stosowną 
opłatą. Wiadomo, że. 'przeźrocza są kosztowne, komplet z kilkudzie­
sięciu klisz, ilustrujący przeciętną pogadankę, kosztuje kilkadziesiąt 
koron, a koszta te w zrastają w dwójnasób lub trójnasób. jeżeli 
prelegent chce mieć , obrazy efektowniejsze, kolorowe. Sprawienie 
wię'ą seryi przeźrpęzy do jednej pogadanki (choćby nawet kilka­
krotnie powtórzonej) naraża prelegenta luli Koło na znaczny wy­
datek który w ostateczności można ponieść' raz i drugi, a niepo­
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dobna ponoteić state, zwłaszcza gdy siły rozwija intensywną działal­
ność odczytową. Dodać wypada że serya pewna raz drugi i trzeci 
pokazana opatrzy się wkrótce, a i prelegentowi sprzykrzy się ftiągle 
na jeden i ten sam tem at przemawiali. Rezultatem zaś tego jeW 
żo zakupiona serya przeźroczy bardzo prędko Ostaje Się bezużytstGzuą. 
W kraju  mamy nawet oddawna sporo gotowycli klisz do różnych 
tematów. Znajdują, się one w rękach bądź poszczególnych prelegen­
tów bądź też pewnych instytucji. Tak np Uniwersytet ludowy im. 
Adama Mickiewicza w Krakowie posiada około 2000 klisz na skła­
dzie, które jednak w znacznej w iększ#ści spoczywają be/produkcyj­
nie, ponieważ katalogu diukiem nie "ogłusz.no, a o tein. że je l 111- 
w ersytet chętnie wypożycza, mało komu wiadomo.

Z drugiej jednak strony wiemy, że liiwjtak nie sprzyja po­
wadzeniu odczytu, jak obrazy niknąae, rzucane na ekran za pomocą 
latarni i uzupełniające temaP Prelegent, posługujący się latarnią, 
może byt pewnym, że sala n§i jego odczycie będzie zawsze prze­
pełniona słuchiiczami. nie mówiąc już o tern. że przesuwranijs kolejne 
obrazów' ułatwia mówieniu z pamięci i urozmaica wykład. To 'też 
obrazy niknące stały się wprost konio'6,zne przy nauczaniu za po­
mocą pogadanek. Wydział Oświaty Ludowej zamkniętej niedawno 
Polskiej Macierzy Szkolnej. obrawszy między innenii i tę drogę 
pracy, rozpoczął ją  od zoraąnizowania wypożyczalni przeźroczy.

Krok ten był w skutkach swoich bardzo doniosły, a wypoży­
czalnia, która po zamknięciu Maojerzj przeszła pod.qgidę Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego, ani na jedną chwilęjinie przerwała 
swej działalności i w dalszym ciągu oddaje sprawie odczytów ogro­
mne usługi.

Wypożyczalnię związano z Muzeum Szkolnem P. M. S., które urzą­
dzono wr Warszawie, ną ul. Sadowej nr. 12. Ins-tytucya ta. rozwija­
jąca się z każdym miesiącem coraz lepiej, pozostanie, jako jedna 
z najpiękniejszych k a rt w dorobku Polskiej Macierzy Szkolnej.

Warśzawmka wypożyczalnia przeźróczy jest dżudem prawie 
wyłącznie jednej osoby, a mianowicie ś. p. M ami Dzieraanowskiej. 
Zdoławmzy, n ie 'bez trudu, przekonać! Zaiząd Główny Macierzy o po­
żytku z wypożyczania przeźroczy, p. Dz. zabrała się z sobie włąŚciwą 
enhrgią do pracy i w ciągu paru miesięcj zdołała nńflylko skom­
pletować około .4000 przeźroczy l ) z różnych dziedzin wiedzy, ale 
nadto opracowała i wydrukowmła katalog, ułożony systematycznie 
według działów' i tematówj ze wmkazaniom odpowiedniej literatury, 
k tórą się przy użytkowaniu klisz posiłkowym należy. jyatalog. ten 
przyczynił się niemało do spopularyzowania wypożyczalni Dziś 
z całego kraju  napływają zapotrzębowmuia o k lisze?które eaiemi 
seryami wydawane są osobom, zgłaszającym się bądź osobiście, bądź 
tuz listownie. Klisze wr odpowiedniem opakowaniu wysyłane • są 
pierwszą pocztą za zaliczką na koszt odbierającego.

l) W ypożyczaln ia P. II. S. liczy w tej chwili już  zgerą 560)0 klisz, a co­
raz to nowe sarye wciąż do niej przybyw ają.
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Istnienie wypożyczalni przeźńoćzy skłoniło znaczną liczbą Ivół 
■Macierzy i osób prywatnych do zaopatrzenia się we własfie la ta r­

nie; ale. i wypożyczalnia posiada ńa składzie 7 latarni, kt<ir&> wy­
pożycza nietylko na W arszawę, ale i na bliższą okolicę.

Pobierana za wypożyczanie opłata jest niesłychanie nizMr 
Wynosi ona zaledwie., i} kop.( ó"d kliszy za prawo dwutygodniowego 
jej używania ’), Za użycie latarni pobjeraną jest opłato oddzielna 
w kwocie 50 kop, tygodniowo. Pomimo tak nizkie.j opłaty i pomimo, 
że akcya odczytowa w Królestwie Polskiem. ze wzglądów policyj­
nych. połącżona jest z niesłychanemi trudnościami i szykanami władz, 
wypożyczalnia przeźroczy, nie zorganizowana bynajmniej z myślą
0 tem. aby stanowiła przedsiębiorstwo docliodowe, przynosi dziś ta- 
k .J zyski, _że opłaca pracę spegyalnego urzędnika, a nadto pozwala 
czynić oszczędności na zakup coraz, nowych klisz i na wydawnictwo 
odczytów.

Gdyby nie brutalna siła, która przerwała istnienie młodej
1 przez społeczeństwo całe umiłowanej instytucyi. jaką była Macierz, 
wypożyczalnia przeźroczy liceyłaby dziś już z pewnością klisz co- 
najmniej dwa razj więeąj. a ze zwiększaniem materyału przoź^oozo- 
wego byłyby się. niewątpliwie wzmogły znacznie jej dochody.

Te wszystkie przeszkody, z jakiemi walczyć musiała Polska 
/ Maćierz Szkolna w Królestw!^ Polskiem. nie istnieją! lia^tutejszyni 

gruncie. Tu władze nietylko nie czynią to w arzy s tw u  Szkoły Lu­
dowej żadnycdi przeszkód, ale je nawet w jog# dążeniach popierają. 
A-kcyiJ odczytowa nie •jftjt tu połączona z żadnemi trudnościami for 
malnemi. Roczne sprawozdania Kół T. S. L. wykazują z m n  2000 wy­
głoszonych po wsiach i miasteczkach pogadanek. Pozornie,je# to liczba 
znaczna, nie stoi ona wszakże w żadnym stosunku do istotnych po- 
trzeiy społeczeństwa, a sprawa organizowania t. zw. uniwersytetów 
ludowych nie wyszła dotąd z .fazy pięknych zamierzeń. O 01‘gani- 
zowaniu systematycznych wwkładów na wsi i w mieście, o dawmniu 
ludowi pewnego całokształtu nauki wr pogadankach nie może być 
mowy. dopóki nie będą usunięte te wszystkie przeszkody, w któremi 
walczyć dziś musi Koło. zniewolone do sprowadzania prelegentów 
zdaleka.

Biiik odczytów gotowych, brak prelegentów, brak latarń  i prze­
źroczy — otcPsłabe strony, którym jaknajrychlej zaradzić powi­
nien Zarząd Głów liy- 'tV?>. L. Popóki bowiem Koła nasze pozosta­
wione' będą w tym WY.glętfcie własnej inicyatywbe i własnym szczu­
płym zasobom materyaluym. do należytego postawnemu sprawy nie 
dojdzie. •£» ciągłe szamotanie się z trudnościami zażywna darmo ener­
gię i zniechęca wielu do oświatowej pracy*

Wprawdzie co roku prawie Zarząd Główny otrzymuje?-od W al­
nych Zgromadzeń pewnie dyrektywy odnośnie do wzmożenia akcyi

p  Zaznaczyi- tu  w ypada dla p o iW n an ia , że is tn ie jące  w W iedniu . B łrli-  
nie, Dusseldorfiie etsr. w ypożyczalnie przctórocz.l pobierają opłaty Znacznie wyż­
sze. m ianowicie pt> 12 - —20 b a te m - od sz tuk i za jednorazow e użyoie.
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odc-żytowej, dyskusye w komisyaohi ozytelniano-odczytowycb dostar­
czają wiele ciekawego materyałn i uwag, niemniej jednak powzięte 
uchwały pozostają tylko na papierze, bo albo nie znajdują odpo­
wiedniego dla siebie odbicia w budżecie Zarządu Głównego, albo 
też, wstawione do budżetu pozycye nie zostają dla celów przewi­
dzianych wryzyskane.

Tak właściwie miała się rzecz i  kredytem, wyznaczonym 
w roku 1906/7 na latarnie i przeźrocza. Jakkolw iek niewielką 
była to kwobfej bo tylko 15,00 koron, niemniej jednak była to suma, 
za która; już cpś na początek można było zrobicM

Ale ani jedno z Kół. am jeden ze Związków Okręgowych nie 
zgłosił się po zasiłek do Zarządu z tego źródła, wobec czego po- 
zycya ta z preliminarza budżetowego na rok bieżący znikła zupełnie.

Je s t to fakt prźykry niezawodnie, ale zarazem bardzo znamienny. 
Świadczy on bowiem z jednej^ strony o tem, że Kola za mało inte- 
umowały się budżetem Zarządu Giówmego i nie rozwinęły inicya- 
tywy w kierunku znalezienia tytułu do odwołania się o zapomogę 
z tego źródła, a z drugiej strony-i o tem, że Zarząd sam, mając inne 
potrzeby. skwapliwie pozycyę na przeźrocza i latarnie, z budżetu 
swrngo na. r. b skreślił, jako „nieprodukcyjną-'.

Cała ira p ra w a . jednak polegała, mojeni zdąniem, na nieporo­
zumieniu z jednej i z drugiej strony. Do budżetu swego pa rok 1907 
wstawił Zarząd Główny kwotą. 1560 koron łfez jasno wytkniętego 
programu, w tem przeświadczeniu, że coś wstawić na- cel tak po­
pularny potrzeba. Inicyatywa zaś do . tęgo, jak  suma ta  ma być 
najlepiej spożytkowana, powinna byłi, zdaniem Zarządu, wyjść od 
ZWiązków Okręgowych, a względnie od Kół. Tymczasem Okręgi 
i Koła wytłómaczyły sobie tę pozycyę w budżecie w ten sptfsób. 
że suma 1509 koron, przeznaczona dla' wszystkich Okręgów i na 
potrzeby 250 Kół, jest stanowczo za małą:, aby warto Wte było ubie­
gać o zapomogę; musiałaby ona z konieczności być tak  małą. żeby 
z niej zaledwie może latarnię możua było sprawić,' a o zakupieniu 
najkonieczniejszych przeźroczy nawet mowy być nie mogło. Więc nic 
z latarni, gdy niema do niej klisz.. To te-ż nie zajmowano się 
tem prawie wcale. Na najbliw Sąn Walnem Zgromadzeniu niewąt­
pliwie; nastręczy to tematu do dłuższej dyśkusyi. sjwawa jednak 
ani na krok nie posunie się naprzód; jeżeli Zarząd Główny, jako 
instytucyb centralna, nie ujmie jej wre własne ręoe i nie nada. 
właściwego kierunku.

\kcyą pojedynczych Kół, które, jak np. Koło -bocheńskie. wy­
puściło w świat przeźrocza bez tekstów, lub Kołó,, Słowrat'kie'go 
w Krakowie, które wydrukowało kilka, odcgjłtów do przeźroczy, ale 
bez wskazówek, gdzie się o przeźrocza do niob zgłaszać należy, lub 
zgoła nawet bez przeźroczy, — nigdy do celu nie doprowmdzi, 
a 'jto łom  niewątpliwie szkodę materyalną wyrządzi.

Ta sprawa ma to do siebie, że aby k o rz y ć  przyniosła Towa­
rzystwu!, musi być odrazu postawiona na* większej stopie. N id  
można jej rozpoczynać z jedną, ani n a w #  z dziecięciu gęryami
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przeźroczy, le«^ trzeba zgromadzić przeźroczy odrazu tyle, iżby 
każdy zgłaszająca; się po nie prelegent znalazł odrazu to, co mu 
może przypadać* do gustu, co może w danej okolicy być najwięcej 
pożądane, 'trzeba więc k o n i e c z n i e  stworzyć wypożyezalnięy w któ­
rej muszą sie. znaleść tem aty 'z zakresu: lnstoryi polskiej, literatury, 
przyrody, przemysłu, nauk społecznych, podróży, bajek dla dzieci 
i t. p. Lud bardzo chętnie uczęszcza na pogadanki etyc^no-morałne 
z zakrfen historyi świętej i na],eży takie pogadanki wcielić konie­
cznie hlo programu. Także i wykłady z zakresu gospodarstwa rol­
nego powinny znaleść szerokie uwzględnienie. Gdy się rą# już na 
miejkeu znajdzie ]atarnki'*(którą może zakupić do wspólnego' użytku 
Koło T. S. L. i Kółko rolnicze), to przy pomoCyteeiitrainęj wypoży­
czalni w której można będzie za przystępną®oplatą wynajmować klisze 
wraz z tekstem, ustaje potrzeba sprowadzania jorelegęnta z ze­
wnątrz. W tedy każdy inteligentny mieszkaniec wsi czy miasteczka, 
zapoznawszy się z latarn ią i mając w ręku klisze i tekst, z łatwo­

śc ią  temat ran dany opanuje i z im u jącą  pogadankę wygłosi. Do­
świadczenie. uczt nione- w tym względzie przez Koła Macierzy, jest 
bardzo pouczające.

u  ypożyczalnia przeźroczy jest niewątpliwie rzeczą kosztowną, 
nie na tyle wszakże, aby wy datek na nią przekraczał środki To­
warzystwa. Zresztj. raz założona z pewnym zasobem klisz, wypoży­
czalnia może być" powiększana już tylko z dochodów, które -daje, 
a pierwszy nakład może być w ciągu paru la t zaińortyzowany

Ze względu na wydłużoną figurę geograficzną Galicyi w obrę­
bie T. S. L. powinny powstać conajmniej 2 wypożyczalnie cen­
tralne: jedna w Krakowie, druga we Lwowie. W każdej z nich 
wypadłoby zgromadzić na początek przynajmniej po 3,000 przeźro­
czy. co odpowiada mniej więcej 100 pogadankom po 30, klisz. Jeś t 
to jednak bardzo m ało,zw łaszcza gdy; się zważyj% żeh na niektóre 
tematy jest zapotrzebowanie bardzo częste i że należy mieć po 
kilka ie ry i klisz do jednej, i tej samej pogadanki, podobnie, jak 
w wypożyczalni książek trzeba mieć po kilka, egzemplarzy dzieł, 
cieszących się szczególną ppcziytnością.

Stworzenie takiej wypożyczalni u nas JSSt dziś o tyle uła­
twione, że posiadamy pracownie przeźroczy krajowe; które materyały 
obrazkowe do pogadanek wciąż gromadzą,.,i coraz ii'o,\v£ katalogi 
drukują, i

Największą i najzasobniejszą jest niewątpliwie prąeównia p. 
‘' ' t a n i a ł a  w a, ś z a l a y a  w W  a r s z a w w , którego katalog obej­
muje wszystkie dzie-dziiły wiedzy i&wykaznje zgórą 6000 numerów. 
Klisze w tej pracowni w ykonanej zarówno tezare, jak  i kolorowe, 
w uiczem nie ustępują najlepszym wyrobom zagranicznym.

Na uwagę zasługują także klisze, wykonane w P i e r w s z e j  
W - a r S z a w s k i e j  P r a c o w n i  P o m o c y  b k f t u k o w y c h  (Jero­
zolimska 115). Odznaczają się one również pięknem wykonaniem 
i ciekawym materyałem ilustracyjnym. Katalogu własnego praco­
wnia te  jeszcze nie wydała projektowano bowiem, aby je j’byt oprzeć
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0 Macierz i zw utzać ściśle, z Wydziałem Oświaty Ludowej P. SI. S. 
Zamknięcie Macierzy* pokrzyżowało jednak wszystkie olany.

Znaczny również i wciąj. powiększany asortyment klisz wy­
kazuje katalog fabryki aparatów projekcyjnych i przeźroczy I>. Ś n i e- 
g o c j k i e g ^  w Poznaniu ('Rycerska $}. Znajdujemy tam całe cyklę 
obrazów do historyi Polski, wycieczki do Krakowa. Poznania, Gnie­
zna. w Tatry, pogadanki u Matejce, Grottgerze, Mickiewiczu, -te-, 
maty rolnitóe, bajki epH Do każdej sery i przeźroczy p. śniegock. 
dodaje litografowany tekst, bezpośrednio do obrazów przystośdwany.

Pozatem wyrabia przeźrocza z prawdzie,_em amatorstwem
1 artyzmem p. Bi r c z y ń s k i  w C i ę ż k o w i c a c h  pod Noworadomskiem. 
Przeźrftgza jego. zwdąszcza kolorowe, odznaczają s te  pięknem wy­
kończeniem i nizką ,ceną. .Test ich jednak w katalogu stanowczo 
zginało i nie są onte ujęte w zamknięte cyktó, do odczytów zastosowane.

Najnowsze i najlepiej potrzhbom czasu odpowiadające wydar- 
wnictwa odgzytowe .(jpartęjfcfp o przeźrocza. Odczyty takie fobi się 
dwojakim, sposobom. Albo się bierze gotmryjypopi larnie opracowany 
tekst i dobiera s ię ' do mego ilustracye, albo tej; dobierze się naję 
pierw pewien komplet obrazków i do nich dorabia sję tekst. Qba 
sposoby równie dobrze, prowadzą do celu. tylko pierwszy' wymaga 
od prelegenta przykrojenia tekstu do ram jednogodzinnej pogadanki

Koło im. Głowackiego w Krakowie wydało do tej pory ż od­
czytów gotowych, z których 3 w iążą ?ij$ z przeźroczami, a mianowijcie,:

M. vSz u k i  e w i &z a1. Kraków i jego pamiątki Część I. Śród­
mieście.

Al S z u k i e w i c z a. Kraków i jego pam iątki Gzęść II. Wawel.
1 I*’). D y a k o w s k i.  Nasi pomocnicy i domownicy wśród zwierząt.

Wydawnictwo imienia Staszyca w Warszawie puściło w świat 
niż cały szereg odczytów, opracowanych ściśle do pewnych prze­
źroczy, które bądź wynająć można w wypożyczalni warszawskie,] 
przy Muzeum Szkolnem na. ulicy Sadowej ni. .12, bądź też nabyć 
w pracowni p. Szalaya. Mamy tu sźefeg pogadanek astronomicznych. 
W. jw ń ń śJd eg Ł  tegoż autora „Nansen wśród lodów północy", 
„O pijaństwie" Dra '‘Puławskiego i cńły szereg inuycii. W  naj­
bliższym czasie ma wyjść kilka tematów rolniczych, „Pielgrzymka 
do Ziem świętej", „Wycieczka niłodzKży szkolnej z Warszawy do 
Krakowa" i imm.

Do długiegfe s^eregii popularny cii wydawnictw ludowych M. 
Brzezińskiego, Uihińskiego i inny cii dobrano już klisze w W arsza­
wie i w7 pracowniach tamtejszych są one gotowe do nabyciu.

ufiWą drogę wydawania gotowy cli odczytów7 do przeźroczy weszło 
już także i Polskie T q\\ arzystwo K rajoznaw czej które w ciągu 
paru tygodni w y d a ło ś  odózyty krajoznawcze w taniem, bo 5-óio 
kopiejkowem wydaniu. Wyszły w tym nakładzie i są do nabycia: 
„Ziemia rodzinna" J  a n o  w s j  i e g o ,  „Nieznane zakątki kraju" 
(Sliwalsz^zyzna) K. H o f f m a n a  i „Podole" J a n o w s k i e g o ,  
a w7 najbliższym czasie ma wyjjść ciąg dalszy tych zajmujących 
wędifrwek po kraju.
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Ta ftała now a-literatura ocicżjtowa jest m akrznana w Galicyi 
i należałoby ją  corychle.j i tutaj przyswoi' . Towarzystwo Szkoły 
Ludowej mogłoby wejść w porozumienia z dostawcami klisz* a za- 
kupująS  odrazu większą- ich ilość dla gwytłh wypożyczalni, mogłoby 
uzyskać korzystne warunki nabycia.. Dla samej zaś mira wy odczytów 
ludowych byłby to ogromny krok naprzód. Liczba pogadanek wzmo­
głaby się znaCzn-ie, a z niemi i id e a . iiniiyepsjjtetów Indowych za­
pewne by się rychlej dała uifceczywistnić -Stosunkowo niewielki 
kapitał przyniósłby w krótkim czasie zniczne korzyści. oświatowe.

Rzucamy tu dziś tę myśl w - krótkim tylko zarysie, obiecujguj 
sobie za innym razem powrócić do niej celem rozwinięcia bliższych 
szczegółów'. Żywimy przytsmi niepłonną nadzieję.„że Zarząd Główmy 
uzna doniosły znaczenie proponowanej przez nas nowej insty tucji 
i znajdzie potrzebne środki do jej urzeczywistnienia.

Sprawę stworzenia wypożyczalni przeźrmłźy" w 'LI "S. L. nwa- 
żaim za bardzo pilną i mimo, że niedwstawiono na nią kredytów 
uo teg.orocy.nego preliminarza budżetowego? żyozyćby 'sobie gorąco 
należało, abj choćby jedna (tymczasem w Krakowie) wypożyczalnią 
przeźroczy jaknajry  chlej powstała. Dr ilari/an  Stępo w ula.

P o w ia t  N o w o ta r s k i  
p o d  w z g lę d e m  e k o n o m ic z n y m  i o ś w ia to w y m .

Powiat N. wotarski, wybitnie górski, rózćiąga się po półno­
cnej stronie najwyższych gór Polski, niebotycznych Tatr, i przy­
pomina swjnn obszarem kształt trzewika, szeloką, czworoboczną na­
sadą, opierającego’ się o grzbiet Tatr. Częścią tą, niby tępym kli­
nem wciska się w póhnjcne W ęgry 1 przez boczne Ściany, obniżone 
dolinami rzek, ułatwia dostęp z jednej strony na, do inę Orawską, 
z drugiej na Spiż, a pośrednio i dolinę Liptowską. Dolinami rzek 
szła kolonizaoya polska i wpływy polityczne. I dzisiaj idz#3 tędy 
wychodźtwo zarobkowe, czasowe lub stałe, zasiedlające okolicą Spiża 
i 0.ruwy. Ta część Kftlski. jakoteż sąsiedni Sjpiż, najwcześniej padły 
ofiarą zachłanności rozbibrców Polski. W  1770 roku zajęły wmjska 
pisarzowej Maryi Teresy Spiż i całą Nowotarszczyznę pod pozo­
rem sprostowania granic i zapobieżenia zarazie. Upominatiie się 
i zażalenia króla Stanisława Augusta n dworu wiedeńskiego nie 
odniosły skutku a po zagarnięciu Galicyi Spiż pozostał przy Wę­
grzech, a powiat Xowotarski przy fialicyi.

Obecny obszar powiatu obejmuje 11.2321 ha. hidiiąści liczy 
okrągło 83000. Według narodowości jest Polaków 98\550/o, Rusi­
nów' 3'SO" i, a innych narodowości 0'1Ś]L. Podług wtyznania jest 
93-47 “ „ rzymsko katolickiego. 3v29“/„ grecko-katolickiego, 3'22°/0 
niojżeszowego i 0-03%  ewangelickiego obrządku. Rusini zamieszkują 
najbardziejjia wschód wysunięte, najuboższe gminy* „jak P iała Woda,
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Czarna W (Kit, Jaw orki i Szlachtowa. GmijiyJie należały do ni'e- 
d a wn h d o  powiatu ^Nowosądeckiego. a zupełnie niepotrzebnie przy­
łączono je do Nowotarskiego powiatu^' pod względem narodowo­
ściowym jednolitego.

Powiat oały dzieli się na trzy obwody sądowe: Nowy Targ 
z .19 gminami, łuMiHeiiko z 21 i Czarny Dunajec z 15 gminami, 
czyli razem obejmuje 75 gmin. Obszarów dworskich liczy 1K.

I. Stan ekonomiczny.
1. L u d n o ś ć .

V

Górska przyroda powiatu stała się matką-żywiSfelką odrębnego 
plemienia polskiego, zwane.go Góralami. Późnią się oni od innych 
plemion polskich, jak npL Mazurów, Krakowiaków, narzeczem języ- 
kowem. zwyczajami i wyglądem fizyeznym. Smukli, gibcy, zaharto­
wani, twardzi i uparci, jako—teigóry, wśród których wyrośli, przed­
staw iają górale w malowniczych, obcisłych swych strojach jeden 
z najpiękniejszych typów ludności polskiej. Wolni i niepodlegli od 
dawien dawna, ,jako że te strony były królewszczyznami. mihs&Jca;- 
jąc na rubieży granicznej Polski i Węgier, byli ludem pasterskim 
i myśliwskim W rozległych jhfeujrb polowali na zwierza, a na po­
lanach i halach wypasali trzody bydła i owiec. Z biegiem czasu, 
trzebiąc lp y . zamieniali karczowiska na role uprawne, mało wdzię­
czne i=Srudne w uprawie z powodu przyrodzonych warunków. Lu1 
dndści przybywało coraz więcej, lasy uzębiono dalej- i więcej, grunta 
dzielono tak, że dzisiaj ziemia jest bardzo rozdrobniona i, mimo ma­
łej wydajności, w wysokiej mTiie,

Za m orłę gruntu płacą odlfjOO do 2000 koron, .tak obecnie, pa­
nuje tu głód ziemi. ^Przepłacają ją  niepomiernie^ A tli tgfeSja żyć, 
wyżywić siebie, rodzinę i coś jeseczlŁ zaoszczędzić. W ynikła m ad 
konieczność zarobku. Szukano go i szukau^ię go obecnie w czaso- 
wem wychodźtwie na żniwa do Węgier, na sianożęcie do Królestwa 
Polskiego; nar kezon roboczy do Prus, Danii, a wreśzcie najwięcej 
na zarobki do Stanów Zjednoczonych' .Ameryki Północnej. Niema 
wsi, niema prawie domu, .skądby ktoś, ojciee, syn. eórka. brat, lub 
wogóle krewny nie znajdował się na zarobku w AmeryGe. P racują 
ciężko, oszczędzają ł Śźlą do domu na zakupno ziemi, utrzymanie 
gospodarstwa luli też umieszczają w kasie na procent, albo poży­
czają lia zastaw 1 gruntu znajomym.

ściśle obliczyć się to nie da, bo różnemi drogami idzie go 
tówka, ale w każdym razie rokrocznie napływało do powiatu 4-—6 
milionów koron1) Obecnie czasy te niejako złote skończyły się 
z powodu przesilenia w Ameryte i powracauifldo domu wychodźców. 

Dzisiaj jest, trudno nabyć za zaoszczędzonejTieniątlze ziemię i

l) W iadom ość udzielona m i przez poCzmistrza a zarazem  burm istrza  No­
w ego T argu.



stworzyć gospodarstwo rolne. Każdy pragnie przy ziemi pozostacj) 
niefchce aiMjjej pozbyć;

Je'Skutek tego taki, że jedna po drugiej, a czasami gromadnie, 
przenoszą się rodziny góralskie do sąsiednich Węgier, na Spiż. 'Orawę, 
a  nst\vet głębiej poza Święty Marcin Turcz^ński, stolicę dnćliową 
Słowaków, i osiedlają się tam na stałe. Zakupują grunta w poró­
wnaniu z tutejszą ceną i jakością -gleby bajecznie tanio ł). Parce­
lują obszary dworskie, które z bM an rąk roboczych utrzymać się 
nie mogą, wykupnją grunta "®d emigrujących masami Słowaków 
i zasiedlają w ten sposób zwartą, masą znaczne obszary^ w pogra­
nicznym pasie Węgier, naokół powiatu Nowotarskiego. W  ten spo­
sób napływ żywiołu polskiego świeżego zasila zdawna osiadły w tych 
stronach Węgier żywioł polski. liczący olcolo 1.00,000 głów. Zasila 

gM  Ple nie uświadamia narodowo. Poczuciejednak odrębności plemien­
nej w odniesieniu do SłpWaków, nie mówiąc już wcale o Węgrach, 
istnieje silnie dachowane i powoduje, że ludność polska bardzo mało 
się wj naradawia, mniej niż słowacka, mimo trudnych warunków7 
otoczenia i postępowania rządu węgierskiego. Do niedawna wyró­
żniał rząd węgierski w wryi|azapih statystycznych .Polaków i Sło­
waków. obecnie wykreślił Polaków z wykazów, jak  gdyby oni już 
2aiiiK.li i w7ynarodowdli,,śię. "Trzymając ciężką rękę na. życiu narodo- 
wrem Słowmków7, nie dopuszcza rząd węgierski uświadamiania śię 
narodowego Polaków.- #Dla rządu węgierskiego w 0'dnieśieniu do 
Słowaków7 byłoby korzystniejsze uznanie i popieranie ludności pol­
skiej, a nie zaliczanie jej do Słowaków i powiększanie tem $aknein 
.ludności uciśnionej i nieprzychylnej przez to rządowi.

Uświadamianie narodowe ludijdści polskiej może wydać tu 
w tym wrypadku owoce, gdy będzie prowadzone przez "jednostki 
miejscowe, same uświadomione mniej lub więcej narodowe, jednem 
słowem, gdy będzie praca prowadzona z dołu, nie narzucana przez 
ludzi dobrej woli, ale pochodzących z daleka, dorywczo działają­
cych i nie mogących wskutek togo podtrzymać, pracy rozpoczętej 
i stale nad nią czuw7ać. Najwrłaściw7sze i najodpowiedniejsze pole 
działalności miałyby tu  Koła T. S. j l i  mające siedzibę w pasn* po­

granicznym, ale n iesy ty  m ają^ręcę związane statutem, nie pozwra- 
lająóym działać na Węgrzeęh. Pozosthje zatem droga prywatnej 
inicjatyw7}7 i pomocy, ale z zastrzeżenieih. że ma to być drogą po­
średnictwa jednostek, mieszkających w Nowym '-Targu, mających 
już zaufanie i stosunki u rodaków na Spiżu i Orawie.

Pragnienie ziemi, wyzyskanie jej najwszechstronniejsze spra­
wiają. że ludność w pracy na roli jest bardzo zamiłowaną^ i jej

i  Poznałem  n a  W ęgrzech gó rala  z pod [Sowego T arg u , k tó ry  w okolicy 
T urczańskiego św. M arcina kupił gospodarstw o za 14000 kor. Gwjspodarstwo obej­
mowało 40 m orgów żyznej g leby  w dw u parcelach, w spaniały  dom, m ieszkalny 
m urow any, z lam usem , spichrzem , sta jn iam i, gum n am i i ogrodem, a nad to  prawo 
w yrębu drzew a w lasach gm innych. W ogóle gospodarstw  rolnych, w ielkich
i m ałych je s t  do nabycia bardzo w iele i to  za tan ie  piąniądze. R ąk  roboczych 
ty lko  do nich  trzeba.
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wyłącznie oddana. Pracują w gospodarstwie bardzo wiole kobiety, 
może nadmiernie, i to odbija shgraa ich wygdądzie, bezkrwistym 
wyrazie twarzy, rychło starzejących się rysach i brakn wogóle pię­
kniejszych twarzy kobiecych. Jłężczyźm natomiast rośli, okazali sta­
nowią piękny typ góralski, podziwiany zwłasięza w Zakopa*fem 
przez bawiące Królewianki.

Do wprowadzania nlepszeń na połn gospodarki rolnej są mało 
pochopni; dopiero przykładem naocznym pociągnięci dają .się p rz e ­
konać. 1 odoimie przedstaw ia sitj sprawa z chęcią assppyacyi, sto- 
warzj^zaiłłą się dla celów wytwórczo-zarobkcwycli i finansowych. 
Zwolna, choć teraz w szybszem tempie, stosunki w tym kierunku się 
polepszają. Dopomaga w tem rozszerzająca się oświata, szkolna 
i nabyta doświadczeniem życiowem, wychodźtwo Kząsowe na zaro­
bek i napływające stąd znaczniejsze sumy pieniężne.' Do oświaty 
ludność s.ię garnie, czego dowodem liczny zastęp synów góralskich, 
będących teraz na wybitnych stanowiskach, a wykształconych wśród 
ciężkich warunków życiowych.

Z oświaty szkolnej czerpie ludność tutejsza, jak  i w innych 
powiatach, mniej korzyści, niżby się na pozo? zdawało. Przyczyna 
tego lajjy w tern* że -z ukończeniom szkoły wiejskiej, do której* i tak  
w okresie robót rolnych, pasania bydła hib ciężkiej zimy mało dzieci 
uczęszcza, wszelka nauka książkowa się urywa, młodzież idzie do 
gospodarstwa, rzadko biorąe jaką książkę cló' ręki. Nie utrwalano 
i nie, rozwijane podśt,awy nauki czytania i pisania zanikają, a je­
dnostka, która swfigo czasu do szkoły chodziła, nawet podpisać się 
lub listu odczytać nie potrafi,

A że odczuwają potrzebę czytania i pisąnia, świadczy zna­
czny napływ na świeżo otworzone kursa dla analfabetów w No­
wym Targu i Gzarnym Dunajcu. Inny przykład w tej milsze sta­
nowi następujący fakt: dziewczyna d<wosłai*chodzi do kościoła
z książką do nabożpń^twa; rzekomo umiejąc czytać, modli się z książki, 
trz,imając' ją  odwróconą literami do góry.

Zrozumienie potrzeby czytania- i pisania wyhtfjpuje dopiero po 
datach dziecięcych i tej potrzebie zadośćuczynić winny chociaż w czę­
ści kursa dla analfabetów, jakoteż prywatne nauczanie w czasie 
długich wieczorów zimowych.

Węzły rodzinne są, śilhe, bez czułostkowego jednak odnosze­
nia się do siebied Rodzin* mają wielkie poważanie i znaczenie, ale 
zazwyczaj do czasu zapisania dzieciom majątku i objęcia tegoż 
przez dzieci. Przy zawieraniu małżeństwa rozstrzyga węysokość pie­
niędzy posagowych i obszjiy nabywan&gdj gruntu. Rrzy tem dbają 
obie strony, by jedna jak  najmniej dała, druga zaś jak najwięcej 
zyskała. Tak naprzykład, dla oszczędzenia kosztów intercyzy ślu­
bnej. robiono zapis gruntu w formie aktu kupna i sprzedaży. Przy­
szły r/Aęć otrzymywał pokwitowany dokument nabycia rzekomo drogą 
kupna gruntu, a mając dokument w ręku sprzedawał .grant komu 
innemu. Sam zaś ulatniał się z pieniędzmi do Ameryki, zostawiając 
niedoszłą żonę jakoteż teścia na lodzie.



2 0 9

Rozdrabnianie sijj* gospodarstw rolnych wskutek spadkobrania 
i wadliwe niekiedy pomiary katastralne powodują ilość częste wa­
śnie i spory o granice grantów, o miedze i łąki. W yradzają się 
stąd procesy, nękające obie strony i wyczerpujące czasami do osta­
tniego grosza. Lndność bowiem jest bardzo uparta i koniecznie chce 
na  zwojem postawić. O błahą rzecz, o bylejakie przezwisko, wnosi 
zaraz skargę do sądu. Za obronę prawną płaci nadzwyczaj drogo 
i chętnie w przekonaniu, żę obrona sprawy będzie sumienniejsza 
i skuteczniejsza...Od biuru porady prawnej w sądzie stroni; zgła­
szają się tam ubodzy, którzy nie mają już za co opłacić adwokata. 
Najwięcej rozpleniło^sio pieniactwo w Zakopanem i Białoe.

ćaradzić temu chociaż w części mogłyby s ą d y ' polubowne 
i postępowanie sędziów, hamując41 pieniactwo.

W ielką ‘plagą ludnośm powiatu jest pijaństwo, które wielu 
zamożnyoh gospodarzy zniszczyło. Karczem i szynków przybywa 
coraz więcoj i to wszędzie. Osobliwością jest, że dzierżawcami kar­
czem w Zakopanem i sąsiednich wsiach są gteale, a nie żydzi. Przej- 
ciwdziałania pijaństwu niema żadnego. „ ElyuteryaŁi w Zakopanem 
i bractwa wstrzemięźliwości są kroplą w morzu. Zresztą ślubowa­
nie w bractwach jest od wódki, a nie od piwa lub wina. .Przeto 
strugami płynie piwo i wino, a ź ' d j emi  płynie i marnieje-ciężko 
zapracowany grosz. Nałóg pijaństwa kwitnie w całej pełni w Za­
kopanem, do czego pobyt gości w znacznej fceści się przyczynia, 
nadto pijaństwem odznaczają s.ię gminy, leżące wzdłuż Dunajem od 
strony węgierskiej, skąd o tanie wino i wódkę, bardzo łatwo.

1 Religijność wśród ludu jest wielka, aje oparta bardziej na  
formach zewnętrznych.

Stosunek do obcych, nie-gęrali, do inteligencyi jest, naogół 
wziąwszy, nieżyczliwy. Górale widzą w przybyłych inteligentach, 
t. j. urzędnikach, naucaycieląeb i t. d., ludzi •nienaskicb", „ceprów" r 
„łachów", żyjących z nich, a nie dających niczego w zamian J e ­
szcze przed urzędnikiem w czapce z brożkiem mają respdkt. poziyi 
tern Byuią ich według wysokości pobieranej- pensyi. Wdzięczność, 
za okazane dobrodziejstwa rzadko okazują. Chęć zbliżenia się, nie­
sienia pomocy ekonomicznej lub oświatowej przyjmują z niedowie­
rzaniem podejrzywając w tern interes O sobisty .,

2. R o l n i c t w o .

Głownem zajęciem mieszkańców jest rolnictwo. Udają się tu 
przedewszystkiem owies,, jęczmień i ziemniaki, zwane „grulami? 
lu b „ rz e p ą -', a w niżej położonych miejscach żyto, a nawet nieco 
i pszenicy. Mimo tej małej wydajności gleby, ludność pracuje nie­
zmordowanie koło roli, nawozi ją  torfem, w gnojówce zaprawionym, 
i \i-hodzi koło niej cały rok b|g.zy. ‘G n ba niejednolita, już to torfia- 
sto-czurna, już to giinkowata, nad rzekami piaszczysto-namulista. 
Najurodzajniejszy jest pas środkowy powiatu, obejmujący obszary 
gmin: Pieniążkowic-e, Odrowąż, Załuczne, Czarny Dunajec^ Podczer­
wone, Chochołów z zachodniej strony na wschód aż po gminy Ostrów-

13
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sko. Dronków i Białkę. Od Ostrowska* po gminę Kliiszkowvo sa 
grunta w połowie urodzajnie, zwłaszcza położone nad rzeką Dunajcem.

Ben uprawia się nad wodami, lecz wr małej iloś'ci. h$ własne 
potrzeby, żyto przeważnie w środkowTym pasie, nszenica także wr miej- 
scdch bardziej ’ słoneczny cli; kapusta — w  pasie od Waksmundu 
po Dębno. Sadownictwo kwitu i™ w Ochotnicy,. Tylmanowej, części 
Krościenka i Szczawnicy.

Inwentarz żywy stanowią konie, bydło rogate, nierogacizna 
i drób. Do bydła i koni, ludność jest bardzo przywiązana. Dość 
wspomnieć rozruchy wr Czarnym Dunajcu w 1894 roku z powrodu~ 
zarazy płucnej bydła, kiedy musiano sprowadzić batalion wojska 
na uspokojenie wyburzonej zabraniem bydła ludności. Kolo bydła 
jednak nieumiejętnie chodzą, mało dbając o czystość, suchość i do­
bre pomieszczenie. R asa bydhiffest czerwona, polska. Szcz(%ólniej- 
szem staraniem cieszą się natomiast konie, stanowiące ć-hlubę go­
spodarza. Średniej miary, dobrze odżywiane, silne*- mają sławę do­
brych. Mamy je wTszędzie na Podhalu, u stóp Tatr. gdzie pasza jest 
dobra i obfita, a więc na obszarze wsi: Poronina, Żakopanggd, Zub- 
sucbdgo, Dzianisza. Witowa na dół po gminy: Ńowy Targ, jLudzi- 
mierz, Krauszów, Dział, Pieniążkowice, Qdrowrąż i Czarny■ Duu&jeę. 
Owce znacliodzą się w Ochotnicy i Tylmanowej i na całem Pod­
halu pó linię, idącą od W itowa do Białki. Ale jeśi?^ch coraz mniej. 
Nierogacizny trzyma sfę na sprzedaż, rzadko na zabicie w domu. Drób, 
a zwłaszcza gęsi, hoduje się nad rzekami, gdzie są większe kamieńce.

Maszyn rolniczych sprowadza się do powiatu dużo, -w każdej 
gminie jest jedna lub więcej młocarń, sieczkarń, młynków" do zboża itp.

Intensywnej i ‘racyonalnej ^gospodarki rolnej brak, obszary 
dworskie nie mają w tym kierunku pola do oddziaływania z uwagi, 
iż stan swój posiadania opierają na lasach. P o d  wr z g 1 ę d e m k  u 1- 
t u r y  g l e b y  powiat nasz przedstawiał się w 1899 roku następująco:

Role ^ 'b is ;;n  ha * 1 ^ Połoniny d8g l  ha

Ł ąk i 93(43 „ 8-3»/„ Lasy łiOiOS „ m 4 i /0

Ogrody 137 „ 0 -1 7 „ s .N ieużytki 4415 „
J a - HP astw isk a 14390 „ - i a - s \ In n e  g ru n ta 3308 „

Z Całego tego obsfaru 112321 ha przypadało w 1902, r.: 
j na własność nietabularną 81'7°/0. na tabularną zaś 18’3°/0, z czego 

było 2‘7 w„ publicznej, a 15^>°/o prywmtnaj własności chrześcijań­
skiej.- W e d ł u g  k u l t u r y  g l e b y  m i a ł  a w ł a s n o ś ć  t a b u ­
l a r n a :

Obwód sąd. Role Ł ąk i P as tw isk a  Lasy | Ogrody Wolne od podatku

Nowy T a rg  

KroSeienko

2-9°/J o 0-7»/0 3-9°/„ 89-4% — 3-17o

°? 05 ° 
1

4 '2 f jj 4% 77-3% •0T7o 5-8%

Oz. D unajec — — " H .  1 99-47 „ — —
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3. T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e  i f i n a n s o w e .

(1) Należy tu T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  o k r ę g o w e '  bę­
dące filią c. k. Towarzystwa, rolniczego krakowskiego. Rozciąga 
swą działalność tylko na powiat, i to w kierunku podniesienia ho­
dowli bydła przez premiowanie piękniejszych okazów, przez zakła­
danie s tac ji buhajów subwencyjnych, subwencyonowanie prywatnych, 
dalej prżez zakładanie chlewni zarodowych i stacyi tryków. Za 
sprawą Towarzystwa ..powstały w 190(1 r. i 1-907 pierwsze w kraju 
stacye chowu kóz rasy Saanenthal w Kowańcu pod Nowym T ar­
giem i iv Szczawnicy. .Uziałalnóść handlową w nabywaniu towarów 
rolniczych przelało Towarzystwo na Towarzystwo rolniczo-zaliczkowe, 
zastrzegłszy członkom swym pewne zniżki w demie. Członków li­
czyło 77

(21 S p ó ł k i  d ( a  k u l t u r y  t o r f ó w  istnieją w powiecie 
dwie: w Chocliołowie i Ostrowsku. Powstały w 1904 r., pierwsza 
liczy ,84 członków o 154 udziałach, druga 26 członków o 48 udzia­
łach. S p iw adziły  wr 1906 roku 200 metrycznych cetnarów kainitu 
i 800 cetnarów metr. tomasyny.

(3) K ó ł k a  r o l n i c z e .  Je s t ich w powiecie 25. Nie rozwi­
ja ją  sięi należycie i przeważnie mijają się ze swojem zadaniem.
Z wyjątkiem niektórych więcej żywotnych i ruchliwych, większość 
prowadzi żywot, jako kram yy prowmdzone przez siły niefachowe 
i sprzedające towar z trzeciej ręki. Nic dziwmego, że towar ani 
tani ani dobry być nie może, a Kółka, przeważnie wwdzierżawiane 
osobom prywhtnym. rozwijać się ani swręgo zadania spełniać nie 
mogą.

Związek Kółek z Zarządem głównym jest nader luźny, nie 
widać wpływania ani oddziaływania na gospodarkę Kółek. Przy 
sprężystej organizacyi i działalności mogłyby się Kółka rozwinąć 
dobrze, zwłaszcza że ludność jest sprytna i przedsiębiorcza.

Przy Kółkach znajdują się księgozbiory i to niektóre dość 
znaczne; są obok organu Kółek „Przewodnika Kółek rolniczych11, 
i inne czasopisma, ale to wszystko jest za mało, wobec tego, co 
może i powinno być.

Członków liczyły wszystkie Kółka w 1905 roku 895, czaso­
pism (>2, książek 1395. Uwidocznia to tabelka na str. 212.

(4)’ K a s y  R a i f f e i s e n a .  Pow itanie swe zawdzięczają tu­
tejszemu posłowi na Shjm krajoww, Drowi J. Bednarskiemu. Pierw ­
sza Kasa zawiązała się dnia 29 stycznia 1900 r. w Szczawnicy 
wyżniej, a po niej powstały dalsze w liczbie siedmiu. Obejmują , 
one 3'8 gmin i liczą członków 2425. Znaczenie i wpływ tych Kas 
są bardzo doniosłe. Dostarczają one bowiem taniego, łatwego kre­
dytu prawdziwie potrzebującym, zwłaszcza w czasie dość często 
zdarzającego się w tym powiecie góijskim nieurodzaju, chronią lu­
dność od szpon lichwiarskich i umożliwiają dogodne umieszczanie 
gotówki na 4 \V /0. Namacalnemi korzyściami w postaci zysku koń­
cowego z całorocznego obrotu pieniędzy przemawiają Kasy zachę-
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L. llitjscnwosć Limba
członkini Książki iiazeij' 1, lliijsrnwość ' l.irzlia

członków Książki itely

1 B iałka )'%> 3 15 Olcza J '2 8 50 • 1
2 Biały D unaj. 16 e'o 2 16 Dpiążkowice ■20 19 1
3 B ukow ina 18 — 2 17 tPo^óhin 380 4
4 Ciche 22 37 2 18 Sk.rz.ypne 15 37 1
5 Czarn. D un.1)* . £ 1 70 2 19 Sromowce 24 3
6 (łzartiy Dunajec lilia 98 ,5 6 r, i6 20 Stare  B ystre 18 20 1
7 Długopole 25 — 1 .21 Szali ary 41 -81 4
8 D ział 3 8 , ’ i 35 1 , 22 Szczawnica^ M 9 - 4
9 ,Groń 12 — 1 23 T ylm anow a • 4'.;, - 2

10 K likuszow a 12 15 2 24 Zakopane 87 65 13
11 Krościenko 109 1 25 Załuezne 38 1
12 Ludzim ierz 15 — 1
13 Manio wy 14 — 2
14 Odrowąż 78 p i 4

cajjąco do umysłów ludności, nader wrażliwej w tym względzie, 
i wykazują- dodatnią stronę aśsocyaęyi. Czysty zysk z obrotu pie­
niężnego w 1906 r. wynosił 62094)0 koron,*ą suma wkładek oszczę­
dności dosięgła kwoty 99$ 589'07 kor., tj. prawie miliona koron. 
(Por. tabl. my.ktr. 213).

Na czele Zarządu Kas stoją, wszędzie księża, spe& iając wzo­
rowo, go z uznaniem podnieść należy, ten obowiązek obywatelski.

4. T o w a r z y s t w a  p o ż y c z k o w o - z a 1 i c z k o w e 
i g o s p o d a r s k i e .

Znajdują się one w dwuck miastach powiatu, w Czarnymi *Du- 
najcu i w Zakopanem, które, jako miejscowość klimatyczna, ma 
w powiecie odrębne znaczenie i stanowisko. Towarzystw zaliczko­
wych z ogranibzoną poręką jest sześć. .Liczyły one w 1905 r. człon­
ków 7078, S jtogó lny  ich obrót kasowy wynosił 128o207:> i koron. 
.Samych członków rolników liczyły wJOO. (P. tah. na str. 214).

5. S t r a ż e  p ó .a ja rn e .
Wsie naszego powiatu mają domostwa, porozrzucane przewa­

żnie dąleko od siebie; w każdej jednak prawie wsi znajduje się 
szereg domów, skupionych obok siebie, a że" są budowane z drzewa 
i gontem kryte, stąd łatwo narażone na pożar. W każdej przeto 
wsi znajduje się jedna lub więcej sikawek gminnych; -jv niektórych 
tylko miejscowościach sH zorganizowane ochotnicze straże pożarne, 
jak  w Nowym Targu, Krościenku, Zakopanem, Poroninie. Szafla­
rach, Maniowach, Czarnym Dunajcu i Szczawnicy, gdzie są nawet 
dwie straże. W razie wybuchnięcia pożaru spieszy ludność tłumnie 
i natychm iast na ratunek i tłumi pożar szyhko i zapalczywie.

') W  1908 roku oba K ółka w  ( 'zarnym  D unajcu  złączyły się w jedno, 
które lifczy 205 członków, rozwija? się dobrze. Jfa  czele Kółka stoi proboszcz 
m iejscowy, ks. Brosig.
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in Ludność (' złon- 

kówie
1'działy Wkładki

‘oszczędności
Pożyczki
udzielone OhrOt. kasowy Zyski 

• koron ! hal.koron koron hal. koron hal. koron hal.

Chochołów 1903 5 5710 299 2953 283875- 70 S_2824 70 400(175 72 131 L 94

Cz. Dunajec 1901 7 9723 606 48 6 6 261423 23 6 W 48 615281 29 1645 59

Harklowa 1900 3 1303 39 120 9274 40 '2 2 ,3 0 — 20374 51 188 55

Odrowąż 1903 4 2903 201 1451 166907 52 49380 — 358870 71 909 18

Ostrowsko 1903 4 3425 268 2577 llf 0 O 7 16 1453(4 — 239396 56 246 89

Poronin 1905 3 4201 • 193 1 filO 123141 58882 — 249778 36 . 463* 67

Szaflary 1906 9 6549 .# • 7 359 4165 44 3920 — 9303 229 - 50

Szczawnica 1000 3 3332 402 a d i 83893 9-4 56670 — 164212 39 1214 58



2 1 4

S t a n  T o w a r z y s t w  p'o ż y c z k o w o - z a 1 i c z k  o w y o li 
i g Jfs  p o § a r  s k i  ch.

Miejsce

R
ok

za
ło

że
ni

a

Nazwa
T ow arzystw a

C
zł

on
kó

w
w

og
ól

e

R
ol

ni
kó

w Ogólny ruch 
kasowy

koron hal.

Czarny I lunajec 1905 Tow. zaliczkowe 157 120 245048 31

Krościenko 1896 Tow. zaliczkowe 4213 340 §56 7,31 84

Nowy Targ 1876 Tow. zaliczkowe. ą p e 2904 8218797 38

Nowy Targ 1897 Tow. roln. zal 1778 1526 859180
-

15

Zakopanie 1891 Tow. zaliczkowe 1308 1048 2.101547 08

Zakopane 1902 Tow. pożyczk. 86 — 507 68 28

(Dok. n a s t.' J Jan  T. D ziedzb\

B ib l io te k i  s z p ita ln e .
.Test rzeczą dowiedzioną, że czytanie wywiera ogromnie do­

datni wpływ na ludzi, dotkniętych przewlekłą chorobą i zniewolo­
nych do przepędzania długich dni i nocy w przygnębiającej atmo­
sferze szpitala. Książka, przenosząc myśli chorego w inny świat, 
sprawiaj iż zapomina on na pewien czas o swojom cierpieniu i oto­
czeniu, przestaje trapić się swoją niedolą i m»yślćtS wyłącznie tylko
0 sobie i o postępie, jaki w organizmie jego czyni choroba. Po­
wraca (Twemu równowaga ducha a z nią razem, jeżeli nie przy­
śpieszenie powrotu clo zdrowia, to przynajmniej znaczna ulga fizy­
czna i moralna.

W  kołacli osób, zajmujących się czynnie sprawami oświaty 
ludowej o dostarczaniu książek do szpitali często się mówi. Tu
1 owdzie, dorywczo, pod wpływem współczucia dla niedoli tych. któ­
rym niema kto z domu przynosić książek, zostanie dostarczona par- 
tya zbywających w domu książek, lub „dodatków’1, najczęściej ta ­
kich, do których posiadacz nie przywiązuje wagi. Paczka doręczona 
zostaje portyerow. szpitala lub dozorczyni chorych i... potrzebie 
serca stało się zadość. Sonetu nikt już nie troszczy się o to. co się 
z książkami temi stało, czy i jak są użytkowane i czy istotnie za­
mierzony cel za ich pomocą został osiągnięty.
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Ogólny poziom naszego szpitalnictwa w Polsce jest na ogół 
bardzo nizki. Szczupłe jtrindusze,’ jakiemi zarządy szpitalne dyspo­
nują, zaledwie z trudem wystarczają na pokrycie wydatków co naj­
ważniejszych. O tern, aby pomyśleć by.ło można o tworzenia przy 
szpitalach bibliotek, i to bibliotek celowo skompletowanych i zor­
ganizowanych. jakieby dla danej kategoryi chorych mogły być naj­
bardziej pożądane, w dzisiejszych warunkach mowy być nie może*. 
Lekarze nasi zazwyczaj chętnie zezwalają na dostarczanie książek 
z zewnątra do szpitali i z wyjątkiem tych wypadków, gdy czyta­
nie ze względów terapeutycznych może być szkodliwym, sam' czy­
tanie zalecają, h nawet bądź sami chorych swoich xt lekturę zao­
patrują, bądź też pozwalają im otrzymywać książki z domu.

Leez takie rozwiązanie sprawy. j<jjS£ niewystarczające, dobór 
pozostawiony jest przypadkowi. a samych książek jest wogóle 
w szpitalach zamałoj, w dodatku względy na lrygieiię i stan psy­
chiczny czytającego nie zawsze są brane pod uwagę.

Libliote-ki .szpitalne są przeto jeszcze u nas do zrobienia 
i przedstawiają wdzięczne pole do pracy dla tych kół T. L., 
które.sprawom czytelnictwa ludowego szczególną b a c z n ie  poświęcają.

Podczas gdy w czytelniach publicznych mamy do czynienia 
z bardzo różnorodnym tłumem czytelników i bibliotekarz, wydający 
książki, musi uwzględniać indywidualne upodobania czytającego, 
to jest on tu w innych zgoła warunkach, bo ma srycznośćfprze- 
ważme z ludźmi zdrowymi. W  szpitalu natomiast gromadzą się wy­
łącznie ludzie chorzy, a choroby ich są różnej natury, lektura zaś nie- 
tylko dó poziomu umysłowego chorych, ale i do natury samej choroby 
często musi być przystosowana.

W szpitalach mamy do czynienia często z chorobami zakaź- 
nemi. Książka, która była w rękach zakaźnn chorego, uje powm- 
naby bez gruntownej dezyniekcyi przechodzić do rąk innych cho­
rych. Że jednak, jak to przekonały śpecyalne badania, bardzo grun­
towna dezynfekeya p&}iągałaby za sobą zniszczenie książki, a po­
wierzchowna nie prowadzi do cblu, pipeto nffleś»łobj£sprawę tak 
uregulować,, aby oddziały chorób zakaźnych posiadały własne książki, 
oprawione u okładki odmiennego koloru, aby je od pierwszego rzutu 
oka można było rozpoznawać. Okładka powinna być wykonana 
z dermatoidu, materyału. dającego się z łatwością zmywać roztwo­
rem formaliny. Pbguląmin wewnętrzny szpitala powinien obowiązy­
wać, aby książki, krążące wśród chorych zakaźnych pozostawały 
pod bacznem okiem dozorczyń, którym chorzy obowiązani są prze­
czytane książki doręczać, one zaś winny je niezwłocznie obmyć ior-> - 
maliną i tylko książki, już wj -ten sposób zdezynfekowatiei dawać 
do rąk iufcym chorjm. Przenoszenie takich książek do ńmych od­
działów szpitala powinno być surowo wzbronione.

Alb i ńa 'innych  oddziałach kursujące książki powinny mieć 
dermiitoidową okładkę i co pewien czas muszą być zmywane. Ksią­
żek powinno być w  szpitalu poddostatkiem. książki bardziej przez
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czytanie zużyte należy niszczyć, zastępując je o ile możności no- 
wemi egzemplarzami.

Ale także i dobór rozdawan>cli przez dozór'szpitalny książek 
powinien podlegać pewnej krytyce. 1 tu w pierwszym rzędzie obok 
względów na poziom umysłowy, wiek i upodobania chorego, także 
i opinia, lekarza ijrmsi być brana pod nwagę'. Zważyć naieżyr iż osoby 
chore mają nerwy rozstrojone, i trzeba o.ile możności usuwać od nie.ii 
wszystko, eokolwiekbądź może na ich ustrój nenvowy działać podnie­
cająco. Ztąd ksiĄżki. o treści pobudzającej wwobraźnię i wyprowadza­
jące cliorego z równowagi duchowe,;, powinny być stanowczo z biblio­
tek szpitalnych wykluczono, a przynajmniej udzielane jedynie za wiedzą 
lekarza?, który z treścią rozdawanych chorym książek powinien być 
dokładnje obęznany. Oczywiście iż trudnom jest tu wyliczanie ksią­
żek lub autorów, którzy mogą być zalecani do bibliotek szpitalnych, 
oględność jednak co do literatury powieściowej jeskSszcgegóimej 
wskazana. Natomiast dzieła o treści poważniejszej, a naw et nauko­
wej, są tu zupełnie na miejscu/ Spokój, panujący w sali, długie go­
dziny w' bezczynności spędzane, usposabiają do lektury poważnej, 
i należy ją  pacyentow l. podsunąćM w zwykłych warunkach życia; 
możeby nie miał on sposobności do pi zesrndyowrania odpowiednich 
dzieł. Dobrze więc, jeżeli chociaż czaś, w szpitalu przebyty, na kształ­
cenie swego umysłu zużytkuje.

Książki i pisma /  dziedziny medycyny popularnej i hygicnj 
życia codziennego, pouczające o zapobieganiu chorobom, o skutkach 
używania alkoholu i t. p.. są tu szczegółuiej wskazane. W dziejach 
treści religijno-moralnej' niewątpliw i^ wielu chorych szukać będzie 
ukojenia i o takich książkach należy przy dobieraniu bibliotek szpi­
talnych pamiętać koniecznie.

Również powinnj być uwzględnione potrzępy perąonalii szpi­
talnego: dozorczyń. zakonnic i niższej służby; dla nich powinien 
być .skompletowany dobór książek treści spe^yalnej, traktujących 
o pielęgnowaniu chorych, o niesieniu pomocy w nagłych wąypadkach. 
o żywieniu i pielęgnowaniu niemowląt i t. p.

P raca w  szpitalu wymaga specyalnego przygotowania i pra­
ktyki. Zazwyczaj służba niższa zaciąga się do tej pracy bez ża­
dnych wiadomości przygotowawczych, a zbyt małern jest jej uposa­
żenie, aby ze swych szczupłych funduszów mogła ods zaoszczędzić 
na kupno niezbędnych książek, pomoc przćto ze strony społeczeń­
stwu! .jest tu  konieczną.

Koła T. S L., z charakteru sw-ej działalności. Są ,w pierwszym 
rzędzie powołane do tworzenia bibliotek, szpitalnych Do pracy nad 
zorganizowaniem talach bibliotek ułożeniem wjgulim itti korzystania 
z nich, należy wciągnąć •koniecznie lekarzy szpitalnych. Ji/z icli 
udziału bowiem biblioteka nie byłaby ułożona celowo.

Najłatwiej daje się uskutecznić dostawa przeczytanych dzien­
ników do szpit-ali. 'Tam, gdzie tego dotąd rfle zorganizowano, tam 
powmnyby koła T. S. L. foorychlej zająć się tą  sprawą. Nie wy­
maga -ona ani wielkich kosztów ani trudów, trochę tylko dobrej
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woli i akuratności. Umieszczenie specjalnych skrzynek na ul-iciich 
do wrzucania-gazet przez publiczność sprawę rozwiązuje tylko czę­
ściowo; skrzynek takich bywa zwykle za mało i nie zawsze są one 
akuratnie przez służby szpitalną opróżniane. Jddynie zebranie de­
k laracji od osób, któreby oświadczyły gotow ość.do stałego ofiaro- 
wywania przaczytanycli dzienników i odbieranie tychże we właści­
wym czasie przez kursora zapewnić może I akuratne dochodzenie 
tychże do sal szpitakąycli.

Doświadczenie pouc.za. że1 akfcya dostarczania gazet i książek 
chorym jedynie tylko z początku nasuwa pewne trudności. Ś(koro 
"wszakże raz zostanief wprowadzoną i dopilnowaną, to wytrwałością 
można przyzwyczaić ludzi zamożniejszych do pamiętania o uboższej 
braci i cnerTch. którym trzeba nieść a lfę  w cierpieniu. M -ski,

Ś . p. M a r y a  D z ie rż a n o w s k a .
Gdy przed dwoma zaledwie miesiącami grono życzliwych przy­

jaciół żegnało w Krakowie powracającą z banicyi do W arsżawy 
ś. p. Maryę Dzierżanowską, nikomu oczywiście na m yśluiie przy­
szło. że żegna ją  liazawsze, że in|'dy z nią już się nie zetknie na
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umiłowanem przez nią polu pracy oświatowej i że jej iuiią już tak  
rychło na żałobną kartę wpisać wypadnie.

G-alicya rmała ją  zaledwie z nazwiska i z podręczników szkol­
nych, które drukiem ogłaszała. Znało ją  natpmiast Królestwo, jako 
jedną z najgorliwszych, duszą całą sprawie narodowęf oddanych 
pracownic, walczących z zapałem o unarodowienie hszkoły. -Powsze­
chnie tam znano jej ruchliwość,' niewyczerpaną, zdawało się, ener­
gię czynn i rzadko u kobiet spotykany, iście męski zmysł organi­
zacyjny, obok wielkich zdolności pedagogicznych i obszernej wie­
dzy historycznej. .Tej natura impulsywna była nawskróś wytworem 
warunków, istniejących w Królestwie Polskiem i tylko na tern fcler 
ją widząc, można było należycie ją  ocenić i rozumieć.

Oto krótka a pełna treści krom ka jej zasłużonego żywota, 
który był jednfcm ciągiem pasmem walki i zmagania się z przeci­
wnościami losu.

Urodzona w r. 18*61 na Wołyniu, córka rFranciszka, doktora 
medycyny i obywatela ziemskiego* i Teresy z Wysockich Wolow- 
skiej-Prażmowskiej, zasłużonej autorki, ś. p. Marya Dzierżanowska 
kształciła się na pensyi p: Smolikowskiej w Warszawie. Po skoń­
czeniu nauki poświęciła si4 pracy pedagogicznej i literackiej.

Pracując nad kształceniem młodego pokolenia z całem poświę­
ceniem i umiłowaniem ^ząwodn, ś.  p. Bzie r ż ano w s k a!* z d o b y W s /, w  
zasób doświadczenia pedagogicznego, przenosi się do Lublina i tam 
prowadzi przez la t parę samodzielnie pensyę żeńską. W roku 1884, 
zaślubiwszy p. Stanisława'Dzierżanowskiego, który lat lti spędził 
na wygnaniu na Syberyi, przenosi się na stałe do Warszawy. Obo­
wiązki rodzinne nie odrywają jej ani n^  chwilę od pracy! społeuznej, 
oddaje się jej z zapałem w dalszym ciągu, co ostatecznie'staje się 
powodem zamieszania jej do procesu, t. zw. odeskiego, i jej are­
sztowania. Nastąpiło to w grudniu r. 1894.

Więziona przez miesięcy trzy na Pawiaku, otrzymuje wyrok, 
skazujący ją  na trzyletnie wygnanie z kraju, i ozas.ftąn spędza 
w Rydze. Po powrocie do kra ju  ś. p. Dzierżanowska prowadzi da­
lej rozpoczęte dzieło., pracuje nad wydawnictwami szkolneiiii, ucze­
stniczy w naradach pedagogicznych i rozwija energiczną działal­
ność w kierunku podnoszóiiia ,i organizowania prący oświatowej. Po­
wołana w lipcu 1906 roku do Z-arządu Głównego P. M. S.. zostaje 
w październiku 1907 roku za gorliwą pracę, w Macierzy wydalona 
z granic Królestwa. Rbzybyła wówczas do Krakowa.-'a uzyskawszy po 
4 miesiąc-acli pozwolenie powrotu, wraca julazrujnow ana na zdro­
wiu i w dniu 28 kwietnia r. b. kończy swą pełną owocnej a nie­
pospolitej pracy doczesną pielgrzymkę.

Kobieta la t 47, jednak znacznie młodziej wyglądaj ł*ł?a:, o-pzar- 
njwdi włosach i'ciem nej, jakby spalonej ceAe, szczupła, średniego 
wzrostu, o wzroku byęłrym i pełnym wyrazu, miała jakby dwa obli­
cza duchowe. W  życiu domowem — niezwykle ujmująca, pełna 
dobroci i słodyczy niewieściej, wrażliwa na piękno, żywo odczu­
wająca wszystkie radofeei i smutki codziennego życia. Przy płacy
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zawodowej i krablibzę^j — pełna samopoświęcenia, gorączkowej ener­
gii i zapału, nieubłagana dla siebie i drugich, zmierzająca bez kom­
promisów z własnem przekonaniem do pewnego. raz wy tkniętego cęlu.

Wymagająca babdzo wiele od innych, sama dawała wciąż 
przykład wytężonej a szybkiej pracy. Można o niej śmiało użyć 
wyrażenia, że się jej „robota, w rękach, paliła1', posiadała bowiem 
umiejętność pracowania za trzech i umiała pracować dobrze.

Skoro tylko podjęła się jakiejś sprawy, Stawała się jej duszą. 
Umiała pracowrać .samodzielnie, posiadała także umiejętność praco­
wania* w zespoły z innymi.

Zanim Królestw'0 uzyskało możność jawnego krzewienia i orga­
nizowania, pracy oświatowej, pani Marya — bo pod tem popa­
laniem imieniem znała ją  W arszawa — była kierowniczka, całej 
akcyi tajnego nauczania w kraju, a przed paru łaty, wr czasach ła­
mania się ustroju stosunków', była jedną z najgorliwszych propaga­
torek rm Im, który w rezultacie dał nam w Królestwie polskie szkoły 
prywratne. Ona też, po zalegalizowaniu Macierzy, była główną sprę­
żyną powstania warszawskiego Ułuwersytetu Ludowegp, który, wr myśl 
jej projektów, szybko się rozwinął w piękną, celowm zorganizowaną 
instyturyę.

Jako sekretarka Sekcyi /m aczan ia  dorosłych w Wydziale 
Oświaty Ludowej przy Zarządzie Głównym P. U S., ś. g. Marya 
Dzierżanow'ska dała tez dowody ogromnej energii i pomysłowości. 
Q?;ganizowała w bardzo ciężkich warunkach politycznych akcyę 
odczytową, bądź wyszukując prelegentów', bądź sama wyjeżdżając 
z odczytami na prowilioyŁ dla której one były nową karm ą du­
chową.

Najtrwalszą, jednak pam iątką po niej pozostanie niewątpliwie 
praca, której poświęciła osta-tni rok fswego ż.t-cia, a praca tą  je&t 
— wypożyczalnia przeźroczy, stworzona p ^ ez  nią przy Wydziale 
Ośw iaty Ludowej P. M. S. w  Warszawie.

W ciągu niespełna pół roku, nie mając pod ręką żadnych go­
towych w'zorówr podobnej instytucyk, jedynie przez umiejętny dobór 
odpowiednich ilustracji do istniejących wydawnictw' popularnych 
i zamawianie przeźroczy w pracowniach warszawskich, lub przez 
sprowadzani! gotowych przeźroczy z zag ran ic jf zdołała zgromadzić, 
skatalogować i oddać do publicznego użytku wypożyczalnię z prze­
szło 4000 klisz. 'Dodać przytem trzeba,, że zajęta w ciągu dnia 
pracą zarobkowrą jako nauczycielka, jedynie godziny wieczorne w' dine' 
wolne od posiedzeń wr Zarządzie i Sekcyach Macierzy mogła tej 
pracy oddawać. Siadywmła więc częftio po nocjich nad mozolnem 
katalogowaniem przeźroczj7, sen z powiek mocną herbatą odpędzając/

I TowTarzystw '0 Szkoły Ludowej, choć krótko, miało jednak 
sposobnoś<Upoznać bliżej nieocenione przjmiioty ś. p. Maryi Dzier- 
żanow'skiej.

Jej czynna natura ani na jedną chwilę nie znosiła bierności. 
Skazana na przymusowy pobyt w Krakowie, weszła w  bliższy sto­
sunek z pracą w Zarządzie Głównym T. S. L. ijLrjako członek Koła
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dnicą, brała udział w pracach Komisyi kwalifikacyjnej i żywo się 
interesowała wszystkiemi sprawami, będąćemi wtedj na dolne.

W wysokim stopniu wyczerpująca, w nienormalnych warun­
kach prowadzona praca, podrywała jej zdrowia a wypadki ostatnich 
miesięcy przyczyniły s^ę w znacznym stopniu do zaatakowania serca.

.Tato bardzo poszukiwana i ceniona nauczycielka hi-storyi Pol­
ski, utrzymywałJfciebie i dom swój wyłącznie tylko z prhoy peda­
gogicznej i i literackiej. Brutalne oderwanie jej w październiku r. z. 
ou"warsztatu pracy przez rozkaz Skałłona i zesłanie wraz z innymi 
członkami P . M. §. zagranicę, dało się .jej dotkliwie/ we znaki, 
a dramat .Macierzy do reszty j y  wątły organizm podkopał. Na do­
miar złego, gdy już po zaniknięciu Macierzy od władz administra­
cyjnych uzyskała pozwolouie na powrót do Warszawy i spodzie­
wała się wej&ś w tryb dawnej praey nauczycielskiej, władze szkolne, 
odmówiły jej zatwierdzenia, z powodu „niebłagonadiożnosti“ . To było 
już ostatnim ciosbm, który dopełnił miary i przeciął pasmo życia 
tej nie'aWyk^ftfflft#Fe zasłużonej kobiety.

W  dniu 38*'kwietnia, po krótkiej chorobie zgasła nagle, okry­
wając ciężką żałobą dwuch synów i dwie córki 'ń  pozostawiając 
smutek wśród wszystkich, którzy ją  znali zbliska. Nad mogiłąfjej 
polało się wiele-łez serdecznych. Na miejSt^d wieoznego spoczynku 
podążyły za jej zwłokami liczne rze*/e. Oprócz współtowarzyszów 
pracy w Zarządzie Głównym Polskiej ' Macierzy Szkolnej i Radzie 
nadzorczej, przybyły delegacyo wszystkich szkół polskich z W ar­
szawy i prowmcyi, detegac.yir nauczycielstwa Indowego z całego 
kraju oraz kilkutysięczny tłum. złożony przeważnie z robotników 
i rzemieślników.

Na cplentarzn żegnali ją  pełnęmi nczw lk wyrazami: linieniem 
Zarządu Głównego P. M. S. ksiądz .łan Grralewski i b. poseł .Fran­
ciszek Nowodworski: akallemik Nowicki z Krakowa przemawiał 
imieniem młodzieży a pani Cecylia Niewiadomska imieniem kobiet 
polskich.

Gdy ziemia pokryła szczątki zmarłej, nad świeżą mogiłą za­
brzmiała pieśń, w rzadkich tylko chwilach w Warszawie śpiewana: 
,.Boże coś Polskę1"... Rozchodząc się do domów, wszysby uczestnicy 
żałobnego obrzędu, znający nieboszczkę zbliska. unosili w dusiv 
świadómośćJjże ubyła społeczeństwu polskieijnn w tych - ciężkich cza­
sach jednostka wielkiej wartości, że jiozostanie po niej pustka, k tórą 
nierychło ktoś drugi \vj pełnić zdoła- i *że z ut.ratą; Ś. p. Mafyi Pzier- 
żanowskiej nietylko idea Macierzy, alf!'i cała sprawa' unarodowie­
nia szkół naszydh ciężką poniesie strfilę..^

!, Cześć Jej pamięci!
D r A larjau  HiepowsH.

2 2 0
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P R Z E C H A D Z K I Z  D Z IA T W Ą  S Z K O L N Ą  
PO K R AK O W IE .

v.

Skałka.
Opuściwszy mury kościoła św: Ufitarzyny, wąską, murami ogrodów 

klasztornj eh ujętą drogą. dążymj na- S k a ł k i ;  J,uk. pod którym p rze ­
chodzimy, ipst sklepionym korythrzen^ łąozącym klasztor P P . Augusty anek 
z oddaną im do rozporządzenia w kościele św. K atarzyny kaplicą. W  per­
spektywie. poppzgz gałęzie drąew i misterne ornamenty kraty, zarysowuje 
się gmach wyniosły, wysoko strzelający swemi wfbżyeaini. Ale gmach 
ten już na pierwszj rzut. oka uderza liniami architektury, o wiole stu­
leci młodszej od prastarej, cudowną aureolą o k a la ją ce j Skałkę tradyc ji. 
Istotnie. k.oś%ioł pod wezwaniem św. Michała, obecnie ■s.it* wznoszący. JttsEś 
trzecim z kolei i miejsce to za św7. S tanisław a fnaiczej się przedstawiało.

Przedewszystkiem od Krakowa 'oddzie lała Skałkę W isła, .płynąca 
swem starem, dziś zaśypanem korytem pomiędzy Stradomiem a K azi­
mierzem. Z pośród leśnych nizin i bagnistych mokrapiflr na wyprost W a­
welu. w yrastało niewielkie skaliste wzgórz5S na szezyćf* /którego, na 
hliejscu pogańskiej gontyny w-zniesiono nłerw otną katedrę krakowską. 
jpCk ona w cglądai: mogła —  dokładnie Sjb wiemy, bo nie* przechowało 
się żadne jej wwobrażenie. Uczony histeryk i nauczyciel dzieci króla 
Kazimiorza Jagiellończyka, .Długosz, wTspomina ty lk t r  że zbudowana była 
..okrągło z kam ienia białego'1 i że była „otoczona z boku jednego nie- 
wielkieni jeziorem, nad którem Polacy, niegdyś poganie, bałwanom swroim 
ofiary składali11. .Tak wszystkie ówo^dshe kościoły, katedra na Sjkałjte 
musiała mieć od wschodu półokrągłą niszą na pomieszczenie w.iełk-iego 
ołthrza i podziemną kryptę dla ejboytanU ciał zm arłych biskupów i w tej 
to krypcie prawdopodobnie pochowanym był pierwotnie "św. Stanisław . 
Około katedry zn a jd o w b ó ..^  musiały mieszkania biskupa, 1 dnchowień- 
Ś tw j^^fm ieszczenie byłm ćfąsne. bo szczyt wzgórka nierozległy, a ba- 
gniska naokoło1* zakreślały ■‘śd śle  granicę gruntu  zdatnaęo pod biulowę. 
IV takiej to pierwotnej katedrze rozegrh^ się m iała pełna zgfręzy 
SCOlia zabójstwa św. S tanisław a (1’rzippomniee dzieje zatargu Bolenfaira Śmia­
łego ze śir. biskupem'!.

Sitara katedra nie potrw ała długo. Jak  w szystkielw społezesne jej 
budowlą, murowana była pospiesznie i nieum iejętnie przez ręce przy­
wykłe do ciesiołki i niewprawne w7 obcej im sztuce łączenia w mur 
kamieni. W iemy przecie, że Polska była. ^drew nianą" i że dopiero K a­
zimierz W iełki rozpowszechnił w niej murowane gmachy. Jakoż wkrótce 
po śmiefc-ci króla Kazimierza, na wzór sąsiednich kościołów Krakowa,

•i ska łka  przystroiłąjisią go tjcką  św iątynią.1 Nie b jła  to już katedra —  
przez W ładysław a Hermana przeniesiona na Wawel. —  leciy kościół, 
szczegółnio czci świętego męczennika poświęcony. Niebawem —  dzięki 
staraniom i fundacji Długosza — ątraż  nad Skałką obejmuje zakon 
XX. Paulinów, który do dziś strzeże częstochowskiej Jasnej tió ry  i czuwa 
nad relikwiam i Skałki.



KoSciół gotycki mniejszy był od dzisiejszego, je<lni| tylko miał 
wiei<JB, -ci> najbardziej od obecnie stojącego, go różni, miał nigżf w iel­
kiego ołt.arza tli. 'gdzie dziś drzwi główne. —  wejście zaś znajdowało 
się tam, gdziejrnieśflł Się widlki ołtarz teraźniejszej budowy. Sto pięć­
dziesiąt lar temu drugi ten kościół był już bbrdzo zrujnowany', — uie 
naprawiono gó. jąkMt to uczynić nalfeżało, lecz zwalono i na miejscu 
starego postawiono dzisiejszą budowę.

W chodzimy na podwórzec kosfcielny. \ a  lewo, w pięknem onem- 
browaniu, sadzawka kropiJlnica P olsk i'1. T u ' w czas dorocznego od­
pustu na św. Stanisława, rjguą się jfcsiąjf u cndownęgo źródła, szukając 
ulgi w o j^rp ien iach . Wody dziś w niej mało: prz&z pół wjtaęhły śtare 
źródliska, zasilające dawniaj tak  biiga&o sadzawkę św. fjtonisława. Po­
wodom jest, tu ogólne osuszenie k ra ju : przez wycięciecpnszez i cierpliwe 
odprowadzania zbyt obfitej wilgoci, przeszkadzającej uprąwie roli. w ciągu 
wieków dawnie mokradła zamieniły się w żcsme, urodzajne ogyody i łany. 
Ale tymczasem sadzawka św. S tanisław a wydycha,..#)

Wchodzimy do wnętrza 'kośeiółą. W ostatniej kaplicy na lewo p a r ł  
cennych relikwii: w szklanej skrzyni na ołtarzu pień drzewa, nawpół 
zbutwiały. na którym  miano rozrąbąć ~ eiało świętego. Xa ścianie za 
szkłem za tarte  już dziś ślad.y krwi męczennika na kamieniu, ze SJtarej 
katedry  pochodzącym.

W chodzim y' z kościoła, aby zejść do krypty,' w któłej mieszczą 
się o b y  z* a  s ł u ż o n y c h. W mrocznem podziemiu kilka grobowców 
z prochami zasłużonych na poln lite ra tu ry  i sztuki. Od dawna w , .za­
pomnieniu spoczywały tu  szczątki wielkiego historyka polskiego. J a n a  D łu ­
g o sz a , Dłtigtifza nazwano wychowawcą królow i nauczycielem narodu. I  je ­
dno i Wrugra miano zupełnie słuszne. On t® kształcił młodzieńcze umyTsły 
czteffeoh przyszłych królów: W ładysław a (króla czeskiego i węgierskiego), 
Olbraafita, Ale^gandra, Zygmunta... Jako historyk,- sta ł się wychowawąą 
narodu. Znał dokładnie naszp błędy i nasze zalety, rozróżniał i sądził 
skutki jednych i drugich, Nauki jego, z faktów zaczerpnięte, pszebrzmi,™ 
wały jednak bez odgłosu w następnych pokoleniach. Dopiero wiek XIX , 
wiek nieszczęść, i rozpamiętywali nad przeszłością, ocenił całą wagę 
i wartość historyi Długoszowej.

W  roku 1880., z 'okazyi cztcrechsętletniej rocznicy jego śmierci, 
kćyptę odrestaurowano i przeznaczono na grób mężów, Polsce na polu 
lite ra tu ry  i sztuki zasłużonych.

Pierw szy po Długoszu (kamień w posadce na, lewo od wejścia) 
spoczął W  i 11 c e 11 tjy’ P  o 1. „A czy znasz ty, branie młody, tiyoje ziemie, 
twoje w o d tó11 — pyta s tt wa>s duch poety gływuami jego „Pieśni o ziemi 
nasS-e-j1!. W  pieśni tej Pol roztpczył skrzydła n a d , całą yaąmią^ojczystą, 
a przelatując nad niwami i wioskami, krętko i po prostu a serdecznię.- 
opisał nam wszystkie k raje w skład Polski wchodzące i wszystkie ,.po-

p '2

')  W ed ług  legendy, gdy rąbano ciało św iętego, palec w padł do sadzawki. 
N iebaw em  zwrócono uw agę  na w ielką rybę. k tó ra  p ływ ając w sadzawce, pro­
m ien ia ła  nieziem skiem  św iatłem . Gdy ją  złowiono i^zabito , we w nętrznościach 
znaleziono połknięty przez n ią  palec św iętego.



krewne narody1', k raje te zamieszkujące. Pieśpi ta jest tak  prosta i do 
zrozumienia łatw a i tak  do serca przemawiającą, że każde dzidcko pol­
skie znać ją  powinno,. -

Dalej inny 'g 'rób  pisarza: Nazwisko jego — L u c y a n  S iie m ie ń s k i. 
Pieśni, które >;sam tworzył, zagiflęły w napom nieniu. Lecz (Sitrfć nie wy­
snuł z siebie poematów, godnych pamięc-i. zasłużył się niemniej, tłomacząc 
z obcych języków utwory wielkich poetów. Szczególniej jego tłumaczenia 
z łaoiny i greckiego (Odysei i Od Horaośgą) są słusznie wysoko cenione.

Xa prawo spoczywają prochy J. II K ra s z e w s k ie g o .  P isarz to był 
niepospolicie praęow-itj : dzieła jego wynoszą około 600 tomów!

W czasach, gdy pisać zaczął, wśród ludzi zamożnych panowała 
wszechwładnie moda francuzezyzny. Mówiono pfn frałfcusku, csjfływapb 
wyłącznie książki-'francuskie. —  język polski był lekceważony, jako 
mniej wykwintny i mniej wyrobiony. Kraszewski miał zadanie trudne: 
zmusić do czytania publiczność, k tóra czytać polskich książek nie chciała. 
Nie zniąchęcił się jednak: gdy zaczął pisać, jak  z rękawa, powieści za 
powieściami, jedne Ciekawsze od drugich, zaint&resbwał najobojętniejszych 
i przekonał, że polska litera tu ra , równie jak i francuska uwagi jest 
godna. (A pam iętać należy, że Kraszewskiego czytano już wtedy, kiedy
0 wielkich poetach naszych. Mickiewiczu, Słowackim, Krasińskim, mło­
dych jegzfze i bawiących na obczyźnie,aha w ygnaniu, głucho było 
w kraju). Za) Kraszewskim po sal i inn i; Korzeniowski, Kaczkowski i t. d. 
"Naśladowanie i współzawodnictwo zrobiły dalej swoje i, jeiteli dziś tak 
liczny mamy zast tp pisarzy, jeżeli obczyzna w znacznej części wyrugo­
waną została z mowy, —  to niemało jśin do tego przyczynił ojciee po- 
w ieściopisars-twa polskiego —  Kraszewski.

Dalej widzimv grób jioetw, „mazowieckiego lirn ika", jak  się sam 
lubił nazywać, T H f l i t a  L e n a r t o w i c z a .  Zył na w ygnania i tęsknił 
za krajem , a z, tęsknoty snuły mu się z serca cudowne pieśfii takie 
skromne a miłe. jak  wiosenne fijołki. N ajpiękniejsza z uich to —  „1-ta- 
cławiceN historya prosta a przejm ująca bohaterskiej bitwy. T-emu po­
dwójnie grób na Skałce się należał.

Dalej drugi poeta —  A d a m  A s  u y k. Żył w Krakowie-, pisał
1 działał z miłością dla kraju. Imię jego, juko poety, cenionem jgtó w y­
soką ale, wy, dzieci, zapam iętajcie je sobie szczególnie: był 011 twórcą 
i pierwszym prezesem Tow arzystwa Szkoły Ludowej; którego zadaniem 
nie^, światełko polskiej nauki wszędzie, gdzie go niedęstaje.

Dalej H e n r y k  S ie m i r a d z k i  —  malarz, który polskie imię szeroko 
po świecie rozsławił, —  pamiętacie jego Świeczniki Chrześcijaństwa 
w Muzeum ? —  Obraz ten  (Siemiradzki ofiarował lia własność narodowi 
i założył tem podwaliny Jluzeum Narodowęgo jV "

IVreszcie ostatni z tych, którzy tn  złoceni zostali, —  S t a n i s ł a w  
W y s p i a ń s k i ,  malarz i poetą razem, a przadewszystkiem  wielki 
Polak, jeden z tych niewiele, co za .miliony kochają, cierpią i myślą.

2 2 8

x) M atejko, k tó rem u ta k  słusznie m iejsce na  Skałce się  należało, w yraźnie 
zastrzeg ł sobie, aby zwłoki jego spoczęły w grobie rodzinnym  n a  cm entarzu  
krakow skim .
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Z dzieł jego pam iętacie w Muzeum rysunki do okien kolorowych z wi­
zerunkami K ró li Kazimierza, św . S tanisław a i H enryka 'Pobożnego. 
Zobaczycie przez niego wewnątrz malowany i oknami ozdobiony kościół 
Franciszkanów. Dzieł jego pisanych znać nie nftiżecio^- zbyt trudne są 
ope do zrozumienia dla dziecinnego umysłu. Wiedzcie jednak, że jak 
krew  serdeczna w żyłach —  t.ak w utworach jego krąży i pulsuje nie­
ustannie żywa; myśl o Polec*: cierpienie M d jej dolą. nispokój o jej 
przyszłość i zarazem jak g ran it tw arde przekonanie o jej niespożytej 
sile.' Chłoszeze za winy. plwoWia ułomności, a potężną prawicą chce 
oderwać- od bolesnych rozpamiętywali nad p r  z e I z  ł o ś.o i ą, aby zmusić 
do patrzenia, w p r z y  s z ł o  ś ć ,  do budowania Polski, zakładając jej 
fundamenty w odrodzonej d u s z  y narodu. A gdy zapomni się na chwilę 
i od m isji aposMła wróci do marzeni poety, to jaw ią mu się te  głazy 
Krakowa w przedwiekowem św i^m . to twórczą mocą ożywia Wawel 
czy Skałkę duchami dawno śpiących bohatorór i kąże -im prowadzić 
dziwne a piękne rozhowory. Wzrósł, żył i umarł w  Krakowie, —  a choć 
należy do całoj Polski, to jćdiink słusznie Kraków, go za/ szezhgólną swą 
własność uważa, i gdy zm arł dnia 28 listopada-J. 907 roku. uczcił go 
królewskim pogrzebem i. w żałobie, na Skałce złożył śm iertelne jego 
szczątki. \

Z Grobu Zasłużonych promienieją dwie siły M i ł o ś ć  i IJ r a  e a 
W miłośfęi flo kraju, do sztuki, w natężeniu twórczych sił, w pracy 
mozolny;)' i nieustannej płynęły dni tych. których kości z woli narodu, 
w zaszczytnym grobowcu spoczęły i *>.

K. Stępowska.

Kronika.

M ięd zyn aro d o w y  Z jazd  o ś w ia to w y . W dn. L— 4 października
r. b, ^odbędzie się w Paryżu drugi Zjagd międzynarodowy, poświęcony 
sprawom oświaty ludówej. Pierwszy taki Zjazd odbył się w Medyolanie 
1906 ii* bez wielkich wszakże rezultatów . Je s t nadzieja, że rezultaty  
obecnie projektowanego Zjazdu bęflą o wiejoe1 domotdfrjsze.j tli^ządzemem 
jego zajmuje si^. „Ligite franoaise de 1’Enseignem ent'1. W śród tematów, 
jakie mają być dyskutowane na tym Z^jeździe, znajdujemy niektóre, blizko 
nas obchodzące,' jak np.: odczyty popularne, czytelnie ludowe, kształce­
nie kobiet w gospodarstwie i obow iązkaeh macierzyńskicli, wychowanie 
zawodowe i wiele innych. Byłoby bardzo poządanem. aby nasze tow a­
rzystw a oświatowe wysłały na ten Zjazd sw^cli delegatów. We. w szyst­
kich sprawach, dotyczących Zjazdu. zwracaćf#się należy- pod adresem: 
Al. L ć o n  R  o b e 1 i n , secrótaire gónśral de la  Ligue franoą'is.e de l ’-En- 
seignement, 16, rue de Miromesnil, a P aris  (ATnj.-‘



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L

Z Zarządu głównego.
S p raw o zd an ie  z III posiedzen ia Z a rzą d u  g łów nego dn ia  31-go  

s ty c zn ia  1908  r. w e L w o w ie . Obecni pp D i. K. Adam. A.' Ale- 
ksandrowiczpwnn, Dr. Br. DnlębU. A. Januszewski, Di. Wł. Kania, 
Dr. Ad. Kiernik, L. H. Małecki, St. Natanson, St. Nouicld, Dr. .T. 
Opieński, .T. Sarna, Dr. M. Stępowski. J . Strokowa^ Sj?cz. Turowski, 
Dr. Wł. Wasnng, K. Wojnar. Z Rady Nadzorczej pp.: Paweł Ciompa 
i Dr. .T. Głertlęr. Jako g$ść Dr. Z Próclmirki. Usprawiedliwili 
swą nieobecność pp.: Dr. 0 . Bandrowski. St. Srokowski i Wł. Żu­
ławski.

Posiedzenie rozpoteęto o godzinię.’ -! min. HO. Przewodniczy 
Dr. Adam, później p. Natanson. wiceprezesi Zarządu Głównego.

Protokół .II posiedzenia z drobnem uzupełnieniem przyjęto do 
zatwierdzającej wiadomości.

D r. W a s  u n g  referuje ‘sprawę przeję&ia Seminaryum nan- 
cięycielskiego żeńskiego w Krakowie p. «Pi*issendanza na rzecz 
rl \  S. L. P. Preissendanz ofiaruje inwentarz i zbiory naukowe 
wartości 6000 Kor. oraz około 12.000 Kor. gotówki. Referent 
przemawia za przyjęciem tego seminaryum. Oświadcza, że on sam 
oraz prof. Pogorzelski i prol! Sobiusk! gotowi są podjąć się dalszego 
prowadzenia zakładu i przyjąć im  siebie całą odpowiedzialność za 

■ to wobeC towarzystwa. Referent zatem zgłaąza .następująca, wnio­
ski. przyjęte już uprzednio przez Wydział 'ndsły:

1. Zarząd Główny przejmuje Seminaryum naucz, żeńskie 
prof. PTŚtĘsendauza na rzec^ T S. L.

2. Zarząd Ułówny W yraża gorące podziękowanie p. Preissen- 
danzowi za ofiarowani,. T? S. L. swego Seminai yum.

"3 Zarząd Ułówny uchw ala  nadan ie  tem u  zakładow i nazw y: 
Sem inaryum  nauczycielskie żeńskie T. S. L. im. Fr,. Preissendanza.

u
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Budżet Zarządu Głównego

/ /

1 ) O  C > I  O  IJ> Y Koron Koron Koron

1. Szkoły.

A. B i a ł a  i L e s z c z y n y :

a) Subw encya Sejm u krajow ego . .
b) Subw encya R ady  pow iat, b ialskie j
c) Subw encya K asy Oszczęd. w W a ­

dowicach . . .............................
d) Koło I. M ęskie k rakow skie na  bu­

dowę szkoły w  Leszczynach
e) E k w iw alen t czynszu

40.000
250

200

2.500 
9.' 00 51.950

B n "M o ra w sk a  O s t r a w a :

а) Subw encya W ydziału  krajow ego
б) Subw encya^ R ady m iasta  M oraw­

skiej O straw y ...................................
c) Od Z arządu kopalni w M orawskiej 

O straw ie
d) Różne dary

6.500

4.000

8.00
200 11.500

O M ia łc n ó w .

a) Od Z w iązku Okręgi we Lwowie . 
W) RóżSę dary

6.000 
■ 200 6.200

D. S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e  i 
g i m n a z y u m  w B i a ł e j :

1. N a u trzym an ie :

a) Od Koła P ań  krakow skiego na  se­
m inaryum  . . . .

b) Subw encya Sejm u krajow ego na  se­
m inaryum  .

c) Subw encya Sejm u krajow ego na 
g im nazyum  . . .  . . . .

d) Od K om ite tu  gim nazyal. w B iałej
e) D ary  R ad powiatow ych. Kół i osób 

p ryw atnych  . . .

2.500

3.5.U0’

5.000
p P g jo o o

2.000 18.000

„ 2 .  N a budowę:

a) Różne subw encje  t . 30.000 •
b) Pożyczka hipoteczna n a  budynek 

w łasny w Białej . . < . . t .
c) D ary  od osób pryw atnych  . .

40.000
90.000 160.000

E. I n n e  s z k o ły :  . . . 0  . . — — :

F. B e z p ł a t n e  c z y t e l n i e  p r z y  s z k o ­
ł a c h  .......................................................... — — 247.650

Do p rzen iesien ia  . . 1 247.650
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T. S. L. na rok 1908.       „ -

W  Y  o  a | p k  i Koron

1 -

Koron Koron

1. Szkoły.

A. B i a ł a  i L e s z c z y n y :

a) P łace  i r e m u n e r a c y e .......................
b) U trzym anie . . - ............................
e) Zbięry n a u k o w e ................................
d) I n w e n t a r z ..............................................
e) Sp łata  budowy szkoły w Leszczy­

nach . ..............................................
f )  Konserw acya budynków  . . . .
g) E kw iw alen t c z y n s z u ............................

M9.97B.
LOOO

500
500

2.500
500

9.000 .  '66.970

/
B. M o r a w s k a  O s t r a w a :

a) P łace i r e m u n e r a c y e ...................
b) U t r z y m a n i e .....................................
c)., C z y n sz ............................................................
d) Zbiory n a u k o w e .................................
e) I n w e n t a r z ..............................................

16.050
1.200
4.000

400
500 22.150

^ C. H a łc n ó w :

0) B u d o w a ...................................................
b) Płace, u trzym anie , inw en tarz

6.200
3.000 9.200

1
1). S e m in a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e  i 

g i m n a z y u m  w B i a ł e j :

1. Na u trzym an ie :

a) P łace  i r e m u n e r a c y e .......................
b) U trzym anie  .....................................
c) Zbiory n a u k o w e .................................
d) I n w e n t a r z ..........................................' .
e) S typendya d la uczniów

12.000
1.500 
1.000
1.500 
‘2.000 18.000

i 5 .''N a  budowę:

Za plac i b u d o w ę .......................................... 160.000

E . I n n e  s z k o ły :

a) R em uneracye . . . .
b) U b e z p ie c z e n ia .................................
c) K onserw acya b u d y n k ó w ..................
d) U t r z y m a n i e ..........................................

4.300
200

1.500
500 6.500

P . B e z p ł a t n e  c z y t e l n i e  p rz ^  ozko- 
ł a c h ............................................................. 200 283.020

Do przeniesienia  . . . .  |, 283.020
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i > o  c  1 1  o  ir > Koron Koron Koron

Z przeniesienia • 247.650

II, W pływy od Kół i Związków Okręg. T . S. L.

A. Od K ó ł T. S. L .:

o) T ytu łem  należnej części w kładek
i (izłonków .............................
b) T y tu łem  dobrowolnych darów  ,

8.000 
1 000 9.000

B. O d Z w ią z k ó w  O k r ę g .  T . S. L ..
*

a) Na bursę T. S. L. we Lwowie przez 
Z w iązek Okręg, lwowski . . .

b) Na b ib lio tekę publiczną we Lwo­
wie przez Z w iązek Okręg, lwowski

15.000

8.000 23.000 02.000

III, Dary, składki, wkładki.

A. D a r  n a r o d o w y  3-go m a j a 40.000^

B. R ljż iie  d a r y  i s k ł a d k i 12.000 '

0. W k ła d k i :

o) Od członków zw yczajnych przy Z a­
rządzie Głównym . . .  . 

b) Od członków założycieli i doŻy;" - 
! w o tn ic h ........................................

(100

2.400 3.000 55.000

IV. Administracya.

Z w r o t y  p r z e w i d z i a n e  z r ó ż n y c d i  
t y t u ł ó w OOfyj

i
V. Przedsiębiorstwa.

A. C e n t r a l n a  S k ł a d n i c a :

a) Z a książk i do czy teln i dostarczone
b) Subw encya R ady m. Lwowa
c) „ ” 19 K rakow a .

17'. 000 
, 300

200 17.500
!

B. W y p o ż y c z a l n i a :

o) A b o n a m e n t...............................................
b) W kładk i członków . . . .

'f 4 .® 0  
« 750 4.050

0. „ P r z e w o d n i k  o ś w ia t o w y 11:

a) P rzed p ła ta  .
b) InseTaty ...........................................

1.500
2.0001 3.500

” Bo p rzen iesien ia 1 25.P5Ó 334.950
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W  t f  O  A ’ X  K  I Koron Koron Koron

Z przejiiasienia 283.020

II. Zasiłki dla Kół i Związków Okręg. T . S. L.

A. D l a  K ó ł ,T. S. L.:

u) Na s z k o ł y ' ............................ .........
i )  Na szkółki początkow e i kursy  dla 

analfabetów  . . . 
c.) Na budowę domów ludowych .
(/) Na bezpłatne czytelnie
h) Na inne cjge o ś w ia to w e ..................
f )  Kołu i Czytelniom  im. j5.jjGoJdma- 

na  we Lwowie n a  akcyę ośw iatow ą
g) P rooenta od funduszu ś. p. Z u­

brzyckiego ..........................................

' 3.000

5.000 
•2.000
3.000 
2.500

l.ÓOO.

. 450 16.950

li. D l a  Z w i ą z k ó w  O k r ę g .  T. S. L .: -

a) N a b u rsę ,T łfS. L . we Lwowie przez 
Zw iązek Okr. Lwowski . . ,

b) N a biblio tekę publiczną we Lwowie 
przez 'Związek Okr. lwowski .

15.000

8.000 1 23.000 39.951), ii

III. Dary, składki, wkładki.

D a r  n a r o d o w y  3-go m a ja :

a) P łaca  funkcyonaryusza . . .
b) D ruki, ekspedyoya itp  . koszta u- 

rzadzenia ...............................................

720

780 1.500 1.500 1

IV. Administracya.

A. B iu r o  Z a r z ą d u  0  ło w n e g o  T .S .L .:

a) P ł a c e ........................................................
b) Czynsz . '  . . ............................  . .
e) Opał i o ś w i e t l e n i e ............................
d) D ruk i . . .  ............................

' ej U rządzenie ..........................................
f )  Drobne w y d a t k i ................................

13.000 
V I50 

400 
1.000

500
500 16.550

B. K o s z t a  r o c z n e g o  s p r a w o z d a ­
n ia  T. S. L................................................. 1.000

B C L u s t r a c y e  K ó ł, s z k ó ł ,  p o d r ó ż e  
c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  G'ł ó w ' “ g o  
w s p r a w a c h  T. S. L ............................. 3.000 20.550

Do p rzen iesien ia  . . . . 1 345.020
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1 3  O C  H  O  D . Y Koron K 0'ron Koron

Z przeniesienia 2 5 . 9 5 0 _ 3 3 1 . 9 5 0

D. N a k ł a d y  k s i ą ż k o w e :

a) N akłady w ł a s n e ...................................
b) Od M uzeum w  R appersw ylu

2 . 0 0 0
1 . 1 0 0

4

3 . 1 0 0

E. W y d a w n i c t w a :

a) K a rtk i, m ark i,4te leg ram y  T. S, L. 
i t. d. . . . .

b) P rocen t od sprzedaży tu te k  „Pro- 
m ień “ (E ls te r i T o p f ) .......................

c )  P ro cen t od sprzedaży pap ieru  firmy 
N iem ojew skiego we Lwowie

ci) K alendarz  T. S L ...........................

9 . 0 0 0

2 . 0 0 0

6 0 0
1 6 . 0 0 0 2 7 . 6 0 0

F. D o c h ó d  ze  s p r ż e d a ż y  K o ło m  
T . S.. L- d r u k ó w  a d m i n i s t r a ­
c y jn y c h  .......................

j  3 « |» L o te r y a  T. S. L ......................................

2 . 0 0 0

5 0 . 0 0 0 1 0 8 . 9 5 0

VI. Różne dochudy.

P r o c e n t  od  k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o

4

3 . 5 0 0

\  V

Razem
--------------

1 1 7 . 4 0 0



2 H 1

W  V  J ) A T K I Koron Koron Koron

Z p rzen iesien ia  . . . 345.020

V. Przedsiębiorstwa.

A. C e n t r a l n a  s k ł a d n i c a :

a) Zakupno i opraw a książek czytel- 
nianych . . .......................

b) Płace  funkcyonarynszów  . . . .
c) Sdm in is tracy a  i c z y n s z ...................

13.50p, 
1 440 

730 15.670 1

B. W y p o ż y c z a l n i a : i

o) Z akupno i opraw a książek . . .
b) P łace  funkcyonaryuszów  . . . .
c) Adm inist-racya i czynsz . . . .
d) U rz ą d z e n ie ..............................................

. j 800
Al 60 

84CT 
100 3;00O

C. „ P r z e w o d n i k  O ś w i a t o w y 11:

a) I lru k  . . . . .
b) H onoraryum  redak to ra  . .
<?) H onorarya a u to r s k ie ............................
d'' Porto  i - e k s p e d y c y a .......................

2.ą50 
■£>00 
6501 
(100 4.700

D. N a k ł a d y  k s i ą ż k o w e  w ł , j s n e 3.450

E. W y d a w n i c t w a :

o) K artk i, m ark i, te legram y itp . .
b) P łace funkcyonaryuszów  . . . .
c) k a len d arz  T.  S. L.  ............................

4.000
l.a só
9.000 14.260

F  P r u k i  a d m i n n s t r a c y  j n e  d l a  K ó ł 
T. S. L ................................................ ‘ 1.500

<t. E o te r y a  T. S. L.  . ............................ 60.000 93:4,SO

VI. Różne wydatki.

A. P r z e l a n i e  do k a p i t a ł u  z a k ł a d o ­
w e g o  s t a t u t o w e j  c z ę ś c i  do- 
c h o d f tw  .............................................. 5.000

B. I n n e :

o) 'Na w ycieczki szkolne i w łościańskie
b) Na zakupno książek d la  Komisyi 

k w a lif ik a c y jn e j .....................................
c) Na b ib lio tekę d la  członków7 Za­

rządu Głównego . . . . . .
d) P rocen ta  od d ługu w B anku  kraj.

-500

600

'200
2.600 3.900 8.900 ‘

R a z e m .................. il 447.400 .



Po dyskusji, wnioski te zostają uchwalone) Nadto przyjęto 
postanowienie, sformułowane, przez D-ra Gęrtłera, że szczegółowe'' 
warunki przyjęcia zakładu i oddania go pod zarząd pp.: Pogorzel­
skiego^ Sobińskiego i Di. W asunga osobno będą omówione, i spi­
sane. Uchwalono także wniosęk p. Turowskjęgo. zmodyfikowany 
przez D-ra Gertlera:

Fundusz, o trzym any od p. P re iseendanza w gotówce. nie 
będzie naruszany , a  ty lko odsetki od tego funduszu  m^gą* być przer 
znaczone na  pokrycie niedoboru bieżącego w  doidiodach^e-ininaryum .

D r. W a s u n g  motywuje wniosek następujący:
Poleca się-W ydziałow i'•Ścisłem u upatrzen ie  i przedłożenie 

%-Z arządow i Głównem u w arunków  co de zakupna dom u w K rako­
wie. nadającego  się n a  Sem inaryum  i n a  biura T . S. L.  -

•: Powyższy wniosek zostaje przyjęty.
D r. W a s  11 n g referuje dalej* Sprawę budowy gmachu'Semi- 

naryum nauczycielskiego u Białej. Koszta tej budowy wyniosą 
przeszło Koron. T. S. L. otrzymało na ten oel 3 O.Ó09 ru­
bli od nieznanego ofiarodawcy. Resztę y wydatków pokryć się da 
pożyczką liipotećzną na gm aclipzkoły  w Białej oraz subw encją 

i&ejmową. Referent wnosi:
Polega się W ydziałow i Ścisłem u 'o.zynić s ta ran ja  o zakupno 

g ru n tu  x>od gm ach • -Seminaryum T. Si* L.’ m  B iałęi i przygotow ać 
m ate ry a ły  do dalszej akcyi w te j spraw ie, celem  przedłożenia Z a­
rządow i1,'Jjłbwn emu.

«
Po dyskusji wnióśek powyższy zostaje* iichwalony.
Następnie przystąpiono do ustalenia budżetu Zarządu g łó w ­

nego T. S. L. na rok l | p 8. Referuje,"p. T u r o w s k i  Po dłuższej 
dysknsyi ogólnej i szczegółowej, w której udział wzięli wszyscy 
obecni, budżet został uchwalony (P. str. 226— 2 J l)‘.

Po załatwieniu jeszcze niektórych spraw drobniejszych, obrady 
“jzakońazono o godzinie. 1 -ej -po -północy.

Zjazd delegatów tarnowskiego Związku 
Okręgowego T. S. L.

Odbył się w Tarnowie Zjazd tarnowskiego Związku Okrę­
gowego dnia o kwietnia br.. pod przewodnictwem prezesm prof. 
W. Sikory. Obęcni: p. Maksyś (Dąbrowa), Dr. Matakiewicz (Woj­
nicz), p. Stęf W afchałowska (Ciężkowice), p. p. Lindo* Deras. Mi­
chnik i Niwińska (Tarnów), -fako de-legat Zarządu Głównego był 
obecny p. Antoni Januszewski.

Po zagajeniu izębranir przez przewodniczącego przystąpiono 
do wyboru Zarządu związkowego, w którego skład weszli: jako



23,3

WfWes p . ' Sikora, wioeprftzes p. Switalski z Bochni, sekretarz p. 
Linde, zastępca p. M aksyllz Dąbrowy, skarbiiik p.^Szeiigowicz, za­
stępczyni p. W arehałowska z Ciężkowic. biblilteRiirz p. Michnik 
z Tarnowa. zastępba* Dj ,1 Matakiewicz z W jnicza.

Następnie uchwalonej'!' iustradye Kół rozłoży między poszcze­
gólne Koła związkowe w następujący sposób: Boihni powierzono 
lustracyę Tarnowa i Brzeska, Brzesku lustracyę Cfefhowa. Dąbrowie 
lnstracyę Gręboszowa i Szczucina. Tarnowowi lustracyę Mielca, 
Pilzna i Tuchowa, Wojniczowi lustrącyę ' Zakliczyna. Radłowa i Ża­
bna. Żabnu lustracyę Dąbrowy i tiieoieczy, JSadłowowi lu strac ję  
Szcznrowej i Zaborow ia. Prezas zawiadomił, że formularze i dokładne ■ 
przepisy c o do postępowania przy lu stracji prżeszle się' iKołom 
w krótkim czasie. Delegat. Zarządu GL. p. Januszewski, wniósł. 
aby lustracje łączono', ż  odszytem łub wiecem ośm atouym , ^ d y ż  w ten 
sposób lepiej poruszy sięi.daną miejscowość i ożywi akayędKoła, ■* 
Myśl tę '‘przyjęto 1 z zapałem.

Uchwalono prosić Zarząd Gł. o przydzielenie Brzostka do 
Związku j; Sielskiegp.

■ Przy sposobności omawiania sprawy zakładania now \ch,K ół, 
wniósł dr. Matakiewicz, aby istniejącym połom  ii nie m n g u jąy  
cym należycie wskutek zbytnich ciężabów za książki, pobrane 
w' Centralnej Składnicy, 'pomagać w ten sposób, by od nich inne 
Koła zakupywały te kśiążlfi, które w danem Kole s ą ' j uż  prze­
czytane, i abj w ‘ tej zamianie pośredniczył Związek okręgowy 
W tem sposób uwolni się Koła od długów i umożliwi sit^im  tóle- 
żytą działalność. Jednym z głównych celów Związku okr^gowegp1, 
pawimio być dążenie do uskutecznieniu t®j wzajemnej pomocy Kół 
związkowych, w której namacalniĄ'nwifl§cźfii się wspólność ideałów 
wszystkich Kół. Wniosek Dr. Matakiewicza uchwalonp i polecono 
Zarządowi Związku przyjść* w ten sppsofc z pomocą Kołu w. Pilźnie. 
Delegat; p.  Januszewski, podkreślił ważność.tej uchwały,' wnoszącej 
nowe życie do organizacyi Związków okręgowych, i zapewnił, żmk. 
akcyę. zniierzająoą do urzeczywistnienia tęj myśli, będzie Zarząd 1 
Główny popierał gorąco. 1

P. Linde odczytał referat Q sposobie wygłaszania odczytów na 
wsi. Sprawę odczytów rozważał referent z trojakiego punktu: 1)
*ce do osoby. 2) Co.doGprmy, S) co do trę&ci odczytu. W ykładający 
powinien być osobą starszą, gdyż b. młodych nie lubią wieśniacy 
słuchać. Forma wykładu powinna być przejrzysta i jasna, wykłatl 
przeplatany pogawędkąs ze słuchaczami. Temat odczytu ma być 
żywo interesujący, zastosowany. do upodobań śłuchacży, do pory 
rofen. do stosunków lokalnych i t. p. Odczyty winny się zawsze 
kończyć dyskusją o potrzebach gminy, gdyż wtedy poruszone przez 
gospodarzy kwastye można następnie, szerzej omówić, przysyłając - 
im fachowego prelegenta bądź ze strony Kółek rolniczych, bądź 
też Kas Raiffeisena i t. p. • o dłuższej dyskusyi, d  której zasta­
nawiano się nad "tein, wT jaki sposób ułatwić kołom akc-yę odczy- 
tową. uclnwalono następującą rezolucyę. przedstawioną przez referenta:



„(jeleni urządzania licznych a skutecznych odczytów, mają 
się wszystkie, Koła Zim ązku tarnowskiego zaopatrzyć w biblio­
teczki dla prelegentów, składające się z  odczytów gotowych, wy­
dawanych przez Koło V I  im. J. *Słowackiego -w Krakowie v  ce­
nie po 50 h. za egzemplarz, i--z dziełek popularnych, które mogą 
M/ć •odczytane lub tez streszczone przez prelegenta'1.
Prezes zawiadomił zebranych, że katalog takiej biblioteczki 

przedzie niebawem Kołom.
Nastąpił referat p. Sikory p. t. Konieczna potrzeba organizacyi 

szkół ludowych przez T. S. L. M
,Na ten czas objęła przewodnictwo wioeprezesowa Koła ta r­

nowskiego, p. Niwińska. Referent omówiwszy smutny stan szkol­
nictwa w Galicyi, w której brak 1667 ęzkół, 1  nie pobierało nauki 
39°/o dzieci, wniósł rezolucyę następującej d fee i:

„Zjazd delegatów Związku okręgowego w Tarnów ie poj 
lecą Biuru okręgowemu wysłanie do Kół następującego okól­
nika :

Z arząd Zw iązku okręgowego wskutek uchwały delegatów 
Zw iązku okręgowego odnosi się do Szan. Zarządu  Koła w . 
z  gorącem wezwaniem do zajęcia się sprawą organizacyi szkól 
ludowych na terytoryum  Koła. Co do szczegółów przeprowadzania 
całej akryi odsyłamy Szan. Z arząd  Koła do artykułu , traktu­
jącego o tej sprawie, a umieszczonego w N  rze majowym „ Prze- 
wodnma oświatowego“ z r. 100S, i zawiadamiamy, że służym y  
chętnie wszelką radą i pomocą. Nie potrzebujemy przekonywać 

■, Szan. Zarządu  Koła o doniosłości* całej akcyi dla oświaty, bo 
iest ona aż nazbyt widoczna, prosim y tylko  o energiczne zajęcie 
się tą sprawą i o doniesienie nam po upływie miesiąca, licząc 
od dn>a otrzymania niniejszego okólnika, co Szan. Zarząd w tym  

i w zględzie' uczynił. “
Rezolucya ta została przyjęta.
P. Linde wniósł następującą rezolncjbr

./Zjazd okręgowy T. S . L. w Tarnowie wzywa Koło okrę­
gowe do u lania, się z prośbą do swoich Rad powiatowych, aby 
zechciały dla 'szkół ludowych całego powiatu- zakupić obrazy Mi­
ckiewicza i Kościuszki, wydane staraniem  Zarządu  Głóim., T. 
S. L. po cenie l k. 20 h. za sztukę.
Uchwalono.
Co się tyczy udziału Związku okręgowego w Walnym Zjeździe 

T. S. L., który tego roku , ma się odbyć w Tarnowie, zaproponowało 
prezydyum 'urządzenie jw tym czasie Zj azylu kierowników, czytelni 
i wybitnych włościan z całego Okręgn z następującym porządkiem 
obrad: 1) Zagajenie przewodniczącego Związku, Sjj W ybór prezy­
dyum Wiecu, 3) Referat: Potrzeby i właściwości pracy oświatowej 
wśród ludu, 4) Referat: Metody gromadzenia śyodków liiateryalnych, 
potrzebnych do pracy oświatowejf£5) Referat: O pruskiej kom isji

■|34

‘) P a trz  num er niniejszy .sfcr. 193— 199.



kolonizacyjnej, fłfcReferat: Szerzenie oświaty polskiej wśród żydów. 
U chwalono.

Po zamknięciu zebrania przez prezesa Związku, wniósł Dr. 
Matakiewicz podziękowanie delegatowi Zarządu Gł.. p. A. Jan u ­
szewskiemu, za wyczerpujące mtormacye, udzielane w czacie dy- 
skusyi, na co p. Janijszewski, zaznaczywszy doniosłość u liwał, po- 
wziętych na Zjeździe, wyraził nadzieje, że Związek tarnowski ro­
zwinie sie należycie, mając szerokie pole do działania.

Z  działalności Kół.
W yciągi ze spraw ozdań bądź nadesł.jnycb do Z arządu  Główndgp), bądź też 

ogłoszonych drukiem  w gazetach).

Koto T. S. L. w Bolechowie. N a  W a ln e m  z g ro m a d ze n iu  Kołu 
T . S. L . w  B o lech o w ie  w  dn .^,29 m a rc a  b. r  w y b ra n o  n o w y  Z a rz ąd  
w sk ła d  k tó reg o  w esz li pp .: M ary  a G óy sk a , p rz ew o d u .; R u g d n iu sz  P ie -  
trzY cki, z as t. p rz ew o d n .; H e le n a  Ig la to w s k a , sekret^ ; W a c ła w a  W ohlftd - 
dów ua, sk a rb n .:  P a u l in a  M rozow ska, b ib lio te k a rk a ;  o ra z  p. W a u ile w s k i. 
ja k o  w y d z ia ło w y .

Koło T, S. L. im S. Wyspiańskiego w Dębicy. D S. 12 m arc a  
b. r. odbyło  sie  W adue z g ro m a d ze n ie  K o ła  T . 'i?. L . w  D ę b ic y  w I>m » 
cnośc i d e le g a ta  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  T . S. L . D ra  W ł. K ie rn ik a . Z p rzed - 
s ta w io n eg o  sp ra w o z d a n ia  d o w iad u jem y  siŁ, że  K oło  lic zy ło  w ro k u  191)7 
109  cz łonków  p ła c ą c y c h  w k ła d k i (choć. lioeba  z a p is a n łc h  członków  do­
s ię g a ła  2 4 0 ) . Z ało ży ło  c z y te ln ię  w ie js k ą  w P o d g ro d z ili  (pO k s ią że k ):
u rz ąd z iło  4  o d czy ty  i 3 obchody  n a ro d o w e. (C zytelnia i w y p o ż y cz a ln ia  
w . D ęb icy  z a w ie ra  o b ecn ie  J> 9 6  d z ie ł (w  6 3 6  tom .); w c ią g u  ro k u  1 9 0 7  
k o rz y s ta ło  z n ie j  iAM£ e zy to ln ik ó w , z ozhgo k iL  now o p o zy sk an y ch . 
Z a rz ą d  K oła  jtap w ad ził 4  k ir ts a  d la  d o ro sły ch  a n a lfa b e tó w : 2 w  D ębicy 
i 2 w Ja ź w in a c h . C z y te ln i w ie jsk ic h  K oło m a o b ecn ie  4 . W  ^jo lu  z b li ­
ż e n ia  Szerszych  w a r s W  do T . S . ,L f Z a rz ą d  K o ła  u rz ą d z a ł  w r. 1 9 0 7  
w  D ęb icy  J  z ab a w y  to w a rz y sk ie  i .1 k o n c e rt. Z poccodu śm ie rc i w ieszczu , 
k tó re g o  im ię  K oło nosi. K oło  u rz ą d z iło  n ab o że ń s tw o  ż a łp b h e  o raz  u ro ­
c z y s ty  w ieczór, czfei jeg o  poświęvcon\ Docdiody K o ła  z a  re k  1 9 0 7  w y ­
n o s iły  8 3 2  K  4 0  h. a  rozchody 6 3 2 , K  31  h. tJk , że z p o czą tk iem  r. b.
w  kakife^K oła g'otówrk ą  by ło  2 0 0  I i  0 9  h. Po węybranin Z a rz ą d u  i W y -
d z ia łu  K o ła  u ch w alo n o  w n io sek  p. P ró sz y ń sk ie g o . Wnio&ffk ten , k tó ry  
w  im ien iu  K o ła  m a w y ć  p o staw io n y  n a  W a ln y m  Z je źd z fc jT . S. L . b rzm i: 
„ W a l e  Z g ro m ad zen ie  T . S. L. w-zywa Z a rz ą d  G łó w n y : J") by  ju ż  o b e ­
c n ie  p o ro b ił za  pośrednic4w Tem 'K o ła  P o lsk ie g o  u  o d p o w ied n ich  w ładz  
w o jsk o w y ch  k ro k i, w oęlu  u z y sk a n ia  p o zw o len ia  n a  u rz ą d z e n ie  w  k ażd am  
m ieśc ie  K u rsó w  d la  w o jsk o w y ch  a n a lfa b |tó w T P o la k ó w ; 3) b y  p o lo rił 
K ołom  zorgan izow an ię ._ tvc ,h  kurków , g d z ie  tylko- s ie  z n a jd ą  odp o w ied n ie  
w arunki,- ju ż  od n ow ego  ro k u  „

Koło T. S. L. w Kalwaryi, n ied a w n o  is tn ie ją c a ,  ro z w ija  sw ą 
d z ia ła ln o ść . ' “U trz y m u je  c z y te ln ię  p ism , u rz ą d z a  o d czy ty , n o si fu ę  z za-
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miarom założenia po wsiach okolicznych kursów dla dorośli uh analfabetów. 
Na W alnem zebraniu Koła w dii. 1.5 lutego b. r. wybrani postali do 
Zarządu pp.: Dr Izydor Miiiiwifll, przewodu.: Karolina Lisowska, zaiłt.
przewodn.: W anda Lisowska, sekret,; S tanisław a 'Łe&niakównn. zast. se-- 
krot.; .Marya Bryndzowa, skarbu.; Marasa lianaelówna. zast. skarbu. 
Eugeniusz Pfisterer. wydziałowy.

Koło IV T. S. L. im T. T. Jeża we Lwowie w i. 19CT7 
rozwijało swą działa]noSć jak  w latach poptzfflnicji. Tttk prowadziło 
Koło 10 szkółek początkowych po wsiach (Pniatyn, Zacienine, Żedowiije, 

J*olana. P ilaw a. Pogranicze, Rudka. Zbroje, Jaołonówka i fceredne). 
w których pobierało naukę ^47 dzieci i, 26 dollóijłycli. Koszta tych szkółek 
wynosiły I4 S 0  K WeELwowie łyoło miało 2 czytelnią dla młodzieży 
rękodzielniczej: Ozvt. im. .Borelowskiegn i Czyt. int. Barkosza^&łowackiego, 
Pierwszą z nich przejęło od’ 2 „,czerwęl:fr r. z, powoi powstało Koło Robo­
tnicze T. S. L. we Lwowie. Druga dawała stosunkowo małe rezu ltaty  
przy wielkich kosztach utrzjj mania, tak że we wrześniu r. z. Zarząd 
Koła czytelnię tę skasował (po >,2‘/a latach istnięnia). Za to bardzo 
dobrze rozw ijała s.ię Ozyt&lnia dla kobipWpfi ,E. P la te r, gdzie' członkowie 
nietylko zajmują się odczytami, ale i sami borą w nich czynny udział. 
Lstnię|h w niej 3 kółka: społeczno-naukowe, obchodów narodowych i samo- 
ksztateeńia, uformował* w roku sprewozdawczym. pierwsze dało 16 .od­
czytów, trzecie —  11. drugie urządziło 3 obcfłody narodowa. Tamżb 
Istiyieje wypożyczalnia dla kobiet, im. E. P later, z której korzystało 
w r. 1907 270 kobiet (&97Ś1 razy,), wypożyczając 5384  książek. W y­
pożyczające kobióty rek ru tu ją ju f  przeważnie z pomiędzylszwaczek. Prócz 
tego1’ Koło IV zarządza wTypożyczalnią im. Gawrońskich oraz świeżo 
powstałą wTypoży czalnią im. Winlyontego*f|Pł<)ki. Pierwsza- 1-iezy '600"’ dzioł 
(689 tom.), druga —  205 dzieł S I  3 tomM Co do Czytijhii wiejskich, 
to w i'. ‘1)907 Zarząd Koła "IV utrzym ywał TPh 8» ĆEdwardówka, Wołków, 
MilatyiujW ar, ŻKnkizów, Kakowiec, Uherce, Pasieki). Czytelnie funkcjo ­
nowały dobrze, ali^ brak funduszów” stoi na przeszkodzie ich rozwojowi. 
Obrót kasowy Koła za rok 1907 wynosił: w' przychodach 2841 K 77 h, 
w rozchodach 2 8 ( g  K 84 h. Znapzny douhod dała Komisya przedsh* 
biorstw pod przewodnictwem p. Godlewskiej, jak  równifeż sprzedażHskórek 
pomarańczowych i odpadków metalowych. —  Na W alnem zgrom adzm iu 
Koła IV  w dniu 23 lutego b. r. wybrany został nowy Zarząd Koła, 
w skład którego weszli pp.: Dr W akowali Serbeński, przewodu., P io tr  
Snlawa, zast. przewodu.; Dr S tanisław  Gruinski. sekret.; I)r Karol Ar- 
gasiński. zast. sekret.; Kazimierz Bógąnowicz, skarbn.; Jadw iga Bogda- 
uowiczowa, zast. skarbn.; oraz jako członkowie p p .: Helena ©abrysłzewską.. 
Helena Godlewska. jsieopera Mmrcpniowna. Jgtefania Michejdowa. Tióża 
Nnsbaumowa, K arolina Opolska, L u d w ik a  Opolska, H&iuwka Pawlewska, 
Zofia Potocka, Anna Kychnowska, Albina Rsflawowa*1 D r Jan  Socha, 
Rozalia W itkow ska i D r Teofil Zalewski.

Koło V T. S. L. Technickie we Lwowie. Na W alnem zgro­
madzeniu Koła V T. S. L. we Lwowie w dn. i 4  lujtego b. r. wybrano 
nowy Zarząd, w skład którego weszli pp.: Józef Kuciński, przewodu.. 
W ładysław  L-eonhard. zast, przewodu.: Kazimierz Żegestonski, sekrety



SB 7

’ "Franciszek (lerstm an. zast. sekret.: W ładysław D unin. skarb.: Leon
Niemczycki, zast- skarb., oi:»ż jako członkowie Zarządu pp.: Stanisław  

! B sopold , Appliuaryusz LJStanche, Czesław Piątkowski, K ajetan  Pelnick, 
Stefafj Rudziński, Paw eł Schmidt, W itołd W ierzchowski. W ładysłayy Za­
horski Adam Zając i Edward Żołędziowski.

Koło T. S. L. w Mielcu. Na W al Bem zgromadzeniu Koła T. S. L. 
w Miehjńi dn. 4 lutego b. r. wybrano do Zarządu Koła pp.: Jan a  Ha- 
ładeja. przewodn.; Romana Moskwę, zast. przewodu.: Ma-rYana W oyeikie- 
wicza. sekret,. ̂  Ja n a  Lisiewieza, skarbn.

Koło T. S. L. w Nisku. Dn. 5 kw ietnia b. r. odbyło się W alne 
zgromadzenie f t  S. L. w Nisku. Pchwalono założyć - nowe czytelnie: 
jednę na Malcach (przysiółek N iskąi, a drugą w Zarzeczu. W ybrano 
Zarząd Koła na rok bieżący. W  skład nowego Zarządu weszli pp .: Bo- 

» Jesław Chmielewski, przewodn.; W alenty 'Sanecki, zast. przewodu.: Jadwiga 
Holinkowska. sekret.: Marya Fornelska. zast. sekret.: Helena Szpilkóyyna, 
skarbu.; Michał FornęJski. zast. sok rsW -

Koło T. S. L. w Nowym Targu. Dn. marca b. r. odbyło 
się W alne zgromadzenie Koła T. 8. U? w -'Nowym Targu. Było ono wy­
jątków o, łiczn&m. co dobrze świadczy o rozwijającej się działalności Kida. 

v Rozdane'członkom  sprawozdanie za rok ubiegły, 'stw ierdza znaczny rdz- 
wój Koła w porównaniu do lad. poprzednich. Czytelnia Koła miejska 
w Nowym Taatgu wypożyczyła 2056 tomow między 171 czytelników. 
Czytelnie zaś wiejskie, jak  w Ostrowska. (II stopnia),:? oraz Załuczneni, 
Klikuszowie. Cbocjiojowie i Kowapcu (I stopnia), dobrze spełniały swe 
zadanie. Również dobrze idzie założony nieśay, 110 w NowymEJaksu kuits 
dla dorosłych analfabetów. Fundusze Koła wynosiły za rok 1,907: w do­
chodach 431 K 93 h. w rozchodach .308 K ,97 h. Sprawozdanie 
wywołało ożywioną dyskitSy-ę, w której wszechstroimie^omawiano sposoby 
rozwinięcia działalności Koła. (idy miano przystąpić do wyborów nowego 
Zarządu, dotychczasowy prezes Koła, p. W incenty Łobo^ wiólfce zasłu­
żony przez- prowadże-nie Koła*przoz la t oznajmił, że godności prezesa 
nie przyjm ie z uwagi, że prowadzić teraz Koło powinny młodsz®' i ener­
giczniejsze siły. Mimo dw jednomyślne wybrano go prezesem, P o  stano­
wczej 'jednak rezygnacji, uchwalono^' lira uznanie i podziąkoyyanie za 
tyluletnią działalność. Podobmęż przez aklamacyę yyyrażono podziekoyyauie* 
pani Liberakowej, zast. pręeessŁ poczem przystąpiono do wyboru n o w i i  
zarządu, w skład KtWteo yyeszli pp.: Karol W ładyka, przeyyodn.; sędzina 
Mocz\ ilłowska, zast. przewodn.; Jan  jjjt Dziedzic, Sekret.: -Tomasz Buła, 
skarbn.; ks. Józef Gros. «z,ast. skarbu - oraz jako wydziałowi p p .: F ran ­
ciszek Cwikowski, S tanisław  (Belektą, Dr E. * Geiisier, K. Chowańcóyyna 
i Michał Mr.aęzczak.

Koło T. S. L, w Podgórzu. Na W alnem  zgromadzeniu Koła 
T. S l D. w Podgórzu w dn. 5 kwietnia b. r. odbył się wybór nowego 
zarządu, yy skład którego yyeszli pp.: Seweryn Udziela, przeyyodn.; Jó ­
zef Przybylski, zast. przewodu.; Vntąpi Warchałoyyski, sekret.; Antoni 
Mikstein, żąst. sekret.: Lndyyik Mnphowicz, skarbnik, oraz jako yyydzia- 
łowi pp.: Karol Breuer. Karol Rolle, Móchtil Dobrowolski, .toii Kacerz 
i Żelechowski, Zaznaczyć należy, że Koło podgórskie umiało teraz yyy-
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korzystać doroczną „R ękaw kę11 w du. 21 kwietnia b, r . . zyskując dość 
znaczny dochód ze sprzedaży wydawnictw -T. S. L.

Koło T. S. L. w Podwołoczyskach. Unia ] lutego b. r. od­
było sio W alne zgromadzenie Koła T : S. L . \y Podwołoczyskafch. Na 
w n io s i  p. 'Trecaa uchwalono powiększyć o c f te rS p  liczbuj członków 
Zarządu Ivoła. Przyszłemu Zarządowi przekazano do załatw ienia sprav, ę 
odniesienia się do gmin i W ydziałów powiatowych z prośbą o subwen­
c ję  dla Koła; przekazano dalej zadecydowanie o urządzaniu w czytel­
niach' święconego i * opłatków, jak rówifleP yóżne wnioski w sprawie pod­
niesienia dpchodów Koła. W  skład nowowybranego Zarządu w stąpili pp.: 
Jan  Turski, przewodu.; W anda Swiderska, zast. prząwodn.: W ładysław
TtfflKS sekret.; W ładysław  Czy&z z.ast. śgkrąt.;^ a lo m o n  Tartykow er. 
skarbn.; W ładysław  Piątkow ski, zast. skarbn.; oraz jako wydziałowi pp : 
Izydora JTanuschowa, Zofia Stróżeóka, M arya W eggcheiderowa i Ignacy 
Mester.

Koło T. S. L. w Potoku, założone staraniem  kierownika dwu- 
klasowej tam tejszej szkół}, p. Ludwika Jedlińskiego,*; w drugiej połowie 
grudnia 'z.c?zł. roku. liczy obecnie 68 członków, którzy składają iśię 
z włościan, rzemieślników i miejscowej in teligencji. Przewodniczącym 
Koła ]6̂ t  ks. Edward Janicki, zastępcą przewód, p. Antoni Wójcicki, 
sekretarzem  p. Ludwik Jedliński, a -skarbnikiem p. W łodzimierz Bąkow- 
:ski. P rzy  Tys^e znajduje, się w ypożyczalna^ zaw ierająca 140 książek, 
i co drugą niedżfeh* byw ają wygłaszane odczyty. Prócz tego^postano- 
wiono- działalność odczytową przenieść na wsib okoliczne i zakła lać tam 
czi teinie T.- .8, L. Wło§,ciańs%  <* członkowie zorganizowali „Koło ama­
torskie", które się przygotowywuje do występów, a specyalny Komitet 
zajm uje się urządzeniem wycidczki ludowej do Krakowa, K alw aryi i Wie- 
liczki w końcu m aja b. r. E nergiczna praca w Kole w Potoku zasłu­
guje na szczere uznanie.

Koło T. S, L. to Rawie ruskiej. Na W alnem zgromadzeniu 
Koła T. Si 'LI w Rawie ruskiej w dniu 19 m arca b. r. wybrano nowy 
Zarząd, w skład którego w&szli pp.: W ładysław  W alni, przewodu.®Dr 
-Julian Dadlez, M  praetoodn.; Rozalia Gruszecka, ‘ sek re t.; Feliks Till, 
ziiMęp. sekret.; Franciszek liiill, skarbu.; Stanisław  Nawłoka. zast. skarb.; 
oraz jako wydziałowi pp.: A leksandra M orbitzSpwa, ks. Teofil N iedziel­
ski, Edw ard. Podoliński, Błażej Rabkiewicz, Seweryn Ryniewicz. K azi­
mierz Terlikowski i M arya W iniarska.

Koło T. S. L. w Rzeszowie. D nia 10muŁo b. r. odbyło się 
W alne zgromadzenie Koła T. S. T; Rzeszowie. Nowo wybrany Za­
rząd Koła składa się- z pp.: Ja n a  Pęcliowskiego, przew odn; \yaiidyi3ef* 
dlowej, zast. przewocln.; Dya J a n ą  Slępkm sekret.; Leona Krzaczówskiego, 
zast. se jre t.; S tanisław a Bartynowskiego, skarbu.; Józefa Majehrzffckiego, 
zatst. skarbn.: ofaz z wydziałowych pp.: Gawrońskiej.. Jaroszowej. W7ot- 
lów nyj Jó z e ®  Dobiji, D ra Józefa Kaczorowskiego, Dra Józefa W nęka, 
Ludwika Bieńkowski dgo. A ndrzeja Marszałka, Jan a  Knhucza, Zagrodz- 
kiego, Ja n a  Kielbińskiego .i A ugusta Krogulskiegim , |

Koło T. S. L. w Samborze. V\ dniu 14 marca b. r. odbyło 
sfę W7alfie zgromadzenie Koła T. S. L. w Samborze. Z przedstawionego
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sprawozdania dowiadujemy się, że w r. 1907 Koło S am borsk ie  liczyło 
222 członków, posiadało 21 czytelni i wypożyczalni oraz 2 Szkoły nor­
malne (w Olszaniku, Batorszczyźnie i w W oli Baranieckiej). W  roku 
ubiegłym urządziło Koło 7 8  pogadanek i odczytów, oraz 8 zabaw, z któ­
rych 5 ludowych. W  skład nowowybranego Zarządu na',rok bieżący we­
szli pp.: Czesław Wójcicki, przewodn.; Dr Alfred W inogrodzki, zast. 
przewodu.; Jan  Aiit&sz, skarbnik; Józef Stachnik, zast. skarbu.; Jan  
Orzechowicz, sekretarz; W ładysław  Kmieć. za»st. sekret.; członkowie za­
rządu pp.: D r Beynarowicz. H enryk Czernecki. Marya Kołezykiewiozówna, 
M arya Krupinska, Jan  Krupiński, D r Bronisław  Potocki Kazimierz Sia- 
lecki. Ignacy Suski. Józef Szafran i Mina W ójcicka.

Koło T. S, L. w Skałacie. D nia 14 m arca b. r. odbyło się" 
W aln^agiromadzSaie Koła T. S. L. w Skałacie. Przewodniczący zaznacza, 
że działalność Koła w roku ubiegłym była mnfej wydatną, a to z po
wodu inałago zainteresow ania się ogółu sprawami T. S. L. Mimo to
jednak Koło nie" 'ttstawało w pyaey. Zorganizowało ono 3 nowe czytelnie 
(w Rożyskąch, Tarnor;udzie i Krasnem). Komisya odczytowa wwgłosiła 
27 odczytów. P rzy Kolą otwarto płatną wypożyczalnię najnowszych wy­
dawnictw. Ze sprawozdania skarbnika dow iadńjem yH o, że dochody Kołu 
skałarkiego w r. 1§Q7 wynosiły IjS 0.3 K I I  li. rozchody za§yftBB3 K 
1 ji h; co się tyczy długu Koła. to ten z końcem roku wynosił 1093 K
63 h. — W  skład nowo wybranego Zarządu na rok bieżący weszli p p .:
Michał Hoffmann, przewodu.; Michał Cetner, ziist. przewodn.. Jan  Sku­
pień. I  sęfcret.; Zofia Leiblowna. II sekret.; Irena Ezepec.ka. zast. sekget.; 
M aksymilian Sienkk-wicz, skarbu.; Stanisław  Siedlecki, z a s t /  skarbu.; 
-Stufan Muller, biblioC; Józef W yrozumski, zast. biblotek. Na wniosak 
p. Podłewskiego zamianowano honorowym członkiem Koła skałmckiggo 
p: "fiłMiisława Sieniowskiego, kilkuletniego pi^ewodmc^ącego Koła. za 
jago zasługi, położone około rozwoju Towafzystwit. --

Koło I T. S. L. Pań w Stanisławowie. I,)n. 10 m arca b. r. 
odb>ło się W alne zgromadzenie I  Koła P ań  w Stanisławowie. Z przed 
stawionego sprawozdania dowiadujemy się. że w roku zesźłym ruchliwe 
Koło założyło kjaaej eksponowaną z językiem wykładowym polskim w vVe- 
hjąnićy, oraz szkołę początkowy w Przerośli (obie -w pow. Nadwórniań- 
skim), tak że pod opieką Koła pozostawTał\ 4 szkoły polski,ci' 3 ochronki. 
Obrót, kasowTy Koła za rok ubiegły wwnosił w przychodach 4436  K) "38 li. 
1} w rozchodach 3767 K  24 h, tak  że pozostaje 669 K 14 h. Uchwa­
lono na wiiiosek p. P ileckiej założy*: przy K oleuPań „Kółko dzieci11 dla 
przysporzenia dochodów" na e^le ochronki Następnie, n i  wniosek panny 
Chądzyńskiej uchwalono po długiej dyskusji, dla rozsaerzen ią1 swrej dzia­
łalności na miejscowTe sfery miejskie, założyć w śródmieściu czytelnię 
T. S. L. na wzór angielskich Settlementów, gdzieby główny nacisk byrł 
położony na pogadanki, zbliżające int-eligencwę do sfer mniej uświado­
mionych. Młodzież Polska i Koło P anien  Pąlek przyrzekło wTspółdziałanió 
i pomoc w tym celu. Zarząd Koła P ań  na rok bieżący" ukonstytuował 
się w następujący sposób: p. W ilhelm ina Nemetzowm, przewodn.; p. Adela 
Macurowa, sekret.; p. Maiwa . Ąleksandrowiczowóy, zast. se^rót.; p. E rn e­
styna Domiczkowa. skarbu.; p. S tefan ia  Kalousowa. zast. skarbu.; oraz
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wydziałów e pp.: Heleny .Baniiicewiczówiiii. ZoMa Jiurezykowa. Saldna 
Chowańcńwna. Emilia Dandówną,, Józefa Knorkówna, Klem entyna La- 
chowskaiySylwia Łapicka. Amelia Nowosielska. P aulina O,Stalińska. .Marya 
Pilecka,, Helena ’RapJacka. Marya Saraczyńska. Aleksandra Sem ilska, .S^aj 
u isław ai Sokulska. Marcela SpónaroWa. Hele.ua S tw iw tniow a. Heleiia 
Tanglowa i Mary a W ierz *§ka.

Koło II T. S. L. Męskie w Stanisławowie. N a W alncm zgro­
madzaniu Kola Męskiego w Stanisław ow ie w dn. <29 m arca b. r. wybrano 
nowy-Zarząd, w skład którego weszli pp .: (Ylestyn Lachowski. prze­
wodu.; .Jan PpscJiinger, zast. przewodu.: Edmund Zabuezewski. sukret.; 
Justyn  Sokolski, zast. sekret.: Mieczysław N aw ojk i. 'skarbn.: 'JTóze-f Jke- 

*giee. zast skarbu.', tilmz *jako wydziałowi pp.: Dr Leszek Cygu S tani­
sław Daniec, Józef "Caskowiiieki. Marcin Kostecki. Ju lian  Laskowski, 
Albert Lewiński. Tomasz Markowski, W łodzimierz Markowski Roman 
Molenda, MjEteusz Piiapki. Aleksander Saloni i Maryan Stefanów 
Komisya rew izyjna Składa s,ię z p p .: Ora W łodzimjerza Jurkiewicza, 
Zygmunta Kempfa. oraz Zenona Zieleniewskiego.

Koło III T. S. L. im. H. Sienkiewicza w Stanisławowie. 
-D nia 14 marca b. r. odbyło się W alne zgromadzenie Koła im. Sienkie­

wicza w Stanisławowie. W skład nowo wybranego Zarządu Koła' weszli 
pp.: K. Mroczkowska, przewodu.; .T. Dobrucka. zast. przewodn.: A. Som- 
morówna, śekfęt.; St. (-rotfsfka. zast sekret., '1 Osiszarikówna. skarbn
A. Tlreiń^równa, zast. skarbn.: oraz jako wydziałowe pp.: J. Fuehsówna. 
M. Hyzijlkowa, M. Jtirkiewiuzowa, M. Lipska. M Sawiczewska. T. Mile- 
rowiezowa. W. Mandycsęwska. Z. Biihrowa, 'I Uryszówna i  T. Fiałowska.

Koło T. S. L. w Starym Sączu. Dn. 7 marca b. r  odbyło się 
W alne zgromadzenie Koła Mieszanego w Starym  -SsjCzu. W ybrano na 
niein nowy Zarząd, w ydiład którogo weszli pp.: L<*on Sowa. przewodn.; 

"Franjc^szek Japoł. zast. przewodu.; Maksymilian Szaligiewicz. sekret.: 
S tanisław  Lenisz. zast. _ jtlk re t.: Michał Lubelski, bibliot.: Mial-mł W ali­
czek. za&L bibliot.: Wojciech Zając, skarbn.: Jan  Niepokoi7. znst. .skarbn. 
Komjłłya rew izyjna składa,-nie zjpp, ■ Aleksandra Paw likow skie® , Kon­
stantego fCesarczyką i Floryana. Obmińskiego.

Koło T. S. L. w Stonawie (Śląsk). "Na zebraniu Koła w Sto- 
nawie dn. 22( stycznia b. r. prdfcas, p. WoiitiTOtt,, złożył sprawozdanie 
za rok ubiagły. Obrbty kaąówe wynosiły: w dochodach 121 K 52 Ł, 
wydatki za3 8Ł  K 96 li. W  roku ubiegłym Zarząd Koła odhył 8 po­
siedzieli, ńam tcirych załatw ił 64 sprawy. Członków liczy Koło 47. Brzą- 
dzopo 1 pfeedstawienie i 1 "wykład. Na zebraniu dn. 2 lutego wybrąno 
nowy Zarzęd, w skład którego weszli pp.: Antoni W ontroba. przewodu.; 
Aloizy Palowgki, zast. przewodn.; Antoni Kopacz, dekret,'.; ^Henryk \Paź- 
dziora, zast. sekret.: K arol Gąłuszka, skarbu.: Izydor Kubiena. zast. 
skarbn. Bo Komisyi rew izyjnej wyiwani zostali pp .: Józef Legicrski. 
Karol Szeliga i Aloizy7 Szwarc. O statni \cyboru nie przyjął.

Koło T. S. L. w Suchej Górnej (Ś ląskK  Na W alnem zgroma­
dzeniu Kola T. S. L. w »5nchej Górnej wybrano nowy Zarząd, w skład 
ktdr.ego weszli pp.: Franciszek Sznapka, przewodu.: Józąi Paw las. zast. 
przewodn.; Paw eł Myrdacz. sekret.; .Henryk Paździora. zast. sakret
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Leopold Polok, skarbu.; Józef JjJjztjwan bibliot. P® Kom isji zaś rewi- 
z\ juuj  weszli pp.: Adolf Chtziur, Józof Strzelecki i Józef Żiy;ek.

Kolo T. S .  L w Szczucinie. Dn. 15 marca b. r. odbyło się 
W alne zgromadzenie .Koła. T. a. 1.., w Szczucinie. Zebrani, uznający usi­
łowania Zarządu wobec rzeczywiście trudnych warunków miejscowych, 
jednogłośnie utrzym ali ten ąąm Zarząd na rok bieżący. Ponieważ ws2te$jge 
b\ ł j  skarbnik, p. Schonthaler,, zrezygnował ze swej godności dla braku 
czasu, wybrano na jego miejsefe p. Krajewskiego.

Koło T. S L. w Tarnowie. W  dn. 17. marca b. r. dokonano 
na nadzwyczajnem W alnem zgromadzeniu wyboru nowego przewodniczą­
cego Koła i jego zastępcy, dotychczasowy bowiem prezes, p. W. Pie- 
trzycki, ustąpił z powodu wyjazdu za granicę na przeciąg 4 miesięcy, 
a równocześnie zrezygnował dotychczasowy zastępca prezesa Koła, p. H. 
Heitzman. Zarząd Koła ukonstytuował się zatem ostatecznie w sposób 
następujący: przewodn. W incenty Sikora, zast. przewodn. W anda Niwiń­
ska; sekret. H ubert Linde.; zast. sekret. Jakób Michnik; skarbn. Józef 
Szeligiewicz; zast. skarbn. Ja n  Deraz; członkowie Zarządu: M arya Dobro­
wolska, Marya Ruszezyńska, Zofia Swaryszewska, Mauryfcy Adler, J J e n n  k 
Heitzman, S tanisław  Machalski, Leon Moździeński, W ładysław  Pietr^ycki, 
'Krancisżek Szatko, Dr Tadeusz T ertil i Kazimierz Wojciechowski 
IV skład Komisyi kontrolującej weszli: -jStgnisław Studnicki, \Vładysław 
Trybowski i St.airisłau W ierzbicki. Nowo wybrany przewodniczący, przy j­
mując wybór, wygłosił program prac Koła na rok 1908. Młody, a pełen 
zapału prozeA, zdołał porwać za sobą i Zarząd Koła, bo program wchodzi 
już zwolna w sferę rzeczywistości. A wSŁ przystąpiono do zakładania 
biblioteczek w tj  eh wsiach powiatu, które tego nie posiadają Dodać' 
należy że na 85 wsi powiatu Tarnowskiego zaledwie w 3 biblioteki 
istnieją: Q lko 45 wsi posiada szkołę zorganizowane, fy.owy prezes powołał 
zatem do życia specja lną sekcję „ O r g a n i z a c y i  s z k ó ł  w i e j -  
f i  c h “ ; ]>o wsiach urządza sir; odczyty, a dla zachęty posługuje się 
'skioptikonem.

Skład obecnego Zarządu daje gw arancję, że pianę te nie pozostaną 
w krainie „dobrych cjięci'*1; wszyscw członkowie Zarządu chętnie odby­
wają dyżury- u lokalu Koła i biorą i zynuy udział w pracach zorgani­
zowanych już 8 sekcyi. Skarbnik p. Szaligiowiez i -Sekretarz Koła* p. 
Linde załatw iają zaraz tego samego dnia wszelkie wpływ,\ co Stanowi 
podstawę należytugo funkcjonow ania insty tucji.

Posiedzenia bywają dwojakie: co piątek schodzi się „Zarząd ścisły“ 
ut* naradę i kolegialne załatw ienie poważniejszych sphaw; raz w mie­
si ąctl zaś postanowiono spraszać ..pełny Z a r z ą d n a  którym djtje Oprawę 
z pizebiegu prac ów Zarząd ścisły W szelkie wydatki muszą być uchwa­
lone przez pełny Zarząd. Tarnowskie Koło T. 8. L rzuciło myśl utwo­
rzenia „.Wspólnego Komitetu delegatów polśkich" w Tarnowie. w celu 
obchodzenia rocznic narodowych wspólnymi siłami. Dotychczas urządzały 
te obchody liczne, towarzystwa, tam tejsze, każde z osobna, [dófc dobrze 
przyjęta. —  zgromadziła dii. 1 kw ietnia b. r. delegatów w Celu ukon­
stytuow ania się w osobne ciało.

Koło T. S .  L. w Toporowie. Dn. 8  m arca  b. r .  odbyło  się
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I  W aln a  zgromadzenie T. S. L. w Toporowie. Przewodniczący, ks. • T y - 
moc.zko, zagaił zgromadzenie i w dłuższfem przemówieniu przedstawił 
zebranym konieczność garnięcitljUsię do oświaty, z wezwaniem do łączności 
i wzięcia jak  najliczniejszego udziału w spólnej pracy, bez różnicy klas- 
i stanów. Przedstaw ił następnie obraz zadań i dążeń nowo zawiązanego 
Koła T. zachęcając włościan do czytaniak siążok i używania między
simjfo wyłącznie tylko mowY polskiej. W końcu wykazywał, jak przez 
oświatę i uświadomienie narodowe dochodzi Się do dobrobytu, znaczenia 
i wolności. Przem aw iali następnie jeszcze na tfen tem at p. W ładysław  
Zajączkowski i p. Albin Kędzierski, zakończyłrataś p. S tanisław  Jastrzębsk i 
wwgłdSzeniem odczytu o idei oświatowej. Przystąpiono potem do wyboróo 
Zarządu, w skład którego weszli pp.: ks. Józef Tymojczko, przeWodn.; 
D r Michał Ifełzowsld, zast. przewodu.: Stanisław  Jastrzębski, sekret.; 
Antoni Mędrkiewicz. zast. sekret.; Zofia Jastrzębska, skarbn.; Mąrya 
Podgórska, zast. skarbu.: oraz wydziałowi pp.: Józef 'Badowski, Szymon 
BasifcSzek, .Tąn Masłowski, Marcin Późniak, M artin Petecki, S tanisław  
Strykowski. Jvęu)isya kontrolująca składa się z pp.ąjjtanisław a C> wińskiajpi. 
Albina Kędzierskiego i Reinera W trderm anna.

Koło T. S. L. w Trembowli. Na W al nem zgromadzeniu Koła 
T. S. L. w Trembowli w du 24 marca b. r. wybrano nowy Zarząd, 
w śkład którego weszli pp.: BogaisławjLIeński, przewodu.; ks. W alenty 
P atha ła , zast. przewodu.; Antoni 'Kamiński, sekret., Seweryn Romauiea, 
zast. sekret.; ♦Stanisław Iglicki, skarbn.; Franciszek Szcżepan, zast. 
S ek re t.; oraz jako wydziałowi pp. Ju lian  Bueiewiip, Dr Kazimierz Oio* 
sielski. Walcowali .Heck, W ładysław a Iglicka, Andrzej Komplikowicz. 
Józef lir. Koziebrodzki. Samuel Nebenzahl, Zofia Olpińska. Ju liusz Star- 
Scliedel i Stanisław  Bochenek.

Koło T. S. L. w Wadowicach.' Dn 6 marca b r. odbyto się 
W alne zgromadzenie Koła d . S. L w W adowicach, na ktorem wybrano 
Zarząd na rok bieżący. W obecnym składzie' Zarząd Koła przedstawia 
się następująco: ks. W ładysław Maeheta. przewodn.; Jan  Stopczyński, 
zast. przewodu... St'! Matuszewski, sekret.; Adam Kozłowski, zast. s e k re tJ  
Szymon Zając, skarbn.; WT. Hommó, zast. skarbn.; Izydor Karpiński, 
bibliotek.; St. Bogdanowicz, zast. b ibliot.: członkowie Zarządu pp.: Bee-
rowa, M. ,ó?rabowska, J. Łaszcz, _ Jan  Pollner. Rozalia -Szewczykowa 
i M. Żedzianowska. Komisya kontrolująca składa się z pp .: St. .Krywulta, 
J. Pawłowskiego i K. Sołtjrsa.

Koło T. S. L. w Witkowicach »(M orawy). Dn. 6 lntSka b. r. 
'odbyło Się W alne'1 zgromadz^jiię Koła T. S. L. w Witkowińacli, na którem 
Zarząd zdał sprawę z rozwoju i pracy Koła za rok ubiegły. Działalność 
Zarządu Koła była wydatna i ruchliwa. Gzytelnia i biblioteka rozwinęła 
sî Ó bardzo dobrze; kurs analfabetów utrzym any bvł kosztem 200 koron; 
urządzono 0 odczytów. 4 przedstawienia, 7 zabaw. ?! zgromadzenia pu­
bliczno dla propagandy oświatowej^ a 4 poufne., posiedzeń wydziału 17: 
dochody kasowe wyniosły 59y kor. 60 h., wydatki 190 kor. 82 li. Za 
tak  wydatną pracę wyraziło W alne zgromadzenie Zarządowi Szczeni po­
dziękowali i^J i udzielono mu absolutoryin. 3) o nowego Zaiłządu wybrano: 
prezesem Andrzeja Suchanka, zast. St. K apitana, sekrdt. St. Rybarskiego,
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zast. Eugeniusza Preasena, skarbu. S tefana Pławnego, zast. Antoniego 
Wazowicza, bibliotek. Ja n a  Oaizlera, zast. ,Józefa Radorza, konrrolorami 
M arcina Robaka i. P io tra Karczmarczyka, członkami wydziałn .Tanń sBar- 
w&rza i Teodora Świdra. Działalność tego kreSowego, robotniczego, Koła 
pow inna znałeźć popattge, m ateryalno i moralne całego polskiego społe­
czeństwa, botchodzi tu o obronę 5000  przeszło Polaków w morzu edfejko- 
niemieekiem.

Koło T. S. L. w Wojniczu, które powrst»ło dn. 17 listopada z. r. 
liczy obecnie fi() członków i przvstąpił<t’do założenia czytelni.

Koło T. S. L. w Zabłotowie. Na W alnem zgromadzeniu Koła 
T .  5. 1 j .  w  Zabłotowie, ktope się odbyło du 1  marca b. r., węybrano 
nowy Zarząd, w skład którego weszli pp.. Adolf Stefanów, przewodn. 

| |  Leon .Nowicki, zast. przewodn.; W ładysław Łucki, sekret,.; Kazimiei^' 
Zygmuntowicz, zast. sekret-.; W ładysław Obmiński, skaibu.; Edward 
Prtuunayer, zast. skarbu,; wydziałowi pp.: p. W ładysław Jasiński i p ( Ta- 
densz Zawadzki. IComisya‘.kontrolująca składa się z pp.: D ra Zygmunta 
Neuber&era, Adolfa Schapiry i tietffila Wolskiegp. 1

Koło T. S, L. w Załoźcach. Dn. 14 marca b. r. odbyło ?i'ę 
W alne zgromadzenie Koła T. S. 'L. w Załoźcach. Ze sprawozdania sek*#1 
t-arza dowiadujemy się, że W ydział Koła odbył wr ciągu roku 2 posie­
dzenia. że członkowie W ydziału zwiedzili czytelnie w Reniowie i w Milniil, 
oAz robili sta ran ia  nad wzmoz&fliem cz}*telnikówT biblrotoki i jej zwię- 
kszeiiierm-bo tylko w nieznacznej mierz? się udało; że cźynili oni usilne 
s ta ran ia  nad założeniem szkoły w, I^atyszczflLoh, k tóra m iała być już 
o tw artą 1 września r. z.; z powodów’ jednak niezalbżifyCh od Koła dotąd 
ta  pic. uskutecznić nie dało tak, że na razie tylko stajaniem  tarnopol­
skiego Zc iązku X S. L. fnukcyonnje tam improwizowana szkółka. S pra­
wozdanie podnosi z uznaniem i wdzięcznością, że W iek. ks. Marceli 
Piątkow ski wygłosił 26 wykładów z historyi Polski. Po wysłuchaniu 
sprawozdań i udzieleniu absoluton m ustępującemu Zarządowi, .przystą­
piono do wyboru nowego Zarządu, w skład którego weszli pp.: Karol 
NeuhęŁ przewodn Apolinary ę-óreckif zast. przewodn.; S tan is ław a
Popperówiuk sćkret.; ks. Stanisław’ ZąleśnyJ skstrbn.; Józef *Szawłow's'ki 
bibliotek.; Olga Szawłowska i Maciej Mulak, zastępcy bibliotek ; oraz 
wydziałowi: ks. Marceli Piątkowski. Michał Łanowy. Tomafez~,Sanetra, 
Maciej Śmigielski i Dr Karol -Srokowski.

Koło T. S. L. w Zborowie w dn. 2j> lutego W J'. otworzyło 
nową czytelnię i ’. S. L. w gminie Wołezkowce.

Koło T. S. L. w Żółkwi. Dn. 8 marca b. r. odbyło się AJ halne 
zgromadzenie Kóia f . S. Ł. w Żółkwi. W skład now o w obranego; Za­
rządu Koła weszli pp.: Dr .Jan, Opieński, przewodn.; Antoni Schiller, zast. 
przewodn., Czesław Sidorowicz, sakrfet.; Aniela ftilewiczównti, zast. Sekret.: 
W ładysław a Kamberska, skarbu.: Stanisław  Łnczkiewicz, zast. skarbn.; 
członkowie Zarządu pip.: Olga iUilmowa, E.rancisztik Dyl, ks. Izyijor 
KunaBzowski, idelenfi Łuczkiewiczowa, Dr W łodzimierz Maciulski, Dr Leon 
M||fcfces, Tomasz Mikołajewicz. .Jó z e f  -M yśliński, M ikołajN Sedżw iecki 
i Józef A elk. Komisya rew izyjna składa się z pp.: Marycego (łertiga, 
Franciszka Janikowskiego i W ilhelma Liebicha. — Na w niosek p. Nie-

/
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dźwieckiego i Kozdrońskiogo uchwalono pttUajć. Zarządowi założyć czy­
telnie w Mokrotynie kolonii i W ieseubergu. IJównież przyjęto wniosek 
pi Łitszazewskiego, u by zalecać prelegentom wiejskim energiczne propa­
gowanie bojkotn pruskich towarów.

Koto T .  S . L .  w Zydaczowie. Dn. 12 lutego b ., r. odbiło sit; 
W alne zgromadzenie Koła T. S. L. w 'Zydaczowie, na którem wybrano 
nowy Zarząd \i następującym  składzie: przewodn. Jozef S tru tyński; zast. 
przewodn. M arya^fcjagoazftyski; 'sekret. Antoni Palenica; zast. sekret. 
Ks. Adam Łańcucki: skarbn. ' S tanisław  Tym iński; zast. skarbn Jan  
Bulik; członkowie Zarządu pp.: Leon Tokarski, Józef Trembiński, Michał 
Olejfą S tanisław  Szymański, Jan  Jaśkiew icz i Józef • Jasiewicz.

W ia d o m o ś c i  ró żn e .
D ar na S zko ły  k re so w e . P. Ju lian  Tomaszewski, .nauczycie] przy 

'szkole na „P iasku11 w Szczakowej, przesłał do Zarządu Clłównego>,T. 
S. L. za pośrednictwem p. Aleksandry^Skyzeriskiej z Andrychowa kilka 
przedmiotów wartościowych /Album  Ch'0tt£%va, lustro, eukierniczkc, parę 
bukietników i pierścionek) z poleceniem. by przedmioty te spieniężono, 

otrzym aną za nia kwotę przeznaczono na cele, szkół na kiesach. Za 
otrzymane dary Zarząd Główny składa serdeczne podziękowanie.

N o w a C zy te ln ia  Młodzież polska w Samborze z darów książko­
wych i pieniężnych’ założyła'‘na Powodowej, przedmi&śińu $ainbora, ozy- 
tem ię ludową. wartogili J0 7  koron i ofiarowała ją  Samborskiemu Kołu 
T. S. L. Za ten dar Zarząd główny T S. L. Ip p jla  zaci?ffpmłodzieży 
podziękowanie.

K u rs a  naukow e pośw ięcone a lko h o lizm o w i ••organizuje w bie­
żącym miesiącu v\ B y lin ie  T o w a r  z y s t  w o z w a l  c z a.n i a n a p o j ó w 
w y s k  o k o w y c h. Kursa te- trw ać mają tydzień cały * Nii wykładających 
zaproszono profesorów uniwersytetów  niemieckich oraz inne' osoby znan 
za swej działalności na polu walki z alkoholizmem. Program  wykładów 
obejmuje następujące przedmioty:

Pizyologiczne działanie alkoholu. Stanowisko kościoła katolickiego 
w walce z alkoholizmem. I Stanowisko kościoła ewangieliekiego w walce 
z alkoholizmem. Służba wojskowa i aikolud. Reforma szynków na wsi. 
Alkohol i choroby płciowe., .Pijaństwo w dziejach Niemibg. Alkoholizm 
wśród Niemców, osiadłych wPStnnaoh Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Znaczenie sprawy alkoholowi) dla StAuu robotniczego. K rym inalistyka i alko­
hol. Teoretyczna wartość pożywna alkoholu. Dobrobyt ludności i alkohol.

\
N akładem  T ow arzystw a Szkoły Ludowej w Krakow ie. — Pod kierow nictw em  
K om itetu  R edakcyjnego. R edaktor naczelny : (w zastępstw  JSj Dr. W ł a d y s f a w  

K a n i a .  R edaktor odpow iedzialny: S tan isław  Nowicki.

Czcionkam i D ru k arn i L iterack iej w K rakow ie, pod zarządem  L. K. (Jórskiego.



O d e z w a .
W' j.ęgieni 1909 ro k u ^ to  lat upłynie". od dnia urodzin Juliusza 

Słowackiego1.
Za życia przez nielicznych znany k(oeliany, upomniał się 

o wszystko pojunierci. W łada dzi^,'milionami dusz polskich, linowi 
je z sobą ku promiennym szczytom natchnienia swego, zachwyca 
niezrównanym urokiem swego słowa. Zjadaczów chleba w^aniołów 
pragnie przetworzyć.

•Jeśli żywi nie tracą nadziei, jeśli pafcrąflą w potrzebie stać.
owymi kamiehiami, które Bóg rzuca na szaniec warowni pol­

skiego ducha: ileż w tem Jego' zasługi! 1 jak  owocny Jego pogfcJ 
howy. nieustający i płodny czyn.

Kochał lud więcej niż umarłych kości, to też odpłacamy mu 
ffiiłotGią wszyscy, dla których lud polski j^gt? wiecznotrwałą opoką 
narodowego bytu.

Setua rocznica urodzin Juliusza Słowackiego niechże, bidzie 
narodowem świętem! Niech nas -skupi i -połączy nie tylko w prze­
mijającym hołdzie dla jednego z najmiększych w narodzie, ale
niech będzie płodnym w następstwa doniosłe społecznym taktem! 
Niech nas zjednoczy w ciężkiej dziejowej chwili i niech nas po­
krzepi na dalszą wędgówkę ciernistą.

Obchód narodowy setnej rocznicy urodzin Słowackiego po­
winien stać fdę objawem znaczącym naszego duchowego życia, 
imponującym dowodem naszej <>ywilizacyi, w której dyademie 
błyśzczy i skrami jciska płomienny geniusz Juliusza.

larptujiAy się zawszasp i godnie na więJkie święto Króla, 
Ducha. Okażmy. ż,e żyją w nas te ideały, które przekazał nam 
twórca Beniowskiego i Horsztyńskięgo, niezrównany mistrz uko­
chanej litowy na-szej i jej niezłomny Książę.

Niedli powstaną wszyscy, dla których jtęst On źródłem nie- 
wyczerpanem najczystszych uniesień i najszlachetniejszych wzruszeń,

16



wszyscy, którzy czczą iGfcy, jako wodza na drogach nowych kn ziemi 
obiecanej wiekuistego Piękna — niech powstaną i niech się złączą 
w jeHen potężny chór uwielbienia i podzięki.

Od W arty po .Kiomen i Ikwę n ifekuw K aaftl się wieść ra ­
dosna i krzepiąca, że zhiiza się rok Juliusza Słowackiego. o b G h ó d  

narodowy na Jego cze-ść, a na pożytek Polski.

. We Lwowie w marcu 1908.

Akademia Umiejętności w7 Krakowie: hr. Stanisław  Tarnowski, 
prezes. Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego: Ks. Franciszek Ga- 
bryl. Rektor Uniwersytetu lwrowąskiego: Bronisław D embiński. 
Rektor Szkoły Politechnicznej we Lwowie: Wiktor Syniezoski.

Rada miejska mihsta Krakowm: Juliusz Leo, prezydent. Rada 
miejska miasta ,Lwowa: Stanisław  Ciuchciński, prezydent.

Przytulisko Uczestników powstania z roku 1863/4 w K ra­
kowie: W ładysław Niezuiarowski, prezes. Towmrzystwo Uczestników7 
powstania z roku lS'63/4 wre ^Lwmwie: Leonard Wiśniewski, prezes. 
Wojciech Biechoński, zastępca prezesa. TW arzystw o naukowm war­
szawskie: Aleksander Jabłonozuski, prezes, Sam uel Dickstein, za­
stępca prezesa. Kasa- literacka w W arszawie: W ładysław  Bogu­
sławski, prezes. Towarzystwo literackie imienia Adama, Mirkiewi- 
u&za wre Lwowie: Ludom il German, prezes, /w iązek  naukowy 
i literacki w e, Lwowie: Jan Gwalbert Pawlikowski, prezes, /a k ła d  
narodowy imienia Ossolińskich we Lwowie; Wojciech Kętrzyński, 
dyrektor. Kolo literacfeo-artystyczne wr Kijakowie: W ładysław
Wędkiewicz, prezes, A ugust Sokołowski, zastępca prezesa. Kolo 
litefacko-artystyczne we Lwowie: L udw ik  Baldzoin Ram ułt, prezafc. 
Towarzystwo dziennikarzy polskich w7e Lw7ow7ie: A d a m  Krecho- 
wiecki, prezes. Towapzystwm dziennikarzy i literatów w Poznaniu: 
Józef Kościelski, prezes, Ludw ik M izerski, zastępca prezesa. To­
warzystwo nauczycieli szkół wyżsjęfli wre Lwow7ie: Kazim ierz 
Twardowski, prezes. Polskie Towrarzystwro Pedagogiczne we Lwo­
wie: Godzimir Małachozuski, prezes, Korneli Jaworski, zastępca 
prezesa, Macierz polska we Lw7ow7ie: Ludw ik Finkel, prezes. To­
warzystwo Sżkoły Ludowej: Ernest Bandrowski, prezes. Towarzy­
stwo Wjkładów7 ludowych imienia Adama Mickiewicza, w7 Poznaniu: 
Bernard Chrzanowski, preżes. Macierz szkolna dla Księstwa (lie- 
szyńskie^o: Hilary Filasiewicz, prezes. Związek Towmrzystw So­
kolich we Lwowie: Ksazuery Fischer, pr(*ząs. „Ogniwur Związek 
Towarzystw młodzieży polskiej w7 Austryi: Wazurzyniec Kubala,
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pmzttó, Ludw ik Sw ieżaw ski, zastępca piręzesa. Stcinisłazu hr. Ba- 
deni, Balzer O swald, Bełza W ładysław , Bojko Jakób, Brandt 
Józef, Bruckner Aleksander, Cegielski Stefan, Celichozuski Z yg ­
munt, Chrzanozuski Ignacy, Erzepki Bolesław, Faleński Felicyan, 
Gałęzowski Józef, Gasztowtt Wacłazo, Głozuacki Aleksander, Go- 
mulicki Wiktor, Kasprowicz Jan, K aszew ski Kazim ierz, Konopnicka 
M arya, Korzon Tadeusz, Kościelski Józef, K rasiński hr. A dam , 
Kubala LudzuiL, Łoziński W lodysław, M alczewski Jacek, Matu- 
szew ski Ignacy, Mickiewicz W ładysłazu, Milkozuski Z ygm unt. 
Nehring Władysłazu, Orzeszkozua Eliza, Pazulikowski Tadeusz, 
P taszycki Stanisłazu, Reym ont W ładysław, R yde l Lucyan, Sien- 
kiezuicz H enryk, S ka rżyń sk i Witold, S zum an  Fienryk, Święcicki 
Heliodor, Św iętochowski A leksander, Tetmajer Przerwa Kazim ierz, 
Wojciechowski Tadeusz, Żeleński Władysłazu, Żerom ski Stefan.

Komitat obchodu setnej rocznicy urodzin .Juliusza Słowackiego
we Lwowie:

A nton i Małecki. Józef Kallenbach, 
adeusz Rutowski. Wilhelm Bruchnalski. W iktor Hahn.

\N s p r a w ie  b ib l io te k i  p u b lic z n e j  w  K r a k o w ie .
Biblioteki publiczno są wytworem nowych czasów, zdobyły 

sobie jednak szybko uznanie i stały się instytucjam i, bez których 
dziś zdrowe, normalnie rozwijające się społeczeństwa obejść fię już nie 
może. Na Zachodzi^ a zwłaszcza w  Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej organizacyę. bibliotek publicznych doprowadzono już 
do wysokiego stopnia doskonałości i pobudowano dla nich okazałe 
pałace; u nas' jednak w Polsce panuję' jeszcze powszechne niezro­
zumienie ich celów il^adań, a nawet niewiele osób jasno zdaje sobie 
sprawę z tego. jaka W.w8fiiwie zbchodzi różnica między biblioteką 
publiczną a biblioteką naukową i dlaczego np. w Krakowie .powstał 
projekt utworzenia biblioteki publicznej, skoro posiadamy jnż inne 
księgozbiory, jak np. w Bibliotece Jagiellońskiej, Akademii Umie­
jętności, 'Mązomn Czartoryskich i t. p.

Zaledwie rzuconą została myśl utworzenia w ‘Krakowie miej­
skiej biblioteki publicznej^ zanim projekt ten jesz&ze zdołał dojrzeć 
i przybrać konkretne kształty, wyłonił,się spór o bibliotekę. W  Nr. 
90 „Ozasn” z r. b. pomieszczony został artykuł, p. t. ,fO dom clla pod­
rzutków*. podpisany przez przedstawicieli trzech organizacyi, ppial 
kujących się dziećmi, w którym to artykule znacznie więcej się 
mówi 'o bibliotece publicznej niż o podrzutkach.

Wiadomo, ,że dzięki sprzjrjającym okolicznościom w gminie
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ni. Krakowa zjawiła się sposobność przeznaczenia poważniejszej sumy 
na cele użyteczności publicznej, i że wyłonił się z tego powodu 
projekt biblioteki. Znaleźli się jednak przeciwnicy projektu, którzy, 
niniejsza o t,o, z takicli czy z innych pobudek, Starają się sprawę biblio­
teki publicznej w Krakowie zbagatelizowany aby tym sposobem ofiar­
no:#', gminy w innym, przez nich pożądanym kierunku, wyzysbfyj.

,i Niewątpliwie, że wobee szybkiego rozwoju miasta Krakowa, 
i jego olbrzymie]! potrzeb kulturalnych, zwłaszc^i ,zaś wobec, kzczu- 
płośoij funduszów, jakienii gmina aiajnowe cele dysponować może, 
powstanie niezawodnie wątp]iwość,“ęico w danej chwili jesiLpilniej­
sze: czy dom dla podrzutków, czy biblioteka publiczna? Do roz­
trząsania jednak tego pytania przystopować należy sine ira et stu­
dio, z rozwagą, w żadnym Zriś* razie nie wolno jednego projektu 
obniżać i bagatelizować, aby tym sposobem wywyżsąyó drugi. Oby­
dwa bowiem są ważna obydwa prędzej czy później muszą być urze­
czywistnione,, a metoda taka bynajmniej nie prowadzi do należytego 
oświetlenia sprawy.

Nie jesteśmy narodem,, któryby był w dorobek kulturalny ubo­
gim i posiadamy u siebie cały saevęg wielkich bibliotek, bądź to 
z pewnemi instytucyam naukowemi związanych, bądź też własność 
pryw atną możnych panów stanowionych. Biblioteki te pogadają 
już w naszych dziejach swoją piękną kartę, a urok ich i siła przy­
ciągająca płyną głównie z na/grpinadzonych tam przez wieki i a f t  
kolenia dokumentów7 twórczości ducha ludzkiego.

‘ łpg to jednak biblioteki, mające wyłącznie cele naukowe na 
uwadze, dla szczupłej tylko liczby OS'ób naukowo prąo-ującycłh^o-, 
Itępńe i wyłącznie z myślą o badaniach naukowych kompletowane. 
Ażeby dott&eć do na-sTOiiiadzonych w nich skarbów wiedzy, badacze 
muszą’ niekiedy dalekie ''odbywać podróże i d ługie 'straw ić miesiące 
nad wynalezieniem w, mgle ojapomniema ukrytych nici, wiążących 
pracę ludzi’(współczesnych z pracą tych, którzy w7 tej samej dzie­
dzinie praęowmli dawniej.

W \a ło k sz ta łc ie  naszego życia umysłowego bibliqjteki te zaj­
mują miejsce wybitne* tem wybitniejsze, im bardziej- się praca nau­
kowa wzmaga i -pogłębia, im wuęc-bj wzrasta zasób nagromadzonych 
wr bibliotece mat-eryałów.

Lecz innęlżgoła cele i zadania posiadają t. zw. biblioteki pu­
bliczne, mają one bowiem odrębną,' własną iizyogiiomię i ziipelnie 
inną klientpłój Podczas pow iem  'gdy tamte gromadzą niemal wyłą­
cznie tylko niateryały, posiadając^ znaczenie naukown i troszczą 
się- znacznie więcej o samo kollękcyonowąnie książek, aniżeli o po­
trzeby i wymagania czytelników7, te mają na względzie prźedew'§zyst- 
kiem czytający ogół i dążą do jaknajściśle.jszego utrzymania kon­
tak tu  z dobą współcźćsną. Gromadzenie książek ściśle naukowych 
nie Ie^y?*, w. ■ zakresie* programu bibliotek publiczny oh. nie troszczą 
Się też one bezpośrednio o pokolenia przyszłe. Zadaniem ich naj 
ważnieilzem jest skupienie około siebie jaknajwięcej czytelników7 
ze wszystkich 'sjetfspołecznych. W ^zereg u  różnych in sty tu c ji wy-
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chowawczych biblioteki publiczne zajmują muiejwięeej to' samo miej­
sce, co muzea, galerye i teatry i uzupełniają* i i a u k f e  szkolną.

Biblioteki publiczne p ^ h lfe ją  książki dla każdpgę stanu i wieku 
Zarówno czytelnik ze sfer wykształconych, jak również i robotnik, 
znaleźć w nich powiuieii w każdej chw iii każdą interesującą &o 
nowość literacką. Zarząd biblioteki zakupuje książki z tukiem wy 
rachowaniem, aby one jaknajmniej bezprodnkcgjnie spoczywały na 
pólkach, aby, nieustannie krążąc wśpód lndzi. niosły jednym światło 
wiedze innym szlachetna/ rozrywkę. /P rzy  pomocy bibliotek publi­
cznych czytelnik wykształcony ma, spośobnójjte woZóśnie się zapo­
znać zu tażdą najświeższy książką, rzemieślnik z dziełem z zakresu 
jego .specjalności. Robotnik zaś w wypożyczonej nra do domu książce 
znajdzu środek, zniewalający go do spędzania wolnych od pracy 
godzin przy ognisjai domowmin.

Ażeby wciągnąć jaknajwjększy zastęp ludzi w zakres swoich 
wpływów, biblioteka publićzęa jczyni wszelkie możliwe udogodnie­
nia. c(Łm pozyskiwania wciąż nowych zastępów czytelników, spro­
wadzą .skwapliwie nowości literackie, bez zbytecznych fónnalndśoi, 
za bardzo niśką opłatą lnb osiłkiem bezpłatnie wypożycza książki 
do domu, w odleglejszych dziednicach miasta tworzy oddziały lub 
sama książki do domów7 posyła, organizuje’1 biblioteki wędrowne 
i "Stara się zachęcać, do czytania n a w li najobojętniejszych,

Założenie biblioteki publicznej je jt  takim semeni obowiązkiem 
gminy, jak  założenie szkoły; książka bowiem jest uzupełń iertiem 
szkoły, nzupełnieniem niezbędnem. ponieważ nauka szkolna w ystar­
czyć nikomu dziś nie może. Na wszystkich polach życia społecznego 
pas tęp szybko kroimy naprzód. wyzwmlorie zostają ttpraz to nowe 
siły. coraz to nowe dziedziny prący stają dla lndzi otworem. Kto 
chce się utrzymać na powierzchni, mugj zdążać krok w7 krok za 
rozwojem społecznym, musi z innymi współpracować, musi q. ruchu 
tym ciągle być poinformowanym. Rzemieślnik urzędnik inżynier 
w fabryce -  wszyscy odczuwoyją potrzebę ciągłej nauki i sledze- f 
nia za rozwojem myśli ludzkiej.

Ale człow iek zamożny, wartość książek oceniający. zaws&SS 
znajdzie możność .ich pozyskania. Dla robotnika jednak, który za- 
iabi;r tyle zaledwie, ile mn na chleli,jcodzienny wystarczyć może}*; 
książka jest '•skarbem niedostępnym, pomimo, żę i on T ó w  nióż hd- 
cznwa głód czytania i agi ma równe z innymi prawo do korzysf^- i; 
nia z ogólnego dorobku społećftiego, Żegjednak niema środków, 
koniecznych na kupowanie książek, więc w sw#m  rozwoju duclio- 
wym poclążać za innymi nie może i w trudnej walce byt pada 
Ofiarą.

Skuteczną pomoc w- tej walce okazhją robotnikowi biblioteki 
publiczne, kosztem gminy utrzymywane, ułatwiające przystęp do 
książki.

D nie tyle może udostępnienie samej książki, ile wskazanie 
i dostarczenie robotników! d o b r e j  książki, jest zadaniem bibliotek 
publicznych. Jeb głównym bow7iem celem jest chronić ludność od
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zgubnych wpływów tej literatury, która zalewa rynki, narzuca sją 
niemal na każdym kroku, wciska sig w azj^stkiemi szparami do na 
szych domów i zatruwa dusze.

Podobnie, jak istnieją, w społeczeństwie szkoły różnego typu 
i stopni, t*ik samo /różniczkowane być muszą i biblioteki publiczne. 
Życie pamo wskazuje lo,rniy. w które praca, ^światowa, za p o rad n i­
ctwem bibliotek prowadzoną, musi być ujw a. Posiadamy już na 
własnym gruncie niektóre ustalone, typy bibliotek, akcyn ta jednak 
nić yjest jeszcze należycie zoj-ganizowana i posuwa się naprzód 
wr zbyt powolnem tempie.

O ile jednak na poln bibliotek wiejskich uczyniono u nas 
stosunkowo dużo. zwłaszcza przez Kola Towarzystwa Szkoły L u­
dowej i Towarzystwo Kółek Rolniczych, —- o 1 ym  na polu urzą­
dzeń bibliotąjizn) cli wielkomiejskich sfyimy daleko poza Min, 'po 
uczyniono już na Zachodzie,1 a na ziemiach połgkich nie posiadamy 
bodaj ani; jednej biblioteki takiej. któraby mogła pod każdym wzglę­
dem by<̂ . wzorem dla innych miast, w P o lsce1).

Jnicy&tywa pryw atna na tem polu stosunkowo nie wiele zdzia­
łać może. Dla praw idłowcgo rozwoju bibliotełd publicznej koniecz­
nie trzeba, aby miała byt zabezpieczony przez oparcie o budżet 
miejski, aby posiadała, organizacyę, trw ałą j ',uelową*oraz środki do­
stateczne, umożliw ające wszystkim przychodzącym bezpłatne ko­
rzystanie z książek oraz ciągle zaopatrywanie Sfciążnitjj 'w  świeży 
■i aktualny m tteryał książkowy, tak, aby różne warstwy ludnośći 
mogły wr niej znaleźć, zaspokojenie swych potrzeb i upodobań.

Bibliotekarstwo wpólć/esne jJ|A dziś już snecyalną nauką, wy­
m agającą stiidyów i pi akry ki i, aby jakaś nowa założyć się mająca 
biblioteka wielkomiejska czyniła zadość st-awianym jej wymaganiom, 
musi być urządzona i prowadzona według tych zasa'4,, które usta­
liło zdobyte doświadczenie. A zasady te dadzą Się streścić w r z e ­
śniu paj ważniej szych punktach.

1. Na czeki' biblibteki publicznej stać powinien zdolny biblio­
tekarz zawodowy,' cały ,swó.j czas i uzdolnienie wyłącznie, tylko tej 
insty tucji poświęcający, świadomy wszystkich środków : dróg. zmie-i 
rzających do rozwoju -czytelnictwa i przyciągania czytelników1 do 
biblioteki. Bez zdolnego kierownika biblioteka publiczna stan ie 'się  
rychjo*\ bezduszną. wegetującą ins.tytncyą, nie’ Spełniającą leżącego 
na nigj zadania kulturalnego.

2. Książki, ngpywafie do biblioteki, dobierane być powinny 
bez jaki‘ć,hkol\yie.kbądź tendeneyi politycznych i tak, aby wszystkie 
warśtwy ludności znaj dorwały w nich odpowiednią dla siebie strawy 
duchowy.

3. Biblioteka publiczna powinna bvć położona w środku nna-

') Być może, że stan ie  się n ią  biblioteka. otworzona przed rokietu przee. 
Tow arzystw o B iblioteki publicznej w W arszaw ie, licząca w tej chwili około 

r&O.OTJO tomów i dostępna dla7.członków L iw arzyftfw a i osób pr/jełiodząciyeli. je s t 
jed n ak  instytucyą- nową, więc sąd o niej w ydawać byłoby dziś jęsrżczt ed- 
wcześnie.



ajfji

sta i w dobrym punkcie, powinna mieć poddostatkieiii miejsca 
na książki oraz celowo obmyślany, a łatwo przejrzysty katalog. 
W ydań anie książek powinno być tak  zorganizowane, aby każdy 
przychodzący czytelnik mógł być szybko załatwiony i otrzymał 
o ile możności tj§ książka po k tó ra  się, zgłąsił.

-t. Wypożyczalnia książek powmna być połączona z pokojem, 
urządzonym na czytelnie, w którym czytelnicy mieliby zapewniony 
spokój i niezbedne wyg-ódy.

5. Formalności, związane z wydawaniem książek, powinny być 
jaknajbardzięj uproszczone, aby biblioteka mogła być łatwo dostępna 
dla 'jaknajszerszych kół ludności i 01 warta w ciągu całpgo roku. 

•pd rana aż do późnej godziny wieczorem.
_6.- Dla ludności robótniczej. zamieszkującej odległe od Środka 

miasta przedmieścia, zarząd biblioteki powinien tworzyć ijddziały 
dzielnicowe, pozostające z biblioteką główną w jaknajkjiślejszęj łą- 
cziio^i i mająće&zapewmiony stały ilopływ żąćrfnłycji książek.

Wszystkim tym warunkom nie Są w pan ie  uczyni^ zadosyć 
mała czytelnie i wypożyczalnie T. S. L.. utrzymywane ąe  szcaupłych 
luuduszów Kół i ofiar dobrowolnych lub przypadkowych. Zadanie 
stworzenia wzorowej i  c S I o w o  zorganizowanej biblioteki publicznej 
może podjąć tylko miasto, przeznaczając na cel powyższy odrazn 
znaczniejszą sumę i wstawiając clo '|w ego bucfżetu rocznogo. jako 
stałą pozycyę, kwotg.~konieczną na utrzymanie i powiększanie bi 
błioteki. Biblioteki Indowy. tiaktowmne po macoszemu, jak  inśtytu- 
oye; Tl obr,o czynne, ,uig(ly nie wzbudzą szerszego zainteresowania i nie 
będą miały żadnego w pływu na: oświatę ludu i poprawę obyczajów.

i^ie czynią też zadość potrzebom Krakowm biblioteki, zorgani­
zowane przez Towarzystwa oświatowo! Zarówno wypożyczalnia 
T. S. L. jak i biblioteka,Uniwersytetu Ludowćgo.im, Adama Alickie- 
wicza. posiadają.-zbyt szczu])łe środki na to. aby odpowiedziały za­
daniom w tei mierze, w jakiej odpowiadać by powinny, i nie mogą 
rozwinąć działalności na szerszą skalę. Biblioteka T. $.4 L. jest 
wypożyczalnią, [(obierającą opłatę za wypożyczanie książek człon­
kom T..'S. U. biblioteka Uuiwersytet.u ludow ego im. Adama Mickie­
wicza . połączoim z Czytelnia., rów nież jest 'dostępną jedynie za 
opłatą wstępu. Z tych względów obydwie te. w typie swoim od­
mienne bibliotejd. aczkolwiek iwzorowm zorganizowane i prowmdz^e, 
ui-e czynią zadpSć. potrzebom szerokich mas Judnd*ai.

Gmina miasta Krakowa dla sprawy szkolnej ponosi zhjiczne 
eiężai f .  oświata pozaszkolna jednak dotąd mało miejsca zajmowała 
w jej budżecie. Biblioteka publiczna, jako iilstytacya, posiadająca 
równorzędne znaczenie oświatowe'.z muzeaini i teatrem, powinna co 
rychlej powstać i zająć wybitne miejsce w śród.stałych insty tucji 
miejskich. Biblioteka miejska, zawierająca obok arcydzieł, uowbsci 
z zakresu literatury pięknej, dzieła z łristoryi kultury ludzkości, 
z dziedziny przyrody i techniki, książki dla każdego stanu i wieku, 
biblioteka i czytelnia, do których dostęp w "ciągu dnia całego aż 
di późnego wieczora nie będzie o-graniczony ani opłatą, ani formał-
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nośćiami zbytniemi, — taka biblioteka przyniesie Uulmfgci i miastu 
nieobliczalne, wielostronne korzyści.

Dla 'jednostki stanie* się ona najlepszym środkiem samokształ­
cenia, w społeczeństwie pomnoży liezbę jednostek, chciwych wiedzy 
i tem samem przyniesie korzyść tym instytucjom. w których takie 
jednostki pracują. Robotnik inteligentny i w swoim zawodzie ofeży- 
tańy„- pracuje lepiej, aniżeli robotnik, wykonj wająey pracę mecha­
nicznie, beż zrozumienia jej istoty. Korż.y§ć bibli(Steki m iejskkj od­
czuje i rodzina robotnika, który, .czując ciekawość do książki, przy- 
nie-sić ją  do donnt i, zamiast trwonić pieniądze i zdrowię z towa­
rzyszami w yszynku, wolne, od pmoy godziny spędzi na gdośnein czy­
taniu lub kształceniu się w domu.

. Towarzystwo Szkoły Ludowej, jako ta  instytucya ktjóra po­
siada duży zasób doświadczenia w rzeczach organizacji'Czytelnictwa, 
niewątpliw ie' przyszłoby miastu z pomocą, a może-i wła#hą około 
8.000 tomów liczącą bibliotekę do miejskiej przyłączyło. Zkąd- 
mąd wie+ny, [Te i Zarząd Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewi­
cza, korzystający od szeregu lat z subwencji R$dy miasta Krakowa, 
uważa i swoją bibliotekę raczęj za własność , miasta, niż Towarzystwa 
i skhnmy jest. gdy chwila będzie po tomu, księgozbiór swój, 
liczący - dziś zjgórą 7000 tomów i 150 czasopism, miastu przekazać.

Skoro zatem zdarza sięi tak  rzacjka sposobność, zrobienia rże- 
czy dobrej dla miasta, niechaj jże Kraków będzie tem pierwszem 
miastem w Polsce, które stworzy wzorową bibliotekę publiczną, 
a przykład-.ten niewątpliwie rychło stanie się zachętą i dla imiyoli 
miast. Ludzie za& którym drogą powinna b j^ sp raw a  oświaty i kul­
tury Krakowa, nie pow iunibj7 Stawać na drodze zdrowej niySli 
i psin’ roboty przęs wysuwanie innych projektów, może rówuithszla- 
chetnycli i dobrych, lecz- nię'pbsiadaj;y;ych tego szerokiegij. co bi­
blioteka publiczna, znaczenia kulturalnego i społecznego.

j __________  D r M drymi Slepou'ski.

O  u r z ą d z a n iu  o b c h o d o w  i p o p is ó w  w  s z k o le  
lu d o w e j.

Test to doSć powszechne mniemanie, że obchody narodowe 
przyczyniają się do rozbudzenia pęofmcia narodowego u dziatwy 
szkolnej i mają, podobnie jak popisy i t p. uroczystości -ą^kolne, 
wysokie pedagogicznertznaczenie. Składają się na to rozliczne czyn­
niki. Przedewszystkiem dzień tak i ząpisuje Się w pamińgi dziecka 
o d m i e n n o ś c i ą, wrażeń. Odkłada się na bok książki i zeszyty, 
zajęcie cńdzienne ustępuje miejsca innemu. Rozmaitość pociąga i zaj­
muje. W yzyskać czynnik ten — to n a j l e p s i  i najpeu nięjsz-a droga 
do rozv. ijania umysłów i*,divsż. Gdyby atoli uroczystości te miały 
oddziałać- tylko odmiennością swą. !od trybu dni codziennych, cel 
ichtjiif byłby osiągniętją Dla osiągnięcia go potrzeba, aby oddz,ia-
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ływ ały one t i e ś c i ą  swoją. Nie je s t to jednak  łatwem  zadaniem. 
P ra k ty k a  uczy. że oddziaływ anie ol)cliodów narodowych, jakoteż 
wygolę w szystkich uroczystości szkolnych, nie jest proporcjonalne 
ch» w kładanych w nie s ta rań  i zabiegów, a 'częstokroć  chybia c#lu

Zjaw isko to rozliczne ma przyczyny. Ujmiemy je  w dwie’ kate- 
gory.e. Jed n a  streszcza się w odpowiedzi na pytanie: w jak ich  w a­
runkach  pow staje w um ysłaęh dziecinnych pożądany naslró j. lub 
jak ie  cechy powinny odznaczać treść tych uroczysfjofei szkolnych? 
D ruga ka tego rya  rozpatrzy  stan  rzeczy istn ie jący  —  poprostu wry- 
rohiony juź szablon tych  uroczystości —  i omówi stałe ich cechy 
charak tery  styczne, dodatnie i ujemne.

P rzystępując do py tan ia  p ierw szsm . nie możemy pominąć roz­
w ażania procesów psychicznych, k tóre są w arunkam i w zbudzania uczuć. 
Psychologia nas uczy. że musi is tn ieć’ -przedmiot, z którym  mo­
głyby być zw iązane —  ścjślej do którego mogłyby się odnosić — 
uczuciu. Przedm iotem  tym  uroczystość szkolna wogóle .i wr szcze­
gółach. Ażeby uroczystość szkolna — przedm iot uczuć — dopięła 
celu. musi u dzieci wzbudzić śilne uczucia pyzyjemne.

J e s t  faktem  udowodnionym, że zrozumienie fzfigoś —  zaspo­
k a ja jąc  wrodzony człowiekowi popęd do wiedzy —  stanow i źródło 
przyjemności in telek tualnych , zaś niemożność zrozum ienia sta je  się 
źródłem uczuć przykrych. Ten czynuik musimy uw zględnić przy 
wzbudzaniu uejzuć przyjem nych u dzidci. Uroczystość; szkolna, jążeli 
ma dopiąć celu, musi się dzićciom podobać i być dla nich z r o . z u -  
m i a ł  a.

Rzadko kiedy podoba się dzieciom sm utny 'tem at. W prawAzię 
■ąentymetalna pow iastka o um ierającej m atce w yciskała niejedno­
k ro tn ie  łzy z oćzti małych czytelniczek, ale uroczystości Szkolne 
m ają  za zadanie naS trąjsć wesoło lub poważnie, alę p o g o d n i e , '  
i nie powinny oddzia ływ aj,przygnębiająco . >Smutku i przygnębienia 
powinna się tern bardziej' w ystrzegać szkoła, ponieważ dla w ielu 
dzfee.i je s t ona jeftynem miejscem, gdzie-m ógą się otrząsnąć z tych 
uczuć. Siać smutek i przygnębienie to nie jest) działanie pedagogi­
czne. bo pedagogicznem  działaniem  jes t w yrabiać odporność p rze­
ciwko tym  uczuciom. Urópzystcfśqi szkolne, ja k  i i . j^  popisy, powinny 
być bezw arunkow o radosne. Obchody- narodowe mogą by?ć uroczy­
stościam i radosnemu lub żałabnemi. Do pierw.szygh należy szczegól­
niej popularny obchód K onstytucyiJi-go M a ja Jn b  uroczystość Mickie- 
w iczow ska; — do drugich również powszechnie obchodzone rocznice 
w alk o niepodległość. Ale w najsm utniejszym  obchodzie narodowym 
tkw i prócz żałoby m ny pierw iastek , który, koniecznie trzeba uw y­
datnić. J e s t  nim nadzieja lepszej przysżłoścl, k tó rą  każdy t-alu ak t 
bohaterstw a przynosi, jako  J fa f  plon. D latego nie beznadziejny sffiu- 
tek  i nieproduktyw ny, żal ma być zasadniczą treścią- tych pflchodów; 
z eaoi dla przeszłości kirem  pokry tej zrodzić się powinny b a rt du­
cha. zapał, otucha i w iara w przyszłość.

N asuw ają się naiu tu  także n iek tóre  uboczne uwagi o cha­
rak terze  pedagogicznym  uroczystości,szkolnych. ’\\>szyStko. co mówi



0 złem. co apot-eoznje uczucia nieetyczne, a ucaucie nieflawi 
śjnL zemsty, ze*. względów pedagogicznych, powinno byfe wykluczane

*z" uroczystości szkolnych. Nawet w naszych w arunkach, nienaw iść 
do wrogh je s t ta k  p ieiw otną i b ru ta ln ą  formą patryotyzm u. że 
w szkołach, t  j. zakładach, m ających na oelu uszlachetnienie isto ty  
ludzkiej, nie pow inno nigdy  rozbrzm iewać to słowo. T ak. ja k  podstęp
1 zdrada, w najszlachetnięjszym  dokonane celu. św iadczą ujemnie 
o w artośoi osobnika, k tóry-się  nienn posługuje, tak  nienaw iść i zem­
sta. choćby d la  najśw iętszej użyta' spraw y, pozostaje uczuciem nie- 
etyezueffi. Zdarzyło się nam słyszoj raz w pewnej szkole ludo­
wej ucznia, deklam ującego wierszu ,.Nie w ierz Niemcom!" Pod pierw- 
szem wrażeniem  w słuchaczach dusza rosła na widok tuj hardości. 
tęj buty i zaciętości. Dopiero później przyszło nam  na myśl. że nie­
naw iść do Niemca nie daje jeszcze żadnej gw arancyi ukochania 
w łasnej narodowości i słowa nienaw iści do wroga, padające z niew in­
nych ust dziecka, brzm iały nam  przykro, mimo. żeśmy uznaw ali ten- 
dencyę, k tó r^  się kierowano przy wyborze tego w ie rn a .

'U w zg lędn ia jąc  to. cośmy powyżej przytoczyli, zaspokajają  uro- 
i-zyśkości szkó-lne potrzeby intelektu, jakotęż działają na sierę uczuć 
estetycznych. To też w skład ich musi wchodzić wyj a śnienie zna­
czenia ćhwili, bądź to jako słowo wstępne, odczyt, bądź. jako prze­
mówienie lub zakończenie. To msF oddziałać'' na in telekt. ę£ęS6, mu­
zykalna poświęcona jest w zupełności wzbudzaniu lirzuń ostetyez 
nycli. Część wokalna,'Obejmująca. deklam aćye i przedstaw ienia sce­
niczne. służy jednem u i drugiemu cełow powinna więc uczyć się 
zarówno z wym aganiam i in telektu , ja k  i 'e s te ty k i. Rzadziej wchodzi 
w program  uroczystości t. z. obraz z żywych osób. P rzedstaw ia­
nie .tycli obbazów — ulubione śgczególnioj. prjtóz dziewczęta — 
daje ‘jg ż  pole do pewnych uw&g •krytyńznyodi.

Rzadko kiedy .spotkać możną osobę, k tó ra  n m i z e 111 ó- 
w ić  do dzieci w  chwili uroczystej; to też program  uroczystości nie 
tylko, że nie wywołuje zamierzonego ogólnie — pom ijając poszcze­
gólne w ypadki — wrażenia, jęcz przeciwnie, przemowy okolicznościowe, 
skierowanie do dzieci, albo je  nużą, albo je  śmieszą. — .Jażeli nużą 
to muszą hyy za trudne, niezrozum iale i za długie. Jeżbli śmieszą, 
to fak t ten  ma następu jącą przyczynę. W' oficjalnych przemowach 
prelegent trac i na tu ra lny  ton, którego tylokrotnie, codziennife n ie­
mal, używał wobec m ałych swych słuchaczy. Ci sami prelegenci, 
sta jąc  przed tymi samymi słuchaczami w chwili obchodu narodowego 
lub innej nrzystości szkolnej, rol)ią%się sztucznymi, w padają w m anierę 
lub zapom inają o celu pielekoyi i swej roli, a clrdą się s a m i  w y Ł pw i e- 
d /ń eć , i to w ybija .-się miniowe!nie na plan pierwszy; cel g łó w n y —  słu­
chacz, pozostaje na uboczu. P re legen t mówi z przejęciem, egijiem. siłą, 
ale w łasne uczucia poryw ają go ta k  dalece ,i zajm ują ta k  zupełnie, żę 
mówi niezrozumiale dla swjrch m ałych słuchaczy. I  oto mamy na­
stępujący, a ta k  często spostrzegamy obrazek: płomienne, wielkie, 
wzniosłe, saezytne — ar, tem (samem aie dostosow ane do pojęć, dzieci, 
więc-niezrozumiałe dla n ic h — myśli i słowa huraganem  dźwięków7 w y­
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padają  /  rozpromienionych ust mówcy i me znajdują echa u jednych, 
•ą wprost niedtjzekiwany skutek  wywołują u diiigiohftOsssto się zda­
rza.. że w najsilniejszych miejscach p o jaw iac ie  na tw arzach małych 
słuchai zy „bezmyślny" uśmiech lub daje Się sł\szeć  zaraźliw y chi­
chot Ten uśm ieli1 js&t ty lko pozornie bezm yślny; jest on wyrazem 
zakłopotania dziecka, k tóre  nie wie. jak  się ma zachować łwobec togo 
niezw.ykłee|) zja-wiska. którego nie rozumie.

-Tężeli mówca nie je s t panem w łasnych uczuć, jeżeli mówiąc 
do dzieci z a p a l a  s i ę .  może znaleźcifeię rychło na granicy patyjsu, 
a po przekroczeniu tej granicy... ośmieszy się. G dy mali słuchacze 
w jo zn ją  patoS, uroczystość podniosła możecie, momentalnie zamienić 
w zw ykłą ..szopkę1'. Dzieci p rzesta ją  w nią. wierzyć, w idzą w niej 
sztuczność, przesad^ i silenie się na elekt, następnie łekcewafcą so­
bie podobne urpczystości. tjbaktnjąc je., jako  ueieszne widowisko.

Aby módz mówić do innych, trzeba samemu IwćS w i e d z i e ć ,  
ale nie urn l e ć  na pamięć. A cóż mamy powiedzieć."o tych oko­
licznościowych mówcach szkolnych którzy „mowę" swą czy „prze­
mowę- odczytują z zeszy tu? — W szak naw et dziecku ni-e 'wojno 
odpowiadać z książki o rzeczy, o k tdrej ma już coś., w i ed  z i e ć.

O ile ogół prelegentów  naszych dalekim j«st od ideału ludzi 
mówiących do dzieci tak t by Rozumiały przemowę i chętnie jej 
słuchały o ty le daleką od ideału i od swego przeznaczenia jest 
część wokalna uroczystości szkolnych, przedstaw ienia sceniczne 
i deklam acje. rCo się tyczy przedstaw ień, ponosi tu  winę ubóstwo na­
szej lite ra tu ry  dFslmatyclnej dla młodzieży. Z nielicznych obrazków 
.scenicznych, k tó te  mogą być zastofeowhne w tym celu, nie wąefle 
przekracza gran icę zwykłych miernot. Zwykłem  źródłem, z którego 
cfelrpłe się podobne utw ory, m ające przynajm niej tę  zaletę., że nie 
są szkodliwe, są czasopisma d 8  dzieci 1 1 . p. „M ały 'Ś w iatek ' 
i inne. Od pewnego czasu podjęła firm a księgarska  M einhardta 
i Mani szew skiego w e Lw ow ie wydaw nictw o utworów dram atycznych 
dla młodzieży, w ^szczególności piói;a F r. Barańskieg'o i W aleryi 
Szalay. przypuszczaj, wiec należy, że będzie to zapoczątkowaniem  
lite ra tu ry  dram atycznej dla dzieci.

P rzystępujem y do deklam acji. T a  fonna popisu dziatwy 
'jeśt najczęściej um ieszczana w program ach nroczysto&ęl szkolnych, 
jako najła tw iejsza do w ykonania.

TT iersz. k tóry  może być użyty do deklam acji, powinien odzna­
czać się formą z g rab n ą  lekką, łatwrą i o ile możności artystyczną. 
W  wyboTze dek lam acji nie podobna przyjąć za najw yższe kryteryum  
bezwzględnej w arSjści a rt\s ty c z n e j utworu, bo .'g en ia ln e -p o ezy e  
Słowackiego, Krasińskiego, i olbrzym ia większość utworów M ickiewi­
cza nie będą stdsowne dla młodzieży szkoły ludowej.

W iersze, k tóre  dajem y dzieciom do deklam acji, nie powinny 
być trudne 1 długie. -Pozornie zdawałoby się, $e uw aga ta. dotypzy 
formy tylko, a jednak  sliosujetóię ona i; jdg '•trefdi Zastosow ać by 
tu  można wszystko, cośmy ]5owryżej powiedzieli -o nużących pi^emo- 
wach zbyt długie deklam acje  w yczerpują, m vagą nużą dzieoi, za-



tra ca ją  w umyśle wątek zdarzenia, będącego t r $ d ą  dóklama&yi, 
i przyczyniają się do niezrozum ienia utworu.

Kllen Key w „Stuleciu dziecka-* woł.a. ąOTj m ieszkania dzie­
cinne i szkoły były jasne, miłe, przyjemną, a w nance i pracy dzie­
cka uw ydatniona pogoda i wesołość.' ,S taram y &ię więc w ed li za- 
Sfcfl postępowcu. nowoczesnej pedagogiki, aby izby szkolne były wi­
dne, czyste i ładne, by nau k a  była zajm ującą, by bą praeplatać 
wes&lszeim zajęciam i; staram y się o to przy ęjUzieunycli zftjąćiach 
w szkole, pomimo że dzieci m uszą 'się  w -tej szkole dowiedzieć 
i o tw ardych  obowiązkach ż y d a . A teraz pogódźmy z tąm postę­
powaniem następujący obrazek: w przystrojonej w zięleń i kw iaty  . 
\iia jsk tej sali Szkolnej, w* cudny czerwcowy 'poranek, 'grom adka dzia­
tw y. w . odświętny c h ^ t r o ja d  . z bijącem sercem oczekuje uroczystej 
chwili rozdania świadectw, poprzedzając ten  moment t. z. popisem. 
Z 'g ro m ad k i dzieci wy Stepuj e je d n o  i deklam uje śm iertelnie sm utny 
wiersz o cąr^e, k tó ry  ojcSr skazał na w ygnanie, a następnie, nie n a ­
syciw szy tem  swej  sfogości, odryw a syna jęgój, niemowlę, od piersi 
m atki, by je  wychować' jga w roga własnego narodu. To je s t  w iersz 
śm iertelnie sm utny i głęboko tragiczny. Polninąwszy, zś  je s t 0 11 
dla dzieci nięęa^zniniały, że dzijc i nie odęznją tra g e d ii  tego zda­
rzenia. podobnie jak  niezrozumieją, dlaczęgo w innym wierszu, w an a ­
logicznej s y tu a c ji ,  m atka zabija w łasne dziecko, choć au tor 
iiiówi, że w ten spośtób ,.syilą od czarta  ocala", — pominąwszy ten 
wzgląd, w iersz tak i usimąlibySmy z programu każdej uroczystości 
szkolnej — raz dlatego że, gdy nie je s t  to żałobna uroczystość n a ­
rodowa — a powtóre dlatego, że je s t on tak  śm iertelnie, bagfo- 
dziejnife smutny':

Musimy zastrzedz się 00  tlo jednego. Nie mamy zam iaru żą­
dać, by z uraczystośęi szkolny cli AJtlioćby najw eselszych, robiono
farsę; ijhoaniy jednak  przesŁhzędz przed liozsiewamem sm utku i p rzy­
gnębienia. B js ta ram y  -się td  uwydatnić, a dla porów nania bierzem y 
znany wiersz p. t. „Jen iec1*. APrzeęięż ten  „ jen ieći pokaleczony, 
rozbrojony, a mimo to broniący się jaszcze, k tó ry  padł, kitedy siędm 
'n ip ó w  kóło niegd było. — ten  jenies, do k tórego rosyjski genera ł 
odzywa się z podziwem: „człeku nieśmiertelny^**, pytając, G o  za­
bić go j,&t w stanie. — jeniec, padający trupem  pod wpływem slow: 
„W asi p rzegra li11 — rozsie-je w diiąży dziecka;górącyt.odbląsk  bo­
haterstw a, m ęstw a i miłości ojczyzny. Przeęięż to je s t posnąć, do 
k tórej ySię cała dusza dziecka uśmiecha. Albo ów ^.naczelnik 
nad trockiem  je-ziorenr*. k tóry , na  wiaśś- szczęśliwą o zwycięstw ie, 
puszcza wolno pojmanego dowódcę MokltelT, tych samych M oskali, 
k tórzy 11111 dzień pizedtem  z dymem puścili siedzibą,'m ordując żonę 
i dziecko, — 'podm oślej” i pogodniej oddziała silą i lmrtem duszy, 
niż tragędyf* m atki, zabijąjącoj syna, by go- wpU ićkartą odalić".

W  . wierszach Bełzy, w pieśniach J a n a  Saw y dźwięczy tak  
silnię mit.a miłości fflczyzny. u k o c lian iif , przeszłości, wspomnień, 
któRr ^nimo bólu. łez i smutku, podnoszą nam  hardo czoła. ^  za­
razem wiersze te  tak  łatw o znajdują, drogę do pojęć dziecinnych,



265?

ta k  tra fia ją  1111 do upodobania sw ą pogodą, zam uszystością i tęży­
zną, że twrórcy niefortunnych program ów  uroczystości śzkolnych nie 
mogą usprawiedliwiać, się ubóstwem lite ra tu ry  nąszej w tym  kie- 
iu n k u -

'MiJliarakterystlyozne ceoliy naszych deklam acyi szkolnych s ta ­
nowią.' wiąe sen tym en ta lizm 'i pew na' p re tensjona lność ; alfe'nąjwię-- 
cej w artości ujm uje im to. że są tak  często zadaniam i ponad siły 
dzieci^fee. Wszędzie, i zawsgę dążność.do pop isyw ania  się i wystawy, 
ponad możność, ponad siłv, b jfb  zajaśhieć blaskiem. Czy on 'praw ­
dziwy. czy fałszywy, n ik t nie ma czasu pytąć w tęj ustaw icznej 
i szalonej manii przelioyhowywania się. T ak  więc tę  oeąhę ujemną,; 
jeden z ważnych grzechów naszego społeczeństwa,, znajdujem y już 
u samych podstaw , w sżkole Indowej, t. j. we w szystkich je j w y­
stąpieniach na zew nątrz.

Część muzyczna pregramórv>Jszkolnych przedstaw ia się nader 
ubogo, ale tu przynajm niej dzieci nie byw ają wykonawcami, chyba 
w popisie m uzykalno-wokalnym, jako, członkowie chóru. Reportom - 
pieśni narodowych i okolicznościowych jest -tak -obfity i popularny, 
że tn  popełnia się najm niej rażący m  błędów zwłaszcza, że sam 
m ateryał głosowy, zazwyczaj surowy, byw ą naturalnym  hamulcem 
przeciwko fantastycznym  wyskokom poczucia artystycznego kiero­
wników ckóru. Trudno dać? się nnifeSć własnym' aspiracyom  a rty s ty ­
cznym. jeżeli się ma do czynienia nie z jednostką, leey mało po­
datną  gromadą.

T. zw. znów obrazy z żywych osób —  sŹGzegplnibj ulubione przez 
dziewczęta — nasuw ają także  na myśl pewne uwagi. Przypom inam y 
sobie objaw, zaobserw ow any niejednokrotnie przy w ystaw ianiu  obra­
zów z Polonii lub L ituan ii, .GM ittgera, Publiczność, w której byłą 
przew aga dziąei szkolnycl),'Serdecznie uśm iała si'ę z obrazu przędą 
staw iającego „Szakale czy ludzie?", a powodem -?Smieó|iii były... 
trupy poległych. Każdy niem al r$s t r a g i c z n i  obrazu wywołuje 
u dzieći w rażenie komiczne. To też, aby obrazy m ogh być przez 
dzip$f«zrozumiane i odczute —  jeżeli m ają jtazostać bez objaśnień — 
powinny być niezm iernie łatw e i psóste w układzie, a przedew szyst- 
kiem  przedstaw iać muspsą .sjśeny, znane im już skądinąd; pozosta­
wione bąkiem  własnym domysłom, nie dojdą isto tnej treści -nbrazu 
którego ceł. polegśijąoy na upłastycznieniu jak je jś  t^coiiy, momentu 
czy idai. pozostanie nieosiągniąty. Nie należałoby jednak  tego pun­
k tu  ujmwać z progrąmów. Dzieci lubią obrazy, a zrozumiawszy tje. 
trw alej zachowują je  wr pamięci, niż opowiadanie lub deklamacye. 
F ak tem  je ś t jbćhiak udowodnionym, że nak ład  praCy wiożonęj w tis.ta- 
wienje obrazu, nie jest., p 3 p o rcyonah iy  do korzyści moralnych, 
in te lek tualnych  i estetycznych, jak ie  widzowie z niego odnosziW To 
też należałoby zastąpić obrazy z żyw ych ofeób obrazam i św ietlnym i. 
T rud  mniejszy, w artość ta  siania, a naw et o ty le w iększa, że usu­
nie się niepedagogiczne działanie Obrazów z żywnych osób na dzieci, 
będące wę\ konawc-ami, w .formie w yrabian ia próżności, fałszywej 
am bic ji etq.



Na tem wypadałoby zakończyć uwagi nasze o urządzaniu 
i układaniu prfegsamów uroczystości szkolnych dla dzieci. Podnieść 
tylkp musimy jaszcze jeden czynnik ogblnej lnitury. Każdy obchód 
szkolny ma jakiś spącyalny, wyższy ced Byłoby niezmiennie pożą- 
danem i najpedągugic.zniffjSzem działaniem obchodów szkolnych, 
gdyby dzieci wzięły jak  największy udział w pracy przygotowawczej. 
Samo poczucie pracy dla tego nęlii z ppwnośęią więcej jest warte, 
nlż^ najlogiczniejszy wywód, czeńi jest i dlaczeg&i tem jest uroczy­
sta chwila, którą święcić mają danym obchodem.

B. O.
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S io s u n k i  n a r o d o w o ś c io w e  w  p o w ie c ie  g o r l ic k im .
Według ostatniego spisu ludnbśfh było w r. 1900 w powiecie 

gorlickim 5T1.643 mieszkańców narodowośd polskięi zaś 40.356 
Rusinów, co czyniło 75°/0:25% . W czasie od 18^.0 do 1900 ponie­
śliśmy zn$3zne*straty na rzecz Rusinów. Z tego należałoby wnosić, 
że i bieżące dziesigćioloąie od r. 1900 począwszy przynosi nam 
straty  w narodówym' stanie posiadania, zwłaszcza, że działalność 
agitacyjna w^ród Rusinów w ostatnich lataccji ogromnie Sfe Spotę­
gowała, a .po naszej stronie nic sitg nie robi, ażeby ją paijaliżowae... 

jf Zbadajmy więc nasze położenie i pozwólmy cyfrom przemówić;
W r. 1900 było w powiecie gtnin polskich 46 (na 89 wszyst­

kich), ruskich 83 — mieszanych 10 a mianowicie:

Nazw a gm iny

11 o 5 g 11 m k  P o la­
ków w edług 
szftm atyzm u 
rk. k leru  na  

r. 1907

Ilość łacin- 
ników  w e­

dług’ szema- 
tyzm u gr. 
ka t. k leru  

na  r. 1907

Polaków  [ Rusinów

w edług spisu 
ludnoąci z r. 1900

B ednarka ‘200 743 265 200

B ielanka 413 S6 40

K lim ków ka 71 456 99 195

Łosie 9Ś ' A * 64 39

M ęcina w ielka 528 176|aa 114

Ropica ruska 86 613^® m w 61

R ozdzielę 46 " P:14- ■ , m 36

R ychw ałd 11 10Ó0* ‘ 50 52

Szym bark 2022 342 2395 nie  podano

Uście ruskie 13 748 174 i j o

Tabelka powyższa zdawałaby się przemawiać za tetfj, że ilość 
ludności polskiej wzrosła w Qstatniph kilku latach W  is tn ie  je-dnak



rSfUz ma się odmiennie, jak  to zresztą zostało stwierdzone przez 
Koło. Pominąwszy Szymbark — gdzie Polacy mają znaczną prze­
wagę. — odrębne, zamknięte w spbie- osach polskie istnieją tylko 
w gminach Bednarce, Męcinie wielkiej i Pściu ruskiem i tam. po­
d a n a  &  szeinatyznue rnskim ilcfić ,.łacinników“ odpowiada faktycznej 
ilości Polaków. Natomiast w innvch gminach ilość ludnoSci polskiej 
gg-romnie zmalała, I tak: w Klimkówce przebywa zaledwie kiika 
rodzin żyjącyiii wśród laśn i utrzymujący cli się z zarobku dzien­
nego jako drwale. W Kopicy ruskiej mieszka Polaków około S$. 
W Bielance, Łikiu, Rozdzielu i Rychwrałdzie nie można ich dziś 
wcale odszukafflP

Wszystkie tę gminy (wyliczone wr tabelce) lożą na linii 
nicznej, oddzielającej południową — ruską — połać powiatu, od 
półnyęnelj polskiej. To też wzdłuż owrej linii powinny powitać groble", 
tamujące rozlewmoąć ruskiej nurodowrOści. Poniżej tego pasu gra­
nicznego znajdowali się do niedawna jeszcze Polacy, rozrzmfefii po 
rysiach ruskich. W skazuje na to szomaty zm rk. kleru, który wylicza 
ii]), w Wysowej 32 dusz (Polaków), w •jpartnem 8. w Jasionce 6. 
w Koniecznej 16, w Małastow ie 24. wr Haficzbwui 9, w Zdym 
i Ługu Bt). Według tegoż szematyzmu miałoby wsrcM 43 czysto 
ruskieli gmin mieszkać ogółem 199 Polakówz Tymczasem dochodze­
nia, przejtrowadzone przez Kełą/ wykazały, że tylkmew jednej gminie 
znajduje się okupiona osada polska licząca około 3jb dusz.

Odszukać te rozproszony owieczki, .iknpidj je, uświadomić 
i oddać narodowi, to chyba święty obowiązek naszego duchowień­
stw a Wychodząógz p c a  zapatrywania wygotowało Koło w r. 1905 
m em onał, w którym narodowościowa stosunki i niebezpieczeństwo 
wynarodowienia przedstawiło rk Konsyst-orzowi, proszą*.go. aźeto’ 
skłonił w ła&ciwych duszpasterzy do obliczenia il-Jspi dusz polskich 
w M i parafiach. Apel ten pozostał nifestety bęz skutku, a Koło 
było zmuszone oprzeć się na wiąsnycb siłach. . Sat wytyczonym 
pasie granicznym założono trzy wypożyczalnie książek i zcirgani- 
zowano jedną szkołę z językiem wykładowym polskim. Jeitt też 
nadzieja. że z początkiem mnvego- roku szkoluńjyo ])Ow7st-anie w jednej 
ze wsi mieszany ch klasa eksponowana dla dziepi polskich.

Na zakończenie jeszcze kilka uwag ogólnych.
Stosunki podobne tu przedstawiona panują*! wr innych powia­

tach podkarpackich zachodniej G alicji, aż po Nowy Targ. Że zaś 
•Polacy w tej cŹT^ci kraju mają przewagę liczebną, czują się tak 
pewni siebie, iż nie uważają za stosowne zwnacać uwagę na kresy 
południowe. A dzieją s.ię tam rzeczy, nad któremi bardzo powmżnie 
zastanowić się należy.

Wię-c cavm nt consules!
Niechże Koła — do których się to odnosi —  nie..'zasypiają 

sprawy, lecz rjak najrychlej zbadają teren i rozpatrzą stosunki naro­
dowościowa. Niecli zaproszą, do udziału duchowieństwo i wspólnemi 
siłami zaczną sypać szańce graniczne od południa. W  tam tą stronę 
pr^edewszystkiem zwrócić naleSy baczenie i wysiłki.
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P o w ia t  N o w o ta r s k i  
pod  w z g lę d e m  e k o n o m ic z n y m  i o ś w ia to w y m .

II. Oświata i szkolnictwo.
Spis ludności z 1900 roku wykazał w powiecie nowotarskim 

36518 analfabetów t. j. 45'86°/0 na Ogólną ilośd.m ieszkań® w '?89% . 
Osób umiejących czytać i pisa#, było 24804 t. j. 31’3!:i()/», reszta 
17973 o,sób t. j. 22'75aG umiała tylko kzytać.

Ze względu na podział płci umiało ezytaęji pisać jjia 100 męż- 
szczyzu 35'4°/0, na 100 kobiet 27’62(70, czytać tylko umiało męz-
szęzyzn 17'2°/0, kobiet zaś 27"9§*/0, mężśzczyzn analfabetów było
18128 t, j. 47 -4-,, a kobiet -18090 t. j. 44,54»/0.

•Tedna i druga piąć. jak  widzimy, wykazuje równą muie'j wię- 
tjej ilość anallabetów z pewiją nadwyżką na niekorzyść ludności 
męskiej.

Biorąc na uwagę rozmieszczenie anallabetów, przekonywmjemy 
się, że największą^ .jproc^ntową ilość analfabetów wykazuje wscho­
dnia połaraipowiatu t. j. obwód sądowny .Krościenka. W yróżniają się 
i&M w tym obw odzie wsie ruskie: Ilia łar woda i Czarna wmda, za 
mieszkano przez samych anallabetów', następnie także ruskie wsie:
Jaw orki z 8G°fv i ' Szląchtowa z 82?.4 analfabetów'.

Olbizymią ilość analfab.etów wykazuje największa i najrozle- 
glejsza w powiecie więs OoLiotniea. Leży ona w obwodzie sądo- 
wym Krościenka i liczy na 4995 mieszkańców'. 3141 analfabetów 
f. j. 63'87u 0.

Stosunek iloSciowy i procentowy analfabetów' w siedzibach 
Kół miejscowych T. S. L. uwidoczni nam tabelką7 na str. 261.

Znaczna ilość analfabetów wr siedzibach Kół T. S. L. a zara­
zem szkól ludowjsSh i wyższych p n n w f a  za jak  najintenzywniej- 
fęzem prowadzeniem a gdzfć nje ómy zakładaniem Kursów dla doro­
słych analfabetów7, szkółek wieczornych i t. p. E ^ c z  naturalna, że 
same K ursą aualfabętów nie obejmą i nie wystarczą na t.ak wielką 
iloś^pow inno  tn  zatem prfcyjśó w pomoc prywatne, dobrow'olne 
nauczanie poszczególnych analfabetów' w myśl odezwęy Zarządu Głów'- 
nego Tł S. L. i

1. S z k o ł y  1 u d o wr e.
1 u\'a polu szkolnictwa ludowego wrykazuje powiat za czas, od 

1900/1 do 1905/6 pęwme cofnięcte' się zamiast- postępu.'''.PRiwda. że 
górzyStości powiatu, trudne warunki w'yżyeia, niedastóteczmuhipo-. 
sażenie nauczycielstwa, dalej potrzbha praęy małoletnich w gospo­
darstwie stoją normalnemu rozwmjowi szkolnictwa na przeszkodzie, 
ale w każdym razię postęp chociaż mąły powinienhy być. Odgrywa 
tu także wielką rolę osoba inspektora sz^ół ludowych i stosunek

x) O zw alczaniu analfabe tyzm u przez nauczanie  p ryw atne  — odezwa Z a­
rządu  Głównego T. S. L. do społeczeństw a polskiego — druk. w Cieszynie.
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jego do miejscowej władzy przełożonej, która, nawiasem powiedziaw­
szy. nazbyt powolnie sprawy szkolnictwa tyczące, załatwia i nie 
docenia ważności i pilności spraw.

W  bieżącym dopiero roku. po zmianie uprzedniego inspektora 
szkół ludowych, widać pewien ruch na lepsze i rozwój szkół.

Z tabelki na str. 262 okazuje się, że w owem pięcioleciu liczba 
szkół czynnych pomniejszyła się o jedną, natomiast liczba klas zwrosła 
o 16. Są to same klasy nadetatowe, z konieczności utworzone. Sto­
sownie do zwrostu klas wzrosła też liczba nauczycielek o 13, a nau­
czycieli o 1.

Językiem wykładowym we wszystkich szkołach, z wyjątkiem 
dwóch ruskich szkół w Szlachtowej i Jaworkach, jest język polski.

Uczęszczanie młodzieży szkolnej na naukę uwidocznia tabelka 
na str. 262.
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S z k o ł y p u b l i c z n e  p o cl w z g 1 ę d e m o r  g a n i z a c y i. i l o ś c i  
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1900/1 61 42 8 1 8 1 i 56 t /  84 17 53 49

1905'6 62 41 1 3 1 i 55 83. 84 64

Przyrost +  1 —1 — — — — — 1 - 1 +  17 + 1 +  13

W ykaz poniższy jest względny, ponieważ daje on tylko obraz 
uczęszczania dzieci tych wsi. któro* mają szkoły luli do zakresu 
szkolnego należą, Nie daje więc pi A r i a o ogólnej ilcf̂ c.i dzięfii 
n wieku szkolnym, będących w powieci'ę. .Tak w roku szkolnym 
1900/1 tylko 10°/0 z wykazanych dzieći nie uczęszczało na naukę, 
tak  w roku lS w /6  procent ten w dwójnasób wzrasta i wynosi 
*SV0. Widocznie zatem i w tym kierunku cofnięcie się szkolnictwa. 
W rzeczywistości .sprawa uczęszczania s t j i  gorzej, albowiem zna­
czna część dzieci zapisanych i uczęszczających chodzi na naukę 
drobną częfść roku szkolnego, rzadko pokazując się w'.szkole. Przy- 
p t is  szkolny, nie poparty ^egzekutywą, jesżcże więcej s tan ttak i po­
garsza.

Rok
a f t -

p g
l l p i

1 1 D
zie

ci 
ucz

ę­
szc

zają
ce 

n a
 

na
uk

ę 
e o

- 
[ 

dz
ien

ną h o !.” 'SoS +.rt łQ 73 ̂
s 7 ą s.
n2S-§

(jjj *3
o S & _3 O CCt* ■-H <3*° *ł 'S*® * Łr N 72 c N OP 3 3

— 9?5 5*

Dzi
eci

 w 
szk

o­
łach

 
śre

dni
ch 

i fa
cho

wy
ch

1900/1 ' 10195 .8686 2491 1998
'
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1905/li 1023*7 ' 7923 ■*2810 2069 34
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146

Przyrost +  4? — 763 +  319 +  "1 - 3■ 41

Po roku 19Wi nastąpił zwrot na lepsze i widoczna 'jeśt dąż­
ność do naprawienia zaniedbania ubiegłych lat. W  roku szkolnym 
190ff$ mamy już 64 szkoły czynne, w tęśnr 3 eksponowanp■ w 55 
gminach na ogólną ilość 75 gmin powiatu. Zatem 20 gmin pozba­
wionych jP ^  szkól na miejscu. Z tych EO gmin, ośm należy do za­



kresu szkolnego sąsiednich g’nim. w dwóch gminach brak odpowie­
dniej ilośif dzieci, w jednej jest szkoła nieczynna z bruku budynku 
szkolnego; dziewięć gmin nie ma szkół wcale i nie należy do związku 
jkkolnea '0 z innemi gm inam i1).

W ykaz szkół, znajdujących się w posz&ególnych gminach, uwi­
doczniony jp fo w  ofółnem zestawieniu końoowem, jakoteż na mapce. 
A teraz przejdziemy do wyższych -Szkół średnich i fachowych.

2. G i m n a z y n m .
¥itsszkańcy Podliala, a głównie je,go stolicy, Nowego- Targu; 

domagali 'się utworzenia wyższego zakładu naukowego już od 186? 
roku. Ofiarowali się ponosić ciężary utrzymania zakładu i zaopatrze­
nia go w potrzeby szkolne, byle go mieć w pośród siebie. Dla ode­
brania wyżgzągo wykształcenia posyłali ?we dzieci na węgierską 
•Stronę do gimnazynm w Podolińru lub Tefsztenie, skazując przez 
te dzieci na wynarodowienie lub oddawali je do zbyt odległych 
szkół w Krakowie^ Wadowicach, Tarnowie i Nowym Sączu, nara­
żając tam zazwyczaj na przed wczesne starganie 'śił w walce życipf 
wej o , utrzymanie. -TndnosBki zaś, wyszłe z taj pracy i walki zwy- 
p ę ip o . dał} już nieraz dowody swego uzdolnienia i pracy obywa­
telskiej. Potrzeba szkoły wyższej była nieodzowna. Po długich wre- 
szcieNstaraniach i'-zachodach otwarto dnia 10 września 1904 roku 
gimnazynm w Nowym Targu. Do pieijwszej klasy zapisało się 80 
uczniów, a obeopie liczy gimnazyum w 4 klasach a w 8 oddziałach 
251 uczniów pizeszło %  uczniów pochodzi z pSfowegb Targu i po­
wiatu nowotarskiego. Doniosło|<S« powstania gimna^yum uzmysławia 
wielka ilq |ć uczniów i to przeważnie Nowotarżan, jakoteż ta  oko­
liczność ze mogą w niem kształcić się synowie rodaków maszyoh 
ze Spiża i Orawy.

Zakład rozw ija się pomyślnie. Zdrowotność miejsca, w pięknej 
okolicy gó.r.skiej 593 ni. nad poziom morza wzniesionej, ściąga uczniów 
nawet z dalszych stron. Bogtato są zaopatrzone gabinety, geogra-, 
fie-zhy a zwłaszcza zoologiczny, k tó ry , obecnie można śmiało zali­
czyć do najpiękniejszych w Galicyi. Kierownik '.gabinetu zoolog! 
cznego. profesor a zarazejn i lekarz (bezpłatny) dr E . Niezabittiw- 
ski stworzył przy zakładzie pierwsze w Austryi ambnlatorynm le­
karskie dla uczniów, zaopatrzone, dzięki ofiarności instytueyj i o$ól> 
piywatnych, w narzędzia i sprzęty lekarskie, potrzebne do małej 
chirurgii, chorób wewnętrznych, chorób nosa, uszu. krtani i oczu 
Znajduje się i podręczna apteczka.

W pierwszym roku ndzielono porad) i pomocy lekarskiej 127 
ujpzniom 23t) razy, w roku następnym, gdy uczniów byłri ’182. ilość 
wypadków udzielonej pomocy lekarskiej podwoiła się, jswłaszcza, 

[że w tym roku zaczęto uczniom plombować zęby Wprawdzie więk­
szość wypadków było lekkich, ale trafiały  się poważne. ̂ Ciągły do-

2-G3

b 2 gm iny o trzym ają  szkołę od 1/IX  1908; 4 inne s ta ra ją  się o zorga­
nizow anie szkół.
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l o r  lekarski i natychmiastowa pomoc zapobiegają rozszei zaniu się 
chofojib zakaźnych.

Postęp uczniów w nauce je.st zadówalniający; na 180 bowiem 
uotóniów w 1906^7 r. nie otrzymało promocji tylko 7.

Z przedmiotów nadobowiązkowych, pominąwszy gimnastykę, 
na k tórą wązysęy uczniowie uczęszczają., wspomnij- należy o nauce 
zręGznóściijtslójdjilla uczniów najstarszych w 1907 r. wprowadzonej.
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3 . C. k. S z k o ł a z a w o d o  w a p r z e m y s  fiu d r z e  w n e g o 
w Z a k o p a n e  m.

Jedyna szkoła w powiecie przemysłowa, mająca poprze® i roz­
wijać przemysł drzewny na motywach swojskich 'oparty, dbejmuje 
4 dzia ły  d) szkołą zawodową, b) uzupełniającą szkołą,/przemysłową, 
c) .publiczną salą rysunków dla kobiet i mężczyzn i d) s iłę  rysun­
kową dla uc-zniów szkoły ludowej z wyższjwjh klas,

• Szkoła zawodowa dzieli się na oddział1 stolarstwa meblowego, 
tokarstwa. ciesielstwa i stolarstw a budowlanego,- 1‘zeźbyl ornamen­
talnej i oddział rzeźby figuralnej. W cztereoh pierwszych oddzia­
łach trw a nauka 4 lata  a w ostatnim/ phdziale 5 lat.

i Stosunek szkoły do miejscowego przemysłu pólega na tem, de 
corocznie wyrabia szkoła pewną ik/śc nowych wzorów dla rozwi­
jającego się przemysłu drobnego. Z  wzorów ty oj) może każdy prze­
mysłowiec bezpłatnie korz;\ stać, nadto kiei ow/nctwo zakładu służy 
radą tutejszym przemysłowcom w wykonaniu zamówień i nastręcza 
im zamówienia.

Z  liczby 81 uczniów szkoły zawodowej w 190-7/8 r. p,.chodzi 
z pow latu 46% , j§stto odąe-tek mały, biorąc pód uwagę popłatnosó 
przemysłu drzewnego i trudność wyży cia licznych rodzin góralskich 
na płonęj glebie podhalańśkiej.

F rekw encya  i wynik klasyfikacyi.

Rok szkolny 19064907 w
Szkoła zawodowa 
kfirsaph rbczn.yph

’oaa

w

U zupełń.
szkoła

przem ysł

as
co £
c i '° 

^

ci ng

SoN
I n H I IV V Si I 1 I I

— N
CS

Frekwencya

Z apisanych było 17 PB ■jA 12 1 4 Met 5 12 105
Pozostało . . . . l t 19 •22 12 1 1 25 3 0 89 141

Wynik klasyfikacyi

Postęp dobry otrzym ało 19 22., ■23 12 1 1 15 3 ~ — 95
N ieklasyfikow an. było 6 4 11 — 3 14 2 — — , 30

Pooług narodowości

Polaków 14 28 19 12 1 4 29 5 12 158
R usinów . . . . . . ■2 — 8 5
C z e c h ó w ....................... 1 , 1
Słowaków . . . . 1 • 1

Podług religii

Rzym sko-katolickiej 15 23 i 20 11 1 4 19 4 12 :S9 147
Urooko-katolickiej . . Jci — 3 — — — —■ — — — o
E w angelick iej — 1 — — — — 10 1 — — 12
Mojżaszowej . . . . ' 1 — — --- 1



266

4. Z a k ł a d  w y c li o w a w c z y  d l a  d ł. i e w c z ą t  w Z a k o p a n e  m.
Prowadzony przez p. generałową lir. Jadw igą Zamoj ską oddaje 

zakład ten na polu wykształcenia wzof'owycłi gospodyń ze Wszj^t- 
kich warstw, niższych i wyższycłi, seenno usługi. Zrazu zakład ten 
zna.jdował^sią w Wielkieni Księstwie*Poznańskiein w Kórniku; stąd 
pod naciskiem rządu pruskiego przeniosła go p. gm etałow a do Zako­
panego. Wychowanki zakładu pochodzą ze wszystkich ziem dawnej 
Boląki t. j. Królestwa. p itw y, Ukrainy, G alicji j Poznańskiego. Po 
ukończeniu nauki rozuoszą sw>e wykształcenie w różne strony. Za­
kład u ig 'trzy  oddziały.

Pierwszy przeznaczony jest dla panien z domów bogatych, 
którym chodzi o ogólne pojęcie o gospodarstwie i rObętach kobie* i  
cych. Nauka trw a jeden rok. Oddział ten liczy atyfMiic 1U do .15 
z ukońc^Hnjmi wiekiem 18 lat. (Itdziny ranne poświęcone* są zają- 
ciom gospodarskim, muiCewy kuclnii, piekarni, mleczarni pralni, spi­
żarni i podwórźowem gospodarstwie. Po południu odbywa się prze­
chadzka, szycie, haft, czytanie, nauka rachtinkowogc... kroju i t. d. 
Ćwiczenia te mają na cedu uzupełnienie wykształcenia kobiecego, 
ale nie mogą zastąpić nauki Mkolnfj. z którą już powinny do za­
kładu przybyw ać

Drugi oddz;ał. przeznaczony dis# panien śrbdnich warstw libzy, 
około 30 uczenie z ukończonymi 16 łataińi. Nauka tiara tfe  1 rok. 
Podział pracy dzi&npej takij-Sjam, jak w oddziale pierwszjmi.

W trzecim oddziale, najliczniejszym, bo-# 90 uczenie liczącym, 
trw a nauka 3 lata i obejmuje' wszelkie; najcięższe roboty gospo­
darstw u kohiffcego. ''Zapoznają się nafbnice kolejno dokładnii i ńa 
wielką, skalę z każdą-' gałęzią gospodarstwa i pi'zechodzą stopniowo 
od jednej gałęzi gospodarczej do drugiej, budując w t,en sposób ca­
łokształt wiedzy i umiejętności gospodarstwa kobiecego.

*?■" *m  ^ Y 0 11 ^  1 
Ochronki znajdują się w trzech miejscowościach: 'Nowjm Targu, 

Czarnym Dunajcu i Zakopanem. W Czarnym Dunajcu opiekują się 
dzięfimi i pipwadzą ochronkę SS. (Sercanki w innych dwu miejsco­
wościach ®S. F-eldcyanki. Potrzeba i pożytek ochronek Są wielkie 
z uwagi na uizki poziom opieki i kształcenia umysłów dziecięcych 
i nię najlepsze otoczenie, w jakiem się,, dzieci znajdują.

III. Tow arzystwa oświatowe.
1. T.,o w ;#r z y s t w o O ś w i ą  t >?■ L u d o w e j.

Najwcześniej wystąpiło w powieęie z działalnością oświatową 
jfl Q w ;»r zy  s t w  o O ś w i a t  y L  u d o w e j. W mj'śl swmgo statutu, 
oddane jarzedewszystkiem zakładaniu czytelń’ założjło pierw szą czy­
telnię w 1883 r. Z biegiem Cząsu ile^czy tcdń  powiększała się i deszia 
do obecnej liczby 28. W rzeczywistości założono azyt.elń 3 1 z tego 
jednak upadło trzy. - Od czasu do ęzasn uzupełniano ksi/;f v/..bior.v 
nowerni książkami tak, że liczba książek nią’ jes£  weszędzr . .d ra h a

J



leaz walni sifi miedzy IOD a 3 W  Każda książka mu swój stały 
numer \v katalogu administracyjnym Zarządu G-łównego i pod tym 
numerem idzie w obieg do czytelń. .Nowe wydawnictwa Zarządu 
Głównego, jakoteż -książki, wybrane przez Zarząd Główni^, powiek 
szają ilość katalogu, przed &5 laty jeszcze sporządzonegtjL lub za­
stępują książki z handlu księgarskiego wyczerpane.

Działalność Tow. Oświaty Ludowej, tak chwalebna i owoćna. 
mogłaby się jednak większymi plonami1 poszczycić, gdyby czytelnie 
sprężyście] były prowadzone, przez delegatów lub mężów zaufania 
Zarządu Głównego od czasu do czasu lustrowano, zwłaszcza przy' 
zdawaniu kierownictwa czytelni nowemu kierownikow i.1

Bo ta k ,,jak obecni®j%ft. to zazwyczaj o istnieniu czytelni 
T. O.-L. wie sief «z wykazu urzędowego, ale na miejscu trudno się 
o książki dopytaj. A szkoda, by tylGLcenuych i pożytecznych ksią­
żek marnowało się fe lz ieś p.o strychach lub pleśniało w szafach.

Zestawienie działalności czytelń T. O. L. jest następujące:

Rok spra- ' Założono 
wosilawczy j czyteln i

Czytelnie
czynne

Ilość
książek

Ilość czy­
teln ików

Wypożyczo­
no książek

Uwagi

1883— 1902 30 26 "ń4óÓ' 1266 1790 4jo  kierow nik.

i5 ó h -80 HU 1 5329 1408 V
było nauczycie­
lam i lub n a u ­

czycielkam i

1904 W 24 5406 1147 ,8 1.2240' 1/5 duchow ni

1904 31 26 5656 886 ^6.69 2 n ieo jto n e  
3 upadły

'Widoczne zatem z powyższego zestawienia n ieiw nom ierne 
korzystanie z ozytelń; na hrak ściślejszej łączności wTskazuje ilość 
tylko i l l  sprawozdań, nadesłanych Zarządowi Głównemu za rok 
ltfOo i 1906 przez kierowników czytelń. Połowm zatem czytelń nia 
nadesłała sprawozdań.

'«V(Dok nast.) J  Dziedzic. |

/
T u r y s ty k a  c z e s k ie j  m ło d z ie ż y .

Bogate dzisiaj Towarzystwa: „Ivlu| ćęskyjch tu r is tir  w  Pradze 
powstało w r. 3 888, wiec łstnieje la t dopiero dwradzie!cia. TiirySui 
c f jiq : | wydają mieśiączuik wiasny „Ćąsopis tu ris tir1', którego cztery 
tysrąąe idzie do rąk  członków' "stowarzyszenia. Klub oTganizacyą 
; zakresem działalności swej obejmuje wszystkie ziemie korony ŚW. 
Whcławug królestw7opmaiigrabstw '0 i ksiąstwm.

Pierwszem staraniem klubu było wydawnictwo map i prze­
w oź 'w w jeżyku czeskim. Każdy dział powiato1w juuważał Sobie
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za .obowiązek własną okoligq>, poznać, opisać i przewodnik druko­
wany zapisać, w liczbie wydawnictw klubu całego. Tym Sposobem 
w krótkim czasie powstał zbiór kilkudziesięciu tomików, z którymi 
młódź czepka i podróżnik czeski posuwać się może na polskie 
T&trft*) i Beskidy a nawet do Alp nad morze sjowiiińskie. Boć 
corocznie spieszy wycieczka czeska do ChorwacyjCDalmacyi i Bośni, 
a w Alpach kraińskich mają Czesi swe własne schronisko.

Równocześnie z drukowaniem książek; opisowych rysowały się 
karty  i plany dla wędrowników po ziemi czeskiej. Dla pieszych 
wydano inne mapy. a dla kolarzy znowu inne. I dzisiaj już w ręku 
czśskidli turystów na zflHtfii czeskiej nie łatwo zobaczyć innego 
B aedekeM jjak  tylko czeski przew odnik,przez klub w jdany. Naj­
większy zbiór zorganizowany na imię: „Katkiw Pruyod.ce po kra- 
lovstvi Ćhskenr1.

Do-j ważniejszego przedsięwzięcia przystąpił klub czeski po 
pierwszych łątach 1-0 swego istnienia. U jął w swe i^ce i pokiero­
wał wycieczkami młodzieży szkolnej. Cd" przedtem było modą. to 
stało * ę  od r. 1897 planem'.' - który po ^bścińcu wytyrźoiiym się /  
tęczy. Zachęcono młodych do poznawania- ziemi ojczystej. Zachęcie 
przyszła z pomocą życzliwość i 'b^iariieść.

ł.‘ .Dziś spfeszy turysta szkolny, nie troszcząc się o dach przez 
noc' w podróż)-. Zanim wybrał się w drogę, postarał się o legity­
m a c ji turystyczną w  k lub ie.za pośrednictwem szkoły swojej i za­
opatrzył się -w książeczkę, której nazwa: „iftznam studentskych 
noclehareir1. Na mapce wyznaczył sobie drogę i zakreślił miejsco- 
w d Ś G ł,1 które znalazł w „Spisie przytułków s t u d e n c k i c h Z a  wska­
zanym adiesem pójdzie do nocleliarny i otrzyma noclee bezpłatny 
a niekiedy jeszcze i śniadanie — kbsztem nie prywatnym, ale 
klubowym.

„Nocleharny“ mieszczą się najczęściej w budynkach szkolnych, 
domach narodowych, hotelach,' zajazdach, plebaniach i leśniczów­
kach, H nawet tu i ówdzie w rat-uszn miejskim. ..Zarząd" prowadzi 
z ochoty własnej i obyWidtelskości nauczyciel, ozy  inny gospodarz 
budynku. Przeważnie schroniska te opłacają się podziękowaniem 
nie wiele jest takich, którym Klub płaci za przyjęcie turysty

Corocznie Klub przedkłada społeczeństwu sprawozdanie, ile, 
gdzie i pod czyj4  opieką istnieje przytułków studenckich. Frcjcz 

"<fce£o czytamy w sprawozdaniu ostatnieni (1907) Zestawienie liczb 
turystów i noclegów w każdem sohronisku, oraz przegląd ,*■statysty­
czny, jak  liczby turystów szkolnych wzrastają.

IV r. 18&7 utworzono schronisk 89, z tego w górach Szu- 
mawskich-5iS, a w Karkonoszach 20. Dla nas.ciekawe, że na Śląsku 
istnieją 4 przytułki dla turysty czeskiego, a w roku jJktatnim zało­
żono naw et 8 „nocleliarny11 w Wiedniu L ata zeszłego ogólna lićtfba 
schronisk dla uczniów wynosiła 238, a w samej Szumawie 45.

*) E. Je lin e k : „Zakopane w  T a trac h " . K. Droż „Ta-try“ z obrazkam i 
W alerego E ljasza.



Xie śmiej piękny wzro-st liczkowy wykazuje liczba gojci. na­
wiedzających i korzystających1 z urządzeń turystycznych Klubu. 
Gdy w roku pierwszym Karkonosze nawiedziło jPU zapisanych 
btndentów, a w Szinhawie nocowało* $91 '‘turystów młodych, to 
w roku 1906 liczby, te wzmogły kię na 3 56G1 i 2279. I  Śląsk cieszy 
się uwagą turystów, skoro w r. 1905 wykazują ,.nocleharny“ 8.f 
przybyszów. Gdy w r. 1896 wzięło udział w wycień^kac-h /  legity­
m acją turystyczną 1879 młodzieńców, to* roku 1907 doszedł już do 
liczby 8108 studentów, Cyfry te wcale wymowne.

Z pomieszczenia w schroniskacliTKlubu korzystali też goicie, 
którzy do Czech zawitali, by poznać obczyznę Susa. W roku osta­
tnim udzielono w Pradze pomieszczenia uczniom madziarskiej szkoły 
handlowej i wychowankom akademii lionwadzkiej z .Budapesztu. 
Przyjęto w gościnę gim nazjalistów siedmiogrodzkich z Maroś-Va- 
sa rM y , serbskich z Nowego Sadu. młódź akademicką z Belgradu 
i studentów chorwackich z Zagrzebia, a nawet niemieckich słu­
chaczy z Jeny.

■•Na cele turystyczne dla młodzieży szkolnej otrzymuje „Klub 
ceskych turistiP  zasiłki i zapomogi od miast, powiatów i krajów 
a także od ministerstwa oświaty.

--•.Turystykę c-zęską rozwinęło Towarzystwa wspomniane za­
pewne za przykładem niemieckim, — a jak  we wszystkiem — 
tchnęło w nią ducha narodowego, ducha patryótycznego. Prz.ygodnie 
nie zawadzi zaozepić o statystykę nierfliet.itą z turystyki w oźosktdh 
górach. Pod rękę w padł mi bowiem artykuł: ..Die Hauptleitung 
der deutschen Studenten und Schiller in Hoheiiilbe in*;3ohmenr: 
w czasopiśmie „W andern und R eiserr. W  okolicy jjzesko^śaskiej 
Szwaj caryi .posiadają Niemcy 154 takich noclegowią®, jakie Czesi 
nazwali nocleharnami. W  nicli ję&t 709 łóżek. Z tego na część 
anstryacką przypada 9j5 sęhrońisk, poza 'gńmicu zaś saską '33. 
p łatw ienia niemieckie są znacznię większe, niż u |Czechów\ bo/ie- 
gitymacye rozsyła się ]io Szkołach bez prośby jakiejkolwiek: tam 
Towarzystwu! proszą młodzież, aby raczyła korzystać z ofiarności 
związków turystycznych. Ożywienie największe,okazuje się w7 górach 
Kruszcowych i przyfeyezów7 najwięcaj z'Saksonii, bo 3400’ naJiazbę 
ogólną 9.664 z Niemiec i ‘3741 z Austiyi. Pierwsze zaś* miejsce 
zajmują w statystyce studenci z L ip sk ą :! 1.483. nieśni drez-, 
dęńscy z liczbą 1343 wycieczkowców. Dane niemieckie n ie ’są je­
dnak z roku ostatniego.

We- wrzór działalności czeskiego klubu , turystycznego) zapa­
trzone sądeckie koło nauczycieli szkół wyższych założyło ..Klub 
turystyczny — „Beskid “. Lecz Beskid stał się oddziałem ^Tow a­
rzystwa Tatrzańskiego", a-Sole, tego stowarzyszenia są nieco inne. 
Bliższe chioin tym jest ,,To*warzystwro turystyczne*1, które może 
i powinno najskuteczniej ułatwić drogę młodzieży, aby poznała 
swój kraj, sw7ą ajgżyznę. -**

(Szkoła.) Jan. M agiem.

26;)
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3 - g o  M a ja  w  L o n d y n ie .
' (K ilka wrażeń).

— Muszą państwo jutro przyjść ua wieczorek patryotyczny 
w Towarzystwie połykiem.

— Jak  to?  jest w p e  drugie?
Znajduje, się bowiem na-wieczorku polskim w7 sS i na Cliar- 

lot-te-ktfeet.
— "Rozumie się. Tamto są patrybd. Ci tutaj niepewni, niby 

wTolnomyslni, niby oddział P. P |  S., a lokal wynajmują, od Niemców- 
komnnistów7. Pragną teraz połączyć lokal z tamtymi, ale jeszcze 
wiele ■„trudności do pokonania. Jes t ich razem niewiele, mało ponad 
stu, bo wielu Polaków stroni od swoich w Londynie. iimi żyją 
w nędzy i nie chodzą nigdzie.

— A inteligencja ?
- O tej niecnie wiemy. W Townirzystwiacdi są tylko robotnicy.

— Więc, jutro na 01ńirles-squaręi
— Yes, all rigjit.
Następnego dnia przychodzimy na oznaczone miejsęe, gdzio 

zastajemy już licznie zebraną -publiczność. Są to robotnicy z żo­
nami rilzwem i. Gwarnie jest i tłumnie, jak  na polskie żebranie 
w Londynie. .Rozmawia ,się p r z e  w7 a ż  n i e  po polsku.

Z czytelni na parterze wychodzimy do wielkie,] sali wiefaor- 
kowyj ua^uierwszem piętrze.

WieffeoĄek rozpoczyna piękne przemówienie preżasa Towarzy­
stwa, p. Raucha. Mówi dobrze po polsku, jakkolwiek zatraca (po­
woli akcent. Jes t duszą Towarzystwa i według sił swych dba- o jego 
rozwmj. «Skońezyw'szy przemówienie swyje, oddaje przewodnictwo 
siedzącemu obok zgarbionemu staruszkowi, p. Wierzbickiemu.

Stąrego powstańca wszystko tu otacza^sąacunldem. Kilku 
ciepłemi słowy w ita zgromadzonych, wyruszenie jednak, w7spommghie 
pięknych i tatąlnych zarazem chwil, nie pozwala mu mówić'?? -

„Boże. coś Polskę# W stajemy wszyscy, wszysfij’ śpiewamy, 
a oczy starca zalewają się łzami.tF^ie patrzy już i nią słucha: 
glos 'Spiski czuje w uderzaniu s trf ip  $e?c-a. ua dnie którego odkrywca 
zawszę świeże o-bi'azy miniowej przdSzłokci. Ostatni może raz do 
nas przetnaw iał: podniósl-głowy, spojrzał po wszystkich, jakiej chcąc 
objąć ich swoją oipowrską opieką, 011. • jeden z tych, który tę gro­
madę tu zrzeszył, by żyć po polsku i po polsku oddyp-hać na wy­
gnaniu. Nagie zadrżał... Jak iś  ból zarysował się na obliczu starca.

Oto z najbliższego sąsiedztwa.;dobiegły go odgłosy swo,bodńej 
rozmowy angielskiej...

Na estradę weszła p. Ęisarźewska, która niedawmo przybyła 
z W arszaw k i pragnęła się zetknąć z tutejszą kolonią. W podnio­
słych wyrazach, przedstawiła cywilizacyjne znaczenie Konstytuoyi 
3-go Maja w7 histopyi i przyczyny. które nie pozwoliły narodowi 
polskiemu z tego w iekopo.nn.rego dzieła w7 pełni korzystać.
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Gorące oklaski, — powstajeifiy z miejsc i chórem rozbrzmiewa 
pieśń: „W iwat, majowa ju tr/enku!1*

Rozpoczynają się śpiewy i deklanuicya. dzieci: cały s lręg - 
chłopczyków i dziewcząt w wieka do lat 15 występuje po kolei 
nn estrady deklamuje lub śpiewa. Niewiele już z tych dzieci mówi 
zupełnie do*brzć po polsku. Czasem trudno zrozumieć poszczegfdue 
wyrazy, czasem zacierają się zgoła w powodzi dźwięków ostrych 
syczących^ obcych.

ęńjaw tycłi dzieoi robi jednak wrażenie na słuchaczach to­
warzyszą mu brawa i oklaski.

W łaśnie trzynastoletnia ładna dziewczyna po odśpiewaniu 
duetu schodzi z estrady. Czeka na nią młodsza siostry.

— I)o you like tlir polisli songs?
— O yhą. hut...
Odchodzę. Jednak to jest przyTkro. i .wraoanrsię do mego towarzysza 

robotnika. który już wczoraj dawał mi iutormacjye o stosunkach polskich.
— Czy niema tu szkółki polskiej ? Te dzied zupełnie zapo­

minają ojczystego .języka.
- .Teśt szkoła, ale my tam naszych nie posyłamy T,o przy 

kościele polskim, my z tą  partyą się nie łączymy.
Rozpacz... Znowu inna. partya. Paiiye, waśnie, podziały, ledwie 

że siebie snmych nie dzielą. To zbyteczne, bo ten podział doko­
nywa Się. automatycznie: drugi w nim człowiek, syn luli córka, on 
sam jeszcze niekiedy przeradzał się powoli w Anglika,

— Come a longt,,»Micliael!
Do y ou say ?

— Mary is gving to sing'...
£ tdwracam -się: chłopczydc i dziewczynka w wieku lat siedmiu.

“■^Schodzimy na dół. Mój towarzysz pokazuje mi z dumą dużą 
pełną dyunu brudną izbę:

Mamy własny h i S  Rlzie bardzo dob.ze.
Przeciskamy się in;zez tłum i docieramy do bibliotekarka, 

któręgo proszę o kilka informatyk Idziemy do czytelni, oglądam 
szafy biblioteczne: towarzysz mój mnie zapewnia, M  wiele pogi- 
nęło. wielu dzieł nię^zwrócono. Szafy jednak są niemal p e łn e j (

A wypożyczają wiole książek?
— qt) yes, czasem...
— Dziękuję panu...
Na stole ,.Gonieo“ warszawski i „Goniec wielkopolski".
Ileżby 'Ju  gońców z ojczyzny dziennie wysyłąć należało! 

Staję obok grupki, g jź ie ^ ta ry  wiarus opowiada c.oś z dawnych 
£ 'czasów. Wokoło niego kilku stąrsyyęh yłucha z ciekawością.

Dawne, miniom1 czasy.
Wychodzimy na ulieę. 'Któraś z pań zaczyna poważnym głosem:
— Czyżby oni naprawdę byli skazani na wynarodowienie?
— Kie myślmy dzisiaj o rzeczach smutnych — przerywam. 

Wszak dziś święto wesela: rooznica K onstytucji!
li. Ordijński.
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P r a c a  o ś w ia t o w a  u o b c y c h .
B ib l io th eq u e s  m u n ic ip a le s  w Paryżu.

Charakterystyczną 'stronę bibliotek publicznych w Paryżu eta­
nowi ptzedewszj*sstkiem to, żmsą one własnością miasta. Przy każdem 
merostwie znajduje się biblioteka większa, a w dzielnicachigęściej 
zaludnionych, nałożono nadto po kilka mniejszych bibliotek. We 
wsżystkic-h 2-0 okręgach Paryża (an-tindissements) zuajdtĘe&ię ogółem 
około s t#  bibliotek publicznych, połączonych z czytelniami Biblio­
teki i czytelnie dostępne są bezpłatni^' dla każdego, kto ukończył 
sześna&y rok życia. Na miejscu czyfywailSW  tylko dzienniki i pi­
sma. książki wydawane są do domów. Sale czytelniane przy j& 5 
rostwach urządzone są wytwornie, służą bowiem zarazejn za po­
czekalnie dlą orszaków ślubnych i par małżeńskich, ktdre wobec 
mera dokonywają aktu zaślubin.

Zwierzchni kierunek nad bibliotekami należy do jednego,'z Wy­
działów Departam entu Sekwany. W ^t. zw2t„Service 'ęen tral zbie­
gają się wszystkie nici rozproszonych p g  mieście' bibliotek publi­
cznych. Nh cfcele stoi sonschef, kilku inspektorów oiyiz cały kom­
pleks urzędników niższych. Tu dokonyuuje się preliminowanie bu­
dżetów dla poszczególnych bibliotek, mianowicie bibliotekarzy, za- 
kupno książek, układanie katalogów, sprawiwda-ń i t. p. ,.Sernice 
cen tral,! komunikuje kię stale z „Commission cential de suweillance 
des bibliotheąues municipftles/. w której skład wchodzą członkowie 
Senatu, deputowani, merowie, członkowie Akadami’ bibliotekarze 
zaKodowi i wybitni pisarze. Komisya ta wspiera Zarząd centralny 
swo]ą radą w sprawach natury ogólniejszej, Głównym insTiefetyrem 
bibliotek miejskich był w swoim cza-sie głośny kry tyk  i dyrektor 
Comedie franęąise '‘Juliusz ('laretie.

Główny inspektor objeżdża codziennie biblioteki i utrzymuje 
ciągły kontakt między bibliotekami a zarządem centralnym. Drugi 
inspektor kieruje zakupem książek i układa katalogi rozumowane 
dla bibliotekarzy.,',;

Dla każdej biblioteki dzielnicowej istnieje' oddzielna komisya 
nadzorująca, na której czele Stoi nfey. Do składu jej wchodzą radcy 
municypalni, oraz zaproszeni znawcy sprawy bibliotecznej. Zadaniem 
tej komisyi je&t nadzór nad biblioteką i krytyczma ocena propo- 
zyi bibliotekarza co do zakupu nowych książek.

Centralizacya jest zatem zesaduiczą cechą ustrhju bibliotek 
miejskich w Paryżu.

Są to wszystko biblioteki ogólno 'k śz tąkące dlb dorosłych. 
Obok tych jednak istnieją jeszcze sp ec ja łu #  biblioteki dla dzieci 
i ockroniałych; na szczególną jednak uwagę zasługują biblioteki, 
poświęcone specyalnie przemysłowi artystycznemu.

Bibliotek tego ostatniego typu liezy Paryż l t  Znajdują sję 
w nich najpoważniejsze dzieła i ul lasy z zakresu rzemiosł i ręko1* 
dzieł, albumy z próbkami, utwory grafiki, czasopisma i kosztowne 
dzieła, przemysłowi artystycznemu poświęcone. Dó bibliotek tych

l
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w  godzinach dziennych schodzą się licznie rzemieślnicy, c jw a ją  naj­
świeższe numery pism treści zawodowej, kopiują rysunki i t. p. 
Nawet najkosztowniejsze dzieła są wjrpożyczane rzemieślnikom do 
domów bezpłatnie, zh  podaniem jedynie adresu mieszkania. ,Nujwa­
żniejsza biblioteka tego typu położona jest na Faubourg St. Antoiue 
i nosi nazwę- swego założyciela Ayme-Samuela Forny'a, kupca pa­
ryskiego, który przyczynił sny pierwszy do zakładauih podobnych 
bibliotek przez uczynienie na ten cfd zapisu -200.000 franków.

Ogółem ł«zy dziś Paryż na swoje bibliothecpies municipalesl 
około 406.000 .franków rodn ie .

Jakkolwiek kompetentni znawcy sprawy bibliotecznej nieje­
dno ńiają centralizmowi paryskich bibliotek dó zarzucenia, to jednak 
meda się zaprzeczyć, że dla idei popularyzowania wiedzy droga, udo­
stępniania ludnośfii książek. Paryż uczynił ogromny krok naprzód. To 
też. dzięki tym i innym jeszęże wysoce kulturalnym urządzeniom, 
kwitnie i słynie w śmiecie przemysł artystyczny 'Paryża; rojaptnik 
bowiem paryski w znacznej mierze swoją wiedzę i smak artysty- 

.cznv bibliotekom publicznym ma do zawdzięczenia.
47. St.

K ro n ik a .
T o w a rz y s tw o  O św ia ty  ludow ej. IV (Jalit*yi: istn ieją  dwa. Tow a­

rzystw a Oświaty ludowoj, mianowicie .w Krakowie, gdzie na czele st.ęi 
X. Dr. Spis, prof. Ęniw. Jngiell. i w Tarnowjty gdzie przewodniczącym 
jest X. Dr. Szczeklik, prof. teologii. T. O. L. w Krakowie wydało spra- 
woz^ftulb z działalności w r. 1905 i 1:906, z którego widzimy, że obęj-_ 
mowała ona następujące działy pracy oświat-p.weju ljijbzyteinie (mylnie 
zwane, bo to są właściwie tylko bezpłatne wypożyczalnie), 4f) ruchome 
biblioteki dla nauczycieli ludowych, 3 J  wydawnictwa dzieł dla indu, 
4) szkołę dla sług, fn  odczyty, 6j  katalog' dzieł ludowych. Działalność 
"li. O. L., głównie-,z wrócona w kiępunku zakładania t. z w. -szytelń. na 
hem polu małe wykazuje "rezultaty. lln ie jsaą  jeszcze je st działalność 
T . O. I,, w Tarnowie, które w swTem sprawozdaniu za rok 1907 w y  
kazuje, żę zajmowało się: 1 ) zakładaniem czytelń, 2) urządzeniem wie­
czoru ku czci Orzeszkowej. 3)1 odczytami. 4) in stru k c ją  dla kierowników 
czytelń, o) ułożeniem dwu ka-talogów książek dla bibliotek ludowych.

A. C z y t e l n i e .  T. O. L. w Krakowie miało w roku 1905 
V9lt czytelń w 1906 r. 842 czytelń. — «£.  O. L. w Tarnow i# miało 
w 4907 r. 44  czytelń.

B. O d c z y t / .  T. O. jjgj w K i k o w i e  urządziło w 1906/7  
43 w vkłady, które wygłpsiło grono nauczycieli ze Skawiny za in ic ja tyw ą 
inspektora szkotaęgo, p. Seyl?. Udzieli. — T. O. L. w Tarnowie urządziło 
w r. 19.07 JT odczyty.

0. S z k o ł a  d l a  s ł u g ,  założona przez T. O. L. w Krakowie 
w r. 1890/ zostaje pod kierownictwem dyr. Maciołowskiego i w r. 1906 
miała 175 uczennic. Koszta utrzym ania wynosiły 9Ł8t50 kor.
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J). W y d a w n i c t w a .  T. O. L. w Krakowie wydało p ! .  dzieł 
(którtp- umieszczone także w ęoayfcelniach T. S. 14). '

IŁ u c-Ł q ifl e b i b l i o t e k i  dla nauczycieli indowych. Zarząd 
T. iw-**?, w ' Krakowfię podaje, ie  byłyfjpne urządzoneV w 6 powiatach 
gWicj jakich i na Śląsku, ale jakie zaw ierają książki i iln nauczycieli 
korzystało z nich, o tem nie znajdujemy wzmianki.

F. F i n a n s e  .T.V). L. w Krakowie są następujące:' l) fundusz 
obrotow.t^lw r. 1905 wynosił w dochodzie 12.22J>'4*> kot.., w rozchodzie 
10-577’98 kor., a w roku 1906 w dochodzie 11 .7Ł2'?:3,, w rozchodzie 
4 .673 '24  kor., 2j[ fundusz zapasowy wynosił na rok 1-907 116 '18  ko;'..
B)-fundusz żeJ^zny wynosił na, 1907 rok 7 '6 0 0 ‘- kor., 4) w funduszu 
wydawnictw uzyskano w dochodzie (i.374'9j7 koron, a w rozchodzie 
2.S34 '52, M jd jflti  wynoszą 21.140 kor. —  T. O. L. iv Tarnowie miało 
w r. 1907 dochodu Ś 6 ./3 1  kor., a rozchodu '849:78 kor.

W iec Po lek W Poznaniu. W ^niedzielą, dnia 10 maja r. b. odbył 
idy w Poznaniu wiec Polek, w którym -wzięło udział blizko 4 .000 ko­
biet z m iasta i z całe] prowinćyi. Otrzy mano wieją depesz z całej Polski, 
z JPe^erafturga, Moskwy, B erlina i t. d.

Zagaiła zebranie p. Aniela Tułodziećka, w prezydyum zasiadały 
pp. Kiegolewskn, Erzepkowa i Pącżkowska. A n ^ la  Mielecko z <Katowi(? 
mówiła o wwebowanin narodowem. P.yA dam owaTpzarlińska z Zakrzew a: 
o popieraniu handlu i przemysłu polskiego “przez w szystkie kobiety bez 
różnicy stanów. P. Helena itzepocka wyłnszczała zadania Polki wobec 
dn (>eh nowych ustaw,

1 ..Uchwalono jednomyślnie szeftg  rezolucyi, które brzmią, jak  ną- 
rftęjiuje:

., W  obliczu fcegJt, -rSt-wóroy wszystkich narodów i wobec w szyst­
kich sprawiedliwych lu d ó w ' św iata, my, zgromadzone tu ta j, niewiasty 
polskie wszystkich dzielnic i Stanów, na tym walnym wiecu protestu­
jemy uroczyście,1 prSe&lwko wywłaszczaniu m ii z dziedzictwa ojców oraz 
przeciwko nowetan krępowaniu mowy ojczystej, a z głębi skrzywdzonego 
serca ślubujem y święcie, że wszystkich '-sił dołożymy, ażęjby .lepiej, niż 
dotycliczas pełnić obowiązki względem ojozyzny i jej przyszłości.

Postanaw iam y niezłomnie: 1) że. mimo groźby wywłaszczenia, na- 
j l z t j  ziami w obce rąee z własnej woli nigdy nie oddamy; 2) że cho­

ciażby wywłaszj&one z dziedzictwa ziemi, kobiety samodzielne nie opu­
ścimy stron ojczystych, n ojjJów, mężów i braci utrw alać będziemy w- tem 
samem postanowifniu; 3) że mienia naszego w gotowiźnie nie wy uefamy 
ani za granicę, ani za* kordony, lecz kapitały nasze w społecznej, wła- 
snpj zostawimy7 gospodarce: 4) że mimo ścieśnieniu swobody7 słowa ojczy- 
bke^fl w ż.ycin pttblicznem, bez w7ahania ną'dal będziemy7 pracowały w na­
szych insty tucjach  narodowych i spo.łeoenych; 5) że dzieci nasze i mło­
dzież wogfil«l wychowywać będziemy w7 duchu szkzerze narodowym; 6) że 
rozumiejąc doniosła znaczenie oszczędności narodowej w ystrzegać się'bę- 

-dziemy zby7tku i zyćła na&"stan. a krzewiąc poczucie ofiarności, zaoszCzę-' 
dzonym groszem zasilać będziemy potrzeby7 narodowe i pomnażać doro­
bek społeczny7 pópieraniem własnego kupiectwa i włufet^|fl przemysłu.



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L\

Z  Z a r z ą d u  G łó w n e g o .
Zarząd Głów ny T. S. L. Okólnik 17

e i .  4.183.

Do Zarządu Koła T S. L.
Zarząd S łow ny T. ■*?: \L. w ydał nak ładem  w ła inym  b lan k ie ty  n a  św ia­

dectw a nank i na  kursach d la  analfabetów  dla ubytku  Kuł T. fc>. L.. którym  
zalega nabyw anie tych  druków  po cenió d lial. za sztukę.

Zarząd Głów ny T. S.  L. Okólnik 18.
L. ł  134.

Do Zarządu Koła T. S  L.
Z arząd tżłówny zw raca nw agę Kół. k tó re  czytelnie i w ypB yazaln ie  S{vę„ 

zaopatru ją  w książki za pośrednictw em  C entralnej Składnicy, że zam ówienia na 
Książki o ile  n ie  nabyw a ich  Koło za gotówkę, nie- m ogą być załatw ione od­
w ro c ie .  Jeżeli Koło zam aw ia książki na sp ła ty  ra ta ln e , zam ówienie m usi być 
rozpatrzone przez W ydżiał Ścisły, odbyw ający posiedzenie swe re g u la rn i^  co 
tydzień; dopiero po zbadaniu  w arunków  kredytow ych i g w a ran c ji finansowych 
Koła. otrzym uje S k ła d n ic ^ j-e n tra ln a  polecenie w ysłan ia  książek, 'Przy zatmp^ 
w ieniach przeto książek  n a  ra ty , m usi każde Koło być przygotow ane n a  k ilk u ­
dniową zwłakę w  wysyłce i przy  obliczeniach term inow ych co do dostawy k sią ­
żek z tem  ,sie, liczyć, W  uniknąć  zawodu.

\

Zarząd G łówny T. S L. Okólnik IB.
L. łłSf®.

Do 2 a ' z ą a u  Koła T. S.  L.

Podobnie, ja k  w roku zaszłam , tak  samo i w  tym  roku postanow ił Za 
rząd  Główny podjąć w ydaw nictw o Kalendarza T. S. L. n a  rok 1909. iPfzychylnc 
przyjęcie, jak iego doznał naęz K alendarz  w społeczeństw ie i zupełne powodzenie 
m aterya lne  przedsięw zięcia, zachęca Z arząd -jfiłbwny do rozkzerz«nia w ydaw ni­
ctw a w roku bieżącym przez w ydanie jednoozćSnie d w ó c h  ka len d arzy : j e ­
d n e g o  d l a .  m i a s t a ,  d r u g i e g o  d l a  w s i .  Zdobyte w r. zeszłym doświad-



2 7 fi

czeniedtAżwala przypuszczać, |Se K alendarze T. S. L. będą coraz lepsze i z ka 
żdym rokiem  zyskiwać sobie będą coraz w iększe powodzenie.

P ragnąc, aby K alendarz  .Ti S. L. także i dla Kół naszych był użyteozny, 
obok strony1 kalendarzow ej i inform acyjnej, położymy w nim  większy nacisk  na 
część ^św iatow ą. Także p ragniem y osiągnąć.'m ożliw ie  na jw iększą dokładność 
w zam ieszczonym  szem atyzm ie Kół i Związków T . 8. L. Z tego powodu u przej­
m ie prosim y Szanowny Z arząd o w ypełnienie dołączonego K w estyonaryusfa  we 
w szystkich możliwie pozycyacli. i poczynienie swoich uw ag o K alondarzu  zeszło­
rocznym . O trzym ane w skazów ki będą d la naB b ard an  cennym  m af^ryałem . po­
zwolą nam  n v  zoryentować w życzeniach Kół i dopoinogą do w prow adzania coraz 
to nowych ulepszeń.

Jeże li Z arząd  TKoła w ydał druk iem  Spraw ozdanie ze swojej działalnośai, 
w tak im  razie, n iezależnie od w ypełn ien ia  K w estyonaryusza. prosim y o nad e­
słan ie  1 egzem plarza Spraw ozdania na  uży tek  w ydaw nictw a K alendarza. O ile 
w posiadaniu Szanow negd Z arządu  zń a jd u ją  się jajęidś1 fotografie, odnoszące się 
do działalności K oła (np. fotografie szkół, domów ludowych, dz ia tw y szkolnej. 
Z jazdów delegatów  i t. p., prosim y uprzejm ie o dołączenie tychże), do Kw estyo- 
naryuHza. a posłużą nam  one za odpowiedni dla naszego w ydaw nietw a m aterya ł 
ilu stracy jny , i

Ze w zględu, i i  do drukow ania K alendarzy  przystępujem y niebaw em  i p ra ­
gniem y. aby one opuściły prasę o ile możności z początkiem  w rześńia, prosijny 
na juprzejm ie j o jaloiajspieszniejszeC zw rócenie wypełnionego K w estyonaryusza. 
O ile  Ihtśmj' do dnia 10 czerwca r b. ud któregoś z Kół lub Zw iązków  Okręgo­
wych Kw estyonaryusza- nie o trzym ali zpowrotem . zm uszeni będziem y powtórzyć 
w szem atyzm ie naszym  szczegóły., zaw arte  w zeszłorocznym K a le n d a rz u , co 
oczywiście n ie może być pożądanem.

KWESTYONARYUSZ  

do S z e m a ty z m u  Kół m ie js co w y c h  T S. L. i Z w iązków  O kręgow ych ,

który  zostaijie w ydrukow any w  K alendarzu.

N azw a Koła. Rok założenia Prfezesem Koła w  chw ili obecnej jest... Sekre­
tarzem  Koła w chw ili obecnej jest... D pkładny adres Kołą. Członków liczy Koło 
w chwili obecnej , w tent zw yczajnych - dożywotnich

Działalność Koła w dziedzinie oświaty pozaszkolnej.
Od czasu swego pow stan ia  aż do. chw ili obecnej Koło założyło lub urządziło :
A)  Czytelń i w ypożyczalń: W tem  -wiejskich: m iejsk ich : ..........

Ogólna liczba czytelników  w obecnej chw ili .. książek w wy­
pożyczalniach  , g aze t i c^rsopism  w czy teln iach  . . .....  
W szystk ich  wypożyczeń od założenia aż do chw ili obecnej było ogółem

B) Kursów dla analfabetów: w m ie jscow ościach :.......................... ....................
Na kursach  znajdu je  się ogółem osób. uczęszczających na naukę'
W  tem    m ężczyzn. kobiet. Na kursach  od początku
ich założenia nauczyło się czy tac ri pisać ogółem .. analfabetów .

C) B u r s : .........  w m io jscow ościach :........./ . .....................................................................
Ogólna liczba wychowańoów w obecnej chw ili   Ogółem wyszło
z tych  b u rs . wychowańców.
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JJ) Ochronek : w  miejscowościach
Ogólna liczba dzieci w obeąnej chw ili .. . .... Ogótein było dzieci
w ochronkach od czasu ich założenia

E) Domów ludowych w m iejscowościach:
W  domu ludowym  m ieszczą się:

I") Odczytów i pogadanek w roku RńS7/8 . ®gólna liczba odczytów
i pogadanek, urządzonych sta ran iem  Koła od czasu jego założenia 

Obchodów narodowych w roku 1907/8
Ogółem od czasu założenia Koła urządzd%) obchodów .. ..

Ii) Wieców oświatowych w roku 1907 8
Ogółem od czasu założenia Koła urządzono wieców oświatowych

1) Zabaw dochodowych (festynów, p rzedstaw ień  tea tra ln y ch  i l p. w roku 
1907/i8  ...........
Ogółem od czasu założenia Koła urządzono zabaw

■J ) Wycieczek zbiorowych w roku  1907/8 do
Ogółem od czasu założenia Koła urządzono wycieczek

Działalność Koła w dziedzinie oświaty szkolnej.
Ozy za s ta ran iem  Koła pow sta ły  szkoły ludowe po lsk ie, a w zglM nie gdzie 
i ja k ie ?  Ile  znajdu je  się w tych sz k o ła c h  uczącej się dzia tw y w bieżącym  
roku szkolnym  V Ile  za s ta ran iem  Koła powstało kursów n au k i początkow ej 
dla dzia tw y  w w ieku szkolnym  ? Ile  dzia tw y dó nich  uczdW zało  ?
-Taki był udział Koła w opiece nad  szkołą ? — ................................................

Działalność Koła w dziedzirtie współdziałania z innem. 
organizacyami.

łOzy Koło podejmowało inicyadywę w k ierunku  zak ładan ia  Kółek R olniczych. 
Spółek w łościańskich. Kas R aife isena i t p. i z jak im  rezu lta tem

Krótka kronika Koła.
{Podać najw ażniejsze  fak ty  z życia Koła w r. 1907 8)
J a k a  je s t  organizacya w ew nętrznej pracy w Kole ? v zy  są Kom isye. Sekcye, 

a w zględnie jak ie  i ja k  p racu ją?
Inne szczegóły, które Koło pragnęłoby uwidocznić w Szem atyzm ie T. S. L. 
Ogólne u w ag i Koła co do K alendarza  w ydanego w roku poprzednim , a w/zględnie, 

iak ie zm iany, zdaniem  Koła. należałoby w roku bieżącym  do K alendarza  
wprowadzić ?

KWESTYONARYUSZ  

do S z e m a ty z m u  Z w iązków  O kręgow ych T. S .  L

który  zostanie w ydrukow any w K alendarzu.

K azw a Zw iązku. Rok zaw iązania. Zw iązek wpływ em  swoim ogarn ia  pow iaty:
Do Z w iązku należy Kół w m iejscowościach: ......... .....................................
Przew odniczącym  Z w iązku w obecnej chw ili je s t

18
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Z polecenia Związku Okręgowego w r. 1907/8
A) Lustracyi Kół dokonano w Kołach

B) Zjazdów Delegatów zwołano .......•-................
Ogółem od czasu zaw iązania Zw iązku odbyło się Zjazdów  takich  

G) Wieców oświatowych urządzono
Ogułsim od czasu założenia Z w iązku odbyło się wieców.

D) Dano inicyatywę do założenia i założono
w r. 190/ 8 nowych Kół T . S. L. w nuejjscowoŚGiacb

E) Z in icya iyw y Związku powstały nad to .....................

F) Inne szezeyóły, które  Z arząd Z w iązku p rag n ąłb y  uwidocznić- w Szem atyzm ie
T. S. L.

Ogólne, uw agi Z arządu Z w iązku oo do Kalendarza:; w ydanego w rokn poprze­
dnim  . a w zględnie . jak ie  zm iany zdaniem  Z w iązku należałoby w roku 
b ieżącym  do K alendarza  w prow adzić?

S P R A W O Z D A N IE
Dyrekcyi S em in a ry u m  n a u c z y c ie l sk ie g o  m ę sk ie g o  T. S. L. w Białej  

za  I pó łro cze  roku s z k o ln e g o  1 9 0 7 , 8 .

Rok szkolny rozpoczął się urpczystem nabożeństwem w ko­
ściele parafialnym w dniu 1 września 1.907.

W  t.ym roku otwarto tylko Kurs przygotowawczy; z każdym 
dalszym rokiem Wuzie otwarta następna klasa tak, że po 4 lat-ach 
będzie już otwarte pełne seminaryum. Klasę przygotowawczą umie­
szczono tymczasowo w budynku t u t e j s i  szkoły polskiej im. Ta­
deusza K ościuszki— zakupiono odpowiednie stoły do nauki i stołki 
za kwotę 63j6 koron.

fła kurs przygotowawczy zapisało się 30 kandydatów; z tycli
10._ pochodzi ze Śląska austryackiego^ 11 z powiatu bialskiego. 8 
z żywieckiego i 1 ze Lwowa.

Klasyfikowano 27 kandydatów.

Otrzymało poStąp 1 stopnia (z odznacz.) 9 kandydatów 
,  1 • 17
„ a  „ i

Przeniosło się, do innego zakładu 2 ,,
W ystąpił (do innego zawodu) 1

Razenig-ib) kandydatów.

■ (,1 waga: W  drugiem półroczu je s t zapisanych i regularnie uczę­
szczających 32 uczniów).

Kierownikięip kursu jest p. Józef Bobak, dyrektor tutejszej 
szkoły wydziałowej 'polskiej. '*■
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Przedmiotów naukowych na kur&Lę udzielali:
•Józef Bobak — histon  i naturalnej i fizyki.
•Szado -ló?ef Br. — języka polskiego i niemieckiego;
Tulec-ki Zygmunt — histoiyi i geografii,
Kuś Władysław — rachunków, geometryi, rysunków, 

kaligrafii i muzyki (gry na skrzypcach).
X. Dr Włodek Adolf — religii,
T raka Władysław — śpiewu i 
Skarbek Józef — gimnastyki.
Gospodarzem klasy jest p. W ładysław Kuś.

Przy podziale poszczególnych przedmiotów naukowych kiero­
wano się głównie specyalnemi zdolnościami sił nauczycielskich.

Nauka na kursie odbywa się na  podstawie planów i podrę­
czników. przepisanych dla publicznych szkół. Przy tej sposobności 
zaznaczyć Dyrekcya musi, że brak p rzy b o iw  do nauki fizyki, bi- 
storyi naturalnej i innych przedmiotów, daję się bardzo odcznwac 
p r/y  nauczaniu tych przedmiotów. Posługiwano sie£, środkami 
naukowymi jedynie tymi. jakie posiada tutejsza szkoła wydziałowa. 
Niema także- w tntęjszam Seminaryum biblioteki dla młodzieży. Sa­
dzić jednak należy, że tak brak środków naukowych, jak  i biblio­
teki. będzie z biegiem czasu, w miarę funduszów, zupełnie usunięty.

fłrono naaiezyoigl^kie każdego miesiąca gromadzi się ua wspólną 
konferencję, na której omawia zacliowaniej się i postępy w nauce 
każdego poszczególnego ucznia, podając przytem różne 'środki za­
radcze, odnoszące się czy to do obyczajów, ezy też pilnB B  w nauce 
wszystkich uczniów zakładu.

W końcu niniejszego ^sprawozdania nadmienić j^ z tf^ w y p a d a , 
że młodzież seminaryalna brała także udział we wszystkich uroczy­
stościach narodowych, jakie tutejsza szkoła polska urządza w rocznice 
ważniejszych wypadków z czasów porozbiorowych, t.j. brała udział 
w nabożeństwach i w „porankach”, urządzanych w budynku szkolnym.

Z D yrekcji Seminaryum nauczycielskiego T. ]S. L. w Białej
J. Bohak- kierownik

Z działalności Związków Okręgowych.

Sprawozdanie z posiedzenia delegatów
ta rno po lsk ieg o  Związku Okręg. Kót T. S. L. o d b y teg o  dn ia  9 .  maja 1 9 0 8 ,

Przewodniczy prezes > Srokowski, obecni reprezentanci Kół 
T. S. L.: C z o r t k ó w  I J :  ks. Manes Bieniek i Zenon Zaklika; 
IT u s i a t y n : Kohler Mańcin i Klapa Karol; K o p y  c z y ń c e : Leś- 
niakowski Włodzimierz; K oz o w a :  Chmielewski Stanisław i K rzy­
żanowski Edm und; M i k u 1 i ń o e : Kaczyński Kazimierz; P  o d w o- 
ł o c z y s k a :  Świderska W a n d a ;  S k a ł a t :  Hoffmann Michał, Get- 
ner Michał, MaKzos Ju lian  i Kolarzówna Stefania,; T a r n o p o l :
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Oleksy Ludwik i śza jna  Leopold; Z a ł o ź c e :  Popperówna Stani- 
;łs?awa i Szabłowski Ju lian ; Z b o r ó w :  Furmankiewicz W awrzy­
niec; j a k o  e k s p o ę y c i  O k r ę g u :  Hunimel -Tan i Szczepanowski.

Zwolniono '.sekretarza od odczytania protokołu z ostatniego- 
posiedzenia.

Przewodniczący zagaja dyskusyę na ten temat o * ż y w i.e n ia  
d z i a ł a l n o ś c i  K ó ł  o k r ę g o w y c h ,  wyrażając ubolewanie, że 
zjazd .okręgowy, zwołany na 28. marca 1008, dla braku kompletu 
nie przyszedł do skutku. Stwierdza, że prbca oświatowa nie postę- 
pu ie naprzód, ą powodem tego jest: a) wytężona agitacyaILisinów  
wśród ludności, b) nióehętne stanowisko obszarów dworskich $) du­
chowieństwo zbyt nieliczne na wielki obszar, nie zajmują się tak in- 
tenzywnie pracą narodową wśifid ludu, jakb-łftego sobie .życzyć Bia- 
leżałn. Kół nie pracujących, lub zbyt mało pracujących, jest w okręgu 
dośftl Jednym ze  środków ożywienia Kół .byłoby oparcie się o or- 
ganizacyę Okręgu, którego zarząd ponad swe siły nawet wspoma­
gał Koła czy to materyalnie, czyto moralnie.

Na drugim punkcie porządku dziennego: Dysknsya zasadnicza 
n a d  t j p e m i k i e r u n k i e rji b u r  s w ł o ś c i a ń s k i c h .

Przewodniczący, zkgaja.jąc dyikilSyę na ten temat, przedstawia 
koniei zność zakładania burs, by zapobiedz malejąeemu ciągłe pro­
centowi polskiej młodzieży szkolnej i zwrąca uwagę' na tworzący 
się obecnie fundusz burs im. Andrzeja 'Potockiego.

W dyskusyi wypowiedziano się za popieraniem w pierwszej 
linii burs gimnazytilnych. bo te slj pilniejsze, i gdy tych stanie 
dośih można będzie myśleć o bursach w mniejszych miastach.

|  Ponieważ fundusz burs im. V. Potockiego ma być oddany 
w zarząd T. .fs. L . . a więc prawddpodobnie Zarządowi Gd., więc 
należy się domagać od Zarządu GL btr fundusz ten był riżyty prz-e- 
dewszjtstkiem na bursy we wschodniej Galicyi.

Odnośnie do punktu ,3-,go porządku dziennago t. .j. s p r a w y  
z o r  g a n i z o w a n i a  o p i e k i n a d d z i a t w ą  p o l s k ą  w ie j ską , 
s z u k a j ą c ą  p ra^cy u r z e m i e ś l n i k ó w  w m i a s t a c h  przed­
stawia przewodniczący, by zacińęcać młodzież wiejską do nauki 
w Mimipśle; np w Tarnopolu fsjsp d o *  duża podaż posad u rze­
mieślników. a brak, ćhętnych' terminatorów; dalej by zarządy Kół 
dopytywały się przy objazdach czytelń o chętnych do rzemiosła,, 
odwoziły ich do Tarnopola, .skąd. gdy się większa partya -zgroma 
dzi. wyszle się ich do Krakowa,

La tem obrady zakończono.

Sprawozdanie
z p o s ie d z e n ia  Zarządu Okręg. T. S. L o d b y teg o  d 13 marca b. r. w Krakowie.

Obecni delegjaci Kół:
1 męskiegb p p .:jE r . Ostrowski, jrzkotki. Linbardt, Rzewuski. 

Dr. Lfewandowski. ITderski, Parczyński i Dr. Wasung.
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IV akad. — pp.: Dziewanowski, Czerwiński. Olędzki, Kra­
szewska. Bubodziecka. Nadolski, Starzyński A., Oleksy, Stanilewicz, 
Waga, Stepek, Eglan, Szmyd.

V im. Kościuszki - p. Juszkiewiez.
VI im. Asnyka — pp.: Nowicki, Tabac-zyński i Szuynowski.
VII im.-Siowackiego — pp.. Jodłowska. Bystrzycki. Marcin­

kowski. W ojnarow i^, Skulski i Dobi'owolski.
Z 111 Koła p. Bujwid nadesłał listowne usprawiedliwienie nie­

obecności.
W zagajeniu p. Małecki w yrH ił swój żal, że dotychczasowa 

działalność Zwhązkn — wbrew dobrej i woli wszystkich członków 
.Zarządu — nie dała się dostatecznie rozwinąć i nie była odpowie­
dnio dodatnią do potrzeb tej instytucyi — dlatego też imieniem 
wdasnem i całego Zarządu oświadczył, że wszyscy ' składają dotąd 
piastowane .godności i proszę obecnych o węybór nowych Sił, aby 
działalność Związku ożjwić.

Sekretarz p. . . F i c z e k  odczytuje sprawozdanie z działalności 
Związku w r. 11)07:

Działalność Związku w roku ubiegłym nie przedstawiała się 
tak intenzywnie. jakby się tego należało spodziewać. Przedewmzyst- 
kiem Koła, należące do Związku, stale go ignorują j a  przetgeż wspól­
nie pracować i działać oświatowo powinny, gdy tymczasem, ile razy 
Związek odniesie się do Kół z jakimś programem prhpy, spotyka 
się z niechęcią. Wspólna praca i ufność wTzajemna podniosłyby zna­
cznie w;yżej Związek i przyczyniłby sie2 niewątpliwie do wzmożenia 
funduszów nader szczupłych. Koła odmawiają nietylko udziału w pracy, 
.lęaz także, z wyiątkimn paru. nie opłac-ają uchwalonego 10°/0 po­
datku od członków Kół na rzebz kasy związkowej. — Braku ini- 
cyatywy i przedsięwzięć .^celem przysporzenia koniecznych iiuidu- 
Szówr % roku sprawozdawczym Zarządów' Związku zarzucić niemożna. 
Owszem, puszczał 011 W obieg rozmaite wydawmictwa. cieszące się 
ogólnem uznanii m. W rokn uoiegłym wydał Związek z niemałym 
trudem i nakładem pracy „Przewodnik po Krakowie i okolicy'1, 
z którego czysty dochód w roku sprawmzdawmzym wynosi K 693l-27; 
ponadto znajduje się na składzie około 8O00 egzemplarzy, stano­
wiących włwsndfć Związku, a rachunki nieuregulowane za to wy­
dawnictwo w7yno^zą zaled\via,'400 koron. Zarząd Związku Ipzpoczął 
także wydawmictwo „Bogarodzicy-1, lec-z brak funduszów zmusił do 
powolniejszej działalności. Dotąd jednak zaliczono p. Bukowskiemu 
■00 K na pracę) artystyczną, a p. Geidlowi, litografowi w łapsku, 
94 K 91 hal. Zarząd Związku urządził w lutym koucort kameralny, 
wwkonany przez polskich artystów z Wiednia, który powinien był 
przynieść pewne zyski, ledz brak poparcia i zajęcia się przez Koła 
naraził Związek na stratę 22tł K 42 hal., rozdzieloną w gtostinku 
do zamożności na 4 Koła. — Wspólnie z Kołem Pań dany był (LI- 
sierpnia festyn w parku D ra Jordan.a, z którego czysty dochód wy­
nosił 434 K 79 hal., z -czego 200 K wypłacono' Kołu Pań w K ra­
kowie.— Jak  corocznie. Związek zajął się przy pombcy wszystkich



k ó ł zbieraniem dla Zarządu Głównego Daru .'5 Maja który w tym 
roku, dzięki złączonej pracy i szczeremu zajtgdu się wszystkich Kół, 
dał się doprowadzić do znakomitego wyniku — 4067 K 12 hal. — 
i ten przykład może dać najdokładniejsze pojęcie. do ezogo do­
prowadzić może zgodna i złąozona praca. W ostatnich czasach pu­
ściło stę w obięg- kartk i korespondencyjne z podobizną kursora J 
Koła męskiego, k a r ty  te wykonane'są estełyTzuię, znajdują, chętnych 
wszędzie nabywców, a każda z nich przynosi ,2- lub 3 ct. czystago 
zysku. Model tnij karty  pozostaje własnością Związku i każdej chwili 
może byfc w dowolnej ildSći reprodukowąny. — Z® staraniem i z ini­
cjatyw y Związku, a głpwuife przewodniczącego, zostało otwarte'mowo 
Koło w Zatorze placowTa bardzo ważna dla krzewienia polskości 
i idei oświatowej. W roku sprawozdawczym odbył Związek 1U po­
siedzeń i 1 zjazd delegatów7 Kói Pozatem biuro Związku .było 
otwarte eodziennie od godz. 3—5. po południu, w których t o  g a­
dzinach Zarząd odbywał czyste posiedzenia prezydyalue. lyorospon- 
den|J» załatwiono w ciągn roku 97, z których pewna czijść w .for­
mie okólnika wysłaną była do wszystkich Kół. — Ujemną stronę
działalności Zarządu Związku, z której słusznie czynią zarzut*, było 
nieprzeprowadzenie lustracyi Kół pozamiejscowycli. co jednak dn 
si.^, usprawiedliwić brakiem funduszu na koszta podróży i tą  wrażną 
okolicznością, że siedziba naszego Związku jest wspólną z Zarzą­
dem 'Głównym. który przecież w7 pierwszym rzędzie wykonuje wła­
dzę uadzp^zą nad Kołami.

Sprawozdanie kasowe za rok 1007 wykazuje w dochodach
i rozchodach sunie. 5651 K 0.0 hal.

W dysknsyi nad sprawozdaniom zabierają głos pp. Czerwiński, 
Marcinkowski, Małecki, Tabaczyńsk', 'Dziewanowski, Nowicki i Di 
Wasung, poczem przewodniczący 2. ■ M a ł e c k i  zarządza 5-cio mi- 
nutow7ą praerwc^ a po niej przystąpienie do wyborów nowr§g®. Za­
rządu. W głosowuuiu r.ajnem i imiennem na l i  głosujących wszyst­
kie głosy na przewodniczącego otrzymał p. prąi. MraĆpni M arcin­
kowski. Na zastępcę przewodniczącego otrzymali: p'. Tadeusz Taba- 
czyński 00 gł. i nieobecny p. Piechnik 13 gł.

Przewodniczący p. Małdcki stwierdza, że zostali wybrani: p. 
Marcinkowski na przewodniczącego i p. Tadeusz Tabaczyuski na 
zastępcy przewodniczącego.

P. M a r c i n k  o w s k i  oświadczafże wyboru nie przyjmuje ze 
względu na-pewien rozdźwńęk, jaki powstał wśród zefmanycdi przy 
wyznaczaniu kandydatów na. obsadzenie miejscu Zarządzie,

JE*. N o w i c k i  staw ia wniosek, by wybór p. Marcinkowskiego 
mważać za dokonany i rezygn-acyi nie przyjąć. Wniosek przyjęto.

Zebranie przystępuje do wyboru pozostałych członków Zarządu.
P. T a b a e z y ń s k i  stawna wmiosek, by głosowranie odbyło się 

jawnie na całą lis t^ e n  bloc. Wniosek przyjęto.
P. T a b a e z y ń s k i  proponuje listę następującą:
P. Czerwiński sekretarz; p. Szaynowski zastępca sekretarza-
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]). Ficzok skarbnik; p. Juszkiewicz zastępca skarbnika, p. Wójcie 
ohowski bibliotekarz; p. W aga zastępca bibliotekarza.

List.ę przyjęto. *
.Po wyjaśnieniach natury formalnej, p. T a b  a c z y ń s k i. który 

w zastępstwie nieobecnego p. Mart łukowskiego objął przewodnictwo, 
wyraża swe gorące podziękowanie ustępującemu Zarzaidowi, ,,oraz 
Oznajmia, że wraz z sekretarzem p. Czerwińskim uda'sie do p. Mar­
cinkowskiego. by go nakłonić do objęcia urzędów ania;' w razie sta-- 
nowozej ze-strony p. Marcinkowskiego ' odmowy nowowybrany Za­
rząd zwoła powtórne zgromadzenie w celu wybrania innęgjo pize- 
w odniezącego. Po t.em oświadczeniu p. T-nbaczyński zamknął po­
siedzenie.

Dnia 2 t zerwca odbyło kię ponowne zebranie Zarządów po­
łączonych Kół krakowskich, celem dokonania wyborów uzupełnia­
jących do Zarządu Związku. Ponieważ p. Marcinkowski przyjęoia 
wyboru ua przewodniczącego htunowero odmówił, wybrano na prze­
wodniczącego p. p ro l S t a n i s ł a w a  Ge on  h a r d a .  oraz po przy­
jęciu rezygnacji p. Juliana Wagi, powołano na zastępczynią biblio­
tekarza p. W o 1 i ń s k ą.

Z działalności Kół.
W yciąg i ze spraw ozdań bądź nadeśhinyoh do Z arządu G łów nego, bądź też: 

ogłoszonych drukiem  w gazetacljji t f

K olo w Bochni. Zarzi.pl 'K o ła  T . S. Ji. im . "U. K onopilicki& j n a ­
ło ży ł d w ie  n o w e  w y p o ż y cz a ln ie  w  B o rk u  2  k w ie tn ia  1 9 0 ^ r .  p o w ia t 
R zezó w  i ‘ K u ro n iu  kw ietn i* . lU O o r. p o w ia t.B o c h n ia . K ie ro w n ic tw o  
w y p o ży cza ln i w B o rk u  o b ją ł m ie jsc o w y  n a u c z y c ie l  W o jc ie fh  P rz y b y ś . 
K ie ro w n ic tw o  w y p o ż y cz a ln i w  K u ro n ie  n a u c z y c ie lk a  K a z im ie ra  Z iem b in - 
sk a  a  op iek ę  ks. J a n  J a s ia k .  M am y d o ty ch c za s  1.5 w y p o ż y cz a lń  c zy n ­
nych . D ń ło b y  się  i w ięce j zało ży ć , a le  b ra k  nam  p ien ię d zy . dS st o b jaw em  
b a rd zo  p o żąd an y m , że  i k s ię ż a  z a c z y n a ją  się  do m ag ać  od n a s  za ło że n ia  
w y p o ż y cz a ln i T. S. L. U ro czy sto śc i TJonst.w tućyi .‘i M aj»  u rz ą d z iliśm y  
d o tąd  6-, a  do k o ń c a  m ie s ią c a  będzie  ra z e m  10 .

K olo w Glinianach. W  b ieżący m  ro k a , s to so w n ie  do w ym ogbw  
ohw iii i zg o d n ie  z ufeposobj§nifcin całego*: sp o łe cz eń s tw a  po lsk ieg o , p o s ta ­
ra ło  Bi,* K oło tu te łjsze . o i le  j e  sta«ć na- to  i o, i le  to  w  m ie jsco w y ch  
w a ru n k a c h  m ożliw e, u rz ą d z if  obcliód T rz e c ie g o  M aja  z w ię k sz ą  je szc ze  
n iż  w7 la ta c h  p o p rz ed n ich  u ro c z y s to śc ią  i ś c ią g n ą ć  n a ń  ja k  n a jw ię k sz ą  
liczb ę  uczestników*.

W  d n iu  3 M aja  ju ż  o, g o d z in ie  4  ra n o  znaczny* z a s tę p  m ieszczan  
i rzem ieśln ik ó w  p o lsk ich  p rzeszą rlł z c h o rą g w ią  o n a ro d o w y ch  b a rw a c h , 
z m u zy k ą  i śp iew em  p a tu w o t/e zn y m  uliS&mi m ia s te c z k a . ITazynili t-o z u ­
p e łn ie  sa m o rz u tn ie , bez in ie y a ty w y  ze  s tro n y  m ie jsco w ej in te l ig e n c y i , 
co św iadczy  o w y ro b io n em  ju ż  ich p oczuciu  p ttt.ryo tyoznem , a  u rz ą d z il i
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tę  manifestacy ę o tak wczesnej porzo, aby unjknąć prawdopodobnych 
przeszkód p» stouy ruskiej, ludności, która ma tn znaczną przewag*. 
Ze wzglądu na to nieprzychylne otoczenie, nie w s z y ty  także polscy mie­
szkańcy Glinian mogli przyozdobić swoje okna nalepkami T. S. L. zużyto 
ich tn  jednak stojpmkowo dość pokaźną ilość lw i  ,s?ztuk a w okolipę 
sprzedało nasze Koło 170 sztuk.

O godzinie 8: wieązór sala własnego domu T. 8. L. 'z przyległemi 
ubika.cyami zapełniła śty szczelnie licznie zebraną ‘publicznością m iej­
scową i przyległych wiosek ze wszystkich sfor. Wy stąpił lia łestradę 
inspuktor szkolny p. Zatłonall i w barwnych a prz;, stępnych słowach 
wygłosił zajmujący i pouc-zająey wykład o Konstytncyi 3 Maja. jej zna­
czeniu i myśli przewodniej. N astąpił chżr męski, znakomicie zorganizo­
w any prżoz sekretarza sądu p. Zeonbępnia i odśpiewał (,ln*fp pieśni 
„O święty kraju  nasz" i ,.Marsz Żuawów", a potem p. otfoyał Dworski 
wygłosił „Opowiadanie lirn ika" Lenartowicza. Odpowiedni do nastro ju  
tem at i świetnie wygłoszenie przy odpowiednich akcesorych. ho odegrano 
cały odnośny fragm ent z -'K ościuszk i pod R acław icam i", zajęły nad­
zwyczaj uwa«gę i umysł słuchaczy. Piagiii patryotyczne. odśpiewane 
przetż publiczność ,;'ńnisono!I. zakończyły ten miły i podniosły wieczór 
pamiątkowy, który przyniósł jfcok tego 94 '84  kor. czystego dochodu.

W  dniu 5’ m aja br. odbyło się i tu ta j takżd w kościele parafial­
nym nabożeństwo żałobne za śp. Andrzeja lir. Potockiego, na którem 
śpiewał chór mieszany pod dyrekeyą p. &ekr. Zembronia i solo p sędzia 
Drnzdowicz. a zebrano na, .a$ywy pomnik" 2j3'.l2 kor., które odesłano 
do redakeyi „Słowa polskiejgaj. Żałować wypada. że obowiązki urzędowe 
inioyatorow nabożeństwa zmusiły ich do urządzenia go o zbyt wczesnej 
porze, eo iPrudniło znacznie przybycie mieszkańcom okolicy. \

K o ło  w P o d w o ło c z y s k a c h .  Dnia maja b. r. obchodziło Koło 
nasze wspólnie z miejseęwem T om > ^śm nast. j^iSokół" 1 1 3 ltą  rocznicę 
Konstytncyi 3-go Maja. Rano d n ia . Jego odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo w miejscowim kościele, na’ którem byli obecni członkowie-obu to­
warzystw  oraz licznie zgromadzona publiczność. Po soleimem nabożeń­
stw ie odśpiewali wszyscy w kościele*’ i,,Boże i; coś ’*Polskę“ . 1\ ieozorem 
odbył się w sali miejscowej straży pożarna] odpowiednio przystrojonej 
uroąźysty wieiszór. na który złożyło się: przemowa zastępcy prezesa 
,^Sokoła“ dra ( iromniekiego oraz koncert mandolinistpw z Tarnopola 
Po konceroi# jodśpiewała zgromodzona publiczność 1 patryotyczne pieśni.

i.

N akładem  T o w arzystfrą  Szkoły Ludowej w K rakow ie. — Pod kierow nictw em  
K om ite tu  Redakcyjnego. R ed ak to r naczelny : Dr. ł l a r y a n  S t ę p o w s k i .  — 

R edaktor odpow iedzialny: S tan isław  Nowicki.

Czcionkam i D ru k arn i L ite rack ie j w Krakowie, pod zarządem  L. K G órskiego.



Ś. p. K O N R A D  P R Ó S Z Y Ń S K I.
(Kazimierz Promyk).

V dniu 9 lipda. r. b. zgasł w Warszawie ozłowiek, który dzia­
łalnością całego swogo ż] cia rozpalał tyfeiąeznie ogniki w duszach 
ludzkich, niósł własnoręcznie światło wiedzy do '"dliat wieśniaczych, 
służył wytrwale sprawie narodowego odrodzenia i był jednym z tych 
którzy z pracy nad oświatą ludu oś życńi swego uczyniwszy, naj­
głębiej ją  pojmowali.

Zmarł Kazimierz Promyk.

19
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Niesłychanie skromny w codziennem życi.i,, nigily się nie wy­
suwał naprzód^ pracował w zaciszu swej rcdakoyi. mało kto znał 
go osoM&ie a rzadko kto miał sposobność stykać się- z nim bliżej 
w pracy. Znało go jednak cała społeczeństwo, a w>4pierwszym rzę­
dzie znał gn i zżył się. z nim laiiłkoi lud wiejski, czytając, przez 
ćwierć wieku zgórą jggo iGrfteertę świąteczną11.

Odkładając do następnego numeru bliższą charakterystykę dzia­
łalności i zasług nielrół&czyka, dziś pod świeżom wrażeniem bolesnej 
wiadomości o .lego utracie składamy Mu wyrazy głębokiej czci 
i hołdu dla t e g o  ducha twórczego i dla tej siły wielkiej, która byłą. 
dźwigifią jeg o ’ żywota.

Zapisujem yjtu również słowa, ktpremi iki4 mogiłą .możegnał 
nieboszczyka jego towarzysz w pracy na.^o lu  krzewienia oświaty, 
p. Mieczysław Bizeziuski:

„Ni’e" wam.Ajłi^chacze. tłumaczyć kim jest Promyk — nie tobie, ludu pol­
ski. dla któj-ugo był on przez lat promieniem światła, jasnością, życia, siewcą 
prawdy, dobra i miłości. Nie masz zakątka ziemi polskiej, dokądby nie dochodził 
głos tego gdścBi upragnionego* który pokolenie za pokoleniem, od nauki czytania 
począwszy, od dzieciństwa dn męskieji dojrzałości1;miliony ludu drogą prawdy 
i onoty obywatelskiej prpwadził. Rozejrzyjcie się dokoła, policzcie, ilu was jśst, 
ootyid z elementarzy Promyka uczyli się czytać^ pisać, coście z książek jego 
i .XtS#Jty ‘Świątecznej11 czerpali pierwsze zasady wyższegoCzłowieczego ktycia, 
pierwsze najszlachetniejsze uczucia miłości ojczyzny i współbraci Najwybitniejsi 
z pośród ludu i najlepsi — to wszystko duchowi uczniowie Promyka. Całe za- 
śjjfgiy tych pisarzy — samouków z pod słomianej strzechy, co uczyli się nie 
w szkole, ale cepami w stodole, a których artykuły •stanowią ozdobę w dzisiej­
szych pismach ludowych — to przeważnie uczniowie Promyka. On był nauczy­
cielem ich, ich mistrzem, on — natchnionem słoWem!, dziwnie prostem, z dnszy 
w dłiszę płynącem, przez la t 30 pTzeszło oddawał braci siermiężnej wszystkie 
skarby : swej bogate j duszy, swego złotego serca i nieugiętego charakteru. A do 
pracy tej nieprzebranej pchała go miłość ojczyzny, miłość ludu i giezłomna 
wiara w potęgę jegłJ oświaty. W pracy społecznej przychodzą ńbaijaz chwile 
zwątpieinia, nawet rozpaczy; takich chwil Promyk nie znał nigdy. W najgor­
szych czasach i warunkach nie opuszczała go przenigdy bezwzględna wiara 
w lud polski, w niezwyciężoność tej spiżowej 'Jpitoi narodu. Ta wiara potężna 
dawała mu moc, dawała ten prawdziwy spokój o przyszłość narodu, którym od­
znaczał się w całej swej działalnych I tę wiarę wielką Promyk, jak prorok, 
roztaczał dokoła siebie na wszystkich, kto z nim lub z pismami jego się stykał. 

J  zaiste był on jednym z tych proroków narodowych, zsyłanych przez niebiosa 
w chwilach najcięższych doświadczeń narodu. Uchwyciwszy w krzepkie dłonie 
sztandar oświaty ludowej, njósł go wysoko przed narodem, jako drogowskaz świe­
tlany przyszłego lepszego jutra, i gdy młodsi, niecierpliwsi, szamotali się nieraz, 
poszukując ściażek nowych, on, mistrz ich — pozostał zawsze sobą — zawsze 
równy, zawsze spokojny, nie zbaózając nigdy z drogtyna której widział zbawie­
nie narodu. Bo Pręmyk mistrzem był i niedościgłym wzorem dla wielu, którzy 
śladem jego poszli.

Niejeden pamięta ukazanie się Promyka na wielkim wiecu włościańskim — 
zaklinał i wzywał do porzucenia walk partyjnych, wskazując, że powinni się 
wszyscy'złączyć w jedną „partyę Polaków11.

Sam do żadnego śtronn ictw a n ie  należał, do przew odniczenia politycznego 
s ię  n ie rw ał, — on, za k tórym  s tr ły  m iliony wdzięcznego lu d u  — on, oracz 
odłogów ludowych, jak  sam  siebie n iegdyś nazw ał.

Zgasł człowiek wielki, obywatel najcnotliwszy, który, wedle słów Staszica, 
przyniósł swą pracą największy pożytek całemu ludowi, całemu narodowi, który 
pchnął go, jak nikt, naprzód na drodze duchowego rozwoju. I za to niech mu 
będzie cześć, i chwała, i pamięć narodu po wieku wieków1-
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Towarzystwo §zkoły Ludowej traci w osobie ś. p. Konrada 
Prószyńskiego swego członka honorowego. Na posiedzeniu z dnia 
12 b. m. Zarząd Główny T. S. L. dał wyraz swego żalu prze* wy­
słania 'do  rodziny umarłego'' listu z wyrazami żalu i wrspó}czucia 
nadto powziął uchwałę, aby Wydział Ścisły na następnem po'sie-, 
dzeniu przedłożył wniosek trwałego uczczenia pamięć' nieboszczyka 
w naszej instytucja.

Cześć Jogo Pamięci!

Fundusz burs polskich im. Andrzeja Potockiego.

ODEZWA.
Tragiczna śmierć nam iestnika Galicyi ś. p. Andrzeja hr. Po­

tockiego wywołała zgrozę w .całym  świecie cywilizowanym. *1 obcy 
i swroi zwrócili- na kraj nasz uwagę. My sami dopiero w świetle 
krwaw eg i wypadku pojęliśmy stosunki swoje w całej ich groźnej 
prawdzie. Zrozumieliśmy jedno: ratować trzeba-,kraj, a przedewszyst- 
kiem przyspieszyć odbudowę społeczeństwa od podstaw przez wzmo­
cnienie gę kulturą wT duchu obywatelskim.

Na nas Polakach ciąży odpowiedzialność za losy kraju i za 
normalny jego rozwńj. Za siebie odpowiadamy przedewszystkiem. 
Od siebie zaczynajmy obowiązek.

, 'Orozi nam zatracenie ludu polskiego na wschodzie kraju i roz­
strój życia w powszechńem zdziczeniu. Bez sypania szańców wy­
sokiej kultury nie oprzemy się zalewowi anarchii, nie obronimy 
ziemi i dorobku swego.

W strząśnięci zbi odmą, dokonaną na ś. p. Andrzeju Potockim, 
ujrżeliśmy grozę położenia,, a zarazem drogi ratunku. I  ta  chwila 
opamiętania niech będzie punktem zwrotnym dla nas. W  tem miej­
scu historycznem należy się pomnik ś. p. Andrzejowi Potockiemu, 
bo to miejsce jego krwią poświęcone.

Pomnik ^ón będzie jego dziełem pośmiertnem. Wzniesiemy go 
z najdroższych uczuć obyw atelskich^ poruszonych żałobą i zgrozą. 
Wy kwitnie z nich czyn zbiorowy, godny narodu żywotnego, 1 ęzyn, 
który, upamiętniającjAhwilę dziejowrą i cześć naszą dla ofiary, żyć 
będzie w społeczeństwie w owroca-ch swoich.

Spożytkujmy wnzbrane uczucia według wskazań myśli naro­
dowej, stwórzmy nowe dzieło oświaty w celu podźwignięcia zanie­
dbanego ludu, ■aby stał się tutaj na wschodzie niezawodnym fun­

19*
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damentem nasżego bytu narodowego,, ostoją, wzorem, oraz krzewi­
cielem kultury i ładu.

Dzieło takie zacząć musimy od stworzenia sieci burs szkol­
ny c-h, dla niezamożnej młodzieżjypolskicj ze wsi i miast.

Pomnikiem godnym Mięćnej, chwili dziejowej będzie fundusz  
burs polskich im. A n d rze ja  P o to ck ieg o .

.Do dzieła tego wzywamy pismem niuiejszeni cały ogół polski, 
a jesteSmy w tej sprawie rzecznikami isfoięjcffcego już w społeczeń­
stwie dążenia.

Niezależnie od innych pomników, które ku czci imienia ś. p. 
Potockiego stanąć mogą, wzniesięjny fen pomnik tak,, jak sig sypie 
kopcę' pamiątkowe — usiłowaniem wszystkich, ofiarami drobnemu 
ale z duszy składanemi, tak, aby ten pomnik był nie tylko znakiem, 
niei tylko skarbem, ale ciągłem serc naszych obcowaniem, jak przy­
s ta ło 'n a  dzieło twórcze, mająęe nam siłę moralną zap.ewuić.

', • Składki na 'cjel powyższy będą lokowane w Galicyjskiej K a­
sie Zaliczkowej we Lwowię^jfr

Komitet:
A rtur Zaremba Cielecki 

przewodnicząc!/.

Ludwik Ramnlt Dr. Jan  G. Pawlikowski
Dr. JSrnest Bandrowski Stefcimia Wechslerowa

zastępcy przewodniczącego.

d’Abancourt Karol, dr. Adam JErnest AleTsandrowiczówna 
Aniela, dr. Balzęr Oswald, ks’/  biskup Bandurski W ładysław / dr. 
Beaupćee Antoni, Biecboński Wojciech, Bielański Bolesław, ks. ar­
cybiskup Bilczewski Józef, ks. Biadowsjd JCdward, Cenar Edmund, 
Chyliński Michał, Cieński Tadeusz,' Ciuchciński Stanisław, ks.-‘Cisło 
Aleksander,'-Czarkowski-Golęjewski Tadeusz, Czartoryski kg'. Witold, 
dr Czołowski Aleksander, dr. Dąmbski Stanisław, dr. Dembiński 
Bronisław. Długosz Władysław, dr. Dobiecki Stanisław, dr. Dylew­
ski Jan , dr. Dziwiński Placyd, dr. F iszer F r a n c i s z e k  Ksawery, ks. 
dr. Gabryel Francisfcęk, Gawroński R aw ka Franciszek, dr. Głą- 
biński. Stanisław, Gołucliowski hr. Adam, Horęęzkiewicz Stanisław, 
Tbnatowicz Jan, Jąkóbczyński W iktor, dr. Jekeles Maurycy, .Josse 
Franciszek,^Kiełbusiewicz- Mieczysław, Kieski Jam, Konopiński Mi­
chał, Konupka Adam, dr. Korłowski Włodzimierz. Krasiński W in­
centy, dr Kwiatkowski F erd) nand, dr. Jłandau Michał, Laskowńicki 
•Btonisław, Laskowski Kazimierz, Lityński Edmund, dr, Loewen-

i
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Stein Natiton, Long-cliaraps Wincent*, Machczyńska Antonina, dr. 
Małachowski Godzimir. Mars Jan , Maślanka Antoni, Masłowski 
Wacław, dr. Mikołajski >Sz«zepan, dr. Milewski Józki. Milewski Ale­
ksander, Meumąim J 'zef, dr. O pieński.Jan, drżObmiński Sthnisławf 
Pasławski ^S&efan. ks. biskup IM p*ar Józef, dr. Piepes-PorptyńsEi 
Jan. dr. Piniński lir. Leon. Rayski Albin, Riedl Edmund Rozwa­
dowski Franciszek, idr. Rutowski Tadepsż, Rybicki Stanisław; dr. 
Rydygier Ludu ik, Skarbek lir. Aleksander, dr Slączka Wojciech, 
Sławikowski Tadeusz, Sozański Peliks. dr. Staniszewski Walenty, 
Stapiuski Jan. dr. Starzyński Stanisław, dr. Stefczyk Franciszek, 
dr. Steuermann Józet, dr. Stroynowski Edwarił, Strzj^żowski Józef, 
Stwiertuia .Paweł, Syniewski W iktor, ór. Szajna Władysław, Szcze- 
pańskcT iotr, dr. Tarnawski Leonard, ks. arcybiskup Teodorowicz 
Józet, dr. Tlmllie Maksymilian, dr. ogfel Aleksander, Walichiewicz 
Michał. Wasilewski Zygmunt, dr. W aygart Jan, dr. W eresjczynski 
Antoni. W ierczak iBkol, W itosławski Teofil, W olski Wacław, dr. 
W urst Adolf, Wysłouch Bolesław ks. Zaremba, dr. Zgćfrski Alfred, 
Żardedki Bolesław.

Tow arzystw o pomocy naukowej Gimnazyum 
polskiego w Białej.

Czas już zrozumieć, że nikt nie pogrzebie 
Żywego ludu -  chyba on sam siebie, .
Że tylko własine niedołęstwo ducha 
Nagina karki polskie dn łańcucha.

W duiu 1 września 1987 zadecydował Zarząd T. S. L. w K ra­
kowie otworzyć gimnazyum polskie w Białej. Postanowieniu temu 
postanowiło przyjść z pomocą nowozawiązane Towarzystwo w Białej, 
mające na celu zasilać uczniów polskich środkami naukowymi i ma­
terialnym i.

Te doniosłe cele obu Towarzystw wesprzeć i utrwalić — jest 
obowiązkiem całego społeczeństwa polskiego — co pokrótce po­
staramy się tu wyjaśnić:

Od przeszło 100 lat s ta ła  się Biała dla narodowopś/nicmie- 
ckiej w arow nią/z której zapuszczą się 'zagony w ęo raz  to dalszym 
promieniu na wschód. W arownia to tem straszniejsza, że zaopatrzona 
w ogromne zasoby broni, tak  materyalnei. jak moralnej. Komendan­
tami jej to nie ehudopaeliołcy — ale ludnie zamożni, na ogół bio­
rąc milionerzy, od których z górą 20.000'arm ią robotników polskich 
jest zawisłą.

budzi tycli posiłkują skutecznie doborowe zorganizowane szkoły 
niemieckie w Białej i Bielsku. A jest ich jak  ludności
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obu lycli miast (licząc be;z robotników) nie mało. skoro Biała liczy 
1§$szkołę ewangelicką ludową, 2) t. zw. Yolks- u. Bur^ęa^chule sześć 
klas liczącą i 3)Vżeński zakład wychowawczy publiczny połączony 
z semiiiarynm niemieckim. Bielsko zaś tw orzącaK  Białą faktycznie 
jedno tery toria ln ie  miasto, (jak n. p. Kraków z Podgórzem)'; ftosiad a, 
prócz takich samjmh zakładów, jak  Biała,-nadt-o jedno gimnazyum, 
szkołę realną, fhminaryum nauczycielskie męskie i szkołę, przemy­
słową — wszystko naturalnie rów nie j z językiem wykładowym nie­
mieckim.

Ze smutkiem trzeba stwierdzić, że 52&JI tych wyższyc-h za­
kładów naukowych zapełnia młodzież pojgka, k tóra zmuszona nasv*et 
religji uczyć się po niemiecku, tak  gruntownie zatraca swoje po­
czucie narodowe po przeżyciu tylu lat w atmosferze niemieckiej' — 
że niestety z niej to wytwarzają się następnie kadry najhardziej 
zagorzałych zaprzańców narodowych.

Śmiało też można powiedzieć, że 3ji  niemieckich mieszkańców 
Białej i Bielska to wynarodowieni, Polacy.

Świadczy’--o tem okoliczność że osadę w Białej stworzyło za­
ledwie? ,5£»0 kolonistów niemieckich, osiadłych tu zą pąnowanifmSta^ 
nisława Augusta, których tenże król polski zaopatrzył w przywileje, 
'feelem stworzenia ogniska przemysłowego wyrobów ręcznych tkackich

Kolonia ta  z biegiem lat nie była wcale prawie zasilaną na- 
pływowymi Niemcami, a zdołała mimo to zasymilować ludność tu ­
bylczą polską wskutek przawagi kapitalistycznej jakoteż kierują­

cych sfer rządfeącyteh po zaborze Galicjo aż do yry konstytucyjnej. 
W  tym czasie po tęga. kolonii niemieckiej była już; tak silna, że 

zdołała się zabezpieczyć', przed autonomią polską przez zagwaran­
towanie ustawami państwowymi specyalnych przepisów wyborczych 
dla Białej do Sejmu krajowego i to przepisów, jakich me posiada 
żadne z kilkakroć większych miast w Galicyi — a na wet w $usfcryi. 
Niema bowiem drugiego miasta tak  małego obszarem i ludnością 

*\v Apśtryi, ja k  Biała, aby samoistnie w j^ićrało sobie posła na Sejm 
krajowy.

Smutnym dowodem zresztą zgermaiiizowania ludności tubyl­
czej pozostaną na zawsze nieihiłosierniećpoprzekręcane z nazw pol­
skich nazwiska rodowe ludności niemieckiej, lub też co trafia się 
równieżyńzęsto, cźysto polsklb piękne nazwiska, zdobiące dzisiaj 
niemićęjkich właścicieli.

1 jaka- tego przyczyna *że germanizkcya nie ustaje, ? Najprost­
sza w -w iec ie! 'S zk o ły  niemieckiej zapełnia młodzież nie inteligfen- 
cyi polskiej — ho tej .prawie że nie ma, lecz młodzież nasaego 
opuszczonego' od całego społeczeństwa ludu polskiego, jakoteż opu­
szczonego od wszystkich mieszczaństwa.

Dlączego przynajmniej w ostatnich kilkudziesięciu latach ery 
konstytucyjnej nić tu na lepsże się nie zmieniło — wjęjaśnia tylko 
z r ę c E n a i t a k t y k a  komendantów twierdzy.

'Pismo św. powiada: ,,uderzjrsz w pasterzą. a rozproszą się owce(j.
Owcami tymi to hieclny lud polski i mieszczanie — a pa-
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sterzem, jak w każdym narodzie,'^ego, inteligencja, łąeznie z ważnym 
jej odłamem obywateli ziemskich.

O usunięcie z widowni politycznej polskiego obywatela ziem 
skiego w tycli stronach, postarali się niestety — nasi ojcowie, zgB- 
manizowawszy się dobrowolnie sami. O usunięciu resz-ty inteligen­
c ji  — starają się obecnie nasi wrogowie. 1 A.' stara ją  się tak za­
wzięcie 3 od tak dawna, że /jak  wyżej nadmieniono, stworzyli ostrzom 
przeciw nam skierowaną specjalną ordynaęygj wyborczą dla Białej, 
żk jeszcze w r. 1866 postarali się o zniesienie niższej szkoły real­
nej w Białej i przenieśli ją  do Bielska, dlatego tylko, aby ze zmianą 
ery konstytucyjnej i zaprowadzeniem języka urzędowego polskifego 
w Galicyi. nie wywołać .złych skutków przez t-ę instytucję- naukową 
dla swoich Celów.

Odtąd też wszystko--robi się tutaj pod hasłem, aby na wieki 
usunąć grunt dla inteligencji rdzennie polskiej, staw ia się > tru ­
dności dla żądań koniefenego rozszerzenia stacyi w Białej — a roz­
szerza się ją  w Bielsku, udaremnia siC starania o utworzenie. sądu 
obwodowego i powiatowej dyrekcji skarbu w Białej, a garstka urżę- 
dników polskich, jaka jeszęSe tu się plącze, musi mil ęzeć, boi drogą 
adm inistracyjną usuną niewygodnego nawet w godzinach z Bia­
łej. — Związawszy im usta i ręćę, spychają ich do roli biernego 
widza wypadków.

Z powyższego, wynika,, że cała przyszłość tej części'kiemi pol­
skiej zależeć będzie md tego, czy i o ile zdołamy wytworzyć' tutaj 
uświadomioną inteligencję polską.

, Tego doniosłego dzieła ppdjęło się T. S. JL Ternu dziełu z po­
mocą ma zamiar przyjść'’ nowo założone Towarzystwo.

Bodący! Pomnijcie, że dOCjtDOO ludności polskiej pozbawionej 
sternika, spogląda na Was i wola o pomoc! Cztery powiatyj.t. j, 
żjrwiecki, bialski, .chrzanowski i |tgraniczny powiali śląski — prócz 
Insdnej szkoły realnej w Żywcu -B nie 'posiadają żadnego wyższego 
zakładu naukowego polskiego i wyciągają do tigółu ręce w nadziei, 
że zgotują l»e-łn sobie i ojczyźnie łepską. dolę.

Błagając o pomoc.,.społeczeństwo bialskie nie cjrf^ksj^ przed 
ofiarami. 4o gmin okolicznych, na pierwszy apęl, przystąpiło już da"1, 
akcjn. finansowej, a w  na chlubę tegp ludu podnie.ść tfeeha, że 
przed ofiarami nie usuwają się ani robotnicy, ani lud wiejski, ani 
mieszczanię., •

i  Brak mteligencyi polskiej idzie tu równolegle z zanikiem jjjj- _ 
łigji u ludu. któremu wciska siej kieliszek w rękę, żeby prędzej za­
pomniał o Bogn i poczueiu godno;Ś£'i własnej..

Kościół, ta  niegdyś twierdza polska, opanowany tn jest'p rzez  
Niemców tak  dalece, że mimo stanowczej przewagi kątolików 'Po­
laków, niemal wyłącznie rozbrzmiewa w kościele tutaj pieśń nie­
miecka. — Polskie* prześliczne procesje, nabożeństwa majowe ? 
różańcowe w dwóch kościołach tutejszych wcale nie istnieją. bo 
niemiecki zarząd tych kościołów ich zupełnie zabrania.

Dopomóżcież więc, Rodany — przez liczne wpisywanie się
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■w grono członków Towarzystwa, a przyszłość pokaże, że nie zawie­
dzie ono zautania mu okazanego.

Do dzieła przystępuje Towaszystwo gimnazyum polskiego w Bia­
łej nie w imię nędznych pruskich haseł tępienia drugiej narodowo­
ści — lecz tylko cęlem zdobycia sobie sfery życia, która nam się 
należy, względu na nasze przyrÓdzone i Boskie prawni.

Idzie też ono w przyszłość z dobr'4 w iarą pod hasłem nie „prze­
ciw Memcoin“ lecz „ o b o k  N ie m c ó w 11, ale da Bóg, żę .ta  uczciwa 
myśl i czystą., — *<oraz chęć .przysłużenia się dobrej sprawie - - 
zwycięży i

- '"Członkiem rzeczywistym Towarzystwa pomocy naukowej uczniów 
gimnazyum polskiego w Białej może zostać ten, kto uiści r o c k  n i e  
.ćonaj mniej- 2 K wkładki.

Członkiem w'spięraj$,cym zaś wredług postanowienia zatwierdzo­
nego ten. kto uiwi j e d n o r a z o w y  datek przynajmniej w kwocie 
24 Koron

Wreszcie członkiem założycielem może zostać ten, kto uiści 
j e d 11 o r a z o wr o przynajmniej 200 K.

Datki uprasza się n ad p łać  do Towarzystwa zaliczkowego 
wr Białej, które uproszono w tym celu o otwarcie?osohil^go konta.

Seminaryum nauczycielskie T . S. L. imienia 
Franciszka Preisendanza w Krakowie.

/  dniem 1  lipcft b. |  ohjęłos T. L. na własność seminaryum 
pryw atne żeńskie w Krakowie, będące' dotychczas wiasiiością p. 
Franciszka P refseńdanz^ omer. profesora, seminaryum w Krakowie. 
H istoryk istnienia.tego zakładu, jak  i sam fakt przejęcia w ręcę, na­
szego Towarzystwu, to chlubna karta  w życiu prawdziwego obywatela 
kraju, przykład pracy, bogatej'w  owoce dla społeczeństwo i dlatego 
należy o tern powiedzieć słów paręl*f .

Grono profesorów seminaryów naucz, w Klukowie założyło 
przód laty kilkunastu kursa przygotbwa-wę-ze do egzaminów dojrza­
łości. Chcąc ułatwit'- kandydatkoin, nie mającym wstępu do zaw-sze 
przepełnionego • śeihinaryum rządowego, zdanie matury. Kursa te je j 
dnak. 11111110 ofiarności i dobrej woli uczących profesorów, nie mogły 
rozwinąć się należycie, gdyż brakło człowieka, któryby miał czas 
i chęć po temu, by poświęcić im wszystkie swe siły. Dlatego też 
po pewnym czarny w chwili prawie zupełnego, ich zaniku udali się 
ich założyciele, wśród nich teraźniejszy inśnpktor szkolny okręgowy 
lwowski p. !3. Atatusiak. dyrektor sem inan um“w Starym Sączu p. Do­
browolski, proboszcz parafii św.SFloryana w Krakowie ks. Dr Ku- 

V linowski i inni do p. Fr. Iike-is«idauza z prośbą usilną, by zechciał 
tak  pożyteczną dla społeczeństw a ńistytucyę ratować i prowadzić. 
I  tu należy podziwiać niespożytą energię czftow ieka, który wtedy, 
kiedy mni odpoozy wają po, pracy, wysłużywszy swe lata służby:
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z młodzieńczym zapałom podjął trnd, dźwignął, a właściwie stwo­
rzył cały zakład, a prowadzi1 go lat szereg całytSPod kierownictwem 
p. Preasendauza Seminaryum rozwijało siej /  roku, na rok coraz bar­
dziej. zyskało prawo publiczność^, a ćo- jeszczą ważniejsze, wyrobiło 
sobie u szerokich ster publiczności i u władz szkolnych opinię, je ­
dnego z najlepszych zakładów w kraju. Kierownik zakładu posta­
nowił oprzeć-byt jego i insty tucję na trwałych podstawach, któraby 
myśl kierownika nadal prowadziła i ofiarował Seminaryum wraz 
z bogatymii zbiorami i dość znacznym kapitałem Towarzystw a ^Szkoły

F r a n c i s z e k  P r e i s e n d a n z .

Ludowej. Zarząd Główny z radością przyjął ten zakład, widząc, 
w samem odstąpieniu go pewien dowód zaufania dla naszego Towa­
rzystwa i uznając doniosłe znaczenie instytucji, która szeregi pra­
cownic na polu szkolnictwa w świat wTyśyła.- 'By zaś ćan w ć szlache­
tnego dyrektora i czcigodnego wryc.howawcy uczcić, postanowił Za­
rząd Główmy, aby ^Seminaryum nosiło po wieczne czasy imię swego 
kierownika p. Franciszka Proisendanza.

Kierownictwa Seminaryum obejmuj es, dotychczasowy zastępca 
dyrektora, prof. I szkoły realnej prof. W. Pogorzelski. Mieścić się 
ono będzie w lokalu, wrymyjęt.ym od gminy miastagjvrako\va, w  domu 
przy ul. Poselskiej, gdzie będzie również jedna ze szkół miejskich 
żeńskmh. która będzie dla Seminaryum szkołą''ćw iczeń. \Y ten spo­
sób będzie miał zakład ten wszelkie warunki, by dalej rozwijać 
i udoskonalać.

W tych kilku słowach próbowaliśmy zaznaczyć nowy ważny 
moment w historyi T. ś L., a* nadto dać skromny wyraz naszej 
czc i szacunku dla p. 'F ranciszka Preisendanza.

Część zacnemu pedagogowi!
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W ypożyczalnia przeźroczy T. S. L. w Krakowie.
Na posiedzeniu z dnia*28 czerwca r. b. powziął Zarząd Głó­

wny T. S. Tj. uchwałę. mo,cą której powstać ma z początkiem se­
zonu powakacyjnego w Krakowie wypożyczalnia przeźroczy. Dla 
rozpoczęcia tej sprawy wyznaczył Zarząd na nok bieżący kredyt 
wysokości. 20^ - koron.

Dla akcyi odczytowej, prowadzonej przez Koła, ma ta  uchwała 
pierwszorzędne znaczenie. Urząuzanie i urozmaicanie wykładów' na 
prowincyi napotyka dotąd’ na wielkie trudności z powodu braku 
prelegentów, brak^gotow ych odczytów7, latar-ń, a jeszcze bardziej 
przeźręszy. Bardzo wiele Kół i in sty tuc ji posiada wprawdzie nieraz 
irrwet znacznym kosztem zakupione latarnie, jednak z powrodu braku 
przeźroczy latarnie te nie mogą bjS  tak wyzyskanej jakby sobie 
tego życzyć należało. K oła nie wiedzą gdzie i jakie 'przeźrocza do­
stać byłoby można dla pewnej pogadanki) .zresztą nabycie tych prze­
źroczy na własnośf pociąga, za sobą znaczne koszll i zmusza Koła 
do częstego pow tarzania jednego i tfgo samego *; tematu, co prefak 
gentów szybko zniechęca. A - z  drugiej stijfny wiemy,', jaką ogromną 
siłę przyciągającą posiada odczyt, urządzony z ‘pomocą latarni, jak 
łatwo utrwala się w pamięci słuchaczy żywe słowo, poparte ’ odpo­
wiednim obrazem, rzuconym w zaciemnionej sali na ekran. ‘Jłęzy 
skojarzeniu wrażeń w z ro k o fa ll  ze. słuphowemi umysł nie tak łatwo 
ulega znużenju. Żadne atlasy ani tablice ścienne nie" są w stanie 
oddać tej^ usługi prelegentowi, co -latarnia, .poniewmż obrazki prze­
kuwane pozwalają mu znacznie Mtwiej opanowmć tem atp am ięc ią  
i uroztnarcać go wrndle potrzeby. Do tesfj jednak niezbędną jeśt 
pewnaŁfeentralna instytucya, któraby z pewnym systemem obrazy 
do hituni łgńjómadziłaG obrbzy te w określonych warunkach na csms 
odczytu wypożyczała. Oczywiście wypożyczalnia, musi być^zaopa- 
trzona wr taką ilość prżeźroczMf aby każde Koło znalazło w niej. te 
wszystkie obrazy, jakich potrzebuje do odczytów u siebie wygłasza­
nych. Również' i żądania poszczególnych prelegentów pow innt być 
uwzględniane. W wypożyczalni znajdowiań -się powinni ipetylko pe­
wnie zamknięte cykle do liistoryi, geografii, botaniki, zoologii, astro­
nomii i t. p., ale także wszystkie luźne odczyty, jakie w jeżyku 
polskim zostały drukiem ogłoszone i były przez prelegentów7 zilu­
strowane obrazami. O ile niema odczytu clrukowmnego, powinien być 
wykonany)"odpis wyraźneiń pismem bądź re;.cznemj bądź maszyno­
wym i ten odpis powinien być w7raz z seryą przeźroczy wypożyczany 
bez oddzielnej dopłaty. Aby wypożyczalnia przeźroczy 'zadanie*' sw7oje 
w7y])ełniła z pożytkiem dla sprawy odczytowej w7 kraju, musi timkcyo- 
now7ać niezmiernie sprawnie. ,'Poniewmż znaczna większość wypoży- 
czeń uskuteczniana będzie za pośrednictwem poczty, przeto praca 
wewnętrzna musi być taluzorganizowdna, afiy ..oodzień napływmjące 
zapotrzebowania, o ile możnoścj, tegoż samego dnia jeszcze mogły 
być ząłatwnone i paezki z przeźroczami oddanę 'na pocztę. Z dru­
giej strony Koła, korzystające z przeźroczy wypożyczalni, aby nie
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narażać tycli, którzybyz tych samych przeźroczy korzystać pragnęli, 
na zbyt długie? wyczekiw anie, a?'siebie na niepotrzebne koszta, po­
winny przeźrocza natychmiast po zużytkowania od-syłać. Koniecznym 
warunkiem sprawnego rfnnkcyonowania jest. aby przeźroczy było 
dużo. aby te seryep na które zapotrzebowania są większe, znajdo­
wały .się w wypożyczalni w większej liKfcie seryi, rm  względu je r 
dnak na znaczne koszta, jakie' założenie takiej wypożyczalni za sdbą 
pociąga, do celu tego dojść będziemy mogli tylko Estopniowo. Na 
początek zakupionych będzie około 3000 klisił, w cżęś.ci|vszarycb, 
w części kolorowych, co pociągnie za sohą koszt około 40001 kor. 
Dalsze zakupy-, czynione będą’ z wpływów, osiągniętych za wypoży 
czanie;. Rachunek prawdopodobnych wpływów pozwalaj się spodzie-1 
wać. że wypożyczalni^ będzie mogła -się wzbogacać co roku o i 500 
do 2000 klisz, przy opkujftr 5 hal. od sztuki ziY-#  dni użytkowania. 
(Dłuższe użytkowanie przeźroczy pociągać za ,snhą będzie “opłatę, 
dodatkową). Im więjej klis^ znajdować się będzje w wypożyczalni, 
tem więkśzy będzie wybóiytemat-ów i'tem  większa pewność, ze-Koło 
w każdej chwili znajdzie te właśnie przeźrocze, na 'k tórycli najbar­
dziej w danej chwili mu zalhży.

Zdajemy sobie aż nadto dobrze sprawę, że liczba 3000 kiisz. 
z którą wypożyczalnię otworzyć postanowióną, jest bafłlzo niewy­
starczającą na potrzeby kraju, który in sty tuc ji takiej i dotąd nie 
posiadał. Rówmięż* loziimiemy to dobrze, że szybkie obsłużenie ca- 
łęgo kraju z jednej jedynej, wypożyczalni krakowskiej będzie nie­
zmiernie trudne, zwłaszcza, gdy klisz będzie jeszcze nii? wiele. Zwła­
szcza w terminach pewnych rocznic narodowych, jak  np. lyonsty- 
tucya 3-go Maja, Przysięga Kościuszki, Powstanife; listopadowe itp. 
należy się spodziewać, że zapotrzebowania z różnych stron kraju 
napływać będą tak  obficie, że ssaledwie mała część tychże będzie 
mogła być przez Wypożyczalnię yZarządn Głównego zaspokojoną.’ 
Z tego powodu mogłyby łatwo wyniknąć niezadowolenia, zawody 
i narzekania.

' Aby tego uniknąć, należałoby już dziś się zastanowić, s m  Aiie 
dałoby sie; liczby wypożyczalni powiększyć tak, aby, one były .czynne 
w kilkunastu punktach kraju równoc^ęśme. Powołane są tu  w pierw­
szym rzędzie Związki Okręgowe do rozpatrzenia,, tej sprawy. Za­
rządy Związkowre powinnyby się zaopatrzyć, w pewną ilość tych 
prżedewszystkiem przeźroczy/ które są niezbędne do wszystkich te ­
matów7 stale z roku na rok powtarzanych, aby je inódz dostarczać 
Kołom przy okazyi -wszelkich uroczystych obchodów narodowych 
i t p. Powinny nadto dysponowrać pewną liczbę- M arli do użytku 
(Okręgu. Powołanie do życia takich Okręgowych wypożyczalń la­
tarń  i przeźroczy przyczyniłoby1 Się ogromnie do ożywiejna stosunku 
Okręgu do Kół a zarazem oddałoby ogromną usługę samej Sprawi# 
odczytowmj.

Zarząd Gfówmy T. .3. L., nclrwalając założenie wypożyczalni 
przeźroczy, postanowił całą organizacyę dostarczania1 klisz i  latarń 
oprzeć o redakcyę „Przewodnika Oświatowego11. Przy ąęclakcyi pow­



stanie, więc rodzaj agentury. Niezależnie od samej akcyi wypoży­
czania prze-źroczr. redakcya dostarczać będzie Kołom i Związkom 
Okręgowym latarń i przeźroczy na własność', o ile za jej pośredni­
ctwem zechcą się, w latarnie i przeźrocze zaopatrywać. Gdy wypo­
życzalnia będzie ^kompletowana, wydany zostanijs drukiem katalog 
przeźróezy, znajdujących się w wypożyczalni, oraz regulamin wypo­
życzania, a niezależnie od tego redakcya wysyłać- będzie na żąda­
nie katalogi tych wszystkich latarń  i przeźroczy, jakie za jej po­
średnictwem- Koła i Związki po cenach katalogowych będą mogły 
n a b y w a n a  zaraśem otrzymywać wszelkie wskazówki i informacją. 
dot.yOzące wyboru latarń i przeźroczy Te Koła zatem i Związki, 
które uznają; za dogodniejsze dla siebie posiadanie<włpsnegó zapasu 
przeźroczy, juz dziś mogą się zwracacS-do redakcji „przewodnika 
Oświatowegjo* pa cennik, i wskazówdd. które im odwrotną pącztą 
bezpłatnie dostarczone będą.

Byłoby ze wszech miar pożądanem, aby zwłaszcza Związki 
okręgowe rychło się tą  sprawą zajęły, aby równocześnie z otwar­
ciem wypożyczalni w Krakowie można było w całym kraju aparat 
latarniano-przeźrocżmwy urucliomić.

I)r  M arjan  Stępowski.

Powiat Nowotarski 
pod wzgiędem ekonomicznym i oświatowym.

(Dokończenie),

2. T o w a r z y s t w o  & z k o ł y . I / u  d o w ej.

©nigiem z rzędu po starszeństwie ale poważniejSjŁeifi co do 
zakresu działalności i sprężystości organizacji jest Towarzystwo 
szkoły ludowej.

DziałalnoSć w powiecie nowotarskim rozpoczęło zaraz po s-wem 
pbwstaniu: pierwsze bowiem Koło T. S. L. załuż.ono*2,1 czerwia 
1892 roku w Nowym Targu. Obecnie lmzy Towarzystwu) szkliły 
ludowej 4 Roła: w M wyrn Targu, Zakopanem, Krościenku i Czar­
nym Dunajcu.

Należą one do Związku okręgowego T. J3. Ii. w iłłęwym S ą: 
czu. Działalność Związku jako takiego i oddziaływanie te|'oz na 
Koła w powićcie nowrota«rskim były dotychczas nader skrom na

Działalność : samyćh Kół wykazuje mniej-szą lub większą iti- 
tensy wmtfść; zależy to od ^warunków miejscowych i od osób, wcho- 
dzącycli w skład zarządu Kół.

Na ogół praca oświatowu Kół rozszerza się i rozwija tak pod 
w7zgiędejn tery.toryalnym, jak i pod względem jakościowym i "lościo- 
wym. Stan obecny unaoczni poniższe zestawieifie.

Zestawńenfe to śizKfitoi kilka uwag*, o każdem z wymienio­
nych Kół. Najstarsze bo .2:1 czerwca 1892 r. zawóązapelKpło w  No- 
wym Targu uwidoczniało swą działalność przedewszystkiem przez

2 9 6
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prowadzenie biblioteki miejskiej, udzielanie nagród pilniejszej dzia­
twie szkol ludowych i zbieranie daru narodowego k maja. W  osta­
tnich trzech latach poczuto zakładać biblioteczki pfcyrsuwh- Obecnie 
posiada siedm bibliotek, §edną miejską i sześć wiejskiclt w Ostrow- 
sku. Łopusznej, Klikuszowej, y jpw ańcu , Załucznem i Cliocholowie. 
W pierwszej wsi j t s t  biblioteczka II. stopnia; w inAjjdi T. stopnia. 
W  bieżącym roku zwinie się biblioteczkę w Ohochołowie ze względu 
na istnienie tamże dobrze się teraz rozwijającej biblioteki T. O. L. 
a natomiast założy się nowe w C4ronkowie, Maruszynie i Ponicaćli.

S t a n  K ó ł  T. S. L. w 1907 r.
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Nowy Targ- 1892 69 7 + 1 i 21 — —
+  1 bibl. 

w Bukowinie

Zakopane 1897 40 2 — 7 i
K oła T. S. L.

P ań  
z K rakow a

Krościenko 1902 86 1 — 6 i
.

1 -

Czarny Dunajec 1907 60 — i 2 i —

Razem  . . I 245 11 2 36 3 1

Biblioteczki I i TP-stopnia składają gtę każda ze ,100 dziełek, po­
dzielonych na 12 działów. Po przaćzytąniu ]. stopnia, daje się II. 
stopień*.a I. idzie gdzieindziej. Kierownikami bibliotek wiejskich są 
nauczyciele, prowadząc je bezinteresownie, starają" się nadto urzą­
dzać odczyty, pogadanki, odczytywat iCnbjsśniaę czasopisma. W  ten 
sposób rozszerzając- swą działalnoś<j_'nanczyciolską'! ;dają (sobie chlu­
bne świadectwo głębszego pojmowania obowiązków (obywatelskich.

O odczytach i pogadankach nadmienić węypada, że najwłaści­
wsze pole mają tu  nauczyciel i ksiądz, o iW zwłaszcza posiadają 
zaufanie ludu. gdyż będąc na miejscu, odznaczając się przy tem 
wyższem wykształceniem i szerokiemi wiadOmosciemi mogąfckknte-' 
cznie i bez kosztów działać w kierunku oświatowym i ekouomićzuynr

Natonr-ust urządzanie odczytów przera ludzi z miasta napotyka 
rozliczne trudności natury technicznej i finansowej. Kie w  każdej 
porze roku da się odczyt urządzić, nie tak  łatwo przychodzi’inte­
ligentowi wydalić się z miasta z odczytem na wieś, dalej nie za­
wsze Koło T. KA L. ma fundusze na pokryCsbe kosztów odczytowe 
Bnzpoejmwszy bowiem wre wrsi jakąś działalność odćzytową,, nie 
(można) należy poprzestać na jednym odczycie, ale trzeb»;dać kilka
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dalszy cli odczytów, ujętycli w pewną sys^m atycziią całpśfy iłlustro- 
wać je obrazami zwykłymi czy świetlnymi !(to stąńowi jedną z naj­
większych atrąkcyi słuchaczjó, udzielać praktycznych wskazówek 
i pof&d na odczytach opartych i z nich wynikających tak, żeby 
widoczna korzyść m ateryalna i um j^ow a jednała jak  najwięcej 
słuchaczy i zwolenników » j |W  oświatowej.

v jeden  odczyt, pogadanka wygłoszone we wsi odczuwanie be-z 
kontynuowania zazwyczaj, nie przynoszą korzyści, najwyżej mini­
malne i narażają i na znaczne, wy datki-

Łatwe- pole,' do pracy oświatowej ma młodzież akademicka,
0 ile bawi w domu przez ferye '^świąteczne lub wakacyjne, dalej 
letnicy, których w pow ;ecie bywa dużo. Będzie to dla nich miłą
1 pożyteczną rozrywką a zarazem przysłużeniem się dobrej sprawie.

Trudność wygotowania odczytów usuwa ta  okoliczność, że 
mamy już gotowe, drukowane odczyty, popularne, w ydaw ani’ ppzez 
K oło, T. S. L. Słowackiego w Krakowie, jakoteż wydawane w W ar­
szawie.

Kuch czytelniany w bibliotekach uwidoczni zestawienie. Ko­
rzysta z książek przeważnie młodzież i to najwięcej w porze zimo­
wej. Za pfQ'śnednictwem dzieciy-korzystają z książek starsi. W ypo­
życza się książki zazwyczaj- raz w tygodniu, ■ gdzieniegdzie 2, 3 i 4 
razy. Korzystanie z biblioteki jęst bezpłatne, jedynie w bibliotekah 
miejskich opłaca - się 2 halerze na tydzień od tomu, z czego ze­
brana kwota idzie na oprawTę książek, stesunkowo bardzo niszczo­
nych. Ma to dobtą stronę, poniewmż zmuszą do szanowmnia książek 
i szybszego czytania.

Z wyjątkiem Krościenka i Zakopanego inne' biblioteki nie 
posiadają czasopism. W skazane przeto będzie brak ten usunąć i dla 
każdej biblioteki T S. L. zaprenumerować chociaż jedno czasopismo 
ludowa.

Kursa analfabetów , powstały 1/XI1. 1907 w -Nowym Targu 
i 21/1 1908 w Czarnym Dunajcu. Zapisało się na pierwszych! osób, 
na drugi 5>. W Nowym Targu są podzielone na 2 odtjżiały: pier­
wszy dla zupełnych analfabetów, drugi dla umiejących trochę czy­
tać. W nauce zastosowany elementarz T. S. L. (cena ,.30 hal.) przy 
doskonałej metodzie nauczy cięła p. W. używającego strzyżonych 
z tektury bter dla tworzenia zgłosek wydaje zdobne wyniki W  obu 
jednak kursach utrudnia naukę nieregularne uczęszczanie zapisa­
nych. W  Czarnym Dunajcu uczą się analfabeci z,elementarza szkół 
ludowych, który jednak ze względu na krótki czas nauki i sposób 
przeprowadzenia najpierw pisanych a.potem  drukowanych liter 
nie nadaje się. Braki i niedomagania kursów dla analfabetów 
uzupełnić winno prywatne nauczanie poszczególnych analfabetów, 
o qzem już była wyżej mowa.

Wielce korzystnem dla idei T. S. L. i Kół miejscowych tak  
pod wrzględem moralnym jak  i materyalnym jestju rządzanie’ przed­
stawień teatralnych, gwiazdki i jasełek dla dzieci, obchodów" pa- 
tryotycznych jakoteż rozsprzedaż wydawnictw Zarządu Głównego

r
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T. L. Zwłaszcza rocznica 3 maja, dzień daru narodowego winny 
być’ święcone przez Koła T. S. L. i popierane przez 'całe społe­
czeństwo.

K u c h  cz y t .  e l n i a n y  w b i b l i o t e k a c h  w r. 1907.
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Nowy T arg 1893 &5S1
P*4f)

171 2056 2 gim nazyum

K likuszow a 190t> 100 84*. 1092 3 szkoła

Ostrowsko 1900 100 100 0 — V

Załuczne 1907 100 '5 7 3264 3 JJ

Łopuszna 1908 95 — y* 1 ))

Kowaniec 1908 100 — ? 1 n

Chochołów 1906 70 70 0 ' 1 p lebania

Krościenko 1902 623
(835) 30 '  I 9 ■ ' 4

Czas.. N. Polornia, Kurjer 
lwowski, Ojuzyzna, Przyja- 

«ml ludu. Przodownira, 
Kowośei ilustr.
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za 200 kor. 
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Zakopane 1898 948
(1070) 53 3846 i

P raca, Ojczyzna, 
Naród. Zorzh, P rzo­

downica
szkoła

K rzepłów ki 1905. 115 — 0 — G azeta  św iąteczna n  gazdy

Bukow ina 1905 (422) 69 400 1 plebania

W  tym kierunku Koła pracowały. W  Krościenku odbył się 
obchód 3 maja i przedstawienie teatralne, w Zakopanem przedsta­
wienie, w Czarnym Dunajcu gwiazdka i przedstawienie dziecinne 

Rozsprzedaż wydawnictw Z arządu, Głównego T. nSv L. jak po­
cztówek. kalendarzy, blankietów telegraficznych, nalepek, losów lo-
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teryi T .-fk  U oljrkgów ściennych, książek i t. d. popularyzuje T. 
'S. L . , wspiera Koła i T. 3- i £  niateryałnie a wypiera z kraju po­
dobnego rodzaju towary niemieckie.

W ydawnictwa T. S-. ^ .  w inny^ię przeto znajdować we wszyst­
kich handlach a gdzie niema, trzeba ich stanowczo żądjić.

Koło w Zakopanem stoi finansowo najlepiej z powodu łatwo­
ści powiększania ilości człdnków i wkładek w sezonie letnim i urzą­
dzania na ’ dochód ''Koła różnych przedsięwziąć z pomyślnym zwykle 
wynikiem kasowym. Z funduszów swych now iększa stale swą ob­
fitą i dobrą bibliotekę. Wjskazanem by jednak było, otwarcie-Hkur- 
sów dla anallkbetów, spotęgowanie rozsprzedaży wydawnictw T. 
■S.-.-JL, które w sezonie jgitaiim msfgą tu mieć największy odbyt 
i zaopatrywanie koąmem Koła wszystkich bibliotek T. S. L. w po- 
wieciejęzasopisma ludowe.

Koło w Krościenku, powiększając swą czytelnię, zaopatrzoną 
w 9 czasopism a miószCzącą się w lokalu za»'ąfj)0 kor. rocznie wy­
najętym ma sposobność ikfść ckhfzytów ze, iększyć, a w pógrani -znych 
od W ęgier wsiacli biblioteki zakładać?'Kurs analfabetów ma powstać 
w bieżącym roku.

Koło w Czarnym Duuajcu prowadzi, kurs analfabetów w mie- 
:Spie, 3 szkółki wieczorne w Chochołowie, Dzianiszu i Witowie nie 
przyszły do skutku z powodu przeszkód. Biblioteczkę I. Stopnia 
zakłada Koło w Miętustwie.' .

W szystkie te 4 Koła winny pracować w Ścisłym kontakcie, 
ułatwiając,’ sobie pracę oświatowę i wzajem pomagiyąp. Rzecz na­
turalna, że w wspólnej pracy trzeba będzie mieć na względzie te- 
rytoryalny zakres działalnośoi każdego Koła i specjalny rodzaj 
działalności każdego Koła i sjmcyalny rodzaj działalności któregoś 
z Kół. Porozumiewać i współdziałać wypadnie Kołom z Towurzy- 
stwem Oświaty ludowej, mąjągem cały szereg bibliotek, odnawia­
nych i powiększanych przez to Towarzystwo.

3. U n i w e r s y t e t y  l u d o w e .

Uniwersytet- ludowy im V. Mickiewicza. Od samego powsta­
nia swego rozpoczęła ta insty tuc ja  działalność w Zakopanein> Dzia­
łalność ta  była nierównomierna, w jednym roku wydatna, w dru­
gim nader nikła. Przyczyny należy upatrywać w niesystematycznym 
doborze odczytów różnej jakości i wg-rtośpi zależnie od osoby-nadto 
w warunkach miejscowych. Górale w Zakopanęm nie interesują się 
zupełnie wykładami, na wykłady nie chodzą, do towarzystwa nie 
należą; miejśpowa inteligencja odnosi się obojętnie, przejezdna daje 
śkąpejjofiaryp Przy tem wszystkiem trudności są przeważnie-natury 
■technicznej. Dęj dobra i rozwoju in sty tuc ji nie przyczynia się też 
opinia,- posądzająca dość powszechnie U niw ersytet ludowy w Za­
kopanem o radykalizm.
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W v k ł a d y  i o d c z y t y  U n i  w. l ud .  
i ni. A M i c k i e w i c z a .

Rok IlośS < 
odczytów Słuchaczy U w aga

1899,900 2 150

1900/1 fi 858 5 po wsiach

1901/3, , 39 26^7

1902/3 1 ?

1908/tl ?  83 lfi po wsiach

O d c z }  t y  U n i w e r s # |  
t e t u  P  o w s z/bcli n e go.

Rok Odczjftj' Słuchacze

1905/6 6 542 «{

1906/7 10 758

1907/8 • 5 519

'
Z lat ostatnich niema sprawozdań; odczyty jednak odbywały 

się w zmiennej ilo^yi i jakoSCi. Z początkiem bieżącego roku 1908 
ożywiły sitj odczyty i podniosły wskutek zjawienia $$  w Zakopa­
nem Powszechnych Wykładów uniwersyteckich. Te ostatnie mają 
zorganizowany oddział w Nówym Targu, gdzie już trzeci rok<z rzędu 
się  odbywają. Korzysta z nich młodzież i inteligęncya. Największą 
frekwencyą cieszą się w ykładjy objaśniane obrazami świetlnymi 
i okazami i ta  okolię-znośl^laje wskazówkę, w jakim kierunku 
winny pójść- w większośoi s^ej odczyty i wykłady.

Towarzystwa zabawowo-kulturalne.
^ N a le żą  tu  kasyna w itywym Targu, Czarnym Dunajcu i Kro­

ścienku. Jako pozostałośięz czasów' germ anizacji Galicyi, są wr dzi­
siejszych warunkach pewmego rodzaju przeżytkiem . i nie mogą się 
rozwijać z hraku członków i funduszów'. Kasyno w Nowym. Targu 
ma bibliotekę z 1800 dzieł złożoną, w tem jednak jest dużo sta­
rzyzny a brak rzeczy nowrszych.

Zaczątek biblioteki, z samych najnowszych dzieł złożonej, dało 
Tow. Sokół u siebie i wprowadziło nadto czytelnię czasopism. W y­
budowawszy -wspaniałą sokolnią, zaczjnia Tow. Sokół skupiać i ogni­
skować życie towmrayskie i kukuralpef. W ielką usługę w tym kie­
runku oddaje scena teatralna, na której przynajmąidi raz na mie­
siąc przychodzi do skutku przedstawienie amatorskie, dawrane przez 
to lub owo Towarzystwu) na cele wdasne lub ogólne. W gmachu 
Sokoła mieści się obok kasjma także Czytelnia katolicka, licząca 
1150 członków i skupiająca -warstwy rękodzielnicze. Ma ona też 
wdasną z 300 dzieł złożoną bibliotekę i rozwija się dobrze.

Żydzi posiadają własną bibliotokę w syonistycznem Stowarzy­
szeniu „Thiei Z io ir Biblioteka ta  istnieje od czterech lat, czytel­
ników ma 12 a tomów 911, z tego polskich 522, niemieckich 371 
a hebrajskich i żargonowych 18.

W Czarnym Dunajcu znajduje się Czytelnia ludowra pod we­

20
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zwaniem błogosławionego Jędrzęja Poboii, w Szczawnic} czytelnia 
i biblioteka zakładowa i biblioteka p. Gawrońskiej.

Odrębne miejsce zajmuje Zakopane. Jako mięjscpwość^klima­
tyczna, ściągają®  ze wszystkich stron Polski chorych pieęgiowo, 
winno mieć z obowiązku s® rej. instytncy’ kulturalnych dla wy­
gody i dobra przyjezdnych Zaspokojenie jednak tych wymogów' 
jęst minimalne. Jedyna większńy biblioteka publiczna ha Polance 
liczy 4.400 dzieł w 6000 tomow’ i szereg czasopism. Korzysta z niej 
mała ilość czytelników' tak  n. p. w roku 1907 było \ ~t!ś czytelni­
ków. Wypożyczyli oni 99.000 dzieł. Od czasu do czasu urządza się 
w tej bibliotece odczyty.

Ponadto znajdują się biblioteki prywatne w sanatoryach, do- 
-stępne jedynie szczupłemu gronu domowników'.

Towarzystwo „Związek Górali-1 założone przez inteligencja, 
wryszłą z górali, Rm na jaeii obok spraw ekonomicznych także ro­
zwój umysłowy. liaz do roku urządza Związek zbiorowemi siłami 
inteligencyi miejscowej i górali „wieczornicę góralską11. W skład 
jej wmhodzą: słowo wstępne, deklamacya, śpiew, muzyka, tańce gó­
ralskie *i dramatyzowanie podania lub fantazye góralskie.

Towarzystwo gimnastyczne Sokół zbtera przedewszystkiem 
fundusze na budowrę ®kolni.| ©bządza w tym n i  u przedstawienia 
am atorsk i^  zabawy ta im czn^  popisy gimnastyczne dziatwy szkolnej 
i członków gniazda. Działalność jego je s t dość intensywna.

Osobne wspomnienie należy się Muzeom Tatrzańskiemu im. 
D ra Tytusa Chałubińskiego. Powstało ono w 1888 r. i mieści się 
we własnym, drewnianym budynku. Ma na ęplu gromadzenie oka­
zów'przyrody tatrzańskiej, zbiorów archeologicznych. %tnograficznycli, 
wzorów miejscowej wytwórczości i przemysłu, jpdnern słowem ma 
unaow nji poglądowro wszystko. Co się do T atr i Podhala odnosi. 
Przy Muzeum znajduje Się stacya meteorologiczna. Zbiory dotych­
czasowe są liczne, lecz im już za szczupło i niebezpiecznie pe w'żgłędu 
na drewniane ściany. W skazane przeto jest przyspieszenie budowy 
styhiwego i obszernego gmachu Mnzteum z materyału trwałego. Oby 
rżątf centralny, W ydział krajowy i ofiarność publiczna przyczynił}’ 
się znaczną subw’encyą do powiększania istniejącego już funduszu 
budowlanego, by w ten sposób jaknajprędzej stanął trw ały .gmach 
Muppum, jako skarbnica pamiątek najpiękniejszego zakątka Polski.

W  Zakopanem odlyw ają1 .się zwłaszcza w sezonie letnim przed­
stawienia trup teatralnych, wystypy znanych śpiewników, muzyków, 
to znowu odczyty i wieczory literackie pierwszorzędnych literatów, 
publicystów a nawet polityków, fiozinaitośf. jest wielka jak  wielką 
i różnorodną jest społeczność1,’ przebywająca wr Zakopanem

Zakopane jest poniekąd i&gmjskiem kulturalnem, atoli wpływ 
tegoż na ludność tubylczą bynajfnniej nie jest dodatni. Ludność 
zmateryalizowana i zdemoralizowana goni tylko za pieniądzem; ten 
jest dla niej wszystkicm. Zyrady, kłótnie, cli® oszukania czy swego 
czy gościa, pijaństw'0, wreszcie pieniaćt.wro najwięcej tu  rozwinięte, 
to cecliy zbyt narzucające się każdemu i napełniające niepokojem
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o przyszłość tej ludności. Ludność bowiem dzisiejsza stanowi jakiś 
typ pośredni, przejściowy. J a k  ludność, tak  samo i Zakopane znaj­
duje się obecnie w stadyum przejściowem, przesilenia.
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Zestawienie ludności podług wyznania, języka i umiejętności czytania i pisania.
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Zakończenie.
Uzupełniając poprzednie omówienie powiatu, podkreślić należy 

jego konsumcyjncfgć. W  roku 1907 spotrzebował powiat 1160 wa­
gonów mąki, 164 wagonów kukurudzy, 160 wagonów .zbożu, i $22 
wagonów nawozów sztucznych. Są to dano, otrzymane ze stkcyj 
kolejowych, nie uwzględniony zatem przywóz drogą wozową zwła­
szcza ze wschodniej połaci powiali.

Wydajność, gieby z powodu przyrodzonych warunków t. j. gó- 
rzystości i ostrości klimatu nie może dojść d o ‘le j miary, 09 na ni­
zinach. Obecną wydajności podnosi sztuczne nawożeni}* 00 Się w co­
raz więcej gminach przyjmuje; chodzi tylko o to, by.,sprowadzanie 
nawozów sztucznych zorganizować,!umiejętnie i tanio, by wszystkie 
Kołka rolnicze a nie niektóre, jak dotychczas, u jęły 'to  w swoje ręce.

Wielce korzystne okazałoby się drenowanie torfowisk, tak 
licznych w powiecie i uzyskanie tą  drogą dwukonnych łąk. Sprawa 
ułatwiona, ponieważ rząd centralny pokrywa z funduszu na to uchwra- 
lonego dla krajów koronnych -j% kosztów drenowania a ^  mają 
pokryć zorganizowani właściciele torfowisk, mogący sobie potrącić 
tę jedną trzecią wydatków odrabianiem pgsy drenowaniu. W skutek 
niezaradności w tym kierunku ludu naszego korzystają Niemcy 
i Czesi z owe-go hmduszu na melioracye.

Podobnie się ma sprawa z zalesianiem karczowisk jedynym  
i to znacznym majątkiem są tutaj lasy. Własność tabularna na nich 
się opiera, bez lasów ryadiło parfeluje swe grunta i znika. Kar- 
czowiska, zostawione przez dłuższy1 .czas na działanie deszczów, wia­
trów. na wypas trzód owiec i bydła, tracą pokrywającą je warstwę 
ziemi i świecą pustkowiem i nagiemi skałami, które zalesić już 
nader trudno. Dla zalesienia tak licznych u nas karczowisk można 
również korzysfeal z tunduszu na ' t o  uclrwalonego; tylko zorganizo­
wać się do tej akc ji, użyć pośrednictwa posłów, a skutek im wcze­
śniejszy, tem lepszy się okaże/**

Sposób obchodzenia .się z inwentarzem żywym, jego jakość 
i pomieszczenie — \yiele zostawiają do życzenia. Wie w7siach. s ą s ia ­
dujących z Zakopanem, ''Nowym Targiem.ffijfczawnicą, w Ochotnicy 
mogłyby powitać spółki mleczarskie, przynoszące korzyści tak  pro­
ducentom. jak i konsumentom.

Przemysł domowy drzewny, mający widoki na rozwój i zbyt 
towarów, mało się rozwija, podobnie i tkacui. Sprowadzone do ®zar- 
nego Dunajca ulepszone krosna, pomimo dobrych początków, nie 
znajdują zwmUnmików.

j e  względu p a  w zmagającą się drożyznę w Zakopanem i chę­
tny napływ' Tętników do uroczych zakątków7 powiatu, wśkazane by 
było budowanie odpowiednio urządzonych domów7 dla letników7, bio­
rąc za p rn k ład  w tym  względzie Witów. Rzećż taka może przy­
nieść korzyści i to wielostronne, a nigdy stratę.

Stan oświaty w powiecie jest obecnie znacznie wyższy, niżby 
się to ze zestawień statystycznych. pow7yżej umieszWmycli, w7vda-
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wało-. Spis analfabetów w powiecie pochodzi z 1900 roku a od tego 
Gzasn wiele juz na lepsze Się zmieniło. Stałe a bardzp liczne wy- 
chodźtwo zarobkowe do Ameryki, na Śdksy. uświadomiło i pouczył# 
bardzo wi.edu; samorodnie organizowane w porze zimowej nauczanie 
dzieci, pozbawionych na miejscu we wsi szkół, hamuje analfabetyzm. 
W niedługim czasie wszystkie gminy będą miały własne szkoły, 
a niektóre z rozległych gmin mają n aw e j’ więcej szkół, tak  np. 
Pchotnica posiada 4 szkoły.

Uświadomienie polityczne ludu żadne. W yjątek stanowi kil­
kadziesiąt światlejszych jednostek, 1 Uiarakterystyczną cechę stanowi 
znaczna ilo^^Igospodarzy górali z ukończonemi kilku klasami gimna- 
zyalnemi.

Urzy wyborach do Sejmu lub Rady państwm rozstrzyga nie 
program kandydata, lecz osobiste za le ty ' jogo, praca dla powiatu 
lub środki techniczne.] i pieniężnej natury.

'i -tłewnego rodzaju miernikiem wpływm kierunków politycznych 
mogłaby być ilość i jakość czasopism, prenumerowanych w  powie­
cie. Zestawienie takie trudno sporządzić. Dla próby podaję 3jgłó- 
wniejsze miejscowości z wyłączeniem Zakopanego, jako miejsca kli­
matycznego, z zastrzeżeniem jednak, że liczby nie^są ścisłe.

a s o n i s m a < 7 * D unajec Krościenko N. T arg  ,

Nowa R e f o r m a ..................................... 19 12 50
Głos J ^ a i g d u .......................................... 4 3 16
C z a s ............................................................ o 3 28
N o w i n y ................................................... 8 o 10
Dziennik p o ls k i ..................................... 3 o 5
G azeta  n a r o d o w a ................................. 3 2 4
K n rje r lw o w s k i................................ ... 5 3 l i
Słowo p o ls k ie .......................................... 6 0 21
Goniec p o ls k i .......................................... 3 3 5
W iek n o w y .......................................... i 3 30
P r z e g lą d ................................................... 1 1 2
N a p i z ó d ................................................... 0 0 7
1 ijjiennik C ie szy ń sk i............................ 0 1 5
Nowości i l l u s t r o w a n e ....................... 0 10 15
O jc z y z n a ................................................... 7 2 18
P r a w d a ................................................... 37 15 34
P rzy jac ie l l u d u ..................................... 4 5 29
R ola ........................................................ 1 2 7
W ieniec  i P s z c z ó ł k a ....................... 9 1 11
Obrona l u d u .......................................... 15 6 9
P o s tę p ........................................................ 7 4 8

W  ogólności powiat ma widoki rozwoju ekonomicznego ale 
w kierunku przemysłu domowego; do uświadomienia narodowego 
i podniesienia oświaty zwolna #le ciągle naprzód zmierza, co wrobec 
sąsiedztwa ze Spiżem i Orawą, gdzie t.yle tysięcy rodaków' mieszka 
i dokąd ciągle fala wycliodźtwa osadniczego zmierza, ma doniosłe, 
narodowe znaczenie. J . Dziecinie.
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S z e ś ć d z ie s ię c io le c ie  p ra s y  p o ls k ie j  w  K s ię s tw ie  
C ie s z y ń s k ie m .

( 1 8 4 8 - 1 9 0 8 )

lin ia  6 maja* sześćdziesiąt, la t minęło od chwili, której tak  bar­
dzo pragnął Paifyeł Stalmach. Dnia tego w 1848 r. ukazało się 
w rieszynie pierwsze pismo polskie pod nazwą: „Tyg&lnik Cie­
szyński11.

Pismo formatu małego, cztery strony druku ledwie liczące, 
miało być kamieniem węgielnym odrodzenia narodowego i funda­
mentem przyszłej prasy polskiej na Śląsku Cieszyńskim.

Myśl wydawania pisma polskiego na Śląsku powziął Paweł 
Stalmach jeszrae w  gimnazjum, gdy widział u kolegów sAych pi­
sma czeskie. Kiedy znalazł się w Preszburgu w 1894 r. i zobaczył 
tam w stowarzyszeniu słow ianinem  mnóstwo różnych pism sło­
wiańskich, a między niemi i kilka polskich, zapragnął z a ło ż y  i na 
Śląsku podobne pismo w języku polskim. Zachęcał, go do tego czynu 
patryota słowacki Sztur. który po, rozwiązaniu stowarzyszenia stu­
dentów shrwackicli zaczął wydawać: „Słoweński® Ęowiny'1. Stal­
mach żył z nim w przyjaźni i często pomagał mu w odpisywaniu 
niemieckich korespondencji jego. On to pierwrszy pochwalił mylił 
wydawania w Cieszynie pisma^ polskiego i poradził mu udać się 
w tej sprawie do Dr. Ludwiki, Kluckiego, człowieka nadzwyczaj 
prawego i poważanego, późniejszego burmistrza Cięsizyna. Ażeby 
Stalmach miał powmd zaznajomieniu się z dr. Kluckiin, dał nur Sztur 
prospekt, i zaproszenie do przedpłaty na swoje ,„No\viny“.

Stalmach* wróciwszy na Śląsk, udał się do Kluckiego. który 
tej myśli przyklasnął i przyrzekł poczynić w  W iedniu w tym celu 
starania. D li surej myśli zjednał również młodego akademika An­
drzeja Ciąciałę. późniejszego notarynsza i  prezesa polskiej Czytelni.

Jednak starania o zezwolenie wydawania nowego pisma szły7 
opornie, ze względu na' ówczesne prżedkonstytuoyjne czasy.

Tymczasem 'Stalmach udałj.Ą ę na dalszą naukę do Wiednia, 
gdzie przygotowywał i zbierał m ateryąly do przyszłego pisma. Tu 
też zaskgcfeyła go rewolucja i ruch wolnościowy 1£48 r. Skoro 
w Wiedniu dnia 13 marca ogłoszono konstytucję, Stalmach doniósł 
Kluckiemu, że wobac nadania swobódtóbywatelskich pozwolenie na 
wydawanie pisma nie jest potrzebne.

Klucki przyjechał natychmiast celem omówienia wydawnictwa 
do W iednia i tu przedstawił go Stalmach księciu Jerzemu Lubomir­
skiemu, który zajmował"Się gorliwie sprawami słowiańskiemi. Lu­
bomirski przyrfcfekł poparcie i żapręniune-rował zaraz dla swych wio­
sek kilkanaście egzemplarzy „TygpdnikaL

Tymczasem jeszcze przed powrotem Kluckiego z W iednia wy­
dał Dr. Cięciała Tygodnik, poprzedzony odezwą gorącą, zaczynającą 
się od słów : „Pęknął czarny obłok11...
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,NJitfaść „Tygodnika“ złożyły się artykuły Stalmacha. A ndrzeja 
Kotuli, Jerzego Hecżki. pierwszy cli pracowników na polu piśmien­
nictwa polskiego.

Stalmach tymczasem pozostał w Wiedniu, Efelem ukońćzenia 
nauk. skąd razem z Jerzym  Lubomirskim udali jsię na zjazd sło­
wiański do Pragi. Jednak  przez cały czas wspomagał Stalmach pi­
smo nad|yłanym i artykułami.

Za powrotem 'ise Zjazdu słowiańskiego objął Stalmach redakcję  
„Tygodnika C ie s z y ń s k ie 11 z nr. 14 w dn. "5 sierpnia .1848 j \  Pier­
wszymi współpracownikami „Tygodnika" byli: pastor Jan  Winkler, 
Andrzej Kotulf, div, Roio* Eisenberg później ks. Prutek, ks. dr. Ja-^ 
nota i wielu innych.

Klucki płacił Stalmachowi b. złr. za redagowanie pisma, a dru­
gie 5 złi za lekcye. języka polskiego, jakich udzifelał mu Stalmach. 
Tymi szczupłymi dochodami pokrywał Stalmach swe wydatki.

Juz w samym początku niusjał walczyć „Tygodnik-1 z prą­
dami germanizacyinymi na Ślązkn. Za. potępienie i^ejmu frankfur­
ckiego, wydał pastor Karol Kotscliy z Ustronia dnia 17. czerwca
1848 r. broszurę p. t.: ,„Dla-tych. co czytają „Tygodnik .Cieszyń­
sk i11, w której zgromił „Tjsgptlnik11 za dążności narodowe. W y ­
powiedzi na tę napaść umieścił „Tygodnik'1 artykuł p. Srokowskiego 
ze Lwowa,

• Chcąc przeszkodzić narodowym dążnościom „Tygodnika Cieszyń­
skiego11 rozpoczął d n ia *  lipca 1848 r. ks. Andrzej Zlik, pastor cie­
szyński, wydawać pisiuo pt, : „Nowiny dla ludu polskiego", owiane 
duchem niemieckiego liberalizmu, a zwalczające namiętnie ruch sło­
wiański

Tygodnik jednak nie odpowiadał na zaczepki wcale.
Tymczasem nagle z początkiem 1849 r. wyszła ustawa, ob­

ostrzająca przepisy prasowe, przez nakładanie na pisma polityczne 
kaucyi. Stalmach potrzebnych funduszów niemiał i z dniem 31 marca
1849 r. ogłosił, że pismo przestaje wychodzić. Skoro w „Tygodniku11 
ogłoszono, zawieszenie pisma, również i redakeya „Nowin11 uwia­
domiła w następnym numerzS) że i one wychodzić nie będą.

Jednak zawieszenie pisma wpłynęło na Stalmacha nader ujemnie. 
Po dłuższym namyśle* uznał on, że może wyćhwtać bez przeszkody 
pismo niepolityczne i rozpoczął też natychmiast starania. W ydał 
więc w dniu 3. czerwca 1849 r. odezwę, zapowiadającą wznowie­
nie ,/Tygódnika CieszyńskiSgo11. Na Ślązkn znalazł wielu chętnych, 
którzy gorąco tę sprawę poparlh- w Galicyi zajął się szpżerze tą  
sprawą k.s. Jerzy  Lubomirski, A leksander .Sękowski “adwokat ze 
Lwowa i wielu innych

Zebrawszy w ten sposób sum ę^potrzebną na wydawanie pi­
sma, wydał w dniu 1. września 1849 r. pjerwszy numer „Tygo­
dniki' Cieszyńskiego11, poprzedzony niiesj|ćznikiem politycznym pt. 
„Przegląd-1.

Prenumeratorów „Tygodnika Cieszyńskiego było w Ks. Cie- 
szyńskiem 159, zaś w G alicy i 227.



Jednak niedługo Stalmach cieszył się spokojnym rozwojem 
pisma swego, gtlyż już z początkiem roku 185,1 zaprowadzono stan 
oblężenia w Galicyi, i równocześnie zawieszono „Tygodnik Cieszyń­
sk i11. a następnie „Przegląd polityczny1. To równało się zmiaiiie 
pisma, gdyż główny kontyngent prenumeratorów rekrutował się z Ga­
licji. Nieugięty jednak Stalmach, nie dał się odstraszyć tem nie­
powodzeniem, lecz zmienił nazwę i zaczął wydawać: „Gwiazdkę Cie­
szyńską", a zamiast „Przeglądu11 — „Miesięcznik11. Jednak gromy nie 
omijały Stalmacha. Stopniowe ograniczenie, swobód konstytucyjnych 
za Pacha i Szmerlinga w całem państwie, zaczęło i na Slązku zna- 
chodzić odźwięk. Ostrzeżeniem z dn iaM  niaria  1852 r. rząd kraju 
w Opawie zagroził istaimachąwi zawieszeniem „Gwiazdki11, o ile ta 
będzie popierała nadal dążności narodowe: Ale już samo ostrzeże­
nie, ogłoszone publicznie, wywarło skutek nadzwycźąj ujemny na 
czytelników,, z których wielka częsa wstrzymało się z przedpłatą 
za następny kwartał, wskutek czego dnia 29 maja + G niazdka11 prze­
stała wychodzić.

Mimo tylu przeciwności, jakie uderzały w Stelmacha, tenże 
nie dał się temi prześladowaniami odstraszyć, ale z tem większem 
zaparciem się dążył do wznowienia pisma. Znów szły listy i odezwy 
do przyjaciół, znów chętni składali grosz ofiarny, a pośród wielu, 
którzy nadesłali datki -Stalmachowi, znajduje się znów nazwisko 
księcia Jei zego., Lubomirskiego.

Dopiero 5. marca 1853 mógł Stalmach wznowić „Gwiazdkę 
Cieszyńską11, która .już odtąd wychodziła bez przerwy, aż do obecnej 
chwili. Prześladowania jednak nie ustały. Często stawał Stalmach 
przed sądem, oskarżony o zakłócanie porządku publicżne^P a sądy 
zawsze skazywały niezamożnego redaktora nefl dotkliwe kary pie­
niężne. j

W tych wypadkach znajdował zawsze Stalmach poparcie 
u przyjaciół. W  G alicji gorąco popierali Stalmacha i jego pismo 
ks. Gliełmecki, Antoni Białecki, Mieczysław hr. Dzieduszycki, Wł'. 
hr. Koziebrodzki, Bi'. Miczyński i w. I  Również duchowieństwo, tak 
w Galicyi. jak  w Poznańskiemu polecało „Gwiazdkę-1 w swych para­
fiach. Liczba prenumeratorów rosła więc^ z każdym tokiem, w 
roku bvło czytelników .„Gwiazdki-1 ze Śląska 87, z innych krajów 
330 w 1860 r,, ze f Śląska 119, z innych k ra jów '408 ;*«w(| ISfjS, ze 
Śląska 347, z Galicyi 540, z Królestwa około 400. W  'lalfech 
1861— 2. wskutek wielkiego rozrostu pisma i powiększenia jego 
objętości, przyjął Stalmach za współpracownika, znanego dziś i po­
ważanego pisarza ludowego z Poznańskiego p. I. Chociszewskiego.

Nieprzyjaciele ruchu narodowego, widząc ten rozwój pisma 
polskiego, nie zaniedbywali żadnej sposobności, by ruch ten para­
liżować* a pismu polskiemu podcinać istnienie.

Wytoczono mu w 1867 i 1868 r. dwa procesy, jeden po dru­
gim. o podburzanie przeciw państwu i osobom państwowym. Procesy 
zakończyły się skazaniem Stalmacha na 225 kor. kary# Ja k  stron­
niczo i jak  jednostronnie prowadzoną była rozprawa można poznać

3 1 5
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z jej przebiegu, który podał „Czas" zadnia, 29. listopada 1868 r . . 
dokąd interesowanych odsyłamy. Mimo tych przeszkód Stalmach prze­
trw ał je i wytrwał. K to wie, czy nie jego żelaznej i nieugiętej 
woli prasa polskat na Śląsku obchodzi sześćdziesięciolećip. pełne 
chlubnej i wytrwałej pracy około odrodzenia narodowego w Gie- 
s^yńskiem. Jeśli dziś ruch narodowy zatoczył tak  szerokie kręgi, 
Jem  dziś nświadomienie narodowe tstoi tak wysoko, to zawdzięczać 
należy tylko prasie polskiej,, a w pierwszym rzędzie „Gwiazdce 
Cieszyńskiej" i jej twórcy i nieustraszonemu pracownikowi Stalma­
chowi.

Obok niego skupili się najwybitniejsi działadze narodowi na 
Śląsku, jak ks. pastor Badura, (jedyny dziś polski pastor na Śląsku 
praskim) Hilary Filonezins, Karol Miarka, ks. Fr. Michejda, dr-. 
Jan  Michejda, ks. Karol Paździora. ks. Jan  Perges, znany powsze­
chnie pod pseudonimem Janka  z Głodomorku, ks. Ignacy Świeży, 
prof. Kazimierz Wróblewski, d r*F arn ik , i wreszcie ostatni i obecny 
redaktor a zarazem poseł ks. Józef Londzin.

W 1888 r. ustąpił Stalmach i ^Gwiazdkę11 oddał katolickiemu 
Towarzystwu prasowemu, które „Gwiazdkę." wydawało do rokmJ897. 
Chwilowo byli redaktorami jej,, p. J .  (ffodyński, obecny radca sądu 
krajow7ego w Cieszynie i dr. Dyłowski notarynsz. W  1890 roku 
objął redalsejfę prof. ks. Józ;ef Londzin. Dziś „G yiazdkP1 pod recłakcyą 
ks. 'Lond/.ina stała się bezsprzenżnią, najpoczytniejszem pismem po- 
litycznem na Ślązku.

Jeszcze w 1885 roku zaczął wydawać ks. Franciszek Michejda, 
pastor z Nawsia. pismo ludowe pt. „Przyjaciel luda“ dla ludu po l­
skiego wyznania ewangielickiego. Był tro niezaprzeczenie krok bar­
dzo doniosły. Lud polski wyznania ewangielickiego, z chwilą przej­
ścia „Gwiazdki Cieszyńskiej" w ręoe tow. katolickiego, był pozba­
wiony swego jiisma polskiego, w7 duchu narodowym, — co więcej 
narażony był na wynarodowienie przy pomocy tego. rodzaju pism, 
co ..Zwiastun11 lub ,.'NowTy 'GzasZ,: wydawany przez pastorów7 rene­
gatów.

W krótce do ^Przyjaciela ludu“ zaczął dołączać K Michejda 
pismo polityczne p. t. „Przegląd p o l i t y c z n y k t ó r y  wknotce stał 
się samodzielnem pismem-Skoro powstał „przegląd1", organ Tow7. rol­
niczego niemieckiego, ks. Michejda zaczęł w7ydaw7ać pismo: „Rolnik 
Śląski", które od r. 1907 przajęłg na własność Towarzystwa Polskie 
i Towarzystwa Rolnicze.

Kiedy w7 ostatnim dziesiątku lat zeszłego stuleoia napór czeski 
przybrał kolosalne rozmiary, ,w Zagłębiu w7ęglowem powstało prze­
ciw całej masie pism czeskich,_ kilka pism polskich, z których po­
zostało jedno p. t.. „Głos ludu Śląskiego", wychodzące obecnie pod 
redakcyą ji. Franciszka F riedla wre Frysztaveie.

Wreszcie w 1906 r„ dzięki staraniom i nabiegom śp. prof. 
Wróblewskiego powstało pierwsze polskie pismo codzienne, p. t. 
.Jlziennik Cieszyński", który rywalizuje skutnc-znie z miejącpwymi 
pismami hakatystyćznemi.
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Nadto w 1890 r. powstał tu „Miesięcznik Ęhdagogicznytjjako 
organ Polskiego Tow Pedagogicznego, wytrwale walczący o una­
rodowienie szkolnictwa.

W roku bieżącym rozpoczęło^ wychodzić, w Cieszynie pismo 
naukowo literackie p, t. „Zaranie Śląskie11 wydawane przez dr. E. 

p  'faruika. Pismo to ma nietylko na celu skupiać młode siły lite ra­
ckie, lecz szerzyć zamiłowanie do języka polskiego wśród ludności 
naszej na Śląsku. „Zaranie“ 3sst zarazeih objawem potrzeby sze­
rzenia rychli umysłowego, który tu  na Śląsku, z powodu braku in- 
telŁtmayi. stoi dość nisko.

Dziś po 60 latach istnienia pracy polskie-j trudno kreślić 
obszerny obraz tej działalnosei i wyników pracy, gdy trzeba było 
by kreślić raczej d^joje ruchu narodowego. P rasa  nasza ną„ Śląsku 

K Jzła  zawsze na czele tego ruchu, bjrła jakbjr spiritus movens całego 
ruchu i ona główni^ była jfep  podwaliną. Były chwile, że ruch 
cały narodowy, będący w zaniku, podtrzymywała prasa polska i bu­
dziła do czynu "Chlubna1 rola prasy polsldej na Śląsku nieskończona, 

; owszem — ze wzrostem poczytnośęi i ruchu narodowego działal­
ność pism polskich staje się coraz to skuteczniejszą i oddziały wu- 

f  Jarą na masy ludności. W  ciągu tej długoletniej pracy, społeczeń­
stwo polskie na Śląsku, karmione pismami niemieckiemu i czeskiemi, 
przyzwyczaiło się do pism polskich, pierwsze więc lody zostały 
przełamane. Dziś możemy już z dumą spoglądać wstecz na sześć­
dziesięcioletni okres walki, które ugruntował polskie słowo druko­
wane na Śląsku.

Stanisław  Warcholik.

Czeska „Ustredni Malice Śkolske" w  r. 1907.
Dwudzie&te już i siódme sprawozdanie roczne złożyła ta  in- 

stytucya oświatowa przed narodem. Od słów wymowniejsze śą w tern 
sprawozdaniu ćyfry i liczby. W  roku 1907 dosięgły dochody sumy 
rocznej dptąd najwyższej, ho 784.238 K. 80 hal., wydatki wyniosły 
7^2.566.04 K. tak, że lato nowe Rozpoczęło gospodarkę zaczątkiem 
11.672.76 K. Ale też Zarząd główny zasilany był przez Koła boczne 
sowicie, skoro samo Koło pań w Pradze złozyło w skarbonie cen­
tralnej 29.753.90 K., a nie wiele mniej koło pilzneńslde, obok któ- 
regb widnieje liczba 21.864 kor. Licżba darów wynosi 268.632 Tv. 
wobec roku przedostatniego o 54.254 K. wyższą, a w tern się mie­
szczą tak pokaźne zapisy jak  48.000 Iv. bezimiennego ofiarodawcy. 
Słynny „naród Flekovsky“ złożył gfpszami za rok ostatni 4008.38 K 

Z innych dochodów wymieńmy: 18.730 K. za znaczki Ma.ci.e- 
r j *  (o 6.000 K. więjaej niż r. 1906) i 16.000 K. z zapałek fabryki 
snszyckiej. Czeska zapomoga roczna wynosi 55.700 K., morawska 
23.350 (II część). „Narodui Ihiseda" z balu swego ofiarowała Ma­
cierzy 7000 koron.

21
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Macierz posiada wielki m ajątek w realnosoiach. W  r. 19D7 
zaciągnięte naw($t znaczne pożyczki na kupno domów w Erw enieaeh. 
Stało się to z konieczności narodowych. Niemcy bowiem w Erwe- 
nicśwll zawzięli | i ę  tak  na Czechów, że wypędzali icli sądownie 
z mieszkań, a na nowe żaden Niemiec nie chciał przyjąć rodziny 
efeskiej, mimo ostrych słów w prasie i mimo interpelacja w Sejmie. 
Liczyli te.ż Niemcy, ż# tanim groszem zdobędą czeskie domy obdłu- 
żone, które stanowiły majątek przedsiębiorczego budowniczego T a­
lenty. Ale jakże się rozczarowali, ,fm  w dniu licytacyjnym ogło­
szono im, iż na 24 godzin przedtem „UstMIiii Matice śkolsko* i „Na- 
rodni Jednęla Pośumarska“ długi egzekucyjne spłaciły i nabyły na 
własność majętności T alen ty / Siły obu narodów się zmierzyły 
I choć Niemcy karami pieiiiężnemi foli cieli zmuąić łweofców do po­
syłania swych dzieci do szkoły niemieckiej, Czfesi zdobyli się na 
naucżyoieli prywatnycłi swoich i wnieśli prośbę o czeską szkołę* pu­
bliczną. Rada szkolna pozwoliła,’ gmina się sprzeciwiła, ministerstwo 
przyznało £Tzkcłiom szkołę, ale dotąd na papierze.

Z Matiierzą\ czeską rząd się liczy bardziej, niż z miastami 
połskiemi, gdy idzie o Szkołę śpednię. W  Ołomuńcu upaństwowiono 
realną szkołę Macierzy. Rząd domagał się otl Macierzy 90.000 K  
na potrzeby szkolne i urządzenie, a jednak utargowano tyle że 
suma, na którą się zgodzono, wynosi ledwie 20.000 I\ Przjęjęto też 
na fundusz państwowy gimnazjum w Zabrzegu i Mor. Ostrawie. 
W  icli miejsce już Macierz twtffoy gimnazjami w Znojmie. a dla 
t  yskowskiego, które posiada już praw e publiczności, domaga się 
upaństwowienia.

Roku ostatniego zwróciła Macierz uwagę na zakładanie i bu­
dowę szkól' ludowych w miejscowościach zagrożonych, jak  Errenice, 
Cłiabafovioe, Kośfanjr u Teplic, Bfeżanky, SySte^c, Zalnź u Mostu 
itd.. mimów oporu niemieckiego i proteśtu gmin jest w Litomierzy- 
cńch,*««dzie od lat pięciu bój o szkołę toczą z radą gminną. Miej­
scowości takich jestc20. Nąsze oko zatrzjnnać się musi przy Śląsku 
Czeską szkołę Macierzy w Rychwałdzie (polskim) rozdzielono już 
na dwie: „Na P o d l e s i u i  -.JPrzy koSciele“ dzięki Kołu bogumiń- 
skiemu „Matice Osvety Lidove'-‘ i dr. Lederwari, adwokatowi w Bo- 
guminie. Jeszcze bliżej 'Cieszyna, bo w Gfuszowic tego właśnie lata 
utworzono 5-klasową szkołę czeską przy pomocy zasiłku, jaki daje 
przedsiębiorstw!) drukarskie i wydawnicze „Politiki-1 (przez lat kilka 
po 10.000 K.). Pamiętajmy i o tem. że pod samym Cieszynem w W o­
łowcu otwarto czeską szkołę dwnklatewą z pomocą dra Kordaća, 
prezesa Matice Osvóty Lidove w Cieszynie.

Macierz miała z końcem f, 1907 ogólnie zakładów szkolnych 
1.16. (60 .szkół ludowych, 54 szkółek, 2 średnie) i 72 ochronek. 
We wszystkich szkołaćh było 12.625 uczniów i uczenie (w Czechach 
7.829, na Morawach 3.141, na Śląsku 1 .r/i5), profesorów 28. nau­
czycieli 136 i 72 ochroniarek w ochronkach Nadto bjdo kateche­
tów w tych szkołach 55 czynnych i 43 nauczycielki robót. Liczbal



ogólna wszystkich kategoryi nauczycieli było 493, płaca nauczy­
cielska pochłaniała 435,6'4pi kor.

Z nauczycielskiego życia Macierz zapisała regulamin dyscy­
plinarny, który sobie nauczycielstwo Macierzy samo uchwaliło w roku 
1906. Otóż w roku całym nie trzeba było regulaminu ani razu sto­
sować ani przypominą<£ w jakiemkolwiek dochodzeniu. Nauczyciele 
Macierzy mają liczbę godzin tygodniowo 26 najwyższą, za każdą 
nadliczbową otrzymują po 1 Iv. wynagrodzenia, kierownicy po 10 
Fatach służby otrzjmiują dodatek 204 K. Nauczyciele macierzyńscy 
otrzymują dla dzieci swych zasiłki nawet poza rokiem 20-tym ich 
życia i to nie tylko dla tych. co są na stąulyach, ale i diaiGych, 
co się poświęcają zawodowi praktycznymi!. Nauczyciel nie ma dotąd 
emerytury, otrzymuje tylko „odprawę“ od Macierzy. Fundusz jednak 
odpowiedni tak  się corocznie zasilą, że wnet i płace wysłużone będą 
pobierali nauczyciele Macierzy.

Wreszcie i oto muszę dodać, że każdy 'wybitny Czech szczyci 
się legitymacyą Ustredni Matice Śkolske. T,e.go Towarzystwa sczłop- 
kami byli i są ministrowie: Pacak. Fort. P rasek a Fiedler był na­
wet urzędnikiem w Zarządzie głównym. Grono posłów parlam entar­
nych (Ćeleboygky, Dólina. Haju) i sfejmowydi (Uipera, Hubka), .któ­
rzy należą obecnie do Wydziału Towarzystwa, utw orzjii nawet Ivoło 
osobne, jak  Koło posłów Macierzy szkolne]. Grono to będzie liczniej­
sze. gdy się doń przyda-imiona posłów: Anyż, Kalina, KramaS. Mp- 
viik, Otokar, Prażak. Obek takich dygnitarzy widnieją imiona zwy­
kłych przemysłowców i pracowników i tak  są wszyscy „jednością silni".

Ja n  Magiera.

: ;]» 9

O rg a n iz a c y a  z b ie r a n ia  ś r o d k ó w  n a u k o w y c h -p o -  
m o c n ic z y c h  w  A u s try i.

Bardzo ważnym czynnikiem w sozwoju umysłowym dzieaka 
jest wrodzona mu (w różnych stopniach) władza — fantązya. J e ­
dnak zanadto spuszczamy się na nią, mówiąc dziecku o różnych 
rzeczach, a nie pokazując mu ich. Chcemy, aby -wyobrażało sobie 
morze, góry, kulę ziemską — nie myśląc, żg ono zna tylko sadzawkę, 
mogiłę, piłkę. Żądamy, aby opowiadało o rycerzach, "wojnach, po­
dróżach — a ono zna dzisiejszych żołnierzy, kłótnie podwórzowe 
i — marzy o wyjeździe furką za miasto. — Stąd potrzeba tłoma- 
czenia — i częste -wpadanie nauczyciela .w opowiadanie zbyt długie, 
w objaśnienie szczęgółów, czy wy rażeń coraz to nowych, w labi­
rynt nierzadko niejasny, nierozwikłany.

Rada zdawałaby się bardzo prostą: umieścić w sali szkolnej 
potrzedine do danego wykładu mapy, innym JŁzem plastyczne pła- 
nigloby, znów innym model dawnego rycerza czy okaz omawianego 
zwierzęcia — i niech dziecko widzi, ogląda, dotyka.

Tak. tylko skąd wrziąć to wszystko, raczej nie skąd — lecz



za co ? — Nasze szkoły średnie, uposażone są od ludowych
0 niebo całe lepiej. — a przecież uczniowie gimnazyalni rekrutują 
się w większej czyści ze sfery, dla której nie jest zbytkiem książka 
ani obraz, ani wycieczka, przytem szkoły średnie to miasto; a mia-' 
sto to tyśiącznąi spoVobn<ij!ć zobaczenia, podziwiania, choćby przy­
godnego >t‘ylko ujrzenia milionów zjawisk życia., — A i tam, wobec 
postępu nauki, ni,a można funduszami nadążyć w kompletowaniu
1 uzupełnieniu gabinetów" fizycznych czy przyrodniczych, i G-oj;zej 
daleko stoi sprawa w ęeminaryach nauczycielskich; a zupełnie po­
minięty tę potrzebę konieczną, dotując galicyjskie szkoły ludowe.
A przecież dziecko, im mniejsze, tem trudniej wyobraża sobjyi

, iem  mniej wreszcie posiada poj,ęć. tem więcej ma ich, fio- nabycia.
Dlaczego ono właśnie je s t w tym kierunku skrzywdzone ? Dla­

czego nasze szkoły ludowe, na ogół wziąwrsay, są tak okropnie u typ 
gijk w środki pomocnicze, a od gołych ścian sal szkolnych wieje*' 
tak i chłód przeraźliwy ? Oko dziecka nie widzi dookoła sięjbie nic, 
cobyCje zApiękawiało, zmuszało do zastanawiania się, rozniecało 
wr nim pożądanie wiedzy, umiłowanie książki, wzbudzało podziw" dla 

.potęgi przyrody i geniusza ludzkiego.
Zazwyczaj' wijpf przypisywać’zwykliśmy rządowi władzom 

krajowym — wiadzoiii szkolnym, zapominają!! o tem, że nawet naj­
lepiej w środki uposażone władze nie są w stanie wszystkim potrze­
bom żyC|ia społecznego w7 tej mierze uczynić zadosyć, jak  tego szybki 
rozwój kultury dzisiejszej wymaga. Władze nie mogą niepamiętąó , 
o tem, żpjpo za .szkolnictwem, dziedziną niewątpliwie bardzo ważną, 
są jeszczę inne dziedziny, domagające się również zaspokojenia pa­
lących potrzeb. W ina za upośflidzouy.stan naszego szkolnictwa lu­
dowego, naSęjem zdaniem, spada w7 (równej mierze także i na samo 
społeczeństwo, które stanowczo zbyt mało zdradza zainteresowania 
do tego, co się weWnątrz szkoły dzieje. Zapomina o tem. że poda­
rowaniem jakiegoś' obrazka lub kolekcyi motyli, a choćby naw7et 
pocztówek kolorowych a pouczających, można ogromną pddać usługę 
szkole, a dziatwfie dostarczyć wiele, wiele uciecliy i korzyści.

Zrozumieli to dobrze Niemcy w Czechach i powołali do życia 
specyalną organizacyę, której zadaniem ję$t, przez kollekcyonowanie 
śfbdków7 pomocy naukowej., zamienić powoli puste ^ o tąd  ściany sal 
szkolnych na rozrzucone po kraju drobne muzea, któreby poglądowo 
pouczały dziatwę i ludność miejscową o tem. co się zśćzego robi i skąd 
pochodzi, a zarazem przyuczały do patrz&iia z uwagą na różne zja- - 
wiska przyrody na które ludzie codziennie patrzą, afle ich nie widzą 
lub nie rozumieją.

Orgamzjićya ta  powstała w7 Czechach dzięki inicyatywfie k',e- 
v równika szkoły ludowej w Pern p. H a n s a  W e y ra u c lia . który jest 

też (luszą całego przedsięwzięcia, rozbudził wśród nauczycielstwa 
ludowego zamiłowanie do kollekcyonerstwa, urządził w kraju sze­
reg ■■'śstaoyi centralnych, zorganizował wymianę okazów i wydaje 
specyalne czasopismo^ przedmiotowi temu poświęcone.

Pragnąc czytelników7 ^Przewodnika oświatowegcC o zasadach.
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na których się instytucya ta  opiera, oraz o jej rozwoju dokładnie 
poinformować, zwróciliśmy się do p. Hansa Weyrancha z prośbą 
o dostarczenie nam bliższych 'szczegółów i jego uprzejmości zawdzię­
czamy artykuł, który w dosłownym przekładzie z niemieckiego po­
niżej drukujemy. Hedakcya.

Nie je-st naszem zadaniem mówić o ważności i potrzebie środ­
ków naukowych w szkołach ludowych, wydziałowych, czy^średrnch. 
Kwestya ta  tyle razy poruszaną była fachowo, tak  wszechstronnie 
dowiedzioną i rozpatrzoną została ich konieczność. że chyba nie po­
zostaje do powiedzenia nic nowego.

Niestety jednak, nietylko że środki materyalne szkół naszych- 
w żadnym stosunku nie pozostają-do owej uznanej potrzeby, lecz 
wprost nie pozwalają na zaopatrzenia szkoły w najprostsze, najnie­
zbędniejsze okazy, mapy. wzory.

Stąd nauczycielstwo, już od chwili wejścia w życie ustawy' 
o szkolnictwie ludowem i oparciu go na uzmysłowianiu uczniowi ■ 
omawianego przedmiotu, (co uwaźanem bywa za perłę ustaw wszyst­
kich) — zmuszopem jest posiłkować się własną pomysłów7 ością, oso­
bistą pilnością i zdolnościami, lioząę tu i owdzie na dobroczynność 
jednostki lub rozumnego ogółu. Szczęśliwa szkoła — której nauczy­
ciel w wolnych chwilach zajmuje, się powiększenieimjej zbiorów — 
lub który potrafił ie j zyskać pomoc inateryalną. czy opiekę' moralną 
myślącej i chętnej jednostki. Są to jednak wypadki rzadki0 zwła­

szcza. jeżeli się zważy — że szkół państwo liczy tysiące. — D la­
tego też przeważa bieda i na ogólny "poziom i rozwój szkoły — 
szczególniej ludowej — pojedyncze te usiłowania wpłynąć me są 
wr możności.

właśnie najbardziej pok*żebnjącą je s t szkoła ludowa i zwła­
szcza tal,; kształcąca ludność kątów i zakątków, oddalonych od śro­
dowisk większych, od miast, szkolą, której cej.em być musi danię 
tych wiadomości, jakie dzieci miasta nabywają przez codzienne oglą­
dania, zastąpienie tych sposobności nauki, jakich podostatkiem mają 
uczniowie i nauczyciele w .centrach oświatowych.

Nieustająca gorliwmść nauczycielstwa w okręgąch niemieckich 
czeskich, znalazła radę na piętrzącą usię trndnośąi: założono orga- 
nizaeyę do zbierania środków naukowych, pomocniczych.

Przedewszystkiem były to zbiory przyrody ojczystej: minerały, 
rośliny, chrząszcze, motyle, ryby, ptaki, żmije, zwiefzęta' ssące. &ro 
madzone i odpowiednio preparowane przez nauczycieli, służyły zrazu 
do powiększenia zasobów szkolnych, później przyszła myśl zamie­
niania okazów' mie.dzy sobą w różnych okolięach. w różnych miej- 
,$e«w ośeiach. Powiększyły się zbiory, pomnożyły wiadomości, rozsze­
rzyła wiadomość o pożytecznem działaniu.

Dalej zwTÓcono uwagę na zdobycie materyałów s iu w y rh  1 roz­
maitych wyrobćw z najróżniejszych fabryk*— aby uzmysłowić dzie­
ciom różne stany wr procesie przerabiania snrow oa zapomocą techni­
cznych środków. I tutaj można wskazać znaczne rezultaty, do-
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datnie:’ iab rykacya guzików rogowych i z perłowej masy, wyrób 
papiehu, szkła, porcelany, ołówków, piór stalowych, przędzenie lnu 
i bawełny, fabrykaćya jedwabiu, stały się uczniom przystępne, zro­
zumiałe bardzo małemi środkami pieniężnemi — lub zupełnie bez 
kosztów.

A miały jeszcze skutek inny: jeden, drugi i dziesiąty nau­
czyciel, pouczony i zachęcony przykładem, zaczął sam wynrfślać 
i tworzyf; pomocnicze .przybory naukowe; historya, geografiaf optyka^ 
elektryczność, uauka‘'arytinetyki znajdują i znaltizły takich, co chcą 
je zobrazować — i tak powstały przyrządy i wyroby, które zna­
komicie w wielu wypadkach potrafiły zągtą|i|ć drogie, często do na- 
bgSft dla uboższych niemożliwre, przybory znajdujące się w handlu.

I tak  stało/się, ze wiele szkół ludowych w Czechach iposiada 
dziś zbiory, których im pozazdrościłoby niejedno większe miasto.

Całn zasługa przypada nauczycielskiej „Organizacyi groma­
dzenia środków‘naukowych pomocniczych".

0 la t mija od chwili, w któręj powstała pierwsza taka orga- 
nizacya: w okręgu Saatz (Żatec) w mie^cpwości , Salusitz (Zało- 
zice), naturalnie zraziku* puił.ą bardzo skalę, ale powoli urządzenia 
te zaczęły 'się mnożyć, zwłaszcza wre wschodnich C zakach, stamtąd, 
jak ze źródła-*rozpłynęły się jej strumienie po całych Czechach - 
i dzi^ organizacyę tę można nazwać "wzorową i wzorowm funkcyo- 
nującą. "Na wschodzie-stanów i ona .ścisły związek, tak zw. „wolne 
zjednoczeni#, a wzajemne wspomaganie'śię czyni postęp jej pewnym 
i niezawodnym. Jedna tylko ta  okolica lię^y 30 punktów zbor­
nych organizacyi, podczas gdy nif ‘ resztę Czech przypada ich 1-t.

Ś]ą.sk. Morawy i niektóre alpejskie kraje przykład naślado­
wały, a i W ęgry ty ostatnich czasach urządziły coś podług czeskich 
wzorów. Czasopismo spe-cyaln©,. wydawaną przez niżej podpisanego, 
,,Lehr- und Lerum ittel-Rundschau“ słhży znakomicie swemu celowi 
i przynosi w rótzniku 1907 także wiadomości o stronie technicznej 
organizacyi.

Stamtąd wyjmujemy „Pięć przykazań11 dla punktów zbornych 
przedmiotów zgromadzonych:

t j  Towarzystwo nauczycieli mianuje Wydział. Do Wydziału 
należą najpierw ci, którzy się dobrowolnie zgłosili a w  razie ich liczby 
niedostatecznej — członkowie wybieralni. Tu należy zwracać uwTagę 
na to, aby wr Wydziale wszystkie typy szkół, istniejących w okręgu, 
były reprezentowane. Przełożony szkół musi być bezwarunkowa) 
członkiem Wydziału i on mianuje sekreltarza, kustosza etm®A

2) Wydział dżieli się na sekcyę, a przewodniczący jest zawsze 
referentem.

3) Wydział zwmaca się z prośbą o poparcie matcryalne do 
istniejących wT okręgu kaS|<Tow arz‘ystwr, radnew szkolnych, pszyja- 
ciół szkół i młodzieży. Chętnie przyjmuje także z fabryk surowiec, 
próbki wszelkie, od "właścicieli ziemskich i myśliwych zwierzęta 
wypchanej .szkielety, etc.
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4) Ztygranie powinno odbywać ̂ ię  energicznie i wszyscy nau­
czyciele powinni brać w niem udział.

Wydział zbiorowy przyjmuje, rozdziela i okazy zbyteczne 
przeznfeoza do wymiany.

6^ Wydział sporządza spigyszkół normalnyA, które otrzymują 
najpierw te komplety zbiorów, jakich nigdzieSw żadnej szkole bra­
knąć nie powinno. Takżę,-szkoła każda powinna mieć katalog znaj­
dujących sib 'w  organizacyi okazów, w rażie potrzeby uzupełniany 
odpisami katalogów, rozsyłanych wzajemnie sobie przez szkoły.

Inne punkta — np. łączenie sie, lub wciąganie do wspólnej 
pracy różnych kół ęzy strwarzjTszeń nauczycielskich — o ile Istnieją 
np. Koła przyrodników, historyków", literackie i t. p .— muszą już sto­
sować się do danych warunków iniejscowyck.

Trzeba było la t długich, zanim usiłowania, powyifcj opisane, 
zdobyłyby lobie prawo bytu; trzeba było niejedną zwalczyć prze­
szkodę, zanim osiągnięto cel upragniony. Ale przyznać trzeba, że 
od ła t 150 wiele zmieniło się na korzyść w kierunku nauczania — 
i nie powinniśmy spocząć, póki nie dowiedziemy, że zawsze i je­
dynie pragnęliśmy dobity powierzonej nam młodzieży.

H Weyrauch 
kierow nik szkoły w P eru  (psechy).

N o w y  p o d rę c z n ik  H is to ry i  P o ls k i.
Z d z ie jó w  narodu. W ypisy ze źródeł i “streszczenia  z opracowań historycznych. 
Tom I. zebrała H e l e n a  O r s z a .  Z 36"rysunkam i w ftskście. W arszaw a J908.

N akładem  i drukiem  W. A rcta. Stronic X V III. 474. F o rm at 8-ka).

Książka to w swoim rodzaju dotąd pierwpfo i jedyna. ".Nie 
spotkaliśmy bowiegi jaszcze tego rodzaju wypisów historycznych; 
tylko dla dziejów" literatury naszej można już wskazać podobna 
próby. Pomysł pani H. Orszy należy pp witać z wiolkiem uzna* 
niem i zadowoleniem, pomysł to bowiem bardzo szczęśliwy i bardzo 
na ‘czasie. Zyskuje on tem więcej na znaczeniu, gdy sobie przy­
pomnimy podręczniki do dziejów’ polskich-, używane w szkołach śre- 
diiu u męskich i żeńslcicb, podręczniki, k tóre są prawie parodyą śmie­
szną i smutną i żadnego nie dają pojęcia, a względnie mikrosko­
pijne, o naszej przeszłości, które w młodeni u m y ś le n ie  potrafią 
wzbudził żadnej refłeksyi, żadnego interesu i zaciekawienia dla na- 
-szej historyi. W ięc,książka taka była bardzo pożądaną. Ale jest kwre- 
Stya druga, ważniejsza jeszcze: jak  autorka wywiązała się ze swego 
trudnego zadania, jak  je pojęła?JOtóż i co do tego przyznać trzeba, 
że próba najzupełniej jest udatną, trzeba stwierdzić, że i pod 
tym względem, nietylko co do pomysłu, ale i wykonańia daje czy­
telników i szczerb zadowolenie. Jfes-t to dopiero tom pierwszy, 
obejmujący czasy piastowskie; życzymy autorce, by jak  najprędzej 
rzecz swoją doprowadziła, do końca. W dalszych częściach swojej
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pracy będzie już miała autorka zadanie do pewnego stopnia łatw iej­
sze, niż w tej pierwszej. Choćby dlatego, że kwestyi wątpliwych, 
spornych coraz mniej, żf materyał źródłowy ty języku polskim za­
czyna rosnąć powoli od XV w. Książka p. Orszy daje właśnie to. 
czego brak podsę,cznikom szkolnym, wprowadza chłopca w progi, 
tej naukowej pracowni historyka, pokazuje mu, j a k się tę przeszłość 
bada. opracowuje, na j a k i c h  podstawach i źródłach. A choć ten 
młodociany umysł nie stanie się później historykiem z zawodu 
i innegfj rodzaju pracy się poświęci, to jednak i dla ogólnego wy­
kształcenia bardzo j'est przecież pożądane i potrzebne i o tern mleć' 
jakipś pojęcie. Autorka zaczyna od pojęć zasadniczych; od defini- 
cyi hiiSoryi i podstaw, któremi ta  openijeAjnaród. społeczeństwo, 

» państwo), podaje, jakich nauk pomocniczych używa dla zbadania 
praw dy1 i w jakim te nanki pomocnicze pozostają stosunku; prze­
chodzi dalej aparat naukowyJ historyj, co służy dla niej za źródło 
i jak  się te źródła dzielą^jak nazywam i t. d. (kroniki, dokumenta 
i t. p.). Po tych zasadniczych i podstawowych pojęciach daje autorka 
zarys geografii historycznej i etnografi, przechodzi czasy przedhi- 
stofyczne, poczern, omówiwszy genezę państwa, wkracza już w hi 
storyę właściwą. Tn widoczna jest pewna niejednolitość, n ie iw n o - 
miernpść; o ile ćfiodzi o właściwe dzieje polityczne, nie wszystkie 
epifcodi autorka omawia, tylko ważniejsze, wybitniejsze lub mniej 
znańe z podręczników szkolnych. Ponadto w całym tym tonie wi­
doczną ijęst bardzo wyraźnie przewaga ogromna i ze szczególniej­
szą starannością traktow ane'stosunki prawucjfpołeczne, i ekonomi­
czne piastowskiej Polski, czyli to. oo należy jnż właściwie do lii- 
Śtoryi ustroju Polski. Ta stroną dziejów zajmuje lwią część'książki, 
je.st Szczególnie przez autorkę faworyzowaną. Rozumiem} to. jak  
również i pierwś^y moment, że z dziejów politycznych niektóre tylko 
kwestye szerzej zostały1 omówione —  rozumiemy' więc i nie dziwimy 
się wcale, tem wifedBtf że o tych wszystkich rzeczach mniej |jfe 
mówi w podręcznikach. Ale t  drugiej strony pożądaną byłaby większa 
harmonia i równomierność; traci bowiem na 'tem wrprnwTdzie nie 
tyle pożądana i potrzebna treść książki, ile techniczna strona tej 
treści. Ale też pamiętać trżebh,- że to jlp t pierwsza próba.

Jakiej metody używa autorka w swej robońia ? O t o — streszcza 
poszczególne rozprawmy danej kwestyi, albo z tych rozpraw' pewne 
większe lub mniejsze przytacza ustępy. Co do jtego trudno jest 
niekiedy odróżnić, kiedy autorka streśżezą, -a kiedy jakiś ustęp przy­
tacza Jub, jeżeli 5 kilku równocześnie rozpraw w jakimś ’ rozdziale 
korzysta, wr jakim to czyni stosunku i sposobie. ^Dobrze byłoby 
w A l a m i  tomach jaśniej tę rzeęz sprecyzować. Przytacza dalej 
autorka pewnć ustępy z poszczególnych kronik, spdtykamy 2 i także 
i khkanaście dokumentów różnej treści i formy (dyplomatycznej), 
co w szczególności należy podnieść z uznaniem bo czytelnik nie- 
świadorny, nie mający pojęąia i ‘ó tej formie technicznej dokumen­
tów średniowiecznych, a dńsyć ciekawej, pewnego wyobrażenia na­
brać potrafi. Szkoda, że przy naukach pomocniczych nięyo więcej

/



nie powiedziała o paleografii i dyplomatyce (jakiegp rodzaju są 
pisma, dokumenta), choć ostatecznie nie jest to znów7 tak  wielka 
Strata. Dodać jeszcze mus'/ę.*żó te wryjątk i z kronik i dokumenta*; 
przytoczyła autorka w przekładzie polskim.

Ogółem biorąc, książka-p. Orszy opracowana jest nader s t a ­
rannie i ta  troskliwość o dobroć widoczna jest wszędzie. Podana 
na pcjckątku literatura, k tó g B się  posługiw,ała autorka, świadczy
0 staranności, z jaką pracowała; przedstawia to ogromną «ąrtdgć 
pedagogiczną dla czyteinka. Iliishracye wreszcie dobrze podane
1 nieźle wykonane, mogą także oddać cenną przysługę. Polecić za­
tem należy tę książkę gorąco, zaznaczając, powinna iią  ona 
znaleźć w rękach całej młodzieży; bo dla n i^  przedewszystkiem 
była pisana i dla niej wiaśnie ma wielką wartdąć. Może pouczyć 
dużo, naukę szkolną ułatwić, uprzyjemnić, niejedno wyjaśnić, wzbu­
dzić zamiłowanie do nauki i przeszłości naszej. Podobnież dla samou­
ków7. którzy już opracowali jakiś podrębznik dziejów7, wiele z tej 
książki będzie korzyści. Przed jfej przeczytaniem jednak pożądanem 
jest znać- jakikolw7iek zarys dziejów7 naszych '(np. Lewickiego).

D r M anjan Goyski.

K ro n ik a .
D z i e s i ę c i o l e c i e  p r e z e s u r y  pr of .  D r a  E r n e s t a  B a n c r o w s k i e g o .
A\ d n iu  7 cze rw c a  b. r. u p ły m jjraB z iesw ć  l a t  od' fczaśu, ja k  p rezesem  

T . S .S Ł  o b ra ir j z o s ta ł  p. D r ' E rn ą ^ t  B androw Tsk i, b. d y re k to r  S zko ły  h a n ­
d low ej, a od dw ócli l a t  d y re k to r  Szkoły  p rz em y sło w e j w  K ra k o w ie . Ckl te j  
p o ry . co ro k u , w  d n iu  k o n s t \  tn o w a n ia  s ię^o d n aw ian eg ó  Z a rz ą d u  G łów nego , 
p o w o ły w an y  je s t  on n a  to  n a c z e ln e  w7 n a sz em  T o w a rz y s tw ie  )ta lio w isk o .

f f c ie s ię c io le c *  to  f M m i a  w ła śn ie  o k re s  |n » jW i$ & jś flB  ro z k w itu  
T . S. L . Z' in s ty tu c y i  m łodej i s ła b e j ro zw iń ę ło  się  ono p rz e z  te n  cżas 
w o rg a n iz a c ję  w ie lk ą  i z a ję ło  s ta n o w isk o  po w ażn e . Z ro k u  n a  ro k  r o ­
śn ie  lic z b a  K ó ł i członków- T . L ., \v z m % a  się  .'jego b u d że t, p rz y b y -  
wTa ją  iwa now e sz k o ły  ju ż  n i e t i lk o  n iższe , a le  i ś re d n ie , ro z s z e rz a ją  a ę  
jag o  ag en d y . K to  m ia ł sposobność  z e tk n ą ć  się  i z ap o zn ać  b liż e j z p ra c ą  
w Z arząd z ie . (S łow nym  lu b  W y d z ia le  Ś c isły m , te n  w i& f ja k  tu  p ra c a  jpift 

'sk o m p lik o w a n ą  i t ru d n ą , ja k  w ie lk ieg o  w y m a g a  z m y s łu  o ry e n ta c y jn ę g o  
i o rg a n iz a c y jn e g o , ja k  c zę s ty ch  n a ra d  i p o s ie d ze ń , j te m u  te ż  z n a n y  je s t  
u d z ia ł w  te j  p ra c y  szan o w n eg o  n aszeg o  'Px?zęsa*"pna E . B an d ro w sk ieg o . 
P rz e z  1 0  l a t  sw ego  u rz ę d o w a n ia  d a ł on dow ody o g ro m n ej e n e rg ii,  w y ­
t rw a ło ś c i  i u m iło w a n ia  in s ty tu c y i ,  d la  k tó re j ,  obok lic& nych obow iązków  
zaw o d o w y ch , n a u k o w y ch  i sp o łeczn y ch , (z aw sze  z n a jd o w a ł czas i^b ch o tę , 
ab y  p rzew o d n iczy ć  n a  w sz y s tk ic h  p o s ie d ze n ia c h  Z a rz ą d u  G łów nego  i W y ­
d z ia łu  Ś c isłego , re p re z e n to w a ć  T o w arzy stw o ., n ą  z e w n ą trz  i g p ż ie  trz e b a , 
b y ć  jeg o  o ręd o w n ik iem  i obrońcą.

N ie  b ęd ziem i tn  k re ś l i l i  d a t  z ż y c ia  n a szeg o  p re z e sa , a n i podno­
s ili  jeg o  z a s łu g , po ło żo n y ch  b ą d ź  to  n a  po lu  ch em ii te o re ty c z n e j ,  jak o  

,j l d n e g d ' z  w y b itn y c h  d z iś  p o lsk ich  ch em ików -pedagogów , b ąd ź  obyw atel*



skieh , jak o  k ie ro w n ik a  m ło d z ieży  i m ie jsk ieg o , to m b a r d a ie i^ f te
się  p rz ec iw k o  tem u  I f o tŁ o h p I t i c  z a s trz e g ł . ' 'N iem n ie j je d n a k ż e , z olio- 
w ią z k u  k ro n ik a rs k ie g o , o k o liczność  tę  n a  tem  m ie jsc u  p o d k reś lam y , jo-

?>m

P r o f .  D r  E r n e s t  B an d ro w sk i .

dnocześnife sk ła d a ją c  J u b ila to w i se rd eczn e  ż y czen ia , ą b y  w  d obrem  z d ro ­
w iu  i z t ą  sam ą  pogodą,, k tó ra  j e s t  z a s a d n ic z ą A e c h ą  jeg o  u m y słu  i c h a ­
r a k te r u ,  d o czek a ł n a jp ie rw  s re b rn y c h , a  p o tem  zło tycB  godów  z n a sz ą  
in ^ y t i i c y ą ,  i p rz ew o d n ic zą c  je j  n a d a l, u trz y m a ł tę  sam ą, co dotąd;, k o le ­
ż e ń sk ą  a tm o sfe rę  w śró d  członków , w sp ó ln ie  z n im  prttppjącycfh w Z a rz ąd z ie .

K siążk i do p rze jrz e n ia  d la  b ib lio tek  ludo w ych . A by k ie ro w n i­
kom  b ib iio to k  i c zy te lń  lu d o w y ch  dać m ożność p rz e d  z ak u p n e m  z a p o z n a ­
n ia  się  z ich  tre ś c ią ; ' b e r l i ń s k i e  T  <fw f c r z y s t w o  s z e r z e n i a  
o ś w i a t y  l u d o w e j  w p ro w ad z iło  u sieb ie  n a s tę p u ją c ą  now ość.

K ie ro w n ik o m  c z y te ln i i b ib lio tek , k tó re ' w  c h a ra k te rz e  cz łonków  n a ­
le ż ą  do T o w a rz y s tw a , w y sy ła  sb* ze S k ładn icy  c e n t r a ln e j  k o lek cy e  k s ią ­
żek  W n rto R i do 5 5  m a re k  ,,do p r z e j r z e n ia “ w  c ią g u  jed n e g o  m iesiąca . 
W y s y ła n e  ąą  w  z a s a d z ie  ty lk o  now e E g z e m p la rz e , a je  n a  *y'la*fifre m ogą  
bffd ta k ż e  k s ią ż k i u ż y w c e ,  n a b y w a n e  a n ty k w a ry c z n ie . O d b io rca  po n o si 
k ą s z ta  p rz e sy łk i  p ęęz to w p j w  o b y d w ie  'S trony, p o za tcm  o b o w iązan y  je s t  
z a k u p ić  k s ią ż e k  p rz y n a jm n ie j  z a  10 m are k  z w ysłhm ej m u ko ilokgyi. Za 
w y s ła n ie  k s ią ż e k  do p rz e jr z e n ia  c e n tra ln i?  sk ła d n ic a  n ie  p o b ie ra  ż ad n e j 
d o d a tk o w e j o p ła ty . J e ż e l i  o d b io rca  w eźm ie  k s ią że k  w ięce j n iż  za  10 m a- 
rek j k o rz y s ta  z o d p o w ied n ieg o  o p u s tu  i k o sz tó w  p rzeą jrfk i n ie  ponosi. 
K s ią ż k i u szk odzone  lu b  p o w a lan e  ni?j" s ą  p rz y jm o w a n e  z p ow ró tem  ja k  
ró w n ie ż  i te , k tó re  z o s ta ły  d łu że j n iż  m ie s iąc  z a trz y m a n e .

S y s tem  te n  podobno b a rd zo  d o b rze  s ię  p rz y ją ł .  D a je  orf m ożność 
b ib lio te k a rz o m  p rz e jr z e n ia  i o c en ien ia  k s ią ie k  faśobiście . S to so w an y  je d n a k  
z pow o d zen iem  m oże być  ta m  J e d v n io .  jgdzie osoba  k ie ro w n ik a  b ib lio te k  
d a je  T o w a rz y s tw u  ręk o jm ię , ż e ^ t o i  on w  zupe.łnośai ua  w y sąk o śc i z a d a n ia .



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L.

Z Zarządu Głównego.
Zarząd Głów ny T. S. L. '  Okólnik 19.

Ł . 4135.
Do Z arząd ów  Kół T. S. L.

Tegoroczna akcya składkow a na  I)ar Narodowy 3 M aja w ykazała, że do­
chód osiągn ięty  ze sprzedaży kokardak  czerwono-białyoh przez Koła. T. S. L. 
przyniósł przeszło 2000 KoA. P ragnąc, by Koła m ate ry a ł n a  :knkardki nabywać 
m ogły za n a jp rzystępn ie jszą  cenę. Z arząd Główny gotów  j ę j t  wpijpst w fabry­
kach zamówić w iększy zapas w stążek  dla u ży tku  Koł. By sj;ąć sió to mogło, 
prosim y o podanie nam. ja k ą  ilóSS1 m Strów w stążk i zapotrzebować m sze tam t. 
Koło. przy obliczeniu 4 kokardek  i  1 m etra. Po zebraniu  sum y zapotrzebow a­
nych m etrów  w stążk i Z arząd  g łó w n y  w ejdzie ,w stosunek z-fab rykam i i zaw ia­
domi Kuła o cenie w stążki. Na w stążce o barw ie  biało-am arantow ej odbity bę­
dzie in icyał T. S. L.

Zarząd Głów ny T. S. L. Okólnik 20.
Xj* 4255.

Do Z arządów  Kół T. S  L.
W obec tego. że form alności praw ne, dotyczące postanow ienia § 72 nowego 

s ta tu tu * ! .  S. L. w ym agają  osobnego zbaTlania przez sek c ję  praw niczą B ady 
m iasta  K rakow a oraz uchw ały  te jże  Rady, przeto uzyskanie  lega lizacy i i za ­
tw ierdzen ie  s ta tu tu  przezTi. k. M inisterstw o spraw  w ew nętrznych, m usi uledz 
zwłęeo. W obec-tych od Z arządu Głównego zupełn ią n iezależnych przyczyn, t a Sł 
m in W alnego Zsrronladzenia T. S. "L. p rzesun ię ty  być m usi ua okres pow aka­
cyjny. W ydział 'Sjiisły n a  posiedzeniu dn ia  gtii z. m. postanow ił przedstaw ić peł­
nem u Zarządow i Głównemu, k tó iego  posiedzenie odbędzie Się w dniach 13 i 14 
czerwca! wniosek o w yznaczenie term in u  W a ln ^ o *  Z grom adzenia n a  dni (ń 7. 
8 w rześnia b. r. Po zapadnięciu  odnośnej uchw ały  Z arządu Głównego, bezzwło­
cznie ją  zakom unikujem y Zarządom  Ijół i Z f u K s w  okręgowych z podaniem  
ostatecznego postanbw ienia co do te rm in n  i m iejsca Z jazdu.

Zarząd Główny T. S.  L. Okólnik 21,
L. 4455.

Do Z arządów  Kół T. S. L.
Z arząd Główny stoi w przededniu  w ielk ich  w ydatków  z powodu rozpocząć 

się m ającej budowy gm achu  d la  sem inaryum  nauczjńflelskiego i gim nazynm
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polskiego T jjf$ |L . w B iałej. Poza tem  Z arzM  S łow ny zm uszony je s t  w n a j­
krótszym  czasie uregulow ać w iele zobowiązań wobec k s ifg a rń  z ii  książki, do­
starczone Składnicy C entra lnej. Tym czasem fljóoła T. S. L. w ogrom nej swej 
więkpzo^Cji n ie pokryły dotąd znacznej częściow ych należy tości za pobrane ksią ­
żki, w ydaw nictw a, na lepk i 3 m aja , kalendarze , z ty tu łu  5 0 “/o w kładek D aru 
d io d o w e g o '3 m aja  oraz p rzedp łaty  za Przew odnik  Oświatowy. T ak i stan  rze­
czy u tru d n ia  ogrom nie norm alną gospodarkę finansową n ie  ty lko Z arządu  Głó­
wnego, lecz szkodzi takżę;iprawidłavcemu rozwojowi p ra ty  Kół: w iele 'Kół 1 \ S. L. 
m a przyrzeczone zasiłki ze skrom' ' Z arządu Głównego, zasiłków  tych jednak  
Z arząd Główny we właściwych term inach  w y p ła c a j  Kołom nie może w łaśnie 
z powodu, że Koła w większości wypadków wcale n ie poczuw ają się do obo­
w iązku dotrzym yw ania zobowiązań swych w zględem  Z arządu  Głómnego.

W obec teg o ' zw raca się Z arządu Główny z najusiln iejszem  w ezw aniem  
do Zarządów  Kół o jaknajrych le jsze  w yrów nanie p rzypadających Zarządow i 
Głównem u kwot. N ie przetaczam) trudności, n a  jak ie  Koła przy zdobywaniu do­
chodów są narażone, d latego usiln ie  R o sim y , by Z arząd Koła. jeś li n ie w całości 
to p rzynajm niej pew ną znaczniejszą kwotę.- najdalej,, do dn ia  25 czerwca b. r. 
do K asy Z arządu  Głównego odesłać z & h K r

Zarząd G łów ny T. S.  L. Okólnik 22.
L. 5153.

Do Z arząd ów  Kół T S L
W  w ykonaniu uchw ały Z arządu  Głównego T . S. L. na  posiedzeniu dnia 

28 czerwca b. r. pow ziętej, zaw iadam iam y nin ie jszem  Z arządy Kół, że W alny  
Z jazd Towarz)*>twa Szkoły Ludowej ódljędzie .się w roku bieżącym  w Jarosław iu  
w dniach 0, 7 i 8 w rześnia. W  załączeniu przesyłam y w Sofljw nem  brzm ieniu  
§§. 60,. 63, <73, (?4. 35 oraz 68 s ta tu tu , ucliwaloirego na N adzw yczajnem  W alnem  
Zgrom adzeniu we Lwowie w dniach 1 i 2 lu tego 1908 i prosim y Z arządy Kół 
o zastosow anie nowych jirzepisów. w powołanych §§ zawartych;, odhoSnie do 
przedk ładan ia  wniosków i m ianow ania pełnom ocnych uczestników  W alnego Z jazdu.

Poniew aż Zarząd Główny dla delegatów  i .uczestników, do udziału w W al- 
nyrń Zjgździe upraw nionych, n ie będzi,e wydawałjąJsobnycli b lankietów  na lis ty  
uw ierzy teln iające . Z arządy Kół w inny ^sami delegatom  swych fKół i bio>rąoym 
w Zjeździe udział członkom Z w ządu  K oła w y staw ią  pisem ne upow ażnienie n a ­
stęp u jąebj treści:

% Li3' fc u w i e r z y t e l n i a j ą c y .  I 
d la W P. ... członka Z arządu Koła T. S. L. w
upraw niający  do udzia łu  w W alnym  Zjeździe T. S. L. odbyć się m ającem  
w Jarosław iu  w dniach 6, *7 i 8 ' w r o n i a  1908 r.

Z arząd Koła T . S. L.
■ ttik re ta fz ś ł  (X. B:) Przewodniczący:

2) L i s t  u w i e r z y t e l n i a j ą c y : ,
d la W Pf -.  de leg ata  Kida T  S. L. w
u praw niający  do udziału w W alnym  Zjeździe T. S. L. odbyć się m ającem  
w w Jarosław iu  w dniaah 6, 7 i 8 w rzę tn ia  1908 r.

Z arząd Koła <T. »  L.
.Sekretarz: (L. S.) ^Przew odniczący:

Poniew aż w W alnym  Zjeździe udziału  wziai; n ie mogę zas tap i m nie
W P. ..........

Po d p is de leg ata : Podpis zastępcy d e leg a ta :



329

T ak  w ystaw ione lis ty  uw ierzy teln iające  m uszą być zaopatrzone w łasno­
ręcznym . podpisam i przewodniczącego i sek reta rza  K oła  lub zastępców  oraz p ie­
częcią Kołą. Bez tycli oznak autentyczności pismo uw ierzy teln iające  n ie  bipfzie 
uznane za ważne.

D elegaci i Członkowie Zarządów  Kuł w inn i pismo uw ierzytelniają©  złożyć 
u  w stępu n a  sałę obrad, g dzft w zam ian w ydane im  zostaną k a rty  uczestn ip tw a, 
upraw niające  ich do udzia łu  w obradach i głosowaniach.

Program  szczegółowy i porządek dzienny obrad W alnego  Z jazdu  zostanie 
głoszony i do w iadom ości Kół podany osobnym okólnikiem.

Zarząd Głów ny T. S. L. Okólnik 23.
L. 5184.

Do Z arządów  Kół T. S. L.
N akładem  Z arządu Głównego T. S. L. w ydane niedaw no zostały n a s tę ­

pu jące  pocztówki a rty styczne: 1. Sęrya (12 sztuk) widoków zam ku królew skiego 
n a  "Wawelu w edług rysunku  W ł. Żylińskiego, w cenie 80 h a l.,  2. Racław ice, 
o d b itk a  z obrazu J  Chełm ońskiego, po 6 h a l.; W esele  huculskie, według obrazu 
oK Sichulskiego, po 6 ha l.; Pocztów ka d la  Zw iązku T. S. L., w edług ty su n k u  
A. G ram atyki-O strow skiej. po 4 hal. P rzesy łam y w załączeniu egzem plarze oka­
zowe wyszczególnionych w ydaw nictw  i najuprzejm iej prosim y Z arządy Kół o za­
jęcie  się ich rozsprzedażą, zaznaczając, że n a  w idokach zam ku na W aw elu 
udzie lim y Zarządom  Kół 4ł) %, opustu n a  cele Koła, na  w szystk ich  innych — 
33 1(3 “/o- W  razie zażąftania przez Z arządy Kół w iększej ilości w idoków  zam ku 
na W aw elu  do rozsprzedaży — nad esłan ą  obecnie seryę doliczym y do rach u n k u ; 
gdyby za.ś Z arząd K oła n ie  zam ierzał tej seryi wziąć do rozsprzedaży. prosim y 
załączoną sśryę pod opaską Zarządow i G łównem u zwrócić. Licząc n a  przychylne 
i skut-eczne poparcie przedsiębiorstw  T. S. L. ze strony Zarządów Kół, raz je ­
szcze najnow sze te  w ydaw nictw a uw adze Zarządów  Kół poleeam y.

Zarząd G łówny T. S. L. O kęfcik 24.
L 5189.

Do Z arząd ów  Kół T. S. L.
W  końcu m aja  to. r. redakcya K alendarza  T. S. L., p ragnąc  zebrać n ie ­

zbędny m aterya ł do szem atyzm u Kół T, S. L.. k tó ry  m a być w ydrukow any 
w K alendarzu, zwróciła się do Zarządów Kół i Związków O kręgowych z prośbą 
o w j pełnienie odnośnego K w estyonaryusza. W  uw agach  do Kw es^yonaryusza 
prosiliśm y w yraźnie o zwrócenie go nam , o ile  możności przed 10 czerwca.

Gdy do te j pory zaledw ie ty lk o 1 (jG. część Kół T . S. L. uczyniła  zadość 
naszej prośbie i K w estyonarynsz w ypełniony nadesła ła , zm uszeni jesteśm y po­
w tórnie zwrócić sio do Zarządów  Kół z pręsJm, aby zechciały przyspieszyć ze­
b ran ie  niezbędnych danych i K w estyonaryusz co rychlej zwróciły. Jeżeli w któ- 
rem ś z Kół szem at p rzesłany zag inął, prosim y o zaw iadom ienie pocztówką, 
a  niezwłocznie wyślem y drugi^egzem plarz. N ienadesłanie w r pełnionego K w estyo­
naryusza narazi K oła n a  to, że w Szem atyzm ie podane zostaną d a t#  zeszłoroczne.

Zarząd Głów ny T. S. L. Okólnik 25.
L. ląase.

Do Z arząd ów  Kół T. S. L.-
D nia 1 czerw ca 1). r. up łynął te rm in  zb ieran ia  D aru  Narodowego na  listy, 

składkowe T . 8. L., przeto Z arząd  tłtów ny wzywa uprzejm ie Z arządy Kół o jak  
n ajrych le jsze  ściągnięcie gotów ki i l is t  od osób, k tóre  z ram ien ia  Kół zajm owały



się zbieraniem  datków  i o nadesłan ie  Zarządow i Głównem u tak  gotówki jak  
i list. składkow ych w raz z wypełnieniem zestaw ieniem .

N adto Z arządy Kół zeohcą doni<$<j Zarządow i Głównemu, czy i z jak im  
rezu lta tgm  kasowym  urządziły  K oła w dniu 3 M aja przedsiębiorstw o na rzecz 
Daru Narodowego (przedstaw ienie, festyn , odczyt i t. p.), ew entua ln ie  prosim y 
o nadesłan ie  uzyskanej stąd  gotów ki na  ogólny rachunek  tegorocznego D aru 
Narodowego 3 M aja.

- W reszcie prosim y o energiczne ściągnięcie próżnych l is i  składkow ych od 
osób, k tó re  nie zebrały żadnej gotówki.

Zarząd G łów ny T. S. L. OkóhiikT26.
*  5360.

Do Z arządów  Kół T. S.  L.
Z akw aterow anie uczestników  W alnego Z jazdu  T. S. L. przedstawiać, 'bę- 

d/.ie dla Koła jarosław skiego w ielk iU ftiudnpfci. gdyż spodziew any ja s t  większy 
napływ  gości z powodu równocześnie odbyć się w Jarosław iu  m ającej W ystaw y 
przem ysłowej i rolniczej oraz z powodu rozpoczęcia toku  szkolnegy. "Wobec tego 
w im ien iu  Z arządu 'K o ła  jarosław skiego zw racam y się do Zarządów  Kół z prośbą, 
aby zechciały liczbę delegatów  i innych do uczustniot.wa w W alnym  Zjeździe 
upraw nionych członków zgłosić najpóźniej d o n ln ia  1 w rześnia pod adrąsem  K oła 
w Jarosław iu  n a  re je  W . P a n a  Prof. K azim ierza P iątkow skibgo.

Loterya fantowa T. S. L.

Powszednią otpczona w kraju sympatyą instytucya Towarzy­
stwa Szkoły Liniowej rozwija z każdym rokiem coraz intensywniej­
szą działalnośpi Zamknięty świeżo bilans za rok ubiegły świadczy, 
żeśmy na polu ofiarności społecznej na, cele T. S. L. prześcignęli, 
i to nawet dosyć znaczniej czeską Maticę Skulską. Je s t to objaw 
ze wszech miar plżądany i pomyślny, zapewniający Towarzystwu 
trwały byt i rozwój na przyszłość. Zarząd G-łówny zaniknął w tym 
roku rachunki swpj&. nietylko bez strat, leciz nadto na pokrycie 
niedoborów z lat .poprzednich przeznaczył 16.000 koron przy ró- 
wnóqzesnem odpisaniu Kobom T. S. L. blisko Ą000 koron zaległości 
w Zarządzie' Głównym., ©bok dawniej istniejący cli szkół kresowy oii 
tv Białęj, Leszczynach i Morawskiej Ostrawie, powstały nowe pla- 
oówki w Haknowje i Przywozie oraz Seminaryiun nauczycielskie 
tv Białej i Gimnazyum w Białej. Dowodem rosnącej w kraju sym- 
patjń i uznania dla działalności T. ■$. L. niech posłuży takt, iż przed 
kilku miesiącami znany pedagog i właściciel prywatnego $emina- 
rymn na-uczyćidfskiego w Krakowie p. Franciszek Preisendanz. usu­
wając się na zasłużony , wypoczynek po trud,ach, ofiarował Towa­
rzystwu stworzoną przez siebie insty tucję  wraz z kapitałem lg.000 
koron na jej prowadzenie. Dzięki1 ̂ planowo > systematycznie prowa­
dzonej akcyi zwalczania analfabetyzmu przez knrsa dla aimlfabe- 
tOw, szkółki początkowe, pogM anki i t. p„ mnożą się w tysiące po 
wsiach i miastach czytelnie i wypożyczalnie książek.

Ze szpzególnem'^zadowoleniem podnieść to należy, że praca
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oświatowa T., S. L. płynie dziś po kraju  falą nietylko'jzeroką, lecz, 
że się i łożysko tej fali z każdjgaT- rokiem pogłffeia^ dzięki energii 
i wytrwałości Kół. które poznawszy teren prac# j zdobywszy po­
trzebne doświadczenie, stanęły dziś mocną stopą na. gruncieftw ej 
działalności. Sprawni tworzenia burs i domów ludowych przed innemi 
weszła dziś na porządek dzienny i jej poświęca się też w T. S. L. 
najwięcej uwagi.

Zarząd Główmy T. S. L. w Krakowie. który odgrywa rolę 
motoru zasilającego i regulującego energię wfe wszystkich kołach 
i kółkach tej organizacyi, musi baczyć pilnie, aby praca dziś już 
bardzo w T. S. L. zróżniczkowana, wre wszystkich punktach pośtę- 
wała naprzód, aby otw orzone instytucye funkcjonow ały sprawnie, 
i aby rezultaty pracy z każdym rokiem były coraz widoczniejsze. 
Ąby temu zadaniu swmimi Zarząd Główmy dobrze odpowiedział, musi 
011 z roku na rok coraz większeińi dysponować -środkami musi 
u ogółu podtrzymywać st-ale zainteresowanie do spraw Towarzystwa 
i ofiarność na cele T. g. *L. podsycać.

W krnju ta  kim, jak  nasz, pod każdym wzglądem upoślddzęnym. 
jest to zadanie trudne, a niecbcąc być natrętnym i opidhić swoje 
istnienie wyłąoaiie liajEgroszu od społeczeństwa wyżebranym, Za­
rząd T. S. Xj. dąży wytrwałe do tego, aby zorganizowane przez niego 
przedsiębiorstwu! dochodowe jako to: wydawnictwa książkowe, po­
cztówki, nalepki, papier listowy, tutki i t. p.  przynosiły mu takie 
zyski, któreby poważnie zasilały skarbiec Towmrzystwm.

Do takich właśnie przedsiębiorstw" dochodowych należy zor­
ganizowana przez Zarząd na cele *T. S. L. wielka loteryń fantowa, 
Do rozegrania zakupiono fantów za okrągłą sumę 3 0 .0 0 0  koron. 
A trakcję  stanowić będzie główma wygrana w postaci sztaby złota, 
wartości 1O.O0O koron. K ainne wygrane, których będzie 99fy złożą 
się dzieła mistrzów pendzla i dłuto, wśród których 2 piękne obrazy 
Ja fk a  Malczewskiego „E lenar1 i „Głowa Eumenidy“ zajmuje naj­
wybitniejsze miejsce. Narliine fanty przeznaczono oenne wydawni­
ctwa, księgozbiory oraz klejnoty artystycznej roboty. Ciągnienie 
odbędzie się 3 0 ' grudnia r. b. Znaczna ilość losów już została roz- 
Sprzedana. -Pózostałe muszą być rozsprzedane w ciągu bieżącego 
półrouza. Właściwie nie rozsprzedane leoz r  oz c li w y  t a n  e bj^g ońe 
jiowinny. a dopomódz wr tym wzg-lędzie Towarzystwu je s t  obowiąz­
kiem każdego obywatela kraju. Szansa, wygrania za 1 koronę sztaby 
złote, wmrtości 1 0 .0 0 0  koron, tudzież pięknych obrazów M alczew sk ie!* ®  
i innych cennych dzieł sztuki i przemysłu artystycznego powinna 
by&ł poważną do teg j zachętą.

Byłoby wielce pożądanem, aby w letniskach i miejscach kąpielo­
wych, gdzie skupia si£ w obełćnym czasie mnóstwo ludzi, dla któ­
rych wydatek 1 korony me odgrywka poważnej roli, potworzyły się 
komitety, któreby ułatwiły Zarządowi Główmemu rozpowszechnianie 
losów. Dobrze by było przeznaczyć 11,1 ten cel pewien określony 
dzień i przy odpowiedniej reklamie w miejscach publicznych usta­
wić stoliki do sprzedaży losów' T. S. L. Zarząd $4ówmy w najbliż­



szym czasie zamierza akcyę taką zorganizować. Jego członkowie 
rozjadą się do miejsc kuracyjnych z losami i afiszami. Spodziewać 
s,ię można, że Zarządy kąpielowę ze swej', strony przyjdą 'Towarzy­
stwu Szkoły Ludowej z pomocą w w in względzie; w ten sposób 
akeya cąl pożądany osiągnie, a sprawa oświaty ludowej ogromny 
krok naprzód, dzięki temu, .uozyni.

A wiil* nieehaj nikt nie pożałuje korony na kupmy losu T. S. L.
Komu leży na sercu sprawa rozwoju Towarzystwa, ą w niem 

razem i sprawa podniesienia oświaty ludowej w kraju, ten chętnie 
czynnie się przyłoży do rozsprzedaży losów.
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S p r a w o z d a n ie
z kursu d la  dorosłych  a na lfa be tó w ,  u r z ą d z o n e g o  przy sz k o le  polskiej  

im. T a d e u s z a  Kościuszki w Białej w r. szk o ln y m  1 9 0 7 / 8 .

I. W p i s y .
Wpisy na kurs analfabetów trw ały od 1 do 15 października 

1907 r. codziennie od godziny 6 do 8 wieczorem. 
m  kursa zapisało się:

K u r s n i ż s z y K u r s w y ż s z y

R
a

z
e

m
W i e k mężcz. kobiet razem mężcz. kobiet razem

14—ao y , 27 17 44 29 ■ 19 48 92

20—30 fłO 4 7 15 - 15 22

|iO —40 2 5 3 , — 3 8

40—50 — — 3 — 3 3

Razem 33 9lS 56 50 19 125 125‘

W  porównaniu z rokiem poprzednim zapisało się więcej o 12 
frekwentantów. Jak  w poprzednich latach tak  i w tym roku w Cza­
sie trw ania kursów frekwencya znacznie się zmniejszyła. Powody 
zmniejszania się frekw encji i nieregularnego korzystania z nauki 
były rozmaite: przenoszenie się na robotę do innych fabryk, zbyt 
odległych ‘od Białej; praca w fabrykach niekiedy do godz. 8 wieofeór; 
zamiana pra-cy dziennej na noeną; w wielu zaś wypadkach niezro­
zumienie dobrodziejstwa nauki przez samych uczestników.

II. O r g a n i z a c y a  k u r s u ,  s k ł a d  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o  
i c z a s  t r w a n i a  k u r s u :

Kurs analfabetów podzielony jest na 2 kursa mieszane (kurs 
niższy i kurs wyższy).

Nauka r o z p o c z ę ł a . w  dniu 15 października 1907 i począ-
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tkowo odbywała się dwa razy w tygodniu po 2 godziny, później 
od stycznia b. f .  trzy razy w tygodniu. Razem na pierwszym kur­
sie było 51 lekcyj nauki w 102 .godzinach, a na wyższym kursie 
59 lekcyj nauki w 118 godzinach. Nauka odbywała się wieczorem 
od godz. 7 do 9.

Kierownikiem kursów był p. Józef Bobak.
Kurs niższy prowadził p. Andrzej Bielas, kurk wyższy p. Jó ­

zef Bronisław Szado.

III. "P.r z e d m i o t  y n a u k o w e  i p o d r ę c z n i k i .

‘Na kursie pierwszym uczono czytania i pisania polskiego przy 
pomocy abecadła ruchomego i elementarza Stefana Zaleskiego.

Przedmiotami naukowymi na kursie wyższym były: Czytanie 
i pisanie po polsku i po niemiecku, rsechunki, sporządzanie pism 
z zakresu stylistyki, zastosowanej do potrzeb codziennego życia, 
wyjaśnianie codziennych zjawisk z zakresu geografii i historyi na­
turalnej, w reszcie systematyczna nauka historyi polskiej aż po czasy 
dzisicjsze.jjzytano także nowele najwybitniejszych pisarzy, jak Sien­
kiewicza, Prusa. Konopnickiej i, t. p. Nauczono także śpiewać kilka 
pieśni patryotycznych.

R . W y k ł a d y  p o p u l a r n e  i p o g a d a n k i  n a u k o w e .

Ponieważ robotnicy garną się chętnie do nauki, przeto urzą­
dzano dla ńich w każdy czwartek o godz. 7 wieczorem wykłady 

jpopularne i pogadanki naukowe • z dem onstracją z dziedziny geo­
grafii, historyi polskiej, nauk przyrodniczych, hygieny i innych. Na 
wykłady te uczęszczali ilietylko uczniowie kursów dla analfabetów, 
lecz także obcy. W  ciągu roku odbyło się 23 wykładów, a miano­
wicie :

1) „Pieniądz,-*jego dzieje i wartość'1, p. Z. Tułecki. — 2) „Z bie­
żącej chwili11 (sprawozdanie), p. J . Szado. — 3) ,B ia ła  niebieskie11, 
p. K. Kuczkowski. — 4) ^ o m u  jest nauka potrzebna i na cow , 
p. J . Skarbek. — 5) i 6) „W alki Polaków' z Niemcami od najdaw niej­
szych do dzisiejszych czasów11, p. W. Ruś. — 7) „Z bieżącej chwili11 
(sprawozdanie), p.. J . Szado. — 8) „Dzieje zamku królewskiego na 
W awelu11, p. Z. Tułecki. — 9) „W alka z gruźlicą11, p. W. R uś.—
10) „Chłop polski w literaturze współczesnej11, p. J. Szado. —
11) i L2) jjSihy natury w' usługach człowieka'1, p. K. Kuczkowski.
13) i 14) „Polska i Rosya w świetle historyi “, p. A. Bielas. — 
15) „Z bieżącej chwili11 (sprawozdanie), p. J. Szado. — 16) „Po­
wstanie skorupy ziemskiej11, p. W. Ruś. — 17) „Znaczenie związ­
ków zawodowych11, p. J . Skarbek. — 18) i 19) „Rządy Austryi 
w Galicyi11, p. J . Szado. — 20) „t) pielęgnowaniu narządów zmy­
słowych11, p. W. Ruś. — 21) jjjz a s  i zegary11, p. A. Bielas. — 
22) „Powstanie Kościuszkowskie11, p. Tułecki. — 23) „Rośliny 
i ich zastosowanie11, p. K. Kuczkowski.

22
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V W y n i k k 1 tvs y f i k a-c y i.

Otrzym ało
postąp

K u r s n i ż s*j5 y I\ u  r s w y y

R
a

z
e

m

mężcz. kobiet razem mężcz. kobiet razem

bardzo dobry 4 7 11 14 2 16 27

dobry fi 2 8 3 — O 11

dostateczny 6 2 8 — — — 8

niedostat. — — — — — —

Razem lfi 1 1 27 1* 2 19 46

W i «  t y c h ,  k t q r z y  u k o ń c z y l i  n a u k ę : '
W iek  mężczyzn kobiet razei

od 14— 20 lat 1$ , 11 27
„ 20—30 11 2 i £
„ 30— 4o 4 — ;
„ 4 0 —50 2 — r %

Razem 33 1.3 46

VI. U r o c z y s t e  z a m k n i ę c i e  k u r s u .

Uroczyste zamknięciejfuirsu wraz z popisem odbyło się w dniu 
ijjĘ kw ietnia b. r.

Zaraz po modlitwie przemówił kierownik kursu. W swem 
przemówieniu oprócz różnych dat statystycznych, tyczących Się fre- 
kwencyi analfabetów i wogóle kursów, wspomniał o rl’. Ś. U, które 
utrzymuje kursa ańalfabetów i nauczycielstwie, które uczy anal­
fabetów, zaznaozająć* że tak pierwsze jak  i drugie czyni to tylko 
dla dobra ludu, dla dobra naszej ojczyzny. Następnie zachęcał fre- 
kwentantów kursu do dalszego kształcenia 1 fsię i do nawoływaniu 
drugich analfabetów, aby także wzięli się do nauki i zapisali na 
kursa w roku przyszłym. Wspominając o nagrodach, zachęcał do 
czytania książek pod kierownictwem tutcjjjjśsgo grona nauczyciel­
skiego i wyjaśnił znaczenie obrazów patryotyoznych k tó rt Zarząd 
Główny T. S .1 L. przysłał dla nich na nagrody.'Nadm ieniając o na­
grodach pieniężnych, złożonych dla 12 uczniów i uczenie na ksią­
żeczki wkładkowe w tutejszem Towarzystwie zaliczkowem, zachęcał 
frekwentantów do oszczędności i do składania oszczędzony*^ kwot 
w kjiŁs*l* oszczędności, stawiając przy tej sposobności za przykład 
także niektórych uczniów z roku zeszłego, których oszczędności 
wynoszą dziś już 16'f) K. Na nagrody1 pieniężne asygnowała tutejsza 
R ada powiatowa kwot^iSO K. Po przemówieniu kierownika nastą­
pił popis. Na popisie wszyscy frekwentanci czytali i dali dowód,



,że sztukę czytania należycie, sobie przyswoili. D yktat wypadł ró­
wnież dobrze. Z liistoryi polskiej z czasów najnowszych uczniowie 
odpowiadali bardzo dobrze. Po tym popisie odczytano klasyfikacyę 
i rozdano nagrody: 40 książek i 10 portretów Mickiewicza i Ko­
ściuszki. przysłanych przez Zarząd Główny T. iS. L. oraz 12 ksią­
żeczek oszczędnościowych na łączną kwctę 50 K, asygnowanych 
na tseir cel przez tutejszą Kadę powiatową.

Po odśpiewaniu „W arszaw ianki11 zakończono popis modlitwą.
Gości na popisie było bardzo wiele. Na popisie był tutejszy 

starosta Wny Ban Maciej Biesiadecki reprezentanci Rady powia­
towej, Duchowieństwo, reprezentanci ^Sokoła*4, /Czytelni polskiej", 
Koła pań I .  S. L. i wielu członków różnych tutejszych polskich 
Towarzystw.

Z Dyrekcyi szkoły polskiej im. Tadeusza-Kościuszk’ w Białej 
dnia Ipf kwietnia 1008 r.

J. Bobak, dyrektor.

835
/

S P R A W O Z D A N IE
z IV posiedzenia  Zarządu G łównego w dniach  

11 i 12 kwietnia 1 9 0 8  r
Obecni pp.: D r Adam, Aleksandrowyczówna, D r Bandrowski, 

Dr Chmura, Dr Dulęba, Januszewski, D r Kania, D r Kiernik. Ma­
łecki, Mohr] Nat.ans'011, Nowicki. Dr Opięński, Ostrowski, Parćzyński, 
Dr Fiepes-Poratyński, Sarna, Siedlecka, 'Sbbiński, Dr j^tępowski, 
Strokowa, D r’ Surzycki, 'Turowski, D r W asung i Wojnar. Z Rady 
Nadzorczej: Dr Gertler. Usprawiedliwili swą nieobecność. p}),: Sro­
kowski i Giompa.

Obrady rozpoczęto o godz. 8 wiecz. Przewodniczy prezes 
Dr Bandrowrski naprzemian z wiceprezesami Dr Adamem i Natan- 
sonem.

Odczytany protokół z poprzedniego posiedzenia zostaje przy­
jęty do zatwierdzającej wiadomości.

D r  W a s u n g  re |eruje sprawę kupna domu z parcelą w Przy­
wozie obok Murawskiej Ostrawy. W  szkole naszej w Morawskiej 
Ostrawie, jak wiadomo,'^rekwencya znacznie się podniosła; z Przy­
wozu uczęszcza tam około 100 dzieci. Gdyby w Przywozie powstała 
szkoła, chodziłoby do' niej ze 300 dzieci. Pow itała przeto myśl 
utworzenia wr Przywozie parał elki wraz z pchronką, jednakże na 
bieżący rok szkolny nie • dało się znaleźć odpowiedniego lokalu. 
Teraz trafia się dom w Przywozie do nabycia, w którym możnaby 
pomieścić I-ą klasę i ochronkę, a resztę nbikaęyi odnajmować. Wo­
bec nader korzystnych warunków kupna dobrzeby było, aby T. S. L. 
skorzystało z tej okazyi i nabyło owę parcelę wraz z domem. — 
W  dysknsyi zabierają głos pp.: N a t a n s o n ,  D r  G e r 1 1 er ,  Dr  
B a n d r o w s k i ,  D r  C h m u r a ,  D r  W a s u n g  i P a r ć z y ń s k i ,
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i przyjętym zastaje wniosek, żeby w zasadzie uchwalić nabycie 
parceli i donnt, a w najbliższych dniach wysiać delegatów Zarządu 
Głównego do Przywozu w celu rozpatrzenia sprawy na miejscu 
i ostatecznego zadecydowania. Dr Adam i Dr Gertlei zostają upo­
ważnieni do załatwienia tej sprawy.

D r  W  a s u  n g oznajmia, że dnia tego, t. j. 11 kwietnia. Se- 
minaryum nauczycielskie żeńskie .Fr. Preisendanza w Krakowie 
przeszło na własność T. S. L. z całym inwentalzem i pewnym za­
pasem gotówki. B #dyrektor Prejsendanz, oddając swe seminaryum 
T. S1. L., wyraził życzenie, ażeby seminaryum to było prowadzone 
w duchu katolickim i narodowym i  ażeby koszta Zarządu i prowa­
dzenia zakładu były pr-zez T. S. L. osobnym rachunkiem objęte; aż 
do uzyskania przez T. w L. prawąjprowadzenia tego zakładu, prowa­
dzić on sam jeszcze będzie^ tę insty tucję  w zastępstwie i na ra ­
chunek T. S  L. — Dr Wasung'' odczytuje protokół konferencyi 
grona naucz. Seminaryum naucz, żeńskiego Fr. Preisendanza w K ra­
kowie, odbytej dn. Ul kwietnia 1,908 w obecności przedstawicieli 
Zarządu Główńego T. a na której to konferencyi oddanie
Seminaryum Towarzystwu Szkoły Ludowej dokonanem zostało. P ro­
tokół ten zostaje przyjęty do zatwierdzającej wiadomości.

Po załatwieniu paru mniejszych spraw obrady dnia tego zam­
knięte zostały.

Dalszy ciąg posiedżćnia dn. 12 kwietnia o godz. 11 przed południem.
iF ta t  ffinkcyonaryuszy Biura T. S. L. na rok 1908, przedsta­

wiony przez p. J  a n ił s z e w s k i  e g o, zostaje przyjęty do wiadomości.
D r  B a n d r o w s k i  przedstawia sprawę założenia biblioteki 

publicznej w Krakowie i zgłasza wniosek, by sprawę oddania wy­
pożyczalni Zarządu Głównego T. S. L. miastu Krakowu na rzecz 
biblioteki publicznej, w Krakowie powstać mającej, przekazać do 
rozpatrzenia i załatwienia Wydziałowi Ścisłemu. W niosek ten zostaje 
uchwalony.

D r  W a s u n g  refęjruje następnie sprawy szkolne. Na-wniosek 
referenta uchwalono przyznać remuneracyflfc2-m siłom nauczycielskim 
i podnieść o 10 kor. miesięcznie pensyę stróżowi szkoły w Moraw­
skiej, Ostrawie. Dalej, uchwalono utworzyć posadę wędrownego na­
uczyciela, przydzielonego do szkoły w Morawskiej Ostrawie z pen- 
syą nauczyciela. LPrzyjęto propozycye ks. B łahy 'co do objęda po­
sady katechety w j;ęjże szkole z warunkiem, by przynajmniej,- 2* razy 
na miesiąc miewał polskie kazania w M orawskiej'Ostrawie. N astę­
pnie postanowiono na wniosek referenta, poparty przez Dra Ger- 
tlera, zakupić grunt w Białej pod budowę Seminaryum i przystąpić 
zaraz do odpowiednich pertraktaęyj. £

Około godz. 5-ej po południu nadeszła telefoniczna wiadomągć 
ze Lwowa o zamordowaniu namiestnika śp. D ra Andrzeja hr. Poto­
ckiego. Zebrany poruszeni do głębi tym wypadkiem, wysłali na ręce 
hr. Krystyny Potockiej telegram następującej treści:



.. Przejęci zgrozą na wiadomość o nikczemnym’ morderczym 
, zamachu ną.śp. małżonka Pani, przesyłamy wyrazy głębokiego

współczucia .i żalu z powodu tej ciężkiej i bolesnej s tra ty 11.
„Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły  Ludowey“.

D r W a s u n g  referuje dalej i propońuje: 1) p. Cbafczce w św. 
Józefie udzielić 50 kor. subweńcyi.Ndmówić zaś mieszkania w bu­
dynku szkolnym; 2) p. Maciejowi Rączce w ftfc isk a c b  przyznać 
30 kor. zapomogi. Oba te wnioski zostają uchwalone.

P. S t r o k  o w a  oznajmia, że JE . ks. biskup Bandurski polecił 
jej wyrazić uznanie Zarządowi '(Głównemu T. S. L. za wzorowe 
prowadzenie szkół w pow. Buczackim i Kołomyjskim oraz czytelni 
w pow. Żółkiewskim.

P. N a t a n s o n  przedstawia sprawy Kół Śląskich i Moraw­
skich. Koła T. Ś, L. na Morawach p in g u #  utw orzfć oddzielny Zwią­
zek Okręgowy.- Ną Śląstiu zaś Nachodzą obecnie nieraz kolizye 
w Kołach, z tego powodu. że 'Macierz Śląska zakłada swe Koła 
tam. gdzie już istnieją Koła T, S. L. albo odbiera nam nasze Koła. 
Konkurować z Macierzą nie mamy zamiaru, a tylko współdziałać, 
pracuj emynbowiem dla jednego celu. Obecnie, wobec wzmożonej 
działalności Macierzy, nowych Kół na Śląsku zafcładąć nie będziemy; 
ale byłoby lepiej, gdyby praca jej tam sięgdła,. gdzie dotąd niema 
żadnych stowarzyszeń oświatowych polskich.

Utworzenie Zw. Okręgowego z Kół T. S. L. na Morawmch 
zostaje, zadecj dowanem bez dyskusyi, skoro interesowane Koła same 
się tego domagają. Co do stosunku T. S. L. do Macierzy na> fgłąsku 
wywiązuje się obszerna dyskusya, w której głos zabierąją prócz 
referenta pp.• M o h r ,  D r  G e r  11 e r . D r  D u  1 ę b  a , J a n u s z e w ­
s k i  i D r  O p i e ń s k i .  Uchwalonym zostaje wniosek p. Mohra, 
aby zwołać ankietę w oeln porozumienia się T. S. L. z Macierzą 
co do działalności na Śląsku.

D r  G e r t l e r  referuje sprawę Koła im. Ki'. Sobieskiego 
w Wiedniu. Stosunek tego Koła do T. S. L. bardzo jest niejasny 
i nieokreślony. Po długiej dyskusyi. w której biorą udział prócz 
•referenta, pp.: N a t a n s o n  A 1 e k -s a n d r  o w i c z ó w u a* D r  D u- 
l ę b a .  D r  A d a m ,  D r  O p i e ń s k i ,  D r  B a u d r o w s k i  i M ohr, 
przechodzi wniosek, sformułowany przez Dra G%rtler&: ^ W y słać  
dwu delegatów do Wiednia, celem odbycia narady z Zarządem Koła 
im Króla Sobieskiego w sprawie zmiany uchwały co-do kupna domu 
i jego przeznaczenia; delegaci mają zlustrować Koło, postarać się 
o to, aby wszelkić fundusze zdeponowano w Banku ,Krajowrym 
w Krakowie, ew Atuałnie, gdyby nie dało się JjlrajF$ załatwić w myśl 
in tencji Zarządu Głównego, należy bądź Zarząd Koła, bądź samo 
Koło rozwiązać".

Delegatami w tym celu wybrani zostają pp, ■ D r Ąclam i Dr 
BandrowMd.

P. N a t a n s o n  podaje do wiadomości Z arządu ' Głównego, że

W l
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p. Januszewski, przy figo  współudziale, opracował nową. wydanie 
„Katalogu bibliotek normalnych11.

Z powodu rezygnacyi D r  a T e  o d o r a S e i d 1 e r a (Stanisła­
wów) z godności członka Zarządu Głównego, D r  A d a m  proponuje, 
aby na ije|o miejsce kooptować D r a  Z d z i f t a w a  P r ó c h n i ­
s k i e g o  ze Lwowa. W niosek .ten zostaje jednogłośnie uchwalony.

P. N a t a n s o n  imieniem Sekcji wydawniczdj komunikuje, że 
prowadzi ona p ertrak tacje  z p. Zygmuntem M irow skim , co do wy­
dania popularnego jego dzieł. Uchwalono przekazać Wydziałowi 
Ścisłemu porozumienie’ sit; z almoreE co do warunków tego wyda­
wnictwa. Również przekazanem zostałp Wydziałowi Ścisłelnu zajępie 
sit; wydaniem Kalendarza na rok przyszły.

Na wniosek D r a  G e r  11 e r  a postanowiono wysłać następu­
jący telęgram do Koła polskiego w Wiedniu:

,,ZarządWxłówny T. S, L., żebrany na posiedzeniu w dniu 
12 kwietnia b. r w Krakowie, z radością wita, wraz z eąłem 
społeczeństwem polskiem, zjednoczenie się pomkiej delegacji 
w Wiedniu, jako fak t niezwykłej doniosłości w dziejach od­
rodzenia narodowego, zwłaszcza wohće strasznych cieków, jakie 
w chwili obecnej spadają na nasz naród= i przesyła zjedno­
czonej Lrfllnej reprezentacji polskiej, na rtjęe prezydyum Koła 
polskiego w Wiedniu, życzerfa najowocniejszej pracy dla przy­

s z ło ś c i  całego narodu11-.
,,Z arząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej1'.

D r  S t i ^ . p o ws k i  omawia obszernie potrzebę założenia wy­
pożyczalni przeźroczy do skioptikonu przy Zarządzić* Głównym i sta­
wia wnioski następujące:

, „Zarząd Główny .uchwala:
1) Przestąpić niezwłocznie do zorganizowania przy redakcyi „Prze­

wodnika Oświatowego11 wypożyczalni przeźroczy, z zapasem 
na początek 3(Mw| klisz oraz 5 latarni dla wędrownych prele­
gentów. Skompletowaniem odpowiedniego materyału odczytor 
wego i przblroczowego zajmip-się redaktoi „Przewodnika Oświa­
towego11 łącznie z osobami, które dla tej sprawy Zarząd Głó­
wny wybihiiZÓ. Komisya ta  powinna dołożyć starań, aby wypo­
życzalnię zapełnić kliszami, o ile możności, polskiego pochodzenia. 

' • ;2) Z uwagi, że jedna wypożyczalnia przeźrobzy nie będzie w mo- 
żnoścl;; obsłuż^cg. należycie całego kraju, Zarząd'Główny, łącztffe 
ze Związkiem Okręgowym lwowskim, obmyśli środki, aby jak- 
najrychlej powstała we.'Lwowie druga wypożyczalnia z takim 

. śstaym zasobem klisz, obsługująca wschodnią część kraju. 
u3) Wypożyczalnia przeźroczy pobierać będzie za wynajem klisz 

opłatę w  stosunku 5 halerzy za kliszę i tydzień używalności, 
oraz 1 kor. za latarnię i tydzień używalności. Wypożyczalnia 
prowadzić będzie swój własny rachunek i dochody z niej obra­
cane będą na ciągłe powiększanie zapasu klisz i dopełnianie 
braków oraz na opłatę specjalnegofunkeyonaryusza wypożyczalni.

4) Na koszta wydania specjalne#© katalogu klisz, a także i na
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druk i honorarya za gotowe odczyty, specyalnie do klisz przy­
gotowane, Zarząd Główny przeznacza na początek na rok 19p» 
kwotę 500 koron".
Wnioski powyższe zostają przekazane Wydziałowi Ścisłemu 

do rozpatrzenia.
Na tem obrady zakończono o gpdz. 9 min. 30 wieczorem.

D r W ładysław Kania, 
Sekretarz T. S. L.

S p r a w o z d a n ie
z V. posiedzenia Zarządu G łów nego w dniach  

27 , 2 8  i 2 9  czerwca 1 9 0 8  r.
Obecni pp.: I)r E . ' Adam (Lwów), A. Aleksandrowiczówna 

(Lwów), dr E. Bandrowski, dr Br. Dulęba (Lwów), A. Januszewski, 
di W1 Kania, dr Wł. Kiernik (BochniaL L. Ił. rMałeęjki, St. Na- 
tanson, dr J. Opjmisk. (Żółkiew),, W. Oltrowski, J . gwrczyński, 
dr J. Piepes-Poratyński (Lwów),, dr Z. Próchnieki (Lwów), J . Sarna, 
M. Siedlecka dr M. Stępowski, J. >Strokowa, S. Turowski, dr Wł. 
Wasung, K. W ojnar. Z 'Pady Nadzorczej pp.: J .  Armółowicz, 
P. Ciompa ^Lwów) i dr J . ’Gartler. tlsprawiedli wili nicmbecność pp.: 
St. Srokowski i Wł. Żuławski.

Obrady rozpoczęto o gddz. 7 m. 40 wieczorem; przewodniczy 
prezes T S. L. dr E. Bandrow skr D r Wł. Kania odczytuje protokół 
IV ]iosiedzenia, który przyjęto do zatwierdzającej wiadomości.

P. A. J a n u s z e w s k i  ąkłada sprawozdanie z czynnośai W y­
działu ścisłego (w ł  kw artale na 1.3 posiedzeuiacli załatwiono 
spraw 7OjtJ, Biura Centralnego, Składnicy i Wypożyczalni za kw ar­
ta ł I b. r.

Dr ~S\. S t ę p o w s k i  referuje sprawę zorganizowani Si) wypo­
życzalni przeźroczy. Wydział '^cisły, któremu Zarząd Gł. uchwałą 
z dnia 12 kwietuia sprawę tę przekazał, w nasadzie uchwalił, że 
pożądanem jest i naw et nieizbędnem powmłanie do życia tej insty­
tucji. Wobec, tego referent, pokrótce ' powtarza plan prowadzenia 
wypożyczalni: zakupi,!; na razie 3— :-P/a -tys. klisz; wydać trzeba 
będzie na nie do 4 tys. koron, płatnych w ciągu lat dwóch; za 
wypożyczanie brać można po * hal. od sztuki za tydzień używania; 
koszta przesyłki ponoszą wypożyczający;, adminiąfcrkcyę wypoży­
czalni p rzy d z ie li redakcja ..Przewodnika Oświatowego"; przy nor­
malnym ruchu instytucyi spodziewać się należy przeszło t  tyś. ko­
ron rodnie. W reszcie referent wnosi:

1. Zarząd Główny przysftąpi niezwłocznie do zorganizowane! \vy- 
pożyczalui tak, aby ona z początkiem sezonu powakacyjnego 
mogła być w ruch puszczona.

5. Zoi^ganizowanie wypożycżalni powierza się redakcyi ..Przewo- 
dnika Oświatowegoł! wspólnie z Sokcyą prelegentów Koła VI 
im. Słowackiego.
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, JL  Zarząd Gł. przyjmie od Koła VI Jw Krakowie wydane jego łuv 
kładem odczyty z przeźroczami i te ostatnie włączy do wypo­
życzalni.

4. ^Przeznacza się na zorganizowani^ wypożyczalni na r. 1908 
kwotę 2000 koron, celem wypłaty w terminach umówionych 
pracowniom przeźroczy.
Nad fąBrałem  powyższym rozbuja się dłuższa dyskusja, 

w której zabierają głos pp.: dr Wasung, dr Opieński. dr Dulęba. 
J .  Sarna, dr Kiernik, A.. Aleksandrowiczówna, A. Januszewski. 
St. N a tan so n jd r Prócbnicki i dr Adam. j ) r  Stępowski udzieliwszy 
wyjaśnień na podnqszone-»;zarznty, ponawia wnioski, które w gło­
sowaniu zostają uchwalone; przyj<Jtcv też wniosek dra Gertlera, a%  
Zarząd Gł. uznał potrzebę założenia wypożyczalni przeźroczy a W y­
dział ścisły obmyślił sposób urządzenia, insty tucji i ułożył odpo­
wiedni regulamin, który przedłoży Zarządowi Gł. do zatwierdzenia.

Dr A d a m  podnosi, że 10 lat minęło od czasu, jak na ezęle 
/  in s ty tu c ji T. S. L. stanął dr E. Bandrowski, że ta  in sty tu c ja  za 

jego kierownictwa rozwija się, wzi^stą, ogarniąjkp coraz szersze 
warstwy narodu, zdobywając coraz trwalszą sympatyę i jjaoparcfe. 
A zanim Wydzdał ścisły przedłoży wnioski co do obchodu 10-lecia 
naszego Prezesa, mówca wyraża prtzJfcw i fiŁrdeczne życzenia, aby 
dożył złotych godów z naszą, instytucją. Obecni przyjęli przemó­
wienie oklaskiem, pBczem po odpowiedzi prezesa odłożono posie­
dzenie na dzień następny.

Dnia 28 obrady rozpoczęto o godz. ID min. 40 rano.
P. St. N a t a n s o n referuje sprawę terminu i miejsca W al­

nego Zjazdu. Popiera wniosek Koła T. S. L. w Jarosław iu o zwo­
łanie tam Zjazdu w dniach ̂ 6,, 7 i 8 wrze-śnia b. r. Poczem odczy­
tuje propozycję Koió w Jarosławiu, by Zarząd Gł. wziął udział 
w W ystaw ić’ jarosławskiej, k tóra ma być otwmrta dnia 27— 29
sierpnia b. r. Wskazawszy na korzyfti dla I . ' S. 11. z wzięcia
udziału wr Wystawne, wnosi: Zarząd Gł. bierze udział wr W ystawie 
w Jarosławiu.

Dr O p i e ń s k i  wmosi o odroczenie o 1 dzień Zjazdu, a to 
ze względu, ze dnia 6 września ma nastąpić wr Żółkwi uroczyste 
przenieslęrue szczątków ś. p. hetmana Żółkiewskiego do świeżo 
przygotowanego sarkofagu. Po wyjaśnieniach jednak ^ (s tro n y  pj(S 
Natanśona i Aleksandrowiczówmy, dr Opieński cofa swój wniośek, 
poczem oba wmioski p. Natanśona uchwalono.

ł)r~A d a m  zdaje sprawę z działalności Zwr. okręg.'lwowskiego 
m. i., wspomina o komitecie bursowym; o B ib lio tek , publ. 1Ć S. L. 
wre Lwowie: na bursę otrzymał Zwiążek grunt od gminy, dzięki 
czemu budowa gmachu II  bursy pójdzie raźniej. Wogóle gmina 
m. Lwowa w r. b. dała na T. Ś. L. do 70fli,l koron. Na -Halcfiów 
■Związek zebrał już kwotę 15.000 koron, którą obiecał przeznaczyć 
lia budowę budynku.

P. S. T u r o w s k i  przedkłada bilans T. S. L. Kąfeient \|fc-
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jaśnia - szczegółowo pozycyę po pozycyi obu zestawień i wnosi 
0 p rz y jc ie  obu w liastępnjącem brzmieniu:

A) B ilans T . S. L. z dniem  31 g ru d n ia  1 9 07 .
L Stan czynny:

1 ) L o k a c y a k a p i t a ł u  z a k ł a d o w* g  o :

Depozyt w filii Banku krajowego w Krakowie '89.500' K — li
Książeczka Galicyjskiej Kasy zal., Lwów . . 2.000 ,, — „
Dług; funduszu b i e ż ą c e g o ............................. 43.6&4 „ 66

Kazem . 135.519 K  66 li.

2) B u M n n ® | i  i n i e r u c b o m o s c i :

Parcele i budynki s z k o ln e ......................................... fts l K  35 h.
Domy l u d o w e .................................................... 7.075 ,. 50 „

Kół: Kolo tarnopolskie................................  4&.660 „ 9 7  „
,f Burs: Związek O kr., L w ó w ........... 32.239 „ 63 ,,

Urządzenie biurowe Zarządu Głównego . . . 11.710 „ 51 „
Biblioteka wypożyczalni. K ra k ó w ...............  16.846 ,. 60 ,.

L w ó w ...........................  4.539: ,, 92 „
Inw entarz ruchomy s z k ó ł ............................. 28.431 „ 15 „
Urządzenie Kół i C z y te lń ............................. ,^2.141 v 31 „
Książki w Czytelniach T- S. L .....................  142.777 „ 86 ,.
Inwentarz ruchomy kursów dla analfabetów . 567 ,, 96 ,.

„ „ Szkółek początkowych . . 2*330 ,. 57 „
O c h r o n e k ......  676 ,. 50 „

• L  „ B u r s ................. 3.588 „ 58 „
„ Domów ludowych . . . .  156 „ 20 „

Razem . 685.052 K 61 li.

$) F u n d u s z  b i e ż ą c y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :

Gotówka w kasie 31 grudnia 1907 r .......... 380 K 68 h.
W alory: depozyt w urzędzie podatk. Gorlice . 20.000 „ — - „
Dłużnicy: P. K. <0. Wiedeń . . 811 K 58 h

Loterya fant. T. Si ’L. 8.431 „ 95 ,,
Różni dłużnicy . . 2‘S.llO „ 74 „
K o l a ....................... ....  7 4.687 „ 2,5 „ 107.042 ,. ^  „

Zapasy książek w Centralnej składnicy . . . 7.618 „ *fe2 „
,, wydawńictw w Zarządzie Gł........... 7.737 „ 99 ,,
,  druków admin. dla K ó ł ...................  pR07 ,. 80 „

Niedobór z lat u b ieg ły ch ................................. 46.919 „ 58 „
Razem . 1.011.553 Iv 69 li.

»
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II. Stan bierny:
1) Kapitał z a k ła d o w y   135.194 K 66 li.

.2) M ajątek w nieruchomości ach 
i ruchomościach z dnia 1 sty­
cznia 1907 r   430.304 K 72 h.

Powie.ksz.Qnv przez Zarząd G-ł.
w r. 1907   1 9 . ia |i„  1 8 ' :

Powiększony Jtrzez Koła T. S. L. 13fi.241  ̂ 15* ..
Majątek w ruchomościach

i nieruchomościach z dnia 31 grudni^, 1907 579.(578 K 05 h.
Umorzenie za r. 1907.... ......................................................3^.864 „ 03 „
Po u m o r z e n iu ................................  .................. 02 h.
Fundusz na umorzenie majątku

Tow. w niefuch. i ruchom. 144.287 K 59 li. 685.052 K (51 h.

3) F  u n d u s z b i e ż ą c y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :
Fundacye: Zapis Sysaka . . . 1.000 K — h.

„ # Neumana . . 20.000 ,. — „
„ Klipnnowskiego 2.000 „ — „

j p |  libańskiego . 860 „ — „ 23.860 K — li
Fundusz na budowę szkoły w Hałcnowie . . . 27.12! - 30 ..

„ stypendyjnjy im. Wyspiańskiego . . . 1.167 49 „
Wierzyciele: Bank ktajowy . . 54.920 K — h.

Różni wierzyciele 28.49(5 5 j  „
Kapitał zakład. 43.694 ,. 66 ,, 127.111 ,. 21 „

Ńadwyżka na pokrycie niedoboru z lat ubiegłych 16.046 ,.
Razem . i.O ll.S pS  K (i9 h.

B) R achunek w yn iku  o b ro tó w  funduszu b ieżącego
Z a rzą d u  Głównego:

I. W i n i e n :
Przewodnik O ś w ia to w y ..................................... 1 K h.
Utrzymanie szkó ł;  22.852 44 „
Nagrody i zapomogi   95147 14 „
Koszta Zarządu Towarzystwa   2^,2.0U ,. §5 „
Przelew do Banku majątku Towarzystwa . . 19.133 ,. 18
Odpis dubiosów z .lat uliidgłych 3$Ś31 K .89 h.

„ n ied o b o ru ..........................145.04(5 A 42 „ 19.878 ,. 31 „
Razem . 95.349' K 92 h.

t
II. M a:

Oentralna Składnica . . .  •   930 K 50 h.
Wypożyczalnia Zarządit Gł  1.800 74 „

Do przeniesienia 2.731 K 24 li.
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W y d a w n ic tw a ...........................................................  9.449 „ 07 „
Dar 3 M a j a  . . . 30.979 §0 „
Składki puszkowe .   ł46  „ 93 ,,
Dary i składki . . . .  : ..................................  25.509 .. 08 i
50%  wkładek od K ó ł   18.ipł7 .. 64 „
W ładki członków przy Zarządzie Gł. . . 7 3 . 2 , 4 3  „
Różne p ro c e n ta ................................  . . . 243 .. 08 ,,
Zrealiz. fundusz g ru n w a ld z k i ...........................  8.204 J  "38 ,,

na',odjus nieściąg.'$0%  składek 3.811 „ 9 8  ^
Razem . '"9^1).

Nad referatem p. Kurowskiego rozwija się dyąkusya, w której 
zabierają głos pp.: dr Adain, Ostrowski, Parczyński. drj Gertler, 
Natanson, który formułuje wniosek:

Zarząd Główny upoważnia W ydział Ścisły do wdrożenia 
rokowań z Zarządami Kół w sprawie stopniowego uregulowania 
kwoty 74.687 K 25 li., stanowiącej dług Kół wobec Zarządu 
Gł. Za podstawę uregulowania między innemi zaległych k[50% 
wkładek członków należy przyjąć że o iie Koło opłaci p4o ko­
niec b r.. to W ydział Ścisły ma praw a umorzyć rps^tę n a le S j 
żytości z tego tytułu.
P. O s t r o w s k i  ponownie-,nabrawszy głos motywuje wniosek: 

Zarząd Gł. zgadza się w, zasadzie na wyłącznie książko- 
wofici i buchalteryi przędgiębiostw i wydawnictw z -ogólnej 
i polĄsi, Wydziałowi Ścisłemu zbąclasiie bliższe i ewentualne 
przeprowadzenie tycli zmian.;.
Dr O p i e u s k i  stwierdza, vą dotychczas praktykowany 

sp&sób rozsprzedaży wydawnictw przez Koła j,est dla nich ucią­
żliwy i wogóle mało korzystny, należy więc Koła od tego obowiązku 
uwolnili;1 przedkłada zatem wniosek, opiewający:

Zarząd Gł. nie będzie Kołom w sposób komisowy dawał 
do rozsprzedaży wydawnictw, chyba-że które Koło samo tego 
zażąda, natomiast, będzie tę sprawę uważał za przedsiębiorstwo 
kupieckie i do ich rozsprzedaży Koła stanowić będą tylko 
ageneye pośredniczące, względnie agitacyjne.
Dr P i  ep  e s - P o f a by ń s k i obawia się. czy przyjęcie wnio­

sku p. Oetrowskiogo nie spowoduje w rachunkowości zagmatwania, 
radzi wreszcie:

Zarząd Gł. poleca Wydziałowi ażeby zastanowił ijię, , 
czy nie należałoby ustanowić stałego lustratora dla Kół 'Pow,
Dr S t, ę p o w s k i utyskuje na brak administracyi „Przewo­

dnika Oświat,owego{1 \*c(bE  czego nie mog^o pismo nie przynieść 
niedoboru; wnosi pizeto:

Zarząd Gł. uchwaJa: Wydział Sc. rozważy i na najbliższem 
posiedzeniu przedłoży Zarządowi Gł., czy nie byłoby wrskaza- 
nem wyłączać z 0 . G-ł. „Prżewodnik Oświatowy-1, administracyę 
tegoż zbspolić ściśle z redakcyą, przeznaczyć na redakoyę odpo-
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wiedju lokal f i zobowiązać redakeyę, aby co kw artał zdawała 
Wydziałowi Ścisłemu sprawozdanie z napływające] pitenumerąty, 
a względnie i opłaty za inseraty.
P. A 1 e k s a n d r  o w i c z ó w 11 a popiera wniosek dra Stępów- 

skiergo i stawia wniosek:
Zarząd Gł. uchwala powołać do życia komisy ę artyisjty- 

czną, które] komitet' przedsiębiorstw Będzie pifzfedkładajć do 
bceny wszysfkie projekty wydawnictw Zarządu Gł. W skład 
Komisyi wchodzą dwaj członkowie Zarządu Gł. mieszkający 
w Krakowie i 1 członek ze Lwowa (dr Piepes Poratyński).
Zabiąrali nadto głos jeszcze pp.: Wojnar, dr PrSehnicki i J a ­

nuszewski, poczem zamknięto dyskusyę i zarządzono głosowanie^ 
nad wnioskami referenta' opiewającymi:

1) Zarząd Gł. przyjmuje do wiadomości przedłożony bi­
lans za rok 1907 oraz rok wyniku obrotów fnndu&u bieżą­
cego, przeznaczając z czysląj nadwyżki doehodów, wynoszącej 
kwotę 19.878 K 31 h. na odpis dubiosów z lat dawnych 
(1904 i 19(»5) kwotę 3.831 K 89 h., zaś resztę 16.046 K 42 h. 
na .częściowe pokrycie niedoboru w funduszu bieżącym za lata 
ubiegłe. Niedobór przeniesiony na r. 1908 wynosi zatem jeszcze 
30:873 K 16 h. zamiast dawnych 46.91# K 58 h.

2) Zarząd Gł uchwala przelać do roku zysków fundusz 
grunwaldzki oraz fundusz na .odpisanie nieściągalnych 50?/„ 
wkładek członków zwyczajnyeli. Fundusz grunwaldzki wynosi 
obecnie 3.204 K 38 h„ zaś fundusz na odpis..3.814 K M L

3) Zarząd *.'Ql upoważnia rachmistrza. Zarządu Gł. do 
przeprowadzenia reorganizacyi buchaltąryi w myśl życzeń 
ośtatnich W alnych zgromadzeń i Zarządu Gł.

<*lj Zarząd postanawia w tym roku Walnemu Zgro­
madzeniu nie przedstawiać wniosku o przelanie pewnej części 
nadwyżki dochodów nad rozchodami do kapitału zakładowego, 
ponieważ staje na tem (stanowisku, że przedewszystkiem z zy­
sków funduszu bieżącego należy pokrywać niedobór tegoż 
funduszu a dopiero po umorzeniu t'egó niedoboru z nadwyżki 
przelewać* do kapitału zakładowego odpowiednie kwoty.

5) Zarząd Gł. uchwała ze względu na absolutny brak 
materyału sprawozdawczego Kół i znaczne ko^zfa biurowe na 
przyszłość nie księgować w centralnej buchalteryi .obrotów 
kasowych Kńł, o ile h# nie dotyczą bilansu Zarządu Gł.
Z wniosków tych, pierwszych 4 uchwalono, 5 odroczono do 

czasu, gdy przedłożony zostanie projekt zmiany buchalteryi. J? cli wa­
lono takżrw nio& ki pp.: N.ątansona,' Ostrowskiego, dra Opieńskiego, 
dra Pobatyńskiiigo, dra Stąpowskiego i Aleksandrowiczówny.

Na tem obrady o godz. 2 pb południu zamknięto, -odra^zajBa 
eiąg dalszy do godz. 4.

Popołudniowej obrady rozpoczęto o.gftdz. 4 min. 45.
P. T u r o w s k i  referuje sftjr&wę suhwencyi dla Jvół i Związ­

ków Okr. i stawia wnioski:
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1) Kołu w Glinianach zatwierdza się subwencyę na Dom 
ludowy w kwocie 250 K„ a nadto p ró żn u je  się dodatkowo 
jeszcze1. 50 K.

2) Kołu im. T. T. Jeża we Lwowie "przyznaje się sub­
wencyę w kwocie 1.166 Iv 55 h. (pod warunkiem, że zaległość 
za lata ll>06/7 zostaną w ciągu najbliższego miesiąca spłacoile).

3) Kołu w Starym Sączu przyznaje się 100 K subwem 
cyt na skioptikon.

4) Kołu im. Acl. Asnyka w Krakowie udziela się subwen- 
cyi 109 K.

5) Kołu w Olesku przyznaje się 200 K subwencyi na 
budowę Domu ludowego,

6) Kołu Pań w Stanisławowie udziela się 200 Iv sub­
wencyi na szkołę w Przerośli.

7) Kołu w Kamionoe Strum. przyznaje się 100 Jv subwen­
cyi na skioptikon.

8) Kołu w Kołomyi udziela się 1000 K subwencyi na 
szkółki początkowe.

9) Kołu im. B. Goldmanna (dla ćzyjtflni w Kałuszu) 
100 K subwencyi na poozet przyznanej w budżecie subwencyi 
w kwocie 1000 K, wniosek dra Poratyńskiego.

10) Kołu w Sanoku przyznaje się 300 K subwencyi na 
szkołę w Bukowcach.

11) Kołu w Łąkach udziela się prawa wypożyczać prze­
źrocza do 20 K.

12) Kołu w Bochni udziela się= 20(J K subwencyi na 
kursa dla analfabetów.

13) Kołu w Jarosławiu udziela się 100 K subwencyi 
na kursa dla analfabetów.

14) Kołu np. Słowackiego w t łyrnkowie przyznaje się 
500,K  subwencyi na wrnlkę z alkoholizmem i na wydawnictwa 
odczytowe

l l j  Kołu w Suchej górnej 20 K subwencyi.
16) Kołu w Stonawde odpisze się 42 Iv #0 h. tytułem 

subwencyi, o ile do dnia 31 grudnia 19ttó r. nadeśle 25 K 
z tytułu 50%  wkładek członków.

17) Kołu I I  w Karwinie udzieli się 200 Iy subwencyi, 
o ile do dnia 31 grudnia 1908 Koło nadeśle gotówką 32 K 
20 h. z tytułu 50°/o wkładek członków.

18—20) Kołom: w Buczaczu, Horodence i Husiatynie 
odpisze się bez osobnej uchwały Zarządu Gł. drugą połowę 
zaległości z tytułu 50%, o ile pierwszą ich połowrę wpłacą do 
dnia 31 grudnia 1908.
Wnioski: 1 — 20 włącznie uchwalono.
D r G e r t l e r  referuje sprawę udzielenia Tow. Wzajemnej 

pomocy w Białej zasiłku lub zaliczki i po wyjaśnieniach ze strony 
dra W asunga wnosi o udzielenie Tow. pożyczki bezprocentowej 
w kwocie 300 K pod warunkiem, że pożyczka ta  w całości zo­
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stanie Zaiządowi Gł. zwrócona w razie rozwiązania tego Tow., 
i że Zarząd Gł. co roku otrzym a' sprawozdanie. Uclrwalono.

Uchwalono także wniosek dra O p i e ń s k i e g o  o wypłatę 
Kołu w Żółkwi (w ciągu miesiąca) subwencji na budowę szkoły 
w Przedrzymichąch małych w k w o c || 300. K.

Dr O p i e ń s k i  podaje do wiadomości, że gmina m. Żółkwi 
ofiarowała Kołu plac na bifi*s<ją której budynek trzeba co rychlej 
staw iać; Koło pfieto  prosi o 500 K subwencji na tę budowę.

Wniosek referenta, po p arty  przez p. Aleksandrowiczównę, 
uchwalono.

Dr P i e p e s - P  o r a  t y ń s k i motywuje wniosek, aby Zarząd 
Gł. przystąpił w charakterze członka-założyeiela (z w kładką 200 K) 
do Tow. Szkoły Handlowej, niedawno powstałego z inicyatywy 
T. S L. tlć-hwalono.

Dr G e r 11 e r  przypomina o uchwale Walnego zgromadzenia? 
we Lwowiś, polecającej Zarządowi Gł., aby rozpatrzył wniosek 
dra Próclmickiego o zabezpieczenie praw mniejszości przy wj bo­
rach do Zarządu Gł., Rady Nadzorczej, ZarządówiZwiązków i Kół. 
Uchwalono zwołać Kom isję na godz. 3 dnia 29 b. m.

Poczem zarządzono przerwę w obradach nad sprawami, po­
rządkiem ohj^temi i zaproszono p, Zajączkowskiego, kierownika 
jednej ze szkół lud. w Krakowie, który demonstruje i objaśnia 
wynaleziony 'przezeń aparat, ułatwiający szybkie uczenie %ię czy­
tania i pisania. W dyskusyi nad wartością wynalazku zabierają 
głóś pp.: Januszewski, dr Gertlef, Parćzyński, Aleksandrowiczówna 
i Strokowa; poczem uchwalono wniosek p. Januszewskiego, by 
uprosK p. Zająęźrkowskifego o pćkedłożenie aparatu, Jgdy będzie 
ostatecznie wykończony, komisyi Zarządu .(J-h, w skład której weszli 
pp.: Parćzyński. dr Stępowski i Strokowa.

D r W a s u n g  referuje spraw ę'subw encji ua szkołę dla^gmiuy 
Pasiecznej (pow Nadworna) i jest za przyznaniem subwencji 200 Iv. 
Uchwalono.

Dr W  a su.mg .referuje w dalszym ciągu podania Kół o sub­
wencje" na szkoły i sśkółki początkowe. W myśl wywodów refe­
renta uchwalono:

1) Kołu w Złowzowie na szkółki początkowe udziela si(T sub­
w encji w kwocie 250 K.;

2) Kołu im. Kościuszki we Lwowie ńą ten sam cel^gOO K.;
?8) Kołu w Czerniowcach na szkółkę A Łużanfich 200 K.;
4) Kołu w Podwołóczyskaeh na szkółkę w Propńwcach 150 K.;
5) Kołu im. króla Sobieskiego w Wiedniu na II  szkółkę 100 K.;
6) Kołn w Kopyęzyńcacli na szkołę w Nizborgu 150 K.
W  sprawie podania Koła w Peczeniżyiiie o subwencję na 

Berezów t&hwalono zasięgnąć dodatkowo szczegółowych informacyj 
od Związku Okr. w Kołomyi. W  sprawie' jzk o ły  w Issakowie (Kolo 
Horodenka) zgodzono się na wniosek p. Aleksandrowiczówny udzielić 
500 K (a w mysi wniosku draMAdama w razie potrzeby i 1000 K) 
gminie tytułem subwencyi.
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W sprawie subwencji na szkołę w Węleśniczce (koło Nad­
worna) uchwalono odnieść się po infonnacye do Zw Okr. w Kołomyi.

W  toku dyskusyi p. Aleksandrowiczówna uzasadniła nastę­
pujący wniosek:

Zarząd Główny poleca W ydziałom  Śc., ażeby wniósł do 
Rady szkolnej krajowej podanie z prośbą o organizowanie, 
ewentualnie o eksponowanie szkół z językiem wykładowym 
polskim w tycli wszystkich miejscowoniach, gdzie istnieją 
szkoły T S. L. i szkółki początkowe. Uchwalono.
D r W a s u n g  przedkłada pismo W ydziału kraj. o nadanie 

stypendyum im. T. Lenartowicza, o które ubiega się 2 kandydatów; 
obydwaj posiadają b. dobre kw alifikacje, referent jednak oddać 
proponuje pierwszeństwo Stanisławowi Skalnemu jako sierocia, co 
też uchwalono.

P. A 1 e k s a n d r  o w i c z ó w n a referuje sprawę szkoły w Hał- 
cnowie i wnosi, by Zarząd Gł. T. S. L. niezwłocznie przystąpił do 
budowy gmachu szkolnego, podobnie jak  w swoim czasie w! leszczy ­
nach. na razie ną, szkołę 2-klasową, poczeni w razie potrzeby roz­
szerzy się budynek na szkołę 4-klasową. Uchwalono.

Przyjęto nadto wniosek p. N a t a n ę * o n a ,  że budową szkoły 
w Hałcnowie zajmie się Związek Okr. lwowski bezpośrednio, on 
bowiem zebrał na tę budowę fundusze.

Na tem o godz. 9 min. 45 wieczorem posiedzenie zamknie£to.
Dnia 29 obrady rozpoczęto o godz. 10 min. 40 rano.
Dr W a s u n g referuje w dalszym ciągu sprawy szkolne.
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie referenta z przebiegu 

starań  w sprawie seminaryum i gimnazyum w Białej: wynajęto 
lokal za 850 K., sprawę skompletowania ugfona nauczycielskiego 
polecić nalepy ‘Wydziałowi Sc. Uchwalono.

Zgodnie z wnioskiem referenta dra W a s u i t g  a uchwalono 
przekształcić 'szkoły w ©.strawie Mor. na wydziałową, polecając 
Wydziałowi Ści, aby się zajął przeprowadzeniem tego przekształcenia.

Drzyjęto nadto wniosek d rą jS  t'ęp  o w s k i e g o:
Celem podniesienia poziomu pedagogiczno - wychowaw­

czego w szkołach T. S. L., bądź całkowicie utrzymanych, bądź 
.mbwencyonowanych przez Zarząd Gł., poleca się Wydziałowi 
$c., aby z początkiem każdego roku szkolnego zwracał się do 
gron nauczy ci elskicYi z żądaniem, aby w ciągu roku pracy 
gromadziły skrzętnie m atęryały do sprawozdania rocznego, aby te 
posłużył} mogły w naSt^pstwje Zarządowi Gł. do opracowania 
jednego ogólnego sprawozdania, któreby było obrazem całości 
pracy pedagogicznej i wychowawczej w szkołach T. L.
Wupszcie na umotywowany przez 'p.;wifs t r o w s k i o g o wnio- 

sek przyznano Kołu I męskiemu w Krakowie tytułem subwencji 
na budowę szkoły w Leszczynach kwotę 521 K 50 h., poczeni 
posiedzenie o godz. 1 min. 35 odroczono na godz. $  po południu.

Obrady rozpębĄjto o godz. ‘4 min. J>«i po południu.
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P. N a t a n s o n  referuje sprawę ustalenia stosunku "'statut o - 
wego między Zarządem GŁ a "Kołem im. króla. Sobieskiego w WijSjSu. 
W  dyskusyi zabierają głos pp.: dr Próchnicki, dr Adam i clr Gertler, 
poczem na wniosek dra Pifóchnickiego uchwalono w statucie dla 
■tęgo Koła przeznaczonym wstawić poprawki, proponowane przez 
p ,!,Natansona.

Dr G e r t l e r  podaje do. wiadomości uchwałę Walnego Zgr. 
T. S. L. w Bjjguminie o rozwiązaniu Kola wraz z prośbą o pozo­
stawienie czytelni pod zarządem Koła Macierzy Szk. i wnosi o za­
twierdzenie tej uchwały pod warunkiem, że wszelkie rachunki 
i długi Koła T. S. L. w Zarządzie Gł.. będą pokryte przed rozwią­
zaniem; czytelnia znajdować się może pod zarządem Macierzy, lecz 
w ewitlencyi najbliższego Koła T. S. L.

Łącznie z powyższą uchwałą przyjęto wniosek p. Natansona
0 odniesienie się do Zarządu Gł. z zapytaniem, kiedy zwoła ankietę 
celem omówienia stosunku Kół T. S. L . do Kół Macierzy i dal­
szego wzajemnego stosunku obu Towarzystw.

W reszcie p. Alekęandrowihzówna oclczytała otrzymane przez 
nią. zaproszeiiię na Kongres oświatowy Tow pedagogicznego oraz 
podała tytuły referatów, które dotychczas nie znalazły referentów. 
Uzasadniwszy potfeebę takiego kongrdsti dla gruntowniejs^ęgo omó­
wienia spraw oświatowych w ogólności postawiła wniosek, by 
Zarząd Gł. w kongresie wziął udział i objął trzy referaty. W dy­
skusyi zabrał głos dr Adam, popierając wywody p. Aleksandrowi- 
czówny i proponując, by Zarząd Gł. objął także 4 referat. Przema­
wiali jesscze w tej .sprawie pp.: Natanson. dr Stępowski, W ojnar
1 Ąanuszewski, poczem uchwalono:

Zarząd Gł. bierze udział w kongresie oświatowym, urzą­
dzonym przez Polskie Tow. ped,agogWzne i prosi o zarezerwo­
wanie dla referentów T. S. L. referatów następujących: 1 Za- 

' sady wychowania narodowego; 2 W  jaki sposób dążyć mają 
wszystkie zabory do ujednostajnienia zasad wychowania naro­
dowego; 3 Wzajemne- wykorzystywanie zdobyczy naukowych 
i wychowawczych .poszczególnych zaborów i 4 W spólna praca 
wszystkich Towarzystw Oświatowych w kierunku pogłębienia 
oświaty ludowej.
Następne posiedzenie Zarządu Gł. ocTbędzie się w dniach 11 

i 12 lipca h. r. I
Na tern o godz. 7VS wieczorem obrady zakończono.

Antoni Januszewski, sekretarz.



S p raw o zd an ie  z czynności b iu ra  Z a rzą d u  G łów nego T . S. L. 
w  ciągu I. k w a rta łu  1 9 0 8  roku .

1. Dziennik podawczy wykazał liczb 2.544 z 2.985 sprawami. 
Z tych załatwiły:
Zarząd G ł ó w n y .........................................................................spraw 22^
Wydział Ścisły .  ...........................................................  <WH
Sekcye i k o m i s y e ......................................."............................  „ 12
Referenci Zarządu Głównego we własnym zakresie . „ 106
Komitet redakcyjny „Przewodnika Oświatowego''' . . „ 54
Biuro centralne:

a) Referenci b i u i a ........................................  „ 896
b) B u c lia lte ry a .................................................  ,. 843
<0-Centralna S k ła d n i c a ............................... „ 1.9

Razem załatwiono spraw 2 8 ^
2. Biuro wyekspedyowało:

Przesyłek p i e n i ę ż n y c h  i 38
Listów poleconych, zwyczajnych i p o c z tó w e k ........................... 1581

,1 doręczonych przez księgę doręczeń ...........................  558
Druków i o p ase k ..................................................................................  4017
Paczek pocztowych i pak k o le jo w y ch .........................................  230
Zeszytów „Przewodnika Oświatowego“ ....................  . . 2946

Rązem przesyłek . . . . 9370'

Ref.: H. Południowska.
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S p raw o zd an ie  z czynności S k ład n icy  C en tra ln e j przy  Z a rzą d z ie  Gł. 
T . S. L. za I. k w a r ta ł 1 9 0 8  roku .

1. Sprzedano;
a) Kołom na założenie 21 nowych

'c z y te lń ....................................  2205 -dzieł w 2328 t. za 1 6 1 K
b) Kołom na uzupełnienie 42 czy-

t ą l ń .......................................................................................................1177 „  w 1344 l  „  9$6'99 , r

c) Gzłonkom T. Ś. L ...................  202" ,. w 209 „ .. 108-10 ,.
_-R iizem "||84"uzieł w 3881 t. z;u

2. Wydano gratis:
a) .Kołom na założenie 2." czytelń

100 dzieł w 100 t. w cenie 42'5Q K
b) ■„ . uzupełń. 2 „ 60 fjgy 60 „ „ hO'1 5 ,.

Razem 16t) dzieł w 160 t1. w cenie 71'65 K
3. Sprzedano nakł. własnych 290 dzieł w 290 tomach za 26'84 K 

Ogółem wysł. z Pentr. Składnicy 4034 dz. w 4332 tom. za 28334 5 K

Ref.: Pt- Rybak.

23
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K om isya k w a lif ik a c y jn a  odbyła I \ , Y i VI posiedzenie w dniach 
2 kwietnia, l;9 maja i 24 czerwca b. r. przy udziale: a) delegacyi 
Zarządu-iSTłbwnego pp.: A. Januszewskiego, Dr Wł. Kani, Dr M. 
Ste.powskiego, J^S tro k o w ą; i Wł. Żuławskiego’; b) delegatów Kół 
pp.. Z. Starzyńskiego (Koła IV  fAkademickieg'o), St. Rybaka (Koła 
Yfcjim. Ad. Asnyka) i M. Zaleskiej (Koła YI im. J. Słowackiego); 
referentów pp.: J .  W agi (Komisyi Koła IY). K. Stępowskiej (Ko­
misyi Koła \ ) i Dra M. Głoyskiego (Komisyi- Koła VI).

Okwalifikowano ofeen 73, z których 68 przekazano redakeyi 
„Przewodnika Oświatowego" do druku, % przydzielono członkom 
Komisyi do opracowania koreferatów.

VII posiedzenie‘Komisyi wyznaczono na 9 lipca b. r.

Ref.: A . Januszewsl

S p raw o zd an ie  z ruchu w yp o życza ln i Z arzą d u  G łów nego T . S. L. 
w  ciągu I k w a rta łu  1 9 0 8  roku .

Zgłosiło się po książki ■ W ydano
mężczyzn kobiet dorosłych młodzieży razom książek

w styczniu 2393 1 1319 1620 2092 , ■'*$712 5043

w lutym 2631 1547 1733 2345 4078 5536

w marcu 2-520 1690 1825 2484 4210 5779

-', Razem 7444 5178 6924 12000 i t j g H

W p ł y n ę ł o  do k a s y  wypożye!ź»a 1 n i :
Z wkładek? Za abonament- Za katalog Razem

K h. K h. K h. K h.

w  styczniu 88 — 482 2Q 13 50 583 15
w lutym 82 — 458 80 16 50 557 t ,

w marcu 6% » — 4 6 5 $ 09 10 80 538 0
Razem 2iki;;- — '4 .4 0 6 09 40 80 1679 • I

Ref.: M. Zaleska.

W ia d o m o ś c i  ró żn e .

S zta n d a r polski na k re sach . Nad dziatwą szkoły polskiej w Mo­
raw skiej Ostrawie powiewa od niedzieli 5 lipca widom; znak polskości: 
polski śsrtaudar -szkolny. Od dłuższego czasu myśl o sztandarze „błądziła 
wśród kilku osób w Ostrawie, aż wreszcie w tym roku grono nauezy-

i
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delsk ie T. S. L., poparte przez Zarząd Główny T. S. l i ,  my41 i w  czyn 
zamieniło, Pow7Stał sztandar, niezwykły, jakie spotykamy. Podziękowanie 
za tak  piękny, na rodzimych motywach oparty, a zupełnie bezintereso­
wnie wykonany projekt tego sztandaru, należy ^ię artyście' malarzowi 
p. .Tanowi Bukowskiemu z Krakowa.

Uroczystość' poświęcenia sztandaru odbyła się w niedzielę 5 lipca, 
Było to wielkie' święto dla Polonii oskpawskiej. szezególnijkdla polskiej 
dziatwy. Zgromadziło 0110 znaczną liczbę miejscowych i zamiejscowych 
gości. Przybyli z Krakowa: reprezentant Zarządu Głównego T. S. L.
dr M a r y a n  S t  ę p o w s k i i prof. uniw ersytetu dr B u j w i d z dwoma
córkami, dyrektor szkoły realnej w Żywcu p. B r o n i s ł a w  ( i u s t  a- 
w i c z z jednym z profesorów, f le l^ a t  polskiej szkoły T. S. L. w Bia- 
łejf delegat Koła akademickiego z Krakowa. Nadesłano także wiele te ­
legramów i listów z w ażeniam i i prośbą o wbicie w zastępstw ie gwo­
ździ pamiątkowych.

Zebrani udali się wraz z dziatwą szkolną w pochodzie z „Domu 
polskiego11 do kościoła, skąd po ceremoniach poświęcenia chorągwi i mszy 
św. ruszono z powrotem do „Domu polskiego

Zebrali pię tu, oprócz gości z Galicyd, przedstawiciele władz m iej­
scowych: burm istrz dr F i e d l e r ,  kierownik starostw a jako zastępca 
.Rady szkolnej okręgowej, inspektor szkolny p. B. u d o 1 f L  u d w i g , dalćj 
delegaci Kół okolicznych i Czytelń, nickbórzy z pp. inżynierów ostyaw- 
skich, Polaków i wiele ludności robotniczej.

Po uroczy skośei nadszedł telegram  od protektorki naszej szkoły, 
poetki Maryi Konopnickiej, której nie znalazł wysłany przed ośmiu 
dniami list.

Zebranych w „Domu polskim11 powitał dywektor szkoły p, W  o y- 
n a i o  w s k i . poczem nastąpiło wbijania gwoździ pamiątkowych w drzewce 
sztandaru. Pierw szy widnieje z imieniem Maryi Konopnickiej, której 
imię nosi nasza szkoła, następują inne. Bardzo sympatycznie przyjęli 
zebrani przemówień!!! dra S t ę p o w s k i e g o ,  który imieniem Zarządu 
Głównego T. S. L. w yraził zadowolenie z rozwoju szkoły i zaznaczył, 
że Zarząd Główyiy zrobi wszystko, co będzie mógł, dla dalszego rozwoju 
szkoły w Morawskiej Ostrawie i zapowiedział, że już w przyszłymi roku 
szkolnym otwmrzona będzie* szkoła wydziałowa,

Ę Drowi StępowTskiemu, jako reprezentantow i Zarządu Głównego T. S. L.. 
w ręczyła-te i następnik deputacjh rodziców7 polskich z Morawskiej Ostrawy 
i okolicy rezolucyę, podpisaną przez kilkuśej ojców, uchwaloną na zgro- 
madzfe%iu szkolnom 29 czerwca b. r. T rą lc ią  ręzolucyi jo *  podziękowa­
nie Zarządowi Głównemu za dotychczasową opiekę i utrzym ywanie szkoły7 
ludowej i prośba o założenie Jid  jesieni szkoły wTydziałpwej.

Po uroczystości sztandarow7ej odbył się popis dziatw y szkolnej na 
zakończenie roku. Obdarzona nagrodami, oflarow7anemi przez Zarząd Głó­
wny T. S. L., a nadto jeszcze przez prof. dra Bujwida, pożegnała) szkołę, 
aby po 2-iniesięcznymi odpoczymkn wrócić do nowej w7 niej pracy.

Następnie przemówił dl* B u j w i d ,  który znając Ostrawę od czasu 
pierw szych neroków ruchu polskiego, bo do inicjatorów  t-ego ruchu u a -

■ (’



leży - złożył na ręce dyrektora szkoły, p. Józefa W oynarowskiego 
uznanie dla grona nauczycielskiego za skuteczną pracę.

Zakończyło uroczystość podziękowanie dyrektora szkoły gościom 
z Galicyi, jak  i miejscowym za łaskawy udział i prośba do wszystkich 
o pamięć o tej ważnej placówee polskiej.

Na ce le  S zko ły  po lsk ie j w  M o ra w s k ie j O s tra w ie  z okazy i
w bijania tradycyjnego „gwoździa11 w drzew&e sztandaru złożono nas tę­
pujące ofiary:

Za pośrednictwem p. L istw ana, 60 kor., p rezu len t Leo 20 kor. 
p. Jerzm anow ski 50 korl |ks. kanonik Komorowski 20 kor.. ,TE. ks. a r­
cybiskup Bilczewski 50 kor., p. Biedroń 1 0 kor., p. prof. Sobiński 5 kor. 
]). Klemensiewicz 10 kor., ks. Błaha ponad wkładko niszczoną w gronie
4 kor. 45 h., p. Parczyński 10 kor., JE . ks. biskup Pelczar 10 kor , 
p dr Tarnaw ski 10 kor., p. inż. Drobniak 4j0 kor., p. Zadora-Paszkudzki 
20  kor., pp. Sykałowie 10 kor., p. Aleksandrowiczówna 5 kor., p. KIo- 
mensiewiczowa 5 kor., ks. Potulicki 50 kor.. Zarząd flHównj Kółek rol­
niczych 10 kor., p. dr Seidl 20  kor., p. prof. \Lolir 5 kor., p. dr Z 
Pruchnicki 10 kor., p. dr E. Bandrowski 5 kor., p. dr Adam 10 kor 
dr P iepes-Poratyński 10 kor., p. H. L. Małecki 5 kor., p. Januszewski
5 kor., p. St. Natanson 10 kor., p. Strokosz 5 kor., dr M Stępowski 
5 kor., p. Rutkowska 2 kor., p. Podlacka 2 kor., p. Sieczkowska 2 kor., 
p. Bandrowska 2 kor., p. Petelenzowa 2 kor., p. (lustaw ska 2 kor., p. 
Żmigrodzka 2 kor., p. Dobrowolska St kor., p. ITabiehtówna 5 kor., p.
N arbuttow a 5 kor., p Radwańska 2 kor., p. W iśniowska 2 kor., p.
Czapska 5 kor., p. Siedlecka 3 kor., p. dr W asung 5 kor., p. redaktor 
Konopiński 10 kor., p. T urski 5 kor , p. Bogdanikowa 5 kor., p. Ciompa
5 kor., p. W Seidl 10 kor., p. (LAbancourt a kor., p. Biechoński 20
kor., p. P atryn  20 kor., p. Mroczkowska 25 kor.

Zarząd Główny T. S. L. 20 kor., Koła T S. L.: Sambor 10 kor.,
Przem yśl I. 5 kor., 'Tarnów 10 k o r, Jarosław  10 kor., Przem yśl II. 
5 kor., Kałusz 10 kor., Tarnopol 10 kor., Kraków (Słowackiego) 5 kor.. 
Kołomyja 10 korą Stanisławów 10 kor.. Lwów (Pańj) *10 kor., Bochnia 
3 kor., Przew orsk 10 kor., Czernichów 5 kor., S try j 5 kor., Lwów 
(Goldmanna) 10 kor., Nowy Sącz 10 kor., Złoczów 5 kor., Lwów (Te- 
chnickie) 10 kor., Wadowice 5 kor., Kraków (Asnyka) S kor., Moraw­
ska Ostrawa 100 kor.

Nadto podczas ceremonii w bijania gwoździ złożyli na tacy różni 
delegacd 409 kor. Razem zebrano po dzień 15-go lipca 1908 r. 1 3 3 3  
koron 4 5  ha le rzy .

Za tak  liczne i hojne ofiary Zarząd Szkołę im. Maryi Konopni­
ckiej w Morawskiej Ostraw ie składa łaskawym ofiarodawcom serdeczne
podziękowanie.
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N akładem  T ow arzystw a Szkoły Ludowej w Krakow ie. — Pod kierow nictw em  
K om itetu  Redakcyjnego. R edaktor naczelny : Dr. M a r y a n  S t ę p o w s k i .  — 

R edaktor odpow iedzialny: S tan isław  Nowicki.

Czcionkam i D ru k arn i L ite rack ie j w Krakowie, pod zarządem  L. K. Górskiego.
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Maniszeuskf i Meintinrt
księgarnia i skład nut 
Lwów, plac Halicki 3

polecają swój bogato zaopatrzony skład we wszelkie 
wydawnictwa polskie i obce.

Nowości otrzymuje zaraz po wyjściu i na żądanie 
przesyła do przejrzenia.

Kcionarnia zaMada czytelnie, biblioteki, a wszelkich 
AMgydlllld informacyi udziela bezinteresownie. ------

Posiada wielki wybór dziełek ludowych różnych wydań.
Towarzystwom, kasynom i osobom na stanowiskach 
udziela kredytu. — Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
odwrotną pocztą, również za zaliczeniem pocztowem.
Księgarnia pośredniczy w p r e n u m e r a c i e  pism pol­
skich i z a g r a n ic z n y c h ,  stosownie do zlecenia za­
mawia je wprost z redakcyi pod adresem zamawiają­
cego (droga pospieszniejsza) lub też przez, pośrednictwo 

księgarni.

Wyciąg z katalogu.
A ndersen . Bajki z 27 obrazkami w oprawie 2 K.
Bartosz. Poradnik podatkowy w pytaniach i odpo­

wiedziach. Wydanie drugie, powiększone 30 h. 
(100 egz. na raz wziętych 15 K ).

C iesielsk i E. Teofil Wiśniowski i Józef Kapuściński 
(Spiski i tajne stowarzyszenia w Galicyi. — Teofil 
Wiśniowski. — Działalność Wiśniowskiego i Józef 
Kapuściński. — Więzienie i śmierć) 20 i .

Conan D oyle. Ciekawe przygody detektywa-geniusza 
Sherlocka Holmesa po 40 h.

T. 1. Klub rudowłosych.
,, 2. Skandaliczny wypadek w Księstwie O.
,, 3. Zręczne oszustwo.
,, 4. Tajemnicze morderstwo w dolinie Boscombe.
„ 5. Dziwna pogada.
„ 6. Człowiek z blizną.
„ 7. Historya błękitnego karbunkułu.
„ 8. Centkowana wstęga.
„ 9. Palec inżyniera.
„ 10. Zniknięcie panny młodej.

Dalsze tomiki w druku.
Conan D oyle. Wybór pism, T. I. (Z przygód Sher­

locka Holmesa) 2 K. 40 h.
K łośn ik  Z. Źródło zdrowia, sity i zręczności (Dżiu- 

Dżieu) podług H. Irvinga Hancocka, opracował 
Z. Kłośnik z 36 rycin, w tekście 3 K. 20 h.

K róliński K;’„.imiorz. Janek Biały. W Podziemiach 
Pawiaku. Dwa utwory na scenę. Cena 1 K- 50 h.

K róliński Kazim ierz. W carskiej niewoli, powieść 
dla ludu i młodzieży, str. 140. Cena egzemplarza 
ozdobnie oprawnego 1 K. 20 b.

K saw ery Maryan. Nasze dole, powieść współczesna, 
r. 1908. Cena 3 K. 20 h.

ŁubieńsK a-W entw orth A n n’ . Memu synowi, opo­
wieści dla młodzieży -  w oprawie 80 h

Studnicki W . Historya ustroju państwowego Rosyi, 
Cena 3 K. 20 h.

Tokarski S tan isław . Na wzburzonej fali, powieść. 
Cena 3 K.

Żmudzki W . Bór, powieść (trzeci i czwarty tysiąc) 
Cena 4 K.
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że zaledwie tylko połowa istniej ących''Kół wywiązuje się ze swego 
obowiązku nadsyłania sprawozdań nocznych do Zarządu Głównego, 
a i te, które sprawozdania nadsyłają, nięzawsze wypełniają odpo­
wiednie rubryki ta tó jjakby  sobie t£go życzył Zarząd Główny, sku­
piający wszystkie nici w swoioli rękach I stwierdzić trżsbn tu  fakt, 
że niekiedy nawet bardzo dobrze rozwijające się i intenzywnie pra- 
cująoę Koła, które o swej prądy miałyby wiełd ciekawego innym 
Kołom do powiedzenia, uporczywie milczą, ignorując nawet własny 
organ Towarzystwa — Przewodnik oświatowy.

Kilkanaście sprawozdań rocznych, które ogłosił drukiem Zarząd 
Główny, nie zawiera cyfr, odpowiadających całośck Towarzystwa, 
lecz jedynie tylko te dane, które od Kół gorliwszych wpływały. 
Skutkiem tego wiele stron pracy T, S. L. wymyka się z obrachunku 
i, albo zupeM e są pomijane w sprawozdaniu (11. p. Domy ludowe, 
bursy), albo Jeż opierają się na cyfrach mglistych lub przybliżonych.

Do takich mglistych cyfr, niedających się ustalić dokładnie,* 
należy liczba Kół T. S. L. i ogólna liczba członków, którzy w danym 
roku składają się na całość Towarzystwa. Także niedokładną jlg t 
liczba czytelń i wypożyczalń oraz cyfry, dotyczące rozwoju czytel­
nictwa. Gdyby nawet opierąć się,tylko na tyc.li cyfrach które fi­
gurują w sprawozdauiu rocznem Zarządu Głównego, ą więc uzy­
skały już niejąko sankcyę liistóryfaną, to i tak  statystyczne zesta­
wienie psuć będą Koła i c i e l n i e  bierne (w wykazie Terytoryalnym 
wydrukowane pochyłem pismem), o których wiemy, że albo wcale 
nie są czynne, albo tylko bardzo .słabą przejawiają działalność, 
a mimo to w sprawozdaniu figurują z roku na rok, jako kiedyś 
założone, a więc tem samem — istniejące.i

Oniera ja,c się jednak na wykazie terytaryalnym, wydrukowa­
nym w sprawozdaniu Zarządu Główiiiego za rok 1906, a po części 
już i za 1907, (które w chwili, gdy to piszemy, nie jest jeszcze 
wykończone całkowicie) oraz na wszystkich sprawozdaniach, jakie 
wyszły z druku za cały czas istnienia ^Towarzystwa, wyciągamy 
z nich nastfpujące cyfry.

L i c z b a  K h ł T. S. L. H 
Kok: 1893 1894 1895 1 0 6  1897 1898 1899 1<$Ó 1901
Kół licżono: 33 53 ~55 ~55 61 61 ~7.3. 76 ~87~

1902 1 9 0 3 -1 9 0 4  1905 1906  d 907
TTtT DLI 168 202 *229" 217

" C z y t e l n i e  i w y  p o ż y ć  zjh.l n i e*
Liczba czytelń i wypożyczalń wzrastała jak  następuje:

1893  7894 M 9 5  l Ę l Ą l S t i ?  1898 1899 1900 1901 1902 19Q3 
brak danych 39 — 57 91 121 15Ą 2,33 526

1904 1905. W M  19(f7
888 l l 3 7  1319 1496



S z k o ł y  n o r m a l n e .
Liczba szkół, bądź całkowicie przez T. S. L. utrzymywanych 

(Biała, Leszczyny, Morawska Ostrawa), bądź też tylko istniejących 
w budynkach, przez T. S. L. postawionych i pod bezpośrednią 
opieką Kół T. S. L. pozostających, wzrastała jak  następuje:
Rok. 1894 1895 189-6 1897 18-98 1899 1900 1901 1902
Szkół było: 1 T “ 2 5 8 • 9 10 ~L2 T T

1903 1904 1905 1900 1907  
16 20 23 ~2fT 36

W roku 1907 ilość szkół powiększyła się o 8, a mianowicie 
o założone szkoły normalne w Czermowie, B ako wie niżnym, Hał- 
cnowie, Łanczynie, Łomadżynie, Słobódce, Sorokach i Seminaryum 
nauczycielskie w Białej. Z początkiem roku szkolnego 1908-9 otwarte 
zostaną szkoły: w Przywozie pod Morawska Ostrawą i gimnazyum 
w Białej. Nadto z końcem roku szkolnego 1907-8 na własność 
T. S. L. przeszło Seminaryum nauczycielskie imienia Franciszka Prei- 
sendanza w Krakowie.

K u r s y  d l a  a n a l f a b e t ó w  i s z k ó ł k i  p o c z ą t k o w e .
Liczba kursów dla analfabetów i szkółek początkowych wzra­

stała jak  następuje:
Rok: ’ 1897 1898 1899 1900 1901
Kursów lub szkółek było: 8 — 10 13 13 15

19 1903 1904 1905 1900 1901
20 75"" To 8 116 TeO ~203

Na podstawie wykazu terytoryalnego, opublikowanego w spra­
wozdaniu Zarządu Główmego T. S. L. za rok 1906, opracowane zo- 
-stały dwie mapki poglądowe, które tu czytelnikom podajemy.

Mapka pierwsza przedstawia nam tylko terytoryalne rozmie­
szczenie Kół T. S. L., które Wpisane w nią zostały wr postaci mo­
cnych czarnych punktów' z chorągiewkami. Jeden rzut oka na map­
kę przekona nas, że Koła L. są rozsiane pp całym kraju, 
stosunkow'0 równomiernie, najgęściej jednak na Śląsku, głównie 
wr powiecie frysztackim. W każdenr mieście powiatowem znajduje 
się Koło T. t&.t L., w wielu powiatach znajduje się nawet po dwa, 
trzy lub więcej Kół. W mapkę wpisane zostały także niektóre 
większe miejscowości w powiatach, w których Kół dotąd nie za­
łożono.

Ze wszystkich 79 powiatów Galicyi i Śląska nieuwidocznione 
są: na M o r  a w a d łi powiat Ostrawa Morawska z 4 Kołami, na 
B u k o w i n i e  3 powiaty z 2 Kołami i miasto W i e d e ń  z 1 Ko­
łem — tylko 17 powiatów ma po jednem Kole, 26 powiatów liczy 
po 2 Koła, a w reszcie powiatów' mamy po 3 i więcej Kół T. S. L. 
Stosunkowo najwięcej Kół m ają powiaty lwowski i krakowski; je­
żeli jednak weźmiemy w nawias Koła, znajdujące się w obu naszych

- -;5f>5
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stolicach, wtedy wWgpwy powiat Lwów liczyć będzie tylko 2 Koła 
(Dublany i Sokolniki) a powiat Kraków 1 Koło (Czernichów). Naj­
więcej Kół w powiatach galicyjskich, bo po 6, znajduje się w po­
wiatach: Biała i Łańcut. Na czoło wszystkich powiatów pod wzglę­
dem liczebności Kół T. S. L. wysuwa się powiat frysztaoki na 
Śląsku, gdzie liczba Kół dosięgła 15.

Liczbę Kół w poszczególnych powiatach (hęz Bukowiny, Mo­
raw i Wiednia) unaocznia nam poglądowo obraz graficzny, wkre- 
ślony, w drugą mapkę, przedstawiający O b r a z  c z y t e l n i c t w a  
T. S. L.  w G a l i c y i  i na Ś l ą s k u .  Czarne kreski krótkie., wpi­
sane w białe kreski dłuższe, oznaczają liczbę Kół w stosunku do 
założonych w powiecie czytelń i wypożyczalń. Ze względu na szczu­
płość miejsca powiaty z jednakową liczbą Kół i czytelń połączone 
są razem w jednej kresce.

Jeżeli zestawimy z sobą powiaty, posiadające największą li­
czbę Kół, z tem, co wiemy o pracy oświatowej pod firma 'T. S. L. 
w tycli powiatach prowadzonej, a zwłaszcza, gdy porównamy ilośB 
czytólń w powiatach, liczących tylko 1 lub 2 Koła. to przyjść mu­
simy do bardzo ciekawego wniosku, że ilość wyłożonej przez Koła 
pracy w zakladanie^aytelń , stoi wprost w odwrotnym stosunku do 
liczby Kół na terytoryum powiatu istniejących. Śmiało twierdzić 
dziś można, że im większa jest liczba Kół w danym powiecie, tem 
mniejsza tam intenżywmfflć roboty oświatowej. Ta okoliczność spra­
wiła, że za podstawę graficznego obrazu działalności T. S. L. wzie£- 
liśmy p o w i a t y ,  jakkolwiek działalność poszczególnych Kół częs%) 
nie zamyka się na terytoryum tego powiatu, w którym Koło ma 
swoją siedzibę, lecż promieniuje nieraz daleko poza jego granice.’

Czytelnie i wypożyczalnie są najistotniejszemi placówkami bez­
pośredniej roboty oświatowej. W czytelniach, oprócz wydawania 
książek, odbywają się pogadanki, urządzane są wilce oświatowe, 
delegaci czytelń biorą udział w zjazdach okręgowych, na których 
omawiane §ą najważniej^źfe ''sprawy oświatowe dla danej okolicy 
i t. p. Założona w pewnej miejscowości i w dobre oddana ręce 
czytelnia, rychło staje się ogniskiem, skupiajicem  około siebie 
wszystko, co dąży do oświaty i kultury. T o S w  Koła, rozumiejące 
doniosłe znaczenie czytelń dla swej pracy, prześcigają się niekiedy 
w ich zakładaniu. Zauważyć się daje pod tym względem naWet 
pewne, bardzo dodatnie współzawodnictwo między Kołami, aby 
w końcu roku sprawozdawczego wykazać się jak największą' liczbą 
nowozałożonych czytelń.

Cokolwiekby się o masowem zakładaniu czytelń przez Koła 
powiedzieć dało, zdaje się nie ulegać wątpliwości, że liczba czytelń 
i wypożyczalń T. S. L., k tóra w połowie DOK roku doszła do po­
ważnej cyfry 1560, i dalej jeszcze wzrastać będzie. Aby ruch w tym 
kierunku przez Koła rozwijany ująć w pewne ramy i planowe; i nie 
zakładać czj4,elń tylko w kierunku najmniejszego oporu, lecz za­
kładać je tam przedewszystkiem, gdzie ludność polska jest ich naj­
więcej pozbąwiona i najbardziej oświaty potrzebująca, a nadto,
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aby rozwijać dbałość o ugruntowanie i prawidłowy wzrost czytelń 
dawniej założonych, należy sobie jasno zdać sprawę z gęstości ich 
rozmieszczenia i ze stosunku, w jakim one pozostają do ogółu lud­
ności polskiej, na danem terytoryum zamieszkałej.

Zachodnie powiaty w Galicyi zamieszkałe są przez ludność 
prawne wyłącznie polską, podczas gdy powiatach wschodnich 
żywioł polski jest w mniejszości, a stosunki liczbowe w po§zcze- 
gólnysh powiatach są bardzo nierówme i ludność polska bywa nie­
kiedy bardzo rozproszona wśród ludności ruskiej. To sprawia, że 
jedna czytelnia, założona np. w powifcoie kosowśkim, liczącym tylko 
4gf0 Polaków7., ̂ posiadać może o wiele większe znaczenie oświatowe, 
aniżeli 10 czytelń, założonych np. w powiecie tarnobrzeskim lub 
żywieckim, gdzie ludność polska wynosi prawie 1OO0#.

Mapka druga, ma nam dać obraz rozmieszczenia czytelń wśród 
ludności polskiej w Galicyi i  na Śląsku, ‘̂ owifety, w których mamy 
czytelń, a tem samem książek i czytelników dużo, przedstawione 
zostały na mapce biało łub ja$no. pow iaty.. w7 których liczba czy- 
tełu jest niedostateczną, zakreskowane zostały ciemno — tem Gie-‘ 
mniej, im gorszy jest stosunek liczbowy czytelń do ogółu ludności 
polskiej w7 powiecie zamieszkałej.

Juz pierwszy rzut oka ndHmapkę w7ystarezy, aby sią, przeko­
nać, jak  nięrówno rozprzestrzenia się po kraju  wrpływ T. S. L. 
Cała prawa strona mapki, przedstawiająca Galicyę wschodnią, od­
cina się bardzo wyraźnie od strony lewrej i, im dalej kn wschodowi, 
tem liczuiejszf& są na niej pola białe. Skała kreskowania, na mapce 
przyjęta, wskazuje, że białe powiaty mają ty le czytelń, iż jedna 
czytelnia przypada w nich na mniej' niż 1000 ludności polskiej. 
We wschodniej Galicyi mamy takich powiatów' 13, w zachodniej 
ani jednego.

Cała zachodnia Galicya jest- na mapce zakreskowmna znacznie' 
ciemniej. W skakuje to, że pod względem liczby ęzytehi l wypoży­
czalń iT/ p. L., jest ona znac znie bardziej upośledzona od wscho­
dniej czyści kraju. W trzech powiatach (Kolbuszowa, Pilzno i Strzy­
żów) jest tylko po jednej czytelni, gdy powiaty te  liczą 74.000, 
50.000 i 56.000 mieszkańców W powiecie Nisko są 2 Koła (Boja­
nów7 i Nisko), ale tylko 1 czytelnia w Niskn. a więc 1 na 65 ty­
sięcy mieszkańców. Już trochę lepiej pod tym względem jest w7 po­
wiatach: Ropczyce (1:13.080^ Tarnów (1:15.300), Wadowfae 
(1:17.890), Żywiec (1:18.000), Grybów ( i : 25.509).

Do najlepszych stesunkowm powiatów w7 zachodniej Galicyi 
zaliczyć w7ypada Jasło (1:2.21^)’ i Krosno (l:5r670) a na Śląsku 
F rysztat f ł :  2.659).

Ponieważ zasada wyłączności terytoryałnej w T. S. L. nie'Obo­
wiązuje, przeto często się zdarza, że Koła. więcej ekspanzyw7ne, od­
powiednio do miejscowych warunków7, witraczają na terytorya in­
nych Kół, zakładają tam czytelnie i tym sposobem starajpy się po­
budzić do działania śpiące placówTki, co‘ im się też tjzęsto osiągnąć 
udaje, a .skoro zamierzony cel w ten sR ip b  osiągnęły i zbudzone
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Koło daje rękojm ia iż czytelnię nadal utrzymać potrafi — wtedy 
przekazują mu ją  i zakładają nową czytelnię gdzieindziej. T ak 
czynią akademickie Koła we Lwowie i Krakowie. Koła Pań we 
Lwowie, Przemyślu, Tarnopolu i inne.

Gdy w zachodniej G alicji mamy aż 12 taki d i słabych powia­
tów, w których 1 czytelnia przypada na f t  i więcąj tysięcy Po­
laków, we wschodniej p ę lc i  k ra ju  nie mamy takiego powiatu ani 
jednego.

Do najmniej korzystnych powiatów we wschodniej G alicji za­
liczyć trzeba powiat starosamborski. liczący 57.000 ludności, w tem 
&%)■ czyli zjfpfa. 9.000 Polaków. Na terytoryum tęgo powiatu 
istnieją wprawdzie 3 Kola (S taty Sambor, S tara^śól i Posada Chy- 
rowska), ale znajdnje się tylko jedna?czytelnia i to stworzona z ze­
w nątrz za staraniem Kola Pań w Przemyślu.

Z kolei m ają tylko jedną czytelnię powiaty: Turka (1: 7.100) 
i Pęczeniżyn (1:5.200). Do słabszych zaliczyć też wypada powiaty: 
gródecki (4 czytelnie 1:7.140jL rawski (7Łzyte.lń 1:4.200) i mości- 
ski (9 czjtelń 1:2.739). W sanockim mamy wprawdzie 15 czytelń, 
ale ze uzględn n a jH n i,, ludności polskiej, w tym powiecie zamie­
szkałej, przypada tam 1 czytelnia na 3.430 'Polaków.

Na. czoło wszystkich . Kół T. S. L., zarówno pod względem 
iM ui zakładanych czytelń, jak  również i intenzywności pracy 
oświatowej wogóla, wysunęło się już od szeregu lat Koło tarnopol­
skie. Na grafikonie, w mapkę wkreślonym liczba czytelń dla T ar­
nopola musiała być, ze względu na szczupJpśtmiej sca, urwana. W spra­
wozdaniu za rok 1906, na podstawie którego grafikon został uło­
żony, figuruje Tarnopol z o llu /T inu ilością 106 czytelń. W spra­
wozdaniu swojem roc.znem za rok 1907 $Koło to wykazało znów 
znaczny przyrost., bo 136 czytelń, co, odniesione do liczby Polaków, 
zamieszkałych w powiecie tarnopolskim, stanowi 1 czytelnię na 
425 mieszkańców.

■-.Do takich wyników nie doszło żadne z pomiędzy 247 Kol, 
zrzeszonych w Towarzystwie jSzkoły Ludowej, a zapewne i rzadko 
któi’a oświatowa in sty tu c ja  na kontynencie europejskim możeysię 
pośfeęgycić takim rezultatem.

Oby i inne Koła T. S. L. jak  najrychlej poszły tą  samą drogą. 
Energią i wytrwałością kilku jednostek stoi Koło tarnopolskie, 
a wyniki przez nie otrzymane, powmnyby być bodźcem do współ­
zawodnictwa dla innych |Kół w naszej organizacji.

D r M aryan Słępowski.



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L.

Z Zarządu Głównego.

PR OG R AM
XVI W a ln e g o  Zjazdu T ow arzystw a S zk o ły  Ludowej,  odb yć  s ię  m a ją ce g o  

w Jaros ław iu  w d n ia ch  6 ,  7  i 8  w rze śn ia  1 9 0 8  roku.

Dzień p ie rw s zy  (dnia 6 września).
Godzina 87-2 ra.no: Msza św ięta w koiciele farnym.

„ 9 /7  „ I  Posiedzenie plenarne wstępne w sali ,.Sokoła-‘:
1. Zagajenie Prezesa WpŚ? L.
2. Przemówienia reprezentacyjne.
3. Odczytanie protokołu XV-go Walnego Zgromadzenia

T. S. L.
4. Wybór Komisyi.

Godzina 4 -8 po południu: Ciąg dalszy I  posiedzenia plenarnego:
5. Referat p. posła prof. Dra Józefa Buzka p. t. „ S t a u

o b e c-n y o ś w i a t y  n a r  o d o w ej w n a s z y m  
k r a j  t r £.

Dyskusya i rezolucye.
Godzina 8(7 wieczór: Wieczornica w sali B o k o ła 14.

Dzień drugi (dnia 7 września).
Godzina 9 rano: I I  Posiedzenie plenarne:

1. Referat p. Stanisława Srokowskiego p. t. „ g r o d k i  
r o z s z e r z e n i a  i p o g ł ę b i e n i a  p r a c y  T. S. Lr‘. 

Godzina 4 po południu: Posiedzenia komisyjne'.
Dyskusya i rezolucye.

Dzień trze c i (dnia 8 września).
Godzina 9 rano: I I I  Posiedzenie plenarne:

1. Referat Komisyi sprawozdawczej oraz budżetowo-finan- 
sowej odnośnie do działalności Zarządu Głównego 
T S .  L. w r. 1907.
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2. Dyskusya.
yipK Głosowanie nad wnioskami Rady Nadzorczej w spra­

wie absolutoiyum dla Zarządu Głównego.
4. W ybory do Zarządu Głównego oraz Rady Nadzorczej.

Godzina 4 po południu: Ciąg dalszy I I I  'Posiedzenia plenarnego:
5. Referat Komisyi czytelniano-odczytowej.

Dyskusya.
6. Referat Komisyi szkolnej i kursów nauki początkowej. 

Dyskusya.
7. Pozostałe referaty komisyjne.
8. W nioski i interpelacye.
9. Zamknięcie Walnego Zjazdu.

P r o t o k ó ł  o b ra d  
Zjazdu delegatów Kół Okręgu lw ow skiego T. S. L.

o d o y teg o  21 cze rw ca  1 9 0 8  roku.

Obecni delegaci i goście z Kół: R u d k i  (Karol Surówką), 
K r a k  o w i e c  (.Jozef Laks, Małgorzata Sądzimirowa), L w ó w  Koło 
Pań (Marya Ąrgąsińska, Helena Masłowska, Anna Lewicka, M arya 
Czemeryń^ka^ Marya d’Abancourt), J  a n ó w (Zątliey Adam), J  a w o- 
r ó w  (Zygmunt Buehelt), P r z e m y ś l a n y  (Alojzy Wanczunife G l i ­
n i a n y  (Karol Drozdowicz, Kazimierz Dworski, Tadeusz Dworski, 
Michalina Jankowa. Stanisław Tokarski), L w ó w  Koło Jeża (Dr. 
W alery Serbeński, , Rozalia Witkowska), D u b l a n y  (J. Masior 
Lintel), P r z e m y ś l  Koło Pań (Helena Steczkowska)^ B o 1 e c li ó w 
(Antoni Chudy), Ż y d a c z ó w (Stanisław Szymański) Zygmunt Mal- 
cherek), K o i n a r n o  (Dr. Zygmunt Holobul), L w ó w  Koło Kościuszki 
(Władysław Wąsowicz, Witold Ęąpjczyński), W i u n i k i  (Wilhelm 
Pfutzner). S o k o 1 n i k i “(Paweł Magus), .L w ów  Koło Akademickie 
(Karol Wierczak, Hieronim W irstleinfc Tadeusz Michniński), L w ó w  
Koło Technickfe (Władysław Kucharski, Józef Ruciński), K a m i o n k a  
S 11  u m i ł o w a (Antoni Stankiewicz), L w ó w Koło Goldmana (Dr. 
Bertold Merwin, Dr. Alfred Jfchl), S a m b o r  (Jan Orzechowicz), 
G r ó d ddt J a g i e l l o ń s k i  (Dr. Podsońslujy L w ó w  Koło Asnyka 
(Dr. Ja n  Piepes.'Poratyńsići, Jadw iga Kubalówna), Z w ią z e k  O k rę ­
g o w y  l w o w s k i  (Dr. Adam. Dr. Szydłowski, Szenker, W iktor 
Osiecki, Kazimierz Janko. Helena Waydówna), Z a r z ą d  G ł ó w n y  
(Aniela Aleksandrowiczówna). Nadto delegaci Źwią-zku Okręgowego 
T. S. L. w Jarosław iu p.jKazi mierz Piątkowski, z Żółkwi p. Ignacy 
Fertig, i inni goście. Kół reprezentowanych p3 , osób przeszło 4u. 
Zarząd Główny T. S. L. nadesłał list z usprawiedliwieniem, że 
wskutek prac przygotowawczych do sprawozdania rocznego nie 
może przysłać delegata z Krakowa, nadto usprawiedliwiło nie­
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obecnych delegatów Koło w Żurawnie. Przewodniczący Dr. E rnest 
Adam, protokołuje Helena Waydówna. Na porządku dziennym:

1) Odczytanie protokołu z poprzedniego Zjazdu.
2) Sprawozdanie z czynności biura zą rok 1907.
3) Dyskusyą nad sprawozdaniem i udzieleniem absolutoryum.
4) W ybór biura na r. 19®.
5) Dyskusyą oświatowa.
Przewodniczący zagaja zjazd, w itając obecnych delegatów Kół, 

oraz delegata Związku jarosławskiego, następnie odczytuje list Za­
rządu Głównego z życzeniami skutecznych obrad i usprawiedliwie­
niem z nieobecności delegata, wreszcie zarządza Odczytanie proto­
kołu, którj w całości przyjęto.

Dr. f S r n e s t  A d a m .  Stwierdza on na wstępie, że w roku 
ubiegłym zajmowały nas sprawy poważne, które absorbowały 
umysły ludzi w innym kierunku. Przeszliśmy akcyę wyborczą do 
Sejmu i Rady państwa, umysły zajęte temi sprawami nie mogły 
poświęcić dosyć trosk’ pracy czysto oświatowej, Temu należy 
przypisać ogólne chwilowe osłabienie w pracy T. S. L. Mie­
liśmy sposobność: obserwować to na znacznej części Kół naszych 
i objaw ten był niepokojącym. fla j& tóre  Koła prawie że usta­
wały i trzeba było pewnej zewnętrznej podniety, aby powołać je 
do dawnego życia. Trzeba było uspokojenia umysłów. Na pod­
stawie najświeższyc-h lustracyj stwierdzić możemy, że był to 
tylko objaw chwilowy. Natomiast doświadczenia, któreśmy zebrali, 
kazały nam jeszcze bardziej wytężyć siły w pracy oświatowej. 
Liczba lustracyj była stosunkowo także mniejsza. Odbyliśmy lustra­
cyj 21. W  bieżącym jednak roku ak c ja  idzie w szybszem tem pial 
A jest ona potrzebna, bo po lustracyi wstępuje nieraz w Koło nowe 
życie. Omawia się na niej sprawy oświatowe miejscowe i okoliczne 
i podaje się wskazówki. Wszyscy w obecnej chwili uznają potrzebę 
pracy intenzywniejszej, więc wiele jeszcze jest w tym kierunku do 
zrobienia. W  okresie sprawozdawczym powstały na terenie Związku 
dwa nowe Koła, a mianowicie w Winnikach i Bolechowie, usiło­
wania co do założenia Koła w Sźczercu nie dał^isię urzeczywistnić 
z powodu braku odpowiednich ludzi na miejscu. Krytykować 
pojedynczych Kół nie ma mowoa zamiaru. Dyskusyą powinna pole­
gać na tem. by delegaci Kół miejscowych przedstawili potrzeby 
swych Kół.

Związek jefet dziś znowu terytoryalnie większy, albowiem Za­
rząd Główny postanowił zwinąć Związek stryjski, którego Koło 
stryjskie chwilowo prowadzić nie mogło. Dziś liczymy Kół 46. 
Rozwinęliśmy działalność w dwu kierunkach, w statutowem kiero­
waniu pracą Kół i drugim niejako z własnej pilności. Podjęliśmy 
bowiem szereg prac, do których poszczególne Koła były za słabe. 
T aką instytueyą jest K s i ą ż n i c a  p u b l i c z n a .  Biblioteka ta 
składa ,się z 10 działów: I. powi-eść; II. dramat i sztuki piękne;
III. krytyka literacka; IV. liistorya; V. geografia; VI. przyroda
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i nauki-ścisłe; VII. tilozofia i feligia; VIII. nauki społeczne; IX. 
książki dla młodzieży; X. rozmaitości, encyklopedya, słowniki, czaso­
pisma i posiadfi ogółem 8.196 dzieł w 10.451 tomach. N ajliczniej­
szym jest dział powieści, który posiada 1.706 dzieł w 2.156 tomach, 
po nim następuje dział historyi, obejmujący 1.0J2 dzieła w l.422 tomach, 
najmniej liczną jest geografia 1 9 J ,'dzieł w 24$ tomach. Dział roz- 
maitośoi liczy skatalogowanych 151 dzieł w 32# tomach, nie jest 
ukończonym i ma przygotowanych już do katalogowania offlg dzieł 
w 450 tomach.

W  ciągu okresu sprawozdawczego korzystało z książnicy 298 
czytelników, którzy, zgłosili 7.806 rkzy, a wydano im 11.458 
dzieł za opłatą J£pr. 903'06.

Przy sprawozdaniu z biblioteki naszej nie możemy pominąć 
milczeniem pracy, jak ą  bezinteresownie służyły jej WP. Stefania 
Micliejdowa, Jadw iga Dobrzyniecka, Jadw iga Wolska, Józefa No­
wicka, Jadw iga Kwieciński. Marya Polaczkówna, oraz pp Karol 
Molek. Edward O koń,'Józef Kołodziejczyk. _ Składamy im też na 
tern miejscu najserdeczniejsze podziękowanie.

W sprawozdaniu tegorocztiem spotykamy mniejszą ilości dzieł 
niż poprzednio. Należy to usprawiedliwić. Cyfry, które dziś poda­
jemy, przedstawiają nam dzieła skatalogowane i dane do użytku 
wypożyczającym. Ńie zawierają zaś znacznych zapasów dzieł w  obcych 
jeżykach, Jttorycli na, razie znpołnie nie katalogujemy, ora-z czaso­
pism. . dzienników itp. działu X., którego uporządkowanie znaczniej 
wymaga pracy. Nadto wycinaliśmy znaczn,ą ilość^luplikatów oraz 
drobniejszych broszur, które odprzedaliśmy Zarządowi Głównemu.

; 'Nadzieje nasze, przywiązywane do tej książnicy, .są wielkie. 
Je s t to jednak robota kosztowną^* po drugie mamy jeszcze od- 
poi\ iedniego lokalu, pomimo' że gmina oświadczyła sie dwukrotnie 
za daniem taktego lokalu, gdzie by mogła być czytelnia i popularna 
pracownia naukowa. Pamięta.nif 'o tern i spodziewamy się, że rzecz 
ta  dozna urzeczywistnienia. Miaęto jest obecnie skłonne ofiarować, 
nam basztę prochową na Podwalu, Adaptacya jej wymagałaby zna­
czniejszych kosztów, nie wątpimy jednak, że Rada bedzie tę sprawę 
trak tow ały  życzliwie.

Druga instytuę-ya, którą omawiano z pesymizmem, która,'temu 
pesymizmowi zaprzecza, t. j. nasza B u r s a  l u d o w a .  Rozwija się 
ona bardzo ładnie, Pesymizm był nie na miejscu, jej rozwój za­
przecza, wszelkim obawom. Były one dwojakie: 1) natury finansowej, 
2) czy bedzie na tyle siły, aby uczynić zadość wymaganiom peda­
gogicznym i czuwać nad rozwojem intellektiialnym, moralnym i na­
rodowym młodzieży, ęp do strony finansowej, nadmienia mówca 
przed sprawozdaniem skarbnika, że utrzymanie bursy nie wymaga 
już dziś zaciągania zobowiązań. Ofiarność publiczna, ofiarność 'Rady 
m. Lwowa jest dziś znaczna, tak, ze zapewnia bursie w tych wa­
runkach istnienie. Zobowiązania zaciągnęliśmy, ale to na dokupno 
gruntu  sąsiedniego, by mieć dość miejsca ria‘budowę, gdy będziemy
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mog'li już do niej przystąpić. W artość realności naszej znacznie się 
podniosła przez przeprowadzenie ulicą Zieloną linii tramwaju ele­
ktrycznego.

Co do strony pedagogicznej, powołać się mulimy na zdania 
profesorów i dyrektorów szkół, gdjie uczęszczają nasi bursaey* B ą ’ 
oni z nich zupełnie zadow oleni.i^ i 40 chłopców w pierwszem pół­
roczu roku szkolnego 1907/8 *2«6 miało obyczaje chwalebne, 6 otrzy­
mało stopień celujący, 28, stopień pierwszy. 6 stopień drugi. Tych 
ostatnich usunięto i zastąpiono nowo przyjętymi do liczby 38, 
z tych 5 uczęszcza do szkół ludowych, 4 do szkoły handlowej T. S. L., 
1 do V. kl. szkoły realnej, 27 do gimnazyum (10 do I. kl., 12 do
II. kl.. 4 do III. kl., 1 do Y. kl.), 1 wychowanek uczy się introli­
gatorstwa i prywatnie przygotowuje się do IY. kl. gimii. J a k  za- 
siągnęli.śmy infonnacyj, zapowiada się u 6 wychowanków postęp 
celujący, u 30 pierwszy, a tylko u 2 drugi. Znaczny nacisk kła­
dziemy w wychowaniu bursaków na śpiew i muzyką. Trzy razy 
tygodniowo udziela osobny nauczyciel lekcyi śpiewu i muzyki. Za­
kupiliśmy fisharmomnm. na którem ćwiczyło się 21 ‘wychowanków 
i wypożyczyliśmy pianino, na którem ćwiczyło się 91, na? skrzypcach, 
z których 2 są własnością bursy, gra 5 wychowanków, na man­
dolinie (JS* własnością bursy) gra 3 wychowanków. Wszyscy wycho­
wankowie uczyli się śpiewu i teoryi nut. 12 stanowi osobny chór.

Kółko muzyczne posiada osobną bibliotekę, liczącą 55 sztuk 
inwentarza.

Wychowankowie święcili uroczyście 3 rocznice narodowe i urzą­
dzili 4 wieczorki muzykalno-wokalne, połączone z przedstawieniami 
amatorskiemi.

Pragnąc wychowywać chłopców nam powierzonych na ludzi 
wyrobionych społecznie, zaprowadziliśmy pewnego rodzaju samorząd. 
Wychowankowi* odbyli 2 walne zgromadzenia, pa których wybrano 
komisye: porządkową,' zabawową i sądową. Istniejące kółko naukowe 
odbyło 16 posiedzeń. Samorzutnie powstało również kółko absty­
nenckie, do któw^o należy 17 członków. Odbyło ono 2 posiedzenia 
i . prenumeruje 3 abstynenckie czasopisma.

Ogółem odbyło się w bursie 63 odczytów i pogadanek, z któ­
rych 26 z historyi polskiej.

Biblioteka bursy ma 435 dzieł do czytania i 2i) 1 podręczni­
ków szkolnych.

'Chłopcy odbyli 19 wycieczek w okolice Lwowa, z czego 
większe do Dublan, Żółkwi i Sokolnik. W obecnym roku zwiedzili 
Podhoree. Byli też w teatrze m ińskim  na 6 odpowiednich przed­
staw Leniach. Korzystaliśmy tm  ze znacznego opustu, udzielonągt) 
przez dyrekcyę teatru.

Pragniemy, jak dawniej, pielęgnować w bursie pracę ręczną. 
Z powmdu braku odpowiedniego miejsca poprzestać musieliśmy dotąd 
na introligatorstwie. Zakupiliśmy ze- znacznym wkładem wszelkie 
potrzebne narzędzia i opłacaliśmy niiuczyciela. Wychowankowie opra­
wili w czasie sprawozdawczym 69 książek do biblioteki T. S. L.,
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186 do biblioteki BjwsSp , 43 dla Koła terminatorów, 155 dla Koła 
Pań', 50 prefektowi Bursy, 44 własny isbl — razem 547 książek. 
Drobne opłaty za oprawę złożyło sobie 8 uczniów u;( książeczkach 
oszczędności Galicyjskiej IDysy zaliczkowej, wyniosły one razem 
44‘27 por.

Duzo trudu i kłopotów daje utrzymanie takiffl ,,gjpmadki przy 
uwzględnianiu zasad narodowych i pedagogicznych, ale satysfakcyai 
jest niezmiernie wielka i żashęca do dalszego rozw ijania1 usiłowań.

Bursę naszą uważamy w założeniu za okręgową, z tem, że 
Koła okręgowe m ają się przyćżyniąę do kosztów utrzymania pewnych 
chłopców. To jednak okazało się zupełnie teoretycznem. Mimo to 
staramy się jeszcze czynić w opłatajeh ulgi. jeżeli tylko wychowan­
kowie na to zasługują. Według umowy, powinniśmy otrzymać mie­
sięcznie z opłafj, 453 Kor., albowiem za 20 zobowiązano się płacić 
po 10 K o rjjzą  2 po 12 Kor., za 7 po 15 Kor., za 4 po 16 Kor., 
za 3 po 20 Kor., 5 umieszczonych było bezpłatnie; zupełnie jednak 
odmienne cyfry okaże sprawozdanie skarbnika.

Rada m. Lwowa podwyższyła nam w roku bieżącym subwen- 
cH? na bursę z 2000 na '3)000 koron, za co, jak  i za wydatne 
subwencye na książnicę i Związek składam' jej na tem miejscu 
podziękowanie. Nie mniej dzięki należą się za udzielone subwenGye 
Galicyjskiej Kasie zaliczkowej. Wydziałowi Krajowemu i Bankowi 
zaliczkowemu.

W proj ekcie mamy B u r s ę  r z e m i e ś l n i c z ą ;  wyilonfflSJen 
projekt będzie można najwcześniej w jtaen i. B rak jeszcze odpo­
wiedniego lokalu, obiecała nam go wprawdzie gmina, ale dotąd nie 
dostarczyła. Prowadzimy też pertrakt-aćye. Bursy powinny stać łia 
pierwszym planie naszych prac oświatowych i to tak  Bursy ludowe, 
jak  i rzemieślnicze.

Związek Okręgów^ przyczynił się w pierwszym rzędżie«'do po­
wstania nowej mstytu&yi, jaką .jest n i ż s z a  s z k o ł a  h a n d l o w a  
welLwowie. Zastanawiano się nawet nad tem, czy nie otworzyć tej 
szkoły pod rinną i na koszt Związku. Przemogły jednak skrupuły 
natury* finansowej. Dla łatwiejszego "sfinansowania tej sprawy po­
wstało z inicyatywy Związku osobne Towarzystwo Szkoły Handlowej. 
Je s t to wynik ankiety w śprawi&^zkolnict-wa handlowego. Pragnę­
liśmy *wyjjć z ankiet,- a przystąpić do czynu. Tow. tę szkołę otworzyło 
i prowadzi ją  z wielkiemi ofiarami. Jest to wypływ tej samej irteśli, 
która każe stwarzać bursy rzemieślnicze. Powinniśmy dbać o przy­
szłość naszych miast., a wigb naszego rękodzieła i handlu K ontakt 
z T. S. L. jest ścisły. Zasiadają tam delegaci Związku, również 
w razie rozwiązania Towarzystwa m ajątek przechodzi na Związek. 
W dalszej naszej pracy Bursy stać będą nadal na pierwszym planie. 
Zbieramy materyał statystyczny Burs istniejących i pragniemy w je ­
sieni zwołać osobny zjazd dla ^prawy Burs. Sprawa ta  jest także 
dlatego aktualną, żb powstające samorzutnie Bursy nie zawsze mają 
oparcie .finansowe. Powinny je? one znaleźć w powstającym funduszu



im. Andrzeja Potockiego, który będzie ściśle związany z T. S. L. 
•Jest bowiem propozycya, dotąd nie zwalczana, by administracyę 
tego funduszu oddać T. S, Tj . Z naszej strony jest obowiązkiem 
starać się o możliwe zasilanie tego funduszu Burs, by uzyskał od­
powiednią wysokość.

Z wielką satysfakcyą witamy inicyatywę Koła Pań we Lwowie 
w kierunku otworzenia p i e r w s z e j  b u r s y  d l a  d z i e w c z ą t  
i wyrażamy nadzieję, że powstanie, ona w możliwie rychłym czasie.

U c z e l n i e  prowadził Związek dwukrotnie w roku sprawo­
zdawczym, najpierw w IV., potem wT V, gimnazyum. Ich celem jest 
danie młodzieży odpowiednich do pracy warunków, młodzieży ubo­
giej a pilnej. Sprawa ta  jeszcze nie jest ustaloną. Są to próby 
robo ty ,, k tóra się może rozwinąć. Dotychczasowe próby są o tyle 
niezbyt, zachęcające, że kosztują dość dużo, a korzyść ich ideowa 
dość słaba. Nie chcemy jednak ani zn ie c h ę c i Kół* ani sami się 
nie zniechęcamy, ale będziemy się starali o p ra ć  akGyę na innych 
warunkach.

Istnieje również w Związku B i b l i o t e c z k a  d l a  p r e l e ­
g e n t ó w ,  złożona ze 150 dzieł, z której korzysta obecnie 20 osób. 
W" związku z tem nadmienić należy, że było troską Związku danie 
możności osobom, odpowiednio uzdolnionym, wykształcenia się na 
prelegentów. Kwesty;! komisyi dla czytelń miejskich i wiejskich 
w tym roku nie zupełnie się udała. Chcieliśmy, by były to komisye 
wszystkich Kół lwowskich, tymczasem nie wszystkie Koła mają 
czytelnie, skąd nie wszystkie zainteresowały się odpowiednio. Po­
lecono więc Kołom, aby brały udział w posiedzeniach komisyi 
czytelniano-odczytowmj Koła akademickiego, a obecnie interesujemy 
się kwest.yą urządzenia przy tem Kole szkoły dla nauk społecznych
0 znaczeniu praktycznem. Szkoła ta  będzię miała za zadanie kształ­
cenie prelegentów" przedewszystkiem młodzieży, ale także Kół innych 
we wszystkich spraw"ach, które mogą być przedmiotem prelekcyi 
w" czytelniach. Rozpocznie ona swą działalność w październiku. 
Związek omawiał różne wnioski, tyczące się pogłębienia i rozmno­
żenia p,raety w" Towarzystwie.

Dzięki temu, że uzyskaliśmy subweucyę w Radzie miejskiej
1 niektórych finansowych instytucyach, zwolniliśmy także w roku 
ubiegłym Koła okręgowe od daniny, regulaminem na cele Związku 
przepisanej.

Pragniemy zwrócić uwagę na potrzebę pogłębienia pracy 
we wszystkich ogniwach naszej organizacyi. Dziś bowiem przed­
staw ia się sy tu ac ja  daleko poważniej; niż kiedykolwiekbądź. Byt 
nasz zaczyna być w tej części kra ju  zagrożonym, jeżeli z większą 
troską nie zrzeszymy się i nie zabierzemy do pracy. Praca narodowa 
w naszem Towarzystwie ma za zadanie mnożyć i krzepić siłę na­
rodową. Powinniśmy wyzyskiwać wszystkie środki działania, jakie
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wskazuje statu t i doświadczenia nasze. Dzisiejsza dyskusyą powinna 
wskazać na potrzebę daleko intensywniejszego działania niż dotych­
czasowe, powinna dąć porozumienie co do środków działania, po­
winna być odpowiedzialną za przyszłość. Jesteśm y bowiem o d p o ­
wiedzialni przed społeczeństwem tak  za to, co robimy, jak  za to, 
czego zaniedbuj emy. Jeżeli dotąd zdarzała się g-dzieniegdzie praca 
dla chwilowej ambicyi, to teraz niech ona będzie jedynie- dla ojJszy- 
zn jP gdyż jest to praca, która nie traci nadziei, ale na niej buduje.

Następuje s p r a w o z d a n i e  k aso w e , które składa skarbnik, 
p. Teodor Szenker. Skarb prowadzony jest w działach: 1) Związek
2) Bursa, 3) Książnica,, 4) Fundusze depozytowe. Zestawienia za 
rok 1907 opiewają, jak  następuje. •

Po tem sprawozdaniu zabiera głos w imienin komisyi kontro­
lującej Dr. J a n  P i e p e s - P o r a t y ń s k i  i oświadcza że komisya 
po zrewidowaniu wszystkich ksiąg stwierdziła izgodnoŚ6fee,stawień 
i stawia wniosek o udzielenie skarbnikowi absolutoryum.

Dyskusyę rozpoczyna p. dr. P  o d s o ń s k  i (Gródek). ™(Shce on 
porozumieć się z delegatami z innych powiatów, czy zapatrywania 
jego Koła na pracę są racyonalne. Zwraca uwagę na fakt, że po­
wiaty okoliczne ruszczpją i zagrażają polskości Lwowa. Intelligencya 
mało poświęcą pracy, porusza u ięc myśl wykształcenia z pomiędzy 
włościan emisaryąszy, którzyby zakładali czytelnie. Będą oni większe 
wzbudzali zaufanie u chłopów, niż nieznani im akademicy. P raca 
w powiecie powinna być wykonywaną przez ludzi, których chłop 
zna i z którymi sp o d k a  się w codziennem życiu. Czy tylnie powinny 
przy jąć typ samoistny z oznaozonemi wkładlcami i zarządem, a nie 
powinny być oddawane poszczególnym jednostkom, które fawory­
zują niektórych wypożyczających i przychodzi we wsi z tego po­
wodu do nieporozumień.

Co do szkół dla analfabetów, odniosło Koło w Gródku smutne 
wrażenie. Kólrzysta z nich zawsze za mało osób.

P. W a n c z u r  ar (Przemyślany) stawia wniose^c formalny prze­
dyskutowania nąjpierw  sprawozdania, aj następnie przystąpienia do 
dyskusyi oświatowej.

Po uchwaleniu tego wniosku, ,Dr. S e r b e ń p M  (Lwów, Koło 
Jeżami1 stawia wniowek o przyjęcie-■■sprawozdania Związku przez 
aklamacyę.

P. L e w i c k a  (Lwów, Koło Pań) przypomina zaniedbany 
obowiązek poświęcenia paru chwil zmarłemu pracownikowi w książ­
nicy Związku, Sp. Stefanowi Starzeńskiemu.

Dr. A d a m  podnosi'w  przemówieniu jego zasługi,' a obecni 
na znak czai powstają.
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Ponieważ głosu n ik t więcej nie żądał, podaje przewodniczący 
pod glosowanie wnioski o udzielenie absolutoryum dla biura i skarb­
nika, które przyjęto przez aklamacyę.

D r. S e r b e ń s k i ,  po kilku wyjaśnieniach odnoszących sitt 
do czytelń Koła Jeża w powieęie ̂ Gródeckim, skierowanych do 
p. Podsofnskiego, porusza myśl wyzyskania dla pracy narodowej pe­
wnego lokalnego patryotyzmu. Przykładem takiej dalszej pojętej,- 
pracy są „Niektóre wiadomości o mieście i k ra ju '1,  napisane przed 
laty  30 przez nauczyciela w miasteczku Bodzanowie, których to 
wiadomości wyuczały się dzieci szkolne po godzinach szkolnych 
w nagrodcyza pilność. Je s t to rodzaj katechizmu w pytaniach i od­
powiedziach. Ludzie, ktitfzy z Budzauowa wyszli i rozproszyli się 
nawet w zapadłyqh okolicach Ameryki, myślą o swojej ojczyźnie 
i zwracają śię często do tej historyi jkudzanowa. Wąe wteehodniej 
G-ałicyi wiele jest takich miejsc, które podobne.., mają historyczne 
wspomnienia. Ponieważ niektóre wiadomości uznane zostały za przy­
kład traktow ania monografii takich miejsc, możnaby opublikować 
je w „Przewodniku Oświatowym11, a następnie ogłosić konkurs na 
podobne wypracowania.

P. L e w i c k a  przedstawia szkołę, która się sama utrzymuje; 
jest to szkoła w Kulikach, założona przez Kało Pań we Lwowie 
z .funduszów złożonych przez dziatwę. Na pomieszczenie tej szkoły 
kupiono chatę, a obok niej 2 morgi ogrodu, założono sad i chmie- 
larnię, która zaczyna się już opłacać. Uczy nauczyciel niekwalifi- 
kowadiy pod względem metodyki bardzo źle, pod względem wyni­
ków bardzo dobrze. Został on wysłany na naukę zabawkarską 
i obecnie dzięci tej szkółki zaczynają wyrabiać jeden rodzaj zaba­
wek, które pójdą już w handel. Mówczyni rzuca myśl, czyby nie 
dało się założyć więcej szkół podobnych.

Dr. Z a . ł ę s k i  (Związek okr.) powraca do słów Dra. Serbeń- 
skiego. Chcp nadto podkreślić naukę liistoryi polskiej w instytn- 
cyach T S. L., zwłaszcza na kresach wschodnich, albowiem nawet 
młodzież szkół średnich, k tóra uczy się w szkołach tego przedmiotu, 
posiada wiadomości bardzo niew ystarczającej tem mniejsze muszą 
one bv5* "u szerszych warstw. Zwiedzając szereg Kół z ramienia 
Związku, ftin miał uigdy sposobności spotkać się z tem, by wykazano 
szeręg odczytów z historyi polskiej. Zanadto nas absorbują sprawy 
aktualne. Byłoby rzeczą pożądaną wstawić tę pracę w program naj­
bliższej przyszłości. „0o do metodycznej strony, to szcząSliwą jes t 
myśl nawiązania historyi polskiej danej miejscowości w sposób, 
wskazany przez manuskrypt., odnaleziony przez D ra Setfbeńskiego. 
W  myśl siwych wywodów stawia mówca nastf^ąjące wnioski:

U  Zjazd delegatów postanawia, aby wszystkie Koła, należące 
do Okręgu lwowskiego, przyjęły popularną i dla najszerszych warstw



zrozumiałą naukę historyi polskiej., za %eden z naj ważniej szyci) pun­
któw programu swojej pracy. J

2) Wychodząc z założenia, że najbardziej zrozumiałą i in te­
resującą dla wszystkich sfer naszej ludności stanie się historya 
wtedy*, gdy się ją  będzie traktowało w doić ścisłem nawiązaniu do 
historyi miejsca rodzinnego, Zjazd ctełegM^w uchwala nałożyć obo­
wiązek na wszystkie Koła okręgu lwowskiego, iżby w jakfiajbliż- 
szym czasie rozpoczęło cykl wykładów i pogadanek z historyi miast, 
miasteczek czy wsi, w których się znajdują instytufeye T. S. L.

3) Zjazd delegatów wyraża przekonanie, że znajdujący się 
w posiadaniu Dra Serbeńskiego k&tfephizm kilkuletniego okresu dzie­
jów Polski w nawiązaniu do zamku w Budzanowie nadaje się z ma- 
łemi poprawkami na wzór, jak w instytucyach T. S. L.. historya 
polska powinna być traktow ana i dlatego uprasza D ra Serbeńskiego 
o zezwolenie na wydrukowanie elaboratu w „Przewodniku oświa­
towym”. -

4) Zjazd delegatów uchwala wezwać 'Zarząd Główny T. a  £r. 
do rozpisania konkursu na napisanie popularnej, krótkiej, dla naj­
szerszych warstw  dostępnej historyi polskiej, »e szczególnem uwzglę­
dnieniem historyi kresów wschodnich.

P. W i r s t l e i n  (Lwów, Koło Akademicki^-). W ysaża radość, 
że poruszono spfawę metodyki prący oświatowej. W  tem właśnie 
celu zwołuje młodzież, pracująca na niwie światowej, specyalny zjazd 
przed zjazdem walnym Towarzystwa. Uwagę nasza powinniśmy 
zwrócić p r z e r ł t e w § z y s t k ie m  na czytelnie. M ają się one stać ogniskami 
całego życia wsi tak, aby z nich promieniowała oświata i wycho­
dziły dyrektywy oo do innych urządzeń, bądź do kulturalnych, real­
nych. bądź ekonomicznych. Mówca oświadcza się. za pogadankami, 
w których pierwsze miejsce powinna mieć historya polską, dająca 
polską kulturę. Bardzo 'trafną Jiyłą myśl uwzględnienia lokaińegń 
patryotyzmu. Nadto należy jeszcze dotknąć pewnyc-h momentów, 
które mają dla ludu charajg£er wychowa'wczy. Takiem jest skleślenie 
całokształtu dziejów. Należy też urządzać rocznice narodową, nie­
które dziś zaniedbywane, jak  Wiśniowskiego i Kapuścińskiego; 
wiele jeszcze trzeba pracy, aby idea niepodległości zupełnie w lud 
wniknęła. Koło akademickie krakowskie podjęło, w ostatnich czasach 
urządzanie dwutygodniowymh cyklów z historyi polskiej w niektó­
rych wsiach.

Należy też zwrócić uwagę na wykształcenie pontyczne wło­
ścian. Mowća zastrzega gig jednak wyraźnie, by to nie było żadną 
m iarą uświadomienie polityczne w myśl programów którejkolwiek 
z istniejących partyi. Dziś ludzie, mający prawa polityczne-, n ifi 
umieją się rozeznać w pojęciach prawnopąństwowych i te trzeba 
im daćj trzeba dalej dać pojęcie ustaw  krajowych, z któremi ciągle 
się spotykają, a z nieświadomości ich ponoszą szkody. "Rów nocześnie 
należy pamiętać o zadaniach ekonomicznych. "Ruch asocyacyjny 
w kraju podniósł się bardzo, wymaga jednak jeszcze ciągłego pod-
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sycania, ciągłej baczności i opieki. Dla ludzi na stanowiskach, 
z wykształceniem prawniczem, otwiera siĘupole do pracy w biurach 
porady, (prawniczej.

Nieuwzględnioną jest dotąd działalność miedzy pokoleniem 
młodem na wsi. między którem a starszymi istnieje tu  pewien rófe- 
dział. Należy wie.c zwróBć uwagę na mające powstać ...Drużyny 
Bartoszowe-1, których statu t jest już zatwierdzonym. Pozatem na­
leży wziąć sj.ę- do pracy nad dziatwą, jak  to lip. zapoęzątkowało 
Koło beeiinickie. Ta praca specyalnie nadaje się dla kobiet.

Dotychczasowa nasza praca oświatowa zawsze była dla ludu. 
Usiłowania dotychcżasowe, jak  Koła włościańskie i samoistne czy­
telnie, śą to tylko usiłowania. Koła włościańskie musi się zamykać. 
Może być, żo jpst to jeszczp za wezęśnie, ale zaniedbywać tego 
nie można. Ważnym ,je#t obowiązkiem wyrobić między ludnością 
wiejską pracowników oświatowych, tak, by lud czynny, wziął w pracy 
udział. Takie jednostki mogą tuż bardzo silnie oddziaływać na wsi. 
Przykładem niech będzie jedna z czytelń akademickiegcr Koła lwow­
skiego. gdzie j^ t ,ty lk o  20 numerów polskich we wsi, a w czyte-lni 
sami włościanie urządzają sobie pogadanki i odczyty

P. A l e k s a n d r o w i c z ó w n a  (Ząrząd Gł.) przedstawia spo­
sób, w jaki zbiera się fundusze na s z k o ł ę  w K u l i k a c h .  Jejst to 

wksługa redaktorki „Małego Św iatka-1, którego te m§li czytelnicy 
drobnemi składkami w kółku dzieci i składaniem na D ar narodowy 
utrzymują tę szkołę. Je s t to tem bardziej -zasłpgnjąoem na uznanie, 
że dzieciom in teligencyi trzeba bardzo poczucia obowiązku wobec 
społeczeństwa i uświadomienia narodowego. Dziś dziecko z domu 
intelligentnego w braku odpowiedniego wychowania domowego nie 
ma najczęściej pojęcia o historyi polskiej. Naszym obowiązkiem jęst 
napiętnowanie tego. Pisemka dla młodzieży ważne tn mają zadanie. 
Powinno się też znaleźć odpowiednie pisemne dla dziftci ludu. 
Mówczyni porusza następnie kwestyę prelągentów z pomiędzy mło­
dzieży i ludzi dojrzałych i przedstawia próby akademickiego Koła 
krakowskiego, które wysłało prelegenta na cały tydzień na wieą,* 
aby tam przez tęn ćzaś mógł st-ykuć się z Ludem przy warsztacie 
jego pracy i prowadzić pogadanki i miewać odczyty.

Co do n a u k i  h i s t o r y i  p o l s k i e j ,  to oddziela tę  rzecz od reszty 
wniosków Dra Zalęskiego w sprawie owych monografii. Wniosek 
ten jest bardzo dobry. Przedewszystkiem nauczyciele i nauczycielki 
powinni się zabrać do tej roboty. Nie popiera natomiast wniosku 
w tej formie, aby wspomniany elaborat wy drukować, ponieważ zgro­
madzeni, nie znając samej rzeczy., nie mogą jej ocenię-, należy więc 
przedewszystkiem ją  poznać, a potem sprawę rozszerzyć,

Go do wydania historyi polskiej-, to powinien być w tej historyi 
uwzględnionym stoBunek nasz do Niemiec i stosunek nasz do Ru­
sinów. Trzeba to jasno powiedzieć, że G alicja wschodnia była to 
ziemia polaka, leohicka, zajęta potem drogą zaboru przez Włodzi­
mierza. Będzie właściwem, jeżeli zwrócimy się do Towarzystwa
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Oświaty ludowej we Lwowie z prośbą, by to Towarzystwo pdstarało 
się o napisanie i wydanie takiej historyi. Towarzystwo to bowiem 
zmienia się w Tow. wydawnicze dla ludu, a śc-isłe stosunki, jalfie 
nas 'z iiiem łSfcc&a, pozwolą nam żądać, by. komisya, k tóra 'tę 
sprawę omówi, była złożoną z członków T .JO jL . i T . S. L.

Widzimy naokoło* iebie planoiwą aktiyę-w celn zagarnięcia w r a b  
ruskie całego li a 11 d 1 u i p ryte 111 y s ł u. Cyfry wskazują, że wszystkie 
szkoły przemysłowe, otwarte prze-zi kraj dla rozwinięcia i udosko­
nalenia przemysłu, mają uczniów prawie wyłącznie Rusinów. To 
samo jest we lwowskiej szkole przemysłowej* gdzie przed kilku 
laty ni® było ani jednego Itusina. Tąkże w Akademii handlowej 
jes t większoś? uczniów Rusinów. Jeżeli .osiągną Rusini Łem^swój 
cel. zniknie równocześnie polski charakter miast Galicyi wschodniaj, 
co hędzie rów noznacznem z wyprawieniem nas za San. Musimy się 
więc wziąć e£i,prgicżnid do n r n v  szczególnie na polu hurs i kie­
rować młodzież do przemysłu, ho to jedno mtf&e nas uratować. Po­
winniśmy zakładać bursy rzemieślnicze. We Lwowie jest 11 hurs 
ruskich, z których jedna tylko bursa Tow. pedagogicznego zebrała 
na swe cele w 18 miesiącach 170.009 Kor. i przeważnie jeszcze 
nip ściągnięte deklaracye. S'ą lam dek laracja  gmin wiejskich i osób 
prywatnych. Mówczyni zwraca się do delegatów z żądaniem, aby
0 tem., co nam 'grozi, powiedzieli na prowincyi, Dziś nie wolno 
już nikomu od tej pracjt się uchylić. Widzimy b  społećżeftgtwa ru­
skiego nadzwyczajną ofiarność. Student, utrzymujący się z lekeyi, 
spłaca miesięcznie 2 Kpr., urzędnikom przysyłają kursora ido urzędu 
z wypisaną kwotą, którą muszą Zapłacić. Z pómiędzy wielu przy­
kładów poczucia obowiązku można przytoczyć chęć jeden, N a dworcu 
we Lwowie był portyer, Rusin, bezdzietny. Kazano mu się przenieść 
na jakąś małą staefę  i zrobić miejsce innemu, który ma dzieci
1 musi je kształcić i musiał to uczynić. W szystkie stacye naokoło 
Lwowa obsadzone są Rusinami, których dzieciipociągam i przy­
jeżdżają dó Lwowa. W zimie dostają one tu na głównym dworcu 
śniadanie. W rzemieślniczych warsztatach nikt się nie opiekuje 
chłopcami "Polakami, natomiast jpeladm o# Rusini mnSzą robić wy­
kazy chłopców Rusinów i przedstawiać ich stosunki. Taki czeladnik 
musi ozuwać nad prowadzeniem się tchłepców, musi uważać, by ńie 
przepijah napiwków, ale je składali na początek otworzenia war­
sztatu. A ciągłe przedstawia się Ifchłopćom, że muszą się prowadzić 
porządnie, pracować i oszczędzać, boWą Rusinami, (feehulź polska 
chłopcami zupełnie się nie zajmuje, Kle też nić jefet przed nikiom 
odpowiedzialną. Takich przykładów jest bardzo wiele. Na koszt za­
możniejszych osobistości wyjeżdżają ludzie zdolni dla kształcenia 
się w pracy zawod.owej lub w ■ffelash naukowych do Anglii Nor­
wegii, Danii itp. Po powijpcie zdajif sprawozdania* na odczytach 
i pogadankach i znowu następuje rozdział pracy. Niechże te dla 
nas będzie nauką i przestrogą. Zwiąśek poczuwa się do obowiązku 
zwrócenia jyaszcze raz uwagi delogatów na szkoły dla mniej szóści. 
Nie wyzyskujemy bowiem, co nam wolno i zostawiamy pole dla



375

szkół dla mniejszości niskich. Władze szkolne nie robią dziś ładnych 
trudności, gdj' gmina, kiói»ar ma 60 dzieci polskich, zażąda osobnej 
szkoły, Naszym obowiązkiem jesft pouczyć o tem gminy i znaleźć 
pieniądze na opłacenie konkursu. Możemyjutakże zakupywać grunta 
pod szkoły. Na takie podańie potrzeba przynajm niejj25 podpisów. 
Dla przyspieszenia akcyi może"T. S. L. wynająć lokal, ddĆ i$*ąj 
dzcnie, a nawet siły ukwalifikowane i taką szkołą przedstawić 
Radzie szkolnej. Trzeba się z -tem spieszyć, albowiem wchodzi 
w życie pożyczka na budową szkół, k tórą należy, o ile sią daj* wy­
korzystać. Tak Zarząd Główny jak  i Związki Okrągowe cliątnie udzie­
lają  w tym wzgjądzie informacyj, ewentualnie prelegentów dla wsi.

. [* r z e w o d n i c z ą c y zarządza przerwę, co do wyboru biura 
na rok przyszły, poozem p. W i e r  c z a k  (Lwów, _ Koło akad.) stawia 
następującą listę: Prezes: Dc. Ernest A d a m ;  zast. prezesa: Kazi­
mierz T a n k o ;  członkowie biura: Ar gs t ' ś i  ń s k a  Marya,' G o d l e w ­
s k a  Marya, O s i e c k i  W iktor, Dr. S e r b e ń s j k i  Walerymi. Szen- 
k  e r tfekdor, Dr S z y d ł o w s k i  Władysław, W a y d ó w n a Heiena, 
Dr. Z a ł ę s k i  A rtur; do Komisyi rewizyjnej: C i p m p a  Paweł, 
Dr. M o s z y ń s 'k i Tadgjisz, Dr. P  i p e s - P  o r a t  y ń s k  i Jan .

P. W i e r ć z a k  wnosi o przyjęcie tej listy en bloc, i stawia wnio­
sek o pozwolenie wybranemu Zarządowi kooptowania w miarę po­
trzeby i uznania dalszych członków, i&rceegółnie z pomiędzy piŚico- 
w mków w Kołach lwowskimi.

Po przyjęciu tych wniosków przez Zjazd, zamknął przewodni­
czący ranne .posiedzenie.

Popołudniu zwiedzili delegaci Pursę związkową, potem odbyło się 
Posiedzenie popołudniowe

o następującym przebiegu:
P. C z a p c z y ń  s k i (Lwów. Koło Kościuszki^. Przedstawia 

nową mysi wprowadzoną w życie przez Koło Kościuszki, mianowicie 
kursa przygotowawcze do egzaminów wstępnych do gimnazyów. 
Koło Kościuszki otrzymało odpowiedni lokal w pipstej kasarni, gdzie 
chłopcy zostali pomieszczeni. Kurs jegt 2-tygodniowy, a siły nau­
czycielskie z zupełną bezinteresownością poświęcają swą pracę.

Dr. S z y d ł o w s k i e m u  (Zw. Oku) bardzo się ta  rzecz po­
dobała, szczególnie dlatego, że chłopców, którzy się nie kwalifikują 
do gimnazyum, można skierować na inne pole pracy. Zwrapa jednak 
uwagę, że 2-tygodniowy kurs jest bezwarunkowo za krótki i nale­
żałoby, a by trw ał przynajmniej nnpsiąc.

Dr. Z a ł ę s k i  (Zw. Okr.) jest. z uznaniem dla nowej myśli, 
tem bardzie* że .pytając przy wstępnych egzammadi, ^twierdził 
u chłopców braki, którym możnaby zapobiedz a które nrnsi się 
przemilczeć. Byłby za okresem jeśzcze dłuższym, a mianowicie za 
kursem wakacyjnym.
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« S u r ó w k a  (Rudki) jest zdania, że należy takie kursa 
rozszerzyć na wszystkie miejscowości, gdzie jest przynajmniej szkoła 
3-klusowa. Takie kursa zachęcałyby także rodzięó^r do przysyłania 
dzieci do szkoły. Związek powinien zwrócić na to uwagą Kołom 
i przesłać im program egzaminu wstępnego, ponieważ chłopcy byliby7 
na miejscu, a w takim razie odpadną koszta utrzymania, natom iast 
możnaby ich wynagradzać.

P. A 1 e k s a  n d r  o w i c z ó w n  a (Zarząd Gł.) wyraża żypżeiiie 
do utrzymujących kursa, żeby przy końcu kursu. gdyaKiwierdzi się, 
że niektórzy nie są tak zdolni, by mogli iść do giniMzyum. sta­
rano się ich kierować do Szkół wydziałowych, żeby zasiiać w' ten 
sposób sfery przemysłowe.

P. C z a p c z y ń s k i  wyjaśnia, że brano tylko chłopców naj­
zdolniejszych i liczono się także z tem. że należy icli kierować do 
szkół handlowych. Akcya ta  nadaje się też bardzęi, do zachęcenia 
sfer nauczycielskich do działalności społecznej na terenie T. S. L.

W  myśl przeprowadzonej dyskusyi stawia p. 8 u i ó w k a na­
stępujący wniosek:

Związek Okręgowy T. S. L. zwróci w najbliższych dniach 
uwagę wszystkich Kół Okręgu na potrzebę urządzenia przy szko­
łach, w których ucffią języka niemieckiego, wakacyjnych kursów,, 
celem zachęcenia i przygotowania młodzieży do złożenia egzaminu 
wstępnego do gimnazyum nauczycielskiego (na rok przygotowawczy). 
Przy sposobności urządzenia kursów7 należy gorąco zachęcać rodzi­
ców7 do zapisywania młodzieży do sżkół przemysłowych. dPo okól­
nika? dołączy Związek okręgowy program wiadomości. wymaganych 
przy egzaminie w7|tepnym  do gimnazyum i do seminaryum nauczy­
cielskiego, tudzież inform acje co do warunków przyjęcia do istnie­
jących w7e Liwowie szkól przemysłowych i handlowych.

P. K u c i ń s k i  (Lwów7, Koło t-echnickie)1, z wrą ca uwagą, na 
jakie trudności napotyka zabranie słuchaczy i czytelników po czy­
telniach. Brak tam zawsze przedew7szystkiem kobiet, dzieci 
i parobczaków7. Koła biorą się od razu do starych, zapominając 
o młodzieży. Tymczasem należy w7ycliować sobie dud, Koło tećhniekie 
rozpoczęło aikcyę w kierunku zakładania Kólęk dla dzigci włościań­
skich. Dzieci te zbiera się, a zachęconym zabawą, opowiada historyę 
polską. A istnieje tego potrzeba, ho z wiadomości udzielanych im 
w szkole powstaje mieszanina historyi polskiej z austryacką. Paro­
bek idzie potem do wmjska na 3 lata, po to jędzie na tak  długo, 
by tu  można było w7 niego wrpoić patryotyzm austry&cki. Za dziećmi 
przychodzą na takie zebrania starsi, z początku po to. żeby Się 
przysłuchać,' czego też naliczyły się dzieci, a nauczycielstwa we wła­
snym interesie zw7raca większą uwagę na historyę polską. Dziieti. 
uczą się też chętnie wierszy na pamięć i wrykazują nawmt w tym ' 
kierunku współzawodnictwo. Z tych dzieci urządzono także teatrzyk, 
a za tym przykładem poszli w7e wsi także wkrótce starsi, i  Iow ca 
stawia propozycję, aby Koła organizowały Kółka dziefci objęty ch 
nauką szkolną i dopełniającą.
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P. W i e r  c z a k (Lwów, Koło akad.) dziwi się, że w pracy 
oświatowej rozróżnia się* starych, co się nadają i młodych, co*się 
do niej nie nadają. Kaczej należy przyjąć podział na przygotowa­
nych do-tej pracy i do niej nieprzygotowany oh, bez względu na 
wiek i stanowisko. Nieprzygotowanymi mogą bowiem być także 
starsi. Takich ludzi wysyłać na wieś nie wolno i dlatego powinna 
istnieć przy każdem Kole praca przygotowawcza. Każdy prelegent, 
jadąc na wieśA musi wiedzieć o wiele więcej, niż to, co ma mówić, 
gdyż może być każdej chwili zainterpelowanym. Dlatego powinny 
istniąe przy Kołach dla prelegentów Koła samokształcenia. Zwraca 
teraz uwagę na powiat lwowski, który, mimo istnienia 5 Kół. jest 
najbardziej ze wszystkich zaniedbany. Powód leży prawdopodobnie 
w tom. że praca nie jest przez jedno Koło systematycznie ujętą 
i prowadzoną. Inicyatywa w tym kierunku powinna wyjść od Związku. 
Związek powinien zażądać od Kół, by pozakładały tu  czytelnie i na­
leżycie je prowadziły. Na dłuższe wyjazdy prelegentów na wieś 
nie zapatruje się mówca bardzo optymistycznie Prelegenci. szc2Wtj 
golnie młodzież, są to ludzie z ludu, którzy ten lud znają. Tak: 
wyjazd pociąga koszta, albowiem jeżeli wieś zećiiee gościć przez 
czas dłuższy sama prelegenta, to tam on już miłiej niż gdzieindziej 
jest potrzebny. Natomiast potrzebni są koniecznie stali delegflcpdo 
czytelń, którzy by znali dobrze w ieś i jej stosunki i zyskali zaufa­
nie, jej mieszkańców. Trzeba jeszCże zwróyić uwagę na kwestyę 
ruską. \\rywody«3p. Aleksandrowicz-ówny Są zupełnie "Słuszne,, ale 
społeczeństwo nasze jeszege sobi# dostatecznie, tej kwesljri nie 
uświadamia. Dlatego, 'jeżeli nie w dziennikach, to należy zebrany 
materyał' zużytkować w okólnikach ze strony Związku lub Zarządu,£11. 
Jeżeli chodzi o ofiarność chłopów ruskich, to wymuszoną ona jest 
terorem ze strony ruskich nauczycieli i dui howieóstwa. Nasz lud 
daje również przykłady opodatkowania się na pracę oświatową 
w czytelniach samoistnych niektórych Kół. Koła powinny urządzać 
częśoiej Zjazdy delegatów czytelń, które uświadamiają daleko sku­
teczniej, niż odczyty. Należy obecnie również zwróci^ uwagę na 
pracę ludową, szczególnie ruską. Pisma ruskie bowiem dochodzą rąk  
polskich chłopów. Tymczasem nie uwzględniają prasy ruskiej dosta­
tecznie nawet dzienniki polskiej* Dlatego powinny Koła, prenume­
rując pisma do czytelń, wpływać na rodakcye, by one uwzględniały 
prasę ruską. Dla pracy wśród młodzieży włościańskiej zakładać |ia - 
leży „Drużyny B a r to sz o w e k tó ry c h  statu t został już zatwierdzony. 
Albowiem prowadzenie młodzieży przy czytelniach napotyka na 
znaczne Trudnofl’1. W końcu zwraca mówca uwagę, że należy ze strony 
Kół z większą bezwzględnością starać się o fundiwze przez odpo­
wiednie opodatkowania.

P. P o d  s o ń s k i  (Gródek) podkreśla planowość w działalności 
Kół Każde Koło powinno mieć kataster narodowy powiatu, w któ­
rym pracuje. Co do pracy młodzieży, daleki jest od potępiania jej, 
natom iast zwraca uwagę tylko, że jeżeli to są Indzie nieznani w danej
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miejscowości zupełnie i nie znają powiat-u, nie mogą pracować 
skutecznie.

P. W a ń c z u r a  (Przemyślany) przypomina, że przy nauce 
liistóryi polskiej szczególny nacisk położyć należy na dzieje poroz- 
biorowo, a co do metody, to bąrdżo owocnem jp s t  posługiwanie 
się latarnią mjigitzną. Mówca porusza kwestyę wycieczek włośsiań- 
skich. Wycieczki te urządzano przez Koła co kilka lat, pociągają 
za sobą zn,ą#zne kosztS. tein bardziej, że Związek turystyczny,i Koła 
krakowskie, do których w takich wypadkach się -odnosi, trak tu ją  
taki ó* wycieczki, jako przedsiębiorstwa dochodowe, Koło przemyślań- 
skie ma w tym względzie bardzo nieprzyjemno doświadczenie, ffiid- 
użyoiom należy położyć kros i koszta zredukować. W tym celu 
motywuje mówca nu stępujący wniosek: Zjazd postanawia założyć 
przy Związku Okręgowym T. S. L. we Lw ow ie,biuro informacyjne 
i wycieczkowy, którego zadaniem będzie- zaznajamianie pojedynczych 
Kół z warunkami wycieczek, organizowanie wycieczek zbiorowych, 
wyjednywanie zniżek kolejowych, zabezpieczenie tanieli, 'względnie 
bezpłatnych kw ater dla uczestników wycieczek i wyjednywanie mo­
żliwych ulg i ułatwień.

P. A l e k s  a n d r o  w i c z ó wsna polemizuje z p. Wierczakiem 
w sprawie wysyłania prelegentów na dłuższy czas na wneś. wyka­
zując, że jest to wiaśnie celowy sposób wyrabiania stałych delega­
tów1. €o do t opodatkowania, to 'należy1 opodatkować przede^ szy«st,- 
kiem sfery inteligencji, a lud słani do te,go z czasem przyjdzie, 
albowiem p ra®  oświatowa budzie ma gódnośń i uświadomienie. 
Co do publikowania materyałów w ^praw ie ruskiej pismem, jest 
temu prżećiwną, najlepiej jest mówić/o tem na zebraniach. Dzisiej­
sza dysknsya pouczyła nas o tŚHŁ że zbieramy się jza rzadko. Po­
winniśmy. mimo że Koła przeciążone są pm<ją,« takie zjazdy odby­
wać co kwartał, a poświęcać je  należy pewnym poszczególnym 
kwmstyom. Koła wyśyłać będą na takie zjazdy delegatów, którzy 
specyalnie daną kwesfcyą się interesują i zachęcą swych członków 
do udzi iłu w Zjężdzie.

Dr. S e r b  e ń s  k i  (Lwówr Koło Jeża) przyłącza, się do wy- 
woddw p. Wańczury,- wycieczkowej. szczególnie młodzież- są 
w Krakowie wyzyskiwani. T rzeba się targować ze Związkiem tury­
stycznym. Byłoby vrskazanem, żeby Zarząd Główmy wziął w rękę 
wycieczki, choćby te, które są przedsiębrane ze wrzględów( naro- 
dowyph. Związek Okręgów y powinien zwrócić na to uwaggfZarządu 
Głównego.

P. 1’ o d s o ń s k i  (Gródek) wyraża pewnie wątpliwości, czy 
zajęcie się drużynami Bartoszowymi nie będzie roJjrzeleineiu  pracy, 
następnie przedstawia w myśl dyskusji następujące wmioski:

1) Zjazd okręgowy poleca Zarządowi opublikowania w naj­
bliższym „Przewydnikn oświatowym-1 formularza dla wniesienia 
podań, o założenie szkoły dla mniejszości, a zarazem przypomnienie, 
jak  postępować przy zakładaniu szkół dla mniejszości.

2) Zjazd okręgowy poleca Zarządowi wydanie polecenia Kołojm
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w kierunku progrlimowej pracy§w  zakładaniu czytelń i odczytacl^, 
pogadankach i zamianowanie stałego delegata do każdej czytelni 
samoistnej, z zarządem z włościan złożonym.

P. W i r s 11 e i 11 ( Lwów, Koło akad.J zwraca uwagę, że nale­
żałoby również urządzać w y c i e c z k i  do  m i e j s c o w o ś c i  lii- 
s t o_r y»c~z n y c li we wschodniej Galicy i. np. do Podhorzec i'Czeska, 
do Żółkwi itp.

Takie danie" pojęcia o naszych polskich pamiątkach w G alicji 
wschodniej utwierdzi skutecznie w ludzie przekonanie o naszych 
nieprzedawnionych prawach do tej ziemi. Należałoby tu również 
stosować wycieczki ludu z' Ghlicyi zachodniej, który ma o stosun­
kach w Galicy i wschodniej mylne wyobrażenie.

•Słusznie p. Podsoński podniósł, że każde Koło powinno mieć 
skorowidz wsi swe^o?powiatu, gdzie byłyby wymienione s t o s u n k i  
n a r o d o w o ś c i o w e  i e ii o n o m i c z n e, oraz nazwiska wybitnych 
włością*.

Go do dłuższego pobytu delegatów na wrsi, to nie jest to nowośfi, 
a Koło. które to zapoczątkowało, wrzorowało się na stosunkach nie­
mieckich w okolicach Hanoweru. ■ gdzie są takie kursa. Nam należy 
skorzystać z feryi i skierować ludzi na wieś, gtlzieby ,Ścisłe za­
wiązywali stosunki. Mowma zw r^fS uwagę na brak znajomości pracy 
oświatową)- n obcych, jak i panuje u naszych pracowników. Prenu­
merowanie pzasopism oświatowych obcych jest/ dla poszczególnych 
Kół za ciężkie, ale powinny one być wT bibliotece Związku Okrę­
gowego.

P. S t a r  k i e  w ń c z  (Kam. Stnun.) wspomina, że społeczeń­
stwo nasze ma manię stawiania pomnikowy które nie wiele p rzy l 
noszą korzylpi. Przy sposobach uczczeni^, pamięci Potockiego, roz­
dzieliło się społeczeństwo w akcyi, tworząc obok insty tuc ji żywego, 
także i martwy pomnik. Powinniśmy poczynić- starauik, by to był 
pomnik ile możności skromny, a natomiast dołożyć chlej usdności 
przy zbieranin składek na pómnik żywy.

P. D w o r s k i  (Gliniany) zapytuje, czyby niem ożna wydawać 
osobnego pisma dla ludu, grupująlego się w czytelniach T. S. L.?

P. W i e r  c z a k  (Lwów, Kolo akad.) podnosi sprawy ekono­
miczne, któremi Koła muszą Się zajmować, głposób, w jaki wchodzi 
w życie ustawa^ o włościach rentowyah, wykazał zuowu naszą nie­
udolność. Rusini, cłwgpiaż przeciw włościom rentowym występowali, 
obecnie z nich najwięcej korzystają. Pożyczka na włości jest szczu­
płą,- biuro źle funkcjonuje i trfeba na pożyczki już uchwalone długo 
czekać, ale tu  właśnie! otwiera się póle pracy^dla T. S. które 
powinno pilnować intefeąów petentów. Należy postarać się, aby 
Zarząd Główny wydał o lpowiedni okólnik do Kol, by zajęli się 
tą  sprawrą.

Należy przypominać w lo^łanom , że w r. 1910 kończą się 
subwencje sejmowa na drenowanie. Tożsamo tyczy się mloczarń. 
Z ulg tych należj^szybko korzystać. W dopełnieniu swego prze-
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mówiania w kwrestyi ruskiej dodaje, że są w G a licy i wschodniej 
powiaty, gdzio obszarnicy sprzedają ziemię w ręce ruskie. T. S. L. 
powinno uświadamiać społeczeństwo w tym kierunku i dowiadywać 
się, czy taki wypadek nie zagfaża.

P. P o d  s o ń s k i  (Gródek) w nosi, by postarać się, żeby Zarząd 
Główny włączył do księgęzbiorów i katalogu czytelń na]ważniejsze 
ustawy , 1 między innemi ustawy o włościach rentowych.

P. L e w i rc, ka (Lwów, Koło Pań) proponuje, aby p. W ićrteaka 
zakooptować do Zarządu Związku i polecjie mu zajęcia s|ę spra­
wami, które propagaje.

P. W a ń c z u r a  (Przemyślany) stawia wniosek o zamknięcie 
dyskusyi, który w głosowaniu otrzymuje wńększotłtL-'

P. g u r ó w k a  (K.udki) prosi delegatki Koła Pań o przedsta-, 
wienie, wT jakiem stadyum jest b u r s a  d l a  d z i e w c z ą t .

P. L e w i c k a  wyjaśnia, że Koło Pań nie chce wychowywać 
jedynie przyszłe nauczycielki, ij^le dziewczęta, przyjęte do bursV 
będą wracały w lud z jakiemś rzemiosłem wr ręku. Bełzie sięjffj 
wysyłać do miasteczek, by tam (w porozumieniu z Kołaąni miej­
scowymi) zakładały pracownie. Po tego musi być odpowiednio zbu­
dowany dom, a więc trzeba zebrać','znaczniejszy kapitał i to jest 
obecnie tró,ską Koła Pap.

.P : L  i n t e 1 (Lubiany) przypomina wmioski zapadłe na Zjeździe 
głównym na propozycyę Koła technickiego w sprawie komasacyi 
i drenowania i zw rąci uwagę na zaniędbane wykształcenie fachowe 
rolnicze nąsżych włościan.

Dr. S z y d ł o w s k i  (Zw. Okr.) podaje do wiadomościjjjże urzę­
dowanie biura Związku ulegnie obecnie zmianie. R eorganizacja 
ma na celu wyprowadzenie stałych dyżnrów W szelkie sprawcy będą 
więc załatwiane szybko i regularnie, zwraca się jednak z prośbą 
do delegatów7, by spowodowali u Kół, aby na pisma Związku szybko 
odpowiadały, ociąganie się bowiem Kół pteeszkadza spężystej akcyi.

I 'r. A d a m stwierdza, że żadne wnioski postawione nie spo­
tkały sfffl z opozfycyą, uważa je więc wszystkie za przyjęte i prze­
kazane do biura okręgowego. Z azn an a  dalej, że Zjazd przyniósł 
■wiele nowych myśli i wieje nauczyliśmy się. Sam przebreg dyskusji 
bardzo przyjemne czynił wyrażenie-.. Nie odbiegliśmy ani na chwalę 
od rzeczowej dyskusyi, to także przemawia za cągatymi zjazdami 
Na zakończenie dziękujer obecnym za przybycie i wytrwanie do 
końca i zamyka pojedzenie i Zjazd.

Za Zarząd lwowskiego Związku Okręgowego T. S. L.
D r. Ernest Adam.



381

Z e s t a w i e n i e  r  a c li u n k o w e 
Z a r z ą d u  Z w i ą z k u  O k r  ę g o w e g o.

Dochody. K gr. Rozchody. K gr.

Pozostałość z i . 1906 
Ze sprzedaży komis.

303
65

40
50

Przybory kancelar. 
, i sekretaryatu 91 50

Subwencya gminy m. 
Lwowa . . . . 1000

Uczelnia . . . . 
W yjazdy . . . .

465
10

17

Dary,. . ' .  . . . 56 48 Stemple do kwitu . 10 —
Kaucya za puszkę . 
Procenta . . . .

10
14 31

Pożyczono funduszo­
wi bursy . . . 800

W kładka członka do­
żywotniego ' 40 _

Zwrot K p cy i . . 
Koszta loteryi Z. Qjjgj

10
17 9 Ą

Kazein w dochodach 1.4S9 69 Razem w rozchodach 1404  63
Razem w rozchodach 1404 63

Saldo na rok 19 0 8  , „ •86 06

Z e s t a w i e n i e ,  r a c h u n k o w e  k s i ą ż n i c y  p u h 1 i c z n e j.

Docnody. K gr- Rozchody. K gr-

Subwenc.ye
Dochody:

wkładki członków 
z abonamentu 
z opłat dziennych 

Dary przewodniczą­
cego Związku 

Drobne . . . .  
Pożyczk i:

fund. ak. 3 0 '— 
dr. Adam 2 6 3 2 4 0

2$ 00

116
■ 613 
173

750
386

2662

56
50

86

40

"Księgarniom: 
za książki . . 

Oprawa książek . . 
Czynsz ża lokal 
Płaca bibliotekarza 
Urządzenia bibloteki 

i koszta administr.

4376
832
750
580

664

(fe

29

Razem w dochodach
1

7202 32 Razem w rozchodach 7202 32
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Z e s t  a w i e.n i e r a c h u n k o w e  B u r s y '  T. S. yU

D ochod y . K Igr. R o zch ody . K
1

Opłaty wychowauk. 2.060 50
Dary za rok i® 07 . 4286 27
Subwencye :

gmihy_m. Lwowa 2000 —
iGal. Kasy zalicz. 800 —
Wydziału krajów. 250 —
Banku zaliczkow. 2£0 —

Kółko ponnjcy nauk.
i Koło w .Janowie 150 —

Przedsiębiorstw a:
święcone . . . 3204 70
z pośw. sztandaru f1|689 62

Ze sprzedaży żywego
inw entarza ., . 155 —

D ar przewodniczą­
cego Zwią.zku 780 —

Pożyczki z fund.:
g  szkół kresowych . 54 01

bursy przemysł. . 118 61
domu T .'S . L. . 9 43

Pożyczka prywatna 2918 09
Zwroty . . . . 573 21
Dochód z lokowanej

gotówki . . . 

\

19 88

Razem w dochodach 90319 32

Sta zakupno gruntu 3200 —
Czynsz za lokal Filii 58S —
Podatki i należytości

skarbowe . . , 296 31
Iiaty od pożyczek

hipotecznych . . 1190 90
Koizta adaptacyi i

utrzym. budynku 1 553 73
Zakupuo inwentarza 2254 82
Naprawki . . . 40 38
O p a ł ...................... 209 —
Oświetlenie . . . 138 08
Przybory do czyszcz.

toalet i książki . 223 59
Przybory do introli­ *

gatorstw a . . . 101 —
Opłata:

gospodyni . . 460 —
pm fekta . . . 470 —
korepetjnjctra . . 290 —
naucz, śpiewu 1 75 —

„ .introlig.' . 79 58
Usługa . . . . 249 06
W ydatki gospod. . 6642 07
TaJtsa i szKsne za

uczniów . . , 71 20
Stypandyum dla pręt?

na wyjazd . . . 300 —
W ycieczka uczniów

do Podhorzec 100 —
Przedstaw, w bursie

tejitr i panorama 101 48
Zaliczki . , 571) ■!!82
Zwroty . . . . 832 —
W ydatki drobne 177 30
fiazom w rozchodach 20319 32
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Z e s t a w i a n i e  r a c h u n k o w e  f u n d u s z ó w depoz ytow jlfiłi- .

1) -S z k o ł y k r e s o w e :

Zebrano od 15 kwietnia 1905 do 31 grudnia 1907 K 14.281'66

Pozostało z 31 grudnia. 1906 ......................................... K 4,#79'75
Zebrano w r. 1907 ............................................................ £3SL91

Razem . . . K 11.341-66

Wydano z poleceuia Zarządu głównego:
Nagrody konkursowe szkoły w Hałcnowie . . K 650' —
Kołu im. Tow ^Jeża na szkółki początkowe . . » 400 —
Przeniesiono na fundusz b u r s ............................ n 5L01

„ k s i ą ż n i c y .................. * 3(Vr-*r
Razem . . . K i i l l - o i

Zestawienie: Przychód . . . .  Iv 11.34P66
R o zch ó d .......................... 1.134/01

Gotówka z d. 31/ i2 1907 . . K 10.207'65

Lokowane na realności b u r s y .................. K 9.900' —
Nft książeczce! Galie. Kasy zaliczkowej ,. 307'65. Iv 10 J l j ‘65
Fundusz iłu. ks. Żulińskiego z d. !31 grudnia 1906 JT
Dochód z lokowanej gotówki ..................................... V 27-86

Razem . . . K 10.8^56-47

2) F  u n n d u s z  i m. K 1 i p i n o w s k i el g o :

fctaii /  dniem 3.1 grudnia lOOf . . ■. . ’. . . . . K 2.0^1-:43
Procent w r. 1907 ............................................................ li 93-45
Stan z dniem 3.1 grudnia 1 9 0 7 ..................................... K 2.184-78

2) D a r  n a r  o d o w y 3 41 a ;j a

Zebrano w roku 19(37 . . . .
W ysłano do Zarządu Głównego . .

I\ 3.143/90 
' '9 .0 0 0 '-

Pozostaje K 1.14:ł90

4) . E t y k i e t y :  W  r. 1906 uzyskano . . . .  K 144'66
W r. 1907 . . .  . ,. 82'64
Stan z d. 31 grudnia 1907 r. K 2 | R l
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5) F u n d u s z  d o m u  T. S. L.:

W r. 1905 z e b r a n o .................................................................K 1.105-38
Wypożyczono fund. Bursy w r. 1906   ,, 1.340'40
Stan z dniem 31 grudnia 1906 ..........................................K 64'98
W  r. 1907 p rz y b y ło .......................................................  3373

Razem . . K 987'1
Przeniesiono na fundusz burs   „ 33'73
Sfean z dniem 81 grudnia 1907 ...........................  K 89'38

6) F u n d u s z  im.  ś p. W r ó b l e  w s k i  cli

Zebrano do końca 31 grudnia 1907 .................................K 2354 8

7) B u r s a  p r z e m y s ł o w a  fi1. S. L.

Zebrano do 31 grudnia 1907 ...............................................K 1.2.18-61
Pożjprka fund. bursy p . S. L .................................................  118-61
XJV)kowana reszta na realności bursy T. S. L. . . K 1.100'—

Zestawienie majątku.
Kupno realności przy ul. Zielonej 1. 4 3 ........................K 33.000'—
Pokryto pożyczką bipot. Gal. Kasy Oszczędności . Iv 13.$24'20

„ „ „ „ Zaliczkowej . „ 13.000'—
„ /! funduszu domu T. L. S. . . . „ 1.340‘40

‘|L<, „ Związku Okręgowego „ 1.000’—
„ ,, ,. własnych . . . .  3j735'40

K 33.000 —

Kupno przyległego g l u n t u ................................................... K 16.000’—
Pokryto lokacyą funduszu szkół kresowych . . . .  K 9.900'—

„ „ „ bursy przemysł  „ 1.100'—
„ Związku Okręg....................  „ 800'—

„ pożyczką prywatną  „ 1.000'—
„ z funduszów w łasn y ch ................................. „ 3.200'

K hftfPsO'—

Razem kupno r e a l n o ś c i ............................K 83.000-—
,, „ przyległego gruntu . . ,. 16.000'— K 49.000' —

Pokryto lokacyą funduszów T. S. L. . K 12.340'40 
„ pożyczkami bankowemi . . . „ 26.924'?0
„ prywatnemi . . „ 1.000'—

funduszami własnemi . . . „ 8.735-40 K 49.000'—
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Sprawozdanie z posiedzenia Zarządu Głównego
dnia  11 l ip ca  1 9 0 8  o g o d z in ie  6  m. 4 5  w ie cz o re m .

Obecni pp.: Aniela- Aleksandrowiczówna (Lwów), Dr Ernest 
Landi owski, Antoni ianuszew ski, D r Władysław Kania, D r W ła­
dysław Kiernik .('Bochnia i, Lud. Hip. Małecki, Antoni Molir (Cie­
szyn). Stefan Natanson. Dr Jan  Opieński (Żółkiew), W itold Ostrow­
ski. Maryn S iedleckajS tanisław  Srokowski (Tarnopol), D r Mftryau 
Stępowski, Jadw iga Strokowa, Kasper W ojnar i Włodzimierz Żu­
ławski. Z Rady Nadzorczej preaes D r Julian Gertler. Obecny także 
p. Bodyński, "jak# referent loteryi T. S. L.

L. J  a n u s z e w s k i odczytuje protokół z poprzedniego posie­
dzenia który po uskutecznieniu poprawki i po uzupełnieniu, przyję­
tym zostaje do zatwierdzającej wiadomośoi.

Następnie prezes, Dr B a n  d r  o w s k i .  poświęca kilka słów go­
rących pamięci zmarłago dnia 8 lipca!, b. r. Kazimierza Prom yka 
(Konrada Prószyńskiego), honorowego cżłonka T. S. L. Obeteni, sto­
jąc. wysłuchali tego przemówienia. Na wniosek prejjesa uchwalono: 
1.) przesłać, rodzinie zmarłego, telegram kondolencyjny; 2) przekazać 
Wydziałowi Ścisłemu zajęcie się spraw ą utrwalenia pamięci K. Pro­
myka w Ti’ S. L.

Dalej prezes oznajmia, że Seminaryum nauczycielskie żeńskie 
irn.i F. Preiseudanza w Krakowie przeszło już w zupełno^ei na wła­
sność Towarzystwa Szkoły Ludowej. BeminaYyum mieścić się będzie 
w domu. odnajętym na ten cel przez T. S. L. od miasta. W tym 
samym domu znajduje się szkoła żeńska, która, dzięki uprzejmości 
prezydyum miasta) służyć będzif) za szkołę ćwiczeń dla uczenie Se­
minaryum. A ten sposób T. S. L. posiadać będzie kompletne Se­
minaryum.

Poczem p. B o d y  ń s k i  przedstawia stan ioteryi T. S. L. tak. 
jak  się przedstawia w cliwili obecnej.

W dyskusyi na temat ioieryi zabierają głos pp. Aleksandro­
wiczowie, Srokowski, DriOpieński, Dr G eftler i Ostrowski. Wszyscy 
stwierdzają zbyt słabą ągithcyę za loteryą i zbyt, słabe poparcie 
tej akcyi przez Koła T. S. L. P. Ośtrowski przemawia za wyzy­
skami m sezonu w miejscach kąpielowych. Dr Stępowski za umie­
szczaniem inseratów w dziennikaeli. Obydwa wnioski przyjęto.

Następnie zltjęto się sprawą programu Walnego Zjazdu T. S. L.
L. N a t a n  s o n  oznajmia,' że Wydział Ścisły opracował ten 

program w ogólnym zarysie. Drugi dzień Zjazdu, t. j. poniedziałek 
dnia 7 września ma być, według projektu, poświęcony dyskusyi 
oświatowej. Wydział Ścisły nie sądzi, by było wskazane rozpraszać 
te kwestye po poszczególnych Komisyach, lecz uważa, iż nąjlepiej- 
by było, aby dyskusya toczyła się wyłącznie pkoło sposobów i me­
tod praktycznych pracy oświatowej. Poświęcić temu parę niedługich 
referatów, obrobionych przez ludzi, którzy praktycznie mogli poznać 
daną kwestye,, a nad temi referatami toezyłaby się ogólna dysku­
sya. Do tego należałoby powołać delegatów poszczególnych Kół,
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któE»*w danym kiem nku specjalnie pracują, aby te referaty o me­
todzie działania miały cechę praktyczną i nie miały tonu moraliza­
torskiego, który panuje na Zjnzdaclr Mówca _ proponuje następujące 
tematy, o którtych była mowa .na Wydziale Ścisłym:

1) W s p r a w i e  s z k o l n e j ,  o organizowaniu Szkól, o zakła­
daniu przy „szkołach klas z językiem wykładowym polskim w gmi­
nach o mniejszości polskiej, i t. d. Wezwać do opracowmnia tej 
kwestyi Koła: nowosądeckie i kołomyjskie. i

2) W s p r a w i e b u  r  s, i to nietylko burs włościańskich we 
wschodniej G alicji, ale i burs rzemieślniczych w zachodniej części 
kraju. Upracowanie tego tematu możnaby poruczyć Dr. Wierzbow­
skiemu z Zaleszczyk oraz Związkowi lwowskiemu i tarnopolskiemu

3) W s p r a w i e  a k c y i  o § w i a t o w e ? |  Kó ł .  czytelniano- 
odczytowej, — należałoby mianowicie zastanowić się.nad kwestyą, 
czy należy folgować ilość czytelń, czy iez lepiej nie pomnażać ich 
ilości, a zą to uzupełniać i rozszerzać istniejące.

4) " Wa l k a  z a l k o h o l i z m e m .
5) U ś wr i a d a m i a n i e n a r  o d o w e l u d  u. według proj ektu 

p. Strokowej, jako podstawowe pojęcie pracy oświatowej; z w t ó c c - 
nie uwagi, że jest pimwszym oliowiązkiem takiej prńcy w T. ś. L. 
Podnoszenie jednak tej sprawy w oddzielnym referacie.; zdaniem 
mówmy,-chybia celu; *jćst to bowiem kwmstya zasadnicza, nie doty­
cząca m etody'działania. T tzeba więc będżje tylko poddać to jako 
wytyczną, innym referentom, aby kładli na to odpowiedni nacisk 
w swych referatach, lub w ęszcie możnaby krótki ogólny referat 
w tej sprawie na  samym początku umieścić..

Ta co mówca przedstawił, niej są tó ostateczne wnioski W y­
działu Ścisłego, lecz jedynie projekt. Oo sffezaś tyczy samej dysku­
s j i  nad proponowanemi referatami, to niepożądanemby h ^ o  do­
prowadzanie jej do obowiązujących ncłnvał. Natomiast bardzo by­
łyby pożądanemi rezolucye natury  czysto praktycznej, jako pewne 
wskazówki dla pritcowmików oświatowych. Należy przeto do każdej 
poszczególnej dyskusji delegować jednego członka Zarządu Główr- 
nego, któryby tę  dyskusję str^Scił i rezolucja poddał pod głoso­
wanie.

P. S r o k o w s k i  zauważa, że praTna w T. S.,.P. tak  ją s t wie­
lostronną, że można i należy wybrać z niej kwestye najbardziej cie­
kawe i interesujące dla. ogółu. Sprawa burs może zbyljfeuż ,s.powr- 
szedniała, lepiej więc'będzie- ją  opuśeić. Za to sprawa szkolna jest 
bardzo_ ważna-i aktualna. Niesłusznie fylko w swym projekcie Wy­
dział Ścisły pominął Tarnopol, który przecież wielkie na tem polu 
położył zasługi. Tak samo ważną je s ?  sprawą czytełniano-otlczytowni. 
Obecnie Koła T. >S. L. okazują niechęć do zakładania nowych czy­
telń. a wolą powiększać już istniejąc!: J« s t to więc tem at na czasie. 
Co do odczytów,- to nałoży zastanowić się nad techniką ich. W Tar- 
nopolskiein żaden prelegent nie może jechać z odczytem bez nale­
żytego wyekwipowania w przybory do demonstpKyi/.potfzebne. Trze- 
baby więc i o tem pomówić. Z praktycznych wżglę>lów rafe-rat ten
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należałoby otoc-zyć szczególniejszą pieczołowitością i porutzyć go 
najtęższymi siłom. Wogóle referaty winny być krótkie, co trzeba 
z góry_ zaznaczyć; najwyżej, pół godziny trwać winny.

P. A 1 e k s a n d r o w i cz  ó w 11 a. Ważną jest rzeczą, kto wy­
głosi referat, jak  długo i jak będzie mówił. Referat nie powinien 
trwać dłużej, nad śK) minut. Ma to być rodzaj zagajenia, a głów nt 
nacisk położyć należy na dyskusyę. która powinna być prowadzona. 
przfeż ludzi, spęcyalnie do ®go przygotowanych. Dlatego musimy 
zwrócić się do Kół. aby odpowiednich delegatów wysłały. Referent 
musi mieć warunki fizycziM dobrego mówcy; sw aię i głos. W r a ­
zie braków tego u autora referatu, kto inny mógłbj za niego re­
fe ra t odczytać. Chodzi bowiem o to, by zainteresować słuchaczy. 
Drugi dzień zjazdu nie nadaje się na tę dyskusyę oświatową Jako 
wnioskodawczym projektu tfc  dyskusyi, b ® i, aby odbyła się ona 
względnie rozpoczęła, zaraz pierwsżego dnia popołudniu. Jeżeli noc 
ją  przerw iefJd nawet się na tem zyska.

Co do sposobu przeprowadzenia tej dyskusyi, to byłoby naj­
lepiej, gdyby pierwszy referat przedstawił przedewszystkiem jej po­
trzebę i. konieczności. Dlatego ten pierwszy, zagajający referat musi 
być poświęcony wskazaniu niebezpieczeństw, jakie naszemu społe­
czeństwu zagrażają. "Na ten referat półgodzinny nie byłoby wiele. 
Na zsus,idzie poważnych dat i sumiennie zebranego m ateria łu  ua- 
laży w nim wyświetlić, jaką. jest obecna jgytuacya w .całym kraju, 
wyłnszczyć, dlaczego chłe nasze społeczeństwo wzywamy do współ­
działania z nami. Musimy dotknąć kwesyi ruskiej, przedsjj&wić dzia­
łalność Rusinów, która za wzór służyć nam może. Drugie niebez­
pieczeństwo, to kwestya niemiecka, która obecnie dla cajego kraju  
Staje się groźną. O tem u nas p ra w b j nic się nie wie. a należy 
o tem wyraźnie, na podątawie*danycli cyfrowych, powiedzieć. Trzecie 
niebezpieczeństwo grozi nam ze strony nowych organizacyi oświa-. 
towycli, n. p. T. O. L.. a właściwie mogących sprowadzać rozbicie 
akcyi społecznej. Otóż należy podnieść i podkreślić to niebezpie­
czeństwo. Wreszcie referat, kończyłby się wskazaniem, 'że naszem 
największem niebezpieczeństwem, jest nasza własna apatya, niedbal­
stwo, krótkowzroczność, Ife ratunku szukać należy w dolfr*»zorga- 
njzowanej i energicznej pracy oświatowej, metody kHiąfej rozwinięte 
będą w naste.pnyck reieratacli. Opracowanie tegc | ogólnego roferatu 
możnaby powierzyć Związkowi Okręgowemu Iwowskiemn.

Drugi rUferat możnaby poświęcić sprawie organizowania i uświa­
damiania polskiej służby żeńskiej. We Lwowie obecnie są dwie 
szkoły dla sług. Jedna, -^W’.' Zyty; druga, założona przez ś. p. Żu- 
Jińskiego. po śmierci którego przejęło ją  Koło Pań T. S. L. we 
Lwowie. Otóż Koło Pań chce tę szkołę rozszerzyć i zorganizować 
przy niej biuro polskiej służby, z filiami na prfewincyi i ściągau do 
Lwowa służbę polską. Chodzi o skierowanie naszej emigracyi ha 
wschód zamiast na zachód. Szczegółowy plan całej tej roboty będzie 
ogłoszony. Tymczasem K oło.^ań zgłasza gotowość podania referatu 
w tej sprawie.



Go Kię tyczy czytelń, to ze w«g«du na  niebezpieczeństwa, 
jakie nam grożą, ni<A wolno nam powiedzieć: poprzestańmy na tem, 
co mamy. Musimy powiększnsć ilość naszych placówek, choćby te 
czytelnie gorzej .funkcjonowały.

Nad referatem o szkołach trzeba się będzie szczegółowo za­
stanowić. Wiele Kół T. S. L. niedobrze jeszcze nasz program ro­
zumie. Należy zatem dokładnie w referacie bzkolnym te nowe zasad} 
rozwinąć, którami w akoyi naszej .szkolnej kierować siĘ mamy. Te­
raz. sama Rada szkolna wskazuje nam miejscowości, gdzie trzeba 
zapoczątkowywaś*»akcyę szkolną. B(|st to wszakże obowiązkiem Kół 
T. S. L., co należy wyraźnie w referacie zaznaczyć

D r Q|p i e ń s k i twierdzi, że jest przerhżony ogromem propo­
nowanego materyałn. Nie dałoby się to wszystko nawet w m M  
dniach wyczerpać, Proponuje za-tom dla ułatwienia pewffie zmiany 
w projekcie.

Na pierwszy referat ogólny, według propozycyi p. Aleksandro- 
wiczówny, zgadza się w zupełpości t  tym tylko dodatkiem, by w rzę­
dzie grożących nam niebezpieczeństw pomieścić i kwestyę żydowską.

Co do innych .kwestyi, saczUgółowydi. to należy je umieścić 
wszystkie w drugim rafefaci#; któryby, j© poruszył ze Stanowiska 
czysto metodycznego, zaznajamiając .ze sposobami praktyczneiui ro­
boty oświatowej.

Proponuje zhtem te dwa referaty, bez ograniczenia czasu dla 
referatów. Koła zawczasu uależy przygotować do tej dys.k*isyi. Dla 
jej zaś skróceuia trzeba ograniczyć co do czasu (20 min.) przemó­
wienie biorących w niej udział.

W dyskusji dalszej nad tym przedmiotem zabierają głos Dr 
Kiernik, p. Mohr i p. Aleksandrowiczówua.

P. N a t a n s o n  stwierdza, że ponieważ chodzi o agitacyjną 
■Stronę tej, dyskusji oświatowej, me jest zatem wskazauem, aby re­
feraty rozpatrywane były nSjkomiKyiich. Zdaje 11111 się ,,®  w całej 
fej dyskusyi nie brano pod uwagę ogólnego poziomu Walnych Z ja­
zdów T. S. L. Większofeć obecnych t&m jest mniej wyrdSioWPi nie 
dorpsła do takiej dyskusyi. o jakiej mówimy. Musimy zdecydować, 
czy mamy przez tę  dyskusję oddziałać na wyrobionych pracowni­
ków i na forum externum, czy też pouczyć mniej wyrobionych. Pierw­
sza strona jest oczywiście ważniejszą, bo iw  dyskusyą ma być 
przedewszystkiem przeznaczona na zewnątrz, ma byt apelem do spo­
łeczeństwa. “Ogólny referat o niebezpieczeństwach być musi. Należy 
jednak \v nim zaznaczyć i niebezpieczeństwa wewnętrzne: nąszą 
dezorganizację, <apatyę warstw bogatych, słabfj działalność mie­
szczaństwa. E n tym referacie dyskusyą.

Go do kwestyi szczegółowych 'to  zgadza się na opuszczenie 
referatu o bursach, jifie wyobraża sobie wszakże referatu jednego, 
któryby wszystkie kwesty!?szczegółowe poruszał. Wywoła to cliaós 
i zamieszanie. Za najlepsze rozwiązanie sprawy uważałby następu 
jące: wydrukować poszczególne referaty, na końcu których uinie- 
szczoneby były gotowe rezolucye. D yskusja wówczas toczyłaby
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sic* naęl temi rezolucyami. Wobet braku czasu należałoby zwrócić 
się jak najprędzej osobiście do pewnych o$ó,b, aby opracowały re ­
feraty, i te wydrukować. Pi'zy dyskusyi pilnie przestrzegać regula­
minu, aby się zbytnio nie przeciągała. Proponuje zatem ustalenie te ­
matów i wybór autorów. Każdy taki referat przedstawiałby się, jako 
elaborat na 3 -  t strony druku, zakończony wydra ko wanemi prakty- 
czuemi rezolucyami. Mówca przypomina w końcu uchw alą aby na 
W alny zja/rl T. S. .L. zaprosić naszych posłów sejmowych i parla­
mentarnych. oraz obu naszych ministrów.

Podczas głosowania uchwalonym zostaje referat ogólny, ‘zgo­
dnie z wnioskiem p. Aleksandrowićzówny. Przechodzi również, w myśl 
Dra Opieńskiego. jeden wspólny referat szczegółowy.

P.' 1 e k s a n d r  o w i e z ó w n a proponuje aby referat .ogólny
przekazać Związkowi Okręgowemu lwowskiemu, który wyznaczy, re­
ferenta. Będzie to lmisfało uledz zatwierdzeniu Wydziału ścisłego.

Dr O p i e ń s k i  wnosi, aby referat, szczegółowy przekazać 
do opriucowania Związkowi Okręgowemu tarnopolskiemu. Tg opra­
cowanie rów nież będzie musiało zostać zatwierdzonam przez Wydział 
SC sły.

Obie te propozycje zostają uchwalone, wraz z dyrektywą dla 
Wydziału Ścisłego, Koła mają być teraz uprzedzone, o projekto­
wanej dyskusyi, aby zawczasu mógły się do niej przygotować.

Prezes. Dr B a n  d r  o w s k i. oświadcza, że z powodu braku 
czasu przyjęcie przez T. S. L. udziału w wystawie jarosławskiej 
okazało się technicznie niewykonalnym

Wreszcie Di' B a n d r o w s k i oznajmia, że wskutek ustąpienia 
z Biura Zarządu Głównego p. Książka zostaliśmy naglę bez bu­
chaltera i to w chwili układania bilansu; całą t?i pracę wziął na 
siebie p. Tuiowski i oddał nam wielkie usługi. Obęcnie p. Turow­
ski prosi o oddanie mu posady buchaltera W arunki jego nie są 
dla nas bynajmniej uciążliwe, a zna on sprawy T. -S." L. dokładnie. 
Stawia zatem wniosek nominaoyi p. Turowskiego na buchaltera Za­
rządu Głównego.

W niosek ten zośtaje jednomyślnie przyjętym.
■Na tem obrady zakończono o godz. 11 min jJ5 wieczorem.

X. S p r a w o z d a n ie
Dyrekcyi polskiej  szk o ły  w y d z ia ło w e j  im. T a d e u s z a  K ościuszki ,  p o łą czo n ej  

z cz te ro k la so w ą  p o sp o l i tą  w Białej  za  rok szk o ln y  1 9 0 7 ' 8 .

Szkoła nasza ważniejszą ma misyę do spełnienia, aniżeli istnie­
jące szkoły publiczne w kraju: jedyna początkowo wśród językowej 
wyspy niemieckiej szkoła polska, miału za cel wydrzeć młodzież 
polską ze szkół niemieckich, uchronić ją  przed zniemczeniem, po- 
wt-óre, jako prywatną^.a zatem w.iększą mająca swobodę, zarówno
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w cloł>ora.e materyału naukowego i podręczników7, jakotpż w wybo­
rze metod nauczania i systemu wychowania, miała stać się doświad­
czalnią nowych kierunków ich rozsadnikiem, wzorem szkoły, jakiej 
dzisiejsze położenie-*narodu nieodzowuie wymaga. Dzisiejsza doba, 
o której nikt nie wątpi, że w życiu naszego narodu stanowi epo­
kowej doniosłością przełom, zaznacza się również nieomal żywioło- 
wem, namiętnem dążeniem do głęboko sięgającycli reform wycho­
wawczych, głębszych niż te; jakie kiedykolwiek poprzednio zostały 
dokonane. 1

Frekwencya.

Żc szkoła pierwsze ze swych zadań spełnij, pomimo rozlicznych 
trudności, rozmyślnie przez wrogów jej stawianych, że wytrzymuje 
konkurencyę starszych, dobrze, wyposażonych zakładów niemieckich, 
że, pomimo szykan, *ciąga coraz większe zastępy młodzieży i roz­
szerza tjpten swej działalności i wpływów, dowodzi, że stanęła 
na wysokości sw.ego zadania, świadczy zestawiona tabelka z 10 
lat- istnienia.

'W s z k o l e  w B i a ł e W  klas. c/kspon. w Leszczynach 1 S
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IŚSŚjy 4-klSsowa
pospolita 6 6 356 I
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356

iSto/f»Oo 4-kJasowa pospol. 
i I. k lasa  wyclz. 7 7 40R 406

taco , 1 5-k]asowa pospol. 8 8 370 370

1901,3 55 9 9 376 i 1 25 401

1902/3 4-klasoy^a pospol. 
I. III .  k lasa  wydz. 9 9 fęuo 2 2 49 439

19&S/4 4-kla.gowa pospol. 
i 3-klasowa wydz. 11 11 403 3 o 151 554

1904, 5 10 1L 437 4 4 W  u t f U

1905/li 57 11 12 483 sam oistna 4-klas. 
szkoła pospolita 4 4 202 161$ ‘

1906/7 » ' 12 13 362 55 4 4 1Ś2 744

1907/8 55 1 13 15 564 55 4 4 181 ,745

U św iad am ian ie  narodow e.

Stały wzrost' łrekw encyi i w ynikająca stąd potrzeba zakłada­
nia ntiwych szkól, przekonywuiej-że szkoła potrafiła rozbudzić naro­
dowe uświadomienie wśród ludu wiejskiego i niższych warstw  miej­
skich, a zarazem, że kiiltilralnym potrze-hom w żakiecie szkolnictwa 
ludowego i wydziałowego w zupełności odpowiada. Z wszelką pe­



wnością można też przypuścić. że owocem dziesięcioletniej działal­
ności s/kół kresowych będzie znaczny przyrost ludności polskiej 
przy najbliższym spisie zarówno w Białej, jak  i w skolonizowanych 
przez Niemców wioskach okolicznych: Lipniku z Leszcżynami,' Mi­
le uszów i ’ach. Hałcnowie.

Znaczenie szkoły ocieniają Niemcy bardzo trafnie. Dlatego po­
tworzyli i ciąglę jesz.czę otwierają cały szerag dobrze zorganizowa­
nych szkół na tych obszarach, które już objęli, albo dopiero objąć 
zamierzają w posiadanie. J dla nas musi być szkoła punktem wyj­
ścia w pracy nad odzyskaniem utraconych i obroną zagrożonych 
obszarów. Tego zadania szkoła nasza nigdy nie zaniedbywała. Nau­
czycielstwo starało się jak  najusilniej z oświeceniem umysłów łączyć 
rozwój uczuć religijnych i patrystycznych, wyzyskując każdy iąo- 
ment podczas nauki się n ad a rza ją^ , urządzając uroczystości naro­
dowe,_skromne, by nie odrywały od zwykłych prac szkolnych, ale 
z należytą powagą i skupieniem, aby parnie/: ich wyryła się na całe 
ż j a p f y  sercach dziatwy.

W ciągu roku szkolnego urządzono obchody: 1. w rocznicę 
'Śmierci Kościuszki, 2. dla ućzcznnia b o jow ników ^ wolność z r. 1§£L0/1,
3. na pamiątkę, powstania s ty c z n io w e j 4. w rocznicę Koiistytucyi 
iKgo Maja. 3. ku czci ś. p. Stanisława Wyspiańskiego.

Każdą uroczystość poprzedzało nabożeństwo w kościele para- 
iialnym. w kj-órem, oprócz .-szkoły, brały udział wszystkie polskie 
śtowarzyszehia i okoliczna ludność. Podczas msąy śpiewał chór 
dziatwy szkolnej lub chór sokoli. Po nabożeństwie nauka odbywała 
się do godziny 11, poczem młodzież zgromadzała się|w  jednej z kl?ws, 
odpoy. iednio przybranej, gdzie następowało przemówienie jednako 
z członków grona nauczycielskiego o znaczeniu roipiioy^dęklam acye 
i śpiewy młodzieży. Niektóre obchody urządzała szkoła w zamknię- 
tem kółku, do współudziału w niektórych zapraszano całą Polonię, 
aby podnieść nastrój i znaczenie uroczystości, a przei to nie do­
puścić. aby chociaż często urządzane obchody ifje spowszedniały, 
jakoteż aby budzić zainteresowanie się szkołą u najszerszych warstw 
i oddziaływm1 na nie uświadamiające i pogłębiać ich uczucia pa- 
ti \ otyoene.

K szta łcen ie  e stetyczne .

Obok budzenia uczuć patryotycznych i religijnych nie ponei- 
uęliśnn pielęgnowania uczuć estetycznych Pusta, surowa sala, z sze­
regiem dużych* okien, rzędy ław«k. gdzieniegdzie na ścianie jakaś 
tablioa p r z y r o d n i c z a  htb mapa geograficzna, oto typ izby- szkolnej. 
Obco w niej i zimno, dziecko na każdym kroku czuje, że to szkoła- 
nrząd. a nie szkoła-djom. szkoła-przyjaciel, wychowawca i opiekun.

Dlatego też staraliśm y się, o ile możności, o nadanie izbie 
szkolnej, eeeh swojskości, zdobiliśmy je  obrazami, które przedsta­
wiają prawdziwą wartość estetyczną, na oknach dziewczęta pielę­
gnowały kwiaty doniczkowe

Do społeczeństwa zwracamy z gorącą prośbą o nadsyłanie

3©1
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nam przedmiotów, któreby -się do tego celu nadawały, a n ie je d n o ­
k r o tn ie  w d o m a c l i  n i s z c z e ją  b e z u ż y te c z n ie .  Społeczeństwo, 
które łoży.tyle na utrzymanie szkoły,..znajdzie1 niewątpliwie środki 
do wyposażenia jej tak, aby mogła w całej rozciągłości spełnić 
swoje kulturalne zadanie

W y c h o w a n ie  sp o łe c z n e .

Staraliśmy się zarówno o rozwój umysłowy, o przygotowanie 
do zdobycia kawałka* ćhleba. jak i o uspołecznienie młodzieży przez 
wyrabianie solidarności, przyzwyczajanie do dokonywania rzeyzy 
dla jgdnoptki trudnych* a nawet niemożliwych, współ nenii siłami. 
Od roku 1904 istnieje w szkole „"Spółka spożywcza'-, mająca na 
celu zaopatrywać młodzież w przybory szkolne. Jeden z nauczy­
cieli, przy pomocy najstarszych uczniów, zajmuje się sprowadzaniem 
zapasów^kt-óre następnie wybrani w pojedynczych klasach chłopcy 
lub dziewczęta rozsprzedają, pr/tyczem muszą prowm-dzić dokładne 
rachunki i składać sprawozdanie gospodarzowi klasy. Dzięki takiemu 
zrzeszeniu się, młodzież nabywa przybory szkolne 2(i—125°^0 taniej, 
ubogie dzieci mogą je otrzymać bezpłajnię. a nadto rok rOczłiie 
uzyskuje się kilkanaście koron zysku, który ma w  przyszłości sta­
nowić kapitał obrotowry Jub może być obróoony na wspólne cele 
młodzieży i szkoły. Spółka inS doniosłe znaczenie wychowmwcze. 
Młodzież, administrując spółką, uczy się praktycznie prowmdzenia 
rachunków, przy wyka do sumienności w  zarządzaniu wspólnym tgró- 
s4em, a liactewszystko przekonywaje -się namacalnie o korzyściach, 
płynących z solidarnego działania, poznaje, że „gromada — to 
wielki człowiek".

Ten sam cel mają spółki, zawiązywane w wyższych klaskch 
wydziałowych, w celu zakupna książek do czytania. Polegają one 
na tem. że każdy z uczniów kupuje książkę, a po przeczytaniu daje 
ją drugiemu, biorąc od niego inną i t d. aż wreszcie; książeczka 
wiWR do właściciela. Tym sposobem w- klasie, liczącej 11. p. 20 
uczniów, może każdy uczeń, nabywczy na własność książeczką za 
20 hal., przeczyta-ć 20 książeczek, którychby sam nie był w stanie 
kupić. Przytem lektura pozostaje pod kontrolą nauczyciela, który 
poleca „do zakupna wydawuljgtwa odpowiednie dla młodzieży, a mia- 
nowicie wychodzącą w W arszawie „Bibliotekę uniwersytetów ludo­
w y c h  i „Bibliotekę dla młodzieży11, zawierające arcydzieł;^ naszej 
literatury  w całości, urywkach lab streszczeniach.

W klasach pospolitych uczniowie na spółkę prenumerują pi­
semka dla dzieci, które odczytują wspólnie przed godzinami nanko- 
wemi pod kierunkiem nauczycieli lub pojedynczo w domu

W y c h o w a n ie  f izyczn e .

Troską szkoły było również utrzymanie zdrowia fizycznego 
młodzieży. W  tym cein starano się usilnie o czystość sal szkolnych, 
częste przewietrzanie, należytą postawię przy siedzeniu, nie zanie­
dbano żadnej sposobności, aby pouczyć młodzież o zasadach hygićny.



Zaznaczyć musimy, że działalność * #  (tem polu była tylko dorywcza, 
przypadkowa. Wielce pożądanem byłoby, aby w  najbliższej przyszłości 
w prowadzić do szkół ludowych systematyczną naukę liygieny, przede- 
wszystkiem zaś liygieny skóiy. jamy ustnej, oczu, pokarmów,ubrania, 
mieszkania, pouczenia o zachowaniu się w chorobach zakaźnych 

W  pielęgnowania zdrowia młodzieży wiąlęe pomocnym był 
nam lekarz szkolny. Daięta jemu nie mieliśmy epidemii, gdyż w ka­
żdym podejrzanym wypadku zasięgaliśmy jego rady i na czas za­
pobiegali rozwleczeniu siMŃioroby

Przeciwdziałać zgubnym wpływom nauki szkol*;j na organizm 
dzjeeięcj starała się szkoła przez uprawianie ćwię.zeń gim nasty­
cznych. gier i zahaw na Wolffem powietrzu i organizowanie wycie­
czek Brak sali gimnastycznej utrudniał jednak tę pracę, Bardzo 
pomocnym w tych usiłowaniach był nam tu te jszy  „Sokół11, który 
dla młodzieży urządził ćwiczenia gimnastyczne po dwiejgóftziny ty­
godniowo osobno dla chłopców, osobno dla dziewcząt. Ponieważ 
..gskół'1 organizował z dziatwą wycieczki i występy publiczne, mło­
dzież garnęła się na ćwiczenia nadzwyczaj chętnie, a sprawnością 
i precyzją w wykonaniu ćwiczeń zyskiwała ogólny poklask, a na­
wet zachwyt Żałować tylko wypada, że z ćwiczeń korzystać mogły 
tylko dzieci z Białej, ponieważ odbywały się popołudniu od godz. 4 
pęcząwszy i to nie wszystkie, dla braku sali gimnastycznej

D z ia ła ln o ś ć  s p o łe c z n a  grona  n a u cz y c ie lsk ie g o .

Działalność- grona nauczycielskiego poża 'szkołą była również 
bardzo ożywioną, a obejmowała pracę nad oświatą ludu i prasę 
w miejscowych stowarzyszeniach polskich. Do pierwszej icategioryi 
zaliczyć wypada, kurtfy dia dorosłych analfabetów i wykłady popularno/ 

K u rs y  d la  a n a lfa b e tó w 7 pod względem płci mieszane dzieliły 
się na niższy i wyższy i tnvały  od 15 października 1 9 0 7  do 1 0  
kwietnia 1 9 0 8 . Nauka odbywała się w godzinach wieczornych od 
7— 9 dwa razy tygodniow o'. wr miesiącach październiku, listopadzie 
i grudniu, trzy razy w tygodniu wr stycznia, lutym, marcu i kwie­
tniu. Ogółem trw ała nauka na kursie niższym 102 godzin i obej­
mowała naukę pisania i czytania (pismo i druk) oraz naukę pisania 
liczb; na kursie wyższym udzielano nauki w7 i 18 godzinach i uczono 
wr dalszym ciągu czytania na podstawce dziełek ..Biimoteki uniwer­
sytetów ludowych", wr szczególności nawet Sienkiewicza, Prusa. Ko­
nopnickiej. Orzeszkowej. Tetmajera, sporządzania pism z zakrętu 
stylistyki codziennego życia, liistoryi polskiej ze szczególnem uwzględ­
nieniem dziejów7 porozbiorowych. wyjaśniano najważniejsze zjawi­
ska wr przyrodzie, rozwiązywano zagadnienia, rachnnkowe w7 zakre­
sie działań liczbami całenii.

Kurs niższy skończyło IG mężczyzn i 11 kobiet, kurs wyższy 
17 mężczyzn i dwie kobiety w wieku od 14— 50 lat.

W y k ła d y  p o p u la rn e  odbywały sję w tym samym okresie, co 
i nauka analfabetów7 w każdy czwartek.

Ogółem wygłoszono 33 wykłady, demonstrując je obrazami



świetlnymi lub doświadczeniami fizycznymi. S tarano 'się  objąć w głó­
wnych zarysach całokształt najpotrzebniejszych wiadomości z dzie­
dziny nauk społecznych, hygieny, historyi Polski, nauk przyrodni­
czych, gocjgrafii, omawiano też najważniejsze zdarzenia, odkrycia 
i wynalazki bieżącej chwili. Na wykłady uczęszczała bardzo licznie 
ludność robotnicza, ohpjej pici. przeważali jednak mężczjżui.

Dla polskich rzemieślników i czeladników7 urządzano w mie­
siącach styczniu, lutym i marcu kurs h a n d lo w o - p r z e m ts ło w j . Był 
to dalszjr ciąg kursu zeszłorocznego, subwencyonow,niego przez 
Izbę handlową i przemysłową w Krak-owie, obejmujący korespon­
dencję wr języku polskim i niemieckim, buchalterię, practe. kantorowe, 
rachunki kupieckie,geografię handlowy oraz flbłco w iadomości z li­
tera tury  i historyi polskiej. Nauka mdhywała się wieczorąhii od go­
dziny 8 - 1 0  cztery razy w7 tygodniu .Frekwentantów liczył kurs 
wr ubiegłym roku 36, w roku spraw ozdawuzym było k d i tylko 16. 
Ubytek pochodzi stąd, Ze wielu zeszłorocznych uczestników prze­
niosło się do innych mKdscOwości, nowych zaś przyjmować nie było 
można, bo brakło im początkowych niezbędnych waadomości. IN

Oprócz wymienionych wykładów w szkide, urządzono w7 mie­
siącach zimowych szereg pogadanek w stowarzyszeniu kat. ręko­
dzielników7 w Białej, a gdy na wiosnę Zarząd Domu polskiego 
w7 Bielsku zażądał prelegentów7, flrono nauczycielskie chę tn ie , pod­
jęło'. praoę i wygłosiło tam kilka wykładów, dopóki zajęcia gospo­
darskie nie przeszkodziły słucha,f.zom brać w liicli udziału. Nadto 
zwołano wr czasie rozpraw nad ustawą ekspropriaćyjną w  sejmie 
])ruskim dwa wiece (Janowbpe,. Buczkow7ice) celem pouczenia o po­
łożeniu Polaków pod zaborem pruskim ' i uchwalenia prote.stu prze- 
Jciw bezprzykładnemu w7 dziejsflćh świata cywilizowanego gwałtowi.

Niemałe zasługi położyło grono nauczycielskie w podtrzymy­
waniu ducha narodowąigo, w budzeniu życia towarzyskiego i urze­
czywistnieniu celów miejscowych towarzystw: Koło Pań I 1. J§.• L.> 
Czytelni polskiej, Sokoła, Stowarzyszenia rękodzielników7. Czytelni 
kobiet. Nauczyciele zasiadają. w7 wydziałach w7szy$tkich stowarzy­
szeń, na ich barkach spoczywaj też lwia część obowiązków7, złącżo- 
nytli z istnieniem i rozwojem tfch  Towarzystw7. Słikole< kółko śpie­
wackie pod batutą nauczyciela p. Trnki. orkiestra, sokola, zorgani­
zowana przez nauczyciela p. Kuczkowskiego, Kołko miłośników7 sceny 
poił reżyseryą nauczyciela p. Boryczki, składają się w znacznej 
części z 'nauczycieli, a są bardzo w7ażnymi czynnikami w7 życiu tu ­
tejszej 'Polonii. Ćwiczenia gimnastyczne członków Sokoła prow7adzi 
nauczyciel p.'M adej, ćwiczenia dorostn sokolego oddano nauczycie­
lowi ]). Botyczce. obowiązki •sekretarzy, skaihników7 pełnią nauczy­
ciele, 'Oni stoją jako prezesi na czele kilku Towarzystw7, trzym ają 
ręce ną pulsie narodowego życia, w każdej pracy biorą udział.

Plan nauki i podręczn ik i.

Szkoła pospolita czteroklasowa trzymała się planów i podrę­
czników7, przepisanych dfą 4 niższych klas j.wyższaśy typu-1, dedy-
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nie plan nauki języka niemieckiego, którh rozpoczyna się w tu tej­
szej szkole już w  klasie II. ze względu na miejscowe stosunki, różni 
się zasadniczo od planu nauki tego przedmiotu w publicznych Szko­
łach galicyjskich. Sposób nauczania języka niemieckiego, oparty na 
poglądzie, polega na ustawicznej konwersacyi, przyczem w klasach 
III  i IV. wysnuwa się prawidła • gramatyczne. Do nauki języka 
niemieckiego używano następujących podręczników: w klasie II.. 
Ambros ..Schreib-Le&.e-FibeD; w klasie III.: Ulrich. E rn s t  B ranky 
,,Lesebuch tiir iisterreicliische nllgemeine \o lk ssch u le ir1* :(Ausgabp 
in Ś Teilen), II  Teil, oraz .Lehman „jSprachbuch fur allgemeine 
Volksschulei>u; II Tejł; w klasie IV.: Ulrich, E rnst, Branky „.Lese- 
•bjuch fdr allgemeine Ośberreichische Volkś§chuleir. III. .Teil. oraz 
Lehman „Spraclibnch tui' ósterroiehische allgemeine Volksschulen“, 
III. T eil

Przy rewizyi szczegółowych planów dla 4 klas niższych wpro­
wadzono w klasie \ od aalnego początku pisanie piórem Oraz za­
równo przy nauce języka polskiego, jak i niemieckiego „naukę
0 rzeczach p rzed y sk u to w an o  nowe prądy w nauce rysunków i spo­
rządzono nowe plany dla tego przedmiotu (.rysunek z natury) 0 , 
pod: kawie dzieł: Lipsa, Kotuli. Micholitscha. K uL tronga

W klasach węydziałowjMi udzielano nauki na podstawie pla­
nów. zatwierdzonych przez c. k Radę Szkolną krajo.wą, zbliżonych 
do planu obowiązującego w publicznych szkołach wydziałowych 
męskich i żeńskich. Ponieważ wymagania szkół wydziałowych mę­
skich różnią się w niektórych przedmiotach od wymagań szkół żeń­
skich, uwzględniono w klasie U l. wydziałowej, jako miegząngj pod 
względem płci. te różnice i udzielano niektórych przedmiotów ogobno 
dziewczętom, osobno chłopcom, przy innych przedmiottich uwzględ­
niano je tak  co do zakresu, jak i kierunku, jakkolwiek naukę 
pobierały obydwie płci wspólnie.

Z wyjątkiem podreyznika do nauki języka niemieckiego dla 
klasy III. (Ulrich Ernst, Branky „L esjbuch1 fiir (isterreichische 
Burgorschulen, III. Teil) używali), podręczników, przepisanych dla 
,galicyjskich szkół wydziałowych. Jakkolw iek w klasich  J i U. za­
trzymano przy nauce języka niemieckiego podręcznik galicyjski, 
nadano nauce nowy kierunek i rozszerzono znacznie jej zakres. 
Oparto ją  na pogadankach z życia czerpanych i na poglądzie przy 
pomóęy obrazów modeli i okazów, do czego materyał książkowy 
dobrze Się nadaje- U siążka ma służyć tylko do ćwjeżenia w czyta­
niu poprzednio gruntownie omówionych ustępów, słabszym ■ttczniom 
również do pow tórzenia przynajmniej w części opracowanego nm- 
teryału.

Poniewmż podręcznik do nauki języka polskiego „Książka do 
ózy tania dla szkół pięeio i sze&cioklasowych" ma wielkie braki, 
zwrócił się Zarząd Główmy na prnpozyifyę* grona nauczycielskiego 
do c. k. Rady szkolnej krajowej z prośbą o pozwolenie na wpro­
wadzenia do klas wydziałowych podręczników', używanych w 1.. II.
1 III. klasach gimnazyalnych.* Chociaż dotychczas niema odpowiedzi
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nie wątpimy, że /  przyszłym rokiem szkolnym nowe czytanki zo­
staną wprowadzone.

Oczekujemy również daieyzyi c. k .p ta iiy  szkolnej krajowej na 
prośbę o pozwolenie zmiany planów do nauki historyi w tym du­
chu, aby kistoryę ;polską wykładać przez wszystkie trzy lat.a nauki, 
najważniejsze zaś momenta z historyi austryackiej i powszechnej 
nawiązywać do tego wykładu, ijgjaz na pozwolenie przestawienia 
materyału z nauki gebgmfii i uzupełnienie go geogralią Polski 
(wiadomości wstęphe, G&lieya. ziemie Polski, monarchia anstryacko- 
węglerska. części świata, geografia handlowa).

Bibl ioteka.

obejmuje dwa księgozbiory: dla nauczycieli i dla uczniów'. Biblioteka 
nauczycielska składa się z 356 dzieł, a mianowicie: z działu fijlo- 
zoficznegofjłlj pedagogięziflgo & 1. przyrodniczego 2$, historycznego i  1, 
z literatury  207. Jakkolw iek na ilość biblioteka wygląda pokaźnie, 
wartość ma bardzo niałą; trzy czwarte dzieł to najstarsze wyda­
wnictwa klasyków niemieckich, podarowane szkole przez kojgoś, co 
sam nie wiedział, co z niemi zrobić. Zaledwie Julkadzfifciąt dziełek 
treSSi pedagogicznej i historycznej (zakupione przed trzema laty  
prząfc Zarząd główny) nadaje się do użytku, reszta to niepotrzebny 
balast. Biblioteka dla nauczycieli wymaga wydatnego uzupełnienia, 
prosimy toż na tem miejscu Zarząd Gjłówny o wstawienie w budżet 
szkolny znaczniejszej kwoty~na ten cel.

Do bibiotoki nauczycielskiej należą też czasopisma pedagogi­
czne, prenumerowane przez Zarząd Główny: „Szkoła1- z „Praktyką 
szkolną11. ..EodzjJia i szkoła" w ra z 'z  „Wiedzą i prącą", „Miesię­
cznik pedagogiczny11 i (Przewodnik ośw iatow i-'1. C. k. Rad^wszkolna 
krajowa nadsyła bezpłatnie „Dziennik urzędowy11. Towarzystwo nau­
czycieli szkół wyższych „Muzeum-1. Baruze pożądanem byłoby, aby 
Zarząd Główny żdprenumerował nadto t„ ósterreichisch&r Schulbote-1 
oraz „Nowe tory11 i „Śpiawy szkolne-1, wschodzące w Warszawie.

Lepiej przedstawia się biblioteka dla ueżniów. Liczy 611 dzieł 
w 621 tomach, nadających się do użytku. W roku sprawozdawczym 
korzystało z biblioteki cłiłopców i 9.8 dziewcząt, przeczytano 
b g ałeu t2 l64  książek.:Najwyższa liczba książek, przeczytanych przez 
jednffi® ucznia, wynosi 2 §  Książek szkolnych dla. ubogich uczniów 
posiada szkoła 1251.

P o m o c e  naukow e.

Do udzielania nauki na podstawie najnowszych metod potrzeba 
koniecznie dobrego skioptikonu i odpowiedniej liczby przeznaczy, 
znacznej ilości obrazów' do nauki historyi i geografii, modeli do 
rysunków dla klas Wydziałowych, okazów do nauki historyi natu­
ralnej i przyrządów' do nauki fizyki. Potrzeba uzupełnienia zbiorów 
jest piekąca i znów musimy zaapelować do ofiarności społeczeństwo! 
i zapukać do kasy Zarządu G-łównego.
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Budynek.

Skoro jnż mowa o potrzebach szkoły, musimy zwmóeić uwagę] 
na rzecz najważniejszą: budynek szkolny. Już od szeregu lat jest 
on za szczupły, pomieśc-ić B ziać i n ie ' może. Budowany dla sżkoły 
czteroklasowej o kilku oddziałach równorzędnych, miał zaledwie 
7 izb naukowych i sirię" gimnastyczną. W  miarę rozwoju szkół} za­
mieniono na kłusy gabinet, poczekalnię grona 'nauczycielskiego, salę 
gimnastyczną., a gdy pomimo to biakło ubikąeyi, trzeba było prze­
nieść naukę niektórych oddziałów na popołudnia. System hen. po­
dyktowany koniecznością, jest sz.kodliwy. gdyż w miesiącach zimo­
wych nauka odbywać’kię może tylko w 2, najwyżej 2 ! godzinach 
dziennie z wielką stratą  dla nauki i młodzieży, że już pominiemy 
względy zdrowotne i niezadowolenie ltidzitfów. W bieżącym roku
4. klasy pobierały naukę popołudniu, na rok przyszły — jakkolwiek 
z powodu otwarcia 2 klas Seminaryum nauczycielskiego i I. klasy 
gimnazynm — wynajął 'Zarząd Giłówny drugie piętro, w domu Czy­
telni polskiej, gdzie pomieścić będzie można 2 klasy, trzeba będzi-e 
w 4 oddziałach udzielać nauki popołudniu. Stan ten się nie zmieni, 
chociaż Zarząd Cłówmy wybuduje gmach dla seminaryum; zn a l^ ć  
w niam może pomieszczenie seminaryum wraz ze szkołą ćwiczeń 
i niżfeze gimnazyum ale gdy uwzględnimy zwiększony przyrost, wy­
wołany istnieniem wyższych zakładów' naukowych polskich), okaże 
się. że ubytek najwyżej 160 chłopców , którzy zapiszą s.bf tuj szkoły 
ćwiczeń nie wpłynie na .Obniżenie frekwaneyi w istniejącej szkole, 
że zatem potrzeba rozszerzenia istniejącego lub staw iania nowego 
budynku, czy to dla szkoły męskiej czy żeńskiej, które trzeba bę­
dzie kiedyś rozdzielić, jest nieodzowulą.

Klasa przy g o to w a w cza  m ę sk ie g o  S em in a ry u m  n a u cz y c ie lsk ie g o .

Pragnąc zespolić potrzeby kulturalne ludności polskiej na kre­
sach zachodnich, stworzył w tym roku Zarząd ( rłówny T. S. L. przy 
szkole klasę przygotowawczą męskiego Seminaryum nauczycielskiego 
w tem przekonaniu, że spełnia w imieniu społeczeństwa, którego 
jest organem, obowiązek narodowy i że społeczeństwo i nadal po­
pierać będzie jego usiłowanih tem wydatniej, im szerszą roztoczy 
działalność śfeelem obrony ziemi polsjdej przed zalewem germańskim. 
Pomimo usiłowań Niemęówr aby przez stworzejpe publicznego semi­
naryum w Kętdćh odciągnąć młodzież od prywatnego seminaryum 
T. S. L., rozwój zakładu zapowńada się pomyślnie. Z początkiem 
roku szkolnego, zapishło się 32 uczniów', w ciągu roku przybyło 3, 
przestało uczęszczać z rozmaitych powmdów' 3, z końcem roku szkol­
nego liczyła zatem klasft przygotowawcza 32 uczniów'. Do przejęcia 
na pierwszy kurs uznano za 'uzdolnionych 2*1 uczniów, w tem 15 
z odznaczeniem, pozwolono poprawić po wakacyac-h z jednego przed­
miotu 4 uczniom, 1 reprobowmno.



Grono n a u cz y c ie lsk ie .

1. JJ5 ze t' B o b  a k . egz. wydz. z II. grupy, clyroktor szkoły:
2. W ł a d y s ł a w  K i i 4  egz. wydz. z U. i III. grupy, gospo­

darz kursu przyg.;
8. , ló 7 ,p i  B r o n i s ł a w  S z a d ągz. wydz, z T. grupy, -go­

spodarz klasy III. wydz.;
4. Z y g  m u n t T u ł e c ki, egz. wydz. z I. grupy, ^'bspy.darz 

klasy II. a. wydz.;
5. J  ó z e f S k a r b e k ,  egz. wydz. z III. grupy, gospodarz Id. 

II. b wydz.;
6. K a z i  ra i e. r z K n c g k o w s k i ,  e«x. wydz. z II. grupy, 

gospodarz k i: I.- b. wydz.;
7. ,T ó z e l  a "B i e 1 a s o w a -‘eg'z. kwalifikacyjny gospodyni I. a: 

wydz.;
8. M a r y a  B a n d r o w s k a ,  egz kwalit’., gospodyni i \ .  a. 

pospolitej;
9. W ł a d y s ł a w  T r n k a ,  egz. kwalit’., gosp. IV. b. wydz.;
10. A n d r z e j  B i e l  a s ,  egz. kwalif., go^p. IV. b. wydz.;
11. .T a d w i g a J  u r  a s i ń s k a . egz. kwalif., gosp. J I I . a. wydz.;
12. Z o 1 i a .S  rz% 1 i s k  a , egz. kwalit',g gosp. II. a. wydz.:
1.3. J a n  M a d e j ,  e£z. kwalif,«f|fgsp. TT. b. wydz.;
14. W ł a d y s ł a w a W  g d o 1 n a, egz. kwalif., gosp. I. a. wydz.;
15. H e n r y k  B o r y c z k a ,  ,egz. dojrzałości, gosp. I. b. wydz.
Nauki religii udzielali: ks. dr AdoLf Włodek, ks. M adfjSPaciorek.
Lekarzem szkolnym był dyrektor szpitala 'dr Antoni Juras.

W izytacye.

W październiku zwiedził szkołę wiceprezydent c. k. iiady 
szkolnej krajowej Ignacy ^Dembowski. w styczniu c. k, krajowy in­
spektor szkolny Mieczysław Zaleski, w kwietniu c. k. okręgowy in­
spektor szkolny Alojzy Sfthascliek. 'Prócz tego hospitował poszcze­
gólne klasy kilkakrotnie dyrektor szkoły, omawiając spostrzeżone 
podczas wizytacyi usterki na konferencyach miesięcznych.

W ykazy statystyczne .

S z c z e g ó ł o wr a s t a t y s t y k a  u c z n i ó w  s z k o ł y  i m. T. K o- 
t c i u s z k i  w B ia .łte j z a  r o k  s z k o l n y  1907 8.

398

Klasa - cliłopcy dziewczęta ' Razem
I. pospolita 70 47 117

II; 84 44 128
III. 6«± 16 110
IV. „ 53 | 31 84

I. wydziałowa 55 20 75 ‘
I I - 26 11 37

III. 10 3 13

Razem 362 202 564
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W  y k a z g m i n ,  z k t ó r  y  c li pj o c li o d z ą d z i e c i ,  w p i s a n e
do  s z k o ł y

uczniów uczniów
1. Biała . . . . . . . 79 10. Kamienica (Śląsk) . . 3
2. L ipnik . . 242 11, A leksandęifeli (Śląsk) . 1
3. Komorow iee . . . 19. Ozeel)owic.ę (Śląsk) . . 2
4. Bielsko i. . ł  . .. 24 13. Dziedzice (Śląsk) . . . 3
5. Śtraconka . . . . 11 14 Łodygowice . . . 4
0. Miknszowice polskie . 10 lp. Hałcnów ....................... 3
7. W itkow ioe................... 10 16. Janowice . -.................. 3
S. Miknszowice niemSHląsk) 5 17. Zwardoń . . . . . 2
9. Olszówka fiSląs^j . 2 18. 7  dalsz. gjnin pow. hialsk. 14

W y k a z  k l a s y f i k a c y i  z ą  II. p ó ł r o c z e  r o k u  s z k o l i .  L907fS
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II. a. 17 44 61 171 41 J 58 10 19 2jl 6 ' ■ ; 3
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O g ło sze n ie .

Z początkiem roku .szkolnego 1908 9 otwiera Zarząd Główny 
T. S. L. przy tutejszej szkole I. klasę gimnazyalną, kurs przygoto­
wawczy i I kurs «ętainaryim  nauczycielskiego męskiego. Wpisy do
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wszystkich tyc'li zakładów naukowych odbędą się w dniacli 30 i 31 
sierpnia i 1 września od godziny 8— 12 przed południem i od 2—6 
popołudniu.

Z Dyrekcyi szkoły im. Tadeusza Kościuszki w 'Białej dnia 
17 lipca-1308. ,/. Bobak, dyrektor.

S p r a w o z d a n ie
Dyrekcyi 4-k lasow ej szkoły  polskiej imienia Stanisław a  

Konarskiego w Leszczynach za  rok szkolny 1 9 0 7 -8 .  s.
• fi

Początek tutejszej szkoły przipada na rok ,1901. W tym to 
toku otw arta została I. klasą, jako klasa.1 eksponowana szkoły pod­
ówczas 5-klasowej w Białej. Przęz. siedm lat istnienia przechodziła 
szkoła różne koleje; były lat-a dla jęj rozwoju więcej i mniej 
pomyślne. Zalożało to od rozmaitych wpływów zewnętrznych, z ja ­
kimi szkoła walczy p musiałą; I)o tych najeży zaliczyć: wrogie star 
noy isko Niemców, którzy zaraz w początku obcięli zdusffi to za­
rzewie polskiego ducha, rzucone pomiędzy icli masy przez wybudo­
wanie w sąsiedztwie szkoły niemieckiej, liieuświadoinienie ludu pol­
skiego, a whesgtid brak dostatecznych funduszów ua wybudowanie 
i odpowiedne urządzenie szkoły. W  tych ciężkiąb warunkach szkoła 
okazywała rok rocznie wiele odporności i żywotności i gdy w je­
dnym roku były pew nfistraty , następny rok je wynagradzał. Nie­
znaczne były początki szkoły, bo w roku 19() L zapisało się do I. 
klasy zaJedwie,|26 dzieci, w bieżącym roku liczba’ dzieci zapisanych 
wynosi 181.

Obecnie znajduje się szkoła w  stosunkach bardzo pomyślnych 
dla jej rgzwoju. Dzięki usilnej pracy groph nauczycielskiego szkoła 
nie ustępuje w nicze,m okolicznymi szkołom niemieckim, jeżeli ich 
nie przewyższa;! zdobyła sobie powagę i zaufame okolicznej ludno­
ści. W bieżącym roku szkolnym dobudowane zostały dwie nowe 
sale, co sprowadziło ład i- porządek w udzielaniu nauki, ja w n ie j ,  
gdy tylko dwie sale były do dyspozycyi. odbywała się nauka dla
III. i IV. klasy rano, a d la-1. i II. po południu. Miało to tę złą 
stronę, że rodzice, zwłbszcza z odległych miejscowości, niechętnie 
posyłali do klas dzieci, które-pobierały naukę po południu, bo nie 
chcieli ich narażać w zimowej porże na powrót do domu wieczo­
rem; obecnie nie napotyka szkoła na niechęć z tego tytułuj bo 
wszy#tkięc klasy pobierają naukę rano. Pod tym względem wyprze­
dziła szkoła polska sąsiednią szkołę niemiecką, w której dotąd je­
dna klasa pobiera naukę po południu.

Otwarcie przez Zarząd Główny polskiego Seminaryum nauczy­
cielskiego i gimnazyum w Białej wpłynie równ-eż bardzo dodatnio 
na rozwój szkoły, bo odtąd wszystkie dzieci, które dawniej uczę­
szczały do szkół ludowych niemieckich dlatego tylko, że miały za­
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miar przejść do wy^sz^ch szkół, a te były tylko niemieckie, pozo­
staną już w tutejszej szkole.

D z i a ł a l n o ś ć  w y c h o w a w c z a .  Pojmując dokładnie cel 
szkoły, jako placówki narodowej na kresach, pracuje grono nauczy­
cielskie sumiennie, stojąc silnie na gruncie narodowym. S taw iają^ 
przed oczyma dziatwy pięlrae i pełne chwały wypadki z dziejów 
ojczystych, starano a e  w sesjach jej obudzić miłość ojczyzny 
i ukochanie wszystkiego co polskie. Dla tego oclu wyzyskiwano 
w czasie nauki każdą nadarzającą się sposobność — nadto urzą­
dzano poranki patryotyczne jak: rocznicę powstania listopadowego, 
styessni owego i w rocznicę Konstytncyi 3 .Maja. Na program poran­
ków składały się: okolicznościowe przemówienia kierownika szkoły, 
śpiewy patryotybz'ne i deklamacye. Obchody $ą, nacechowane szcze­
rością i prostotą, wywołały poważny nastrój, oddziaływały Silnie 
i nader korzystnie na młodociane seroa dziatwy.

Nię spuszczając z oka wjjćhowania narodowego, -wglądano na­
wet w gry i zabawy dzieli w szkole i poza szkołą i z j]rzykr<rścią 
zauważono niejednokrotnie na drodze w pobliżu do domów, że dzieci 
bawią się przy towarzyszeniu śpiewu niemieckiego. "Starano się 
złemu zaradzić przez rugowanie zabaw niemieckich, a wprowadzenie 
polskich. Sprawa ta  omawiana była na konferencji grona nauczy­
cielskiego, dnia 7 kwietnia i 13 m aja b. r. Uznając zabawy i gry 
gimnastyczne za zbawiennie działające tak  na duchową, jak i fizy­
czną stronę dziecka, uznając je za koilieczną potrzebę dziąGięcek 
natury, zaznajomiło się grono z szeregiem zabaw, odpowiednich dla 
dzieci w czasie pauz i wycieczek. Nagrodą dobrych chęci grona 
była szczera radoifŚ, z jaką  dzieci przyjmowały te zabawy, i prze­
świadczenie, że pozyskano nowy środek do walki z germanizącyą. 
Na wychowanie fizyczne położono wogóle w ciągn roku silny nacisk. 
Wprowadzono bowiem jeszcze w jesieni naukę gimnastyki szwedz­
kiej metodą Cenara, co umożliwią udzielanie gimnastyki nawet 
w porze zimowej w salach szkolnych. Wj miesiącach letnich urzą­
dzano w godzinach, na gimnastykę wyznaczonych, wycieczki w naj­
bliższą okolioę i starano się je wyzyskać n&.kofzyść zdrowia dzieci 
i w kierunku kształcącym.

W wychowawczej działalności kierowano się łagodnością, tak- 
townem, stanowczem postępowaniem, a unikano szorstkości i zby­
tecznej surowości. Postępowanie takie oddziaływało bardzo ko tz j - 
Stnie. Były wypadki, że upomnienie, udzielone na osobności z ży­
czliwością i ciepłem, potrafiło chłopca zuchwałego, krnąbrnego 
do grantu  zmienić. Stwierdzono, że tego rodzaju upomnienia, zwła­
szcza w stosunku do starszej młodzieży, zapewniają daleko lepszy 
skutek, niż surowe kary.

$zkoła działała wychowawczo i przez czytelnię. Stosownie 
dobrane książki szły co sobotę do rąk  starszych dzieci, a korzy­
stały z czytania nie tylko dzieci, ale i starsi, bo, jak stwierdzono 
w wielu wypadkach, książki czytywały w domu dzieci głośno, 
a starsi słuchali.

27
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P r  z es,t r z-&g a 11 i e z a s a <1 li y g i e 11 y. Grono nauczycielski',' 
przestrzegało staranoie | .zasad hygieny szkolnej, zwracało haeżuą 
uwagę na czystość i porz£<h-k. tak ćó do ubrania jak i przyborów 
nankowycli dzieci, uważało na praw idlowy układ ciała przy pisaniu 
i czytaniu; salo szkolne codziennie były starannie...zamieaione, wie­
trzona, u w zimie dostatecznie opalane. O ile zdgłano postęp w tym 
kierunku osiągnąć w porównaniu z latanii ubiegłemu trudno oce­
nić. jednakowoż wypada zaznaczyć, ze lekarz powiatowymi Nycz 
wyrażał się i) szkole z uznaniem, a p. Steuer, lekarz gnnnny. który 
zwiedził szkołę dnia 19 czanwca i każcie dziecko badał, znalazł 
szkołę, pod względem liygdenicąiym w stanie dobfyna.

P r a k t y k i  r e l i g i j n e .  W tjpsioni, ua wiosnę i przy kopcu 
roku szkolnego przystępowały dzieci S p W . Sakramentów. Uroczy­
sta pierwsza komunia dzieci odbyła sję dnia 10 lutego b r.

Z powodu znacznej odległości oil kościoła, brała szkoła udział 
tylko nabożeństwach dworskich ; w nabożeństwach z okazy i ób- 
rhodów narodowych, wfeszcie na początek i zakończenie roku 
szkolnego.

Skład grona nauczycielskiego:
Teof i l  Ml e c z k o ,  kierownik szkoły, gospodarz klasy IV: 
J ó z e f  Ko s t y r k a ,  gospodarz klasy III;
M a t y  a lvus.io.wa, guspodyni klasy II,
Jad w ig u i H an d r o ws k a .  gospodyni klasy I.

■Jv o n £ e j  e u c y e. W ciągu roku odbyłofpiię siedm konferencji 
grona nauczycielskiego, na których, obok spraw;, dotyczących wy­
chowania i metody nauczania, zastanawiano się nad niebezpieczeń­
stwem na wypadek pożaru i ułożono regulamin, mający obowiązy­
wać przy spiesznem opuszczaniu budynku szkolnego.

Udzidlauie rysunków pdwą metodą było również przedmiotem 
jednej konfere.ncyi (mianowicie ocena lukcyi praktycznej, przepro­
wadzonej w kla.ś'ie“r).

Ju k  już wspomniano, zajmowano się na dwóch konferencyach 
zabawami ig ra m i giiiina^tfęznelhi. Nadto brało grono udział w k«#i- 
ferenoyach szkoły polskiej w Białej; oraz w sprawie nauki rysun­
ków, drugi raz %T sprawie jjjamoporuocy nauczyiJplskiejL

U d z i a ł  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o  w p r a c y  s p o ł e- 
e z n e j .  ©tono nauczycielskie nie ograniczało się tylko do pracy 
w szkole, ale chętnie^iddawało się jej także poza szkołą. Czynne więc 
było w „Kole miejscowmm'C«j|. L .“ i można powiedzieć, że jeżeli 
Koło dobrze jjfpsperowało w ciągu roku, to zashiga-irży po stronie 
nauczycieli. Liczne przedśtiiwiehia Tgnatorskie, dawanie pod reży- 
seryą p. Kostyrki, pozwoliły Kołu zebrnć znaczny fundnsz, który 
prąwie wyłącznie obracano b!0ź na cele miejsaowej szkoły, bądź 
na szkoły polskie w Białej. Odczytów urządzono w cifem roku 
cztery, a mianowdoie: w leszczynach — o powstaniu listopadowem 
i styczuio.wom, w Mikuszowfcireh Śląskich — o powstaniu styeznio- 
wem i o K onstytucji 3 Maja;.

Kiedy w Mikusżowicach śląskich powstała, myśl zawiązania
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Koła T. S. I j., zualazła ona zp strony tutejszej szkoły silne poparcie 
i pomoc - - i ,  mimo .paraliżowania akcyi przez władzę miejscowa. 
* MiNszowietfcłi, zdołano osiągnąć zamierzony cel. Przybyła bo­
wiem nowa placówka na kresach pod nazwą „Koła niię^scowego 
T S. L. w Mikuszowucach śląskich.'!.

Broniła także szkoła praw polskiej ludności w Bystrej na 
ćdąsku. Rozchodziło się tam o przywu óeenie w  kaplicy nabożeąstw' 
polskich, zaniechanych od Wielkanocy roku 1907. Po trudnej walc-e, 
prowadzonej systematycznie przez kilka m iesięn , doczekano się 
i w tym wyypadkn zup'ełuie zadowalających rezultatów^

W dniach 7 i S czenwca bawoła po raz pierwszy w K rako­
wie wryoioczka ludowa z Leszczyn i okolicy. Wycieczkę przygoto­
wał i prow adził p. Teoiil Mleczko.

Z b i o r y  n a n k n w e .  Szkoła tutejsza cierpiała do niedawna 
na kopletny prawie brak zbiorów' naukowych. Liczydło, 3 mapy, 
allabet ruchomy, podręcznik Ktefanow icft, podręcznik Cenara część
1. salamandra plamista w  słoju, miary i wagi zdekompletowane, sta­
nowiły cały zbiór przyhorów7 naukowych. W tym roku o tyle polep­
szyły się pod tym względem stosunki, że za otrzymane od .Koła 
raiejsę. i 1. S. L. 100 koron, zakupi0.11 o"%7 obrazów' do nauki poglą­
dowej — kupiono nadto podpg^nik Cenara część I I  i Jyulstronga 
podręcznik do rysunków. Mimo tych nabytków7 dają się wrciąż od­
czuwać pewna, braki. T tak: brakujóiiglobusu, map) Knrdpy,, mapy 
powiatu, miar i wag.

B u d ż e t  s z k o l n y .  Na potrzeby szkoły -wydano w ciągu 
roku 447 K 65 h., nie rachując wydatku na zakupno węgla i ko­
ksu dla tutejszej szkoły — tem bowiem zajmowmł gię p. Bobak, 
dyrektor szkoły w Białej.

W w k a z k l a s y  f i k ą c y i  z a  II. p ó ł r o c z e  r o k u  s z k o l n e g o  
1907-8.
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Rok szkolny 1907-8 zakończono popijsem dnia 24 czerwca po 
południu pod przewodnictwem WP. D r Micińskifeg®, notaryusza 
w Białej, w obecności dosyć licznie zgromadzonych rodziców dziec
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i g£$cj z Białej. Uroczystość rozpoczęło odśpiewaniem nhbożnej 
pieśni i odmówieniem modlitwy, poczem nastąpiły deklamacyo i śpir- 
wy. Po przemówieniu p. P r  Micińskiego odczytano kłasyfikacyę 
i rozdano nagfody. Śpiew pieśni: „Boże coś Polskę11 i „Jeszoze 
Polska nie zginęła41 zakończjd uroczystość. Dzieci udały się do 
swoich klas. gdzie otrzymały świadectwa.

Do szkoły uczęszczały dzieci z następujących gmin: z Lipnika. 
(łącznie z Leszczynami), z Mikuszowic polskich, Kamienicy, Stra- 
conki, Mikuszowic śląskich, Wilkowic i z Olszówki dolnej.

W pisy dzieci na rok szkolny 1:908-9 będą się odbywał} 
w dniach 29, 30 i 31 sierpnia 1908 roku w kancelaryi szkoły od 
rana do wieczora.

Rok szkolny rozpocznie si^ dnia 1 września nabożeństwem 
w kościele parafialnym w Białej.

W Leszczynach, dnia 11 lipca 1908.
Teofil Mleczko 

n au cjyo isl kieru jący .

Sprawozdanie 
Szkoły Polskiej im. Maryi Konopnickiej w Morawskiej 

Ostrawie.

Jedną z najbliższych miejscowości, dokąd za zarobkiem emi­
gruje ludność polska z Galicyy jest zagłębie węglowe Óstrawsko- 
karwińskie, obejmujące część Śląska i Moraw. Najdalej na zachód 
wysuniętym punktem w tej oazie robotniczej je s t Morawska O stra­
wa, leżąca na Morawach po lewym brzegu Ostrawlcy, oraz styka- 
jąoe się z Ostrawą; Przywóz i Witkowie® Po prawym brze|m 
Ostrawicy na ziemi śląskiej leży iPolska Ostrawa, połączona z O stra­
wą Morawską kilkoma mostami.

Mówiąc o Morawskiej Ostrawie, jako punkcie emigracyjnym 
ludności polskiej, ma się na myśli nie snmą Ostrawę, ale cały po 
graniczny powiat morawski, 'wciskający się klinem między Śląsk 
Cieszyński i Opawski, zasiany licznemi fabrykami i kopalniami, 
a obejmujący Mor. Ostrawę, jako centrum, a ponadto: Przywóz, W il­
kowice i M aryańskie Góry na ziemi Morawskiej, oraz .Polską Ostra­
wę i Gruszów na ziemi śląskiej.

Największe szkody pod względem narodowym zrządzają nam 
miejsŁiwe szkoły i ochronki tak  czeskie, jak i niemieckie.

Nigdzie może na całym świecie niema podobnej walki o dzieci 
jak  w Czechach i na Morawach. (Niemcy radziby mieć swe szkoły 
przepełnione dziećmi czeskiemi i polskiemi, Czesi — liiemieckiemi 
i polskiemi; ponieważ jednak Czesi i Niemcy m ają własne szkoły 
i do obcej idą tylko wyjątkowo, a Polacy własnyńh szkół nie mają, 
przeto dzieci polskie łowną tak  Niemcy jak  i Czesi i przerabiają 
na swoje.
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Masowe wynaradawianie zapomocą s z k o ł y ,  praktykowani przez 
Niemców i Czechów, trwało przez długi szereg lat, nie doznając ża­
dnego- oporu ani przeciwdziałania. Były w Ostrawie tysiąoe Polaków, 
a nie, było nic polskiego.

Dopii ro dziesięć lat temu wszczął się ruch polski, zapoczątko­
wany przez Dr. Seidla. który w Morawskiej Ostrawie założył Koło 
i ’. S. L. i dał inicyatywę do stworzeliia Domu polskiego.

Nieco wcześniej powstała Czytelnia polska, założona przez 
miejscowych inżynierów Polaków, lecz po świetnym początku wnet 
zasnęła.

Cała ta  działalność przygotowała giiuit pod założenia^fezkoły 
polskiej, którą też Zarząd Główny T. S. L. w roku 1902 otworzył 
i umieścił w Domu polskim.

Zapał z chwilą otwarcia szkoły był znaczny; rodzioe zgłosili 
■2+0 dzieoki. ale wskutek tego, że otwarto tylko dwie klasy i to
0 jednym nauczyoielu, a dzieci zebrano z 4 i 5 klasy szkół cze­
skich i niemieckich S jlda lo j co gorsza, że szkoła dostała się w  r^ce 
nie ilość- energiceiifc — frekwenoya w najbliższych latach zamiast 
wzrastać, gwałtownie zaczęła spadać.

Ten nieszczęśliwy początek zaszkodził sprawie szkoły na prze­
ciąg laf. a nieprzebierająea w środkach agitacya &eskicb i nie­
mieckich szowinistów niniąła uprzedzenie do Polaków dla własnej 
szkoły wyzyśkać i na swoją korzy&ć ębrócic. Nic zresztą-'łatwiej- 
szego dla czeskiego lub niemieckiego inżyniera, kierownika, szybu, 
majstra, dozorcy i t.. p. jak pozyskać- robotnika polskiego dla ołpco- 
narodowej szkoły. .'.Dostaniesz lepszy zarobek, lżejszą pracę, bę­
dziemy na ciebie zważali, twe dzipd dostaną, w naszej | szkole ubra­
nie na gwiazdkę i t. p.-‘ oto obietnykr, któremi kupuje się dzieci 
polskie do szkół obcych.

To też nic dziwnego, że chociaż już od roku lP[>Jt*-5 było
1 sprężyste kierownictwo i grono nauczycielskie gorliwie pracujące, 
czego dnwodem udzielenie szkole w 1906 roku przez Ministerstwo 
Osy iaty prawa publiczności na podstawie wiżytacyi radcy szkol­
nego krajowe-go z Berna; mimo tego szkoła pod względem irekw en- 
cyi nie podnosiła si^ wcale.

Zdawało się, że rok 1906-7 przysporzy dziatwy szkole pol­
skiej. ho od 1 lipna 1906 zaczęła na Morawach obowiązywać .kra­
jowa ustawa szkolna t. z. L e x  P e r g k  która orzeka wy raźnię, że 
nie wolno przyjmować do szkoły takich dzieci, które nie znają do­
brze języka wykładowego tejże szkoły. Niestety jednak — ustawa 
ta uznaje na Morawach tylko narodowość niemiecką i czeską: to 
też względem dzieci polskich stałe łaiuie się, tę ustawę i zmnsza 
rodziców polskich, by dzieci swe posyłali do szkół niemieckich lnb 
czeskich!

To też jakby na ironię, w roku. z którym ta  ustawa zaczęła 
obowiązywał'-, frekwenoya w szkole polskiej spadła, do .161 dzieci 
w pięciu już wówczas klasach 1 zachodziła obawa, że kilkuletnie 
tindy i starania Zarządu Głównego T. S. L. oraz ofiarność społe-
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czeństwa musi pójść na marne. Zdawało się, że ta  najdalej na za­
chód wysunięci plaćówrka T. S. Ę  utrzymać się nie da...

Z  drżeniem gercji i niepewnością w rezultaty zaczęło w roku 
szkolnym rl-(407-8 liOwe grono nauczycn-lskie z nowem kietownic- 
1 wem przecWstępną pracą szkolną, obejmującą przedwpisowe zgro­
madzenia publiczne, ągitacyę i wyszukiwanie po koloniach, polskich 
rodziców, c,«lem skłonienia ich. aby swe dzieci zapisali do szkoły 
polskiej.

Podnictść tu należy, że znalazła siu. grupa ludzi chętnych. po 
polsku czujących którzy gronu szczerze w pracy pomagali.

Grono prze.z dwa tygodnie od rana do późnego wieczora cho­
dziło po koloniach robotniczych od domu do domu, od# drzwi do 
drzwi wyszukując „braci rodaków", traw iąc cfeasem całe. godzim 
na to. aby to ojca. to gdzieindziej matką skłonić do oddania dzie­
cka do szkoły polskiej.

Z jakąż radnśęią zapisywano dzieta tam, gdzie rodzice nie 
sprzeciwiali sią, lub wyraźnie przjcliylność dla szkoły polskiej oka­
zywali; nierzadko jednak spotykano takich, względem których trudy 
przekonywania hyły daremne.

Zadrżało się nieraz, że dzie-ci < liniały iść do polskiej szkoły, 
ale daremnie o tp prosiły Todzicówg nieraz m atka chciała dać dzie­
cko, idę (jffeiagj się sprzeciwiał lub odwrotnie; a były i takie wy­
padki. gdzie- dzieci z płaczem całowmły ojca po rękach, prosząc, aby 
je  dał do szkoły polskiej, m atka i starsze rodzeństwo wstawiały śią 
także, tjzech dzionków grona nauczycielskiego całą siłą argumen­
ta c j i  'starało  jag  zmięke^yófczatwardziałogo ojca i —• -wszystko da­
rn in ie  w obsc“'stelę powtarzanego argumentu „.Ta sem do polske 
szkoły ne dom. oąbv me dite muselo tak teżko pracować jako ,ja 
i cóby jeszcze niem poturali"

Często po długiem tłomaczeniu odbierało się idiarakterj styczną 
odprawę: „Niecli was te  *’an .Bóg gdzieindziej .leniej opatrzy!" albo: 
„da ta stoi moje dzieci do Polski nie wrócimy, to i po co im się 
po polsku uczyć-?’* albo: „Dom do polskiej szkoły, żfhby mi w ko­
palni powiedzieli: dałeś dzieći do polskiej',.szkoły, to idź do nich 
po robot,ęu. Można też było często i poważniejsz,y usłyszeć argu­
ment: „Dobrze — powiadali — damy dziecko do polskiej szkołc, 
gdzie jiioże skończyć piątą klasę, — a potem co? Polskiej szkoły 
wydziałowej niema, ani żadnej wyższej, a mnie nie stać na to,, aby 
dzieci w-yśłać do Krakow-a. Na miejscu mam różne s’Zkoły niemie­
ckie i jjpzeskie. do których mi łatwo dziecko posyłać, aby wyszło 
na łudzi, (idyby byja w Ostrawie chociaż polska szkoła wydziałowa, 
tobym dziecko prędzej oddał do polskiej szkoły, ale tak — nie 
mogę!"

Złem koniecznem. a zarazem przeszkodą w zgbraniu większej 
ilości dzieci jest, i to. że szkoła polska znajduje się w Domu Pol­
skim. Pomijając już to, że w tymsamym domu znajduje się rąstau-
l-acya i że lokale — nie na szkołę stawiane — nie są odpowiednio 
ani wielkie, ani rozmieszczone, trzeba zaznaczyć, że szkoła polska,
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mająca prawie wyłącznie dzieci górników, względnie robotników 
fabrycznych, znajduje zbyt daleko od ich mieszkań.

Chcąc skutecznie współzawodniczyć z niemioekienu i ezeskiemi 
sokołami. uale.żałoby w Ostrawie nie R^dną mieć szkolę, ale przy­
najmniej przy w pobliżu gęściej Polakami zaludnionych dzielnic 
miasta.

Czesi bardziej usiłują szkodzić szkole polskiej, n iż  Niemcy, 
a łowienie dzieci polskich uprawiają przez cały rok, .nie przebierająa 
w calf w środkami.

Oto zarys t-egó. co się ma do zwalczania, chcąc pozyskać dzie­
cko polskie dla macierzystej szkoły. Minio tych wszystkich, jednak 
wprost olbrzymieli trudności, rok Erajjfe przyniósł zwycięstwo!

Po zamknięciu wjjsów okazało się, że szkoła liczy dwa razy 
tyle uczniów Ko w roku poprzednim — i że nie pomieści zapisa­
nych. -Musiano więc otworzyć klasy gównorzędne i rozdzielić klakę 
V na oddział wyższy i niższy.

Dzieci więc było dużo. lecz, niestety, sił nauczycielskich za- 
mało. bo tylko cztefy. Jak  dawniej — tak i tego roku grono nau­
czycielskie nie było kompletne, 'a, czterech nauczycieli miało prowa­
dzić siedm klas. Na razie uzyskano tylko jedną siłę zastępczą, dal­
sze dwie siły nauczycielskie, dzięki p iran iom  Zarządu Głównego 
przybyły dopiero później w ciągu roku szkolnego i to jedna w gru­
dniu a druga w marcu.

Mimo liczebnego wyrównania pozostał przecież brak sił nau­
czy cielskich z egzaminem wydziałowym dla dwóch oddziałów7 klasy 
piątej, w której wskutek tego musiały udzielać- nanki sjły nienkwa- 
litikowane (bez egzaminu wwdziałow igo).

S k ł a d g, r o 11 a n a, 11 e z y c i e 1 s k i e g o.
Grono nauczycielskie składało się w roku l!)6f/§ z następu­

jących osób:
1 Józitf W o y n a  r o w s k i ,  dyrektor szkoh i gospodarz 

kbisy V B.
2. Adolf Z a r z y c k i ,  gospodarz klasy Tli,

-8 .  AIarva S u r o w i  ec- ka.  gospodyni klasy I B. (przybyła 
\\j .grudniu).

4. Franciszek H y pt a.  gospodarz klasy V A. (przybył w marcuj.
5. Karol Al a k 11 c h. .gospodarz kiksy 1\ .
6. -Ińzef P t  a ż m o wr s  k i, gospodarz klasy 1 A.
7. JTelena P r a ż 111 o w s k a. gospodyni klasy II (zastępczo od 

września).
Religii katolickiej udzielał w pńrwszem półroczu w 10 go­

dzinach tygodniowo ks. Franciszek B ł a h a ,  katecheta szkoły wy­
działowej czeskiej w Zabrzegu: w7 drugim pół;oczu objął tylko szt&jśj 
godzin religii w klasach wyższych, a w klasie ł \ .  I B i I ł  uczyła 
religii zastępczo p. Alarya ,Su r o w 1 e c k a.

Uczniowie wyznania ewangielickiego Ąw liczbie 8) pobierali 
nauką religii u proboszcza ewangelickiego, ks. Al i c li a 1 i k  a.
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O c h i o n k a.
Przy szkole polskiej w Morawskie-j Ostrawie znajduje się 

ochronka dla dzieci w wieku od 3 do fi lat życia, Przysposabia 
ona dziatwę do szkoły, a dzieci, które chodziły do polskiej ochronki, 
zapisują się potem zawsze do szkoły polskiej.

Kierownikiem ochronki w roku 1907/8 był Józei W o j n a ­
r ó w s k i. mistrzynią Michalina L  i p i ń s k a.

P o z a s z k o 1 n a d z i a ł a 1 n o M  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e  g o.
Nie Ograniczając s# | -do pracy w szkole, grono prowadziło 

inti-nzywną i wydatną pracę społeczno-wychowawczą, a biorąc czynny 
udział w zebraniach ludowych, urządzając o d c z u t y ,  w y k ł a d y  
i p r z e d s t a w i e n i a ,  stykając się, wręszpie ustawicznie z ludno­
ścią. polską, wywierało na nią wpływ korzystny i budziło poczucie 
narodowe. Rezultaty «tej pracy już widoczne, a sympatya i zaufanie, 
jakie jest w ostatnim roku zdobyła sobie szkoła polska, jest wła­
śnie owocem zgodnej i celowej działalności grona nauczycielskiego.

Prócz tego grono pracowało ucząc na dwóch osobnych kur- 
saijli: u z u p e ł n i a j ą c  y ni przemysłowym dla terminatorów polskich 
oraz k u r s i e  d l a  p o r o s ł y c h  a n a l f a  b e/t ó w.

kursie przemysłowym uczyli Woyimrowski. Zarzycki i Praż- 
mowski; na kursie analfabetów : Makucli. Kursy te trw ały od .15 
października do 30 kwietnia i liczyły razem 100 uczestników.

RCzlonkowie grona: Woynarowski, Makuch i Zarzycki wygło­
sili w miejscu i okolicy 14 w y k ł a d ó w 7 p o p u 1 a r  nyw h, prze­
ważnie z historyi polskiej, ilustrowanych zazwyczaj obrazami świetl­
nymi, rzucanymi ząpomoc-ą skioptikonu, ofiarowanego szkole przez 
Zarząd Główmy T. S. L. -Szkoła nie posiada jednak przeźroczy, 
które drogą pożyczki (Mrzyinała od Uniwąrsyfcetu ludow7e,go im. Adama 
-Mickiewicza w Krakowie^ tz  „Ogffiska*4- nauczycielskiego w Lima­
nowej i ze szkoły im. rl Kościuszki w7 Białej, za co powyższym 
instytucyom składa Dyrekcya szkoły uprzejnhe podziękow7anie.

W ybitny i -wydatny udział brało grono w7 p r a c y  m i e j s c o ­
w y c h  s t o w a r z y s z e ń  p o l s k i c h ,  jak  w7 Towarzystwie han­
dlów o-przomysłowem, a szczególniej w Kole T. S. L., w ktńfem da- 
w7alo inicjratyw7ę i prowadziło większą część pracy. Temu też za­
wdzięczać należy znaczny rozwój Koła w ostatnim roku, 'a szcze­
gólnie rozwrój wypożyczalni ksi‘ążek, którą umiejętnie i gorliwie kie­
rowała nauczycielka, p. Surowieaka.

Zabiegom grona przypisać też należy p o w s t a n i e s z k o ł y  
p o 1 s k l e j W P r  z y w7 o z i e.

Poza tylu rozlicznemi zajęciami musiało grono znaleźć jeszcze 
czas na własne dalsze kształcenie się. aby pod tym względem nie 
stać niżej od miejscowych nauczycieli czeskich i niemieckich. Oprócz 
konfefencyj ifckoinyoh urządzało grono LeKeye praktyczne i poga­
danki, a pozatem korzystało z bardzo — niąstety — skromne;) hi 
hiioteki nauczycielskiej oraz z czasopism zawodowych prenumero- 
w7anych przez Dyrekcyę szk o h .
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Do użytku gTtma prenumerowano następujące pisma: 1) Dzien­
nik urzędowy galicyjskiej Rady szkolnej krajowej" — Lwów. 
2 jk. Miesięcznik pedagogiczny" — Cieszyn. 3) Poradnik językowy11- - 
Tarni>w. 4) ..Praktyka szkolna11 — Lwów. 5) „Przewodnik oświa­
towy T. a. L." — Kraków. 6) ,. Rodzina i szkoła* — Lwów 
7) .,Szkoła" -  Lwów. 8) ..Wiedza i p raca1* — Lwów. 9) „Odczyty 
popularne Koła T. S. L. im A snyka-1 Kraków7. .10) „Pildagogi- 
sche Rundschau" — Wiedeń. 11) ,.Komensk£“ — Zabreh.

Z przytoczonych zajęś grona poznać łatw o. | e  praca grona 
nauczycielskiego w Morawskiej Ostrawie jest ciężka i wytężająca, 
a nawet ierye wakacyjne ma grono o dwa tygodnie krótsze niż 
gdzieindziej, bo o tyle wczJSmiej piszed rozpoczęciem roku szkolnego 
iGzłonkowiefgrona rozpoczynają, pracę poprzedzającą zapisy do szkoły

W ciężkiej pracy przyświeca jednak gronu nauczycie^kiejuu 
przeświadczenie, że te wszystkie trudy nie idą na marne, lecz są 
dla dobra Ojczyzny i społeczeństwa potrzebne i pożyteczne.

K r e k w e u i  y a,

W pisy ua rok szkolne Ł907 § przeprowadzone w cząsie od 
1 do 1.3 września 1907 dały następujące wyniki

Klasa 1 A 47 chłopców. dziewcząt Razeln 47 dzidki
J L " — 3 6 7’ 7)6
11 3-1 2 3 1' 44 ,.

111 33 28 . 7  6 1

IV 2 0 2 5 77 1! " I b  „

1 A 18 1 0 2 8  „

1' B 15 8 1* 2 3  , .

Razem 134 < hłopców 130 dziewteątt Razem 284 dzieci 
Do ochronki zapisało się . . . 86 .,

Razem . . 370 dzieci

Zaznaczyć należy, że wszystkie dzieci szkoły polskiej w Mo- 
i iwskiej Ostrawie należały bez wyjątku do narodowości polskiej.

Dziatwą, uczęszczała do szkoły z małymi wyjątkami regularnie. 
W grudniu z powodu panującej nagminnie szkarlatyny i odry fre- 
kwencya była najgorsza: w ciągu całego roku żadne jednak dziecko 
nie umarło.

W zastawieniu tem wpada w7 oko znaczna ilość dzieći opu­
szczających szkołę... Przyczyną tego je s t ciągłe przenoszenie się ro­
dziców bądź do Galicyi. bądź do Ameryki, bądź wreszcie do innych 
iabrjrznych lub kopalnianych miejscowości. A kilku tylko wypad­
kach rodzice zapisali wprawdzie dzieci do szkoły polskiej, ale je 
zaraz potem oddali do szkoły .czeskiej.

W klasach najwyższych powodem opuszczenia szkoły bywa 
ukończenie przez ucznia 14 lńt życia; wtedy rodzice, doczekawszy 
się przepisanego ustawą wieku dziecka, odbierają je ze szkoły 
i oddają do fabryki lub kopalni.
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W y 11 i k k 1 a s I i k a c y i z Jt o u o fi m r o k t i ^ z k o l i i e g o  1904 8.

P  O S  t Q P  .  .
K 1 ^  S-; a

RazemI A 1 B | 11 III rv V.A | V B

Bardzo dolny : i l i:; _t 8 4 o3 i
i

5 ó

Dobry ' i* Id lfi 7 22 3 8 82

Dostateczny 8 fi ' 10 28 1,0 7 1 70

Niedostateczny fi — ■> 4 3 (i 21

Niekwalifikowe 7
•

i H ił — 1 15

Opuściło szkołę 4 4 i fi n fi • > t 41

Razem . . 47 36 44 
1

6,1 P f e ą  ‘ 23 284

Może i ilqść uczniów z postępem niedostatecznym wjrdał<łBy 
'Siię zbyt w ielka? Przyczyną tego zazwyczaj ogłupianie dziecka pol- 
skie.gk w ćzasie jego pobytu w szkole aiejniećliiej lub czeskiej. Jest 
charakterystyrznem, że prawic każd'1 dziecko polskie, przechodzące 
ze szkoły czeskiej lub nimiieekiej. nie un ie  myśleć i nie mnie tnó 
wić ani po polsku, ani po cześku lub niemiecku — w świadectwie 
jednak noty przynosi dobre, b.o t-ego wymaga polityka szkół cze­
skich i niemieckich: rzadko feż rodzica1, widząćpw świadectwie dzie­
cka dobre noty, są zdolni poznać, że mimo to dziecko ich niczego 
nie mnie.

Przyjmując1 do szkoły polskiej dzieci, chodzące przedtem do 
szkoły niemieckiej lub czeskiej, nie możemy ich zapisywać do niż­
szej klasy, niżby przyjęte były w szkole obcej; dzieci ta jednak 
wszystkie nie umieją ani czytać, ani pisać, a często nawet mówić 
po polsku.— to też nauczyciele klas wyższych od trzeciej począwszy 
uczą takżąnow o  przybyłe dzieci poza godzinami szkolnemi, aby ja 
przysposobić do tego, by mogły razom z resztą uczniów swej klasy 
korzystać z nauki szkolnej.

§\ r o n i k a s z k o ł y.
R o k  s z k o l n y  w Morawskiej Ostrawie rozpoczyna się lń  

września i trw a zwykło do 15 lipca; w ubiegłym jednak roku w myśl 
rozporządzenia ministeryalnogo zakończono nauki! 4 lipca.

Jak  "wszędzie — rołwszkolny rozpoczęto nabożeństwem a pó­
źniej młodzież pod nadzorem nauczycieli uczęszczała do kościoła 
w każdą trzecią niedzielę miesiąca; tyle bowiem pod tym względem 
zdołali Polacy dlii siebie uzyskać. Te raz na miesiąc odbywające 
się m s z e  j y o l s k i e  gromadziły prócz dziatwy szkolnej liczny za­
stęp. Polaków, którzy z zadowoleniem przysłuchiwali się pieśniom 
polskim. Śpiewanym przez dzieci. W  miarę możności podczas ta ­
kiego nabożeństwa wygłaszał jć fl Błaha krótkie kazanie1 polskie;



trafiało sjję-to jednak rzadko, bgJks. Błaha, jako katecheta w Za­
brzegu tam bywał zajęty, a w Morawskiej Ostrawie żaden z księży 
-po polsku mówić nie umie.

Do-s p o w i e d z i i k o  m u n i  i ś w  przystąpiła dziatwa trzy 
razy w ciągu roku t. j. 11 października. 13 kwietnia i czerwca.

Staraniem grona nauczycielskiego przyszła do skiiitkii uroczy­
stość dla dziatwy bardzo miła i pożądana. Dnia 19 grudnia 19()7 
w wielkiej sali Domu poDkiego obdarzono dziatwę na g w i a z d k ą  
ubraniami, obuw iem, przyborami szkolnymi i słodyczami.

Było to prawdziwe święto dziatwy, a i licznie przybyli goście, 
słuchając wesołych kolend, mieli także na obczyźnie oliwi® miłą, 
która ich myśli do Ojczyzny nad brzegi Wisły przeniósł?.

F u n d u s z  n a g w i a z d k ę  zebrano częścią w i i  orawskiej 
Ostrawie, częścią w Galicyi. Ogółem na ten ce.1 wpłynęło K
27 bal.; z poprzedniego roku pozostało 57 K 60 iiab. cały więc 
fundusz wyniósł 2379 K S7 bal.

Szlachetnym ofiarodawcom, jak i tym. którzy do zbierania 
datków czynnie dopomagali. Dyrekcya szkoły lianem  miejscu składa 
w imienin dziatwy kresowej- najserdeczniejsze podziękowanie.

Podczas gwiazdki obdarowano '?10 dzieci i wydano na ubra­
ni i i obuwie 14oS K 43 hak. na przybopy szkolne 395 K 45 hal.: 
na wwodęczkę dziatwy do Krakowa dopłacono z pieniędzy gwiazd­
kowych 91 K 7-3 hal.; pozostało 434 K 26 bal.

/  pozostałości gwiazdkowych utworzony zostanie fundusz za­
pomogowy dla tych uczniów szkoły polskiej w Morawskiej Ostrawie, 
którzy będą uczęszczali do wyższych szkół polskich poza Ostraw ą.

Znanym j$sfc ogólnie wielki i głęboki wpływ, jaki na Polaka 
wywiera zwiedzanie starodawnych pamiątek krakowskich. Aby więc 
młode dimze dziatwy polskiej, zrodzonej często poza graiFcami kraju, 
pokrzepić i wzntoĆnif pod względem narodowym. urządziła szkoła 
ostrawska w y c i e c z k ę  do K r a k o w a .  Dnia 20 czerwaa pod 
nadzorem nauczycieli, z dyrektorem szkoły ua czele, wyjecliało do 
Krakowa 100 ‘dzieci z klas wyższych, oraz 40 osób dorosłych. Zwie­
dzili oni w awócli dniach pamiątki Krakowa, jak: Wawel, uniwer­
sytet, Sukiennice, Kopiec Kościuszki. .Muzeum narodowe, kościół 
Maryacki itd. wynosząc miłe i podniosłe wspomnienia na całe życie.

Koszta wycieczki dziatwy wyniosły 544 K 417 bal. z czego 
dzieci złożyły 212 K 54 bal., Zarząd Dłówny T S. L. ofiarował 
J 50 K, z funduszu gwiazdkowego dołożono 91 I\ 73 hal., a z umyśl­
nie na ren eel przez nanczyoielkę p.*Snrowiecką przygotowanego 
przedstawienia p. t. ,.K o p c i u s z e k “. odegranego 16 lutego i 1 
marca, uzyskano 90 1\.

P i e l ę g n o w a n i u  u c z n i  n a r o d o w y c li dziatwy poświę­
ciło grono baczne i troskliwe sta ranie -J oprócz ciągłego w tym lde- 
nuiku oddziały wan i a na dziatwy, urządzano^ w r o c z n i c e  n a r o ­
d ó w e uTocz ys r t oś f l j i  s z k o l n e ,  na któro, składałytasię -sypiewy. 
deklamacye i stosow ne przemówienia dyrektora. W ten sposób uro­
czyście obchodzono w szkole rocznicę listopadową i Trzeciego maja:
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dnia ] (i maja w osobnym wykładzie objaśnianym obrazami świetl­
nymi, p. Makuch zaznajomił dziatwę z ncislyera Polaków w Po- 
znańskioin, a ponadto starsza młodzież szkoły polskiaj miała zawsze 
wstęp wolny na urządzone przez grono odczyty i wykłady popu­
larne w wielkiej sali Domu polskiego.

W dniach 4 i 7 kwietnia 1908 w i z y t o w a ł  s z c z e g ó ­
ł o w o  s z k o l ę  Pzeski c. k. inspektor okręgowy p. Rudolf Ludwig 
z Morawskiej Ostrawy, przyGzem stwierdził zupełnie zadowalniający 
Stan szkoły tak pod względem postępów w nauce, jak i pod wzglę­
dem kierunku pedagogicznego.

Dziatwa klars: IV, V A i Y B zwiedziła 5 czerwca pod nad­
zorem nauczycieli d r u k a r n i ę  i l i t o g r a f i ę  p. Birgusa i Riedla 
w Przywozie, oprowadzane przez właścicieli, którzy udzielali z wielką 
uprzejmością szczegółowych objaśnień.

W  uroczystym obchodzie j u b i l e u s z u  dyrektora szkoły pol­
skiej im. T. Kościuszki w Białej, p J. Bobaka, w zięło grono ostraw- 
skie udział tylko przez swmgo delegata p. Makucha, bo reszta członków 
grona bawiła w tym czasie (-21 dferw.) z wryeieezka szkolną w Krakowie

Zakończania roku szkolnego i p o p i s  d z i a t w y  odbył Się 
dnia 5 lipca, przyczem dokonano p o ś w i ę c e n i a s 7, t a u d a r  u 
s z k o l i k e g o .  Byljp to uroczystość ]»odniosla i wspaniała, na k tórą 
prócz dziatwy i jej rodziców przybyli goście z okolicy i z Krakowm. 
Myśl o sztandarze błądziła od dłuższego czasu wśfgjd kilku osób 
w Morawskiej Ostrawie, aż wreszcie w,-tym roku grono nauczyciel­
skie z miejscowem Kołem 1' fe. L., poparte prze;z1 Zarząd Główny 
1' Sl L- m$śl tę w czyn zamieniło.

Sztandar, niezwykle piękny, którego projekt oparty na rodzi­
mych motywach. artysta  malarz p. .Tan Bukowski bezinteresownie 
szkole ofiarował, przedstawia podobiznę dawnego proporca wojen- 
nggOj jaki widzimj’c naci głową Witolda na matejkowskiej Bitwie 
pod (Trunwaldem. P o  jednej stronie ' jaśnieje obraz Matki 3faskie.j 
częstochowskiej, po drugiej zrywający się do lot.n orzeł biały na 
rzerwonem polu. obok zaś- napis: „Szkoła polska imienia Maryi K o­
nopnickiej w Morawskiej Ostrawie. Towarzystwo Szkoły Ludowej‘w

'Poświęcenia sztandaru dokonał katecheta szkoły Ks. Franci 
szek Błaha, a na uroczystość t.ę pfzybyli •/, Krakowa reprezentant 
Zarządu Głównego' T. S. L. dr Mary au Stępowski, prof. Uniwersy­
tetu dr Odo Bujwid z dwiema córkami; prof. Konopczyński z W ar­
szawy, dyrektor szkoły realnej Dv Żywcu p. Bronisław" Gusta wicz 
z jednym z profesorów, delegat szkoły polskiejtTP S. L. w Białej,* 
delegat Koła akademickiego T .yąpL . z Krakowa. Nadesłano także 
wiele teleglam ów i listów7 z życzeniami i prośbą o wbicieśgwoździ 
pamiątkowych.

WiMka sala Domu polskiego nie mogła pomieścić zgromadzo­
nych. Przybyli także na uroczystość przedstawiciele władz miejsco­
wy cli; kierownik starostw7a jako reprezentant Rady szkolnej okrę­
gowej, burmistrz miasta dr Fiedler, inspektor szkolny p. Rudolf Lu­
dwig — dalej delegaci Kół okolicznych T. S. L. i Macierzy szkol-



nej, delegaci- okolicznych Czytelń polskich, polscy inżynierowie 
z Ostrawy miejscowa i okoliczna inteligencja polska, wrńszcie wiele 
ludności robotniczej.

Poetka M arya Konopnicka, której listu poczta na c-ziis nie 
doręczyła, nadesłała telegram z gorącemi życzeniami dla Szkoły.

Zebranych w Domu polskim powitał Dyrektor szkoły, poczem 
nastąpiło wbijanie gwoździ pamiątkowych oraz przemówienia. B ar­
dzo sympatycznie przyjęli zebrani przemówienie dra Stępowskiego, 
który imieniem Zarządu Głównego T. S. .L.i wyraził zadowolenie 
z rozwoju szkoły w M orawskie! Ostrawie i zapowiedział. B  już 
w przyszłym roku szkolnym otworzona będzie szkoła wydziałowaT

Po ukoóoeeniu tej uroczystości odbył się popis* dziatwy szkol­
nej na zakończenie roku. przeplatany śpiewem dziatwy i deklama- 
eyami. Po odczytaniu klasyfikacyi rozdano dziatwie piękne ksią­
żeczki do czytania, ofiarowane na ten cel przez Zarząd Główny 
T. S. Ti. Także profesor dr Bujwid ze swe,; strony przywiózł i roz­
dał starszej dziatwie sporą paczkę książek, a jego córki obdzieliły 
wszystkie dzieci • słodycza-mi.

D r Bujwid, który Ośtrawę zna od dawna i jej ruchem pol­
skim zajmuje się od samych jego początków', bo 'sam do in icjato ­
rów tego ruchu należy, w przemówieniu lwem podniósł, że myśl 
narodowa zaczyna obejmowtjć w Ostrawie coraz szersze Koła tu­
tejszych Polaków’, a wreszcie złożył na ręce dyre-ktora szkoły uzna­
nie dla grona nauczycielskiego za skuteczną i wydatną pracę.

Zakończyło uroczystość podziękowanie dyrektora szkoły go- 
śfńom z Galicji, jak i miejscowym, za liczny udział w tem święcie 
szkolnem. oraŚ prośba do wsżystkicli rodaków o pamięć o tej tru ­
dnej a ważnej placówce polskiej na Morawach.

Przed rozejściem się. zgromadzeni oglądali z zainteresowaniem 
rysunki uczniów7, któiemi całse^ała była przybrana oraz roboty dziew­
cząt, a licznie zebrani rodzice dziatwy dziękowali gronu uam-zy- 
cielskieinu za trudy nad kształceniem ich dzieci poniesione. W ogóle 
widocznem było. że szkoła zdobyła sobie ogólne uznanie i sympatyę.

Bez wątpienia ma szkoła polska wr Morawskiej O^Bfawie wiel­
kie zadanie do spełnienia — a podniesienie szkoły do właściwego 
p o z io m u ^ iy  od jesieni 1Ś08 r. zamienr się na wydziałową, spełni 
najgorętsze, życzenia miejscowej ludności polskiej.

- Narządowi fcrłównemu T. S. L. i całemu społeczeństwu pol­
skiemu za wspieranie tej polskiej kresowej placówki składa uiniej- 
szeni Dyrekcya szkoły szczerą i serdeczne podziękowanie i prosi 
o dalszą pamięć i opiekę.

Dyrekcya szkoły polskiej im. Maryi Konopnickiej.

W Morawskiej Ostrawie w lipcu i  908 r.
l&zef Woyncii-owski 

dyrektor szkoły.

N akładem  T ow arzystw a Szkoły Ludowej w K rakow ie. — Pod kierow nictw em  
K om itetu  Redakcyjnego. R edak tor naczelny : Dr. 51 a r y  a n  S ś tę p o w s k i .  — 

R edaktor odpow iedzialny: S tan isław  Nowicki.

Czcionkam i D rukarn i L ite rack ie j w Krakowie, pod zarządem  L. K. (tórskiego.
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Z ja z d  a k a d e m ic k ic h  T o w .  o ś w ia to w y c h .
Zjazd akademickich Towarzystw oświatowych i Ziiiezjów pro- 

wincyonalnych odbędzie sit; w sobotę dnia 'P wrztónia o godzinie, 
9 rano w sali „Sokoła11 w Jarosław iu z następującym porządkiem 
dziennym.

1. Krytyczny pogjąd na dotychczasową pracę oświat owrą i udział 
w nidj młodzieży (rejf. kol. R ^ n u i i A

2. Kiorunki w jakich praca oświatowa młodzieży postępować 
winna (ret. kol. Pasławski).

Praca czytelniano-odczytowa (ref. kol. a r n a).
4. Zadania wobpj młodzieży wiejskiej (ref. kol. D a j  cza k) .
5. Sprawa ruska (ref. kol. W i e r c z a k ) .
6. Zadania i cele Zniczów prowincjonalnych.
7. Sprawa bojkotu Prus (ref. kol. P a c ) .
Ze względu na ważność zjazdu tego dla młodzieży wzywa 

Zarząd „Oguiwa;i Związku Towarzystw Młodzieży Polskiej w Austryi 
wszystkie _Towrarzyst wa oświatowre i Znicze do jak  najliczniejszego 
obesłaniu go i wyrażą nadzieją, że i inne Towrarzystwra ogniwmlne 
reprezentantów' swych nań przyszłą.

Noclegi bezpłatne będą już 4-go wrześniu przygotowane; zgła­
szać po nie należy się do lokalu Koła T. S. L. (gmach „Sokoła11) 
w chwili przyjazdu.

Gdyby W alm Zjazd T. S. L . odroczono, odłożony zostanie 
Zjazd i odbędzie się przed Walnym Zjazdem o tej samej porże 
i w’ tym samym lokalu.

B. Brodowski. (,'sesław Mączyitski,
- sekretarz . przewodniczący.

KALENDARZE T. S. L.
nu rok; 1909

(miejski i wiejski) #

wyjdą z druku w ciągu miesiąca września.
—    J J



LOTERYA T. S. L.
D O ZW OLONA RESKRYPTEM C. K. M IN IST ER ST W A  SKARBU Z DN. 16 K W IE T N IA

1005 R. ZA L. 27.956

NA C E L E  O ŚW IA T Y  LU D O W EJ
JAKO TO BU D O W Ę  SZKÓL LUDOWYCH NA KRESACH, W A L K Ę  Z ANALFA- 
BETYZMEM. ZAKŁADANIE BURS. D O M Ó W  LUDOWYCH. OCHRON. CZYTELŃ 
I BIBLIOTEK. R O Z P O W S Z E C H N IA N IE  W Y D A W N IC T W  POPULARNYCH I T. P

1000 W Y G R A N Y C H ' 1000 W Y G R A N Y C H '

G Ł O W N A  W Y G R A N A  

S Z T A B A  Z Ł O T A  W A R TO ŚC I 10.000 KO R.
O PRÓ CZ TE G O  W J WYGRANYCH. SKŁADAJĄCYCH S iĘ  Z DZIEŁ SZTUKI, KSIĘ- 
G O ZB IO R Ó W . K LE JN O T Ó W , W Y R O B Ó W  PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO 1 T. P. 

O G Ó LN EJ W A R T O Ś C I  30 000 K

LOSY NABYW AĆ MOŻNA W TRAFIKACH, KOLEKTURACH LOTERYJNYCH, 
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NaniszeusKi i Neiniior!
księgarnia i skład nut 
Lwów, piać Halicki 3

polecają swój bogato  zaopatrzony skład we wszelkie 
w ydaw nictw a polskie i obce.

Nowości otrzym uje zaraz po  wyjściu i na żądanif 
przesyła do  przejrzenia.

KdOlllirilifl za^*ac' a czytelnie, biblioteki, a wsze'kich 
A M ęydlllld inform acyi udziela bezinteresow nie. =

Posiada wielki wybór dziełek ludowych różnych wydań.
Towarzystw om , kasynom  i osobom  na stanow iskacł 
udziela kredytu. — Z am ów ienia z orow iucyi uskutecznia 
odw rotną pocztą, rów nież za zaliczeniem  pocztow em

K sięgarnia pośredniczy w p r e n u m e r a c i e  pism  po l­
skich i z a g r a n i c z n y c h ,  stosow nie do  zlecenia za­
m awia je w prost z redakcyi pod adresem  zam aw iają­
cego (droga pospieszniejsza) lub  też przez pośrednictw o 

księgarni.

Wyciąg- z katalogu.
A ndersen . Bajki z 27 obrazkam i w opraw ie 2 K.
B artosz. Poradnik  podatkow y w py taniach  i o d p o ­

wiedziach. W ydanie d rugie, pow iększone 30 h. 
(100 egz. na  raz wziętych 15 K-).

C iesielsk i E. Teofil W iśniow ski i Józef Kapuściński. 
(Spiski i tajne stow arzyszenia w Galicyi. — Teofil 
W iśniow ski. — D ziałalność W iśniow skiego i Józef 
Kapuściński. — W ięzienie i śmierć) 20 h.

Conant D oyle. Ciekawe przygody detektyw a-geniusza 
Sherlocka H olm esa po 40 h.

T. 1. K lub rudow łosych.
,, 2. Skandaliczny w ypadek w Księstwie O.
,, 3. Z ręczne oszustwo.
„ 4. T ajem nicze m orderstw o w do lin ie  Boscom be.
„ 5. D ziw na posada.
„ 6. Człowiek z blizną.
,, 7. H istorya b łękitnego karbunkułu .
„ 8. C entkow ana wstęga.
„  9. Palec inżyniera.
,, 10. Zniknięcie panny  m łodej.

Dalsze tom iki w druku.
Conan D oyle. W ybór pism , I .  I. (Z przygód Sher 

locka H olm esa) 2 K. 40 h.
K łośn ik  Z. Ź ród ło  zdrow ia, siły i zręczności (Dżiu- 

D żicu) p o d łu g  H. Irvinga H ancocka, opracow ał 
Z. K łośnik z 36 rycin, w tekście 3 K. 20 h.

Króliński Kazim ierz. Janek Biały. W  Podziem iach 
Pawiaku. D w a utw ory na scenę. C ena 1 K. 50 h.

Króliński K azim ierz. W  carskiej niew oli, powieść 
d la  ludu  i m łodzieży, str. 140. C ena egzem plarza 
ozdobnie  opraw nego 1 K. 20 h.

K saw ery Maryan. Nasze dole, powieść współczesna, 
r. 1908. C ena 3 K. 20 h.

Ł ubieńska-W entw orth  A nna. M em u synow i, o p o ­
wieści d la m łodzieży — w opraw ie 80 h.

Studnicki W . H istorya ustrój'.' państw ow ego Rosyi. 
C ena 3 K. 20 h.

Tokarski S tan isław . N a w zburzonej fali, powieść. 
Cena 3 K.

Żmudzki W . Bór, pow ieść (trzeci i czwarty tysiąc) 
Cena 4 K.
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Jeśli co możnaby z I r /u  c ii dyskusyi óSwiatowej nad reiera- 
tami posła Buzka i prof. krokowskiego, to cliyba to iylko, że była 
zbyt wszechstronną, że poruszyła nadmierną może ilość tematów, 
z których każdy zasługiwałby z pewnością na zasadnicze omówie­
nie. Lecz z drugiej strony tylko tego rodzaju dyskusya mogła do­
piero wykazać niezbicie, że w szeregach T. S. L. żyje rzeczywiście 
ta  idea, ta  myśl przewodnia, k f ira  w takiej orgąnizacyi żyć musi, 
jeśli Towarzystwo nie ma być,czczą i marną bańką mydlaną.

'‘Tegoroczny Zjazd wykazał, że potrafilibyśmy być pionierami 
światła i pojjśępu społecznego, następńe zaś Zjazdy, jeśli się od­
będą podobnie do jarosławskiego, mogą dowieść, że nimi jastęśmy 
w samej rzeczy. A cżas jest wielki, byśmy się raz wreszoie nimi 
stali, pomni na słowa poety: „jest ty le ' sił w narodzie, jest tyle 
mnogo ludzi; niechże w nie duch twój wstąpi i śpiące niech po­
budzi.*

** *

To raz pierwszy w tym roku przybyli na W alny Zjazd T. S. L. 
posłowie polscy. P ak t to radosny i ważny zarazem. Zetknięcie się 
bezpośrednie ze społeczeństwem jest dla każdego posła, pochodzą­
cego z wyborów, niejako warunkiem niezbędnym życia. Lecz naj­
częściej sprowadza się to do sejmików relacyjnych, wieców i zgro­
madzeń politycznych, które zbliżają posła do wielkiej, a zawsze 
pełnej zagadek masy wyborców. Poseł, który zdaje sobie z całą 
świadomością sprawę ze swych narodowych i społecznych obowiąz­
ków. musi się starać o to, by jak najdokładniej wyczuwać tętno 
życia kraju. Zależać od tego będzie wartość jego pracy, wydajność 
jego zabiegów, a równolegle z tem powaga jego posłannictwa i zna­
czenie jtjgo 'wpływu.

Dlatego też nie można wątpić, że liczba posłów, biorących 
udział w Zjazdach T. S. L., z roku na rok wzrastać będzie mu­
siała. Bo niema bodaj ani jednej organizacyi społecznej w kraju, 
któraby tak  dokładni^*odzwierciedlała stan duchowy i cywilizacyjny 
społeczeństwa, jak właśnie T. S. L. Tu spotkamy przedstawicieli 
wszystkich warstw społecznych, wszystkich grup przekonianowych, 
wszelkich zawodów i zatrudnień. Tu spotkamy najróżniejsze typy 
d zia łacz^  społecznych, począwszy od tego, gp pracę społeczną za 
pewną odmianę zwykłej filantropii uważać jest gotów, a skończywszy 
na ideologu-apostole, który wierzy w oświatę i jej dobrodziejstw! 
całą swą duszą i duszę tę w pracę swą wykłada.

I nadejdzie* też kiedyś ta  szczęśliwy chwila, że na Zjazdach 
T S. L. widzieć będziemy naszych posłów, tych wybranych przed­
staw icieli narodu, nietylko w  charakterze gości drogich i miłych, 
lecz jako naszych delegatów7 z Kół i Związków, jako tych, którzy 
już nie zetknąć się z nami, ale być z nami muszą i pragną.

* **
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Podnoszono \v kom isjach i trzeciego dnia na pełnym Zjeździe, 
ś e  ilość członków T. S. L. nie stoi w żadnym stosunku ani do za­
dań, ani do wyników pracy naszego Towarzystwa. I tak  jest w isto­
cie, bo jeśli nawet przyjmiemy, że jest ich od 20 do 25 tysięcy, 
to raczej wstydzić się nam za tę cytrę wypada, niż się — mą 
chlubić.

A jednak przy omawaniu metod pracy oświatowej nie poru­
szono jednego, niezmiernie doniosłego zagadnienia. Nie podniesiono, 
że T. S. L. ma, obok obowiązku niesienia oświaty między analfabe­
tów i niewykształconych, jeszcze jeden niemniej ważny obowiązek. 
Obowiązek ten nie mieści się w ramach § 2 statutu naszego i nie 
zmieści się w nim nigdy, choćbyśmy go dziesięciokrotnie jeszcze 

Rozszerzali.
Szerzenie oświaty wśród ludu da się porównać z wpajaniem 

zasad czystości dzieciom. P.izedewszystkiem pamiętać musimy o tem, 
że nie nauczy czystości nikogo ten, kto sam nie dba o własną czy­
stość. A dalej, niedość jest powtarzać dziecku do znudzenia prze­
pisy czystopi i nakazywać mu od rana do nocy: myj się! Dziecko, 
jeśli ma być czysta, musi sobie zasady porządku tak  bezwzględnie 
przyswoić, by się stały niejako nałogiem nieuleczalnym.

To samo z oświatą. Oświaty nie zaniesie do chat wiejskich 
i podmiejskich domków, kto sam jej nie szuka dla siebie. Oświaty 
tam nie zaniesie, kto nie odczuje, że pożądanie wiedzy i światła 
musi się stać ciągłym, nieubłaganym nałogiem, trawiącym duszę 
swej ofiary co dzień, w każdej życia chwili, a nietylko w niedzielę, 
przy święcie, gdy prelegent ze skioptykonem do czytelni zjeżdża.

W  ideowym i duchowym statucie T. S. L. mieście się musi 
jeden jeszcze paragraf, którego ustawa o stowarzyszeniach nie wy­
maga, a życie sformułować go ściśle i jasno nie pozwala. Paragraf 
ten musiałby tak  brzmieć, by był pobudką dla tysięcy i kroci do 
czynnego udziału w pracy nad oświatą nietylko warstw  ludowych 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, lecz wszystkich bez wyjątku 
warstw całego narodu.

I  tu nasuwa się jedna przykra może, lecz niezbędna w na­
szych warunkach uwaga. T. S. L. zrobiło niemało dotąd dla oświaty 
warstw ciemnych, zjednało sobie wiele przyjaznych serc wśród ludu 
polskiego, lecz nie zjednało sobie — powiedzmy to sobie otwar­
cie — zastępu przyjaciół oświaty, którzyby się stali nie do zwal­
czenia szańcem wobec grożących nam niebezpieczeństw.

Boli nas skromna dotąd cyfra dwudziestu kilku tysięcy człon­
ków. I słusznie, że boli. Lecz mylą §ię 5oi, k tórży„ sądzą, że tu 
chodzi o te marne dwukoronowe wkładki. Kto jedna nowych człon 
ków T. K  L. dla wkładek, ten bardzo n:ewielką wyświadcza przy­
sługę ulei naszej. Nam potrzeba takich członków, którzy nimi być 
z własnego popędu muszą, którzy nimi nie być nie potrafią.

Dlatego' też musimy sobie jasno zdać z tego sprawę, że my 
■członków zjednywać powinniśmy nie zwykłą, zdawkową kwotą, lub 
najdowcipniej naw et pomyślanymi sposobami, lecz świadomą swych



celów agitacyą, gorącą i usilną propagandy, graniczącą bodaj z apo­
stolstwem.

Ale pamiętajmy też o tem, że pożądanie oświaty nie należy, 
niestety, do naszych cnót narodowych, że nierzadko spotkać się 
można z gorętszem pragnieniem światłą w chacie wiejskiej, niż 
w salonach. Dlatego też nie zadowalajmy się wkładką, na k tórą 
każdy przecież zdobyć się może. Zadajmy, by nowi członkowie nasi 
stawali się duchowo czynnymi członkami, jeśli już dla jakiegobądź 
powodu nie mogą być czynnymi pracownikami w naszych sze­
regach.

Paragraf, którego nam w statiftńe brak, mógłby brzmieć: 
T. S. L. dążyć będzie wszelkimi środkami do rozbudzenia żądzy 
oświaty wśród wszystkich bez wyjątku warstw narodu.

** *

Dotychczas można było myśleć, że nazwa naszego Towarzy­
stwa niezupełnie się zgadza z jego wewnętrzną istotą. Sądzono po­
wszechnie, że się nam należy nazywać Towarzystwem o ś w i a t y  
Indowej, lub raczej narodowej, nie zaś łowmrzystwem s z k o ł y  
Indowej. Powoli jednak przekonywamy ,się, żo nazwa T. S. L. jest 
słuszna i logiczna.

Nasze wszystkie instytueye i organizacye oświatowe i kultu­
ralne wychodzą z założenia — dość błędnego zresztą — że .szkoła 
Indowa spełnia -swe obowiązki lepiej lub gorzej, ale bądź co bądź 
spełnia, Z tego też głównie powodu, choć tu i ówdzie padało słowo 
rzeczowej i zasadniczej krytyki, rzucono się powszechnie do pracy 
na polu oświaty pozaszkolnej. Czytelnić,. odczyty, pisemka ludowm, 
zebrania, pogadanki i t. d. i t. d. — oto program M ękąftśc i na­
szych towarzystw oświatowych. Tę fazę rozwoju przeszło zresztą' 
i nasze T. S. L.

Ale coraz łatwńej przekonać się można, że tą  drjjrą postępo­
wać będziemy bardzo powoli, że musielibyśmy zużyć niezmierzone 
zapasy energii społecznej, gdybyśmy tą  metodą wyłącznie chcieli 
cel nasz osiągnąć.

I  dlaczegW Dla m i bardzo projŁej przyczyny, że podstawią 
oświaty w7 każdem społeczeństwie musi być szkoła i jedynie niemal 
szkoła. Naród, który nie posiada dobrej. żywrotnej i do warunków 
życia przystosowanej szkoły, nie zdobędzie nigdy prawdziwej i ca­
łość narodu obejmującej oświaty. Oświata zaś pozaszkolna, a więc 
uzupełnienie, rozszerzenie i pogłębienie wiadomości, tylko tam jest 
pożyteczna i wmrtościowa, gdzie założyła pod nią podwaliny nauką 
szkolna.

Tymczasem u nas nieświetnie się ta  strona sprawy przedsta­
wia. ITzedewszJ^tkiem mamy igjHB ssa mało, powtóre stan tych 
szkół bardzo wiele niestety pozostawia do życzenia. Stw ierdzenie 

1) dwmch faktów jest sam,o w gobie programem pracy dla takiej, 
iv T. S. L. organizacyi.
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Mówimy z dumą, żiv jesteśmy największą, najpoważniejszą, 
najżywotniejszą organizacyą społeczną i oświatową, a tymczasem 
z nieśmiałością dziecka zbliżamy się do kwestyi najdonieślejszej, 
jaką mamy do spełnienia. Pokażmy raz, że się nie cofamy przed 
trudnościami, że istotnie sobie zdajemy sprawę z naszej roli w spo­
łeczeństwie, że —  jędnem słowem — wszelkich użyjemy środków, 
by ilość i jakość szkół w kraju  naszym podnieść wysoko.

Zadania te nie przerastają bynajmniej sił naszych, bo tylko 
dobrej woli i przekonania o ważności sprawy potrzela, by opornych 
przekonać, a gnuśnyah przezwyciężyć. Umiemy się skarżyć na wła 
dze szkolne, na Sejm, na rząd centralny nawet, ale nie robimy 
tego.*co do nas przedewszystkiem należy, jako do propagatorów 
oświaty wśród społeczeństwa. Bo nie ma słuszności ten, kto, sie­
dząc w A łln ie  w fotelu, utyskuje na te n ,e z y  inny gjrząd“, że 
ustawa o organizacyi szkół lub o wykonywaniu przymusu szkolnego 
nie jest wykonywaną. Dopiero ten tylko ma prawo żalić się na 
postępowanie władz, który ze swej strony wszystko uczynił, by or- 
ganizacyę szkoły w danej gminie do skutku doprowadzić, a spo­
tyka się z przewlekaniem czy lekceważeniem ze strony organów, do 
wj konania ustawy powołanych.

Ale wszelka władza ma jedną zasadniczą, a niezmiernie cha­
rakterystyczną właściwość: bywa ona leniwą i apatyczną wobec 
jednostki, ale staje się częstokroć" niezmiernie czułą i uczynną 
Mobee przejawów zb io row a woli, zwłaszcza zaś w tych wypadkach, 
gdzie chodzi o świadome i najzupełniej słuszne domaganie się, by 
prawo zostało wykonane.

Sprawa organizacyi i budowy nowych szkół jest jmsna i czy­
sta, jak samo słońce. W ystarcza zapoznać się dokładnie z ustawą 
szkolną i trz j mać się jej, jak najściślej, a dopnie się celu zawsze. 
A w obecnych warunkach nie należy nam na zmianie tego lub 
owego postanowieuia, które może być w pewnycli warunkach nie­
dogodne, ho to znów zupełnie inna sprawa.

My musimy sobie ciągle, i ciągle przypominać, że dopóki nie- 
wszyśtkie gminy w kraju  mają szkołę, dopóty nam spocząć nie 
wolno. Dopóki nie wywalczyliśmy dla każdej garstk i dzieci z mniej- 
-szośei polskiej w gminie ruskieE oddzielnej klasy z językiem wy­
kładowym polskim, dopóty broni nam złożyć nie wolno ani na 
chwilę.

I  nie usprawiedliwiajmy się sami przed sobą, że nam sił na 
to nie starczy lub środków materyalnycli. Tak źle nie jest. Lud 
nasz nie jest już stanowczo tak  ciemny, a jeszcze mniej ograni­
czony, by nie zrozumiał po krótkiej lub dłuższej perswazyi, że 
szkoda jest dlań dobrodziejstwem, a raczej nietyle dobrodziejstwem, 
ile zaspokojeniem całego szeregu rzeczonych potrzeb. Jeśli, pomija­
jąc nawet ideową i uczuciową stronę sprawy, nie zdołamy wytło- 
maozyć poważniejszym i wpływowym gospodarzom w gminie, ile 
zyskają na nauce, k tórą dzieci pobierać będą, to będzie to raczej 
o nas samych niekorzystnie świadcz}To. jeśli nas słuchać nie zechcą.
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W  takiej wsi trzeba na gwałt czytelnię zakładać i szeregiem 
zewnętrznych środków oddziałać na zatwardziałe umysły i przygo­
tować grunt pod sprawę najważniejszą, którą było, jest i będzie 
założenie szkoły.

I  to jest dopiero właściwe pole pracy dla T. JJfaL. Czas jest 
wielki, być przejść od dyletantyznm do roboty systematycznej, ogar­
niającej całokształt zagadnień i potrzeb naszych pod względem 
kulturalnym  i cywilizacyjnym. Powiedzmy sobie, że skoro (I* S. L. 
tak  a nie inaczej się nazywa, to tej chlubnej nazwie godnie odpo­
wiedzieć musimy.

Dajmy ludowi szkołę taką, jakiej istotnie potrzebuje, a szkołę 
tę otoczmy ze wszystkich stron opieką i pomoc* ^  Daj my ludowi 
podstawową wiedzę, a wówczas zobaczymy, jakie bogate snopy 
promieni po kra ju  roztaczać się będą od naszych czytelń i wypo­
życzalń, jakie bogactwo siać będą dookoła nasze wykłady i poga­
danki.

Stańmy się w całkowitem, pełnem i ścisłem tego słowa zna­
czeniu — T o w a r  z y  sd w e m  p z k  o ły  L u d o  we  j.

** *

P o g lą d  k ry ty c z n y  n a  d o t y c h c z a s o w ą  p r a c ę  
o ś w ia t o w ą  i u d z ia ł  w  niej m ło d z ie ż y .

(R eferat, wygłoszony n a  Z jeździe oświatowym  młodzieży, 5 w rześnia 
w  Jarosław iu.)

Druga połowa X IX  w. przyniosła nam doniosłe zmiany w po­
glądach warstw wyższych, uprzywilejowanych, na znaegenid pod­
niesienia kulturalnego warstw  niższych i najniższych, na donio­
słość uprzystępnienia wiedzy i jej efektów końcowych dla ciemnych 
warstw  ludowych i robotniczych.

Zrozumiano znaczenie szkoły ludowej, jako zasadniczej, pod­
stawowej placówki kulturalnej; odczuto potrzeby akcyi społecznej, 
samorzutnej, nie urzędowej — na szersze wyprowadzonej widno- 
kięgi.

Od zachodu i północy nowy idzie duch — stwarza on z je­
dnej strony wprost ruch samopomocy społecznej na szeroką skalę, 
ruch assocyacyjny, z drugiej tam, gdzie jeszcze nie było odpowie­
dnich warunków, -gdzie ciemnota i wiekowe zaniedbanie usłały so­
bie wygodne legowisko, wszczyna się ruch przygotowawczy, rodzi 
hasło: p r z e z  o ś w i a t ę  p o z y s k a n i e  m a s  d l a  n a r o d u  — 
p r z e z  o ś wT i a t  ę d r o g a  do  d o b r o b y t u .

L ata  1840 i 50 dają nam pierwszych w tym kierunku refor­
matorów.

Mikołaj Fryderyk Seweryn G r  u n d t w i g stwarza wT D a n i i  
nowy typ wyższej szkoły rolniczej dla dorastających i dorosłych, 
szkoły, która, dziś zagarnęła pod swoje skrzydła dorastającą młódź 
nietylko'D anii, ale i Szwecji, Norwegii i Finlandyi. Na 2 1/* mi-
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liona ludności posiada, Dania wyższych szkół ludowych 70 z roczną 
subwencyą rządowrą 420.000 .koron.

W A n g l i i  na wnioteek posła z Liwerpoolu, Wiliama Ew7art’a,.. 
parlament ncłrwala w r. 1850 t. zw. „Bill biblioteczny11 — spe- 
cyalny podatek na cal.e bibliotek publicznych, który dzijj wynosi 
rocznie okrągło 5.000.000 koron.

We F r a n c y  i już od r. 1848 zaczyna działać towarzystwo 
„La Gooporation des iflńes".

A m e r y k  a idzie ich śladem — a S t a n y  Z j e  d n u c z o n e  
posiadają dzi# 3803 bibliotek publicznych z 31 milionami książek.

W N i e m c z e c h  tworzy się „Gesellschaft fur Yerbreitung 
von Yolksbildung'1, towmrzystwo, które dziś posiadając 10.7ftp bi­
bliotek z 350.000 książek, połowę ffkj sumy umieściło w t. zw. pro- 
wincyach wschodnich, w Prusach Zachodnich i Wschodnich, Po- 
znańskiom. Pomorzu i Brandenburgii.

K i m a r s , ż e m  bezsprzecznie sławiańskiem towarzystwem 
oświatowym jest t. zw. ,.M ą t i c a S r p s k a 11, założona 1826 roku 
w Peszcie — później z powodu prześladowań węgierskich przenie­
siona do Nowe,go Sadu.

Na ziemiach p o łn  d n i o w o - s ł o w i a ii s k  i c h działają dwa 
towarzystw a :

„Drużba św. Oirila i Metoda11 w7 I s t r y i .  — buduje prze­
ważnie szkoły i „Drużba św. Mohorya11, czyli Towarzystwo -św7. 
Hęrmanogasa — o charakterze wTybituie religijnym — dba pno 
głównie o czytelnie i wypożyczalnie. Liczba członków t£gu osta­
tniego towrarzystw7a dosięgła bardzo poważnej cyfry 83.572. Dotąd 
puściło ono w śwuat 10,309.000 książek.

W C z e c h a c h  w7 1880 r. powstaje Macierz szkolna, która 
dz’ś p<jqhliibić się może blizko 12 milionami koron składek publi­
cznych — a  roczny jej dochód dosięgną! estatni-o 700.000 koron. 
Celem jej: budowanie -szkół, stawianie ochron — mniej oświata 
pozaszkolna.'

W"Wj* l i c  y i w 1868- roku powstaje „Proiw ita" (ukraińska 
obecnie), która dzK liczy 20.818 członków, 39 filij, .1.924 czytelń 
a dochód jej w .LmN r. -  wynosi 129.67044 koron.

Obok „Prośw ity11 rozwija się drugie konkurencyjne moskalo- 
filskie „Towarzystwo im. Micliała Kaczkowskiego11 — liczące dziś 
9872 członków, 27 filii, 1434 czytelnie, z rocznym dochodem 
66.874'68 koron.

Oba rozwijają bardzo żywą działalność ekonomiczną.
Równocześnie z tym ruchem oświatowym, który chciał p o d- 

b i ć  ś w7 i a t  p r z e z  k s i ą ż k ę  i przez zbudowanie kilkuset szkół, 
budzi się pragnienie działania wprost — ż y w e m  s ł o w e m .

Twórcą tego kierunku jest Jam es S(uart. docent uniwersytetu 
w Cambridge, który przez stworzenie t. zwr. (^Uniwersytetu roz­
szerzonego11 ('University Extension)i w 1867 roku d a jP  prototyp 
wszelkich późniejszych usiłowań w7 cyklu, złożonym z 12 wykładów.

Brak prelegentów7 i brak funduszów doprowadza już w7 1876
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roku do utworzenia w Londynie t. zw. „ To w.  c e 1 11 r  a i 11 e g o‘\  
które skróciwszy wykłady do 6, szybko przyjmuje się po całej wy­
spie bryt-afiskiej i w  kilka la t potem doprowadza już do „Letnich 
zjazdów słuchaczy11 w Oxfordżi«. -

Powstają „Pałace lutpwf£‘ —  powstają „Setlement.y1...
W  N i e m c z e c h  pod wpływem Anglii powstają: „Yolksschul- 

■efeijg1 i%. Yereiji fur yolkstumliche Kursę von Berliner lioch- 
schullehrern" i żywą prowadzą akcyę.

W  A u s t r y i  dobry przykład dają: Uniwersytet wiedeński, 
tworząc .181)3 r. „I niw ersytet rozszerzony11 i W ę g r y  1893 r., 
tworząc t zw. „Wolne licea11. C z e c h y  zaczynają publiczne Wy­
kłady 'w  1897 roku.

S z w a j  c a r y  a idzie niemal równolegle z Austryą — zaczy­
nając wykłady w 1894 roku — tuż za nią: Uniwersytet rosyjsŁ  
w Odeąsie (1895) — a potem i in n r^

J a k  w o b e c  t e g o  r u c h  u z a g r a n i  c ą p r  z e d s t a  w i a 
s i ę  r u c h  o ś w i a t. o w y u a z i e m i a c h  p o l s k i e  h ?

Pierwszem towmrzystwmm jest tu  — obok potężnej instytucyi 
Spółek rolniczych i Kółek roln. —  T o w a r  z y s t w o C z y t e 1 Ti 
l u d o w y c h ,  założone 1880 r. w Po  z n a n i u ,  a celem jego: „sze­
rzenie pożytecznych, r e l i g i  j 11 e uczucia ludu podnoszących i po- 
u&zających lfsiążek polskich, oraz zakładanie biblioteczek publi­
cznych11. Rozpowszechniło ono w ciągu 25 lat pół miliona książek 
po 2000 bibliotekach kosztem 313 225 marek.

M a c i e r z  s z k o l n a  (obok ,(tfedności-. „Przyjaźni11 it d j.'Z ake  
żona w  1884 r. na Ś l » s k u  a u s t r y a c k i 111, rozwija działalność 
swoją głównie na polu szkolnictwm 1 potrzeb z tej akcyi wynika­
jących, jak bursy, ochronki, stype.ndya. Doprowadziwszy szczeliw ie 
do końca upaństwowienie gimnazyum w Cieszynie — ma dziś na 
głowie Zarządu Główmego i 40 Kół prowincyoialnych: szereg szkół 
w zagłębiu węglowrein, szkołę ładowną z 800 dziećmi w Cieszynie, 
kurwi uzupełniające dla dziewicą);,1 bursę ze 100 wychowankami, 
4 ochronki z 300 dziećmi.

Dochód roerzuy Macierzy śląskiej wcale poważny, dosięga 
12t).000 koron. Ostatni rok przyniósł w organizacyi jej tę zmianę, 
że statu t swój upodobniła ona do-statutu T. S. L. stając się w ten 
sposób naprawrdę instytucyą,- obejmującą’ zakreSem swojej działalno­
ści dbałość o c a ł ą  k u l t u r ę  n a r o d o w ą  p o l s k ą  na Śląsku 
austryackim.

W latach 1881—1882 powstają w Galicyi dwra oddziały — 
Lwow ski i krakowski — T o w a r  z y s t w a. O § w  i a ty  L u d « \v e j — 
w la l  10 potem — T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  L u d o w e j  — 1898. 
U n i w e r s y t e t  1 u d o w y — 1899. P o w s z e c h n e  W y k.J*a d y 
U n i w e r  s y t e c k i e. Pomijam wiele nmiepzyfth, jak Związek pracy 
narodowrej (19D6), Związek chrześciańsko-społeczny (1006) i parę 
innych j e s z c z e  drobniejszych. Równocześnie z pierwszemi pla­
cówkami oświatowymi w kraju  powstaje instytucya bardzo im. po­



423

krewna, m. T o w a r z y s t w o  K ó ł e k  R o l n i c z y c h  — zorgani­
zowane po raz d r u g i  w r.

W t r z e c i  111 wreszcie zaborze, w Królestwie Pofskiem i t. zw. 
Krajach zabranych, aż do r. 1905 o stworzeniu j a w n e j  instytu- 
■cyi oświatowej i marzyć ni,ei było wolno. Był (i jest) wprawdzie 
Z w i ą z e k  k a t o l i c k i ,  lecz ten pracy oświatowej nie rozpoczy­
nał. Towarzystwo oświaty narodowej, tajne. - bezsprzecznie w dużej 
mierze wyręczało pracę jawną — lecz w zupełności zastąpić jej 
nie było w stenie, przygotowało za to grunt na późniejsze cfcasy. 
To też po manifeście październikowym żywy rucli na wszystkich 
polach odrazu powołał do życia w Kijowie „ O ś w i a t ę " ,  w Kró­
lestwie- poislyem „ P o l s k ą  M a c i e r z  s z k o l n ą 1' — Kółka zie­
mianek, Towarzystwo bezpłatnych Czytelń i t. d.

W ciągu jednego roku powstaje w kraju 781 Kół Macietzy 
z 116.341 członków. Społeczeństwo składa do kasy Zarządu ,Gł. 
,Macierzy 386.667 rubli, do kas 473 Kół 422.99.5 rubli, razem — 
wraz z >3(78 Kołami, które nie zdołały na czas nadesłać sprawo­
zdań — okrągło, m i l i o n  rubli.

W ciągu roku Maciórz wnosi podanie o założenie 124.7 szkół, 
z których powstaje 681, a w nich uczy się 61.908 dzieci: — poza- 
tem 14.401 dzieci korzysta z 31'7 ochronek, 400.544 osoby pobiera 
książki z 506 czytelń i bibliotek, słucha 2708 odczytów i poga­
danek.

V równocześnie tworzy $ię 13 oddziałów' Uniwersytetu ludo­
wego dla robotników i rzemieślników, początkuje się Muzeum 
szkolne, szkółki początkowe, kursa dla analfabetów szkoły dla 
ochroniarek, seminarya i kupM pedagogiczne dla nauczycieli, zn 
kładanie domów Indowych, organizowanie wycieczek i t. d. i t. d.

W szystko to już po 1 7«-i'Ocsne| działalności musi ustać i z po­
wrotem kryć się w katakumby,, bp — tak  kazał ukaz genorał-gu- 
beruatorski...

I.

Towarzystwa polskie, na gruncie galicyjskim działające, miały 
przed sobą zadanie nielada łatwe do spełnienia.

Światłomń w broszurze: „Ciemnota Galicyi“, wydanej w 1904 
roku, tak  ześtawia stan Galicyi po spisie 1900, 1:

2 uniwersytety i 4 kryminały,
40 szkół średnich i 692 gorzelnie,
20 szkół fachowych, paręset kantorów loteryi liczbowej,
58 szkół wydziałowych, setki spelunek lichwiarskich, gry lia 

zardowej i rozpusty,
4048 szkół ludowych, 21.046 propinajyi, karczem, szynków 

i knajp z wódką.
,£,387.378 analfabetów -po 6-tym roku życia,
378.946 dzieci skazanych co roku na analfabetów z powodu 

braku szkół,
9799 zbrodniarzy. 3000 przestępców.
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Ciemnota, a stąd chętne ucho dla wszystkich niepowołanych 
podszeptów, u wielu miejscach próżniactwo i idąca z niem w pa­
rze nędza, gospodarka na wzór przedhistorycznych praojców lec.hi- 
ckich, niewyzyskiwanie naturalnych bogactw ziemi, niezdolność do 
zbiorowegp działania, brzydkie nałogi, olbrzymie cyfry analfabetów, 
brak blizko 2000 szkół, znaczne rozwinięcie pijaństwa, a wji-az 
z tern w s z y s t k i e m  i d ą c a  i r o z w i j a n a  przez pewne kla­
sowe stronnictwa polityczne n i e c h ę ć  n i ż s z y c h  w a r s t w  s po-  
l e c z n y c l i  do ciemnego snrdnta. do mieszkańców miast*i piąt-er — 
to  s t a n  G a l i e y i  w r ó k u  p a ń s k i m  1900.

To też i p o c z ą t k i  są słabe.
"Krakowski oddział ,'El Ó. L. w 1882 ji 3 zakłada 29 wypoży­

czalń książek kosztem pJlO  koręn i oddaje je  w ręce księży i na­
uczycieli szkół Indowych. Towarzystwo Kółek rolniczych z nie- 
większą ilością Kółek zaczyna swoją d/iałalnłuTć w 1882 r.

P raca z w iarą w żywotne, ale uśpiony siły Społeczeństwa - -  
szerokich jego mas ludowych — prowadzona przez Towarzystwo 
Oświaty Ludowej nie wydaje wielkich owoców. Roczny dochód od­
działu krakowskiego n ieprzekraczaS 0.000 k o ro n 1) — liczha założo­
nych roczn ic  wypożyczalń dósięgnąwszy 107 w latach 1890 i 91 
spada w 1899 do 19 — wzmaga się natomiast liczba wypożyczalń, 
które trzeba uzupełnić nowemi książkami. Liczba ich jeszcjze w 1890 
wynosi 14, w -1900 — 1 7 || 1903 — już 296.

Ogółem oddział krakowski T. O. L. do r. l9 w  założył 1049 
wypożyczalń, uzupełnił 2.934 - -  tomów ogółem 274.632 kosztem 
196.767 Kor.

Oddział lwowski T. O. L. — starszy o rok od krakowskiego, 
założył dotąd 517 wypożyczalń i czytelń — a docliód rofezny nie 
sięga wyżej 10.0. 0 Kor. (n. p. 15/Vi 02—3f/j'.12 0J — 9,947’47 K.)

Słowem oba T-wa oświaty ludowej szerszej — powiedziałbym: 
g f ę b s z e j  działalności nie rozwinęły — z 1 •>(,» wypożyczalń bli­
sko \ !i — bo około 300 wypożyczalń, upadło — z pozostałych 
n i e c z y n n y c h  (a niedalekim będę od prawdy) — j e s t  z a p e w n i  
p o ł o w a .

Już o wiele skuteczniej pracowały nad podniesieniem oświaty, 
zwłaszcza rolniczej — K ó ł k a  r o l n i c z e .  Do r. 1908 Kółek tych 
zawiązano 1453, z cgego sprawozdań za 1907 r. przysłało — a więc 
tyle przynajmniej znak jakiś życia daje — 129$, (brak 158). 
W ciągu 25 la t T. K. r. doszły do następujących wyników:

Członków 51.079, ilość czytelń z a s a d n i - c z o  taka,-jak i liczba 
Kółek rolniczych, a więe (liczę tylko te, które nadesłały sprawo­
zdania) 129& z W.555 dziełami i 2.992 czasopismami. W ostatnim 
roku sprawozdawczym urządzono zebrań — a więc niby pogada­
nek: 20.650, cyfra przekraczająca conajmniej parokrotnie liczbę ze­
brań f a k t y c z n y c h ,  a najmniej czterokrotnie przewyższająca

‘) Rozwój i działalność O ddziału krakow skiego T. O. L. przedstaw ia  n ie­
źle tabe lka, zam ieszczona n a  str. 435..
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liczbę pogadanek, składających się z odczytania i przedyskutowania 
artykułu z „Przewodnika Kółek rolniczych11 — wydawanego od 
1898 r. obecnie w 7.500 egzemplarzach — lub z omówienia jakiejś 
aktualnej sprawy. Zarząd Główny rozesłał dotąd 75.000 własnych

Tablica działalności T. O. L, za  1 8 8 2 -  1 9 0 7  r.

R o k
Ilość zytelń W y s ł a n o

założo­
nych

powięk­
szonych dzieł wartości

Koron

18g® * 20 ) 1
/18Ś3 9 — 1 2.942 2.1 10

1884 7 — 1.604 1.644
ł$ 8 b 14 — 2.345 1.406
1886 18 29 4.837 2.543
1887 32 11 3.635 1.327
1889 37 23 4.485 1.421
1889 59 42 8.494 3.901
1890 107 14 13.286 7.05f?
1891 107 58 19.831 M 4 2
1892 102 71 20.306 11.98*5
1893 58 87 11.h38 7.786
1894 44 11 6.864 3.794
1895 44 160 15.634 13.022
1896 34 181 13.7 Ot) 10.815
1897 37 62  - 7.424 6.038
1898 30 141 12.183 9.754
1'8£9 19 204 11.864 9.668
1900 32 204 16 849 12.510
1901 30 173 16«7*ą9 14 347
1902 34 206 16.708 14.205
1903 42 2551 19.623 .14.940
1904 43 296 18.432 14.360
1905 24 329 12.571 11.031
1906^7 64 246 $ 8 ) 9 8 n . 3 6 i | ^

Razem 1048 2924 274.632 196.767

wydawnictw — przeważnie gospodarczych i — przeszło 500.000 
obcych — stara się zaś wydatnie <> stworzenie poważnej literatury 
rolniczej. Kółka rolnicze powołały do życia około 2000 sklepików.

Zestawienie sumaryczne za 1907 r. wykazuje cyfry poważne. 
Oto nieufny chłop sprowadził w ostatnim roku nasion za 314.265 K., 
gdy w r. 1905 ta  sama pozycya wynosiła zaledwie 89.007 Kor.; 
maszyn rolniczych za 27.246 K., drzewek owocowych za 18,077 K.,
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wspólnych maszyn posiadają Kółka rolnicze 466 — w 1905 było 
ich tylko 295. ' Sklepów Kółek rblniczych jes t 823 — że nie po­
wtarzam już wyników na polu czysto oświatowem.

Spółek oszczędności i pożyczek, i d ą c y c h  pod "Patronatem 
Wydziału krajowego w wielu wypadkach z T. K. r. w zabiegach
0 iinansową stfonę gospodarstw włościańskich w p a r z e ,  w ciągu 
7 la t założono 668 z 2,596.545 członków, 1,13,1.275 Kor. udziałów, 
25,542.378 K. wkładek osząlędnosiei, z obrotem f)53 4 mil Nadto 
pod Patronatem  W ydziału krajowego zawiązały się 22 spółki nile* 
Czarskie z 3.728 członkami — produkujących 5,124.496 litrów mleka, 
10 spółek torfowych, 15 spółek rolniczych (pow. Bochnia) i 5 z nieco 
innych gałęzi.

O podniesienie oświaty na w s z y s t k i c h  polach troszczy się 
T o w a r z y s t w o  s z k o ł y  l u d o w e j .

Stworzone \y - l̂ OO rocznicę konstytucyi 3-£p maja jako 
trwały pomnik wielkb-j myśLi i zbożnego czynu przodków naszych, 
za cel niemal jedyny — a w każdym razie pierwszy i najważniej­
szy wzięło sobie: b u d o w ę  l u d o w y c h  s z k ó ł  p o 1 s k i c li wszę­
dzie tam, gdzie tych szkół nie ma — przedewszystkiem zaś tam, 
gdzie narodowości polskiej poważniejsze grozi niebezpieczeństwo: 
na kresach wschodnich i zao.hodnich.

„Towarzystwo nasze — piszą, założyciele - uważa za pierw­
szy, i najważniejszy swój cpl: zakładanie nowych szkół, udzielanie 
pomocy gminom w budowie i utrzymaniu szkól, zaehęlję i pomoc 
dla dziatwy uczącej sięgułatwianie nauczycielom pracy nad uzupeł­
nieniem własnych wiadomości i nagradzanie nauczycieli odznacza­
jących się gorliwością i zdolnościami. .Teżgli obok tego zą,s|rzegliśmy 
sobie wykyłanie nauczycieli wędrownych, zakładanie czytelń, ogła( 
szanie konkursów7 na dzieła dla ludu i popieranie pism peryodycz- 
n.ych ludowych, to nie kładziemy na tę  część naszego działania 
zbytniego nacisku, uważając opiekę nad szkolą za pierwszy i naj­
ważniejszy naśz obowiązek11.

Pierwsze dziesięciolecie T-wa — do r. 1902 włącznie — to 
okres wzmagania s jf  z tem wielkiem zadaniem, z tem przedsięwzię­
ciem nad siły — jak  na T-wo żyjących z dobrowolnych ofiar
1 bezinteresowniej pracy jednostek.

W  tym czasie w7ybudow7ano 15 szkół, wśród nich szkołę w Bia­
łej, a w7 nich pomieszczono 2.028 dzieci, pro wad zołto 20 kursów 
dla analfabetów7 Działu, który parę la t później pierwszorzędne miał 
w7 Towarzystwie zająć miejsce, czyt.elniano-odczytow7eg'o, niemal nie 
uwzględniano. „Dopóki w7 kraju  tak  wielka liczba gmin lr.e posiada 
szkół, pisze Zarząd główny w sprawozdaniu za rok 185*4/5, dopóki 
dziatwm polska na kresach nie może się uczyć w języku ojczystym, 
dopóty d r o b n o s t k i ,  jak zakładanie czytelń, odziewanie,dziatwy, 
rozdawmnie książek i przyborów7jnaukow ych, powinny ustąpić na 
drugi plan, a Towarzystwm głównie i przedewszystkiem powinno 
zajmować się b u d o w ą  gmachów7 szkolnych i tworzeniem nowych 
szkół
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Odczytów, jak wyżaj zaznaczyłem ogólnie, ua szerszą skalę 
nie wygłaszano, czytelń (i wypożyczalń) w JMEi r. było 21$, w 1901 — 
155, 190(5 — 91, 1899 —'“57. 1898 -  §9, 1897 -  80.

Na jednem z póśiedaeń Zarządu gł. w 1897' r. wnińsek dra 
L. BorońsldegcŁ"domagający się tworzenia szkół dla-dorosłych anal­
fabetów, spotkał-się z poważną (choć w mniejszości się znajdującą) 
opozycyą, Inn rozumowano, w takim razie Kołu) musiałyby \Vyda- 
waS pieniądze na cele miejpcowe, a za cóż Z. Oł. będzie budował 
szkoły ?

Szybko jednak ten okres, pełen wysiłków, skończył^się. Nie 
pozostał on oczywiście bez skutltSw. gfcoieczeństwo zwróciło ba­
czniejszą uwagę na szkolnictwo ludową, ąywiej się nawet sR ry rzą­
dowe zaczęły krzątać około braków, ą  Sejm przed niespełna 2 laty 
uchwalił 10-milionowy kredyt na budowę śgkół ludowych. Bówno- 
cześnie i w łonie Towarzystwa dojrzały inne projekty i sposoby: 
szkółki początkowe rozmnożyły się w znacżliej liczbie 192), kursy 
dla. analfabetów znaczne znalazły zastosowanie 013). W 1907 r. 
liczyło Towarzystwo szkół: 36.

Za to, wyzwoliwszy i siły i fundusze, tem energiczniej i ba­
czniej zwTócńno się na inne pola pracy -oświatowej.

lic z b a  czytelń i wypożyczalń, (niestety brak tu dokładnej 
klasyfikacyi) z każdym rokiem rośnie. W  1902 było ich 233,
W i 903 -  5)16. 1904 — 888, 190.5 — .1137, 1906 — 1319,,
1907 — 14f6. Obecnie liczba icli nie rośnie tak  szybko, powtarza 
się hownem to samo zjawisko, co w latach 1900 w7 T. O. L., że 
„odnawianie“, uzupełnianie wypożyczalń dawniej założonych po­
chłania zawsze skromne fundusze, a na zakładanie nowych brakuje 
pieniędzy. Widocznie zapotrzebowanie książek i rogrost Towarzy­
stwa nie idzie równorzędnie z dwoma innemi: z -wzrastaniem ofiar­
ności społeczeństwa i wynikami pracy czytelnianej:. dawanie za 
darmo ma swoje złe strony, tamuje działalnojŚS na s z e r s z ą  skalę, 
pświeea po wierzchu.

Niećo późuięj i ż y w e  s ł o wr o wprzągnięto w służbę idei. 
'Coraz częściej równoległe z rozrostem Uniwersytetu ludowego po 
miastach, o ozem później, zjawda się na wsi •prele.gent i usiłuje 
umocnić lub zaszczepić to, czego nie zdołała dokonać książka. Praca 
Tafidotąd mało zorganizowana,-mniej jesżcźe systematycznie prowa­
dzona. -jednak im dłużej ona .tnva, im szersze zatacza koła, tem 
głębiej ona sie,ga. zmienia pierwotną swą treść i formę.

Początki sięgają r. 1900. Rok 1901 dał nam 158 odczytów, 
1902 — 461, 1903 — 1417, 190.' — 1919, 1905 — 2994, 1906 — 
2389, 1907 — $320 odczytów7. Równocześnie z odczytami rośnie 
.liczba obchodów narodowych. I tak: 19nfe było ich 67, T%fe — 145, 
1904 15.1, i zabaw7 ludowych, których już w7 190']) r. było 90, ,
a dziś liczba ich dosięgła: 500. Jeszcze w 1904 r. największy pro­
cent odczytów miał treść historyczną, dosięgał on 30 — 40% ; działy 
ekonomiozno-gospodarc-zy i spółeazny zajmowały podrzędne miejsce. 
Dziś te wdaśnie działy wysiewają &ę na rpsło i one zapewne na
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długo jeszcze prym w pracy odczytowo-pogadankowcj trzymać będą.
Łącznie zo wzrostem samorządu Kół (po zmianie statutu To­

warzystwa) i ze zmianą pierwotnego charakteru Towarzystwa roz­
w ija się i różnorodnolć jego działalności.

Podnosi się żądanie s k 1 a s y f i k o w a n i-a l i t e r a t u r y  l u ­
d o w e j  dla czytelń i wypożyczalń, do uzupełnienia jej najpotrze­
bniej szemi wydawnictwami.

N a tem polu działa niewątpliwie wiele „Macierz Polska1' 1) 
(od 18K2 r.), wielB jak  na jej fundusze, ale mało, jak  na nasze 
potrzeby.

Przy Kolach tworzą się więc sekcye ocen, powoli powstaje 
„Katalog bibliotek normalnych11, liczne oceny pomieszcza „Przewo­
dnik oświatowy", a Zarząd Gł. i niektóre Kola przystępują do wy­
dawnictw książkowych.

Mam wrażenie, że początki te są w trakcie do znakomitego 
rozwoju.

Z czytelń wychodzi myśl urządzania tłumnych w y c i e c z e k  
do miejsc dalszych, do zwiedzania stolic, a w nich pamiątek 
narodowych wycieczek, które po 6 latach praktyki 'zyskały sobie 
w opinii zaszczytne prawo obywatelstwa^ a w pracy oświatowej 
stały się wybitnym etapem.

Podnosi się żądanie d o m ó w  l u d o w y c h  po miastach, po­
wiatowych centrów oświatowych i parafialnych, czy gminnych ognisk 
życia społeczno-narodowego po wsiach. Budzi się wołanie o B u r s y  
po miastach dla synów chłopskich, o obchody narodowe, o przed­
stawienia, wieczorki, o uczciwe, wzorowe zabawy, wołanie o wia­
domości z życia codziennego, o gazety.

Gdzieniegdzie zjaw iają się i znikają samodzielne Kola wło­
ściańskie T. g. L . . gdzieniegdzie powstaje samodzielna czytelnia, 
widać jakieś mocowanie, parcie, jakieś rwanie się do samodzielnego 
życia, do szerszych horyzontów. Organizacya pracy T. S. L. musi 
się różniczk iwać, przystosowywać do różnych indywidualności zbio­
rowych: powstają wypożyczalnią, czytelnie, czytelnie o własnym 
regulaminie, wreszcie samodzielne Koła włościańskie.

Jeśli z r e a s u m n j e m y  całą dotychczasową działalność T. S .L ., 
to zobaczymy, że w ciągu .17, a włhściwie 16 lat istnienia Towa­
rzystwa, skupiło ono około siebie blisko 30.000 c z ł o n k ó w  (ost. 
Spraw, podaje ich 24.134), p o w o ł a ł o  do  ż y c i a  36 s z k ó ł ,  
92 s z k ó ł k i  p o c z ą t k o w e ,  u r z ą d z i ł o  443 k u r s ó w  d l a  
d o r o s ł y c h  a n a l f a b e t ó w ,  10 o c h r o n e k ,  16 B u r s ,  posta­
wiło 4 D o m y  l u d o w e ,  założyło 1496 c z y t e l ń ,  wygłosiło 
14.908 odczytów, wszystko to kosżtem około 3.000.000 koron.

.Pod wpływem zachodu w latacsh 1898 i 99 powstały u nas

')  „M acierz Po lska11, k tórej początek dali dwaj księża; H u lan ick i i Sa­
w icki, oddając 27.000 rb. I. K raszew skiem u, w ciągu  25 la t  (1882 — 1907) pu ­
ściła w św ia t 127 dzieł w 1.021.000 egzem plarzy, z k tórych rozeszło się wśród 
społeczeństw a 891.389 egz. — na  składzie z 31/X II 1907 pozostało 129.611. 
„P an a  T adeusza11 A. M ickiew icza sprzedała  dotąd  „M acierz11 124.124 egz.
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2 instytucye.o charakterze, oświatowym: U n i w e r s y t e t  p o w s z e ­
c h n y  czyli t. zw. Powszechne W ykłady Uniwersyteckie z siedzi­
bami we Lwowie i Krakowie, które w wykładach swoich ogarnęły 
pizedewszystkiem inteligencja i młodzież szkół średnich i wyższych, 
a dotąd wygłosiły okrągło 5000 odczytów i — U n i w e r s y t e t  
l u d o w y  właściwie dziecko T. S. I... zainicyowany przez Tli. Koło 
T. S. L. w Krakowie i Akademickie we Lwowie na Zjeździe T. S. L. 
w Stanisławowie. Brak kompletu usunął ien  wui&sajt z pod <rłoso- 
wauia, a to spowodowało, że inicyatorzy weszli z sobą w p o sz u ­
mienie i zawiązali osobne towarzystwo, Uniwersytet ludowy, któ­
rego celem hasło samo w sobie na razie dość mgliste: „ p o b u ­
d z i ć  do  m y ś l e n i a ,  wzniecić żądzę wiedzy!, a potem: „stwo­
rzenie systematycznej szkoły, uzupełniającej nabyte w dziecięcych 
latach wiadomości''1..

W ciągli pierwszych 6 la t działalności Uniw. ludowy wygło­
sił 2.839 wykładów wobec 315.102 słuchaczów1) Spróbujmyż teraz 
zebrać to cyfry razem.

Czytelń i .wypożyczalń naliczyliśmy ogółem: 4.3*75 z 1,100.000 
książek. Odozyf&w wygłoszono: 21.500. Pogadanek w Kółkach rol­
niczych. kilkanaście tysięcy (szczegółowej a prawdziwej cyfry abso­
lutnie podać nie podobna).

Sklepów Kółek ro ln ic z y c h ................................................£>35
Kas system. Itai f fe is e n a .....................................................6,68
Spółek m leczarsk ich.......................................................  22

„ torfowych ................................................................ 10
„ rolniczych .  ........................................................... 20

Domów ludowych . .  4
Burs . .  1 6
Ochronek  .............................................................................. 10
Szkół dla s ł u g ................................................................  1

„ S. L ...................................................................................................3 6
Szkółek początkowych  ......................................... 98
Kursów dla dorosłych anallabetów urządzono . . . 4 4 3  
Teatrów włościańskich około . . . .   300
Gytry te nie mają pretensyi do bezwzględnej ścisłości. Jes t 

'jeszcze poza tem nieco czytelń i wypożyczalń po miastach, u trzy­
mywany: h przez najrozmaitsze Towarzystwa o różnorodnych na­
zwach, jak „Sokół'1, „Gwiazda11, „Kasyno11, „Ojczyzna11 w mieście, 
a na wsi: samodzielne czytelnie lub zakładane przez Związek chrze- 
ścijańsko-społeczny. Związek pracy narodowej, orghuizacye mło­
dzieży tj. Znłcze i Młodzieże polskie lub wreszcie t. zw. Organiza­
c je  narodowe. Cyfra ich jednak nie przekroczy 25°/„ ilości wymie­
nionych poprzednio, a gdy zechcemy odjąć tę ilość, zwłaszcza czy­

*) Np. w r. 1900/1 było wykładów  (>§1 z 51.579 słuch. T em atów  było: 
259 przyrodniczych, 94 n au k  społecznych, 121 z h isto ry i i geografii, 110 z l i ­
te ra tu ry  i sz tuk i, c>7 z n au k  filozoficznych. W  la tach  późniejszych procen t po­
został m niej więcej ten  sam.
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telń i wypożyczalń, które upadły, które znajdują się w zupełnym 
zastoju i znaku swej żywotności nie okazują, to ową przypuszczalną
2-5°/0 nadwyżkę śmiało możemy opuścić, wliczając w jej miejsce 
skromnie przyjęty 25°/0 nieczynnych, a wyliczonych powyżej pla­
cówek oświatowych.

W ybitną cechą wszystkich usiłowań oświatowych jest ich 
niesy^tematyczność, chaos, bezprogramowość. Rzucanie tysiącami 
książek, bez względu na to, czy kto chciał, czy nie, oddawanie ich 
zupełnie bezpłatnie, przesadzanie w robionych przy tej sposobności 
obietnicach nadmiernych korzyści mafhryalnych przy równoczesnem 
„szczęściu-1 narodowem, było właśnie naszą wadą, naszeui nieszczę­
ściem.

Cała działalność, T. O. L. takie robi na mnie wrażenie. Owe 
z roztkliwieniem darowywahe przez nasze panie w pierwszych la­
tach działalności T. S. L. buciki, obrazki, wstążki i koziki po szko­
łach, w tem przekonaniu, że- spełnia się nie czyn filantropijny, ale 
wielki czyn oświatowy i narodowy, jest, charakterystycznym rysem 
i nas jako narodu i pierwszych chwil, pierwszyęli kroków potężnego 
dziś towarzystwa. Kółka rolnicze o wielkim celu: podniesienia za­
wodowej oświaty rolniczej, uprawy ziemi zróżniczkowania jej pło­
dów, wytworzenia w małych kółkach środowisk, skądby oświata 
rolnicza szerokim płynęła strumieniem, słowem podniesienia kultury 
wsi, zamieniły się w karykatury swego programu, w budki k ra ­
marski?. Po .25 latach istnienia ich w najlepiej rozwijających się 
t. zw kółkach rolniczych trzeba tłumaczyć i wyjaśniać zdumionym 
słuchaczom, że sklepik to nie Kółko, że 'celem tej instytucyi to nie 
handel łojem i naftą, lecz fiała masa tych wszystkich przedsięwzięć, 
które na podniesienie kultury wsi się shładają. Od la t paru Za­
rząd. łibiw ny T. K. R. niezwykłą energią zawrócił. Ideałem jego 
działalności jest dziś rzeczywiście pragnienia dwy tworzeń i a środo­
wisk oświatowych i, pewien, może naw et dość znaczny postęp da 
się zauważyć. Mówię może, bo na cyfry ostatniego sprawozdania, 
które podają 20.650- zebrań zwyczajnych i 4.516 ogólnych, z tru ­
dnością tylko mógłbym się pisać.

T. Ś. L. w początkowej swo-jej działalności budowało szkoły. 
Na ogólnych Zjazdach, my. zebniniagp,, w sprawozdaniach spotyka 
się ze zdaniem, lekceważącem wszelką inną działa,lnęść. świadomie 
wykreśla,im i usuwaną z programu prac Towarzystwa. Jestto , we­
dług megp zdania, jedna z przyczyn, dlaczego po chwilowym za­
pale, po wybuchowej akcyi zbierania składek przez niektóre Koła, 
wszelka działalność potem w wielu centrach zanika i upada, po­
wiem wuęcej, jakby kompromituje się sńma-w sobie ta-k, że do dziś 
mimo zmienionej tendencyi w wielu miejscach, jak  np. Tuchów, 
żadnym sposobem now ej placów ki T. S. L. do życia powołać i po­
budzić nie można.

Praca, naprawdę narodowa i naprawdę skuteczna nie mogła 
nie może oglaniczyć się do murów szkolnych, do tych dzieci, co 

w niej się zjawią. Powinna i musiała objąć tereny szersze, różno-
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rodnie,jsze, jak różnorodne jest życie, jak  wielostronne są potrzeby, 
ciała i ducha ludzkiego.

W Anglii dla robotników, dla milionów nędzarzy stworzono 
Setlementy, Pałace, prawdziwie nowożytne przybytki wiedzy, po­
mocy, wypoczynku, prawdziwe Uniwersytety robotnicze. W Anglii 
rezydentami w Setlemrntach zostają akademicy lub i ludzie starsi, 
dlaczegóż u nftłjji jeśli już nie zamieszkać, to przynajmniej stykać 
się, obcowaj. czasem pomówić'! popracować wspólnie? nie mamy?

Pod wpływem może obcym, przy zmienionych nieco warunkach 
politycznych, przy rozbudzonem nadzwyczaj jednostronnem życiu 
politycznem wTsi i warstw robotniczych w mieście, przy rozwoju 
socy,ilnycli dążeń, rodzić się zaczęło to niejasne jeszcze pragniecie: 
z b l i z a n i a  s i ę  do  w a a ^ t w  n i ż . s z y  ch#«przełamania niechęci, 
poznania się wzajemnego, do podjęcia prób ratunku z nędzy, kla- 
sowości. lecz, lub między-narodmvości. Nie wiem, pod jakim wpły­
wem w 1892 r. pro!. Miklaszewski wygłosił 6 wykładów pod firmą 
T. O. L. w Krakowie, dość. że pierwszy krok, krok bardzo dalćki 
od doskonałości i dzisiejszych pojęć!* był postawuony. A g  i t a c y  a 
s ł o w e m  b y ł a  z a c z ę t ą 1). W parę lat potem Towarzystwa,, 
pracujące wśród sfer przeważnie robotniczych, usiłują dostosować 
swój program tvykładów lo poziomu wyksztafftenia robotnika, usi­
łują zająć go spopularyzowanymi wykładami z bzyki, przyrody, 
chemii, literatury, polityki, pragną „rozbudzić żądzę wjęrlzy1. Na 
wies początkowo boją się  'zapuścić. Z czasem j|flnak  powstające 
na nowo K o ł a  A k a d e m i c k i e  T. S. L. od Czytelń robotniczych 
przenoszą do czytelń wiejhkich i dziś po 7 latach działalności £ 8 £ p | 
odaaytów i pogadanek wj rosła do 3329 rocznie iv samem T. S, L. 
Nie łudzę się ho do w artoj^i 80°/0 ty cli odczytów, nie łudzę sig co 
do natychmiastowych korzyści z nifeh -— owszem sam dodaję. <7,e 
brak im wiele, że nieumiejętność w obejściu z chłopem, w dobo­
rze tematu, w wygłoszeniu referatu nietylko .często korzyści, ale 
szkodę nawet przyniosły; znam wypadek, gdzie prelegent pojechał 
na wieś, aby w karczmie wypowiedzieć długą i pełną zapału motyę
o... Królu-Duchu Jul. 'Słowackiego. Ale to wszystko uzasadni mi 
tylko raz :jeszcze ten Wniosek, że odrazu Polski nie postawimj7 że 
długich prób, wielu doświadczeń, niepowodzeń, zawodów, zniechęceń 
i poświęceń — a przedewsżyhtkiem znajodwjSi terenm, dusz i serc 
środowiska, do którego pfelagent wchodzi — będzie jeszcze po­
trzeba, zanim dojdziemy do względnej doskonałości, zanim przesta­
niemy błądzić w ciemnościach wśród gnało znanyali nam warunków7.

Że nie stoimy na miejscu, żóv.coraz lepiej oryentowmć się za­
czynamy — świadczą sekcye odczytowe i cż^itelniane,. .świadczą, 
zwłaszcza w7 kolach młodzieży, te ciągle dyskusye na powyższy te­
mat, świadczy zmiana tematów? ogólnych, fraz&sami przeładowanych, 
na więcej "szczegółowe, fachow7e,jtematóAv historycznych na ekono-

') A gitacy i A v i e c o \ v e j ,  p o l i t y c z n e j  z a  p o c z ą t e k  u w a ż a ć  n i e  m o g ę .  T a  z a ­

c z ę ł a  s ię  już  p o  1870 r o k u .
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miczno-spęłeczne i gospodacozef świadczy najnowsza może w  tym 
kierunku zmiana: za])rowadzenie pogadanek, kontbrąncyj i przyja­
cielskich pogwarek.

Kreślić, czem na wsi winna b fć  czytelnia, jakie stanowisko 
zajmować winien przybysz-pomoćnik z miasta, jaką, jeśt rola wiej­
skiej inteligencji — to wszystko nalepy do innego referenta — 
mnie zaznaczyć r.ylko wypadło te astatnie trausformarye, mo,iem 
zdaniem, w a ż n i e j s z e  od liczby założonych czytelń i wygłasza­
nych odczytów.

Kiedy tak  z biegiem lat różni Indzie w różnych towmrzy- 
stwach objęli niemal całokształt pracy oświatowej, nadszedł okres 
skupienia, okres zogniskowania tego wszystkiego w jednern miej* 
scu, w jednern ręku. w jednęm środowisku. R o w s t a j ą  D o m y  
1 u d o w7 e — owe protoplasty robotniczych Setleńrefltów angielskich 
i Yolksiieimów niemieckich. powrstają choć z trudem i powoli schro­
niska. , ]|dzie każdy chętny świeżej, czerstwej i zdrów ej kstrawy du­
chowej zaczerpnąć może. gijzie wieśniak, przybyły ze wsi do mia­
sta. może spocząć, pomówić, dowiedzieć g ę  czeaoś. poznać pracę 
innych stanowa W arto tutaj zwrocie uwagę na projekt dr* Michała 
Maciejowskiego z Biecza, który przęd rokiem ogłosił w sprawie 
domów ludowych artykuł w  tygodniku „Ojczyzna’1 i sam prakty­
cznie zamiar swój doprowadza powoli do skutku, zakładając 'bez­
alkoholową gEpodę w Bieczu, publiczną, bezpłatną czytelnię w Gor­
licach — gromadząc iw nocześn ie fundusze na wzniesienie domów.

Te wszystkie wysiłki są oczywiście bardzo dalekie*od proto­
typów swoich z obcych krajów7 — świadczą one jednak, ze we­
szliśmy na drogę racyonalną, że zdrowy duch panuje wśród nas 
i odrowych chwytamy się środków7. (Dok. nast).

S t. Jiymar.
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N a s z e  k a le n d a r z e .
„ lite ra tu ra  kalendarzowa11, „konęfęit z kalendarza11 — dawno 

weszły w7 przysłowie. Kalendarz, za dawnych dobrych czasów je­
dyna prawie książka, perybdyczni^j przenikająca do domów7, nie ma­
jących pre tensji do w yższej kultury'''1, kalendarz wierny i nie­
zawodny „poradnik, skarbiec doświadczenia i roziyw7k; — upadł, prze­
padł, zaginął. W  kalendarzu n k a  się dziś adi^śu dentysty, ceny 
stempla, przepisu pocztowego. — kalendarzy się dziś nić/czyła.

A jednak jesteśmy świadkami odrodzenia się kalendarza. Re­
formę rozponZęt.o od podstaw: pierwszy przekształcił się kalendarz 
przeznaczony dla. tych sfer, dla których jegt 011 i dzisiaj wieijpym 
przyjaciele.m. Dla zwalczania niemieckiej tandet.w, słynnych wyda­
wnictw hiteinbrennera, W ojnar rzucił w św iat',sw oje kalendarze 
o doborowoj treści, tak  doskonale przystopowanej do psychologii 
chłopa polskiego. Z roku na rok wypięszcza je, stroi, udoskonala.
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Kalendarz Wojnara, pomimo że ukazują się stale zapóźno (już po 
Bożem Narodzeniu, gdy Steinbrenner swemi broszurami zarzuca 
kramy odpustowe na Sfcgo w rześnią | jest dziś, i słusznie, jedną 
z ulubionych lektur chłopa polskiego.

.Tednoczielśnie mnożą się inne wydawnictwa. Kalendarz swój 
wydają „Kółka rolnicze", „Ojczyzna11, “ Przyjaciel ludu11, Karol Miarka 
w Mikułowie etc. W szystkie mają one uzasadnienie, wszystkie są 
potrzebne, bo i tak Steinbrenner dziesiątkami tysięcy swych kalen­
darzy zalewa Galieyę.

Inaczej rzecz się ma z kalendarzami dla inteligencyi. Tu wy­
różniają się dwm jedynie wydawnictwa: stary „Czech11, dla krakow­
skiej publiczności spąpyalnie przeznaczony, który od czasu gdy się 
znajduje pod opieką Tow. Miłośników Krakowa, prócz morza sche- 
matyziuów i całej księgi adresowej, daje jeden lub dwa artykuły, 
dotyczące przeszłości Krakowa, bardzo poważne i cenne, nieraz pię­
knie ilustrowane, nadające „Czechowi11 trw ałą biblioteczną wartość. 
Drugiem uwagi godnem przedsięwzięciem jest warszawski Ksflęn-, 
darz Pogotowia ratunkowego, dobra księga informacyjna, w której, 
poza zwykłymi schematy zmami, są ciekawe,, gmtystyki, trochę po­
ważnych prawnych i społecznych informacyi, — ulubiony od szeregu 
la l kalendarz Warszawy, Szkoda tylko, że papier, druk, okładka — 
wogojfe całą zewnętrzna strona tomu, tak  niedbała i pospolita.

Na zachodzie; w Anglii, we Francyi, kalendarze wzorowe nie 
są wcale rzadkością. W ytwarza się nawet pewien typ, pewna za­
sadnicza forma kalendarza wzorowego, którego u nas napróżno 
szukać. Mamy przed oczyma dwa tego rodzaju wydawnictwa: „Al­
manach Hachełte“ i „D aily Mail Year Book“. I  jeden i drugi mają 
charakter małych encyklopedyi. Pierwszy, obliczony na szeroką pu­
bliczność, dotyka w szeręgu krótkich, parostronicowyoh artykułów 
(an jednego prawie bez ilu s trac ji!) szereg''najróżnorodniejszymi 
kwebtyi w ten" sposób dobieranych, aby kolejne roczniki Almana­
chu dopełniały się i tworzyły ciągłość, całość encyklopedyczną. 
W ięcVh qg roku spotkamy szereg interesujących artykulików z za­
kresu nauk przyrodniczych, historyi, geografii, techniki, rolnictwa, 
hygieny, gospodarstwa domowego, sportów i t. d. i t. d. — co roku 
szereg kompendiów en miniaturę, bardzo praktycznie ułożonych,, 
zapomocą których odświeżyć sobie można zasób faktów, danych, 
dat i t. d. Tak np. w .Almanachu na r. Jw p! prócz kalendarynm, 
scheinatyzmów, dokładnej kroniki na r. 1908 i szeregu encyklope­
dycznych artykułów, znajdujemy: atlas geograficzny z o$  kart, 
słowniczek ortograficzny, 24 tablic synchronfctycznych do historyi 
powszechnej, „co z geoinpfryi pamiętać należy11 i memento najpotrze­
bniejszych przepisów prawnych. Rozmaitość treści Ogromna, wzo­
rowe, jasne i zwięzłe ujęcie przedmiotu, doskonały. przejrzysty 
układ, strona typograficzna bez zarzutu. Almanach Bachette to 
wielkie przedsiębiorstwo, rozporządzające armią współpracowników, 
o olbrzymim nakładzie pracy i kapitału — i ogromnych zyskach.

Daily M ail Year Book to mała encyklopedya społeczna: —



434

kalendarz dla powabniejszej publiczności. Zawiera ou w krótkich, 
wybornych, przez specjalistów pisanych artj kulach, przegląd wszel­
kich kwestyi, które w danym roku z ijmowaly parlament i prasę 
angielską. Ilustaracyi (w ścisłem znaczenia tego wyrazu) niema wcale, 
za to wiele artykułów objaśnionych iest tablicami graiicznemi 
i mapkami.

W kilku słowach trudno jest dąć wyobrażenie o obu tych ka­
lendarzach. Trzeba je wziąć do ręki, przejrzeć uważnie, aby zro­
zumieć ich wielką popularność. Kalendarz taki, skoro tylko raz 
ukaże się na biurku powracasć będzie regularnie co roku na swoje 
ipąej%ce: brak byłoby M | jak kałamarza.

W  ubiegłym roku Zarząd Główny T. S. L. rozpoczął wyda­
wnictwo swoich kalendar.zy. Przedsiębiorstwo udało kię nadspodzie-, 
wanie: Kalendarz T. 5. L. wydany starannie, obfity w treść i ilu- 
stracye, przerastał zwykły poziom naszych tego rodzaju wydawnictw 
i zyskał sobie liczny zastęp zwolenników. Nakład rozsiedl się szybko 
i rezultat linansowy przeniósł oczekiwanie.

XM esse oblige — Towarzystwo Szkoły Ludowej w Kalenda­
rzu nie może widzieć' przedsiębiorstwa dochodowego jedynie Iva- 
łendarz T. S. L. jest misyą swego rodzaju i ma do spełnienia kul­
turalne zadania, zarówno jak każda inna insty tucja , pod egidą 
T. S. 11. stojąca. W myśl tej zasady i na podstawie doświadczenia, 
w uhidgłym roku zdobytego, oraz życzliwych i praktycznych rad? 
których zarządy Kół nie skąpiły redakcji. Kalendarz T S. L. na 
rok 19i4) został znacznie ulfepszony.

Przede wszy stkiem wydane zostały dwie edyoye kalendarza: 
dla nnaC  i dla w*ff. Doświadczenie przekonało, że podział ten ifest 
ze wszech miar wskazany i ze wpłynie dodatnio na podniesienie 
treści ob"ydwóch wydań.
4 Kalendarz wiejski musi być tani — o połowo tańszy od miej­

skiego, i musi zawiordć dział rolniczy i dużo zajmujących nowej 
i powitfttek. Dobór ilustracji, poziom znacznej części artykułów 
pouinien być też odmienny — tak samo, jak i układ kalendaryum 
i schematyzmów.

K a l e n d a r z  mi p j s k i  T.jS.1 L. na r. 190$. jest próbfl, udoskona­
lenia typu zaszłorocznego. Zamiasf, dawać treść, ułożoną dowolnie, 
postarano się ją zgrupować w pewne, ściśle określone działy. 
W  doborze treści starała się reeflakeya połączyć typ Umanach Ha- 
chette z typem kalendarza Daily MaiVu —  oczywiście z przysto­
powaniem do nas?y<fli warunkowi — środków. .Testto również próba — 
w wielu punktach nie dorastająca pierwowzorów, lecz o której je­
dnak powiedziejD.można, że tworzy typ kalendarza, jakiegośmy je­
szcze nie mieli. Kalendaryum wykazuje parę praktycznych ulepszeń. 
Koła T. S. L. znajdą g p  miesiąc przypomnienia o czynnosc-iądi, 
których zaniedbywać nie powinny, gospodynie trochę praktjłeznyeh 
wskazówek. Codzienny raptularzyk ro zp o czn ą  się wymienieniem 
historycznej roczniojw na dany dzień przypadającej — dalej zosta-
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wioń o jest miejsęe na rachunki i notatki, w końcu dyspozycya ka- 
żdodziennego obiadu.

Dział literacki został zredukowany do minimum, natomiast 
bardzo rozszerzony dział społeczny. Oprócz artykułu .^Ojilicya 
w cyfrach", przedstawiającego graficznie (zapomocą figurek), rezul­
taty cenne] pracy dra Bujaka, znajdujemy tam szereg artykułów, 
tyczących sj3j | ^ w c | |  spraw stowarzyszeń i urządzeń kulturalnych. 
Nauka i wychowanie -  poza ogólnym pedagogicznym artykułem („W y­
chowanie dziecka do la t siedmiu") — to znów kwestya burs i wy­
cieczek ludowych. Hygiena — to w pierwszym rządzie hygiena 
szkół i dzieci w wieku szkolnym. Pierwsza pomoc w nagłych wy­
padkach jest fachów,o opracowana, —  tak  sajnio, jak i dział o ubez­
pieczeniach. W dziale kobiecym znajdujemy przegląd rucliu umy- 
słowegD i społecznego wśród kobiet, wsk&zówdO dla studentek 
i obszerny dział „Życie domowe", traktujący o wszystkiem, co pa­
nią domu zajmować może. Rozdział z dziedziny przyrody i teslmiki 
zawiera szereg cmkawogtek, między innemi ilustrowany artykuł
0 kinematografie i z zakresu fotografii amatorskiej* W „tiumorze
1 satyrze" znajdujemy szereg'ilustrowanych przez p. W itolda Wojt- 
kiewisza facecyi staropolskich, ..Bajką niepolityczną” Sienkiewiczu 
etc. Wreszcie .Dział kronikarski rozpoczjuia „Pamięci zmarłych" — 
dalej schematyzm T. S. L. i obszerne schematyziny Ogólne.

K a l e n d a r z  w ie j s k i  na r. 1909 Hegt utrzymany na poważnym 
poziomie, chociaż tre lć  jego możliwie urozmaicona i zajmującą-, Roz­
pada się ona na. Szereg ylziajgw dobrze odgraniczonych. Prócz dzia­
łowe które wymieniliśmy, mówiąc o miejskim kalendarzu, jdSt tu 
jeszcze obszerny dział rolniczy. Tekst obejmuje 25 arkuszy druku: 
zatem, przy cenie równej konkurencyjnym kalendarzom (90 h.) — 
objętość znacznie większa.

Kalendaryum zawiera wskazówk1 dla gospodarzy wiejskie!), 
i „Pielgrzymkę do Ziemi Świętej" w dwunastu tekstem 1 objaśnio­
nych obrazkach. W  dziale literackim, bardzo urozmaiconym, głownią 
atrakcyą będzie nowelą Sienkiewicza „Dzwonnik". Dział rolniczy 
opracowumy jest przap prof. Zawadzkiego z Czernichowa. Popular­
nie. a na naukowych podstawach, przedstawia 011 fasady  uprawy 
roli i liodowdi bydła. W dziale społecznym powtórzony jest artykuł 
JłŁalirya w cj frach — prócz tego zwracają uwagę artykuł prof. 
Bujaka: „O nauce gospodarstwa wiejskiego" i p. Starzewskiej: 
,.0 spółkach przemysłowo-rolnych".

Nowością zupełną w  wiejskim kalendarzu jest „Dział kobiecy": 
znajdą tam gospodynie „Żywotśw. Franciszki", jako wzór niewiasty 
chrześcijańskiej, garść .rad praktycznych, bajkę zabawną, i wier­
szy parę odpowiednich.

Obydwa kalendarze mają liczne konkursy z nagrodami w książ­
kach; strona zewnętrzna (barwna okładka, ilustracye, ozdoby dru­
karskie) była przedmiotem s z c z e ln y c h  starań.

Niepodobna wymienić wszystkich artykułów, ilość ich zbyt 
znaczna. Kalendarz wiejski to próba dopnro: pierwszy rocznik —



436

doświadczenie pokaże, czy' odpow iedział zadaniu i oo w nim ulepszyć 
należy. Bo kalendarze T S. L. muszą być co roku udoskonalane, 
tak, aby mogły słutyi sii; typem i wzorem dla innych.

iła  zakończenie musimy złożyć najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim, którzy mozolną i pospieszną praCęPwspółudziałem 
swym redakcyi ułatwili. A więc przedewszystkiem p. H e n r y k o w i  
S i e n k i e w i c z o w i  oraz pp. Gebethnerów i Wolffowi za łaskawe 
pozwolenie przedrukowania „Dzwonnika^ dalej p. Maryi Konopni­
ckiej, panu Janowi Lemańskiemu i Redakcyi Kalendarza Pogoto­
wia Ratunkowego w W arszawie za życzliwe słowa i chętne zezwo­
lenie na przedruk inworów; pp. prof. St. Kutrzebie, Fr. Bujakowi, 
Drowi L. Caro, J . Zawadzkiemu, J . Magierze. A. Doęnnanowi,
H. Orszy, Z. Bukowieckiej i innym za łaskawe współpracownictw.o; 
p. dr. .F. Stępińskiemu za ueżynne i życzłiwfe udzielenię swych 
pięknych zdjęć fótjografięznfch do r.eprodukcyi w kalendarzu; p. prof. 
A. Brucknerowi w Berlinie za użyczenie materyału ze skarbnicy 
satyry staropolskiej, panu J . Bukowskiemu za cenne rady i arty­
styczne kierownictwo obu wydań kalendarza, wreszcie całej rz # zy  
współpracowników, których wymieniać Hu nie sposób, bo lista by­
łaby zbyt długa, a którzy wykazali tyle życzliwdjjSgi dobrych chęci 
względem wydawnictwa.

Bóg zapłać! Dr. M aryan StępoirskL

Wakacyjny uniwersytet ludowy T. S. L. w Świrzu.
W akacye w tym roku były w Świrzu koło B óbrki^niiaśteczku 

zawsze cichem, niezwykle ożywione. rządzono tu szerfe '"odczytów 
i wykładów dla ludu treśtei patryotyoznej i prak tycznej które wy­
głaszano każdej niedzieli po południu w sali szkolnej (w braku spe- 
cyalnego lokalu na czytflnię). Jnicyątorem i duszą tych wykładów 
był p. Agenor 'siudaczyński, p ro l ze Lwowa i delegat Koła T. S. L. 
im. Jeża. Prelegentami byli prócz wymienionego; miejscowy kate­
cheta ks. Obefc, prof. Molski z Przemyśla i słuchacze Lniwersytetu 
lwowskiego pp. Kułakowski i Kisił. A oto program;

Niedziela 19/7-. ,„R,oz.wój s t o s u n k ó w  p o l s k i c h  n a  
z i e m i a c h  d a w n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  p o l s k i e j  w o k r e ­
s i e  p o r o z b i o r o w y m “ — prelegent p. Siudaczyński.

„O k o r  z y ś c i a c h c z y ®e l u i p o l s k i e j  d l a  1 u d i r  — 
prel. ks. Oberc.

Niedziela §6/7: „O o ś w i a c i e  w o g ó l e ,  a w T o w a r z y ­
s t w i e  S z k o ł y  L u d o w e j  w s z c z e g ó l n o ś c i  -  - prel. prof. 
śiudaczyński.

„O e l e k t r y * c z n o ś  np* — prel. p. Kisił
Niedziela 2/8: „O l u d n o ś c i  g a l i c y j s k i e j ' *  — prelegent 

prof. Molski.
Niedziela 9/8; „ G a l i c y  a p o d  w z g l ę d e m  e k o n o m i ­

c z n y m  i p r z e m y s ł o w y m ' *  — prel prof. Siudaczyński.
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„O a l k o h o l i z m i e 11 (z demonstr.) — prel. p. Muzyka.
Niedziela 2J / 8 : „O tg) l e g  r a f  i P  (z demonstr.) — prelegent 

p. Kułakowski.
„ Z n a c z e n i e  w y n a l a z k ó w  w r o z w o j u  d z i e j o w y m i  

1 u d z k o ś c i“ — prel. pro* Siudaczyński
Nied/ieia 6/9: „ Z i e m i a  i j e j  r u c h y 11 (z demonstr.) — 

prelegent p.  Kisił.
„O l u d z i e  p o l s k i m  i p o l s k i m  j ę z y k u 11 — prelegent 

prof. Siudaczyński.
Zakończenid cyklu odczytów: „O w a r u n k a c h  p o t r z e ­

b n y c h  do p r a w i d ł o w e g o  r o z w o j u  c z y t e l n i  - -  preleg. 
ks. Oberc.

Po każdym odczycie wywiązywała się, ożywiona pogadanka, 
w k tó ra  głos zabierali i włościanie, zwłaszcza, gdy omawiano sprawy 
praktyczne.

Że podobne odczyty dla ludu są pożyteczne i potrzebne, świad­
czy fakt, że lud śpieszjd chętnie na te pogadanki. Salą .szkolna 
była pełna. Podać atoli z uznaniem trzeba, że dobry przykład da­
wała miejscowa inteligencya (zw łas^za panie), która gremialnie 
śpieszyła na odczyty i darzyła prelegentów oklaskami. 1 włościanie 
niejednokrotnie wyrażali pod/iękownaie za urządzenie odczytów — 
które odciągały ich od uczęszczania do karczmy — i prosili o dal­
szą w tym kierunku pracę.

P o ls k i  in s ty tu t  lu d o w y  w  A m e ry c e .
W Nowymi Jorku został niedawno otwarty polski iustyt.ut 

ludowy.
Celem instytutu jest szerzenie oświaty, kultury i poczucia oby­

watelskiego wśród mas polskich, przybyłych i osiadłycli w Stanach 
Zjednoczonych. W szystkie inne narodowości, osiadłe na Nowym L ą­
dzie, posiadają mniej* lub więcej liczne instytucje, pomagające im 
w osiągnięciu wyższego szczebla cywilizacyjnego, a ^em samem 
i w zdobyciu stosownej pozycji materyalnej w całokształcie! życia 
Stanów Zjednoczonych. Każda' nowa fala einig.rac.yif ukazująca Się 
na powierzchni morza obywatelskiego amerykańskiego, musi przejść 
przez ciężką szkołę, zaczynając często od samego spodu, od naj­
mniej p o p ła tn e j  i uciążliwej praijy. Lo% ten oczekuje. ,1 Polaków) 
przybywających do Ameryki.

Przez zdobycie języka, .angielskiego, przez zaznajomienie się 
z zasadami ekonomicznego, prawnego i politycznego ustroju kraju 
pozwalające na lepsze orientowanie się w walce o byt, a wreszcie: 
przez zaznajomienie się z zasadami nauk ścisłych, które 'rozjaśniają 
tyle zjawisk otaczającego świata, rozwijają nmysł i zdolnoSĆ 
do bardziej wytwórażjj pracy, a tem samem dają możność stworze­
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nia sdjiie lepszych warunków w życiu. — można zmniejszy^ uciążli­
wość i przedąałość tego okresu.

Otóż. w celu osiągnięcia tych założeń powstała pierwotnie 
w r. 1906-ym z inicyatywy ]). A leksandra Gwiazdowskiego wr lokalu 
Domu Narodowego t. zw. „Szkoła przygotowawcza*', gdzie przygo­
towywano młoidzież polską do instytutn technicznego im. Piotra 
Coopera w Nowym Jorku

W pienvszym roku szkoła czynna była 7 miesięcy i, pomimo 
wielkich trudności, przygotowała gromadkę uczniów do rzeczonego 
instytutu. Szkoła licźyła średnio^ uczniów 80 — 60, w drugim zaś 
ro k i dostarczyła nowych dziewięciu kandydatów do Oooper-ynion. 
Przy szkole w listopadzie 1907-go r. p. E. Lewiński zorganizował 
„Klub nauk społecznych", gdzu, przy pomocy pogadanek, odczytów 
i referatów, Starano się zaznajomić członków z ważfliejszemi zagad­
nieniami ekonomicznemi i socyalnemi żyda amerykańskiego, a nadt-o 
próbowano skutecznie zbliżyć Amerykanów7 z Polakami.

Gdy się tak  rozrastały zadania szkoły, okazało się, że insty­
tu c ję  nalpży rozszerzyć i otcj,, po wząjemnem poroznmiemin rady 
opiekuńczej szkoły przygotowawczej oraz zarządu klubu, postano­
wiono utworzyć „.Rolski instytut ludowy", jako in s ty tm y t społeczną 
o rozciągłejszym żakresie. V ten sposób w' kwietniu r. b. powstała 
nowa instytucya zn oceanem, oparta na zasadatdi stowarzyszenia 
członków czynnych, wspierających i honorowych. Sprawami uisty- 
tutii kieruje rada naczelna, któręj prezesem ję.st dr. B. Onufrowńcz, 
a sekretarzem FV Machczyński. Szkoła instytutu mieści się wo wła­
snym lokalu 2b4E. 10-th str. New York. “Przedmioty wykładane: 
1) język angielski; ,2) arytmetyka, algebra i geometrya; 3) rysunki 
techniczne; 4) 'język polski (gramatyka, stylistyka, łiistorya i lite­
ra tura polska). W instytucie otwarto nadto czytelnię publiczną 
polską.

W d. ^7-ym w rześnia r. b. nastąpiło otwarcie trzeciego roku 
szkolnegd w* instytucie, a zarazem pożegnanie kolegów7, którzy zda­
dzą do Ckioperojnion. Będzie to pierwsza tego rodzaju polska uro­
czystość w Nowym Jorku.

W a l k a  z a lk o h o le m  a  s o c y a liś c i  n ie m ie c c y .
Od pewnego1 czasu -stowarzyszenia robotnicze niemieckie wy­

powiadają przyjaźń alkoholown. kTćzędową reprezentacja „Elasowo- 
nświadomionych" robotników", zjazdy,partyjne socjalistyczne i zjazdy 
'neutralnych związków7 zawodowych zajęły wobec kw^styi alkoho­
lizmu wyraziło stanowisko, wuilkę z pijaństwem uważając za dzia­
łalności- ze wszech miar godną poparcia.

Zjazd Socyalnej demokraoyi w 'Essen w r, 1907 jest pod tym 
wzgj.ę-dem punktem zwrotnym niezmiernej wmgi. Do niedawna bo­
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wiem wśród urzędowych niejako obrońców i reprezentantów w ar­
stwy robotniazej panowały zupełnie odmienne poglądy. Tak np. 
R. Kautsky w naukowym organie socjaldemokracji. „JJie neue 

pisał w 1891 r., że pijaństwo wśród ludu roboczego Jest n a ­
turalnym wynikiem obecnego ustroju społecznego i zniknie wraz 
z kapitalizmem (tak jakby nadużywanie alkoholu nie istniało wśród 
ster zamożnych!), wszelką walkę z nałogiem pijaństwa uważał za 
zbyteczną, bo me osiągającą zamierzonych rezultatów, a odciągającą 
rzesze robotnicze od jedynej właściwej,„misyi: walki klasowej.

Myśli, w artykule powyższym wyrażone, do niedawna znajdo­
wały całkow ite uznanie wśród kierowoiiczycli ster nieniicpdtrj so­
cjalnej demokracyi. Przez lata całe kwrestya uważana była za prze­
sądzoną.

Tymczasem-z .Danii zaczęły zwolna przenikać do Szlezwiku 
i Holsztyna idee, krzewione przez antyaikoholiczne Towarzystwo 
Dobrągo Templaryusza (I. O, G. HV). W miastach nad niższą Elbą 
położonych, powstawały nawret dość licjźlie stowarzyszenia robotnicze 
tego kierunku.

Stowarzyszenia te w r. 1899 były już dość silne, aby na 
zjeździe Socjaldem okracji w' Hanowerze postawić na porządku 
dziennym kwestyę alkoholizmu. Do dyskusyi jednak nie przyszło; 
większość' stanęła po stronie Bebla, który oświadczył, że „według 
jego zdania partjs^ niema nić do powiedzenia w tej kwestyi, gdyż 
byłoby to rozpraszaniem oriągii na sprawy kram ikarskie'1.

Termin „kram ikarstwo'1 przylgnął do antyalkoliolizmu; tem 
niemniej sprawę tę ponawiano na zjazdach następnych co roku. 
Już w 1904 w Monachium Zjazd powziął rezolncyę, która świad­
czy o zmianie nastroju. Rezolucja ta brzmiała W 'ten  sposób: 
„Z uwagi na wielkie spustoszenia, jakie',alkohol sprawia w sterach 
robotniczych, a przez to szkodzi osiągnięciu uasych celów, Zjazd, 
w interesie rozwoju naszego kierunku, uwmża za konieczne zwal­
czać nadużycie alkoholu wrśród robotników'. Żąda zatem od wszyst­
kich towrarzyszówr, a szczególniej od organów' partyi, aby-zw racali 
robotnikom uwagę na niebezpieczeństwo używania alkoholu.11

Istotnie już na rok przedtem, -w liWB, powstał Związek nie­
mieckich antyalkoholicznycli stowarzyszeń robotniczych, który ener­
gicznie szerzył swbją ideę przez odczyty i pogadanki, przez przy­
kład (zupełną abstynencyą od alkoholowych trunków'), wTeszcie 
przez agit-acyę przeciw szynkarzom i t. cl.

W r. 1906 na 40 prowincyonalnycli zjazdach związków- za- 
w'odowrych posJtawoono żądanie, aby kwegtya alkoholizmu weszła na 
porządek dzienny zjazdu partyi. Jakoż w r. 19^7 w' blSon delegat 
E. W unn w' dłuższym reieraEe postawił szereg dezyderatów'. "Wzglę­
dem rządu brzmiały one: „ogłoszenie su iw eg o  zakazu, aby płace 
robotników miały t»fc w jakiej kol wóakbądź części uiszczane bonami 
na napoje alkoholowe, aby pracodawma, lub jego urzędnicy dostar­
czali rójbotnikom napojów' alkoholowy cli na kredyt, — aby biura 
stręczeń pracy miały prawo na wyszynk napojów' alkoholowych.11
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W stosunku zaś do stowarzyszeń robotni ezych rezolu'&ya żą­
dała, aby., w czaśje posiedzeń i zebrań usunięty zoitał przymus uży­
wania napojów alkoholowych.

Przymus ten był prawie powszechny. Za czasów, gdy socja­
listom nie wolno było utrzymywać lokalów dla swjMi stowarzy­
szeń, wszelkie zebrania odwywały się w szynkach. Szynkarze ze­
zwalali na nie chętnie, pod warunkiem, M  każdy z gości wypije 
kufel piwa lub kieliszek wódki. Przymus był mile widziąny i oczy­
wiście wszadko kończyło się na jednym kuflu lub kieliszku

Zakaz utrzymywania lokalów został cofnięty, lecz socjalisty­
czne stou arzyszenia nie kwapiły się korzystać, z ulgi. Ciężyło im 
opodatkowanie na komorne, gdy mogli je opłacać w przyjemniejszy 
dla żołądka sposób. O tlc h  to ^stosunkach myślał Wurm. żądając 
skasowania przymusu picia w czasie zgbrań socyalistycznych. Prze­
prowadzenie uchwalonej w Essen rezolucyi będzie najbliższem i je- 
dnem z najważniejszych zadań niemieckich socyalistycznych absty­
nentów. Alkohol jest istotnie jednym z najgorszych nieprzyjaciół 
s fe rj robotniczej — a zwalczenie-alkoholizmu będzie potężnym kro­
kiem do osiągnięcia dobrobytu dla klas pracujących « S |

August Xenmamt.

J a k  w p a ja ć  p o s z a n o w a n ie  p ta k ó w  u d z .a tw y  
s z k o ln e j?

Szkolna nauka o przyrodzie to najczęściej umiejętność wbićia 
w głowę dziecka szeregu wiadomości suchych i nudnych, jak  kartka 
ze słowniMi. Nawet' w szkołach wiejskich, to jest w idealnych dla 
nauki o przyrodzie warunkach, wiadomości tego rodzaju są czer­
pane wyłącznie z książki; zamiast ży c ia '— m artwa litera. A tok 
łatwo byłoby tchnąć życie!

We wrześniowym zeszycie pisma ,.Der iSiie»iann“ znajdujemy 
artykuł II. yórdemfeldę^go, nauczyciela wiejskiego z pod Kolonią 
który w interesujący sposób opowiada o swojej metodzie zaznuja- 
jam iania dzieci z przyrodą.

W szlcble pogadanki łącząteię jajk najściślej z wycieczkami, 
a nawet z zabawami dziatwy w czasie pauzy. Pak n. p. rok ^eden 
poświefkmo rozdziałowi: „Ptaki naszyćh pól i lasów, opieka nad 
nimi. szczególniej w porze zimowej “.

Wraz z początkiem wiosny rozpoczęty się pogadanki o naszych 
ptakach wędrownych, — przyezem nacisk był położony na różno­
rodne żywienie się ptaków, wskutek eEego jedne z nich przed na- 
stn-ńiem zimy muszą odlatywać d§, cieplejszych krajów.

W lacie nastąpił sżereg wycieczek na pola i lasy: zbierano

‘) Dokumenle de§‘ .FortschriUes, Nr. 6, r. T908.
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nasiona powojów i makówjs śstów  i ślazów ;'— brotlawników. wyki 
i kąkolu. Jagody tarniny, bzu czarnęg'ft, nasiona grabu i buc-żyny — 
ziarna słoneczników i ogótków z ogrodu, wszystko to były skarbią 
gromadzone troskliwie do torebek. A co za bogaty tem at do bota­
nicznych pogadanek!

Za powrotem torebki wypróżniano do paczek. Paczka nr 1 
zawierała nasiona słonecznika, dyni, arbuza, ogórków, buraków 
i powojów. Było to pożywienie przeznaczone dla dzięciołów i ko- 
sów. Do paczki nr. 2 zsypywano wszelkie inne drobne nasiona 
ogrodowe, wraz z nasionami traw, ręślin łąkowych, makowo cha­
brów i wogóle wszelkiatflii temi nasionami, które 'odpadają przy 
czyszczeniu zboża. Do paczki nr 3 zbierano suche jagody wszel­
kiego rodzaju (bez czarny, tarnina, borówki, brusznięe i t. d.) 
dla, zięb szpaków i t. p., do puszki tej dodano także nasion wszel­
kiego rodzaju.

Na początku jesieni „ptasia spiżarnia" była obfięif zaopa­
trzona, a prawie wszystkie dzieci miała też swoje skrzyneczki, do­
brze zaopatrzone w nasiona zebrane w polu. lesie, ogrodzie i na 
podwórzu.

Nauczyciel postarał się w miejscowem ‘Kółku rolnicztem urzą­
dzić odczyt o pożyteczności ptaków i o żywieniu ich zimą. Skrzynki, 
pełne nasion, były materyałeni demonstrscyjjnyfn, — kilka egzem­
plarzy dubn’ broszurki ag itacy jn e j1), rozrzuczonej wśród audyto- 
ryum, zrobiło pewne wrażenie. ®ro|bodarzoni podobało się to szcze­
gólniej, że przy jednym ogniu, a beżzżhdnych kosztów, upiec można 
dwie pieczenie: zachować ptaki od głodu, a jedifocześnie iiiszużyd 
nasiona łatwo pleniących się eliwastó|v. Obiecywali nrety.lko nie 
przeszkadzaj lecz i m o n te ra  dzieciom w  żywieniu ptaków.

W  pogadankach szkolnych dzieci dowiedziały się szeregu no­
wych szczegółów o wszystkich ptakach, któfce* miały być' ich sta­
łymi stołownikami. W raz z pierwszym mrozem i śniegiem przystą­
piono do pracy. W  ‘fogu szkolnego podwórza mały placyk otoczono 
nizuim płotkiem z cierni, przytrztjiionym z lekka kłosami owsa 
i gałązkami ostu — dla przynęcenia ptaków. Co rano placyk ten 
posypywano ziarnami, zaczerpniętemi z paczki drugiej. Dzieci miały 
niesłychaną uciechę, widząc, jak zlatywały się wróble, szpaki i inny 
plebs powietrzny i cały placyk aż szumiał od ruchliwego i świer­
gotliwego drobiazgu.

Pożywienią „z pjczki nr. 1 przeznaczone było dla bardziej 
płochliwych gości. Do deski przybijano szereg wystających liste­
wek, które z obu stron deski tworzyły drabinki. Deskę ^ .  uwią­
zaną wśród gałęzi jab łon i, codziennie posypywano nasionami 
z paczki 1-szej. Chłopcy ubiegali się, kto z nich wydK-upm się 
z nasionami na drzewo, — była (o misya wysoce zaszczytna. % okna 
szkoły widać było, jak się zlatywały dzięcioły i kosy dziobać na-

'-) K. rI h. feiebe. Futter/ilałze f i i r  YSgel im Winter. Ver]a*g von Theodor 
Hofm ann. Leipzig. Cena 20 pf.
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siona, maleńkie skrawki z sadła i — przysmak szczególnie pożą­
dany — mrówcze poczwórni.

Trzeci ęńół biesiadny zasiawiono pod gęstym żywopłotem 
w sadzie. Suche jagody i nasiona z paczki nr. 3 zwabiały . tam 
liczne rzesze zięb. szpaków i sikorek.

Wreszcie nie zapomniano i o Jt!ycłi ptakach, które obawiają 
jąię zbliżać zanadto do ludzkich siedzib. Na polu pod laskiem dwaj 
chłopcy, którzy .codziennie tamtędy do szkoły przechodzili, sypali 
nasiona z paczki w . 2 dla kosów, czyżyków, mysikrólików i kra-sek.

Pogądanki szkolne szły zaś dalej swym torem. I tak  nauczy­
ciel mówił o chorobach ptaków, spowodowanye-li złem pożywieniem 
(okruchami, które po desżczu, lub odwilży rozmokłe szybko kwa- 
Ppieją), o nieprzyjaciołach' ptaków (lisach, łasicach i t. d.). o paso- 
rzytach, o .znaczeniu ptaków w gospodarstw ie. o gniazdach ptaków7... 
Przy tej okazyi przyszła znana kweętya wykręcania jgnrazd pta­
sich. tłuczenia jajek, skręcania łebków7 pisklętom. Kt.o wie, czj 
główną przyczyną nie jest ciekawość: jak też to gniazdo wygląda, 
jakie s.ą w mem jajka, co robią pisklęta? Ciekawość zaspokojona — 
nieużyteczną zabawkę, rzuoa się i niszczy kopui^iem  nogi... Ale 
jak tu zniszczyć gniazdo ptakom, które się hoduj ej zna, które się 
żywi przez, zimę? — Przecież Jliłopcy nie w ykięła ją  nigdy gniazd 
gołębiom.

{■"Sdy nadeszła wiosna, chodziła szkoła całą bandą po lesie, wy7- 
patrująe opuszczone gniazda w spróchniałych pniach. Nikt 'ich nie 
ruszał, broń 1 Sożi*. Drzewo naznaczone brała cała szkoła w opielie. 
Wtem błyska myśl nowra: a gdyby szkoła miału istotnie „swoje" 
gniazda? Czyż trudno je sporządzić w7 godzinach .robót ręćzuyoh? 
Zabrano sie; do fabrykacji z zapałem .Ł) Gniazda rozwieszono na 
drzewmch i .(,lio'ć}ow7aho“ dzikie ptaki z niemniejszą ochotą, jak  
gołębią. I

Dzieci te, napewmo wyniosły ze szkoły iije papierową limie- 
jętnotp wyliczania wrszystkich ptaków owado- i roślinożernych, lecz 
szczere umiłow7ame skrzydlatej rzeszy.

P r a c a  o ś w ia to w a  u N ie m c ó w .
Instytut dla bibliotekarek.

Niema prawie niemieckiego miRkteczka, gdzieby nie istniała 
biblioteka ludowa, prz<|z gminę lub miasto utrzymywana. Biblioteka 
taka — właściwie wypożyczalnia, zarządzana bywa przez nauczj7- 
ciela, który przy pomocy kilku uczniów7 wydaje książki co nie­
dziela. Prym ityw ie to urządzenie jesi jednak w znacznej częśp

') W skazów ki w broszurze: M artin  H iesem am i, Losvmg der Yogelschutz- 
frage nach Freiherm  eon Derlepsch. Lipsk, nakładem  F. W a-gnera. Cena 1 m.
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wypadków niewystarczające i coraz częściej widzioć można ko­
biety. pracujące jako bibliotekarki w wypożyczalniach ludowych. 
Skromne uposażenie bibliotekarek spraw ia, że do zawodu tego 
garną sie osoby’ o zupełnję liiecfostatecznem przygotowaniu i wy­
kształceniu. zatem takie, które się zadowolnią każdym kawałkiem 
chleba. Tymczasem funkcje bibliotekarki, o ile mają być dobrze 
spełniane, są wcale nie łatwe. Konięczna jeąjt znajomość techniki 
bibliotecznej, przejrzystego i dokładnego katalogowania książek, — 
a pozatem, co znacznie ważniejsze, konieczna jest dobra znajomość 
bieżącej' literatury, szerokie ogólne wykształcenie, aby nie być bez­
duszną maszyną, lecz umiejętną i taktu praną doradczynią i kie­
rowniczką stałych czytelników

Obepnie w Niemczech przedśiębjane są pod tym względem 
szerokie reformy. Ohok polepszenia losu bibliotekarek, projektowane 
jest założenie spęoyalnego instytutu, mającego przygotować zastęp 
zdolnych urzędniczek dla wypożyczalń Indowych. Słuchaczki tego 
instytutu mogłyby częściowo (jako hospiiantki) korzystać z wykła­
dów uniwersyteckich• kurs nauk byłby trzyletni,' a pij%ram obej­
mowałby literatury  współczesne, ze szczególnem uwzględnieniem 
tre&ci i kierunku utworów, ję/jfpi francuski, angielski i włoski 
o tyle* aby absolwentki kursów mogły, z łatwością czytać we 
wszystkich tych trzech językach.— dalej psychologjętaetykę, petla- 
gegikę spcyalną i ekonomię społeczną. Bbdnyna z głównych momen­
tów nauki byłyby wypracowania i dyskusyą, tyczące się oceny 
dzieł różnej treści, Qstatni rok byłby poświęcony praktyce biblio­
tekarskiej, uczenice miałyby sposobność wryćw7iczyć się w kat-alo- 
g w a n in , w różnych syśtemaoh urządzania bibliotek i czytelń, 
wreszcie w bezposredniem zetknięciu się z publicznością nabrać 
pewnej Wprawy i doświadczenia. Po ukończeniu kursu w7ydawmne 
byłyby dyplomy, uprawuiiajaue do zajmowania posad bibliotekarek.

Tak przygotowanej inteligentne i oddane idei jednostki, ma­
jące byt zapewniony przez dostateczną płace, mogłyby oddać spo­
łeczeństwu ogromne usługi. Dziś jeszcze niema mowy, abyśmy coś 
podobnego n siebie stwórz jjj mieli, ale z rozwojem czytelnictwa 
. w miayę zrozumienia konieczności jak najintenzywnięjszego sze­
rzenia oświaty, posługiwanie' śię siłami amatorslłiemi będzie nie 
w,ystarczajacem i koniecznem stanie się stworzenie zastępu sił w7y- 
kwałifikowmnyęh. Wtedy i u nas czas przyjdzie na stw orzenie'kur­
sów7 przygo.t-owmwczyfłh dla bibliotekarek.

Wypożyczalnia kolportażowa.
Niemcy są pełni doskonałych pomysłów w zakresie oświaty 

ludow7ej. Działalność ich na tem polu jest bardzo energiczna i kon­
sekwentna. Wpraw7dzie oświata, którą oni ni^J^si^zególniej w  sto­
sunku do polskiego ludu, nabiera fcęsto posmaku, którego gorycz 
aż nadto czujemy — co nie przeszkadza, że tem pilniej śledzić dzia­
łalność ich powinniśmy i podpatrywać wszelkie trafne i pomysłowm 
metody ich pracy.
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ledną z ciekawszych inStytnęyi jest wypożyczalnia Augusta 
Sehorła. Ma ona za zadanie zwal.ctza^kolportaż kryminalnych ro­
mansów i dostarczać ludowi zdrowej straw y duchowej. Sćherrl w tym 
celu wydaje serye tomów (rfg5B ° -stron każdyf* które kolportowane 
Są )io domach. Wypożyczanie takiego tomu kosztuje tyleft, co kupno 
-zeszytu sensacyjnego romansu. Ułom, po każdorazowem przeczytaniu, 
otrzymuje świeżą okładką ochronpąTTOetye są stopniowane: Sclierl 
rozpoczyna od powieści, możliwie łatwych i zajmujących; stopniowo 
i bardzo powoli przyzwyczaja swego cżytelnika do trochę poważ­
niejszej literatury: podróże, powieśći historyczne jjh tem przejścio- 
wetfn ogniwem. W ybój jest zawsze bardzo staranny co do żywości 
i barwności opowiadania. Scłierl zawsze pamięta,, że ma do czy­
nienia zo zbałamuconym czytelniM&n i że niewolno mu go znudzić.

Pierwsze próby kolportażowych wypożyczalń były przyjęte ze 
sceptyoyzmem i rezerwą. Obecny rozwój instytucyi świaddzy, że 
była n a  czasie. A gdyby tak u nas spróbować? Na początek wy­
starczyłby sprytny kursor i parę kompletów książek po kilka to­
mików każdy. W  większych miastach rzecz mogłaby się łatwo udać.

Centralna biblioteka dla niewidomych.
Lipskie Towarzystwo „ \ erei.n nur Beschaffumg von Hoch- 

druehchriften  f u r  Blin de“ założyło przed kilku laty centralną bi­
bliotekę tflai niewidomych, pierwszą tego rodzaju insty tucję  w Niem­
czech. Początki były skromne, książnica pierwotna zawierała w 1901 
roku*34fe tomów', — od tego zaś pzasu ilo£ć tomów' wziftsła do po­
kaźnej cyfry 21300. Kierowniczka biblioteki, p. Marya Lomnitz^nie- 
strudzełiie prącuje nad rozszerzeniom i udoskonaleniat instytucyi. 
Zgromadziła ona liczną rzostffc ofiarnych współpracowników) (K56 
osób), którzy na specjalnych maszynach „-przepisują11 dzieła, czcion­
kami, wypukło w papierze kształt swój wybijającymi (niewidomi 
odczytują książki zapomocą dotyku). Oprócz tego w7 bibliotece przy 
przepisywaniu znalazło płatne zajęcie dwunastu niewidomych. Te 
„rękopisy*1, które '/10 całej bildiotekit stanowńą, poddaw7ane są na­
stępnie działaniu pewnych płynów7, na skutek’ czejo papier szty­
wnieje i staje się o wiele odporniejszym na częste „odczytywania11. 
Katalog biblioteki jest bardzo urozmaicony. Obok klasyków7, bele­
trystyki, popularnych dzieł naukowych, nie brak n. p. podręczników 
szkolnfęh, przeinaczonych dla niewidomych uczniów. Opłaty za wy­
pożyczanie książek niema wcale; zamiejscowi zwracają jedynie ko­
szta przesyłki Katalogi (zwrykłym drukiepi i punktowym dla nie­
widomych) rozsyłane są bezpłatnie. Oprócz spetyainych maszyn dla 
przepisywania książek, instytneya \ osiada również małą drukarnię, 
w której prącują niewidomi pod fachowem kierownictwem.

Niemiecki tea tr wędrowny.
Za inieyatywą berlińskidi towarzystw: Gesellschaft f i i r  Ver-

breitung von Yolksbildung i, Schillertheatergenellschaft powstała nowa 
instytucya, mająca w Poznańskiem i na Śląsku :erzyć kulturę
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niemiecką. Instytucya ta  to Miirkisches Wandertheater, towarzystwo 
z celem humanitarnym i os^raniczonem niaxim um  dywidendy (4H/0)- 
Zadaniem stów arzyszenia ma hyc dawanie przedstawieni teatralnych 
w miejscowościach, stałego teatru  pozbawionych. Repertuar ma być 
wyborowy, z wielką przewagą niemieckich sztuk klasycznych. in- 
teresującem jest zaznajomić się z warunkanu, pod jakiemi trupa 
tow arzystwa zjeżdża do miasteGsęk. Przedstawienie ma być ,? góry 
opłacone kwotą 200—250: marek, plus  koszta afiszów i wynajęcia 
sali. Koszta te jednak nie p rz & o p ą  kwoty 20 marek,, gdyż salę 
z reguły przedstawienia .otrzymują gratis, w zamiau za co wiaśei: 
cielowi hotelu łub restauracyi, do k tró,rej należy sala, gwarantuje 
się pauzę 20— 25-ininutową, aby ti^W cziw S  miała czas dłużej od­
wiedzić bufet, lub nawet zjeśh kolacyej

. Towmrzystwo, operujące znacznym kapitałem, zapewniło sobie 
zdolnych aktorów i niewątpliwie skutecznie szerzyć będzie kult 
niemieckiej sztuki teatralnej. Oby wszfełkie metody germani/aoyi 
przybierały tak pokojowy i kulturalny charakter!

Tablice rocznic narodowych w czytelniach.
Jedna z czytelń niemieckich (w Dusseldorfie! wprowadziła 

zwyczaj, godzien naśladowania. W sali czytelniantj ustawiono wielką 
czarną tablicę: codziennie (na niej węypisywana jest jakaś histo­
ryczna rocznica: ważna datą z historyi Niemiey lub ogóluo-euro- 
pejskiej, na dzień ten przypadającą, rocznica śmierci lub narodzin 
jakiegoś zasłużonego człowieka i t. d. Poniżej krótkie objaśnienie 
i notatka: „Dokładniejsze wiadomości, i (ewentualnie) portrety i ilu- 
stracye znaleźć można w tem a*tem dziele". O ile chodzi o ważniejszą 
roftznicę narodowy czytelnia zawiesza obok tablicy rycinę, przed­
stawiającą portret czy dany moment historyczny.

Gzy czytelnie T. S. L. me mogłyby wyprowadzić takiej tablicy 
przynajmniej na niedzielę, kiedy zastęp czytelnikówr j O H  większy i  
Koszt niewielki: tablicę mógłby zastąpić arkusz papieru, obrazki, 
przy dobrej wroli. cho^ kilka na rok,, dałyby się wTynaleźć w j a ­
rych rocznikach i ilustraoyach, — a w ciągu tygodnia zawrze się 
znajdzie rocznica godna upamiętniania. Byłabylto poglądowm nauka 
historyi polskiej.

Spróbujmy!...

T E M A T Y  DO P O G A D A N EK .
Stanisław  Wyspiański.

W s t ę p .  B lizka rocznica śm ierci W yspiańskiego. — Znaczenie poeżyi d la n a ­
rodu bez ojczyzny. — Miłość przeszłości.

1. Z b i e g  w y |  a' d k ó wr z n a c z e n i  a n a r o d o w e g o  wr 1 i- 
s t o p a d z i e u b i e g ł e g o  r o k u :

T**ojekt ustawy o wrywiaszczaniu w ła m ie  pruskim, wrnie-
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siono w rocznicą śmierci Mickiewicza; zamknięcie'Macierzy w W ar­
szawie; rocznica powstania listopadowego; śmierć W yspiańskiego 
w Krakowie. To też echo tej śmierci rpzchodzi się po Polsce ch­
lej, jak echo wielkiej klągki.

2. T i  u d n  o ś ć  d a n i a  s y n t e z y  t w ó r c z o ś c i  W y s p ia ń ­
s k i e g o .

Olbrzymi zakres twórczości: malarz, rzeźbiarz, poeta, muzyk. 
Wielki rozmach w pójńpiach, za którym trudno ,-fchoćby myślą zdą­
żyć. Nowość formy, w któifg niełatwo zoryentować się ogółowi. 
Można czynić jedno tylko: to znaczy iść za jego myślą i w nią 
wnikać jaknaj głębiej. Unikać naciągali i insynuacyi.

3. K r  ó t k a b i o gvr a f i a.
Biografia nie jest nigdy obojętna, o ile , wywarła wpływ na 

twórczość. IJ W yspiańskiego momentem decydującym było życie 
w krakowskich murach, u stóp Wawelu. Ojciec rzeźbiarzem, i to 
zwraca uwagę Wyspiańskiego na glinę, jako materyał wypowie­
dzenia się; próbuje sił — zdradza wielkie zdolności — studya w Aka 
deiuii'Sistuk pięknych pod kierunkiem Matejki. Polichromia kościoła 
N. P. Maryi w Krakowie. Wyjazd do Paryża. Powrrót. Choroba. Śmierć.

4. Wp ł y w :  s w o i c h  i o b c y c h  n a  t w ó r c z o ś ć  W y ­
ś p i ą  ń s,k i e g o.

Prźedewszystldem Matejko. duch widoczny w kompo-
zycyach malarskich feieftcielnych) i w literackich (pojęcie Stań­
czyka v Weselu). Z Francuzów Tuvis de Chavannes i Gustaw Mo­
reau. Pierwszy we freskach odtwarza genialnie przeszłość Gąlii: 
Wyspiański w IJaryżu pis.M „Legendąt1 o przedhistorycznych dzie-, 
jach Polski. Moreau w obrazac-h swoich daje GYecyę: pod tym 
wpływem jest „Meleager11.

5. P i e r w s z e  u t w o r y  d r a m a t y c z n e  Wy s p i a ń s k i e g o .
„Legenda11 — to jo fiara  z dziewictwa Wandy. „Meleager *

to ndramatyzowane fatum nad ludzką dolą (Krótka treść: Shdzo- 
nem było MMeagrowi zginąć razem z dopalającą się pochodnią. 
\latka, Althea, pochodnię parkom wrynvała i strzeże aż przycho­
dzi dzień, w którym sama głownię w ogień wrzuca, aby dopełniło 
się. £Syh miłość matki zranił, pokochawszy Alahmtę. Ta kochając 
wzajem, złamała ślub Dyanie. Ginie. Ginie i Meleager. A lthea wr na­
głym blasku widzi szereg nieszczęść, wiokących się za ,nią łańcu­
chem; — {Cytat: od „nagły zgon m atki11 — aż do „hasa dzik srogi" —) 
przeznaczenie dopełnić się musi, Althea wili ja  sobie w mózg koronę). 
„Protesilas Laodainia-1 — to wyraz tęsknoty tak  silnej, że zwy­
ciężyła pizeszkody m atery a ln o i dała czyn. (Protesilas umarł — 
Laodamia pragnieniem wywołała jego ducha — z którym odeszła). 
Z „Klątw ą11 schodzi do tematów współczesnych Podobięństwm z dra­
matami *grecldemi wr tem leży. że i tu wina w yfrołflg karę. Tłem 
jeSf wie(ś polska — ale nie jej przyroda, lecz ludzie: Rzecz groźna, 
chmurna, wstrząsająca.

6. H i s t o r y c z n e  k  o n c e p c y  e W y s p i a ń s k i e g o .
Chronblogicznie następuje Kazimierz W ielki i Bolesławyśmiały.
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Ogólne uwagi o postaciach hist. u Wyspiańskiego. Tworzy on zu­
pełnie niezależnie od wszystkich, co mówili przed nim. Konstruuje 
postać każdą na nowo. pierwotnie, samodzielnie. W tem leży nie­
porozumienie autora z publicznfiloią i zwykle wierzymy albo histo-. 
ryk alho legendzie, — Wyspiański odtwarza c z ło w ie k a . — K a­
zimierz Wielki ma za przedmiot ponowny pogrzeb szczątków króla 
w r. 186.4. Król cierpi nad iem, co zobacżył po wiekach, i co usły­
szał. Usłyszał głos, głoszący narodowi umieranie piękne i rzuciwszy 
młotem, zdruzgotał pierś mówcy — a naród, uwierzywszy w siebie, 
w czyn, w przyszłość ' był wolny. Zawiera więc Kazimierz wielkie 
słowo nadziei.

„W a r s z a w ia n k a ;‘, to jeden z utworów Wyspiańskiego, które 
dotykają 31 roku, nim napisze „Noc listopadową11'. Właściwie nie dra- 
ma% tylko jedna, ge-niałnie wymyślona sytnacya. Dwór szlachecki, 
opodal bitwa, sztab we dworze na wieści czeka. Chłopicki. Towa­
rzystwo zabawia się śpiewem. Chce uśpić lęk. Właściwie wiedzą 
wszyscy: — Chłopicki, że klęska ich czeka, Marya, że, zginął Józef' 
I ten ból wydziera jej przepowiednię zgonu narodu

„L e lew e l" , nie jest dramatem czy tragedyą namiętności poli- 
tycz nych. W skazać należy, że n i e  chodzi o przeciwstawienie Czar- 
toryskiego-arystokraty Lelewelowskiej demokracyi. To konflikt dla 
Wyspiańskiego za płytki, za blisko leżący. Dram at jest właściwie 
dysputą o konieczności uduchowienia się. Odrzućmy pęta, osobo­
wości. ambicyi, a wtedy „przyjdzie szczęść boskich jasna zjaw a“. 
Zwrócić uwagę na sceniczność Lelewela, mimo braku akcyi zewnętrz­
nej. Dowód wielkiego talentu.

6. D r a m a t y  i d e o w e.
..Ii o.g i o n “. JBardzo trudny do zrozumienia pr;;ez swą iormę 

i swego ducha. Dać szkielet poematu. (Potęga wewnętrzna nie po­
trzebuje blasku. M atka M akryna nie głosi wielkich idei, ale do 
niej garnie sjg wszystko, co cierpi. Także Mickiewicz. Oczyszczony 
z win Sakramentem pokuty, rozcina wigzy wolności, k tórą tratuje, 
jak despota. Mickiewicz zwątpił. W tedy|K rasiński każe mu wierzyć 
w nieśmiertelność idei. Mickiewicz organizuje legion święty, wy­
zuty ze wszystkiego, co swoje i drogitt gdyby idei na zawadzie 
stało — i ten legion wejdzie do ziemi obiecanej z ducha oiiary — 
wstanie przyszłość i Królestwo Boże zejdzie na ziemię). Sąd o te­
raźniejszości W yspiański wypowiada w „W ese lu " . Uderza przeciw 
fałszom, frazesom, obłudzie. Nie chce. tykać świętości, „bo trza, żeby 
święte były". Prostota formy obok wielkiej treści. Cliata chłopska — 
w cliaóie z polską szlachtą polski ind — i żyd — i ksiądz. — 
Nastrój. — Pod wpływem nastroju, ból każdego bierze kształt 
żywy; Szela, Rycerz, Wernyhora, Hetman, Stańczyk. Postać Cho­
choła jest symbolem pozy, kłamu, co spowija ludzką duszę. Gdy 
lud czynu zapragnął, zbałamucił go chochoł, i tańcuje po dawnemu — 
błędne Koło. Satyra, na tych, co się „bałamucą narodowo, bo to 
piękny strój" — na artystów, widzących w krakowiaku temat malar­
ski. czy literacki. Bogactwo określeń i skrzydlatych poprostu wy­

30
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rażeń, znanych dziś ogółowi („Spłyniem, inni po nas przyjdą11. 
..Polska, to wielka rzecz11, ,,Jak®L historya wesoła, a ogromnie 
przez to sm utna11). Aktualności odpadną, zostanie poezya i prawda.

Hypotetyozna z konieczności interpretacya „ W y z w o le n ia '1. 
A kt II, który w wielkiej części jest filozofią — do dramatu nie 
nalSży. Na Wawelu usymbolizowana w różnych ludziach cała współ­
czesna Polska. Wszyscy myślą o odrodzeniu ojczyzny, każdy ina­
czej. (Przez ofiarę bierną, przez głośne wołanie: „Polska"! przez 
tajenie uczucia narodowego, przez posłuszeństwo kościołowi). Ko­
rowód postaci wiedzie Geniusz-poezya w grób, w podziemia W a­
welu. Drogę zastopuje Konrad Mickiewiczowski, którego ideałem 
nie śmierć, lecź? życie.

„Krzyż Boży znaczę n ie przeto.
.Bym n a  s ię  krzyż przyjm ow ał,
Xecz byś m nięfB oże od m ęki.
Od m ęki krzyża zachow ał11.

Konrad zwycięża i wygania poezyę. Ale za to, iż śmiał, po­
pada w moc "Erynii. Zarzut powszechny, .Se W. potępił poezyę wo- 
gole, podzyę Mickiewicza w szczególe, jest nieusprawiedliwiony. 
W yspiański chce poezji siły, nie niemocy, chce słów, coby czyn 
dać były zdolne. Przeczuwał, że czyn przyjdzie, choć go u jrz |ć  nie 
było mu dano.

„ D a n i e l 11, jest wołaniem z za grobu. Historya Baltazara 
i przepowiedni „Mane, Thekel, F ares11. 7iginą pogromcy. Zginą, bo 
nie uszanowali praw, ho wygnali co najdroższego narodowi, — pamięć 
prilszłości. Wskazać, że W yspiański mógł myśleć o teraźniejszości. 
(Stosąnki polsko-pruskie). Pełna świadomość swej siły i poczucie, 
czem będzie kiedyś narodowi:

JP to  nasz władcą* nasz Król-ducli.
Jego  moc zostanie w n a s“.

7. J ę z y k  W y s p i a ń s k i e g o .
Nigdy banalny, ani literacki. Oryginalność. Poczucie rytmu. 

Używani^staropolszc^yzny. Przykłady: a) modlitwa z „K lątw y11:

R ola schnfe. s ie j^ n e b a  pęka. kłos bu jny m dleje.
Bożych sądów groźna ręka. serce truch leje .
Prom ień pa li gorejący słońce szaleje.
Bożych sądów znak  karzący  ogniam i zieje.
S traszny sędzio, spu^ć sros;«S3ii ziści nadzieję,
Jakoś daw ał w obfitości, dziś mej skrusze zwól litości.
dlrzeszmy Ifoleję'1.

b) Mowa harfiarki z „W yzwolenia11:
„Na %ych strttnach  nanizany*®, 

duszę tw o ją  Igram.
Śmiej się do m ych lic różanych, 

duszę tw oją  znam.
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„D usza tw o ja  się żaliła .
spostrzegłam  ją  raz.

Na rozstaju  w źródle piła, 
kędy ołtarz ł a z .

U o łtarzam  służką była, 
wróżyłam  ęi wiek.

Du$za tw o ja  w źródle piła, 
zapom nienia lek.

Hejże, struny  m oje złoto, 
g ra jc ie  szum ny gaj,

W łosy moje w szarfę splotę.
Harfo, duszę g ra j“ .

c) Rozmowa Stańczyka z dziennikarzem z „Wesela".
Zarzut błędnego archaizowania, powtarzanie się, dowolne uży­

wanie i naciąganie form gramatycznych. Zarzuty drobne, wobec 
wielkiej siły, jędrności i prawdy języka.

8. L i r y k a  W y s p i a ń s k i e g o .
Prawie cała twórczość jego należy do dramatu. Co go po­

ciągało? (Możność tworzenia samego żyćia. możność wcielania idei). 
Utwory liryczne dotąd Rozproszone.

Dwa pierwiastki: smutek, płynący z poczucia siły i przeczu­
cie śmierci. W yspiański wie, że nie jemu jeszcze chór odpowie 
'zgodny, i ni< dla niego bzy wiosenne kwitną.

jjAeh, k tóryż jestem  żywy,
Czy ten , oo leci wzwyż.
Czy ten , co zm arł szczęśliwy 
Ś ciskają^  w dłoni krzyż?
Czy ten , ‘qo. leg ł zm ożony 
Przed w łasnych św iątyń  progiem .

• Czy ten . co niestrw ożony,
Na sąd m a stanąć  z Bogiem ?“

Zupełna samotność poety w życiu, w śmierci, w twórczości :
„Przecież ju ż  dawno się wyzbyłem  
Alareeń o utraconym  ra ju . 
z/fję, by zwało się, że żyłem 
Nad jakąż rzeką, w jak im ś kra ju .

Zobojętnienie dla wszystkiego, prócz dla mowy ojczystej :
,,...(fdy m i się sprzykrzy leżeć,
Rozburzę dom ten . gdzie się m ieszczę 
I w  słońce pocznę bieżeć.

(,tdy m nie u jrzycie tak im  lotem .
Ze postać m am  już jasną,
To zaw ołajcie m nie z powrotem  
T ą  m oją mową w łasną.

(idy  ją  nsłyszę tam . do góry,
Gdy gw iazdy będę m ijał.
Rozporajnę może po raz  w tóry 
T en tru d , oo m nie zab ija ł...“

Niezrozumiany praSz ogół, nie widział jeszcze, aby słów jego 
zarzewie stało się Giąłem. Ludzi, j e g o  ludzi jeszcze niema:
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„ Ja  słyszę, widzę i patrzę.
Poznaję, znano nii tw arze.
Ich n iem a i m yślę i m arzę,
I  w idzę ich w  duszy te a trz e 11.

9. Z a k o ń c z e n i  e.
Pewność, że Polaków, gdyby zginąć mogli, wskrzafei pieśń 

Wyspiańskiego, że królowie przeszłości -pieśniarza śwegó w nie­
śmiertelność ponieśli.

Ź r ó d ł a .  A. P o t o c k i .  St. W yspiański stnclyum literackie. 
Melitele, 1903* P. C h m i e l o w s k i :  St. Wyspiański, charaktery- 
styki lite rjrfpe , (u Altenberga). H f t e c k e r :  St. Wyspiański, Kra­
ków 1907. O. P a  u m i e  ld: „Wąselejk 1908. R. S t i f r z e w s k i :  
O „W eselu11 -(„CzajK marzeCl 10P1)- %’■ R a k o w s k i ,  St. W y­
spiański wykłady w Uniwersytecie powszech. 1906. Z. W  a s i ­
le  w s k i ,  „Nowy Konrad'1. („Słowo polskie11 i w osobnej odbitc-e. 
Lwów). Prof. S z a r o t a :  O Wyzwoleniu. Kraków 1908. W. B^eKi­
ru an : Ptemiennictwo .polskie, toin III, rozdział 3.

M aryn Ruszczy)!ska.

K ro n ik a .
B ursa  d la  te r m in a to r ó w  w  K ra k o w ie .  Od dłuższego czasu lmdzi 

w K rakow ie  m yśl założenia bursy  term ina to rów  i p rak ty k an tó w  han ­
dlow ych i rzem ieśln iczych  żyw e zajęcie  tu te jszego  społeczeństw a, 
a zw łaszcza  pew nego g rona  osób, rozum iejącego dobrze znaczenie pod­
n ies ien ia  stanu  rzem ieśln iczego dla k ra ju . Celem bursy  j^jst udzielenie 
te rm ina to rom  rękodzieln iczym  i handlow ym  odpow iedniej opieki i taniego 
u trzy m an ia , a  tak że  częśNowo i fachow ego w ykszta łcen ia . W spom niane 
grono osób w ybrało  osobny kom itet, k tó ry  rozpoczął energ iczną  ak c ję . 
W  dn iu  21 lipca  odbyło się w  K rakow ie w sali rad \ miąs(ta  zebran ia , 
w którem  opriJćz sfer rękodzięln iezych  i kupioctw a w zięli udział posłowie 
p a rlam en ta rn i i sejm ow i oraz grono radców  m iejsk ich  z prezydyum  
m iasta .

P rezes  kom itetu  poseł p. B f o e t z - O k o c i m s k i  stw ierdził na 
w stępie, że dotycjjpzasowe, p rzew ażnie  Ciężkie położenie rękodzieln ików , 
n ie  zachęca m łodzieży do ob ie ran ia  sflbie teg d izaw o d u . Je ż e li sam m aj­
s t e r  ciężko w alczy o by t, często cierpi w prost biedę, n ie może dziw ić 
nikogo, że i p rzy ję ty  przez  n iego u jz e ń  łia  sw ojej Skórze odczuw a to 
ciężkie położenie, że nie o trzvm a odpow iedniego pożyw ienia i noclegu. 

Śże obok tego  zan iedban ia  w ia ta c h  fizycznego rozw oju ,ch łopca , n ie  dozna 
on także  opieki pod w zględem  w ychow aw czym . Chłopiec sam p a tr z y  na 

"rówieśników , k tó rzy  w innych zaw odach w dw ójnasób za rab ia ją  i nie. 
dziw , że o g a rn ia  go n ie raz  niechęć i n iezadow olenie. S ląd  zaopiekow anie 
się m łodzieżą, oddającą sit; zawodom prak tycznym , dan ie  joj lepszych 
w arunków  życia  przez czas nauk i, w ydobycie je j z w ie lokro tn ie  konsta ­
tow anej n iedoli m ate ry a in e j i m oralnej, będzie stanow iło  w w yąokiej 
m ierze o podniesien iu  rękodzie ln ic tw a w przyszłości.
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Zadaniem  bur^y w łaśn ie  byłoby: dać term inatorom  i p ra k ty k a n ­
tom lepsze w aru n k i życia, roztoczyć kontro lę  nad uczfszczaniem  na  uzu­
pełniające, k u rsa  przem ysłow e, dostarczyć w dniu św iątecznym  godziw ej 
rozry wki prz$ż g ry  na  Tśvneżem pow ietrzu , przedew szystldem  zali dać 
opieko m oralną i w ychow anie w k ie runku  narodow ym . W ów czas do 
w alki życiow ej sta-ną ludzie dobrzy uzbro jen i i w yszkoleni, zdrow i na 
duszy i ciele, z w ia rą  w sieb ie  i w przyi&łość, ze św iadom ością obo­
wiązków  wobec k ra ju  i społeczeństw a, tłu rs a  ta k a  byłaby w ielkiem  dzie­
łem społeeznem, k tóre, zapoczątkow ane w K rakow ie, n iew ątp liw ie  p rzy ­
jęłoby się tak że  w innych m iastach  k ra ju .

Jak o  re fe ren t p rzem aw iał in s tru k to r  przem ysłow y pan W . (j) s t- 
r  o w s k  i, k tó ry  p rzedstaw ił w kró tkości spraw ę opieki nad  te rm in a to ­
ram i w k ra ju .

Ze sfer przem ysłow ych dochodzą n a rzek an ia  na  b rak  młodzieży, 
k tó raby  JTę chiiiała pośw ięcić zawodom przem ysłow ym . B ra k  ten  wywo­
dzić się może w krótce w pew ną klęskę społeczną. Ju ż  dzis ia j w n ie ­
k tó rych  zaw odach widzimy kom pletny brak  pomocników. W  sam ym K ra ­
kowie znajdz ie  um ieszczenie w przem yśle około 500 , a w zachodniej 
G aiicyi około 2 0 0 0  młodzieży. W  osta tn im  m iesiącu uczyniono próbę 
sprow adzania w ieśniaków  polskich ze w schodniej G aiicyi, k tó ra  p raw do­
podobnie okaże cię w sku tkach  bardzo doniosłą.

Pow ody, dla czego młodzież nie g arn ie  się do zawodów przem y­
słowych, są  n a s tę p u ją c e : em igraoya, k tó ra  pociąga także  chłopców
w w ieku od la t  14 do 18 ; dalej popłatnośe pracy n iekw alifikow anej 
dziewpej, wreszcie, że do zawodów przem ysłow ych p rzy stęp u je  ty lko 
młodzież najuboższa, opuszczająca z k o n ieczn o śc i. szkoły, i młodzież, 
k tó re j d o sta rcza ją  zakłady filan trop ijne. M inęły te  czasy patry u reh a ln e , 
kiedy to rękodzieln ik  dopuszczał swego pom ocnika do sto łu  biesiadnego; 
dz is ia j ciężka egzyijtdm wa żyaia  codziennego zm usza go w pierwszyun 
rzędzie  do zabezpieczenia byt-u sw ojej rodzinie. M łodzież zaś, śpozosta- 
w iona po najw ięksfżej części sam ej sobie, dostaje  ty lko skrom ne w y­
nagrodzenie. a  pozbaw iona opieki pozaw arsta tow ej. narażona  je s t  na 
rozliczne n iebezpiecgenitw a.

Nic w ięc dziw ne.go, że młodzież taka , w ychow ana w śród opłaka­
nych stosunków  m oralnych i m ateryalnych , w stępu je  w sz ran k i życia 
z goryczą w sercu. P rz y jść  z pomocą sferom przem ysłow ym , zaopieko­
w ać się tą  m łodzieżą, je ś t . obow iązkiem  całego naszego S p o łe c z e ń s tw a . 
Zasobniejsze, narody, ja k  Niemcy i A nglia, potw orzyły' in s ty tu c ie  opieki 
nad term ina to ram i, stow arzyszen ia , b u r a 7 it.fl. W  tycji in te rn a ta c h  o trzy ­
m ują po najw iększej części całe u trzym anie. M ajstrow i odejm uje się 
troskę  o ich lyyehow anie pTizawarstatow^. B u rsa  m a się za jąć  ich 
w ykształceniem , um ysł i serce uszlachetn ić , uknć tego m łodzieńca na 
dzielnego Syna ojczyzny, oby w ate la  św iadom ego praw  i obowiązków. 
B n rsy  te  będą nasilać w przyszłolWi stan  średn i dzielnymi jednostkam i, 
założenie burs wzmoże napływy e jte ien tów  in te lig en tn y ch  do zawodów' 
p rak tycznych . P ra c a  to  p iękna i w owlpoe, obfita, bo w ciągu lal. dzie­
s ią tk a  wychowa® m ożna już trz y  g e n e ra ln e  młodzieży.

Obecni zapew niali bardzo gorąco kom itet o energicznym  poparciu
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ze strony  społeczeństw a, gm iny  m. K rakow a (p rezydent ,L)r. Leo), ręko­
dzielników , kup iec tw a itd .; p rzytem  podniesiono, że dzieło to  m®głobv 
być najp iękn ie jszem  uczczeniom pam ięci zm arłego n am iestn ika  k ra ju . 
A n d r z e j a  l i r .  P o t o c k i e g o .  Po  przem ów ieniach w ybrano kom itet 
ścisły  założen ia  bursy  i uchw alono n astępu jącą  rezo lu c ję :

„Z grom adzenie obyw atelsk ie, odbyte w d n iu B ł l  lipca  w sali rady  
m iejsk iej w K rakow ie, uznając  doniosłe znaczenie organ izacy i burs dla 
s tan u  rękodzieln iczego i handlow ego, p ostanaw ia  u tw orzen ie  bursy , i to 
ditTgą sk ładek i darów  zebrać sio m ających. F undacya  ta  ku  czci n ie ­
zapom nianej pam ięci jednego z najlepszzeh synów naszej o jczyzny, no ­
sić będzie m iano A ndrze ja  lir. Potockiego."

Na „ Ż y w y  p om nik11. F undusz burs im. A ndrzeja  hr. Potockiego 
w zrósł w o sta tn ich  czapach znacznie. Oto p. A ntoni P ran z . w łaściciel 
znacznych obszarów  ziem i w ul. 29 listopadti w eJpLwowie, oddał na 
fundusz ten  parcelo  swe obejm ujące obszar jednego ty s iąca  sześćset 
k w adratow ych  sążni, J e ż ą c e  w przedłużeniu  ul. 29 . listopada n iedaleko 
s tacy i kolei e lek trycznej. D ar to bardzo pow ażny. K om ite t funduszu 
n a  odbytem  26 w rześn ia  posiedzeniu pod przew odnictw em  poS a  p. Oie- 
le lk iego , uchw alił w yrazić pisem nie p. F ranzow i gorące podziękow anie- 
za  ta k  znaczny dar i p ro S ć  go o przy jęc ie  godndici członka tego kom itetu .

P oniew aż w m yśl poprzednich uchw ał a d m in is tra c ją  zb ieranych  
funduszów  ma się. za jąć  T ow arzystw o Szkoły Ludowej, więc: K om itet 
funduszu uchw alił, że w pis p raw a  w łasności w hipotece nast-ąpiić mh 
n a  T ow arzystw o  Szkoły L udow ej, z tem , że T ow arzystw o to z^bowńąju 
się p isem nie oddjfć g ru n t ten  kom itetow i do jego dysppzyeyi. —  Zba­
daniem  form alności p raw nych  i ułożeniem  ak tu  darow izny m a za jąć  się 
w najb liższy  cli dniach sek re ta rz  kom itetu  adw okat dr. M ichalew ski. —  
W skutek  takidgo daru  p. F r^ n z a  idea burs w łościańskich  p rzybierze 
w n iedalek ie j p rzyszłości widome ksz ta łty .

Z a p rzykładem  ta k  dzielnego członka polskiego społeczeństw a p. 
A ntoniego F ra n z a  pójdą zapew ne i inn i. Gdy n ie  ty lko  w e 'L w o w ie /a le  
i po innych m iastach  zn a jd ą  się Indzie dobrej woli, u trw a la jący  darem  
w ziem i podstaw ę ilo budow y burs, a społeczeństw o gotów kow em i skład- 
kaniL a t&kże budow lanym i m aterya łam i poprze usiłow ania kom itetu , 
to w  n iedalek ie j p rzyszłości pow staną  zapew ne liczne bursy  w łościańskie 
i w nich  w ychow ają się pod k ierunkiem  kom itetu  przyszli dzielili obi - 
w atele z ludu  polskiego.

K om ita t funduszu tycli burs rozpoczyna akcy.ę ^jesienną w p ie rw ­
szych dniach październ ika . S e k re ta ry a t rozsy ła  odezwy po całym  k ra ju , 
o zajęcie  się zaś zb ieran iem  sk ładek uprośi także  zarządy  m iast i spo­
łeczne in-stj tneye.

O chronka  polska W Białe j.  W  osta tn ich  czasach  pow stało tu  
T ow arzystw o  św. SiUomei d la  n trz j n ian ia  ochronki polskiej. Założenie 
ochronki w miejscowTośai zagrożonej pod względem  narodow ym  je s t n ie ­
zm iern ie  w ażnem  i p ilnem  zadaniem . J e s t  bowiem ochronka m ie |ska  
^p rzedsionkiem  szko ły11. P rzygo tow ać dzieci do szkoły —  zapew nić im 
opiekę i rozw ój fizyczny i um ysłow y w w ieku przed-szkolnym  —  je s t 
celem ochronki. A by osiągnąć ten  cel, pow inna ochronka odpow iadać
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w ielu w ym aganiom , tyczący m się je j zew nętrznego  u rządzan ia  i je j du­
cha. Ideałem  ochronki je s t domek w ogrodzie, położony nieco na  uboczu, 
stanow iący  całość, zam kn ię tą  d la  siebie. T am  pod dozorem um iejętnych  
kierow niczek  m ają  w zras tać  w ątłe  i n iedołężne is to ty , m ają  p rzeżyć  tam  
swój okres § zab aw \. W yobrażam y sobie, że czyste, schludne i zdrow e 
otoczenie ty lko dodatni u p ły w  może w yw rzeć na dzieci nędzy, obar­
czone tysiącem  chorób dziedzicznych dzieci Tobotnilta. —  P rz y  zak ła ­
daniu  podobnych in s ty tu cy i porusza  się n ie raz  kw estyę, czy lep iej je s t 
pornczyć je j k ierow nictw o osobom św ieckim , czy zakonnicom . O dnośnie 
do stosunków  m iejscow ych zauw ażyć trzeba , że bardzie j pożądanem  b \ - 
łoby oddanie je j zakonnicom . G dyby m ożliwem  było znalez ien ie  odpo­
w iedniej św ieckiej freb lank i. należałoby  m ożęjbddać je j pierw szeustw cT  
P on iew aż jed n ak  trudno  przew idzieć, czy osoba św iecka będzie apor 
sto łka czy też  zw ykłym  ..zjadaczom  ch leb a“ ■ n a jp rak ty czn ie j byłoł&f
sprow adzić zakonnice. T e bowiem poświęciłyby się w yłączn ie  swemu 
zadaniu , jako pozbaw ione św iatow ych asp iracy i i dążeń osobistych i s tw o ­
rze ł ' b y  pew ien łączn ik  pom iędzy in s ty tn ey ą  a kobietam i p ro letaryat.u . 
Pomimo zaszczepionego prztęz socyalizm  sceptycyzm u do sukni zakonnej 
i duchow nej, tk w i w uaszem  pospólstw ie, a szczególniej w kobietach 
pew ien rodzaj pow ażania . k ® v  n ad a je  zakonnicom  nieco uprzyw ile jo ­
w ali' cha rak te r. 1 ’rzy tem  one sam e d la  celów propagandy  kato lick ie j 
będą szukały  zb liżen ia  ochronki z domami rodzinnym i sw ych w ycho­
w anek. T ak  więc w ęzeł pow inien  być zadz ie rzgn ię ty . DałSza p raca  musi 
być przeprow adzona przez miej$qow,e stow arzyszen ia  kobiece, aby cha­
ra k te r  je j w  iliczem  n ie  p rzeszkadzał pracom  prow adzonym  przez m ie j­
scowe stow arzyszen ia  m ęskie w duchu narodow ym  i dem okratycznym . 
K obiety polskie w B ia łe j pow inny w ochronce pow itać p unk t zaczepięBHka 
dla p racy  w śród kobiet polskiego p ro le ta ry a tu  i okolicznej ludności 
w iejskiej.

Ruski kongres o ś w ia to w y  i ekonomiczny. Z arząd  głów ny „P ro- 
ś w i t y ,  uznając  obecną pracę  o rgan iczną  (fiis inów  za n iedostateczną, 
a chcąc w roku czte rdziesto le tn iego  swego is tn ien ia  dać im puls do sze- 
rokii j, in tenzyw ne j i p lanow ej akcyi n a  polu ogfflltow fm  i k iiltn ra luem , —  
zw ołuje n a  tji3 i .g rudn ia  br. do Lw ow a pierw szy  kongres oświatowo- 
ekonomiczny.

O rgan izacya  kongresu  będzie n as tęp u jącą : §ekcya ośw iatow a dzielić 
się będzie na  działy : S fgan izacy jny , (gdzie będą om aw ian«?sp raw \j ośw ia­
tow ych tow arzystw , analfabetyzm u, szkoły, u n iw ersy te tu , te a tru  itd .); k u l­
turalno-spo łeczny  (spraw y burs. ochronek, tow arzystw  sportow ych i k a ­
synow ych, hygiena społeczna, w alka z alkoholem  lecznice itp,).

Seki-za "ekonomiczna rozpadać się będzie n a  oddziały: gospodarstw a 
w iejskiego (ogrodnictw o, sadow nictw o, m leczarstw o ag ra rn e  itp .); handlu  
i p rzem ysłu: spraw  finansow ych (iu sty tueye  kredytow e i tow arzystw a  
ubezpieczał)).

Do u d z ia łu  w k o n g re s ie  będ ą  zap ro sz o n e  w s z y s tk ie  s to w a rz y s z e ­
n ia  ru sk ie .

N a p row incyi jub ileusz -,gPmaŚwity“ święcony będzie uroczystym i 
obchodami.

I



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. .L

Z  Z a r z ą d u  G łó w n e g o .

Zarząd G łówny T. S.  L.
L. *533.

Okólnik 2ł?v 
K raków , dn ia  29. sierpnia 1908.

Do Zarządu Koła T. S.  L

W  powołaniu się n a  Okólnik *25-za L. 52KJ. z dn ia  8. lipca 190S r. po 
raz d rug i wzywam y Z arząd tam t. K oła o m ożliw ie Spieszniej sze śoiągnife&ie da­
tków. zebranych n a  D ar narodowy przez uproszone przez tam tą jsze  Ivoło""ospby 
i nadesłan ie  nam  gotów ki w raz z lis tam i składkow em u

NiiUejszem przesyłam y Zarządow i Koła po jednym  egzem plarzu  K alenda­
rza  m iejskiego i w iejskiego T. S. L.. prosząc o jak  najrych le jsze  przysłanie nan) 
n a  załączonym  blank iecie  zam ów ienia n a  oba kalendarze. K alendarz  m iejślri ko­
sz tu je  2 K., w iejsk i zaś 90 hal. Kołom udzielam y £ 5 0,0 rabatu . P rzy tem  zw ra­
cam y uw agę, /A żadnych zwrotów nie przyjm iem y pod żadnym  w arunkiem  i że 
za w szystk ie zam ówione ka lendarze  oraz za nadesłane kalendarze  okazowe obo­
w iązany je s t  Z arząd Koła uiścić nalezytoj-c n a ty ch m iast po ich  sprzedaniu.

Tegoroczne ka lendarze  p rzedstaw iają  się i w swej treści i w form ie p ra ­
wdziw ie im ponująco, wobec czego ła tw ą  będzie rzeczą sjltzedać je, Chodzi ty lko 
o to, aby K oła tę  sprzedaż należycie żorganizow ały. Sprzedaż ta  m ogłaby sio 
odbywać następu jącym i sposobami:

1) członkowie Z arządu  Koła sprzedają  kalendarze sam i swoim znajom ym ;
2) Z arząd Koła u rządza  w dnie taffgowe, ® rm aręzn e  i odpustowe stolik

z kalendarzam i na  ry n k u  lub przy kośpiele, przez co będzie m ożna 
bezpośrednio zetkpąć się z lu d em :

3) Z arząd K oła w ysyła k a lendaftec  do swoich czytelń w iejskich, prosząc
zawiadowców ich  o zajęcie się. sprzedażą;

*1) prelegenci, jad ą cy 'n a  wioś z odczytam i, m ogą zabierać ze sobą pewną 
liczbę kalendarzy  celem sprzedania  ich słuchaczom  wykładu.

W ogóle Z arządy Kół powinny w przeciągu październ ika  lub listopada 
br. urządzać w ja k  najw iększej liczbie wsi w ykłady „O znaczeniu dobrego k a ­
lendarza  d la w łos!ian“. a o szkodliwości p rusk ich  ka lendarzy  Słeinbrennera.. 
P rzy tem  należałoby przedstaw ić jasno włoScianom ruch  w Polsce, zm ierzający 
do usunięcia  w szystkiego co pruskie, a do w prow adzenia w łąsnych wyrobów pol­
skich. My m usim y doprowadzić raz do tfigo. aby nasi wrogowie n ie k a rm ili się 
naszym i pieniędzm i.

Zarząd Głów ny T. S. L.
L. 7272.

Okólnik 31.
K raków, dn ia  6. październ ika  1908.

Do Zarządu Koła T. S. L.
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Prosim y gorąco Z arząd Koła, aby e n e r g i c z n i e  i j a k  n a j r y c h l e j  
za ją ł się sprzedażą tych kalendarzy , gdyż z jednej strony poprze usiłow ania 
Z arządu Głównego, zdążające do w yparcia ze wsi polskich tandetnych  k a len d a ­
rzy niem ieckich i do dan ia  w  zam ian za to ludowi odpow iadających naszem u 
charak terow i narodow em u ka lendarzy  polskich, a z d rugiej strony będzie m iał 
zysk z rab a tu  tem  w iększy im  więcej ka lendarzy  sprzeda.

Trzy te j sposobności prosim y Z arząd Koła, aby zechciał podać nam  adresy 
handlów  z papieram i, tra fik  i kram arzy  w m iasteczkach i w s łc l i ,  znajdujących 
się n a  teren ie  działalności Koła. Nadto, jeżeli Z ąrząd Koła zna we wsiach, 
objętych działalnością Jyoł*. w łościan, którzyby chetn ie  za pewnym  rabatem  
podjęli się rozsprzedaży kalendarzy  w swoich wsiach, w tak im  razie  prosim y 
o podanie nam  ich dokładnych adresów, i, -o ileby Z arząd Koła m ógł zetknąć 
się z nim i osobiście, o zachęcenie ich do tego.

P E T Y C Y E  DO S E J M U :

L. (19(11, K raków, dn ia  15. w rześnia 1908 r.

W Y S O K I  S E J M IE I

Z początkiem  bieżącego .roku szkolnego I908f^ ólworzył niżej podpisany 
Z arząd Gfówny T ow arzystw a Szkoły Ludowej p ierw szą klasę g im nazyalną  w B ia­
łej. czyniąc w ten  sposób zadość gorącym  życzeniom, od la t  w ielu  przez m ie j­
scową i okoliczną ludność polską wypow iadanym .

W alk a  o ch arak te r polski Białej, k tórej m ieszkańcy w przew ażnej w ię­
kszości są szczerymi Poląkam i; s ta ra n ia  usilne, choć dotąd, n ies te ty , bezowocnie 
praw ie, by przełam ać rządy  nielicznej g a rs tk i fabrykantów  i kupców n iem ie­
ckich, pragnących  narzucić m iastu  całem u obyw aj niem iecki i język ; usiłow a­
nia. zm ierzające du zdobycia te j dzielącej nas od braci n a  Śląsku placów ki n ie ­
m ieckiej, — trw a ją  od daw na.

Przełomowym m om entem  w te j walce było założenie przed la ty  dziesię­
ciu szkoły ludowej i wvdziałuwej przez nasze T ow arzystw o. Od owej chw ili 
m iejscowy żywioł polski zyskał trw a łą  i pew ną podstaw ę życia narodowego 
i rozw ija się przez to coraz bardzioj sam owiedza szerokich m as ludności.

Lecz na obranej raz  drodze trzeba  było zrobić ikrok nbwy. W  zeszłym 
roku Tow arzystw o Szkoły Ludowoj przystąpiło  do założenia Seąninaryum  n a u ­
czycielskiego m ęskiego, w tym  zaś roku otworzyć m usiało pierw szą k ląsę g i- 
m nazyalną  w B iałej. Tylko bowiem przez stw orzenie ty ch  dwóch zakładów  n a u ­
kowych średn ich  możliwem się stało zatrzym anie  m łodzieży polskiej na  m iejscu 
i danie jej możności ksz ta łcen ia  się w  języku ojczystym . Młodzież ta  dotąd 
u c z y C  się m ogła ty lko  w niem ieckich szkołach średnich  w B ielsku, w y k azu ją­
cych n ie m niej, niż 53°/0 uczniów z GalicyiA

•Już n a  w stępiąj pozwoliliśm y sobie zaznaczyć, że  otw arcie g im nazyum  
w Białej było oddawna p ragn ien iem  m iejscowej i okolicznej ludnoSci.polfk iej, 
k tó ra  dzieci swe bądź do W adowio, bądź n aw et do K rakow a, w ysyłać m usiała. 
Is to tn ie  też  powołanym został dc życia K om ite t obyw atelski, zło.żony z grona 
lu d zi w szelkich stanów  i zawodów. Kom iset zwrócuŁ/sij do naszego Tow arzystw a 
z prośbą o ujęcie akcyi w swe ręce.

Zarząd Główny T ow arzystw a Szkoły-Ludow ej prośbę tę  uw zględnić m u­
siał choć zdaw ał sobie spraw ę, iż z u trzym an iem  gim nazyum  "Białej łączyć 
się będą w ielkie trudności, zw łaszcza finansowej n a tu ry . P re lim in arz  w ydatków  
n a  samo gim nazyum  ju ż  w pierw szym  roku is tn ien ia  w yniesie około 20.000 
koron, której to sum y Z araąd  Główny T ow arzystw a Szkoły Ludowej drogą sk ła ­
dek i ofiar ze strony społeczeństw a zebrać n ie będzie w  możności. Z tego też 
powodu wnosi niżej podpisany Z arząd Główny do W ysokiego Sejmu, gorącą 
prośbę o udzielenie n a  g im nazyum  polskie w .Białe] w ydatnej subwencyi.
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Prośbę tę  naszą tem  śm ielej pozw alam y sobie W ysokiem u Śwjmowi prze­
dłożyć. że g im n a z ju m  najize w B iałej będzie pierw szym  w k ra ju  zakładem  n a u ­
kowym średnim , k tórego p lan  będzie odpowiadał typow i 'gim nazyum  realnego  
z językiem  łacińskim , lecz bez języ k a  greckiego, w edług nowo ogłoszonego przez 
c. k. M inisterstw o O św iaty rozporządzenia.

S e k re ta rz : P rezes:
Antoni Jam tszew sli. Itr  Ernest Jiand-rowski.

L. t>921. K raków , dnia lti. w rześnia 1993 j

WYSOKI jSJEJMIE!
yluż od dłuższego Czasu om awiano wTsSrctkicli kołach potrzeSe założenia 

sem inarynm  naucz, m ęskiego w ‘B iałej, by d la k ra ju , a przedew szystk ieni dla 
kresów zachodnich dośtarjzy^ li&uczycieli pochodzących z tam ty ch  okolic i obe­
znanych z m iejscow ym i stosunkam i. Poniew aż, sku tk iem  trudności czynionych 
przez Niemców b ialsk ich , w ładze cen tra ln e  w W iedniu  n a  założonie^em inaiyum  
rządowego y ę  n ie  zgodziły. Z arząd  Główny T. S. Ir* liędąęj głęboko przekona­
nym  o koniecznej potrzebie tego  zak ładn  w B iałej, otworzył w roku zeszłym  
klasę przygotow aw czą, a w tym  roku*.'tworzy piąjęWszy k u rs sem inaryum . Do 
klasy  przygotow aw czej przyjęto, s tęsu jąc  się ściśle do wym ogów sem inaryów  
rządowych. - z pośród znaczne jliczby sta ra jących  sic. 30 kandydatów . Z tych  
wszyscy p rzeB li za postępem  dobrym do sem inaryum , prócz nich za„ś zdało 
egzam in w stępny  IjeszoaP dziesięcin.

W  zeszłym roku szkolnym  k lasa  przygotow aw cza była połączona ze szkołą 
w ydziałow ą im  T adeusza Kościuszki. W bieżąóRun roku szkolnym  zak ład  Otrzy­
m ał trzy  ukw aliflkow ane siły nauczycie lsk ie  i osobnego dyrektora, co pociąga 
za sobą znacznie w iększe ciężary  d la Z arządu  Głównrgo T. S. L. Dla pokrycia 
tych  znacznych w ydatków  potrięe"bną je s t  pomoc k ra ju  całego i d latego  ośmie­
lam y s ię 1 zwrócić do W /sok iego  Sejm u z prośbą o udzielenie sub w en c ji n a- 
u t r z y m a n i e  s e m i n a r y n m  n a u c z y c i e l s k i e g o  m ę s k i e g o  T o w a  
r z y s t w a  S z k o ł y  L u  d o  w i j  w B i a ł e j .

S e k re ta rz : Prezes:
Antoni Januszeirski. D r Ernest Dandroieski.

L ^łSS . K raków, dn ia  .10. w rześnia l&uji r.

WYSOKI SEJM IE!
Rokiem szkolnym  190819 rozpoczyna polska Szkoła w ydziałow a im. T a ­

deusza,.  KoSciuszki w Białej d rug ie1 dziesięciolecie swego istn ien ia . Okres t-o 
czaśu ifew ie lk i może,' a  jednakiBśmiaito W  można, iż w ynik i pracy  na  tym  
w ysuniętym  i na  napaści wrogów narodu uasżęgo w ystaw ionym  posterunku  k re ­
sowym ju ż  dziś coraz W yraźniej na  jsiw w ystepnją.

Z załączonego spraw ozdania D y rek c ji za ub iegły  rok szkolny bezpośrednio 
przekonać się m ożna, że szkoła nasza z roku na rok zarówno jakościowo, jak  
i ilościowo się podnosi. Do cyfr w spraw ozdaniu tem  podanych, dodać możemy 
-jóśżcze, iż z początkiem  bieżącego roku szkolnego zapisy w ykazały znów zw ię­
kszoną frek w en c ję , k tó ra  w Białej i L eszczynach razem  przekroczy zapewne 
łiozhaf S l§  dzieci.

O ile  jed n ak  w zrost i rozwój szkoły dowodzą., ż e 1 nadziejo, pokładane 
w tym  zakładzie przy jego tw orzeniu  przed dziecięciu la ty . spełn ia ją  się całko­
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w i$ »  o ty le  Z arząd Giównjr Towarzystw a Szkpły R udaw ej w cia  walczyć m usi 
z poważną troską o m ate ry a ln y  b y t te j szkoły. Z roku na  rok irosną w ydatki, 
z utrzym aniem  w należy te  środki naukow e szkoły tej połączone, a  gdy obecnie 
T ow arzystw o m usiało i inne  ciężary d la  po lsk iej ludności B iałej i jej okolic 
wziąć n a  swe bark i. Z arząd  Główny poważnie się m usi obawiać, czy obowiąz­
kom swym pod w zględem  finansowym  odpowiedzieć^zdoła.

Z tego też powodu, jeśli z jednej s trony  uw ażam y za “Swój obowiązek 
wyrazić W ysokiem u Sejmowi szczerą wdzięczność za dotychczasowe w spieranie 
naszej szkoły w B iałej, “to jednak , ponaw iając  proSbę naszą i w tym  roku. do­
łączam y i tę  jąszoze, by W ysoki Sejm. przyznając  nam  subw enćyą n a  s z k o ł ę  
i m.  T a  tle  u s z a  K  o S^i.u  s z k i . subwenryę. tę  m ożliwie podwyższyć zeehciał

S ekre tarz : Prezes:
Antoni Ja n n szw sM . I)r Ernest 'Bandrowshi,

L. 6921. K raków , dnia 16. w rześnia 1908.

WYSOKI SEJM IE!
W sk u tek  bardzo szybkiego rozwoju szkoły polskiej w B iałej, jako też 

w  sk u te k  o tw arcia  sem inaryum  i g im n az ju m  polskiego okazała się potrzeba 
nowegio gm achu, k tóryby  zakłady te  pom ieścił. Zarząd Główny zwrócił się w te j 
spraw ie do radcy prof. S O drzyw olskiegoJ k tóry  budow ał już  przedtefn gm ach 
szkoły ludowej w B iałej, z prośbą o wypracowanie, planów  i kosztorysu gm achu. 
J a k  załączone a llą g a ta  w ykazują , przedłożył prof. Odrzywoiski p ro jek t budynku, 
k tó ry  prócz ta l i  rysunkow ej i auli pomieścić może setninarjuim  nauczycielskie, 
szkołę, indową 4-klasową. służącą sem inarzystom  za .szkołę ćwiczeń t k ilk a  k las 
g im n az ja ln y ch . K oszta budowy wynosić m ają  w edług  obliczep projektodaw cy 
K. 245.600.*

N a oele budowy posiada Z arząd  Główny zapjfc n ieznanego  ofiarodawcy 
w kwocie ńSoO O  rubli tj. 75.000 koron. N adto przeznacza Z arząd  Główny na 
ten-*oel pożyczkę, uzyskaną n a  budynek szkoły, ludowej w Białej, będący w ła­
snością T ow arzystw a Szkoły Ludow ej, w kwocie 60.000 koron.

Gdybyśmy n aw et m ogli liczyć n a  ofiarnojt? społeczeństw a, k tóre  n iew ąt­
pliw ie przyczyni się do tego  ta k  chlubnego dzieła, to przeoież fundusze, k tó ­
rym i rozporządzać, będziem y, n ie pokryją* kosztójv budowy, i d latego  też udaje  
się Zarząd Główny do W ysokiego Sejmu z gorącą prośbą, by podobnio |p ik  to 
raczył uczynić podczas budow y szkoły polskiej w B iałej, zechoiał p rzy jść  T o­
w arzystw u naszem u w jegp .pracy na  k resach zachodnich z pomocą i p rzyznał 
bezzw rotną zapomogę w znaczniejszej kwocie, k tó ra  m ogłaby być w razie  ko- 
nie-oznośoi w ypłacaną w k ilk u  ra tach  rocznych.

■jSekretarz: P rezes:
Antoni Januszewski. Dr Ernest Bandrowshi.

L. 6923. Kraków, dn ia  fff. w rześnia 19Q£l r.

W Y S O K I  S E J M IE !
Przed siedm iu z górą  la ty  założyło Tow arzystw o Szkoły Ludowej z n ie ­

m al,\m  nakładem  ofiarności w O straw ie M orawskiej szkołę polską, by ratow ać 
przed w ynarodow ieniem  dziatw ę polską, któW j rodzice, zdobywając tam  pole do 
pracy, osiedli n a  sta łe  wśród Niemców i Czechów.

W  nader trudnych  warunkacili. w alcząc z zawiśoią a o-zęsto z zachłanno­
ścią obcych, szkoła nasza  zw olna leciz sku teczn ie  zdobyw ała sobie zaufanie  lu ­
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dności polskiej. P rekw encya  zw rastu ła . w pływ dodatni szkoły podnosił sio ftybko, 
a celowa i zespolona p raca  grona  nauczycielskiego spraw iła, iz w ładze szkolne 
miejscowe, z uznaniem  podnosząc w yniki nauki, nadały  polskiej szkole naszej 
prawo publiczności.

W  roku szkolnym  1907/8, ja k  w ykazuje załączone spraw ozdanieD yrekoyi, 
frek w en c ja  w zrosła do liczby 28-1 dzieci w 7 k la sa c h ; grono nauczycielskie sk ła­
dało się z 7 sił ukw alifikow anych, a  u trzym an ie  szkoły w roku 1907 wynosiło 
sunie koron 27 456'31 hal. Obok szkoły u trzym yw ał Z arząd  Główny T ow arzystw a 
Szkoły Ludowej ochronkę, (86 dzieci), k tó ra  M i n i a  doniosłe wychowawcze za­
danie. broniąc dzieci polskich robotników w  w ieku przedszkolnym  przed obcym 
wpływem  ochronek ozeski^h i niem ieckich. Zważywszy, że szkoła nasza oddaje 
usług i polskiej ludności z Galicyi, Z arząd’ Główny T ow arzystw a Szkoły Ludo­
wej uw ażał za konieczne, wobec trudności finansowych i b rak u  dostatecznych 
Środków m atcryalnych , odwoływać się do ofiarności W ysokiego Sejmu. -Czym to 
obecnie więcej, że w zrost szkoły i is to tn a  potrzeba zrów nania jej w artości 
ze szkołam i czeskiem i i niem ieckiem u zmusiłacgiląwarzysfwo Szkoły Ludowej do 
p rzekształcen ia  dotychczasowej 6-klasowej szkół} ludowej n a  W ydziałow ą i do 
o tw arcia w sąsiadu jącym  z O straw ą M orawską Przyw ozie szkoły filialnej w raz 
z ochronką, k tó ra  znalazła  pomieszczenia, w um yślnie na  ten  cel zakupionym  
p rż h i  Z arząd  Główny T ow arzystw a Szkoły Ludow ej domu.

Dziś, gdy możemy juz  wskazać na  owoce, jak ie  szkoła nasza  przynosi 
społeczeńjjłwu polskiem u, gdy zdobyła ju ż  zupełne zaufanie swoi gk. a  pełne uzna­
n ie obcych, gdy wobec tego obowiązkiem  całego społeczeństw a, w szystk ich  jągo 
w arstw  i in sty tu cy i s ta je  się potrzeba zapew nien ia  te j najod leg lejszej na  za­
chodnich kresach  placówce podstaw  m aterya lnego  by tu  Z arząd (Jłówuy ponaw ia 
od la t  zanoszoną do W ysokiego Sejm u prośbę:

W l|lo k i Sejm raczy n a  r z e c z  p o l s k i e j  s z k o ł y  i.m. M a r y i  
K o n o p n i c k i e j  w M o r a w s k i e j  O s t r a w i e  przyznać ja k  najw y­
da tn ie jszą  subw encję.

W  pracy nad ogólnem podniesieniem  ośw iaty wśród najszerszych  mas 
ludu, poza działalnością odnośnych w ładz szkolnych, od la t  z górą 15-u dzięki 
inic.yadywie i wysiłkom  T ow arzystw a naszego, powołane zostały  do życia i z dużą 
skutecznością d z ia ła ją  w k ra ju  naszym  kursy  nau k i początkow ej, znano powsze­
chnie pod nazw ą Kursów d la  dorosjycli analfabetów  oraz d la  młodzieży pozba­
wionej nauki szk o ln e j P ierw sze w liczbie praeszło 120. d rug ie  w ilości z górą 
100. rozrzucone po oałym k ra ju , w alczą z analfabetyzm em . Dzięki tej p rasy  0 
do 7000 osób rocznie zdobywa um iejętność czytania, i p isan ia  w języku  p ilsk im .

Zdobycze te, m imo wszystko, n ie odpow iadają isto tnym  potrzebom. Ju ż  
ze sprawozdań c. k. R ady Szkolnej da je  się spostrzedz, że n iem al cały ciężar 
w alki z analfabetyzm em  spoczywa na  Towar^'stw idj>Szkoły Ludow ej. B rak  do­
sta tecznych  Środków m aterya lnyck  bardzo tam u je  działalność Tow arzystw a, które 
przy swej szerokiej organizaeyi. przy zasobie energ ii i zapału  do prac-y obywa­
te lsk ie j, m ogłoby pochlubić się o w iele w iększym i w ynikam i, gdyby otrzym ać 
mogło w y d a tn ie jszą  pomoc finansową.

O te  to pomoc odwołujem y się. z całą ufnością do W yskiego Sejm u 
i w im ien iu  pozbawionej św ia tła  rzeszy dorosłych i m łodocianych analfabetów  
prosimy, by

W ysoki Sejm  raczył udzielić  Tow arzystw u Szkoły Ludow ej n a  
c e l e  K u r s ó w  n a u k i  p o c z ą t k o w e j  jak  na jw ydatn iejszego  zasiłku

S e k re ta rz : 
Antoni Januszewski.

Prezes:
Dr Ernest Bandrowski.

L. (1812. K raków , dnia 16. w rześnia 1908 r.

W Y S O K I  S E J M IK !

S e k re ta rz : Prezes:
Antoni Januszewski. D r Ernest Bandrou-ski.



L. fiii-S,. Kraków. Ania l(i. września 1908 r.

WY SOKI SEJM IE!
•Już od ośm iu la t  nak ładem  T ow arzystw a Szkcdy Ludowej w K rakow ie 

wychodzi „Prsew odnik  Oświatowy, organ, poświęcony sprawom  organizacyi 
ośw iaty ludowej oraz narodowego w ychow ania ludu  polskiego. Czasopismo w y­
chodzi w  zeraytach m iesięcznych i z każdym  rokiem  rozszerza swoje lam y. ogar­
niając. spraw y ośw iatowe nie ty lko  na  ziem iach polskich, ale in form ując także  
o tem . co n a  polu k rzew ien ia  ośw iaty uczyniono poza g ran icam i k ra ju . „Prge- 
w odnik O św iatow y11 w  czasopiśm iennictw ie polskiem  zają ł posterunek  odrębne, 
dotąd  przez żadne pism o polskie jeszcze n ie za ję ty  a ze w zględu na p o trzeby  
k ra ju  n iezm iernie w afhy . Pism o posiada ju ż  swój jasno skrysta lizow any  pro­
g ram  i zakres oddziaływ ania zszeregowało duży zastęp w spółpracow ników : 
z każdym  rokiem  zatacza coraz szersze k ręg i pracy,- to ru jąc  d la praw* oSwia- 
towej coraz to nowe drogi.

Z treści k ilk u  zeszytów „Przew odnika O św iatow ego11, k tó re  m am y za­
szczyt W ysokiem u Sejmowi przedłożyć, dowodnie przekonać się m ożna, ja k  re­
d a k c ja  zadanie swoje pojęła. Z arząd Główny T ow arzystw a Szkoły Ludowej nie 
szczędzi też ofiar, aby czasopismo to rozw ija łS się  cąraz lepiej i coraz to w ięksże 
znajdow ało uznan ie  w tych kołach pracowników, d la k tórych g łów nie ja s t  ono 
przeznaczone.

Ale czasopismo ta k  pojęte w  naszych w arunkach  nie może się u trzym ać 
o w łasnych sifach i w ym aga ze strony- Z arządu  Głównego T . S. L. K iąg łych  
św iadczeń m ateryalnych . U znając  niozbędną potrzebę w ydaw an ia  specyalnego 
o rganu  oSwiatowego. Z arząd G łew ny n igdy też  n ie odmówił w ydaw nictw u swego 
poparcia, lecz żę śjiodki k tórem i rozporządza są  szczupłe, a potrzeby T ow arzy­
stw a bardzo l ic z m r i  rozgałęzione, przeto .stały  w ydatek  k ilk n  tysięcy  koron na 
pokrycie niedoborów' czasopism a przechodzi jego możnbwć. Okoliczność t a  zn ie­
w ala  Z arząd  Główny T. S. L. zwrócić się z całą  ufnością do W ysokiego Sejm u 
a prośbą, aby ze w zględu n a  doniosłe znaczenie, jak ie  „ P r z e w o d n i k  O ś w ia ­
t o w y "  posiada, raczył w ydaw nictw u tem u  udzielić  m ożliw ie na jw ydatn iejszego  
zasiłku .

Wiceprezes T. S. L.
S te fa n  A a ta n s o n .

1  t>9:24. '  W  K rakow ie, dniu 1(1. w rześnia 1908.

WYSOKI SEJM IE!
Od k ilku  la t  korzysta sem inaryum  naucz, jidfiskie w Krakow ie, założone 

przez prof. P r. 1’reiSendanza, z subw enćyi W ysokiego Sejm u w  kwo“ e rocznej 
SJiŚtpO koron.

Z akład  ten  podarow ał prof. F r . P re jsendanz  z dniem  1 lipca b. r. Tow a­
rzystw u Szkoły Ludowej, k tó re  postanowiło n ad aL g o  prowadzić.

Że zakład  ten  s ta ra  się w szelkiem i siłam i odpowiedzieć sw em u zadaniu  
w zupełnoSfci i że je s t  rzeczyw iście użytecznym  społeczeństw u wobec braku rzą ­
dowych zakładów, niech św iadczy fak t. iż wr bieżącym  roku zgłosiła  się o przy­
jęcie praw ie podwójna liczba kand y d atek  i że T ow arzystw u czyniono n aw et 
w yrzuty, iż uczenib przyjm ow ać n ie -chee.

W o becjógo  jednak , że z chw ilą przejścia zak ładu  z rąk  p ryw atnege  w ła­
ściciela na  w łasnośf T ow arzystw a, żąda społeczeństwo, by h jędpe ucze.nice, 
uwolnione od opłaty szkolnej, w w iększej liczbie m ogły uczęszczać do Z ak ładu ; 
wobec tego, że uczenft;e5szkół wydziałowych z B iałej i M orawskiej O straw y za­
p isu ją  się tu ta j ,  prosząc o u ła tw ien ia  w opłacie, wreszcie wobeb ograniczenia 
liczby uczenie, mogąfcych uczęszczać na  jeden  k u rs z SO na  4D, przez co pobory 
zakładu zm niejszyły się, i wobec w prow adzenia m uzyki w  p lan  nauki sem ina-
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ryuiii D yrekeya zakładu je s t  w położeniu o w iele przykrzejszem . niż p ryw atny  
w łaściciel prof. k r . P ie isendanz  i prosi un iżen ie: W ysoki Sejm raczy łaskaw ie, 
uw zględniając  podane1 aikolicznośoi. u trzy m ać  i podwyższyć dotychczasow ą sub- 
w encyę d la s e m in a r y u m  n a u c z ,  ż e ń s k ie g o  im . T r .  P n e i s e n d a n z u  
w K r a k o w ie .

D yrektor zak ładu:
W iktor Pogorzelski.

Sprawozdanie z posiedzenia Zarządu Głównego
dnia  5  w rze śn ia  1 9 0 8  r. w sali  ,,S o k o ła "  w Jarosław iu .

Obecni pp.: P r. Ernest Adam (Lwów), Aniela Aleksandrowi- 
czówna (Lwów).; Dr. Ernest Bandrowski (Kraków), Antoni Jan u ­
szewski (Kraków), Dr. Władysław Kania (Kraków), Hipolit L. M a­
łecki (Kraków), Antoni Mohr (Cieszyn). (Stefan Natanson (Kraków), 
Stanisław Nowicki (Kraków), Ryszard Ordyński (Kraków’), S ta­
nisław Srokowski (Tarnopol), Dr. M aryan Stępowski (Kraków), 
Jadw iga Strokowa (Kraków), Szcżęsny Turowski;■ (Kraków). Dr. 
W ładysław Wasangi (Kraków) i Kasper W ojnar (Kraków). Z Rady 
nadzorczej obecny prezes, Dr. Julian Gertler.

Obrady rozpoczęto o godz. 7 min. 45 wieczorem.
Przewodniczy Dr. Ernest Bandrowski.
P. T u r o w s k i  uzasadnia wnioski, postawione przez Zarząd 

Główny na W alny Zjazd. W  roku obecnym sprawozdanie finan­
sowe Zarządu głównego zredagowane zostało w odmiennej formie, 
niż było to czynione lat poprzednich. Rada nadzorcza' wyraziła 
życzenie, by formę tego sprawozdania raz na zawsze ustalić, gdyż 
inaczej trudno się z niem z roku na rok oryentowmć i porównywać 
między sobą sprawozdania z różnych lat. DlategcSby zadość uczy­
nić; żądaniu Rady nadzorczej postawionym został wniosek I:

„ W a ln y  Z jazd , p ra g n ą c  u s ta lić  fo rm ę sp ra w o z d a ń  fin an so ­
w ych , w zy w a  Z a rz ą d  Główmy a b y  w  n a s tę p n y c h  sp ra w o z d a n ia c h  
ro c zn y c h  T o w a rz y s tw a  ta b lic e , d o ty cz ąc e  ra ch u n k o w o śc i, d ru k o w a ł 
w  te j  sam ej fo rm ie , ja k  w  sp ra w o z d a n iu  z a  1 9 0 7  ro k . T a b lic e  
o b e jm o w ać  m a ją :  R a c h u n e k  b ila n su . R a c h u n e k  w ynik li o b r o t y  
fu n d u sz u  b ieżąceg o  Z a rz ą d u  G łó w nego  (t. zw . ,Rk s t r a t  i zysków ), 
B u d ż e t  o ra z  R a c h u n k i szczegó łow o  w a ż n ie js z y c h  p rz e d s ię b io rs tw  
Z a rz ą d u  G łów nego , w  te n  sposób z e s ta w io n e , a b y  n a  k a żd y m  R a ­
c h u n k u  w y p ro w ad zo n a  b y ła  rz e c z y w is ta  n a d w y ż k a  w’zględni%- n ie ­
dobór, d an eg o  p rz e d s ię b io rs tw a “ .
Co do wniftsku drugiego, to dotyczy on przelewu nadwyżek 

do funduszu żelaznego. .Chodzi o to, by zabezpieczyć sobie ewen­
tualną nadwyżkę. Wniosek II  brzmi:

„ W a ln y  Z ja z d  w n a d z ie i, że  z am k n ięc ie  ra c h u n k o w e  Z a rz ą d u  
G łó w n eg o  s ta le  w y k a z y w a ć  5będę  pewnie n a d w y ż k i dochodów  n a d  
w y d a tk a m i, p o leca  Z arz ąd o w i G łó w n em u  ta k  d łu g o  nadw w żek  ty c h  
n ie  p rz e le w a ć  do fu n d u sz u  że lazn eg o , dopóki n ie  z o s ta n ie  u m o rzo n y
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ca łk o w ic ie  n ied o b ó r fu n d u sz u  b ie«ąu«go l a t  u b ieg ły c h , w y n o sz ą c e  
o b ecn ie  3 0 .8 7 3 ' 16 ko ro n , o ra z  dopóki n ie  b ę d z ie  p o k ry ty  d łu g  f u n ­
d u szu  b ieżąceg o  do d aw n eg o  k a p ita łu  zak ład o w eg o  w  kwoótie 
4 3 .6 9 - t '6 6  k o r., n a to m ia s t  m ogą być  co ro czn ie  w  m y śl §>8 S ta tu tu  
z .1 9 0 8  r. p rz e le w a n e  do fu n d u sz u  że laz n e g o  w k ła d k i czło n k ó w  
za ło ży o ie li, o ra z  ta k ie  d a ry  i z ap isy , k tó re  o fia ro d aw ca  p rz e z n a c z a  
w \ ra ź n ie  n a  fu n d u sz  ż e la z n y .“
Trzeci wniosek dotyczy reformy zadłużenia Kół u Zarządu 

Głównego i dąży do zmniejszenia tych zadłużeń. W  tym celu pro­
p o nu je  yię terminy płatności dla zobowiązań finansowyoh Kół.

„ W a ln y  Z ja zd  u w a ża  z a  w sk a z a n e  n ie  do p u śc ić  do d a lszeg o  
z w ro tu  sum y z a d łu ż e ń  K ó ł u Z a rz ą d u  G łów negi) zą, szk o d ą  fu n d u ­
szów  n a  cele  o g ó lne  T o w a rz y s tw a .

W  ty m  ce lu  u s ta n a w ia  n i e p r z e k r a c z a l n i e  t e r m i n y  
p ł a t n o ś c i  d la  w sz e lk ic h  zo b o w iąz ań  f in an so w y ch  K ó ł w obąc 
Z a rz ą d u  G łów nego .

W  sz c z e g » łn o ś ti p rz y jm u je  s ię  n a  k s ią ż k i z I f P j t r a l f  ej s k ła d ­
n ic y  i n a  w y d a w n ic tw a  p o b ra n e  z Z a rz ą d u  G łów nego  n a  s ta ły  
ra c h u n e k  k r e d y t  n a jw y ż e j p ó łro J fn y . P re n u m e ra tę  z a  „ P rz e w o d n ik  
O św ia to w y 11 n a le ży  o p łac ać  z g ó ry , zaś  n a le ż y to fc i  z ty tu łu  2 5 °/# 
w k ła d e k  członków  itp . n a jp ó ź n ie j do d n ia  3 1  g ru d n ia  k ażd eg o  ro k u  
a d m in is tra c y jn e g o . S k ła d k i n a  D a r  3 :g o  M a ja  n a le ż y  b e z z w ł o c z n i e  
po ich  z e b ra n iu  odsi ła ć  do K a s y  Z a rz ą d u  G łó w n eg o , w k ażd y m  
ra z ie  n ie  p ó źn ie j, j a k  31  lip c a  d an eg o  r o k u “ .
W  dyskusyi nad powyższym wnioskiem zabierają głos pp. 

Dr. Adam, Dr. Gertler, p. S. Natanson
P. T u r o w s k i  wyjaśnia, że źródło tych wniosków jest 

w sprawozdaniu Rady Nadzorczej. Na posiedzeniu Wydziału Ścisłego 
p. prezes Rady Nadzorczej zgodził się już na te wnioski.

Dr. Gertler proponuje, aby początek wniosku pierwszego brzmiał 
„W alny Zjazd, pragnąc ustalić w m y ś l  ż y c z e n i a  R a i ł y  N a d ­
z o r c z e j . /  Wniosek zaś drngi powinien mówić tylko o tem, że 
w tym roku nic do funduszu żelaznego nie przelewamy.

Dr. A d a m zaznacza, że trudno Zarządowi Głównemu stosować 
się z góry do życzenia R ady' Nadzorczej, gdy niewiadomo jeszcze 
jak sprawozdanie Rady Nadzorczej przez A alny Zjazd będzie 
przyjęte.

Prezes Dr. B a n d r o w s k i  odćkije pod głosowanie wniosek
0 odrzucenie proponowanych wniosków, a gdy ten upadł, odbywa 
się głosowanie nad wnioskami.

Dr A d a m pragnie z tym wnioskiem połączyć i drugi, który 
wyjść musi z Zarządu Głównego, mianowicie o mianowaniu Dra 
Bandrowskiego członkiem honorowym T. S. L. Nad formą wniosku 
Dra W asnnga wywiązuje się dyskusya. W której biorą udział pp.: 
Ordyński, Aleksandrowiczowi! a, Dr. Gertler, Dr. WajsnrFg, Dr. Adam
1 Natanson. W końcu na wniosek D ra Adama, oba wnioski zostają 
dn bloc,^uchwalone i oddane do zreferowania na Walnym Zjeździe 
Drom  Adamowi i. Drowi Wasungowi



462

Di B a n d r o w s k i  w gorących słowach dziękuje za ten 
objaw uznania.

Dr. A d a ni zaznacza, że w ostatnich czasach stosunek władz 
szkolnych krajowych do naszego Towarzystwa ogromnie się zmienił 
i znafeznie polepszył. Niestety, w sprawozdaniu nic o tern nie wspo­
mniano, wobec czego mówca jest zdania, że okoliczność tę nale> 
żałoby w jakikolwiek sposób podnieść wobec Zjazdu.

P. A 1 e k s a n d r  o w i c z ó w n a sądzi, że naj lepiej by było, 
aby przewodniczący w zagajeniu podniósł to i zaakcentował.

P. ,f a n  u s z e w s k i  przedstawia wniosek w sprawie konkursu 
na napisanie popularnej książk o Słowackim

Dj-skipyą&się w sfcjyna nad oznaczeniem wysokości nagród)', 
na wniosek jednak p. Natjansona te formalne sprawy zostają odło­
żone do następnego zebrania Zarządu Głównego.

Następnie p. N a t a n s o n  referuje wnioski Kół, zgłoszone na 
W alny Zjazd-

K o 1 o *  T e c h n i ć  k i e  w ę L w o w i e  wnosi:
Walne Zgromadzenie uchwala:

Z u w ag i n a  p o trz e b ę  p o d n ie s ie n ia  u św ia d o m ie n ia  n a ro d o w eg o  
w śró d  dz iec i, ja k o  p ó ź n ie jsze g o  te r e n u  ak o y i o św ia to w e j, w zy w a  
s ię  Z a rz ą d  G łó w n y , by p o w o ła ł K o ła  do u tw o rz e n ia  „K ó łek  d z ie c i11 
w  c z y te ln ia c h , c elem  n a u k i  h isę p ry i p o lsk ie j.
W alaSIzgromadzenie uchw ala:

„ W e z w a ć  Z a rz ą d  G łów ny , a b y  ze  w z g lęd u  n a  to , że  o b ra zy  
h is to ry c z n ie  p o d n o szą  w y so ce  poziom  k u l tu r a ln y  i p rz y c z y n ia ją  się  
n ie z w y k le  do u św ia d o m ie n ia  n a ro d o w eg o  lu d u , by  n iez w ło cz n ie  
p rz y s tą p i ł  do w y d a w a n ia  o b razó w  h is to ry c z n y c h  (k o lo ro w y ch ), k tó - 

»  ry c h  c* n a  n ie  p rz e n o s iła b y  5 0  g r “ .
Referent proporfuje, by wniosek IV* przekazać komisyi oświaty 

pozaszkolnej, zaś wniosek V komisyi wnioskowej.
Pp. O r d y ń s k i  i A 1 e k s a n d r  o w i c z ó w n a są zdania, 

l e  tego rodzaju rzeczy, jakie proponuje wniosek IV, należy robić, ale 
nie uchwalać podobne wniosk Co do u niosku Y . to p. Ordyński 
proponuje odrzuce-nie.

Dr. A d a m  przyznając racjyę poprzednim mowconi, zaznacza, 
że myśl wniosku 1Y była zupełnie inna: chodziło o to, by człon­
kowie Kół zajmowali się dziatwą w godzinach pozaszkolnych po 
czytelniach i kierowali ich zabawą. W obecnej wszakże redakcyi 
wniosek nie może być przyjęty. Zresfztą zanim podobną rzecz by 
się uchwaliło, powinnoby jakię£ Koło przyjść z gptowym rezulta­
tem tego rodzaju pracy. Co do A7 wniosku to należy prssekazać go 
komisyi wnioskowej, z poleceniem oddania go Zarządowi Głównemu 
do rozpatrzenia. P rzy  głosowaniu przechodzi przekazanie wniosku 
1AT komisyi oświaty pozaszkolnej m wniosku Ar-go kom. wnioskowej 
z poleceniem oddania g'0 do rozpatrzenia Zarządowi Głównemu.

P. N a t a n s o n  przedstawia dalej wniosek AT zgłoszony 
przez krakowskie Koło VI im. Kul. Słowackiego:



W  ro k u  nifcj sz ły m  św ięe ić  b ę d z ie  c a ły  n a ró d  uroczyś& ie 
1 0 0 - le tn ię  ro e z ili®  uj-odzin ,1. S ło w ack ieg o . I )o  teg o  ho łd u  ro b ią  
s ię  ju ż  od p e w n e g o ;  cza su  w k r a ju  a c z u e  p rz y g o to w a n ia , by m a- »
n iie s tn ć y a  tą , o b ijlw m y  w s ż y s tk ie  s ta n y  i zaw o d y , w y p a d ła  j a k  
n a jw sp a n ia le j ,  s ta ła  sjg p o w ażn y m  i o g ó ln y m  a k te m  czci d la  w ie l­
k ieg o  P ie ś n ia rz a .  W  ty m  z aś  p o w szech n y m  ch ó rze  n ie  nioż-e i n ie  
p o w inno  b ra k n ą ć  ta k ż e  i T . S. L. X ie p rz e są d z a ją c  sposobu  i z a ­
k re ś li w sp ó łu d z ia łu  w  te j  p o d n io s łe j u ro c zy s to śc i n a ro d o w e j ze  
s tro n y  T o w a rz y s tw a , jak o  tak ie g o , u z n a je  Z a rz ą d  V I. K o ła  T . S.
L. im. ,T. S ło w ack ieg o  z a  w s k a z a n e  p rz ed ło ży ć  n a  d z ią ie jsz ja h  W a l ­
n y m  Z jeźd z ió  D e leg a tó w  K ół w n io se k  w  s p ra w ie  g o d n e g o  i r a c j o ­
n a ln e g o  św ię c e n ia  ju b ile u sz u  W ie sz cz a  p rz eż  p o szczeg ó ln e  K o ła  
T, S. L. n a s tę p u ją c e j  o sn o w y :

"W alny Z ja zd  D e le g a tó w  K ó ł T. S. L. u w a ż a  -za b a rd zo  
w sk az an e , a b y  k ą żd e  K ołiy T . S. L . uczciło  w  ro k u  ju b ile u sz u  
J .  S ło w ack ieg o  p a m ię ć  W ję sz e z a  osobnym  u ro c z y s ty m  obchodom , 
pośw ięcone 111 w y łą c z n ie  czci jeg o . O sią  c a łe j u ro c zy s to śc i p im in ie n  
być  w y k ła d  o ży c iu  i tw ó rc z o śc i  JŚ ie ty  o ra z  jeg o  z a s łu g a c h  i z n a ­
cze n iu  d la  o jcz y steg o  p iśm ie n n ic tw a  i p o lsk ie j k u l tu ry  w ogólndśej. 
U ro czy sto śc i ta k ie  p o w in n y  się  odbyć n ie  ty lk o  w  s ie d z ib ie  K o ła . a le  
o ile  m ożności w  k a ż d e j c z y te ln i T . S. .L. P o ż ą d an ą  ta k ż e  j e s t  rz ec zą , 
by p rzez  ca ły  "fien ro k , a  z w ła sz c z a  pod czas obchodów , sze rzo n o  w śró d  
sze ro k ic h  m as p o p u la rn e  b ro sz u rk i o W ie sz cz u  o ra z  jeg o  p o r tre ty .
Referent. wnosi, by wniosek ten przekazać koinisyi wniosko­

wej. — Przyjęto.
Następnie referent odczytuje wnioski Koła tarnowskiego: 

i i )  W a ln y  Z ja zd  w z y w a  Z a rz ąd  G łó w n y  do p o w ię k sz e n ia  ilo ści 
Z w iązk ó w  o k rę g o w y ch  w celu  p o d n ieffe iM . sp ra w n o śc i fu n k c jo n o ­
w a n ia ' T . S. L.

21 Z a rz ą d  G łó w n y  z a m ia n u je  d la  k ażd eg o  Z w iąz k u  o k ręg o w eg o  
n a  p ro p o z y c je  Z a rz ą d u  zw iązk o w eg d  osobnego  lu s t r a to r a ,  k tó ry  b ę ­
dz ie  p ła tn i  m fu n k e y o iia ry u sze iii T . S. L., o d p o w ie d z ia ln y m  p rz e d  
Z w iązk iem  o k ręg i/w y m  sw ego  o k ręg u  i p rz ed  Z a rz ąd e m  G łó w n y m . 
Z ad a n ie m  jeg o  b ęd z ie : a) b a cz en ie , lii7 K o ła  is tn ie ją c e  s ią  ro zw i- 
j a h  i b) p rz y g o to w a n ie  te r e n u  %. 8. L . ta m  g d z ie  K ół je s z c z e  n iem a . 
R e g u la m in  o k re ś li f u n k c je  lu s tra to ró w .

3) T . S. 1 w y d a je  d la  sw y ch  cz łonków  co ro czn ie  b e z p ła tn ie  
k a le n d a rz .

4 ) T . S. L . z a ło ży  w ła sn ą  d ru k a rn ię  i in tro f ig a to rn ię  i będ zie  
w sze lk ic h  d ru k ó w  d o s ta rc z a ło  K ołom  i Z w iązk o m  o k ręg o w y m  z te j  
d ru k a rn i ,
tjcliwalono: Wniosek 1). odesłać do komisyi sprawozdawczej 

z dyrektywą przejsfńa .nad nim tlo porządku dzienn^gĄ. s
Wniosek 2) odesłać do komisyi sprawozdawczej z poł-eott- 

niem przekazania go do rozpatrzenia Zarządowi Gł.
Wniosek 3) i 4) odesłać do komisyi wnioskowej z dyrektywą 

odrzucenia ich.
Co się za^ tyczy wniosków krakowskiego Koła II Pań:

jtf
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1) W n o s im y  ab y  Z a rz ą d  G łó w n y  T . S. L . o d k ład a ł obchód 
K o n s ty tu c y i  3 M a ja  n a  n ied z ie lę , in te re s  n a ro d o w y  bow iem  wy 
m ag a . a b y śm y  n ie  p o m n a ż a li  dn i, o d ry w a ją c y c h  lu d n o ść  od p ra c y , 
p rz y te m  obchód w  d n iu  n ied z ie ln y m  w ypaSć m usi w s p a n ia le j  i w y ­
d a tn ie j  pod  w zg lęd em  m a te ry a ln y m . bo n ik t  n ie  b ęd zie  się  m ógł 
w y m aw iać , że  go w a lk a  o b y t  w s trz y m u ję . Id ź m y  za  p rz y k ła ­
dem  L on d y n u , g d z ie  lo rd -m a jo r  je c l ią  n ied z ie lę  w cze rw cu  p rz e ­
z n a c z a  n * ' t a k  z w a n y  H o s p ita l-S u n d a y , w k tó ry m  to  d n iu  z b ie r f f ^ ię  
w y łą cz n ie  sk ła d k i n a  sz p ita le .

2) W n o s im y , aby  Z a rz ąd  G łó w n y  z e c h c ia ł sk ła d k ę  w  dn iu  3-go 
M a ja  u je d n o s ta jn ić  i ta k  z o rg an izo w ać , iżb y  n ie  d z ia ły  się  n a d u ­
ż y c ia  i ty lk o  is to tn ie  u p o w a żn ie n i p rz e z  Z a rz ą d  G łów ny cz ło n k o ­
w ie  m ie li p ra w o  sk ła d k i z b ie rać . K u  tem u  celow i w in ien  Z a rz ą d  
G łó w n y  o d p o w ied n ie  i co ro k u  z m ie n ia n o  o d zn ak i p rzy g o to w ać .

3) W n o sim y , ab y  Z a rz ą d  G łó w n y  ra c z y ł  o d n ieść  się  do Rady 
S z k o ln e j K ra jo w e j w  sp ra w ie  w ięk szeg o  u w z g lę d n ie n ia  odpo w ied n ich  
d la  m ło d z ieży  h is to ry c z n y c h  w y d a w n ic tw  n a  H ig ro jl?  p iln o śc i.
Referent proponuje, aby:
W niosek 1) odesłać, do komisyi wnioskowej z dyrektywą

odrzucenia go. — Uchwalono.
Wniosek 2) odesłać do komisyi wnioskowej z poleceniem

przekazania ftf Zarządowi Głównemu do rozpaUzenur. — Bfehwalono.
Wniosek 3 ) odesłać do komisyi wnioskowej z dyrektywą

uchwalenia go. — 'Uchwalono.
Wreszcie, wniosek, zgłoszony przez Koło w Gzerniowcach 

Koło w Czerniowcach wnosi:
Ze w zg lęd n  n a  to , że  s ta n  S z k o ln ic tw a  p o lsk ieg o  n a  B u k o ­

w in ie  j (S t  w ięce j ja k  o p łak a n y , a  1 udnośjt] p o lsk a  ro z rz u c o n a  o sa ­
d am i po ca ły m  k ra ju ,  w y n a ra d a w ia  się  n a  k o rz y ść  obcych , a  w ro ­
g ich  p o lskośc i żyw io łów , d o m ag am y  się  k re o w a n ia  p o sad y  w ę d ro ­
w n eg o  n a u c z y c ie la  d la  B u k o w in y  i d la  k re so w y c h  K ó ł T . s L . 
n a  P o k n c in  z B u k o w in ą  są s ia d u ją c y c h . N a u cz y c ie l ta k i  p e łn iłb y
z a ra ze m  fn n k c y e  lu s t r a to r a  czy te lń . P o s a d a  t a  w in n a  być  k re o ­
w a n ą  n a jd a le j  z 1 -szym  s ty c z n ia  1 9 0 9 . K o sz ta  u trz y m a n ia  w ę ­
d ro w n eg o  n a u c z y c ie la  p o k ry je  Z a rz ą d  G łó w n y  —
odesłać do komisyi oświaty szkolnej, by ta  za nim się oświad­

czyła w zasadzieuprzekazując Zarządowi Głównemu rozważenie go 
i opracowanie szczegółów. — Uchwalono.

P. N o w i c k  i przedstawia wniosek zgłoszony I w ostatniej 
chwili przez krakowskie Koło V, im. Ad. Asnyka:

P o d n o szą c  w ie lk ą  doniosłość , j a k ą  d la  w y c h o w a n ia  n a j ­
m łodszego  p o k o len ia  w  d u ch u  n a ro d o w y m  m a ją  d o b rze  z o rg a ­
n izo w an e  och ro n k i, u w a ż a ją c  je  z a  z n a k o m ity  s jo d e k  do p rz y sw a ­
ja n ia  z n a jo m o śc i ję z y k a  o jcz y steg o  d z ia tw ie  w w iek u  p rz e d sz k o l­
nym , w  ok o licach , g d z ie  lu d  p o lsk i w s k u te k  w iek o w eg o  z a n ie d b a n ia  
z a t r a c i ł  ju ż  w  ż y c iu  cod zien n em  zn ajo m o ść  i u ż y w a n ie  mowęy 
p o lsk ie j, W a ln y  Z jazd  p o leca  Z a rz ąd o w i G łów nem u by  m o żliw ie  
w« Szasie  n a jb liż sz y m
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1} zbadał i ogłosił drukiem  obecny stan  ochronek polskich 
rusk ich  i n iem ieckich w G a lic ji, na  Ś ląsku i B ukow inie celem 
poznania  J&śgo te ren u  w yekow ania p u b lic a n ^ o  i pryw atnego .

2j h i  opracow ał ogólny p lan  itkci i zak ład an ia  i p row adzenia  
oahronek w okolicach na jb a rd z ie j zagrożonych w ynarodow ieniem .

,$) by opracow ał wzorowy p lan  ochronki d la  dziatw y w iejsk iej 
i dzieci robotników , ze szczególnem  uw zględnieniem  osad fab ry ­
cznych (B udynek, o rg a n iz a c ja  nadzoru, sfinansow anie, l i te r a tu ra  
d la  k ierow niczek i w ydaw nictw a pedagogiczne oraz podręczniki 
fachowe).

4) by n a  tw orzenie ochronek w staw ia ł do p re lim inarza  osobną
ku ot.ę.

Dr. G e r 1 1 e r  i p. S a t a n s o n  ze względów formalnych 
sprzęci*iają się postawieniu tego wniosku, jako że za późno został 
zgłoszonym. Po dyskusyi, w której prócz wyżej wymienionych biorą 
udział pp.: Dr. Wasung, Dr. Adam, Ordyński, Aleksandrowiczówna, 
uchwalono zgodnie propozycji D ra Adama zgłoszenie tego wnio­
sku aprobować,, i zgodnie z propozycyą p. Natansona przekazać go 
do uchwalenia komisyi oświaty pozaszkolnej.

P . ‘"Ń a t a n s o n :  W ydział ścisły postanowił zwołać 5 komisyi: 
sprawozdawczą, skarbową, wnioskową, oraz oświaty szkolnej i oświaty 
pozaszkolnej. Referent jednak proponuje by te dwie ostatnie zlać 
w jedną komisy ę oświatową. (Uchwalono). Proponuje dalej jako 
referentów Zarządu Głównego : do Komisyi sprawozdawczej pp.: 
Januszewskiego. Dr. W asunga i Dra Kanię; do Komisyi skarbowej 
pp.: Natansona. Turowskiego i Małeckiego; do ,Kom. wnioskowej 
pp. D ra Adama i D ra Stępowskiego; wreszcie do Kom. oświatowej: 
pp. Aleksaudrowiczównę, Dra Adama, Dra 'Stępowskiego i Srokow­
skiego. (Uchwalono).

Dr. A d a m  proponuje, abjT program Z]azdu zmienić o tyle, 
by więcej czasu przeznaczyć na dyskusye plenarne, a mniej na 
kom ice, które wobec zasadniczych dyskusyi na plenum mniej będą 
i tak miały do radzenia.

P. S r o k o w s k i  proponuje, by na pierwszem posiedzeniu ph> 
narnem zaznaczyć, że program uległ zmianie i że w poniedziałek 
przed południem nie będą obradować-* komisye, a będzie dalszy 
ciąg dyskiigyi na plenum. (Uchwalono).

Dr A d a m  jest zdania żej bo się typzy wyborów do Zarządu 
Głównego, to najlepiej byłoby tę sprawę przekazać osobnej komi­
syi, któraby nam następnie przedstawiła rezultat swych narad.

Dr. W a s u n g  jest za wybraniem komisyi-matki z łona W al­
nego Zgromadzenia.

Dr. A d a m, Dr. G e r t l e r  i S r o k o w s k i ,  sprzeciwiają się 
projektowi Dra W asunga ze względów praktycznych, uważając to za 
niepotrzebną stratę czasu na Zjeździe. Do komisyi-matki proponuje 
D i. G ertler 7 członków Z arząd u : pp. Dra Bandrowskiego, Dra 
Adama. Natansona, Dra Gertlera, Dra Wasunga, Ordyńskiego 
i Aleksandrowiczównę.



Wniosek Dra W asunga przy glosowaniu upadł, przeszedł zaś 
wniosek D ra Gertlera oraz kom isja przezeń proponowana. Na wnio­
sek wszakże p. Ordyńskiegoj jkomisyę zwiększono do liezby 8 człon­
ków. dako 8 my wchodzi p. Sfokowsk

Na tem obrady przerwano o godz. 10 min. 45. wieczorem. 
Dalszy ciąg posiedzenia nastąpił dn. 7 września 190$. r.

0 godz. 9. min. 30 r;tno, w sali Sokoła w Jarosławiu. Obefni ciż 
sami członkowie Zarządu Głównegńf a! prócz tego przy la li jćśzcifb 
Dr. Władysław Kieruik (Bochnia) p. Witold Ostrowski (Kraków)
1 Dr. Jan  Opieuski (Żółkiew).

Zebranie poświęcono omówieniu listy kandydatów do Zarządu 
Głównego i Rady Nadzorczej, a po przeprowadzonej, wyczerpującej 
dyskmwi uchwalony przyjąć listę w następującym składzie:

I. Z a r z ą d  G ł ó w n y :  l. Dr. Adam Krnyst. (LwówK 2- Ale 
ksarnlrowicżówua Aniela, (Lwów); 3. Dr. Bandrowski Ernest, (Kra­
ków); 4. Dr. Bujak Franciszek* (Kraków7); A Czarnecki Kazimjęrz, 
(Kraków); 6. Gnistzfcki Stanisław, (Kołomyja); 7. ] Ialski Ludwik, 
(Kraków); |L  Januszewski Antoni (Kraków); 9. Jedynak Michał, 
(Dębica); 10. Dr Kania Władysław. (Kraków); 11. Dr. Kiernik 
Władysław, (Bochnia); 12. Kopeeka (jjjhiwia. (Przeworsk); 13. Linde 
Hubert, (Tarnów7); 14. Małecki Hipolit Ludwik,^(Kraków); 15 Dr. 
Dulęba B., (Lwów); 16. Mohr Antoni, (Cieszyn); 17 Natanson 
Stefan. (Kraków7); 18. Dr. Opilńskii Jan,^;(Żółkiew); 19. Ordyński 
Ryszard, (KrakówJ; 20. Ostrowski Witołd, (Kraków71: f l .  Tarczyński 
Józef, (Kraków); 22. Paw7likowski Tadeusz, (Kraków); 26. Piątko­
wski Kazimierz, (Jarosław7) j 24. Dr. Piepes Poratyński Jan . (Lwówł; 
2ź>. Dr. Pruchnicki Zdzisław, (Lwófy); 26. Rymar Stanisław, (Kra­
ków )^ 27.'“Sarna Józef, (Krakó\v); 28. Sikora Wi n c e n t ( K r a k ó w ) ;  
29. .Sobiński Stanisław, (Kraków), | jb . Soboń (Piotr, (Jasło); 31. Sro­
kowski Stanisław7, (Tarnopol); 32. D itó ję o H sk i Alaiyan, (Kraków); 
3.3. Strokown 'Jadwiga, (Kraków7); 3+ Wąsowicz Władysław. (K ra­
ków); 36. Wójcicki^ćzesław7, (Sainborj? 7

II. R ' a d a  S a I z B r  c z a :4 1. Armółowicz Jan, (Kraków); 2. Dr. 
Buzek Jó ż |i, (Lwów); 3. Dr. GWHler Julian, (Kraków), J. Dr. Koy 
Michał, (Krakówp; 5. Oleksy Ladwik, (Tarnopol); 6. Siedlecka Maryą, 
(Kraków7); 7. Dr. Wróbel Ignacy, (Kraków).

±66

Sprawozdanie Biura Zarządu Gł. T. S. L. za II. i III. kw arta ł 1908 r.
W c z a s i e  o d  1/JY do 80/\  I:

Dziennik podawćzy wykazał liczb'.2564 z 3218 sprawami 
Zarząd Główny załatwił spraw . 42
Wydział Scislj . . . . .  447
Refu ren ci Z.AH we własnym zakresie 247
Komisje i S e k c je ..................................... 13
Kom. redakcyjny P. O. . . . . . . 28

Razem . . . .  777

/
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Sekretaryat . . . . . . . 828
B u c h a l to r y a .................................................... 305
Centralna składnica . . . .  ■ . ■ ■ 1256

Razem . . . 2389

B i u r o  w j  e k s p e d y o w a ł o  w c z a s i e  od 1 R  do 27 \
Listów zwyczajnych, poleconych, zagrań., pocztówek . . . . 22 r 1

„ doręczonych przez l i l u r ę ................................ . . 252
Druków ..................................................  . . 7941
Zeszy tów P. O......................................................................................, '.if |9 4 6
Przesyłek pienięzny c h ..................................................................... .20
Paczek pocztowych i k o le jo w y ch .............  . . . .  489

Razem . . . 13852

W  c z a s i e  o cl 1 YJI do ) /X 
• Dziennik podawczy wykazał liczb 2080 z 2486 sprawami 

a w szczególności załatwili.
Zarząd G łów m y....................... ■ . . 46
Wydział Ścisły .................. .......................  276
Referenc. Zarządu Głównego . 435
Sekcye i fcom isye   . . . 13

Razem.................  77 0

B i u r o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :
Sekretaryat ..............................................TO 5 5
B u c d ia l te ry a ..................................  6M
"Składnica Centralna . . . . . . .  165

Razem . . . . 1871

Y fc e k s p e d y o w a n o w ty m  s a m y m  c z a s i e :
lis tó w  i prześyłek l i s t o w y c h .......................................................  3.9
Druków i o p a s e k .................................................■ ......................... 6776
Przewodnika Oświatowego   . . . .  27m)
Przesyłek pieniężnych ...........................................• ...................... 39
Paczek pocztowych i pak k o le jo w y ch .........................................  463

Razem . . . .  1066.9

Sprawozdanie Centralnej składnicy za II. i III. kw arta ł 1908 r.
W c z a s i e  od  i IV do ,30/YI a p r z e d a n o :

dzieła tomy wartości w canie
Na założenie nowych 65 czytelń 5 J  23 '5 .785-68 5.162-38
Na uzupełnienie 52 „ 1 0 9 4 t.% 8 1.983-13 1 .877-74
Pryw ^pym  członkom T. S. L. 4 5 3 '1 4 5 3 ~Ł186-07
Książek czytelnian sprzedano 687 7 .3 9 4 7 .989-44 7.2-26-19
Nakładów' własnych ,, 1 .255 1.2 oa 1 0 9 '27 80-32

Ogółem sprzedano 8 .125 8 .649 8.098-71 7.306-51



W y cl a u o b e  z )> ł a t  n i e :

+68

Na założenie nowyCJb 10 czytelń 
Na uzupełnienie 6 ,.
Na nagrody dla szkół i kur­

sów fila analfabetów' . .

931
540

444

« • 
572

444

671:20
540-09

43276

592-75
485-50

377-10
Wydano bezpłatnie 1.915 1.945 1.64405 1.45 5'3 5

O g ó l n y  o b r ó t :
Za pieniądze ...................... 8.125 8.649 8.098-71 7.306-51
Bezpłatnie ........................... 1.915 1.955 1.644-05 1.45535

10.040 1„Q.604 9,74276 8.761-86

W c m  jra j od  l / Y i r  do 30, IX  s p r  z e d a. n o :
Na założ.e.nie nowych 6 2 .czytelń 7.135 7.376 5.900-56 Ą.208'16
Jya uzupełnienie 3,5 „ 1.521 1.628 1.300-08 1.13385
Książek ezytelnian. sprzedano 8.656 9.004 7.200-64 6.342-01
Nakładów własnych 1.34£ 1.345 182-69 13955

Ogółem’ sprzedano 10.001 10:349 7.383-24 6.481-56

W y-d a n o b e z p ł a t n i ^ :
Na założenie noww-ji 3 czytelń 254 268 18930 167-05

nzupełnienie 1 czytelni 3.5 40 47-22 4142
Wydano ogółem 289 308 2«6‘52 208-47

O g ó l n y  o b r ó t :
Za pieniądze . . .  . . 10.001 10.349 7.38^24 6.481-56
Bezpłatnie . . . . . . 289 308 236-52 208-47

10.290 10.657 7-61976 6.690-03

Sprawozdanie Wypożyczalni książek za II. i III. kw arta ł 1908 roku.

W  c z a s i e  o d  1/TV do 30/IX  b y ł o :
Zgłoszeń Książek wydanych Wkładek K. Z abonamentu K Za kalaltt»f K. Ram K

Kwiecień . 3.446 4.627 44 422'99 8-80 471-79
Maj . . . 3.474 4.491 42 403.35, 3 — 448-35
Czerwiec . 2.802 3.546 36 410'20 3-60 44980
Lipiec . . 2.138 2.928 34 ’ 327-04 5-40 366-44
Sierpień . 1.695 2.499 30 203-68 2-40 236-08
Wrzesień . 2.678 3.792 102 ’’ 311-22 16-20 430-50

16.234 21.883 288 2.078'48 35'40 2.4024)6
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Wiadomości różne.
Szkołę nauk społecznych o tw iera  we L w ow ie  A kadem ickie Koło 

T o w aizy stw a  Szkoh  Ludowej. U roczyste in au g u racy jn e  posiedzenie odbę­
dzie się dn ia  16 b. m.. t. j. w  p ią tek  o godz. 8 w ieczorem  w w ielk iej 
sali-jC zyteln i akadem ickiej. P ro g ram  w ykładów : WTlP. Aniela A leksan- 
drow iczów na: H isto rya rucliu  T. 8. L., (4  godz.) Ooseł D r. R oger B atta- 
g lia : Z po lityk i przem ysłow ej, (4 godz.) Poseł prof. D r. Józef B uzek: 
Położenie po litycane Polaków  w zaborzą pruskim , (4  godz.) P rof. D r . 'S ta ­
nisław  G rabsk i: P o lity k a  ekonom iczna GalicVi, (8 godz.) Dr. A lfred Kohl: 
K w estya  żydow ska, (6 godz.) P rof. Dr. J a n  S w . Paw likow sk i: W olność, 
ł'ówność. niepodległość. Zasady dem okratyzm u i nacyonalizm u, (8 godz.) 
P rof. D r. J a n  (iw . P aw lik o w sk i: K u ltu ra  w si, (2 godz.) P rof. D r. Zbi­
gniew P azd ro : E m igracją*  ((4  godz.) D r. Z dzisław  P ró c h n ic k i: K onsty tucya  
au s try ack a  i autonom ia PraSicyf (1 0  godz.) Poseł J a n  W asu n g : O podnie­
sien iu  ekonomicznem gospodarstw  w łościańskich. (8 godz.) P ro f. D r. S ta n i­
sław Z akrzew ski: G łów ne p rądy  w  h is to ry i polskiej X IX . w. ze szczegół - 
nem uw zględnieniem  G alicyi, (6 godz.)

Wypożyczalnia przeźroczy T. S. L. P ra c a  około skom pletow ania 
i skata logow an ia  zbioru  przeźroczy do uży tk u  Kół T. S. jBj gLeęt w peł­
n i m b iegu i niebaw em  będzie mogło być rozpoczęto w ypożyczanf# klisz. 
N iezbędnem  je s t  w ydrukow anie odpow iedniego katalogu , do druku  m ożna 
będzie jednak  przystąp ić  dopiero z ehwiLą, gdy w iększa ilość cyklów  bę­
dzie całkow icie skom pletow ana. Tym czasem  w ypadnie  się posiłkow ać 
katalog iem  tym czasow ym , obejm ującym  ty lko  głów ne grupy , bez w y­
szczególnienia ty tu łów  poszczególnych klisz.

Zbiór obejm uje w te j chw ili około 3 .0 0 0  klisz, k tóre , u ję te  w cy­
kle," tw o rzą  m at.eryał d la prelegentów , D otąd skom pletow ano następ u jące  
serye  :

L i t e r a t u r a  P o l s k i :  Życie M ickiew icza (54  obrazy), P a n  
T adeusz, D ziady i K onrad W allenrod  (47 obrazów ). Do dziełgfełowa- 
ckiego (21 obrazów). Do K raszew skiego: S ta re j B aśn i (23), do D ziada 
i B ab y  (7). Do S ienkiew icza: Quo \ adis (35), do T ry log ii i innych  (18). 
Do W incen tego  P o la ; 'P ieśn i o Ziem i (7). M ohorta (20 ). Do Syrokom li 
D ęboroga (10). —  .Legendy o M atce B oskiej (13). R ok polski (34).

H i s t o r y a  P o l s k i :  P o r tre ty  królów  (46), P o r tre ty  zasłużonych 
Polaków  (53),- Do odczytu o K ościuszce (38). O pow stan iu  listopado- 
wem (21), O pow stan iu  śtyczniow em  (4 8 * | Scen\ h is to ryczne różne (150), 
D zieła M atejk i (47), D zie ła  G ro ttg e ra  (56). J a k  żyli S łow ian ie  w cza­
sach przedh isto rycznych  (40).

Uwaga. D ział h is to ry i Polsk i, na  raz ie  jeggeze n iekom pletny, ule­
gn ie  celowemu p rze tasow an iu  m ato łyału .

H i s t o r y a  p o w s z e c h n a :  W ojna  rosy jsko-japońska  (2 8 ).
IV i d o k i  z i e m  p o l s k i c h :  K raków  (60), W arszaw a i okoliśe 

(64), W ilno i okolice (24), "Poznań, G niezno, G dańsk etc. (61), K aszuby (22), 
C zęstochow a (3(L), L ubelsk ie  (24), K ie leck ie  (28), .P iotrkow skie (30), 
D ąbrow a górn icza (14), B orysław  (22), T a try  (45).

Uwaga. IV przygo tow an iu : G a lic ja .
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W i d o k i  z i e m  o b o r a c h :  Jerozo lim a ~(49)., Jap o n ia  (32). W y ­
p raw a N ansena (46), D an ia  (11), N orw egia (47}, Szw ajearya' (i-2), Bel­
gia' i IJolandya (10), T n rcy a  i (lyec.ya (22 ), W łochy i H iszpan ia  (22), 
A m eryka (59), A fryka (23 ), A zya (Ą4?, A u s tra lia  (43).

P r z y r o d a :  A natom ia człow ieka (85). Zoologia (14S,),.1'B o ta n ik a  
(142), Ż.fcie pszczoły, m rów ki i inne  biolpgigzne (4H), Lodowce, w ulkany  
i inne  geologiczne (89), P ow ie trze  (2 2 ) , K asy ludzkie (1 9 ) . Zaćm ienia 
słońca, i księżyca, p lanety , gw iazdy i inne  astronom iczne (oE>).

T e c h n i k a :  M aszyny parow e i środki kom unikacy jne (2 9 ) , Że­
g luga  nadpow ietrzna  (19).. M aszyny ro ln icze (17 ).

R o l n i c t  wo :  W pływ  sa le try  ch ilijsk ie j n a  rośliny  (|>4). Szkodniki 
roślinne  (6 5 ).

Za w ypożyczanie k lisz  pob ieraną będzie op ła ta  5 M e r z y  od sz tuk i 
i 5 dni używ alności. Za każdy dalszy  dzień p rze trzy m an ia  doliczać Sitj 
będzie 1 ha le rz  od sztuki. K lisze będd* w ydaw ane lląd-ź na m iejscu 
w K rakow ie w R edakcyi „P rzew odnika  O św iatow ego11, B racka  1 4 II. 
p iętro , bądź w ysy łane pocztą n a  d rugi dzień po o trzym aniu  zgłoszenia, 
w specyalnych skrzyneczkach, zabezpieczających k lisze  od uszkodzenia. 
K oszta  p rzą ły łk i ponosi w ypożyczający.

U wai/a. P o n iew aż  n a  r a z ie  w sz y s tk ie  s l r y e  z ak u p io n e  z o s ta ły  
w 1 e g ze m p la rzu , p rz e to  z a m a w ia ją c y  k lis z e  lis tow nie , p o w in n i w y m ien ić  
p rz y n a jm n ie j k i lk a  s e n  i, aby . w  ra z ie  w y p o ż y cz e n ia  je d n e j se ry i. m ożna  
by ło  w y s łać  d ru g ą .

Portre iy  T. S. L. na Śląsku i Bukowinie. t>. k. Minijfefctwo 
O Swiaty resk ryp tem  z dn ia  30. \vfz*dsnia 1 9 0 8  r. 1 3 5 7 9 1  zaaprobo­
wało dla uży tku  szkół ludow ych z polskim  językiem  w ykładow ym  na 
Ś ląsku  i B ukow inie "portrety , w ydane przez T . tS. 'L .: T adeusza  lyoheinszki, 
A dam a M ickiew icza i k sięcia  Józefa  P o n ia to w sk ie j) . R ów nocześnie izawią- 
domiło m in is ters tw o  R ady Szkolne K rajow e w spom nianych krajów . ż£  uży 
wTanie w Ł szkołlch  ludow ych rzeczonych portretów  jako  środków nauko­
w ych, je s t dozwolonem. K oła -T . S. L. i polscy k ierow nicy  szkół na  
Ś ląsku  i Kukowinia pow inni z aprobaty  pow yższej w  ja k  n a jszersze j 
m ierze skorzystać, zamawisjigfi w spom niane portret,} w prost w Z arządzie 
(iłówmyni T.JjsML. w K rakow ie po cenie 1 kor. 20  hal. za  sztukę.

Nowe Koła T. S. L. powrsta ły : w M ikuszow irach śląsk ich  (pow iat 
B ielsko), w K urow icach (pow ip ff' P rzem yślany), w1 B ezbrndach (pow iat 
Złoczów), w R ozw adow ie (pow iat T arnobrzeg), wT B rzostku  (pow iat Ja s łjy , 
w K ętach  (pow iat B iała)}  w S ierszy  (jiow iat Chrzanów ), w Czchowie 
(pow iat B rzosko), w (irybow ie (pow iat loco), w R adom yślu W ielk im  (po­
w ia t Mioleof.

* N akładen^ T ow arzystw a Szkoły Ludowej w K rakow ie. — Pod kierow nictw em  
^ 'K o m ite tu  Redakcyjnego. R edaktor naczelny : Dr. M a r y a n  S t ę p o w s k i .  — 

R edak to r odpow iedzialny: S tan isław  Nowicki.

Czcionkam i D ru k arn i L ite rack ie j w Krakowie) pod zarządem  L. lv. .Górskiego.



PROF. DR J Ó Z E F  B U Z E K .

Stan obecny oświaty narodowej w naszym kraju.
(ijefifrat. wygłoszony na W alnym  Zjeźtlzie T . S. L. dn ia  ti wrzaSnia 190'8' roku

w Jarosław iu).

Szanowne Zgromadzenie!

Badając stan oświatowy w naszym kradli, musimy przede- 
wszystkiem zapyta4, co jest m ńrnikiem  oświaty n a r o d o w e j .  
Oświatę l u d o w ą  mierzy się, zwykle cyfrą analfabetyzmu, cyfrą 
< zyfeelmctw a ludowego itd. Badając rzecz głębiej, musjmy za mier­
nik wziąć ilość ludzi, umiejących samodzielnie myśleć, rozumieją­
cych* swe względem społeczeństwa obowiązki. W czasie, kiedy nałe 
życie kulturalne, a poraź więcej i życie materyalne ludzkości od­
bywa się na podstaw ie narodowości. wr czasie, kiedy narodowość 
jest największym skarbem, w czasie, kiedyś obowiązki wobec spo- 
łe,czeństwa są przedewszystkiem obowiązkami wobec własnego na­
rodu w takim czasie stan oświaty narodowej będziemy oceniali od 
stopnia, w jakim ś społeczeństwo przejęło się naszemi potrzebami 
i ideałami narodowymi. W  tern oświetleniu okaże się stan na­
szej (kwiaty narodowej niższy, niżby przypuszczać było można. Ile 
naszego ludu wie, że są Polakami,1 ile wie przynajmniej;,, że język 
jego to język polski ? "Pod tym względom pozwolę sobie przytoczyć 
kilka cyfr na dowód, jak  mało liul nasz, n<nvet co do tego najkar- 
dynalniejsaego punktu, jesl uświadomiony. Według węgierskiego 
spisu ludności z 31. grudnia 1900 r„ żyło na Węgrzech w r. 1900 
27.874 osób, urodzonych i przynależnych do ,Galicyi; z tego podało 
17.416 język polski, 6.648 słowacki, 1.909 niski, 1169 niemiecki. 
Cyfry te «ą wiarygodne, bo Madziarzy z pewnością nie chcieliby 
słusznie powiększać liczby Słowników.

Gorzej jeszcze ma się rzecz z ludnością izraelicką; z 12.492 
Żydów*, urodzonych i przynależnych do Galicyi, przyznało , się do 
języka polskiego zaledwie 15%  y ^ 5 * 4 «  madzjąćskiego 1.025, do 
niemieckiego 9.05(^: reszta do innych języków. Masy naszej ludno-

32-
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ści nie wiedzą, że ich jeżykiem jest .jężyk polski, wie/, często nie 
umieją odróżnić1 języka polskiego od języka aowackiegó,. cóż do­
piero m ó w iło  zrozumieniu obowiązków względem narodu!

Gdzip M ą  przyczyny tego ? .Tako powód należy! przedewMyst- 
kiem wskazać niski stan oświaty wogóle. Ostatni spis z 1900 daje 
nam pod tym względem cyfry bardzo" znamienne. Według niego 
bowiem z ludności polskiej

w wieku lat 12 do 21 było analfabetów na sto 28
,  22 „ 31 „ „ „ 36.:. -

3 2 „ 4i ,, m
„ 42 „ 51 „ .. * „ .. 43

po 6,1 roku życia zaś. blisko %  (65%). Opłakańszy jest jeszcze 
stan oświaty u Rusinów; stosunkowo, je s t u nich dwa razy więcej 
analfabetów niż u nas. Główną przyczyną tego jest zapewne brak 
szkół, lecz dodać muszę, że oprócz braku szkół, odgrywa większą 
rolę, niż się zwykle {przypuszcza, brak zrozumienia potrzeby^ oświaty 
wśród szeroki, li mas. Na dowód przytaczam porównanie .Galicyi 
zachodniej i wschodniej. Jakkohwiek Galicya wschodnia jest pod 
wjfcgtędem S zkolnictw a uprzywilejowana,■ (bo w Galicyi''wschodniej 
12%  ludności nie ma. szkoły, w Gajicyi zachodniej 19% ) to prze­
cież Galicya zachodnia wykazuje lepsze rezultaty, 'bo lud^ojr w Ga­
licyi zachodniej czuje potrzebę oświaty, tu uczęszczanie do szkoły 
jest. większe i regularniejsze. Porównam stan z roku 1865, ze sta­
nem z roku 1900. W r. ,.18£S,. kiedy to jeszcze rząd centralny zaj­
mował się szkolnictwem i kiedy liczba szkół ludowych ruskich była 
bardzo znacznie większą, niż liczba s?kół polskich, ' uczęsżdzała do 
szkoły b j dzieci rzymsko katolickich,' %  dzieci ruskich, •% dzieci 
ewangelickich, a P ik o  d/ieęi żydowskich. W r. 190o uczęszcza 
do szkoły. %  dzieci rzymsko katolickich w wieku szkolnym, u Rusi­
nów połowa, u ewangelików niemal wszystkie dzieli, u izraelitów 
więcej niż połowa. Rezultat jest więc dla 'Rusinów pod względem 
ilości Szkol najkorzystniejszym .'ze względu na uczęszczanie dzieci 
do szkoły najgorszym .Chodzi wiąri także1’o to. aby wywołać u ludu 
zrozumienie potrzeby oświaty. Tu, jako przykład, służyć może nau­
czycielstwo śląskiej któi%! zwołuje wieczorki dla rodzłców, gdzie 
omawia znaczenie oświaty.

Dąlszym powodem małej" świadomości narodowej giatit także 
okoliczność, że, niestety, znaczna cześć dzieci polskich nie wrycho- 
w uje 'się w szkołach z wykładowym językiem polskim. Wiadomo, 
że gdzie w gminie przeważają Rusini. tam jest szkoła ruska, indzie 
uczS wprawdzie języka, polskiego, ale wydatność tej nauki jest 
i może być tylko bardzo mała.

Procent młodzieży polskiej w owych szkołach, z wykładowymi 
językiem ruskim, ;Jest większy,*niż sit; zdaje-. W 3.142 gramach lud­
ność ruska stanowi większość ponad &0%. w tych ‘gminach żyle 
410.0(10 osób rzymsko katolickiego a 181.000 izraelidkiego wyznania. 
68 tys. dzieci" rzymsko katolickich a 30 t-ys. izrąełkkich. wycho­
wuje się w fych ruskich '^kołach. Do tego należy dodać, iż w raie-
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Rżanych gm inach,1 gdzie przeważa ludność rzymsko katolicka, są 
czasem ruskie szkoły, niektóre zaś gminy czysto polskie nie mają 
wcale szkól. • *

Z lego, co na wstepie powiedziałem, wynika, że konieczność 
prany oświatowej jest .ogromna tak na Wschodzie, jak  i na Za­
chodzie. Ale zachodzi pytanie, gdzie tu praca jęst najpilniejszą? 
Oczywiście tam. gilzie szkody z tego stanu wynikające, są najwięk­
sze. tam gdzie ludność polska wynaradawia iśię, gdzie zachodzi naj­
większa ohawa, iz przejdzie w skład, w krey? i kość innego orga­
nizmu. mtfskutkiem tego zasili wragie nam społeczeństwa 'a nasze 
zuhoży.

Takich terenów wynaradawiania mamy trzy: I. Śląsk i oko­
lice B iahj. gdzie grozi nam niebezpieczeństwo od Czechów i Niem­
ców; IX teren wynaradawiający, ;to całyt obszar rusko-połskn Clali 
oyi i Bukowiny; tu nam Igfozi zrutenizowanięj III. terenem są od 
lat może 10 wszystkie nasze miasta i miasteczka gdzie mieszka 
silnie skupiona ludność izraelicka. która dawniej w oświeconej swej 
części do maś należała, od lat zaś objawi* dążności separaty­
styczne, w miarę tSgę; jak rozwija Się ruch sjoński, ^ ę d ą c y  n a j­
większą piYflzkodą w nnarodawianiu się naszych miast i mia­
steczek.

O tych _ trzech terenach mówić będę. idąc ód Z&ch&dn na 
Wschód. Na Śląsku przedstawia się problem wynaradawiania iua- 
Crze,. niż w Galicyi wschodniej, dlatego, że _ przyczyny wynarada­
wiania są tam inne. odrębne. .Lud polski na Śląsku mieszka zwartą 
masą. granica jego siedzib nie -"jest Ściśle oznaczoną. Czech Szafa­
rzy k twierdzi! że granicą jest rzeka Dstraw ica. z a p N  więc cały 
Śląsk leszyński i część opawskiego,, do obęzaru polskiego; djńś 
należy nwpaŻMr Opawskie i częsc Cieszyńskiego, położoną.',V powie­

c ie  frydeokim za obszar dla nas stracony: pracę należy nam dziś 
skoncentrować na terenie powiatu hogumińskiego i zagłębia węglo­
wego, by przynajmniej w tych powiatach utrzymać naszą4̂ granicę 
wobec- naporu czeskiego. Wogóie jfest- spór nasz /  Czechami sporem
0 granicę językową -w najwięcej p o m y sło w ej części AHekZyńskiego. 
Inaczej ma Się rzecz z Niemcami. Niebezpieczeństwo germ anizacji 
zągraża nam przedewszystkiem w»gminach miejskich. w gminach 
przemysłowych komory arcyksiążęcej. Ludność polska w Księstwie 
Cieszj liskiem rośnie na ubSżarzes gmin przemysłowych, w wiejskich 
zaś nie raśnte, albo naw et się cofa. W tych gminach przemysłowa 
ludność, nasza germanizuje się. a przyczyną tej g&rmanizaajiL' jest 
historya Księstwa Cieszyńskiego, jest fakt. że język niemiecki ucho­
dzi za język kultury, iż inteligencja dawniej wyłącznią,- niemie­
ckiego używała języka. Wychodząca z ludu polskiego inteligencja, 
chcąc wejść* w wyższe klasy, traciła wskutek tego swrój język
1 wynaradawiała się. Inteligencja niemiecka i zniemczona ma 
w miastach i w gminach przemysłowych wpływ wielki i uż\ w a' 
tego wpływu na germ anizację szkół i ludności polskiej.

Tak samo jak Niemcy, używa czeska inteligencja w Zagłębiu
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węgtowem wpływu swego na czechizacyę. Akoya obronna nasza, 
mimi wkęe^iść w tym kierunkn. aby stworzyć inteligencję polską 
abj ba inteligencja nie stawała się niemi®ką f e y  czeską, lecz 
pozostając, zawsze polską, używała s\deg® wpływu na utrzymanie 
polskości. Nie będzie wówczas potrzeba utrzymywać "Szkól ludo­
wych, -czy wydziałowych, czy też i ochronek z funduszów polskich, 
bo będą one ntrzymywane przez '.gamę gminy.

irN a  dziś jedjiak musimy przeciwstawić '-wzęskiin i niemieckim 
szkołom ludowym, wydziałowym i ,ochronkom takie same insty tucje  
})olskie. nie bacząc;! iż koszta w tym celu w ysokie. być muszą, wo­
bec akcyi ze strony przei iwnei. Dodajemy je d n ak  wyraźnie, iż nie 
w tej dziedzinie/szukać nam należy trwałego zabezpieczenia na­
szych interesów narodowych na | Śląsku. aJe w wytworzeniu pol­
skiego stanu średniego. polskiej. inteligencyi w urzędach, w prze­
myśle i w zawodach wolnych.

Zupełnie -takie -same! stosunki, jak na Śląsku, mamy w Ga­
licji*. w okolicy Białej. Dodać muszę,’ iż poza okolicą Bi,ałej.-'iiieiiia 
w Galicyi niebezpieczemitwti gęnnamzaayi,' bo nie ma tu elemen­
tów germanizaeyjuycłi. Kleipęnta te mogłyby się jednak wytworzyć 
przy centrach przemysłowych np. w Cdirzanowskiem. Obecnie, mamy 
w Galicyi 8'7 'gmin chrze$njań&ko-iuemieckich. z tfcgo jest gmin 
ewangelickich <5|fj a katolieko-nieaueckieh.,$9. .LudnoSęi niemieckiej 

,j»st bardzo mało i. jak zaznacza urzędowy statystyk, Csoripig, już 
w r. 1858 ludność tu  jest dla naród,u niemieckiggd zupełnie stra ­
cona i musi się wynarodowić z powoda swej małej ilości. Widzimy 
jednak od niespełna dwóch lat, iż wkród tej ludno&ci niemieckiej 
szerzy się*'; ag itac ja  . uiomieeko-narodOwa związku chrześcijańsko-, 
niemieckiego, popartego potężneiui siłami tinan^oweiui z zewnątrz 
kraju, skarżącego się na nieistniejący* ucisk polski" i zamącają­
cego świadonii-e 'spokój' w kraju. Związek ten dąży do stworzenia 
w spósób sztuczny, nieistniejącej dot-yclicza$ poza okolicą Białej 
kwestyi niemieckiej w Gialię.yi. Niebezpieczeństwo tęg'o ruchu po­
leca w tom. iż proces dobrowolnego polonizowania jsię . Niemców 
może być wstrzymany. Ma to znaczenie szczególnie w Galicjfj 
wschodniej, gdzie ludność niemiecka jest szczególnie liczną irgdzie 
mogłaby wzmocnić znakomicie żywioł polski.

Zwróćmy^się teraz do omówieiiia położenia narodowego lud­
ności polskiej we wschodiifęD części klajn. By zbadać rozsiedlenie 
się tej masy ludności skonstruowałem Osobne mapy wyznaniowe 
i językowe wszystkich gmin kraju, na podstawie ostatniego spisu 
ludności. Na podstawie., tyeh map dokonałem następujących obliceeA:. , 
Ludności polskiej było w Galicyi w r. 19.0t> 4.03$.0Q(i); z tego na 
obszarze czysto- polskim 2.5Ó2.UÓ0. na obszarze polsko-ruskim zaś 
i',447.000 t. j. H6%. Co się. tyczy wyznania ludności, t.o ludność 
rzymsko-katolicka Galicyi liczyła w i. 1900 8,340.000 dusz, z tego 
mieszkało 2,349.000 na obszarze czysto polskim, a blisko milion 
(997.000)/ czy li 30%  na obszarze polsko-ruskim. Z ludności izrae- 
lickiej Ga.lieyi. .wynoszącej 811.OOo dusz. mięszka na obszarze poi-
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.■'knn 209.0.01) (20%). na obszarze niskim 602.1' u. t. j. 74%. 
Ludności ruska ma te przyrodzoną wyższość nad ludnością polską, 
iż mieszka w zwartych masach. I tak: wynos ludność grdcko ka­
tolicka (lalicyi Si.109.00Q, z fcego mieszka na oliszarze polskim
51.0 ’0 na obsza.rz,e polsko ruskim zaś ę ,068.000. rSflt obszai#e pol­
skim zalicza się połowa ludności grecko-katolickiej do narodowości 
polskiej. Rusini polonizują §itę więc tutaj, co, wobec zupełnie pol­
skiego otoczenia, wobec przewagi polsldej intelig^neyi i polskiego
c ha rak tem  całego życia publicznego i ekonomicznego, jest rzeczą?1 
zupptuie naturalną. Zupełnie inaczej ma się rzecz na obszarze pol­
sko-ruskim w Glalicyi wschodniej. Tutaj działa ądły szereg^momeh- 
tówdna korzyść Rusinów, a na niekorzyść1 Polaków. Z momentów 
tych przytaicjzamy najważniejsze.

1) Na obszarze polsko-ruskim wT G a licy  i wschodniej przeważa 
ludność ruska, stanowiąc 65%  t i. 'blisko dwie trzecie całej lu­
dność i obszarn. Na obszarze tym liczono bowiem w r. 190Ó ludności 
grecko-katolickiej' 2.90'4‘;()OO t. j. 65% . ludności rzymsko-katolickiej
991.000 t. j. 21%. ludności izraelickiej 5£|S*000 t  j 13%, ludności 
ewangiclickiej nareszcie 41.000 czyli 1%.

2) Rozsiedlenie ludnośęTgTńoko-katoIickiej jest na tymi obszarze 
znacznie korzystniejszem od rozsiedlenia. ludności , rzymsko-katolickiej 
i polskiej^ Cały ten obszar liczy 3 ,$05. gmin. z tego jest 1&47 
gmin czysto gracko-katolickieh RJ0 tego %1'4 na Podkarpaciu. 1.0^3 
w innych stronach obs-iiru). fcSmin, w który cli ludność rzymsko­
katolicka i izraelić,ha. razem wzięta, ma większość, Ticzymy na tym 
obszarze .W7; w nich mieszka ludności rzymsko- katolickiej .592.000, 
ludności izraelickiej 418.000. Natomiast mieszka w gminach z bez­
względną większością greeko-katolicką J&99.000 ludności rzymsko­
katolickiej i 180.000 ludności izraelickiej. razem więc 5,70.000 lu­
dności polskiej. Ludność polska tych gmin narażona jest na nie­
bezpieczeństwo wynarodowienia, tein więoej. iż sżkoła ludowa jest. 
w tt  cli gminach ruską, iż brak kośaiołów* ludności naszej dotkliwie 
się daje. we znaki, iż związki .familijne niesłychanie ułatwiają 
i tiszi zeniefcię ludności polskiej. Należy-nam pamiętać, iż w*€łalicyi 
wschodniej 30%  młodzieży męskiej polskiej ma matkę - Rusinkę 
a 30%  młodzieży żeńskiej polskiej ma ojca Rusina. - .leżeli, mimo 
tych niekorzystnych stosunków, ludność polska na wsahodzie nie 
uległa rut.enizacyA to zawdzięczać to należy yOftjd przewadze kultu­
ralnej, ekonomicznej, społecznej i politycznej. Gulybyśmy utracili 
tę przewagę, wynarodawiałyby się nasze, miejscowości: na Wschodzie 
z tą  samą szybkością, z jaką. wynarodawiają się na Zachodzie miej­
scowości ruskie. "Z- tego powodu celem nasżfej polityki na Wschodzie 
mysi być utrzymanie tej naszej przewagi. Możliwem to jest- tylko 
przez ciągłą wytężoną pracę naszego społeczeństwa, bo musimy pa­
miętać, iż w czasach obecnych d a  się . p r z e w a g a  k ii 1 u r a 1 n a, 
s p o ł e c z n a  i p o l i t y c z n a  u t r z y m a ć  l i  t y l k o  p r a c ą .  
Tutaj będziemy mówili tylko o pratłyjuilturaliiej

Najważniejszym sielem tej pracy kulturalnej musi być zaopa-
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tńsenje .naszydi miejscowości narodowych w szkoły polskie Zadanie'1 
to jest wielkie, da się jednak przeprowadzi, ^^Chodzi tu o przeszło 
70.0.00 dzigci szkolnych wryznania rz.-kat. ,a «0.0jJ0 dzieci wyznania 
izraelickiego, uczęszczających obecnie doikzkół ruskich. Dla tych 
zkgórą 100.000 dzieci potrzebaby utworzyć wogóle z górą 1.000 
-szkpł polskich wedłnginaątępująąego jScli-itffk*. WMSąlicyi wschodniej 
mamy 646 gmin ruskich, w  których liczba samych dzieci rzymsko­
katolickich w wieku szkolnym wynosi więcej niż 40. liczb a  dzieci 
szkolnych tegoż wyznania wynosi w tych gminach 44.000. Dla 
reszty dzieci rzymsko-katolickich w gminach ruskich (2,6.000) 
trzebaby-hworzyć klasy eksponowane Juli też tak zwane klasy latające.

Oprócz tworzenia szkól mniejszości jest tworzenie czytelń dla 
naszych mniejszości tudzież zakładanie burs 1 dla' młodzieży szkół 
średnich i dla młodzieży rękodzielniczej rzęązą najniezbędniejsza, 
celem utrzymania naszej przewagi kulturalnej, społecznej i ekono­
micznej. Kusini wyprzedzili nas w tej dziedzinie bardzo znacznie; 
ich celem Jeąt precz zakładanie burs zrntęnizować inteligeur-yę 
i mieszczaństwa wschodniej czępi kraju, a tern samem zniszczyć 
naszą przewagę kulturalną wogóle. naszą przewagę ekonomiczną 
w miastach. Cel swój mogą osiągnąć,' o ile. nie zdołamy ich prze­
ścignąć wr zakładaniu tyt li burs dla młodzieży- szkół średnich i dla 
młodzieży rękodzielniczej..

Oprócz kwestyi ruskiej staje się o d  jjp lat coraz to bardziej 
kwestya syońska najważniejszym problematem naszego życia naro­
dowego w &ilićyi. Zapytujeiąj’ się. zkąd się wzięła kwesty a syońska 
i jakie śą j£j przyczyny?

Aby zachow7ać naród żydowski od panującej wówozas u ludów 
zathodniej Azyi zgnilizny! moralnej, zakazało ustawodawstwo inojże- 
szowe stykai; się z ludnością innej narodowości-. To jeden z naj­
ważniejszych dowodów7, utrudniających narodowo, asymilowanie lu 
dnośri żydowskiej. Mimo ta  znamy z historyi kilka tpzasokresów 
asymilow rnia^sje'Żydów  na wielką skalę.') 1 tak asyroilawali się 
Żydzi wr Egipcie, za czasów Ptolemonszów i w czasach rzymskicli. 
dalej w Hiszpanii średniowiecznej przed erą prześladowania Żj dów. 
naoczni®; zaś po r. 1848 w7 krajach zachodnio europejskich. Cechą 
wspólnąi tych społeczeństw asymil żujących była wysoka kultura, 
równie traktowanie Żydów i to, że ludność izraelicka żyła w sto­
sunkach lepszych. Gdzie te warunki zachodzą, tam niema dziś sy- 
onizmu. gdzie ich niema (jak w ltos-yi i u nas, gdzie masy ludności 
żydowskiej żyją w7 nędzy) tam agitacya .syońska wielkie święci 
tryumfy. Pionierem tej agitacyi jast inteligentny proletaryat żydowski. 
Z tegó wynika, iż aby zwalczać syonizm, należy dar masom ludności 
żydowskiej i większą ośwdatę* i lepsze w arnnki ma.ter.valne. równo- 
dześnie zaś należy sig* postarać o zumiej sjenie proletaryatu ży­
dowskiego w inteligencyi i powiększenie polsko-narodowej inteli­
gencyi żydowskiej. Praca, w tym idąca kierunku, jest i żmudna, 
i długą, pełną starć i przeszkód z różnych stron, lecz nietylko należy
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nam ją  rozpocząć, owszem, powinniśmy, jak  wszędzie tak i w tej spra­
w i k i e r o w a ć  .się wielkiem hasłem Juljusza Słowackiego: ,iNiech 
Śywi nie tracą nadziei i niosą przed narodem oświaty kaganiec1".

S TA N IS ŁA W  SROKOW SKI.

Środki rozszerzenia i pogłębienia pracy T. S L.
■' ffteferat. wygłoszony ’na  h a ln y m  Zjeździe T. S. L. w Jarosław iu  dnia

6 w rz e śn ia  19ÓŚ).

' Cleliwałą Zarządu Głównego z dnia 1J-go lipca b. r. polecono 
mi opracować dla; niniejszego Zgromadzenia zwięzły referat, w k tó­
rym mam omówić środki rozszerzenia i pogłębienia pracy oświa­
towej T. S. L. Nie bez wahania jednak zgodziłem się stanąć przed 
Szanownem Zgromadzeniem, zdając sobie dobrze sprawę z trudności 
zadania, jakie na mnie włożono; z drugiej jednak strony także 
z zadowoleniem, że rzecz tak ważna i aktualna doczeka sje prze­
cież. wskutek zawiązać się mogącej dyskusji, gruntownego, omó­
wienia W szak pracujemy już la t kilkanaście w dwustu kilkudzie­
sięciu organizacyach lokalnych, a na tysięcznych, rzec można, pla­
cówkach i nagromadziliśmji w .tym  czasie spoiy zasób doświadczeń. 
Dziś powinniśmjr zatem ująć-'je w formę wskazań, mogących posłu­
żyć do tera -skuteczniejszego rozwojn T. S-. L. w przyszłości. Trzeba 
rzucić okiem wstecz aby pójść krok naprzód. Zdobycie racyonal 
nych i wypróbowanych dąnycli i mbtod działania praktycznego- 
ochroui jednostki i pojedyńcze organizatyę"Towarzystwa, od n h - 
uniknionych a częstokroć przykrych zawodów, a zarazem da wy. 
tyczne do śmiałego imania się- pracy i tym. którzj działaćby chculi 
a nie wiedzą jak  to czynić, choć może potrzebę takiej pracy Tstłein 
sercem odczuwają. Powody zaJJ życzliwego dla pracy X. S. L. na­
stroju i chęci pracy społeczeństw aI -są różne. Wymienimy choCby 
tylko kilka. Przedewszystkiem, aczkolwiek T. S. L. ma za sobą 
dopiero 16 la t istnienia, przecież jednak praca w rodzaju tej jaką 
ono przedsiębierze, praca dokonywana w myśl słów naszego wieszcza

„nic? n ie snychać n igdy w dół. lecz do coraz wyższych kół 
iść przez d rugich  podnoszenie1*

tkwi  głęboko w ch a rak te ry  narodowrym polskim i w naszej prze­
szłości. Opiera się. ona na potężnej, choć stopniowej ewolucyi ca­
łego „społeczeństwa, a jako taka, nawiązała wszędzie do najlepszej 
tradyeyi renesansu polskiego minionego wieku. Czerpie ona roz­
mącił z przeszłości, a prącuje dla przyszłości, dla ty(j.h. którzy kie­
dyś po nas przyjdą, aby spełnić misyę dziejową Polski. O takiej 
pracy wychowawczej, obejmującej całe społecąeństwm, my tylko 
Myślimy i my tjik o  tak obszernie pojęliśmy cały problem. Społe-
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ezeństwo zaś .t-o spostrzegło, i zrozumiało zarazem, że tą  tylko- 
drogą można doprowadzić do nadania *20 milionowemu narodowi 
tej jedności imizitć, interesów i wierzeń, które określa się pojęciem 
d u s zw n u i' o d u.

Inna przyczyna za in to n o w an ia  się ogółu naszą pracą jest 
natury więcej praktyczne],

N iesłychanie obszernie, wprost gigantycznie rozlegle pomy­
ślana działalność. Towarzystwa sprawia, że wszyscy, którym interęs 
narodowy leży na sercu, wszyscy żądni u'cż?iwego i zacnego wy­
siłku dla dobrą, społecznego mogą, przy niej gpaldS ndla  siebie 
miejsce. Leży ^chyba jak na dłoni, że^-Spopularyzowanie myśli pracy 
wszystkich dla wszystkich musi. posiadać olbrzymie znaczenie po­
lityczne dla społeczeństwa.

W  ogniu wspólnych wysiłków i trudów poczujemy się raz 
wreszcie dziećmi jednej wspólnej nam ojczyzny i spostrzeżem y,że 
pracując w T. S. L. i zachęcając do pitącyi innych, dojdziemy'także 
do upragnionego celu, kiedy nas przestaną niepokoić- różne nie 
bezpieczeństwa, które na odsłoniętych z wszystkich stron kresach 
czyhają na lud polski. Bo że T . ,8 . L. b r  o n i s p o ł:ek£z e ń s  t w o 
pized stratami narodowemi, to pewnik dziś nie zbity. Jednocząc 
]>od jednym sztandarem tłumy, oświecając je i ucząc miłować całą 
Polskę i tę, która była i tę, która być ula. i tę szeroką nad W isłą 
i tę .fragmentarycznie nikłą nad Prutem lub Bugiem może z dumą 
i chlubą powiedzieć,7Że w jegd obozie ojczyzna. Każdy pod wzglę­
dem narodowym obojętny, ajrprzez T. S L. uświadomiony włościa­
nin, każde uratowane przed wynarodowieniem dziecię polskie, to 
prawdziwy, -choć może na oko niezbyt efektowny nabytek, t-em 
zrozumiał szy jednak, gdy przyjmiemy, że Polska sięga tylko tak 
daleko, jak  daleko rozbrzmiewa mowa polśka i gdzie są Indzie, 
którzy po polsku czują i myślą.

I  jedna jeszcze sprawa czyni nam T. S. L. szczególnie dro- 
giem i miłem. Oto drogą ułatwienia wykształcenia ogólnego p o d- 
n o s i s i ę  o g r o m n i e  p o z i o m  e t y c z iftĵ  najSzerszych warstw 
ludności. Robotnik lub włościanin zdąbywając.y sobie pod skrzy­
dłami T. S. L. z trudnością oKruchy wiedzy nie dla jakichś opor- 
tunistycznych i natychmiast bijących w Oczy celów, lec^ dla uroku, 
jakim wiedza na wsze strony prom ienieją jest/stanow czo etycznie 
wyższym od tego, który uczy się tylko dla otrzymania kawałka 
chleba

Im które społeczeństwo ma więcej takich jednostek lgnących 
do oświaty5’ dla oświaty, tem wybitniejszą wśród innych zajmuje 
rolę i . t a  wyższość jego zabłyśnie prędzej łup* później w gńdzinę 
czynów. Proces demokratyzacji nie tylko wiedzy, ale i odczuwania 
potrzeby wiedzy i oświaty stwarza też przedewszystkiem tę oby­
czajową tężyznę narodu, o którą jak  o skałę rozbijają się wszelkie 
zamachy, aby pozbawiony samoistnego bytn politycznego naród za­
mienić w trzodę robocza., która mąl milczeć i słuclia-ć narzuconych 
jej panów.-'!
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■ Tuż tych kilka okoliczności, któreśmy podnieśli dla wyjaśnienia 
śyinpat1 i, jaką wśród ogółu polskiego deszy się T. S. Ti; i dla 
podkreślenia ważności w j konywanoj prżez Towarzzstwo pracy, dały 
nam pewne pdczuafe misy i dziejowej z pracą Towarzystwa zwią­
zanej. A przecież nie wyczei paliśmy zgoła. co jeszcze raz podno­
simy, ani.’części' argumentów, które na uzasadnione porrzeby na- 
szyfełf zabiegów przytóczyćby mę$na, bo nie poruszyliśmy n. p. 
i słowem względów humanitarnych." ekonomicznych, ‘ estetycznych 
i innych także dopominających się praćst w rodzaju T. S. L

Z natury rzeczy obszerna■ 'działalność Towarzystwa musi iść 
w trzech kierunkach.

aj pracy nad ludem wieśniaczym 
bj pracy nad rzeszą robotniczą miejską;
c) pracy nad t>Js. inteligencją.
Dopiero zespól wszystkich tych zabmgów móże nam da/; pefhię 

naprawdę skutecznych usiłowmń. Praca nad ludem wiejskim, nad 
-tym wielomilionowym ącdziś jeszcze.'drzemiącym kolosem, jest. bez 
wątpienia najgłównie.jszem z zadań Towarzystwa. J chdti, nie da,się 
zaprzeczyę,? żeśmy ją  iuż z mniejszem lub większem szczęściem tu 
i ówdzie zaczęli, ale na ogól to, qo się w tym kierunku zrobiloT 
jóśt czemś E pjjfi£  bardzo małeln W każdym razie mamy przed 
sobą zaledwie początki.

1 nie dziw, bo praca oświatowa na wsi, to akcya'ogtom m e 
poważna, która wymaga1" czasu, przy tem niesłychanej cierpliwości 
i zaparcia się. że lud zbliżających się doń światłodawc-ó'w przyj­
muje zrazu choć uprzejmie, niemniej jednak z niedowierzaniem. Do­
piero stopniowo i powoli musi się do nich przyzwyczaić, nmsi nabyć 
przeświadczenia, ze nie dybią oni na to, aby,‘-go wyzyskać i okpić. 
lecz aby mu 'flis dać.

S tatut T. S. L. pracę na wsi przewiduje za. pomocą nastę­
pujących środków:

'a) 'Zakładania i utrzymywania szkół polskich, budowania do­
mów szkolnych i udzielania gminom na ten cel pożyiSzek;

b) prowadzenia szkolnych kąńsów uzupełniających języka i lite­
ratury polskiej;

e) zaopatrywania szkól wiejskich w środki naukowo-a dziatwę 
w przybory Szkolne i odzież;

d) zakładania wiejskich kursów dla dorosłych analfabetów 
oraz szkółek począrkowyęh;

e) szerzenie wiedzy za pośrednictwem nauczycieli wędrownych 
oraz drogą odczytów i pogadanek popularny cli;

f) zakładania i popierania czjtelń  ludow ych;
g) tworzenie domów ludowych po wysiach;
li) urządzanie uroczystych obchodów' narodowyśli. ludowych 

koncertów i przedstawień teatralnych;
i) urządzanie w \uieczek ludowych do godnych widzenia miejsc 

w ziemiach polskich.
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Je s t tu zatem przewidziana praca zarówno nad młodzieżą, jak 
i nad starszymi, nad jednostkami z osobna i nad całością.

Praca nad młodzieżą koncentru jecie  około kwestyi szkolnej, 
w kraju  nąszyjn,. wykazującym ogrom analfabetów, niezmiernie aktu­
alnej. Jeżeli gdzie, tę^tiitaj/Jj. S. Tj. moż'e zdziałać nietylko wiele, ale; 
także rzeczy, mające faktyczną trwałość i wartość. Złem jednak 
byłoby postępowanie szab lonow yi skntk takiego postępowania 
nie tak dawno nneliśmy sposobność pgdądać gdy g1. S. Jj. znalazło 
się w przymuśowem. rzec można, położeniu odstąpienia krajowemu 
funduszowi szkolnemu wcale poważnej ilpgci budynków szkolnych, 
których konseywacya zaczęła coraz fatalniej fleźyć na budżecie 
Towarzystwa.

Do ostatnich lat bowiem za ostatni w \raz  skutecznej akcyi 
szkolnej brano przedewszystkiem stawianie miiie-j lub więcej prak­
tycznych budynków szkolnych, wychodząc z założenia, że. gdy pt /y- 
bytek oświatowy stanie, znajdą się i Indzie, którzy nie dadzą mu 
upaść, oraz fundusze;, ną cele konserwacyi.

;-RozumoLwano poniekąd słusznie, bo Zarząd Główny rzeczy 
wiście wykładał narten  cel wiele »  i Koła miejscowe Towarzystwa 
nie jedną tysiączkę w munigji szkolnych uwięziły, często może 
ostatnią na jaką;, zdobyć się mogły.

Postępowanie to  kryło jednak w sobie w ielki^ niebezpieczeń­
stwu!. gdyż za tę cy?nę leżała najczęściej odłogiem oała. ogromna 
niwra pracy gjświ.ątowej, jaką T. 8 . L wypadało uprawiać. Gdyśmy 
zatem raź zerwał' z daną tradycyą, nie m am y. szczególniejszych 
przyczyn jej żałować, lecz owszem, musimy ,się cieszyć, a zarazem 
postawić inne wytyczne działania.

W krótkości brzmiałyby one następująco,,* Tam, gdzie gmina 
nieliczna i uboga, gdzie dziatwy polskiej mało. gdzie szkoły wo- 
góle niema, tam powołj w ać do życia t. z s z k ó ł k i  p o c z ą t k o w e . ,  
CtcIzmI znowu szkoła już jest, ale nie z polskim językiem wykła­
dowym, dziatwy polskiej jednak nie wiele, tam, w sprzj jadących 
okolicznościach, ofgaiiizowmę ,.ś z k o 1 n e ku  zju p p in  i a j ą c e
j ę z y k a  i l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ,  gdzie zaś jej więcej, rozwinąć 
goćąęą akcyę za stworzeniem e k s p o z y t u r  s z k ó ł  i s t n i e j ą c y c h ,  
ale, z polskim językiem wykładowym. W wyjątkowych wreszcie 
okolicznościach, szczególnie na ,krosach zachodnich, gdzie przeciwko 
sobie mamy zwartą, karną i zasplniąGalangę niemiecką, b u d o w a ć  
gma-cJry s z k o l n e  i te znowu albo w odpowiednim Gzasie odstę 
powmć szkolnemu funduszowi krajowemu, albo wweszeię utrzymywani' 
z zasobów Towarzyslwa. W skutek takiego postępowania T.- s,J Tj. 
nio straci z oczu tak decydującego .(czynnika, jakim jest służenie 
większym masom naraz.

Pracować na niwie' szkolnictwa będą mogły wszystkie Kola, 
a nie ty],ko najzasobniejsze. T tak niema Koła w kraju, któreby 
n. p. przy pewnefj zapobiegliwości nie* mogło utrzymywać szkółk. 
pofzątkowyj. przez 6 do 7 miesięcy w roku działającej. Lokalu naj­
częściej włeącianie dostarczą sami. sprawienie prymitywnego urzą­
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dzenia szkolnego, składającego się. z krótkich ławek i takichże od­
dzielnych na krzyżowych nogach opartych stołów, tablicy, liczydła 
i kilku obrazów treści patryotycznej. napisu na zewnątrz budynku 
i t. (1.. jest -wydatkiem jednorazowym i stosunkowo niewielkim, bo 
około 100  koron wynoszącym, koszt zaś utrzymania siły nauczy­
cielskiej przez sześć miesięcy czynnej, wynosi najwyżej £40 kor., 
z końcową 'zaś remuneracyą za wydatna, pracę 301) kor. Kilkadzń- 
■siąt koron za podwody w celu lustracji szkółki, na książki i na 
nagrody dla dziatwy. , 6to wszystko, co Koło z racyi utrzyma­
nia -szkółki prócz tego na siebie przyjmuje. Rozumie się. że gdy 
Swe. wydatniejsze współdziałanie włościan, koszt staje się jeszcze 
niniejszym.

Szkółki te mają i tę- dobrą stronę, że słabi1 finansowo Koło 
miejscowe nie zobowiązuje się materyalnie poza krótki okres je­
dnego roku ulministracyjnego. niemniej i to. że ludnośjS oswaja się 
z potrzebą utrzymywania szkoły, tem więcej, im rezultaty nauki są 
lepsze. I to także nie jest bez znaczenia, że przy zakładaniu szkó­
łek odpadają wszelkie formalności urzędowe z zakładaniem trwałej 
szkoły połączone. Książek używać możnaiTych samyah. c o  w szko­
łach krajowych, rozumie się odpbwiednio oczyszczonych z niepo­
trzebnego balastu.

K u r s a u z u p e ł n i  a j ą c o n a u k i j ę z y k a  p o l s k i e  g o . 
o ile mogą mieć znaczenie poważnego czynnika oświatowego, opie­
rać się również muszą na odpowiednio remunorowanyi h silach na 
uczycielskich i. rzecz jasna, że tam tylko mogą mieć zastosowanie, 
gdzie jest nauczyciel lub nauczycielka narodowości polskiej, korą 
wieczorną lub w dnie świąteęzne zgromadzona dziatwa uzupełnia­
łaby braki, jakie prowadzona w niepolskim języku wykładowym 
nauka*’,szkolna musi bezwzględnie wykazywać, tem więoej. iż za­
zwyczaj i już 'samo’ otoczenie działa wyna-rodawiająaó. Taki kurs 
uzupełń.ając.y. utrzymywany w miesiącach zimowych, bcząc reninne- 
racyę dla siły nauczycielskiej na 150 kor., a inne. wydatki -f razem 
z kosztem sprawienia dziatwie nagród) na .50- kor. obciążałby budżet 
roazny Koła stosunkowo je-ąz< ze niniejszą kwotą, niż szkółka po­
czątków a. bo łącznie nieprzekraczającą 200 kor. Taksamo. jak przy 
szkółkach początkowych i tutaj odpadają niemal zupełnie wszelkie 
tromalności urzędowe z prowadzeniem kursu związane,.,prócz jednej, 
t. j. w ystarania się o lokal szkolni w drodze podania, wniesionego 
do Rady szkolnej krajowej, o ile km sa miałyby się odbywać w pu­
blicznym budynku Szkolny m. l ‘o zastosowaniu odpowiednich skwir 
sień możliwe,mi do użytku są książki tebaino , co w szkołach pu­
blicznych. a nadto historya polska Chociszewskiego lub Bałabana.

Nieporównanie więeaj zabiegów i trudów, a często i kosztów 
związanyli jęst z tworzeniem t. z. k l a s  e k s p o n  o w a n y c h z j e  ̂
z y k i e m  w y k ł a d o w y m  p o l s - k i m  przy istniejącyeli już szko­
łach publicznych, gdzie nauka odbywa się w języku obcym. Naj­
większą w tym kierunku praktykę posiada zaś Koło kołomyjskic^ 
któremu udało się stworzyć niejedną placówrkę- ogwiafcową polską



4sa

0 nieprzemijającej wartości, właśnie tą  drogą mozolnego kołatania 
11 władz o zadóśćncżynieai,ąfsłusznym potrzebom ludności polskiej, 
czasem nawet przez wprowadzenie ociężałej machiny urzędowej 
w konieczność liczenia się z faktem niż dokonanym, t. j. istniejącą 
rzeczywiście-S^kob^, wykazującą minimum frokwericy-i. jaka jest usta­
wowo potrzebną. ab.\ zakład mógł roście -sobie prawo i pifeteńśyę 
do utrzymywania goĆz funduszów krajowych. Że .beyzabiegi wielo- 
krotnie-opierali się? o /  Gł. i o jego członków, mieszkających we 
Lwowie, zrozumie każdy, kto zna. wiele to kłopotów i mitręgi po­
woduje i lfóćbj najmizerniejszii melioracya istniejących -Stosunków 
szkolnych.

Ogólnej też recepty na zakładanie .szkól na wzór Koła kolo- 
myjskiego podać. niełatwo, bo' jnż samo pomieszczenie może na­
stręczać bezmiar najróżnorodniejszych modyfiLitępi. X. p. założona 
przez kołomy.jskie Koło T. S'.‘ L. szkoła w Naarbach mieści się bez­
płatnie 'w budynku gminnym; szkoła w Rosorhąc^u czJJSiw o w real­
ności własnej T. S. L . częściowo w budynku donajętym, szkoły 
w Kułaczk vvca'ch w Berezowie Xiżnym. Sorokach. Łanczynie
1 Lomad/yiiie w lokalach wynajętych, a wreszcie..łsźkołn w feło- 
bódee Leśnej, w lokalu, odstąpionym bezinteresownie przez włościa­
nom. Mniejsza juz różnorodność zachodzi zoiLprawą wynagrodzenia 
nauczycieli i pokrywmnia wydatków rz&czowycli. z utrzymaniem 
szkoły połączonych.

'Ogólnie da się powiedzieć?" iż wrszędzie w powołanych do ż.\- 
cia ekspozyturach szkolnych, że znowu zaapelujemy do przykładów 
z szkół Koła kołomyjskiego. wydatek na pensye nauczycielskie po 
krótkim okresie (W— P miesięcy) pokn wania i'^b z zasobów mate 
ryalnych Koła,; przyjmuje na siobiegkrajowy fundusz szkolny, Kołu 
zaś zostaje; tylko'obowiązek zaspakajajiia potrzeb rzeczowych. Ro­
zumie się, że jako podstawa, na której można żądać powołania d a  
żwi a  klasy eksponowanej z językiem  wykładowym pólskira. jest 
wymagana ustawą liczba czterdzieściorga dzieoh w w teku szkolnym, 
kt-órymb.y mogła ona służyć, i które trzeba zgromadzić przed roz 
p&ążęciem kroków7 u władz. W tym też kierunku prządewsłystkieni 
winny się. zwrócić usiłowrania Kół. chcących wstąpić w7 ślad Koła 
kołomyjskięgo.

Zostawałaby nam do omówienia jeszcze .jedna forma twórczej 
pracy Towarzystwa na polu wiejskiego '1 szkolnictwa ludowego. J e s t  
nią działalność na zagrożonych kresach zachodnich, fgdźie przyto­
czone powyżej środki wysttłrt zyć nie mogą, leoz gdzie1 t r f c a  spo­
sobów7 pracy innych, ż«. tak pow7iemy gruntowniejJjych. Do nic-li 
zaliczyć wypada wznoszenie gmachów7, ustanawianie płatnych ]»rzez 
Zai'ząd Główny T. S. L. sił nauczycielskićh, ,-pokrywanie z tego 
vunegj> źródła poważnej' rubryki w7ydatków raeczow7ych i t-. p.

Zarząd Główmy ‘Ir. S. L.. ktiTremn kraj przychodzi -z zasiłkiem 
w7 formięrsiałej snbw7encyri rocznej, a. Rada szkolna krajowa przez 
stałe miopówanit?-zamianowanych db szkół etatowych, a znajdują­
cych się na etacie Towarzystwa sił nauczycielskich, odgrywa'

\



w części liii gruiiciejyswoioh .gżkół rolę najwyższej m agistrat 1113 
w kołnej. /re sz tą ' dane szkody poddane n  także pod dozór urzędo­
wych reprezentantów szkolnictwa dangg'4 kraju.

Żc ta najpoważniejsza jednak forma pracy Towarzystwa. na 
polu szkolnictwa .jest zarazem i najkosztowniejszą, wpro^j przekra­
czającą miarę zasobów pojedynczych oij^anizacyi lokalnych, stad 
nie wydaje nam się ona dla oddawaniajsię, jej Kołom ani za wska 
zaną. ani za pożądaną. Zawsze też pozostanie ona przeważną do­
meną Zarządu -Głównego, a Koła mogą odegrać tylko rolę pomoc­
niczą.

Praca na .polu szkoinirtwra w odniesieniu się do dorosłych, 
może znaleść swój wyraz jedynie w- prowadzeniu k u r s ó w  d l a  
d o i o s ł y c h a n a 1 1 a b e t ó w i w^spółdziałanui przy .zakładaniu 
szkół fachowych koszykarskich, koronkarskich i t. p.

Dziąjanie za pomocą kursów7 dla analfab,ętówT wymaga nie- 
zmiei nićj cierpliwości iętiez pomocy ościennej ciężko doczekać się, 
jakichś poważni ej szych rezultatów.

Włościanin dziś ważność sztuk, pisania i czytania, ceni1, chciałby 
,ją posiadani,* miejscami nawet w stydziftsioi sw'egp analfabetyzmu, 
niemniej jednak mało wytnvały i mało przewidujący, zraża się 
pierw szą.lepszą trndnością i niepowodzeniem. z jakiem przy nauce 
się spotka.
.*4. Z reguły niemal dzieją się tutaj to samo, co i w m ianach, 
t j. zgłasza się na naukę, kilkadziesiąt, osób. do końca jednak wy­
trw ać potrafi zaledwie kilka, inaczej już si.4 , rzecz przedstawia, 
g(h z nauką, pisania.i czytania połączy, gię zajęcie innego rodzaju 
n, p. śpiew pobożny i świecki. Tak zorgauizow-mny kurs analfabe­
tóŵ , zgromadzający ludzi £>ez różnic} płci. niewątpliwie wyda re­
zultaty dobre, jak świadczy o (jem clitfćbi działalność Rusinów, 
którzy osiągają w»;̂ en Jposób w cale dobre w yniki minio, że nie po­
siadają do pomocy tak znakomitego środka nauk. jakim jest wy­
dany przez Zarząd Główmy hieiuenturz dla dorosłych ąnałtnbetówz

Koszta utrzymania wiejskiego knrsn dla analfabetów' nie”, są 
wielkie i licząc ,! K 50 li, jako w ynagradzany^za godzinfcj, dla na­
uczyciela. któryby/się udzielania początków pisania i czytania.pod­
jął. a przeciętnie- 8 godzin miesięcznie nauki, otrzymamy, jako koszt 
tunkcyonowaiiia kursu w-Tiągu C zimowych 72 K;, łączu i er
zaś z koęztem sprawienia elementarzy, zesz-y,tów. ruchomego abe- 
cadła .i t. p. feo K. Najodpowiedniejszym lokalem dlii-, kursu je-st 
Łmla szkolna, o której używanie należałoby "się...wystarać w drodze 
odpowiedniego podania do Rądy Szkolnej Krajowmj.

Takiego jednak pomieszczenia pałeży sięfą zdaniem naszem. 
ilR ,możności jak najhardziej wystrzegać innym placówrkoin oświa­
towej pracy T. S. L.. t. j. c zy t e i n i o m . które słnżą zarówno 
dorosłym, jak  i młodzieży, wiąc-ej jednak dorosłym, "spełniając roj^ 
wiejskich klubów towarzyskich do zaspokojenia potrzeb intolekuml- 
Łfcrh ludności służących.

Ścisłe zdefiniowanie pojęcia czytelni wiejskiej nie. jest łatwe
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i łudzenie sie, w tym razie ideałem, któryby w szablonowy spo- 
S<fl) przycinany wszędzie mógł znaleść zastosowanie, raczej, by pracy 
zaszkodziło, niż jej pomogło. 'To pewne, że nawet najnłomniejsze 
krearye w r idzaju czyk«dlni są cennymi wyłomami, py-zez które do 
mas ludności wiejskiej przedostają się promienie oświaty, uiuoral- 
nje.nia i narodowego sposobu myśtonią*^

Dla rzeszy Indowej, dotąd przeważnie' chodzącej lnzem i obo­
jętnej na wszystko, co nie ma bezpośredniego związku z potrze­
bami życia codziennego, założenie ezytelni stanowi nierzadko punkt 
zwrotny w dotychczasowem pojmowaniu świata i działaniu, byleby 
tylko zastosowano racyonalne i systematyczne iczwijanie raz po­
wołanego do żyjjia posterunku.

\V tym też względzie chcemy słów kilka wypowiedzieć, bo 
od prawidłowego1 i  intensywnego rozwoju czytelń, zależy w wyso­
kim stopniu rozwój ogólńej oświaty w kraju Raz w raz' słychać 
zale, że ta, luli owa czytelnia założona przez to. lub owjaKoiÓ nie 
rozwija się należycie, że ludność nie gromadzi się..;w mej liozme. 
że lektura książek me istnieje, lub, niegdyś^znacżna, upada, że na­
wet gazety nie są w stanie zająć obojętnych, lub niechętnych czy­
telników, a. <Vt więcej, nawet w razie przybycia prelegenta dla; wy­
powiedzenia odcżytu. schodzi się tylko^ znikoma garść: słuchaczów, 
choć mogłaby być ich cała masa. Zarzuty te brzmią niekiedy tak 
rozpaczliwie, że zdawałoby si'& iż wogóle akcya około zakładania 
i rozwijania czytelń nie ma racyonalnyeh podstaw i że najlepiejby 
jej zaniechać, (fgraniczając sieg^ty 1 lćo do działania na polu szkol­
nictwa. Konkluzya taka byłaby jednak co najmniej błędną, bo 
wszelkie niedomagania śtąim dzisiejszych czytelń pochodzą me tyle 
z winy ludu i jego bierności, ile z braków., tkwiących w samej 
akćyi .Kół. Prz^dewszystkiem lud wiejski nie jast ani gorszym, ani 
lepszym od reszty społeczeństwa i dzieli z niem wszelkie jego za­
lety i wady. A zatem tak jak cały naród zdolnym jest do unie­
sień' łatwo przemawia do niego wszystko,. co pięktte i dobre, ma 
pewien popęd do kształcie,fńa śtę i t. p. ’/. drugiej jednak strony 
tenże, sam lud jest rozpaczliwie hiewytrwały, skłonny do wygodni­
ctwa, ospałości i bigoteryi, nie mający zmysłu assocyacyjnego i ko­
operatywnego, M co najw ażniejsza^i najsmutniejsza, niesłychanie 
konserwatywny w złem pojęciu tego wyrazu, bo konserwujący 
przedewszystkiem -rzeczy taldc. do których porzucenia zależy nasz 
postęp i rozwój. .

Działając w takiem środowisku, zwłaszcza na osobniki już 
zupełnie dojrzałe, musimy się przygotować, że. praca nasza ciągle 
będzie się rwać, i 'Stawać.

tłtanąć nam przecież nie wolno, lecz choćby po raz setny 
przypuszczać- .Szturm do niezdobyte,, pozyc-yi. tylko broń naszą. t. j .  
metodę pracy oświatowej ciągle doskonaląc i uzupełniając.

Dó- niedawna pracę po czytelniach wiejskich wyobrażano sobie 
za spełnioną i skończoną, gdy w pew nej miejScowoSe.i rzucono garść 
książek, czasem nawet nieoprawnyCtf, nieskatalogowanycli i nieod­
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powiednich. zaprenumerowano ‘ 2 lub 3 1.gazetki i wypowiedziano go­
rącą mówkę inauguracyjną.

Gdy później włościanie wypowiedzi* li jeszcze kilka mniej lub 
więcej gorących słów i złożyli sęrdeczne zapewnienie, że czytelnia 
będzie zaznawać ich opieki, oddawano się całkowitej illuzyi, że po­
zyskało się nowy punkt dla wydatnej pracy oświatowej. Tymcza­
sem najczęściej już jeden rok bytu czytelni uczył, jak bardzo się 
łudzono.

Książki, przedewszystkiem powieści coprawda. rozchwytano. 
ale przeczytano je pobieżnie i powierzchownie, do czytelni nie scho­
dzono się wcale, a natomiast odszukiwano pilnie w mieście 
nów* czy .„panio*1. które, jako założycielki swojego czasu do czy­
telni zawitały i zarzucono j-e całkiem prywatnemi prośbami w tpj 
lub owef 'sprawie, czasem nawe-t brzydkiej. (My opieka .się zjawńla 
i coś włośbianińowi dawała, na tern tlo materyalnego jej pojmowa­
nia, powstawmły we w;si wśróilwłościan dwie wrogi* sobie partye, 
liii szczędzące sobię. wzajemnych zarzutów'. Wśród ogólifągp n a p R  
żeliia stosunków' odrzucono wtedy daleko pierwotną idealną mySl 
kształcenia się, a Zarząd Koła spotykał się z zarzutem liiedbalości 
i niedołęstwa. Z pięknyęh początków nie pozostało nic. prócz wspo­
mnień; nadzieja obróciła się \v gorycz.

Me twierdzimy wcale, aby .tyk, Jak piszemy, miało być- wsjŚi-. 
dzie. ale podtrzymujemy nasze zdanie, że taki lub podobny wynik 
miały pienvsze. próby oświatowej pracy wśród włościan bodaj iv po­
łowie Czytelń, — Łf50,/{, posterunków zaliczyć wypada do kategoryi. 
g d z i e  praca oświatowca nie natrafiła wprawdzie na takie stosunki, 
ale nie wykazała wcale szczególniejszych .rezultatów, a ledwie po­
zostały 2 5 °/0-'c-zytelń można uważać istotnie za r o z w i j a j s i ę  i kwi­
tnące. To .wszystko nie powinno nas jednak z raża j bo pritfii za 
pomocą czytelń wiejskich, to początek ogromnej akcyi regeneracyj­
nej u podstaw wielomilionowego społeczeństwa i zapommsć*o tern 
nie można, że chw&gty. jakie dzięki wiekowej nąszej indolencyi 
rozpleniły się bujnie, nie dadzą s!ę wynwać wciągu krótkiego okresu 
jednoróczńego. a choćby i kilkuletniego, lecz, że trzeba, na to czasu 
nioporówmanie dłuższego.

Kacyonalne rozwijanie czytelń jest pewnego rodzaju sztuką, 
kldrej prawidła zdobywa się tylko drogą mozolnego porówmania 
wyników dotychczasowych usiłowmń. Prżedewszysfkiem rzuca się 
jednak w oczy kwestya r ' ć z y z a k ł a d  a ć d u ż o ' C z f  t  e. 1 ń. c z y 
t e z m n i e j ,  a l e  s t a r a  n u ie  j u t r z y m y w a n y c b.

Pytanie to. jak  wiąż morski, przewija się przez szeregi posie­
dzeń Zarządów' Kół. wyczerpuje# nieraz w znpełn<S<§! dyskusyę na 
Walnych Zgromadzeniacjb zebraniach okijęgówych delegatów'. Kół 
związkowych, znajduje WTeszrie odbicie w prasie prowincyonalnej 
i stołecznej.

Tytanie to jednak należy do rzędu, na które niema odpowie­
dzi. bo ani jednego, ani drugiego postępowania, jako wyłącznie, 
racyonalnego. polccijpnie możemy Ma swoje znaczeniu ilość czytelń,
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nta, również takie samo i i eh stan. W pierwszych latach działalno­
ści pewnego Koła wsknzanem jest jednak stanowczo możliwe roz­
szerzenie obszaru jego działalności, a to jest mo>liwem tylko za 
pomoćą1 pokrycia okolifcy gęstą siecią .czytelń. W ielkiiii,teź jest 
błędem, gdyliew ne I^oło, założywszy dwi( lub trzy _&y teinie. ekspan- 
zywne działanie zupełnie zarzuci, pocieszając' się myślą, że inten- 
zywńość pracy wyrówna to, co na obszarze się traci. Teoretycznie 
wygląda rzecz nieźle w praktyce jednak z reguły łjk metodą pracy 
osiąga się wyniki marne,".już z tej prostą^ przyczyny, że dana czy­
telnia. otoczona zewsząd niesprzyjającymi pracy T. Ę. L. żywiołami, 
ginie wśród nienawistnej roboty szkodników, którzy z najróżnorę,d'- 
niejszycb przyczyn pracy T. S. I,, nie ćlicą i tein śmielej, podnoszą 
głowę o ile mniej Pjeśt punktów, na które .atak w \pąda im przy­
puszczać. \\riększa ilość czytelń..'stwarzą nadto wzajemne oddziały­
wanie jednego posterunku na drugi, pracownikom w Zarządzie Koła 
daje więcej podstaw do ujęcia w pewne wytyczne postępowania na 
przysźłolć i więcej 'ckiśwdadg^gnia. Rozumie się.j że ciągłego mno­
żenia czytelń tjgż polecić się nie da. i. że.ipo okresie tego rodzaju 
działalności, musi nastąjdć inny. kiedy już raz powołane, prząz umie­
jętną uprawę trzeba rozwinąć i wypielęgnować.

Najidealniejszą formą pomieszczenia czytelni jest D om  lu ­
d o wy  n a  \yąi. Wydatek strfsimkowo n iew ie lk i, bo od aOO.do 1000 
koron wyńos^.ący, w swych następstwach opłaca się- niesłychanie 
sowicie. Włościanie przyuczają się do dbania o nowe środowisko, 
nieposiadające sobie m ark' urzędowej, schodzą się na gruncie 
neutralnym, gdzie granice między bogatym, a ubogim się zacierają, 
nie krepują., się względami na stosunki domowe gospodarza czytelni 
i t. d. Gruntu pod budowę znaleść na wsi nie trudno i niewielki 
jego gkrawek (j|"00 — 300 m-) tgn lub ów gospodarz, obszar dworski 
lub gm ina, chętnie odstąpi. Chodzi tylko o to. aby był wolny a Ł  
ciężarów i odpowiednio zaintabulowany t j . na Towarzystwo Szkoły 
lmdowej w Krakowie. Sama budowa prjjjń odpowiednie]) staran.aoh 
Zarządu Kolą i pewnej pomocy pieniężnej S jw jp  strony. 100- 15.0 
koron wynosić mogącej, nie natrafia najczęściej także n powa- 
żniejsze prz^zkod^,, W ł^śaanie wykonują ją  własnemi piłami. Można 
także kombinować sprawę łącznio, z Kółkiem rolnicom , gdy ono 
wymaga schroniska, , dy wioska niewielką i,gdy niema obawy. 
czytelnia zamieniła sję w jfik in ię  pijacką, o co .niestety przy sklepie 
njetrudno. Rozumie się, że w razie przeznaczenia domu na pomiesz­
czenie czytelni i sklepu Kółka rolniczego musi on być obszerniej­
szy i składać się. przynajmniej z czterech uhikacyi,: ,sieni, sklepu 
magazynu i sali czytelnianej. Jjłdy dom, przeznaczony tylk^j na czy­
telnię, może obejmować dwie ubikaeye ffij. salę czytelniami i sień. 
W skazanem jest także krycie ogniotrwałym nultjeryałein i a s e k u ­
rowanie budynku na wypadek ognia. Jeżeli pomieszczenie, we -wła­
snym domu niemożliwe, Jjąs^czh najlepsze jest u włościanina i t.o 
o ile. możności u bezdzietnego i średnio zamożnego, w  ostateczności 
w budynku urzędu gminnego albo oddzielnie, stojącym, parafialnym.

I
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l  njkąć zaś należy, o ile się da. mieszczenia czytelń po szkołach, 
na plebaniach i dworach. Włościanin zawsze będzie się •tam czuć 
nie u siebie, w domu. a w rezultacie będzie od czytelń stronić, lub 
imputować jej :ćęle. których ona może nawet nie miała. Tak czy 
owak jednak pomieszczona'.czytelnia, winna posiadać, j a k o  k i e ­
r o w n i k a .  p r z e d e f a s z y s t k i j e m  w ł o ś c i a n i n a ,  a dopiero 
w tegoż braku nauczyciela, księdza, rządcę, pocztmistrza lub innego 
inteligenta. Gała praca musi robić wrażenie, że ją  sami włościanie 
prowadzą, że oni jej pragną, że ona nie jest im narzucona. Naj­
gorsze wyniki dają z reguły te czytelnie gdzie kierownikiem jest 
inteligent, bez względu ktoby nim był.

Inna rzecz, że inteligent może w czytelni niesłychanie wiele 
zdziałać i wprost niegodziwości^ trzeba nazwf&t obojętne, a tem 
więcej, niechętne odnoszenie się do niej. jak tp nieraz jeszcze u nas 
ma miejsce.

O d w i e d z e n i e  b o w i e m  c z y t e l n i  r a z  n a  t y d z i e ń  
w ni  e d z i e 1 ę ’1 u b ś w i ę t  b, gdy się w miejscu mieszka, nie jest 
wielkim trudem ani oiiarą, którejby społeczeństwo nie mogło wy­
magać od człowieka wykszta^copego. ą rozumiejącego powagę i zna­
czenie uświadomienia narodowego i podni&sibnia włościaństwa. ,Rze- 

ta f t  takiego inteligenta byłoby służyć włościaństwu swą radą, wska­
zywać na doniosjp^k lektury odpowiednich czasopism, a je'szcze 
bardziej książek, czasem wspólne czytanie ważniejszych, a wyma- 
gaiącycli komentarzy ustępów lub artykułów, zachęcanie do urzą­
dzania samodzielnych przedstawień dramatycznych siłami włościań­
skiemu pobudzanie do kształcenia dziatwy włościańskiej w wyższych 
szkołach, do korzystania z nowych wynalazków na polu rolnictwa 
łub przemysłu zaclupiuie do pielęgnowania śpiewu narodowego 
1 1. p. rlW o wszystkiego miń kierownik czytelni, włościanin zdziałać 
nie potrafi. W ystarczy, gdy pilnie będzie prowadzić ewidencyę wy­
pożyczonych i oddanych książek, zwracać uwagę Zarządu Koła na 
potrzeby czytelni, dbać. aby wszelkie zgromadzenia w lokalu czy­
telni cieszyły się odpowiednią frekw encją,’ podawać do wiadomości 
pisma, z Zarządu Kola otrzymam', starać się o opał i światło dla 
■czytelni, oraz o ew entualne podwody dla wydelegowanych przez Za­
rząd Koła prelegentów i t. p.

Do tego jednak s p o s o b u  z d o b y w a n i  a p o d w o d p r z e z  
d o s t a r c z a n i e  i c h  ze  s t r o n y  w ł q Sue i a n należy uciekać1 •‘się 
rzadko, gdyż włościanin koni udziela niechętnie. Lepiej nieporó­
wnanie jest przybywać do czytelni własnemi pod wodami, choćby 
ich wynajęcie miało nawet dośra,drogo kosztować. .Teżeli zaś zapy- 
tam j. która pora jest najodpowiedniejszą do odwiedzania czytelń, 
to nie może być dwóch zdań, że do tego najbardziej ua-dajmsię 
p ó ź n a  j e s i e ń ,  z i m a  i w c z e s n a  w i o s n a .  W tedy włościanin 
ma czasu najwięcej, tak, jak znowu n i e d z i e l a  jes t tym dniem 
w tygodniu, w którym najchętniej* oddaje się wszelkim in te lek tu ­
alnym rozrywkom. We wsiach czysto polskich można także na wię­
kszą frekw encję włojśćian liczyć w dnie świąteczne, wypadające

33
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w ciągu tygodnia, Absolutnie zarzucić jednak wypada zwyczaj 
odwiedzania czytelń w święta ruskie, gdyż przez to u e ie ra js ię  
przekonania, iż dni świąteczne ruskie należy trakt-oWacftoa rótvni 
/'■'■świętami w łasneg*  obrządku, toż samo wypada baczną zwracać 
uwagę aby nie zjeżdżać do wsi w Magie odpustów

Odwiedziny czytelni powinrio poprzedzić wczgśnie w y s ł a n e  
u w i a d o m i e n i e  za strony Zarządu lAjła. bez podawania jednak 
nazwiska- prelegenta, nie mniej dokładne poinformowanie się o sto­
sunkach w danej, gminie panujących, choćby z prowadzońych w Za­
rządzie Koła ksiąg informacyjnych. Najważniejszą jęst rozumie/si^ 
k w e s t y  a o s o b y  p r e l e g j e n t a  i jego w czytelni zachowanie 
się. I jeżeli dla rozwoju czytelni i dla postępu pracy oświatowej 
odwiedziny zręcznego prelegenta mogą wprost stanowić punkr 
zwrotny, to nieodpowiedni może pracę nieraz';'kilku mozolnych lat 
zepsuć i udaremnić.

W wyborze zatem osoby należy byćj'bardzo ostrożnym i sta­
nowczo lewej jest wyrzec siłę pręlekcyi. niż urządzać takie, z któ­
rych brak mbżytku lub raczej powstaje szkoda, tem biprdziej, że 
nie ilośCTlecz jakości, <wEvkVwfgzy pogadanek Stanowi o wartości 
całeji pracy.

W ielką też nieroztropnością.' trzeba nazwać wysyłanie ludzt 
zupełnie z pracą! prelegencką nieobeznanych i ani sposobu myślenia 
włościanina, ani Tpż potrzeb ludu nieznających.

Za najlepszy zaś sjcbsóll*kształcenia prelegenta, 0 ile on po­
siada odpowiednią inteligeńcyę i dar wymowy, trzeba przyjąć sto­
pniowe informowanie gorp' stosunkach wiejskich, o formie wykładu, 
o koniecznych ostrożnośeiach co do wyboru tematów nie z a  pO- 
in o ą  ą o r e t  y E z n y c li w y j a ś ii i e ń, 1 e c z w d r o d z e  p r z 
d z i e l e n i a  go.  j a k o  t o w a r z y s zii"[ j j r  ę 1 e g eVi! t o w i d o -  
ś w i a d c z o n e m u i z nim razem po czytelniach podróżująoemu 
Ta rola niemego słuchacza może nie zawsze jest przyjemną, ale 
skntki podobnego zaprawiania się  i zbierania naocznych doświad­
czeń ŝ.ą ogromni® doniosłe i niewątpliwie- 'depsze dają, wyniki, niż 
nie wiedzieć’ jak bystre i przemyślnie prowadzone dyskursy na 
zebraniach Źarządu Koła. rozmaitydh kółkach prefogenckich i t. p

T e m ą t  e m p ńe lSSt c y i może być wszystko, co m i ważność 
dla uśu iadomienia narodowego włościaństwa. dla wyFbbienia w liiem 
pouzucia obywąteJskiago. dla .jego prawiió-politycznego wychowania, 
dla podniesienia go pod względem ekonomicznym i moralnym. Te­
matów wogdle jęst masa i pkelegont nie powinien znajdować się 
liigdj w kłopocie tu czem ma mówić, gdy zwłaśzczar Zarząd Kola. 
albo tegoż komisya oduzytowa, lub przynajmniej, dobrze prowadzona 
kronika czytelń wskaże, co i [gdzie jest v, iecej pożądanem. W ielką 
usługę, choćhy nawet wprawnemu prelegentowi oddać mogą gotowst 
wykłady, łiibiotoka, dla prelegentów, znajdująca się przy kanoelaryi 
Zarządu Koła. wreszcie krótkie streszczanie dobrych rozpraw spe­
cjalnych.

Ponieważ zaś danemu prelegentowi jest łatwiej mówić w pe­
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wnym lepiej mu znanym kieinnkn. niż we wszystkich, a zmiany 
tematów wymaga sama istota pracy czytelniano-odczytowvj, stąd nie­
odzowna zachodzi potrzeba d o b i e r a n i a  no.  r a z  i o m n y c h
0 s ó b. któreby w danej czytelni mogły wykład wypowiedzieć.

'Nieszczególnie szczęśliwą trzeba zatem nazwać praktykę w nie­
których kołach panującą, gdzie czytelnie podzielono na kilka okrę- 
gów i każdy?- z nich przydzielono i n n e m u  p r e l e g e n t o w i ,  
który ma je kolejno zwiedzać, miewać odczyty, iusjłfowąć księgo­
zbiory i t. p. Zapewne, że takie postępowanie odejmuie Zarządowi 
Kola. jako centrali, niemal wszelką trofe-kę o stan czytelń, ale z dru­
giej strony ludnoSc mało korzysta z wykładów' wciąż Jednego i tego 
samego prelegenta, wry<®erpująoe£ąJsię pod względem treści tema­
tów Jeszcze .fonnaPw o l n y c li p o g a d a n e k ,  o ile ,nemi unii# 
kto zręcznie i odpowiednio pokierowacj’ możo oddawać w tym razie 
przez iczuś dłuższy znaczniejsze korzyści, ale i tutaj pewna rozma­
itość i zmiana osób jest nieodzowmą.' Najsłabszą,“tez strona zresztą 
n iesłychanie'potrzebnej i pożytą&znej insty tucji, t, z. s t a ł y  cli 
p r  e 1 e g e n t ó w względnie n a u c z y c i e l i  wr ę dłr o w n y c l i .  leży 
właśnie w7 tem. że rzadko tylko potrafią oni dostarczyć słuchaczom 
w7ykładówr z różnwch dziedzin wńecFzy, a stojących na odpowiednim 
poziomie pod w7zglftdem wiadomości realnych i formy.

Zaczynając pracę oświatową zapomocą prelekcji, musimy starać 
się o pewne,n ł a d  i p o r z ą d e k  co do samej treści wykładów. 
Utopia byłoby atoli kierowanie się w7 tym wzglądzie suchemi lor- 
mnłkami, tem więcej, żo najpiękniejsze teorye musza, zblednąć
1 okazać się jałową gadauiną, gdy zabraknie wykonaw7ców. Tyle 
tylko da,, sifj powiedzieć, że więcej wskazana jest, metoda nie ana­
lityczna lecz syntetyczna, że o g ó l n i e j s z e  r z e c z y  powinny 
wyprzedzać’ zawsze kweśtye szczegółową'} tematy historyczne iść 
przed zaczerpniętymi z zakresu ekonomii, głębsze zaznajomienie 
się z blizkiemi kwestyami rolniczemi ilspołeoznemi być wysnuwane, 
jako konsekweneya. poznania choćby w najbardziej popularnej for­
mie ogólnych zasad biologii i socjologu Powiedzieć jednak, iż 
jakieś, tematy są wmżniejsze niż inne. z ezystem sumieniem nie 
można.

Że za> w tego rodzaju gruutowmi&jszej pracy niejednokrotni1' 
niezbędnymi są pew7ne ś r o d k i  p o m o c n i c z e ,  przyzna każdy, 
kto był już wr położeniu .czynnego' działania na w7si. Bo rzędu takich 
środków w pierwszej linii trzeba zaliczyć 1) illnstrujĄcy wykład 
s k i  o p t y k  on,  ile możnośęi nieskomplikowanej konstrukcyi i da­
jący obrazy raczej mniejsze, lecz o ostrych .konturach, niż wielkie 
a mgliste. 2) z b i ó r Ua s e t e k :

a j  z przyrządami fizyeznemi (barometr, termometr, libella, 
kompas, magnes, aparat indukcyjny i t. p

b)'goograficznemi (globus,, tollminm. zegar..słoneczny i t. p.).
c) miarami (met er składańyHlitr w7 formie walca i kostki itp.)
d) okazami przyrody (rudy .żelazne, okazy w7ęgla, torfu, soli 

kuchennej i potasow7ej. szkodliwych owadów7 i t. p.)
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8) m a p y  (szczególnie,nlanigiloby. karty  Polski w granicach 
- przedrozbiorowych);

wreszcie 4) t a b l i c e  (illustrujące wartość środków odży­
wiania sio, szkodliwość alkoholu, rozmieszczenie; ras ludzkich itp.).

T jff l  wszystkich,-środków ilość mogłaby rość w nieskończo- 
nośćg-tak jak olbrzymią jes t wiedza lnuzka i jak wielka potrzeba 
jej popularyzowania. A le.veto kładą przedewszystkiem finanse Koła, 
wi-ągzcie trudność zdobycia prelegentów, którzyby z korzyścią umieli 
sity nimi posługiwać. Do takich np. środków niesłychanie dzielnych, 
ale też i niełatwych w użyciu, zaliczyć należy przenośne z b i o r k i  
m o n e t  polskich, będąc# widocznymi śladami dawnej państwowości 
polskiej. Wpływ oglądania takich zbiorków, przy zastosowaniu od­
powiednich objaśnień, jest w-pr5st ogromny, rozumie się jednak nie 
w, czytelni całkiem nowej, lecz w takiej, przy której skupia się już 
garść osobników, zarzynających wuęcej samodzielnie myśleć i rwą- 
cych &ię do- współdziałania w- wielkiem dziele podniesienia ludu.

To w s p ó ł d z i a ł a n i e  c z y n n e  rozpoczyna się ź$ś u wło- 
- ścian zazwyczaj od prób urządzania, po czytelniach g r u p  .,śp ie - 

w a c k i£  h. orgaaiizow-ania amatorskich p r  z e d s t a w-,De ń siłann 
wdościańskienii. tendencyą do przyozdabiania lokali czytelń o b r a ­
z a m i  patryotycznymi. w reszcie usiłowaniami może zrazu nieudol- 
nemi, locz mimo- to szlAchetnemi, w p ł y w a n i a  j ł o w e m  i piórem 
na rozwój współrodaków- w  gminie, brnących .idśzcze w całkowitej 
ciemnocie i zaniedbaniu. 1 tutaj, mimo wszystko, konieczną j^at. po­
moc Koła. A zatem przy organizowaniu g r urn, ,'&p i e w- a c k i c li. 
liależy^posjtufąć się o> pew-ną ilość śpiewników z nutami i bez nut. 
nie mniej o ludzi t  śpiewem obeznanych, którzrby od czasu do 
czasu, choćbfŁ za dsobnem wynagrodzeniem., mogli w- poprawny spo­
sób dar poznać w-łościaninowi właściwą nutę danej pieśni. ITzy 
powołaniu dę życia d r  n ż y  n d i  a m a t y o z n y c h trzeba -służyć 
radą co do wyyboru sztuki, oraz z istniejące] W tym calu s z a t n i  
K o ł a ,  cźy też g a r d e r o b y  k o S . t y n m ó w '  wypożyczyć te, które 
sątódpow-iednie.

.Przy zjawieniu się niezmiernie cennego prądu do wyrzucania 
z Chat portretów- rozmaityidi kacyków- niemieckich itp. bohomazów, 
winno Koło wszystkich staiirań dołożyć, aby każda przynajmniej 
czytelnia, jeżeli już nie chata, posiadała o b r a z  h i s tjo r  fc c z n \  
p o l s k i ,  przypominający ludności wOsposób jasny i prosty podniosłe 
chw-ile naszej przeszłości.

' Jesfcto z gruntu mylny pogląd, gdy wszystko spychamy na 
wymowę prelegentów, książki i czasopisma. Dpbry obraz z pewno­
ścią. me jest. mniej dzielnym środkiem od wykładu i ma to za spbą. 
że działa ciągle, gdy wykład przebrzmiewra z chwilą, kiedy go 
skończono.

<y- W ystrzegać się jednak wypada przy w czystkiem, narzucania 
'< się^włościaninow-i. lecz pracą, oświatową tak  pokierow-ać. aby on 

odniósł wrażenie, że dany postulat, to jego myśl i dążfenie. Z tej 
też przyczyny niezbyt pochwalamy kaptowanie i wysyłanie w ło-



ścian, czasom nawet na furach dworskich. n a  p r z jld  s t a w i o 11 i a 
1 n b o lryji o d y n i z ą d z a n o d l a  o k o l i  c z n og o 1 n d n w mie­
ście, jak również formowania na tę samą modę w y c i'® c z ę 'k  do  
K r a k o w a .  Wycieczki te działają wprost znakomicie, ale znowu 
tylko wówczas, gdy włościanie, że tak powiem, samorzutnie biorą 
w nich udział, koło powinno zająćlfei§|jtylko o r g  a n i  ż a c y  ą wy- 

K iśieczki, wyrobieniem ulg kolejowych, wyszukaniem Odpowiedniego 
poruieszezenja w Krakowie, na leż j^m  wykorzystaniem, izapomocą 
odpowiedniego ppuczeipła. pamiątek historycznych i t. p. luz same 
prace organizacyjne pochłoną' dość grosza i gdy Koło kOsżt ich po­
kryje. a wycieczkę nezyni ludną i karną, z swej strony spałmlo 
znakomicie ciężący ‘na- niem obowiązek. Wycieczka jednak powinna 
h?<& 'tak zorganizowana, aby z wszystkich możliwych zakątków, do 
których działalność Koła dochodzi, znajdowali Się reprezentanci, 
ludu ilś możności w grupach przynajmniej po kilka óisółj. Skutki 
wycieczki będą wtedy nieporównanie; głębsze,'piiż wówczas, gdy skład 
jadących jest tego* rodzaju, iż z jednej wsi jedzie ich 30. a z kilku 
sąsiediiich nikt lub f|u;awie nikt.

Aby za* do tych. tak pożądanych, wyników dojśą musi Koło 
i ozporządząć d o k ł a d n y m  k a t a s t r e m ,  o b e j m u j ą c y m  n a- 
z w‘i s k a w s z y s t k i e  h .w ł o ś c i a n i włośęianek. -grupujących się 
około jego czytelń, o'i‘az k a n c f j l  a r y ą ,  któraby umożliwiała szybką 
(-ksped’yeyę rozmaitych ogłoszeń, zaproszeń, okólników it.p. Wog6ię. 
niech nhm wolno będzie bodaj przygodnie zaznaczyć. że bez sprę­
żystej kancelaryi, rozporządzającej, odpowiednieini siłami roboczemi, 
lokalem, maszynami powielającymi. tablicami, wykazabni, mapami, 
oraz notującej-i regeśfcrującej skrzętnie wszystko to, co dla prze­
szłej lub ])rzyszłej praoy. wśród ludu ą dla ludu może mieć zmuszenie, 
nie da się, wprost porbyśleć e n e rg ic z n i . równomiernej, planowe) 
i na większej przestrzeni prowadzonej akcyi- oświatowej.

Nasza •ńkłounoŚć m  robienia wszystkiegb 'dorywczo i bez dal­
szych planów, a na grmicię1 i 1. W  L. od jednego Walnego Zgro­
madzenia Koła, ĉlo drugiego. stanowi też największą przi szkodę' 
w szybkim rozwoju prac;W Kół. Inną taką. tam ującą rozkwit Kół. 
przeszkodą jest rów nież dobieranie na stanowiska kierujące w Za- 
l/ądach co raz to nowych lndzi, choć nie -zawsze, istnieje tego ko­
nieczna potrzeba, niemniej pozostawianie pi'zy godnościach tych. 
których Ise względu na notoryczne lenistwo natychmiast wypada­
łoby się pozbyć,;'

Na kierowników prrfcy kół wybiera się następnie.- zazwyczaj 
mówców, a nie cichych lndzi czynów. To także błąd nie do daro­
wania,. Wskazimemby było również, aby we wszystkich Zarządach 
Koł zasiadało po kilka kobiet. Raz, że- za.zwyr-.zaj są one nieoce- 
liiońemi prawwni'-zkami przy wszelkich festynach, rautach i t. p. 
przedsiębiorstwach, pomnażających fundusze Koła. a powtóre sama 
szerzej pojęta praca oświatowa domagać się opąreia jej^o kobiety. 
v  p. ogfomne, a dziś zgoła liiumal nietknięte jeszcze pole działal­

ności nad n ś  w i a d o m i e  n i e  m w ł o ś  iw a n « k. Choćby tylko przez
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zakładanie dla nicli odpowiednich czyt-elń, wtedy tylko bidzie mogłn 
być uprawione, gdy do silnej i energicznej pracy stanće także dzia- 
łaez-kobrćta.

Oeęmanip stosunków i natężenia pracy oświatowej ' pewnego 
Koła li tylko na-, podstawie pracy na wsi. byłoby jednak jedno- 
stronnem pojmowaniem pracy, które wcześniej lub późnipj Zemści­
łoby się srodze. Działalność na wsi ipuśi być uzupełniona przez 
zabiegi w mieście, inaczej zawsze bęćlzite .tylko czerasgJtragmeta- 
jyćznem  i niezrównoważonem. będzie jak lot ptaka, którego jedmy 
skrzydło yhore. W rozpatrywaniu jednak kwestyi pracy T. ?3. L. 
w mieście, dochodzimy do problemów, o któryóh na podstawie do- 
tychczasowjfilr zabiegów baulzo mało da sić powden-zić.

Bo.-gdy dla--wsi gdzieniegdzie przynajmniej eosfeuę robiło, to 
po  m i a s t a c h  d z i a ł a l n o ś ć  rn  S. jfe, tak jak-gdyby całkiem 
9toj istniała, lochodzi do z rożiuych przyczyn. Raz, że w wielu 
stronach wyrobiło sijj dziwaczne zdanie, iż ludność miejska nie 
potrzebuje niemal wcale działalności jakichś,* Towarzystw oświato­
wych, przynajmniej nibł w tym stopniu, 00 ludność wiejska, pot,) 
wtóre, praca w mieśęie jest faktycznie trudniejszą, a  nawet i kem 
sztownięjsz-ą niż na wsi. Jako .okoliczność, tłumaczącą zaniedbywanie 
miąsjt trzeba wrbąepie i M> przytoczyć, iż w tym kierunku nie sł.y_- 
szy śięi,niemal zupełnie ciepłych $łpw zachęty,t^dy tymczasem praca 
na wsi, jako pewnego rodzaju nowośf. i ła tw o , dująca się stosować 
czynnik uspołeczniający, ciągle spotyka się w praś#e, na • zebraniach 
i zjazdach z uz.naniehi i zachętą. Źle jednakże, robimy. że,"t.ak jed­
nostronnie przechylamy nawę całę-j akcyi T. S. L. w kierunku wsi. 
gdyż idegpttn nasząj.praey pozostanie zaw ile  jej r ó w n o m i e  r 11 ość 
w czasie, natężeniu i kierunku. Kie nie zyskamy przeto,’ gdy bę­
dziemy .powoli zdobyw;ać. grunt na wsi. ta równocześnie tracić 
go w miejcie, gdzie polgkóść. w miarę formowania sit*  ̂niepomyśl 
nych kotisfcelaCyi politycznych, będzie raęfcej gasnać, niż potężnieć, 
a nuta obojętności dla niej' zacznie przedostawać; się do gjmn mło­
dzieży szkolnej i rzemieślniczej, szerokich kół robotniczych, min-1 
szczańskich i kupieckich. I łonne są obawy tech. którzy sądzą, że 
przt z silne rozbudzenie życia umysłowego w mieście ucierpi coś 
praca na wsi. Na pó.dstawie pilnych ohserwacyi nwtaę wszystkich 
zapewnić, że przy dobrej ofganizacy pracy Koła. b 'jak ie jś  stracie 

g  tąj przyczyny nie może., być i mowy, owszem, są tylko zyski. 
Powstaną one już choćby z tej przyczyny, że zamiast dwóch lub 
3 jednostek de facto tworzących u nas t. z. Zarządffi Kół i mają­
cych jakieś wyobrażenie o łożących ga, lasami i górami placówkach 
oświatowych Koła. z,jawi się całą grupa osób, ożywiona jgjjfSE my­
sią i dążeniem do pracy nad podniesieniem oświatoweiń- społeczeń­

stw a . Poszedłszy zaś przeą, alembik mniej egzotycznej i pozornie 
łatwiejszej pracy w mieście..'staną się ci ludzie ochotniejsi do uży­
cia itdi takż.e na wsi. czyli, mówiąc trywialnie, wciągnąwszy się 
raz do pracy oświatowej i zasmakowawszy w niej. nie zawahają



się stopniowo rozszerzy ją  także na wieś, po za gu-arii® wygo­
dniejszego wykonywania. N

Jeszcze ważniejszy zysk z pracy T. S. Ig na. grancie-r miej­
skim tkwi oto w niej samej. Oto miasto pozostać musi zawsze 
ośrodku m mtellektualnego rozwoju społeczeństwa, a ten pójdzie 
bezwzgdędnie szybszym krokiem naprzód, gdy oświata w wyższym 
pojęśiu tego słowa garnąć będzie' pod swe skrzydła me s e t k i ,  
lftcuz t y s i ą c e ,  gdy zamiast pysznych lecz nielicznych arystokra­
tów dm ha. zjawią się skromniejsze, pożyteczniejsze i liczniejsze 
typy ludzi naprawdę inteligentnych, określających że' zrozumieniem 
spotykane zjaw ltka soipyalne. przejawy ducha narodowego, zagąd- 
menm religijne .i t. p. Dopóki całokształt wysiłków myśli ludzkiej, 
jej drogi, dążenia i wyniki będą wyłączną własnością tylko ^garśhi 
a nie ogółu narodu, dotąd rzetelnego kroku naprzód nię zrobimy 

W mieście praca na. gruncie X. 8. L. da nieporównanie szyb­
sze i bogatsze wyniki niż na wsij tyśród natur pierwotnych i na 
razie duchowo niesłychanie ubogich. Je*żeli zabiegi TnS. Ł. około 
siermiężnych milionów włościaństwa p o m n a ż a j ą  P o l s k ę ,  to 
-działalność oświatowa w mieście stwarza znowu zastępy tych, któ­
rzy, zrozumieją wysiłki T. S. L. wogóle i pospieszą im pierwsi 
z ]> o 111 o c ą m o r a l n ą  i m a t e r  y a 1 n ą

To jednak dopiero (feęść tego, co od działalności T. S. D. 
w mieście można żądać:. Je s t bowiem jp&zcze praca około uświa­
domienia i wychowania m ajs r o b o t n i c z y c h ,  zastępów drobnych 
przemysłowców, handlowców, służby itp. P raćują wprawdzie w tym 
kierunku i inne organizacye. ale z wynikiem niezbyt pocieszającym, 
tuk. że działalność X. Sv- L. za zbędną wcale uchodzić nie!, może. 
Zawsze jeszcze robotnik nasz, lub drobny przemysłowiec, wogóle 
zarobnik jakiego bądź rodzaju, jest z małymi wyjątkami człowie- 
kirin przeważnie ciemnym, zapitym, nieporadny m i niezadowolonym 
Nie wykazuje ou tendencyi do wznoszenia się po szczeblach kul­
tury do wyżyn, na jakich pragnęlibyśmy u siebie posiadać warstwę 
robotniczą. Rozmaite anekcye do tych łub owyoli programów poli­
tycznych stanowiące zresztą dla nas rzecz uboczną, nie są także 
wstanie zmienić smutnego stanu i, z żalem wyznać wypada, iż 
wmbec zast-oju kulturalnego robotniczej rzeszy w mieście, sy t nary a 
staje się dziś tego rodzaju, że stosunkowm raźnemu wrzrostowi 
oświaty wśród wiościan odpowiada Szybkie obniżenie się jej wrśród 
najszerszych warstw w mieście.

Poddajmy jednak  kwest-yę działalności X'. 8. L. w  mieście 
;szozegółowrszemu nieco rozpatazeniu

Oto T. 8. L. dla pierwszego rodzaju pracą w mieśpie wśród 
iutelmencyi przewiduje następujące jej formy:

a) zakładanie i prowadzenie uczelni dla uczącej się młodzieży
b) popieranie dalszego kształcenia się nauczycieli szkół Indo­

wych za pomocą urządzenia dla ricli kursów i odczytów nauko-* 
w ych:

c) zakładanie i utrzymywanie burs;
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d) zakładanie i utrzymywanie ogródków froeblowskich: 
a) szerzenie wiedzy za pomocą uniwersytetów ludowych oraz 

drogą odczytów i pogadanek popularnych:
f) organizowanie bibliotek publicznych:
g) organizowanie zbiorów naukowych; 
li) zakładanie domów ludowych;
i) urządzanie urótzystyćłi obchodów narodowych; 
k) zwoływanie kongresów i wieców oświatowych.
W  szerokim tym programie dadzą się z łatwością, wyróżnić 

znown dwa rorlzajseipracy, jeden, tyczący się m ł o d z i e ż y ' ,  a drugi 
.^gólnie^&y, licząay ■*' się z rehkcyą wśród c ałjfcg o li o ł e z 6 li­
s t w a ,  bez względu ńa wiek, płeć i stan.

W  zakr'd|pierwszego rodzaju pracy, wchodzi zakładanie uczelni;, 
b u r s  i o g r ó  d k ó w f r  o e b 1 o w s k i c li, w zakres drugiego dzia­
łalność za pomocą u n i w e r s y i  e t  ó w l u d o w y c h ,  b i b 1 i o t  e k 
b i b l i o t e k  p u b 1 i c z n y c h, o r g a n i z o w a n i e  z b i ó r  ó w n a- 
u k o w y c h, z a k ł a d Ti n i e d o m ó w 1 u d o w y c h, u r z ’ą d z a n i a 
o b oh o d ó w i- ż Wr o ł y w a n i a o n g r  d s ó w o r a z  w i z o r  ó w 
o ś w i a t o w y c h .  Nie uleha. najmniejszej kwestyi, że tak jeden, 
jak  drugi rodzaj praoy, ujęty w konsekwentny program, wymaga 
już całkiem innógo zorganizowania akcyi w łonie cdanygo Koła. niż 
pracą’ na wsi, przeważnie doraźna i dorywc'za. wykonywana następ­
nie wśród tych, którzy ńie łatwo zdobyć się potrafią na słowo 
umiejętnej krytyki. Na pierwszy tez rzut oka łatw'0 ocenić, że oba 
rodzaje pracy miejskiej wymagają znaczniejszych nakładów finan­
sowy ch.

I tak poilcie bursy, a do pewnego stopnia nawet i ogródka 
iroeblowskiego lub uczelni, związane• je s t ściśle z możnością rozpo­
rządzania odpowiednio urządzonym lokalem, jeżeli się da, zgoła wła­
snym domem, aby, nie marnując- grosza publicznego, było się w sta­
nie czynii' potrzebna nakłady i nie by.c ciągle narażonym na 
różne niespodzianki ze strony; gospodarza domu Rozpisywać się na 

•temat b u r s  i udowadniać ich społeczne, a jeśzcze-.wńęcgj narodowe 
znaczenie, uważałbym dziś za rzecz niepotrzebną. Za dużo o 5włu 
już rozprawiano i'wszyscy wiemy, żae dobre bursy są wstanie oddać 
nam wielkię usługi. Choflziłoby raczej o omór lenie szczegółów', a to, 
jak  wzorowra» bursa ma wyglądać i‘ jak być zorganizowana. ozy ma 
byÓNzastosowrany typ jednolitego gmachu, czyli też o s a d y ,  złożo­
nej z kilku lub kilkunastu domków, tworzących wraż z obszernym 
placem i ogrodem jedną orgknh zną całość; powtóre co należałoby 
przedsiębrać, aby bodaj bursy T. S. L. nie nabrały tak  pośpólitego 
u naś charakteru instytncyi w y ł sfc z ii i e d o b r  o c z y n n y c h , 
a prajjjęły na się jfzatę ognisk w r y b i t u i e  n a r o d o w e g o  w.v- 
c b o  w a n i a ,  którego, niestety, nasze szkoły S tą d  ilie dają. stwa­
rzając typ  młodzieńca nieuspołecznionego rozmiłowanego w własnej 
karcerze, wyyzutego z yyszelkiej, oehaty do ponoszenia pihrwdziwyćh 
ofiar na ołtarzu sprawy publicznej, a g ło śn ą  ipozą i słowem zastę­
pującego żelazny czyn. Niestety, o tych sprawach szczupłe ramy

\
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niniejszego odczytu rozpisywać mi się nief"pozwałają. Jes t to lna- 
teryał na sporą broszurę, a n i | na przygtfdne potrącenie g o ... Tyle 
tylko zaznaczam, iż bursy powinny być rozsadmkiem myśli gań- 
siwowej polskiej, żer uszanowanie dla. każdej pracy, powinny pod­
nosić dt> wyżyn istnego knltu, chęć do cichego poświęcania się dla 
dobra współrodaków, czynić' czemś nieoddzielnem od toku myśli 
wychowanka, a dbać r&cKg o charakter wychowanka niż o formalne 
a jak najświetniejsze wyniki nauki. Bursa T 8 . L. powinna być 
drugą .szkołą i to świetniejszą, wpływowsaą od tej, k tóra wystawia 
świadectwa i wyrokrnkC czy uczeń dany zakres nauk pojął- czy 
też tiia.’ «

U c z e 1 n i e, ,te jakby szkielety burs. są insty tucją , którą 
w Polsce zdaje się pigrwsB T. §. L. w fly n  wprowadziło, nięstćty 
j< (tank bardzo sporadycznie, cltęe nie ulęga najmniejszej kwesty i, 
że korzyść przynoszą one znaczna, i od biedy są u stanie zastąpić 
w swych wynikach wychowawczych przynajmniej częściowo ko­
sztowniejsze nieporównanie hurSy. Zdaje się główna, przyczyną,, dla 
której nie rozwinęła S5,ię nakjfercie ta forma pracy T. S. L . jest 
okoliczność, iż społeczfłftStwO nie pojęło jej znaczenia i po prostu 
na uczelnie me zwrócono nut należycie uw agi Dzielą, one los ogród­
ków hoeblowskicli które także z działalności T. S. B. są jakby 
wykluczone.

N i usprawiedliwienie jednak tego ostatniego faktu, pomi­
nąwszy już okoliczność, że ogródki froeblowskie 1 wymagają stosun­
kowo znacznych wkładów, można przytoczyć i to. Że w tym kie­
runku pracy społecznej istnieje już nieco micyatywy prywatnej, 
jednostek, wi Ssżcie.fe ubogie warstw y'średnie któreby ąiogły przez 
opłacame miesięcznych kilkukoronowych opłat dopomódz do utrzy­
mania Jgfódków froeblowskicli, nie zw racają u na’4 całkowicie uwagi 
Ba p i e r w s z y  o k r  e s r o z s  o j n u m y s ł u d z i f>c k a. sądząc, że 
wystarczy, gdy dziecię nauczy się u tym czasie mówić i n ie p  lonn 
towarzyskich.’ I tutaj zatem konieczną by była pewna agitacya prasy, 
ale nie ta  egzaltowana, pełna czułostkowośoi, a grająca w gruncie 
rzeczy na, strunie wygody ol&bistoj. ale raczej przemawiająca rze­
czowymi argumentami, wysnuwanymi z szerokiego poczucia dobra 
społecznego i narodowego. Od stanowiska inteligencji miejskiej 
i wiejskiej, jakieczajraie^w sprawie ogródków froeblowskich, zależeć 
musi w zupełności rozwój usiłowań pojedynczych Kół na niwie 
p r a c y  n a d  d z-ię c k i e m. a zarazein silniejsze zaakcentowanie 
rl\ S. B. w o c h r o n k a c h ,  któfe w miastach klasie...,robotniczej 
mogłaby przynieść nieocenione korzyści. Ofiarodawcy, .legujący po­
ważniejsze na ten cSl kwot\\ m ożebysię  i znaleźli. Wszak miliony 
koron leżą dotąd w niezrealizowanych legatach na niezbyt prak- 
tyczneifitypendya. Zdałoby,się zatem, aby ktejś1 objaśnił społfećżeri- 
stwo. iż nieporównanie więcej’ skorzysta ono. gd,\ ofiarność weźmie 
sobie za zaclanh świadczenia dobrodziejstw masom — i to zaraz, niż 
jednostkom i to dopiero kiedyś.

A teraz, słów kilka o pracy T. 18. L. nad s f a r s z e m  p ó k o -
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l e n i e m ,  tych którzy mając ngludem rządzić i kierować, a przecież 
do tej roli tak rzadko dorastają. Nie jiEt W z pewnością ostatnie 
po do wćiżriośęi zadanie Towarzystwa, a dobrze spełnione ogromnie 
szybko wywarłoby niesłychanie Zbaw ienny wpływ na rozwój, pracy 
T. S .'L . w ogólń przysporzyłoby jej zasobów mhtęryalnych. po­
mocy moralnej, dałoby fonnę stalszą i pewmiejszą. S tatu t pracę nad 
inteligencyą przewiduje za pomocifc następujących środków :

a) popierania dalszego kształcenia się nauczycieli:
h) utrzymywmnie uniwersytetów ludowych i urządzania odczy­

tową oraz pogadanek popularnych;
c) organizowania bibliotek publicznych;
d) gromadzenia zbiorów naukowych;
e) zakładania domów ludowych:

, / )  urządzania uroczystych obchodów narodowych:
g) zwoływmnia kongresów i wieców dświatowych.
Choć trudno1 powiedzieć, aby wszystkie te punkty programu 

g racy  Towarejatwm miały na myśli tylko t. zw\ inteligeucyę i to 
wr wirku starszym, bo wiele z nich odnosi się tak dobrze do ludu 
jak i do młodzieży, przecież jednak dadzą się one ująć", w pewną 
oddzielną całość i wrspólnie omówić, jako oddzielna grupa zadań 
Pow arzystwm. Oto, chcąc hfń całkiem szczerym, musielibyśmy podać 

na wstępie charakterystykę mlszej t. zw. inteligencji w barwach 
dość czarnych. Że jednak pessymizm niedaleko by nas zaprowadzi, 
ograniczamy się tylko do (-skonstatowania, iż to, ep 11 najs' pod inte- 
ligenfcyą rozumiemy, przynajmniej w 8,j n ią  nie jest. Nie'można na- 
zwrać inteligentnym urzędnika, lctćiry nie rzadko nie umie ortografi­
cznie pisać i zdać sobie sprawę p'ienvszego lepszego zjawiska 
Społecznegti. za1̂ w'obec ludu jest wyniosłym, ordyimriiyrp lub zło­
śliwym, nie można do inteligencyi zaliczać typ kobiety, z nienawi­
ścią spoglądającej na,, każdą reprezentantki iph płci, widzącą na 
okół siebie coś więcej, niż patelnię, robótkę, modny'1 kapelusz i nę­
dzne tłumaczenie kryminalistycznego romansu, nie jest wreszoie in­
teligencją cała sfera ludzi nawet na tak  zwanych wysokich stano­
wiskach, gdy umysł ich dalekim jest od zdatności wwzneia.się w ca 
łość społeczeństwa i jego potrzeb oraz służenia każdej dobrej spra­
wie nie dla zysku, chęci wyniesienia się. lub wiadzy^łeoz tylko dla 
pięknej idei. wyznawanej pełną i wmzbraną piersią. Tych wszyst­
kich i ’. 8. Ł.,i pominąć nie może i nie powinno, gdy zaś spodziewać 
Się bidzie, zmiany w. sposobie ich myślenia i działania zajdą 
same przez sin- spotka, się z ciężkim zawodem,, którego konsekwen­
c je  muszą by# dla sprawy oświaty przykry Działanie, czy postę­
powanie prohibicyjne i niespołoczne tyc-h ludzi, fe natury rzeczy po­
wołanych do przodowania narodowi, będzie nierzadko pierwszem 
następstwem naszego zaniedbania ich, a w skutkach za jednym za­
machem będzie psuć to, co mozolnie budowałp się całe lata.

Najniewątpliwiej pierwszym i najważniejszym sposobem dzia­
łania na niwie jednania umysłów dla ^Szlachetnej myśli pracy nad
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ludem i dla ludu jest ciągle, objaśnianie i imtormowanie ogółu
0 pracy T. S. L.

Tu'szczególnie niezbędną jest p o m o c  p r a ś y .  ale inaczej 
pojęta jak  dotąd, gdyż obecnie rekomenduje się więcej osoby 111/  
sprawę. Niezmiernie wiele mogą zrobić takie w id  c e o ś w i a t ó w  a
1 starannie urządzane .0 b c li o d -y 11 a. r o d o w !ą u n i w ę r s y t e t y 
l u d o w e  z obutym programem odczytów zimowych* b i b ł i u t e - k ;  
złożonp z dzieł dobołowych i o ile możności samjtcli polskich au­
torów, wreszcie z b i o r y  n a u k o w e ,  gdzieby nagromadzone były 
ua.jbai'dziej typowe okazy przyrody bodaj miejsc-owej. przedmiot} 
z dziedziny ludoznawstwa. numizmatyki, bogaty zbiór klisz skiopti- 
konowych itp. Przy dobrych chęciach wiele uda. się zdziałać, zwłasz­
cza. gdy Koło postara się o w ł a s n y  d o ni który 'może mięć nieo- 

jbeninną wprost war.tość dla jM%łąbiotiia całej pracy rl S. wo­
góle. (Idy znajdą u nim pomieszczenie wszystkie wyż wspomniane 
instytucye. a jedna będzie wspierać diaigą. biblioteka wykład}. 
wykłady zbiór naukowy1 i t. p., wtedy stworzy się żywe ognisko 
pracy kulturalnej, a ludzie inteligentni, zamiast ifeezpłodnejj krytyki 
wszystkich i wszystkiego, zamiast zgrywania się p*kasynach , za- 
nijanm się w szynkach lub traw ienia czasu na próżniactw ie zwińmy 
uwagę na potrzeby życia społecznego, narodowego i kulturalnego, 
tak własne, jak i łncln. W tak odświeżonem środowisku nie może 
zbraknąć na działaczach ofiarnych i świadomych pracy Towarzy­
stwa. wytworzy się. spójnia, a Zarząd Koła, odcinający się dotąd 
zwykle ostro na gruncie i 1. S. L. od reszty członków'.. jako ich 
grupa jedynie sprawami oświatowymi danej okolicy się interesująca, 
będzie miał szerokie, poparcie w zastępie ludzi uspołeczniony eh 
i Towarzystwu! chętnych

Pozostaje wreszcie do omówienia prąca T. S. L. w mieście 
n a (1 r  o b o t n 1 k i e 111 i temi najsierepęini w7arstw7ami ludności, które 
prżez wszystkich odpychaiie, a pogrążone w niesłychanej ciemno 
ęie i moralnej zguiliźnie, dotąd znajdują jedyną, -sposobność wy­
miany myśli i Uczuć na ulicy lub w szynku I tutaj program pracy 
T. S. L. jest wspaniale obmyślany, obfity i  głęboki. Oto T. S. L. 
przi widuje działalność w tym zakresia zapoinCcą;..

a) prowadzenia szkolnych kursów uzupełniających (przemy 
słowwch, handlowych itp.);

b) organizowania, kursów dla dorosłych .analfabetów7
c) zakładania i utrżymyw7ania ocftranęSk:
dj szerzenia wipdzy zapomocą odczytów7 i pogadanek nau­

kowych ;
e) zakładania i popierania czytelń ludów yyh i wypożyczalń 

książek
f) tw7orzenia domów ludowych;
g) urządzania uroczystych obchodów7 narodowych. koncertów 

ludowych i przedstawień teatralnych;
li) urządzania kształcących wycieczek
Ogromny ten program pracy obejmuję już w  sobie działał-



ność oświatową nad robot .likiem na krasach i w kraju, nad ludno­
ścią chrzeScijańską i żydowską, nad młodzieżą i. nad (starczymi. 
Środowisko warunkuje metody ‘ praf-y i mimo całej skłonności do 
jednolitości, jakąbyśm y w działaniu zachowaf pragnęli, liczenie 
się z 'charakterem  każdej i  grup ludnośti jest nieuniknione. Bo­
dziemy mieli też tyle wybitnyćh pódrodzajów działalności T. S.' L. 
ile jest tydh grup. Tu właśnie rzuca się też, w oczy najwybitniej­
sza różnica miedzy pracą nad ludem na wsi i w mieście. Nh wsi 
jest ona. ogólnie biorąc, j e d n o l i t ą .  obrącająW  sje, na -gruncie 
tyfih' samych potrzeb, wierzeń, zwyczajów r  dążeń, w lpieśc.ie ząś. 
co krok spotyka się z t yftę-e m j u ż w u <1 y w i d u a 1 i z o w aiiyiu. 
który nieraz żyjh w całkiem odmiennych stosunkach od sąsiada 
za ścianą.

Jeżeli zaprzeczyć się nie da, żę wśród rzeszy robotniczej że 
względu na zajęęie. w.ieK i płeć,-różnice istnieją i zdaje ,śię h i-  
wsze istnieć .będą., to jesz?,z'e mąbniej odciuają^rą znowu od siebie 
dwie wielkie formacye1 ludności, odmienne rdfcą. wyznańliem a nie­
stety, do dnia dzisiejszego i językiem Mam na myśli c h r z e ś c i ­
j a n  i ż y d ó w ,  zamieszkujących w różnych nieraz procentach mia­
s ta 'g a licy jsk ie , tworzących ciągle jeszcze dwa odrębne światy, 
zlączond co najwyżej nicią interesów materyaliiych. Ihmieważ 
w ostatnich "czasaćh objawia się ruch. aiiy i .ostatnią nić prze­
ciąć,'jesteśm y na najlepszej drodze do stworzenia^ n nas wwbitnych 
antagoniztnów rasowo-wyznaniowych, tem bardziej.1 że nad wyro­
bieniem ich pracuje niestrudzenie -bardzo poważny liczbą zastąp 
Społeczeństwa' ży dows.kie-go.

Niepotrzelia i th y b a  dodawać, -jak poważnemi następstwami 
grozi naszej przyszłości tego rodzaju uksztaitow anie Się stęsunków, 
sz-cżególnie na wsclk/dzie kraju, gdzie wszędzie obok chrześcijań­
skiej ludności polskiej żyją, także’ Rusini. tylko czekający na to. 
aby nas wyprzeć i pozbawić, ciężko zdobytych owmców pracy kul­
turalnej, ekonomicznej i oświatowej. Z nimi stałej zgody nie zdo­
będziemy nigdy. W stosunkach, jak nasze, kwestya też trwałego 
pozyskania ludności żydowskiej, jp s t jednym z najważniejszych 
postulatów narodowych polskich i nad jej rozwiązaniem powinny 
nśilnie pracownic wmzystkie nasze organizacye. służące pracy spo­
łecznej, a zatem i T. TB. Ł. I rzeczywiście zrozumiało ono dość 
wcześnie doniosłość tej akc ji, rozpoczynając ją  kilka lat temu we 
Lwowie i stopniowo przeszczepiając na prowincyę. Ohm; wyników 
dotychczasowy działalności nie można nazwać, ani imponującymi, 
ani świetnymi, ale w każdym razie dały one nam możność prze-, 
konania się, że praca taka jest możliwą i.Mco najważniejsze, sku­
teczną. Byleby jej tylko więcej było. byleby "Jej nie zrywrnć lecz 
owszem ciągle ją  doskonalić ą z pewnością kiedyś z lichwą odda 
wiożony w n ią 'tru d  PgM sz.

Biorąc rzecz praktycznie i oglądając przez pryżiuat dzisiej 
szej chwili, możemy stw ierdzi^ że działalhfjś^wśród tłumów żydow'- 
skirii wymaga, specyalnyeli do tćgę danych zarówno od działaczy.
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jak  i od tych. wśród których ma się ona na razie łączyć, co flo 
działaczy, to nie ulega.najm niejszej kwestyi. że wydatny wpływ 
na żyda. wywierać może tylko żyd. Go się zaś Jyajjy grup ludności 
żydowskiej, gdzie działalność w rodzaju T. p. L. może na powo­
dzenie liczyć, to zdaje się nie hilftgać kwfl&tyi, że.phęć i zrozumienie 
mogą mieć dla niej osobniki tylko już niofm oświecone. Rzecz bo', 
więtfi zastanawiająca. ża. uzdolniony, oraz jak  to nczą dzieje, nawet, 
dla najszlachetniejszych uązuć przystępni żyd, przecież w kierunku 
pracy oświatowej i narodowej polskiej wykazuje ogromną odpor­
n o ^ . Płynie to zapewne zarówno z faktycznej, jego odrębności, 
w jakiej do dnia dzisiejszego wśród reszty społeczeństwa pHKi 
żywot swój. jakofięż z racyi własnych archaicznych a ogromnie 
ściśle określonych poglądów na świat, s-iebie i swoje oele. Tan 
t\ 1 ko z pomiędzy żydów może wchłonąć w siibie ideowe pierw iast­
ki obce. kto już nieco naderwuł przykuwające gó, jak mityezńogo 
Prometeusza wię.zv uprzedzeń i twardych mechanicznie przekazy­
waniu h formuł, mających na celu utrzymanie w ciągiem życiu 
wspomnienia z przed lat tysięoy.

A zatem najniższe,, fi zarć^em najciemniejsze warstwy ludności 
żydowskiej, żyjące więoej fonną. niż treścią każdej otaczającej eh 
kultury, mogą być wtłaczane w jej ramy, lecz z fiiemi me harmo­
nizują. One też pozostają głuche na wszelkie • wznio^jp hasła pra­
wdziwego współżycia bez zastrzeżeń i ograuiczań. Do. najwyższy cli 
znowu warstw tej ludności, z reguły niemal ludzi wysokiej intellek- 
tnalnej kultury, też praca T. S. łj. ściśle zastosowaną być nie 
może, nawet we wszystkich tyćh wypadkach, które podciągnąć gjęf 
dadzą pod mianownik działalności nad inteligenci 1 wogóle. .tako 
pizewużny zatem teren pracy i działanią pozostaje obecnie mło­
dzież. sfery handlowe, średniego przemysłu itp. W tym tez kierunku 
poszły usiłowania szlachetnych pracowników na niwie oświatowej 
wśród żydostwa. I gdybyśmy zdołali ten P rec lu ’ s t a n  . ż y d o ws k i  
pozyskać, już zdziałaliby śim wiole. szczególnie zaś młodzież. Ona. 
ta  przyszłość kraju i społeczeństwa, gdy stanie bez zastrzeżeń po 
stronie polskiej, gdy polsko^ pogodzi z żydowstwem. £dy  ideały 
narodowe polskie /  spokoj^n o ich los pozwoli składać w swoje 
ręce, możemy wierzyć, że nie zabraknie nam nigdy wyznawców 
wzniosłych haąeł szczęśliwego współżycia,, pod jednym dachem.

Ażeby to jednakże nastąpiło, musimy w yjjc pierwsi przynaj­
mniej w pół drogi i poświęcić podejniywanym usiłowaniom niepo­
równanie więcej myśli i piticy. niż to dzieje się dzisiaj. Gdzie za­
chodzi tylko możność rozwijania polskiej pracy oświatowej wśród 
żydostwa. obowiązkiem naszym jest natychmiast ją  podjąć i usu­
nąć wszystkie przeszkody na drodżę leżące. W szelka ekskluzywno^, 
to nasz wróg. bo pojecie historycznej Polski absplutnie z liią,'Się 
nie godzi. A  zatem, zakładając-' bursy, uczelnie lub ochronki T. S. ti., 
nie wykluczajmy z nich młodzieży żydowskiej, powołując do życia 
czytelnie, nie zabraniajmy korzystać z bibliotek lub gazet żądnym 
wiedzy żydom, w wykładach w czytf liliach, odbywanych wyrzućmy
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raz na zawsze wszelką przewrotną deklam acją o krzywda-ali wy­
rządzonych społgazeiiśliwn chrześcijańskiemu przez żydów, bo jako 
takie specyficznie dające się sklasyfikować, krzywdy istnieją, 
wreszcie, urządzając1',obchody rocznic narodowych,'.', pamiętajmy za1 
wsze o żydach, zapraszajmy icli ehęrnie. a już wiele zdziałamy. 
Jeszcze więcej da się dokazaó przez wydatne popieranie tak  zwa 
nycli Kół i czytelń T .r e j  L. im. bł, pamięci Bernarda Goldmana, 
dl i którego i jemu podobnych żydów kult powinniśmy podnieść 
do wyżyn, nie różniących sią uiczeni od tych, na których stoją 
nasi najznakomitsi . najwięcej cenieni działacze Musi być tutaj 
stońowaną 'hkeya podwójna: |T,hrześqijan w  kierunku pozyskania 
żydów i tych ostatnicłi w celu przekonania raz na zawsze clirżeś- 
cijan, że polskość jest im droga i miła. Je s t to praca misterna 
i zdałoby się koniecznie ścisłe wytknięcie jej szlaków1 Wskazanem 
by było zwłasżeza jakieś poważne i obszerne omówienie całej sprawy, 
coś w1 rodzaju ogólno polskiej ankiety oświatowej. któraby. osobno 
zwołana w zupełności poświęcona została kwjestyi polsko żydow­
skiej. Do. hej zaś pracy powinni być powołani nie najkrzykbwsi. 
lecz najpoważniejsi polscy działacze chrześcijańscy i żydowscy 
a wynik1 óbra!'d i planćspopułaryzowauy w drodze wytrawnych, choć 
przystępnych dla Ogółu artykułów dziennikarskich Pamiętajmy., ‘że 
wielu błądzi, bo nie myśli o sprawie., wielu, bo jej niedocenia, 
jeszcze więcej, bo nikt n ić , usiłuje pojedyńczycli może nieraz naj­
szlachetniejszy cli usiłowań ująć w  karby pracy .cejow ej. wytrwałej.

To samo niemal można mutatis mut-andis powiedzieć także
0 pracy T. ,,S. ,L„ wykonywanej po miastach pomiędzy J o b o t j i i i -  
k a ni i. D o ln ie  mówiąc, nie docenia się tej praęy może jeszcze wię­
cej, niż akcyi w1 celu oświecenia i unarodowienia żydów, a <vhoć 
może, tu  i' ówdzV teoretyczne zrozumienie jej objawia się żywigj. 
przecież wszystko mija prawie bez praktycznych wyników. .Robo­
tnika winić jhdnak o to nie sposób, lecz 'Łypli. którzj puszczfają go 
samopas i nie zastanaw iają się. jak go dla rzeczy wznioślejszych
1 wyższyełi pozyskać. Co prawda i inne Ąpoieczeństwa europejsku1 
i pozaeuropejskie uje o wiele nas pod tym wrzględem wyprzedziły, 
ale^in nie usprawiedliwia samego faktu porzucania działalności 
pośród tych. którzy jej może najwięcej potrzebują. Na naszą ko­
rzyść przemawia chyba tylko jedna okoliczność Jo jest, iż jesteśmy 
społeczeństwem ubogiem i tak skonstrnowmnem. iż w. ręku kilkuset 
oftclbrików leży Ogrbin zasobów1 niateryalnyeii, gdy reszta posiada 
ich mało. albo zgoła nie rozporządza możnością wydatniejszego* 
przyczyniania się do tęgo, aby popchnąć naprzód dzieło uszlachet- 
nmnkl mas narodu. Posiadający z różnych powodów1 zazdrośnie 
strzegą swych skarbów i rzadkie są wypadki, aby kto chciał się 
zdecydować na hojniejsze nimi szafowanie, choćby nawet w =ntere- 
§ie •.ąprawy narodowej i społecznej. Bez grubszych zaś funduszów1, 
te z  zasdbów1. któreby 'o&powiadały wielkości mającej się ^pełn ić  
pracy, nie można i myśleć o zrobieniu czegoś naprawdę ważnego 
u robocie w1 większym stylu. Porywając się z motyka, na słońce



ludzie szybko się przekonywają, "Jte usiłowania ich prawie daremne, 
że praca cnłybh pokoleń nie wyda żadnych wydatnych rezultatów 
i z zapałem rozpoczętą działalność, zarzucają. Niewątpliwie wiele 
w tein jest naszej przysłowiowej niewytrw ałości. ale njgfly nie da­
wałaby ona takich smutnych wyników, gdyby nie realne ku temu 
podstawy. Jeżeli bowiem każda działalność jest w znaczniejszej 
części' związana z możnością rozporządzania pewnymi zasobami ina- 
teryalnymi, feo praca oświatowa jest niemal ich funkcyą. zwłaszcza 
zaś praca w mieśłie i myliflłl się bardzo ten. ktoby sądził, że 
pozyska sobi^’ trwale podstawę do pracy oświatowej wśród szero­
kich kjkgfl robotniczych Czemś w rodzaju n. p. wiejskiej czytelni lub 
wypożyczalni książek, a nawet kursem dla analfabetów lub szere­
giem wykładów. Na .chwilę można ooś zdziałać i w ten sp*osób, 
będzie to jednak raczej pozór. a. nie taktyczna działalność. A parat 
pracy oświatowej i uspołeczniającej w mieście posługiwać się musi 
całkiem innym mechanizmem, w środku którego znowu, jako kar­
dynalny niemal warunek p raw id ło w e j ruchu, stoi w ł a s n y  l o k a l ,  
względnie D om 1 u d o w y. I śmiem twierdzić, że dopóki wszystkie 
miasta w krąju n ie . pozyskają tęgo rodzaju instytueyi, ludniejsze 
nawet po kilka, to dotąd fatalne cofanie. się poziomu intellektual- 
nego szeiokich -warstw robotniczych nie ustanie. Ten będzie miał 
do nich przystęp, kto będzie niósł im obietnico spełnienia wyma­
rzonych potrzeb materytilnych. a. nie ten. kto zarazem będzie mógł 
je powieść w środek kultury ludzkiej.

Już z sameg.0: fakl u posiadania Domów ludowych przez Koła 
płyną korzyści zarówno materyalneć jak i moralne. Materyalne, ho 
Zarząd, mając jakąś1?’realność, rozporządza wskutek tęgo własneni 
schroniskiem i większymi środkami pieniężnymi, a nawet i k ie ­
dy tem; moralne, bo ze wrzględu na konieczność administrowania 

.majątkiem public/mym. zyskuje całe Koło na spójności choćby me­
chanicznej. wynikającej z sainggo jnż faktu posiadania majątku, 
którym trzeba się opiekować i który', .jest własnością ogółu. Waż- 
niejszem .jednak jest to. iż własny lokal da,je możnośćęponrieszcze- 
nia lóżnyclt instytueyi oświatowych- Odpowiednio urządzony i wy- 
peisażom będzii w swej czytelni "gromadził starszych robotników, 
w uczelni ubogą młodzież szkolną, w ochronce drobną dziatwę 
robotniczą, w sali razem wykładowej, koncertowej v  zabawowej 
(Jośtarc-zać godziwych rozrywek i-odciągać, od pijaństwa i zgorszę 
uia. Przy tej sposobności musimy zauważyć. że ten rodzaj pracy 
uspołeczniające, oświatowej dokonywanyzą. p o m o c ą  zti-baw  i r o z ­
r y w e k ,  leży dotąd zupełnie niemal odłogiem.. choć władnie w ten 
sposób T. S L. lpogłobi wśród rzeszy robotniczej zdziałać niesły­
chanie wiele.

Tn także wspomnieć się godzi o zupełnie u nas nie prak ty­
kowanych w y c i e- cz k a  e h r o b o t n i c z y c h  do fabryk i warstatów, 
które, pod egidą T. *S. L. urządzane, mogłyby łatw o i skutecznie* 
pogłębić w iele wiadomości dla robotnika koniecznych, dając mu

:> ą i
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zarazem w sposób poglądowy bogaty zasól) wiadomość,i o różnych 
jo r nu ich produkcyi.

Przeszliśmy zatem w niniejszym przeglądzie przynajmniej po­
krótce niektóre wybitniejsze rodzaje pracy T. S. L. i zarazom usi­
łowaliśmy określić metody przystosowywania ich do środowiska, 
wśród jakiego nam działać wypada. . Na nboczn pozostawiliśmy 
tylke te kierunki akcyi Towarzystwa, które na długo, jeżeli nie 
na zawsze pozostaną wyłączna domeną zabiegów i usiłowań Zarządu 
Główneg|, a i>to: utrzymywanie na właściwej wyżynie własńfgp 
czasopisma,(Sprawom Towarzystwa i oświaty poświęconego, zakła­
danie i utrzjmiywanie głównie do obrony kresów służących l śzkół 
ludowych i średnich oraz sem inariów nauczycielskicljg wreszcie 
c iąg łi’ doskonalenie centralnej1 instytueyi k ierow niczy jaką  jest 
Zarząd Główny-, z swojem biurem i składnicą książek.- Towarzystwo 
młode, a dziś już wysoko przez społeczeństwo cenione, ma przed 
sobą jeszcze ogromne pole działania, zaś Zarząd Główny niewy­
czerpaną spośobność ^tosowama coraz to nowej inieyatywy. Za 
mało je s ł cli.yba życia jednego pokolenia, aby nie już do ostatecz­
nego rozkwitu, ale wprost do widocznego postępu we wszystkich kie­
runkach pracę Towarzystwa doprowadzić. W tej wielostronności jego 
programu, w tej rozle|$oŚći terenu jago pracy, gdzie m iejsct niSiia 
setki i tysiąoe, ale na krocie i miliony pracowników, czerpiemy 
głęboką otuclię, że choć widzimy dziś jeszcze na pkół, wiele bra­
ków i niedomagali, przecież jednak z czasem dojdziemy do znako-. 
mitrę li wyników. Po obywatelsku pojęta i wykonywana praca T.

L. stniorzyf w naszych dziejach porozbiorowyTli jedną z naj­
świetniejszych kart, o ;l# j$ j z dumą będzie mógł powiedzieć kie­
dyś .naród, że sam ją  w całości zapisał.



P R O T O K Ó Ł
z przeb iegu  obrad W a ln e g o  Zjazdu D e leg a tó w  T ow arzystw a S zko ły  

Ludowej,  o d b y teg o  w J aros ław iu  dn ia  6 ,  7  i 8  w r ze śn ia  r. b.

Lista obecnych.
]. C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :  D r E rnest Adam, 

Aniela Aleksandrowiczówna, Dr E rnest Bandrowski, Antoni 
Januszewski, D r W ładysław Kania, D r Władysław Kiernik, 
Ludwik Hipolit Małecki, Antom Mohr, Stefan Natanson, S ta­
nisław Nowicki, D r Ja n  Opieński, Ryszard Ordyński, Witołd 
Ostrowski, D r Jan  Piepes-Poratyński, Tomasz Sołtysik, S tani­
sław Srokowski, Dr Maryan Stępowski, Jadw iga ^Strokowa, 
Szczęsny Turowski, D r W ładysław Wasnng, Kasper W ojnar

II C z ł o n k o w i e  R a d y  N a d z o r c z e j :  Dr Julian Gertler, 
Paweł Ciompa.

III, C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d ó w  K ó ł  T .S. L. i D e 1 e g  a c i
B i a ł a :  Zofia Szeliska, Zygmunt Tułecki.
B o c h n ' a  Leon Grabowiecki, Henryk Gródecki, Józef Nak’ielny.
B o 1 e c h ó w: Eugeniusz Piętrzycki.
B o r y s ł a  w: Roman Bacliowski, Stanisław Siuda, Józef Siroszczyk, 

W it Sulimirski, Antoni Szmigiel, i^zymon Uliasz.
B r o d y :  Jozef Kędzierski, Kazimierz Kędzierski.
B r z e ż a n y :  Józef Zborowski.
B u c z  a c z :  Karol Tokarski.
C h r z a n ó w :  Jan  Grzelewski.
C z a r n y  D u n a j e c :  Dr Zygmunt Kostkiewicz.
C z e r n i c h ó w :  Mikołaj WoyCiechowski.
C z e r n i o w c e :  Bazyli Mokrański, Tadeusz Zubrzycki.
C z o r t k o w  II.: Bronisław Krnkiewicz. i
D ę b i c a :  poseł Michał Jedynak.
D ę b o w i e c :  ks. Bronisław Dutkiewicz, Jan  Madejczyk, Tomasz 

Misiołek. Franciszek Kucik, ks. Ja n  Trzeciak.
D o b r o  m i l :  Stanisław Śliwieński, Hieronim Święch.
D r o h o b y c z :  Mikołaj Kiedacz, Julian Wojtowicz.
G r o d z i s k o :  Feliks Chmiel, Franciszek Leja.
G r ó d e k :  D r W ładysław Podsoński.
G r ę b o s z ó w :  poseł Jakób Bojko, poseł Franciszek Wójcik.
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G o r 1 i <?■ e: Konstanty Laskowski.
J a r o s ł a w  Bolesław Bronikowski, Józef Droba, Kazimiera Dyni- 

nieka, .Mieczysław Gąwlik, Stanisław Grabowski, Józef Górni- 
siewit^', Bronisław Karasiński, W iktor Ostrowski, Helena Pią.t 
kowska, Kazimierz ■ Piątkowski, Zygmunt Podgórski, Marya 
Solecka, Jacek Zieliński.

J a s ł o :  Stefania Bahrówna. Di Baranowski, W awrzyniec Drewniak. 
Jari Gruszecki, Adam Kai*kiś, Kazimierz Kostkiewicz. Emil Sa­
dowski. Piotr Soboń, Stanisław Szymański. Kazimiera Wo- 
dziczków na.

K a ł u s z :  Mieczysław Rybczyński.
K o ł o m y j a :  Michał Gajewski, W aleryan Majeranowski. Michał 

Plezim Kazimier^ rPhał, Jan  Siwak.
K r a k  o w i e c :  Czesław Adamski, Józef Laks.
K r a k ó w  I.: Dr Kazimierz Ostrowski.
K j l k ó w  III.. Wacław Kolbe, Teodor Lipiński.
K i l a k ó w  1V.: Marya d’Abancourt. J an  Boczar, .Jędrzej Ozuchra. 

posei Bartłomiej Fidler, Leon Grzpgorzak, Mieczysław Krawczyk, 
Adam Muszyński, Jan  OlelAy. Kazimierz Pasławski. Jan ina 
Podcźaska, Karol Popiel. Stanisław Ityrnar, Józef isłodki. 
Stanisław Szniyd, Jan  Śliski, Stanisław Śmietana, poseł W oj­
ciech Wiącek.

K r a k ó w  V.: Stanisław Król, Iza Trzetrzewińska. Wojciech Zając.
K r a k ó w  VII.: J'ó2efi Budzyń. Jan  rus.zezkiewioz. Jan  Owiński, 

Stanisław Szczepański, Dr .Ignacy Wróbel.
K r o s n o :  Tadeusz Jabłoński.
L e ż a j s k :  Kazimierz Rut.
L u b a c z ó w :  Franciszek Antielczykow.ski. Kazimierz Krzanowski, 

Dr Józef Miery,eński.
L w ó w  I.: Jadw iga Aleksandrowiczówna. W anda Ciesielska, Anna 

' "Lewicka, Helena Sołtysowa. Joachim Sołtys,'Felicya Węclewska-.. 
Barbara Żulińska."-,

L w ó w  III.: Teofil Anaszkiewicz, Ju lia •Bńgnowń, Gfżegorz.’ Oho- 
micki, Stefania Ciesielska, poseł I)r Stanisław Głąbiński. Kazi­
mierz .Matgski, Czesław Mączyński. Wacław Mejbaum, Tadeusz 
Michciński, Stefan Pasławski, Stanisław Sasorski, t Felicyan 
Skorski, Franciszek Sileha, Helena Wajdówna, Kazimierz Wier-1 
czak, Hieronim W irstlein. Bolesław Zajączkowski. Kazimierz 
Żurawski.

L w ó w  V.: poseł Dr Józel Buzek, Zygmunt Lusniak, Józef Kuciński, 
Józet Skowronek, Józef. Waligórski. Jan  Zając, Kazimierz 
Żegestowski.

L w ó w  VI.: Mieczysław Gfhwlik, Dr Michał Janik , Floryan Nawa- 
cki, poseł Jan  Wasung, Eugenia Wąsówiczówna, W ładysław 
Wąsowicz.

L w ó w  VII.: E leazar Byk, D r Alfred Kohl, Dr 'Bertold Merwin, 
Izydor Schenker, Józefa Załęcka.

L w ó w  VIII.: Dr MieFzysiaw Orłowicz
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L w ó w  IX.: Zofia d’Abancourt. Leon Kamiński, Stanisław Kaszczuk. 
Helena Polaczkówna, Jan  Różycki. Alfred Sikorski, Józef 
Sokołowski, Tytus Zajączkowski.

Ł a ń c u t :  ks, W alenty Mazanek.
M i e l e c :  Jan  Haładej.
M o s t y  W i e l k i e :  Ernest Ganther.
N a d w ó m a :  Dr Ludwik Kolankowski
N i s k o :  Bolesław' Chmielewski.

I o w y  S ą c z :  Helena Dudzińska. Albina Małecka. Władysław' 
Mazur. Stanisław Mika. Józet Rysiakiewioz.

N o w y  !> irg". .Tan Dziedzic.
O 1 e s z y c e: Jan  Woleński.
O s t r a w a  M o r a w s k a :  Józei W oynarowski.
P r z e m y ś l  I.: D r Józef Dobrzańskf, Honorata Kling', ks. W łady­

sław Kochowski, Kazimierz Osiński. Julffe Patrynowa. Micha­
lina Raczyńska,

P r z e m y ś l  II.: Bronisław Gaweł. Ali ksander Kleczeuski. .lózef 
Kostrzewski, W acław Kwiatkowski, Jóżof Pale.jowski.

P rz e m y ś la n y : Dr Józef Hyżycki. Jadw iga Hyżycka, A. Zarugiewicz.
P ]■ z e w o r  s k:,|Stanisław Auaszkiewicz, Stanisław Doskowski. Ola- 

wia Kopecka. D r Henryk Kopecki. Edmund Pasterz.
R a d y m n o :  Antonina Czerwińska. Stanisław Czerwiński. Bolesław 

Kuczyński.
R a k s z a w a :  W alenty Łauueh. Stanisław Stopyra,
R o p c z y c e : Dr Brunon Krise.
R o z w a d ó w :  Michał Jejkot, Dr Władysław Łuhkowski. Władysław 

Wąsowicz.
R u d k i :  Bolesław Zbrożek.
R z e s z ó w ;  Stanisław" Bartynowski, Zofitt* Bartynow ska. lmon 

Krzeczowski. Tan Knkucz. Dr Teofil Nieć, Jan  Ptjckowski 
Dr .Tan Stepek. Blanka Wne.kowo, D r Józei W »ik.

S a m b o r :  Michał Iwanczyszak, Bronisław Knapik. Jan  Orzecho- 
wicz Walenty Rozinarynowski. J a n  Wierzbowski. Czesław' 
Wójcicki.

S a n o k :  Kajetan Wolczewski, Matylda Waśylewifczowa.
S i e n i a w a :  Zygmunt D.rath, Dr Aleksander Dulęba, Melania 

Żeńczak, Stanisław Myszkowski, Kazimiera Podczaska
S k a ł a t : J  ulian Mai czok.
S o k a l :  Pawreł Orzywak. Henryk Kopia, Teoiil Tyrankiewicz.
S t a n i s ł a w ó w '  1.: Edmund Zahaczew'ski.
S t a n i s ł a w ó w  I I :  Adela M acu iw a, Wilhełmma Nemetzowa.
S t a r a  Só l :  Stanisław' Wojtasiewicz.
S t a r y  S a m b o r :  W incenty Kisielewicz,
S t r z y ż ó w :  Ignacy Hadueh.
T a r n o p o l :  Grzegorz Oicimirski, Michał Dobrzański, Aleksander 

Medyński, W iktor Powroźnieki, Michał Siwak, Andrzej Stopka, 
Franciszek Szeliński, Franciszek Thienel, poseł Ja n  Zamorski, 
Józef Żabski. • Feliksa Żerebecka, Feliks Żerebecki.
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T a r n ó w :  Jan  Deraśy H ubert.L inde. Jakób Michnik. Wanda Ni­
wińska, Józef Szeligiewicz.

T ł u m a c z :  Marceli Molisak.
T r e m b o w l a :  Jan  Dobrzański. Stanisław Iglicki Aleksander J a ­

nicki. Antoni Kamiński.
W i n n i k i :  Wilhelm Pfutzner.
W o l a n k a :  Witold Szczepanowski, Józef Twaróg.
Z a t o r :  Michał Baścik.
Z e b r z y d o w i c e :  Franciszek Keynar 
Z ł o c z ó w :  Mieczysław Dębski,1-Dy Stanisław Gdwlikowski. 
Ż ó ł k i e w :  Jan  Duczym iński, Bronisław Lendobecki, Eugenia 

Lewkowicz, W ładysława Kamberska, Józef Malao-h. 
Ż y d a c z ó w :  Antoni Palenica, Stanisław Szymański.
Ż y w i e c itfTanciszek Mrozicki.

Ogółem uczestniczyło w Walnym Zjeździe 21 członków Za­
rządu Głównego, 2 członków Rady Nadzorczej oraz 266 delegatów, 
rozporządzających ogółem 330 głosami.

P ie r w s z e  p o s ie d z e n ie  p le n a r n e .

Otwarcie Zjazdu nastąpiło w sali „Sokoła“. Na Zjazd oprócz 
Delegatów Kół, członków Zarządu Głównego i Rady Nadzorczej 
przybyli między mnemi: prezes Koła Polskiego, prof. S t a n i s ł a w  
G ł ą b i ń s k i ,  członek Wydziału krajowego poseł D r  W ł a d y ­
s ł a w  J a h l ,  burmistrz miasta Jarosław ia poseł D r  A r t u r  Di e -  
t z i u s ,  posłowie do sejmu i pm lamentu pp. J a k ó b  B o j k o ,  D r  
J ó z e f  B u z e k ,  B a r t ł o m i e j  F i d l e r ,  R u d o l f  G a l l ,  J a n  
Z a m o r s k i ,  W o j c i e c h  W i ą c e k ,  F r a n c i s z e k  W ó j c i k ,  
M i c h a ł  J e d y n a k ,  D r  F r a n c i s i ź r e k  S t e f c z y k ,  J a n  W a- 
s u n g , A r t u r  Z a r e m b a  C i e l e c k i ,  D r  F r a n c i s z e k  T o ­
m a s z e w s k i ,  W  ł ftaPy s ł a w  D ę b s k i ,  M i c h a ł  O l s z e w s k i  
i inni

Obrady zagaił prezes, poseł Dr. E r n e  s t, B a n d r o  w s  ki  
i przemówił, jak  następuje:

Św ietne Z grom adzenie i D osto jn i G oicie!
T ow arzystw o Szkoły L udow ej rozw ija  się pom yślnie, a  w o s ta ­

tn im  roku podjęło z pesyuą rzu tk o śc ią  now e zadan ia , to ru jąc  po­
n iekąd  now e drogi do ich rozw iązan ia . O rgan izacya  ośw iatow a 
T ow arzystw a  tw orzy  dziś pew ną, z ao k rąg la jącą  się całość i m ożna 
ze spokojem  tw ierdzić , że je s t  pow ażnym  czynnikiem  o rg a n iz a c ji 
narodow ej. T e szkoły i szkółki początkowe, szkoły analfabetów , te  
w cale  gęsto  rozsiane  ośrodki ośw ia |j! pozaszkolnej z czy teln iam i, 
w ypożyczalniam i i odczytam i, nie m ogą pozostać bez dobroczynnych 
wpływów na stan  o św iaty  w k ra ju . P rz y c z y n ia ją  się oue nieza-
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wodnie do je j pom nożenia, są dorobkiem , k tóry  T ow arzystw o Szkoły 
Ludow ej w ciągu  la t  16 oddało na  usług i ludu polskiego.

B ardzo  pow ażnie p rzed staw ia  się o rgan izacya  ośw iatow a na 
k r e s a c h  z a c h o d n i c h .  —  Obok szkoły b ia lsk ie j, leszczyńsk iej 
i ha łcnow skiej oddaliśm y do uży tku  publicznego jeszcze w ub ie­
głym  roku Sem inaryum  m ęskie ,1 a  z dniem  1 w rześn ia  br. (jim - 
nazyum . W  M oraw skiej *0s traw ie  p rzekszta łcam y naszą  szkołę n a  
w ydziałow ą. W  P rzyw ozie  o tw orzyliśm y now ą szkołę ludow ą. W szę­
dzie gw arno, ro p o . często ciasno, w szędzie spieszy lud polski 
i w alczy o język  ojczysty , dopom ina się szkół polskich — w szędzie 
też is tn ie je  pew ność, że lud ten , w alcząc z naporem  obcych, u trz y ­
m ując się przv ziem i i p racy, u trzym a się zaw sze p rzy  sw ych oby­
czajach  i tradycyabh . zachow a język  o jczysty  i p rzynależność n a ­
rodow ą. W  tem  w zm ocnieniu się poczucia i sam ow iedzy narodow ej, 
w tem  pom nożeniu narodu , nasze T ow arzystw o magna pars fuii 
W raz  z M acierzą C ieszyńską stanęło  T . S. L. na k resow ej s traży  
narodow ej. A przecież zam ąconą je s t radość nasza, bo na  w idno­
k ręg u  kresow ym  z b ie ra ją  się now e chm ury. W  zachodnim  k ą tk u  
naszego k ra ju  mam y do czynien ia  z przygotow yw aną, od daw na 
w ciszy i spokoju niczem  nie zam ąconym , i n w  a z y  ą  e k o n o ­
m i c z n ą  obcych; w y b ra li się obcy n a  n aszą  ziemię, po je j skarby  
uk ry te  i z a g a rn ia ją  je  w chw ili, k iedy hasło  uprzem ysłow ien ia  
rozlega  sfl; po k ra ju , w chw ili, k iedy w  Poznańsk iem  w yw łasz­
czenie, ja k  miecz D am oklesa, w isi nad ziem ią polską. T en  napór 
daje  się odczuw ać w tam te jsze j okolicy i n iedaw no odezw ał się, 
jako  bardzo w ym ow ne memento na łam ach p rasy  naszej. P od ­
noszę ten  sm utny  fa k t z tego m iejsca, s tw ierdzając , że n ie  dobrze 
się dzieje, jeże li zaszły jak ieś  zan iedban ia  czy przeoczenia, k tórym  
przez odpow iednią o rganizacyó ekonom iczną trzeb a  zaradzić .

N ie m niejszą tro sk ą  przejm ow ać n as m usi los ludu  polskiego 
we w s c h o d n i e j  części k ra ju . B ez w zględu n a  stanow isko  poli­
tyczne m usim y w szyscy poczuw ać się do obow iązku zabezpieczenia 
te j m ilionow ej rzeszy  ludu polskiego p rzed  u tr a tą  sam owiedzy 
i p rzynależności narodow ej. To je s t  nasz  św ię ty  obow iązek, z k tó ­
rego niech n ik t n ie  w ysnuw a ueznć niechęci lub n ienaw iśc i ku 
b ra tn iem u narodow i ruskiem u. Tem u zadan iu  pośw ięca _T. S. L. 
w iele p racy  i s ta ra ń  i może się pochlubię, n iejednym  dorobkiem ; 
ale z d rug ić j strony  mam y tę  św iadom ość, że wobec zan iedbań  
la t daw niejszych , wobec rozognionych stosunków  k ra ju , p raca  je s t 
ciężka, a bardzo żm udna i w ym aga długich  la t  o fiarności m oralnej 
i m ate ry a ln e j. W  o sta tn ich  lu tach  T . S. L. o rgan izu je  szerszą  
akcyę burs i domów ludow ych d la  w ieśn iac tw a  polskiego W krótce 
w ypadnie  objąć n ią  liczne  rzesze m łodzieży rzem ieślniczej^ pozosta­
jące j dotychczas bez żadnej pomocy i opieki.

Pow odzenie i rozm iary  działalności T . S. L. zależą od dwóch 
czynników , a  to  od energ ii, spraw ności —  pow iedziałbym  —  o rg an i­
zacy jne j T ow arzystw a  i od poparc ia  społeczeństw a.

Jakko lw iek  o rgan izacya  T ow arzystw a  w zasadzie  dobrze je s t
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pom yślaną, nie możemy ut,rzym\ wać. ,żeb\ funkc jo n o w ała  wzorowo; 
niejedno jest w niej do w ytkn ięc ia  i do popraw ienia, o czem 
z re sz tą  w spraw ozdaniu  jest, mowa i co n iezaw odnie będzie p rzed ­
m iotem  dyskusy i d la  delegatów . Ale niechże n ik t z tych niedom a 
gań nje c z u n  przesadnych  zarzntó\> bo ro zp a tru jąc  ,się,Odostrzeże 
liczne d ążen ia  do 'd o skona len ia  się, zdobycia $ię n a  ^ p p o d a rk o , 
zabezp ieczającą m ożliw ie na jlep szy  rozw ój S. I

■■ Społeczeństw o otapza nasze T . 8 . •< opieką i nie skąpi pomocy. 
&0 ŚĆ zaznaczyć, że budżet Z arządu G łów nego dochodzi w obrocie 
do m i l i o n a  koron. żre. dnrgie|tó ,yle obrotu marny w K ołach, że 
D ar narodow y H M aja s ta ł  .s ię  już niezaw odząćą i z roku n a  rok 
w zm agająoą się p ozyo ją  dochodową. Dzięki n iezw ykłe j ofiarności 
n ieznanego nam  .-oby w atela . fundujemy w spaniałe  schron ien ie  dla 
8 em inaryum  w B iałej, aeżyw y pom nik dla A ndrzeja  In y P o to ck ieg o  
grom adzi liczne ofiary , z k tó rych  młodzież w ieśn iacza ta k  se rd e ­
czny dosta je  upominek. K tóż z ńaś nie ocenia tej pomocy i o fia r­
ności narodu, któż z nas ą ie  poczuw a się do obow iązku oddania 
i  ow ąrzystw a naszego w coraz w iększej i szęęszej m ierze nti nsługi 
w p racy  nad ro zb eczen iem  i pogłębieniem  ośw iaty narodowej-'?

:.  Ryło to oddaw na naszem  dążeniem , by służyć wsz.ystkim w a r­
stw om  i stronnictw om  naszym , całem u narodow i, wychodząc* z z a ­
łożenia, że w spólne dążenie obejm uje nasząs T ow arzystw o. tD ąży liśm i 
i dążym y do tego zjednoozenia także w tym celu, aby jed n ą  wielką, 
s i łą  usunąć obojętość i uprzedzeni*, k tóre n a  polu ośw iat\ n a ro ­
dowej ta m u ją , w za trw aża jący  sposób zum iały  i czynv. na  d a lszą  
zak reślone  metę. (>ie,sząe się p rze to  w zrasta jącem  z roku n ą  rok 
kołem przy jac ió ł w narodzie, nie ustaniem y w dążeniu  do z rze ­
szen ia  ich coraz liczniejszego, bo w niem  przeczuw am y siłę. k tó ra  
dozwoli naszej p racy  co^"az szersze ku um ocnieniu narodow em u 
liidn polskiego przedsięw ziąć zadania . Życzeniem  grom adzenia  sił 
narodow ych do jednego celu w itam  zebranych  i o tw ioram  XVI 
Z jazd delegatów  T. 8 . D. w y raża jąc  nadzieję,v że rozprawy n asze  
odznaczać sic budą spokojem pow agą i g run tow nością  i p rzyczyn ią  
się. do dalszego postępu naszych zam iarów  i naszych czy nów. (Żywe 
d ługo trw ałe  o k la sk i) .: ,■

Następnie prezes składa cześć repTezentacyi m. Jarosław ia za 
gościnę, wita prezesa Koła polskiego i obecnych posłów, repre­
zentanta Rady Szkolnej Krajowej, przedstawicieli wszystkich sto­
warzyszeń pokrewnych i udziela głosu przedstaw icielowi miasta 
Jarosław ia p. burmistrzów i posłow i Urowi A. D i e t  z i u s o w i. który 
wr te mniej więCftj przemówił słowm.

„Czcigodni Rodany! W  tJch  czasąch przyszła,'do  sku tku  w y­
s taw a  gospodarczo-przem ysłow a w Ja ro s ław iu  i tem u zawdzięczam y 
żeafT 8 . JL.,- szukając  m iejsca dla s.wyoli ąhrad. w ybrało nasze 
m iasto. N ie mogłem by ć przy o tw arc iu  w ystaw y, tern w iększą  więc 
radość sp raw ia  mi to, że mogę pow itać .rep rezen tan tów  i , tląiró- 
zen tan tk i T. 8 . L. W itam  W as w im ieniu mieszkańców’! tego grodu.
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witam  WAsspsercem szczęrem  i o tw artem . N it , wolno mi zam ilczeć 
•.,^1 ■ dotychczasow ej W asze j działalności. W y tam  na zachodnich 

kręgach bron icie  stano  posiadan ia  ludu naszego. — G dyby hasło : 
„o św ia ta  ludu dokona cudu“ zostało prędzej rozpow szechnione, nie 
byłoby społeezeństw o przechodziło tego, co dziś. Nie byłoby., hase ł 
rozdziału  m iast od wsi. Hel T S ,  J j . to p rzeciw działan ie  zapomooą 
ośw iat owym zgubnym  hasłom to łączęn ie  w szystk ich  na-, polu 
M acy  dla dobra narodu  i Cel ten  p rzyśw iecał i przyśw ieca 
T. S. L. w jego działalności, d la te g j te ż ' w ołam  z całego se rca : 
W ita jc ie  obecni tu  zastępcy  T. S. L ., a  obrady wą.gzęj. ob.v ,p rzy ­
niósł; najlepsze  owoce dla dobra n a ro d u “ . (O klaski/.

Następnie zabiera głos prezes Koła polskiego, prof. Dę. S t  a- 
1 1 1 ' ł a w-  G łą .b  i u s k i. Powitani długotrwałą burzą oklasków, po­
wiedział co następuje:

„My. rep rezen tan c i narodu  w sejm ie i parlam encie . p rzyb \ 
liśm y n itu j, jako  bojow nicy lepszej przyszłości i vr p racy  dla n ie j 
cbcemi iść razem  z wam i. Poczuw am y się do obow iązku „pracy 
w T . S. L.. jako  rep rezen tan c i narodu. A skoro tu naJH pow itano, 
więc i my m usim y odpowiedzieć. K oła polskię w parlam encie  
i sejm ie krajow ym  są re p rezen tac jam i ściśle politycznem i, więc. 
jako  tak ie , -nie m a ją  ścisłych związków7 z tow arzystw am i o św ia to ­
wemu Lecz Koło polskie jest. repr& aentaeyą narodow ą, bo c l* e  op ierać 
się na  narodzie,*  >jeę t re p re z e n ta c ją  dem okratyczną, bo uznaje  
p raw a w szystk ich  w a rs tw  społecznych, całego narodu. 1 s tąd  nić 
w spólna z T . N L. Jak o  re p re z e n ta c ja  narodow a, m usim y, się r a ­
dować. że ta k a  in s ty tu c ja , ja k  T  L. ro z w ijn  się „pom yślnie 
i p iękne roku je  na przyszłość uadziąje. C ieszym y a a i  że po w ielu  
nieudałyi-b próbach, t*  jedna  szczęśjiw ie się, pow iodła. P o zw ija  zaś 
sw7ą działalność tam , -gdzie jost- ona na jp o trzeb n ie jsza  : broni kresów7 

w schodnich i zachodnich, s ta ra  <się uspołecznić i uoby.wjatelić 
w szystk ich  'członków7 naszego narodu . J lla teg o  :nie m ożna tu  mówić
0 sym paty i tylko, bo T ow arzystw o  to d z ia ła  w tym  k ierunku , co
1 my. ono podstaw7ą naszej siły  i działalności, bo nasze ce le  te 
same. P rzeto  naszym  obow iązkiem  jPSt p o s ta ra j  się 0  to , by za ­
pew nić by t te j. ta k  pożytecznej in s ty tncy i. i. o ile  nam sił 
s t a r c z i . będziem y dokładać s ta rań , aby T ow arzystw u  zapew nić roz­
w ój'1. (Oklaski).

Z kolei przemawia delegbi księdza biskupa -I ózefa Sebastyalna 
Pelczara, ks. kanonik Dr. M. G z o p o r.

„Jego  K kseelenęya n ie  mógł być obojętnym  wmbęc,, Z jazdu 
T. S. L.. On. k tó ry  p racu je  gorliw ie na  polu nauki i ośw iaty , on. 
jak o  biskup s ta ra  się, abyjj podźw ignąć ośw iatę, -  chce. aby na  
wsi szerzono wiedzę praw dziw ą, k tó ra  prow adzi do B oga. Ko,ściół 
uczy w szystk ich  nioa zna też różnicy k la s :  w ysłanników  swoicli 
posyła do w7szystk jch  k rajów , a gdy ba rb a rzy ń sk ie  ludy  zniszczyły  
państwm rzym skie, on u ra to w a ł sk a rb i filozofii i li te ra tu ry . —
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""C hrystus P an  pow iedział: docete omnes. S łow a’ W  są  dla nas n a ­
kazem , abyśm y w szyscy szli z nauką. To też  kościół zaw sze. S ta ra ł 
się o to, by naukę rozpow szechnić, tli ją  w szystk im  udostępnić. 
D aw niej u narodów  pogańskich  nau k a  dostępną by ła  d la  n iew ielu  
w ybrańców , tam  m ogli z je j dobrodziejstw  ko rzystać  ty lko  najbo­
ga ts i. K ościół za raz  od początku  .w ysy ła ł ludzi do**cyrków i gdz ie ­
indziej, by tam  zapa lić  św iatło  w iedzy, p o d  n aw ałą  barbarzyńców  
ru nę ły  szkoły pogańskie, ru n ę ły  p rzyby tk i w iedzy w A tenach , R;;v 
m ie i A ntyochii. —  w tedy kościół t ły sy ła  m nichów  i p ie lęgnu je  
ośw iatę. S łow a: docete omnes w skazu ją , że każdy  pow inien być 
kap łanem  w iedzy. D ziś przychodzi to do sku tku , dziś w iele się na 
lepsze z m ie n iły  dziś już u s ta ła  hań b a  poddaństw a, dziś ośw iata 
ludu popraw ia  b\ t  robo tn ika. Idz ie  ty lko  o to i^aby  nau k a  do Boga 
prow adziła , aby n ie  uw odziła ludu n a  m anow ce n iew iary , że 
za w ieszczem  niedaw no zm arłym  pow tórzę: „św iętości n ie szargać* 
bo trza, aby św ięte  b y ły “ . N a o sta tn im  synodzie  podniósł w łaśni#  
•Jego E kscelencya zasług i T . S. L : -  Jsg o  E ksc. n ie  mógł pozostać 
obojętny n a  m p ro szen ie  także , jako  b iskup  P o lak . D ziś w zaborze 
pruskim  i rosy jsk im  jedyn ie  stanow isko  b iskupa  polskiego pozostało 
u n as w całej w yniosłościk  B iskup polski może w iele zrobić dla 
ojczyzny. W ied z ą  o tem  w rogow ie i dlatogo ta k  bardzo p rzeszka­
d za ją  p rzy  obsadzeniu b iskupstw . U znając  zasług i T . S. L ., „Tego 
E kscelencya ^przesyła swoje- b łogosław ieństw o i p rzez  u sta  moje 
w ypow iada życzeniejBLSzczfBć B ó^e“ . aby p lany  W asza p rzyn io sły  
plony d la  O jczyzny i sp o łeczeń stw a^# *

J a k o  d e le g a t  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  T o w a r z y s tw a  K ó łe k  R o ln i­
c zy ch  p rz e m a w ia  p re z e s , p o se ł A r t u r  Z  a  r e m  b a  C i e 1 e c k  i : * 

Sliło mi, ze mogę w ziąć udział W' zgrom adzeniu  T o w arzy ­
stw a, k tó re  n a  polu uśw iadom ien ia  narodow ego ludu najw iększe  
położyło zasług i, k tó re  na jb a rd z ie j p rzyczyn ia  się do budow y gm a­
chu owej przyszłości, jak ie j w szyscy pragniem y. B tgsunek  nasz  do 
T . S. L . je s t  n a jserdeczn ie jszy . Je s te śm y  bardzo w dzięczni T . S. L. 
za  gorliw ość, z ja k ą  opiekuje się naszem i b iblioteczkam i. P raca  
obu T ow arzystw  uzupełn ia  ślę w zajem nie; naszem  zadaniem  je s t 
podniesienie m aterya lne  ludu, —  m y p ragn iem y n aw et Rusi nów p rz \ - 
g a rn ąć  do T . K. R., pomimo że .jesteśm y T ow arzystw em  polskiem . Pod­
noszenie m oralne i in te lek tu a ln e  ludu je s t  zadaniem  T. S. L., a  jfegg, 
p raca  lia jin tenzyw n ie j nam  w  nasząm  dzia łan iu  pom aga. Szezęść Boże 
w te j p racy  około dobra ukochanej O jczyzny  oto życzenie, jak ie  
ja  w im ieniu  Zarządu .G łów nego Kółek R olniczych tu  w ypowiadam . “ 
(O klaski).

Jako delegat Lwowskiego Towarzystwa Oświaty 1 „udowej 
i Towarzystwa Pedagogicznego zabiera głos poseł Dr. F r a n c i ­
s z e k  T o m a s z e w s k i :

„P rzynoszę W am  hołd za  p racę  w przeszłości, a  życzenia  po­
m yślności n a  przyszłość. G dy przed la ty  1 6  o św iata  ludowa, i uśw ia-
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rtomienie n a ro d o w ^ 'tę p o  postępow ało, zw iązaliśm y sio razem  aby 
iść na  w ieś i n ieść pośród ind ośw iatę  narodow ą. Początkow i) po- 
dejrzyw ano nas o ce le -rew o lucy jne . przdw rofow e i m vśm \ rzeczy ­
w iście p racow ali nad  rew olncyą. nad w yw ołaniem  przew ro tu  —  
umysłowego. Lecz społeczeństw o polskie je s t  ospałe i dzisiaj. 
Pomimo zrozumitenia, że obrona kresów , to rozbudzenie św iadom ości 
narodow ej, że lud d la  Ojczyzny ty lko  o św iatą  zo snu ocucić można, 
społeczeństw o polskie słabo zapełn ia  nasze ".Szeregi. L ilan s T ow a­
rzy s tw a  p rzed s taw ia  siijw pow ażnie: 2 4 .1 3 1  Członków. 3(5 szkół 
92 szkółek początkow ych. A jed n ak  T ow arzystw o w ubiegłym  roku 
m usiało m ierzyć zam iary n a  siły , bo b rak  mu pracow ników . Liezba 
członków w sjito su n k u  do Polaków  liczby ogŚlnej w yw ołuje mi na 
tw a rz  rum ieniec w stydu. Pom im o, że w7k ład k a  je ś t  tak  m ałą. człon­
ków w nałszem T ow arzystw ie  je s t  zaledw ie 24  tysiące. P rz y n a j­
m niej pół m iliona Członków pow innoby stać  w naszych  szeregach, 
a  to dałoby nam  środki do p racy , dałoby uain podwalinę, nifepodle- 
głości. —  W y pracujeiA ł n a  kresach  w schodnich i zachodnich, lecz 
tam  na  W schodzie jeszcze przed wami było T . S. L. D aw niej 
T . O. L. p a trzy ło  z n ieufnością  na T . S. L., le c ż ^ d z iś  ko rzysta  
z jego  pomocy i samo mn. gdzie może, pomhga.' K ończąc, w yrażam  
życzenie, aby w szyscy P o lacy  byli członkam i T. S. L.. a wtdtfy 
będziem y mieć rea ln e  podw aliny pod gm ach w olnej i n iepodległej 
P o lsk i. Skoro czasy w zajem nej nieufności ju ż  m inęły, pow inniśm y 
dziś iś ć  razem , bo nasze cele są w spólne." (O klaski).

Następnie przemawia delegah^Towarzystwa Nauczycieli Szkód 
Wyższych, prof. K a z i m i e r z  AL i s s o n a :

„W  dniu św iątecznym  dla T . S. L . składam  dlań od naszego 
T ow arzystw a  se rd e c z n i życzenia. O bydwa T o w arzy stw a  m ają cel 
w spólny, t. j. podniesienie ośw iaty narodow ej. T ylko, żo my idziemy 
do szczytów  in te l ig e n c j i ,- wy zstępu jec ie  w n iziny  społeczne. M\ 
chcem y poruszyć' pa ten tow anych  siew ców  św iatła , chcemy ich po­
uczyć o ich obow iązkach społecznych. W y idziecie do niższych 
w arstw ; wy chceoae duszę chłopa w nieść do skarbca  narodow ego. — 
więc nieeli Się św ięci w asza p raca  i nięch w ydaje piony sto k ro tn e  
ad nmltos annos ■per m u ltu m ^ * i

W imieniu jarosławskiego gniazda „Sokoła", które udzieliło 
w swoim gmachu gościny Walnemu Zjazdowi, przemawia jego pre­
zes druh 1 )r. Zdzisław G g' a b o w s k i :

„W i tam w as. szanow ni goście, jako  gospodarz togo domu. 
w itam  w as, pracow nicy  niezłom ni! Mji w aszą w alkę ( patrzym y 
z uznaniem , bo w idzim y, że pomimo zadań  ogrom nych, a m ałych 
sił, p racu jec ie  szczerze i sku teczn ie . Jjtóeli porów nam y T. S. L. 
z* niem ieckim  bcJ/ulvereineni, to się różn ica  zaraz  okażą. K to 
sk łada  się na  T . S. L ., k to  je  w sp iera  m ateryailn ie? Zaw sze jedna  
i t a  sam a g a rs tk a , k tó ra  sk łada  grosz n a  w szystk ie  cele narodow e. 
T  S. L. m usi w alczyć z brak iem  i Środków, z apayyą społeczeń-



£> 1 2

stw a. —  dla tego  też nie może jeszcze równać; się z takim  Schulve- 
remeil). Ab., re zu lta ty  były w iększe, m uszą w pracy T. .S. L. 
wziąć; udział wszyscy. V\ im iom u „Sokoła11 żyęzę wam dodatnich  
skutków  z ob iad  i pozyskania  d la * *  S. L, tych, k tófzy  się jaszcze 
w strzym a ją*od w zięcia udziału  w zbożnej pracy. (izo łem P  ,

. "Następnie zaldpra głos prof. Antoni M o h r .  jako delegat Ma­
cierzy Szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego :

„N ie w szyscy  może w iedzą. że, M acierz Szkolna z T , , S. L. 
zw iązana je s t  śęiśle. Prócz w spólnych celów, prócz zw iązku ideo­
wego., istpupje jeszcze  inny. m ianowięu; nasz delegat, b ierze udział 
we w szystk ich  obradach T. S. L. tak '.sam o . jak  delegat. T . .8 . L. 
w naszych. Jakko lw iek  wy tn  w G alicyi maqjf; s to sunk i pom yśl­
niejsze, niż my n a  Ś ląsku, to jednak  w iększe korzyści są po s tro ­
n ie  M acierzy. My na  ,Ś ląsku pracujem y w w arunkach  gorszych  

■ « w spom inam  o nich dlategą,. żc Gafie,ya. a naw et ci, k tó rzy  się 
spraw am i oświa.towenji więcej zajm ują, mało o nas w iedzą. Pow ta­
rzam  to. co posół ks. M ichejda ua wiecu w Zakopanem  powdedział: 
„P racow nicy  n a  Ś ląsku, to załoga po lska .“ W alczyć musim y z w ro­
giem  zew nętrznym  i ‘tej go rsza  z w łasnym , w ew nętrznym  robakiem , 
k tó ry  nas toczy. W alczyć musimy z Pzeoham i. k tó rzy  n nas zu -, 
pełn ie  in acz e j w yglądają , niż nu k o n g res ie  w p radzej w alczyć m u ­
sim y z kreci,ą robotą socyulnej dem okracyi. R ozbicie nasze na p a r­
t i e  hest w ielkim  kam ieniem  przeszkody w p racy  ośw iatow ej. N ie­
daw no mieliśmy „Ceprw otią niedzielę-11., k tó ra  je s t n iejako  pomo- 

zrozum ienią, ż‘ ta k  dalej iść n ie można,,' .że trz eb a  sic nam  
złączyć i razem  pracow ać. —  ale do usku teczn ien ia  tego jeszcze 
daleko.

Cliynj k ilk a  słów powiedzieć o Mm. cze.m się M acierz Szkolna 
zajm uje. U trzym uje ona -szkoły indow e, w C ieszynie, P o lsk ie j p s t r a -  
wie. L utyni N iem ieckiej, Oziftćmorowioacb. w B oguniinie; ofehronki 
w M iąhałkowicach, D ąbrow ie, R ychw ałdzic. Polskiej O straw ie; ku rsa  
illa analfabetów , k u rsa  uzupełn ia jące  dla dziew cząt w  Cieszynie..1" 
bursę polską w  C ieszynie —  oto owocerjjjej działalności. To w szystko 
zrobiło  niecałe  półtora  ty s iąca  je j członków Składam  dla T . S. L. 
życzenia  od b ra tn iego  Zw iązku, ciesząc się. jego  rozw ojem , ho zw y­
cięstw o idei, d la  k tó re j p racu je  T. 8 . L.. je s t i naszem  zw ycię­
stw em . 11 (O klaski).

Imieniem Żydów-Polaków zabiera, głos p, flr B e r l o l d  M e r- 
w i n. Powitany oklaskami przemawia w te słowa:

A iiLat już 8 (1 0  m ija, gdy prześladow ani sc im m iliśn i' się do 
P o lsk i i tu  gościnne - o trzym ali p rzyjęcie. Lecz dla, fcigo ludn ży­
dow skiego n ic  nii uczyniono, aby tgo . zasym ilow ać, aby go p rzy ­
wiązać, do Polsk i, aby on s ta ł się je j obyw atelem . My .dziś rozpo 
czynam y nad jego  uśw iadom ieniem  narodow em  jiraeę, a w iedząc, że 
jest. ona ciężka, zw racam y się do  'i'. 8 . L i prosim y o łaskę  i bło­
gosław ieństw o dla naszej pracy . Prosim y o- nią, bo w ierzvm \ mocno,



ż t  praca ta będzie sku teczna. W  jedne j now elce E lizy  O rzeszkow ej 
w idzim y m ałego żydka, k tó ry  słowa, po polsku nie um iejąc, eh c ia łb tfj 
poprosić p ięknej pani. ulicą przechodzącej, o w iązankę kw iatów , 
k tó rą  ta  trzym a w ręk u : czuje piękno tych kw iatów  i rw ie się do 
n ic h .—  brak  m u 'ś ro d k a  porozum ienia się. P an i. liaehy la jąa  sie.da.ife 
mu kw ia ty  i poucza go: — po polsku mówi się: ,,daj kw iaty ! “ T w te j 
chw ili żydek ów zrozum iał, co to je s t m ow ,r polśka. W ięc  i ja  
proszę: dajcie  tym  masom kw iat mowy polskiej, a wtądy zyskam y 
te  ośm kroć sto tysięcy , a n a  ziem iach całej Ptilski dw a miliony oby 
w ate ji polskjch. Jeże li zaraz , po epojje g o n n an iza cy jn e j, n ie wszcze 
piono tego kw iatu  mowy polskiej, to należy  ty  te ra z  uczynię .., a  ja  
zapew niam , że tak  podatny g ru n t. jak im  są żydzi —  trudno  z n a ­
leźć. T rzeb a  ich ty lko  w ziąć, trzeba  iin polskość w szczepić —  
a dziś w obradach  trzeba  się zastanow ić, jak b y  ro ry rh lc j te błędy 
przeszłości napraw ić ."

Wreszcie w imieniu jarosławskiego Związku i j\o la  T. S. L. 
przemawia jego przewodniczący. prof. K a. z i m i e r  z P i ą t k o w s k i :

,,Mam zaszczyt w yrazić podziękow anie wam, szanow ni go ­
ście, że Z jazd T . 8 . Jj . odbvtva się na te ren ie  naszej p racy. Koła 
T. S i ... a między nim i i nnsźfe, przychodzą dziś z owocami p rący . 
.Masze, Koło może poszczycić się ty lko  klingami d la  analfabetów  
w ojskow ych i bursą ludow ą. P orobek  t-o skrom ny ale aby i on n a ­
leżycie mógł się rozw inąć, po trzeba nam poparcia  społeczeństw a. 
Z adaniem , ■gwiazdą T. -B. L. je-St. zdjęcie z naszego społeczeństw a 
haniebnego p ię tna  analfabetyzm u. My z dośw iadczeńia, jakie ,1 na 1 

gruncit! naszymi poczyniliśm y. Sadzim y żeśm y pow inni się zw ró­
cić także  do ludu iniojski«go, do te j u licy11, k tó ra  bardziej może 
zan iedbaną jes t, n iż w ieś. Obradom Z jazdu,,Jarosław  p rzysłuch iw ać 
się będzie z w ielkiem  zain teresow aniem  i rady  jogo przy jm ie  tak , 
ja k  w ypow iedziane 'zo s tan ą : z sereń do se rca . '1

1 ’. S t e f ;vn N n t nu  s o n* odczyt uje szereg nadesłanych na /ja z d  
telegramów i listów:

U w ów . Ż ału ję, żo aa Z jazd przybyć nie mogę. Całem sercem chcę j e - 
jed n ak  popierać działaniom T ow arzystw a, gdzie i.ylko będzie niosfa oświat 
narodową w duchu zasad kościoła katolickiego. Arcybiskup Bilezetrski.

L w ó w  W  Zdrowej pedagogice narodowej ośw iata  i re lig ia  zawsze id ą  
nierozdzielnio. O św iata bez re lig ii pozbawia, się dobrowolnie na jpotężniejszych 
m otywów m oralnych i duchowych, a w tedy jakże  łatw o odciąć duszę ludu  od 
tych zasad i teg-o ciepła, bez którego krew  narodu duohowó s ta je  sfę z a tru tą ; 
zas re lig ia  bez ośw iaty może być a takow aną  przez ty c h o m . nieświadom ość 
wv>yskują do swych celów i potokiem  k łam stw a, niczem  nie tam ow anym  a ta ­
k u ją  sam ą relig ię. Życzę wiecowi, by około ty c h ‘osui rozw ijające się obrady 
bt'łv w ielkim  dobytkiem  w skarbcu duchowym naszego narodu  a odp łatą  za 
energ ię  i zapał inioyatorów . Arcybiskup Teotforpwieą. , ' '

J a ś l i s k a ,  hopicru l i i  w rześnia wrócę do PrzemySla. nie mogę'ófatem 
uczestniczyć w W alnym  Zjeździe T. S. L. Zato m ian u ję  delegatem  moim X.

.->1 ’
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Dra M. Pzopora, k a tech e tę  g im nazyalnego  w  Ja ro sław iu  i przesyłam  na p i­
śmie moje błogosław ieństw o, iżby te^óbrady w yszły n a  chw ałę Bożą i n a  por 
żytek  naszego społeczeństw a. Józe f Sebastyan Pelczar,

biskup przem yski.

(!h  o d o  r ó w .  Z Phodórowa. gdzie poświęcam  sz tan d ar sokoli, przesyłam  
najserdeczn iejsze  pozdrow ienie dzielnym  szerm ierzom  idei* ośw iatow ej. Oby 
n a jszlachetn ie jsze  h asła  re lig ijn e  i narodowe były przew odnią m yślą  obrad 
waszego Z jazdu. ('Niech im towarzysz?" n ag ląca  tro ska  o tłu m  szary  w iejsk i 
i robotniczy, pozbawiony św iatła  i duchowego ciepła, co ze zdrowej Kryska 
ośw iaty. Szczęśd Boże! Biskup Bandurski.

L w ó w .  D ziękując  na ju p rze jm ie j za zaproszenie, żału je , że dziś do J a ­
rosławia przybyć n ie  mogę. Życzę serdecznie obradom pożytku, a przedew szyst- 
kiem T ow arzystw u św ietnego  dalszego .rozwoju Stanisław Badem.

S e m m e r i n g .  Nie mogę. ku  mój przykrości, przybyć osobiście. Zasyłam  
życzenia najpom yślniejszego w yniku obrad Z jazdu  Minister Korytowski.

I s c h l .  B aw iąc tu  jeszcze na  urlopie, n ie mogd n ies te ty  skorzysiai 
z łaskaw ego zaproszenia Z arządu  (Iłównego do w zięcia udzia łu  w W alnym  Zje- 
żdzie T. Ś. L. w Ja rosław iu . Broszę jed n ak  n ie  dopatryw ać się  w tem  braku  
sym paty i i u znan ia  dla T ow arzystw a. któJjesro działalność um iem  cenić n a ­
leżycie. Biliński.

L w ó w .  Życzę, by obradom Z jazdu  jasno  przyśw iecał w ielk i cel T ow a­
rzystw a. a  ich w ynik pchnął siln ie naprzód drogą spraw ę ośw iaty naszego 
ludu. Szczęść^fcoże! Dembowski.

K r a k ó w .  Z okazyi szesnastego W alnego Z jazdu  prezydyum  m iasta  
K rakowa przesyła serdeczne z liz a n ia  pom yślnej i sku tecznej pracy  nad  s ta ­
nem naszej p św iaty  narodowej. Prezydent Dr Leo.

L w ó w .  W ydział T ow arzystw a N auczycieli S zk ó ł' W yższych przesyła. 
Szanownym Panom , n iestrudzonym  szerzycielom  ' Oświaty, w yrazy podziwu 
i serdeczne żyfczenia owocnej dalszej pracy. D elagatem  swoim n a  Z jazd  za­
m ianow ał W ydział profesora Missonę. Twardowski, przew odniczący.

Zagajewski, sekretarz .

K r a k ó w .  Szczęść Boże pracy nad ośw iatą  i postępem .
Bada Naczelna fo lskieyo Stronnictwa Bcmokralycsneyo.

K r a k ó w .  Pracy na niw ie narodowej Szczęść "Boże!
Polskie Stronnictwo / >emokratyazne.

L w ó w .  Polskie  Tow arzystw o Pedagogiczne jednoczy się w pracy n a ­
rodowej i życzy obradom t a k  Idizkiego m u duchem  T ow arzystw a Szczęść 
Boże! W iceprezes: Jaworski. S ek re ta rz: Konecki.

K r a k ó w .  Ż yczenia pom yślnych rezu lta tów  dla postępu i w yzwolenia 
narodu zasy ła j'ffn iw ersy te t Ludowy im . M ickiewicza. Feldmana

W i ą z o w n i c a .  Im ieniem  R ady powiatow ej i w łasnem  uprzejm ie  w i­
tam  Z jazd  w Jarosław iu , Ż ału ję  że dziś przybyć, nie mojtó',’ 'życzę powodzenia 
w  go‘rliw ej pracy. Jerzy Czartoryski.

Ł 6 w c z a. Z powodu bardzo w ażnych przeszkód nip, m ogę n ies te ty  brać 
udziału w W alnym  Z jeżdzie T . S. L. w Jarosław iu . _iyczę W aln em u  Zjazdow i 
jaknajow ocniejszego sk u tk u  obrad. Jam polski

poseł sejmowy ciedzanowski.
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.1 e d Lic ze . Serdecznie pozdrawiam  Z jazd i życzę pom yślnych obrad.
Marya Konopnicka.

K r a k ó w .  Z powodu Z jazdu  dzienn ikarzy  polskich nie m ogąc przybyć 
na Zgrom adzenie, przesyłam  im ieniem  w lasnem  i redakcyi Nowej Reformy 
serdeczne życzenia dalszego rozwoju T ow arzystw a. Konopiński.

P r  z e r y  t y  Bó r .  Cenne zaproszenie do w zięcia udzia łu  w W alnym  
Zjeździe T . S. L. otrzym ałem , jed n ak  z powodu w ażnych przeszkód obecnym 
być nie mogę. T ow arzystw u Szkoły Ludowej życzę w szelkiej pomyślności 
a W alnem u Zjazdow i Szczęść *Boże! Adam  Krężel

pojfił.
W i e d e ń ,  wie m ogąc korzystać  z zaproszenia, p rzesyłam  n a  te j drodze 

życzenia Szczęść Boże! Muiss.
L w ó w .  Nie m ogąc z powodu zajęć służbow ych u czestn iczy?  w Zjeździe, 

zasyłam  serdeczne życzenia szczęścia pracom  i usiłow aniom  T ow arzystw a 
Szkoły Ludowej na  pożytek  ojczyzny. Teofil Merunou-icz.

D ę b o w i e c .  Z powodu m isyi. osobiście przybyć nie mogę. Ślę ta k  
w ielce d la  O jczyzny zasłużonem u T ow arzystw u na ręce W ysokiego Prezy dyum 
życzenie Szczęść Boże w dalszej pracy. Poseł ksiądz Męski.

L w ó w .  Nie m ogąc przybyć osobiście, przesyłam  T ow arzystw u Szkoły 
Ludowej gorące pozdrowienie. Coraz potrzebniejsze, coraz w iększe zadania  
coraz chlubniejsze narodowe posłannictwo. Dzielnie naprzód! llutowski.

Z u r a w n o .  W sk u tek  przeszkód nie możemy w ziąć udziału  w Z jeździe. 
Solidaryzując, się z uchw ałam i, życzym y 'Szczęść Boże.

Z a Koło w  Żuraw nie 
Skrzyński, Dziewoński.

Imieniem Zarządu (ałównego zabiera głos wiceprezes poseł 
D r  E r n e s t  A d a m .

D ziesięć la t  m ija, ja k  nasz czcigodny przew odn iczący  objął 
s te r  T, L . i n iep rzerw an ie  n a  tem  stanow isku  pracu je . Dzie&ięć 
la t —  to  kaw ał życia, dziesięć la t  p racy  —  to zasługa . N ie chcę 
tra c ić  słów. Z alety  p re z e s a . B androw skiego  ta k  • dobrze znam y, że 
osobno ich p rzy taczać  n ie  po trzebuję . Podczas dziesięcio lecia  p re ­
zesury D ra  E rn e s ta  B androw skiego  T . S. L . doszło do tak iego  roz­
w oju i rozkw itli, o jak im  n ie  myśleliśmy,. (Całe zgrom adzenie  po­
w sta je  z m iejsc). T a  p raca  o fia rna  i bezin teresow na musi znaleźć 
odpow iednie uznanie . Z as tan aw ia jąc  się nad  formą, podkreślen ia  tego 
fak tu , Z arząd  G łów ny po raz  p ierw szy  zna laz ł się w  k o n traw ersy i 
ze swoim prezesem , u c lw a li ł  bowiem w szystk im i głosam i, przeciw ko 
jednem u głosow i sam ego p rezesa, p rzedstaw ić  W alnem u Zjazdow i 
do za tw ie rd zen ia  n astęp u jący  w niosek;

I*) 2. W a ln y  Z jazd  T . S. L. uchw ala  zam ianow anie p rezesa  posła D ra  
E rn e s ta  B androw skiego  członkiem  honorow ym  T. S. L. i sądzi, że 
w niosek ten  p rz y ję ty  będzie przez  w szystk ich  obecnych. (D ługo­
trw a łe  oklaski).

N a tem  jed n ak  n ie  koniec. ^Jfesteśiny  o rgan izacyą  czynu 
i czynem  czcić chcem y ludzi zasłużonych. Chcemy się przyłożyć

) L iczby rzym skie t ł u s t e  oznaczają w nioski przez W alny  Z jazd uchw a­
lone, zaś z w y c z a j n e  — w nioski bądź odrzucone, bądź przekazane Zarządow i 
G łównem u do rozważenia.



dii U p ,  aby hasło unarodow ieniu szkoły stało  się czynem  |u»/.\ 
*w wnym. Z p ro jek tem  tak iego  czynu, n a  raz ie  skromnego,, w ystę ­
pujem y, w przekonaniu , że będzie, on zarodkiem  dalszych. P ro je k t 
ten  m ieści się we w niosku następu jącym : 

li , 2. W alny Z jazd T S. L., uznając  konieczną potrzebę reform y szkół 
ludow ych i chcąc się prz> czynić  do s tw o rzen ia  w zorow ej polskiej 
szkoły w iejsk iej o dwóch siłach nancżjtęiolskicb, poleca Z arządow i 
G łów nem u ogłoszenie w jak  najk ró tszym  czasie konkursu  na  szcze­
gółowe p lany  dla tak ie j szkoły. Celem osiągn ięcia  lepszego w yniku 
konkursu , Zurząd Główmy usta li na  podstaw ie opinii kół fachow ych 
i' w \b itn ie jszy ch  działacz} n a  polu ośw iatow ein. zasadnicze postu ­
la ty  yeformy i poda je, jako  w arunk i konkursu , -lako p ierw szą  n a ­
grodę w yznaczy Z arząd  G łów iu 1000 K , co do u tw orzen ia  n a s tęp ­
nych nagród  zw róci sięi o w spółdziałan ie  do innych T ow arzystw , 
za jm ujących  się szkolnictw em  ludowe,m. D la w ybran ia  m iejscowości, 
w k tó re j szkoła ma być założoną i stw orzen ia  odpow iednich w aru n ­
kowy porozum ie się Z arząd  G łów ny z w ładzam i szkolneitii.

'■ „W aln e  zgrom adzenie uchw ala, że szkoła ta , celem uczczenia 
1 0-lćcia  p rezesu ry  D ra  .ErnóSta flandrow skiego. nosić będzie nazw ę- 
„Szkoła ludow a T . S. L. im. E rn e s ta  B audrow skiogo". (D ługotrw ałe 
oklaski).
Wicpprozos JDr. E. A d a m  (do prezesa Dra Bandrowskiego): 

Orski) prezes pozw-oli, że. jako  w iceprezes, obejm uję p rze ­
w odnictw o i stw ierdzam , że oba w nioski p rze ję te  zostały  przyz 
aklam acyę. (D ługo trw ałe  oklaski).
W" odpowiedzi zabiera głos, prezes Dr l’L  B ;i p d r o w sk i :

„ J a  zasług  o k o ło^ozw o ju  T. S. L. ide p rzy jm uję na  siebie, 
P racow ałem , lęcz p raca  ta  jest- obow iązkiem  każdego "Polaka, "Nie 
je s t to  m oją zasługą, że pracowuiłom n a  nac^elnem  stanow isku , to 
je s t  m oje .szczęście, k tijre  zaw dzięczam  delegatom  Koł. Nie moja 
p ra^a, u ię  zasłu g a  jednostk i sp raw iła , że T . S. L. tak  się p ięknie 
rozw inęło, ale sp raw ia  to zapał i w spółdziałan ie  w szystk ich  łz łó n - 
ków T ow arzystw a. T en dotychczasow i rozwój i zapał z jakim  
członkow ie oddają się pracy, pozw ala mi mieć nadzie ję , że ;i dalej 
T. S. E. rozw ijać się będzie. £>jU jednak  sjo.ję przed wami 
uie jako  zasłużony, ale szczęśliw y. P rzy jm u ję  uznanie  z r ą k  w a­
szych i życzę, aby T . L. rozw ijało  się nad a l pom yślnie dla 
dobra i szczęścia naszego narod ii11. (D ługotrw ałe  oklaski).,

/J s ło s  zabiera- p. prof. poseł Dr, J ó z e f  B u z e k  i wygłasza 
referat na temat: ,,'Q b, e c. u y s t a n  o ś w i a t y  n a, r o d o w e j w 11 a- 
s z y m  k r a j u 11.

Referat ten drukujemy w całości na czele tego numeru.

Wiceprezes w. N a t a n s o n  komunikuje, iż dalszy ciąg obrad 
odbędzie się po południu o godzinie 4-tej, prof. S t a n i s ł a w '  S r o ­
k o w s k i  wygłosi swój referat, poczem zostanie otw arta dyskusya 
łącznie nad obydwoma referatami.



\\r linieniu Zarządu Głównego mówca' proponuje wybór na­
stępujących komisyi: s ]i Fu w o z d a w c z e j, s k  a r  b o w* $ j, o ś w i a- 
t o w c j  i w ili os k o w e j. komisya oświatowa będzie miała za za­
danie tylko sformułowanie wniosków, jakie na plennm zostaną 
zgłoszone;1 Zarząd Główny nie ustala liczby członków komisyj. mo­
żna się więo zapisywać swobodnie w liczbie nieograniczonej. 

Dr. E. A d a m  poddaje propozycyę Zarządu (Jłównego pod 
głosowanie. 

Propozycyę wyboru 4 kom isrj -przyjęto. poczcm przerwano 
obrady do godziny czwartej. 

O godzinie 4-fój rozpoczyna prezes obrady i udziela "głosu 
p. pro! St. S u b k o w s k i e m u ,  który odczytuje referat p.t. , . ś r odki  
r o z s z e r z e n i a  i p o g t ę b  i e 11 i'a p r a c y  T. S. L." 

(ReTerat ten drukujemy, w całości na sir. 477). 

Po odczycie w dyskusyi pierwsza głos zabiera p. V ni e 1 a A 1 
k s a 11 d r o w i c z óu 11 a.

Pozw olę sfibie zabrać głos. aby p o ru szy ć 1 k ilka  punktów , co 
do k tórych  nie. mogę się ggodzić z pierw szym  referen tem . P racy ha- 
k a ty s tów  i spraw y śląsk ie j liife ■ p rzedstaw iam , bo do n iej trzeba  
p rzygotow ania, ale na kw estyę niem iecką w G aiicyi nie mogę sio 

ę tak  spokojnie pa trzeć , jak  referen t W idzim y, i a ‘ n iebezpieczeństw o 
niemieckimi je s t  w ielk ie  i w idzim y, że pótnimo naszej p racy , wfcrasfih 
Dowoćh tego ką w yraźne. Są w G aiicyi Zachodniej miejscowości, 
gdzie przed ła ty  2 0  rozb rzm iew ała ty lko  polska mową, dziś s ta ł) 
się one niemieckiemu'. Gdy daw niej np. w Hałcilowie uauezyciel- 
Poiak uczył dzieci pa try e ty czn e j pieśni. dziś o tem n iem a mowy 
dziś działa tam  szkoła niem iecka. Oto przyk ład  św ieży : gdy chciano 
w H ałcnow ie o tu  o rzye 'po lską  śzkołę. gm inna rep rezn n tacy a  w H ał- 
cnowie w ydaje pismo, u którem  dowodzi, że szkoła niem iecku 
w szystk ich  pom ieści, a  zatem  szkoła polska jest, zbytefcjzna. P ra w d ą  
jes t. że gm in niem ieckich iifie dużo. ale gm im  spolszczone już. 
s ta ją  siłę znow u liiom ieckimi. D zia ła ją  tu „K lstm arki11 i „S ch u ly e re in y 4. 
tam  też n iebezpieczeństw o w iększe. należy więc mówić d"tem głośno 
i czuwać. N iegdyś Lw ów  iry to w ał ,śię. że R ad a  m iejś lta  subw eu 
cyonuje szkołę ‘ew angiedicką niem iecką, a  dziś mam y w sto licy  już 
4-ry szkoły n iem ieckie i chodzą do n ich  polskie dzieci. To w^tyĆP 
\i  roku 190(1^.7 było 105 szkół z językiem  w ykładow ym  niemieC1-' 
kim, z tych  25  publicznych, a 8 0  p ryw atnych . Skoro wiemy, żę 
napńr -się w zm aga i fundusze Niemcom przychodzą to i my 
musimy na odpór się zdobyć;. D ru g a  sp raw a, k tó rą  clicę poruszyć, 
to stosune k nasz  do .Rusinów. H ajdam acka robo ta  R usinów , nie 
p rzedstaw ia  d la  nas n iebezp ieczeństw a, bo z a tru w a  społeczeństw o 
ruskie, a  w  nab budzi leriergię. a le ich p ń lcą  program ow a w y ­
m aga, byśmy" ją  poznali. B y ła  tn  mowa o bursach  d la  młodzieży, 
jako  środkach w ychow ania narodow ego, ale n ie  dow iedzieliśm y się, 
jak  ta  praca postępu je  u nas. a  jak  u R usinów . Otóż jeden  rusk i
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k o m ite t b u rso w y  z e b ra ł  w p rz e c ią g li  1 8  m ie s im y  1 7 0 .0 0 0  k o ron  
a u n a s  t r z e b a  by ło  n a s t ro ju ,  w y w o łan eg o  zam o rd o w an iem  n a ­
m ie s tn ik a , ab y  z e b ra ć  z a le d w ie  4 0 .0 0 .0  W id z im y  z teg o , że  je s t  
u n a s  b a rd z o  źle  i n ie  n ie  p o m o ż e . p o cm szen ie , a  ow szem  zaszk o ­
dz ić  m ożgjl bo b ę d z ie  n a d a l  nasftią c zu jn o ść  o s ła b ia ło  g e s t  n a  z łe  
le k a rs tw o  -  p ra c a  c ią g ła , w y t r w a ła  i o fia rn a .

J e ś l i  id z ie  o z ac h o w a n ie  n a sz eg o  s ta n u  p o s ia d a n ia , to  n a j l e ­
p ie j to ,  z ro b ić  p rz ez  s z k o h .  S p ra w ę  tg  re fe ro w a ła m  n a  Z je źd z ić  
p o p rz ed n im  P o d a ła m  w te d y  w n ip sę jt. a b y  k a ż d e  K oło  p rz e d s ta w iło  
w y k az  m iejscow bSci, g d z ie  szkó ł n iem a  z u p e łn ie , lu b  są  szk o ły  
ru sk ie  d la  lu d n o śc i m ie jsco w ej. Z ja z d  p rz y ją ł  to  w te d y  ap lau zem , 
a  d z iś  ( O d k ład am  n a  bok k o n w en an sie  i m ów ię, że  K o ła  n a sz e  
m ało  m y ślą  o w y k o n a n iu  w a ż n y c h  z a sa d n ic z y c h  u ch w ał. J e ś l i  m am v 
coś z ro b ić , to  m u sim y  m ów ić  ze  so b ą  sz cze rze , n ie  b ąd źm y  len iw i 
i o p ie sza li. "Róbmy co do n a s  n a le ż y , a  po tom  do p iero  u pom inajm y  
d ru g ic h , w  te n  sposób  p rz y c z y n im y  się  do p o w s ta n ia  p o trz e b n e j 
ilo śc i szkó ł.

R a d a  S z k o ln a  K ra jo w a  j e s t  p ra c y  t a k S j  p rz y c h y ln a ,  a le  żąd a  
b y śm y  ra ze m  w sp ó ln ie  d z ia ła li.  O b o w iązk iem  K ó ł j e s t  w p ły w a ć  n a  
lu d n o ść  w  ty m  k ie ru n k u , ab y  s t a r a ła  się  o - O rg a n izo w a n ie  szkó ł. 
P o d a n ie  o o tw a rc ie  szk o ły  m u si m ieć  '-25 p odp isów  ro d z icó w , w y ­
k a z a ć  4 0  d z ieci w w ie k u  szk o ln y m . Z w iąz ek  o k ręg o w y  lw o w sk i 
i Z a rz ą d  G łó w n y  d o p iln u ją  z a ła tw ie n ia  ty c h  sp ra w . Z t ą  s p ra w ą  
łąc zy  s ię  je s z c z e  je d n a  rzecz . M ów im y często , że  d z is ie jsz a  szk o ła  
j e s t  z ła , a le  g d y  m am y  o b o w iązek  w yszukać:) d la  "'szkoły .-siłę ja k  
n a jle p ie j  u k w a lif ik o w a n ą , n ie  chce się  nam  z ad a ć  tro c h ę  t ru d u  
i z ad o w a lam y  się  b y le  k im . T o  są  ró w n ie ż  rz ec zy  b a rd zo  w ażn e . 
Z ca ły m  n a c isk ie m  zaz n ac za m , że  c a ła  p ra c a  n a  n ic , j e ś l i  n ie  bę­
d z iem y  m ie li d o b ry ch  n a u cz y c ie li.

B y ła  w r e fe ra c ie  m ow a o k w a l if ik a c j i  w  sz k o łac h  ś re d n ich  
p o lsk ich  i ru sk ic h . W  te j  sp ra w ie  j a  m am  n iaco  in n e  z d a n ie  n iż  
szan o w n y  re fe re n t,  W  szk o łach  p o lsk ich  je s t  1 2 ° /# z ły ch  p o stęp ó w  
w sz k o łac h  ru sk ic h  5 °/0. N ie  m ogę się  zg o d zić  n a  to , że  R u s in ó w  
z aw sze  ła g o d n ie j k la s y f ik u ją :  p rz y c z y n a  lfezy g d z ie in d z ie j. S p o łe cz eń ­
s tw o  ru s k ie  s t a r a  s ię  w  m ło d z ieży  ro z b u d z ić  z am iło w an ie  do p ra cy , 
po ćzy c ie  o b o w iązk u  i am b icy ę  n a ro d o w ą . C zęsto  sp o ty k a ła m  n a u ­
czy c ie li R u sin ó w , k tó rz jT b a rd zo  d o b rze  w y p e łn ia l i  sw ój o b ow iązek . 
W p ły w  sp o łe c z e ń s tw a  ru sk ie g o  n a  m ło d z ież  j e s t  z n a c z n y , a  sa m a  
m łodzież  s o r tu je  s ie b ie  w  te n  sposób, że  w y z n a c z a  n a jz d o ln ie js z y c h  
z p om iędzy  się , do p e w n y ch  s ta n o w isk , ja k ie  p ó źn ie j m a ją  z a jąć . 
A  m y, c z y  d b am y n a le ż y c ie  o n a sz ą  m ło d z ież , cz\r w y z y sk u je m y  
w szy s tk o , coby j ą  m ogło  p o d n ieść  ? C zy k ie ru je m y  n a s z ą  m łodzież  
do szk ó ł zaw o d o w y ch  ? czy  o tac za m y  j ą  o p iek ą , w w a r s ta ta c h  p ry - 
w a tn y c h , j a k  to  c z y n ią  R u s in i  ? A  t r z e b a  n a m  w ied zie^ , że  n a ­
p ły w  R u s in ó w  do szk ó ł zaw o d o w y ch  się  z w ię k sz a ; są  szk o ły , g d z ie  
j e s t  9 0 u/0 m ło d z ieży  ru sk ie j.  J e ś l i  m y  w  ty m  k ie ru n k u  n ic  ro b ić  
n ie  będ z iem y , to  h a s ło : „ Z a  S a n  z  L a c h a m i" ,  w n e t  z o s ta n ie  z r e a l i ­
zo w an e . Z a  S a n  p ó jd z iem y , sk o ro  ty lk o  h a n d e l i p rz e m y s ł w ezm ą
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w  sw e ręfce R u s in i.  M y m am y tę  n ie sz c z ę sn ą  ambicyfe, aby  m ło ­
d z ież  n a s z a  k o ń c z y ła  szk o ły  ś re d n ie , a  n ie  w y ra b ia m y  z ro zu m ie n ia , 
ż e  b a rd zo  p o trz e b n e  są  n am  je d n o s tk i,  p ra c u ją c e  p ra k ty c z n ie . W  k a ­
ż d e j b u rs ie  p o w in n a  się  m ło d z ież  u c z y ć ,ja k ie g o ś  rz e m io s ła ;  k o rz y ść  
teg o  p o d w ó jn a , bo m ło d z ież  ro z w ija  s ię  lep ie j fizy czn ie  i u czy  się  
sz a c u n k u  d la  p ra c y . S ły sz a ła m  tw ie rd z e n ie , że  d la te g o  m ało  m y ślim y  
o zaw o d ach  t. z. p ra k ty c z n y c h , g d y ż  je s te śm y  u b o g iem  sp o łe cz eń ­
stw em . o jc iec  n ie  możę> z ap e w n ić  Synow i w a r s ta tu  p ra c y . B ierzm y 
p rz y k ła d  z R u s in ó w  U n ic h  c ze la d ź  s ta r s z a  baczy , by  chłopcy  
t .  z. te rm in a to ro w ie  n ie  trw o n i l i  p ien ię d zy , lecz  sk ła d a li ,  bo g ro sz  
zao szczęd zo n y  pozw o li ch łopcu  k ie d y ś  za ło ży ć  w ła s n \  w a r s ta t ,  T a  
d ro g a  s to i i d la  n a s  o tw orem . D laczeg o  n ie  m ie lib y śm y  n a  n ią  
w s tą p ić?

"P o ru szo n o  tu  ta k ż e  sp raw ę  sy o ń sk ą . O dczuw am  ż y w o . o b  się  
d z ie je , sąd zę  je d n a k , że  n ie  p rz e r ra w iliśm y  t e j  k w e s ty i  n a  ty le , 
b y śm y  w Tern m ie jsc u  z k o rz y śc ią  o n ie j  ro z p ra w ia ć  m og li. Zgodzie 
s ię  je d n a k  m ożem y n a  to , że  m am y  o b o w iązek  u su w ać  m n r po­
m ięd zy  n a m i a  Ż ydam i. M e  m o g łab y m  się  zarodzie, że  b u rsy  w sp ó ln e  
po m o g ły b y  n a m  do s k u te c z n e j a s y m ila c j i .  K to  z n a  p rz e p isy  re li 
g i jn e  ż y d o w sk ie , to w ie . że n ie  z n a jd z ie  --się żyd , k tó ry b y  od d a ł 
d z ieck o  do ta k ie j  b u rsy , a, i lu d n o ść  c h rz e ś c ija ń s k a  w lt ro n iła b y  od 
ta k ic h  b u rs . W  szk o le  p o w in n iśm y  się  s ta r a ć  o z a c ie śn ie n ie  w ęzłów  
m ięd zy  c h rz e śc ija ń sk ą  i ż y d o w sk ą  m ło d z ie ż ą , o w y tw o rz e n ie  
zfespołu. Z łe  t r a k to w a n ie  m ło d z ieży  ży d o w sk ie j, p a tr z e n ie  n a  n ią  
z g ó ry , to  o g ro m n y  b łąd . k tó re g o  n a u cz y c ie l P o la k  w y s trz e g a i^ S ię  
p o w in ien .

A le  n ie  n a  ta k ic h  z e b ra n ia c h  m ożna  ro zp taw d ać  co to  j e s t  
s^ o n izm ; n ie  n a le ż y  z a n ie d b y w a ć  ty eb  spraw 1, a le  i m o  sz u k a ć  d róg , 
k tó re  n ig d z ie  n ie  p ro w a d zą . K ończącą z aź h ac za m  jeszcze , że  obok 
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ru sk ie g o , sy o ń sk ieg o  i n iem ieck ieg o , je k t n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  n a jw ię k sz e , k tó re  le ż y  w na.s sam y ch , w7 n a sz e j k ró tk o ­
w zro czn o śc i. a p a ty i  i z a n ie d b y w a n iu  n a jś w ię ts z y c h  o b o w iązk ó w . 
S łu sz n ie  p o w ie d z ia ł p o se ł T o m a sz ew sk i, iż wTsty d z ić  się  m u si z a  
sp o łeczeń s tw o , k tó re  T. S. L. d o s ta rcz y ło  d o ty ch c za s  z a led w ie  24  
ty s ię c y  członków .

D ziw n a  d z iś  ro la  p rz y p a d ła  re fe fe ii to w i, k t ó r y w o ł a ć  m u s i: 
uczm y  się  od R usinów  ja k  n a le ż y  p ra co w a ć . N iech  i u  n a s  p r a ­
c u ją  lu d z ie  d la  ró żn y ch  p o b u d ek  a le  n ie c h ż e  p ra c u ją .  ITczmę 
się  od n ich  o rg a n iz a c y i, uczm y  się  w y trw a ło śc i i o fia rn o śc i, a w te d y  
n ie  b ę d z iem y  m u sie li sio  ru m ie n ić , że  R u s in i  n a  je d n ą  b u rsę  z e ­
b ra li  1 7 0 .0 0 0  K ,’ a  m y n a  fu n d u sz  ż e la z n y  b u rs  im . śp. n a m ie s t ­
n ik a  Ś o to c k ie g o  zaledw de k i lk a d z ie s ią t" .

P ro t Dr. Wł. W a s u n g  (Zarząd Główny|§lj
„rN ie b e z p ie c z e ń s tw o  nu Z ach o d z ie  je s t  w ie lk ie  n ie ty lk o  ze 

w zg lęd u  n a  narodow m ść, lecz  ta k ż e  d la te g o , że  lu d  p o lsk i p rzech o d zi 
co raz  b a rd z ie j  w7 z a leż n o ść  e k o n o m iczn ą  od N iem ców . N ie b e z p ie ­
c ze ń stw o  je d n a k  czesk ie  \ j e s t  n a  Ś lą sk u  w ię k sz e  n iż  n iem ieck ie ,
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a to  w s k u te k  b rk ta iu o jie i i g w a łto w n o śc i p o s tę p o w a n ia  Ozochów . 
a  ta k ż e  w s k u te k  m n ie jsz y ch  ró ż n ic  m iędzy n a m i a R zęcham i, (Jze- 
ć h iz ae y a  w sk u te k  teg o  p o s tę p u je  p rę d ze j, n iż  ‘g e rm a n iż a c y a :  n ie 
łu d z ą c  się  p ięk n e m i id eam i w sze e lis ło w iań sk ie m i. ś led źm y  b a cz n ie  
p o s tę p y  z a b o rc z e  C źechów . bo w ied z ieć  n a le ż y  źe  po la ta c h  k ilk u  
n ic  ta m  ju ż  do z ro b ie n ia  n ie  p o z o s tan ie . T y m c za se m  n a sz e  k o ła  
n ie  d o c e n ia ją  sy tu a e y i, i g d y  Z a rz ą d  G łó w n y  c h c ia łb y  coś w ięk szeg o  
p rz e d s ię w z ią ć , m usi s ię  sk o ń czy ć  n a  sam y ch  c h ęc iach , bo K oła n ie  
d o p isz ą , w d o s ta rc z e n iu  środków .

C h c ia łb y m  p o w ied zieć  je s z c z e  słów  p a rę  o szk o le  w zo ro w ej 
im . p re z e sa  D ra  E. .B androw skiegojw o do ktćwej u c h w a lo n y  z o s ta ł  w n io ­
se k . C iąg le  m ów im y o tem , że, ch eąć  s tw o rz y ć  p ra w d z iw ie  p o lsk ą  
szko łę , zw ró cić  się  n a m  należy  do w zo ró w  K o m isy i E d u k a c y jn e j. 
Z ap o m in am y , że  sz k o ła  w z o ro w a  w obpęi^ych w a ru n k a c h  p o w s ta ć  
m oże d o p iero  po w ie lu  d o św ia d c ze n ia c h . N a  p o lu  s z k o ln ic tw a  ś r e ­
d n ieg o  sp ra w o  u n a ro d o w ien ia  szk ó ł z a c z y n a  p rz y b ie ra ć  p o w a ż n ie jsz e  
ro z m ia r y ; n a  polu s z k o ln ic tw a  ludow ego n ic  d o ty ch c za s  w ty m  
k ie ru n k u  n ie  zrob iono , choć rzeczy w iśc ie , sy s te m  szkolny um ysł 
dzieteka w yp aęz it. W o b ec  te g o  T . S . L. m u si się  z a ją ć  t ą  s p ra w ą  
i n ie , ja k  d o tąd , b u d o w a ć ^ g m a u h y , , w k tó ry c h  p a n u je  ta k i  Sam 
Szablon, j a k  w szk o łach  k ra jo w y c h . le c z c d ą ż y ć  (lo s tw o rz e n ia  no­
w ej, w z ą ro w e j szko ły . W o b ec  p ro je k tu  szk o ły  w zo ro w e j im . paszeg ó ' 
C zeig o d n eg o  "P rezesa t r z e b a  ro z p is a ć  a n k ie tę  w te j  sp ra w ie . K o n ­
k u r s  m a  p rz y n ie ść  p la n y  n a u c z a n ia . Ale k o n k u rse m  ty m  p rag n iem y  
o s ią g n ą ć  coś w ięce j. M a on .pobudzić w ie lk ą  część  n a u c z y c ie ls tw a  do 
p ra c y  d la  n a ro d u . ( o do m iejsca^ g d z ie  sz k o ła  s ta n ie , d o ty ch c za s  n ic  
n ie  p o sta n o w io n o ; z d a je j s io  je d n a k , że  b ę d z ie ''to  gdsgeś n ied a lek o  
K ra k o w a . B u d y ijc k  b ęd zie  h y g ie n ic z n ie  u rząd zo p y . u czy ć  b ęd ą  dwie 
s iły :  n a u c z y c ie l i n a u c z y c ie lk a . W  szk o le  z a p ro w a d z i się  o d p o w ia ­
dając,?r p o trzebom  okolicy n a u k ę  robó t.

T a k  w z a ry s ie  m a  ta .  Szkoła w y g lą d a ć ; mii o n a  być  z a ro d k iem  
re io rm y  sz k o ln e j w c a ły m  k r a ju  —  i to by ła m yśl Z a rz ą d u  G łó w n eg o , 
k ied y  p o s ta n o w ił p rz y jś ć  ze  sw oim  w n io sk iem  n a  W a ln y  Z jazd .

Del. I>r. B. M e rw in .'$ /\v ó \v . kuło im. B. Goldmaua):
„O b rad y  d z is ie jsz e  to cz y ć  się  będą  n ao k o ło  t rz e c h  osi: kw e- 

s ty i  n iem iec k ie j, ruskiąjs* i ż y d o w sk ie j. W  te j  o s ta tn ie j ,  j a k o  z a j ­
m ujący sio n ią  .^ąw odow o, z ab io rę  g łos. O ży d ach  m ów iono  u iUis 
d o ty c h c z a s  pó łg ęb k iem , hągat'e .lizow auo  sob ie  sp ra w ę  ich  u n a ro d o ­
w ie n ia . m y ślan o , że  gd.v z a jd z ie  p o trze b a  u ż y c ia  ich  Tgłosóv\ z tiiijdą  
sję  1 1 i to ś ro d k i, ty m czasem  g w a łto w n a  d en io k ra ty zacy u , sp o łe cz eń ­
s tw a  p rz y n io s ła  w io le  n ie sp o d z ian e k . D ziś żyd m oże n fe  iść  z a  pa- 

«nem s ta r o s tą  i sp ra w a  ż y d o w sk a  S tan ę ła  n a g le  n h y p s trz u  m iecza. 
N ie  b ęd ę  m ów ił o k w e s ty i p o lity c z n e j i ek o n o m iczn e j u żydów , 
bo to  d z is  ju ż  o m aw iano . Mówić będę  o k w e s ty i  o św ia ty  ż y d o w sk ie j.

Ż yd od l a t  SOO b y tu je  n a  z iem i p o lsk ie j, k o rz y s ta  z je j  b o ­
g a c tw  i eyw iliz-acyi. 1 n ie  j e s t  p ra w d ą  tw ie rd z e n ie , jak o b y  żyd  
się  n ie  czu ł tu  w dom u; to mu ty lk o  w m ów iono, że z ie m ia  a  jes t
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n ib i h o te le m , g d z ie  ch w ilo w o  ty lk o  p rz eb y w a . N ied aw n o  o trz y m a ­
łem  l i s t  w  N ew -Y o rk u  od p e w n e j d z ie w c z y n y  ż y d o w sk ie j; p isz e  o n a  t a k :  

„ e h c ia ła b y m  je sz c z e  c h o ć * ira z  w k r a j n  p ó jść  n a  g ró b  m a tk i“ . 
W ię c  o n a  n ie  o P a le s ty n ie  m y ś la ła , a le  tę s k n i  do k r a ju ,  g d z ie  
m a tk a  i d z ia d o w ie  je j  sp o czy w ają . A  m y co u c zy n iliśm y , ab y  tę  du  
sze  u św iad o m ić , a b y  t e j  ś le p e j m iłości dać  p ię tn o  św iad o m ej sam o- 
w ied zy  n a ro d o w e j?  T o  c h y b a , żę, d z iś  n ie  m ogę się  z ży d em  ro zm ó ­
w ić, bo on  m ów i n a  pó ł n iem ieck im  ż a rg o n e m . Do d z iś  d n ia  n ie  
m y śle liśm y  o z n a le z ie n iu  d ro g i do żydów . J e s t  n ią  p rz e d e ­
w sz y s tk ie m  j ę z j k  pol-ski. J e ś l i  j a  p o tra f ię  w y tłu m a c z y ć  ży d o w i, 
czego  od w iek ó w  n ie  s ły sz a ł,  zm u szę  go do u ż y w a n ia  w  ro d z in ie  
ję z y k a  po lsk ieg o , to  ju ż  dużo u c zy n iłem . W zy w a m  w a s  do b o jk o to ­
w a n ia  Ż y d ó w , z k tó ry m i s ię  u c zc iw ie  po p o lsk u  n ie  m o żn a  ro zm ó ­
w ić. A le  ta k ie  ty lk o  z a ła tw ie n ie  sp ra w y  n i »  ro z w ią z u je  je szc ze  
n a le ży c ie  k w e s ty i.  D o tąd  Ż y d a  n ik t  n ie  u c zy ł; m y śm y  go n ie  p o u c za li
0 jag o  o b o w iązk ach  d la  O jczy zn y , i r z ą d  ró w n ie ż  n ie , —  w ięc  n ic  
dz iw n eg o , że  Ż y d z i s to ją  d z iś  n a  ta k im  s to p n iu  u św ia d o m ie n ia  n a ­
ro d o w eg o , ja k  n a sz  lu d  p rz e d  la ty  k ilk u d z ie s ię c iu . T a k , ja k  lu d  po ­
z y sk u je  s ię  o św ia tą , t a k  sam o , c zy n ić  n a le ż y  z ż ju lam i t r z e b a  
i c h  uczy ć . G rd z ie je s t  ja k ie  K oło . n a le ż y  o tW ofzyć k u r s  d la  a n a l f a ­
b e tó w  Ż ydów , a ta k i  Ż yd , k tó ry  p o trafi p rz e c z y ta ć  p o lsk ą  k s ią ż k ę
1 p o lsk ą  g a z e tę  —  n ie  p ó jd z ie  g ło so w ać  n a  G a b lą . W  m ie śc in ie , g d z ie  
z n a jd z ie  się  k ilk u d z ie s ię c iu  Ż ydów , n ie u m ie ją ć y c h  po po lsku , t rz e b a  
z e b r a ^ i c h .  n a u cz y ć  c zy tać , a p ó jd z ie  to  d o sy ć  ła tw o , bo sam  injte- 

Stes k a ż e  im  się  uczyć.
J e s t  je s z c z e  m ło d z ież  ż y d o w sk a ,.k tó ra .,  'pochodząc po w ię k sz e j 

' zęści z k la s  ub o g ich , w sk u te k  n ę d zy , b ra k u  o p iek i, w a la  się. po 
z a u łk a c h , w łaz i v\ g h e tto  i ta m  ją  sp o ty k a  a g i t a to r  teyoński i tam  
g in ie  o n a  d la  p o lsk o śc i. D la  te j  m ło d z ieży  t r ż e b a  u c ze ln i, t r z e b a  
j ą  peb rać , p rz e ro b ić  z n ią  lek cy e , dać  n aw et-  p o d w ie cz o rek , p rz y te m  
n au czy ć  p ieśn i p o lsk ie j itd . — A le  i tu  je sz c z e  n ie  w y c z e rp ie  
k w e s ty i ż y d o w sk ie j. T rz e b a  ca ły  p ro g ram  T.,'sj. jL. ro z w ija ć  i s to so w ać  
do ży d a  w sz y s tk o  to . co się  s to su je  do P o la k a .  , J e ś l i  "to z ro b im y , 
to  k w e s ty a  sy o ń sk a  s i łą  rz e c z t  z n ik n ie . \Y  te j  sp ra w ie  po g łęb szem  
z a s ta n o w ie n iu  k a ż d e  K oło  przy  jd z ie  do teg o  sam eg o  w n io sk u , a  co- 
lem  m ego p rz e m ó w ie n ia  jest', aby w s z y s tk ic h  p o ru sz y ć  i t ą  id eą  
w s z y s tk i e  z ap ło d n ić  K o ła . ( h c ia łb y m . by p ra c a  w  ty m  k ie ru n k u  
w szę d z ie  s ię  ro zp o częła , bo m y sam i n ie  m ożem y po d o łać  o g ro ­
m ow i zadan ia ,; w zy w an i wszy s tk ic h  do te j  p ra c y , bo to  n ie  j e s t  
in te re s  ży d o w sk i, a le  n asz  w sp td i., in te r e s  n a ro d o w y . J e ś l i  o s ta ­
tn im i la ty  ty le , m ów iono o p o trz e b ie  w zm o cn ien ia  n a sz e j s i ły  n a ­
ro d o w e j. d laczeg o  n ie  p o m y ślan o  o p o z y sk a n iu  dla, p o lsk o śc i p ra w ie  
m ilio n a  ż y d ó w ?  je ś l i  m ów iono o o b ro n ię 'k re só w , d laczeg o  do n ie j  
n ie  pow o łan o  żydów , k tó rzy  n a  ty c h  k ra sa c h  m ie sz k a ją . I  dziś 
je szc ze  czas b łąd  n a p ra w ić , bo je s t  te n  sam  p o d a tn y  m d te ry a ł  —  
trz e b a  ty lk o  chęc i i poozucia  _ o b y w ate łsk o Ś Ą j, u n a s  sam ych .
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P. I)r. T. N i e ć  (Rzeszów) i
R e f e r a t  p ro h  B u z k a  t r a k tu j e  o sp ra w a c h  k re so w y c h  i o k w e ­

s ty i  sy o ń sk ie j. M y k w e s ty e  k re so w e  z n am y  = b a rd zo  d o b rze , z n iem i 
id z ie m y  sp a ć  i z n iem i w s ta je m y . Z w ró ćm y  u w a g ę  n a  ś ro d e k  k ra ju .  C zy 
d o b rze  s ię  u n a s  d z ie je?  K o n s ta tu je m y  fa k t,  że  n a  s to  d z iec i 
w  w iek u  o b o w ią zu jąc y m  do szk o ły , u częszcza* ,ty lk o  6 0 , że  b lisko  
pó ł m ilio n a  d z ie c i do la t  12  p isa ć  i c z y ta ć  n ie  u m ie ; i m u sim y  
z bó lem  sh rca  pow ied zieć , że  m am y 2 0  ty s ię c y  sz y n k ó w  a  z a ­
ledw ie^ fi)' ty s ię c y  szkół. N a s i n a u c z y c ie le  b y li d o tąd  ty lk o  p e d a g o ­
g a m i z a  p ie n ią d z e , k rę p o w an o  ich  n a  k ażd y m  k ro k u , n ie  p o z w a ­
lan o  z u p e łn ie  d z ia ła ć  im  w k ie ru n k u  n a ro d o w y m . S p o łe cz eń s tw o  
p o w in n o  ich  w z iąć  w  op iekę . Z a jrz y jm y  ty lk o  do k s ią ż e k , z k tó ­
ry c h  d z ia tw a  się  uczy , a  zo b aczy m y , co ta m  b a la s tu ;  p rz y p a tr z m i 
s i ę ,  j a k  u p o śled zo n y  je s t  ję z y k  p o lsk i, ja k  fa w o ry z u je  s ię  n ie m ie c k i;  
n ie  m ów iąc  ju ż  o h is to ry i  p o lsk ie j, n ie  m ó w iąc  o p ro je k c ie  d w u - 
ty p o w eg o  se m in a ry u m  d la  n a u c z y c ie li  lu d o w y ch .

M nie  jed n o  u d ę rz a  wr re fe ra c ie  p rof. B u z k a :  p o w ie d z ia ł on,
że  u s ta w o d a w s tw o  m o jżeszo w e  su ro w o  z a b ra n ia ło  s ty k a ć  się  z iu - 
n em i n a ro d o w o śc ia m i, by z ach o w ać  o d ręb n o ść  n a ro d o w ą , d a  n ie  
m ogę z ro zu m ieć , ja k  ta k ic h  lu d zi, k tó rz y  1 J i r ą  s ię  od z m ie sz a n ia  z in ­
n y m i n a ro d a m i u c h r o n i l i  m o żn a  zasy m ilo w ać . P r z y p a tr z m y  się  te m u  
8 0 0  le tn ie m u  p o b y to w i żyd ó w  w P o lsce , za  R z e c z y p o sp o lite j:  
m ie li w ię k sz e  sw o b o d y  n iż  ch łop i, a  je d n a k  n ie  z a sy m ilo w a li  się. 
P o w ia d a  prof. B u zek , że Ż y d zi p rzech o d z ili ró żn o  epok i a s y m ila c j i ,  
h e lle n is ty c z n ą , h is z p a ń s k ą . J a ,  b ęd ąc  w R o śn ii, w id z ia łe m  ty c h  „asy - 
m ilo w a n v c h “ , k tó rz y , choć o d d a w u a  w B o śn ii  m ie sz k a ją , m ów ią  
ż a rg o n e m  sp a n io lsk im . P o w ia d a  p r o l  d r. B u z ek  że  a sy m ilo w ać  
m o żn a  n a  ró w u y m  s to p n iu  ż y ją cy c h , żo d z iś  p rz y p u szc z ać  ich  n a ­
leży  do szkó ł P rz e c re ż  s to su n k o w o  co raz  w iększy p ro c e n t Ż y ­
dów w n a sz y c h  szk o łach . J a  s to ję  n a  s ta n o w isk u , jak ie  z a ją ł  De- 
k e r t :  „ d a jc ie  n a m  ró w n e  p ra \v a ,—  m ów i on  —  a le  żyd ó w  o d su ń c ie  
od h a u d lu  i p r z e m y s łu 11. S ta ra jm y  s ię ’ w ięc  n a p rzó d  o s ieb ie  sam yoh . 
a  Ż ydów  z o s taw m y  sam ym  sobie, n iec h  i on i p o k a żą , ów ch cą  
z  n a m i żyć i pracow Tać. C a łą  s i łą  ż y d o w sk ą  j e n  ich  p o tę g a  m a-
te r y a ln a ,  a  dopóki t r z y m a ją  się  re lig i i  M o jżeszo w ej, n ie  '«m ożna
m y śleć  o a s y m ila c j i .  T . S. L . n ie  p o w in n o  iść  z te m i h a s ła m i 
w  sz e ro k ie  m a p y  bo jęg o  z a d a n ie m  o św ia ta  lu d u , —  je ś l i  z a ś  
zech ce  wrp ro w a d za ć  f ilo sem ity zm , to  n ie z b y t  d a lek o  d o jd z ip P .

Ponieważ referent lit. J . B u z e k  oznajmił, że musi zaraz 
wyjechać, więc prezes udziela mu głosu celem dania odpowiedzi 
na poczynione przez mówców zarzuty: 

Poseł Prof. Dr. .ł. B u z  ek.
„ C h c ia łb y m  u z u p e łn ić  iw a g i  D ra  N iec ia '.lp o 6 ży n io n e  n a d  m oim  

" rg fę ra te m . P a n  D r. N ięć  z w ra c a  się  do na-s z apelem , b y śm y  n ie
n ie ś li  filo sem ity zm u . by  T . S. L. n ie  p rap jiw a ło  w w ód  Ż y d ó w . M n
ja k o  P o la k , zg o d zić  sic  na, to  n ie  m ogę,' p o n iew aż  w ie rzę  i w iem . 
ż e ^ s ą  P o la c y -ż y d z i j że  j e s t  ich  z n a c z n a  liczb a . D r. N ieć  z w ró e jł
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się  do n as z p y ta n ie m  i o s trz e ż e n ie m  z a ra ze m , b y śm y  n ie  n ie ś li  
w Ind h a se ł ta k  n ie p o p u la rn y c h , ja k  m iłość  do Ż ydów , je ś li  są  P o la k a m i. 
My je d n a k  n ie  u s łu c h a m y  te j  r a d y  i p ó jd z iem y  w b re w  p rą d o m , 
i m am y o d w ag ą  g ło s ić  h a s ła  n ie p o p u la rn e , bo ro zu m iem y , że  są  
one dobre . «,

P r a c a  n a d  Ż y d am i i w ło śc ian a m i p o w in n a  iść  ró w n o le g le  
i ta k a  d o p iero  p ra c a  p o s ta w i n a s  n a  n p g ach . Je sz c z e  jed n o . D r. 
N ieć  n ie  w ie , w  ja k ic h  m y ta m  n a  w sch o d z ie  ży je m y  w a ru n k a c h , 
n ie  m a p o jęc ia , co się  ta m  d z ie je . P rz y to c z ę  ty lk o  cy fry . T am , 
g d z ie  B u s h u  m ie sz k a ją  z w a r tą  m asą , lu d n o ść  p o lsk a  s ta n o w i z a le d ­
w ie  2 1 ° /c. A le  o p rócz  n a s  je s t  6 0 0  ty s ię c y  Ż ydów . M y do p iero  
z Ż y d am i jesteśm y" ta m  s iln i. N ie  p o trz e b a » z a  d a lek o  iść  i w o łać, 
że  w lu d  p o lsk i n ie  n a le ż y  iść  z h a s ła m i m iło śc i k u  Ż y d o m -P o lak o m . 
\ l e ż  to n ie  re g u ła ;  lu d  p o lsk i um ie  ocen ić, k to  je s t  P o la k ie m  
i m ie liśm y  dow ód, gdy D r. K o lisc h e r  z o s ta ł  w y b ra n y  p rz e z  m ie sz ­
czan  i w ło śc ian , że  P o la k  w ło śc ia n in  g ło su je  n a  Ż y d a -P o la k a . T a k  
sam o  jo s t  i w T a rn o p o lu . —  P rz y z n a ję  p. -"Nieciowi. że  da lek o  
ła tw ie j  j e s t  iś ć  w e d łu g  h a se ł p o p u la rn y c h , leoz n ie  z aw sze  m oże 
w y s ta rc z y ć  p u s ty  fraz e s .

C h c ia łb y m  zw ró cić  u w ag ę  n a  k i lk a  je s z c z e  rzeczy . N ie  p o ­
w ie d z ia łe m  teg o . co ff)r. “N ieć  p rz y to c z y ł n ib y  z m ego r e fe ra tu ,  że  
M ojżesz  z a k a z a ł  Ż ydom  s ty k a ć  się  z in n y m i n a ro d am i, z obaw.y, 
a b y  s ię  n ie  a s ® i ło w a l i .  A le  Dr. N ieć  z a p o m n ia ł dodać, że  M oj­
ż eszo w e  u s ta w o d a w s tw o  d ą ży ło  do z ab e z p ie c z e n ia  n a ro d u  ży d o w sk ieg o  
p rz e d  d e m o ra liz a c y ą , ja k a  w ó w czas  n a  W sc h o d z ie  p a n o w a ła . P ro s z ę  
ty lk o  p rz e c z y ta ć  k s ię g i M ojżeszow e, a  z o b a c z y m y , że  z a k a z  te n  
p o leg a ł g łó w n ie  n a  d ro b n o s tk a ch , p rz e w a ż n ie  p rz e p isa c h  h y g ie n i-  
e zn y ch , z a k a z ie  je d z e n ia  w ie p rzo w in y , n a k a z ie  sto so w n eg o  u b ie ­
r a n ia  s ię  i t. d.

Z az n ac z y łe m , że  do sk u tk u  p rz y s z ła  asy u n ilacy a  tam  g d z ie  
k u ltu ra ' b y ła  w ysoko  ro z w in ię ta . O dy  Ż y d zi w e jd ą  w  w y ż sz ą  k u l­
tu rę . to  ow e d ro b n o stk o w e  p rzep isy  z u p e łn ie  n ik n ą , m am y dow ody 
i n a  naszy cli Ż y d ach . P rz y to c z y łe m  H iszp an ię , ja k o  p rz y k ła d  asjy- 
m ila cy i, a  D r. N ieć  p o w iad a  m i, że  on  w id z ia ł  w  B o śn ii  i H e rco - 
g o w in ieflŻ y d ó w  k tó rz y  od w ie k u  w y sz li  z H isz p a n ii ,  a  m im o to  
m ów ią  ż a rg o n e m  s jian io lsk im . A leż  to  w ła śn ie  p rz e m a w ia  z a  m o- 
jem  p o w ied zen iem ! W id o c z n ie  w y so k a  h is z p a ń s k a  k u l tu r a  ta k ie  n a  
n ich  w y b iła  p ię tn o , że n iż s z a  n ie  m oże go p rz e z  w ie k i n a w e t
z e trz e ć , i ta k  d łu g o  b ęd ą  ta m  m ów ić po sp a n io lsk u , dopóki m ie j­
scow a k u l tu ra  n ie  d o ró w n a  ta m te j .  ( G ł o s  n a  ł s a l i :  „ P a n  D r. 
N ieć  z am ieśc i sw ój r e fe r a t  ju tr o  w  o rg a n ie , w y d a w a n y m  p rz ez
s ie b ie  n a  spó łk ę  z i  żydem  sy o n is tą  R e ic h em  i so c y a lis tą  P e lz-
l in g e m !“ )

C hodzi o p rz e g lą d  ty c h  m ie jsco w o śc i, g d z ie  n ie m a  szk ó ł p o l­
sk ich , a  p o trz e b a  ich  ze w z g lęd ó w  n a ro d o w y ch . M am  tu  d o k ład n y  
sp is  g m in , g d z ie  p o d a n a  je s t  ilo ść  lu d n o śc i, je j  r e l ig ia  i ję z y k , 
ilo ść  szk ó ł, ję z y k  w y k ład o w y , ( s p is  te n  je s t  za  ro k  1 9 0 0 ) .  W e ­
d łu g  teg o  w y k azu , g m in  z lu d n o śc ią  p o lsk ą  j e s t  2 9 8 6 .  z ty c h  6 4 6
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g m in , g d z ie  lu d n o ś ii r z .-k a to l ic k a  w y n o si w ięce j n iż  2 0 0 :  2 5 2 .0 0 0  
m ie sz k a  w  g m in a c h , g d z ie  Po laków 7 m n ie j j e s t  n iż  2 0 0 ;  1 4 7 .0 0 0  
w ta k ic h , g d z ie  d z iec i p o lsk ich  w ięce j j e s t  n iż  3 0 . A le  w g m in ach , 
g d z ie  lu d n o ść  p o lsk a  w y n o si m n ie j n iż  2 0 0 , i lo ś ć td z ie c i i ;  o b o w ią­
z a n a  do szk o ły , j e s t  p o w a żn a . P o trz e b a b y  z a ło ży ć  w e d łu g  teg o  
6 8 8  szkół, a  p o z o sta ło b y  je s z c z e  6 2 .0 0 0  lu d n o śc i d la  k tó re j  n ie  
d a ło b y  Hig* z a ło ży ć  szkół. —  g d z i e z a t e m  p o w in n y b j n a sz e  K o ła  
T . S. L . ro zp o cząć  p ra cę . M ożnaby z w ro c ie  u w a g ę  n a  s ta ty s ty k ę .  
Z a rz ą d  G łó w n y  m ó g łb y  w y d a ć  p o lec en ie  Z w iązk o m  o k ręg o w y m , te  
z a ś  p o szczeg ó ln y m  Kołom  ab y  sp o rz ą d z iły  d o k ład n e  w y k a zy . R ó ­
w n ież  m apy  m a ją  w ie lk ie  zn ac ze n ie , M ap y  z w y k a ze m  n a ro d o ­
w o ścio w y m  i w y z n an io w y m  w y k o ń czo n e  Są p rz e z e m n ie ; t e k s t  do n ich  
m ożna  dostać  w  W y d z ia le  k ra jo w y m .

P o zw o lę  sob ie  po lem izo w ać  z p. A le k sa n d ro w ic z ó w n ą . Mó­
w iłem  o k la sy fik a c y i w  sz k o łac h  ś re d n ic h  i po w ied zia łem , że  w sz k o ­
łach  ru sk ic h  w y p a d a  o n a  ła g o d n ie j. P .  A le k sa n d ro w ic z ó w n ą  p o d a je , 
ja k o  p rz y c z y n ą  tego , am b icy ę  u R u sin ó w ; być  m oże, że  i to  g ra  
p e w n ą  ro lę , ą le  p o z o s ta je  fa k te m , że  w g in m a z y a c h  ow y ch  f a ­
b ry k u je  się  u czn ió w . P o w a ż n ie  ju ż  s ię  z a s ta n a w ia n o  n a d  tem , czv  
n ie  le p ie j  b y ło b y  zn ie ść  m a tu rę , a  z a p ro w a d z ić  e g za m in  w s tę p n y  
n a  u n iw e rsy te c ie . W  k ażd y m  ra z ie  m u sim y  s ię  z te m  l ic z y ć , że  
n ie  m o żn a  p o zw o lić  n a  s f r a s ż ń ą  fą b ry k a c y ę  dyplom ów .

D r. T . N i e ć  ośw dadcza, Ż6 od p ie rw sz e j ch w ili u w a ż a ł  a sy ­
m ila c ję  Ż ydów  z a  n iem o ż liw ą ' do o s ią g n ię c ia  i s tw ie rd z a , że  w  ż a ­
dnej ż y d o w sk ie j g a ze c ić  n ie  p ra co w a ł, n ie  p ra c u je  i p ra co w a ć  n ie  
będzie .

Wiceprezes p. St. J f i a t a n s o n komunikuje, iż wieczornica 
odbe.dzie sięvw pawilonie wystawowym. Na tem zakończono pierw­
szy dzień obrad.

Drugie posiedzenie plenarne.

Przewodniczy wiceprezes1 p. St. N a t a n  s on .  Na porządku 
dziennym dalszy ciąg- dyskusyi uąd i\ ieratami prof. Dr. Buzka i prof. 
Srokowskiego. Glos otrzymuje 

del. Wł. M a z u r  (Nowy Sącz):
„ Ś w ie tn y  S e jm ie  o św ia to w y ! D o n a s  o d n ió sł s ię  Z a rz ą d  S ło ­

w n y  z z a p y ta n ie m , w  ja k i  sposób  n a le ż y  o rg a n iz o w a ć  szk o ły . U czy ­
n ił to  d la te g o 1) że- d o ty ch c za s  b a rd zo  m ało  u c z y n ił  w  ty m  w z g lęd z ie . 
My, k tó rzy śm y  się  o rg a n iz o w a n ie m  szk ó ł z a jm o w a li, m ożem y u d z ie lić  
n ie k tó ry c h  w sk azó w ek .

M y p o w ie d z ie liśm y  sob ie  ta k :  j e s t  3 0  g m in  bez szkó ł, w ięc  
p o d z ie liliśm y  je  sob ie  naj/iflj, 4  lata. i w k a żd y m  ro k u  z a ło ż y liśm y
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p e w n ą  ilość  szkó ł 'D o ty ch czas u rząd za liśm y  k u r s a  d la  a n a lfa b e tó w , 
p o m ag a liśm y  gm inom  w u trz y m y w a n iu  szkół, i g dyby  z e b ra ć  te  
p ien iąd ze , m ożnaby  z a  n ie  z a ło ży ć  p ię tn a ś c ie  szkół. J e s te ś m y  w  tgm  
szczęśiiw em  p o ło żen iu , że  n a sz  in sp e k to r  p o in ag ą  n am  w z a k ła ­
d a n iu  szkół. W a ru n k ie m  nasraj) p ra c y  j e s t  w y z y sk a ć  w sz y s tk ie  
m ożliw e s to su n k i i m ieć s ta rs z y c h  lu d z i do rad y . m ło d szy ch  do 
w y k o n a n ia  p lan ó w , .p u n ie  do s ta ra n ie ' , się  g łó w n ie  o fu n d u sz e  d la  
T o w arzy s,tv te . Z R a d ą  p o w ia to w ą  i R a d ą  S z k o ln ą  o k rę g o w ą  m u­
sim y  być w k o n tak o io ; s to su n e k  ży cz liw y  ty c h  i n s ty tu c j i  do n a s  j e s t  
n ieo d zo w n ie  p o trze b n y . M ając  g o to w y  p la n . w y b ra liśm y  6 szkół, 
k tó re  u z n a liśm y  z a  n a jb a rd z ie j  zagrożony .- W y b ie ram y  re fe re n tó w , 
ci d o b ieg a ją  sob ie  (i p a tro n ó w  i z n im i b a d a ją  ..stan rzeczy , tłu  
m ao zą  ch łopu  sp ra w ę . R e fe re n t  ta lu  p o w in ien  d o b rz e  znać, u s ta w ę  
szk o ln ą . U s ta w a  ta  p o w iad a , że  g m in a  n ie  op łaca  osobno szk o ły , 
a le  rob i to  w p o d a tk a c h ; g d y  ch łopu  w ytłun ia l^zyniy , że  tąy będ zie  
we wsi sz k o ła  , cz. n ie , to  i t a k  o p łac ać  b ęd zie  IS O ° /0 d o d a tk ó w  
w te d y , ch łop  s ię  zg o d zi z ch ęc ią , bo 011 n ie  szkoły się  boi. ule 
w y d a tk ó w  n a  szko łę. W te d y  r e fe re n t  w y jm u je  p rz y g o to w a n o  p o ­
d an ie , R a d a  g m in n a  p o d p isu je  je , m a  p rz y g o to w a n y  Spis d z ieci 
w w it ku  przepisow ym i. W sz y s tk o  aż  do udanifc się  do R u d y  S z k o l­
ne j m a ją  z ro b ić  sam i ch łop i. T . S. L. m a ich  ty lk o  p rz y p iln o w a ć . 
■Spieszyć n am  się  trza jn i z z a k ła d a n ie m  szkół, bo z 1 0  m ilionów , 
k tó re  S e jm  n a  sz k o ły  p rzezn aczy  ł, n ie  w ie le  m ożem y d o stać . JjHechaj 
w ię c 1! m łodzi ja d ą  n a  w ie ś  i a g itu .ią  z a  o tw ie ra n ie m  szkół. O tw ó rzm y  
szkołę, a  wite* p ó jd z ie  z ą  n ią  otw orzenie- c zy te ln i, k a sy  T iaiffe i- 
sen a  i. t. d .“

I >el. .1. ś  i w a k (.Kołom j ja).
„M ój p o p rz ed n ik  p rz e d s ta w ił sposób zak ład a n iu , szkó ł ta m . 

g d z ie  ich  n iem a . K o ła  w  Z ac h o d n ie j ( ia lio y i m a ją  ła tw ie js z e  z a ­
d a n ie  do sp e łn ie n ia , bo J e re n  ich  p ra c y  to  w iosk i, g d z ie  szkół 
b rak . A le  sp ra w a  in a c z e j p rz e d s ta w ia  się  w © a licy i w sch o d n ie j 
tam  g d z ie  szkoły są, a  P o la c y  są  w m n ie jszo śc i. T a k  j e s t  w  n a ­
szym  jio w iec ie  k o lo m y jsk im : tu  j e s t  2 0 °/0 lu d n o śc i p o lsk ie j, a mimo 
to  szk o ły  m a n n  w n a jm n ie jsz y c h  p rz y s ió łk a c h . N a  z ac h o d z ie  m oże 
g m in a  w n o sić  p o d a n ie  do R a d l  Szk . Kr. o o tw a rc ie  szkoły', lecz  
n a  w schodzie  R a j y  g m in n e  są  o p a n o w an e  p rz e z  R u sin ó w , liśo n i 
czy  w n ie ś lib y  p o d a n ie  o o tw a rc ie  szk o ły  p o lsk ie j ? .Jakżeż vykic 
p o s tę p u je m y  w ty c h  w a ru n k a c h '4? S ta r a m y  się  z b ad a ć  ilość lu d ­
nośc i polskiej]", a le  w ty c h  s tro n a c h  n ie  po  ję z y k u  p o z n a je  s ię  P o ­
la k a  ty lko po w y z n a n iu  rz y m sk o -k a to lR k ie m . W in n i  tu  wiele, p a ­
now ie, k tó rz y  p rz e z  p rz e m a w ia n ie  do ch łopów  po ru s k u  u tw ie r ­
d z a ją  ich  w  p rz e k o n a n iu , że ję z y k  p o lsk i to  „ p a ń s k i“ —  a  chłop 
m a m ów ić po ru sk u . -  S p o rz ą d z iw sz y  sfns dz ieci, w y b ieram y ' w ieś 
w  k tó rp j d z ieci j e s t -  n a jw ię c e j i tam  z a k ła d a m y  , Szkółkę. P rz e z  
ja k iś  cza s szko łę  tę  u trzy m u jem y ' w łasnym i k o sz tem , o p łacam y  lok al, 
n a u c z y c ie l^ j  k u p u je n r  k s ią ż k i d la  d z ieci, po p ew n y m  czasie ,, p ro ­
sim y R a d ę  Szk. O kr. ky .n ad zó r n a d  naszą, szk o łą , a  n a s tę p n ie  R ad ę
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Szk . K i. o p r z y j c i e  szk o ły  n a  e ta t  k ra jo w y . R ada  Szk . K r. c zy n i 
to c h ę tn ie  i n am  p rz y ję ła  k i lk a  szkół. J e d n a k  szk o ły  te., i Eeraz 
dużo k o sz tu ją , bo R a d a  Szk . K r. o p łac a  ty lk o  n a u c z y c ie la . G d y  
w ięc  n iem a  p ien ię d zy  n a  u trz y m a n ie  i z a ło ż e n ie  szkoły to  n a le ż y  
z a k ła d a ć  szk o ły  e k sp o n o w an e . W te d y  p o d a n ie  do R . S. K. w nosi 
n ie  g m in a , a le  ro d z ice . N a le ż y  ro dzicom  ty lk o  w y tłu m a c z y ć , że 
szk o ła  icli n ie  w ie le  b ę d z ie  k o sz to w ać , n a k ło n ić  do p o d p isu  p o d an ia . 
M y z a ło ż y liśm y  ta k ic h  szkó ł d z iesię i S zk o ły  te  m n ie j k o sz tu ją , 
a le  i tu  sp o ty k a  s ię  ro z lic z n e  tru d n o śc i, n a w e t ta k ie g o  ro d z a ju , że 
w ła śc ic ie l  P o la k  zac h ęc a  do w n ie s ie n ia  p ro to p tu  p rzec iw  ta k ie j
szkole.

P ró c z  teg o  m am y  sz k ó łk i po czą tk o w e. P ro fo so r  S ro k o w sk i 
tw ie rd z i, że  sz k ó łk i te  są  iTępsze, bo k o g z ta  o trz y m a n ia  są  m n ie j­
sze : a le  t r z e b a  p rz y z n a ć , że do szk ó łk i ta k ie j  t ru d n o  d o s ta ć  w y k w a  
lifikow a-ną siło , t ru d n o  ż ąd a ć  n a w e t. bv  na  k i lk a  m iesięcy  z im o ­
w y c h  z e c h c ia ł k to ś  ,śię z g o d z ić , uczyć —  j a  sądzę, z4 n a le ż y  z a ­
k ła d a ć  szk o ły  s ta łe . N iech a j K o ła  z ac zn ą  z a k ła d a ć  szk o ły , a my 
d o św iad czen iem  u aszem  c h ę tn ie  się  dz ie lić  będ ziem y . G d; ju ż  
sz k o ła  p rz e sz ła  n a  e ta t  k ra jo w y  n ie  n a le ż y  w y p u szc za ć  je j
z o p iek i: n a le ż y  s ta r a ć  się  p rz y k u w ać  d z ieci do szk o ły , choćby
p o d a rk am i My zw ykle-j ro z d a je m y  k ra k u sk i. J e s t  bow iem  u n a s  
z w y c z a j, że  p a n  m łody id z ie  do ś lu b u  w k o z ac k ie j czifppe, i z d a ­
rz a ło  się ; t e  n a w e t .P o lac y  to  czy n ili, m y w ięc p rz y  pomciqy k r a ­
k u se k  i sokolich  c za p ek  o d u czam y  icli od teg o . G d y  z aś  d z ieci
w y jd ą  do m ia s ta , p o w in n o  s ię  je  o toczyć  o p iek ą  p rz y jm o w a ć  do 
b u rs , p o w in n o  się  je  w c iąg ać , bo w  n a sz y c h  s tro n a c h  R u s in i  ro z ­
p u sz c z a ją  po g ło sk i, że w  b u rsa c h  ty c h 1 p rz e ra b ia  się  sy n ó w  c h ło p ­
sk ich  n a  p an ó w , a g d y  opór s ta w ia ją ,  to  się  ich  dusi. Z ach ęca jm y  
m ło d z ież  n ie  tg fk o  do u c zę sz cz an ia  do g im n azy y w , a le  p rz e d e w sz y s t­
k iem  do szkó ł zaw o d o w y ch ; w y k a zu jm y  im , że  z teg o  b ęd ą  m ie li 
k o rz y ść , a  w ted y  p rę d ze j d z iec i te  d la  po lsk o śc i z y sk am y . W  m yśl 
ty c h  w yw odów  s ta w ia m  n a s tę p u ją c ą  rezol uc .y jpJJ 

I I I  W aln y  Z jazd  T . B, L . u z n a ją c  z a  n a jw a ż n ie js z ą  g a łę ź
d z ia ła ln o śc i T . B. L . z a k ła d a n ie  szk ó ł d la  m n ie jsz o śc i p o lsk ich , 
w zy w a , K o ła  jff. 'S . L. aby e n e rg ic z n ie j ,  n iż  d o ty ah ezas , przy 
e w e n tu a ln e j pom ocy Z a rz ą d u  G łów nego  zak ład a ły ' p o lsk ie  szk o ły  
d la  m n ie jszo śc i n a  k rę saq h  w sch o d n ich  i zach o d n ich , g d z ie  lu ­
dności p o lsk ie j z a g ra ż a  w y n a ro d o w ien ie .

Del. J N a k l e  l n  y (Bochnią).
„N aró d , k tó ry  n ie  w ie  -skąd w z iąć  p ien iędzy  n a  o św ia tę , 

m u si ubożeć, a  z a  u b óstw em  i n ę jz ą  id z ie  k a r le n ie .  T a k  je s t  
i z n am i. P rz e z  d łu g i czas  p a n o w a ła  u n a s  o b o ję tn o ść  d la  sp ra w  
o św ia ty  n a ro d o w ej, a  g d y  z n a la z ły  s ię  je d n o s tk i ,  k tó re  p ra c ę  tę  
c h c ia ły  p ro w a d z ić , k tó re  n ie  ż a ło w a ły  trudu,, a b y  sp o łeczeń s tw o  
w y rw ać  z b e zczy n n o śc i, —  ch ęc i ich  rozb ić  s ię  m u s ia ły  o sk a ły  
m ałe j o fia rn o śc i n a  cel,e o św ia to w e . N ie  c zy n ię  tu  za rzu tó w  r z ą ­
dow i c e n tra ln e m u , bo jem u  zale.żało m oże n a  tem . a b y  c iem ność
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ro z le w a ła  s ię , ja k  fale. p o to p u  n a d  z iem ią , leez  z a rz u t  te n
m u szę  sk ie ro w a ć  p rz ec iw  n aszy m  ludziom , k tó rz y  s ta l i  u s te ru  
rząd ó w .

A le  d u ch  w ie szczó w  n a sz y  c l i j  w y ch o w a ł p o k o len ie  lu d z i, k tó ­
rz y  śm iało  z a jrz e l i  w oczy ko lo sa  - sro m o ty . T em  p o k o len iem  to 
cz ło n k o w ie  T . S. L . t łe ż e l i  w a ż n ą  j e s '  p ra c a  n a  k re sa c h , to  K iw nie 
w a ż n ą  j s s t  p ra c a  w śró d  m as  a n a lfa b e tó w . A  k to  sk ła d a  te  tłum ;, 
n i e p r z e j r z a n ą . p o z b aw io n y ch  is k ry  ś w ia t ła ?  —  S ą  to je d n o s tk i,  
k tó ry c h  do szkoły n ie  m o żn a  b y ło  p o sy ła ć , k tó ry c h  ro d z ic e  n ie  
b y li w  s ta n ie  m oże w y ży w ić . S p o łe cz eń s tw o  tro sz c z y  się  o ty ch . 
k tó rz y  z a e z y n a ją  ro sn ą ć , a leT o  ty c h , k tó rz y  w y ro ś li i ż y ją  w  m ę­
ta c h  c iem n o ty , z ap o m n ia ło * -D o p ie ro  T . >S. L . po d jęło  tę  sp ra w ę . 'N a ­
w e t  K om en d a  w o jsk o w a  p o zw ala  uczy ć  a n a lfa b e tó w , a  R a d a  Szkolnii. 
K ra jo w a  n ie  sk ą p i pom ocy. P a m ię ta ją c  , o 't e m ,  że m am y do c zy ­
n ie n ia  z n ie w z w in ię te m i u m ysłow o  t r z e b a  u d z ie la ć  n a u k i  t r o s k l i ­
w ie j, u m ie ję tn ie j  i p o w o ln ie j n iż  dz ieck u . P o d rę c z n ik i k tó ry c h  u ż y ­
w am y  te ż  n ie  są  je s z c z e  n a jle p sz e , są  za  o b sze rn e .

Del. prof. K. P i ą t k o w s k i  lJarosław).
M ów ca p rz e d s ta w ią ,  ja k ie  t ru d n o śc i m ia ło  do p o k o n a n iu  j a r o ­

s ła w sk ie  K oło  p rzy  z a ło żen iu  k n rsu  d la  a n a lfa b e tó w  w o jsk o w y ch . 
P o k o n a w sz y  je , uda ło  $fe K o ło  z p ro śb ą  do k o m en d y  k o rp u śn e j 
w P rz e m y ś lu , by  p o zw o liła  o tw o rz y ć  k u rs . K o m en d a  k o rp u su , z a ­

c ią g n ą w s z y  o p in ii R ady S z k o ln e j K ra jo w e j, o d p o w ie d z ia ła  p o m y śln ie  
d la  n a s ,’ a  k o m en d a  m iejscow a, d a ła  w y k az  a n a lfa b e tó w . A n a lfa b e ­
tów było 6 7 6 . R o zd zie liw szy  tę  liczb ę  n a . 7 oddzia łów , rozpoczęło  
K oło pratfę. Uczono w e d łu g  p la n u  p. P a rc z y ń sk ie g o  z K ra k o w a  
i u ży w an o  E le m e n ta rz a  P ro m y k a . W m a ju  m u sian o  p rz e rw a ć  p ra c ę  
z  p ow odu  ćw iczeń . Uczono w  te j  szk o le  c z y ta n ia , p isa n ia , r a c h u n ­
ków', l iis to ry i  i języTk a  p o lsk ieg o . N a u k ę  ra c h u n k ó w  d o p row adzono  
do 1 0 P . W  je s ie n i  z a m y ś la  Koło ro zp o cząć  n a u k ę  w d a lszy m  c ią g u , 
a  w g ru d n iu  u rz ą d z i u ro c zy s ty  popis, p rz y cz em  uczniow dą o trz y m a ją  
św iadectw a!.

Del. J. S c l i e n k o r  (Lwów Vi):
P ra g n ę  z a b ra ć  g ło s w sp ra w ie  ży d o w sk ię j, k i lk a k ro tn ie  tu  

ju ż  p o ru sz a n e j. R ozpocznę, od S ta re g o  Z ak o n u . P ra w d a , że M ojżesz  
z a b ro n ił  Ży dom  łąc zy ć  się  z  n a ro d am i obcym i, a le  Ż y d zi m ie li d ru ­
g ieg o  p ro ro k a  J e re m ia s z a ,  k t ó r t  k a z a ł im  k o c h ać  n a ró d , z k tó ry m  
ż y ją . C a ła  h is to ry a  Ż ydów  w  P o lsc e  n ie  w y k a z u je  an i jed n e g o  w y ­
p a d k u . aby7 Ż y d z i n ie  p o c zu w a li s ię  do p rz y n a le ż n o śc i z n a ro d em  
p o lsk im  i d z iś  p ra g n ą  p ra co w a ć  i iść  ra ze m  z  w sz y s tk im i do w sp ó l­
neg o  celu . W d z ię c z n y  je s te m  za  to, co p o w ie d z ia ł D r. N ieć , bo to  
w y k a za ło , ja k  d a lek o  z a p ro w a d z ić  m oże z a ś le p ie n ie  p a r ty jn e .  N a d  
sp ra w ą  żydow7sk ą  n ie  m o żn a  p rz e jś ó  do p o rz ą d k u  d z ien n eg o , bo Ż y d zi 
a lb o  b ęd ą  n a sz y m i w ro g am i a lbo  p rz y ja c ió łm i;i* k to  w ro g ó w  d z is  
•S tara  sio  w y tw o rz y ć , d z ia ła  b a rd zo  lek k o m y śln ie . T a k ia  lek k o m y śln e  
z a p a try w a n ia ,  ja k  p. D r. N iec ia . w yw oła ły  d z is ie jsz y  sy o n izm . N ie

/



będę m ów ił o sy o u iźm ie , k tó ry  z s tąp iw szy  z w y ży n  i fe a liz m u  i sp ro ­
w ad zo n y  do f ry m a rk i  m a n d a ta m i, do o p e rąe y i f in an so w y ch , s t r a c i ł  
sw ój c h a r a k te r  n ieb ezp ieczn jy : a le  d z is ie jsz e  s to n o w isk o . z a ję te  pr*esŁ. 
D ra  N ieę ia , w y tw a rz a  n ieb ezp ieczeń stw /),' bo Żydom  p rz e c iw s ta w ia  , 
się  c h rz e śc ija n in a , i w y tw a rz a  się  g r u n t ,  n a  k tó ry m  lu b ią  sio r o ­
dz ić  c h w as ty  i pokrzyw y

R e fą re n a i w y k a za li, że  dużo z an ied b a n o  w sp ra w ie  ż y d o w ­
sk ie j  , d z iś  w ięc m usim y  to  n a p r a w ić . K w e s ty a  ż y d o w sk a  n ie  
j e s t  k w e s ty a , w y m a g a ją c ą  s p e c ja ln y c h  środków . O na w z w ią z k u  
z in u em i sp ra w a m i j e s t  w a ż n ą  i w ra z  z n iem i m u si być, z a ła ­
tw io n ą . W  g łę b i d u szy  ży d o w sk ie j tli i s k ra  m iło śc i do k r a ju ,  do 
sp o łe c z e ń s tw a , isk rę  tę  t r z e b a  ty lk o  ro zd m u ch ać , a  m o żn a  ją  ro z ­
n iec ił p ra c ą  o św ia to w ą . A le do Ż y d a  n ie  ty lk o  z p ra fią  o św ia to w ą  
iść  n a ) S y ;  p racę  o św ia to w ą  p o w in n a  pop rzed z ić  a k c y a  sp o łeczn a , 
a  je ś l i  m y teg o  te ra z  n ie  m ożem y u czy n ić , to d o m ag a jm y  się . aby 
c z y n n ik i k o m p e te n tn e  to  u m o żliw iły ,' O ne p.ru,c,ą#Aspołeczną i ek o ­
n o m iczn ą  p o w in n y  nam  dać d o stęp  do ty ch  m a s . a  w te d y  8 0 0  
ty s ię c y  o b y w a te li p o z y sk a m y  d la  sp ra w y  n a ro d o w e j. W te d y  u ię  
b ę d z ić ^ trz e b a  z  Ż y d am i p a k to w a ^  o b iec an k a m i ich z y sk iw a ć , w te d y  
on i z n a m i p ó jd ą  sam i z p o czu c ia  o b y w a te lsk ie g o  obo w iązk u . D zi­
s ie jszy  Z ja zd  T . s . L . odnosi s ię  z sy m p a ty ą  do p ra c y  w śró d  ż y ­
dów , w in ie n  więf, z ap o c zą tk o w ać  e rę  n o w eg o  p o jm o w an ia  k w e s ty i  
ży d o w sk ib j. .S taw iam  p rz e to  rezo lu cy e  n a s tę p u ją c ą :

Z jazd  T . S. L . k.V ra ż a  p rz e k o n a n y ^  że w a ru n k ie m  p ra c y  
. o św ia to w e j w śró d  sze ro k ich  w a rs tw  lndnw śęi ży d o w sk ie j, p ra cy  

d ą żą ce j do u św ia d o m ie n ia  i na  n ie ro z e rw a ln e j  w iek o w ą  t r a d y ­
c j ą  w y tw o rz o n e j w sp ó ln o śc i ze  sp o łe cz eń s tw em  potok iem  i  po ­
z y sk a n ie  Ją h . tem  sam em  d la  n a sz e j sp ra w y  n a ro d o w ej — je s t  
o su n ię c ie  w sze lk ich ; ró żn ic  w t r a k to w a n iu  to j lu d n o śc i w k a ­
żd ej d z ie d z in ie  ż y c ia  spo łeczn eg o  i ek o n o m iczn eg o , w zy w a  sp o ­
łe c z e ń s tw o  po lsk ie , by w  im ię  s łu sz n o śc i i sp ra w ied liw o śc i, 
w im ię  d o brze  jpo ję tegfi in te re s u  n a ro d o w eg o  dąży ło  do ry c h łe g o  
w y tw o rz e n ia  tych , w a ru n k ó w .

Del. Wł. W ą s o w i c z  (Lwów Kołó im. Kościuszki>:
J a k o  k o rre fe ije n t p o ru szę  tu  rz ec ze , k tó ry c h  sz a n o w n y  re ie -  

rdijjt n ie  po d n ió sł, l la m  m ów ić o .c z y te ln i.  J a  c z y te ln ię  p o jm u ję , 
ja k o  og n isk o  ż y c ia  p u b liczn eg o  n a  w ąit C z y te ln ia , ja k o  og n isk o , p o ­
w in n a  być ezem ś podobnem  do k a s y n a  w m ieśc ie  i do k lu b u  po ­
l ity c z n e g o , z a ra ze m , ą ie  n ie  m a  być ty lk o  k asy n em , g d z ie  się  In d z ie  
z g ry w a ją ,  lu b  ty lk o  k lu b em , co w p o lity c e  w o dzi, o n a  p o w in n a  być 
w sz e c lrp a r ty jn ą , a b y  m o g ła  ob jąć  c a ło k s z ta ł t  ż y c ia . W  c z y te ln i 
p o trz e b u ją  j e s t  do., k ie ro w a n ia  je j  sp ra w a m i z a rz ą d , a le  d z is ie jsz e j 
p ra k ty k i  w y b ie ra n ia  k ie ro w n ik a  c zy te ln i, k tó ry  je s t  je j  fu n k ey o - 
n a ry u sz e m , n a le ż y  z a p rz e s ta ć . G ilj b ęd z ie  W y b ra n y  n a le ż y  W z a rz ą d , 
b ę d z ię ą z  teg o  p o d w ó jn a  k o rz y ść , ra z . że  w łożone  >, o b o w iązk i oby­
w a te lsk ie  w y ro b ią  w e w ło śc ia n a c h  po czu c ie  ty.cli obo w iązk ó w , z d ru ­
g ie j z a ś  s tro n y  da się  p ra co w n ik o m  rę k o jm ię , vżp są  In dzie , na



52 9

k tó ry c h  się  m o żn a  o p rzeć . J e ś l i  z a ś  w ło ży m y  n a  p rz ew o d n ic zą ce g o  
o b o w iązk i, to  ta k ż e  m am y  o b o w iązek  w zm ocn ić  je g o  z n a c z e n ia , jeg o  
p o w ag ę , ja k o  k ie ro w n ik a . S am  w iąp i z d o św ia d c ze n ia , że. .g d y  ra z  
n p  m ia łem  sp osob iłoś '- ro z d ać  4 0  m ie jsc  w w a rs ta ta c l i  i z ro b iłem  
to  p rz ez  k ie ro w n ik ó w  c z y te ln i,  p o w a g a  ich w zm ocn iona  z o s ta ła  
o lb rzym io .

Z a  s p ra w ą  c z y te ln i w ią że  sic  śc iś le  s p ra w a  lo k a lu . U w a­
żam  j ą  z a  głów ny w a ru n e k  dob reg o  fu n k c jo n o w a n ia  c z y te ln i.  K ą t  
u g o sp o d a rza  w  szk o le  lu b  r fa * p ls b a n ii  u w ażam  z a  n ieo d p o w ied n i, 
bo w iefcniak c z u j e 1 się  ja k b y  nie-.-swrij, c z y te ln ia  m u si m ieć osobny , 
w ła sn y  lo k al, w  k tó ry m  b ęd ą  k s ią ż k i  i p ism a  ludow e, g d z ie  sch o d z ić  
się  b ę d ą  w szy scy . Co do p ism , te  g d y b y  to  b y ło  n a  zg p o m ad zęn iu  po li- 
byezuein, z a c h w a la łb y m  n a tu r a ln ie  sw ó j o rg a n ;  a le  tu  ni-e w a ­
h a łb y m  się  dać  Ludowa do ro k i w szy s tk ic h  p ism  lu d o w y ch : n iech  
on sam  o sąd za , co z łe , a  .co dobre . U w ażam , że  z a c ie śn ie n ie  czy 
te lu ic tw a  lu d u  w jed e n  sz a b lo n  p o lity c z n y , z re d u k o w a n ie  do z a ­
le c a n ia  jp d n e j g a z e ty , je s t  szk o d liw e. tT«*t to  n je ja k o  k a n to r ­
k iem . k tó ry  n a k ła d a ją  ko n io w i na. oczy. aby  n a  boki u je  p a ­
t r z y ł  -  n ieb e zp ie cz n e  to  je s t .  bo n a  d rodze  p e łn o  w ybojów , w iętł 
ła tw o  z ła m ać  nogę . M ogę te m b a rd z ie j  polec&ć c z y ta n ie  w s z y s tk ic h  
p ism . że  dz il ł&oraz m n ie j z n a jd u ję  w g a z e ta c h  ta k ic h  scen , k tó - 
re h y  lu d  g o rsz y ły , co raz  m n ie j fa łszó w  i szk a lo w ali.

K s ią ż k i w  c z y te ln i  p o w in n y  b y ć  często  w y m ie n ia n e ; k s ią ż k a , 
k tó ra  p rz e z  ro k  leży  n ie c z y ta n a ,  p o d e rw ie  n a w e t w a r to ść  d ru g ię j,  
w ięc  w y m ian a , czy u z u p e łn ie n ie  zb io ru , je s t  b a rd zo  koniec,zne. ;

A b y  do lo k a lu  c z y te ln ik ó w  b a rd z ie j p rz y w ią z a ć , n ie  m ia łb y m  
n ic  p rzeciw  tem u , iby w prow rad zić  g ry  to w a rz j sk ie , n ie liazardow ę', 
n ie w z b u d z a ją c e  n a m ię tn o śc i. —  P o n ie w a ż  n ie  z a w sz e  m o żn a  w y ­
s ła ć  n a  w ie ś  p re le g e n ta  z odczy tem , a p ra c a  p o w in n a  f i ś j  bez- 
n s ta n k u , n a le ża ło b y  p o s ta ra ć  s ię  o w y k sz ta łc e n ie , k ilk u  w ło śc ian  tak . 
ab y  on i w  ra z ie , g d y  p re le g e n t  n ie  p rz y je d z ie , m ogli coś p rz e c z y ­
ta ć  i o b ja ś n ić  | f a  p o rę  od czy tó w  godzę się. a le  n ik  p o w in n iśm y  
z a n ie d b y w ą ć  z u p e łn ie  m iesięcy  le tn ic h . W  lejcie m ożem y u rz ą d z a ć  
w y c iec zk i g re m ia ln ie  lu b  p o jed y n czo , chodzić  od c h a ty  do c h a ty , 
z a z n a ja m ia ć  się  z lu d źm i, tw o rz y ć  k ó łk a  n a  z a s a d a c h  L u to s ła w sk ie g o  
a  w ted y  t a  c z y te ln ia  n ie  b ęd zie  d la  n a s  czernś a b s tra k c y jn e m , a le  b ę ­
dz ie  s e e te g ie m  e g z y s te n c j i  lu d zk ic h . —  O dczyty p o w in n y  być p ro w a ­
dzone p lan o w o , rz ec z  m u si być d o b rze  p rz y g o to w a n ą . N a sz ą  
w a d ą  je s t ,  że  u k ła d a m y  o d c zy ty  w e d łu g  teg o . ja k ic h  m am y p re ­
leg e n tó w . a  n ie  w e d łu g  ja k ie g o ś  p la n u  tem a tó w . —  Co do t.re ic i 
o d czy tó w  to t rz e b a  w y ch o d zić  od rz 'e |z>  o g ó ln y ch  do w ięce j z n a ­
n y c h ; to . co m ów ił re fe re n t  odnosi się . do a n g ie lsk ic h  ro b o tn i­
ków', u n a s  z a c zy n a ć  t r z e b a  p rz e c iw n ie . —  P o w in n o  się  u rz ą d z a ć  
ró w n o c ze śn ie  o d c zy ty  d la  dw óch g ru p :  d la  s ta r s z y c h  i d la  m ło d ­
szy ch . Z pow odu n iez w 'a ża n ia  n a  to . w y n ik a  w ie lk ie  n ieb e zp ie cz eń  
s tw o , bo m łodzi, s łu c h a ją c ' ja k ie g o ś  w y k ła d u  p o w ażn eg o , n ie ro z u -  
m ie jąc  go, n u d zą  się  i po tem  n a  d ru g i  n ie ty lk o  sam i n ie  p rz y jd ą , 
a le  i d ru g ic h  odw iodą. T rz e b a  i m łodych  z a jąć , a le  z u p e łn ie ; 'c z e m ś
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od m ien n em . t r z e b a  im  coś op o w ied zieć , coś p rz e c z y ta ć , coś. z a j ­
m u jąceg o  m łode u m y sły  O sobnego  o m ó w ien ia  w y m a g a  ta k ż e  s p r a ­
w a  o d czy tó w  d la  k o b ie t. —  K w e s ty *  w y b o ru  p re le g e n ta  j e s t  n a d ­
z w y cz a j w a ż n a , m ie jsco w y  nife n a d a je  s ię  ju ż  z teg o  ty lk o  choćby 
pow odu , że w m iesza n y  on je ą t  z a z w y c z a j w  lo k a ln e  in try g i  i a n ­
ta g o n iz m y , sk u tk ie m  czego  i w ied zę , k tó rą  on  poda , p rzy jm ow ać 
będ ą  p rz ez  p ry z m a t m ie jsco w y ch  stosunków  Do p ra c y  na leży  wy­
sy ła ć  sy n ó w  ch ło p sk ich , bo ta k i  b ęd z ie  z n a iie  m u u p rz e d z e n ia  
ro z w iew a ł, a le r b ęd zie  sio z n iem i ta k ż e  lic z y ł. —  W  Ilo sy i is tn ie ją  
o sobne  w  ty m  celu  z w ią z k i s tu d e n tó w , p o ch o d zący ch  z je d n e j  oko­
l ic y  t. zw . z e m lja e z e s tw a . k tórzy  łą c z ą  s ię  d la  w sp ó ln e j p ra c y  
w śró d  lu d i r  z n an e g o  m u n a jle p ie j  od u ro d zen ia . —  K tv e s ty a  p rz y ­
g o to w a n ia  p re leg en tó w 7 je s t  b a rd zo  w ażn a , d o b ra  zn a jo m o ść  re fe ro ­
w a n e j sp ra w y  je s t  k o n iec zn ie  p o trz e b n ą . Sam  w y k ła d  w y g ło szo n  
m a  być p rz ed e w sz y s tk iem . z p am ięc i, n ie  n a rz u c a n y  s łu ch aczo m  
a p o d y k ty c zn ie , a le  pod an y  ta k ,  aby im  si'ę zdawm ło, że to  oni 
sam i z p rz e s ła n e k  p re le g e n ta  m yśl sw o ją  w ła sn ą  wyyprowmdzają. 

f l łrę le g e n t. z o to cz en ia  m usi w y czu ć , c zy  go s łu c h a ją ^ u w a ż n iM  
a z oczu ch ło p sk ic h  w y c zy ta ć , że  on id z ie  za  m y ślą . W y k ła d y  
z g o sp o d a rs tw a  p o w in n y  być p o łączo n e  z d e m o n s tra c ja m i p r a k ty c z ­
n em u  Z n am  p re le g e n ta  a g ro n o m a , k tó ry  c a łą  wie^i p o d czas  sw ego  
w y k ład u  w y w ió d ł n a  ro lę  i tam  c ią g n ą ł  go d a le j  z b e zp o ś re d n ią  
p ró b ą  w p ra k ty c e ' sw o ic h  słów . W y k ła d  m oże być p rz e ry w a n y  p y ­
ta n ia m i.  ab y  u w a g ę  w sz y s tk ic h  u t r z y m /w a ć  w n a p rę ż e n iu . ,Lud 
s łu c h a  w y trw a le , aż... z a śn ie :  je s t  to  echo n u d n y c h  k a z a ń . M ożna 
w  cza s ie  w y k ła d u  u s ły szeć  w y d y ch an ia ,, a le  nieY hże p re le g e n t  się  
n ie  łu d z i, bo to... rów m ież. echo k o śc ie ln e . .Już gwTa r  w bęaej dob reg o  
z w ia s tu je  : zn ac zy  to^ j ż e  z n a la z ł  s ię  o p o n en t, a le  z n a la z ł  się
i o b ro ń c a : y śc ie ra ją  s ię  z d a n ia , p o g ląd y  —  a to  j e s t  ju ż  dob re , —  
do „ ja r m a r k u 11 je d n a k  d o p u śc ić  n ie  m ożna. T rg g b a  p ro w ad z ić  do d y s ­
k u s j i ;  w praw dzie , n ie  b ęd z ie  ona  p a r la m e n ta r n ie  p ro w a d zo n ą , a le  
zawTsze j e s t  to  p e w ien  m ie rn ik  z ro zu m ie n ia  p re le g e n ta .  .Jest to  tem  
p o trz e b n ie jsz e , że  z w y ja zd e m  jeg o  ze w s i po w y k ła d z ie  n ie  m a ją  
się  k o jp a j j !  do b re  s to su n k i z m iej.sęow ą lu d n o śc ią . P o b y t  p re le g e n ta  
n a  w si, to  n a w ią z a n ie  us-eiędeeznych n ic i. o p a r ty c h  n a  w zajem u em  
z a u fa n iu , j a s n a  sm u g a , co łą c z y ć  w in n a  wTieś  z m iasfem , ch ło p a  
z śu rd n to w c e m  —  i w te d y  d a le k iem i b ęd ą  od T . S. L . d ra ż n ią c e  
p o g ląd y  te g o  ro d z a ju , -jakie tu  w y g ło s ił  n a  p rz y w ita n ie  b u rm is trz  
J a r o s ła w ia  o kastow ośeii. a le  n ie  t r z e b a  do lu d u  sch o d z ić  ty lk o , ja k  
do czegoś ’ n iższeg o  i ty lk o  n a  n ie d z ie lę  —  t r z e b a  p rz y ch o d z ić  doń 
ja k  do b r a ta  i n a  k ażd y m  k ro k u  m ieć d la  n ieg o  pom ocną  ręk ę . 
D la te g o  te ż  n ie  g odzę  się  z p. re fe re n te m  g łó w n y m , k tó re g o  to 
i r y tu je ,  żp z b y t dużo  sp ra w  n a n o sz ą  m u  ch ło p i do z a ła tw ie n ia  —  
ja b y m  t a k  po w y k ła d z ie  n ie  z a p in a ł  J f ju rd u ta  n a  w s z y s tk ie  g u z ik i 
i n ie  ż e g n a ł  c zem p ręd ze j w ie jsk ic h  s łu c h a c z \ .  a le  ow szem  s ta r a ł  
s ię  w y w o łać  ró żn p -» in te rp e lac y e , có do k tó ry c h  m ó g łbym  być po­
m ocnym  lu d o w i. W  S zw ecy i p ra c u ją c y  w śró d  lu d u  n a u c z y c ie l  w ie j­
sk i u rz ą d z a  r a z  n a  ty d z ie ń  u s ie b ie  z e b ra n ie  ch ło p sk ie , p ry w a tn ie
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w dom u i ta m  m u s ir  o tw ie ra ją  duszą* tam  to ż  j e s t  z au fa n ie , 
o ja k ie m  m y ty lk o  m a rz y ć  m ożem y. T u ta j  z n a k o m ite * u s łu g i  oddać 
m ogą b iu ra  p o ra d y  p ra w n e j ,  k tó re  są  n a jle p sz e m i g ro d k a m i do 
p rz y g o to w a n ia  d la  T . S. L. dobrego  po la  do p ra c y . D la teg o  z a ­
k ła d a n ie  ta k ic h  b iu r  m o żn a  ty lk o  polbcić. —  P o b y t p re le g e n ta  na  
w si p o w in ien  być  p o c zą tk ie m  k o o p e ra ty w , spó łek  w sze lk ie g o  ro d z a ju  
P re le g e n t  m oże , z o s ta w ić  ja k ą ś  m a łą  b ib lio teczk i! o p rzed m io c ie , 
(i k tó ry m  m ów ił n ie c h b y  ty lk o  sy llab u sy  a n g ie lsk ie  z pod an iem  
b ib lio g ra f ii  o d n o śn e j, a le  n ięęb  n ig d y  n ie  sp rz e d a je  k s ią ż e k , bo p o są ­
d zą  go o in te re s  —  i .tem ty lk o  p rz y n ie s ie  szkodę idei p ra c y  
o św ia to w e j.

S łow em  n a sz a  p ra c a  p o w in n a  być ty lk o  iiiicyat,yw ąK *Ppw in- 
n ism y  dać  ch ło p a  p o c zą tk i i n au cz y ć  go. ja k  m a  d a le j  zdobyw ać 
sob ie  o św ia tę  sam . N*ech p rz e c z y ta  k s ią ż k ę  i zd a  z n ie j  sp ra w ę , 
n iech  potem  z łoży  sp ra w o z d a c ie  o dw óch  podobnych , n iech  co 
s t r e ś c i  w ta k i sposób  d o jd z ie  do sam odzielności,, do p ra c y  tw ó rc z e j.—  
a my tą  d ro g ą  d o jd z iem y  do id ea łu  -  w sze ch n ic y  ch ło p sk ie j.

Del. St. R y m  a r  (Kraków iTp: .
D uszą , spiritus moren* w si n ia  g e s t  an i dw ór, 'ani szko ła, 

an i p le b a n ia  m oże n ią  być ty lk o  c z y te ln ia , bez w zg lęd u  n a  to  
czy ona  je s t  sa m o d z ie ln ą , n ie z o rg a n iz o w a n ą  w  w ięk szy  Z w iązek , 
czy to  T . a» L . czy K ó łek  ro ln ic zy c h . Ozem je s t  c z y te ln ia  i ja k ie  
j e j  cele, o tem  m ów ić n ie  będę, w y rę cz y li mnie. w tem  lJp .| S ro ­
k o w sk i i W ąso w icz  —  m ilie  w  z ak o ń c ze n iu  k o rre fe ra ^ ó w  o C zytel­
n ia c h  p o zo sta ło  t j l k o  p o d k re ś lić  te  z a sa d n ic z e  w ad y  i b łędy , ja k ie  
w je j  u s tro ju  w d o ty ch czaso w y m  je j  ro zw o ju  zfiuw ażyć  m ożna. Jedna, 
z ta k ic h  w ad  jstfst b e z p ła tn e  d a w a n ie  k s ią ż e k ; ono j e s t  p rz y c z y n ą , 
że  c z y te ln ie  ta k  m ało  d o tąd  p rz y n io s ły  re z u lta ty .  •S tw ierd zo n em  
p rzec ież  n ie je d n o k ro tn ie  zo sta ło . I ^ c z ł o w i o k  w itjcej c en i i k o ch a  
to . co go w ie je  ofiar, p o św ięceń  i tru d ó w  k o sz to w a ło , a. i z n ie ­
u fn o śc ią  i z lek cew ażen iem  p rzy jm u j!; I w sze lk ie  d a ro w iz n y , . ja łm u ­
ż n y  — m oże je szc ze  p a r  fo rce  o d d aw an e . O b n iża  te n  sy s te m  „ d a r-  
m och \ o św ia to w e j-1 w a r to ść  n au k i i o św ia ty  eało j. rz u c a  c ień  n ieu - 
fn o śa i n a  k a ż d y  k ro k . k a ż d j ru a h  d e le g a ta , iRn-trzeba n a ło ży ć  na  
c z y te ln ie  p o d a te k , choćby gtttszowęy, f l e  -W. z a sa d z ie  n a ło ży ć , i z tego  
g ro sz a  p o d a tk u  czy te ln ian e .g o  s tw o rz y ć  .większa* b ib lio tek i. N ie  do­
ra d za m  o d sy ła n ia  z e b ra n y c h  w R Ż łte łn i p ien ię d zy  do k a sy  zw io rz- 
ch n iczeg o  K o ła . B j ła b y to  d la  K o ła  jiom oc m in im a ln a , - a  ci, co 
te  g ro sz o w e  d a tk i  z ło ży li, m og liby  u w id z ieć  n a w e t  w  tem  p ew ien , 
choć n ie u z a sa d n io n y , w y z y sk  —  p rz y te m  zm y sł p e d a g o g ic z n y  po ­
w ia d a  n a m : n iec h  ro ln ik  n a sz  p a trz y ,  ja k  z m a ły c h  ofiar, z m ały ch  
ceg ie łek  ro śn ie  d u ża  sum a. ro śn ie  k s ięg o zb ió r, p o m n aż a  sic  u rz ą d z e ­
n ie  c zy te ln i, —  nieCii w  te n  sposflb n a  ży w y m  i w idocznym  p rz y ­
k ła d z ie  uczy  się  n o w ej w now o czesn em  sp o łe cz eń s tw ie  c n o ty : w sp ó l­
n e j p ra cy , a sso cy ao y i.

Dużo też  p o z o s ta w ia ją  do ż y c z e n ia  n a sz e  od czy ty . O dczytów ' 
T . S. L,. u n iw e rsy te c k ic h  i in n y ch  było około ty s ię c y , a sk u te k ?



D la te g o  t a k  m ały . że w y g ła sz a li  je  lu d z ie , na  ogół m ało  do te j  
p ra c y  p rz y g o to w a n i, m ało  się  n a  n ie j ro z u m ie ją cy . M e  chce n ikogo  
d o tk n ąć  —  lecz  k a żd y , k to  o g ląd n ie  t i ę  w jte e z . p rz y z n a , że  w a k cy i 
od czy to w o -p o g ad an k o w ej na. ogół. n a w e t  i o b ecn ie  jeśzcze . p a n u je  
n iep e w n o śc i i o g ó ln a  in d y w id u a ln o ść  w d o b o rze  stem a tu , d v le ta n tv z m  
w jeg o  w y g ło szen iu , p rzy g o d n o ść  w  w y b o rz e  w si. P o d s ta w o w ą  rz e c z ą  
sk u te o en o śc i o d czy tó w  je s t  k o n ieczn o ść  z ży c ia  sig  p rę le jje n ta  ze 
śro d o w isk iem , z w ią z a n ia  sit; z n im  n ic ią  S y m p atż i. D ru g im  w a ru n ­
k iem  p o w o d zen ia  i sk u te c z n o śc i p ra c y  odozytow o-pogącU inkow ej jes t 
sy s te m a ty c z n a  praez", d łu g i o k re s  c za su  p ro w a d zo n a  p ra c a  —  na  
trze c ie m  do p iero  m ie jscu  s ta w ia m  dobór tem a tó w . N ie  w y m ien ia m  
z u p e łn ie  z m y s łu  o ry o ń tacy jiieg iM z iiiy s łu  p e d ag o g iczn eg o  — p ew n ej idei 
p rz ew o d n ie j w  sto p n io w em  u sa m o d z ie ln ia n iu  ch ło p a  czy ro b o tn ik a , 
bo b ez  tego  ż a d n a  c e l o w a  i p lan o w a  p racą" pom y śleć  się  n ie  da.

My g rz esż y m y  tem - że d z ia łam y  z a w s z y  w s k u te k  ja k ie jś  pod­
n iety  i rozp g d zy n am y  p ra c ę  o d ra zu  n a  w sz y s tk ic h  p o lach . Je d e n  
p re le g e n t  chciałby ' z a k ła d a ć  i k a sy  R a if te iję i ia  i szk o ły  i c zy te ln ie  
i k ó łk a , a po tem  te  w sz y s tk ie  in s ty tu c y ^ H w o ła ją : „pom oc dajcie, 
m i ro d acy " ', bo... u iem am y  n a  m ie jsc u  s ił  do p rą cy , bo n ieh ia  w y ­
ro b io n y ch  je d n o s te k , n ie  m ów iąc  o ogóle, bo w  te j  lu b  ow ej in s ty -  
tn c y i  b ja k  p ien iędzy’ n a  p o k ry c ie  n a jk o n ie c z n ie jsz y c h  w ydatków ', 
i ‘ts tw ą rz a  s ię  sy tim cy e  często  b ez  w y jść ® , w k tó re j  w y c z e rp u ją  
sic  i m a rn u ją  je d n o s tk i .  zdrowTe i d z ie ln e , bo za  w ie le  w z ię ły  n a  
s ie b ie  zo b o w iązań . W sp o m n ę  ty lk o  je s ic z e 1 o je d n o s tro n n o ś c i —  mó­
w ię  o w y c h o w a n iu  sp o łe c z e ń s tw a  im iesło w em  i tizy czn em  n a sz e j 
d z ia ła in o śu i. W7 S zw ecy i N o rw eg ii, K in lan d y P  po łow ę w y siłków  po­
św ię c a ją  ćw iczen io m  fizycznym , a u n a s  ,w vtym  k ie ru n k u  n ic  n ie  
z ro b io n o . P ija ń s tw o  k w itn ie , bo m łodzież , n ie  m a ją c  z a ję c ia  w  św ię ta  
i n ie d z ie le  id z ie  do karczm y ; inaezetj b y ło b y . g d y b y  is tn ia ły  s tra ż i  
o c h o tn icze , S okoły  i t .  d.

P rz e d  2 d n ia m i od b y ł s ię  tu  Z ja zd  1 6  T o w uirzystw  m ło d z ież y ,1 
z łączo n y ch  w „ O g n iw ie "  i m n ie  u p o w ażn io n o  do p o s ta w ie n ia  na  
p le n a rn e m  p o s ie d ze n iu  T. S. L .  w n io sk u , k tó ry  ta m  z o s ta ł  u c h w a ­
lo n y , a  d o ty czy  011 sp ra w - o rg a n iz a c y i w y c ieczek  zb io ro w y ch  do 
w sch o d n ie j Grhlicyi. S i łą  ''c ię ż k ie j k o n ieczn o śc i ty p  P o lak a  w p o szcze ­
g ó ln y ch  zab o ra ch  zrożn iczkow Ta ł s ię  —  czasem  z ro zu m ieć  s ię  n a ­
w za jem , odczuć i d o s tro ić  n ie  m ożem y. W ; ( jh a li jf i  m am y je szc ze  
i to , ż ą  ^P o lacy  z  ta k  z w a n e j C jąlicyi z a c h o d n ie j n ie  z n a ją  w a r u n ­
k ó w  ż y c ia  p ó łto ram ilio n o w ej. m n ie jsz o śc i p o lsk ie j w  ta k  z w a n e j t r a -  
l ic y i w sch o d n ie j (za  S an em ), żfe w  p o jęc iach  i są d a ch  często  z n a ­
c zn ie  ' s ię  ró ż n ią .

S łu sz n ie  n a  owymi Z je źd z ię  o św ia to w y m  m łodzifeży p o w ie d z ian y !  
że  P o i s k a - to  n ie ty lk o  K raków ', W arszn w m  i P o z n a ję  a le  i w T re m ­
bow li. O lesku . Ż ółkw i ż j j ą  n a sz e  h isto ry czn ie  tra d y c y e . Z w ró cen ie  
w y c iec ze k  n a " w sch ó d  m a z a  so b ą  i to , że  p rz e k o n a  ta m te js z y c h  
P o la k ó w  o tem , iż  i ta m  j e s t  P o lsk a , że  i ta m  czuć się  będą  
u  sibb ie, pozw oli ta k ż e  u je d n o s ta jn ić  ty p  o b y w a te la  P o lak a , 
choćby ty lk o  n a  te r e n ie  p a ń s tw a  a u s -ry a c k ie g o .

/



W  m y śl m oich w y w odów  pozw olą  s-ebie p rz ed ło ży ć  8z . D ele­
g a to m  n a s tę p u ją c e  w n io sk i:

W a ln y  Z ja zd  T  S. L . w id ząc  w w y c ieczk ach  \1 ło śc iań - 
skic.lt w y b itn y  śro d ek  do sz e rz e n ia  k u ltu ry  h is to ry c z n e j  
i p o d n ies ie n ia  ńezuć  n a ro d o w y ch  z w ra c a  u w ag ę  K ołom , u r z ą ­
d z a jąc y m  w y c ieczk i, na  m ie jsc a  h is to ry c z n e . ' pnłożonę w  G a l ic j i  
w sch o d n ie j.

I)(j. .) G r u s z e c k i  (Jasio):
M usze po d n ieść  tu , że  sp ra w y  ru sk ie j  n ie  w y cze rp an o  n a le ­

życie, że nie. p o d n ies io n o  tra g iz m u  d u sz y  n a sz e j. G d y  m y w y tężam y  
w sz y s tk ie  siły  do w a lk i na  W sch o d z ie  i Zachodzie,, g d y  ze znużo- 
n ia  w p ro s t u p ad am y , t«r w  ś ro d k u  G a l ic j i  są  lu d z ie  k tó rzy  n JŚ B ig d -  
n ie  p o p ie ra ją , śro d ek  k r a ju  p o zo sta ł o b o ję tn y , y ta m tą d  n a  g ło w y  
n a s . w a lcz ąc y ch  o o trz y m a n ie  p o lskośc i, p ad ły  z a rz u ty  szow in izm u  
i t.o je s t  t ra g iz m e m  du szy  p o lsk ie j. 1 dz iś . g d y  z b ie ra m y  „ u a  żyw y  
p o m n ik "  z am o rd o w an eg o  n a m ie s tn ik a , k to  rz u c i ł  ten  g ro sz ?  - n a j ­
ubożsi. _\ z a c h o d n ia  G ą lic y a  rzm -iła  n a  te n  cel m arn e  i! ty s ią c e  
koron! —  I w tem  ta k ż e  leż y  tra g iz m  n a sz e j duszy .

■la nie. wynoszę* c h o rą g w i p a r ty jn e j  i chcę  w idz ieć  w ch ło p ie  
p rz e d e w sz y s tk ie m  cz ło w iek a , o b y w a te la ; potem  n iech  to b ie  id z ie  za  

>c*n s tro n n ic tw e m  k tó re  mu się  podoba; n ie  o b aw iam  się  o n iego , 
bo w iem , że w szędzjw  jcelem  jeg o  b ę d z ie  dobro  narodp-. —-  A m a- 

'tte ryał w lu d z ia ch  w Bej <śro d k o w ej częśc i jest. z ło ty , m yśl rz u co n a  
p rz e jm u je  się , ro śn ie  i k r z e \ \ i " s ię  b u m ie . Gdy ro k  tem u  rz u c iłe m  
w Ja s ie ls k ie m  m yśl obchodu 3-go  M aja . to  s ta n ę ło  pod pom nik iem  
K o śc iu szk i (i ty s ię c y  ludu!

Lud d o ro śn ie  do p o tęg i a le  do pom ocy w w y c h o w an iu  go 
trz e b n  w z iąć  p rz e d e w sz y s tk ie m  k o b ie tę . O na m oże w iele , o n a  m oże 
w szy s tk o . A g d y  się  je j  w y k aże , że m ąż  b ru ta ln y , to  s k u te k  z łego  
w y c h o w a n ia  c h ło p c a  p szez  m a tk ę , w ted y  o n a  z ro zu m ie  don iosłość  
•ośw iaty , z a c z n ie  s a m a ,-s'io ośw iecać  i dzioc.iom sw oim  n ie  pozw oli 
w y ra s ta ć  n a  d z ik u só w . K o b ie to  tę  trz e b a  u św iad o m ić , do ja k ie g o  
n a le ży  n a ro d u . nauC zye ją  t r z e b a  h is to ry i  —  n au czy ć  ją  kochuć 
m a tk ę , p o ch o w an ą  w g ro b ie . W e w si c m e n ta rz  j e s t  m ie jscem , g dzie  
z ap o m in a  się  o ró ż n ic ac h , k rz y w d a c h , g d z ie 1 k a żd y , k lę k a ją c  n ad  
g robem  d ro g ich , z w ra c a  s ię  p a m ię c ią  ku  p rz esz ło śc i; —  ta k  i ni \ 
w szy scy  p o w in n iśm y , k lę k n ą w s z y  na g ro b ie  O jczy zn y . t\ z n ie ść  g łos 
b ła g a ln y , 'silny w ia rą , że ^ je sz cz e  n ic  z g in ę ła 11!

Del. pftSj. Z. P o d g ó r s k i  (Jarosław):
, „(R eferent prof. -irokow slri u d z ie l ił  nam  w ie lu  cen n y ch  u w ag . 

k tó re  u w ażam  za  p ro g ram  d a lszo j p ra cy . Z a ło żen ie  b iu ra  'p o ra d y  
praw tlej je s t  d la  rths, k o n ieczn e . W id z ia łem  k ilk a  'K ó ł .  k tó re  ja k  
i n asze , d z ie ln ie  p ra c tr ją :  b iu ro  porm ly p ra w n e j  za ło ży liśm y  d o p iero  
w o s ta tn ic h  cza sa ch . \a s tę p n ie  w yk o n y w am y  p o lecen ie  o s t a t ­
n iego  Z jazd u  w sp ra w ie  z h io ran iii d o k ład n e j s ta ty s ty k i  p o w ia tu . 
Z eb raw szy  d o k ład n e  w iadom ości o 's ta n ie  n a szeg o  o k rę g u , s p o rz ą ­



dziliśm y m apę. k tó ra  n a m  p rz e d s ta w ia , g d z ie  i co kie z n a jd u je .  
S t a ty s ty k a  p p . powsiada nam . że m am y w p o c i ę c i ®  15 p a ra fii rzy m - 
sk o -k a t., 3 4  g re c k o -k a to lic k ic h , eh ęó  g re ck ich  k a to lik ó w  jest. o 1 0 .0 0 0  
m n ie j, n iż  rz y m sk ic h . Z n a leź liśm y  d a le j  21 g m in , g d z ie  n iem a  szk o ły , 
a  2 5  g m in , g d z ie  jest, szk o ła  ru sk a , p o lsk ie j n iem a , a le  m o żn a  ją  z a ­
łożyć. A n a lfab e ty zm  z n ik a  pow oli, t a k  np. w B y s tro w ie  g d z ie  było 
5S  a n a lf .  t e r a z  je s t ich  5. ■ 'spostrzegliśm y d a le j, że  w s k u te k  a g i­
t a c j i ,  p ro w ad zo n e j p rz ec iw k o  e m ig rac y i n a  S a k sy , o b n iży ła  s ię  ona 
o połow ę. Z tem  p rzy ch o d z im y  p rz ed  Z jazd  W a ln y , ■jSądząc. że p ra c a  
n a s z a  j e p  k ro k iem  n a p rzó d . P rz y c h o d z im y  z z a p e w n ien ie m , że c ip ć  
d ro g a  s t ro m a  i ś l iz k a . krojszyć po n ie j n ie  p rz e s ta n ie m y .'

Del. Prof. Dr. M. . T a m k  (Lwów VI.):
1 ...Podniesiono tu  k w e s ty ę  ży d o w sk ą , a  ‘kam  fa k t  p o d n ie s ie n ia  

jej_ je s t  ju ż  czy n em , je s t  św ia d e c tw e m , iż  d e leg ac i K ó ł z ro zu m ie li, 
że  n ie  m ożna  je j  lek eo w aży ć  a n i ta k  ira k to w a ć . ja k  D r. N ieć  —  d e­
m ag o g ic zn ie . T . S. J-L. je s t  w ie rn e  tr a d y c jo m  sw oim  i z d ro g i, z a ­
k re ś lo n e j p rz e z  za ło ży c ie li, z e jść  n ie  m y śli, do Ż ydów  o d nosić  Się 
b ęd zie , jak o  do P o la k ó w  i o p ra y y  w śród  n ich  n ie  zapom ni. —  
W  d y sk u sy i zau w a ż y łe m , że  sp ra w ę  obydw óch  k re só w  t r a k tu j e  sio  
jed n ak o w o . W ie m y , że  ro b o tn ik  n a sz  p rzy ch o d ząc  n a  Z ach ó d  cze- 
e h iz u je  s ię . C zechów  z a  to  p o tęp ia ć  n ie  n a le ży , ty lk o  s ieb ie  sa m y c h : 
m am y p ra w o  b ro n ie  n a sz ą  lu d n o ść  w szęd zie , w ięc  d laczeg o  ta k  
o sp a le  zab ieram y  się  do d z ie ła , że  ro b o tn ik  ju ż  u leg ł w y n a ro d o ­
w ie n iu ; d lacżeg o  n ie  zap o b ieg am y  tem u  p rz ez  u św ia d a m ia n ie ? !  A le  
n ie  n a le ż y  s ta w ia ć  na  ró w n i n ie b e z p ie c z e ń s tw a  czesk ieg o  z n ie -  
m ieck iem : Niemiec* do g ru n tu  p len i 2 du szy  P o lak a  to . oo tam  by ło  
p o lsk ieg o . Ozfeoh teg o  n ie  m oże u czy n ić .

P o ró w n y w a łb y m  w a lk ę  z C zecham i z w a lk ą  n a sz ą  n a  W sćho- 
dzie . W a lk a , ja k  je d n a  ta k  d ru g a , m usi być b ra tn ia  tz. k u l tu r a ln a . ' 
W  to j w a lce  so k o ły  p o lsk ie  są  z n a k o m itą  b ro n ią , bo d a ją  m ożność 
n a ro d o w eg o  w y c h o w a n ia . D la te g o  d obrze  z ro b ił Z. & ł,. k ła d ą c  s iln y  
n a c isk  n a  z a k ła d a n i^  szkół. A ja  pow iem , że  z a jm o w ać  się  sz k o ­
łam i uKi jes t n a sz ą  z a s łu g ą , ty lk o  o b o w iązk iem .“

Del. p. A. L e w i c k a  (Lwów 1.):
„ J a  n a w ią z u je  sw ą  u w a g ę  do K o ła  k o ło m y jsk ieg o , k tó re g o  

dolegał, z w ró c ił u w ag ę  ja k  z a k ła d a ć  szk o ły , g d z ie  j e s t  m n ie jszo ść  
p o lsk a . J a  zn am  w ie le  w si, g d z ie  je s t  lu d n o ść  p o lsk a , a le  czy  ona^.' 
b a ła m u co n a  pifcez n ie c n y c h  agita torów ", poda s ię  o sz k o łę?  O śm ie lam  
się  p odać  tu  w zó r szko ły , w k tó re j  n a u c z y c ie la  o p ła c a 's z k o ła , a  dz ieci 
z a ra b ia ją ,  a' n a d to  —  szk o ła  p rz y c z y n ia  się  sk u te c z n ie  do b o jk o tu  
to w arów 7 p ru sk ic h .

W a ln y  Z ja zd  w e L w o w ie  w  r. 1 9 0 4  po zw o lił m i n a  p ró b ę  
u tw o rz y ć  ta k ą  szko łę. K u p iliśm y  w ięc w K u lik a c h  c h a tę  z a  6 0 0  K . 
dw a  m o rg i g ru n tu ;  za ło ży liśm y  c h m ie ła rn ie  i sad , k tó re  d z ieci w ra z  
z n a u cz y c ie le m  u p ra w ia ją .  W  ro k u  obecnym  p rz y n ie s ie  to  4 0 0  K .  
dochodu. N a u c z y c ie la  w y sła liśm y  do Ja w o ro w a , n a  k u rs  w yro b u  z a -
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bawek dla dzieci. Powróciwszy, nauczyciel uczył dzieci po południu 
jak  wyrabiać zabawki. Dzfeci, tym sposobem, prócz nauki, przyno­
szą zarobek do domu. Dzieci garną się do szkoły, czytelnia w sku­
tek wielkiego wpływu nauczyciela-ahłopa rozw ija się nader pomy­
ślnie, pomimo, że wioska je s t analfabetyczną. W  przeprowadzeniu 
myśl takiej szkoły okazała się łatw ą. A że je s t ona magnesem 
przyciągającym, świadczy o tem ten fakt, że dzieci okolicznych 
wsi nie chcą iśfi do swojej szkoły, lecz do naszej. Dowiedziałam się 
w roku bieżącym, że w Szw^ecyi pow stała tak a  sama myśl i już 
w jednym roku załozono 200 szkół; my obecnie zamierzamy tak 
sobie postąpić, że 2 0 %  zarobku ogólnego weźmie, dziecko, 5O°/0 
szkoła na utrzym anie, zaś resz tę 'nauczyc ie l.11

Del. T. Z u b r z y c k i  (Czerniowce):
„Jak  wiadomo, na B ukow ini?1 T. S. L. istnieje od la t 3. Lud 

polski na 'Bukow inie je s t strasznie zaniedbany, n ik t się nim nie 
interesował, dopiero Koło nasze rozpoczęło mozolną prac%, zaczęło 
wyszukiwać Polaków i uświadamiać ich, zakładać czytelnie, których 
dzisiaj je s t 30. Dziś znaleźliśmy się w nadzwyczaj trudnych wa­
runkach; otoczeni zewsząd przez wrogich Rusinów. Niemców i R u­
munów, prześladowani przez rząd bukowiński, bronimy się w ytrwale, 
lecz brak nam środków do walki. Lud nasz chce być polskim, 
g ru n t .o bardzo podatny, ale nam bardzo trudno pracować, dlatego 
staw iam  wniosek o ustanowienie wędrownego nauczyciela:

Y1 Ze względu na to, że stan  szkolnictwa polskiego na Bu­
kowinie jest więcej jak  opłakany, a ludność polska rozrzucona 
osadami po całym kraju  w ynaradaw ia się na korzyść obcych, 
a  wrogich polskości żywiołów, domagamy się kreowania posady 
wędrownego nauczyciela dla Bukowiny i dla kresowych Kół 
T. S. L. na Pokuciu, z Bukowiną sąsiadujących. Nauczyciel 
taki pełniłby zarazem funkcye lu stra to ra  czytelń. Posada ta 
w inna być kreowaną najdalej z l-sz.vm stycznia 1909. Koszta 
utrzym ania wędrownego nauczyciela pokryje Zarząd Główny'1.

Del. Gr. C ic im irs k i  (Tarnopol):
„ Ja  chciałbym uzupełnić niektóre rz p z y  w przemówieniu mego 

poprzednika. Ja  proponowałbym ustanowienie lustratorów  okręgowych, 
którzyby utrzym ywali ścisłą ewidenęyę pracy w Kołach. —  Potrzeba 
nam uświadomionych ludzi na wsi, którzyby tam  działali, należa­
łoby urządzić kurs dla takich ludzi. —  Następnie Koła powinny 
podzielić się na sekcyę oświatową miejską i wiejską, a to celein 
zwrócenia uwagi na pracę \v mieście, której zaniedbaliśmy prawie 
zupełnie, m tśląc  wyłącznie tylko o wsi.

W iemy o tem, że dzisiejsza szkoła ludowa ma ogromne 
braki, że chłop za mało je st uświadomiony społecznie, że żadnych 
nie ma wiadomości z dziedziny wiedzy najbardziej go obchodzącej, 
tj. gospodarstwa: Niechby T  S. L. postarało się uzupełnić te  braki 
odczytami odpowiednio demonstrowanemi. —  Co do czytelni, to na­

mi



leżałoby witjkszą, k on tro lą  otoczY ć liczby członków, abyśm y raz 
mogli w iedzieć, ilu  ich mamy. MożnaD; w czyteln iach , celem zacieś­
n ien ia  serdeczniejszych węzłów, u rządzić  w spólny opłatek, św ięcone 
i t. p. D obrą  byłoby rzeczą  unorm ow ać tery to rya lny  podział pracy 
pomiędzy K ołam i.“

.■Del. M. B n ś c i k  (Zator):
„LJrof. B uzek zw rócił uwaga na  niebezjiięczęństw o, jak ie  g rozi 

uaszi.mu pow iatow i, a  R ada  Szkol. K raj. n iebezpieczeństw o pow ięk­
sza Naj\Y'yżśza m a g is tra tu ra  nie .zam ianow ała yy’ bialskim  po-wiecie 

■ dotychczas in spektora , bo chodzi je j oto. aby on n ie  był n iem iły  
Niepicom. —  T u mogłoby dużo zrobić T. S. Ł.. a najlepszym  tego 
dowodem pow iat wadoYyicki. gdzie ludzie zm uszają, by inspektoi 
o rganizow ał szkoły W ięc chociaż szkół tam  dw a razy  w ięcej, niż 
” b ialskim , coraz to t nowe szkoły zak ładają . —  OoYyołyu ano się tu 
ua  usta\\!ęJ> jakby  ua, coś dobrego. gd , ona napraw dę rzirca nam  
kam ien ie  pod nogi. O św iata  je s t bezsprzecznie źródłem  dobrobytu, 
a le nąęza R ada Szkolna K rajow a nic chce tego zrozum ieć, a z gm i­
nam i, k tó re  p rag n ą  budoYvać szkoły ryedług swoich Yyzfirowych hy- 
■gienicanych planów , toczy form alną walkę. G etnw inązkolna povY’inna 
być zm ienioną \yt tym  k ierunku , aby u trzym an ie  szkoły n ie  spadało- 
na  gminę, lecz na Sały k raj. Zw racam  Się więc do pp. posłćny. k tó ­
r z y  z życzliw ością odnoszą się do Z jazdu, aby posta ra li się o tę 
zmianę., jak  rów nież o zm ianę płac nauczycielskich , a w tedy n au ­
czycielstw o pracow ać będzie dla sprawy' szkolnej z p o iw ięee n iem ik

Del. Dr. I. O p i e h s k  i (Żółkiew'):
N aw iązując do p r z e m ó \Y -ie n . ia  p .  R \ m a t i a  mówca staw ia n a ­

stępu jący  w niosek nag ły :
VII TowarzystYyo Szkoły ; B u d o Y \ ’e j  w yśle w dniu d9. b. m.

delegacyę do Żółkwi celem \yziij(:ia udziału yy- uroczystości 
p rzen iesien ia  zwłok Żółkiew skiego do m w ego  sarkofagu.

Wniosek zostaje przyjęty’. 
Natem o godzinie i minut 30 obfady przerwano. 
Dalszy (iąg' obrad o godz. 7 min. 30 ottyiera p. wiceprezes 

St. N a  ta n  son i prosi delegatów o możliwe streszczanie się w prze­
mówieniach. 

Del. .1. M a d e j  c z y  k (Dębowiec);
..Spraw a. o k tó re j miałem zam iar m ó Y \ i ć ,  jó s tw y c z e rp a n ą , po­

zostały  mi t y l k o  n iek tó re  uw agi d o  w ypow iedzenia. tQeIem T. Ś ,'L . 
je s t obrona zagrożonej n a r o d o Y V o ś e i  naszej na kresacii w schod­
nich i zachodnich. —  i całkiem  słusznie, ho gdzie Y v r ó g '  na nas 
n as ta je , tam  przec.iwstaw ić należy’ mu siłę. .la jffestem zp^-środka 
k r a j u  i chciałbym  powiedzieć. że i o tym  ś r o d k u  trzeb a  pam iętać, 
bo ludność, rdzenn ie  po lska, -jest tu  s tra sz n h y  zaniedbaną.

Zwwkle tam  jest, czy te ln ią , gdzie je ś t  kościół i j-izknła, gdzie 
niem a nic, ,pró0z karczm y, tam  i czy te ln i niem a. N ietylko tum.

,ń '36
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gdzie  prow adzą drogi bito. trzeba je ch a ć  z ośw iatą . Są i w środku 
k ra ju  ludzie, k tórzy  z piądgtóifc1 odnoszą sio do (izytelń; sam m ia­
łem tego dowody i to ze strony  tak ie j spotkałem  sio z przeszko­
dami. k tó ra  pow inna była popierać dążenia  T . S . L.

Podnoszę także , że u staw a szkolna pow inna być zm ieniona, 
bo n ie jedna gm ina w strzym uje  się z założeniem  szkoły ty lko  d la ­
tego, że ustaw a w kłada na  nią ciężary. _Koii<*ząc. proszę zw rócić 
uw agę także  n a  śródkow-ą Cłalieye i na tam te jsze  K oła T. 8. L., 
aby lepiej nm kcyonow ały11,

Del. P. S o b o ń  (.Jasło):
►„Drugi dzień już radzim y nad Sposobami, k tórym i iść do 

ludu. a. n ies te ty , ta k  mało tego ludu widzim y tu na sali. Omawiano 
spraw ę, żo K oła nie' zaw sze um ieją znaleźć drogę do ludu. 
Je ś li  chrom a praca oSwiatowa w k ra ju , to  z tego powodu, że po­
lity k a  k ra ju  idzie jednostronn ie . Są taiiy. k tó rzy  chcą lud od 
T. S. L. odpędzie. J e s t tó_ sęczek w pracy bardzo p rzeszkadzający , —  
i sączek ten  w yciąć należy. (O klaski). W ted; n ie bedzie n a  Zjeż- 
dzie W alnym  zarzutów , że środkowa czóść G a lic j i  nie czuje się 
polską. Że ten  sęczek is tn ie je , to dowód z pow iatu  jasielsk iego . 
U rządzaliśm y w ycieczkę dn K rakow a in te lig en ey a  ja s ie lsk a  w łożyła 
w to dużo trudu , ale znaleźli się ludzie, k tórym  ta  w ycieczka nń  
była na  rękę. s ta ra li *si<* wiec. aby jak  najw ięcej u yeieczknwców 
odstraszyć.

J e s t  jeszcze inna  spraw a, tu. o k tó re j już tu  wspom niałem : 
mało tu  je$ t ludu. w ięc bierzm y go ze sobą nit Z jazdy, niech 
przyw yka do szerszej p racy, do szerszych horyzontów- m yślenia, 
niech udziela p rak tycznych  ra d : chłop da « wam w skazówki, jak  
tra iiad  do jego duszy. N iestety i inne K oła jtod tym wzglęulem 
chrom ają: czyżby tydko Jas ie lsk ie  mogło w ysłać n a  Z jazd k ilku  
ch łopów / Gdyby nas ttu  było w ięcej zjechało i każdy goś pow ie­
dział, to  i Z arząd (ył. mógłby skorzystać na t.ęm wiide. S taw iam  
więc rezolucy-ę:

V I I I  W alny Zjazd uważa za w skazane, aby- na  przyszłość
K oła T . S. L. wysyłały na Z jazd i ’. S. L. ^choćby jednego 
d e le g a ta . w ło śc ian in a11.

Del. H. W : r s 11 e i 11 (Lwów Koło Akademickie) stawia wnio­
sek o zamknięcie dyskusyi. (Przyjęto). 

Del. prot. J .  K u  k u c / ,  (Rzeszów):
„B yła tu m owa o stanow isku, jak ie  za ją ł Z arząd  Główny 

wobed naszej działalności, zaznaczając  m ianowicie, że  w ięcej s ta rać  
nam się należy- o zak ładan ie  szkół, niż o akcy-ę rzy te ln ian ą . Re- 
io rm a szkolna, poruszana rów nież przez Z arząd G łówny, musi obej­
mować treść  i formę, bo nie je s t rzeczą obojętną, jak  długo ma 
trw ać- nauka, czego m a się dziecko uczyć, ja k  m a być p ła tn y  n a ­
uczyciel.

P rag n ę  poruszy ć j&szcze jed n ą  spraw ę, m ianow icie kw estyę



nadzoru  szkolnego. N adzór szkolny, rzecz zew nętrzna , je s t ogrom nie 
ważny'; a jeże li będziem y chcieli unarodow ić szkolnictw o, to m u­
sim y się zgodzie, że nadzór szko lny  mtfsi być należy ty . Chodzi mi 
o to, że n is z e  urzędy autonom iczne nie zaw sze w ypełn ia ją  n a le ­
życie to , co do n ich nstfeży; św iadczy o tem  choćby tak i fak t, że 
u nas w R zeszow ie n iem a zupełnie m etryk i szkolnej. To zaś łączy 
się z kw estyą  żydow ską w ten  sposób, że nie możemy przeciw  ■ 
działać, chpcierom; —  ja  kw esty i te j nie rozstrzygam , ale jako  P o ­
lak  i narodowfóc, chciałbym , aby tem  raz  już  złam ać potęg#' ż a r ­
gonu. W obec krótkości czasu n ie  rozśfrzygam  o tem , czy i w tedy, 
gdy Żydzi po polsku mówić będą. liie będzie kw esty i żydowskiej, 
ale ze stanowiska!)! k tó re  żąda, aby ludnoś*ć tą  czuła się polską, 
nadzór ów, o k tórym  mówiłem, z motywów narodow ych w ykony­
wajm y!"‘

Del. .1. B u d z y ń  (Kruków im Kościuszki):
„S ta ję  tu , jako  cliłop z pow iatu  brześkiego. ciesząc się n ie ­

zm iernie, iż mogę w śród ty lu  św ia tłych  obyw ateli, k ilka moich m y­
śli pow iedzieć. P roszę o trochę .cierpliw ości, gdyż, jako  chłop, nie 
powiem może- ta k  gładko, ale powiem, co czuję. Zabolało mnie, kiedy 
Im  w czoraj zajm ow aliście się panow ie sp raw ą żydow ską, a n ik t nie 
w spom niał o setkateh naszych  braci, zm uszonych szukać chleba za 
morzem; n ik t n ie pow iedział że ich trzeba" 'asym ilow aś,' że im n a ­
leży dać św iatło . J a  n ie  jestem  w rogiem  Żydów i chętn ie  ie.li 
przyjm ę do grona, jednak  ja  ich polskością w cale się n i# “;cieszę, 
bo ja k  mówi p rzysłow ie : „ już tam  n ie .u rodzi sow a s<Jtóoła“ . D aw niej 
Żydzi mieli w ięcej swobód, niż chłopi, a  jednak  my k o ch am y ' P o l­
skę ca łą  duszą, a  dlaczego Żydzi je j nie kochają, choć. jak  pow ia­
dają, od 8 0 0  la t  by ła  ona im m atką; d la  nas niezaw-sze by ła  ona 
m atką, często maćochą^ a jednak  uiy ją  kocham y dziś ta k  samo. 
ja k  daw niej.' Nic ‘b^dę się rozw odził nad tem , bo w iem ,-że tó je s t  
n aszą  w adą; przejdę do initej rzeczy K iedy zw iedzałem  szkołę 
w- A lbigourej. w arsz ta ty  tkack ie  w  Ł ańcucie , uderzyło m nie niem ile, 
że znalazłem  zaledw ie kilka, p rocent Polaków , a resz tę  R usinów . 
To jeSfct bardzo bOlłsnfeD musimy się w ziąć do p racy  pozytyw nej, 
k tó ra , oprócz ośw iaty, da nam  chleb w rękę. My stąpam y po złocie, 
a  nie mniemy go wydobyć. U nas wiej u gałęzi gospodarstw-a nie- 
wy zyskanych; przy jdą iftjcy, czahem wrogowie, nasi i zab iorą  j&,^— 
a. my będziemy: zaw sze szukać chleba za morzami. W y. 'co nam  
mówicie o C zarnieckim . K ościuszce, p rzestańcie , bo my ich znam y, 
.zcim y. a pouczcie nas o prak tycznych  rzeczach, o tem, jak  nas 
Żyd oszukuje na naw ozach, abyśm y w iedzieli, że in ieszają  oni b ez­
w artościow y żużel z 1 7-procentow ym  nawozem  i to sp rzed a ją  za 
produkt, k tó ry  niby zaw iera  17 procen t kw hsn fosforow ego, a- 
u cz^ e  nas tego, a drug i raz  n ie  oszuka nas- ten  „asym ilow aiiy". 
Mówicie o zak ładan iu  burs polsko-żydow skich ;"ja  choćbym tam  i nie 
dojadł, dałbym  na to grosz, gdybym  w skutek  wierzy ł. A le czy już 
ty le  mamy burs polskich.*-żę już poŁko-żydow skie zak ładać  mamy V
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Ileż  to syn chłopski nacie rp i się biedy, nim  ukończy jak ą  szkołę .— 
a wioe dlaczego nie zak ładać  bu rs  dla synów chłopskich ? ileby to 
synów ^chłopskich poszło do szkół! więc pracujm y nad sobą, 
a Żydzi niech p racu ją  nad  sobą. m y jn i p rzeszkadzać nie będziem y, 
ale, jak  na  dziś. to trudno, by im społeczeństw o coś dawało. “

.). N t r o k o w a  (Zarząd Główny):
t  „.Chciałam zwrócjć; uw agą na tu , iż polscy robotnicy dlatego 

d a ją  s i c .  łatw o germ auizow ać. czy czechizow^ć, iż n ic i^ z u ją  się 
Polakam i,7,— ze sm utkiem  należy  powiedzieć, że. w ielu je s t tak ich , 
co nie p rzy zn a ją  się do polskości, C hciałabym  zachęć,ić szan. dele­
gatów , In s ta ra li »feię o zaznafzan ic  tej polskości w szkołach. 
Zawsze w spom ina si(j o te j p rzeszłości św ietnej, budząc w ludzkich 
myśl. 7Ą Polakam i mogą być,, ci tylko, co zginąć um ieją. , .J e s t  to 
błąd zasadniczy i trzaloaijgg  usuwać przez w skazyw anie, że d z is ie j­
sza w alka  o p raw a  narodu, w a lk a  codzienna, szary  pairyo tyzm  cw 
dziennego spe łn ian ia  obowiązków - da je  praw o do m iana  dobrego 
Polaka. T rzeba  pouczać Jud o geografii i etnografii polskiej, aby 
Krako.wianka. zobaczyw szy hidzi ze w schoduieb kremów, nie mówiła 
..mój Boże. jak ie  to dziw ne narody są na. św iecie".

D ruga  m yśl. k tó rą  ehcę poruszyć, jes t. ż,e trzeba  do pracy 
zw erbować wjgł-e jednostek , nie użytych j.eszcze. K rakow skie Koło 
•Słowackiego podało myśl założenia uczelni d la  biednej dziatw y. Za­
częliśmy z (i dziećmi, aJe wnet, dzieci tych, było sto  k ilk ad z ies ią t,— 
pokazało się. t e  jesfeto kw estya  żyw otna; azęsto można spotkać 
dziew czynkę, p iszącą zadau ią  lta beczc*: w podw órzu, albo na  scho­
dach. Urządził- ta k ą  uczelnię nie je s t zby t trudno. .Rada Szkolna 
krajow a pozwoli na użycie sali szkolnej. Pow iedział jeden  z mów­
ców, że p raca  kobiet ogran iczona je s t  do zb ieran ia  składek, fa n ­
tów. u rządzan ia  .rau tów  — . jeStto, z a  mało dla kobiety. —  ona 
może i pow inna w\Tkon<rt? w iększe zadanie;, trz eb a  tylko i d la  pań 
urządzić ku rsa  przy gotow aw cze: w tedy panie  p rzygototyane nie będą 
usuw ać się od bezpośredniej pracy. Pow inno nam na tem  ząleżeć, 
bo coraz częściej podnoszą^M ę n a rzekan ia  na  b rak  ludzi.

Ile razy' jestem  na  przedstaw ien iu  .. W e se la " , mam w raże­
nie, '^e chw ila, yw k tó re j wszyscy w natężen iu  oczekują hasła, je s t 
odbiciem społeczeństw a, k tó re  czeka hasła  T . S. L. R zućm y to hasło, 
a ąkrzy pki Chochoła s tan ą  się pochodnią, k tó ra  nas pow iedzie ku 
lepszej p rzyszłośc i.'"

Del. Qz. W ó j c i c k i  (Sam bor):
.. W  kw estyi ezy te ln ianej proponow ałbym  pew ne-odstępstw o od 

dotychczasow ego postępow ania. Dziś p rak ty k u je  się zak ładan ie  i uzu­
pełn ian ie  czytelń  w ten  sposób, że daje  się p ierw szy stopień , następn ie  
zab iera  się p ierw szy, a da je  się d rug i i t. d Uważam tego rodzaju 
postępow anie za niew łaściw e, ,bo, gdy zab ie tse  się p ierw szy  typ, 
podrastające dzięąi zastan ą  typ  drugi, dla nich nie odpowiedni, po­
tem zastaną  typ trzeci, potem czw arty . T a k  może oświeca się
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pciwną g rupę s ta rszy i h. 'ile pozbaw ia 1 się św ia tła  podrasfająCych. 
Pow inno się więc przestrzegać,^  Aby były w szystk ie typy. a  dopiero 
to. So jlis t ponad O! 4  typy  niechaj k rąży ; czyteln ików  w ten  spo­
sób nie znudzim y, a dostarczam y w szystk im  potrzebnej straw y ."

1 )el. poseł AT. J  e d y n a  k ( D ę b id i ):
„M ając zaszczy t uczestn iczyć w tak  szanow nom zebran iu , 

miło mi było słyszeć, że n iek tó re  K oła pom yślnie sic rozw ija ją : 
ale dałoby się i trzebaby  robić jeszcze w ięcej. K a sz t szkolnictw o 
nie domaga*. w ystarczy wspomnieć rok 1907  i plan dwutypowljgo 
sem inaryum . ffoż i ja . chłop, oburzyłem  sic na to. Skądże m ają  być 
dobrzy nauczyciela, kiedy o nich n ik t nią1 dba. T. S. L. pracu je , 
aby podnieść wieś, bo wie; że chłop ośw iecony nie s ta je  się p rze­
w rotny i wie, że ty lko prze?, ośw iatę doczekam y się k iedyś chwili, 
że „lud kmiecy dźw ignie 'Polskę swemi pleeV.“ J a  pozwolę sobie 
zw rócić uwagę, że chłop in te resu je  się ń iaty lko  ośw iatą, lecz także  

; spraw aihi ekonomieznemł, i mam tę  n iepłonną nadziejo że. T. S. O, 
pomoże nam. byśmy s tanę li na te j w yżynie, co Pzechy.

Nie mogę pominąć, i kw esty i żydow skiuj.; je s tto  sp raw a b a r­
dzo w ażna; każdy z tych. co tu  przem aw iali, pow inien był w ypo­
wiedzieć sw oje zdanie w te j kw estj i. T  S. L. dla, sp raw y  żydow ­
sk iej już w iele zrobiło. N iech Żydzi zaczną sam i pracować', nStech 
się s ta n ą  m treszcie Po lakam i. tHe w życiu codziennem  tego nie wi 
dzę. Nic jestem  an ty sem itą , ale i oni m ccii coś ro b ią# ' Kończąc, 
proszę, aby praca  tak  dalej poszła, a w tenczas spełn ią  się słowa 
A dam a M ickiew icza: „obym kiedyś dożył te j pocietUiy. żeby księgi 
moje zbłądziły  pod s trz c c h i."

D el. D r. V ,. K i e  r u i  k i J
„N ajlepszym  przejaw em  naszej działalności na bocheńskim  

g runcie  je s t  fak t. że sięga ona tam . ;g.dzie p raca  je s t  ogrom nie 
u trudniona. P o tra filiśm y  założyć bib lio tekę dla żołnierzy. B atalion  
piechoty o trzym ał 1.60 dziel; te ' jrozdzieiono na  4 kom panie; wy­
pożyczanie i czy tan ie  książek odbywa się. według dyscypliny  woj­
skow ej. Myślę, że fa k t fem bardzo zaw iązkow i pracy pomoże; w tai ■ 
gnęliśm y w ten sposób do koszar wojskow ych, uważającą że  samc 
knrsa dla analfabetów , bez dalszego, k sz ta łcen ia  nie m iałyby w ięk­
szego zipficzenia. W ypożyezalnia ta  może rat<nvać. młodzież od de­
m ora lizac ji, p rzynosić ulgę i pociechę w ciężkiej pracy, a dla n a ­
rodu zy sk a j ludzi. l'ozwTolę sobie postaw ić ar tym  kitfrunku 
w niosek:

IX  Z arząd G łów ne poleca Kołom szczególnie tym . k tó re
o tw a rh  k u rsa  d la  analfabetów ' wojskow ych, aby tw orzy ły  wy- 
pożt czalu ie książek  w koszarach wojskowych.

Del. W. M a z u r  (Sowy Sączj:
1 ^ D e le g a t z Zatiora mówił nam , że ustaw y szkolue są złe: czyż 

w ięc d latego, £e złe, mamy ich nie zn ać?  Aby udzielić komuś po-
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rpdy  czy pomocy, musimy jo znać dobrze. Mówiono, w ja k i sposób 
uśw iadam iać chłopa, że on je s t Polak iem , a  nie ,,ceperskim " chło­
pem : my robimy’ to w ten  sposób: urządzam y odczyt o w yw łaszczeniu 
i w raz ®e skioptykonem  w yruszam y w podróż po w szystk ich  gm i­
nach pow iatu. Pokazujem y stró j chłopa w Poznańskicm , chłopa n a  
w eselu, chłopa w kościele, wóz P rzy  mały —  i w ten  sposób prze- 
konyw njem y chłopa, że tam  w Poznańskiem  są ci sami nasi bracia. 
Uczymy go także , ja k  sity tam  łączą i bogacą, słowem uśw .ada- 
nnainy go narodow o i u ezu n y  gospodark i.11

Del. K L a s k o w gk i^Giorlice):
■ ' )5P oprzedni mówcy podnosili ty le  w ażnych rzeczy żc uie- 

« ielt mam już do dodania. Al!ś’ za  mało poruszano spraw ę udziału 
kobiet w pracy’ T . S. L. Poseł Bojko, w znosząc toas t w czoraj na 
•cześć naszych  kobiet, p rzy toczy ł słow a B ism arka. k tó ry  pow ie­
dział, że nie boi się Polaków , ale kobiet polskich. J a  sądzę, że 
filarem  1 S. L, jm winna być kobieta, ale, n ieste ty , tak  u iy^ jest. 
•Jestem z w ielkiein uznaniem  dla pań, b iorących udział w pracy, 
alć. Je  jianie stanow ią  ty lko m ałą część kobiet. P rzyczynę w idzę 
w kast.owośei M ężczyźni już dużo postąp ili naprzód, z łam ali prze- 
*ą3y. k tóre  pozostały jeszcze w śród pań. Cóż mowii o zbliżeniu  się 
pau i do kobiety  w iejsk iej, jeś li dziś pan i Sędzina n ie  pójdzie na 
ba!, liii ''k tó rym  j^ s t pan i k an eeM cin a  i t. p. Czesi mogą nam 
służyć i pod tym  w zględem za przykład . P rzypatrzm y  się ich za ­
bawom: w szystk ie  panie czeskie baw ią  się razem , żona d y rek to ra  
n ie .w stydzi si<f liść do tań ca  z robotnikiem . (J n a £  je s t jedno T o­
w arzystw o Św. W ińcentego a Pau lo , gdzie nasze parnie rozdają  
nife.swoje pieniądze i odb iera ją  całow anie rączek. Społeczeństw o 
powinno w yprow adzić już raz  kobiety z murów p rzes ta rza łych  fo r­
muł f ilan tro p ii: ja  spodziewani się, ze  pan ie  ze sto licy  p rzy jd ą  do 
naszych pań ną  prow ineyi, aby spopularyzow ać ideę T S. L. i r a ­
zem zab rać  się do p racy " .

I )fcl. h  T o k a r s k i  (Buczacz):
„ W  każdej gospodarce należy jioznać te ren , lia k tórym  się 

pracuje. Je s tto  konieczne na  n iw ie ośw iatow ej. W szyscy mówili, że 
trz e b a  się postarać  o w ykaz gm in, w  k tó rych  brak  szkół, ale n ik t 
nie pow iedział, jak  to zrobić należy. W szystk ie  te  p ro jek ty  wy 
przedziło Koło buczackie. A  m ianowicie, postara ło  się o druk i, nfc- 
<lające się do tych celów. Mamy 35 czytelń, k tó re  m ają  zarządy  
tak  w ybrane, że możnab.i z nich  potw orzyć m iejscow e Koła. P rz e ­
w odniczącym  je s t  chłop: księża  i nauczyciele są zw ykle patronam i 
W zarządach  re jirezen tow ane są wszystkie, s tro n n ic tw a ''.

1 h I M. »S t o p y t  a (Rakszawa):
..Chłop nasz je s t bardzo kastow o u.sjmsobiony i nie dow ierza 

prelegentow i a nadto  je s t mało jeszcze rozw inięty . b\ mógł od­
raził pojąć, czego oil niego- choe prelegen t. D latego należałoby
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urządzić kursy  d la  ch łopów , k tórzyby  sam i by li potem  a g ita to ram 1 
ośw iaty. Bo wiem, że chłop do tak iego , k tó ry  coś w ięcej umie, 
zaw sze się odnosi z respek tem  i za raz  py ta : „co tam  słychać". J a  
co sobotę zb ieram  chłopaków. K ażę tem u przerob ić  to, drugiem u 
owo, n. p. jednem u o handlu  św ińm i i t. d. Chłopcy bardzo zado­
w oleni i pobudzeni do pracy, s ta ra ją  się zrobić w szystko n a jlep ie j: 
T  S. K  mogłoby u rz ą d z i k u rs  d la  w iejsk ich  p re leg en tó w ; n a ­
zw ijm y ich ag ita to ram i T  S. L . Że ag ita to rzy  tacy  p rzynoszą  ko­
rzyść, to w iem n a jlep ie j z dośw iadczenia. K azu  jednego  w ybrałem  
się do pew nej w si w sp raw ie  o rg a n iz a c ji w yw ozu trzody  chlew nej, 
mówię*' i p rzekonyw uję, a  nakoniec. chłopi pow iadają  mi, że się b o ją  
bo jakby  raz  posłali do W iednia, to m usieliby zaw sze w ysyłać. Po 
dwu tygodniach sami przyszli do mnie z prośbą, aby ich zorgani- 
zow ać“ .

Jako  ostatni w dyskusji otrzymuje głos referent prot. S t 
S r o k o w s k i  (Tarnopol):

„Chcę zaznaczyć, że we w szystk ich  przem ów ieniach brzm iał 
sym patyczny  i miły ton godności i pow agi obrad. N ie było przez 
cały czas im petyeznych w yciecż^k, osobistych sta rć , a le pow ażnie 
szły obrady do celą, t. j. do w yciągnięcia  odpow iednich w skazań 
w p racy  n a  przyszłość. P rzechodzę po kolei mówców i zbieram  za ­
rz u ty  w grupy . D el. W ąsow icz podniósł, że kw estya czasopism 
i k siążek  w moim referaę ie  nia była w yczerpująco obrobiona. Oto 
rą fe ra t mój, gdyby m iał być w yczerpujący* m usiałby być tak  długi 
że znużyłbym  w szystkim i. K w estya  k siążek  je s t  zaś zaw sze tra k to ­
w ana  w „P rzew odniku  ośw iatow ym 11 znakom icie redagow anym  or­
ganie, k tó ry  je s t  n iejako  synte-zą p rac j T . S. L. w łaśn ie  w tym  
zakresie  podejm ow anej. Go do kobiet, to  m uszę zaznaczyć, że są 
one p rak tycznem i finasistkam i i d latego już sam ego kobiety  pow inny 
zasiadać w naszych w ydziałach . N atu ra ln ie , że nie m ożna na  tem  
pop rzes tać ,,lecz  pracę nad  uśw iadom ieniem  narodow em  kobiet p ro­
wadzić, rozszerzał1 i pogłębiać? W reszcie  del. W ąsow icz poleca 
w czy te ln iach  g ry ; ja  rów nież je  omówiłem, lecz w przeciw ieństw ie 
do p. W ąsow icza, polecałbym  g ry  narodow e, ja k  „L ech" i t. p.

Del. W ąsow icz zaatakow ał moje pow iedzeniu, że za  re fe ren ­
tem  z jaw ia  się często w mieście, g ru p a  w łościan, dom agająca się 
pomocy, n ie  zaw sze w czystych spraw ącli. N ie chciałem  przez to 
powiedzieć, abyśm y, w róciw szy do m iasta , nie nneli znać naszych 
słuchaczy, w iejskich i k ip i m ieli im pom agać, ale żebyśm y się nie 
zajm ow ali spraw am i Czysto osobistem i, a  często nieuczciw ym i. Po­
mocy w łościanom  n ie  odm awiam y. Św iadczy o tem  chyba najlep iej 
nasze biuro porady prawuiej, w którem  co roku  za ła tw iam y  kilka- 
tysięcy  spraw  praw nych. T rzeb a  przyznać, że przez to zyskuje się  
ogrom ny w płj w w p racy  ośw iatow ej.

N ie można dość polecić, aby K oła zak ładały  u siebie kursy  
„ag ita to rów '11, ja k  n iek tó rzy  nazyw ają  nauczycieli w ędrow nych. D o-
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brze zorgan izow ane Koło. z dobrą o rgan izacyą k an ce la ry jn ą , potrafi 
sobie w ychow ać nauczycieli w ędrow nych

Del. d r K iernik  do tknął w ażnego punk tu  p racy , k tó ra  może 
mieć (ila nas wielkiw znączenią. To jednak  je s t możliwe tam , gdzie 
ludność je s t jedno lita . My rów nież chcieliśm y założyć ta k k  k u rsa  
d la w ojska, ale kom enda .sta le  odpow iada, że nie można, bo tak  
samo Rusini mogliby żądać kursów  oddzielnych, a n iezaw sze w do­
brych celach. T rzeba  uw zględniać stosunki miejscowe, ale nie mo­
żn a  stosowTać jednego szablonu do całej G alicyi.

W reszcie  zajm ę się spraw ą, k tó rą  poruszyli dcl. Budzyń, J e ­
dynak i inni, t. j. kw estyę żydow ską. Cały postęp na  św ieęie zw ią- 
ząny je s t  z poruszaniem  rzeczy nieprzyjem nych dlatego je j śm iało 
dotknę. J a  zap a tru je  się n a  tę kw estyę  trochę inaczej, n iż owi 
mówcy. Od n ie j zależy  los m iliona p o lak ó w , bo lud żydow ski za ją ł 
na w schodzie w szystk ie ważniejsze, środow iska: fak t ten  przy roz­
w ażaniu  kw asty i żydow skiej musimy mieć n a  oku. Tego rodzaju 
hąsło, aby zająć, się zorganizow aniem  jedyn ie  ehrześeian . u pom inąć 
Żydów’, doprow adziłby nas do sm utnych węyników. N ie można się 
zask lep iać w jednyńh poglądach, w  jednej tezie , gdy ptosnnki rea lne  
żąd a ją  odstąp ien ia  od te j tezy . Jeszcze, bardziej musze lurpiętnow-a.ć 
w yrażen ie  się p. B udzynia . W y raz ił się on. że „sow a nie urodzi 
sokoła11. t. zn. Żydzi nie będą n igdy Polakam i, że należy  te umiło­
w an ia  zupełnie odrzuci!?. Jak o  dowód ma służyć p rocen t kw asu 
fosforow ego w m ączęe Thom asa. Tego rodzaju  w yzysk, o którem  
mówi p. B., je s t n iety lko  specyalnością Żydów. K ie tw ierdzę, że 
Żydzi są  wzorem uczciwmśyi kupieckiej, a le gdy ktokolwuek bę­
dzie mieć do czynien ia  z Żydami i chrześeiajiam i. przekona, .się. że 
chrześcian ie  nie są lepsi od Żydów. T ak  samo spraw a.-,z bursam i 
dostępnem i d la  Żydów-, jeśli raz  sobie n ie pow iem y,,.że musi n a ­
stąp ić  zm iana na  lepsze, to stan  dzisiejszy  trw ao  bedziu> dziesiątk i 
la t. Niema obawy, by Żyd nam  odebrał re iig ię , jeś li my o n ią  dbać 
b ęd z iem j, —  owszem wńdząc reiigię. ch rześciańską, p rze jaw ia jącą  
się w czynie, Żyd nauczy się ją  sżanowmć.

B rak  nam  silnej o rgan izacy i i to  je s t  przyczyną, żp'< praca 
opiera się ty lko  na jednostkach , a  gdy ta  jednostka sio usnniej 
p raca  w raz  z je j usunięciem  upada

Wiceprezes dr E. A d a m  (Zarząd Główny):-
„D yskusya oświatowm,, k tó ra  ta k  długo trw ała , św iadczy, żo 

była potrzebną. M ówiliśmy o rozm aitych rzeczach, ty lko  sp raw  p ie­
niężnych nie dotknięto. B yw ają  społeczeństw a szczęśliw e, gdzie 
indzie poczuw ają się  dri sk ładan ia  w ielkich ofiar. My pow inniśm y 
uw ażać na propagandę i w szędzie wytw-arzać nastró j, k tó ryby  n a ­
kazyw ał łożenie pew nych ofiar na  cele w spólnego dobra. A byśm y 
nie byli pesym istam i pod tym  względem , podaję do wiadomości 
Zjazdu fakt, że pew na osoba złożyła dziś n a  moje ręce 5 0 0 0  K 
dla T. S. Lv obiecując za rok  dać znowu tak ą  .samą kwotę.
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O fiarodawca życzy sobie, ab.\ nazw iska jego dziś nie w yjaw iać. Po- 
damu ton fak t do wiadomości, wołam : F ik a t seijuens!

(H uczne oklaski).
Na tem obrady dma drugiego przt^wano.

We wtorek rano obradowały w szkole' imienia Mickiewicza 
dwie Komisye: oświatowa pod przewodnictwem p. H u b e r t a  L i n ­
d e g o  i wnioskowa pod przewodnictwem p. J o a c h i m a  S o łty sa .

T r z e c ie  p o s ie d z e n ie  p le n a r n e

rozpoczyna się o' godzinie jedenastej. Przewodniczy prezes 
Dr. E B a n d r o w s k i .  

Jako referent K o m i s y i  s p r a w o z d a w c z e )  zabiera głos 
del. St. R y m a r  (Kraków IV).

hom isyu spraw ozdaw cza z p rz.\jem nością stw ierdziła , jłp dz ia­
łalność T -w a coraz w ięcej się różniczkuje i pogłębia, że na każdern 
polu w idnieje postęp i rozrost. Dość wziąp do ręk i cyfry  porów ­
naw cze z la t  ii]), pięciu ostatn ich , ffitj poznać, że y iy f r ' we 
w szystk ich  k ierunkach  co najm niej Sic podwoiły. 1  tak  w r. i  902  
dochody T -w a w ynosiły 8 8 .8 0 2  kor.; dziś s ięg a ją  one blizko 8 0 0 .0 0 0  
kor. Liczb szkół w 1 9 0 2 : 15, dziś 36 , czy te lń  233 , dziś 1496. 
kursów  dla analfabetów  20. dziś 203 , odczytów  4 6 1 , dziś 3 329 , szkó­
łek początkow ych: 0. ■ dziś 92  a system atyzow anie pracy, po­
głębienie je j w cyfry  u jąć  się nieda. W  sumie tych  usiłowań
w ielką , zasługę ma Z arząd  Gł., m ają  Koł i, ma społeczeństw o, ma 
tu  ta  inst$7tucya, k tó ra  t-rzyma rękę lffi pulsie społeczcńatw a: p rasa  
Indowa. T o - te ż  kom isya spraw ozdaw cza jednomp śln ie uchw aliła  z a ­
proponow ać Z jazdow i cztery  następu jące  w n io sk i:

X 1. W alny  Z jazd udziela  z uznaniem  Z arządow i Głównemu
absolu tom um  za czynności w r. 1907 :

XI 2. p rzy jm u u l do wiadomości spraw ozdanie liad y  N ad­
zorczej;

XII . A. w yraża podziękow anie społeczeństw u za ofiarność,- na
rzecz T . S. L.:

XIII 4. w yraża podziękow ańie p rasie  za popieranie T. 15. L.
W  ostatn im  roku hojny, n iezw ykły  w śród nas d a r bezim ien­

nego obyw atela , dar 3 0 .0 0 0  rub li, um ożliw ił T ow arzystw u % r z j  
stąp ien ie  do zorgan izow ania i w ybudow ania sem inaryum  w B iałej. —  
w K rakow ie zuówu dzięki obyw atelskiem u czynow i p. F r. PreizSn- 
danza T . S. L . otrzym ało w darze żeńskie Sem inaryum  nauczy­
cielskie. To też czuliśm y się obow iązani dó" jednom yślnego uchw a­
len ia  w niosku w ńastępu jąćem  brzm i ani u :
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XIV  5. W alny  Z jazd sk łada bezim iennem u ofiarodawcy gorące 
podziękow anie za d a r ISO.OOt) rub li na rzecz budowy ^em ina 
rynm  nauczycielskiego T ow arzystw a  Szkoły Ludow ej w B ia łe j —  
na ręce p. D ra  M. K oya w K rakow ie.

Również w yraża  Zjazd gorące podziękow anie p. '.Franci­
szkowi P reizendanzow i za ofiarow anie T ow arzystw u Szkoły 
Ludowej swego Seiu inarynm  nauczycielskiego żeńskiego 
w K rakow ie.
Je ś li  p rzed  chw ilą stw ierdziłem , że .komisya spraw ozdaw cza 

uznała  zm ndną pracę Z arządu (rł.. uznała postęp i rozw ój, to z tego 
nie u ynikrt jószcze. aby w szystko było w należytym  porządku, 
aby nie feyło niedom agali m niejszych i w iększych, X ie jifdejft pod­
n iósł sio gło?ę. że binro  Z arządu  Głównego, lipęi zaw sze zbyt szybko 
za ła tw ia ło  na jrozm aitsze  spraw y i. #.i’ce yersu. delegaci sami przy ­
znali. że często, bardzo często.. Koła m iejscowe korespondencję  
sw oją z Z arządem  (ił. prow adziły  n ie regu la rn ie , dorywczo, że, okól­
n ik i pozostaw ały  bez odpov\ iedzi. u polecenia na papierze. —  ró ­
w nocześnie zaś  podniesiono, żeń referenci, członkowie Z. Gł. zbvt 
często są  p rzep r leowaui. że absolu tn ie  w drobiazgi najm niejsze, 
w daw ać się nie mogą. że w biurze Z. (ił. konieczniS po trzeba 
w ięcej sił doborowych. pomjRników .referentów , lu s tra to rów  Zw . 
Okręgowy "h Kół. szkół, szkółek. S tw ierdza  to częściowo spraw ozda­
nie Rudy N adzorczej, Rów norzędnie z e 'sp ra w ą  pom nożenia i rozsze­
rzen ia  agend b iura  Z. Gł. rozw inęło się d ługa i gorącu dyskusj’;^  
na tem a t: lu s ti itorzy w Zw. O kręgowych są konieczni. 1 nie było 
innego zdan ia . kwres ty a  cała rozbiła się o brak... pieniędzy.

Zarządowa jednogłośnie polecono rozszerzenie agend b iu ro ­
wych we w niosku del. posła d ana  W asunga:

XV  (i. W alny  Zjazd I S .  L. poleca:
Z arząd  G łów m  od dn ia  1 -go styczn ia  1909  powiększy 

personal biurow y przez dobranie nowych s ił fachow ych. U po­
w ażnia  się Z arząd (Rów ny do poczynienia wydatków' na ten 
cel do wysokości 1O.-0OO koron.

W sprąfwie lustratorów  Zw iązków  O kręgowych K oł(j* l’. ,S. L. 
w T arnow ie postaw iło n as tęp u jące  w nioski:

X \ 1 W alny Z jazd wTzyw a Z arząd  Główny do pow iększenia
ilości Związków 7 O kręgow ych w celu podn ie lian ia  spraw ności 
funkcyonow ania T. S. .L. - ,

X V II Z arząd  Główny zam ianuje  dla każdego Zw iązku O krę­
gowego na propozyc.yę Z arządu  zw iązkow ego Osobnego lu s t r a - . 
tora, -który będzie p łatnym  funkeyonaryuszem  T. S. L., odpo­
w iedzialnym  przed Związkiem  Okręgowym  swego okręgu i przed 
Zarządem  Głównym. Zadaniem  jego będzie: a) baczenie, by 
K oła is tu ie jące  się rozwdjały i b) p rzygo tow an ie1 te renu  T. S . ,L. 
tam , gdzie Kół jeszcze niem a. R egulam in określi funkeye lu ­
stratorów '.
K om isya spraw ozdaw cza, licząc się z faktycznym  stanem  rze­
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czy, iń  stanem  finansów  Z, Gł. i Związków  w nioski te  p rzekaza ła  
do rozw ażen ia  Z arządow i G łów nem u w następn jgeym  w niosku

XV] I! 7. W alny  Z jazd T . S. L. p rzekazu je  oba w nioski K oła t a r ­
now skiego do Z ąrządu  (iłow nego z w yraźnem  poleceniem , by 
najb liższem u W alnem u Zjazdow i przedłożył p lan  finansow y ko­
lejnego  subw encyonow anią Z w iązków  na  cel we w niosku wy - 
rażony.
R ów nocześnie zauw ażono, ze delegaci Z. Gł. i Z w iązków  

zby t rzadko zag lą d a ją  n a  lng tracye  Kół, że w brew  tem u, co s ta tu t  
Zw iązkom  n ak azu je— aby przynajm nie j ra z  do roku  w szystk ie  Koła 
T. S. L. były lustrow ane, że na 2 4 7  K ół zaledw ie 98  K ół przez 
Zw. O kręg, były zlustrow ane, */s zaś^.od dwóch i w ięąej la t n ie  
były odw iedzane. Zbyt, dobrze zdajem y 'sobie sp raw ę z ważności 
n ależy tej kon tro li, z ciągłego kon tak tu  m iędzy g łow ą a poszczegól­
nym i członkafni, z reg u la rn eg o  ' 'obiegu krw i w organizm ie T -w a, 
abyśm y mieli obojętn ie spog lądać  na  ten  s tan . W  dyskusyi w yło­
n ił się te ż  w niosek p. Ż u liń sk ie j:

XIX 8 . .Walię) Z jazd poleca Z arządow i ( i łow nem u, aby żądał od
Zw iązków  O kręgow ych energicznego kon tro low an ia  swoicli Kół 
i p rzesy łan ia  odpow iednich spraw ozdań Zarządow i < Iłowem u -— 
ktiftiy przez K onnsyę został uchw alone.
J e s t  faktem . że m ach ina  T -w a n ie -zu p e łn ie  reg u la rn ie  1’iiu-

k< yonuja. ' /  Kół n ie  n a d e s ła łą i sp raw ozdan ia  ze sw ojej dz ia ła l­
ności w zupełności, to .też cyfry  tak  członków  ja k  i .pbrotón 
kasowwch w Szystkicli Kół abso lu tn ie  podać n ie  można. T e cyfry.

• j^ k ie  Z. ( Ił. w spraw ozdaniu  swem nam podał, są oparty na 
obliczeniach tycli danych, jak ie  Z. | ,(pł. posiadał. B yły one n iedo­
sta teczn e  —  to też ęzówsząd rozlegały  sfieżnarzekania. żt- w sp ra ­
w ozdaniu b rak  tego iijąwego np. w Kole nadw firniańskiem  w y­
kazu  2 Szkół, W yleśu icy  i Pasiecznej. R ów nocześnie dom agano 
się, aby Z. Gł. w sp raw ozdaniu  na przyszłość szerzej omówił 
i uw zględnił nowe placówdd. nowre form y pracy ośw iatow ej. P o ­
czątk i domów7 Indow ych i in s ty tu cy e  uczelni przy szkole im. B. 
(io idm anna yea. Lwowie i Sti;yju. Muzeum przy  Kolp T . B. L. 
w T arnopo lu  zas łu g u ją  na to  ̂ by dań  .o n ich  w iadom ość szerszym  
sforom, by i w Spraw ozdaniu  z ogólnoj działalności poczesne zn a ­
laz ły  m iejsce.

Ze szozegółowym  w ykazem  dzia ła lności T -w a łączy się “ściśle., 
sp raw a  redakcyi spraw ozdania. N a kom isyi w yrażono zdanie , że 
należałoby  ipom yślęć o w ydaw aniu  obszernego, bardzo szczegółowego 

■ sp raw ozdan ia  co la t  np. 3, ogólniejszego zaś co roku. Aby zaś 
zbadać ja k ie  ś tauy , . ja k ie  zawmdy n a jliczn ie j w  poczet członków  
się zap isu ją , kom isya uchw aliła  w nieść do Z. Gł. następ u jące  petitum:

X X  9. Poleca się Z arządow i G łów nem u, aby zażądał od K ół ze­
s taw ien ia  w spraw ozdaniach  doroeznych członków', swoich w edług 
zawodów i aby w7prow adzał odpow iednie zestaw ien ia  w swToim 
doroi^nem  spraw ozdaniu .

Je-st to petiium  na raz ie  skrom ne, je ś li pierw sze próby p rze ­
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prow adzenia s ta ty s ty k i naszyci) członków  powiodą skjrmun, pójdziem y 
dale j: w żądaniach-sw Oicb zaproponujem y W . Zjazdow i i Z arządow i 
CIł p rzeprow adzenie  dokładnej s ta ty s ty k i k ierow ników  czytelń i w y­
pożyczalń. przew odników  Kół itd .

'Pak samo odesłaliśm y do Zarstądu Głów nego w niosek p. Słendrały :
X X I 10. Poleca się Z arządow i G łównem u przeprow adzenie  te ry -

to ryalnego  podziału G aiicyi na  okręg i ośw iatow e, cólera uła 
tw ieu ia  w nich p racy  Kołom poszczególnym , ja k  i Zn iązkom  
Okręgowym , oraz sporządzenie, m apy ośw iatow ej.

N a bardzo poczesne m iejsce w dyskusy i w ybiła  się sp raw a 
w yrugow an ia  kalendarzy ' Stepnbrenneras* z użycia. K ry tykow ano 
pierw szy  k a len d a rz  T . 8 . I... radzono stw orzyć przy  Z arządzie  G łów nym  
speńyalną kom isyę kalendarzow ą, a jak o  p e tln e  p rak ty czn e  w tym  
k ie ru n k u  w skazów ki uchw alono odesłać do Z. Gł. następu jący  w nio­
sek p. W ójcick iego : *

X X II l i .  W alny Z jazd -poleca: Z arząd 'G łów ny poleci Z arządow i
K ół; aby najpóźniej do końca lutego każdego roku p rzedk ładały  
mu zam ów ienia ira' ka lendarzu  T . S. L . zeb rane  w k sięgarn iach  
i handlach na  rok  następny a zarazem  polaca Z arządow i G łó­
w nemu, aby-kalendarz gotow y w is ia ł  w bdle zam ówień najpóźn ie j' 
do k o ń ca ' sie rp n ia  każdego- poprzedzającego roku
Z ogólnem niezadow oleniem  B óm isya spraw ozdaw cza skon­

sta to w a ła , że i .  S. L . w osta tn im  roku oddało sp raw ę w ycieczek 
ludow ych c. k. Zw iązkow i tu ry stycznem u . D ziałalność tego Zw iązku 
kry tykow ano  bardzo surowo) w ytykano  n ie ty lko  w ysokie, do nieg
m ożliwych ig ran ie  posunięte  1 peny. a le i p rzyjm ow anie w ycieczek
nie zaw sze wzorowe i należycie  obsłużone. W yrazem  zap a try w ań  
nakzych by ło w komisy-i jednom yślne przy ję c i# 1* w niosku p. G ru ­
szeckiego te j t r e ś c i :

XXII! 12. W zyw a sio Z arząd  G łów ny, aby kierow anie sprawy wy­
cieczek ludow ych nadal u trzym alłem  było w ręk u  T. 8 . L.

P odano  przy tem , jako  w skazów kę dla Z. G łów nego, że może
on pobierać od p rzybyw ających  wycieez&k pew ien p rocen t na koszta 
u trzy m an ia  spocynlnego urzędnika na sezon wycieczkowy.

Jako referent K o m i s y i  s k  a r  l>o w ej  zabiera glfis del. Śj..
1 g  I i c k i (Trembowla):

..Po dokładuem  zbadaniu  tak  pod względem form alnym  jak  
i m ateryalnym  poszczególnych pozyCyi zam knięcia  rachunkow ego 
za rok adm in is tracy jn y  19C17, a w szczególności rachunku zysków 
i s tra t, rachunku  bilansu, budżetu i rachunku  z w ażniejszych p rzed  
s ięb io rs tw  Z arządu. --  rachunków- uw idocznionych n a  stronicach 
od 70  dip?81 drukowalnego Spraw-ozdania. niemniej;, uw zg lędn ia jąc 
w ywody sp raw ozdan ia  finansow ego Z. Gł. i ^S p raw ozdan ia .. Ilady- 
N adzorczej u zna ła  K om isya skarbow a, że’1 rzeczorie-J zam knięcie 
kasow e pod względem  form alnym  są nader p rak tyczn ie , p rze jrzy ­

j c i e  i jasno  opracow ane i da ją  możność pow zięcia świadom ości 
o w ynikach z poszczególnych źródeł dochodu Z arządu nawet, nie-
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obeznanym  z fachów cmi w iadom ościam i w zakres b u c h a lte r i i  w cho­
dzącym i, zaś pod w zględem  iiia teryalnym  dają  n iezb ity  dowód 
ciągłego i w idocznego rozw oju T ow arzystw a. Cyfry sam e mów.ią 
za siebid, a porów nanie tych cyfr z cyfram i spraw ozdań zeszło­
rocznych w ykazują, (że n iety lko  m ają tek  T ow arzystw a, locz także  
dochody z poszczególnych źródeł dochodu zw iększają  się z każdym  
rokiem. R o zb ie ra n ie^ i uzasadnian ie  w zrostu dochodu z każdegp 
źróijła osobno, w ym aga tru d u  i znacznego czasu, z k tórym  wobec 
naw ału p racy  W Zjazd tak  bardzo musi się liczyć. N ie pozostaje 
mi u ir  innego, jak  zalecie Szanow nym  D elegatom  p rzeczy tan ie  
dokładnie szczegółów o opracow anego sp raw ozdan ia  finansow ego 
Z arządu  (Rów nego i opinię w tym  k ierunku  w yrażoną przez  .Radę 
N adzorczą, a nabierzbini p rzekonania , ża praCa Z arządu  i R ady 
N adzorczej była na polu finansowym bardzo w ydatną  i odpow iada­
jącą  w zupełności ci 'om 'I'. S. I j .

W  tym  w zglądzie w niosek K om isyi brzm i ja k  następu je : 
XX IV  1 W alny  Z jazd p ragnąc  w myśl życzeń R ady  'N adzorczej

ustalić  formę spraw ozdań finansow ych, wzjfw-ą Z arząd G łów ny, 
aby w następnych  spraw ozdaniach  rocznych T ow arzystw a, ta ­
blice dotvoza.ee rachunkow ości d rukow ał w te j sam ej form ie, 
jak  w .spraw ozdaniu  za P907 rok. JTablicę obejm ować m ają 

■ Iłach iipek  b ilansu , R achunek wyniku obrottłw  funduszu b ieżą­
cego Z arządu Główn^gp'' Pt, z\v. R achunek  s t r a t  i zysków), lłu -  
ilż&t orą^ R achunki szczegółowe, w ażniejszych  p rzedsięb iorstw  
Z arządu  Głównego, w ten^sjiosób zestaw ione, aby na każdy n i  

R achunku w yprow adzona by ła  rzeczyw is ta  nadw yżka w zględnie 
nteylobór danego p rzedsięb iorstw a.

W ypada jedy n ie  podnieść, że w ydatne  w ynik i sp raw ozdania 
kasow ego są znaczna, zasługą  społeczeństw a, k tó re  coraz w ięcej 
i coraz życzliwuej pam ięta  o naszej in s ty tuey i. N ieste ty , pomimo 
te j za jłń g i bardzo Wielka ilość Polaków ftią^jest. członkam i T . S. L. 
i w tym  k ierunku  należałoby wyfcężya ww^systkie siły  i w yszu­
kać odpow iednie środki, zm ierzające  do przym usu opodatkował,Ilia 
się każdego P o la k a  tak  m ałą kwota, roczną jak  w kładka 3 kor. 
Za jeden  z bardzo p rak tycznych  środków  uznała . kom isyąP iiikar- 
bowa odezwm k artkow ą, p rzy ję tą  przez Koło now osądeckie i ja ro ­
sław skie. T reść  te j odezwy pozwolę sobie' zakom unikow ać Szano­
wnem u Zgrom adzeniu.

„R odach ! Od setek  ia t  p ru sk a  fa la  zalew a słow iańsk ie  zie­
mie. Coraz m ocniej uciska wróg' ge rm ańsk i b raci naszych w Po­
znań skiem. W yw łaszcza ją  nas w ytrw ale , s ie ją  kolonie. Z a p rz y ja ­
źn iony  sąsiad  P ru s  rów nież nam nie pobłaża: najśw ieższy dowód 
w spó łdzia łan ia  rozw iązan ie  M acierzy Szkolnej w Królestwu®.

My tu  w  .G alicyi swobodni. R aczm y, aby nas potom ni nie 
osądzili źle: m ieliśm y sposobność uśw iadom ić Ind -  a zan ied b a­
liśm y dęgo. zostaw iliśm y go nieprzygotow anym , nieośw ieconym  na 
wmlkę z jadow itym  smokiem, wfziiwajmy. aby DaRjtow z a rz u t nie
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spotkał! Do czynu w zyw am y głosem  Polski, ^g ło sem  ludu. Ideę 
ośw iaty  ludu propaguje 0'. >S. L . Ś w ię ty *  obow iązkiem  naszym  
popierać to T ow arzystw o, k tóre  zdała  od po lityki p rag n ie  dobra 
i ośw iaty  Indu. Jako  dobrzy Polacy łączm y się w ę ' w spólnej p racy, 
w spom agajm y T. S. L. 'Rzucony w dowi grosz ua T  3. L . przy­
nosi ulgę Indowi.

P rosim y  o łaskaw e w pisanie się w poczet członków  tu te jszego  
Koła T . S. 1 j . B oczna w kładka 3 korony. Z  tych  osobnych skła- 
dek za ło ź tło  K oio“ ...

T n następ u je  k ró tk ie  zestaw ien ie  cyTrowe .szkół, czy te lń , w y­
pożyczalń. kursów  n au k i początkow ej itp . założonych przez m iejscowe 
KohyyT. S. Ł. w p rąg u . iiałego okresu jego is tn ien ia .

Jedncm  z najnow szych nitfibmagmu zam knięć rachunkow ycii, 
pęchodząeem  tfie z w iny Z arządu, lecz jedyn ie  z w iny Kół, jeęrt 
rok roczny w zrost obdłużeu Kół. rzekom o na  korzyść Zarządu, bo 
w rzeozyw istośo-i ze szkodą Z arządu  (J3. W  b ilan sie  B łu g i Kół s ta ­
now ią dochody T -w a; \y rzeczyw istości pozycya ta  je s t ty lko  k s iąż ­
kowa. N ie pozw ala ona Zarządow i Gł. użyć tych  sum “Ua cięte 
konięozne, jftŁt, ona ku lą  u nogi zam knięć rachunkow ych, a w r. 
19 0 7  wynosi okolę. 7 5 .0 0 0  koron.

W , tym k ie runku  podziela K om isya zap a try w an ia  Z arządu  ( «ł. 
zm ierzające do n iedopuszczenia w zrostu  zaległości i postaw iła  odpo­
w iednio nm ot\w ow anc w nioski:

XXV  2. W alny  Zjazd uchw ala : z u ad w yżki na rok 19(47 ża ­
dnej kw oty  n ie  przelew ać do funduszu żelaznego, na tom ias t 
nadw yżki' tę  n ż \J  na częściowe pokrycie niedoborów  z l a t  .ub.ier 
głvch.

XX V I  8 . W alny  Z jazd  uw aża za w skazane- n iedopuśfić  do d a l­
szego w zrostu  suin\ zadłużeń Kół u Z arządu  G łównego ze 
szkodą funduszów  na cale. ogólna® T ow arzystw a.

W  tym  celu u stanaw ia  n i e p r  z e k r  a  c z a 1 n e t e r- 
m i n v p ł a t  n o,-Ś o i dla w szelkich zobow iązań finansow ych 
K ół wobec,- Z arządu Głównego. Y\ szczególności p rze jm u je  się 
na  książk i z C en tra lnej sk ładn icy  i na  w ydaw nictw a pobrane 
z Z arządu  Głów nego na  sto ły  rafihunefc k red y t na jw yże j pół­
roczny. P renum era tę  na  „P rzew odn ik  ośw ia tow y“ należy  opła­
cać z góry. zstś naieży tości z tytułu, § '5 ° /0 w kładek  członków 
itp . najpóźniej do dnpę i j l . g ru d n ia  odnośnego roku adm in i­
stracy jnego . Składki na  dar 3-go M aja nalg^y bezzw łocznie 
po ich zeb ran iu  o d sy łać ,do  K asy Z arządu  Głównego; w k a ż ­
dym raz ie  n ie później ja k  31. iipea danego rokn. D atki po 
t \  m te rm in ie  zeb rane  n ie  mogą być w żadnym  razie  p rz e trz y ­
m yw ane w kasie*«Koła, a le m ają  być natychm iast, p rzes łane  
Zarządow i Głównemu.
W końcu, ro zp a tru jąc  z a rz u t B ady  N adzorczej, odnoszący się 

do n iep raw nego postępow ania n iek tó rych  K ół m iejscow yoh przez 
w ydaw anie w łasnych znaczków pocztow ych, kom isya uznaje , że



tego rodzaju  środek  fiskalny w yw ołuje b rzydką konkurenuyę z sa ­
mym Z arządem  i sp rzeciw ia  się pow ziętej już  w tym  k ierunku  
uchw ale W alnego Zgrom adzonia.

Źródło tego dochodu pow inno stanow czo spoczyw ać ty lko  
w ręku  sam ego Z arządu ; przodew szystk iem  koszta  em isyi są  w ię­
ksze od kasztów produkeyi Z. <3Ł, pow tóre em isya sprzeciw ia  się 
w yraźnem u zakazow i W alnego Zgromadzemia. ą po trzec ie  dochody 
z tych  źródeł w porów naniu  z kosztam i em isyi i z uw zględnieniem  
znacznego procentu , przyznaw anego  ze znaczków7 Z arządu G łównego 
n ie  mogą abso lu tn ie  być znaczne, a ty lko pow odują, ja k  w spom nia­
łem b rudną konkurencya w T ow arzystw ie  o ta k  w zniosłych celach.

R easum ując p rzedstaw ione w k ró tkości zap a try w an ia  w łasne 
Z arządu Ułównęjjó i RadywN adzorczej,' u chw aliła  Kom isya skarbow a 
p rzedstaw ić  W alnem u Z jazdow i n as tęp jące  w niosk i:

X X V II  4. W alny  Z jazd uchw ala  na  w niosek R ady  N adzorczej:
w yłączne praw7o w ydaw an ia  m arek T 'S '.ł L . p rzy s łu g u je  Z a­
rządow i G łów nem u.

X X VII I  BPgjF W alny  Zjazd w z jw a  R ęła  do nu jenerg iczm ejszego
jed n an ia  członków  do T . S. L.

X X IX  6 . W aln y  Z jazd w y raża  uznanie Z arządow i G łów nem u
za prak tyczne, p rze jrzy ste  i ja sn e  opracow anie sp raw ozdania  
finansowego.

f 1 I I) r  .T. Gr e r  f 1 e r  uzasadnia imieniem Rady Nadzorczej wnioski 
tejże i dodaje:

„P rzy łączam  się do dodatku, aby przy jąć  sp raw ozdanie  Z a­
rządu  G,łownego „z uzn an iem 1*, jakko lw iek  wy w niosku Rady7 •Nad­
zorczej tego  nie umieściliśmy7, k ie ru jąc  się tą  m yślą, że Z arządow i 
G łów nem u pochw ał n ie  po trzeba. Poczuw am  się też do obow iązku 
podniesienia zasług  n iek tórych  członków7 Zarządu Głównego. (Mów7<;a 
w ym ienia k ilka  nazw isk).

W niosek Komisy i spraw ozdaw czej o uchw alenie ] 0 .0 0 0  koron 
może bvć w całości p rzy ję ty , ale nie, w te j form ie. R ada N ad­
zorcza sądzi, że w iele sp raw  może byfir za ła tw ionych  w domu przez 
członków Z arządu  Głównego. P ro s i jednak , aby ten  wniosek uchw a­
lono, ho rz e c z y w is te  pow iększenie k an ce la ry i je s t  konieczne, i wnosi 
do tego w niosku popraw kę: „oraz n a  pow iększenie innych w ydatków  
adm inistracyjnych**

Del. J . K u k u c z  (Rzeszów):
„Z arząd  G łów ny rzuc ił hasło reform y' szkoły ludow ej. Kwe- 

sty ii to bardzo w ażna  i w yczerpać? je j w ne t nie można, a le chcę 
poruszyć k ilk a  punktów7. N ie je s t rzeczą  obojętną, jak ie  przedm ioty  
w szkole się w ykłada, ja k  nauczy tie l je s t p ła tn y  i t. d. S praw y 
te uw ażam  za w ażne i należy  je  omówić. S praw a obow iązku szkol­
nego nie je s t  w cale m ałą, bo n ie  je s t  obojętne, czy dziecko uczę­
szcza do szkoły do 12 roku  życia, czy7 14. Gdyś dziecko zaczyna 

' r 5oś rozum ieć, gdybyśm y mu chcieli coś pow iedzieć o Polsce*' wtedy7 

ono idzie na  „naukę uzupełniającą**, czyli ze szkoły w schodzi, ho
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u nas \ł Ezeszow skiem  szkoła uzupe łn ia jąca  nie is tn ie je . Dziecko 
v, 12 roku życ ia  w ychodzi ze szkoły i ona n ic mu n ie  daje. W obec 
tego, że nauk i uzupe łn ia jące j w  rzeczyw istości n iem a, należało  In 
do nauk i obow iązkow ej p rz y d a ć , jaszcze rok. J e ś li  chcem y nazyw ao 
się ludźm i zachodnim i, to  m usim y z Zachodem się zrów nać. (Ne 

v* * s a l i  g ł o s :  K iedy dziecko ma się uczyć i języka  n iem ieckiego a 
Ze stanow iska  pedagogicznego uw ażam  za szkodliw e, że dzieck!) 

od 9 roku muśi się uczyć języ k a  niem ieckiego. N aukę  ję z y k a  n ie ­
m ieckiego należałoby  usunąć aż do szkoły w ydziałow ej. To je s t 
d rug i p o s tu la t i n a  tem  kończę.

Wiceprezes T)r. E. A <1 a m (Zarząd Gł.) komunikuje, że wczo­
rajszy apęj do ofiarności na cele T. S. L. nie został bez echa, bo 
dziś znowu wpłynęła dla Zarządu Głównego na jego ręce kwota 
1.000 K. jako druga bezimienna ofiara. (Oklaski).

P. St N a t a n s o n  (Zarząd Główny):
„Z abieram  głos jako  członek W a ln e g o  Z jazdu , a nie 

członek Z. Gł. Je'gl pomiędzy w nioskam i k ilka tak ich , na  k tó re  
m uszę zareagow ać. Chciałbym  je  w yjaśnili, bo w nioski te  mogłyby 
przy nieść n a tu ra ln e , acz przez w nioskodaw ców  niepostrzeżone, kon­
sek w en cje . B iorę  je  po kolei. N aprzód sp raw a  Z w iązku O kręgo­
wego w B rzeżanach . Je ś li  będziem y tę  sp raw ę trak to w ać  z p unk tu  
w idzen ia  jak ich ś  ogólnych postu latów , to  n ie  dojdziem y do żadnych 
rezultat-ów J a  osobiścife n ie  chcę zw alczać w niosków , gdyż o ty le  
o ile  n ie k rep u ją  akcyi. są  n ieszkodliw e; a le  pow inno nam  chodzić 
o to, aby  n ie  uchw alać żadnych  n i e p o t r z e b n y c h  w niosków . 
Otóż ta rn o w sk ie  Koło żąda, aby pow iększyć liczbę Z w iązków  Okrę- 
gowych. To przecież należy  do Z arządu  Głów nego i on zrobi to. 
jeśli zajdz ie  po trzeba . Z jazd  znow u żąda zw inięcia Zw. O kręgowego 
w B rzeżanach. Kompetwyya Z jazdu  ta k  daleko n ie  sięga; w  t.vm 
w zględzie może się s tać  bezprzedm iotow  ą bo k w ssty a  spraw nego 
funkeyonow ania Zw iązków  spoczyw a n a  jednostkach . T e raz  roz­
w iążem y Zw iązek, a po k ilku  m iesiącach znajdz ie  się może czło­
wiek, k tó ry  znow u potrafi energ iczn ie  poprow adzić Zw iązek, i w tedy 
trz e b a  będzie uchw ały  n a  jogo pow tórne zaw iązanie . W niosk i tak ie  
rea ln e j w artośc i n ie  m ają.

N a w niosek drugi godzę się inężehym zgodził się i n a  trzeci, 
aby  ilość K ół w Zw iązku ograniczyć do m inim um  10, a le są w y­
padki, gdzie to  n ie  da się u sku teczn ić; czasem  może bvć w in te- 

I '.kesie  rozw oju  T . S L. u tw orzenje  nowego Zw iązku, a le innym  
razem  może w yniknąć kw estya . czy)'"Bukowinę przy łączyć do Zw. 
Okręgowego w G alicy i czy utworzyć, d la  n ie j oddzielny* Z w iązek 
O kręgow y bukow iński, choć .10 K ół tam  niem a. Mnie) s ię  zdaje , że 
znowu tak ie  w nioski og ran icza jące  są zbyteczne.

Oo do lu s tra to ró w  p ła tnych  n ie  zab ieram  głosu, przechodzę 
na tom iast do w niosku p. J a n a  W asunga,, k tó ry  dom aga się sub 
w encyi z Z. 'G ł. dla Kół, —  w niosek ten  je s t tak że  ..n ieszkodliw y“ .

37
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N iech K oła w sp ie ra ją  Z (ił. siln iej, to i Z. (ił. n ie  będzie sk ąp ił 
n a  subw encje . T ak , ja k  tego chce w nioskodaw ca, spraw a nie da 
sili* rozw iązać.

V te raz  jeszcze o tym  hojnym  darze 1 0 .0 0 0  K., ja k i W aln i 
Z jazd  uchw alił d la  Z arządu  Głównego. D ar ten  kosztow ał Komisyę 
tan io ; łatw o uchw alić T ak ą  rezolucyę, a le-co  z tego. je ś li p ieniędzy 
n ie  będziem y m ieli? C ieszy mnie jed n ak  to, że Z jazd W aln y  zm ienił 
zasadniczo sw oje stanow isko odnośnie do zap a try w an ia  n a  w ydatk i 
ad m in is tracy jne  Z arządu  G łów nego i zrozum iał że skąp ien ie  na 
adm im stracyę  je s t  ze szkodą T ow arzystw a. Za to, upow ażnienie 
jes teśm y  Z jazdow i wdz-ięężni. bo to  jes t k rok  naprzód.

P rzystępu ję  do sp raw y  Z w iązku tu rystycznego . I  to je s i  w y­
nikiem  nieporozum ienia. .Ta Zw iązku tu ry stycznego  nie bronię, bo jako 
członek Z. G ł./ stoczyłem  w sekcyi w yriec^ek  Z w iązku w alkę  o spraw i 
w ycieczek, »Ni< sp raw a się ta k  źle 'n ie  p rzedstaw ia . "Nasz stqsnnek  
do Z w iązku tu ry stycznego  był in n y . Dziś jesteśm y  gotow i z nim  
współdział&ć, gotow i jes teśm y  łączn ie  z nim  sp raw ę prow adzić, a le 
w ycieczek z rą k  swycłi n ie  w ypuszczam y. K raków  m a bardzo wiele 
niedom agifń. ale* ‘też i Zarządy K ół nie są  w  te j sp raw ie  bez w iny, 
ta k  czasem  chao tyczn ie  prow adzą korespondeiicyę z Z. G łU ta k  
gorączkow o o rg an izu ją  w ycieczki, że trudno  sobie dać radę, zw łasz­
cza, gdy k ilka wydfeczek przy jedzie  w jednym  dniu. .Prószy w ięc 
o (Cofnięcie tegó ' 'w niosku.

W niosek w sp raw ie  s ta ty s ty k i członków w edług zawodów 
s ta je  się wężem, k tó ry  się m usi po jaw iać na każdymi Z jeździe. 
Ozy my, jako  T-wo, kt»óre się chlubi, że jednoczy w szystk ich  księży, 
panów  i chłopów, m am y zacząć poszukiw ania , do jakiego zaw odu należy 
t e f  członek, do jak iego jtam ten?  m am y ich dzielić w edług zaw odów? 
N am  obojętne jes t, ilu  ludzi p racu je  w T . j P  lj. z w ykształcen iem  
im iwersyTeekiem. ilu  bez tak iego  w ykszta łcen ia , —  u nas pow inni 
się w szyscy znaleźć —  w niosek ten, nie. posuw u • Sprawy naprzód, 
d latego je s t  zbyteczny, z re sz tą  w tych Kołach, gdzie  książk i są 
dobrze prow adzone, is tn ie je  rub ryka zawodów. — w i« 6  ty lko  w y­
pełniać należy odpow iednio rub ryk i, a u rządzan ie  k w estro n a ry u szy  
nie będzie potrzebne.

l)r. I. W  r  ó b e 1 (Kraków):
W ycieczk i zbiorow e do K rakow a uw ażam  za jeden  z n a j­

w ażn ie jszych  środków  uśw iadam ian ia  Indu polskiego. K to w i­
dzia ł wycieczko ludow ą w K rakow ie, k to  w idzia ł łzy i p rzy ­
sięgi, j a k i e . uczestn icy  składali, ten  przyzna, że w ycieczki te, to 
narodziny  nowych Jan iaków . (Jj, co nie w iedzieli dotąd, co to  O j­
czyzna., co to Polska, poznają  ją  w K rakowie. Byłem pierw szy, 
k tó ry  zw rócił uw agę na konieczność re o rg a n iz a c ji w ycieczek lu ­
dowych. —  całe społeczeństw o w oła dziś. żeśmy7 za m ałą  kładli 
w agę na, w yciećzki. To jpsż zdarzy ł się w y p a d e k . że Ślązacy, 
p rzyszed łszy  do K rakow a, do te j  po lskiej Mekki, nocow ali pod go­
lem  niebem . W praw dzie  za ję to  srę nim i, nie też  ludzie dobrej
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woli pow iedzieli sobie. żfr" tak  dalej iść nie może. J a  zaznaczam , 
że o rgan izacya  w ycieczek do K rakow a zaw sze będzie chrom ała, 
dopóki n ie  będzie "W K rakow ie D omu Indowego, w którymi)} uczest­
nicy w ycieczek znajdow ali !'.schronisko w ^gpdne. 'N ależy  ju ż  raz  
w ybudow ać w K rakow ie  Dom ludow y w spólnym  całej Ojczyzn}- fun ­
duszem . Zam iarem  sekcyi w ycieczkow ej p rzy  Zw iązku tu rystycznym  
je s t  rozpocząć akcyę p rzekonyw ania  społeczeństw a, że‘ Dom ludów} 
w K rakow ie  je s t konieczny i z tą  m yślą każd \ stąd  w yjść po­
w inien. każdy j  nas ma obow iązek m yśl tę  szęrzyć. D latego  s ta ­
wiam w niosek:

X X X  W alny  Z jazd uw aża w ycieczki w łościańskie do serca
Dolski K rakow a za nadzw yczajn ie  w ażny Środek uśw iadam iania  
ludu polskiego. Poniew aż planow a o rgan izacya  tak ich  w ycie­
czek n ie  da się pomyśleć bez is tn ien ia  Domu ludow ego w K ra ­
kowie, przeto  W a ln y  Z jazd w zyw a Zarząd. Główmy, a up rasza  
członków T„ ;<?. L , ab \ m yśl budow ania P on in  ludow ego w K ra ­
kowie, ja k  n a jgo ręce j popipraii.
A te raz  k ilk a  słów do re fe ra tu  K om isy i spraw ozdaw czej. S ły ­

sze liśm y  że T. S. L. rozw ija  się pom yślnie, ja  (jednak powiem, że 
rzecz to w zględna. W  k ra ju  z ludnością  kiilm m iiionową^ gdv do 
T -w a ośw iatow ego należy zaledw iej 2 4  tys. o s t o . całe, społeczeństw o 
zasługu je  na naganę. P oniew aż ludzi obojętnych je s t  bardzo dużo, 
w ięę po trzeba  w szędzie  i na rozm aite  ijposoby propagow ać iJfcę 
k, fp. L . J a  p rzedstaw i^  je/len sposób, zdaje  mi się, że sku teczny  

P rzed  trzem a la ty  zaprow adziłem  w dyrekcyi kolejow ej t. z. ..K sięgę 
honorow ą11. Oo p ierw szego urzędn icy  sk ład a ją  da tk i na T . S. L. 
P ien iąd ze  p rzesy ła  do Z arządu, a pokw itow anie w k le ja  się 
w księgę. Je s tem  zdania , ®  m }śl w sp ie ran ia  T. S. L . w szczepiana 
od dziec iństw a. rob iłaby  z lndzi dzielnych Polakow . *9 6 ką księgę 
jiow iuui nauczyciele zaprow adził1 w szkołacii, a mówiąc dzieciom 
o miłości O jczyzny, w skazyw ać, jako  dowód te j miłości, ofiarę j f  e- 
n iężną  na. cele ośw iatowe.. Ten h alerz , złożoin przez dziecko, p rzy ­
czyniłby  si&Mo zw iększen ia  funduszów  T . &  L., Ale m iałby także  
głębsze, m oralno znaczenie; dziecko po pKwnyin czasie myśl i ideę 
narodow ą uznałoby za sw oją, a p racę  społeczną za swój św ięty  
obowiązek. P am ięta jm y , że młodzież n asza  je s t  gorąca, p am ię ta jm y  
że w szystk ie  w ie lk ie  m yśli przy jm ow ały  się w sercach  młodych — 
p racu jm y  wijpf nad  nim i, a  w tedy  zyskam y ty s iące  strum yków , 
k tó rym i p łynąć będą fundusze na cele narodow e w ielu ty s iący  Po­
laków . K ończę w nioskiem :

X X X I W aln y  Z jazd  T. S. L. u p rasza  ludzi dobrej woli, sto ­
w arzyszenia , urzędy, kasy. szkoły, a zw łaszcza nauczycielstw o 
ludow e i szkół w yższych, aby idee T . S. L. propagow ali za 
pomocą zak ład an ia  t. zw. ..K siąg  honorow ych11, w k tó rych  m a 
się p rzechow yw ać pokw itow anie ze sum. zebranych  n a  cele 
T . S. L., tudzież ma się na lep iać  m ark i T. S. L , aby w ten  
sposób pozostały  dowody ofiarności c ia ł zbiorow ych, zw łaszcza 
m łodzieżt szkolnej na ccde ośw iaty  narodow ej.
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W ic e p E z e B S t,:  N a t  a u s o n w y jaśn ia , że obydw a w nioski, jeś li 
n ie zostaną  p rzy ję te , jako  w nioski nagło, p rzekazano zostaną  Z arządow i 
Hłówneinu.

Del. Z u b r z y c k i  cO zeniiowTby^śtawua w niosek o zam knięcie 
dyskusyi.

U cbwalonó.

yjRjjl. Wł. W ą s o w i c z  (Lwów VI)-: »
Z w racam  uw aa[ę | że kw ęstyonaryusz  s ta ty s ty czn y  zawodów 

pracow ników  T . -8 . L., to sp raw a nie je s t tak  drobnostkow a, ja k  ją  
'ęekciano tu  p rzedstaw ić . .Ładnie to brzm i, że wszyscy pow inni p ra- 
P ębw ać w T . S. “Ł ., a le liwn koniecznie trz eb a  wiedzieć, z k tó rych  

zawodów n a jw ięce j p racu je , z k tó rych  m niej, abyśm y mogli w ie­
dzieć, kogo przedew szystk iem  trzeb a  w erbow ać do pracy. W  po- 
rżądnyeli K ołach pow inna być ew irlencya, kto do K oła należy, ale 
zróbmy raz  tak że  pn>błf\ogól]ią.

W  spraw ie  tyęh  10 ty s if ly  kor. ua  udoskonalanie m aszyny adm i­
n is tra c y jn e j, to trz eb a  pow iedzieć, że oszczędność wr a d m in is tra c ji  
odbija  się na  T ow arzystw ie . My Zarządow i p rzvznajem y różne 
monopole, a le ch j ba mamy praw o dom agać się, aby Z arząd  nie' 
rob ił zbytecznych i szkodliw ych ośzczędności.

W  spraw ie  Zw iązku O kręgowego w Brzfeżanach byłbym  zda­
nia. by, jeś li Z w iązek nie p rze jaw ia  żyw otności, aby go rozw iąr 
zać. J e ś li Z arząd  G ij  zastosow ał astfcacyzin do Zw iązku stry jsk iego . 
to  może to zrobić i z brzeżańskim .

W  spraw ie  ka lendarzy  wypowiejIzrSbn Został w K om isyi wnio- 
ąSsek. aby d la  redakcy i u tw orzony został kom itet, a  n ie redagow ała  

go jedna  osoba. K ie w yrażam  p rz a f  to bynajm niej n ie th fc i do 
obecnego ra la k to ra jj  a le radbym . aby kalendarz , redagow ała  ko misy a 

W sp raw ie  analfabetów  w ojskow ych Zlecił mi delegat. K oła 
dębickiego prośbę do Z. (ił., ubj te n  w niósł do komfendy korpuśnej 
podanie w spraw ie ogóln&go pozwolenia na kursy . W iiicM k ten  
b rzm i:

X X X II  W alny  Zjazd w zyw a Z arząd  (iłów ny. by celem u ła tw ie ­
n ia  w ołki z analfabetyzm em  wogóle, w śród żo łn ierzy  w7 szcze­
gólności, p o s ta ra ł się u komend wojskowych- o zasadnicze stałć  
zezw olenie**a£; na  zaw sze n a  u rządzan ie  kursów  dla żołniórzy 
analfabetów , tak', by poszczególne Koła nie m usiały  się S tarać 
o to  każdorazow o.

l|?$L W . K o l b  e (K rak ó w  111):
Z aznacza, ż e . przybyw szy dopiero w trzecim  dniu na  Z jazd, 

n ie  mógł bra-ć udziału w obradach Komisy i , skarbow ej, w k tó re j 
p rag n ą ł węypowiedżTęu swój i  uw agi k ry tyczne  co do w ydrukdyrania: 
spraw ozdan ia  rachunkow ego. W obec tego czyni to  obecnie i podnosi 
k ilk a  zarzu tów  odnośnie do sposobu księgow ania pew nyeh pozycyi 
b ilansu . ktpr«  n azy w a  tikeyjneini.



Dc). .1. Z b o r o w s k i  (-Brzeżany):
..Pozw olę sobi£» zab rać  głos dla sa lw ow ania  honoru  naszdgo 

Kola. .P ostaw iono  tu  w niosek. aby zw inąć Z w iązek O kręgow y 
w B rzeżanach, n a  zasadzie , że n ie  przedłoży w szy spraw ozdania . okazał 
b rak  życia . W dzięczny jestem  w iceprezesow i u. N atansonow i, który 
postaw ił w niosek o odrzucenie tegoż w niosku. w ychodząc z zało- 
żenift. że mogły zdarzyć  się okoliczności, k tó rjP |p rzyczyn iły  się do 
n ioprzysłan ia ' Migo, spraw ozdania . J a  m otyw uję to : 1) że jj |s ( i t * l
okolica naw skrtiś  zaw ieruszona. L ud najnijeszczęąiiw szy i p raca  nad 
nim  u tru d n io n a ; tam  lud nie um ie mówić po polsku z w yjątk iem  
pacierza, a n aw e t przy spow iedzi łam ie  sobie język . Podnoszono 
tu  n ie jednok ro tn ie  z uznaniem  p racę  K usinów . ł  rżeezyw iścje p raca  
ta  je s t u na*, za trw aża jąca . U nas zak ład a ją  oni Sicze i p rzeży ­
w am y czasy hajdam ack ie , bo, gd y  Polak p rzyzna się, że jest. P o ­
lakiem . "jest za raz  prześladow any. V\ każdej wiośće je s t cerkiew', 
podczas gdy na  O kręg brzeżański. w si je s t  zaledw ie, 3 ko­
ścioły., flz\ ksiądz może w ojśt w bliższą styczność z ludpm na  tak  
w ielkim  obszarze V Kiedy zresztą, widzi P o lak  swego księdza  ? raz  
an rok. gdy p rzy jdzie  pośw ięcić dom, albo gdy ,ślub bierze. Ludność 
udaje,l^ift do cerkw i, bo je s t  b liżej, nifcsie dziecko do ch rz tu  do 
cerkw i, a księża ruscy niejj& ważają vy>caie na  konkordyu i zap isu ją  
dziecko na obrządek grecki. —  T ak a  je s t tam  sy tuacya. J a  o b ją ­
łem przew odnictw o w Kole w śród okoliczności, k tijre in ió  pozw alały 
na rozw in ięc ie  p racy. P odniecen ie  ludności po w yborach dopierb 
powoli przjflŁJJ^a, to też i my rozpoczynam y p racę; zw iedziłem  < 
czy te ln ie , urządziłem  w ybory do Zarządów  czy te lń ; k ierow nikam i 
są w łościanie. S praw ozdania  n ie m ieliśm y czasu zdać* a Jęg w n e t je  
złożym y. D latego też popieram  w niosek p N atansn iia . by odrzu­
cono rezolucye K om isyi spraw ozdaw czej.

I‘. 1’. Q i-o in p a-yltadn Nadzopczu):
Im ieniem  B ady  N adzorczej stw ierdzam , że w sz y s tk ie ,z a rz u ty . 

Boska winne prżez p. K olbego co do księgow ania  poszczególnych po- 
zycył są bezpodstawnie. Co do tego, jakobyśm y podaw ali fikcyjne 
cyfry, nie w arto  o tern mówić. Pam iętaj! trzeba , że nję. jesteśm y 
in s ty tu c ją , finansow ą, Jęcz ośw iatow ą i nie robim y operaey i Alian­
sowych. A uy iry . podane w spraw ozdaniu , służą je d y n i^ , do celów 
inform acyjnych. Znpełuife więc n iem a racy i p. Kolbe, gdy mówi, 
że ty lko  tp p rzedsięb io rstw a powinny' być uw zględniane. zą  k tó r e ®  
dochód w płynął do ka-sy.

Jako  wspólny referent Komi s y i  s p r a w o z d a w c z e j  i s k a r ­
bowi  e j  ostatni zabiera głos del. St. R y m  ar (Kraków IV):

•'•••■5 'Zacznę od końca —  od w ycieczek Indowych, od w niosku del.
D ra  W róbla. K w esty a  lid jeg o  przy  jm ow ania w ycieczek wobąa inny cli 
sp raw  w ażniej,szych nie, jó^t rzeczą .tak  bardzo .podrzędną; tn  cho­
dzi o opinię, o w pływ, jaki w yw iera  na przyjeżdżająC ycli p rzy ję ­
cie ich przeż T. S. L. albo c. k. Zw. 'tu ry s ty c z n i . Jest. fak tem ,
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że dobre p rzy jęc ie  je s t w ielk im  czynnikiem  a g ita c y j­
nym, k tórego  nam z rąk  w ypuścić nie należy. »Od w nioskodaw cy 
p , G ruszeckiego jestem  upow ażniony do zm iany poprzedniej rezo- 
iucyi, n iezb y t może szczęśliw ie zredagow anej. w ięc staw iam  ją  
w ten  sposób:

XXXIII W zj rw a się Z arząd (rłówuy) aby kierownictwo) w ycieczek
było n a d a l u trzym ane przy  k ierow nic tw ię  T . S. L

Co do innych spraw , to w yręczy! m nie p. W ąsow icz. —  To 
zaś, co m ówił del. ZborowTski, uzasadn ia  jeszcze siln iej w niosek 
spraw ozdaw cy. Je ś li w y tężona p raca  R usinów  nie zm usiła  brze- 
żańsk iego  Zw iązku do w y datn ie jsze j p racy, to raczej go zw inąć 
n a le ż y . a Koło gdzieindziej przydziplić. O bstaję  w ięc przy  w niosku 
zn iesien ia  Z w iązku O kręgow ego wj •‘Brzeżana-ch. K om isya nie mogła 
zrozum ieć, co mogą 3 K oła zrobić, jako  Z w iązek. A by Z w iązek n o r­
m alnie działał, po trzeba  w ięcej Kół —  p rzy n a jm n ie j d z ie s ięć .'B y ć  
może, że postaw ien ie  tak iego  szablonu je s t  niedobre, być może, 
że na  Bukow inie “je.st to niem ożliw e, a le w niosek może zm ienić ty lko  
jogo w nioskodaw ca, w7ięc je ś li p. B r. O rłow icz się na  to zgodzi, to 
dobrze. (Del. D r. O rłow icz zgadza się na  zm ianę).

Co do lu s tra to ró w  okręgow ych,' to K om isya rozum iała  to in a ­
czej, niż p. N atanson . .Podnoszono, iż w iciu wad p rzyczyną je s t 
b rak  .ścisłej kon tro li, d l4tego K om isya poleciła, by za rok Z. (ił. 
p rzyszed ł z ^gotowym w nioskiem .

D i. W róbel podał w niosek w ybudow ania w7 K rakow ie Domu 
ludow ego d la  Z w iązku, ja  znow u jes tem  tęgo  zdania , że należy dążyć 
do w ybudow ania przez T .S . L . w iasnego domu, gdzieby i T ow arzystw o  
m iało pom ieszczenie i w ycieczkow cy znaleź li schronienie . Zw racam  

uf ^ię do D ra  W róbla , aby swój w niosek zmodyfikował Jv tym  sensie, 
że na przyszły Zjazd ma Z. (rl. p rzy jść  przed Z jazd z gotow ym  
planem .

Prflfsźl o p rzy jęc ie  w niosków  w7 redu.kc.vi Komisyi sp raw o­
zdaw czej. i

Przewodniczący zarządza głosowanie nad wnioskami Komisyi 
sprawozdawczej. 

Del. K. W i e r c z a k  (Lwów III.) podaje wniosek, aby wnioski 
Komisyi sprawozdawczej przyjął: en Moc. 

Wniosek w sprawie udzielenia Zarządowi Giówneniu absolu- 
toryum z dodatkiem wyrazów *,-z uznau em", — wnioski: o przy­
jęcie do wiadomości sprawozdania Rady Nadzorcze'!, jak  również 
i wniosek o wyrażenie podziękowania nieznanemu ofiarodawcy oraz 
p. Franciszkowi Preizendanzowi, społeczeństwu i prasie za oitarność 
i poparcie T. S. L. — przyjęto przez aklamacyę. 

Wniosek formalny D rą J . f j i t e p k a  (Rzeszów):
Sprawcę kreow an ia  i zw ijan ia  Z w iązków  O kręgow ych 

pozostaw ić do uznan ia  Zarządow i G łównemu.
Przyjęto.



Pozostałe wnioski Komisyi sprawozdawczej przyjęto en bloc.

Następnie del. A. S t o p k a  (Tarnopol) ogłosił:

P i o t o k ó ł  K o m i s y i  s k r u t a c y j n e j  i w t y n i k  w y b o r ó w .
W komisyi uczestniczyli jako przewodniczący p. prof. An­

drzej Stopka (Tarnopol), jako członkowie £>p.: Roman Bachowski 
(Borysław), Barbara Żulińska (Lwów Tli Tadeusz Mieleeiński 
(Lwów II.), Dr. Henryk Kopecki (Przeworsk), Jan  Boczar (Kra­
ków IV.), jako sekretarz.

Komisya po obliczeniu oddanych kart skonstatowała ich 278, 
natomiast wedle protokołu oddawanych głosów wypadła cyfra 276, 
ponieważ dwa głosy niflJmogą zaważyć w wyniku głosowania, ile 
że: niekręślonyeh oddano" 214. przeto Komisya jednogłośnie uchwa­
liła list 278 za podstawę wyniku wyhoru

Komisya przystąpiła do obliczenia głosów.
Oddano głosów 278, absolutna większość 140: Ponad abso­

lutną większość otrzymali

I. do Z a r z ą d u  G ł ó w n e g b : ,
głosów głosów

1) Dr Ernest Bandrowski 278 L9) Dr Stępowski Maryan 278
Dr Bujak Franciszek 278 20) D r W asnng Władysław 278

3) Halski Ludwik 278 21) W ójcicki Czesław 278
4) Januszewski Antoni 278 22) Natanson Stanisław 277
5) Dr Kania Włdysław 278 23) Pawlikowski Tadeusz 277
6) Kopecka Olawia 278 24) Sobiński Stanisław 277
7) Linde Hubert 278 25) Dr Adam Ernest 276
8) Mohr Antoni 278 26) Di Dulęba Bronisław 275
9) Dr Opieński Jan 278 27) Gruszecki Stanisław 275

lu ) Ordyński 'Hyszard 278 28) D r Piepes-Poratyński J. 274
U ) Jedynak Michał 278 29) Rymar Stanisław 274
12) Ostrowski Witold 278 30) Strokowa Jadw iga 274
13) Parczyński Józef 27« 31) Dr Kiernik W ładysław 273
14) Piątkowski Kazimierz 278 32) Sikora W ładysław 273
15) D r Próchnicki Zdzisław 278 33) Aleksandrowiczówną A. 272
16) Sarna Józef 278 34) Czarnecki Kazimierz 266
17) Sobon Piotr 278 35) Małecki Hipolit 264
18) Srokowski Stanisław 278 36) Wąsowicz W ładysław 243"

H do B a d y  N a d z o r  c z e j :
głosów głosów

1 > Armółowicz Jau 278 5) Oleksy Ludwik 277
*) D r Koy Michał 278 6) D r W róbel-Józe. 277
3) Siedlecka Marya 278 7) D r.B uzek Józef 276
4) Dr G ertler Julian 277
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Prócz tego otrzymali.
Gruszecki Ja n  głosów li*
Tabaczyński Tadeusz „ 18
Miczyński Kazimierz „ 8

Reszta głosów rozstrzelona między 13 kandydatów. 
Skrutynium przyjęto oklaskami

Referent K o m i s y i  o ś w i a t o w e j ,  del. H u b e r t  L i n d e
(Tarnów), odczytuje wnioski, przyjęte w brzmieniu, ustalonem przez 
Komisyę:
XXXIV  1. W alny  Z jazd T. Si L., uzilająci za na jw ażn ie jszą  g a ­

łąź działalności T. S. L. zak ładan ie  szkół d la  m niejszości pol­
skich, w zyw a K oła T. k  L., aby energ iczn iej niż dotychczas 
p rzy ^pw en tua lne j pomoce Z arządu  G łów nego —  zak ładały  pol­
skie, szkoły dla m niejszości n a  k resach  w schodnich i zacho­
dnich, gdzie ludności polskiej z ag raża  w ynarodow ienie.

XXXV 2. W alny  Z jazd T . J L. uw aża za w sk a z a n e j aby na
przyszłość K oła T .*S . L. w ysyłały  na  Z jazdyH I. 8 . L. choćby 
jednego de lega ta  —  w łościanina.

XXXVI 3- W alny  Z jazd T . 8. L . za leca  Kołom, ażeby dążył.' do 
w yrobien ia  n ludu poczucia obow iązku choćby częściowego po­
noszenia kosztów  pracy ośw iatow ej w danej gminie.*

XXXVII -4. W alny  Z jazd T. S. L.. widząc w w ycieczkach wło­
śc iańsk ich  w ybitny  środek do szerzen ia  kul tu ty  h is to ryczne j 
i podniesien ia  uczuć narodow ych, zw raca  uw agę Kołom, u rzą­
dzającym  w ycieczki, na m iejsca h isto ryczne, położone w G a li­
cy i w schodniej.

XXXVIII . 51. W alny Z jazd T. S. L. w yraża  przekonanie , że w a­
runkiem  p racy  ośw iatow ej w śród szerokich w arstw  ludności 
żydow skiej, p racy , dążącej do uśw iadom ienia n ierozerw alnej 
w iekow ą trad y cy ą  w ytw orzonej wspólności je j  ze społeczeństw em  
polskiem  i pozyskania  ich d la  sp raw y  narodow ej, je s t  harm o­
n ijn e  dzia łan ie  w szystk ich  Polaków , ta k  Żydów ja k  i chrze- 
ścian, w  k ierunku  u su w an ia  przeszkód i różnic w każdej dzie­
dzinie życia  społecznego i ekonom icznego. Z jazd w zyw a całe 
społeczeństw o jiolskie, bez różnicy w yznan ia , by w irnii- słu­
szności i sp raw iedliw ości, w im ię dobrze pojętego in te re su  n a ­
rodowego dążyło  do rfchłegD  w y tw orzen ia  ty ch  w arunków .

XXXIX  6 . W alny Zjazd T. 8  L. w y raża  przekonanie , że pracę
nad uśw iadom ieniem  narodow oin należy rozpocząć już od dzieci, 
używ ając do tego w szelkich odpow iednich środków.

XL 7. W alny  Z jazd L. z całym  nacisk iem  stw ierdza ,
że obchody narodow e p rzy czy n ia ją  się u  wysokim stopniu  do 
obudzenia ducha narodow ego w  sercach dzieci i do n adan ia  
szkole ch a rak te ru  narodow ego -  zw raca  się do w szystk ich  
insty tucy i, publicznych i p ryw atnych , ab y  daw ały  m łodzieży 
możność)Wbrania udziału w św iętach  narodow ych, do k tó rych , 
wedle- obow iązującej już trad.ycyi. n a leżą  obecnie: K onsty tnćya

i
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3-go M aja. P ow stan ie  S tyczniow e i L istopadow e, roczn ica Mi­
ckiewicza, itp ., tudzież, aby początek  i koniec roku  szkolnego, 
jako  św ię ta  szkolne, wy zyskały  d la  n adan ia  szkole ch a rak te ru  
narodow ego. ^

XLI 8 . Ze w zględu na  to. że s tan  szkoln ictw a polskiego na
B ukow inie je s t wi,ęcej ja k  opłakany, a  ludność, polska, rozrzu ­
cona po całym  k ra ju , w y n a ra d a w ia  się n a  korzyść obcych, a  w ro­
g ich polskości żywiołów, dom agam y się k reow an ia  posady w ę­
drow nego nauczycie la  d la  B ukow iny i dla kresowymh Kół T . S! L. 
na Pokuciu, z B ukow iną sąs iadujących . N auczyciel ta k i peł­
n iłby  zarazem  fu n k c je  lu s tra to ra  czytelń . Posada ta  w inna 
być kreow aną n a jd a le j z 1-szym  s tyczn ia  1 909 . K oszta u trz y ­
m ania w ędrow nego nauczycie la  pokry je  Z arząd Główny.

XLII 9. W alny  Z jazd  T . S. L. w zyw a K oła, ażeby pam iętały
0 w ięźn iach  i zak ładały  b ib lio teki tam , gdzie ich jeszcze niem i 
tudzież uzyskiw ały  zezw olenia w ładz sądow ych do u rządzan ia  
d la  a resz tan tów  odczytów  i pogadanek.

XLIII 10. Z arząd Ułówmy wrezw ie K oła, do u rządzan ia  na  oko­
licznych ja rm ark ach  i odpustach kramów* w k tó rych  w y n a ję te  
do tego sum ienny sprzedaw ca sprzedaw ałby  w ydaw nictw a T . 8 . L., 
k siążk i itp.

XL1V 11. W niosek D ra  K ieru ika . w zyw ający  Z arząd  G łów ny
do tw orzen ia  b ib lio tek  w koszarach  w ojskow ych —

K om isya uchw aliła  p rzekazać  Zarządow i Głównemu. 
Przewodniczący zw sacS uwagę, że tę raz mogą tylko zabierać 

głos ci, którzy chcą zgłosić ja ł ieś poprawki, '.ewentualnie przema­
wiać przeciw. D o! głosu nie zapisuje gię nikt.

1 )el. K. W i e r  c z a k (Lwów)
, s taw ia  wnioselfy aby przyjąć, w nioski en bloi\.&\

Przyjęto.

.Referent K o m i s y i  w n i o s k o w e j  del. K  W i e r c z a k 
(Lwów III)'odczytu je wnioski tejże komisyi:
XLV 1. W zyw a się Z arząd  G łówny, aby ze w zględu na to,

że obrazy h is to ry czn i!  podnoszą wysoce poziom k u ltu ra ln y
1 p rzyczyn ia ją  się n iezw ykle do uśw iadom ienia narodow ego 
ludu, niezw łocznie p rzy s tąp ił do w ydaw an ia  obrazów  h is to ry ­
cznych (kolorow ych) po m ożliw ie najn iższych  cenach.

XLVI 2  Z jazd uw aża za w skazane, aby7 każde. Koło uczciło
jub ileusz  Słow ackiego uroczystym  obchodem.

XLVII 3. Poleca się Z arządow i G łów nem u, aby sk ładkę w dniu
3-go M aja tak  zorganizow ał, aby nie. działy  się nadużycia
i ty lko  is to tn ie  upow ażnieni przez Z arząd  członkow ie mieli
praw o sk ładk i zbierać. K u tem u celow i w in ien  Z arząd  G łów ny 
odpow iednie co roku zm ieniane odznaki p rzygo tow ać . 1 ,

XLVI!I 4. Z jazd w zyw a Z arząd  ,Główny aby odniósł się do R ady
Szkolnej K rajow ej w sp raw ie  w iększego uw zg lędn ien ia  odpo­
w iednich  dla młodzieży h isto rycznych  w ydaw nictw  na nagrody
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pilności. Z arząd  odniesie jsię do R ady^lSzkolnej z prośbą, aby 
zw róciła  uw agę k ierow nictw a szkól, że m e należy rozszerzać 
w śród m łodzieży w ydaw nictw  pruskich .

Del. K. Ż u i a w s k i (Lwów III.)
przem aw ia w obronie odrzuconego przez Komisyę w niosku 

o rozdaw ąnie członkom T. S. L. ka lendarzy . Mówca p rzy tacza  Tow. 
św. M ohorya w Oeloweu; k tó re  rozdaje  sw ym  członkom  bezp ła tn ie  
ka lendarze  w artości w kładki rocznej. Uważa, że je s t  to w yborny 
środek a g ita c y jn y .

A l e k s a n d r o w i c z ó w  n a  (Zarząd Główny):
„W niosek  ten  p rzy ję libyśm y bez zastrzeżeń , a le liczyć sio 

m usim y z brakiem  funduszów . K oła nie p o p ie ra ją  ndleżycie Z arządu  
G łów nego w jego s ta ran ia ch  o zdobycie1 p ieniędzy. K alen d arz  je s t 
p rzedsięb iorstw em  doehodowem. Komis,va nie p rzy ję ła  ośw iad­
czenia  Z arządu  G łów nego, że nie ma p ien iędzy  na  nauczycjelh  wi 
drow nego, te raz  zaś w kłada n a  Z arząd  now y c ięża r . 11

Ti. O rd  y ń s k i (Zarząd Główny):
, y^W uioŚek ten  n a tra f ia  n a  w iele trudng£ci, ale w spółdziałan ie  

K ół może te  trudności usunąć: O podatkow anie członków na ten  cel 
doprow adzi do sku tku  “
Del W. iS z c z e p a n o w s k i (W ołanka):

„N ie idzie w : te j sp raw ie  o kalenda rze , dwS: o praw o do k a ­
lendarzy . P rzez  n a leży tą  rek lam ę odbije się koszta  n ak ład u . ' 1

-DiMT. G e r t l e r  (Rada Nadzorcza):
„D obrze byłoby, gdyby każdy  członek m iał praw o do k a le n ­

d arza : byłby to w yborny środek ag itacy jn y . Vtjię,c w niosku odrzu 
oać nie należy , lecz p rzy jąći go w re d a k c ji:

X L IX  w praw ę bezp ła tnego  to zd aw an ia  członkom T. 8 . L. k a ­
lendarzy  T . S. JL: —  przekazu je  się Zarządow i G łów nem u do 
ro zpa trzen ia .

Przewodniczący zarządza głosowania.' 
W szystkie' wnioski Komisyi wnioskowej wraz z wnioskiem 

Dra Gertlera W alny Zjazd przyjmuje en bloc. 
Z kolei porządku dziennego przychodzą pod obrady wnioski 

nagłe. 
Del. Wr i e r  c z a k (Lwów)

odczytuje  w niosek nag ły , opatrzony  4 5*9 podpisam i:
L „Celem n a leży te j p racy  ośw iatow ej w śród w arstw  robo­

tn iczych  i drobnom ieszczańskieh W a ln y  Z jazd poleca Z arządow i 
G łównem u u tw orzen ie  K om isyi specyalnej p rzy  Z arządzie  G łó­
w nym 11.

Del. Z a j ą c z k o w s k i  (Lwów IX ):
„Minto w ażności sp raw y  robotniczej, w re fe ra tach  trak tow ano  

ją  bardzo pobieżnie. S tw ierdzić  należy, że działalność Z arządu  Gł. 
pod tym  w zględem  je s t  n iedostateczna. P o tw ierd za  to i m ała  liczba 
ezy te lń  i m ały  w nich ruch. P roponu ję  u tw orzen ie  w Z arządzie  
(łłównyTm kom isyi dla sp rau  robo tn iczych . 11

>
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1 >r G e r  1 1 e r  (R a d a  N a d z o rc z a )
u w aża , że polecenia) tyczące się u tw orzen ia  Kom isyi dla 

spraw  robotniczych są hezcelowe, treść* jed n ak  w niosku je s t  racyo- 
nalna. Mówca proponuje zm ianę redakey i w tym  duchu, że:

LI U prasza się, Z arząd  (:xłówny, aby zw racał u w agę^na po­
trzebę  w iększego za jęc ia  się sp raw ą szerzenia  ośw iaty  w śród 
w ars tw  robotniczych i drobnom ieszczańskich.

Del. L. K a m i ń s k i  (Lwów IX):
„S p raw a robotnicza, je s t  w ażną i m e m ożna z n ią zw lekać. 

W m iastach  je s t  w iele robotników , a żadne Koło nie chce, się 
nim i zająć. W  is tn ie jących  już czy te ln iach , robotnicy nie m ają 
d y rek ty w y ,- id ą  po om acku P raca  w śród robotników  je s t in n a  niż 
na wsi. —  a przeciez m usi się n ią  ktoś zająu. ,Czeka nas praca 
w cen tracn  fab rycznych , o n iej zapom nieć nic wolno.

Wiceprezes St. X a t a p s o n
o św ia d c z a . że w niosek w form ie p ierw otnej ,j«st n iedo­

puszczalny.
Del S. ,K a s u z n k  (Lwów IX)

ośw iadcza, że o ile Z arząd  Głów ny na seryo chfcę srę zająć 
tą  sp raw ą, można się zgodzić na popraw kę D ra  G ertle ra . Niech 
tylko sp raw a zostan ie  ra z  za ła tw ioną.
Przewodniczący poddaje wniosek D ra -Gertlera pod glosowanie. 

Wniosek przyjęto. 
Del W W ą s o w i c z  (Ltvów)

u zasadn ia  w niosek K oła dębickiego w sp raw ie  ogólnego p rzy ­
zw olenia kom end w ojskow ych na u rządzan ie  kursów  dla analfabetów . 

L II ,,W alnv  Z jazd  w zyw a Z arząd  G łów ny. by celem usta len ia
i u ła tw ien ia  w alki z analfabetyzm em  w ogóle, —  a w śród 
żołnierzy w szczególności —  p o sta ra ł się u komend w ojsko­
w ych o zasadnicze, s ta łe  zezw olenie ra z  na  zaw szę*,na u rz ą ­
dzanie  kursów  dla żo łu ierzy-analfabdfów , tak , by poszczególne 
Koła nie m usiały  s ta ra ć  się o ter każdorazow o 

A. A 1 e k s u n d r  o w i c z ó w n a (Zarząd Główny)
p rzedstaw ia , ż« m in is te rs tw o  w ojny n igdy  się nie zgodzi, by 

p ry w atn e  T ow arzystw o wchodziło mu ta k  daleko w drog'4- S praw a 
ta  da się za ła tw ię  ty lko  z poszczególnem i kom endam i. U rządzanie 
kursów  d la  analfabetów  to n asza  pow inność, a le n ie  należy  uchw alać 
tak iego  w niosku, o k tórym  wiemy, że liio w ejdzie n igdy  w życie. 
Del. M. B a - ś c ik  (Zator)

stw ierdza , że stanow isko  tak ie  za ję li delegaci Z arządu G łó­
w nego wtibec b ib lio tek  w ojskow ych ze w zględu na ludność m ieszaną, 
ale w  G alicyi zachodniej je s t to możliwe.
Dr. -ł. G e r t l e r  (Rada Nadzorcza)

prosi o odrzucenie w niosku, jako  n ieprak tycznego . P odanie  
tak ie  nie może być przez w ładze w ojskow e uw zględnione. W ładze  
m uszą się liczyć z rozm aitym i w arunkam i. M in iste rstw a  w ojny nie 
może oddać T ow arzystw u  pryw atnem u dotfolnej ingerency i w te j 
spraw ie.



Del. Dr. 1. S t e p e k  (Rzeszów) :
„G dyby to było możliwe, tobyśmy uchw alili, poniew-aż jodnak  

ta k a  uchw ała m usiałaby  się odbić na T o w arzy stw ie  ujem nie, dla- 
; tego  należy ten  w niosek odrzucić. W raz ie  uchw ale ilia  K oła będą 

czekać na decyzye w ładz w ojskow ych, a sam e nie będą robiły  
żadnych  ztibieig'dw. Tym czasem  k u rsa  robi się w łasn ą  zapobiegli­
w ością. T en sposób je s t najlepszy , bo ogólnego zezw olenia n igdy 
niei o trzym am y. —  P oruszono  tu  kwestVę Tego R odzaju, że nau k a  
dla analfabetów ’ w niedzielę je s t niem ożliw a. Na tegorocznym  po­
pisie sami oficerow ie zw rócili uw agę, że lepii j byłoby u rządzać  
naukę w sobotę po południu. Ż ołnierz ma ty lko jedną  niedzielę 
w olną, więc liwiclięt.nie pośwdęca ją  na  naukę-, gdy nau k a  będzie 
sic odbyw ać w .sobotę, w czasie czyszczenia koszar, w tedy już 
d latego, aby un iknąć  n iem iłej p racy . frekwCncya szkolna się b a r­
dzo wzipoże.

Przewodniczący zarządza głosowanie nad wnioskiem Koła de.- 
idckiego 

Wniosek upadł.
Przew odniczący  zapy tu je , kto będzity p izem aw iał za  nag łością  

w niosku, zgłoszonego praęz księdza Al’ . M a z a n k a ,  k tó ry  na sali 
nie je.st obecny.

W n itaek  księdza M azanka opatrzony 17 podpisam i, b rzm i jak  
n astęp u ję :

LIII W tfB . / j a z d  w zyw a Z arząd  (iłówn* y/ab j jeszcze w obe-5
cnej kadeneyi sejm ow ej w niósł prośbę do Sejm u. a rów nocze­
śnie i do R ady  szkolnej K rajow ej w spraw ie rozszerzen ia  
ustawo kra jow ej, dotyczącej! u trzym an ia  Szkół, na  w szystk ie  
szkoły beż vVj ją tk n ,ic z y  one m ieszczą się w budynkach w ła­
snych czy też  w ynajętych.

A. A l e k s  a. n d r  o w i ej z ó w- n aflji Zarząd Główny)
zgłasza  gotowość u zasadn ien ia  nagłości w niosku i w y jaśn ia , 

że .Radą \ Szkolna K ra jow a nie m o p  ponosić kószjńw  u trzym an ia , 
je ś li szkoła mi-eści Się w budynku w ynajętym . Idzie  nam  o to, aby 
ustaw ę . tę - ro z s z e rz 'ć .  Z darza  się często, że my płat-imy koszta  rz e ­
czowe, a R ada Szkolna K r. u trzym uje  nauczyciela . Gdyby ustaw ę 
rozszerzono, w’tedy  nie j  m usielibyśm y łożyć, na w ydatk i rzączow e. 
K om isya pe tycy jna  ma odnieść się do R. S. K r. i do .sejmu rów no­
cześnie, tak . żeby, gdy Sejm  zażąda zaopiniow ania w te j spraw ie, 
R ada Szkolna m ogła w ydać p rzychylną o p in ię1".
Nagłość wniosku uznano. 
"Dr. -T. G e r t l e r  (Rada Nadzorcza.):

„Z gadzam  się na w niosek, należy tylko zm ienić sty lizacyę. 
Podaniw -flo R. S. K r je s t  zbyteczne, bo ;£łejm może w ezw ąćt n a ­
m iestn ic tw a do zaopiniow ania i w- drugim  dniu w skazów ki o trzym a, 
chodzi ty lko  o pfetycyę do 'Sejm u; w tym  k ierunku  staw iam  w niosek: 

JblY W aln y  Z jazd w’zyw a Z arząd  Główmy, aby jeszcze  w obe-
.cnej»;(sesyi w niósł prośbę do Sejm u o zm ianę ustawy- kra jow ej, 
do tyczącej u trzym an ia  Ąszkół, w ten  sposób, żeby n iety iko  szkoły,
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mieszczące się we własnych budynkach. ale także umieszczana 
w budynkach najętych, mogły być przyjęte na fundusz szkolny 

Del. M. B a ś c i k  (Zator/:
„W niosek ten je s t lmrdżó • ważny, bo teraz ciężary u trzy­

m ania szkoły spadają na najuboższe gBiinjL którym trudno nawet 
o  budynek. Biednemu zawsze w iatr w o c z Y .  —  biedna wieś naw et 
subwencyi nie dostania. Koszt utrzym ania szkoły trzeba przenieść 
na kraj cały. J a  proszę o zaznaczenie, że to jest wniosek przej- 

-ściowy “
f  A. A l e k s a n d r o w i c z  ó w 11 a

nie zgadza .się na propozycję .Dra G ertlera. Niewierny. jak 
nam iestnictwo sprawę przedstawi, gdy tymczasem wyietity. że -Radą 
Szkolna, załatw i ją  przychylnie.

Przewodniczący zarządza glosowanie. 
Wniosek w redakcyi ks. Mazanka przyjęto. Dr. G ertler zaś 

wniosek swój cofnął. 

Del. ks W. M a z a n e k  (Przeworsk):
„Przez postawienie mego wniosku pragnę, aby sio wzmogła 

frekw encja szkolna. Z doświadczenia, jako inspektor szkolny, wiem. 
że tam, gdzie szkoła ponosi jakiś nam acalny zVsk. nauka idzie 
lepiej. Roboty ręczne przyczyniają się bardzo do tego; gdzie np. 
było zniechęcenie do szkoły, po zaprowadzeniu robót ręcznych 
znikło. Stawiam zatem wniosnk opatrzony 27 podpisami:

LlV W alny Zjazd T. S. L., uznając zakładanie pracowni przy
szkołach ludowych i wydziałowych w miastącli, miasteczkach 
i wsiach, jako rzecz bardzo zbawienną dla podnicśjenia frek­
wencji" i oświaty um oralnienia młodzieży i rozbudzenia po­
szanowania pracy —  wzywa Zarząd Ułówny i Kołsi^ miejscowe 
aby praeownie takie otaczały serdeczną opieką moralną i ma­
tury alną.

Chodzi o'Ho. aby dzieoD nauczyły* rsi^-kochać pra-ćę, by bjtfB 
nią zajęte w domu. Chłopcy tracą  bardzo wicie czasu, a nawet 
przy parzenie bydła mogłyby sic zajmować ja^znemi robotami Tak 
np. chłopcy 'w  jednej wsi wyrabiają' g iz ik i. Nauka trw ała  zaledwie 
2 godziny. Często można zauwrażyć, że) młodzież pracy się w stydzi, 
otóż to należy tępić przy pomocy robót rgcznycll w szkole.. P rzy­
rządy wszystkie tuk mało kosztują, że T S. L. może bez obcią­
żenia swego budżetu przyczynić się do tego. W Szw ecji praca 
taka zaprowadzona je st w każdej ŁskÓlfcWłV 

Del. T. L i p i ń s k i  (Kraków II I ) :
„Przychylam się do zdania ks. Mazanka, lękam się jednak 

• M y to żftdaniecnie pozostanie jako piitm (lesiilerium. W Szwecji 
ludzie są spęjwalnifTprzygotowani do tfego. Możabe postawić wuio- 

ijCk, aby T. S. P. o hulzi takich się postarało."
Del. A. L e w i c k a  (Lwów)

zaznacza, żo szkoła taka już istnifeje w Kulikach i o niej

*



5B4

o ł
LV

LAT

wczoraj mówiła, W niej nietylko dzieci zarabiają, ale szkołę samą 
swoją pracą utrzymują.
Doi. M. B a ś c i k  (Zator):

, P iękny to cel, aby dzieci nauczyły sic ognić i kochać pracę. 
Ale nu razie brak nam ludzi. Przykład przez p. Lęwic.kąr.'przyto­
czony, je s t wspaniały, ale i sporadyczny. R. S. k r. urządza kursy 
robót dla iianczycieli. ale to jest rzecz kosztowna i nie chciałbym 
aby T. $. L. fundusze sujojo miało w ,teni ubezvvładniać.“
Del. H. M a ł e c k i  (Zarząd Główny)

stawia, wniosek o zamknięcie dyskusyi. (Przy jęto'.)*
Wniosek ks. Mazanka zostaje przyjęty.

*

P rzew odn iczący  o d c z y tu je  dw a n ag łe  w niosk i p. J o  a c l i  i m a  
t y s a  opatrzone 23 podpisam i:

1. W alny Zjazd wzywa Zarząd tiłowny. by ak< yę oświa 
tową rfeciągnął na wychodźców naszych, na robotników’ uda- 
jąęyęh się w inne dzielnice i powiaty k iaju , na robotników 
sezonowcch, udających się do'Pjitis i na „emigracj e zamorską — 
i aby w tym celu stworzył osobną komisyę na pośrednictwo 
pracy.

'i. Zjazd wzywa Zarząd główny, by akeyę oświatową, 
a zwłaszcza kolportaż dzieł i w ydaw nitlw  najcelniejszych i wy­
borów ych rozszerzył na zabór pruski i aby na pograniczu pru-
skiem utrzym ywał stałe biura eksportowa i spedycyjne.'/

i iaznacza. że, oba wnioski jako statutowo niedopuszczalne, nie
mogą być przedmiotem,, dyskusy i lub uchwał.

P rz e w o d n icz ąc y  s tw ie rd z a , że  w n iosk i n a g łe  w y c ze rp an o  i po­
z o s ta je  ju ż  ty lk o  o s ta tn i  p u n k t p ro g ra m u : in te rp e la c y e .

Del. .1. T e i s s e y r e  (K raków ):
„W spomnę tu jeszcze o czwartej 'dzielnicy Polski - jesf to 

Spiż. Perz oprócz Spiżu i Ortiwa powinna być droga każdemu sercu 
polskiemu. Mieszka tam odłam narodu polskiego, liczący 250 tym 
k ra in a  to )bie%olonizowra,ii'u., lecz odwiecznie polska. Od czasów
konfederacji barskiej zapomniano o Spiżu: my jednak chcemy
0 nim pamięta/ć. Zawiązaliśmy komitet, oświatowy’ dla jego spraw
1 prowadzimy akcyę oświatowe! przez czytelnie i rozdawnictwo 
książek.

Del. Dr. M. O r ł o w i c z  (Lwów V'III):
„Imieniem Kołu, Słowackiego we Łwrowife muszę założyli pro­

te s t  przeSŁfrfr dokonanym do Zarządu wyborom. I (ostaliśmy w7 osta­
tn iej chwili listę gotową, ua którą kazano nam głosować. Show 
mnóstwo jest na niej nazwisk nieznanych, jednak wszyscy przeszli 
Pałq wybory, prow adzoną, podczas obrad, schodzą wobeć tego na 
komedyę: wybory takie spotykam po raz pierwszy i zakładam 
przeciw nim protest"'.

Wiceprezes Dr. E. A d a  n i:
„“(Protest ten polega nai.,grubem nieporozumieniu; widać, że 

delegat, IV. Orłowicz dziś dopiero przyjechał na Zjazd i nie- wie.

/
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że wczoraj Z. (ił. przedłożył propozycyę co do wyborów.: „W ybory 
odbywać s ię 'b ę d ą  w czasie plerium. a delegaci będą głosować Ko­
łami. “ Zjazd przyjął tę  propozyeye, wobec czego wybory odbyły 
si( ze świadomością wszystkich biorących w nich udział.

Głos ostatni zabiera prezes Dr. E. B a n d r o w s k i :
„Przed zakończi njem obrad mamy obowiązek złożyć hołd 

pamięci naszego honorowego członka, siewcy słowa polskiego, zga­
słego K onrada Prószyńskiego (Promyka). Ohoć skromnie nazw ał się 
Promykiem, by ł on wielkim promieniem św iatła i ciepła, jaki padł 
na ciemną i zimną ziemię. Przez powstanię1 oddajmy cześć Jego 
pamięci! (W szyscy powstają).

Przyszliśm y do końci naszych obrad. Jakkolw iek Zjazd trw ał 
dłużej, niż zwykle i jakkolw iek mozua było z tego powodu wyrażać 
pewne obawy, to okazały się one płonne. Obrady 1 wskazują, iż 
przyszliśmy do przekonania, że. K jjćąc przyszłość naszą budować, 
należy ‘sio zająć spraw ą Indu. Dysknsye były nie t^lko zajm ujące: 
one dotj kały sząregu spraw społecznych i narodowych i były 'uzu­
pełnieniem wzajemuem nabytych wiadomości. Ten n as tró j® jak i »e- 
chował to zgromadzenie, odróżniał je od wszystkich innych i daje 
nam pewność, że -i skutki Zjazdu tego będą lepsze i szersze. Za­
rząd poczuwa się z-całą świadomośąią do przewodniczenia całemu To­
warzystwu nic dla zaszczytów, ale w poczuciu potrzeby. Może się 
tli i ówdzie mylić, alei proszę nam ufać, idziem y z zaufaniem, 
że w przyszłym roku plony będą wydatniejsze. Tego życzę Kołom, 
życzę im harmonii w pracy, kej apostolskiej siły i teini życze­
niami zamykam Zjazd. w yrażają,' podziękowanie w szystkim : prasie! 
gościpm, a przedewszystkiem gospodarzom tego gmachu. Zawiada­
miam. że w ostatniej chwili otrzymałem lis t z prośbą, aby nastę­
pny Zjazd odbył się w Kołomyi

Na tom o brady  o gwlziuio 8. min. 30 po południu zamknięto.

- S ek re ta rze  P rezes T. S. I;.
Antoni Januszewski Dr Ernest Bandrowski

D r Władysław Kama.
R edaktor protokółu 

D r Mat yath Stfpoioski.
Zgodność powyższego protokółu z przebiegiem  obrad i treścią  powziętych 

uchw ał potw ierdzam y uin iejszem  jako weryfikatorzy,'
K raków, dnia 10 listopada 1908 roku.
Dr hjnacy Wróbel Dr Julian Gertler

członek R ady Nadzorczej T. S. L. prezes Rady Nadzorczej T. S. L,

N akładem  T ow arzystw a Szkoły Ludowej w K rakow ie. — Pod kierow nictw em  
K om itetu R edakcyjnego. R edak tor naczelny : Dr. M a r y a n  S t ę p o w s k i .  — 

R edantor odpow iedzialny: S tan isław  Nowicki.

C zcionkam i D rukarn i L ite rack ie j w Krakowie, pod zarządem  L. K Górskiego.
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w  rodzinie. — 10. D ziew icka A. Biuro porady dla 
m atek .
Każdy z powyższych dziesięciu odczytów mo­
żna nabyć także osobno p o ........................... — '40

P e l e ^ n r  .T. S. Rozmyślania o życiu kapłańskiem
czyli ascetylca kapłańska. Wydanie trzecie, 
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Do nabycia za pośrednictwem  każdej księgarni.



W  s p r a w ie  b ib l io te k i  p u b lic z n e j  w  K ra k o w ie .
..W każclem m ieście znajdziesz poliayę. w iezienie 

i szub ien icą  Cyyi powinno istn ieć  m iasto  bez biblio­
teki publiczne*;!11 Garltjle.

Przeprowadzenie dowodu i przekonywanie opinii publicznej
0 potrzebie i znanem u bibliotek publicznych po miastach, [słusznie 
dziś nazwaćby można anachronizmem,1 gdyby istotnie u ffas w kąż-' 
dej akcyi społecznej świadomość potrzeby była wystarczającym argu­
mentem do podjcfcia pracy. W takim razie wszelka agitacya na 
rzecz bibliotek publicznych w  naszym kraju  byłaby dziś taktem 
dawno zapomnianym, a ,zamiast tego moglibyśmy tylko corocznie 
liczyć spokojnie przyrost liczbowy, wzmacniać szeregi pracow ników "
1 pogłębiać metodę działania.

W tej bowiem fazie znajduje się obecuią-fcprawa ta we wszyst­
kich niemal krajach cywilizowanych, gdzie nieodzownośc kooperacji 
w celach cywilizacyjnych od dawna przez decydujące czynniki zo­
stała uznaną i zasadnicze pośtulaty w czyn wprowadzone. U naś, '<* 
na całym obszarze ziem polskich do dnia/ dzisiejszego nie dokonano 
tego pierwszego kroku na tern polu, nie założono-a n i  j e d n e j  b i ­
b l i o t e k i  p u b l i c z n e j  w calem znaczeniu tego tyjjrazu, jak  go 
rozumieją ci, której’’ z literatury  lub autopsji wiedzą, jpjejr są te 
instytucye iffletjslko na Zachodzie Europy, lecz nawet w Ameryce 
i Japonii.

Nie brak u nas szlachetnej inicyatywy osób prywatnycli to­
warzystw oświatowych i kulturalnych*j|%  w roku ubiegłym powstała 
nawet w Warszawie instytucya nosząca dosłownie nazw® „Biblioteki 
publicznej-1. Są to jpdnak .tylko zwiastuny-, tylko jak  gdyby w ska­
źniki, jak  ważną, jak  piekącą- jest sprawa dobra ogółu powszechnego 
zarówno pod względem materyalnjmi jak  i duchowym.

I zdaj'e się nam, że chwila obecna jejjt. aż nadto aktualną dla 
tej kwessyi i podnosimy* ją  raz jeszcze w tej nadziei;,: ż e K r a k ó w

*1 Dr. M S t> ‘ p o y : s k i .  W  sprawie z a łg a n ia  czytelni j/ubliażnej w  K ra­
kowie. Przewodnik Uśtrialowy ,1907. str. 0*5 i lÓOS str. 247,

A n . w spraw ie biblioteki publicznej w Krakowie. T am że 19p8 str. 66.
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z n o w u p i e r w s z y  z a ł o ż e n i e m  b i b l i o t e k i  *p u h(1i jaz ii e j 
z a d o k u m e n t u j ę  s w e, t  r a d y c y j u-e s t  ą-11 o w i s k; n w d z i e ­
j a c h  c y w i 1 i z a c y i p o l s k i e j .

ZnaczehieAńbliotek publicznych, ich zadanie i inla, jaką .odgry­
w ają w społeczeństwie, sbśn;f^i zmienia',się z dniem każdym Cel 
i posłannictwo ich w zaladzie wozędziJfrti. same; kształtują jednak 
tizyonomię instytucyi ib''rozmaitych kra^fic-h nieco odmiennie, przy­
stosowując, ją  zawsze, do warunków miejscowych i do właściwości 
narodowych. Hzczfególniej wylntne różnice zachodzą, między Mhliotę^ 
kami pod względenj''sposobu zakładania ich i zabezpieczenia stałego 
utrzym ania. W  Anglii więc dokonywa si'ę zakładanie ich m l mocy 
ustawy parlam entarnej, a obywajcie pewnej dzielnicy nakładają 
sobie , sami podatek osobny na ten cel wynoszący przeciętnie, 1 pensa 
od funta szterlinga ( 1 0  hal. od 24 Koron), w Ameryce jedńę I f j J  
śięczną od każdego dolara, w Niemczećh natomiast, przy pomocy 
pryw atnej stwarza sidTuislytucye mięj.skied!| przez miasto utrzymy­
wane i zarządzane. W  tym jednak jak i w owym wypadku zasada 

• ogólna jest ta  sama, a, charakter publiczny instytucyi jest żagw-a- 
,R autow any i liieulogii żadnej wątpliwości. Są to wi^e w idealnem 

pojęciu niejako Towarzystwa akcyjne, w których wszyscy obywa­
tele sii posiadaczami udziałów i są związani razem dla wspólnego 
|tę ln„ 'a  ten cel jept w s p ó ł  n e m  d o b r e m  całego* 'społeczeństwa. 
Pryw atni właściciele bowfeWi. osdjiy czy stowarzyszenia, mogą żyć 
i umr-zęe. mogą sid zniechęcać łub rozbić, iąktytucya ząś może żyć, 
i rozwijać się zdała od przypadkowych kataklizmów.

Je s t  jeszcze :i głęllśzit. przyczyna. (Ua której tylko m i e j s k a  
biblioteka publiczna najwłąściwiej spe|nia Bwoje zadanie. Od cjłwili, 
gdy rozpoczęta‘̂ racę  nad podniebieniem ludu. już od chwili właści­
wie, gdy, się mfrodził wyraz „socydlogia", któręgo ffezultatem były 
potężne przewroty w życiu wewnetrznem narodów, obudziły M i  za­
razę*)) wątpliwości i powstały., pytania w*,kierunku metody roboty. 
Najtrudniejszym do rozwiązania problemem stało sfiyokrojenie sto­
sunku fundatora do korzyspfcjąefgo z fundacji. Dziś nie. ultfgii już 
kwestyi, iż według na.jUczniejgiyeli doświadczeń, tylko ‘tani zdrowo- 
rozwija się urządzenie społeczne, gdzie lud może się uważać za "jego 
właściciąla i pana.' .Niechaj w i|p miasto, rże&z prąsta, mieszkańcom 
swym da to, co mu a® należy.' nPeeli ich dopuści do używania bi­
blioteki. jak im buduje fpjynfi kładzie-bruki i zakłąija oświetlenie!

W  dzisiejszymi ustroju społecznym, w epoce tak  rozbndzobego 
życia społęcznggo i umysłowego, w chwili gdy drukowane słowo 
staje ;śię wszystkim dostępnę a głód książkowy staje się rzeczywi­
stym i poważnym, nie należy ani chwili dłużej zwlekać. Założenie 
biblioteki publicznej odpowiada ’ tej linii pracy społecznej, która 
w naszym kraju zosrała zarysowana, a któsh w imię taktycznego 
dobn ludu yHAkklf. pracufąeyi i przeflen szystkieni; dokonaną być 
winna-w' jak najkrótszym-'czasie. Wreszcie jest to nieodzowny łą­
cznik w oś) lacidnlndn, jest bezpdgrediiią konsekwencyą zakładania 
szkoły elementarnej najniższego typu. Po -elementarzu i czy tance



nie dań* gazety i książki, to nauczyć jeść i rozbudzić apetyt a nie 
dać stosownego pokarmu.

“■-Gdybyśmy dziś chcieli zadać sobie pytanie, czy taka właśnie 
instytucya a nie imią-jeSi pierwszym krokiem na wytkniętej" dro­
dze. do duchowego podniesienia najszerszych mas ludności, to odpo­
wiedź dadzą nam tysiące dokonangph i powstających pałaców n|ęti. 
Zachodzi^,- w szczególności w-Anglii i'Ameryce, na których widnieje 
skromny napis: jPublic L ibraryK *^statystyki dostarczą cjfi-r, nsu- 
wających wszelką wątpliwość. Kiedy przed laty kilku na tydziep.; 
zamknięto biblioteki publiczne Londynu dla oczyszeąeilia i uporząd­
kowania budynków i sal bibliotecznych. w dniu otwarcia przej^ każdą 
z m ai stało, po 400 — #00  ludzi z niecierpliwością, czekająeych 
u wejścia.

O racyi bytu bibliotek publicznych tak tnówi procesor W ^ ta n -  
ley jfevons w „Metodach reform s(KiyahiJTlr‘ (1883)^ „Głownem 
retism dfiire bibliotek publicznych, jak  niewątpliwie publicznych 
muzeów, galaryi. parków, lmi. wneszcie zęgarów jak  i wiglu rodza­
jów dzieł publicznymi jest nadzwyczajny przyrost użytkowania, 
który się osiąga nieznacznym kosztem na rzecz całego społeczeń­
stwa. Ładny pbraz zawieszony w domu prywatnym może te ć  po­
dziwiany przęz kilkunastu gości kilka razy do roku. Właściwym 
.jego użytkiem jest zbyt 'ćkęsto służenie ejteistycznyni tezuciom dumy 
własnej. Zawierzony w gaderyi narodowej slużyó będzie ku radości 
setek tysięcy osib. kt.ói^mb spojrzenia, — co należy przyznać - 

^ jyajm niej nie u liłn ją zniszczyć płótna. Ta sama zasada Odnosi sięf 
do książek, będących wspólną własnoStiią. Jeżeli osoba pryw atna po­
siada bibliotekę z kilku tysięcy tomów, bez wątpienia największa 
częic ic h  leżećjmusi latami nietknięta na półkach; w żądnym razie 
właściciel nie może użyć więcój. niż tylko pewnej icli p,zęści Nato­
miast biblioteka publićzna z‘ p lub 10 tysięc-j; dzięł przystępna dla 
mieszkańców tysiąckrotnie będzie używaną. Jest, to uderzający fakt. 
który nazywam z a s a d ą  po  m n o ż e n i  a n ż y w a 1 nm ś e i, zasadą, 
która stanowi podstawę wielu najważniejszych pro^eąów w ekonomii 
politycznej i rtóytonalneigo podziału prący*.

. .Równófzętlnie z dbałością o dobre powietrze, 'światło, czystą- 
wodę i kanale winna iść troska’ p kulturalne pótraghy- mieszkańców, 
przed ewszystkiem zaś w stworzeniu łatwej-sposobności dla kształ­
cenia się ,11158.

Postulat bibliotek publiflgnych ważniejszy jś s t  bezwątpienia 
dla miasta niż dla wsi. W ieśniak pracuje w polu, zżywa się z na­
turą, w której znajduje ciągl<j|f;oś' nowego, ciekawego, ożywczego. 
Gblopak miejski, zamknięty w sklepie lub w arsztacie,'az\ w fabryce, 
lub wreszcie wałęsający się bezczynnie po ulicach, żyje w atmosfe-',' 
rze.szaręj i monotopnej, potrzebuje u ię i koniecznie zmiany z innego 
zakresu pojęć, potrzóbuje godziwej rozrywki. Znalezienie'-tej rozrywki, 
odpoczynku po pracy i zmiany w jednostajnym jtrybie życia., należy 
już dziś stanowczo do obowiązków dobrze urządzonej gminy,, która 
może śmiało liczyć na nieskończoną wdzięjęznotk"'-obdarowanych
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Posłuchajmy co mówi sławny „Król żelazny'1 Adrew Ćarnegie, 
k tó ry  drogę do miliardów utorował sobie w biedzie i ciężkiej pracy 
w Pensylwanii W ‘artykule ,.The, 'Gospel p£ wealth11 jjEwangelia 
hogaotwa) pisze:

,,Rezultatem mych własnych studyćw w kw esty^ co jest naj­
lepszym darem dla społeczeństwa jest w iaia i przrkormjjie, ż& wolna 
biblioteka zajmuje miejsce pierwsze, naturalnie ,pod warunkiem, 
społeczeństwo ją  przyjmie i strzedz jej będzie jako insty tucji pu­
blicznej na równi z szkołami miejskiemi, związanemi z bibliotekami 
jak  najistotniej. Własne doświadczenie nauczyło mnie! przede w szy- 
stkiem uznać nażno^ć bibliotek ponad inne formy dobroczynności. 
;ady byłem chłopem  w Pittsburgu, pułkownik Anderson óf Alleghany, 
którego imienia nigdy nie 1 wymówię bez uczucia najżywszej w dzi®  
czności. otworzył swą małą bibliteczkę złożoną z 400 książek dla 
nq#5, nlłodtoych chłopców i każdej] soboty ••po południu kam spełniał 
obowiąsffik wymieniania przeczytanych dzieł. Nikt nie ją^t w stauibj 
ocenić tego uczucia, z jakiem wyczekiwaliśmy nadejścia ppboty 
i otrzymania nowej lektury. I wówczas to; w dniach radości, gdy 
kąpałem się w tych sk rbącly^żr.obiłem ppstenowienie. iżNjeśli dojdę 
k iędy do majątku, zużyję gó na zakładanie cżytąlnj publicznych, aby 
inni biedni chłopcy mogli korzystać z takiej.Sposobności, jaku my 
zawdzięczaliśmy. naszemu "szlachetnemu dobroczyńcy.

I setki tysięcy szczęśliwców potworzył tą  drogą amerykański 
miliarder. Szczęśliwymi robi się w jednej* chwili i z nięwjelknn tru ­
dem tych biedaków,-(przenosząc ich od razu w najlepsze towarzystwo, 
w h is to ry k  dawną i nową, wiadomości fachowe i ogóliię, stawiając 
ich* na rówui pod względem towarzyskim z każdym przechodniem 
uliczny m, uzbrajając£fth w przekonanie, ba nawet w pewność,, że 
coś i' iedzą i umieją.

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej nie po. raz pie­
rwszy porusza imcyatywę stworzenia- biblioteki publicznej w Kra­
kowie, a zaniepokojony o jej przyszłe losy znowu pragnie 1 sprawę 

-odświeżyć-r ostateczne jej załatwienie spowodować. 
gM prawń bibliotpki miejskiej w Krakowie po kilkakrotnych we­

zwaniach i interpelacjach od roku niemal weszła na porządek dzienny 
i była zp,- strony zarządu miasta rózpatrywańa poważnie, przy spo­
sobności wiupsków go do fnndąęwi jubileusżtraej dla lićzczenia 60- 
letniej rocznicy wstąpienia na tron ęesarza Franciszka, Józefa I. 
Wniosek, aby z tej okazji ufundował pierwszą bibliotekę publiczną, 
obudził j»w ę nadzieje wszystkich szerszych przyjaciół oświaty ludu 
i podniecenia kulturalnego miasta i kraju. W net jednak wyłoniły 
się imię, właściwsze podobno projekty nęz,ćzgńia jubileuszu a zwo­
lennicy nowych projektów 'niepotrzebni^ uważali za stosowne zacze­
pić racyonalrióiić tworzenia biblioteki ocólnóśoi.

Rada miasta j a k o w a  w ostatnich dniach.; sprawę tę roz­
strzygnęła, a jeżeli w sprawie fundacji jubileuszowej nie przyznała

\
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•pierwszeństwa projektowi zależenia biblioteki, *o- jesteśm y pewni, 
że w ramach normalnego budżetu W i e l k i e g o  K r a k o w a  myśl 
ta w czyn wprowadzoną być. mogfę. V

Obronie pokrótce skreślimy przebieg dotychczasowej akcyi. 
aktualność tej sprawy Łajaga coiiąjmniej dó r. 1906, gdy m agistrat 
miasta Krakowa uchwałą z dnia 22. wrześnikępostanowił przedłożyć 
Sejmowi wniosek stworzenia biblioteki publicznej. Vi następnym 
roku w dniu 23. kwietnia 1907 r. został na^pdsiedzenin Rady miej­
skiej przyjęty następujący wniosek r. m. Bartosze widza: „Sprasza 
się Prezydr urn miasta, żeby powołało do życia lnb przeprowadziło 
na Radzie wybór komisyi, mającej! opracować projekt założenia bez­
płatnej '.czytelni i biblioteki, przeznaczonej dla szerszych warstw 
publiczność^. '

W dniu L 3.-g ru d n ia  1907 odbyła się a n k i e t a  zwołana . dla 
omówienia sp rany  biblioteki publicznej przez miasto, w której brali 
udział przedstawiciele miaątji i grono znawców i fachowców na polu 
bibliotekarstwa i oświaty. Przeprowadzona d y sk u "a  obfita w bar­
dzo‘'Cenne nwagi, wykazała jednak zarazem, że pojęcie biblioteki 
publicznej u nas jestwj^szcżft "nieustalone appod względem celów 
i środków jej objawiono ogromną różnorodność opimi. Bardziej kon­
kretnie omawiano następnie tę samą, sprawę na posiedzeniach Ko­
misyi jubileuszowej, wybranej 'z  łona Rady .miejskiej, Jęcż, i tu, mimo 
daleko idących wniosków, nie przeprowadzono żadnej stanowczej 
uchwały.

’ -fllw ażając obącną -ęliwilą za najkorzystniejszą dla samej rzeczy 
wobec potężniejącego z dnieru każdym ruchu na polu inieyatywy 
pracy społecznej, dalej ze względu da .fakt uchwały sejmowej o Wiel­
kim Krakowie i na spadające tem samem z w i ę k s z o n e o b o wi ą z  ki  
k u l t u r a l n e  na gminę miasta Krakowa, przed mającą nastąpić 
w Riadzie obszerną dysknsyą budżetową, pragnąłbym w krótkości 
da^Jobrąz takiej biblioteki i Czytelni, jak ą  Kraków jak  najrychlej 
mieć powinien, przedstawić przypuszczalnie jej rozmiary i sposób 
urządzenia a zarazem naszkicować cyfrowe dane co do kosztów 

.stworzenia jej i utrzymania.
Jeżeli biblioteka publiczna ma istotnie spehrącśw e posłannictwa, 

ja k a  w idomw^znak postępu i rozwmju cywilizacyjnego kraju lub 
miasta, powinna stanowczo'”mieścić się w budynku tylko na ten cel 
zbudowanym i urządzonym. W kraju naszym szczera roboto socyalna 
tak  flłjtep iiićfflpostąpi naprzód, jak długo proletaryusz wszelkiego 
rodzaju nie. uwierzy w szczerośe pracujących nad ludem, dopóki nie. 
stwmrzy się dla jego własnego' użytku instytucyi, z których mimo 
brudnych ubrań i nieumytego ciała n.ie będzie wykluczonym a na­
tomiast będzie' nłógł zasmakować. w czystości i porządku. Niema po­
trzeby rozwodzić 'Siff.ór wychowawczejn ziiac&euin czystych i ładnych 
nim - estetycznych budowii i ̂ obłudnych, wygodnych mieszkań. "Nie­
zwykle dodatni wpływ podobnych wmażeń na marne obserwujemy 
codziennie na nas samyCdi i na naszych najbliższych po powrocie 
z podróży;,pdbytej gdzieś pofapięknych miastach Zachodu. Ruszmy
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naręśzen^z tą  sprawą i u nas. gdzie do tej pory słyszy'--kie. bjd ko 
ironie: lub bezmyślne ubolewanie. Wprowadźmy biednego robotnika 
do obszernych, pod względeiff estetycznym budzących zadowolenie 

."sal,ćzytelnianyęb,. 'pożwólmy mu siadać na Czystych krzesłach i po­
dajmy mu do ręki tg samą lekturę, z której przed chwilą korzystał 
„parnć, kupSc lub urzędnin.\ Na skutki takiego postępowania nie bę- 

jdziepiy długo czekać. Na drugi raz przyjaciel nasz przyjdzie umyty 
lub nawet wykąpany, w domu wyczyści sobje plamy na surducie, 
a  wchodząc-' starannie przy drzwiach wytrze z błota objawie. Jeśli 
jaszcze zapalony do sprawy bibliotekarz urządzać będzie bodaj przez 
jednę godzinę wieczorną w tygodniu głośne czytanie najcelniejszych 
,$• zajmujących umysł dzieł z literatury naszej, to powoi: zrozumieją 
najwięksi .Sjfeptyćy doniosłe społączne'; znaczenie tej elementarnej,1; 
rzekłbjm , instytucyi, Możd wówczas znajdzie się n a re s^ ip ' ktoś, co 
pó.jdzićyjia ćąły kraj, poruszy wszystkich i wszystko dla tworzenia 
d o m  ó*w i k l u b ó w  1 u d o w y c l i1 A* tym, którzy na takie hasło 
odpowiedzą tylko uśmiechem, polecam zwiedzić najnędzniejsze dziel­
nice Loiiflynu, przypattfteć się tam śet-lementom i klubom ludowym, 
łaźniom i bibliotekom publicznym, koncęrtÓm i teatrom popularnym. 
I  niech posłucha historyi tych dzielnic z przed lat dwudziestu lub 
trzydziestu i niech potem nie powie, że tam robota była łatwiejsza!

W zasadzie więc biblioteka-.wiuiia mieć własny budynek,choćby 
skromny, lecz estetyczny i ke świadomością celu budowany. W naj­
skromniejszych budynkach angielsKpĘI znajdują się conajmniej na­
stępujące ubikjftye: wielka, jasna sąl.a na parterze (lub w sutery- 
nach). przeznaczona, na 'czytelnię pism peryodycznycb, i dzienników; 
drugii sala, conajmniej tej'; samej wielkośbi. przeznaczona iia wypoży­
czalnią ;książek, wreszcie trzecia umieszczona zwykle *na piętrze, jako 
biblioteka podręczna. Oprócz tych trzech koniecznych i istotnych 
ubikacyi dla publiczności, .s’$f'jespcge miigazyjiy bibliotecznej! feonaj- 
mnffl dwa pokoje przeznat^oifęj na.-biura dla bibliotekarza i asysten­
tów. wreszcie mieszkanie dla głównego służącego. ’ Nadto wiele biblio­
tek  posiada. jeszcze muzeum popularne i salę na odczyty. Omacli 
biblioteki winien byó-^otwarty ód & zrana do 10 wieczorem bez 
przerwy,1-1

S .a la  d . z i t s n n i k ó w  ędgrywa ,w bibliotece bardzo ważną rolę. 
Dziennik jest dla wielu jedyną .lekturą a 'zarazem  dobrym środkiem 
lągitaćy.jnyln. Od „gazetki“ dopiefp przEbliodzi się ’do tygpdnika 
i książki a zaciekawiony tą  lub ową sprawą1 czytelnik, jłpchce się 
.■o niej dókładniej poinformować k^żukać'będzie w wypożyczalni od­
powiedzi na rozliczne pytania, które mu lektura dziennika nasunęła. 
W  wyboćze dzienników i pism zarząd biblioteraJhy winian okazać 
najzupełniejszą apolityczność. Należy zerwać w takim razie 
z oświatą ludu ad hoc preparowaną i trzeba pamiętać, iz wówczas 
praca ^światowa zyskuje dopitr§' zaufanie, kiedy wyzbywa się clenia 
'jakiejkolwiek akcyi politycznej. Z miejscowych dzienników winny 
więc wszystkie być, reprezentowane, a im więcej zamiejscowych bę­
dzie można zebri?c,:(tem bardziej podnięsik. się poczytnp&óhjfiekwen-
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cyn czytelni. Nie nli^a kwestyi, -żmobok p ew ijj gorączkowe] żądzy 
informacji, jaką daje lektura dzienników, większa ilość zebranych 
na jednym miejscu sądów pobudzić może do samodzielnego myślenia 
i upragnionego zresztą krytycyzmu. Dzienniki należy umieszczać n a j­
lepiej na pddhyłych pultach .pod ścianą a w djfcie miejsca również 
na środku sali w takiej, wysokości, aby dorosły człowiek nizki^go 
wzrostu mógd stojąc swobodnie c z y t a j  Czytelnik może się oprzeć
0 pult. lśĄe^eł jednak w t i j  jCzę^ęi '„czytelni nie należy umieszczał 
zupełnie, ' ' h J  ‘ f  , . 1 , :

W  braku osobnego miejseą-c z-y t e l n i t t 'c  z a s o p ihan mieścić-* 
się mdfce w tej samej sali. Na nizkieh stołach leżą pisma, każde'w e 
własnej okładco, ze względu na porządek stale przytwierdzone do 
srołu, a czytelnic.y siadają na krzesłach. ,

Bardzo doniosłe znaczenie jma t. z w. b i b l i o t e k a  p o d r ę c z n a ,  
z której również korzystać można tylko na miejsca. Odpowiednie, 
możliwieSbogate wyposażenie tęś'° działu, powinno być stałą troską 
zarządu, gdyż w dobrych warunkach może się ,tu odbywać praca, 
umysłowa wszechstronna. Encyklopedye, ^słowniki, ro d n ik i i spra-yj 
wozdania wybitnych in sty tuc ji rządowych jak  i Towarzystw prywa­
tnych a następnie spora liczba dzieł zasadniczych z każdej dzie­
dziny umysłowośći i pracy ludzkiej będą staiiowić podstawię raćyo- 
nalnie urządzonej biblioteki podręcznej. Powoli ale nieustannie; trzeba 
ją  zwięlłgżać i według zapotrzebowania dobierłćb dzidł fachowych
1 głębiej w przedmiot wnikających. W net stanie się ona ulubhinęm 
miejscem mniej lub więcej poważnych studybw. będzie zachętą dla 
jednych, zaspokojeniem dawmych pragnień dla drbgich i znowu 
wszystkie warstwy pracującej ludności'spotkają się przy wspólnem 
dążeń hi do informowania się, rozszerzenia lub pogłębienia swych wia­
domości.

Oddziąlnie znajduje się w y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k ,  i  tu 
znojni należy myśleć o urządzeniu, mającem na oku jedynie cel słu­
żenia wszystkim, którzy sąhnniej lub więcej zaawansowani w czytfel- 
nictwie a zarówno i tym, którzy w wyborze zupełnie jeszcze się nie 
nry/entują i potrzebują dobrych rad i wskazówek. Zasadą więc tu 
będzie jaszcze hardziej, niż gdzieindziej, pilne i ętaranne s k a t a l o -  
g o w a n i,o i takie umieszczenie książek na pułkach, aby-1 wybór 
z możliwie najmniejszym po łażony  był trudem. Tu unikać należy 
wszystkiego, ooby nieśmiałego początkującego czytelnika mogło zile- 
zić lub zniltitelięcić. Ponad wszelkie wjęfo śztucziie 'lhętody katalogów 
i indykatorówr polecić należy najprostszą a zarazem najdoskonalszą1, 
polegającą na wolnym przystępie publiczności do otwartych szaf 
książkowych.''Ten sposób t zw. ,,frę,eyiocesj|| okażał się wr Anglii 
najpraktyczniejszym i publiczność na.ichętniej z niego korzysta. Prow 
stynii środkami łatwo się zabezpieczyerprzed ewentualnem nadużyciem.

Oddzielną grupę wr wypożyczalni jak  i wjfcczytelni możjejśta- 
nowić b i b l i o t e k a  d l a  mł o d z - i b ż y ,  którą*'z pew nością'nigdzie 
większymi nie oddawałaby usług' .aniżeli w nąszem mieście.

Nie wspominam naturalnie o innych działach, którć jeżeli ni
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zaraz, to przynajmniej z, czasem mogłyby powstać w łonie biblioteki 
i zwiększając jej rozmiary powiększać również zakres jej działania 
i dobroczynnośa jej istnienia. Nie wspominam również o szczęgpłach 
wykonania, bo na to będzie czas, gdy założenie biblioteki będzie 
postanowione i rozpocznie się planowa praęą; nad wprowadzeniem 
projektu w życie.

To jest rzeczą pewnik że każdy szczegół musi w takim  razie 
być1 niesłychanie skrupulatnie obmyślany a otwaręie bibliwteki winna 
poprzedzić dokładna, na fachowych wskazówkach oparta praca przy 
gotowawcz^l'I»owierzyć ją, jak  i prowadzenie dalsze biblioteki i czu­
wanie nad jej rozwojem można tylko człowiekowi, który rozumie cel 
i zdaje iśobre na podstawie studyów i doświadczenia "Sprawę z waż­
ności iiilSyWwj. S i parva magnis comparare li“et — rząd japoński 
przed kilkunasty laty wysłał p. J . Tonako na dwa lata do ;A,nglii. 
Stanów Zjednoczonych i kilku krajów europejskich dla studyów nad 
użytecznością, urządzeniem i rodzajami publicznych bibliotek.

Biblioteka publiczna przeznaczona w znacznej ęzęści, do czy­
tania na miejscu musi byw tak  urządzona, aby wchodzący n  czy­
tał a nie uważał tego; lokalu za właściwe miejsce do wyciągnięcia, 
nóg, dokpdbycia drzemki, aby tam nie znąjdował ani bufetu ani spo­
sobności ikr załatwienia swe, ko^espondencyi. Ćady charakter sal 
czytelnianyoli, pewne stanowczo obowiązujące przepisy regulaminu, 
których przestrzeganie winno być nawet groźbą surowej kary zfistTz^ 
żone, będfj wchodzącemu do biblioteki przypominać1, w jakim celu 
tu przybył.

Z drugiej jednak strony, stwarzając tego rodzaju publiczne 
instytncye iii pragnąje, doczeką^się  istotnymi jej rezultatów., należy 
je uczynić rzeczywiście w o l n e m i  i cya  k a ż d e g m  p r z y  s t ę p ­
ił emi .  Trzech fylkó warunków wyrfląga' angielsku biblioteka od 
swych gęści: czystych rąk, milczenia i przestrzegania zakazu,'ó® do 
wprowadzania psów. Amerykanie przyjęci, te same trzy warunki, do­
dając jeszcze do njcll czwarty t.: j. zdejmowanie kapeluszy.

nŁJO&łat me należy wprowadzać żadnych, bo założenie biblioteki 
należy raczej uważać za'.’ak t obowiązku gminy czy kraju wobec 
swych mieszkańców Natomiast, jąśli ilie< zaraz, to w najbliższej 
przyszióśui, możnaby nieznączuemi kwotami opadatkować mieszkań­
ców, o ileby biblioteki nie wyszły, poza charakter lokalny, miejski. 
Z chwilą bowiem, gdy kraj nasz nie może liczyć na skuteczną akcyę 
rządu w tym kierunku, może li p.owinien uchwałą sejmow ą nadać 
bibliotekom piętno ogólno-krajoweri w porozumieniu z czynnikami 
miejscowymi zakładać po całym kraju te ,.średnie szkoły publiczne11.

Lecz na dziś jest to muzyką) dalekiej pczyszłośni;^ nam w tej 
chwili i dzieW) ^stworzenie t e - z w ł o  c z 11 e p i.e r  w s z e j p o l s k i e  j 
w o l n e j  b i b l i o t e k i  p u b 1 i c.te n e j . w K r a k o w i e .

Sprawa' jest już naprawdę dojrzała i nie będzie zapewne nigdy 
chwili tak  sposobnej'jak  obecna* Zarząd Głpwuy T o w a r z y s t w a  
S z k o ł y  L u d o w e j ,  pragnąc złożyć szczery dowód, jak wysoko 
pojmuje zadania oświaty ludu*, całego i chcąc'ułatw ić deeyzyę czyn­



ników miarodajnych uchwałą z dnia 3(2 kwietnia b. r. postanowił^swą 
wypożyczahrfę książek o f i a r o w a ć  b e z i n t e r e s o w n i e . na rzecz 
biblioteki publicznej z funduszów miasta mającej pow,sta_<S w Krako- 
'wie. Liczy ona około 8000 dzieł a przeszło -90QO tomów? z któryoh 
większość stanowi dział naukowy. .Teżoh się zważy. ż'e' wypożyczal­
n a  Zarządu jCrłńwnego T. S. JL. z ogromnym nakładem pracy i pie­
niędzy założona i prowadzona, obącnie. z niewielkich opłat 
wypażyezających. nawet przynosi dochody, zrozumi'e' się łatwo, że 
tylko troska o zaspokojenie duchowych wymagań całej ludności 
i dbałość o dobro publiczne były motywami tej ofiary.

Darów skądinądv od o^ób prywatnych i instytucyi należy cię, 
również spodziewać,, skoro tylkA Rada miasta Krakowa uchwałę od­
nośną poweźmie'i do wj konania przystąpi. Kie ulega więc kwestyi, 
że i 'JJfiiwefsytet Indowy im. A. Mickiewicza, którego reprezentanci 
niestety na narady ankfcty nie zostali zaproszeni, z pomoGąiprzystąpi 
a może nawet również uzna za stosowne swoją bibliotekę, około 
8000 tomów, dziś 'za  niską opłatą dla wszystkich przystępną, oddać 
na rzecz tak  eżęroko pomyślanej instytufeyi. Niektóre dublety Biblio- 
teki Jagiellońskiej, dalej może księgozbiory -prywatne, lub rodzinne, 
będzie można równińż drogą ofiar teraź] lub w przyszłości uzyskać 
na własność i -stworzyć z nieli zawiąZak nie tylko wypożyczalni 
i czytelni w śeisienr tego słowa znaczeniu, lecz zarazem '.poważnej 
popularno-naukowy} pracowni.

Pragnąc sprawę sprowadzić na grunt, zupełnie realny, pokuszę 
się o przypuszczalne z^taw ienie preliminarza wydatków według zna­
nych uu zestawień bibliotek publicznych, za-gtauicą z zastosowaniem 
naszych warunków lokalnycli. W tym celu podaję poniżej dwa sze- 
inaty, k tóre 'm ogą posłużyć pijzy^ deeyzyi co do rozpoczęcia akeyi 
w roku najbliższym. Preliminarz pierwszy obejmuje budowę własnego 
gmaclnr i przewiduje funkowonowanie biblioteki przez dzieńr«aly od 
9 zrana d oJP /2 lnb 10. wieczorem. Drugi preliminarz jest minimalny 
na wypadek, gdyby Rada miejska nie mogła przystąpić do budowy 
gmachu i rozppc^ęła robotę na mniejszą skalą. W  takim razie bi­
blioteka byłaby otwartą od 4-. do 8. łub 9. wieczorem, zmiejszyłby 
się więc koszt prowadzenia znacznie. Bibliotekarzem naczelnym mógłby 
być człowiek mający poza tern inne zajęcie, siły pomocniczo- byłyby 
znacznie tańsze. \V jednym i drugim wypadku jednak pozostije nie,-' 
zmiouy wydatek na zebrapie i celowe skatalogowanie całego inwen­
tarza., co'uwrażam za rzecz pierwszorzędnej wagi dla ( raćyonalnego 
prowadzenia i utrzymania biblioteki.

P r e l i m i n a r z  I.
(Biblioteka z własnym gmachem)

Budowa g m afń m  1 . 1 y^O.OOO'— Koron
Zakuprro książek dla stworzenia kompletu . . . . '3'pjOO'—

Do przeniesienia . . . 80.000'— (Koron
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Z pr ^niesienia . . . 80.000'-— Komu
Zakupno inwentarza, stołów, szaf, pultów etc. . . 4.000'— ,,
Skatalogowanie inwentarza .ksiĄżkowego . . . . 1.500'— „
Zakupno druków.................................................................. 800'— „

Eazem: wydatki jednorazowe . 110.300'—- Koron

W ydatki roczne:

Pensya bibliotekarza . . . . .  . ,V(I6.000'— Koron
PensyĄ jp o m o cn ik ó w ..................................................: 3 Ł |# d ftl— ,.
S łu ż b a .......................................................................................g.OOd'—
Prenum erata pism . . . . i' .............. ................... 1.500'— , ,, i ,
Zakupno książek wraz z oprawą rocznie . . . 3.000'— „
Światło, o p a ł ..................................................................... 1.500'—
W ydatki biurowe i inne................................ ..................  2.000'— „
Konserwacya b u d y n k u .................................................... 1.000'— ,,
Wydawanie miesięcznjmh sprawozdań . . . .  6 0 0 '— „

Eazem r o c z n i e ......................   19.600 — Koron
\

Powyższe zestawienie dokonane z pomocą cyfr ogólnych nie, 
kusi się bynajmniej o precyzyjność pcszczególnych p&zycyi; TOuzie 
to zadaniem stwp,i'zyć się mającej prawdopodobnie komisyi. Dlatego 
nie wstawiąno do rachunku pozycyi na amort^Zaęyę kapitału ani na 
pewne* konieczne inśtalacye, na ubezpieczenie budynków i inwentarza*, 
równie/ przy jbudowie gmachu miałem na myśli jedyn ie hrtdynek naj­
skromniejszy iTęfe<salnvykładow(‘j, bez p o m ie rz e n ia  muzeum popular­
nego., Śzło ®i ź'ąś przedewszystkiem o pęwne wytyczne, jakby należało 
zdaniem mojem zabezpieęz^ę normalny i pomyślny rozwó* instytueyi 
i juk procentów o stworzyć, stosunek między poszczególnymi wydatkami, 

,-f Obrona każdej pozycyi z osobna zabrałaby zbyt* wiele miejsca, 
z w a |f f l  jedynie uwagę na dwie najistotniejsze 'we wydatkach ro­
cznych: na płacę kierownika i na kwotę przeznaczoną na coroczne 
zakupno nowych książek. Należy pamiętać-, że na czele instytueyi 
musi stać człowiek o poważnem wykształceniu, obdarzony znajdmością 
przedmiotu, rozumiejący znaczenie prafly,cywilizi(fcyjne.j i w zupehiośpf 
je j , oddany. V-Z , drugiej strony należy bibliotece;/przez zwiększanie 
ustawicznie inwentarza zapewnić możność rozwoju w naturalnem  przy­
puszczeniu, że ilość czytelników z dnleiiij każdym wzrastać, bęćfrue. 
Niewielką kwotgip600 koron należy przeznaczyć na wydawanife krót­
kich cyfrowych sprawozdań z ruc-hn hibliotecznegót a zarazem dołą­
czać do ńiegp spis nowo zakupionych książek z krótkienn wskazów­
kami do jakiego^ działu wiedzy czy beletrystyki należą.. Dobrze 
prowadzony,' może taki skromny miesięcznik oddaś szczególnie samo­
ukom. wielkie usługi.



P r e l i m i n a r z  II. (,.m inim alny1)

Jednorazowe zakupno k s i ą ż e k .....................................15.000'— Koron
Zakupno in w e n ta r z a .....................................•2.,Q0(T-—
Skatalogowanie,ńnw&ntaiza książkowego . . . .  1.500' —
Zakupno d ru k ó w ................................................................  600'—

Jednorazowo r a z e m ......................... 19J0Ó '— Iw o n

Wydatki roczne:
Houorarynm dla k ie ro w n ik a .........................................  1.500'— Koron
‘Honoraryurn dlą' p o m o c n ik ó w ..................................... 1.000'—
Służba, . ' . . - y . . . . . . . ......................• , .800 '—
Prenumeraty, p i s m ..................  ................................ l'.I)00' —
Zakupno książek i o p r a w a ......................................... 2.000'— „
Światło, o p a ł .....................................................................l.OOO1'— „
Wydawanip sprawozdam  I . J  0t)O'— ..
Inne wydatki ........................................................................................... „

Kazem r o c z n i e  8 '?frP— Koron

Gflyby gmina ii. Krakowa nie rozporządzała własnym lokalem, 
należy wstawić- do wydatków kwotą 4.000 koron.

•|fISTie przesądzając w żadnym razie, jaką będzie decyzya Rady 
miasta Krakowa, pragnieiiiy tylko wskazać jeszczolua w y j  ą t k o w e 
p o s ł a n n i c t w o  takiej instytucyi w rozwoju narodowego zyę.ia na - 
■łego kraju. Jeżeli w stosunku do ludności uboższej a w szczególności 
do klasy pracującej, niejednokrotnie zwracano uwagę tylko na pł̂ śfcp- 
la tj materyalne, to nie wolno normalnie Rozwijającemu ŝTę .organi­
zmowi ludzkiemu nie dać również zaspokojenia jego aś.pirijyyi wyż­
szy o l?, które iw nim niewątpliwie tkwią i powinny, być . uznawane. 
Przeciwnie, należy ■stwarzać instytncye, które staną do walki prze­
ciw ignoranćyi i brutalności, przeciw .1'ęnistwu i ospałości, tym naj • 
dzielniejszym środkom służącynydó stwoi'zenia yKróJąstwa 'zła i nędzy “.

łnicyatywa miasta Krakowa niezawodnie będzie,* .rolĘjfozarazem 
znaę/enie pedagogiczny, ła  gdy biblioteka stanie,.-gdy tłumy ludności' 
puszczą ją  we właściwy rucli, gdy dzieło będzie dokonane, wówczas! 
reprezentanci innych miast n a s ^ K  krain, niezawodnie widząc owoce 
szlachetnych usiłowań, poniosą ideę we własne, gpiąjfda. A za lat' 
kilka będziemy mówić .o. ruclm 'czytelnictwa w naszym kraju...



P o g lą d  k ry ty c z n y  n a  d o ty c h c z a s o w ą  p r a c ę  
o ś w ia t o w ą  i u d z ia ł  w  niej m ło d z ie ż y

)itę |-era t, w y g ło so m  ni^ Zjeźtlzie oświatowym m łodzieży. 5 wrzSśnia 19DS r.
w  Jarosław iu .)

(T tokończen ie

I f t l l .
Zachodzi teraz pytanie, tą  zas] ś m y w s z y s t k i e  w a r s t w \  

ira  r  o <1 y .1 o d n a k o w o t r a k t  o w a 1 i
Obawiam się, że po słowąćh otuchy wykazry poniższe 

ostudzą nieć© nasza radość i dniuę. Bo i k t o  j e s t  z a d o w o l o n y  
z d ó t j  cli c z a s o w e j  d z i a ł a 1 n o ś C i t‘d w a r  z y s t w oś  wi  a- 
t. o w y c h ? tKto i«j ma-dosyć? Qzy inteligeftcya? Zdawałoby sijj, że 
tak. ale tu jedni tych powszechnych Wykładów uniwersyteckich 
mają za mało (6 —12 rbcznie). inni za dużo (iCMmk. że na nje nie 
chodzą, dla innych są one niezrozumiałe — w wielu wreśzcie-pnńe.j- 
«z.\i»jti miastacli i miasteczkach wykładów zupełnie niema, stwierdzić 
nadto trzeba, żer wykłady te Zagarnęły pod swój wpływ tych tylko, 
którzy- jnż kiedyś w życiu z uniwersytetem sję póznali. lub też 
w niedalekiej przyszłości tam się znajdą.

Być możę,-że to jest eh celem, lecz jeśli tak, to znowu do 
tych warstw niższych półinteligentnych, mieszczańskich, trafić winien 
IJ n i w c r s y ;t e t*t. z. l u d o w y .  A ten po paruletniej działalności 
na ogół ruchliwej, osłabł i pr-zeszędł -  z wyjątkiem może oddziału 
krakowskiego — w  śtan przewlekłej nioćzynności. Zresztą w zasa­
dzie Uniwersytet ludowy został stworzony dla pracy :w$r6d robotni­
ków i rzemieślników — takim gd*także minć chciała Polska Macierz 
szkolna w Królestwie, Połskiem:; Galicyjski FniworsyteńMudowy nie 
dotarł trwale 'do żadnej z ty th  dnu warsnv. Na wykłady d l a  
w s -ż y ^ t k i c h . wykłady, przyznać trzebm.'gruntownie opracowy- 
wane. chodziła przeważnie ta  sama intelićehcya,- co i na Wykłady 
Pow. Wykładów Uuiw. — robotników i rzemieślników było tam 
najmniej Organizowane wykłady po Związkach zawodowych i Czy­
telniach robotniczych mimo okrzyczanego radykalizmu Uhiworsytętn 
ludowego, przyniosły rezultat,-/tak minimalny, że ich zaprzestało.

T. •£), L. do miast z bibliotekami nie zagląda,, PU&&? teatru 
ludowego — -przez czas krótki — i szkoły sług w Krakowie niema 
nawet, w tym kierunku wujkszych' ąspiracyi — Koła zaś T. S. L. 
chętniej uciekają mii wieś, Szukając tam p o d a t  n i e j  s z  e g o  'gruntu, 
jjp toż mieśzczanktw o nasze, zwłaszcza prowincyonalne, małomia­
steczkowe jest — powiedzieć;. to otwardie należy — najwięcej za­
niedbanym gruntem — nietknięte leży odłogiem i każdy boi ‘ gię 
ruśzyć tą  martwotę,, boi się. lub nie wię '.jak i nie ma sił, by prze­
rwać ten sen, tą bezmyślność i bezćzynnoś^.

Nifiwielo zrobiono i m i|M y robot,mkąmif tu teir i ów zakąsał 
rękawy, wziął się do roboty, bo1 k w i tn ą  robotnicza wekzła z po­
wodu agitacyi Socyalnej demokracyi w stan ropiący, łeoz wkrótce

578
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opadały mu ręce i ustępował znfffęhęc-ony. Posia-daim też na tem 
polu cały szereg prób nieudałych, klęsk Łai/dzo przykryciu: Obecnie 
prócz kilku czytelń robotniczych '(K raków . JrtfW .f Stanisławów, 
Tarnopol, Przemyśl, Tcżelunia, Jaworzno, Nowy Sącz, Borysław, 
Sanok i t. d.), przeważnie nie najlepiej funkcyonującycli. prócz 
początków Związków zawodowych w obu stolicach kraju i paru 
miastach prowincjonalnych — niema nic więcej. Nie lepiej od obozu 
narodowego stoją i socyaliści — owszęm pod względem dorobku 
duchowego, kulturalnego, mnisj-" jeszcze zrobili.

A 1 u d ?
C z,y z n a ć j u ż  s k u t k i  d o i y c li c z a,s, o w y c h w y s i ł- 

k ó w ?  Zapewne tak. Sżeutój wybitnych jednostek, wydobytych 
z szarego tłumu, użytych należycie1, ' prowadzi już dziś wł 'hro.dowi- 
skach swoich akcje , w s kutki obfitą"} t  o j e*s t może u a j w i ę k  s zy 
p l u s  M o by cli  c z a s o w erj p r a c y .  Zasłire^ jednak muszą się 
tutaj podzielić tow arzystw a oświatowe z na ogół i Tm r majł-itaio reda­
gowaną party jną prasą ludową i agitaęyą- poiitjhtzną.

(Ife-ół rzeszy chłopskiej jest dziś mimo wszystkie pozory bierny, 
łatw y do wywsku, do otumanienia, dą steiroryzowania. Mści się tq 
na nim w codzienhem życiu, ni^ęi ąię przy wyboracli. Brak przed­
siębiorczości, często brak potrzebnych wiadomości spowodowały, że 
chłop czas długi, płacił lichwiarskie procenta w naturaliach j gptówijy „• 
pijawkom, wsiowym handlarzom, że drżał przed panem we dworze 
i w imzędzie, pryU  księdzem w plebanii, że równocześnie uczył się 
schlebiać im i — nięnaw idaeć  ich, tworząc w ten sposJó.b owe dwi° 
])rzysłowiowe dusza! 1

To nsposobienię do dzijp. wykor&eg,ionem nie zostało. P a ń ­
s z c z y ź n i a n a  d u s z a ,  c e s a r s k i  c h ł o p  w G a 1 i c y  i r z  a d  
k o ś c i ą  j e is z c z e  n i y j  e s t .  Jaskrawym  tego przykładem: wybory 
pewnej wsi w powiecie myślenickim, gdzie 42 głosy otozymał... cesarz 

ranciszek Józef 1, zastępcą zaś -jego został marszałek powiatu, 
p. Stolaski. Z drugiej znowu strony garstka, na szczęście niewielka 
t. zw. wyzwolonych, wyzwolonych forsowną agitaoyą demagogiczną 
przeszła w krańcową zarozumiałość/' podającą w pogardę, każdy 
zawód, każdy stan — prócz chłopskiego. Dosadnie odbiło się to 
w haśle: chłopi wybierajcieehylko chłopów!

Leżą więc odłogiem całe połacie ziem polskich w zaborze 
auseryacjiiin, -wymagają one wkładów pracy, funduszów umysłowych 
i materyaluych, oeekają na swoją kolej, aby znalazł się kto§ i jfflp- 
nał ich dla Ojczyzny, dla Polski, jak z wielką słusznością mówi 
prezes Koła tarnopolskiego w Sprawozdaniu za rok 4900/4:

„Skarżyłtsię niegdyś Skarga na „kurczenie O jczyzny1 w Ser­
cach. Dzisiaj Ojczyzna naprawdę ogranicza się do tych stu tysięcy, 
którzy mają grosz na gimnazyum cieszyńskie, na szkołę bialską, 
na ofiary wrzdSjńskie, na towarzystwa oświaty Indowej. Mimo cią­

g ły c h  nawoływań, wies^ę/iów, kaznodziei i pięźów stanu - skur­
czona w sercu Ojczyzna nie1 może się rozszerzyć.na te  wizystkio 
miliony. które jej łaskawa statystyka prżyznajeh
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•leżeli w a | | l  żaden stan nie jpęst. należycie obsłużony, jeśli 
wsź$dzie wiele-jeszcze sil, wiele energii potrzeba zużyć, aby dopro­
wadzić do stanu już nie kwitnącego, ale możliwego, to trudno nawet 
w ym agaj, aby tą ogólna i bezładna na ogół jeszcze pracą miała 
się żfóżni^żkować i z a d o w o 1 i-e<t p o s Y c z wte ó 1 n g | p ł c i  rodu 
ludzkiego/laby się1 zastosowała* .dę ’r  ó ż n e gbi.i g h w i e k  u.

Najwięcej ptacy poświęcono llaężc.zyznoin. Widać to odrazu 
naw ef-z samego pojęcia, jąkie się o prajsyjoswiatowej i jże* zada­
niach u nas wyrobiło. Ężecz dziwna: w T..'§ji L. — w początkach 

w m m  rozwoju — najżywszy udział biorą kobiety, na! czoło wysu­
wają się Koła pań w Krakowi^. Lwowie, Stanisławowie, Przemyślu. 
Sanoku, — tp, jednak do pracy wśród Eobie^'niemal się nie biorą — 
prócz możej. Koła krakowskiego, które mając pisipo: „Lud polski", 
potem „ Przodow nicę“, coś w tym kierunku robijgmiisiałoiięzejśćiowo 
tłumaczy się to tem, ■ że początki T. rs. L. —,łtd Szkoła, ludowa 
w ścisłem tego słowa znaojsefiii; -  a niejtpraca. oświatowa.

W powszecluiycb W ykładach uniwerśytęckićh i Uniwersytetu 
ludowego od póbzątku brały i biorą udział kobiety z inteligencyi- 
w wykiadacli i w czytaniach robotniczych już znacznie ich mniej; 
na wsi do rzadkości należy udział kobiet w zebraniach i pogadan­
kach! Zaledwie małe w yjątki w okolicach niektórych. CJstatnićli 
parę, lat. znamionuje pewien postęp, lecz miały wysiłek w tym kie­
runku dotychczasowych działaczy i częste to u gazdów przeświad­
czenie. że kobieta w domu śledzie® -powinna, a nie po czytelniach 
i .odcżyt&ełł się włóczyć, odsunęły kobiety rjnż z natury więcej za- 
llninowione i mniej samodzielne, od udziału w życiu zbiorowem.

/.O  młodzież^ pamiętano — jak  wiemy — w szkole; roztoczono 
opiekę nad jakimi 15 — 20 tysiącami, gdy w wieku .szkolnym znaj- 
dowałoj-.się około l l /a miliona dzieci, a w tem. polskidh 700 — 800 
tysięcy. O organizacy' tych, co szkołę wiejską ukończyli, nikt dotąd 
nie myślał. Szkół rolniczych zau odowycli -tak jakby nie było, te, 

śą, nie zyskały p o p n lan ło ^ i; nauka dopełniająca prowadzona 
przygodnie, w spo§®b mało korzystny, licho zorganizowany: To toż 
ta młodzież wiejska nie miała co zrobić ze swoim czasem, zwłasząza 
w niedziele i świętu;

jjrŚpołiłęzeńfetwo liiep z  o tern mówiło, metaz zastanawiapo się 
liąhl żrobienimii Czegoś — nie /.robiono jednak n i c. A przykład 

# daia nam zagranica, -dały nam kraję* skandynawskie, kraje, jak  
Dania, rolnicze, które zdobyły '^ę , dzięki Grmidtwiguwi, na zorga­
nizowanie, wyżsżycJi szkół Indowych i zjednały dla niej1 śjm patyę 
społeczeństwa. poparcie finansowe państwgr. Dopiero rok poprzedni 
i t-en dały nam próby pierwsze: organizowania kołek dziewcząt 
wiejskich przez*tiiaurzyc.iola b Pąpićła w irieleokim, Drużyn B ar­
toszowych przez spec.yalną orgtaizacyę,, m ajątą swą siedzibę we 
Lwowie, z chłopców iWziewoząt wiejskich.

\
IV.

'
i
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Bliżej tiSmi sprawami zajmował się uie będą, bo omówi jf i  
osobny referent.

I znowu bilans pracy w  kierunku objęcia obu płći, młodych 
i starych, wypadnie więcej, niż lielio — i znowu wypadłoby zawo­
łać: zakasźęie rękawy, dalej do roboty!

V.
Zachodzi teraz ważne ".pytanie, j a k i  u d z i a ł  ma  w 'teyj 

S u m i a. m ł o d z i e ż ?■ ,
Ku ogół niewielki. W pra«y tajnej, konspiracy jnej .w Tow. 

Oświaty Narodowej w Królestwie ma ona zasługi wprost ollifzy- 
mie. Żywioł ruchliwy. zapalny, mógł i umiał zużytkow ać siły i zdol­
ności. W ja w n e j przez starsze społeczeństwo prowadzonej pracy 
oświatowej' dla młodzieży' nie, więte jest miejsca, D u  k s i ą ż k i !  — 
to słowik któró często nawet z ust rozumnych i głęboko wnikają­
cych umysłów działaczy słyszeć reię daje ,;— jakby książka, a nięj 
życie, alfa i omegą młodego obywmtelą,'. być musiała, jakby czynna 
służba publicżna dopkro z 24 rokiem. ;z,tapełueT§inienic*m urzędo- 
wem' się .zaczyniała.

W  Kółkącli rolniczych, w Uniwersystecię ludowymi i w  Po­
wszechnych wy kładach Uniwersyteckich, młodzi Osobnych Kół nie 
•tworzą, wr praća&h ich przygodny biorą udział. Me można powiedzieć, 
żeby 11. p. w Kółkach rolniczych nie było młodych zupełnie, owfeem, 
im ściślej praca czysto oświatowa, w Kółkach rolniczych prowa­
dzona. łączy się z prac-ą T: ,S. L., tem częściej zjawia Się na graneie 
Kółek rolniczych i uiłodS; działacz, jednakże nife je s t to  ruch ogólny^ 
żywiohwy^są rapt® działają tu więcej jednostki.

Za to w Tąw. Szkoły ludowej, w Zniczach i w „Młodzieżach 
polskich" udział młodych jest i wybitny i poważny.

Najpierw cyfry:
Towarzystw' akademickich o celach i samokształceniowych 

i oświatowych istniy-j^; 16, mianowicie:
Akad, Koła T.';)ś.vL. w Krakowie i we Bwowie; Technicki^ 

Koło ;T. S. L. we. Lwowie; jRęlników Koło II', L. w Duhlanach; 
Znicz w Przem yślu,‘SbiTiborze. Saęóku i Bochni; Alłodzież polska 
w Kołomyi. Stanisławowie, Brodach. Jaśle. Nowym Sączu i Wie-, 
liczce — a nadto, jeśjiyo  nich, jako o towarzystwach młodzieży 
mówić można: Koła T .S :..L . im. TAKościuszki we Lwowidti K ra­
kowie - poza,'►tem ozjis jakiś rnchliwepi było Kółko akademickie 
w Stryju (T904 r.) i Koło akademickie Ti 0 . L. wf Krakowie 
(19e6-' 1907$ J

Znaczna część Towrarzystwr tych działalność swoją ograniczyła 
do jiracy w zamknięciem kółku: pracy samokształceniowej; idą tu 
wr pierwszym rzędzie Towe ..AIłodzież polska" — prócz stanisła­
wowskiej — w drugim „Znicze", ktJŚe w pierwszyoli latlięh żywszą, 
w następnych -  niestety — coraz /oichszą, i słabszą rozwijają 
działalność.
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af}eśli chodzi o dokładne, cyfrowe zebtawieiiie dotychczasowych 
efektów, to mogę ję podać tylk(|*'z tych Towarzystw, ktiife wydają 
sprawozdania drukiem, lub prywatnie udzieliły mi cyfr. I hak:

M ł o d z i e ż  p o 1 s k a w S t a n i s ł a w o w i-e liczy człpnków 
479) wygłosiła odczytów: u siebie 11’6 — poza-swoim lokalem  M J. 
dochody jej -wynosiły dotąd 17.292M9 ag  (dochód r<f?zny: 4.7.00 JQ, 
póśiada' 1 szkołę i czytelń własnych (jgOJ. odstąpionych lub oddanych 
w opiekę przez różne Koła T. S. L.: TkW

Z n i c z  w P r z e m y ś l u  posiada Ł łlS  Ćfełonków, 1 czytelnię, 
odczytów wygłosił około '200 (ij.907 — 54, lik)6 — 33), nadto 
w Gzytelni robotniczej im. Bordówskie^o zapisało się 184 członków. 
DoMód roczny: 2.£,t]0 kor., Czytelni robotn. 500 ko.r.

Z n i c z  w S a n o k u  posiadał 156 arzłonków, $  -czytelnie, wy­
głosił około 100 odczytów,' roczny dochód: 800 kor. — dziś zupełnie 
nieczymly— placówki oświatowe przejęło T.jS.iL., bibliotekę -  „Sokół".

Z n i c z  w B o c h n i :  126 członków, 4 czytelnie, około 14p 
odpzytów.

Z n i c z  w S a m b o r z e :  18,6 członków, 1 czytelnię, 140 od­
czytów.

K o ł o  T. L w D u h  ł a n a c h  (Akademia rolnicza): 66 
członków. 1 ochronka. 7 czytelń. 18 odczytów, roczny dochód:
1.300 koron.

A k a d e m i ck i e K o l o  T. fes L. ty e L  w o w h u : 7 02 człon­
ków, 40 czytelń, około 1000 odczytów, prowadziło 12 kursów dla 
do i# łych  analfabetów — roczny dochód 5.000 koron.

K o ł o  T. -<B. L. i.rii. If1. K o ś c i u s z k i  w e  L w o w i e :  413 
członków* 2 kursy dla analfabetów, 28 czytelń, około 600 odczy­
tów 2.000 koron dochodu.

T. e c li n i c k i e K o ł o  T. S. L. w e L  w o w i e : 498 członków. 
4 kursy dla a n a l f a b e t ó w, c z y t e l ń ,  około 340 odosfytów, 2 teatry  
amatorskiĆH— dochód rotizny żjĵ .OOO koron.

A k a ft,e m i c li i e K o ł o  T.f^8.r L. w K r a k o w i e : ,  956 człon­
ków. 1 1 kursów dla analfabetów,T71 czytelń. 732 odczytów, roczny 
d«chód'-'5.3©0 kor.

I \ ó ł k o  a k  a d e mi ć j k i ' e  w S t r y j u  (w 1904 r.) 21 od­
czytów.

Licząe^na pozostałe. a niewymienione1 Młodzieże polskie .ogó­
łem 500- ciłonków, 100 odczytów z rocznym dochodem* 6.000 ko­
ron — otrzymamy w sunfhrycznem ześtawienilt:

W  T o w a T & ys  t w a-c h a k a d e"in i c k i c l i ,  ,zajmujących się 
m n iej.lub  w ięcej śjuawami oświatowemi, j e s t  o b e c n i e  4.350 
c z ł o n k ó w ,  l i c z ą  zaś 231 c z y te lń  i w y p o ż y c z.-al ń (z te g o  
15 d l a  w ł a s n y  cli! jc .z łonkó-w , 216 za ś ,  j a k o  p 1 a a o  w k i  
oś  w iła to  we), w y g ł o s i ł y  4630 o d c z,y t  ó w, u r  z ą d z i ły “ 30 
k u r s ó w  d l a  d o r o s ł y c h  a n  a:l f a b e t  ó w, 2 t e a t r y  ainfl- 
t o i t s k i e ,  d a ł y  a s u m p t  do  z a ł o ż e n i a  o k o 10,1 tftf K  a s s.y- 
s t e m n  R a -jf  f e ś s e n a .  i t y l u ż  Kai-łek r o l n i c  zy  cli. R o c z n y  
i c h  d o c h ó d  d o s i ę g a  p o w a ż n e j  s u m y  32.000 k o r o n .



Jako dorobku nie mogę tu oczywiście c y f r o w o  przedstawić 
zysku umysłowego setek młodych oświatowców. Zysk to beęsprze- 
(znie i ważny i wielki: objęcie posterunku obywatelskiego na 'ław ie 
uniwersyteckiej, zapoznanie się z życiem społeczeństwa, wnikniecie 
w jego dusze, a  zwłaszcza mas ludowych i robotniczych, zżycie sie, 
z tętnem życia społecznego, — to zysk, to dorobek Sanny tych, co 
się. z nim bliżej zetkneh. a którzy potem tą  praęę naprawdę ser­
decznie pokochali.

,,Prace wśród ludu — pisze w swem Sprawozdaniu Koło 
Techników lwowskich — rozumieliśmy także jako pracę nad sobą 
samym, jako przygotowanie nas samy cii <jł przyszłej akcyi obywa­
telskiej. k tóra będzie spłaceniem długu zobowiązania względem 
społeczeństw a i Ojczyzm Dlatego to przy (ocenianiu naszej dzia­
łalności. nie jednej jednostki, ale ciała zbiorowego, jakiem jest 
Zarząd naszego Koła, nie wrystareza, jako miara użyteczności i wy- 
dajnóici praęy. sam tylko .stosunek osiągniętych rezultatów do wyło­
żonych starań i nakładów', ale do wykładnika tego stosunku dodać 
musimy to. co sami uzyskaliśmy w tej pracy, co jednak cyfrą 
przedstawić się nie da. Zyskaliśmy wiele — wierząjcie Kfttedzy — 
i żałujemy szczerze, że tylko Jak  szczupła garstka korzysta z tego 
źródła, że wielu kolegów nie garnie się do tej pracy i stojąc na 
uboczu, przypatruje się milcząco całej akcyi, brzemiennej w wielkie 
następstwa. Rrzecież praca wśród ludu, to hasło, wmbec którego 
powinny zniknąć'w szelkie zapatrywania polityczne i różni ąe prze­
konaniowe. wszyscy mogąJSię przyczynić swą pracą do osiągnięcia 
pomyślnych rezultatów', o ile nobudką ich działania jest przychyłr 
ność dla samej sp raw y 1.

W j a k i m  k i e r u n k u  p o s z ł a  p r  z e d e w s z y s t  k i e m 
w p r a c  y/ s w  o j e j m ł o d z i e ż  a k  a d e m i c k a ?

Jako żywioł młody, ruchliwy, zapalny, żądny natychmiasto­
wego skutku, w idocznego owocu jfefrej pracy, nie mogła się ona 
zgodzić na rolę; gromadzenia, grosza i odsyłania go np. Zarządowi 
głównemu. aby ten budował szkoły. Już pierw'sz,a kroki zawiązy­
wanych Kół oświatowych w stolicach w'skazująx0w jakim młodzież 
pójdzie kierunku. Zakładanie forsowne czyijelń i wypożyczalń, wy- 
głaszamefodczytów po „obcych?(czytelniach robotniczych („Gyiazdjć* 
i i . d.), wycieczki po okolicznych wsiach dowmdzą, że ta młodzież 
pragnie szerszych horyzontów', pudgnie: wyładowania swej energii, 
pragnie gwmłtownej zmiany. T ą  samą drogą kroczą i o rg an izac ji 
prowincyonalne. Założone przedew szystkiem per to. ;aby skupi!hmło- 
dzież prowincyonalną do wspólnej wymiany myśli, do wspólnej 
pracy nad sobą, szybko przekraczają kordony i idą na wieś, i między 
robotników — a jedno z nich '„Miodzie® polska11 w Stanisławowie 
w pienvszym kroczy szeregu wrśród wszystkich organizacyi mło­
dzieży.

Impuls do wielu nowych działań, do zdobywmnia coraz to 
nowych terenów', bardzo często od młodych wychodzi. Ną Zjazdach 
T S. L., na zjazdach „Ogniwa?, na swoich W alnych Zgromadze-

39
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nia cli wyłaniają sin proiekty Sowo, nowe myśli, odbijają się próby 
szukania'nowych droa. Młodziej też tworzy Uniwersytet ludowy - 
jak  w r. 1868 RJworzyła ,.Sokół" — jej delegaci żądają r'e£orm 
w teźy te liliach. zwołują ankiety, prą do kongresu oświatowago i t. d.. 
słowem, jak to stwierdza ..Miesięcznik T. S. LA. ,.wśród Kół aka­
demickich ujawnia się. usilne1 poszukiwimie nowych form, nowych 
ulepszeń".

Koła Akademickie powstały dopiero u jasnego schyłku 19-go 
i w ppcżątkąch 20 wieku pierwej, bo przy końcu 189S' r. po­
wstały wprawdzie 4 Koła: 2 akadem.ękie. t chmolde i młodzieży 
rzemiośle. zej. ale Se wskutek warunków, od których namiestnictwo 
ri<*zyniło zawisłem z.atw ierdzenie regulaminów, przestał}" Istnieć.

Unia *9 marca 1898 powstało Koło Akad T. K U węjJLwowie. 
•Już' na najbliższym zjeździe T-wa 29 i 80 maja w Stanisławowie. 
Koło toMgawia szereg wniiSków z których pierwszy żąda aby 
Zarząd GTiwny. ewentualnie w porozumieniu z T O. U. przepye- 
wadzif statystykę czytelń 1 udowyćh. tak co dtytraści dzieł czyta- 
nycli, jak i rodzaju czytelników a ostami domaga się załóż, ma 
i utrzymania Uniwersytetu Liniowego im. A. Mickiewicza „w więk­
szych miastach G alicji" Ten wniosek wywołał na Zjeździe-burzliwą 
dcsknsyę — do m hwał — jak już wspominałem nie przeszło, 
wskutek czego delegaci lwowscy i krakowscy tworzą osobne Towa­
rzystwo : U ń i w e r s v t e t l u d ó w  y.

JmNa. następnym Zjeździe. ź l  i 22 maja 1899' w Krakowie to 
samo Koło stawni wniosek o budowę B u r s y  na Bukowinie (dziś 
jest to juz fakt dotfonanyT!i pracy tamże. W 1900 znowu żądają 
lwowscy delegaci, aby' T-wo ogłosiło kenkhrs n:a popularna,, histmyę 
porozbiorową z uwzględnieniem społecźuGtfo i kulturalnego elementu 
i wwchodźtwa. aby T. 8. L. poczyniło nrzygotowania do kon­
gresu • oświatowego.'), aby fefta '1\ S. 1;. popiafały wyroby krajowe.

W rok potem już razem z Kołem Akademir.kioni z Krakowa 
Stawiają koledzy lwowscy wspólnie 3 wnioski, wnioski skierówane 
przeciw c. k. Radzie Szkolnej Krajowej i jej podwładnym organom 
z poWodn przeszkód, staw iunfclr czytelniom i kursom dla analiabe-' 
tów w Bdł^zowcaeh. Czarnej Wsi i Łobzowde. Sprawni ta. w przykry 
i nietaktowny sposób poruszona w Sejmie przez wiceprezydenta 
c k. Bady" Szk. Kraj. "p.. Michała BnbrzyńSkie.go, na Zjezdzie T. S. U 
wywołałą namiętną dyskusją. -- a deJSgaci Kół akademickich zajęli 
w tej sprawie, bardzo zdecydowane stanowi tko.

..\ieee później wspólnie wszczęta akcyii doprowadza do zwo­
łania ogń no-akademiekicji komersów w Krakowie i Lwowie. któro 
(CdiioraySliiie przyjmują prawie jednobrzmiące, remlucye: (Kraków. 
2(.r paźdz. 1902).

.,T. Wobec tego. i e  za niezbędny warunek uzyskania niepod­
ległości politycznej uważamy oświatę ludu w duclui narodowym:

. '_) Kongres Uo Slójtku nie doszedł. Pióbą kongts».sii- było S b ran ie  l’niwer- 
śytetu Indowego 25 i 130 ęźerwca KlOi w Krakowie.
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wobec tego. że ogrom prapy oświatowej i trudność le j prowadzenia 
wymagają od społeczeństwa natężenia wszystkich sił, uważamy za 
obowiązek każdegp l’o!aką narodową pracę nad judem, o ile mo­
żności w łonie organizacji oświatowej.

„II. Komers wzywa młodzież do licznego zapisywania się 
w poczet członków Koła Akademickiego 'f .  Ł.j

Dwie dalsze' rezolucye miały znaczenie przemijające.
W  lutym 1902 r. Koło Akademickie lwowskie zwołuje an ­

kietę, której celem' odpowiedzieć na pytanie: Co w y k ł a d a ć  n a  
w s i ?  — a po referacie i dyskusyi w odzono się na pewien ogólny 
szenmt. Pozbawiono wyąc na pierwszem miejscu literaturę i history-ę 
polską, poza tem dobór wykładów praktycznych: ochrona praw 
i pracy chłopskiej, stosunki prawno-państwmwe, dział ekonomiczny 
kasy Raitfeisena, spółki parcelacyjne, gospodarstwo leśne, astrono­
mia. geologia, hygiąna, leeznictwo, wmterynarya...

W latach następnych przychodzi do rozłamu - t-woizą sity 
<hva nowrn ...opozycyjne," Koła. pod firmą Kół T. S. L. inm T Ko­
ściuszki, które po chwilowych wysiłkach, pft •górączkowmj pracy 
(mowa głównie o Lwowskjem) zasypiają, aby po roku obudzić się 
na chwilę i znowu zasnąć. Ty mczusem pozostałe Towarzystwa 
wchodzą — prócz pani chromających Zniczów7 — na tory pracy 
normalnej, spokojnej, syśtęing.tycznej. Ij,ośnie liczbą członków, roz- 
sżę rza T ^  ^ereu do pracy, pognębiają się| pierwotne zamiary, zbiera 
się doświadczenie.

a Kuch, aby na pracy oświatowej i osobiście jak najwięcej 
zyskać mam na myśli zysk umysłowy, poznanie gruntu, przy­
gotowanie się da przyszłej, s z e r s z e j  pracy obywatelskiej, zawią- 
zauie serdecznych węzłów przyjacielskich za sferami robotniczami. 
l^tóre | to . prasy lwią część wzięły na ciebie Koła młodzieży i z ma- 
slfcmi ludowmmi. - jest dziś wybitnym rysem i dowodem pogłębienia 
działalności towarzystw akademickich, jest, dowodem, że- od zabawy 
w oświatę przeszło się dó- pracy poważnej, i z poczuciem odpowie­
dzialności prowadzonej. A i to wmrto podkreślić,, że d z i a ł a l n o ś ć ,  
m ł o d z i e ż y  nie obrałfe st^ ie  jednej warstwy, jednego środka, 
lecz w r a z  z o s p o ł e c z e ń s t w e m  chwyta >ię różnych metod, 
różnych śródków. różnych rodzajów pracy oświatowej. W p r a ­
w a c h  w o b e c  o g r o m u  p r a c y  o ś w i a t ,  o wr ej  n i e m a  s t a ­
r y  ci i  i mł o- fLych — s ą  t y l k o  s t a r z y  i m ł o d z i  o b y w a ­
t e l e  — k o l ę d  p r z y j ,e d n y m , w7 s p ó 1 n y m w7 a r  s z t a c i e .  
Ngwet w7 odniesieniu do młodzieży wiejskiej. Powstniąoę Drużyny 
l>ąrtoszow7e organizują się przy pomocy, .ale me węyko zub1 sifaui. 
„oświatow7i‘ó\y“. Słowem rozdziału i rozdźwięku w7 siarze zagadnWi 
oświatowych między młodszem i starszem pbkoleniem niema. Budo­
wanie zrębów7 państwowości polskiej obu jednako się. przedstawia.

Zdążam do końoa.
Mówi się u naś wiele o braku oliurndści, o ogólnej ospałości, 

przeciwstawia rdę naszym w7ysiłkom nadzwyczajne niby w7yniki
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Schub ereiiP&w, niemieckich, Matićy czeskiej. Prośw ity ruskiej. Ni-1 
wiem, czy większość wie, że pow jarzająć te frazesy, krzywdzi 
własne „społeczeństwo. „Maiiea* w ostatnim roku miała okrągło 
70(j[.0iid, koron dodioclu, rrośw ita" laBjjfflb koron, a nasze Towa­
rzystwo szkoły liniowej 70U-000 — 800.000 k o ro n 1). Sumę taką wy­
ciągnąć z kieszeni biednego społeczeństwa, nie tak łatwo, — a prze­
cież poza T. S. L. są jpszdze inne związki i instytucye oświatowe, 
filantropijne, społeczne,,1,. Na1 brak więc ofiarności kkstrży® się nie 
można, choć z drugiej strony nie ulega wątpliwości, że przy rozwi­
nięciu wszystkich sił o wielo Malej j$SZO!7e w tym kierunku zajść 
można.

Wysiłki 'Galicji, by zwalćzyć u siebie ciemnoto* analfabetyzm, 
nędzę, by wpuścić, „promień św iatła11 do wilgotnych suteiyn 1 dym­
nych chat - nie | ą  pustym frazesem. Sejm krajow y '4$ swoich 
rozchodów, ho 18,409.083' koron z ogólnej sumy 4^,009.691 koron 
rozchodów (czyli 42'22°/0f wydiyc, na cele wykształcania i oświaty 
:szkolnej<t"fiśąd centralny choć w bardzo niedostatecznej mierze, za­
kłada i utrzymuje szkoły śkędnie i wyższe —  a społeczeństwo samo 
zabrało się do oświaty pozaszkolnej. Są to początki, odr+icliy nie­
skoordynowane należycie, są to próby, ale próby poważne. Jes t 
rozmarh, jest zrozumienie ważności zadania. Niepowodzenia, błędy 
zachęcają tylko do wytrwałdSćj, do Jąg łyeh , coraz to pęwuiej sta­
wianych kroków, do ś  z n i a n i  a i p r ó b o w a n i a  nowych dróg, 
do wprowadzenia w czyn świeżych pomysłów, nowych myśli. 
•S p i a w a •!? t, w o r z e n i a o g n i s  k i w ó r c  z y c h . tych ożywczych 
$p ird m  moueriĄ tych dolyych duchów w sercu wsi i miast polskich, 
j e s t  d z i ś  r z e c z ą n a j w a ż n i e j &z ą. 'Sprawa przystosowania 
form i środków działalności naszej do życia, do potrzeb i w.unagań 
ludu wiejskiego czy iuiejskićgo jest koniecznością. Tego wymaga 
postęp — tak  wskazuje zmysł społeczny człowieka.

W ^ ę c  d o ^ k o i u i l i f ć  n a m  o r my .  w i ę c  u l e p s z a ć ,  
ś r o d k i ,  w i ę c  o b j ą ć  c a ł o k s z t a 11 ż y c i a n a r  o d o w e g o, 
skoro w określeniu wspólnego celu się zgadzamy, skoro cale nasze 
pragnieuie skupia się w haśle: przeż oświatę do dobrobytu, p r z e z  
o ś w i a t ę  do w o 1 n og c i . .

St. Uymnr.

Z działalności 
Macierzy Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego

w XXII roku je j is tn ien ia .

W roku InSj  pierwsi pionierzy idei polskiej, idei polskiej na 
Śląsku z ś. p. Pawłem Stelmachem i ks. Ignacem Świeżym na czele

• ‘X Same tylko Kota prowincyonaliie, które nadesłały sprawozdania (brak 
108 spraw, kasowkch) wykazują dochód-8^9.287'*?7 koron, a Zarząd główny ma 
budżet 447.400 kor.



przystąpili do utworzenia Macierzy Szkolnej, stawiając jej jako 
pierwszy cel założenie ♦giiimazyum polskiego w C ieszynie.'G dy przez 
założenie w r  1895 tego zakładu, który w r. 1903 został upań­
stwowiony, położyła Macierz tamę fabrykacyi szczegółów' w giinna- 
zyacli niemieckich, zwróciła swą irwagę na szkolnictwo ludowe -Tako 
sprawa najbardziej piekąca, nasuw,ała się tn przedewszystkiejn sprawa 
założenia, seminaryum napczyosielskiego polskiej).

W powiatącli: l)ielskim. cieszyńskim i frysztnckim są-po wsiach, 
z małymi w yjątk .m i.,szkołjjf polskie. Nauczycieli dla tych szkół wy­
chowywały Seminarya niemieckie w Bielsku i w C ieszyniS Po dłu- 
gjRli zabiegach udało się wreszcie Macierzy przed laty  5,Cprzy 
poparciu ogółu społeczeństwa i Kola polskiego, tę, niesłychanie szko­
dliwą. tak ze względów' narodowych, jak pedagogicznych, anomalię 

zelciowo usunąć, rząd bowdem utworzył paralelki polskie przy sg- 
m inanum  niemieckiem w Cieszynie, z których wyszedł w roku bieżą­
cym pierwszy zastąp nauczycieli. W. ,rokn przyszłym ma powstać 
odrębne seminaryum polskie w Bobrku pod 'hgśzyuem.

Pierwszą szkołą lndowTą. przez Macierz założoną, jest pięcią- 
klasow a szkoła w Cieszę nie,uotw arta/w  r. 1900. Gdy następnie za­
pewniła się Macierz, iż seminaryum nauczycielskie będzie rząd 
utrzymywał, zaczęła na szerszą skalę zakładać szkoły ludowy, i ochronki 
w miejscowościach najbardziej pod względem narodowym zagrożonych.

.Tak wskazuje XXII .  sprawozdanie, utrzymywała Macierz 
w7 1907 roku o szkół i -5.-,ochronek a .mianowicie: pięcioklasową 
szkołę z 4 paralelkami w Ci e s z y n i  e czteroklasową szkołę w O s t r a ­
w i e - P o l s k i e j  (pow. Frydek). dwuiklasową szkołę w D z i e ć m o -  
r o  w i c a c . h  (pow. Frysztat),--dwiikiasow7ą szkołę w N i e h n i e t k i e j  
L u t y n i .,(pow7 Frysztai), trz.kla!sowrą szkołę y,7 B o g u m i n  i e-  
D w o r c  u (pow h'rysztat); f j  oclironki w7 M i c ii a ł k o w7 i e a <• h 
(pow7. Frydek). 1 ochronkę w Ca s t r a  w i e  P o l s k i e j  (pow. Fry- 
dek). w7 R. yc. li w a ł d z i e (pow._ F rysztat)^ w D ą, h r,fi w7 i e (pow. 
Frysztatj. Nadto utrzymywała Macierz k u r s  u z u p e ł n i a j  ą i y 
d l a  d z i e w c z ą t  w Cieszynie, mający za główne zadania zazna­
jomić dziewczęta, uczęszczające do niemieckich szkół wydziałowych 
dla braku polskich, z literaturą i historyą, ojczystą.

W bursie Macierzj miało pomieszczenie 98 uczniów7igimna- 
zyum i seminaryum polskiego a tyjułem stypendyów dla niezamożnej 
młodzieży polskich zakładów średnich wypłaciła Macierz 10.663 K.

Jak  widhć. z wykazu miejscowości, w których Macierz utrzy­
muje swev .szkoły i ochronki, działalność jej, skoncentrowała sit? 
w7 okręgu w7ęglo\v.tm Karwuńsko-ostrawskim,. a dodać tu jeszcze 
trzeba, że z wymienionych 5 szkół 2 t. j. w JjMszynie i w Bogh- 
minie są  .placówkami obroń,caemi przed naporem Niemców7, .3 zaś 
szkoły i wszystkie, 'ochronki stanowią obronę przed zachłannością 
b r a c i  C z e c h ó w .  Dla, Jdiaraktery styki stosunków w7arto nad­
mienić jeszcze, iż w powiecie frydeckim, opanowmnym przez Dze- 
chów, a liczącym około 50.% ludności dolskiej, znajduje się jedna 
jedyna, publiczną szkoła polska w Michałkowicach, podczas gdy
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jedna. 11. p. gmimi w tym pow'iec% ©strawa Polska, licząca około 
3.0O0 Czechów,-okołb 1.000 Niemców a 12 .0oo Polaków posiada 
12 publicznych szkół czeskich, 2 niemieckie-, a żadnej polskiej.

DoB szkół Macierzy uczęszczało ogółem w 19o7 roku 1090 
dziefti, do ochronek ^224 dzieci.

Dochody Towarzystwa, nie przeznaczone na speeyalne fundu­
sze, wynosiły 146.038 K. 19 h wydatki zaś zwyczajne 149.592 K, 07 h. 
wskutek ćzego roi 1907 został zamknięty niedoborem w kwocie 
3.621 K. 8& h. W szystkie wydatki niżem z inwestycyami wynosił} 
447.746 K  06 h.. majątek własny i iunduspt^podniosły się do'sumy 
210.lq4 K. 71 h.

Walne Zgromadzenie Macierzy Szkolnej odby^‘4 maja 19'0.7r. 
uchwaliło rozszerzyć pracę Towarzystwa! która ograniczała się dotąd 
do zakładania i utizymywania 'Zakładów naukowych. Przez organi­
zowanie Kół, czytelń i wypożyczalni M. Sz. postanowiono wciągną^, 
szerokie warstwy ludu do bezpośredniej działalności na niwie oś,wiaty. 
Po załatwienia formalności prawnych przystąpił Z4'Gł Towarzystwa 
do zakładania Kół. których sprawozdanie wykazuje 22. Nie ulega 
wątpliwości, iż w niezbyt długim czasie pokryje się całe Księstwo 
Cieszyńskie Kołami M acierzy, które będą ogniskami oświaty 
i warsztatem pracy narodowej.

I  Oto pobieżny rys działalności Mac-ierzy w X X II r. jej istnienia
Dnia 25. października zdawał Zarżąd Główny Towarzystwa 

sprawę ze swych czynności na Zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu. 
Wzięło w niem udział. 160 delęgatów na 250 uprawnionych do’gło- 
sowania. Na Zgromadzenie przybyli także posłowie pp.: Iran Cieńciała 
i dr tan  Michejda, przedstawiciel T. S L. p. Stęfan Natanson, tu­
dzież przedstawiciel^' Stowarzyszeń narodowych uaBsląskii.

Zebranie otworzył wstępnem przemówieniem prezes Macierzy 
Szkolnej, p. H ilary F  i 1 a s i e w i ć ż .  Zaznaczył on wzrost działal­
ności Towarzystwa Jte* każdem polu. niezwykły wzrost jego agend, 
przyćmili zauważył, że ze wzrostem tym uieLulzie jeszcze w parze 
zwiękąijfenie się,dochodowe „Trzeba tu  przy tej sposobności wyznać — 
oświadczył mówca — że nfiarność, której pocieszający wzrost za­
znaczamy, byłaby już dziś zapewne jeszcz® więjtsza, gdyby się opie­
rała na (solidarności narodowej. T e j brak nam jeszcze w znacznej 
mierze. Dążąc do jeilinegp celu, służąc jednej sprawie, dzielimy się 
na obozy, często bez należytego uzasadnienia, bez rźeczywfstej po­
trzeby, a esasem nawet z powodów bardzo pożałowania godnych. 
Przykładem tego od la t kilku tiw ający wśród ludności naszej rozłam 
w sprawach Macierzy. Njijgłówmiej^ym powodem nieporozumień 
w tym przypadku, jak  to właśnie w^oftatnieh dniach mieliśmy spo­
sobność- stwierdzić, są postronne, niebem nie uzasadnione zarzuty' 
nierzetelnej i nieinfceiwej “gospodarki funduszami Macierzy, czy­
nione dawniejszemu Zarządowi, w którym przed kilkoma laty zasiadał 
profesor i poseł do Rady państwa, ks.' Józef Londzin. Nicagiu nie­
uzasadnione zarzuty te, o ile i skądkolwńekbądź są łub były podno­
szone. napiętnowani należy na podstawie' ksiąg' i zamknięć roe-liuii-
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kowy-c-.li, .jako uwłaczające*- czci, krzywdząc^ i lekkomyślne plotk 
albo też niegodni. złośliwej.i nią. zasłużonej oszczerstwa, rzucane nu 
osoby, które czas, trudy i gorliwą pracę* Macierzy Szkolnej 'Ofia­
rowały. Napiętnować je trzeba hjjrz różnicy zdań i przekonań tem 
bardziej i tom silniej, aby im odjątt moc zatruwania naszych sto­
sunków i niepozwolić, o ilb to od naś zależy, aby były nadal czyn­
nikiem rozkładu w naszem Ż5rreiu ^ppłeCznem i narbcłowenr1.

Pik zagajeniu tem powitał mówca reprezentantów Towarzystw 
narodowjbch. którzy następnie zabrali głos i złożyli w imieniu swych 
Towarzystw zgromadzeniu życzenie pomyślnych obrad. Przemawiali 
tu: p. N a t a n s o n  imieuiem Towarzystwa ..Szkoły Ludowej, p. Bo­
gusław H e c z k o  imieniem Polskiego Tow. Pedagogdcziięjfi? i dr,Jan 
M i c h e j d a  imieniem sejmowych pesłów polskich.

Przytoczony tu oświadczenie Prezesa Macierzy powinno IwŁ 
i będzie prawdopodobnie, początkiem konceńtraeyi wszystkich ży­
wiołów narodowych na Śląsku w Macierzy Szkolnej.

Ntiśtępiye po wyborze Prefcydyum Walnego Zgromadzenia, 
w skład którego w o^li jako priewodniijzący p. N u t a . n s o n ,  jako 
zastępca przewodniczącego p. D o m a g a l\s'k i, jako ^pkretarze pp.: 
M a r c i n e k .  M o h r  i K u h n e r t .  tudzież po wyborze członków 
dó komigyi: wnioskowej, regulaminowej, sprawozdawczej i komisyi- 
nmtki, zabrał głos p. Stanisław M a r c i  n o k. wygłaszając referat 
o organizacyi Kół Macierzy jSzkolnoj.

W dyskusyi nad referatem p. St. M a r c i n k a  zabierali głos 
pp.: S z u ś c i k .  kier. szkoły w Boguminie, zwracając, się do Zarządu 
Głównego, by ten chętnych agitatorów tu> Tżh'cz Macierzy , mate- 
ryalnj.e.-wspierał; p ;,■ K o z i k z Polskiej Ostrawy ubolewa, ze Zarząd 
główny Macierzy .-Szkolnej w częsty cli yyypadka.il działa zbyt po­
wolnie, pozwalając wyprzedzić Isłę' Czechom i Niemcom; -  inżynier 
B i e d r o ń ,  wyraża.jąę Słowa.' uznania dla Vócyali$tów. ża pracę 
agitacyjuą w sprawie zapisów do szkół polskich i wyrażając życze­
nie. by partya soc-dem. i nadal w-spierała Macierz Szkolną jako 
instytucyę, która dąży dq duchowego podniesienia ludu; -  profesflr 
M o li i przyłączając, się do oświadczenia imt p Kiotłronia, pragnie, 
by z ta. chwilą umilkły wszelkie swary i nieporozumienia partyjne, 
a zapanowała zgdtla i jedność; w łonie Macierzy Szkolnej. — Si e -  
r a  kojtw s k i  z Polskiej u s ta w y  proponuje, by Zarząd Główny usta- 
uoyvił dwie siły yy fodzapi nauczycieli wę(lr(.>yvnych. któreby Jsystef 
matyisznie agitowały na rateąz Macierzy Szkolnej. —1 Ijfastępnie 
mówił p. K u p i e c  z Gruszowa i dr W a s u n g ,  zakreślając obraz 
działalności Kół Macierzy. Dysknsyti piKedłiiżyłas* 'się znacznie, 
gdyż czysto ffliŁdzift na inne tory.

II. plenarne posiedzenie zagiiił o godz. b’45. przeyyodniczący 
p. N a t  a n s o  11 ndzielająy-głosu reienentoyy 1 .komisyi sprawozdayv.ezo,i. 
p. D o m a g a l s k i e m u ,  kiór.y przedstłiwiyvszy działalność Toyva- 
rzystwa i prace Zarządu Głównego, wniósł o udzielenie absołutorynm 
Zai’za,(lowi Głóyynemn. Zebranie, jednogłośnie ie ucbyymliło.

Z ramienia komisyi-matki przodstayy.a następnie dyr. p Koż doń
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listę kandydatów i poleca jej przyjęcie. Przed przystąpieniem do 
głosowania odczytał dyr. Fihisiewicz telegram od mec. Osuchowskiego, 
oznajmiający o \\vsłaniu przez niego 10.000 K. na cele polskiego 
szkolnictwa na Śląsku.

Pan St. M a r c i n e k  referuje, następnie w imienin komisyi 
regnlatniuow ef projekt, regulaminu Towarzystwa, a p. W. Kalii jako 
referent k o 111 i s y i w n i o s k o  w ę j pfesdstawia wnioski, uchwalone 
przez komisye^l które zabranie z małcmi zmianami akceptowało.- 
Wninsek nagły Orłowoj i Cieszyna, dotyczący s z k ó ł  p r z e m y s ł o ­
wy' -  li, odesłano do Zarządu Głównego; również pornczono Zarzą­
dowi < iłówne.nn sprawę szkoły freblowskiej u Orłowie.

Pod koniec zebrania ogłoszono wynik wyborów-. W ybrani zostali 
pp.: F  i 1 a s-i e w i c / ks. Fr. M i c h e j d a ,  inż. Ki e d r d Ai .  Bng. 
l i eczkr i i ,  D o m a g a l s k i ,  prof. Mo h r ,  prof. "Eok e r r, Wład Z a ­
li a iv s k i. ks. S t o 11 a wr s k i .  B u c li i a. inż. S y k a ł a .  L a fe te  r s k i, 
Jan  K o t a s. Boji W ł ó d e k ,  Józef H e  .1 n a r ,  P i e c  h ó w k a, kier. 
szkoły ' S z u ś c i k  i jako; delegat T. S. L . prof. dr. W a- 
s u n ^  Do komisyi konirolującej pp.: ks. i l o  11 su  w. Jan  S i k o r a ,  
dyr. Wi kt or  S c h m i d t  dyr. Adam S i k o r a .  Andrzej Ma i n n i .  
Anfoni P a w l i i a .

Prof. M o h r  zabiera następnie'-głos i w imieniu wszystkich 
dziękuje przewodniczącemu p. N a t a 11 s o 11 o w i za kierownictwo 
zebrania. Przemówieniem, w którom podkreślił współpracę T. S. D. 
i Macierzy Szkolnej i nawoływał do energicznei a wytrwałej prany, 
zamknął p. Natanson Walne Zebranie.

St. M a n i m h .

Z g r o m a d z e n ie  o b y w a te ls k ie  w  s p r a w a c h  
o ś w ia to w y c h .

W niedzielę, dnia 28-gO' października r. b.. odbyło się we 
•Jjwowe — z inicjatyw y Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego 
zebranie cfbywątęlskie, które — z uwagi na nader podniosły ton 
obrad — wywarło na uczestnikach nader korzystne wrażeni--, la u 
wielu wzbudzało chęć głejbśżego i częstszego zajrzenia, do ."spraw 
ezy to wychowawczych, czy szkolnych, czy wogóle oświatowych.

Obecni na niem .byli posłowie: dr K. Adam, dr D. Germafi dr 
Tomaszewski i dr Wasung*; z radnych m ^jskieh: dr ^.iasecki, 
Feldstein. dr Dwernicki, Czarnecki, dr Ciesielski (zarazem członek 
Rady Szkolnej Krajowej), Jaworski ihnatowicz, M ajerski: prezes 
Związku Sokolego dr drjgcher; dólegaci Towarzystw oświatowych 
i wielu intrych.

Zgroniiłidzehie zagaił prezes Towarzystwa .Pedagogicznego, 
p. dr Franciszek T o 111'a s z e w sk  1 wykazują*-potrzebę zwoływa­
nia zebrań, na których szarszy ogół mógłby się obeznać ze "Spra­
wami o ś w i a t y ,  nabierając prawdziwych opinii i dążności do 
uchylenia złego.
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Porządek dzienny zgromadzenia obejmował następujące sprawy:
1), Organizacya Rady .-szkolnej Krajowej.
■J) I3$unięde®ijęzyka niemieckiego z planu naukowego dla 

szkól ludowych.
3)' Reforma szkól wydziałowych w duchu potrzeb społe­

czeństwa.
Odnośnie do punktu pierwszego objął referat p. dr D w e r -  

n i cdi i.
.Mówca skreślił charak terys tykę  dzisiejszej Rady  Szkolnej 

krajowej; podniósł. ż.e aczkolwiek Sejm jest  ustawodawcą i uchwala 
pieniądze na szkolnictwa«, to . -przecież wykonawcy jes t  c. k. n a ­
miestnik. nieodpowiedzialny przed Seimem.

J e s t  to błąd w założeniu.
Kaprawa powinna polegjić w tym. aby namięatnik odpowiadał 

przed Sejmem, lub., aby Rada Szkolna krajowa przestała być de­
partamentem* namiestnictw*!., a n i czele swrem miała prezydenta, 
również odpowiedzialnego przed Sejmem.

Niestety, rząd uw ażać  że szkolnictwo jest sprawą polityczną 
i zgodzić się na to nie chfte.

Referent, omów ił następnie wniosek duarM. d a r n a .  podnosząc, 
że posuwa on naprzód dążenia autonomiczne i reaFztije je po oz#ci.

Dsława projektiwan-a zmierza w dwu kierunkacli:
1 i Wzmacnia czynniki autonomiczne Rady Szkolnej krajowej
2 )  W z m a c n i a  ż y w i o ł y  f a c h o w e .
\r niosek uwzględnia też wszy-stkid- typr szkół. Forma powo­

ływaniu członków ma wielkie znaczenie, bo odpada cień zależności 
od władzy.

\ \  niosek z i pobiega tę-ż majoryzowanm członków autonomicznych 
przez administracyjnych.

Mówca zakończył referat następującym wnioskiem:
..Zgromadzenie obyw-ateli m ias ta1 Kwowa wyraża .opinie, że 

organizacya Rady Szkolnej Krajowej w kierunku powiększenia 
liczby członków autonomicznych i wzmocnieni i ich wpływu jesi — 
ze względu na  rozwój oświaty pilną potrzebą; uprasza Sejm 
krajowy o wzięcie pod obrady i uchwalenie wniosku posła Drn 
.Adama i towarzyszy jeszcze w bieżącej- sesyi."

Pt) referacie wywiązała się żywa. dyskusyą. w której zabierali 
głos prof. .lanik. D r  Ciesielski, prof. Zagajewski, p. Feldst-eiii, 
Pierzchała, Stachoń i Jaworski. Wszyscy mówcy podnosili zasadni­
cze wady, tkwiątee w ustroju naszej najwyższej m agistra tu  ry szkol­
nej jej śstogunek do k r a j n i  władz.centralnych, op&rty na pozorach 
autonomii.

Poseł l ) r .& ( j , i : iu a n  zwrócił uwagę zebranych na  szereg mo­
mentów w działalności dzisiejszej magistra tnry  szkolnej i wykazał — 
na podstawie własnego doświadczenia —  źródło złego.

Na w stęp ie ’ .podkreślił. że zebrani®,dzisiejsze ma ważne z n a ­
czenie; ma poprzeć stanowisko posłówj życzliwych oświacie, a z dru­
giej strony ma im udzielić inforniacyi.



Mówca zwrócił uwagę n a  p o z o r y  a u t  o 11 o m i i , w których 
loży źródło złego. Były próby zmiany: w roku 1895 :pomnożono 
liczbę członków autonomicznych, w roku 1‘907 rozszerzono atrybu- 
cyę Rady Szkolnej krajowej. W ślad za tem nie poszła jednak 
autonomia 1 1 1 1  ajn ś o w a.

Z k ry ty k ą  sfer nauczycielskich spotkały się ,. nom inacjo*. 
I tu aczkolwiek nie należy negować dobrej woli Rady Szkolnej 
Krajowej — wiadomo powszechnie, że nie dzieje się tak. jak się 
dziać powinno. Rola członkow a u t o n o m i c z n y c h  jest bardzo 
nuzoryczna: o wszystkich sprawach Kie wiedzą, (posiedzenia ich 
z niemi nie zaznajomią), ak ta  bowiem spoczywają w rękach nrzę- 
dników-reihrentów. 90 '/„ spraw nie przychodzi na posiedzenia, lubo 
wśród nich są sprawy, nie pozbawiono’ znaczenia szerszego. Znany 
jcłśt u. p. fakt. że ustawowo*nauczyciel ma prawo do dodatku na 
poi ueSzkame. Tymczasem żonie nauczyciela, pełniącej czynności 
nauczycielki przy tej Raniej szkole, ów dodatek się odbiera. Możliwe, 
że R ada Szkolna Krajowa o tem nie wie, bo "wszystko załatw iają  
urzędnio& r*

To samo odnosi się.' do urlopowe których ilość statystyczna 
jest nadmierna, podczas, gdy właściwa ich liczba jpst nader mała 
dtr urlopów bowiem zalicza się'’ wypadki  n a g ł e j  c h o r o b y ,  
w których chorjf siłą faktu  pozostaje w domu Do urlopów zali- 
czyćby tylko można czas, potrzebny na studya, ¥ekonwalescencyę 
i t. p.

Dawniej odbywały się posiedzenia co tydzień, dziś jast  ich 
cztery na ruk. a naw et mniej (jak 1 1 . p. w tym rokuj.; wszystko 
załatwia się w biurach i przedkłada się — o ile to na posiedzeniu 
możliwe — sprawozdania śiunaryczne. A dalej: ten, kto jest  w sek- 
cyi szkół ludowych, jak  przyjdzie na fekkyę przemysłową raz na 
rok. czyż może wyd.ać sąd należyty?

**Członkowie" autonomiczni winni rozbierać pomiędzy siebie re- 
ieraty; mają do tego prawo; winno się iclf też lepiej honorować, 
bo honorarya — tak. jak d z i ś — są poniekąd wyrzucaniem ‘grosza.

' C h c e m y a n t o  n o m i i R a d y S z k o l n e j  k r  a j o w e j  , 
a 1 e 11 i e m o ż e m y d o p u ś c i  ć„ b y o s t a ł  s i ą , t a 111 d u c h .  
k t ó r  y d o t ą d p a 1 1 1 1  j e.

Duch ten przyszedł z miuistoTstwa, a u nas rozwielmożnił się 
najhardziej.

’ 'Oświata, hygiena i wszystko, cojjsię dotyczy szkolnietw a. spo­
czywa dziś w dłoniach biurokratycznych.

pź iś  dzieje się tak, z<§ niewygiodńęgaHtarostę robi sig radcą 
szkolnym, dyrektora gimnazyalnogo rzuca śrę jak  piłkę, nię-
zvvażają.ĆJjna to. że MB;pi na tem najczęściej zakład. Nie, ceni. się 
ludzi, bo się ich nie zna, załatwia si$  tylko kawałki: ])iszą okóh 
niki. pozostające n ie k ie d y  ze sobą w sprzeczno^ i.

Tdn duch biurokratyczny panować będzie tak  długo, dopóki 
go nie zwalczymy. Pamiętajmy, że w szkolnictwie i w innych, 'ga­
łęziach życia publicznego największy nasz wróg... to biurokratyzm!



Dr P i  a s e m ; i  podniósi w swem przemówieniu ten punkt 
projektu dr Adama, który jiowołnje w skład Rady Szkolnej kra jo­
wej z n a w c ó w  ł iy  | j i  e S y .  Mówca uzasadniał wprowadzenie tej 
innowacyi. wykazywał na przykładach braki szkół, przytaczał p rze ­
kłady braku poczucia obywatelskiego (11 p. w razie w ynajmu bu­
dynków). wykazywał, że częstokroć do spraw zdcoeemtnycli biorą 
się ludzie, którzy się na nich nie znają.

Dr A d a m  wwjaśnił kilka szczegółów, między innymi sprawę 
uprawnienia Rady Szkoinej Krajowej Sprawa ta  w myśl ramowej 
ustawy p a ń  s t  w o w ę j należy do kompeteucyi rządu centralnego 
(Ministerstwa oświaty)- -

Pan jCjS® zwrócił następnie uwagę na ti udności. na jakie 
napotykają  wnioski autonomiczne: n ik t  niowwypiera się |ioczucia 
autońamiczńęgo, każrtj7 osobiście jest- za najszerszą autonomią, ale 
gdy chodzi ‘ q zdecydowaną, z b i o r  o w ą  dążność, pojawiają się n a ­
gle trudności, ębawęy przed Rusinami i t. p. D lategą pan poseł ra­
dzi szerzyć i utrwalać u ogółu myśl autonomiczną.

P. D r W a s u n g  wspomniał o balaście, którym Sejm jesf 
przeciążony, przemawiał za wiecami. które mogą niezawodnie przy­
gotować opinię.

Po '-wyczerpaniu dyskusyi podkreślił w końcowych słowacii 
referent dr I > wie r n i c k i jlzeroki i gruntowny jej rozmiar. po.azem 
przyjęto jego wmiosek jirzez aklamacyę.

0  zniesieniu jfezyka niemieckiego wygłosił bardzo wryczer]iu 
j ą c y  referat inspektor p. N o w a k o w  s k i  (ze Stryja). ,

Mówca zakończjł  elaborat mistęjurjącą rezolucyą:
„Zgromadzenie uprasza posłów do Sejmu kra;owreg<>, by do­

łożyli usiln j«h  starań, celem zmiany art. 3, ust. z dn. 2S czerwrC;i 
1?87 r  w tym kierunku, ażeby nauka  j ę z y k a  u i e 111 i e fi k i o go  
nie była przedmiotem obowiązkowym w żadnej szkole ludowmj po 
spolitej w7 Galicę i i aby nie wymagano znajomości języki? niemie­
ckie o przy tych egzaminach".

Vv dyskusyi nad tą  spraw ą zabierali -głos pp.: d r  W a s u n g .
1 li n a t  o w i c z . prof. Z a g a j e w' s k i . J a n i k ,  de r. M a j e r  s k i 
i ref&fent.

1 ierwsz.y mówcą radził pozyskać dla tej myśli szerokie maśy 
Indowe; daje przykład. /A  w Śżechach język niemiecki jest  naevet 
w g i m n a z y a c h przedmiote.ni n a d o b o ev i ą z k o ev y m. Życ:ze- 
niom ludu można zaradzić przez odpoeviodnie kursy, które przy­
niosą naevet większy rez.ultat

Za wyrzuceniefn języka  niemieckiego pizemaeyiali gorąco 
pp.. I l in  a t  o ev i c z i Z a g a, j e w s k i .  który, jako ^ernmni: t a. 
eyolałby. abe ucznioeele, wstępujący <lo g..mnazyówr, umieli lejnej 
język oj-eżysp. aniżeli w y k ra d l i  mechanicznie słówka... obce. swej 
nnnele.

Prof. J a n i k  jirzemaeelaj za 'tam, aby i w gimhazyacli język 
niemiecki był przednlotem  n a d o Ił O ey i $ z k o ev y m.

Dyr. M M  e i s k i  uzasadniał ze stanowiska Społecznego, że ję'-



zyk niemiecki uaJoijj ze szkoły Indowej usunąć. a natomiast po­
głębić naukę wiedzą praktyczną; ,'Porów nyu aj też mówca, co na 
tem polu zrobiono za granicą..

IJeferetit. p. N o w a k o w s k i  dodał, że dziś sprzyjają w i e l ­
kie warunki iteifni-ęciu tego balastu zcj szkoły, dawniej liczono się 
z trudniejszą sytuacją.,'.

Wnidsek referenta uchwalono 'jędnogłośńie, porzent końcowy 
punkt porządku dziennego odłożono do najbliższego zebrania.

I‘. dr T o m a s z e w s k i ,  dziękując za tak żywy udział w dy­
skusyi, nadmienił, że 'to .pierwsze zeb,ranie publiczne powinno być 
podnietą dla posłów dla Towarzystwa PedagngicznegOł-^ędzie ono 
zachętą do ini( jonow an ia  takich zebrań, w celu rozbudzenia u spo­
łeczeństwa głębszego zainteresowania się szkolnictwem. ZA.

r>iti

J e d n a n ie  c z ło n k ó w  l . S . L. z a  o o m o c ą  
p o c z tó w e k  z w ro tn y c h .

Mimo potęgującej się z każdym tokiem .ekspansyi 'tow arzy­
stwa Szkoły Ludowej, powstawania coraz to nowych szkójj domów 
ludowycdi, czytelń, ochronek i t. d mimo wzrastającego z roku 
na rok budżetu Towarzystwa, stwierdzono, że liczba członków 
w naszych Kołach, oraz liozba samych Igół nie zwiększa sięSówno- 
legle tlMMM rozwoju. Objaw ten może mieć różnej przyczyny lo­
kalnej natury, w żadnym wszelako wypadku nie jest tego powo­
dem brak sympatyi dla Towarzystwa ze strony samegp. społdęzeń- 
stwa. Przęciwnio; Mnóstwo okoliczności świadczy, że społeczeństwo 
darzy T. S. Ti. i;osnącem z roku n i  ..rok zaufaniem i uznaniem. 
Zwiększa j s.ię suma. osiągana z Daru Trzeciego Maja, rosną'•sub­
wencje. uchwalanej na rzecz Towarzystwa p rzę | Sejm krajowy 
i Rady miejskie, napływają datą . legały.

Alp-byt Towarzystwa oświatowego nie może się opierać wy­
łącznie -tj lko na materynlneui popierani u. .ęhoćby nawot najwy- 
datniejszmn. Oprócz pieniędzy potrzebuje ono c i ą g ł e j  dopływu sił 
twórczych, ducha in icjatyw y i coraz to więcej urazi, bezpośrednio 
zaifitorępwanych w pracy Towarzystwa. Energia bowiem nawet 
jiajdzielniejszych jednostek, kierujących pracą poszczególnych pla­
cówek, rychło się. zużyu a, bądź to wskutek przeciążenia pracątejiądź 
też wskutek wyczerpania in icjatyw y; w Towarzystwie haszem mamy 
niestety, wiśieltakifih przykładów, że Koło. do którego przeg, długi 
czas nie napływały siły 'Świeże, po pewnym czasie |  staje na mar­
twym punkcie, i z placówki bardzo w ybitnej, schodzi powoli do 
rzędu Kttł najsłabszy cli.

Jedną z przyczyn złego jiest opieszałość w zdobywaniu no­
wych zwolenników dla Koła. -Najenergiczniejsza w tym kierunku 
agitacya zwykle rozwijaną bywa przy zawiązywaniu Koła. Jesteśm y 
narodem łatwo zapalnym, dajemy się porwafć gorętszemu przemó-

I



wieSiju na wiecu i. pod upłjw em  chwilowej podniety, wpisu jemy 
.si§ licznie do Koło, które nas zanitować potrafiło. Jeżeli u ‘steru  
Koła j h i  4'ednoętka. znająca dobrze swój teren i ludzi, posiadająca 
umiejętność rozdawania lól i wciągania w zakres Swmjoj pracą 
większego grona iksób to byt Koła jest zapewniony, naw et przy 
mniej licznem gronie członków. Niewyąt,pliwie*jedną z najdodatniej- 
szycti stron naszego charakteru narodowego jegji;' że pragniemy być 
czynni i w jakikolwiekbądź sposób przejawiać naszą indywidual­
ność. W prawdzie ta  potrzeba wypowiadania się często może mieć 
za podkład chęć zdobycia popularności u mas, wysunięcia się je- 
dnobłki na pierwszy plan. próżność, mimo to bywa ona wr swoich 
skutkach zazw jja®  baidzo dodatnią. To też tajemnica powodzenia 
koła T -§>. K. leży w uuiiejętnem spożytkowywamin ludzi, w wy­
najdowaniu każdemu takiej roli. jaka nm osooiśeie najiepięj^do-, 
gad za.

Ale nie wolno nam zapoznawać także i tych korzyści, które 
płyną z wielkiej liczby członków, należących do Koła i 1. S. L. Na­
daje to Kołu powaga podstawy materyalne i sprzyjajpzerzenin sję 
kultu dla insty tucji. Ale im większą jes t liczbą członków danego. 
Koła. tem trudniejszą Staje się sprawa ich dalszog™ zdobywania, 
utrzymania w stałej ewidencji.' regularnego ściągania wkładek itp. 
Wiemjlfe doświadczenia, juk trudno jest iia.ni obliczył1 Ogólną ilość 
członków nietylko w calem Towarzystwie, ale nawet, w poszcze­
gólnych Kołach. Zarząd nie zawsze mnie? dać ścisłą odpowiedź ci 
do pozytywnej liczb; członków w Kole, a sprawa odsetek. przypa­
dający/Ti od iC#lonk(jw na rzeaz Zarządu Głównego, jest często 
przedmiotem sporu między Kołem a Zarządem dł-łównym.

Ponieważ każdemu Kołu do roku członków ubywa w'sknt,ek 
wyjazdu, śmierci itp.ę przeto, aby liczba członków nip spadałą po­
niżejpewnego normalnego kontyngfentu, M tem  ze szczególną aknratno- 
ścią ściągać w kład k ;. ^ im zarazem rozwijać p l a n o w ą  ag itac ję  
w kierunku pozyskiwania coraz to nowych c-źdmików. Podkreślamy 
wyraz — planową — ponieważ werbowanie- przygodne. jak poka­
zuje doświadczenie, zbyt- małe przynosi korzyści.

Na tegorocznym Zjeździe|w Jarosławiu tamtejsze KoloT. S. L. 
zainifcyowało projekt, masowego werbowania członków za pomocą 
pocztówek zwrotnych. Myśl w zasadzie trafna ' — może przynieść 
Kołom znaczne k o r z y ś c i .oto też powinniśmy zająć się"m ą bliżej.

Opiera się ona na psychologii ludzkiej. Wielu ludziom'Jrzeba 
sig. narzucać, trzeba im zręcznie 'podsuwać pewne myśli, inaczej 
bowiem na' nie sami nie wpadną^ innym znów trzeba zadania pe­
wne ułatwiać, sami bowiem bywają zbyt leniwi |by*-wykonać choćby 
tak drobną czynnoś#.- jal*ą może być napisanie listu zgłaszającego- 
przystąpienie do Koła, opatrzenie go znaczkiem pocztowym i wyrzu­
cenie do .skrzynki. Znamy wszyscy oioby jaknajżyczliwiej-' dla 
T. S. L. usposobione, .jK7-', których budżęcie drobny wydatek 2 ko­
ron rocznie nie odgrywa żadnej poważniejszej roli, a które nie śą 
członkami Towarzystwa z tego jedynie powmdu, że nie było nikogo,
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ktoby im to zaproponował i składkę od nich odebrał i pokwitowa­
nie wręczył. Takich ludzi mauiy dziesiątki, może setki tysięcy 
w krajn i Towarzystwo traci rocżnie setki tysięcy koron przez to, 
że nią umie do nich dotrzeć i ich pozyskać.

Pomysł jedn inia Towarzystwu Szkoły Ludowej nowych człon­
ków przez pocztówki, mó-że się przyjąć 4 oddać ogromne usługi. 
Niektóro Koła T. S. h. już rozpoczęły wysyłkę. W Krakowie za­
początkowało w tym kierunku akcyh I. Koło T S. L., kierujące 
kursami dla analfabetów. Kolo zasłużone około budowy szkoły 
•vi Leszczynach.

Celem bliższej uiformaoyi dajemy tu wzór tych pocztówek 
zwrotnych:

•d n  ‘>>-f i> '/iit.itf

9 łd iO . ' f l> J } /  Cii

i
( , ) . ) iO } > i r j  f i f o s j z s

m r}ZJO(l 
jpzouuz 
nid̂ |AżJcI

DRUK.  Znaczek
-----------------------------------------------------  pOCZtOW)’

•1 h.

HJ T O W A R Z Y S T W O  sfc 
& SZKOŁY LUDOWEJ *
14 Związków okręgowych — 252 Kół nr ej- 
scowych. -  24 134 Członków -  2 Senri- 
narya unuczyci Iskrę. — ] Gimnazyum. -- 
92 Szk ły początkowe — ló Burs.
10 Ochronek -  Ci Domów ludowych 
1.534 Czytelń ludowych i wypożyczalń -  
113 Szkół cl!a a alfabetów. Budżet na 
rok 100S Zarządu głównego i hól Tow.

I Szkoły Lud. wynosi około 1,000.000 kor

Sarna akcya rozsyłania pocztówek mm i być naprzód obmv 
ślona dokładni" w szczegółach i poprowadzona z ułożonym plam ni.

• Przedewszystkiem ua podstawie ksiąg adresowych schematy - 
zmów i t. p. trzeba zestawić możliwie',, najobszerniejszy i jaknaj- 
dokładniejszy wykaz osób. którebyśmy pyfgńęli widzieć w szere­
gach T. S. L. Później należy ułożyć alfabetycznie kartkowy kate- 
log .tych osób i jaknajakuratniej według adresów rozpocząć wysyłkę
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kart afcwcaasu przygotowanych. pąfidresowanych i sprawdzanych. 
Ąlfabetyczny katalog kartkowy jagt w tym wypadku u i e z b . ę d ń y .  
.gdyż tylko przy j<jgo pomory można uniknąć tak 'cli błędów, jak 
np. kilkakrotne wysłanie karty  do jednej i tej samej osoby, która 
w księgach adresowych ligurować może w kilku naraz sefaematy- 
zmaeh. lub-, co rówinsż przytrafić się może. wysyłania zaproszeń 
do pspb, które ju ż" |h  członkami T S. L. Takie błędy dają zawsze 
podstawy do słusznego zresztą sarkania,' które odbija sie potem 
niekorzystnie na wyniku akcyi.

Same kartk i powinny być wydrukowane starannie, aby czy­
niły zadokć elementarnym wyni'guniom estetyki Wysyłając po­
cztówkę, pow ino Kfołd o b y d w p o ł ó w k i  z opa‘rzyć w znaczki, 
pocztowe po 3 hałerze. Wprawdzie zwiększy t> wydatek na n irto 
w dwójnaęsijń, niewątpliwie jednak o.lbij* się k o z/y^nb  na lićzhie

■JO!/ OOZ O MOZ VJO Updl ir}<nj,{zO]VZ JO!/ QP OMOZIU
-o u p j fb S j iu /o .w fa o p  'vo ij z i  'oSdJbfu.ijidsM  m i /d j z y  vuzdoj m /p  ji/y\\

■JO}/ jf, o jm fp & M w z  m /iw /z j  m /pup/M  w iz j o } / )

/  rss.ipp  X u p o p /o ;j

: S ’.d p o ci

'ulrjoi/ b u zjo .i b i/pop/M  z  z y . i ie . y w /y  ,tt [ j.n o p s r /
¥ /o :/~ s u.wjsAz ju .y.o /  v / o y  /  moi/ uo/ zd p z j o d  ł j  ó/m  ‘j /u o s jd .n o iz s o .m

/ f 7 et m oźn ff I *a n i v !
Hasło szerzenia oświaty w najszer zvch warstwach narodu znalazło dziś  powszechne uzna- ) 

nie. Zrozumiano, że pierwszym warunkiem odzyskania > raw, należnych Polsce i narodowi naszemu, 
je s t  uświadomienie narodowe wsz stłuc h jego członków i  »ozbm.zenie w nich miłości ideałów naro­
dowy h. Do celu tego dąży wytrwale Towarzystwo Szkoły ludowej, dąży ze znakomitym  siankiem, 
pomimo, iż w pracy swe je j nie ooznaje należytego poparcia Wszyscy powinni do mego należeć, 
a tymczasem wicia zachowuje się wobec n i eg) obojętnie. Niedosyr j  s t  uzna w .e i użyteczną pracę — 
należy do m ej rękę przyłożyć, chociażby tylko przez opłacanie m inimalnej wkładki roizn tj. Dlatego 
zwracamy się do W. Pana z  gorącą p r  sbą o powiększenie zastępu praco ulików  spreiwy n. rodowej, 
przez zapisanie się na członka I. krakowskiego Koła Towarzystwa Szkoty Ludowej

Z a r z ą d  l .  K o ła  T. S. K. tv K r a ła t t r i o ;
P rez e s : W itold Ostrowski. W iceprezes: Lesław Rzewuski. Sekretarz: Leon Szkoci i, /  len rj >h Kopyt- 
kiewicz, Teodor Ko to u tez, D r Kazimierz Ku ma niecki, D r Karol Lewandowski, M aryan Linko n i, 
Mieczysław Offmański, D r Kazimierz Ostrowski, Jó ze f Par rzrński, Apolinary Rn wadowski, D r Ra- 1 
zi mierz Rozwadowski, unż. Eustachy Śmiułowski, inż Edward Uderski, D r W ładysław Wasung. ,

otrzymanych pocztówek zwrotnych, gdyż już sarno odebranie listu 
z odpowiedzią zapłaconą, obowiązuje adresat-a do dania odpowiedzi. 
Często ̂ i ę  bowiem trafia, że brak pod rękĄi3-haleizowogft znaczka 
pocztowego skłania do odłożenia na bok karty, o której wysłaniu 
później się zapomina.

I



Wszystkie napływające odpowiedzi pow inny być natychm iast 
skrnpnlatnie zarejestrowane, a zapowiedziane skład i jaknajrychlej 
zapomocą kursora .!gciagjńęte Wszelkie nastręczające się uwagi po­
winny być W kartkowym katalogu uwidocznione. aby przy powt-ór- 
nem rozsyłaniu uniknąć tych samych błędów, o ile zostały popeł­
nione. Za uzupełnianiem katalogu noweifii nazwiskami trzeba bardzo 
inyażnie śledzić. Akcyę wznawiać należy co roku, w początku sty­
cznia lub w końcu grudnia. ,

Polecąmy gorąco Zbr-ząflom Kół tę-nową metodę jednania człon­
ków. Wym iga ona pewnych nakładów i pracy, colać się jednak 
przed niemi byłoby oszczędnością źle zrozumianą.

I)r V. Stępo tr.sl.i
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U r o c z y s te  o tw a rc ie  i p o ś w ie c e n ie  B u rs y  
w ło ś c ia ń s k ie ;  T .  S . L. w  T a r n o p o lu .

W sobotę dnia 10 października r. 1) J. E ksiądz Arcybiskup 
Bilczewski dokonał poświęcenia gmachu Bursy « Tarnopolu w asy- 
stęacyi duchowieństwa i licznie zebranych. gó£ci. $ rc y  pasterz w prze- 
pięknent podniosłem przemówieniu wyraził radość .z powoda, iż uro­
czystość poświęcenia .Bursy zbiegła sit*z uroczystością poświęcenia 
kościoła, które to obydwie uroczystości. zbiegły się w jednym dniu 
z obchodem zwłrtfflkwa chociiuskiego. Dniej wyjaśnił J. J3. słowa 
modlitwy, które odmawiał pizy poświęcani i brasy i te wypowie­
dział u wargi: ,

„Oto modliłem się, aby w tyra domu zawsze mieszkało zdro­
wie: ut iit loro ;isto sit snidięs. Bo do spełnienia obowiązku wobec 
rodziny i narodu potrzeba .także dużo zdrowia lizycznego, ąi więc 
mech w tem miejś.&u mieszka zawsze zdrowie. Modliłem się dalej: 
ut sit cnstilus, aby mieszkała czystość, czystość obyczajów, bo 
zdrowie fizyczne w pierwszym rzędzie zależno jest .od dKsAS® 
obyczajów, bo rzeczą  jest ^naną,1 ż.e rozpusta rozkłada nietylko 
jednostki, ale truje rodzinę i podcina życie całego narodu.

Modliłem się, aby w tym domu mieszkało zawsźę, zwycięstwo. 
Zwycięstwo odnósi sńp.nietylko na krwawym placu boju. Chodzi 
o to, aby każdy w pierwszym rzędzie, umiał zwyciężać własne sa- 
molubstwo, abyśmy odnosili zwycięstwo nad tem. co nikłe i podłe 
ut sit victorią._

Niech młodzież, k tóra tu  w przyszłości lniesżkaó będzie/, naufczy 
się odnosić zwycięstwo nad sobą, by później odnieść' je nad wro­
gam i narodu swego. Dalej prosiłem o „hwnilitas“, o pokorę, bo 
cnota ta  jest zwykle w zg ard zo n ą^  nam zwłaszcza Polakom naj­
więcej się o nią modlić, ponieważ nie ostoi się nąród, w którym 
wszyscy choą rządzić, a nikt słuchać nie chce. 'M  pokora jest naj­
większą zasługą dla narodu, gdy się spełnia z dnią.1 na dzień obo­
wiązki’,1 jak  szeregowiec.

/
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Modliłem, się. aby w tym domu mieszkała '-cierpliwość. łago- 
dfjóść, bo tam 'gd/lie młodzieżymies-zkaj- jgdyby. nie było wyrozumia­
łości, to dom byłby- domem Rozstroju a nie. domem, który ma być 
fundamentem pracy i spokoju.

Ęteyąd-zę. że innych życzeń dla tej młodzież^j i wy, czcigodni 
banowie, nier ma&ir. wy którzyście pracę i grosz łożyli na zbudowa­
nie tego domu. Sądzę, że te życyeniń. wydobyłem Wam zj&łębi serc 
1 Yzyjmijcie wszjiścy przedstawi ciele Towarzystwa j Sokoły Ludowej 
serdeczną i głęboką podziękę od swego Arć.ypasterza za postawie­
nie tpśgb (tomu dla młodzieży włościańskiej. Przychodzę do W as 
z całą ufnością i pracy tej błogosławię i chcę błogosławi”  zawsze 
w przekonaniu że ta  oświata będzie zawsze oparta o skałę wiary 
świętej, że także uim-zystość poświęcenia domu Bursy dla młodzieży 
bedzie wam tak drogą, jak  poświęcenie’.Domu Bożegó. Przychodzę 
z tejU większą ufnością, że otwieracie nie,tyllu? czytelnie, ochronki, 
szk o łj, ałe co ważniejsza staracie s a  aby każdy Polak był uświa­
domiony pod wrzgdędem katolickim i nam bw ym . A 4ięfej życzę,i aby 
pokrzepieuiem i nagrodą waszą tu na ziemi, była młodzież taka., 
któraby wyoh-o^ziła z Bursy pod hasłom „całą (inszą jestem kato­
likiem *.

A.G-dy przebrzmiały słowa-'. Arcypasterza. wstąpił na trybunę 
przewodniczący Zarządu.,'Głównego Towarzystwa Szkoły Lndowej 
poseł Dr. Ernest Bandrowski i przemówił do zebi-anycb w te słowa:

..Najdostojniejszy Arcypaśterzu. czcigodne', zgromadzenie!
ITważąłeni sobte za obowiązek serdeczny przybyć na dzisiejszą 

uroczystość w imieniu Zarządii|j,.-Głównego Towe Szkoły Ludowej. 
JJważałom ją bowiem za uroczystość rodzi: mą i narodow-ą, która 
dawnym zwyczajem obok błogosławieństwa Kościoła ma także po­
mnożyć dobytek narodowcy. Jak  rodzina tylko wtedy może spełnić’ 
swe zadania, i wiedy jest tylko szćtyęśliwą, gdy jej wszyscy człon­
kowie zażywają błogosław ieństwa rodzinnego''tak i wie]ka,irodzina, 
naród, wtedy* godnie może: spełniać obowiązki jeżeli wszyscy jej 
członkowie . są powołani nietylko do * obowiązków ale i do praw 
Wtedy wszyscy pracują nad tem dobrem publicznem, które .nazywa 
siej ojczyzną, \v t|ay  wszystkich zadaniem jest- pamiętać, że co oj­
czyźnie krzywda, to j_ego krzywnla.

Niestety, musimy powied/iierć, że pod tym względem było wielij 
do zrobienia. Było wiele obowiązków, byiło mało praw. Ałe to dat 
wniejsze czasy. Dziś obudziło się wr naś wszystkich przekonanie, 
że potrzeba powoływrac do -obowiązków i do praw -‘ten siermiężny 
szerokow-arst-wy lud, na którym wielkie nadzieje nasze- przysżłe 
spoczywają.

Dlatego dzisieisza uroczystość jest tuk miłą wszystkim. Po­
stawiono- przewspaniały gmach dla tej młodzieży w łościańsk i^  
którą ęzeka wielka praca!’ dla narodu. Żyjemy bowiem w- cźasach 
ciężkwh dla narodu naszego. Musimy się więc zdobyć nietylko w ł 
odporność, ale na taką siłę. aby ojczyzny naszej nie wyruszono
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z pusad. Aj zwłaszcza szkoła jest pierwszą twierdzą. pi<̂ rv ś-^ym 
naszym obowiązkiem.

Dziękują Czcigodnemu Arcypasterzowi za wymowne i miłe 
nam słowa. .Mogą złożyć świadczenie, że w myśl tych wskazówek 
postępowaliśmy i postępować będziemy. To co dzieje złączyły. ,tego 
nikt rozłączyć nie potrafi Dążymy do wychowalnia młodzieży w du< Im 
narodowym i w duchu k®pioła. My spodziewamy' się. że ta iuk*  
dzież 'wieśniacza będzie zastępem tych ryceizy nieuzbrojony cli 
i wmlczącycli mieczem. Świadomość obowiązków narodowych jest. 
dsiłą, którą daje i w iara i nauka. Mam przekonanie, że budując 
szkoły, wznosząc bnrsy.Pwzinacniamy te  y-zęFsze masy. które do tej 
wielkiej pieśni ..Jeszcze nie zginęła“ beglą coraz liczniejsze chóry 
dawały

My z Krakowa, którzy przyglądamy się tej pracy mrówczej, 
sźdzególniejszą czcią ot.acżamy te Koła. które na wschodzie gor­
liwie pracują. Rozumiemy tę praóą. bo mamy również na zachodzie 
przyjemnego sąsiada 4j[iemca, który odrnaw ia nam bytu narodowego.

Dlatego, znając prapę' Koła tarnopolskiego ze sprawozdania, 
które jrobi wielkie w-rażenie, milo mi stwierdzić, że praca jest nie- 
,tylko na papierze, a i w cźvuie. Kto z nas wie. jak  trndhb dokot’ 
nai jakiegokolwiek czy  nu . ten te nmry. tę organizacją naYodową 
w Jaraopolu, potrafi ocenić. W imieniu Zarządu -G.łównęJp dzię­
kując za .te silne wrażenia, mogę wyrazić, życzenie, aby tó praca, 
k tóra przedstawia nadzwyczajny trud. szła naprzód, aby nie ustę­
pować, z tern przekonaniem. że yągt ona obowiązkiem, a zapłatą 
będą te zastępy, które- widzimy przed sobą1'.

Dr. P r  o m i ń s k i  piękną j patryotyczną przemowę swą. rozpo- 
poczaT od, 'przemów ienia, że i dziś trw a walka na rubieżach wscho­
dnich. tylko odmienna, niż¥przed wnękami. Kieoitjżna. ale niemniej 
groźna. Dlatego musimy stuażowąć dziś inaczej, niż dawuiiej. Mia- 
Btó armat j 'm  111 ów budujemy ylzisiaj bursjk zakładamy czytelnie, 
a .jedną z nich będzie dziś poświęcona Bursa. Kosztowała wielę 
wiele trndu i pracy jednefsłek i g.rómąd. W końcu składa imieniem 
Sbkoła życzenia rozwoju, aby młodzież wychowywała się na naj- 
lęfiszyeb synów oje/.yzny. przewodników milionów ludu polskiego, 
gdyż tylko: i?n ho(t- vinrenius.

Po krótkiej pizortiowie wycliowanka Biirsy zabrał głos 
prezes .Koła tarnopolskiego p. S r o k  ow aki. Wymieniwszy dobrodzie­
jów7 Bursy, którzy :s.łowem i czynem poparli l>udow£; jak np. p]ly 
Bogusław' GJieński z łm£zninw <V Dr. Jan  Rozwadowski z Hladek. 
Dr. -Polioreoki ad w o k at‘z Tarnopola. Ju ry  sto wski z Kurowie® Bel 
rjicki kupiec i in ż .' Keśsler z Tarnopola oraz wielu innyn fi. wspo­
mniał też» "za s łu g ac h  inżyniera ■fi.nt.onięgo Mroczkowskiego, jako 
twórcy Bursy,

NastęjmiMpodziękował J. Id. ks. Arcybiskupów i Bilczewskiemu, 
prez. BJmdrowskiemu, oraż licznym reprezentacjom  władz, To-wa- 
rzystw i gościom za przybycie. i zakończył apelem o dalsze' po­
pieranie celów B u i^ l i  T. ŚL L.



W koinu ' sekretarz Koła p. (Thienel odizytał telegramy. jakie 
nadeszły ze wszystkich -stron kraju w tak ważnej w rozwoju nasze­
go Koła chwili.

6(11

W y d a w n ic t w o  g w ia z d k o w e  T .  S- L,
O J a n k u  P ł a n e t n i k u  nap isała  B r o n i s ł a w a  ( f e t r o i v s k a .  ,e*ilo- 

biła rysunkam i A n n a  G r a ni a t y k  a - O  s t  r u w s k a. JJakładem  T ow arzystw a 
Szkoły Ludowej. K raków  Ip jJa  Skład Główny n  ( leb.etlmera i Ski. Cena 4. kor.

Każda zmiana roku przynosi nam z sobą nowości w dziedzi­
nie wydaw nictw dla dziatwy naszej W szystkie wystawy k s i ę g a r ­
skie zamieniają się I.nfci gwiazdkę" w jakieś mozaiki barwmy mo­
zaik. nii sliarmonizowane, .rozpaczliwie- wrzeszczące zza  szyby nie- 
tyle jeszcze jaskrawością kolorowych okładek, ile obcym naszej 
knltui'ze rysunkiem i kolorytem. Wszyscy ziiainjc, te  banalne, z roku 
na rok zalewające nasz rynek księgarski malowanki, '<shoć polskie 
z języka, ale obce nam z ducha.

' Pierwsze zadatki wrażliwości na rysunek i barwę zaszcze­
piamy dziecku przez książkę obrazkową. Pierwsze też wrażenia 
najsilniej wżerają mu się w duszy,dzkę, Nie zliczyć. i)eśmyy; jako 
rodzice, popełnili ciężkich grzechów przeij i o  rodzime) kulturze, na 
duszy 'dziecka, podsuwając mu bezkrytycznibyod nąjwcześniejszego 
wieku polską książkę, z uiemieckiemi malowankami, zabijając w niem 
zdolność pdtrzenia na przedmiot.! oldem własnem. Gdybyśmy się 
przynajmniej bj l i  zapożyczali n Francuzów lub Anglików, byli­
byśmy dawali dziecku rzeczy takżćobce. ale przynajmniej szczere 
w ujęcib przedmiotu, pełue charakteru, do wyobraźni dziecka prze­
mawiające śmiałością rysunku, werwą, lekkim humorem, pod każdym 
względem poprą wne«Av wykonauin. Gdy się te  rzetzy porównywa 
z uiemieckiemi fabrykatami, uderza nas przedewszystkiem idąca od 
niemieckicli wydawnictw estetyczna lięfza i brak wszelkiego po­
lotu. Rysunki to w gruncie rzeczy nawet nie są niemieckie - one 
są przeważnie nijakie, ckliwo-słodkie. fe z  kraty artyzmu.

Z uznaniem to podnieść trzeba, .iż od lat kilku zapoczątko­
wano u nas Fejiormęyw tym kierunku, .tjjkazało się w  ostatnich 
czasach kilkanaście książek polskich w szacie'* pięknej i swojskiej. 
Aa polu krzewienia „sztuki w życiu dziecka41 położyli juz u nas 
pewne zasługi: Dębicki; Filipkiewicz; Bukowski, Tetmajer, którzy 
ozdobili i kierowali artystycznem wykonaniem cftłego szereg u  
wydawnictw. .'Bajka „o Kasi i królewiczu1', ..Jasełka1'’, ..Książeczka 
Halnsi", ..Ran Twardowski" i kilka .innych stanowić- M o t epokę, 
w naszej literaturze dziecięcej.

Do rzędu takich przełomowych wydawnictw przybywa w tym 
roku nowa ozdobna książka, wydana nakładem i staraniem T. S. L. 
p. t. „O Janku  płanetniku11 p. Bronisławy Ostrowskiej.

A u to rka. stawia przed oczy czytelnika duszę dzieęltay wiej­
skiego pacholęcia, duszę bujnią; tęsknot i ciekawoścj pełną, której
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nie zadawalniają już bajki o wilkołakach, latawicach i upiorach 
k tóra nul aby przeniknąć tajemnice przyrody, poznać racye istn ie­
nia na tym siwienie, zm ieść ukojenie dla swych tęsknot i <fel dla 
swego bytowania. Rwie Się wjuję? na kraj świata, rwie na gwiazd), 
chce do Boga się zbliżyć i od niego otrzymać klucz dortajemni- 
ezej księgi natury.

Szczęśliwy iostynktrkaże mu zwrójtfć się o ppmoekdo nauczy­
cielki wiejskiej. I oto „dobra pani" zainteresowała się piękną,/Ro­
gatą duśzą i wiedzie ją  w k ra je , tajemnicze przyrody, opowiada 

większe cuda z książek;,, niż baśnie1'1. Pustkę wr duszy, tęsknotę 
jeno niewyraźną, zastępuje umiłowaniem ziemi rodzinnej, przez 
opowifiieiiO dawnych dziejach, bohaterach i męczeńsiwmeh.

A gdy noc zapada, gdy konindiowie zbierają się. wkoło ogni­
ska, opowiada PaĄęk towarzyszom o słońcu, (gwiazdach i ziemi i o 
dziejach ojczystych. A za dnia podpati uje prZejawy przyrody 
i zwraca' na nie uwagę przyjaciół, jako na rzeczy,' ciefrawsz^ niż 
cudowne baśiiie. I ',;już wie, że wr, śwriat mu nie trza, bo zobaczył 
światy olbrzymie wokoło siebie •* i już mu ^ten ifiś w in t, nie ciemny11 
i już kjf trzyma rodzinna wioska, bo

„.pokochał w łasną 
gtfżhs ojcowie leg o  leg fiU . 
i gdzie-,żyje całe jjlen iię“ .

Z książką tą  przybył nam do skarbca literatury dziecięcej 
klejnot pierwszej wody, tak  ocCdo treści, jak i co„ do zewliątrzej sza ty ..

Ozdobiła go rysunkami barwnymi, pełnymi nastroju rodzin­
nych pól i łąk pani Gramntyka-Ost.rowska. utalentowana artystka, 
która zdobiudtwo książek za specyalubść. sobie obrała , i na cen, 
polu położyła już pewne’ zasługi. Książkę wykonała -bardzo staran­
nie Drukarnia Uniwersytetu Jągiejlońskiego.

Ze względu na wytworną szatę artystyczną,^kosztowny druk 
i papier, książka j p  .lauku P łanetniku11 nie jest tanią. Uczyniono 

’ ją  okoliąznościowem przedsiębiorstwem- doch'odowem,: dla T. S. D. 
Jako taka. powinna się rozęjść i przypporzwc1 Towarzystwu naa łś- 
mu dochodów7 na cele ogólny-Przy cenie dzisiejszej dostań iedsiet 
ta  piękna książka jedynie- dzieciom zamożniejszym, które ją  nie­
wątpliwie pbkoehają.

Zanim przyjdzie czas na wydawnictwo tańsze, postanowiono 
uprzystępnić tę książkę dla szkół, czytelń i ochron za pomocą la­
tarni czarnoksięskiej. Do tych pięknych, swiyjską poezyą owianych 
obrazków, dobraliśmy 50 .przeźroczy z dziedziny przyrody i histo- \ 

-ryi. Przeźrocza te będą wypożyczane wraz z tikstem  w W y­
pożyczalni przeźroczy T. S. L. (Bracka 1. la}. Dzięki ternu dżiatwa 
uboższa będzie mogła dowiedzieć się historyi Jan k a  Płaiifetnika, 
a na ekranie:zobaczyć te wfcszyiśtkie cuda i ciekawe, obrazy,1 jktó­
re snuł Janek  w swych opowieściach koninebom na pastwisku, 
w cichą noc lipcową.

i może w- niejedną: duszejj padnie „nowy siew ną żywot nowy11.
Marya Bogusławska.



K ro n ik a .
Zamknięcie Uniwersytetu dla Wszystkich i Stowarzyszenia  

Kursów analfabetów w  Warszawie. Ii-zsśladow un-i^nsty tnoy i oświa­
towych na. M i m l  K rólestw a Polskiego przez rząd rosyjski postępuje 
coraz dalej. Załatwiwszy się z Macierzą, Którą rząd pomawiał o ciasne 
n irodowe tendencje — reskryptem  m inisteryahiym  w pierwszych dniach 
listopada r. li. przełięto „żywot „ Iruiwessytetu dla wszystkich “ oraz 
zamknięto wszystkie oddziały „Stowarzyszenia kursów ula analfabetów '5. 
Obydwie orgajyiaaeye założone zostały niespełna przed trzebią laty , 
w dobie ogólnego, podnieeeflja rewolucyjnego, przisz ludzi z t..'zw. postój 
po wego .'obozu. Obydwąe rozwijały bardzo-onergiaziui oświatową, działalność 
i posiadały oddziały na prowiucyi. Po zamknięciu lla tie rz y  zdawało się, 
że one przynajm niej oSiieją z pogromu. jISŁrestoety. tu sama' dłoń bru­
talna, która podpisała wyrok zag łady  na iUaoierz, p a rta  nienaw iścią do 
wszystkiego, co zmierza do podnoszeniu kultury polskiej, przecięła żywot 
i tych orgabiizscyi, na których zarzut „ciasnego nacyonalizmu" bynaj­
mniej nie ciężył.

Społeczeństwo i ten nowy. cios przyjęło ae’ spokojem i powagą, 
pewne swoich sił żywotnych i pełne w ia rj. że 'żadne rep resje  nie zdolne 
są złamać ducha narodowego, który, mimo zapory mu ..stawiane* wciąż 
był i je ś t zwycięzcą.

Oddział krakowski Uniwersytetu Ludowego im. Adama Mic­
k iewicza ogłosił drukiem sprawozdanie ze swej działalności za r. 1907/8 . 
in sty tu c ja  to bafdzo czynna i żywotna i mimo wielkich trudności i prze­
szkód jakie, napotyka, funkcjonuje sprężyście. X'e wszystkirih przed kilku 
laty założonych w knrjuąnddziałów ęKniw ersytetu 'Ludowego jedynie, od­
dział krakowski pozostał i przejaw ia żyw ą! działalność. W cj'% îi dzie­
więciu la t swego istniepia urządził 2009 wykładów^lna których było 
bliska, 1 4 miliona słuchaczy. Z ozj-teini i biblioteki korzystało z górą 
*100.000 czytelników.

W  piągu roku sprawozdawczego pod egidą Uniwersytetu ludowego 
odbyło się ogółom .150 wykładów publicznych w sali Muzeum przemy­
słowego W'‘K rakow ie przy ndzi^łe 14.318 'słuchaczy, oraz 144 Wykładów 
w stowarzyszeniach robotniczych przy ogólnej liczbie 6450 słntihnezów 
Ze sprawozdarija widać, iż oddział. Krakowski Uniwersytetu ludowego, 
wszedł na drogę. W ecentrplizacyi swojej działalności odczytowi* i \vłększ\ 
dziś niż dawniej kłarlzrS nacisk na- odczyty pjo stftwarzyszeniach, aniżeli 
na w \k łady  publicznie. Jakkolw iek bowiem te ostatnio są licznie rwbzęsz- 
czanr^ftzego dowodem przepełnianie sali na wykładach, to jednak z uwagi, 
iż słnchapzami jes*1 w 'znaozuej większoścjt młodzież ze 'S fer t. zw. inte- 
ligencyi, nie m ają one tęgo znaczenia oświatowego, jakite posąada słov o 
wolnej nauki, zaniesione przez prelegenta 'w środowisko robotnicze, ulo 
stowarzyszenia*- W  porównaniu z 'latami Ubićgąeąni przeszło półtora razu 
wzmogła sie ilo.ść tajkio® wykładów przez U. .L. zorganizowanych a trzy  
r;izy przesżłiS. wzrosła frekwencya żywiołu robotniczego na odczytach, 
tnządzanych w .gminach podmiejskich po czytelniach robotniczych, a więc 
w Podgórzu, Czarnej W si, Dąbiu. .Dębnikach. Krowodrzy. Ludwinowje.



Nowoj Wsi. ITądniku i Zwierzyńcu. Na -.'te wykład\ wolny wstęp mają 
wszyscy.

Obok wykładów luźnych zdecentralizowanych, prowadzono w lo 
kalii Uniwersytetu ludowego oraz w 8towurzyi>Ieiuu robotników młodo­
cianych lekcye system atyczne Jeżyka polskiego i niemieckiego, ary tmetyki 
ekonomii, historyi powszechnej, biologii dla małych zamkniętych grup 
słuchaczy. Lekcye te były b&ąpłat-ne; w roku bieżącym jednakże uznano 
za właściwe w prow adzić zasadę płatności nauki.

'Biblioteka Uńiwerswljeju ludowegq& liczy około 7000 tomów. Czy­
tający cli było ogSłem 7-84. w iewj mężczyzn niż kobiet. Znaczną fre- 
kwencyę wykazuję czytelnia; którą, odwiedziło ogółem w ciągu roku 
33.137 osób.

lirak dostatecznego poparcia finansowego, a przodeffszystkiem 
trudność znalezienia, w Krakowie odpowiedniego na potrzeby Uniwersytet)] 
lokalu i sali wykładowej jest ukjwic.kszymiwhamnlcem w rozwoju insty- 
tucyi. N iestety, z _tą ostatn ią zaporą muszą walczyć u nas wszystkie 
Ton arzystw a oświatowe.

Dopóki nie staniefcw Krakowie Dom ludowy w którym Tow arzy­
stwa te znalazłyby odpowiednie do swoich nptrzeb pomieszczeyrie z sa ­
lami i pracowniami do nauki zbioi;owejs przystesowanemi. z podrętfznem 
muzeum środków pomocniczych naukowych i t. p.. dopóki gm ina miasta 
Krakowa yie zdejmie z tych Towarzystw  ciężaru utrzym yw ania biblio­
tek (którłk dziś są .tylko snręgatam i prawdziwej biblioteki miejskihjj 
dopóty usiłowania -Towarzystw  rozbijać się ljgdą o trudności technicznej 
natury , energia rozlicznych jednostek, tej pracy oddanych, zużywać się 
będzie nieprodukcyjnie, a dzieło dźwigania kultury narodowej źbyt wolne 
pzynić będzie." postępy.

Wielką biblioteką ludową pozyska w krótkim czaSe miasto Osiek 
w Czechach dzięki hojnej ofierze radcy handlowego p. E f. W e in m a irn a  
który z powodu ^cesarskiego jnbileuszu przeznaczył 3 0 0 .Q00 koron na 
rzbcz istniejącej w mięśwe od lal dziesięciu biblioteki Indowej. W e­
dług opracowanych już planów zostanie wzniesiony nowy gmach* w k tó­
rym znajdą pomieszczeni,*: magazyn na iłp.OOO tomów książek, kilka 
pokojów na czytelnie, pokój na podręczną, bibliotekę,; encyklopedyczną, 
oraz pokój do pracy, jedna wielka sala,,odczytowa, oraz druga mniejsza 
dla małych kompletów słuchaczy, pr^rczem duża sala ma być tak u rzą­
dzona, aby w razie! potrzeby służyć mogła za salę koncertową i t„ f . 
Będzie to zatem w całej pełni Dom ludowy, odpowiadający wszelkim 
potrzebom pracy oświatowej. Miasto oddało bezinteręsownio grun t pod 
budowę, w centrum miasta położony. Budowa rozpocznie się, z pyczfąt- 
kiem 1909 roku

Nowy system nauczania uzupełniającego dla term inatorów.
W Monachium z inicyatywy miejskiego radcy szkolnego T. Kerschen- 
hęjina wprowadzono nawy system nauczania uzupełniająepgy (4'ortbil- 
(lungj. Już w najwyższej klasie szkoły ludowej chłopcy muszą w edpo- 
wiednio zorganizowanych w arsztatach zapoznaqFs,ię z techniką obrabiania 
drzewu i metalów, a przez cał\ czas nauki term inator skiej uófsęń rze­
mieślniczy musi uczęszczać do jedticj) ®' 4(5 fachowych szkół uznpełnia-
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ja r ' h. szkoły to są tak  obliczono, że mogą lemieSfić wszystkich -'ter­
minatorów całiaft. Mrinachium. Zasnuła główną nauczania jest usunięcie 
wszelkiej bezmyślneolrutyny. każdy przedm iot który dany uczeń-ma w y­
konać, musi być w pierw przez niego '.narysowany, uel, konstrukcja, me­
chanizm. doskonale objaśniony i pojęty. Oczeń musi z góry umi&5 sobie 
zda<: sprawę, ile zużyje 'm ateryału  i czasu na wykończenie zad an ia / ja ­
kich potuzebowap będzie narzędzi i środków pomocniczych, Muyi umieć 
naszkicować kosztorys, a po wykonaniu roboty-zestawie szczegółowy ra ­
chunek i porównać go z kosztorysem Ińrjtr&tiio^e kupieckiój kalkulacyi. 
nu którą wielki nacisk położono, opiera J&ig tu  zawsze na .konkretnym 
pi'zykładzie i doświadczaniu. Uczeń, przywyka do lićzenia się z jednym 
z najważniejszych czynników ceny wyrobów rękodzielniczych —  czasem.

Majstrowie rzemieślniczy, połączeni w Związki zawodowe. gw aran tu ją 
uczniom ijzaś na mańkę Isżkolna, dostarczają szkołom m ateryału do nauki 
i najlepsze sił- fachow e/m a nauczycieli. W te,ii sposób wy t w arza się 
łącznik między m ajstram i, czeladnikami i uczniami.

Takie szkoły uzupełniające kosztują wprawdzie, o 4 0 — 5 0 0/0 wię- 
W j od zwykłych, —  ale zapewniają społeczeństwu szeregi doskonale 
przygotowanych i zdolnych rzemieślników.

biblioteczki wędrowne dla szkół. Zarząd Hłówny berlińskiego 
„-Gifcsellsghaft .fur Ve,rbreit,ung von Yolksbilduegf* od 15. m aja roku ubie- 
głago wprowadził wT życie wędrowne biblioteki dla młodzieży ‘szkolnej, 
tak  zw. ..K W senbibliotbekeir1

Oto ich regulam in:
1 Niem a specjalnej *ppłaty za wypożyczanie. Szkoły, które biblio­

teczkę zamówią, stają, się pćzezVtm członkami Tow arzystwa z opłatą: 
(i. wTzglednie W . I Ł  lub .Ki jii:i#ek. za co otrzym ują biblioteki, wartości 
3fr, 5 0 , ' 60, 75. — względnie- 4 0 0 -  msjfek. z prawem wymieniania ich 
dwukrotnie w ciągu roku.

2. Koszta thimsportn hpłaęa w ypożyczając^,
H. Ozas wypożyczania wynosi pół rokn i odpowiada rokowi szkol­

nemu (1. kw ietnia do 30- wjaRwia, 1. października do 31. maęća).
4 . W człfewt półrocza wymiana książek z reguły nastąpić nie może.

•5. Zamówienia muszą być wysłane przynajmniej na K  łagodnie 
przed terminem.

f .  Książki są dostarczane.w  lnocuyćłi okładkach, opatrzonych czy­
ste,mi < kładkami ocliroiinemi. Zarząd zwr&ąa Łtę z prośbą do' nauczy- 
ciel^twa.pjiby dzieciom zwracano 1 uwagę, lite konieczność ' starannego ob­
chodzenia się z książkami.

7. Książki zagubione lub zbyt zniszczone muszą b y  odkupione.
8 . Bibliofepczka w7 Sałości lub pojedyncze,jń niej książki inogft być 

przez szkoło lnb dzieci zakupim y. Za książki używane liczy, sfę ceny 
zniżoną.

4. Za całość biblioteki i puiiktualnośi odesłania odpowiedzialny 
jest, iWy 1 nążyczaj?jty.

Hibiioteczki te składają stę wyłącznie z powieści, opowiadań hi­
storycznych, podróży i bajek.



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L
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Z  Z a r z ą d u  G łó w n e g o .
Zarząd G łó w n y  T. S. L.

Tj .' 7)13,r).
Cfkólnik 3U

Do Zarządów  K ó ł T. S. L.

Pow ołując fcft -na tu te jsze  KESlniki z 4 /5 1 9 0 7  L j  4/0. L. i z 3/12 1907 
k. 8o99 prosim y. by Zarząd tam tejszy  Koła p rzysłał N i e z w ł o c z n i e  w ykaz 
(z portanioni^idnośfiYoh num erów ) dotychczas sprzedanych losów lóter.yi fantow ej 
T. S. L.

K raSow. irtpp 4. listopada .liiiug.

Zaf.feul Główny w ydał i poleca Kołom kalen d arz  blokowy T. L. na 
r. 1909 po cenie 1 kor. za Jhgzem plarz. Jest, tó jedyne polskie w ydaw nictw o, 
w ykonane przęz ])olski zak ład  przemy,sipwy. d latego Z arząd Główny usilnie 
w zyw a Koła T. S. L. do jak  najw ydatn iejszego  poparcia tegł! kalendarza  i roz­
pow szechnienia go w b iurach pryw atnych, urzędach, szkołach, sklepach, ban- 
kapli, kąjpach pożyczkowych i oszczędności, zakładach przem ysłowych oraz w do­
m ach pryw atnych.; B ędzie  to n a jsk u te cz n ie jsz y ^p o só b  zw alczania  obcych wy­
daw nictw , inportow anych z W iednia. B erlina  i B udapesztu  w setkach  łysieć; 
do nadżego kraju .

Z arząd  K oła zecljce ja k  najsp ieszn iej zamówić po trzeb n a/m u  ilość k a len ­
darzy. Do rachunku  n a  zam ówione kalendarze  w licaym y tąkźe. egzem plarz oka­
zowy, k tó ry  równocześnie Kołu przesyłam y. Kołom przyznajem y 33 1,ćł°/0 rabatu  
n a  cele Koła.

Kraków dnia  4. listopada ilijOS.

Sekre tarz: 
Antoni Jaiutszetoski

Prezes:
Dr. Ernest Bandromslci.

Zarząd G łów ny T. S L
L. 795(1.

OkólnikBwft

Do Zarządów  Kół T. S- L.

S e k re ta rz : 
Antoni Januszewski

W iceprezes: 
StĆfan .liafa-nsm).

Zarząd G łów ny T. S. L.
L. 31163.

:0kólnik i34.

Do Zarządu Koła T. S. L.

Z ałączając broszurę p. Bołbsława R ąi p. t. J Ja k  i gdzie szukać z a ro b k u '. 
Z arząd  Główny gorąco zaleca Kołom T. S. L. rozpow szechnianie te j książeczki. 
Kom isya K w alifikacy jna ,r  S. L. uznała  prace p. R ai zti godną najszerszego;
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rozpow szechnienia wśród poszukującej ząrobku ludnele i w iejskie] i m iejsk iej, 
broszura ta  bowiem zauiięija bardzo jasno i rzeczowo wyłożona wskazówki, m a ­
jące ustrzedz robotnika przed wyzyskiem  ajentów  n iem ięc jdch ; poucza o zna­
czeniu i zakresie dzia łan ia  publicznych urzędów pośrednictw a prucy w (jalicyi. 
podaje p rak tyczne ipfonnatrye odnotuje do cen biletów  kolejowych, w ym jany 
p ieniędzy1 atfstryaokich. wreszcie zaw iera wykaz kufifcnjatów ajifśtryaoko-węaier- 
skiuli w Niemczech. Isifnii. 'Szwejyi. Krancyi tij-az mapęjuikalicyi. Wobec w zm a­
gającego się ruc.liu wychoctóczeg# u nas bardzo w skazanem  jesfc bezp łatne  «oz- 
daw anie  tpj iiiform aęyjnp-agitaąyjtiej*' książeczki podłjlęs odczytów, wieców, 
zjazdów oświatowych, a na-Wet przy każdej po tem u na^arzającej^sję  sposobności. 
C&na broszury JWMlzo M A :  20 lial. zą  egzem plarz. Zam aw iać K oła^ w inny 
wprost n  au to ra  p. Bolesława Roi w Krakowie (Okręgowy urząd pośrednictw a 
pracy. ni. Jabłonow skich 1. 1!)).

K raków, dn ia  |3 .  lis to p a d a .1908.

, ...Sekretarz: wiceprezes:
Antoni Jannatcwski. Stefan Natanson.

Zarząd G łów ny T. S. L Okólnik 35.
L. 8710.

Do Zarządu Koła T. S. L.

Cheąc dać nezniont szkół polskich ludowych i w ydziałowych b a  kreeaoh 
zachodnich możliość dalszego kształcen ia  Stię w języ k a  ojczystym . jako teź ShcĄe 
zyskać dla tyeji okolic szereg-, pracowników. przy,gotowanych do prasy  nad  ludem , 
otworzył Narząd Główny T  S. Ł z dniem  1 w rześnia 190? Sem inpryun\ n a u ­
czycielskie w Białej.

Pyza znacznym i kosztam i u trzym an ia  tego żakładu. k tóre Z arząd Główny 
T, S. L. pokryw a z ofiarności publicznej, brak je jB ile  tundusaiłw  na stypendya 
i zapomogi dla biednych uezniów. A ątylko w te n  ąp*>só);i jjo tra fi zakład nasz 
rywalizować sku tsczn ie  z sem im iryam i rządowem i. m ajacem i stypendya, w ładz 
szkol liycit.

W  Tynt celu Znrząd Główny przypomina Kolom ■4P'. S. 1, &wą zS^łoroczną 
prośbę, aby Koła zechciały poprzeć nąsz zakład  ksVsovvy i przez utw orzenie 
choćby najskrom niejszych fundacyi stypendyum  n a  jizereg la t następnyclj. od 
bieżącego roku szkolnego począwszy, pośpieszały z pomocą, ubogim w ychow an­
kom naszego sem inaryum . ©ko df&wiem dostarczyć nam m a dzlelnyąh'sjteśm ibrzy 
pdlskości na kresach zągitpżonych

Odnośne d ek la rac je  należy jak  najrych le j wnosi-a n a  reote Z arządu Ctłó- 
wnego z jiodaniem wykołjr+ści i term inów  w; płajtjt r a t  stypendyjnych.

Kraków, d n ia’ 94 listopada 1908.

Sekretarz: P re z es :* .
Antoni 'Januszewski. Dr. Ernest Bamlrotcslci.

S p r a w o z d a n ie
z posiedzenia Zarządu Głównego z dnia 3 i 4  października 1908 

we Lwowie w lokalu Banku Związkowego (P lac Smolki I. 4),

Początek o godz. 7 m. 45 wieczorem. Obecni pp. pogeł Dr TO 
Ułam, " Ałeksamlrowiczówna. Dr BiyBandrowskj, Dr Fr. Bujak 

IC. Czarnecki. Dr Br. Dulęba, St. Gruszecki, L. Halski. poseł M. 
Jedynak Dr Wł. Kiernik, 0. Kopocka, H. Linde, A. Mohr, K. Ma­
łecki, St Natanson, Dr jĆ. Opieński, R. Ordyński, W. Ostrowski.
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J. Pałczyński. 'J Paw likowski. Dr .1. Piepes-Roraty uski. K P ią t­
kowski. .Dr Z Prócliuicki. St. Rynmr. St. Srokowski. W. Sikora. 
P. Soboń, .T. S trokow a,, Dr M. Stępowski. Dr Wł. Wasung i \\ 'ł 
Wąsowicz. i

Z Rady Nadzorczej: E | Armołowicz, Dr ,1. Gertler, D. Ołbksy.
Przewodniczy Dr I d r n e s t  H a n d r o w . s k i .
Przewodniczący wita przybyłych ua 1-szo.posiedzenie człon- 

ków Zarządu, podkrgśla ważność chwili obecnej dla sprawy oświa­
towej. oraz dobi'4 imię '1 -wa. którego znaczenie w7 społeczeństwie 
potęguje się-z każdy® rokiem. Mówca ma to przeświadczenie, (fc 
nie dla zaszczytów- obecni przyjęli rnandaM do Z. GJ.ji lecz że dobrze 
zdają sobie -sprawąrz tego, jaka odpowiedzialna praca ich czeka. 
Praca to bardzo żmudna. Mówca kończy swoje przemówienie zachętą 
do gorliwego a zgodnego, .jak dotąd, spełniania obowiązków

Poza tem przewodniczmy komunikuje, że dnia następnego. 
w7 niedzielę, o i godzinie 4 po południu, w 2-ej sali konferencyjnej 
Se.jmn odbędzie sję‘ .konfćrenfcya, zwołana z iflieyatyww Zarządu 
•Głównego, na którą zaproszbni zostali członkowie sejmowej Komisyi 
szkolnej, oraz posłowie, stojący na czele w>/ystkn.li Stronnictw7 na­
rodowych W konlorencyi tej obiecali w szczególności w7ziąć udział 
li. marszałek krajowy, oraz wiceprezydent Rady szkolnej krajowej 
Zależy tą  kuuferencyą pokierować tak. aby rezultatem jej było 
z jednej stron)7 przychylne załatwieniespetyGyi, wniesionych w tym 
roku do Sejmu przez T. S. D., z drugiej zaś zainteresowanie przed­
stawicie.1' różnych wa-rstw i *gr,up.*społeczeństwa sprawami T. S. L. 
Dr S t ę p d w s k i  w zastępstwie nieobecnego sekretarza odczytuje 
protokół z poprzedniego posiedzenia,, który zosta-jń przyjęty.

•. Jft w icepPPzęs St. N a t  a n s o  n przedkłada sprawozdanie z czyn­
ności Wydziału Ścisłe Jo i Biura ZarządirGłówme^o. którego praca 
z każdym kwartałem staje sllję-praz intensywniejszą. Dałdf podaje 
liiówtea sumaryczne wyniki bucbalteryjnego i liuansowego sprawo­
zdania z którego wynika, że sytuacya mat.eryalnu uie przedstawia 
siąi niekorzystnie. Mówca propp.nu.je aby na nastfepnem posiedzeniu 
Z. (3fł. poświęcić pewną1 iląść czasu sprawie loteryi, której dzień 
ciągnienia się zbliża, i 'alej omawia mówca, działalność Centralnej 
Składniej7 i Wyj ożyczalni przy Z. Bł. Ta ostatnia rozwija się coraz 
lepiej. Spraw a przekazania jej miastu przewleka *Śią nięfetety. trzeba 
jednak starać się o ,|6j rozwiązanie, aby uniknąć niepewności.

Sprawozdauipjto zó&tąj(f przyjęte hez dyskusyi.
P. St. N a t a n  s o n  komunikuje w dalszym ciągu, że namiefst- 

nictwo przysłało reskrypt, ministeryaIny. przyjmujący do w iadomości 
nowy s ta tu i.1'!’. S. D. i że jest- rzeczą bardzo pilną przełożenie go 
ua język niemiecki, ponieważ bez tego wprowadzenie w życie no­
wego statutu na Morawach i 'Bukowinie napotyka trudności. A ciągu 
tegorocznych wakacyi przeprowadzoną została umowa z p. pułków 
nikiem Zygmuntem Miłkowoskim^jT. T. Jeżem) co- do przedruku 
jego powieści dla ludu w taniem węydanin. Dzięki niezmiernej życzli­
wości pułków nika dla naszego T-wa dało się uzyskać bardzp dogodni
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warunki, tak  ot> do wysokości honoJjjirymn, jak i formy, je j spła­
cania.. — Po W alnym Zjeździe T. S. Ti. nadszedł list do Zarządu 
ort p| Dra Jana Wierzbowskiego /  Sambora w sprawie uzupełnienia 
protokółu Walnego Zjazdu wnioskami autora, . i^prawG tą. postano­
wiono przekazać Y. ydziałowi Ścisłemu do zbadania, wprowadzenie 
do protokółu jednak wniosków t.ycli e \  p'ępt jest nń możMwe.

Przewodniczący Dr K. B a n d r o w s k i  zdaje sprawo z wy­
cieczki swojej do GzerniowieCC dokąd jeździł, jako delegat Bady 
miasta Krakowa na nrpczystość -5ÓO-lecia istnienia, miasta. Mów ca 
miał tam  sposobności Odwiedzie wszfsfkie instytno , poiskiee i doniósł 
nadzwyczaj korzystue wrażenie. Piach oświatowa, która tam jest 
pro>\adzoijn, przedstawia sic już bardzo poważnie, a napięcje enwgii 
w \ biagą dali ko poza Czerniewice. Koło tamtejsze domaga śi'ę pomocy 
ze strony Z. (Głównego i życzenie to, zdaniem mówcy, powinno być 
uwzględnione Kołu czerniowieckiemu chodzi głównie o energicznego 
wędrownego in struk to r^  który pozostawałby na- etacie T-wa. Kan­
dydatem najzupełniej odpowiedu.ig' i wypróbowanym okazał się 
p Zubrzycki. Część kosztu w. potrzebnych na pozyskanie go; musi 
wziąć na siebie Z. (Ił. W yniosą one ogółem około .S.OÓO koron. 
Dla buisy polskięj w Czerniowcach, która przedstawia się bardzo 
dodatnio,.-,uchwalił Z. G-l. w swoim czasie 2*.0oo koron, (imach bursy 
kosztuje óó.OOO koron, w bursie wychowuje‘się. 98 cbłonców i uczy 
się lit era tui y i liistoryi polskiej. W bursie młodzież zgotowała 
mówcy, jako prezesowi T. S. B., liardzo serdeczne przyjęcie, za 
które, odwzajemniając się. prezes przy rzeki .^chłopcom, że na rok 
przyszły kosztem Z. (3T. będą mogli zrobić wycieczkę do K.rako\ya. 
Mówca prosi o przyjęcie, sprawozdania tego do wiadomości i zatw&fer- 
dzenie jego przyrzeczenia Co do wycieczki.

Dr Br D u l ę b a  dziękuje pfgjtesowi za tak dobre zrozu­
mienie ducha i celów T. S. L. i wnosi, aby uchwalić odpowiednią 
kwotę dla Czerniowiec zarówno na instruktora dla Koła. jak i sumę 
Odpowiednią dla bursy.

. D r G e r t l e r  przemawia również za potwierdzeniem obietnicy, 
uczynionej prźgz prezesa; gp do sprawy wędrownego instruktora 
dla Bukowiny to wnosi, aby Wydział Ścisły rozpatrzył te. spraw i 
i na najbliższe posiedzenie Z. 6J. przyszedł z odpcjwiediiiemi wnio- 
skami.

Dr ,Ę. B a 11 dpo  w s k i proponuje,, aby przewodniczącego Koła 
w Czerniowmach. p. Kwiatkowskiego, zaprosić do Krakowa na po- 

iedzende ✓ . Gł.. aby ten przedstawił nam bliżej swoje konkretne 
plany «o do dalszej akcyi oświatowej ,ma Bukowinie.

Pr/yjjĄo.
P. \. A 1 e k s a 11 d r o w i c z ó w 11 a zwradi uw'agę.,-. że skoro 

asygnujeoiy dla Kół pewne sumy, to trzeba pamiętać także i o uinycli 
Kołach, bardzo pomocy potrzebujących. Do takich należy przede- 
ws/.ystkiem Koło sj.ai;osamborskie. któremu należy s ię ’.-skuteczna 
pomoc z naszre.j stron, na utrzymanie naucżyiHelki dla szkółki nie­
dzielnej w Topolnicy. Mówczyni. odwiiulzająatego roku tę placówkę.



a\ imienin Z. Gł. przyrzekła niejako Koln pomoa mnteryalną w kwo­
cie 300 K, a w imienni Zarządu Związku Okręgowego lwowskiego 
200 K — prosi wiijfc iy zatwierdzenie tegU przyrzeczenia.

I’. \vie.eprczes.Dr A d a m  imieniem Zw. Okręgowego oświadcza, 
że Związek uznaje tg  potrzebo; i nie cofnie się przed tym wydat­
kiem wnosi też o zatwierdzenie przyrzeczenia p. Aleksandrowi- 
czównT -  bez dyskusyi.

Mówca, komunikuje, iż j f t t  w możności podać dziś do wiado­
mości publicznej nazwiska ofiarodawców, którzy podczas Walnego 
Zjazdu T. S. L. w .l&rosławiu złożyli na ięfjó, ręce większe sumy. ' '  
Tym, który złożył sumę 5.000 koron i przyizekłw  roku następnym 
dać również większą kw otę,A ył p . inżvnier Kazimieiz Kostkiewi. z 
z Jasła. Przeznaczył on tę sunie na cele kremów zacłtodnich z ży­
czeniom skoncou rowania jej nh jęclną sprawę. Smug 1.000 koron 
złożył' brat. pierw.^zegcę p. Zygmunt Kostkiewicz. którego życzeniem 
jest, aby ta  kwoto użytą została na potrzeby kresów wschodnich 
i oddauą do dyspozycyi Związku Okręgowego lwowskiego. Mówca 
stawia wniosek, aby przyjąć powyższe o f ia i^ i  ‘'ofiarodawcom prze­
słać niezwłocznie odpow iednięijpodziekowania.

Dr O p i e ń  s k i  powołuje*-'się na mapkę graficzną. opubliko­
waną przez Dra Sfepow7skiego wT ostatnim zeszycie ,.Przewodnika 
Oświatowego" i wyraża życzenie. >ahy w7 pierwszym rzędzie wytę­
żyć usiłowania Z. GłówMgo na te powiaty .Galicyi środkowej, które 
na mapce są czarno zakreślone, t. j. są najsłabsze co do rozwijanej 
w7 nich roboty oświatowej i wyraża życzenie, a»by jaknajryehlej 
zająć się gorliwie teuii właśnie powiatami.

P. Wł. W ą s o w i c z  niema nic przeciw węydat.kowaiun na 
ci le, co do którycli zobowiązania już ' zostały przyjęte, ale Z. Gł. 
mógłby się wkrótce znaleźć w trudnej sytuacyi. gdyby dla salwo­
wania jedynie powagi członków7 Z. Gł. pokrywał zobowiązania, na 
na własną rękę przez członków udzielone. Takie,b Starych Sambo- 
rów niewątpliwfeąest więcej w kraju. Mówca pragnie, aby wszystkr 
takie zobowiązania przechodziły wpierw7 przez alemhik biurokra­
tyczny Zarządu Główniego.

P. A 1 e k s a n d r o w i c z ó w7 n a uznaje słuszność tego, co po­
wiedział p. Wąsowicz, leoz stwierdza, że przyrzeczenie Swoje Kołu 
st.arosamboiskienm, dała w .tej jippmia, iż przez to bynajmniej po­
wagi Z. Gł. nie naraziła i ze względami fonnalnemi igię liczyła, 
poleciła bowiem Kołu, aby niezwłocznie wmiosło imdanie do Z. Gł. 
o subwencyę i podanie to ma w7- swo.jem ręku. Można więc- prze­
kazać je formalnię do Wydziału Ścisłego, aby załatwione zostało 
zwykłą drogą i Z. (U. w decyzyi swojej może się wetule jej przy­
rzeczeniem nie krępowmć.

P. Br. D u l ę b a  domaga się otw7arcia dyskusyi nad rewizyą - 
regulaminu i rozdzieleniem referatów Zarządu Główmogo.

P. St. N a t a n s o n  wyjaśnia, że sprawmyto wiąże się z dal­
szym punktem , porządku dziennego, przy którym traktowania, być 
ma reorganizaoya pracy w Zarządzie Główmym Obecnie przystąpić
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należ, do wyboru prezydyum i Wydziału ścisłego, oraz do prow i- 
zorycznego na razie obsadzenia referatów, o ileby sprawa projekto­
wanej reorganizac\ i miała być z powodu braku czasie odwleczoną.

P. A l e k s  a n d r o w i c z ó w n a . jest zdania) że referat szkolny 
powinien być obsadzam inaczej, niż dotąd. Szkoły średnie powinny 
być oddzielone od--Indowych; za to szkółek początkowych'od-szkół 
etatowych oddziehić nie należy,. gdyż tworzą, one przejściowe stft- 
dyutn od szkół prywatnych do szkół krajowych Za to 1 oddzieli*- 
trzeba od referatu szkolnego kursy dla analfabetów' i ocłironki. 
Mówczyni proponuje, aby referat szkół ludowych przenieść do .Lwowa 
i nie widzi w tem żadnych trudności.

l.)r G r a r t l e r  jest zdania, że w gronie, w którem obradujemy, 
jesl wielu-członków, którzy zuajdują się tu po raz pierwszy, wsku­
tek czago nie mogą „oni należycie zdhfc sobie jeszcze sprawy, czy 
będzią, korzystny, czy nie będzie korzystny taki lub inny podział 
referatów. Sprawy tej. zdaniem mówcy, nie należy załatwiać bez 
odnośnego woiioSku Wydziału ścisłego.

Ponieważ p. prezes Dr Kandrowski zinuszon> jest zebrank 
opuścić, przeto przewodnictwo obejmuje ząstępczo p. wieepiezbs 
Dr Adanr

Zebrani przystępują do ukonstytuowania, sitj Zarządu (iłówmego. 
ifcujSa prezesa otrzymuje Dr E r n e s t  P> a n d r o w s k i głosów 30 

i zostaje tem samem wybrany ponownie.
Na 1 wicapreisftsft Dr E r n e s t  A  d.ąni otrzymuje głosów 28 

(zaś pp.-Ojfatanjśon i W asung po 1 g ło sie^ /;
-»Na II wiceprezesa '.otrzymuje p. Stefan Natanson głosów' 17. 

p. Dr Władysław Wasuiig głosów' 10, -  wybyany zostaje przeto 
p. St. N a  t a n  s o n ;  poza tem oddano 1 jfljds na D ra \dam a 
i 1 kartkę białą.

Przfr„głosowaniu na sekrefc&rży otrzymują pp. D r Z d z i s ł a w '  
P rai c li n i ć k i głosów' 28„ p. A n t o n i ćJ.a n u s z e w-s k i głosów 27. 
p Dr M a-ry a n  S t ęp  o w sk  i głosjuw 17, p. Władysław - S i k o r a  
głosów' U), wobec czego zostali węybrani trzej pierwsi.

Przy głosowraniu na skarbnika otrzymują pp. .1 P a r  c z y  li­
s k i  głosów, 20, 11 M a ł e c k i  i,głosów 3, W 1 S i k o r a  głos l, oraz 
.3 kartk i białe.

Na zastępcę skarbnika otrzymuje p. M a łe c k i głosów' 18, p. Ęar- 
czyński głosów 3. p. Sikora, g łaą  1. Trzy k&rlki oddano białe.

Gdy wszakże p. Małecki wyboru na zastępcę skarbnika przy­
jąć nie chce, w  głosowanin powtórnem wybrano na zastępcy" skarb 
niktL 18 głodami p. P a w lik o w s k ie g o . P. Sikora'-otrzymał głosów 2. 
p. Ostrowski głos 1.

W głodowaniu na rachmistrza otrzymuje p. L i n d e  głosĄw.:2.0 
na zastępcę p. Sisjrfia głosów 20, p. Sikora głosów 2. p Ordyński 
głos 1, Dr Kania głos 1. Wobec 1 czego zostają wybrani pp. Linde 
i Sarna.

Do Wydziału zostają Wybrani pp. D r Wł. Wa§ung (głosów' 2'2).' 
p ,'S ikora (głosów' 2*2)- p. Ostrowski (głosów 20), p. Wąsowicz (gło­

f i l 1
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sów 20), p ‘-’K;. Ordyński (grosów EW Dr Khnia (głosów 1 9 ^ p. Pa­
wlikowski (głosów 18). p. vS. K jm ar (głosów' 18'), p. .Sarna (gło­
sów 1.8-t? p Strokowa (głosów 1(1). Poza tem otrzymali głosów: 
.Dęksandrowiczówma A, lii Kiernik 2. Dr Bujak l, p. O. K operta  1, 
]ł. Czarnecki 1.

tein pierwszy dzień obrad o godzinie 11’/* wieczorem
zamknięto.

Dalfey ciąg imsiedzenia Ą-gg października o godz. 10 rano. 
Przewodnicz.?' p. prez?$tDr E rnest B a n d r o w s k i.

P. St. \ a  t a n  s o n  referuje, jako sprawę nagłą, spra\wĄwyda- 
n.ych św ieżo kalendarzy T S. L. Cliodzi o ustalenie warunków’ 
kfńnisowej sprzeda żj i oznaczanie rabatu dlą Kół i księgarń

P. Dr S t ę p o w s k i  uzasadnia swój w niosek oddania kólpoi 
tażu kalendarz^' przez księgarnie w rtjce Gebethnera za TP/iluo 
rabatu i jest zdania, że. w' miastach, w którycłi istnieją księgarnie, 
nie należy Kołom udziela,c' kalendarzy wcale do' Sprzedaży. Tym 
Kołom, w których siedzibie księgarni niema, proponuje mówrca 
udzielić 25°/0 rabatu.

Ib S i k - o r a  twierdzi. że księgarnia Getiotlmedi nie daje rę­
kojmi co do u‘oz.sprzedaży znacznej ęttiSoi nakładu i stawia w niosek 
rozpowszechniania kalendarzy tylko przez Zarząd Główny.

P." S r  o k o w s k i podnosi wartość tegorocznych kah ndai zy 
: nie ohawia się straty, a choćby i wypadło Zarządowi do kalen­
darzy tego roku dopłacie', to Osiągnie on zysk moralny, rugując 
z obiegu dobrym towarem liche ftą lęndarze^ to inbm inera .

I*. W ą s o w i c z  jjsst zdania* że nie powinno stó tracić na, 
takiem przedsiębiorstwie. jak kaleudarż. 'Mówca sprzeciwia się 
wcliodzeniu w stosunek, z Gebethnerem, ale przemawia za kolpor­
tażem we J w łasnym zarządzie i dla Kół przeznacza, £5*/0 .rabatu. 
Dla wydawnictwa kalendarzy w roku przyszłym mówca. proponuje 
list-ańowić komisyę kalendarzowy.

P. S t ę . p o ws . k i  obstaje przy swoim wniosku oddania kaleii- 
darzy na, skład główny! ftebofchueSówi, a to z powodu, iż nie wierzy 
w ti?. aby Biuro ZarządirGłówuiegłi. przeciążone prac-ą. dość szybko 
uporało się z rozpowszechnieniem kalentlar/.y. Księgarzćs prowin­
cjonalni mają łatw iejszy przystęp do- księgarni Gebetlinanta. aniżel 
do Biura Zarządu Głównego. Mówca ostrzegą przed komplikacyami. 
jakie z tego ąmwodu mogą wyniknąć. Tylko dla Kół wr pomniej­
szych miejscowościach możec, sie podjąć dostaw y Biuro Zarządu 
Głównego. Koła powinnyby w dni niedzielne i świąteczne urządzai 
przy kośtfiołach stragan^ i Sprzedawać w  nich kalendarze. GSIa 
w-dpajs p. Wąsowicza *Ć9i do wyboru komisyi re ak cy jn e j dla ka­
lendarza nnhvca yi'ę zgadza.

Przewodniczący zarządza głosowanie nad wnioskiem Dra Słę- 
powskuSjjo o oddanie kalendarza na skład główmy Gebethnerów i, 
Za tym wmioskiem oświadczają się ty lko .I)r Stępowmki i Dr'Adam. 
Wobec tego wniosek upadł. Przyjęty zoifaje wniosek, aby udzielić
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księgarniom %B°/0 rabatu, a Kołom 2 |» /0 i prowadzić, ekspedycyę 
we wiaśnym Zarządzie.

Dr 'O p i e ń s k i  jest żra odroczeniem wniosku Dra Wąsowicza 
co do wybotu komisjo kalendarzowej.

Dr A d a m  jest za przyjęciem tego wniosku w zasadzie, lećfc 
za wzięgfem go pod obrady na najbliższem posiedzeniu Zarządu.

Uchwalono.
Di W a s u n g  proponuje, aby wziąć- pod obrady spniw j 

szkolni', jako najpilniejsze. ©mawia stan rzeczy w szkole bialskiej. 
Znajduje się tam po '84 dzieci w klasie, co sprawia, że nasze 
szkołj T fi. L. co do przeludnienia, a tem samem i wartości peda­
gogicznej schodzą coraz bardziej na poziom sftkół krajowych. Jjpfi 
anormalny' Stan rzęczy mm i być; niestety, tolerowany z powodu 
miejscowych warunków.

Diumazyum i Seminaryum nauczycielskie pozostają pod kie­
runkiem prof. SteńiSj który osobą swoją daje nam zupełną rękojmię 
co do tego, iż zakłady te ‘potrafi p o staw ian a  wysokim poziomiT.. 
Główna referuje sprawę uregulowania plac ntniczycielskięli w gim­
nazjum  i 'feriiiiiaiyum i stawia u s tęp u jąc ą  propożydyĘf,

■ Protesitrzy otrzymają, pensyi zasadniczej 'pjfipO koron, doda­
te k  840 korop, pierwsze trienimn T S. L. -*-00 koron, zaś co trzy 
lat dalszych po £50 koron Dyrektor otrzyma pensyi zasadniczej 
2800 koron, dodatek 840 koron, trienium T. S. L. 40,0 .koron, a ca 
dalszych la t -trzy-. po pOO koron oraz dodatek dyrektorski 100.it kor. 
Normy* te  obowiązywać mają względem profesorów gim nazjalnych 
i semmaryŁilnych.

Wniosek zostaje .przyjęty.

P. P a - i f z y ń  sic i jest zdania, że należałoby tak pokierowłtć 
nauką szkolną w Białej, iżby nie,- trzeba było zamykać szkoły 
przed uziećmi dla braku miejsca, lecz .' choćby wypadło z wymiaru 
czasu godzin opuścić, należy przyjmować wszystkie zgłaszające' 
sfc dzieci do szkoły.

P. .M f  iłm je s t przeciwnego zdania. Szkoła polska na kresach 
musi wytrzi mywać k o n k u re n c ji  z niemiecką i musi dawać więpej, 
aniżeli daje uiemfeęka. bo inaczej nie będzie niiała a  ludności 
miejscowej uznania. Trzeba koniecznie zapobiegać'temu, aby frek- 
wem-ya .dzieci zbyt nie wybujała. W szkole bialskiej jest z mało 
dzieci z samej- Białej, a natomiast bardzo wiele dzieci z okolicznych 
miejscowości, w których mogłyby powstać większe-szkoły, gdyby 
Szkoła bialska dziśei z tamtych miejscowości nie odciągała.

P. A l e k s a n d r o w i c z ó w n ą  jest również togo zdania, że 
frekwencja zbyt w ieJka w szkole bialskiej dziatwy z miejscowości 
okolieznyęli, a przedewrszy^tkieth z Lipnik a. jes t objawem nienoi'- 
malnym i trzeba temu zapobiegać. Szkoła w -Łipniku mogłaby na­
tychmiast dostać plan 4-kl&soWej szkoły, gdyby w niej dziatwy 
było poddostatkiem. Rada Szkolna Krajowa przyrzeka, 'że jeżeli 
T S. L. poQ ąra ' się o to. aby się dzi-eęi z Lipnika -.zapisywały do
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lipnickiej ązkoły, to- wtedy szkoła, uzyska natychmiast, plan 4-kla- 
sow_v. W prawdzie wówczas szkoła bialska, ni.e bidzie miała tej 
frekw encji. ćtj dziś, ale zapanują, zdrowe stosunki w'szkole. W dal­
szym ciągu mówczyni *e wzglądów praktycznych rozwija konie­
czność podziału dzisiejszego referatu szkolnego i przeniesienia 
jednej jego "dzęśei do Lwowa »  wzglądów na potrzebę ciągłego 
stykania się w tych sprawach z Radą Szkolną Krajową- Zdaniem 
mówczyni liąJąży oddzielił- spraw ySżkół średnich 1’ S. L. od spra\ 
szkól Indowych T. S. L. i pierwsze przydzielić, referentowi mieszka­
jącemu we L w ow a. -Mówczyń1 'jest za utworzeniem stałej Komisyi 
szkolnej w T

1*.- N a t a n  s-o 11 wyjaśnia, że stosunki w szkole bialskiej 
w najbliższym czasie niezawodnie zmienią się pa lepsze, ponieważ 
otworzenie gimnazyum i sennnaryum w Białej sprawi, ż j Ę  rodzice 
bialscy teraz chętniej, niż dawniej, oddawać będą swoje dzieci do 
polskiej szkoły. Gdyby,-,- zaś i ttósfc, pó.' założeniu szkół whłuich 
miało'" pozoś^ać po duwpemii. to wypadnie nam poczynić odpowiednie 
zahiegi, celem zmiany stosunków pod każdym względem „zkodliwych.

Dr W l W U s u n g  twierdz:' że znając dobrżKstosnnki. panu­
jące w Białej, nie jest tego zdania, aby były one lak  złe, .jak to 
je tutaj p. Aleksandrowiczówna pfzedstawiła. Przyczyną tego, że 
do szkoły uczęszcza, tak  wielka ilość dzieci z gmin okolicznych 
jest- położenie szkoły, która leży bliże.j wsi Lipniki aniżeli*środka 
Białej Wfisamej Białej mieszka bardzo mało tych. którzy posyłają 
swoje dzisci do szkoły polskiej. Większość dziedi zawsze będzie 
z Lipnika, bo Dipnik leży^fuż prawie przy szkole i wielu nauczy­
cieli mieszka także w Lipnik u. Zresztą starania ;Q przekształcenie 
lipnickiej szkoły można już teraz poczynić, gdyż w tym roku 

'200 dzieci zostało zą'pi samych do szkoły w Dipniku, gdzie istnieje 
także ■ 5-pio kiagpwa szkoła niemiecka. Na utworzenie Komisyi 
szkolnej przy W ydziale! Ścisłym, który dotychczas wszystkie zada- 
nia^talcie.j komisyi spełniał,-j mówc-a się.zgadza.

W  dyskusyi zabierają jeszcze głos pp. P  a r  c z y ń s k i, M o h r, 
D r D u 1 ę bjft S r o k o w s k i, D rG  e r  11 er, O r d y ń sk  i i Dr A d a m. 
Ten ostatni s t a w i a  wniosek formalny, aby dokonać-dbecnie wyboru 
•Komisyi szkolnej, zaś odłożyć do następnego posiedzenia Zarządu 
'głównego wniosę^ m  Sm,podziału referatu szkolnego.

Dr G e r t l e r  proponuje skład Komisyi z łO członków nastę­
puj ąby eh: pp. Aleksandrowiczówna, D r Dulęba,.- iffruszcftki, Linda,' 
Molir. Porczyński,. Sikora, Srokowski. Strokowa i Dr Wasung.

P. M o h r  pi osi, aby ze względu na obowiązki analogiczne, 
jakie spełnia na Śląsku, pozostawiono mu swobodę co do udziału 
w pracdcli tej Komisyi, gdyż nie. mógłby się zobowiązać* co do s ta ­
łego uczestniczenia w jej obradach.

D r f i j r ar t l e r  życzy sobie, aby, jako prezes Kady Nadzorczej, 
był każddt'a'ZOwo'*o; podejrzeniach tej Komisja * zawiadamiany.

Wniosek D ra Adama zostaje przyjęty. Zebrani zatwierdzają 
listę członków Komisyi szkolnej w powyższym składzie.
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Di' W a s 11 n g wnosi aby Koła w Kołomyi wjTplacić z sub- 
wencyi sejmowej tegorocznej ^0 0  koron. -z przyszłorocznej 1000 
koron na szkoły, kwotę 500 koron przyrzekł na razie wypłacić 
Di Adam i z chwilą otrzymania ; subweneyi z g fliiiu  należy tę 
kwotę drowi Adamowi zwrócić.

Dr A d a m ośwjatlcza gotowość wypłhćenia sumy 500 koron, 
prosi jednak o wystosowanie do niego odnośmagie- pisma z Zarządu 
Głównegu ?

D r W a s u n g  p ł o s i s u b w e n c j ę , -  dla Nadwornej, oraz dla 
Koła K śscius/ki we Lwowie na 2 szkółki w Żakli i N iagiynie 
Je s t ,tO' sprawa pilna, gdyż nieudzh lenie Kołom tęj Subwencji gro­
ziłoby im ruina.

Dr A d a m  dodaję, że Koło przemyślańskie również pracuje 
w barSto ciężkich warunkach i należy mu &ię od /  Gł. zajiomoga. 
Stawia wniosek, aby W ydział Ścisły przygotował ćały materyał
0 subw encjach i remimeracyacli i przedłożył go na najbliższem 
posiedzeniu.

W  dyskusyi nad tą  .sprawą zabierają głos pp. Dulęba i Wąso­
wicz Wniosek przyjęty. Również przyjętym zostaję wniog&k Dra W a­
sunga. aby udżfelić .kObwencyj Kołu w Nadwornie 400 kęron i Kołu 
w Kołomyi JO(h) koron.

D r W a s u n g przechodzi d |J  •sprawy gimnazyuin w Białej
1 w yraża' konieczność poczynienia starań, aby podczas- obecnej ka 
dencyi spinowej Sejm pćhwplił rezolucją, co do potrzeby upaństwo­
wienia gimnazjum w Białej. Gdy Sojm rezolucję taką uchwali, 
będzie można łatwiej tę sprawę, popierać w parlamencie- i

(»q‘ do budynku na Seminaryum nauczycielskie W Białej, to 
kosztorys, zrobiony przez radcę, Odrzywolskiego, wynosi Sl&.oOO 
koron. łSTa poczęf. tej sumy mamy '.jO.OOO rubli, ofiarowane nam 
prząz nieznanego ofiarodawcę: Na budynek szkolny w Białej mamy 
możność zaciągnięcia pożyczki w Banku krajowym w wysollhści 
6(5.000 koron. Obecnie zaś udamy się do Sejmu z petjayą, aby nam 
przyszedł z pompią przez uchwalenie pewnej sumy na ten cęk 
wypłacanej w ratach corocznych.

D r B a n d r o w s k i  jest zdania, że T. S. L. stało śłę już dziś 
tak poważnym czynnikiem w rozwoju oświaty narodowej w kraju, 
że stworzone przez niego instytftcye są już własnością eałego spo­
łeczeństwa polskiego. Dlatego też okazałcksię potrzebnem zwołanie 
konfelśąńcyi, z udziałem pbs.łóir'-sejmowycli i p. nuu-sSałka kraju 
i jest rzeczą puną przygotowanie wij konferencji.

. B.: O i d y ń s  k i st-awia prop&zycyę. aby z łona Zarządu Głów­
nego T. S. D. wzięli w konferencyi udział: prazydyum. a poza niem 
pp. Dr Prócliuicki. Dr 1; Gertler, Aleksandrowi cżówna, Di W asung, 
•Dr Dulęba, Srokowski i Parezyński.

Wniosek przyjęty.
D r G e r t l s r  jest zdania, że w -konferencyi tej, oprócz osób 

wyżej wyszczególnionych, mozęj1 wziąć udział każdy z członków 
Z. Gł.. który sobie tego będzie życzył.

41
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P. P a r  c z y ń s k i  ieift zdania, że w Sejmie tegorocznym na­
leży poruszyć również i sprawtj reformy naszego szkolnictwa ludo­
wego, a skoro społeczeństwo uważa T S. IX za wskrzesiciela ajtei 
K om an. Kdukacyjnej. to sądzi, że należy upoważnić p. prezesa 
Bandrowskiego, aby w .Sejmie podniósł głos- w sprawie reformy 
szkól ludowych wiejskich i miej|kich.

.,P, N a. t a 11 s o n stawia wniosek odliczenia obecnego posie­
dzenia do pierwszej niedzieli po sesyi piej mowę i i pyęponuje zwo­
łanie Zarządu Gdównego na S listopada do Krakowa. ' j B  po­
rządku dziennym tego"'posiedzenia będą jke pnnkta. które na obecnej 
sesyi nie zostbły “zhłntwiori^. nadto te  nowe sprawy," z któremi 
przyjdzie na Zarząd Wydział Ścisły.

Wniosek przyjęty.
B r Op i ^ e ń s k  i wyraża gorący żal z powodu nieobecności 

podczas ur^ózystośyi prźóuiesienia zwłok hetmana Żółkiewskiego 
w Żółkwi przedstawicieli Zarządn "Głównego' T. S. L.

Dr ę . B a n d r o w s k i  żal ten w zupełności podziela, daje 
jednak powody słuszne, które się nieszczęśliwie zbiegły uniemo­
żliwiły prezydynm wzięcie udziału w uroczystości.

Dr G e r t l e r  staw ia wniosek w zatwierdzanie , m ającej ^  
zaciągnąć w Banku krajowym pożyczki w wysokości 75.00.0 koron. 
Suma ta ma być przeznaczona w .ilaści 25.000 k^ron na skonwer- 
towanife dawnej.,pożyczki hipotecznej,, reszta zaś ma być obrócona, 
na potrzeby bursy u  Taim palu.

Wniośek przyjęty vó brzmieniu przez p. Dra Gertlera prze- 
dłozonem.

iJ Na tem posiedzenie o godz. 1 ffl 40 zamknięto.

Z  d z ia ła ln o ś c i  Z w i ą z k ó w  O k rę g o w y c h .  
PR O TO K Ó Ł

z XI posiedzenia de legatów  Związku okręgowego ta rnopo lsk iego  Kót 
T  S. L., odbytego d n ia  2 4  paźdz. 1 9 0 8  w T a rno po lu  w Dom u T. S. L.

Przewodniczący: prezesi Związku okręgowego, Śt. Srokowski.
Obecni delegaci Kół: Czortków (ks. M ane|. Bieniek)^ Husia- 

tyn. (Józef Kellei’) ; /  Skałat (Julian M alczĘg Ląjblówua Iren#., Qę- 
tnar Michał); Tarnopol (Leopold (Szajner, Jan  Żam orskiy Tręmbo- 
wlą (Antoni Kamińskij;,;Załoźce (Karol Neuhoff); Zborów (ks. Świąder).

Porządek dzienny:
1) Oclczj tanie protokółu z X pofd^dzenia.

‘ j ®  Sprawa naszyplkszkół handlowych (dwnklasowycli).
:ł) -Sprawa poglądowych wykładówpp czytelniach wiejskich T. S.K.
4) Oprawa bursy T. .SłfL. w Tarnopolu.
5) Udoskonalenie ąl'ganiżacyi okręgowej.
6) \\ nioski i interpelację.
I) O d c z j  t a n i e p r  ó;t o k ó ł u z X p o s i  e d z e n i  a odpa­
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dło na wniosek dejęgata Małezosa, z powodu, że pimokół w od­
bitkach Kołom jjuź rozessłauo.

Sfj S p r a w a  s z k ó ł  li a n d ] o w y  cli  n i ż s z y  cli. Iłęferuje 
przewodniczący, przedstawiając, że^zkoły  handlowe niższę oprócz 
swego własciwęgo zadania wykszt-ałceftia przyszłych handlowców, 
mają za zadanieh.tąkże praco wśród Żydów, którzy przeważnie do 
takich \szkół ucz ;^eza ją . uzyskanie na nmsy żydowski§'|Wpły\vn, co 
tem łatwiej przyjdzie, że prao,t ta jest' pozbaw »ona znamienia poli­
tycznego. Prócz togo przez szkoły handlowe, przez wykład w nich 
języka polskiago i wszelkich przedmiotów w jfizyku -polskim, pozy­
skać można Żydów dla kultury polskiej i przeóiwdziałąJjjw ten 
Sposób zakusom agitacyi niemieckiej pośród Żydów. Przedstawiwszy 
następnie nyniki-'dotychczasow ejszkoły handlowej w Tarnopolu, 
zachęca przewodniczący. by Zarządy Kół zastanów iły się, czy w ich 

^siedzibach uje dałyby się potworzyć takie szkoły. Zarząd okręgowy 
służy*!- będzie wszelkimi objaśnieniami.

y.Dol. Keller zwraca uwagę, że nalegałoby zachęcić także Pola­
ków ćdo liczniejszego uczęszczania.’ .do szkól handlowych, aby nie, 
były one tylko dla Żydów.

Del. ks. Bieniek. Cetnar 'i Ncuhoif zapytują o szczegóły zor­
ganizowania raicie,] szkoły handlowej, jaki plan nauki, ozy -wszyst­
kie narodowości mogą by£jprzyjmowane. jakie siły pracują?

Na wszystkie poruszone kwestyc- odpowiada wytfeefpu.jąco 
przewodniczący, popem  na w niosek jego uchwalono nefeolncyęk- 

- „'Zjazd delegatów Kół okręgu tarnopolskiego poleca zakłada­
nie dwuklasowych szkół handlowych niższych z uwzględnieniem, 
prócz przedmiotów-, objętych normalnym planem dla takigh szkół, 
także nauki historyi polskiej.■*

**5) *Spr; iwr a p o g l ą d o w y c h  w y k ł a d ó w  w c z y t e l ­
n i a c h  T. S. ' t-j. • Przew ódniczący pi*zo<Jstaw ia dwa typy takich 
wykładów, jeden za. pomocą wielkich tablic okazowych, drugi za 
pomocą zbiorów pewnych przyrządów z różnych dziedzin nauki, 
dotychczasowy sposób wykładowe polegający na omów ieniu pewnej 
kwestyi tylko 'goiem słowem, obecnie już nie wystarcza, aby włoś­
cianina zainteresować i sprowadzić liczniej do czytelni. Skioptykon 
zazwyczaj w szczupłej chłopskiej chałupie użyć się nie da, gdy 
tymczasem tablice dadzą si&iużyć wszędzie. Iiotycheza^ówe nie­
liczne. próby Koła •tarnopolskiego z wykładami, posługującymi się 
pomoęą tablic, udały się znakomicie. Wobec tego zaleca, aby Koła 
w miarę, środków wprowadzały u siebie te nowe metody. ,,

Del. Keller uznaje, korzyść z,te} nowej metody, ale - da' się 
ona wprowadzić w Kołach zamożniejszych; mniej zamożne mogłyby 
korzystać m*,tablic i zbiorowy jakiś. pq§iada,ją szkoły ludowe, o ile 
dane "Koła mogłyby je wydostać.

Na zapytani^ ks. M. Bienięka wylicza przewodniczący działy 
i tytuły tablic, nadających się do wykładówr popularnych.

Del. Malczęś ze wspomnień Zjazdu jarosławskiego przytacza. 
im  włościanie sami zwracali uwagę, iż panowie':z miasta mówią
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tylko o Kościuszce i t, p„ co oni już dobrze znają, He, oni potrze- 
buią jakiejś realniejszej straw y; przemawia raczej za tablicami, za 

„ skioptykonem liią tgdyż ten wypadnie drożej.
De,l. Cetnar zaleca propagowanie ])o czytelniach śpiewów 

i to nie tyjko patryotycznych. ale i przygodnych, stawia imieniem 
Kola skałackiego wniosek, by Zarząd okręgowy wydał zbiorek ta ­
kich pieśni, oświadczaj ąpi że Koło skąłackie postara sie, zebijtói 
takie pieśni i nnty domich.

Dal. Malczos i ks. Bieniek staw iają rezolncyę:
..Zjazd okręgowy poleca Kołom swego Okręgu, aby prelegenci 

przy; wykładach po czytelniach posługiwali się o ile możności ta ­
blicami, .okazami. przyrządami, “Skioptykonem i w ogóle wszelkimi 
sposobami i środkami, uzmysławiającymi i ilustrującymi to, • co ąjti 
mówi.“

Del. Gejiuir 'sfńwia drugą rezolncyę:
„Zjazd okresowy poleca skałackiemu Kołu T. S. L. ułożenie 

zbioru pieśni Indowyob z notami dla . potrzeb czytelń wiejskich. 
)■ a Zarządowi okręgowemu wydanie go.-1

Obie rezoluęye przyjęty jednomyślnie.
IV. S p r a w a  B u r s y / f .  S. L., w V a r n o p t) 1 n. Z powodu 

późnej pory zdaje, po krotce przewodniczący sprawę, w jakiem sta- 
dyum rozwoju bursa się znajduje, poruszając, że Koła do okręgu 
należącej maro ze swej htrony poleciły wychowanków do przyjęcia.

Następnie po krótkiej dysknsyi uchwalono na wniosek del 
Malczos^iwjrsłató, do ks. Arcybiskupa. Bilczewskiego podkięjćowanie 
ze strony okręgu za osobis'te poświęcenie gmae.hn bursy.

V. ll-fl ojś k o n a 1 e n i e o r g a n i z a c y i  O, k r ę g u .  Przewo­
dniczący stu ierdza. źe  ohganiząeya Okręgu ‘chroma bardzo, niektóre 
Koła nie odpowiadają wcale na pisma Zarządu okręgowego, nie 
uważają nawet za sterowne zawiadamiać Okręgu o składzie swoich 
zarządówg jeżeli org-anizacya Dkręrsji. ma istnieć, to zarządy Kół 
muszą poczuwać, sią~ do większej obowiązkowości — Wreszcie ape­
luje, by K ołajfekJB w iei więcej oglądały się na Zarząd okręgowy.

Del. Keller podnosi, że Okręg clironm, ale .tęfe i Zarządy Kół 
nitr iiinkcyonąją n a% yci&  wnosi, aby Zjazdy okręgowe odbywały 
się w ra n ta c h  pozaj .Tarnopolem. przyczyni się to do rozruszania 
bodaj Kół w" tych miastach, do targnięcia do żywszego, życia 
członków Kól i Zarządów; wnosi również, aby Zjazdy okre.gowe 
odbywały się c^ścięj*

Wninsęk ten po krótkiej dyskusyi uchwalono.
VI. W n i o s k i  i i n r e r  p e 1 a c y ę-. Del. G£tnar prosi o in- 

tormacye wr sprawie .założenia przez Koło skałackie szkółki w Moł- 
czanówce. del. NeuKoff w7 sprawie szkoły w Ratyszczraoh. Odpo­
wiada na to wycż'erpuiąco pr.eźes, poczejn. gdy nikt głosu więcej 
iuK zabierał posiedzenie jTamknięto.

W Taniopolu, dnia 24-go października 1908 r. 
heopold Szajner, Stanisław  Srokowski,

sekretarz. przewodniczący.


